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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznych  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska- 
nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  biblioteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 
dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.  Zaliczenie  książki  do  powszechnego 
dziedzictwa  zależy  od  kraju.  Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.  Stanowią  nieoceniony 
dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 
długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  biblioteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  użytkowania 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prace  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostarczać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy  również  o: 

•  Wykorzystywanie  tych  plików  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  niekomercyjnych 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysyłanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tłumaczeniami  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  tekstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny  "Google  w  każdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowych 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 

•  Przestrzeganie  prawa 

W  każdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  książka  została  uznana  za  część  powszechnego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  traktowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  krajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  używać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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CZĘŚĆ     I. 

Dokuftieiity  urzędowe. 
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Uwaga.  W  dokumentach  zachowano  pisownię  oryginałów 
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Zastrzega  si^  wszelkie  prawa  autorów. 


Czcionkami  Drukarni  LucJowej  ac  LwOwio. 


PRZEDMOWA. 
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^W  wydatniające  się  w  publicystyce  afiszuj  czasów  oiśta* 
'   ^    tnich  cht^jdniejsze,   ybjcktywniejsze  i  bezstrontiiejszL' 
zapatrywuuia  na  prssyczyny,  dziola  i  skutki  pawssta- 
Bia  z  1H63/4  roku,  —  ogólna  my^l  uraczyBtt^go  świę-, 
I^Mecia    taguż    powsiania,    jako    pamiątki    uarodowej, 
^  żywic  przekonanie,   iż   zbljża  się   godzina   sprawia- 
w  ocenieniu  ostatniej  nasiej  próby    zrziicenia  kajdan 


'lat*,  że  młodszo  pokolenie  uwalnia  się  z  pud  wpływów, 

i  namiętności   chwilowych,  zachowując  wifcej  spo- 

:  tuwnowagi  w  swych  sądacli^  o    wypadkach  z  przed  40 

I  iśe  uważa  powstanie,  nie   za   „dzieło    szaleństwa", 

wynik  konieczności  dziejowej,  •zmuszającej   naród,   pod 

ja  zamarcia,  do   odnowienia  się   prztjz  wpuszczenie   krwi 

liaezej    w   swe   iyiy,   a  to  kosztem  choćby  iiajwiokszycli 

iar  i  poświęct^ńi 

W  tym  stanie  rzeczy.  Komitet  w  przekonaniu^  iż  \vs'/j  '  ■ 
dliody   i   wszystkie   uroczystości  mogą    mieć   tylko   dora, 
laczOńie.  powziął  myśl    utrwalenia   wypadków    z  przed 
-t^  przBz  wydanie  Księgi  zbiorowej,  spisanej  przt-z  uczcstni- 
Sw  tychitj  wypadków  i  ofiarowaiflG  takow^   młodszemu  po- 
)[eniu;dta  dania  świadectwa  prawdzie,  dla.nHOJcX* 
zachęty  ku  ukochaniu   idea  łów,  na  ołtarzu  któryclr, 
li  wszystko  w  ofierze  złożyli. 

Myśl  la  WHluczniu  była  dobni,  bo  nietylko  z  trzefh  żabo* 

kraju^  lucz  i  z  emigracyi  napłyńmy  i  datki  piemęine  na 

mictwo  i  prace  przewyższające   znacznie    środki  I  ramy 

\.  Vil,iwnictwa.   Koroitot  widztał^iiię  zmuszonym  usnui^ć 

v'iią  Jirzlu;    prac,    nieodpo\Vjhdających  -  warugliiitti 

>  Grudnia  1902  r.  —  a  z  witsla  Innycg 

sk  ^  ( /:  >  A  u*'.   ■  za  co  on  szanownycti '' ' ' '  - ' '  ■  ^  ^ ' 


senjtic^iilej  przeprasza.  Baz  tego  stałoby  się  niemoiebne^ 
óhtńe  obecnej  Księgi,  kWrej  cel  patryotyczno-pouczajjicy  j 
^jkreśliliśmy. 

Ze  względu  to.  na  wzniosiośe  tego  celu  i  pcpinimo 
wecUug  zalożeiiiii,  czysty  dochód  z  obecnej  Księgi  prm^m 
Jest  po  połowie  na  Towarzystwo  aczestuil&w  powst 
Lwowie,  i  aa  Skarb  Narodowy  w  Rapperswyl;  Komitet 
nawia  cono,  możliwie  iiajmitśisą  tej  Księgi. 

Jodynein  naszem  źyczeniGra  i  ainbicyą  Jast,  aby  tal 
przyjęta  zof^UJa  przez  młode  pokolenie  takiem  sercem  i  z" 
iniłością,  z  jakiwmi  jest   ona   ofiarowaną.     Będzie   to   pc 
i  nagrodą  dla  tych,  ktdrzy  spełniwszy  swój  obowiązek, 
spokojni  o  los  sztandaru,  złożonego  w  dobre  ręce ! 

Jeazc^b  Pólskn  nie  zgint^ła 
Choć  nas  juz  nie  b^clzłt^, 
C^egu  ;}taraś<^  nie  dopięta 
To  młodość  sidobędziei 


W  pierwszej  części  Księgi  naszej  pomieściliśmy  kilkat 
dokumentów  urzędowych,  które  nam  się  udało  zeljra^popr 
jac  jo  trzema  fuiidametitalnyini  aktćimi  Eządii  Narodowe 

Druga  część  zawiera  wspomnienia,  listy  i  dokomontj 
watne  nczastiuków  pow^nia,  w  porządku  alfabet ycznj 
zwisk  3ut*>rów. 

Znajdzie  tu  więc  czytelnik:  opisy  rozmaitych  walk,  fd 
uk^dz  i  męczeństw  w  latach  od  1860  do  1B74,  a  których  sc 
jest  przestrzeń  od  Paryża  do  Kamczatki  —  od  Bosforu  po  r~ 
Lodowate* 

Nie  wiele  tam  przewag   orężnych   i  zwycięztw,  It 
[)rzebrana  tam  ilo|ć  bohaterstwa,  otiarności   i  pośwlęcei 
!\n'W    tych    ofiar   przesiąkła   ziemię  naszą,  —  a  z  procM 
końji  powstaną    rnśrieiele   wiekowych   krzywd  naszych 
ci<jzcy  idei  naszej ! 

Lwów  dnia  22,  Stycznia  190H  roku.  ~ 

KOMITET    WYDAWNICZY: 


Pieczviiu  Rządu  Narodowego. 
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1.  Monogram  C.  M.  D.  jako  początkowe  lilerv  Chnrieiifi- 
skiegu*  Młitus5ee\vicza  i  Dąbrowskiego,  członków  Koniitetu  nąj- 
irzerwif*Uisxyefi,  przed  majem  186 1  r.  —  Ij,  przed  ostuteczneni 
uiilanuwienieni  ^Komilelu  Centralnego  Narodowego''.  Muiiugram 
ieii  zu^tal  zatrzymajiy  i  przez  lenże  Komitet ;  znajduje  się  on 
im  wielu  dokumentacłi  ol>ok  pieczęci  KoniitetiL  a  wyjnlkowo 
i  jedynie  używany  on  był  przez  tenże  Koniilet  do  slęplowania 
iMehie^ikieh  kwitów,  na  podatek  narodowy* 

2.  WhJamt  pkczęó  „Komitetu  Centralnego*'  używana  i  |ło 
H^yliuehu  pow.slunia,  przez  „Tymczasowy  Bząd  Narodowy"  i\l 
do  3-go  maja  1 803  r. 

3.  Simnprla,  która  służyła  jako  dopełnienie  pf^pizedzającej 
pii*€:&ęci.  zbyt  małej,  aby  godła  stampili  Jeszcze  mogin  pomieścić. 

4.  Pimizęt'  Bządu  Narodowefja,  która  zfistąpila  Wf^zystkie  po- 
pnifKliiie,  pieczą  wszy  od  dnia  H-go  maja   1863  roku. 

.^^ .  i 


Mailiłest  powstaiiia. 

ilENTRALNY  NARODOWY  KOMITET  JAKO  TYMCZA- 
SOWY RZĄD  NARODOWY, 

.Nikczoniny  r/.ąd  iuijozilriic7>y  roxwśeiek)ony  ojiomii  my* 
uziinoj  pmcstefi  ofiury.  (łOKlancmil  zathić  jej  eio8  iitanowc^y:  por- 
Ulic  k i ! k ad i i bs i at  I ysif 'c y  iiu j ilzicin i t*j szy r/h .  naj jr orl i wsjęych  jej 
iilirofic:uw\  fiblec  w  nienawislny  rtiujidiii'  intisklew^iki  \  pognać 
łyj-iifof?  mil  im  wieczną  iic^lzę  i  zal^aceni(^ 

l'nlHkn  \\M\  dice,  ule  tiioźe  |ioddać  się  bez  oporu  temu  ?irn- 
niotnemu  gwałtowi;  jłorl  karą  hańjjy  przorj  [lOlomnuHCią  powimia 
fslawić  eijł^rgirzuy  opór.  Za?^tępy  młailzieży  walecznej,  młodzieży 
lioświęconej,  ożywione  gorącą  miJ^o^eią  Ojezyi^ny,  niezachwianą 
wiarą  w^  śprawinil)iv\'(>śr'  i  ponioe  Boga,  f>o|jrzysi<,^gJy  s^rKUCit"-  prze- 
klęte jarzmo  lub  zginąć!     Za  nią  więc  narodzie  Polski,  za  nią! 

^Po  slra.sziiwej  hańhie  niew^oli.  po  niepojętych  męezarnmehk 
ticiskiL  Oatminy  Niirndowy  Koniitet,  obecnie  jedyny  legalny 
Bząd  Iwój  Narodowy,  wzywa  cię  na  pole  walki  już  ostatniej,  na 
pole  chwały  i  zw^cięztw^a.  które  ci  da  i  przez  imię  Boj^a  na 
ni<*bie*  dac  przysięga,  bu  wie,  że  ty,  który  wczoraj  by/eś  po- 
kutnikiem i  mscicieleru,  julro  mufiisz  byc  i  będziesz  bohaterem 
i  nibrzyrnem. 

*Tak  iy  w^olność  twoją,  niepodległość  twoją  zdobędziesz 
Wialki»4cią  takiego  męstwa,  świętością  takich  oliar,  jakich  Ind 
iUiden  nie  na|iisuł  jeszcze  na  dziejowych  kartach  .swoich.  Howshi- 
j^'fj  ojczpnie  tw^ojej  dasz  bez  żalu,  ^iłabośei  i  wahania  wszystką 
krew.  życie  i  mienie,  jakich  od  ciebie  zapotrzebuje ! 

^Wzamian  Komitet  Centrahiy  Narodowy  przyrzeka  ci»  źe 
s«ily  dzielnośei  twojej  nie  zmarnieją,  poświęcenfa  nie  hędą  stra- 
cone, bo  ster,  który  ujmuje,  silną  będzie  dzierżyć  ręką,  ziarnie 
w.Hi^y»^lkie  przcj^zkody,  roztrąci  wszelkie  zapory,  a  kaź<l?^  iiieprzy- 


chyliiość  dla  ś\vi(;lej  sprawy,  nawet  brak  gorliwości  ścigać  i  ka- 
rać będzie  przed  surowym,  choć  sprawiedliwym  trybunałem, 
obrażonej  Ojczyzny. 

,.\V  pierwszym  zaraz  dniu  jawnego  wystąpienia,  w  pierw- 
szej (-hwili  roz])Oczccia  świętej  walki,  Komitet  Centralny  ogła- 
sza wszystkich  Synów  Polski,  bez  różnicy  wiary 
i  rodu,  pochodzenia  i  sianu,  wolnymi  i  równymi 
obywatelami  kraju.  Ziemia,  którą  lud  rolniczy  po- 
s  i  a  d  a  ł  dotąd,  na  p  r  a  w  a  c  h  c  z  y  n  s  z  u  lub  p  a  ń  s  z  c  z  y  z  n  y. 
staj(i  się  od  tej  chwili  bezwarunkową  jego  wlasno- 
ś  c  i  ą,  d  z  i  e  d  z  i  c  t  w  e  m  w  i  e  c  z  y  s  I  e  m  :  w  ł  a  ś  c  i  c  i  e  1  e  p  o- 
szkodowani  wynagrodzeni  będą  z  ogr)lnych  fundu- 
s  z  ó  w  p  a  11  s,t  w  a.  W  s  z  y  s  c  y  zaś  k  o  rn  o  r  n  i  c  y  i  w  y  r  o  b  n  i  c  y 
wstępujący  w  szeregi  obrońców  kraju,  lub  w  razie 
z  a  s  z  c  z  y  t  n  ej  ś  m  i  e  r  c  i  na  pol  u  c  h  w  a  i  y.  rodziny  ich 
o  I  r  z  y  m  aj  ą  z  d  ó  b  r  n  a  r  o  d  o  w  y  c  h  d  z  i  a  ł  obronionej  od 
wrogów  z  i  em  i. 

..Do  broni  więc  Narodzie  Polski,  Litwy  i  Rusi!  do  broni  ! 
l>o  godzina  wspólnego  wyzwolenia  już  wybiła,  stary  miecz  nasz 
wydobyły,  święty  sztandar  Orła.  ł^ogoni  i  Archanioła  rozwi- 
nięty ! 

,.A  teraz  odzywamy  się  do  ciebie.  Narodzie  Moskiewski  ! 
Tradycyjnem  łiasłcm  naszeni  jest  wolność  i  braterstwo  ludów, 
dlal(*go  też  przobacziimy  ci  nawet  mord  naszej  Ojczyzny,  nawet 
krew  Pragi  i  Oszmiany.  gwałty  ulic  Warszawy  i  tortury  lochów 
cytiideli.  l^rzebacznmy  ci.  bo  i  ty  jesteś  nędzny  i  mordowany, 
snnitny  i  umęczony.  Tru])y  dzieci  twoich  kołyszą  się  na  szubie- 
nicach carskich,  ])rorocy  twoi  marzną  na  śniegach  Sybiru.  Ale, 
jeżeli  w  tej  stanowczej  godzinie  nie  uczujesz  w  sobie  zgryzoty 
za  przeszłość,  jeżeli  w  zapasach  z  nami  dasz  poparcie  t\Ta- 
nowi.  ktć)ry  zabija  nas  a  flepcze  |)0  tol)ie.  biada  ci,  bo  w  obliczu 
I^)ga  i  świata  <ał(*go  przeklniemy  cię  na  haiibę  wiecznego  pod- 
daństwa i  mękę  wieczn(»j  niewoli,  wyzwiemy  na  straszny  l)ój 
zagłady,  b(\i  ostatni  europejskiej  cywilizacyi.  z  dzikiem  barba- 
rzyństwem Azji  I" 

Dan  w  Warszawie  22  Stycznia  18()8  r.  iRuch  Nr.  12). 

(Pieczęć  Komitotu  Centralnego  Narodowego  z  orłem  i  pogonią\ 


Dekret  uwłaszczenia. 

CENTRALNY  NARODOWY  KOMITET  JAKO  TYMCZA- 
SOWY RZĄD  NARODOWY. 

Zważywszy:  żo  uwłaszczeń  i  o  włościan  pomimo  o^jólnoj 
chęci  kraju,  z  powodu  .stawianych  prz(»z  rząd  najozdziczy  prze- 
szkód, dotąd  do  skutku  nie  doszło:  obok  tego,  zważywszy:  że 
oddanie  gospodarzom  rolnym  na  własność  gruntów,  dotąd  przez 
nich  tytułem  czynszów,  pańszczyzny,  luh  innych  ()l)owiązków 
posiadanych,  zmniejsza  mienie  dotyc^hczasowych  właścici(»h* : 
postanowił  i  stanowi : 

Art.  1.  Wszelka  posiadłość  zic^mska  jaką  każdy  gospodarz 
dotąd  tytułem  pańszczyzny,  czynszu  lul)  innym  tytułem  j)Osia- 
dał,  wraz  z  należnemi  do  niej  ogrodami,  zabudowaniami  miesz- 
kalnemi  i  gospodarskiemi,  tudzi(»ż  prawami  i  [)rzyvvilejami  do 
niej  przywiązanemi  —  od  daty  niniejszego  Dekretu  staje  się  wy- 
łączną i  dziedziczną  dotychczasowego  posiadacza  własnością,  liez 
żadnych  jakichkolwiekbądź  ()l)owiązków,  danin  pańszczyzny,  lub 
czynszu,  z  warunkiem  jedynie  opłacania  przypadających  z  niej 
podatków  i  odbywania  należnej  służby  krajowi. 

Art.  2.  Dotychczasowi  właściciele  nadanych  gosjłodarzom 
rolnych  gruntów,  otrzymają  odpowiednią  wartości  tychże  inth^m- 
nizacyę  z  funduszów  narodowych,  za  j)OŚre(hiictwem  długu 
Państwa. 

Art.  3.  Zasady  do  oznaczeniu  wysokości  szacunku  ziemi, 
oraz  rodzaj  instytucyi  kredytowej  w  osobnych  d(»kretach  wska- 
zano będą. 

Art.  4.  Wszelkie  ukazy.  reskry}»la,  jirzez  rząd  na.jf^zdniczy 
w  przedmiocie  tak  zwanych  stosunków  włościańskich  wydane, 
znoszą  się,  a  tem  samem  nikogo  nie  obowiązują. 

Art.  5.  Dekret  niniejszy  stosowany  być  winien  tak  do  wła- 
sności prywatnych,  jako  też  i  do  własności  rządowych.  donac\^- 
nych,  kościelnych  i  wszelkich  innych. 

Ai*t.  6.  Ogłoszenie  i  wprowadzenie  w  wykonanie  niniej- 
szego Dekretu  Centralny  Narodowy  Komitet,  jako  tymczasowa 
Rząd  Narodowy,  Naczehiikom  wojskowym  i  wojewódzkim  poleca. 

Dan  w  Warszawie  22  stycznia   IS6H  r.  (Huch  X   12). 
(Pieczęć  Komitetu  Centralnego  narodowego  z  orłem  i  pogonią). 


Deki^et  luuknia  liezroiiiyni. 

CENTRALNY  NAR()D<:jWY  KOMITET  JAKO  TYMCZA^ 
SOWY  RZĄD  NARODOWY. 

ZważyTiV.szy :  źe  zr/Mceme  obcego  jarznin  wyinajra  jak  naji 
większej  lifzhy  walc;sąeych  i  uikt  od  jie^iiioiiia  ??hii;liy  wojsko- 
wej wymowie  ^ic  nie  nmte: 

zważy WHzy   natlto:   że   każdy   ol)ywateI  z  pracy   rąk  iilmy- 

mujący   się*   skoro   jjójdzie   na   wojnę,  niiec"!  winien  zupcwiimny 

byl  tak  dla  sioliic,  jak  i  dla  >wfj  rorlziiiy; 

)Mist!inowil  i  ^^tanowi : 

Art  K  rihahipnicy,  Za^^rodnicy*  Komornicy,  l\arolK'Y  i  wogól« 
ws^y?^cy  Obywalele  z  zarobku  jedynie  utrzymanie  ntający,  którzj 
p{jwolani  do  Itrotu,  w  ?jzere*^aeh  wojska  narodowego  zu  Ujczyzn^ 
wab/zyc   będij.    olrzyniają*  a  w  nizie   ich   ^^rnierci,  żony  i  dziecj 
na   wlasiio^^e   po   ukończeniu    wojjiy   z   tb1br   narodou^^cb    dzi£ 
^runln  najtnniej  mórg  trzy  przestrzeru*  zawierający, 

ArL  2,   Ogłoszenie    i    wprowadzenie   w   wyktHianie    iiiiui^j 
^zego    Dekretu   centralny  i\arodow^  Koinilet  jako   lymczaso\ 
Bząd  Narodowy  Naczebiiknm  wojskowym  i  wojewódzkim  poleci 

Dan  w  Warj^zawie  i^i*.  ^^tycznia  mYd  r.  iBnch  N.  12). 
(Pieczęć  Komitetu  Centralnego  narodowego  z  orłom  i  pogonią  ^ 


KOMITET  CENTRALNY  JAKO  RZĄD  NARODOWY  D( 
JENERAŁA  MICHAŁA  CZAJKOWSKIEGO, 

Jenerale! 
Doszło  niewątpliwie  do  Twej  wiadomoj^ci,  t('  już  od  Irzec 
mie.sięcy   Polska  toczy  zacięty   bój  z  odwiecznym   a  nienliłaga- 
nyni  swyui  wrogiem,    car.ską    mo^kwą  —  ł)(>j  na  śmierć  i  tym 
którego    ostaleeznyin    celem    musi   liye    i    Iłędzie    Niepodległo^ 
i  Wobioj^ć  całej  Ojczyzny  naszej  od  Bałtyku  do  Czarnego  mor 
od  Udry  do  Dniepru  i  Użwiny.     Na  ilaiie  hat^ło   powstał  Nart^ 
cały,    a   Trąba   wojenna   zagrznualn   w    Koronie,    Litwie  r  Ru 
Waleczna  i  bohaterska  młodzież  skupia  się  pod  Sztarularem  Wol| 
ności  a  liczba  Obrońców  Ojczyzny  z  dniem   każdym  powiększ 
nię  i  wzmaga.    Jenerale)  Ojczyzna  wzywa  Cię  przez  usta  Kząd^ 
Swego,   byś  slanąwi^zy   na   czele  h^^tcIi   mężnych  i  waleczny c 
szyków,   powiękj^żył   liczbę   dzielnych  jej    Obrońców.     Ojczyzn 


wzywa  Cię,  jako  prawego  i  wiernego  ^^'ego  Syna,  1*0  ma  do 
15111  pnlwo,  bo  ma  tn  przekonanie,  że  w  1'weni  sercu,  chociaż 
ikr^iem  dzi^  obcej  narodowości  suknią,  f,'oreje  swięly  ogieii  Twej 
8ynow-*ikiej  dla  Niej  iniJości  1  że  odgłos  Ojczystej  Trąlły  wojen- 
nej, znajdzii?  w  nim  odbicie :  i*Cmierć  wrogom  —  Polsce  7a\^- 
f*!Pztwc».  —  Do  boju  więc  K|iie?iz  dzielny  wodzrr  —  Oie^yzna  Cię 
v'zoka  —  wróg  Cię  cjteku, 

Dan  w  Warszawie  dnia  29  kwietnia  1808  rokit 

(Pif?e2ęi5    z    tiapistm    Wolnośt*,         (Fiec^sęć   Komitetu   Centn    Nar. 
Hównojśł?,  Niepodległość),  z  orleni  i  pogonią L 

Uwaga:  Nie  dorcesflono  z  powodu^  ia  podobne  wezwanie  przL*z 
kom.  Zarembę  Perkowskiego  ud  Komitetu  Ziem  Haskich  wręc/zoriB 
s&odtało,   ^  Br, 

(Ze  ibioru  Ws^o  Karola  Brzozowskiego,  P,  R,). 


N     titiO. 

KOMITET  CENTRALNY  JAKO  RZĄD  NARODOWY  DO 
WALIICZNYCH  SZYKÓW  JENERAŁA  MICHAŁA  CZAJ- 
KOWSKIEGO. 

Ofricerowie  i  Żołnierze! 

Od  trzefli  już   mieKięcy   Ijracia    Wa^i    luezą  walkę  z  wro- 

jpeiłi.  który  Ojczyznę  ujarzmij   a  Was  okazał  na  wygnanie  i  Łu- 

lactwo.     Niedawno,  gdy   promyk    nadziei    zaświeci!   dla   nasieąj 

'   ;  Ziemi,  zeliral iście  t^ię  pod   obcym    ^zlandare^m.    by  choć 

ijo  nieść  Jf*j  pomoe  swoją,  Sposolmość  znikła  a  VV*y  wrnz 

z   swoim    dzielnym    wodzem,    zostaliście    nieopodaf    od    granic 

Ojczyzny,'  by  być  gotowymi  nu  każde  Jej  wezwanie.  Cbwila  na- 

Ji>^-/.fa!  OlFieerowie  1  Żołnierze!  Ihii  macie  ol warto  pole,  by  na 

-noj  yJemi  i  pod  własnym  Sztamlarein  uderzyć  piersią  w  |iierś 

■  4a,  w  niej  ntofiić  npisy  swoje  a  miecze  stępić   na  jego  kar- 

rv.i.  ił    Ojczyzna  Was  wzyw^a  do  walki  na  śmierć  i  życie- mężne 

hufce   braci    Waszych  już   Was   czekają   na   równinach   Podola> 

Spieszcie  się  więc  bracia,  wpiei^zeie  co  prędzej,  by  z  mieczem 

w  dłoni  wspólnie  z  nami  zawołać:    Niech  żyje  Polska!    Śmierć 

wrogom ! 

Dan  w  WarBzawde  din*a  29  kwietnia  181j3  roku. 

(Piecxci5    z     napisem    Wolność,         (Pieczęć    Komitetu    Cen  Ir.    Nar, 
Równość,  Niepodległość).  z  orłem  i  pogonią) 


Uwaga:  Nie  doręczone  %  powodu,  ii  pr^ez  Romtsarza  Za-< 
rembi;  Porkłwskiego  poiiol>ne  wezwanie  od  komilptu  Ziem  Eu^kieł 
wr*je5£one  3&o»tało.  ^t*, 

(Ze  zbioru  Wgo  Karola  Brzozowskiego.  P-  R^ 


No  4. 


dnia  20.  Maja  1863 


RZĄD   NARODOWY,    ROZKAZ   DZIENNY   DO    WOJSK 
POWSTAŃCZYCH. 

1 )  Ksiąd  Nai^odow^y  rozkazuje  w^szyśtkitn  Naczelni  kotu  Oddzia- 
łów, ateby  polecili  odczy lanie  odezw^^  Rządu  do  Wojtka  Naro^ 
d  owego  z  dnia  13  Maja  r.  li.  przed  szeregami  koni  pan  ij   i  BzwCl^ 
dronów  jazdy.  Odezwa  la  pijwtarzti  się  hi  w  cflłośei. 
U  u   W  o  j  s  k  a   Naród  o  w  i*  g  o. 
,.Żolnier3£e'/* 

^Powodowani  miłością  Oje^iy^ny,  a  nienawiścią  monkiewJ 
^ej^o  jarzma,  ro^ipoczęliśeie  walkę.  Młodzi,  niezwyczajni  do  tru- 
dóWt  nieznający  Męcinki  wojennej,  bez  karabina.  h^%  szabli,  bei 
aniuiiicyi.  z  go/ą  prawie  ręką,  koHztem  życia  zdobywać  sabil 
oręż  przymuszeni,  rozpłjezęliście  walkę  ws^ród  Kimy  z  j^tulynięczni 
wyewie^joną  i  we  wszystko  zao|>atrzoną  armią,  złożoną  w  wi^ 
kszej  ezęśei  %  wyborowego  moskiewskiego  żołnierza. 

,,l  walezyeie  Irzy  już  miet<iące,  nieugięci,  niezachwiani   ni^ 
czem,    z    dnieri)    każdym    .silniejsij    z    ihiiem    każdym    groźniejf^ 
wrogom ! 

^\  walczycie  szlachetnie,  jak  szlachetnym  żołnierzom  przyJ 
siało.  HarlMirzyńskie  okrucieństwa,  spełniane  przez  moskali  ni 
waszych  ranjiych  towarzyszach,  rozbudzały  w  was  tylko  zapala 
nie  rozlłudziły  nigdy  żądzy  odwetu... 

„Żołnierze!  czese  wam  za  to! 

^Me  mogąc  poznać  was,  Car  ośmiolił  się  wam,    wam  żoł^ 
nierzom  ijolskim,  udzielić  amnestyęl    .lak  na  ^.ołnierzy  polskie 
przystało,   daliście    mu  w  odpowiedzi    nowe   bilwy^   nowe  %\ 
cięstwa ! 

„Żołnierze!  naród  jesl  dumnym  z  was! 

-Idźcie  dalej  tą  idękirą  drogą  chwały,   która  wam  i  Ojczy" 
żnie  waszej  wolnoj^e  i  niepodległość  powróci.  W  kurzawie  boji 
w  gromie  w*ystrzałów,  miejcie  \¥  pamięci,    że  każde  zwycięstw^ 
godzinę    wolności    przybliżaj   —   każda    przegrana    wtrąca    r\8 
w  grób ! 


«Pfzeil  laiy  lrisydxjł*^lu  kilku,  na  pohich  Sloexka,  Grochowa, 
Ij?3\fiia^  na  .^y^ajicarh  Woli,  wuk^zyll  Ojcowie  wmi.  a  świal  podzt- 
wiał  it'h  męstwo... 

«Żolnier/e!     W^y  jesteście  synami    łych   bohaterów,  krwią 

krwi  i  kościu  kości  ich  jesteście.  Będsciecież  mieli  rnniej  od  nich 

rilieie^.,  aby  le  drogie  ojczyste  szlanrlary.    chwałą 

na   liilew    fikrvh\   w    waszych   rękach   >phtaii*>iie 

20*itały  ' 

^Xic  —    skikruć  nic! 

fXarutl  jćsl  o  to  j^tpokojnyio,  a  niludzi  iKjlialcrowit*  Wę- 
growa łhili  dowud  światu,  te  Polska  rodzi  lakich,  jak  i  dawniej 
syii^iw*  tQ  w  jłiersiach  waszych  ia  samo  lajc  serce,  jakie  biło 
w  rycerzach  z  pod  ?>anio-Sierra.  w  iiieustmszonych  wojowrdkach 
Grochowa, 

^Żołnierze ! 

„Jpiiileśeie  mc^nt  —  bądźcie  karnymi,  nien^nclymj  w  /iiił- 
83^ei)iu  lnuli'»Wy  iiieaslnts/.onyini  nici<-em.  Od  wuszcgu  iin;slwa 
waszej  karności,  waszego  poświęcenia^  przyszlotfć  Ojczyzny  za- 
wij4ii,  —  a  jak  chwała  i  wdzięczność  rjarodii  czeka  walecznych. 
—  tak  wzgarda  powszechna  czoka  tycli,  kh^rzy  nikczcninip  z  pola 
bitwy  pierzchają. 

^Naprzód  wiec!  Na  (dacu  hojAi.  wśród  gnuln  knL  raJddzicźy 
polska  szukaj  sobie  cbwa/y,  —  a  kiedyś,  gdy  dzień  juz  wolności 
zabłyśnie,  of^iwiali  w  l)ojach  Ojcowie  przycisną  was  do  piersi 
i  powiedzą  z  ilumą:  „Zaprawdęj  lo  są  synowie  nasi,  prawdziwi 
polacy  żołnierze! 

„W  imię  Boże!  naprzód!  Niech  żyje  l'olska !  zw^cięntwo 
lub  jlmierc!'' 

Warszawa,  d.  13,  maja  I86:i  r. 

2\  Rozkazuje  się  Naczelnikom  sił  Wojewódzkich  i  Naczel- 
nikom Oddziałów%  aby  po  otrzymaniu  niniejszego  rozkuzti,  bez- 
2wlo<!xnie  wobec  wojska  złożyli  przysięgę  na  wierność  Ojczyźnie 
I  poi^iuszeństwo  Rządowi  Narodowemu :  po  wykonaniu  zaś  tego 
ak»u,  aby  przysięgę  przyjęli  od  całego  wojska  zostającego  pod 
ich  koineadą.  Kotu  przysięgi  dla  żołnierzy  chrzescian  jest  nastę- 
pująca : 

,^ Przysięgam  F*anu  Bogu  Wszechmogącenm  w  Trójcy  Świę- 
ląj  Jedynemu,  iż  będę  w^alczyt^r  do  ostatniej  kropli  krwi  i  do 
OHtaliiiego  tchnienia  za  całość  i-  niepodległot^ić  F*olski.  Ojczyzny 
mojej.  —  że  szeregów  Wojska  Narodowego  pod  żadnym  pozo- 
rem nie  opuszczę,  chociażbym  pewną   miał   zginąci  śmiercią.  — 


io  hętlę  i>osluśxnyni  i  ulogfyni  H5ci|dowi  i\aro(lowoinu  i  Dott'ódi 
eoin  przez  leiiże  Rzątl  ustaiiowioiiynu  Tak  rrłi  Hokc  tlopojin; 
i  niewinna  Syna  .lego  ni(,vkn!" 

Dfa  żołnierzy  niechrisescijan  stosuje  J^ii,'  ta  sama  rota  przy- 
sięgi, za  wypuszczeniem  na  poL^asątku  ^tówi  «w  Trójey  Święta 
JerlyTieuMJ,"  —  i  na  końcn  .J  niewinna  8yiia  .fep>  męko!'" 

3ł  t*nlkownik  Tacsiianowski,   przeznacza  m*   na  Naezelnikj^ 
WMwa  Kaliskiego.  I^nlknwnik  zaś  Jaworski,   na  Bzefa  Kztalai 
tegoż  Wojewłłilztwa^ 

1)  KapiUm    Doliński   z    Województwa   SanflomieP!:?kięgn 
ł>zczególne  odznaczenie  się  w  potyczce  pod  Grahowceni.  mianc 
wany  zo^stal  iMajorein,  z  pozoslawieniern  przy  silach  tegoż  Woj< 
vv('j<lztwa. 

5i  Z  raportu  urzędow^ego  jednego  z  Naczelników  .sil  Woje- 
wództwa, RzŁ|d  Narodowy  dowiedział  s^ie,  iz  pewieu  oddział  po- 
mimo  zakazu  zfonnow^al  się  i  z  słałienn  silami  czynnie  wye^l 
pil  do  l>ojn»  nieoćzekujtte  organizacyi  innych  od  działo  w  ^  prz^ 
co  naraził  sie  na  klęskę.  Cdy  podobna  .samow^olnośe  <zkodc 
zawsze  s|irawie  powif^tania  prz^^iosi.  oglaf^za  sic  nini tuszem, 
nadal  Imz  zezw^olenia  Naczelnika  ^il  Wojewódzkich^  żadne  or^ 
nizowanie  miejsca  mieć  nie  może;  gdzie  zaó  takow^e  jest  dozwo-' 
hine  lub  polecone,  w^inno  się  odbywać  koniecznie  za  wiedz! 
z  współudziałem  i  pod  kontrotlą  Naczelnika  Powiatowe^^o,  Zo| 
ganizowany  wedle  łych  formalności,  koniecznych  dla  porządl 
oddział,  ani  wczci^niej  ani  później  nie  może  się  ujawnić  tylko 
wiedy,  kiedy  będzie  do  tego  upow^iźnionym.  Niestosowanie  się 
do  lego  rozkazu,  leżyc  będzie  na  odpowNcdzialntiśct  Naczelnika^ 
formującego  się  oddziału,  który  za  nieposłuHzeń??two  prawu  d^ 
raźnemu  ulegnie. 

(Ze  abioru  Wgo  J.  Lani  kie  wicza.  P.  K*K 


No  9.  Dnia  3  lipca  1863 

WYDZIAŁ  WOJNY  RZĄDU    NARODOWEGO.    ROŻKA 
DZIENNY  DO  WOJSK  NARODOWYCH. 

1 )  Hząd  Narodowy,  którego  zadaniem  glów^nem  jejit  ogólny 
spraw  kierunek,  zarzucany  byw^a  taką  ibiścią  podań  pojedyuczyc 
osób  i  urzędów^  niższych,   że  gdytiy   skrupulatnie   zt\jął  się    i< 
przedmiotem,  nie  mógłby  i  chwili  czasu  poświęcić    rzeczom   r\t 
gtjtiu  a  ogół  sprawy  na   celu   rnającrym:  aby  nadal  uniknąć  pfl 


dahiiych  podań  —  i  f)ojeJynt*zych  łHieerów  i  nit*izych  komend, 
WyłJ^cia/  VVojny  polGca,  ażeby  odtąd  Olicerowk*  śtiiśle  trzymali 
Mę  'A\\'yi7M']nv^o  postępowania  i  zachowaniu  sic*  we  ws^^yślkich 
iUTtłja<  h.  i  [lodania  swoji*  przi^ilstawiali  [lu  kooiomls^ie  NaciEeliii- 
kowi  Oddziału,  (*i  Naczelnicy —  Naczelnikowi  Wojiłkowemu  Wo- 
j>uVH!ztwa,  u  L-i  nHlatni,  jeżtili  przfdadot  liędzi**  wagi  jłrs^echo- 
ihmj  ich  iiitrylłucje,  żeby  przedj^tawiali  Wydziałowi  Wojny. 

2|  Jf!K35cxe  i  dotąd,  ani  doświadczenia  kilkumiet^ięczne,  ani 
m^:tmkcyr  wydane  prze.z  Wydział  Wojny,   tiie  zdołały  zaprowa- 
tó(^  naletytego   zorganizowania  sie   Oddziałów,    po  jakiegobądż 
niimjn   kloi^ce.   jes/.eze    podkomendni    Oficerowie   nie    wszyscy 
«mKU(oit»lj  ?iwoje  obowiązki  i  odpowiedzialność   przed   Narodem 
u  swuje   działania*  i  zdarza   się,   ze   zamian   ^gprawę    posuwać 
iiajtrzód.   najspieszniejszem   zGljpaniem   zdezorganizowanego    od- 
działu, wynikłego  niij częściej  z  powodu  śmierci  dowtidzcy,  jedni 
u.<mvąją  *^ię  na  urlopy,  inni  starają  ^ię  o  dowódzce  u  Kządu  Na- 
roitowi^go,   inni   znowu  starają  sie  i^aini  o  lakie  dowództwo,  nie 
Ui^iiiijąe  za  dowódzctw  tych,  którzy  z  kolei  starszeństwa  podług 
^1*)fntui  powiiini  zając  porlobne  slanowisko-     Aby  na  przyszłość- 
Ui^mąi*  pfMlobny  nieład,  rodzący  zupełny  rozsirój  i  zrywający  nić 
nrgariiKacyjną  Oddziałów,  Wydziuf  Wojny  z  upoważnienia  Rządu 
Narodowe^^o  ogła^sza*  źe  starszy  O  li  cer,   który   nic   przyjmie  na- 
tyHiiriiłislowego  cza^owx*go  dowództwa  nad  oddzialenu  po  śmit^rci 
naczelnika^  i  Olicerowie,    którzyby  takiemu  Dowódzcy  odmówili 
posłuszeństwa,  będą  karani  jako  wichrzyciele. 

3)  lidyliy  Olicer  starszy  po  poległym  Naczelniku,   nie  czuł 

i*obie  sil  do  kicrowama  OddziaJoni,  dozwala  Mu  się  zdać  do- 

uklwo  następnemu  po    sobie  z  kolei   starszeństwa  Oficerowie 

'  '  iac  się  pod  Jego  rozkazy;   gdyby  zaś  nwazał  za  stosowne 

niższego  Oficera,  zbiera  wtedy  radę  wojenną,    która  za- 

Jecydiye,  komu  pcjwnerzyć  czasowo  Oddział*  W  obu  tych  razach, 

^■aczelnik  donosi  Wydziałowi  Wojny,  i  przesyła  kopją  o  zaszłych 

jcmianach   NaczHnikowi   Wojskowemu    W^ojewódzlwa,  oczekując 

ilwierdzenia  lub  przysłania  nowego  Naczelnika  Oddziatu- 

4f  Podaje  się   do   wiadomości   powszechnej   Wojska  Naro- 

jlowei^jo  i  dla  za.-^zezytu  małe^^o  oddzialiku  z  HU  ludzi  złożonego, 

[lod  f>rzywódzlwem  01',  Sankiewicza,    że    tenże  w  Powiecie  Au- 

ifłtnwskim.   w   (irudach*   dnia  1 1  Czerwca   napadnięty   z   kilku 

^inm  j>rzez  półloratysiączną  siłę  nieprzyjacielską,  zręcznym  obro- 

{lulrahł  ocalić  Oddział  od  zagłady,  broni  nie  uroniwszy. 


5)  Surową  ruiganę  olrzym uje  głównie  17-y  pluton  jtizdy  pof 
dfłWtidztwem  Ł  p.  Pułkownika    Hończy,   który   lo    plułnii   w  po~ 
łyczee  zumiej    w   Krakowskiem   dnia   2(J   (Izerwea,  tiieruchomi| 
przypatrywał  się  walee  oi  hutniku  w  wy  biegłych  naprzód  ^  szere 
gów  za  ^Yroirii  Naczelnikiem. 

6)  Na  przedstawienie   Jenerała   Jordan  a   ogłasza  się, 
ofieerowio  Szeliski  i  Sławiński  nie  .>^Lawili  się  w  s/.eregi  na  jeg 
wezwanie  do  Oddziałów^  które  wkraczały  na  h?wy  brzeg  Wisł 
w  d.  22.  Czerwca  r,  h. 

li  Hzj|d  Narodowy  wydał  następującą    odezw*;   do    Pułkc 
wnika  Czachowski  egu 
Pnłkowniku  ! 

Od  Si' mej  chwili  rozpoczęcia  ki-wawych  na„^zych  zapasó^ 
o  niefiodległcjsc.  Uje  żyzna  Cała  z  wytężoną  uwagą  .siecią 
kBtdy  ruch,  w  najmniejszych  nawet  oddziałach  walczących  Ji 
Synów.  Cieszy  się  każdą  pomyślnością,  w*^półboleje  nad  kaźded 
niepowodzcineni,  chhdłi  sic  każdym  walecznym  czyn  cm. 

Wiadomo  to  Wam  dohrze  jak  i  nam  :    czujemy  się  jednaka 
w  obowiązku  oświadczyć  w   Imieniu  O  j  c  ?.  y  z  n  y  i  N  a  r  o  d  i 
którego  Wolę  nąj^^*ższą  wypiidło  nam  prezentować,  że  ^  po  mię" 
dzy  wielu,  bohatersko  pasujących  się  z  wTogieni.  Wy  i  Oddział 
Wasz  polraniiście  się  w^ró^iiie  dJugieni  przeciągiem   nieustar 
nych  obrotów,  ilością  ^stoczonych  jłotyczek,   aieustraszonem   mą 
slwem  i  wytrwałością.  To   też  pomimo   klęski   Waszej,  oświad 
czarny     Wani    Pułkowniku,    Oficerom,    Podofieeroi 
i  Żołnierzom  W^  as  ze  go  Oddziału,  afeeście  się  dobrz] 
zasłuż  y  I  i  Oj  czynni  e**, 

S)  Alianowany  został  z  Województwa  Sandomierskiei?o  O^ 
Ludwik  Wodzicki,  Jia  Podporucznika. 

(Piee3!cć   (Irti karni    Kządu    Nar. 
z  orłem,  pogonią  i  itrcltamołcm)* 
(Zii  zbiora  Wgo  J,  Lanjkiewieza    F.  R,)* 


No  28. 

ROZKAZ  DZrEXXY,  NACZELNIKA  NUASTA 

Z  wyjastdem  carewicza  Konstantego  moskwa  zamierza  roz" 
począć  nową  epokę  prześladowań,  gralnezy,  więzień,  zsyłek  i  mor^ 
dów.    Rzucając  na  pastwę  pra.^sy  europejskiej    czczą  ohietnic 
mniemanej  Konj^tytucyi  łlla  wnzy^tkich  ziem  wiernopoddaftczyc 


eh60  rim\iuvTĄv  w  grani cacłi  kcingressówki  dnieją  edyt-ją,  AJura- 
irjewowskich  rządów,  jako  ood^tawę  i  jako  gwaraiicyą  tych  Ube- 
faliiyeh  refnrni  przyszłość  L 

iUi?t?2kaiicy  \Var^a;awy!  Taka  taktyka  mcji^kMy  im  od  dńń 
vmm  jest  ssnaną.  Te  cilńetnice  repreasji,  te  :&apowiedstiej  te  bar- 
bar3tyiislwD  Jeszcze  dzik.szem  się  sianie,  są  miotaniem  .się  miy 
lygrysięj,  która  czuje,  t9  jest  niedohtateczną,  te  siij  wyczerpie 
niedfacllugo,  że  czynem  zwalczyć  nas  nie  może,  a  więc  chce 
)!roźbą  i  postrachem  pokonać*  Ta  za-4  lisia  zapf> wiedz,  że  car 
barbarzyfiiec,  skoro  tylko  wytępi  w  ^wym  państwie  wszystek  ty- 
w\oi  pajmujący  .'iwobodę,  bojujący  o  wolność,  zrzucający  pęta 
ciemnoty  i  despotyzmu,  nagle  się  zmieni  w  liberalnego  w/adcę 
i  pozosta>lej,  wycierk^zonej  i  ogłupionej  rzeszy,  przyzna  prawa 
człowiecze  w  jakiejkolwiek  czą^^^tcCj  —  to  nędzna  farsa,  ktr^rą 
moskw^a  może  wyłudzić  tolerancję  Kuropy  dla  swoich  gwałtów, 
rabunków  i  rzezi,  która  uioźe  jej  nawet  zjednać  hojusz  z  despo- 
tami, ale  która,  nie  kupi  ani  poddafishia  Polski,  ani  posłuszeń- 
stwa Warszawy! 

Półtrzecia  rokn  przeszło,  koleją  coraz  szerfizycb  i  liberal- 
Ijjzych  obietniCj  stwierdzonych  i  wypróbowanych  na  coraz 
stotszym  i  Imrdziej  zwierzęcym  ucisku,  moskwa  slarała  się  zgnę- 
bić ducha  wolności  i  nlepodleizłośei,  co  Narodowi  broń  podał 
do  ręki.  Przez  półtrzecia  juz  roku  te  wszystkie  jej  wysiłki  były 
bezowocne. 

Mie*izkaucy  Warszawy!  po  tak  długiej  prribie  ogniowej, 
którą^cie  wraz  z  Narodem  przebyli,  nie  zwątpicie  o  «obie  wobec 
nowych  pogróżek,  a  nawet  nowych  prześladowali  Stać  będzie- 
cie mężnie  i  wytrwale,  słuchając  hasła,  które  wam  dotąd  prze- 
wodniczyło. Nikt  z  was  najmrnejszym  czynem  nie  przyłoży  ręki 
do  dzieła  moskwy,  lecz  owszełn  każdy  w  swoim  ?^^kresie  para- 
liżować będzie  jej  usiłowania.  Nikt  z  was  nie  da  najmniejszej 
|slki  swego  mienia  na  ojiłatę  ciemięzców,  na  zasilenie  pustych 
lis  najaztlu,  —  a  jeżeli  przemoc  wojskowa  wydrze  komu  krwawo 
zapracowany  zasób,  rut*  będzie  to  danią  podilańczą,  lecz  łupem 
dzikich  rabusiów.  Nikt  z  Was.  nawet  pod  grozą  największego 
oiebezpieczeństwaj  nie  porzuci  stanowiska  zajmowanego  w  pracy 
około  w\'jm'z mienia  Narodu,  nie  odstąpi  niedokończonej  roboty, 

każdy  chętnie  pójdzie  na  ofiarę,  gdy  oliai*  będzie  potrzeba. 

Rząd  Narodowy  i  wszystkie  władze  pod  jego  sterem  zosta- 
jące pełnić  będą  swe  czynności  bez  przerwy,  czuwając  nad  re- 
gularnym   biegiem    pracy    powstaiiczej»   pracując  nad   Lem^  aby 


kiiżdy  %  kroków  iiiyazdu,  każde  i?  rozporządzeii  moskiewskichj 
każdy  akl  (irzewidziariego  barbarzyń^^twa^  dla  sprawy  n;irodowe| 
spożytkować  i  na  z^ic  rncskwy  olirncid 

Rząd  Narołlowy  Hcay  iia  riie7,achwiaiią  jedność,  na  bezwa- 
runkiłwe  poslui*xea^lwo,  na  nieograniczone  zaufanie  niiefizkań- 
eów  \VnrKza\\y  i  kraju,  a  na  takich  podstawach  wsparty  zdoła 
śtiinip'  n porem  i»i'/iN::iw  wj^zelkini  konwul^^yjnyni  iniotanioniT  do- 
jjorywającej  carskiej  potęgi. 

WiiTt^zawa  dnia  1 1   Wrzes^nia  t8(iH  roku. 

(Pieczęć  trój  herbowa  Naczelnika  miasta  Warszawy), 

(Ze  zbioru  Wgo  J.  Laftikit*wicza*  P,  E*)- 


ORUANIZACYA    SZTABÓW  WOJSK  NARODOWYCH 
POWSTANIA  W  R.  i86j, 

T^Uił  i.  -    Skład  sztabów. 
§.  1.   Szlab   Naczelnego   wodza   lub   Naczelnik? 
wojskowego  2-eh  Wojcwudzlw: 

a)  Naczetny  Wódz  lub  Naczelnik  Wojskowy  2-<k   WojewudztW|j 

Jenerał  brygady,  dywizyi  lub  broni 

b)  Komisarz  Wojskowy  Rządu 

c)  Szef  SzlalHK  Pułkownik  hib  Jenerał  brygady,  dywizyi    . 

d)  Podszef  Sztabu  —  Major,  l*odpulkownik  hrb  Pułkuwnik 
©)  IniynjHF  —  Mą|or,  Podpułkownik  hib  f^ułkownik  . 
n  Dtrąi  AcUiiIanet,  lltgor  i  Kapitan 

8)*^^  ''  ^        ^        

h)  idronu  Krakusów  —  Kapitiin  , 

i)  Pisany      ....... 

Osób 

§.    2.    Szlab     Naczelnika    Wojskowego     Woji 
wódstwa: 
^)  Na(!E^lnik  Wojskonry  Województwa — Pułkownik  Itib  Jeiie 

BrTirady 

b)  Komisarz  Wojskowy  Rządu     ... 

c)  Szef  SKłabcL  Podpułkownik  lub  Pułkownik     . 

d)  Starcy  pod^tef  Sziad^u.  Major  lub  Podpułkownik  , 
ei  MIodssT  pod^ef  SlUlbu.  Majur  lub  pMifitnrkrncnrk 
ł)  listynier,  Ka|HUn  lub  Major 
|)  biieodent  . 


])  Dowódzca  Sjcwatlmnu  Krakusów;  Kaplkui 
t)  Naezplriy  Kapelan     . 

\)  Pisarzy 

Oso  li 

§.  *±  Sit  tali  1)  (lii  z  nilu  : 
i)  Dawótlm — Mujur,  PtMijni/knwiiik  luli  Pułkownik   . 
I)  lhvii\  A<ljunlanrL  Kapilun  i  P(»nit'/Jiik    . 
c)  PodinUfinliMil 
1)  Kupcdau 
^}   Piis^arzy 

■/ 
Ttftuł  2.  —  Obotelązki  (hób  Sztaby  Mfu(ajijvyih, 

§,  4.  Du  Ssilabu  Naczeliicf^o  Wodza: 
a)  Naczelny  Wód?.,  hiczy  w  i^obie  najwyższą  Wlarfzc 
Wojenną  i  AdrntiifHtraeyjną  nily  zljrojnej  ijowierzcmych  mu  Wo- 
i<>w<idxtw,  działa  zuiielnie  niezalp^Jiie,  stosując  ^ic  tylko  do  in- 
ikcyi  Hządti,  /.  którynt  zoMaje  w  Iłozpośrediiicli  stosunkach. 
ivłł-rtinf»k  dziaJ^ań  Wojemiydi  i  \v?^zyf^tkie  rozporządzonia,  lyfzące 
sii;  sily  Klirtłjuej,  itpz|Mjyrednio  od  jiiejL;o  zalezą:  —  Zalwiordza 
Wyroki  Sąduw  Wojennych  i  nakazuje  ieh  w^^konaiiic:  —  od- 
bywa osniłiifiae  lub  \^V7.vz  H/efu  Szlahu  prze^dądy  Wojsk,  przy- 
czcrii  na  Tniejscm  koMlrrdiije  czynnoj^ł.d  w^zyi^ikich  Crzt^dniktjw;  — 
przekonywa  się  o  ulrzymaniu  i  wojennern  ukszlałeeniu  Żołnie- 
rzy, a  laki;e  łmda  wiatlnniosci  i  zdolnońei  Ofjeerów.  Mianuje 
riiir<M»t'jw  na  placu  Iłoju  do  Kapitana  w^ąoznte.  —  Oli  cerów  wyż- 
li  przedśiawia  Hządowi  do  noininucyi.  Zawiesza  czasowo  lub 
u.<«uwa  od  ol>owrązków  wszystkich  jiodwladnych  Oficerów  za  wy- 
'M-/.enienj  Naczelników  Wojskowych  Wojewódzkich  i  Szefów 
■  lImi  —  o  usunięciu  zaś  wyższych  Oficerów  bezzwłocznie  za- 
wiadamia Komisarza  Wojskowego  Hządu, 

Ii  )  K  o  m  i  s  a  r  z  W  oj  s  k  o  w  y  Rządu.  Alrybucye  jego  okre- 
!i|one  oddzielnym  Dekretem  z  tbiia  (IH  maja  I8(i3). 

c)  Szef  Sztabu  — jest  Doradcą  r  głównym  pomocni- 
kłem  Naczelnego  Wodza  tak  pod  względem  Wojennym  jak  i  Ad- 
ministracyjnym a  także  najbliższym  Zwierzchnikiem  wszystkich 
UrKędnikuw  Sattabu.—  Rozpieczętowuje  urzędowe  listy  adresow^ane 
la  Naczelnego  wodza  i  stosownie  do  ich  wągr  albo  sam  za- 
awia  albo  przedstawia  Naczelnemu  Wodzowi.  —  Wszystkie  roz- 
porządzenia  Naczelnego   Wodza  powinny  być  stwierdzane  pod- 


plseiri  S^zefft  SzUibii.  kNlry  wraat  z  !fac?iplnyni  Wortzpm  o<lpnVi^ 
d/i:iliiyiij    jest    zii    ws/elkie    skutki,    z    ra^porządzea     wynikli 
W  raziud).  kiedy  uważa  rozknz  Nuezelncj^o  Wotlza  za  szkodli 
Ui\i    iłieprawiiy.    może  go    iuepoświad<'SŁyć  i  wtedy  unika  ndpfl 
wiedział tiości,    lec/,   w   takim    wypadku    Komisai*za   \Vnjr^k*>weg 
Hzątlu  zawiadomić  powinien.  —  W   razie   śtnierei    lub    ehorol 
naczelnego  Wodza.  Szef  Szlalm  fjelni  jego  olłowiązkn  do  nowej 
rozporządzenia   Hządu,  —  Szef  Sztabu  układa  raporUł    o  staii| 
Wojtku,  nielmch  i  bitwach. 

d(  Podszef  Sztabu:  je^t    pomocniiklem   Szefa   Ssslah^ 
w  jego  ręku  koncentrują  nl^  w^szy.^lkie    rozporządstenia,    tyeząc 
się    działań    wojennych    —    utrzymywanie    i    *?yi?1:pnm!yztnvaiul 
wradoniośei    ściąganych    fł    nieprzyjacielu   —  poprawki   map  -^ 
wskazanie   kierunku   pochodu  —  rozlokowanie    Wojsk  do  nie^ 
należą. 

e)  I  niy  ni  er  —  zajmuje  sie  poprawianieni  i  pluciem  dr<3 
i    mostów*    urządzaniem    polowych    fortyfikaeyi    na   pozycyi  d| 
łłoju    przez  woj^^ka   /.ąj<,^tej   a   także  ufortyfikowaniem  obozu 
dla  w-^zy^tkieh  tych  ])rac  organizuje  &to.sowną  komendę  Saperów 
której  juk  nąjprędszem  wyuczeiiicni  obowiązanym  jest  ńe  sGąją^ 

f|  Adjutanei:  —  Starszy  Adjutant  jent  Naczelnikiem  Kan- 
celaryi  —  załatwia  wszystkie  iuteresa.  tyczące  się  kompletowa- 
nia Woj.^ka:  translokal.  urlo[Mnv,  zawieszeń  i  nagród.  rirzymiyu_ 
S[>isy  Wojsk  i  robi  wyciąg  ze  składanych  raportów  o  slan 
oddziałów:  w  tern  wszystkicm  pomaga  mu  Młod?:z>'  Adjutanl, 

g)  Obożny  —  zajmuje   się   Wojenną  Policyąj   wy^zuki^ 
przewodników,  szpiegów^  dogląda  porządku  w  obozach  i  bitwat 
a    iakze    w   rucliu    jłociągeiw    w  pochodzie;    utrzymuje    stosuri| 
z  Oddziałami  Uki-ęgowenu  Strzeblo  w  konnych. 

1 1 1    I)  o  w  6  d  ca    Krak  u  sów    —  j  ak  o    Naeze  I  n  i  k    e^skor 
Sztabowej  łłdpowiedzialnym  je^*l  za  osobiste  bezpieczeństwo  N< 
czelnego  Wodza  i  jego  Szbibu. 

j)  Pisarze  —  załatwiają  czynności  kancellaryjne. 

§,  5.  Do   Sztalłu  Naczelnika  Wojłokowego  Wuj  i 
w  ó  d  z  t  w  a : 

ai  Naczelnik  Wojskowy  W  oj  eu^ód  z  twa;  —  W  Wo- 
jewództwach, gdzie  niema  Naczelnego  Wodza*  ma  atrybucy| 
i  olmwiązki,  wy^ej  temuż  prze^dsane,  W  Województwach  zb 
mfyąeych  juź  Naczelnego  Wodza,  Naczelnik  Wojskowy  Woje- 
wództwa zachowuje  zwięri^ehnictwo  wojskowe  i  administracyjne 


mĄ  ^wimii  Oildztalanu,  W  dziaMnitich  wojenych  uległym  jest 
mkaaom  i  instrukryom,  przez  naczelnejjo  Wodza  wyilaiiyfHj 
kli^iemu  sWada  ci  wszy?ikłeiii  raiiofta. 

b f  K  o  rii  i  s  a  r  z   W  o  j  s  k  o  w  y  —  jak  wyżej, 
ri  Szrf  SzIhIiu.    [|)  i  e)  Starszy  i  Młodszy  Pod^szefowitr. 
l\  Intynietr.  hł  (>bo>.iiy.  i)  Dow^Uca  KrakUHÓWj  1)  I*ij5arze 
mają  U*  sajtjł^  atr-Tlmcye  i  ohouiąi^ki  jak  wyżej  jtrzY  Naezidnyrn 

;^i  hi  I  L* ad  cal.  Uo  uwgo  należą:  żywnośt!,  odzie^aie  i  elts 
lla  Wojjrkowe  ^  układa  ąńs  artykałuw,  niezlłędnych  dla  za- 
S^pokojonia  ptitrzeb  Wr^j^ka.  a  po  zatwierdzeniu  takowego  prze5! 
SmoipI  ti  ika  \Vu j  s  ko  wego  Woj  e  wód zt  wa,  komun  i  kuj  e  Władzom 
Cynilaytii  z  oznaczeaiera  miejsca  i  czasu  dostawy  tych  artyku- 
tów,  nu  4Klebranie  których  odbiera  od  Władzy  cywihiej  stosowne 
mandaty,  KonLrtibjje  czynności  i  rachuuki  Podiidcudentów,  jest 
)>łjitiiikicm  Wojskowym  Województwa.  —  Składa  Naczelnikowi 
^^łijskowemu  Wojewridzlwa  raporla  ze  iwycb  ezyurioHfU. 

k  t  N  a  c z  e  I  !i  y  Kapelan  —  jest  kapelanem  głównej  kwa- 
tery i  konlroluje  czynności  Kapelanów  Oddziałowych. 

§.  6.  U  o  S  z  t  a  1)  u  i)  d  d  z  i  a  I  u  : 

a)  Dowódca   Oddziału  —  wydaje    rozporządzenia,  ty- 

[os^CG  się  lioju,  obozowania,  mar?*zu,  mianąje  podoficerów  i  przed- 

iłWia  Naczelnikowi  \Vnjskoivcruu  Wojovv<>dztw  Ołicerów  do  no- 

Q2ieyi.    zatwierdza   dekretu  Sądu  Wojeunego   i  wykonywać  je 

tB*  —  Odpowiedzialny  jesl  za  wyt^-wiczenie.   całość  i  karnoJ^ó 

|<wego    Oddziału.  —  Składa    raporta  Naczelnikowi  Wojskowemu 

l^ijewództwa. 

U»  Adjutanci,  aą  pomocnikami  Dowódcy  Oddziału,  Siar- 
sy  pod  wzgbjdem  Szlaliowym  a  Młodszy  jest  Naczelnikiem  Kan- 

c\  Po d  in  te n  den  L  ma  lakież  obowiązki  względem  swego 
}dtlziała  jak  Intendent  w  Województwie  —  z  czynności  składa 
iporta  l>owódey  Oddziału  i  Intendoidowi  Wojewódzkiemu. 

dl  Kapelan,  ^[icłnia  w:-/.v^ikie  posługi  duchinvao  przy 
)iUlziale. 

7y«;  3.  —  O  KrcfktmwL 

g.  7*   Pi*zy  każdyut  Naczelniku  Wojskowym  Województwa, 

lakotet  przy  Naczelni kti  2-cli  Województw,  lub  Naczelnym  Wo- 

latu   zoalawac    ma   Szwadron  lekkiej  Kawał  ery  i  *J\rakusyw"\  — 

iluźy  an  za  eskortę  dla  Naczelnika  Wojskowego  i  jego  Sztabu 


w  mzw  przenoszenia  śię  tegoż  z  jednego  Ołlilzialu  do  drii^icfl 
W  cza^^ie  Imjn  użyty oi  być  lylko  może  w  razaeli  Mad2\vycxąjiij 
potrzeby  i  to  ezę,ść  jego  zostawać  zawsze  winna  w  niiejfłfi 
Ujdzie  Sztab  ma  stanowisko. 

§.  8.  Szwadron  Knikusów  tna  V>yt'  uorganizowanym  na 
sadzie  ogf'łlnego   Hogiiiaminu  jazdy.  —   Składać  się  ma  z  wyh? 
rowycłi  Olicerów  i  Żołnierzy  jazdy  ralego  Wojewótlzlwa.  Uzhra-_ 
jenie  jak  najlepsze,  HkłatJać  się  winno,  dla  pierw:łzego   szereg 
Jance  z  etiorą^^iewką»  pałasz  i  pislulety  —  dla  drn^iego  szereg 
SzlmJce,  pałasze  i  pintolety-    Ofieerowre  r  Podolirerowie:  Pałą 
i  rewolwer,  Hmundurowanie  wskazane  w  innych  ogólnych  pr 
pisach  o  nmndnmcli, 

§.  9.  Iłtiwółk-a  Krakusów:  Kapilan,  winien  być  dziehiyn 
j  dośiwiadezonym    kawalerzystą,    aby  Szwadron  ^woj  w  jak  n^ 
krótszyin  czacie  rnu^ł  postawić  na  .^topie  wzorowej  jazdy, 

§-   ItJ.  Ihkwódea    Kraku?^ów,   jak  wyżej  powiedzatni,  nalc 
do  Sztabu  i  jest  odpowiedzialnym  za  jego  hezpieczeiULwo, 
W  Warszawie,  dnia  12  maja  1863  i\ 

(Ze  isbioru  Wgo  J»  LanikiewicSŁa,    -  P.  R, 


INSTRUKCYA   DLA    OFICERÓW.   O  POSTĘPOWAŃ 
WOJSKOWEM  W  OBOZACH. 

/.  Stommk  t&łtfdz  wojakowjfrk. 

§.   I.   Każdy  wojskowy,  czy  to  żołnierz  czy  Olicer  cdiowi 
zany   jest  dokładać  wszelkich  starań  do  wywalczenia  Wolności 
Ojczyzny   -   bronić    Bządn   Narotlowego.    o  ile  to  od  nie«:o 
!pźeć  będzie,  od  wszelkich  ^-ożących  mu  niebezpieczeństw  i 
niachtiw.  wyf^ełniaćjak  njijdtjkładniej  i  mijstaranniej  wszelkie  [n 
wierzone  mu  obowiązki,  sumiennie  wykonywać  islniejące  posta- 
nowienia,   inslrnkcye   i    rozkazy   .swych   Zwierzchników.  — 
w.^zelkich  wypadkach  po^ti^pować  powinien  zgodnością,  męztw 
i  wytrwałością j  jak  Polskiemu  Żołnierzom  i  Oliywatelowi  pr 
Htoi  —  (łficerowie  szczególnie  w  tej  mierze  dawać  winnizsiebl 
przykład  przez  dokładne  wykonywanie  wszelkich  rozkazów  bi 
ważnych  i  trudnych,  bądź  mniej  na  pozór  wagi  mających. 

§.  2.  Każdy  Wojskowy  powinien  .spełniać  rozkazy  nietytkW 
najbliższego  swego  dowódcy,  ale  i  w^szyslkich  wyższych  od  si 
bie  stopniem;  jeżeli  rozkaz  zdaje  się  mu  niepraw^nym  lub  ssi 
dliwym,    może  zrobić  .stosowną  uwagę,    lub  też  jeśli  jest  c; 


^ 


17 


(iriU'iri(i,  (irmio^ć  ^łar^zoriiu  ilowudey :  gdyhy  uwaga  UH^uehaiią 
nif  hvM,  rozkuć  wypeinii*  milowy:  udpowjt^clzialiiosf  leży  na 
lym,  fił  tki/  ro/.kast,  a  nip  na  tyni*  to  j,'*)  wykonaJ,  —  Dla  Woj- 
skouyclj  wy^sxyrli  slnpriimu  |jntrzeba  zachował*  im  .<lnibit^ 
i  w  tymi  |irywaliH*ni  iialelny  ;!?zaeiinek. 

§.  H.  Xae;^'lni('y  zważar  powiniii.  ti*\ty  rozkazy  liyly  <lf>- 
WaJnk  i  w  właściwym  eziisio  wykonywam' ;  ucji|;;ajł|cyeh  mf 
w  ipHRinriiu  ,^\vyeli  ohowiązkow  jaiso^trzogar  i  w  razie  potrzeby 
*h*  wl|i(iwrf*dzialan:ser  noci^i^ai-  mają^  winnych  dyscyplinariiif^ 
kaae  Inh  |łrz(Hl  st^l  w^łaśeiwy  spławić  jiowimiL  Przestrogi,  uwagi 
I  r  m;fikiuy  powinny  Ijyi'  Jawano  z  powagi^  grzecziiaścią  i  bez 
ftajniniejśzej  obrazy  gndmj.^^ri  D!)ywatel?ikiej :  za  karę  niew^laśeiwi| 
tub  m  olimzc  osobislą,   niK-zehiiuy  do  od|rowiedził*lnn:ści  pocią- 

§.  1  Oiieerowie  w  po><lepovvaniu  :^w*c^m   z  ŻoluitJrzami  po- 
fwiimi  parai^^laćj  tv  tylkcł  zyskaniem  przyjaźni  i  szacankn  u  pod* 

w/»Jny*;lj,  wyrobią  z  nich  prawilziwcgo  żołn  i  orzą,  kb'jrego  nie 
iMlruTitą  żadne  Irmlnns^ei  i  ktury  w^znie.śe  .^it^  polrali  do  na,i« 
I ?«m'tjiiej:^zego  hi^nń/jnn.  IMuft^j^n  Olit^erowił.^  powinni  starać 
Nc  łł  it»,  aby  poi^bipowmiii*!!!  ywi*ni  zyt^kali  zantiiiiie  Żołnierzy; 
Inikoimićie  uiit^jleni  obuowaniem  z  niemi*  łagodnym  poprawia- 
lliiem  omyłek,  strofowaniem  (irzekraczajm^ych,  —  Winnyi-h  obo- 
jwiąsiaiii  są  pociągać  do  odpowicdziahioścl*  ale  zaw??ze  x  wla- 
Ncjwa  puwagą  i  bez  nźywanii*  słów  obelżywych,  godności  toł- 
Mrimii  ubbżłOąeyeli ;  dziaiać  zawsze  raczej  radą  mt  groźlu|, 
jltrzykieni  i  lujanieiru  gdyż  środki  ti*  zamiast  p(Klnosić  powag*^, 
Uylku  j^orsze  o  d(uvódcy  dują  wyoliraźenie,  jako  o  człowieku. 
jHilry  panować  mai  sobą  nre  umie.  Olłelga  czynna  i  kary  eie- 
Mł^iK*  uajsnrowiej  się  zabraniają.  Olieerowio  baczyć  mają,  żeby 
[ptMloliiTrowie  %v  sweni  posle^prtwrłniu  z  źołnierzairn  irzyniab  s^if* 
^ythir  zasad     Powinni    tan    nowozaciętnycb    obznąjnne  z  ol>u- 

iriswkaiia  slażliy  i  w  po.sh^^iiowaniu  z  niemi  starać  sie  raczej 
IJTidij  1  |»rze:^lro^ą.  niż  id  i  srot^ieaii  knratiu  ndn  t^zvć  od  zły  cli  oa- 
|łouHH'  i  fdiyczajinw 

i.  h.    Żołnierz    przy    sj  Mit  kam  u  oliccra  powinien  dla  odda- 
Itnu  wojjikowego  honoru  [irzyłożyć*  prawą  rękę  do  daszl<a  czapki, 

™*  <^*j  n]k*er  lakimże  położeniem  ręki  odpowie.    Toż  samo  wy- 

lkfitjyw;jją  Oficerowie  wszy.stkich  stopni  przy  spotkaniu  JencrałĆiw 

liih  swyrii    nnwritleów,    Jo^Ii    llowndea  [irłdclajdzi  dt^  oddziału, 

Majiin*go    Widno    w  ^zercgn.    lo  na  komendę:    ..Iraezność*'    żoł- 

OlćFze  wyrównają   ^ię.   shmą    według  formy  i  lu-oń  \i  nogi  trzy- 
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mać  l)ęclą:  w   razie   skiiiienia   ręką   Dowódcy  iia  znak,  aby  po- 
zostali w  dawnem  położeniu,  żołnierze  honorów  czynić  nie  będą. 

//.    Moralność. 

^.  i\.  Dowódcy  oddziałów  zwracać  mają  uwaj^ę,  ażeby 
obrządki  religijne  nie  l)yły  zaniedbywane  i  sami  wraz  z  Ofice- 
rami w  tym  względzie  przykład  dawać  powinni.  Z  rana  i  wie- 
czorem żołnierze  Pacierz  mówić  majf|,  w  Niedziele  zaś  i  Święta 
jeśli  okoliczności  wojenne  pozwolą,  kapc^lan  oddziałowy  mieć 
będzie  Mszę  Świętą  dla  oddziału,  który  wtedy  sformuje  się 
w  czworobok  naokoło  ołtarza.  Wzbrania  się  najsurowiej  niedo- 
zwalania  Żołnierzom  modlitwy  przed  bitwą:  Modlitwa  ta  na- 
turalnie powinna  być  krótka.  Trzeba  także  zachęcać  żołnierzy 
do  śpiewania  religijnych  hynmów  narodowych.  Żołnierze  wszel- 
kich wyznań,  obrządki  religijne  według  swych  przepisów  odby- 
wać powinni. 

§.  7.  Każdy  wojskowy  wykona  przysięgę  według  roty  w  roz- 
kazie dziennym  Xr.  i  pudanf\j.  Przysięgę  tę  żołnierz  zawsze 
winien  mieć  w  pamięci  i  w  najtrudniejszych  chwilach  nieodstę- 
f)()wać  od  zasad  w  niej  zawartych. 

i:^.  S.  Kap(^lani  oddziałowi  obowiązani  są  odprawiać  Mszę 
Świętą,  miewać  nauki,  dawać  swem  życiem  przykład  moralnego, 
postępowania;  uczyć  żołnierzy  pacicM-za,  zasad  religii,  nieść  po- 
moc lekarską  i  moralną  chorym  i  rannym ;  pełnić  obowiązki 
religijne  nie  żądając  żadnej  zapłaty:  w  czasie  boju  znajdować 
się  wimii  z  Krzyżem  przy  szeregach  i  swym  przykładem  zachę- 
cać do  wytrwałości  i  nu;ztwa. 

§.  0.  Przestrzegać  należy,  ażeby  postę[)()wanie  Żołnierzy 
zawsze  nacechowanem  było  moralnością  i  szlachetnością:  zalety 
t(^  są  wrodzone  naszemu  żołnierzowi,  potrzeba  tylko  zważać, 
żeby  życie  obozowe  nie  pouczyło  ich  do  jakowych  złych  na- 
łogów. Za  pierwsze,  małoważnc  przekroczenia  ograniczyć  się 
należy  przestrogą:  j>owt(')rzone.  karę  za  sobą  ))Ociągać  powinny; 
Żołnierze,  którzy  częstemi  ])rzekroczeniami  kilkakrotnie  na  karę 
zasłużyli,  powinni  być  wyrokiem  sadowym  z  wojska  wypędzeni, 
aby  swym  przykładem  innych  żołnierzy  nie  j)suli.  —  Nad  po- 
stępowaniem żołnierzy  podoficerowie  czuwać  powinni  i  mają 
zawiadamiać  swych  oficerów  o  zaletach  i  wadach  każdego  po- 
szczególnie żołniei-za. 


19 

IlL  Porządek. 
§.  10.  Życie  obozowe  powinno  l>yć  jak  najlepiej  uregulowane, 
ażeby  wszystkie  czynności  odbywały  się  we  właściwym  czasie, 
jeśli  tylko  wojenne  okoliczności  nie  będą  wynia^^ać  zmiany  lub 
zaniedbania  czasowego  tegr)  porządku.  Wstawać  się  ma  o  i-tej 
lub  5-tej  zrana  w  lecie,  a  o  (Mej  w  zimie.  Dla  budzenia  dobosz 
lub  trębacz  gra  marsza  na  pobudkę.  —  Po  wstaniu  wszyscy 
żołnierze  powinni  się  umyć.  usta  wypłukać  i  zaczesać  się,  a  po 
zmf3wionym  pacierzu  zal)rać  się  o  uporządkowania  swej  odzieży 
i  arnunicyi.  W  godzinę  po  wstaniu  Podoficerowie  sprawdzają  na 
apelu,  czy  w.szyscy  podkomendni  im  żołnierze  są  przytonmi  ; 
chorych  odprowadzają  do  Doktorów:  feldfebel  czy  wachmistrz 
obchodzi  swą  komendę  i  dono.si  o  jej  stani(»  kai)itanowi. 

§.11.  Po  śniadaniu  naznacza  się  2  do  8  godzin  na  mu- 
sztrę t.  j.  luiukę  ewolucyi  wojskowych  i  celnego  strzelania.  Po 
Hkończeniu  musztry  zostawia  się  czas  wolny  żołnierzom  do  swo- 
bodnego rozporządzenia:  wtedy  można  pozwalać  im  pć)jść  do 
kąpieli,  jeśli  ta  jest  blizko  obozu,  uważać  jednak  należy,  aby 
w  bliskości  nieprzyjaciela  mała  tylko  część  obozu  się  oddalała 
do  kąpieli.  Potrzeba,  żeby  żołnierze  często  zmieniali  bieliznę, 
a  brudną  żeby  w  wolnych  chwilacli  sami  prali.  \V()g()le  żoł- 
nierze utrzymyw-ać  się  powinni  czysto  i  ochędożnie,  czego  011- 
cerowio  doglądać  mają. 

§  12.  Między  12-tą  a  1-szą  naznacza  się  obiad.  .Zaleca  się 
wszystkim  Oficerom,  żeby  obiad  jedli  zawsze  przy  swych  ]»lu- 
^nach,  nie  odróżniając  się  ani  w  lem  ani  w  innych  wygodach 
od  prostych  żołnierzy,  którzy  są  takimiż  obywatelami  Ki*aju 
i  takież  ofiary  życia  i  nn*enia  niosą  na  Ołtarz  Ojczyzny:  w  licz- 
bie prostych  żołnierzy  jest  zawsze  wielu  ludzi  do  wygód  życia 
przyzwyczajonych,  jednakże  oni  przymuszeni  są  do  ciągł(»go  ol)- 
cowania  z  innymi  żołnierzami.  Olicerowie  ])Owinni  z  siebie  da- 
wać zawsze  przykłarl  zaparcia  się  i  i^oświęcenia.  Olicerowie 
starsi.  Dowódcy  Oddziałów  i  Oficerowie  Sztabowi,  jak  tylko 
czas  pozwalać  im  będzie,  do  obiadu  siadać  mają  wraz  z  żołni(»- 
"^-anii  kolejno  w  różnych  kompaniach  lub  szwadronach. 

§.  13.  Oficerowie  wyżsi  i  niżsi  obowiązani  są  zawsze  być 
Pfzy  Obozie  i  zabrania  im  się  nąjsurowiej  wyjeżdżania  z  obozu 
do  obywateli  na  noc  albo  na  obiad,  herbatę  lub  kcdację. 

§.  14-.  Po  obiedzie  daje  się  żołnierzowi  3  godziny  odpo- 
<5zynku,  który  to  czas  użyją  na  własne  zajęcia:  uważać  tylko 
^^eźy,   aby  w  obozach    nie  zaprowadziła  się  gra  w  karty  i  ])i- 


dla  nowo^aciężiiycli  i  dla  tyeh.  ktc»r?,y  są  trinicj  ze  służbą  fro^ 
Inwą  obznajomit^ni.  jednakźi*  i  z  inm^rni  choć  na  krótko  niLi^*^i 
odbywtin  ruileźy.  Wieczorem  diiją  kolacyę.    po  której  itąf późnij 
o  9-1  ej    godzi nio    wszyscy    w  olułzip   spać  powinni,  za  wyli|ez( 
niem  ^szyldwachów  i  straży  obozowej :  deżupoi  Ofieerowre  i  I*od- 
ofleerowie.    a  także  DowtklKcy  różnych  części  Oddziatti.  (dicłu 
dztć    powiiiiii  w  nocy   .^\ve    kinucady  rlla  ?-ppawdzcnia  cznjiiośJ 
szyUiwachłHv  i  dla  [irzekonaniu  się.  czy  porządek  w  OłmaŁie  je 
zachowany. 

S.  ITł.  Do  <40s podarci wa  domowego,  do  porządkowani 
w  obozie,  aa  warty  obozowe  tak  zewnętrzne  jak  i  we\mctrzn^ 
do  rohijt  fortyfikacyjnych  na^raiczają  Mę  kolejno  WHzy.scy  ti 
ni  erze,  tak  jazda  i  piechota,  tak  titrzeley  jak  i  kosyniery.  Ofic^ 
rowie  baczyć  mają,  źehy  kolej  we  wszystkich  robotach  Ohozo 
wych  była  zachowaną,  nii*  obrażając  żadru^j  broni  Inh  o??ohi 
Do  roł)f'd  wytnaicającycli  więcej  wprawy  u.  p.  na  kttcharzj 
ciekli,  kowali  i  ł.  p.  wytiierac  będą  ludzi,  więcej  łlo  lego  nzdol 
nionych,  którzy  za  j^Lalc  pełnienie  tych  obowiązków  uwoinieJ[ 
być  mają  od  innych  kolejny  cli  robót. 

g.  Ki.  W  wit*hi  od ilzi alach  dotąd  Ko.^ynierzy  we  wszystkie 
byli  upo.sledzani  i  na  nich  patrzano  tylko  jako  na  robotnikt 
firzy  (diozaeh:  przez  to  npada  moralnie  ta  fłroiL  klóra  ma  si 
nowić  większą  połowę  muszej  naj-oduwcj  armii;  dlate^Jio  dotĄ 
Ojczyzna  nic  miała  z  kosynierów  takiej  korzyści,  jakich  po  ni 
?^podzicwać  się  może.  Dla  zaradzenia  tcniii  złemn,  DtłwódzC 
Uddziafuw  baczyć  nitiją: 

\  I  ażeby  Oticerów  w  koHynierskich  konipuniach  mizjiaezsi 
w  takiej  .samej  liczbie,  jak  i  do  strzeleckich  kompanii; 

2\  ażeby  rne  ^irupc^w^ae  w  kosynierach  samych  tylko  wti 
ścian,  a  ludzi  średniej  i  wyższej  klasy  w  strzelcach;  ow8że| 
starać  siCj  żeby  i  w  je<lncj  i  w  dru^^iej  broni  pomieszane  by) 
wszelkie  klasy  hulmrsci,  co  łeni  łatwiej  wykonać  można,  że  p| 
między  wł*jśeiaitamj  jest  wielu  umiejących  dolarze  strzelać; 

}h  ażeby  nie  używać  wyłącznie  kosynierów  do  poból  ohj 
zcłwycli.  lecz  uważać,  żeby  praca  równo  na  wt^zy??tkie  bron| 
rn/łt lżoną  była; 

V}  ażeby  żywność  kosynierów  dostarczoną  była  w  rówii| 
iiblilosci  i  dobroci,  jak  żnłaierznm  iiinych  Itroni; 

h)  Dowód^cy  UddziabVw  dołożyć  jjowimii  wszelkich  ^[^ 
do  podniesienia  moralnego  usi>osobienia  kosynierów. 


§.  17-  W  fłbn/iiih  riip  pawinny  znajdoiaK"?  się  knbiety^ 
t  mjąikmn  kitku  marltił*ł;uipk.  któro  fiowiimy  być  zonami  toi- 
mm.)  vs'  łyni  obozie  zostających  i  Ikrzbu  markif^laoek  roKkiizoin 
d/ieimyiu  \>.   I   oznaczoną  już  zo^itala. 

§.  IH.  Z  rniejt^cowenii  oliyAvatł*!anii  hąilż  lo  wlośeiunamu 
bądź  /.irntłżnicjszynłi  poj^iadarzauii  zicToskiomr.  lak  Oficerowie 
jaJjo  i  Żolnierzo  obowią/aiit  ^ą  /at^hować  się  grzecznie*,  nie  rlbra* 
U^v  ieh  w  niczenit  iiio  rołnąc  ini  żadnej  ^^zkDdy  i  iiie  |irze- 
^kiMl7dijąe  icli  zwyklyoi  domowy  ni  zajęciom:  wzlirania  sj<j  woj- 
.•'koiłTm  l>ę2  pozwolenia  rnjcjscowych  obywateli  oraz  władzy 
W0j»kovvej  łowić  ryby  w  stawa(*b  liiI*  rzekach,  polować  na  zwie- 
Wfit*.  pnr>zv-ZRĆ  konie  na  płucze.  Iirać  fnikla  lub  o^^irodowizii^* 
nijśzmi'  lub  [lalić  ploty  i  zagrody,  slowcni  robić  jakiekolwiek 
szkody  miejscowym  obywatelom  —  pod  zagrożeniem  stosowną 
karą,  WHZfłlkie  kłótnie  między  mieji^cowemi  ObywatGland  i  Woj- 
skowymi, Oficerowie  a  j^zczególniej  Dowódzcy  oddziałów,  ntarać 
rie  fTowinfii  zgofinic  zakończyć.  W  razach  wasfeniejss^ycb  Sąd 
irymkiijc. 

§.  19.  Ula  zelirania  żywjiości  i  furażu  poHełać  się  ma  do 
nąjbliif^zej    wsi    lub  też  do  kilka  wni   stosowną   liczbę   forjerów 

li  furażerów  przy  intendencie  lub  podintendencie:  a  jesili  w  po- 
bliżu jej^t  nieprzyjaciel,  to  ze  stosowną  liczbą  wojj^ka  dla  obrony 

I  od  niespodziewanego  napadu.  Irdendetd  udaje  się  do  miejscowej 
włsilzy  i  wskazuje  jej,  jaką  ilość  żywtiości  i  funxżu  wojsko  po- 
trstelMjje.  wyzua<^zone  przez  te  władzę  przerimioty,  furjerowie 
I  fumżi^rowie    zabierają  i  do  oboxu  odwożą:    intenrlent  należne 

J3Catfi  btaiy  iub  kwity  wydaje.  W  razie,  gdyby  miejscowe  władze 
nit*  dawały  zapotrzebowanych  przedmiotów,  to  intendent  rozpo- 
ncąrizi   się,    żeby   silą  potrzebna  ilość  ich  wziętą  była;  przytem 

[<łl^  achowania  porządku  i  .sprawiedliwości  poHtępow:ić  sfe  ma 
W  len  gpoKób : 

U  Wyznaczy   «ię  na  każdych  kilka  domów  osol>ny  starszy 

[ftUTUery  ktiiry  odpowiada  za  wszelkie  zaszłe  nadużycia. 

2)  W  jednem  lub  w  kilku  miejscach  w^i  postawią  się  warty, 

[dokąd  furażerowie  potrzebne  przedmioty  zwo£ą, 

Ilł  Intendent  sam  oj^olaseic  a  także  przez  wyselane  patrole 

,  pneekouywa   się    o    zachowaniu    porządku   i    przestrzega,    ażeby 

[hrana  lylko  lo  i  w  takiej  ilości,  jak  furaźerom  wskazano, 

4)  Źcłinicrze.  ktćłrzyby  przy  furażowaniu  wzięli  więcej  po- 

[trxebriych  [a-oduktów  nad  ilość  w.^kazaną  a  lembardziej  ci,  któ- 


r^yby    wzięli    rzeczy-   ila*  żywności   i    rurażu    iiie  n;ile2ąci%  ji 
naj-^urowtoj  i  hez  zwłoki  prze?.  Sąd  k^rtiiii  by<?  ptUp^-iriiiK 

§.  2CX  Kury  (iy^^cyplinanie  naznaczone  hyc  miąją  za  mnk 
sze   wykroczenia,    wytnierzanć    spnmictlHw^ie   i   stosunkowo 
winy    popełnionej ;    wykonanie    kary  powititio  nasląpie  jak  m^ 
pręditcj    po   samem   wykroczeniu.    Za  wszelkie  ważniejsze  pr2i 
^(ępr^twa  nrezw/ocznie  winnych  przed  Sąd  Wojenny  sławie  należ 

§,  2L  Dyscyplinarne  kary  dla  wojskowych  wszelkich  sto| 
Hj|  na.^  tę  pojące  : 

li  Twaga  luh  wymówka  słowna  albo  w^  rozka/Zie  dzieiitij 
publikowana. 

2)  Naznaczenie  na  służbo  nadkolejną  hili  tei  do  cięź^2 
[*raey. 

3)  Areszt  z  pełnieniem  lub  beK  pełnienia  ohowiązków^ 
Ił  Czadowe  hib  zupełne  usunięcie  od  pełnionego  obowiązli 
W8zy?!lkie  te  kiuy  Dowuds^ca  batalionu  hib  szwadronu  nioj 

naznaczyć  wszystkim,  pod  jego  komendą  zostająrym :  OlieeroMi 
mają  takież  prawo  nad  Podoficemmi  i  Żołnierzami,  a  PodofJcf 
rowie  nad  Żołnierzami.  Starsi  Dowódzcy  wnnni  zwaca<'  uwag 
żeby  ich  podkomendni  nic  nadużywali  *?wej  władzy.  Wykroczd 
nie  kilku  wojskowych  riizem  (więcej  nad  5  osńbi  zaw.sze 
rozpoznaje;  najbliższy  Dowódzca  dopilnuje  tylko,  ażeby  winij 
przed  Sądem  Jak  najprędzej  stawieni  byli. 

ii**  Mmzirtr 

§*  22.  Lłowódzca  powinien  zw^rtJeic  uwagę,    żcl^y  Żołtiier 
w^zy^lkich  broni,    Strzelcy.  Kosyniery  i  Jazda  —  mieli  po$Lav 
żtłłnierską.    Żołnierz  jiowirnen  stać  niewymuszenie,  jednak   pr^ 
sto    i    rześko;    broń,   amunicya   i   oiizienic,  jakie   ma   na  sobj 
powinno  być  utrzymane  w  należytej  czystości  i  porządku, 

§*  23,  Musztra  odbyw^ać  się  powinna  według  regulamir 
wydanego  przez  Rząd  Narodowy:  mianowicie,  w  piechocie: 

1)  Przy  musirze,  po  jednemu:  zwTacać  należy  uw^agę  ń 
pOHtawę  żołnierza  w^mczyć  $^o  maszerować,  powracać  i  rohj 
bronią. 

2)  Przy  mustrze  *izerej?ajui ;  należy  przyuczać  żołnierza 
marszu   w  takt,    równym   krokiem:    do  dokładnego  zachow-an^ 
prawni d»*l  służby  frontowej  i  do  punktualnego  w^^konania  obrotów 

3)  Przy  mnstrzc  komparnaini ;  oprócz  wyżej  w^ska^iinyc 
prawideł  dfa  mustry  szeregami,  uczyć  należy  żołnierzy  formc 
\vania  kompanijnych  kolumn  i  czw^oroboków^  prędko  i  dokładni^ 


ifTSi^  rnzwijania    lychźe    w    meregi    krokimn    zwyc/ajnyrił    iiHin 

4f  l'rzy    imistrKo'   tyralierskiej    naN^zy    >'/A'/.e'^6\nii    zwrufiY? 

uwag^.   afły   żołnierze   rnzuiiiifłi  iiotliTwane  sygnały,  aby  przyu- 

dc  dn  korzyi^tariiii  z  każdpgu  u  kryci  a^  do  by.HlroHui    i    zrę* 

-ei  w  ruchach,  do  jirzp^kakiwania  jłrzpz  rowy,  ploly,  do  du- 

mm    s!(»    na   strome    gnry   i  I*  [p.    Wugólo    przy   niuszlrach 

n*rskich   U*zeha   ^ią  slai-ać  wyml>iat;  w  źołnieri&u  samodziel- 

|nnvność,  ufiioj^cr  w  własne  siły  i  odwagę,  Doła^ze  byłoby, 

i«»i5i  czas  połeniu  aczyć  żołnierzy  gimnastyki  i  rechlowaiiiu. 

^.  21,  W  jc:tdztc  —  niujslra  odliywat*  się  powinna : 

I  i  Fo  jednoani  konno. 

2\  W  ?*zyku  phitoaoni  luh  rtzwadroiłoni. 

3ł  Pie^^zo  wedłuti  wyżej  wskazanych  prawideł. 

4\  TjpM Zanie  inludych  koai* 

ół  Nauka  j^y^nałthv  —  a  jcśb'  ^ą  iiislriiktorowie,  fcHhłiłwa- 
Oi^  konno  i  pie.^zo  i  wnlly3^xłwanie, 

Wo^jóle  w  jeździe  szczególnie  zwracać  należy  uwagę,    aby 

źtiłnic^^rzp  rnncnn  i  śmiało  siedzieli  na  koniach,  a  wszelkie  ruchy 

podn^iK!  w  reguUuniniet  prędko  wykonywali:  w  .samym  żołnierzu 

llrzelja  Hyrabiać  dziarsko^e  i    pewność  sielrie,   ktejre  w  jeździe 

j»zc7i€?gólnej    wynagi^odzić  mn   Ijrak  zupełnego  niililarnego  wyTO- 

|hit*riia. 

§.  25.    Dowódzcy    przy   zarządzeniu   muszlry   lu^e   powinni 

zbył  i  lit,  tnęczye  ludzi  i  koni.  P<u-ządek  umsztry  lak  układae.  aby 

Izacłiutt^ną    Iryła   rozinailośc.  —  a  to  dlutegu.    żeby   szczegóUiie 

|mtoc]ef*o  żołnierEa  zbvtnio  monotonną  jednoslajnością  nie  znie- 

^.  2ik   Oltcerowie   poirinni   dokładać  wszelkich   starań   dla 

tiaby(*|j|  flofilalecznej  wjtrawy  w  komenderowaniu  i  \v'Ogóle  wia- 

itintiic)s4ci    wojennych*    Potądanem    byłoby,    żeby  oficerowie  spe* 

I^T^lis^ci  xnajduJEtey  się  w  Oddziałach   \^7kładali  kolegom  wiado- 

toi*^Ci  wojskowe  w  pewnych  godzinach. 

W.<zy.stko,    co   wyżej    powiedziano   o  Oiicerach,  stosuje  się 
\  **o  Podoficen*iw  i  żołnierzy  mających  wyższo  ukształeenie. 

Nie    anuejitcym    czytać  żołnierzom.   Oficerowie  i  Fodolice- 
rf^wie  powinni  ustnie  tłómaczyć  regulannna  i  przepisy  wojskowa. 
§.  27.  Po  obzjuijnneniu   Żołnierzy  i  Oliceniw   z  wyżej  po- 
danymi   prawidłami    umK^ctry,    należy    zbierać    ich    w    bataliony 
i  ^zi^^adrony    i    przyuczać    do    wykonania    wszelkich    ruch(3w 
i  «iiian  szyku,  podanych  w  regulaminach. 


H/.czegtłlniejśjią  puminin  zwrócić  umi^^o.  Wujlep^zym  s^rnilkieni 
tiiezaprzeczenie  w  dojściu  pnil  lyin  względem  do  do^konafośc^ 
josl  juk  iitijcz<^^stszL'  strzelanie  do  eela»  przy  ob(*ciiyni  jednak 
braku  ammiicyi  w  tm^^iych  obozacli  uie  jest  praktycznym.  Po^ 
trzeba  więc  starat^  się  srormować  celnych  strzelców,  tracąc  jai 
mo^na  najniniej  nninnicyi  na  it-h  u  kształć -en  u\  Uh  ie^a : 

1)  Każdy  żołnierz  powinien  tiyć  jak  najlepiej  obeznany  zt 
swoją  bronią,  luniee  ją  rozbienie.  ^klada<5  i  czy:^cić. 

2)  Na  celnych  strzelców  powinni  być  dobierani  ludzie  jni 
obznąimieni  z  palną  bronią. 

B)  Nale^.y  wprawiać  i?trzelców  do  zgadywania  iia  Okc 
z  jak  nąjwiękjizą  dokładnością^  na  wiele  kroków  od  nich  znaj- 
duje f^ię  jakikolwiek  wskazany  przedmiot. 

4)  Óbznujoniić  żołnierzy  z  prawidłami,  jakie  zachować  naJ 
leży  przy  nabijaniu*  celowaniu  i  strzale  na  różne  odległości, 

5)  Żołnierze    posiadający    wyżej    nadmienione    strzeleckie' 
ukszUiłecnle*  powinni  przed  użyereni  swej  broni  w  bojn,  wypn'*- 
bować  ją  kilkoma  przynty mniej  i^trzałami  do  ccUl 

6)  Zalecać  nah^źy  mniej  wprawnym  żołnierzoiiK  żeby  na 
daleką  mett^  w  boju  nie  strzelali,  a  wszystkim  wogóle.  abj 
umunicyc  jak  możita  najwięcej  szanować, 

W  Warszawie  dnia  TI  maja  1863  roku* 
(Ze  zbioru   Wgo  J.  Lanikiewiossa*  P.  R»). 


INSTRUKCYA  DhX  FORMOWAMA  PARl  YZANCKICI 
ODDZIAŁÓW  STRZELCÓW  KONNYCH, 

W   każdym    Okręgu    zebrać    i    uzbroić    konny    fjarlyznnckf"" 
oddział,    podług?   następującej   formy :   Naczehiik   Powiatu    usta- 
nowi w  każdym  okręgu  Naczelnika  partyzantów,  którego  ??ic  za- 
liczy do  wojska  w  stopniu  porucznika.  Naczelnicy  Powiat  będą 
pośrednikami  partyzantów  w  stosunkach  tychże   z  Naczelnikiem^ 
WoJ3?k:    Województwa.     Partyzanci    mają    utrzymywać    policy^H 
w  swy^m  Okręi^u.  ^ 

Oddziały  partyzanckie  zostawać  mają  ].łod  rozporządzeiiiei^^ 
Naczelnika  Powiatu,  od  niego  odbierać  rozporządzenia  ogólti^f 
i  jemu  o  działainach  dokonanych  tygodniowe  lub  w  razie  jio*  ' 
trzeby  czcjsLsze  zdawać  raporta:  od  niegił  pobierają  broń.  anm^ 


rikjłi,  rekwjzyta  wujpinu^  (ładownice.  łufiiiślrv\  pasylt  odzież, 
IM,  i  jeśli  potrzeliii  ziijcl/Je,  pomoe  pioiiic^iią,  na  mogące  się 
j wydarzy*  potrKeliy  oddxiiUu. 

Oddział  parlyz^uitnw  użylyrn    rna    hyc  jed^Tiie  w  gnułicach 
[Okręgu,  do  alarmowania  nteprzyjuciela.    do  przecinania  mu  do* 
wozów  ^ywnoi^ei,  do  nh7X*7Amm  małych  komend,  chwytania  kur- 
erów  i  szpicj^uw,  nisztzeiiiii  koniunikacyj  i  lelegrafuw,  sslłierania 
lwiadomo.sci  o  miej.scHch  płdtylti  i  ruchach  nieprzyjaciela,  służe- 
nia za  prjtewodrnkuw  w  :^ranicach  ł>krcgn.  dla  wojska  powstań- 
lv4f.ego,    czuwanie    nad    ł>ezpieczcńshvem    pidłlic^iiem    w   okrij^u, 
[i  w  razie  potrzeby  dawanie  pomocy  władzom  cywilnym. 

Xa  wylłór  ludzi  do  tych  oddziałów  najwiękś?^  należy 
|xwr6cic  uwagę,  nie  wybierać  jak  lylko  ludzi  młodych,  przctlsię- 
Itłifjrcitych,  silnych,  trzeźwych,  znanych  z  poczciwego  prowad;fie- 
pia  mę.  dal>ryeh  slrs^elców  i  dobrych  jeźdźców.  F*od  żadnym  pu- 
[mrem  nie  przyjmować  ludzi  dwuznacznej  moralności  lub  pija- 
Uriw,  Karijoi^e  w  uddzialc  partyzantów  zaprowadzić  laką,  jaką 
[przyjęto  w  ogólnej  instnikcyi  dla  wojska  powstańczego. 

Odd/Jał  partyzantćjw  składać  się  ma  z  jednego  plutonu, 
I  otył  i  3B-U  ludzi:  w  tej  liczbie  jeden  oficer,  3-ch  pod  o  ti  cer  o  w 
[i  24-ch  żołnierzy.  Starszy  podoficer  jest  Wachmistrzem,  który 
Futrzyniuje  listę  iKtdziaiu;  in^zą^lza  kolej  służby  podoficerów,  do^ 
|K(łruje  broń,  amunieyę  i  rekwizyta  wojskowe. 

Drugi  podollcer  jei^t  kurjerem.  ma  staranie  o  odzieży  i  źy- 
[wienin  oddziału  i  okłada  kwity  na  ź>"wność.  Strzelcy  konni 
I  uzbrojeni  będą  w  bnni  myśliwską  i  [młasze,  a  jeżeli  można,  to 
li  w  pistolety.  Na  oddział  daje  się  4  siekiery  i  2  szpadle,  które 
Uię  noszą  |jrzy  siodłach.  Żywność  partyzanci  pobierają  o  ile 
I  można  za  pieniądze,  znajdujące  się  na  ten  cel  u  dowódzcy 
odilziału. 

Dziennie  na  żołnierza  jednego,  bez  różnicy  stopnia^  dawać 
Igrcjtfzy  pol.  40:  otlcerowi  zł.  p,  1  W  razie  pobierania  żywności 
[w  naturze,  liczy  się  mu  dziennie  żołdu  gr,   lo  i  iia  racye: 

I  Chleba fuulów  2 

M[ię,sa  baraniego.  vi"ołowego  hib  cielęcego       .        ,  ..1 

t^nniny "/^ 

Ka^zy  lub  grochu  ..         I 

poH  ,         .  „     'u^ 

[WtHlki        ,  kwarty  */i 


fuiiluw 


Owm  

Siana        ...... 

Słomy  jak  polrzelm  ..... 

Downdicca  odcIziaJu  [łartyzantów  okręjsowych.  w  raicie  ni 
c1o?!tiilkii  pieniędzy   na  zakupienie  żywności,  moie  pobierać 
kową  otl   rnieszkaiićóvv\    za   okazaniem   u  |io  ważni  pnia  od   Nac 
Cyw.  Powiatu,  w  ilości  nie  większej  jak  na  dni  dwa.     Na  odl 
braną  żywiiuśe   i   furai.    dowótizea    wystawcie    ma    kwit    podl^ 
wzoru  Nro-  3  za  w^łasnorceziiym  fjodpisem.  Dowr3d5iey  partyztii 
iów   pod    naj?«iirows*/ą    odpowierlzialnoHcia   nie   wolno    pobier 
pieniędzy   od    mieszkańc*hv,   gdyż   lakowo    hi  ko  od  Nacz-  Cyi 
Powiatu  WTdawane  będą. 

Lisię   żołdu   układa   Wachmistrz  i  podpisem   stwierdza  po" 
rucznik.     Listy  te,   nu  ktt>rych  u  spodu  pokwiUije  »ję  z  odebri^ 
nego,  oddj\je  jiię  Naczelnikowi  (cywilnemu  Powiatu. 

Porucznik  odpowiedzialnym  jest  za  oddział  mu  powierzony/ 
rozporządza  nim  wedle  otrzymanych  rozkazów,  lub  Jak  ^nm  wL 
dzi  lCf?o  potrzebę:  sprawy  z  tego  nigdy  swoim   ijodkomejidnyj 
nie   z(h\ie.   owszem,   winien    o    przedsięwzięciach   sw^oich    ścis 
zachować  tajemnicę,   klórą   objawi   dopiero  w  chwili  \\nrmaT 
lub    krótko    przed    działunienL     Tak   samo    odpowiedzialny  jes 
i  tak  t^aniD  się  zaclmw^a  z  oddziałem,  z  Jakim  od  głównego  wj 
komenderow"any  tiyt''  moźi*  Podołicer,  lul>  żołnierz  doświadozetl 
szy  od   drugich,    kttirtnrui    ti:id    njenn   czasciwił  dowództwo  łunni-^ 
czono, 

Dowództa  oddziału    pod    żadnym  pozorem  od  luej^o  odda- 
lać się  nie  może;   w   ulłytku   dowódzcy    przez   śmierć,  chorob| 
nagłą    lub    ranę,    najstarszy    stopniem     parlyzaul,     natychmis 
z  prawa,  bez  narady,  obejmuje  dowództwo  i  zawiadamia  n  ie^ 
bezpośredniego  swego  zwierzchnika. 

Dowódzca  opuszczający  samowolnie  oddział,  i  odwroinjj 
oddział  opuszczający  samowolnie  dowódzcę,  podlegają  sądoi 
wojennemu  i  karani  liędą  jak  zwyczajne  zbiegi. 

NB.  Załącza  się  lutaj  WZ017  do  sprawozdań  tygodniowyc 
(Nro.  li  i  nadzwyczajnych  (Nro.  2);  a  także  kwity  na  racjj 
(Nro.  3)  i  na  żołd  (Nro.  ii 

(Pieczęć  drukarni  Bz.  Nai\  z  orłem, 
pogonią  i  archamołeni) 
(Ze  zbioru  Wgo  J.  Lanikił^wioza    —  P,  E), 


KŁ\D  NARODOWY^    WYDZIAI.    WYKONAWCZY    NA 

LU  WIE.  DNIA  7/19  PAŹDZIERNIKA  1663  R.DO  RZĄDU 

NARODOWEGO, 

Xo  2mh  Itafipora 

[;|im?iliiieini  raj*fK»rlami  tiusisemi  łlonosiiliśmy  Hz^idowi  Na- 

rf>dawemu  o  ^irotlkneh  |tnŁ\Tnusou7c:li,  kturomi  władze  monkiew- 

^kin  wyzyskiwały  iiodiJtsy  obywateli  wszystkich  Maiinw  i  wyznań 

do  wii^rridpDłMańczej^o  ałlrer^tL  W  niiarę  opom  jaki  Moskwa  iin- 

potyka/a  w  kraju  w  ur/eozywislnioniii  tyoh  ehęci  ^wuicłi  i  środki 

l»n5ymN:^owf  stawały  się   coraz  s^iuruwsi&e  i  dziksze*     Wybór  ich 

z^jstawinay  był  przez  Mura  wiewa    woli    wojennych    luiczebiików 

puwirit*jwvcli,    obdarzonych    uprzednio    prawem    życia  i  t^nderei 

nail  tnierzkaiieami  kraju  :  lo  też  były  one  różnorodne,  i^tosownie 

'it'jscuwycb  okoliczności  i  osrdrislego  ehanikleru  wojennych 

■'     'ifijków.  w  iem    do    siebie    podobne,   że    wszędzie  szerzyły 

l»pz|łr/ykładny  w  dziejach  terroryzm.  1  tak:  w  niektórych  powia- 

Łstth  wvjjew<>dzt\va  Wilenskiejio,   wojenni  nacscelnicy  rozjeżdżali 

X  kompndariii   woj^kowemi   od   obywatela   do   obywnleta,  przed- 

^tJiwiBli  im  gotowy  akt  do  podpisania,  zapowiadając  niezwłoczne 

ifii^jte^(»fn'e   i    spalenie   domostwa    1    wyrżnięcie   całej    rodziny 

^  rii7Av  odmówienia  podpisu.    W  innych  powiatach  te^^oż  woje- 

'^*ł»dzl wa    aresztowanfi    pojedynczo    obywateli,    sUi wiano    [u-zecl 

^''»jł^nnych  naczelników,   gdzie   im   dawTino  ilo  w*yboru  podpii^a- 

^'t'  łiienawi^incj^o   aktn,   Mm    oddanie   |hkI   sąd    wojenny,  jako 

jamne  wypowiadLyących  posłuszeńslwo  rządowi  njoskiewskienm. 

Rmjny  tydow^kie   uległy   podolinemn    losowd,  a  starostom  gmin 

^'''^*j^kich  nakazano  pod  ;;roźbą  ktiry  cielesnej  stawić  się  w  dzieii 

'*^'«UL'/,ony  w  Wilnie  dla  obecności  ich  na  sali  Murawiewa,  i  wrt,^- 

*^^nia  jakoby  od  ^min  adresu  napisanego  w  biOrze  gubernator- 

^im  w  Wilnie^  W  w^ojewództwlt^  Kowleńskiem  i  Grodzieńskiem 

P<>Jobuychie  środków   wiizędzie   ożywiano,  z  tyin  dodatkienu  że 

^  *^i<>których  powiatach,  wojeinii  uar^zelnicy  zgromadziwszy  oby- 

^Mi  do  mia'5la  powiatow^ego,  i  zaniknąwszy  w  czasoweni  wic- 

^^^uiu,  otaczali  dom  wojskiem  i  lak  zamkniętych  trzymali,  dopó- 

''Hd  głodem  nie  wymogli  {łodpis()w.    W  Mińsku  kilkuset  oljywa- 

^*^*'  w  turmie  osadzonych   ze   zluwlniarzami,   wybierać   musiało 

^>*?dzy   utratą   wszystkich   praw   stanu  i  wygnaniem   na  Syberją 

*^  (*o(]pi^]iji>ni  adresu.  W  województwie  Mohilewskiem  i  Witcb- 

***^fii  wzicttj  się  teraz  ilo  tychże  sposobów  dla  wzmożenia  adre- 

^uw:    Wszystkie   te    pogióżki    spełniane  były  zawsze    litemhiie 


i  jiiezwlocznit"    nad   istawiającynii    opór    wiadrom    moskiewiikit 
Nil?.    l>ył    to   więc:   |iloiiiiy  postrach,   ale   i^traK^na  rzeczywistość 
która  niechylniie  ezekala  każdego.,  co   niecheiaJ'  przyloiye  [łoc 
])ipu  ilo  niecnego  aktu, 

W  ob  PC  tak  rozwinięlt^gu   terroryzmii   pi*zez  Mo&kwi*,  zwą 
żywi?zy  po  l-j4ze,  że  wzbran ranie  się  od  podpinania  adrenu,    pc 
grąźHJąc  w  nieszczęście  tyj^fące   rodzin,   pozbawia   a^arazeni   kr 
cały  najdzielniejszych  i  najszlaclietniejszyeh  tnęiów ;  powlóre, 
adre^-:  takipnii  i^rodkaini  wynm>>zoriy  w  iiiezeni  poilidi^ujących 
obowiązywać  nie  może  i  nie  ma  ładnej  |Jolilycznej  iloninslośc 
potrzecie,  że  pozorne  zaparcie  się  uczuć  narodowych  przed  vcH 
giem,  w  celu  nnikiiictiia  bezowoene^fo  męczeństwa,  nie  może  h\ 
pocz^ianym  za  odstępstwo:  ale  że  owszem  sant  zmysł  polilyezr 
donidza,  aby  się  wrogowi  wywnętrzeniem  tych  uczuć  w  ręct?  tł^ 
oddawać :  Wydział  wykonawczy  na  IJtwic  przesłał  okólne  pi^mo 
z  d*  H  Września  r22  Sierpnia)   do   Naczelników   cywilnych,  we 
jcwudzkich  i  powialo%vych  zHiecając,  al>y  podpisnjiicych  pod 
kim  naciskiem  adi*es,  za  niculegąjących  odpowiedzialności  w  ohfi 
Rządu  iSarodowego  uważać- 

l*oniinio   lego   obwieszczenia  w  każdem  jednak  wojewóci 
Iwie  znuhizlo  się  osób  kilkanaście,    które  z  lej  powolności  Qzj 
nioncj  im  |>rzez  Wladzr^  Narodowe  korzys^tać  niechcialy  i  wolal^T 
straciwszy   cale   swoje  mienie  skazać  ?^ię  na  wygnanie  nis^  pod- 
pi^^ując  adres,   pozornie  nawet  wyprzeć  się  uczuć  Polaka  i  pd 
tępić  najszlachetniejszych    rycerzy    Litwy  walczących  za  Xiej)o" 
dleglosić  Ojczyzny.     Narud   zaś   caJy   nie  chcąc  przyjąć  na  ?^\vc 
i*unuenie   hahby    cbociailły   pozornego    odE^tępstwa,    i    zostawia 
w  rt*kn  przem-otnego  wroga  akt  piśmienny  głoszący  całość  ni 
rozdzielną    Litwy  z  Moskwą  i  potępiający  bohaterską  walkę: 
w  miarę  wyzy.nkiwania  podpisów  przez  Moskwę,  przesłał  du  wj 
działu   protesta  przeciw  wymuszonym  przez  Moskwę  adresoiis 
w  których  wszystkie  stany  i  wyznania  w  kraju    zarówno    udzia 
biorą,  odpychając  z  całą  energją  uczucia  patr^^olyczncgo  wszell 
sojui^z  z  naji*zdnlczą  Moskwą^  a  ponawiając  uznanie  Kządu  Ns 
rodowego   za  jedyną   prawą  na    Litwie  Władzę.  rozporządzeniiT 
jego  mienia  swe  i  życie    odd4\ją   celem   wyjarzmienia  Ojczyzny^j 

Liczba  podpisów  wzrosJa  s|desznie  i  doszła  obecnie  dji^^ 
249,6Uj  a  chociaż  je^szcze  z  każdym  dniem  się  powiększa,  zwa-^^ 
żywszy  Wi^zakże.  że  i  teraz  już  liczba  otływateli  biorących  udzia 
w  tym  uroczystym  akcia  rui  rodowym  jest  niewymownie 
eząca,   Wydział    wykonawczy    dalej   zatrzymywać   go  w  nkryci^ 


Ute  rliee,  i   kopjc    pruli*sló\v.    za    kturyeli    aiilfitlycxna^ć   ręczy 
H/,ąłlovvi  jirze>yla. 

rroc/^yj^le  to  aswiiuli*xcnjt*  iiczutt  mlo^o  kraju,  z  wla^ut*;io 
pojłedij  >ariiurzulaip  uczyni  on  t\  w  posrud  najokroimit^jsicej^o  prze- 
sNowaiiia  Moskwy  ścigaj ąct^j  z  dziką  wt^tiicWością  i  karzącej 
lilii  największą  zlinnliuji  nił*tylk(i  iidziiif,  ale  nawet  ,^arno  z  |»u- 
wsianiem  wspól^zneił^  iiwyiiatnia  do  nujwyż^^zej^cj  stopnia  jakie 
je4  usjłosohieiiie  Litwy,  jaki  zapal  niczein  niesllutnioiiy  ogarnia 
ttOTsIkJr  serea  jej  inieszkanfuw.  Nowy  ten  olłjaw  iluelia  naro- 
ili»wi\^r(  jet^i  jjaluridnern  dopei^nienieni  lyeh  olijuwóWj  które  na 
ralej  Litwie  pciprze<lzily  zbrojne  pnwstatne:  dopełnieniem  samej^e 
jHftinli^rskiej  walki  lfłezł|eej  się  od  ośmiu  miesięcy  na  w^jzyslkieh 
fłiinktarh  Ijtwy,  jest  on  jeszcze  douios/yni  dowodem  tego  iizna- 
nk  jaki  tiząd  Narodowy  ma  w  kraju  i  niewymownCKo  zaufania 
jakif  kraj  poklaila  \\v  wladzaeh   przez   Itzipi   Narodowy  insiano- 

Z  ie^o  Uzipl  Ntu-odowy  hardziąj  się  jeszcze  luote  utwier- 
driti  w  lem  przekonaniu,  że  7ł)-letnie  rządy  Moskwy  w  wojo- 
wóflztuatli  WileńskieuL  flriłdzjeńskrem,  Kowieóskicm  i  Mifiskiem 
^  'Wi-tr-tni**  w  Irjllauilzkiem.  \Vilelvskicin  i  Mohilcwskiem.  iiietylko 
^i^J  tu  nie  dały  wkorzenić,  ale  dzi^  l)ardziej  jeszcze  niż  w  chwili 
ro^^biłini  <n  krajowi  fdiee  i  znienawicJzone  przez  wszysikie  war- 
i»twy  spoleczeńslwa,  Moskwa  ezujc  sama  usuvrający  sit;  grurd  pod 
stopami  ifwemi :  a  w  liraku  wszelkiej  na  Litwie  historyczne]  Ira- 
^ly^Jt  v\'szc»lkiej  prawnej  podi^tawy.  usiłuje  wy  tworzy  e  sobie  gwal- 
J^Ti  pfmyrnt^  stanowisko  jiuiwne,  Zląd  lo  ów  dziki  terroryzm 
rnzA\inicty  w  celu  wyzyskiwania  adresu  przeciwnego  wszystkim 
poc^Ufióiii  mi(*^zkanców  kraju.  Moskwa  ulega  Lu  temu  konie- 
czn (-nia  prawu  wszechświata,  nniea  którego  każde  tylko  dzicJo 
»ilrmi)iU'  się  może  lemi  środkami,  przez  które  pi>wstalo.  Zdo- 
imz  wzięta  podstępem  i  przemocą  tylko  przemocą  i  f>odstępem 
^fl*f»vvuL-  się  daje  -  i  to  jesL  motjia  powiedzieć  Irese  dziejów 
l^itwy  fid  rozbioru  IV)lski.  trese  tej  walki  niinistająeej,  a  jirowa- 
^fmt\\  różmi  Jironiij  walki  cywilizacji  zachodniej  z  barlia- 
fmislwuni  Azji.  któri*j  pob^m  jest   Lilwa  blisko  od  wieków. 

HOżne  fazy,  przez  które  walka  ta  przechodziła  rzucają 
^'*ilkie  światło  na  stan  obecny  Litwy  i  charakter  jej  mieszkań- 
«%»  Wydział  przelo  wykonawczy  uwnia  się  w  obowiązku  prze- 
^^'  hządowi  Narodowemu  w  ogólnym  zarysie  niektóre  nuiiąj 
ttmJorne  t»3jezegóiy  odnoszące  się  do  dziejłUY  Litwy,  tnianowicie 
^  M4atnicb    lat    kilku    ptłprzedzając\xdi    powstanie   zbrojne    r  b. 


Ale  duszę  Polską,  w  której  miło^e  Ojr-zyzriy  r^tała  się  nĄ 
gią    holi    nawet   iGn^oryzitiern    pozonip    odsiępi^two    0*1    ^n'Hy 
Ojezyslej.  Dfa  tego  my  niżej  poditisaiii  Oljywateb  Wojew(idzt\^ 
Wileńskiego,  lak  ei,  itojśniy   Bru|4ą   tiioskwy   przomoeą  do  [Hnlpi- 
Hania  nieiiawiRtoego  akiii  zinu-^zeni  hyli^jak  ei  t-o^my  jeszcze 
tę  sLras/jią  próhe  narażeni  nie  byJi,  niniej.^/ern  fipote^iłnjeiiiy  iirrĄ 
eiwkrj    duchowi  i  lilerze   [>udanegfj    adresu :    podpi.^y  nasze  jal 
gwttliefo   od    nas   uTnui:^znne   odwohijeniy  i  /a   aicważne   ogł 
szaniy:    wszelki    stijiisK    tak    przymierze   z    inijex:dniezł|  inoskwi 
jako  tluehowi    naszornsj    naroilłiwernu  w-<lręliiiej  k  rozwojem  iiI 
^zej  cywitizaeji  i  poti'zel>anii    krajn    nie/.godne  od  rzucamy »  wiel 
noiłO  im^TĄ  fila  F*o]f^ki,  z  kiurą  ]H>lączeni  jeslr^i^niy  nierozerwanym 
nij^^dy   węzłem,    przez   ojców    łiaszych  w  flurodle  i  Lublinie  za 
przyklejonym,  a  pięeio-wiekuwcm  z  rną  zyeiern,  wspólną  chwa^ 
i  ^zcjsęśeiertL  jak  w?>pólną  niedolą  w^zmocnione,  na  nowo  zaprzj 
sięi^nniy,  ^hrlyt*  lej  rnilej  iiie)iotlloj:^lośei.   Rządijwi  Naród owernd 
jerlynei  Władzy  jak:|  w  knt,jti  miszyrn  za  i*ravvą  uznajemy,  osnW 
na.sze.    mienił*   i    krew    naszą   w    rozporządzenie  ndtlajemy  i 
oświad(*zr!na   nasze    w    ohee    fio*^a    w  1*rf>jey  Świętej  jetlynt**,'^ 
w  fłltec  kraju  wlUBnej^o  i  Kurnpy  ezyniąf-    świadirzyniy    w-iasnc 
reeziiemi  podpisami- 

IH  (25 1  Wrześniu   lH(i:i  r. 
Następują    podfji-^y    K9..4ir>    Obywaleli    zaświadcza    piv.ez   Zarz!^ 
(lywilny  niżej  wymienionego  WojewcUlztwu, 


DU  RZĄDU  NARODOWiLrfO.   OD  OBYWATiaj  AVOII 
WtłDZŁWA  KOWIEŃSKIEGO. 

My  Ubywalele  Województwa  Kriwieji>?kiegfK  wydani  iia  cal 
sroi^ośe  wMilz  uajezdniezego  rządu,  ktt^ire  szerząc  jjo  kraju  tns 
szym  s[łUstoszeiiia  i  mordy  clieąc  nan  znmsit''  do  [lodania  adrerf 
do  cara.  [irzez  co  mamy  się  zaprzeć  swojej  narfaJowosci  i  pot^ 
pić  ty.siące  braci  i  symłW  naszych,  którzy  walczą  z  wrtł^iem  lul> 
giną  męczeńsko  w  więziernaeli  za  wfarę  i  swobt>dy  iiaroflowT*, 
iiirjiejszem  w  obee  wszechwidzącego  Hoga,  w  ubec  całego  Na- 
rodu i  wszystkich  ludciw  i  r/.ądow  Kuropy.  nroczy4cie  zezna 
jemy  i  oświa<lezamy*  ze  walkę  |*odniesioiią  firzeciw  iiajezdc 
uwa^.amy  za  świętą,  sprawiedliwą  i  konieczną,  wszech-wlad/J 
obecm?uo  najazdu  iiieprav\ą  i  przemocą  nam  narzuconą  odp| 
chamy,  wszelkie  [łrzymierze,  wspólność  i  jednoczenie  .«ię  z  mt 


ciel  im  Jtioaii  Ma<zt'j  puzostanie:  a  jnko  przea  Oobrowuliie  iłolii- 
c»!t?iiio  Ł  Płilską  u*szysikieli  zieni  ujis/-yeh,  orl  wieków  utworzy- 
lisTiiy  jeflua  i  luem^dzielue  polityczne  cialOt  tak  i  nadal  w  nie- 
ni/erwanej  jediinsoi  trwuL'  du^Miiy,  pr/ed  wla^^nym  Naroflfnwm 
liyjlłic^fTi  |.inI>kiirL  \V^y.elkie  przi^to  akta  /  ro/ka/-n  władz  ainskiew* 
?*kich  tworzMiie,  w?«zelkio  atlre^a  do  eara  jako  niepnchodscące 
%  wnlnnj  Wf3li  naszej  lecz  pod  iiacinkiem  [uijsrolszev,'o  (irxaHia* 
dowania,  na  jłujedynrzyeh  ostłhiidj  wyinoźłine,  ^ą  nii^pmwne. 
Ilioważnp  i  w  liic/em  nas  obowiąstywat*  iiio  mogą. 

Niniejsze  oświadczenie  nusze  Hi^iplowi  Mirodtłwernu.  kł/i- 
reg4v  jedynie  za  swą  prawą  uznajemy  władza  [przedstawiamy 
i  jesteśmy  pewni,  ?.e  rządy  i  ludy  Europy  nie  w  siormowanych 
pi^ez  Murawiewa  aiiresach,  lecz  w  spełnionych  przez  nu.H  ofia- 
nii4^  w  hohater^kicdi  czynach  wtjjowników  na.sxych  dotąd  wal- 
czących za  Polskę  i  krwią  swoją  znaczących  jej  «[ranice,  ezcrpią 
i«C7.erpac  l>edą  o  nas  i*we  sądy  i  udanie ;  a  my  ufni  w  t^wieto^ć 
naszej  -prawy  i  w  pomoc  s [trawi ed li we*::o  Hoga,  wszyMkośmy 
pu.-iwu;*^^'*^'  galowi  dla  odzyskania  drobnej  Ojczyzny  nnszi*j,  jedy- 
nej  calcj  niepodlej^lcj   Polski, 

IB  m)  Września  \m-\  r. 
Niislppają  ptHlpisy  OG^IB^  (Jliywateii, /;is\\  Nidtznnr   yw/^-Ł  f\Av/\\l 
('rvvilnv  wyżej  wvmH*ninn<'^o  WojewfHtztwa. 


DO  RZĄDU  XARuDt>VVEif<),   OD  OBYWATELI  WOJE- 
WÓDZTWA (tRODZIEXSK1E(tO,  \ 

0^*zu kański wn.  ucisk.  i^walL  konllskala  majętności  i  więzienie 
!£<•  strony  najazdu  (irzy  zlej  wierze  kilku  wyrzutków  naszego 
Mpofeczeustwa,  dały  możność  moskwie  y:ehrania  kilkuset  podpi- 
?łuw  nu  ailrtł«  tidslepstwa  narochłwefjfn  \  najzupcJiuc^jszcio  zajiur- 
eia  J*ii;  siebie  .s*amych. 

W  oiif*c  tego  hańbiifcego  raklu,  n^y  (łhywatclc  V\  ujcwodztwa 
rjfłd/ieMskiego  podpisarn^  i  nropndpisajii    na   adresie  niniejszym. 

leżymy,  że  nij^dy  nicmielismy  nic  wsjjóluei^fo  z  nmskwą,  źe 
tłua  nij^dy  nie  uwzględniła  naszych  miejscowT^ch  |(otrzeh.  ze  cni*- 
i'/n-i  jcj  panowania  jł*si  lu.  czas  gwałtu,  okropnci^o  ucisku,    \\\\\Ą 

iiieji^zei  dii3tnoi>ci.  oi^^laleciiJiyni  celem,  klórciiłi  liyłft  najza-, 
I  irlowienie  i  zagłŁidy  u  nas   cywilizacji  cun^pi^j- 

>i.-.  ,     ...... V.    ,MU.=.kiewski   wid/a c  w  na.*   wszy s( ko   wro^i**  i  olu^e  ' 
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'  lirofiiąc  się  od  nąjśe  eadscozioincow  ulóglił  wreszcie  przemocy, 
jriie  wiarę  priiojcnw  odi-rwiiła  się  ra/eni  ze  .swoją  stoi icf^  RyiiĄ 
rzaiir^ysiężonej  jedno^fi  z  l^olską,  przechodzić  rozrmute  rzą- 
iy  ai  nareszcie  dosla-Tft  ^ie  w  zaborcze  wtadatiie  Moskwy.  Wier- 
lą'*  jiOzosl;i7a    itralerskienm  f>rzynijł*rzy  ezese  InnaiiL  dla  doaio- 
lego  odróżnienia  się  od  ods^tępeow  jłrzybrala  imię  »,lnłlant  Pol- 
ieh*  i  ni^dy  ani  w  :^ovne,  ani  w  czynie  nie  splamiła  się  od- 
iępslweni  od  jfnltio.^ei  z  I*olski|^   owszem  z  nia  razem  por  war*  a 
niewolę    i    ueisk    moskiewski,    przez   wszystkie    lata   niedoli 
r^pólnie  z  nią  przeno^sila  lyrańskie  carów  jak  relii^ijne  ląk  na- 
rodowe prześladowania  i  oknieieiYt^itwa    przez   cal^y  czaR  niewoli 
litriarnikami   swynii   wspólnie  z  nią  zapełniana  odludne   put*tynie 
[sybiru:  nareszcie  w  r.   IHiil   [łrzez  swoich  ttelegaluw  na  iiroczy- 
!4iych  zjazdaeli  w  Horodle,  Aleksocie  w  obec  Nieba  i  świata  ca- 
tli^pj  jionowila  dawną  przysięgę,  jako  cząstka  jednej  Nierozdziel- 
Inej   Prdski. 

Iłziśiaj  zrabowane,  sjłalom^,  zburzone,  męczeńską  krv\ną 
t  IJMimi  nąjnkofbańszycb  swych  ^ynów  przesiąkle  In  lian  ty,  ną 
'jesMtze  7.\\^rotonp  oi^latecznem  wyludnieniem,  albowiem  w^izystko 
co  tylku  Uy^o  najznakomitszego,  n  aj  zacni  f*jszego  i  najiSwiętszego 
20,<tiTio  zakute  w  kaj(huiy  i  wespi)!  zo  zbrodniarzami  do  step<>w 
i;^ralu  wypędzone,  Nąi^wiątobliwszenii  kapłanami,  ^edzjwemj  star- 
caini,  ojcami  licznych  rodzin  kwiatem  najwyksztalcońszej  mło- 
dzieży, a  nawet  i  niewiastami  jjrzepełninno  |jodziemne  ko]ialnie 
|Sybełji. 

Pozostali  zas  w  rlonuj  wśród  okrucieństw  i  mordów  nąjazdn 

moskii*wskic*|o,  zagrożeni  rzezią,  ijnębieni  ciągłemi  więzieniami, 

obdzierst\vem,  stanowczo  odmówiliśmy  wszelkich  ustępstw  i  ii;^»ófl 

z  myazdem,    a    wymuszonych    sznbienicą,    koniiskatą  i  mordami 

|jKiflpi.Mów  na  adresach  fabrykowanych   przez  nlieerów  moskiew- 

iHkich,  którzy  zastępują  dziś  marszałków   na.szych    wywinzionyc^h 

Iwj^łąb  Hosji,    pndpthów   łych    tak   nn%  cośmy  |Jod  wj>ływeni  po- 

Iflobnego  nacisku    ulegli,  jak  i  ci.  co  się   ful  [iial pisania  uchylili 

I^TTzekamy  się  i  firostnjeniy.     Owszem  j>onawiamy  dawne  fjrzy- 

iierze   praojców    naszych   wzywając   na   świadectwo    cienie  za- 

[tnnrdowanych  męczenników  |)uleij|yrh  i  wypędzonych   na   Sybir 

>nici  naszych  Intlantezyków,  i^rzysięgamy  w  ohec  Wszeehmogą- 

[•ego  Boga,  iż  w\Tzekamy  się  wszelkich  łask  i  układów  z  carem 

fM*)skm-  i  je^^o  śłużabnuni,    a  uznąi^uny  za  jedyny  i  prawy  nasz 

Rząd  Narodowy  FoLski.  Władzo  jego  chętnie  przyjmujemy  i  resztki 

ifiaiiSŁego  mienia  i  ^>ycia  |iod  jego  rozporządzerwa  na  wywalczenie 


^ic  i  nie  waha  przed?5icbme  no,jg\va?to- 
wiij  ej  szych  środhów  ilo  zdemoralizowania  i  zahicia  w  nas  źyeia 
polityc^inego,  roligijniigo  i  moralnego.  Kiedy  inne  narody  euro- 
pejskie wzrastając  w  bogactwa  rnałerya!iie  poatępnwiily  i  poślę- 
jMjjn  na  drodze  cywrlizagi,  my  byliśmy  i  jp^^tesmy  otocsteni  prze- 
kiipj^twem,  pozbawieni  osobistej  wolności,  ^lunienia  I  słowa,  pod 
ciągłą  groźbą  kontli^kat  i  stalą  dąs^no^cią  rządu  moskiewskiego 
zniszczenia  niezbędnej  harnionji  społecznej.  Wbrew  wszelkim 
tniktaloni  pokasowano  iias^ze  szkoły  i  uniwersyteta,  gwałtem  zmu- 
szono miliony  ludu  zmienić  unicką  wiarę  na  wstrętną  jeszcze 
syzmę,  uprawniono  niewolnictwo,  prawo  zastąpiono  l>ezprawiem, 
ściśniono  handel  zrabowano  i  zniszczono  kraj  cały,  zamierzając 
wszystkich  prawych  Oliywateli  przesiedlić  tlo  kojłabi  i  śnieżnych 
Hłepuw  Sybiru. 

Z  takim  rządem  niepodobna  wchodzić  w  jakiebądź  flol)ro- 
wolne  zobowiązaaiia  się,  a  wymuszone  adresa  jako  kom  odje  od- 
irywane  pod  szubienicą,  więzieniem  i  bagnetem,  uważamy  za 
^tiiebyłc^  i  ogłaszamy  w  oliec  Boga.  rząd<)W  i  i  udu  w  l-^uropy,  źe 
jedyną  naszą  Ojczyzną,  była,  jest  i  będzie  Litwa  złączona  wie- 
cznym braterskim  ??ojuszem  z  Polską,  z  klórą  wieki  dzieliliśmy 
dobre  i  złe  lof^y:  źe  obecnie  jedyną  władzą  naszą  obowiązującą 
i  odpowiadającą  naszym  ilążnot^ciom  i  potrzebom  jest  Uząd  Na- 
grodowy i  jego  organa  przez  nas  wyłonione,  Źe  to  jest  naszą 
myf^lą  i  najświętszym  obowiązkiem,  oświadczamy  się  ośmiomie- 
sięes^ną  nieustającą  walką,  którą  prowadzić  zaprzysięi^amy  rum 
nje  osiągniemy  celu  zamierzonego  przez  Naród  i  jedyny  legalny 
tząd  jego- 

1  ( lai  Października  iHiVó  r. 
Następują  podpisy  46,289  Obywateli,  ziiświadczono  przez  Zarząd- 
Cywilny  wyżej  wymienionego  Województwa. 


DO  RZ.\D1J  NARODOWEGO.  OD  OBYWATELI  WOJE- 
WÓDZTWA INFLiVNClCIEGO. 

Trzecie  stulecie  upływa  jak  Inflanty  woiiee  '  ygmunbi  Angu- 
Ab  Króla  l*olŁ?kiego  zaprzy?^ięgły  w  ^Irdicy  Litewskiej  w  Wiłnie 
"przyłączenie  się  do  Pohki.  Mieszkańcy  tnllant  uścisnęti  bratnią 
^łoń  .sąj^iadów^  Litwinów  i  pd  tej  chwili  zespolili  się  w  jedną 
nierozdzielną  (cząstkę  wielkiej  Polskiej  flodziny.  Wprawdzie  częnć 
obszernych  krajów  Mislrzów  Inllanckich  długo  odpierając  napady 


t  brtiiiiąc  się  od  tiąjśe  cudzoziemców  iikigla  wi^CfSzcio  przemocy, 

Irarąc!  wiarę  pnojcfiw  otlŁTwaM  ^ię  razem  ze  .swciją  stoHrą  WrgĄ 

od  za|ir^.y^ieżoni?j  jedności  z  Pol^^ką,  przechodziła  rozmaite  i*zą- 

ly  aź  nareszcie  dosUila  się  w  zaborcze  władanie  Mosk\^7*  Wier- 

ą*  pozo^iaJti  Itralerskieniu  przymierzu  część  InnaiiL  rlln  donio- 
egn  orlrużnienla  się  od  odslępeow  przybrała  imię  ».lnl1anl  Pol- 
skieh"  i  nigdy  ani  w  słowie*  ani  w  cscynie  nie  splam iła  się  od- 
:5lępslwenł  od  jedności  z  Pntśki|.  owszem  z  nią  razem  porwana 
w  niewolę  i  uebk  moskiewski,  pr/.ez  wszystkie  lata  niedoli 
wsp('dnie  z  nią  przenosiła  tyrańskie  carów  jak  religijne  łąk  na- 
rodowe (łrześlałlowania  i  okrneicn^ihva  jłrzez  ciiły  czas  ni<*woli 
fłUarnikami  svv^^ni  wspólnie  ^  nią  zapełniała  odludne  pustynie 
ybiru;  narej4zcie  w  r.  IKfil  [ir/ez  swoich  delegatów  na  nroezy- 
stych  zjazilach  w  Horodle,  Alcksocie  w  obec  Nieba  i  świata  ca* 
^łe^o  poiHiwiła  dawną  przy sięfre^  jako  cząstka  jedm^j  Nierozdziel- 
nej  Polski. 

tizisiiy  zrabowane,  spalone,  zburzone,  męczeńską  kr-wtą 
\  Izami  najukochańszych  swych  syn(Hv  [jrzesiąkłe  inflanty,  są 
eszcze  za^rużone  o^tatecznem  wyludnieniem,  albowiem  wszystko 
co  lylko  łiyło  najznakomil^zegOy  najzacniejszego  i  najswict**zego 
zosbi/o  zakute  w  kajdmiy  i  wespół  ze  zbrodniarzami  do  slepów 
Uralu  wypędzone,  N^yswiątuhliwszt^mi  kapłanami,  scdzivvcmi  stur- 
mi,  ojcami  licznych  rodzin  kwiatem  ntijwykształccuszej  mło- 
dzieży, a  nawet  i  nłewiai^tami  przepełniono  podziemne  kopalnie 
£^yberji. 

Pozostali  zm  w  domu  wśró<l  okrucieństw  i  mordów  najazdu 
aioskiewskiego^  zagrożeni  rzezią,  ^iięlneni  ciągłenn  więzieniami, 
ohdzierstwem,  Hlanov\'ezo  odmówiliśmy  wszelkich  ustępstw  i  ii^iód 
j*  z  najazdenL  a  wymuszonych  szubienicą.  kon(iskatą  i  mordami 
■podpisów  na  adresneb  fabrykowanych  przez  uficerów  moskiew- 
L     ,skielK  którzy  za.^tępują  i\z\ś  marszałków   naszyrh    wywił^zinnyeb 

Iwgłąb  liosji,  podjdsow  tych  tak  my,  cośmy  pod  wi^ływcm  po- 
dobnego nacij^ku  u!ei,^ii,  jak  i  ci,  co  się  od  podpisania  uchyhli 
w^Tzekamy  się  i  |irostujemy.  Owszem  ponawiamy  łlawne  przy- 
mierze jimojców  na.szych  wzywając  na  świadectwo  cienie  za* 
inordcnvanych  męczenników  pole^^-eh  i  wyi»ędzonych  nu  ISybir 
braci  naszych  Inłlanlczyków.  Przysięj^^my  w  obce  Wszechnmi^ą- 
cet;o  Boga,  iź  wyrzekamy  .się  wszelkich  łask  i  układów  z  carem 
Moskwy  i  jego  .słuźabtanii.  a  uznnjemy  za  jedytły  i  prawy  i^ai^K 
,ząd  Narodowy  PoLski,  Władze  jego  chętnie  przyjmujemy  i  resztki 
na.szego  mienia  i  życia  [łod  je.^o  rozporządzenia  na  wywalczenie 
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Jednej.  Nierozdzielnej  Polski  sWadamy.  Co  w  obec  świata  ca- 
łego dla  wiadomości  wszystkich  lud(jw  i  rządów  własnemi  pod- 
pisami stwierdzamy. 

Dnia  29  Października  1863  r. 
Tu  następują  podpisy  29,372  Obywateli   Inflant  Polskich  stwier- 
dzone przez  Zarząd  Cywilny  W^ojewództwa  Inflanckiego. 

(Dodatek  do  „Niepodległości'*  Nr.   10  z  dnia  7  Listopada  1863 
r.  zawiera  sześć  poprzedzających  dokumentów). 


N.  73.  dnia  10  Maja  1863  r. 

NACZELNY  DOWÓDZCA  SIL  ZBROJNYCH  WOJEWÓDZ- 
TWA LUBELSKIEGO  I  ZIEM  RUSKICH. 

JcMierala  Al(Miotti  (Jiiri()al(li  mianuję  Naczelnym  Dowódzcą 
vni(\\  wyprawy  Wscliodniej.  —  Wszyscy  dow(klzcy  oddziałów 
mają  si(j  poddać  pod  joj^o  rozkazy. 

J.  Wysocki 
Na(!Z('lny  Sekretarz  Adjutant  N.  Małuja. 

Pieezę<;    Dowódzcy    iiaczt^lnika    sił    zbrojnych 
Wojew   Lubcls.  i  y/win  liu^k.  z  orłom  i  poji^ouią. 

(Z«^  zbioru  W-.^o  Kiirola  Brzozowskiejjo.  —  P.  K.) 


N.  70.  10  Maja   IS()3  roku. 

xac/i:lmv  1)ow(')I)/a:a  sil  /hrojnych  wojewódz- 

IWA   LrUKLSKlP.CiO  I  ZIEM  RUSKICIL 

l(MHM*;ira  Mdiniti  ^larihaldi  Mpłjważniain  do  wkroczenia  ze 
swoim  odd/iahMii  do  polskich  jłrowincyj,  zostających  [)od  zabo- 
rem .Mo>kic\vskim.  wspohiic  z  (nhi/ialami  rol>ki(Mui.  formującemi 
>ic  w   KunslaulynopoUi   i  'rnh-zy. 

.1.   Wysocki 
Nac/.i^hiy  Scki-clai/.  A«ljnUnil  X.  Alałuja. 

i  ri<M'. ',»;»'•    I>(ł\voilv,'\     N;n'/,rlnik;\    <i]    /J)r(>jnyv'h 
\V.)|.'\v.  IjihiM>:    I  .',ii>:n  I\ii<lv.  /.  orltMii  i  pnL'»>iii;i) 

. /..'    /in.Tii    Wi-'    l\.iit»l:i    Ur.-.-ł.-inwski.^Lro.      -    P.    K  ). 
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AVydziai  Wojny. 
Nr.   57. 

RZĄD  NARODOWY.  DO  OB.  BARANCEWICZA 
ANTONIEGO. 

Wydział  Wojny  zawiadamia  Was,  że  postanowieniem  z  dnia 
23  Marca  ISfri  r.  Rząd  Narodowy  mianował  Was  Majorem. 

Wojsk  Powstańczych,  z  zaliczeniefti  do  Sił  Zbrojnych  I-go 
Korpusu  Armii  polskiej. 

Warszawa  dnia  24  Mca  Marca  ISBI*. 

(Pieczęć  trójherbowa 

w  otoku  u  góry :  Rząd  narodowy 

na  dole:  Wydział  wojny). 


NACZELNIK  SIŁ    ZBROJNYCH    WOJEWÓDZTWA   LU- 
BELSKIEGO DOWODZĄCY  ODDZIAŁEM  III. 

Udziela  się  niniejszem  Józefowi  Lanikiewiczowi,  sierżan- 
towi wojsk  narodowych,  urlopu  na  jeden  miesiąc,  po  upływie 
tegoż  czasu,  tenże  ma  się  niezwłocznie  do  obozu  stawić.  Wzywa 
się  obywateli  krajowych  o  ułatwienie  temuż  podróży. 

Obóz  dnia  11   Listopada  868. 

W  zastępstwie  Naczelnika  wojennego 

(Pieczęć  trójherbowa  Major  Marecki. 

z  napisem  Wojew.  Lubelskie 
Dowódzca  Oddziału  III  ). 


1 

1 

■ 

m^     ^     f^     ^     ^\                        —^                             ^^^1 

^             ^             -m^            ^            ZJ                '               ^'               JL             w 

^^^m 

^^ 

^» 

^   ^  ..::;   ir,'    *;         c    s    ^ 

*-        j^    ©    p     '.    > 

^^^M 

■ 

~    '3i            „     C      "           ^ 

^^1 

^H 

s   .-    *    S   ć          ^  ^   £ 

^H 

i  g  1 5i  ^    1  ^  . 

■ 

-    "  ;|   ^    &    ;     H   1    >. 

£    S    i,  ?    3         -Si  13   '-f-     . 

I 

H 

fi 

*::  ^    «    *3    S   -^  ^-5  '2^ 

1 

^^H 
^^^1 

^  ^  ^    E-^^S^    - 

■f-poi-i-i-ii  ■ 
;  1 3  ^  -1  -  '^  ^  1 1 

^H 

£2 

.NI 

3 

1 

^H 

O) 

t 

2 

< 

o 

;f 

:^ ";  3  :M  1=  1 1  -  tS  1 

•a  -5   "^  ^  "^  c  ■S'  ^  >  X 

iD     g_^      j.              * '      •-      Pu      ^.    *^ 

^H 

■ 

55 
< 

H 

g 

5: 

es 

■N 

g  ^  ^  :p  1  ,  1  ,5  o  .o 

^  Sf  1  ,M  1  ^  '^  '^  ■« 
ft  'ij  -p  o"  o  ^  «  e    •  o 

T.  1  c  -1  *^  e  *  •«  1 : 

1  1  -  1  ^  1  "H   1  "  '« 

1 

^1 

Pd 

*    ?    £    N  w    o    ..  -c     '    -5 
41  -g    fiŁ.  ,sf  ■?!  '^  as    ^    - 

1  - E 1 =  ^ II  i  1 
fl!iini2| 

1 

H 

al 

^^B4E 

■ 

•5  -5  -=     .    ®               s    «■ 

C* 

_ 

iii-;i  ii-i 

ń 

J 

39 


e 
£ 

a 
o 
'(Z 

.2 

'c 

O 


CS  . 

O 

C 

E 
o 


O 
C3 


O 

c 


08* 

i 

o 

O 


c 
o. 


IZ 

o 
o 


bo 

CS 


o       > 

-      I 

pil         & 


CS      !> 


a      <^ 

3        iS 


3 
O 


CO 

OC 


T3 

3 

O 
o 

i 


a 

13 


O 


a 


«    3 
n  • 

N  "^  -o 

V   ..  O 

P-l     O) 

^  w 

'o. 
od 

c 


CU 

I 


3 
N 

oo 

3 


CS 

o 
S 

CL 


E 


c 
'bb 


c 

>>  CC 


3 


^ 

O 

a 

c 

*s 

E 

o 

.^ 

T? 

o 

Ci 

.. 

'Ł 

1 

N 

fe 

X 

'ś 

,S5 

O 

O 

Irt 

O 

;?: 

o 

c 

E 
*5 


c 

Ctf 

•^3 


o 
o 


:::;      l^ 


CD  j^ 

a 


CZĘŚĆ    II. 


(     1  I 


\l 


^9      ^^<^      g^        ■ 

Uwaga.  Krzyżyk  (f)  powożony  przy  nazwisku  autora  oznacza 
śmierć  tego  autora  przed  oddaniem  do  druku  niniejszej  księgi. 

\ 


Q)K9 


(T"-^?^ 


BOŁ.£SŁAW   ANC. 


Zygmunt  Chmieliński. 

i  Urywek  ^e  wsponmień). 

Zygmunt  Chmieliriski  —  to  jedna    z  najwyhitnipjszych  po- 
Etaci     powstania  z  18<^:i  r.,  a  nie   wielu    wodzów    jiows^tafici^ych 
[|H3rcjwtianie  z  nim  wytrzymać   nioźe*  To  wzór   dowódsscy  parly- 
|xił  'ł  narodu,  klory  dąży  do  zrzucenia  jarzma  wroga,  wzór 

LW*-.  ..  ,-.jści  w  kieskach  i  niepowodzeniach,  ktłirjmi  nigdy  poko- 
[smć  ^ic  nie  dawa/.  a  czy  w  zwycięstwie,  czy  w  odwrocie,  zawsze 
bojaźni  i  strachu ! 

I  czy*  ja  mogę  dodać  choć  jeden  listek  wawrzynu  do 
wieńca  ehwaiy,  który  fjtacza  panii*jćjego?  --  zaprawdę,  że  nie! 
le  zetknąwszy  się  x  nim  w  życiu  kilkakrotnie,  postaram  się 
łr^acić  na  męczeńską,  a  zdeptaną  przez  UTOga  mogiłę  hoha- 
iera  i  moją  grudkę  ziemi,  zlepioną  ze  wspomnień  o  moich  z  nim 
stotsunkaeh. 

Nie  mam  zamiaru  pinać  monografii  Chmielińsikrego,  ho  do 
teRtł  uzdolnionym  ^ię  mQ  czuję  i  materyalów  odpowiednich  nie 
poeiaciam^  a  ealą  przeszłość  odczytuję  w  mej  pamięci  i  dlatego 
to  tylko  do  hiźnych  o  nim  wspomnień  ograniczyć  się  ma^zę* 

Chmieliński  l^yl  młodzianem  nie  więcej  jak  dwudziestoptę- 
ciolelnim.  gdy  dla  walki  za  Ojczyznę  porzucił  szeregi  wojska 
moskiewskiego.  Czy  on  tam  hyljun krem  czy  „praporeni''?  —  tego 
nic  wienij  lecz  cale  jego  wzięcie  się  i  maniery  naprowadzały 
na  mysi,  ±e  on  od  dzieciństwa  w  korpusie  kadeckim  wychowa* 
fiif''  odólirać  nm^ial. 

Czy  hyl  w  wojsku  Dyktatora  y  tego  także  nie  wiem,  ale 
to  miem,  że  Chmieliński  był  jednym  z  naj pierwszych  oticerów 
pow^tania^  którzy  po  klęi^ce  Langiewicza  (bo  już  w  początkach 
majn<  zdaje  mi  się)  zaczęli  formować  oddziały  w  kraju. 


Przybył  on  z  Krakowa  w  stopniu  kapitana,  a  dzięki  WBpl 
działaniu  zacnego  i  rizielaego  or^anizatom  woj<uine>?ii  woj 
wództw^a,  którego  nas^wis^ka  z  żalem  wymienić  nie  mogę,  c>ddz| 
jego  naprzód  w  Miechow.Hkiem.  a  potem  Jędrzej  o  wskiem  ur<3 
do  jakich  VJO  ludzi,  dobrze  uzbrojonych. 

W  czerwcu    juz   t^toczył   on  kilku    potyczek  z  Moskalat 
tj'zymając  się  zawsze  taktyki  rozdzielania  oddziału  na  drolmiej^-^l 
części,  wobec  zbyt  silnego  nieprzyjaciela,  i  napadania  na  wroj 
gdy  lylko  ten  OHinielił  się  byc  choć  w  równej  mu  sile. 

Zwyczajnie  rozdzielał  on  ofld/;itił  na  kompanie.  kt<3i'e  w  fir 
mieniu  paru  mil  mą  lokowały,  —  a  na  znak  dany  przez  wodi 
uddżiał  z  kilkuset    wyćwiczonych    ludzi    ilo    baju   .slawał.  Prse^ 
długie  miosią^e  uluhionem  siedliskJeui  (Ihniiebńskiego  był  trójk^ 
pomiędzy  Kielcami,    Włoszczową  i  Jędrzejowem,  a  pomimo, 
pracowałem  w  organizacyi    województwa,  aż  do  końca   sierpr 
z  oddziałem  Chmielińskiego  Kię   nie  spotkałem.  Prawda  "  !<> 
lipiec  i  s?icrpień  w  kozie  przesiedziałem, 

Juź  w  czei-wca  sława  Chmielińskiego  głośną  była,  a  U\ 
skale  z  nim,  tak  jak  z  ('zachowskim^  liczyć  się  musieli. 

Żołnierze    jego  bardzo  go  kochali,    choć  liył  wielce  ^ut 
wym    dla   nich^   a  nahaj ka,   która  go   nie  odstępowała,    częa 
w  robocie  Iłyła.    Szlachta  w  początkach   skarżyła    się    na  niej 
bardzo,  jaku  na  mierortławczyka  i  Jakobina**,  śmiał  on  bowic 
tchórzów,  i^krywąjących  się  po  dziurach,    zabierać  przemocą 
oddziału,  a  czasami  opornego  młodzieńca  ^szlacheckiego  i  nałi 
jem    pokropił!    Ale   i  to    się    utarło*   gdy   poznanOj   że   było 
^i^ynikiem  lylko  gorącej  miłości  ojczyzny,  połączonej  z  WTodzoij 
krewkością  i  f3ZorKlkością  woj.skową. 

Nie  lubił  on  lak^e  pochlebstwa  1  nigdy  w  nienależne   u 
lytiiły  nie  ubierał    się,  jak    to  czynili    chętnie    inni    dowód 
oddziałów. 

Po  śmierci  Bończy,  ( Błe^^zczyńnki )  oddział  Chmieli ńskiej 
powiększył  się  o  stokilkadziesiąt  koni,  jako  resztę  oddział 
Bończy,  Charakterys tyczu em  było  przyjęcie  tej  resztki  prr^ 
ChmielińskiegOj  nie  pamiętam,  czy  w  Ob  i  echo  wie,  czy  w  SecJ 
minie.  Ustawiwszy  ów  oddział  konnicy,  otoczyć  go  kazał  sw< 
piechotą,  a  potem  wypowiedział  mówkę  do  tych.  którzy  wod 
swego  na  polu  bitwy  haniebnie  odbiegli,  zwymyślał  ich» 
polskimi^  jak  moskiewskimi  wyrazami,  a  naslępnie  zakonkludl 
wal,  iż  nie  są  oni  godni  siedzieć  na  komach  i  że  powinni  n^ 
prawie  swą  sławę  kosami. 


Zakonienclerowii^   w  i  i;m  - 
Iflerow,  kosv  im  <iać  kazsil. 


./i,  koiiirr*.  a  rozbroiwszy   ncieki* 


Pd  i%*\-łJnljychi  ^u*  z  pti?AinHv     tlzprigere^o,  niedługo  poija- 
ł    u  moich    zacnych    y)rzyjfieiijł  i    |iorcezycieli    Siergiclcwi- 
,   \"a  trzerJ  c!/Jcji,  pożegnawszy  icli  wyJechałf^riK  i\  zacni  et 
IlUilzM^  WJCcJząc  CD  ich  mrjj    wyjn/zd  ko.^ztownc^    IjętlKit**  nie  |)ró- 
|li€iwali   aawcl  v\-slrzyrnywftć  mię  ntl  siielnfoiiia  mego  oliowiązku. 
Odwiołlziw^zy    wił^e    matkę  nłoja  w  Jł^drzojowie.   a  w  l*in- 
&u\^*ie  Adolfa    l*icnk<łWHkii*^m.    klTiry    k(jmiriur?*Uvn    [łclanniocnc 
wjCfWództwu  inź  irmema  ustąpić  tidalem    się  do  nowego  woje- 
ly  w  Wi;ehafUovvi<\   w  Sy^kalnnorskicnL    Był  nim  wledy  wła- 
mie!  lej  wirnki    Micezyjiiaw   (l[ivvaiiił<>^.    któreiTin.    kilkunasto- 
lie  wygnanił*    na  Sybcryi,    nitHylko     ł^crca  nip    Oi^taibJłOt  ale 
Inuwł^l    wrę*'/,  [irzeciwny  skutek  wywarło.  Wojewoda  posłał  rnrdę 
\w   i  KkiL^kic.    aby  tam  zując    f>pn'łż.niuac   stanowisko    naczelnika 
^owiahL   A  Iłyło  In  w  Oiftnlnich  dniach  ^^ierpnia. 

Przrz  liY.y  nłirsitfce  mojcuio  naczelni  kowania  w  Olkaskicia, 
^•^•'"^''^ywałenj    najwicci^j  w  iicUnocnej   części  powiata,    ponn^ilzy 
koleinami,  Li^lowcnh    Żm*kanii  i  1'ilicą.    tam    mię    najmniej 
•  nlziJi  Moskale,    ^^'dy  w  okolicach    Olkusza  i  iJuhrnwy  prze- 
._i.ii;ii  '451^  ich  czesie  Itywały. 

Nie  mając    dnstalecznych    !as<hv.  powiat   olknskt  mało  się 
wal  do   [larlyzantki.   eza,^aaii   tylko  Oxińśki  z  WiidmiskiCiio. 
liński  z  Kielcckicjio  tam  się  zapęd/ali.  Moskale  za?^  sta- 
ży   w  (Kkuszn    i  Miechowie,    pilną    uwagę    zwracali     na 
.:C.  alły    przeszkodzić   wejściu    oddziahlw   powstańczych  o*l 
Krukiiwa. 

(łf  LNHii/.aeyę  narodową  ^a^talem  w  świetnym  tytanie  :  nat^ztd- 

A'i  i  miejscy    urzędowali    pilnie    podatki    na|)ływały. 

V   narodow(^  świłHnie  urządzone  hyły.  Iłzięki  temu.  jakoleż, 

'*h'\  dzialahiośei    orj,^anizatora   powiatowego.  a[dekarza.  p. 

la    > zmarł   w    lirohowyźa    2 i/H    1*,M)H    rA,   sprowadzaTio 

.umndary,  organizowano  o<ldziały  piłwstańcze. 

W  owym  czasie  tYirmowal  się  w  Olknskieni  oditział  Ottnna, 

Wftrra,    kd^rego    uazwiskt)    ia*avvilKiwc    było    Ksterhazy.    Hył   to 

ipk    ok(jł(ł  3i>  lat    wieku,    wykszlnłcony,    biuacl,    dotire^^^ti 

i  tuszy.    F*o  polsku    jednak  nie    nniwił  ant    słovva»  i  to 

■  I  wa:?.ną  dla  nie«;o  Irndnnśc.  /  podkometidiryini  tamiem 

po  fraru  u>ikn  lid)  po  nieiniecku  [»orozumiewae  się  musiał, 

pZiuU  ^ię  on  na  ,^luźhie  wojskowej,  liył  vvymaK!\iąc.y,  ale  w  miarę 


surowy*  Dla  źadnycli  iiczi  obozu  nigdy  nie  opuszczał.  W  końci 
sierpnia  dokonczyJ"  on  formacyi  .swogo  oddzia-Tii  w  lasach  uko| 
Białej-Bloin(*j,  gtl^it*  ^o  w  ohozit^  odwiedzałem. 

*lednoci55ej^nie  w  okolieaLdi  C"iorna  i  PopuuHt*  w  S^dirzi 
jovv.skiein  uformował  się  oddscial  majora  Iskry  (Sokołowski  I,  a 
po  bitwie,  którą  on  atoczyJ  z  Moskahuni,  około  Malo^osiecici 
(IhmK^lia^ki  zu^  wtedy  przobywiil  w  okoUeaeh  WIośzczou^ 
rozd?Jeliwi^zy  swój  oddział  na  cF^cści,  klórc*  kwalerowały  pi 
rótnyeb  miejscach. 

FomiedKy   dowudzcami    lynii    nie   było    żadnej    łączność 
a  nawet  między  Iskrą  i  Chmielińskim  wyrodził  mę  prawie  aiiŁ 
j(onizm.    Żr(3dlo    tc;,'o  leżało   w  niewła^ruwej    nominacyi  z  prz^ 
(wny  zmian  i  Huktuacyj.  jakim  podlegał   sani    Hzątl  Narodo\ 

Chmieliński,  klńr)^  od  kwietnia,  jak  lew  i  \h  zarazem,  wa 
ćzył  z  Moskalami,  przez  długi   czas  był  tylko    i^kajntjinemż'.  gd 
Iskra  w  czerwcu   przybył  Tormowai^    swńj  oddział,   ze  stopnieli 
„majara'\ 

Ogół  obu  nazynuł  pułkownikami,  lecz  Cbmielirtski,  tej 
tyltiłu  nie  przyjmował,  ady  Iskra  chetinc  weń  się  ubierał  i  nt| 
j*od[i[sywal.  Iskra  poszedł  dalej,  bo  jako  starszy  stojiniem  i  nil 
..[łUłkownik**  posyłał  polecenia  do  ..kaiiitana"  t^hmielińskiefi 
klorych  ten  osiatni  przyjmować  nic  cbciiił.  Sprawa  narodo\ 
najwięcej  cierpiała  na  lem,  bo  nieraz  zamiast  zwycięstwa,  p« 
nieślis^my  klęskę! 

Stosunki  te,    niestety,   lak  się    zaostrzyły,    źe  przyszło 
jawnych  niechęci  poniiędzy  dwoma  dowódzcami, 

Hzipl    Narodowy  w  częs^ei    temu  zaradził,   iiadąjt|c  Chmic 
lińskiemu,  w  lipcu  zdaje    ^'ię.    stopień    majora,    ale   antagonizj 
dwóch    ludzi   nie    osłabł.  W  początkach  wrześniu,   o  ile  mi  si^ 
zdaje.  przYi^zła  na  ręce  moje  z  irarszawy  nominacya  dla  Chnne^ 
liń.skiego  na  pułkownika  i  naczelnika   wojermcgo    województw 
knikowskie^'0.    Twa^ąjąc  lu  za   ważny    krok  dla   zrtprowadzi?ni] 
ładu  ponuędzy    dow^łdcumi,  sam    le  noannaeyc    Chmiclińskicrrtl 
zawieźć  postanowiłem*    Puściłem  j?ię  więc   na  poszukiwanie  nt 
wetj[0  nuczehiika,    a  przez    i^zczekociny  i  Secemin.  doUirłem 
w>j  Kozłowa   pod    Włoszczową,    gdzie   odszukałem  moji[  zgub^ 

Fonnmo  podarunku,  jaki  mu  przywiozłem,  a  klóry  nie 
mógł  być  Chmielińskiemu  nieprzyjeuniym.  przyjął  on  mnie  chłc 
dno,  surowo,  a  nawet  dość  opryskliwie.  Oblicze  jego  dopier 
mą  wyjaśniło,  gdy  w:?zedł  do  pokoju  adjulant  jego,  major  Pio  tu 
Doliński,  a  uściskawszy  urnie  serdecznie,  przedstawił  pułkownf 


Ą  ]dkó  Bwf^^d  kolegę   oniwersyicckiego^i  który   z  przyczyny 
Nlliioiito    wzroku,    musiał    żołnierkę    na    ńiwlhą    organ izncyjną 

liunierilc.   Chniieliński   zmienił    si<^  wieJy    zupełnie,  a  |>rze|jrr>- 
] sm'ł^xy  rnaie  am  ^woje  przyjęcie,  rzekł: 

—  My>^lalein,  olrywalelu,  że^  ty  młody  szhtelicict  kt»jry 
I  ?  (uhómosłwa  „liyploniacyą'*  nic  zajini^a 

piJyplomaeytł''    nazywał  im   wszelką   służhę  poza   obozem, 
iarUiwal  z  niej,  poJniuji|c    lylko  w  (*z^vci  i  nie   bi^dąe  w  etanie 
Immir  riieliezpieezen^twa,  najakii*  j^uniiennir  pełniący  obowiązki 
|l^  „dyploruacyi"  się  narażał! 

Dił  późnej  nocy    gnwetlzUiśmy  z  Ciuiiieliń-^kim,  jego  adjn- 

U^uUmi  i  goj^poilarzem.  I'ułkownik  się  ożywił,  rozgadał,  a  naza- 

'  \nin  vmui  wydał  rozkazy  illa   kuncentrowajiia  jego  oddziałkriw ; 

[w  kilka  dni  już  polem  poturbował  Moi^kali  gdzie^^  koło  Hakówka. 

Z  długiej    wiedy    rozmowy   widztałeni,   że  Chniieliński  nie 

ikizi  się  co    do  położenia.    Jako    :?zczery,   głęboki    demokrata, 

[w  ludzie  ty!ko  widział  ocalenie  Folnki,  lecz  uznawał  swą  niemoc, 

pil  bid    poruszyć,  ('bcialby  on  był   jednak,    żeby    |)owi^ianie 

Bclo  jak  najszersze  kręgi  i  cierpiał  rnid  tem.  iż  wy^^Iąda^Fo  nno. 

ilf  jfdca  zbrojna  demon^lracya. 

Ziih[  się    na    mnie,    m(hv}l,    że  jestem    i^zor^tki    i  gruld- 
iti  ze  ti^Iaehtą,  leez  ezyt  mogę  być  innym,  gdy  |*ows1anie  Uik 
>ię    rozwija,  a  młodzi  szlachcice  po  domacłi    siedzą,    Coż 
%  chcieć  od  chło|Hjw?  Oddziałówinało,  a  uciekinierów  wielu! 
z  Hohczą  zrobiono  V  1  czyż  tych  Ichurzów  nie  nuałenł  uka- 
ĆV  Powinienem  Iłył   icb   rozstrzelać,  leez  niestety,   zbyt  wielu 
|Wibvlo!! 

Kraków  jest  Jiaszą  zgubą*  mówił,  lam  -hic  szł-r/y  /L^iiili- 
^i  i  Jemoralizacya,  któj'c  do  obozów  przechodzą!  Raz  tant 
H'rm,  lecz  wyjechałem  slamląd  do  obozu,  przysięgając  Hohie, 
ŚUii  zwyciężyć,  allio  zginąć,  a  do  Krakowa  nie  WTóee  ! 

/.;^inąc  w^ięc  niu&zę,  a  czy  to  w  bitwie,  czy  te^  na  rynku 
|w  Kielcach,  lub  w  liadomiu.  bi  rut  je^^  wszystko  jedno,  bylo- 
Hym  spełni!  mój  obowiązek ! 


tłb  wyznanie  wiary,  oto  wizerunek  moralny  Zygmunta 
[Cbiielin^fciego. 

Ci>  rzeki,  to  dotrzymał! 

Wygląd  Clhmielinakiegfj  nie  był  wcale  nakazujący:  szczupły, 
[pmwii*  :ie  chuderlaw^\  z  włosami  czanjo^kasztanowatymi,  wy- 
^liądal  na  kit  25  fnlł  2ti  i  nie  miał  wcale  rycerskiej  miny. 
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Fizyognomia  jego  również  nie  była  odznaczającą  się, 
a  ruchy  szorstkie  i  obozowe  znamionowa/y  wychowanie  woj- 
skowe. W  obcowaniu  jednak  z  sympatycznemi  mu  osobami  był 
uprzejmy,  miły  i  serdeczny.  —  mówiąc  o  sprawach  narodo^^ych, 
wpadał  w  zapał,  a  w  oczach  cała  jego  pełna  poświęcenia 
i  odwagi  dusza  się  malowała. 

—  -Wiem.  że  zginąć  muszę,  a  więc  mi  wszystko  jedno, 
gdzie  zginę,  bylebym  spełnił  mój  obowiązek-,  z  całem  zrozumieniem 
tych  w\Tazów  i  stałem  postanowieniem  ich  dotrzymania,  słowa 
te  były  przez  niego  \rypowiedziane ! 

Dlaczego  tak  nie  myślały  miliony  naszych  rodaków? 

Objaśniony  przezeninie  o  szczegółach  fonnacyi  oddziału 
Ottona,  prosił  o  najspieszniejsze  uzupełnienie  tej  formacyi.  prze- 
widując, iż  wkrótce  pomocy  tego  oddziałku.  potrzebować  będzie. 


\ 


W  kilkanaście  dni  potem  Chmieliński  zebrawszy  swój  od- 
dział przekroczył  F*ili(  ę  i  stanął  obozem  we  wsi  Drochliiiie, 
własności  bnici  Zwierzchowskich,  na  ptUnocy  powiatu  olku- 
skiego połr)żonej.  Pojechałem  tani  i)0witać  miłych  gości  i.  jako 
gospodarz  powiatu,  zarządzić  odpowiednie  dostawy.  J 

Chmieliński  przyjął  mię  jak  starego  i^rzyjaciela.  a  w  od- 
dziale jego  opnk-z  kolegi  I)olańskie;:o,  odnalazłem  kolegę  z  dzie- 
cinslwa.  to  jest  ze  szkół  kieh'ckich.  .lana  Hieehońskiego.  który 
mię   nie   jin/jiał. 

l'o  raz  pierwszy  \\l«Mly  wiilziah'm  i  podziwiałem  ćwiczący 
-ię  odilzial  Chmieli ńskir-jo.  złożony  o  ile  pamiętam  z  czterech 
koin|)anii    piechoty  i  szwadronu  jaztly  —   razem  około  lHX>  ludzi. 

Piawit*  eały  tydzitMi  >tal  Chniielin>ki  w  Droehlinio.  Ćwi- 
czył nn.  d«>pe.|"iiiał  i  nruanizowal  łam  >\v»\i  iHldział.  a  Moskale 
jakhy  n  nim  nie  wii^lziidi.  Od  Kielc  zasłonięty  był  oddziałem 
Iskry,  ■jaiiiizon  cz<;-l.>tiin\\-.ki  zajęty  hyl  ()xińskim  i  LiUticheni. 
a  (jlkn>z  nl>-ł*r\\"«»\va.l"  unanicę. 

l)i-nL'i«'L^«»  •łniM  j«"jM  ta?ii  pnhylu  przywiozłem  mu  dopesze 
z   War-zawy.   l*n  j-rziMzylanin   rzeki  on  dn  irmie. 

-  -  Mam  |Kd'Mi'nił'  i^d  llzailn  Narodowciro.  oddać  pod  sad 
wojennv  Nkrę.  za  !••::«.  .rwafly  i  iMłzpn-lę.  C/yhy-  -ię  nit*  I»odjął 
jcch.-H-  d«i  niej.',  z  w«'z\\;uii.'in.  iihy  -ię  tti  M;i\viL  illa  porozu- 
rni»'nia   w  -{'i"ł\vaeli   \v-i'tiliii  .;..  dziaianiar 
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Wymówiłem  się  od  tego  innemi  zajęciami,  gdyż  znając  cel 
prawdziwy  misyi,  wydala  mi  się  ona  zbyt  judaszowską ;  —  sąd 
wojonny  w  postaniu,  -—  to  śmierć,  a  choć  konieczność  tego 
wymagała,  to  posłannictwo  takie  wstrętnem  mi  l)ył(). 

Już  dawno  żalono  się  na  swawolę  Iskry,  cytowano  wsie, 
w^  których  tenże  dowódca  ze  swoim  sztabem  publicznie  odda- 
wał się  rozpuście  i  gwałtom  pod  osłoną  swoich  żołnierzy! 

Skargi  to  doszły  do  Warszawy,  a  stamtąd  nakazano  sąd 
wojenny,  który  mię  niemile  dotknął  dlatego,  iż  wykonawcą  jego 
miał  być  Chmieliński. 

Wiedziałem,  że  Rząd  Narodowy  nie  miał  go  kim  innym 
zastąpić,  a  jednak  bolało  mię  to,  iż  Chmieliński  posądzony  bę- 
dzie o  osobistą  zemstę. 

Tak  też  rzeczywiście  było. 

Ja  odmówiłem  poselstwa,  lecz  znalazł  się  ktoś  inny. 

Iskra  odmówił  stawienia  się,  lecz,  zaskoczony  przez  Mo- 
skali z  Kielc,  zbliżył  się  do  Drochlina  i  z  konieczności  tam 
pomaszerować  musiał. 

Dwa  dni  przedtem  nowo  uformowany  oddział  Ottona,  już 
tam  był  ściągnięty,  w  sile  trzech  kompanij  i  kilkudziesięciu  koni, 
razom  około  400  ludzi. 


Xa  przyjęcie  Iskry,  oddziały  Chmielińskiego  i  Ottona,  ćwi- 
cząc się  na  błoniu,  zostały  sformowane.  (Nadjechałem  w  parę 
godzin  po  wypadkach,  któn*  tu  opisuję). 

Oddział  Iskry  ustawiony  został  przc^d  tamtymi  a  po  spre- 
zentowaniu broni  przed  ])ułkownikiem  Chmielińskim,  przystąpił 
do  majora  Iskry  kapitan  z  niemieckiem  nazwiskim,  którego  za- 
pomniałem, i  ten  rzekł: 

—  Majorze  Iskro!  w  imieniu  Hządu  ^Narodowego  aresz- 
tuję cię! 

Iskra  zbladł,  zawahał  się.  szmkm*  przebic^gł  po  jego  ()d(lzial(\ 
lecz  jednocześnie  przy  oddziale  Chmielińskiego  rozległa  si(;  ko- 
menda gotowości  do  strzału,  a  donośny  głos  Chniielińskicgo  (lał 
się  słyszeć. 

—  Przy  najmniejszej  chęci  oj)oru  rozstrzelać  każę! 

Iskra  r)(idał  paJasz  i  pcwl  >lra/.ii  udał*  sir  do  pokoju,  na 
areszt  przeznaczon(vu:(». 

w  40  tą  locrnicy  4 
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Uawal  lin  roKpnrzułlicenia  swoitii  fłtMluiaiJnyirK  a  zwi-acąjąc 
Tę  cli>  mnie.  r/ekf : 

—  \Ic)*4kah*  A  K\q\v  idą  — jutro  uutrny  liilwi;.  \Mi\v?  in  tu  — 
r^tfikl  WHka^ująe  nu  nmpi;. 

Tu  w  lasif*  JloJchnwskim  na  U^j  |>cłlanM^  ich  |irzyjnHi*niy - 
JM  f.  iMiiHui  w  i^rodku,  OUu  na  lewom  ^kr/ytlk*,  Zaremba  na 
prawpm.  Moskali  nii.'  wiek**  Imj  sześć  ..rot**  ikrłrii|»aiiiiL  dragoiłi 
i  kozacy  —  lo  tyle  co  n\i^,  —  Alt*  \m^?A\  pozycyii  tlił  tira  i  jo- 
tkA\  ^.nliu4*rze  iiii>  zawitulii.  lo  śiłf  ich  ?.\\^cioży . . . 

Jak  rzeki,  tuk  sii,*  ?ftttło,  lecz  nie  i/rzee/Aiwal  on  iianiki. 
jaka  obpjiimje  żoltiierisy,  na  widok  śmierci  vvyil/.a. 

Naxtijutrz  mim  L  j,  Hu  września  pułkownik  moskiewski 
>H^hij|iiun,  następca  C/engerego  w  dow/id/Jwte  (oilku,  xaalakovvał 
Cbniielitiskjegij  na  eJlanowLskaeh  naprzód  wskaisanyeh. 

Walka  tyralierska  trwała  jut  parę  godzin,  gdy  Moskale  ala* 
ktąjąey  cofać  sie  sŁncjsęlt, 

—  Naprzód!  zahrzmiaJ^a  komenda  i  dzielny  Olto  i  Zu- 
reniba  na  czele  sw^oich  posuwae  się  sjaczt^li  —  jĘ|dy  pierwszy, 
li^alkiny  kulą  w  s^krnii.  patit  na  miejscu*  a  drufrj.  z  dworna  ku- 
lami w  Iłrznchu,  na  b(łk  odprowadzony  bye  nmsial, 

Zainic-Bzanie  i  [H>plocb  iiowstały  na  obu  skrzydłach,  ktń- 
rycłi  >rodek  '}\\t  pow-^trzyrnae  nie  był  walanie. 

Chmieliński    rimsiaJf  się  eofać,  zasłaniając  swym  oddziałem 
JuTńt.  ^Moskale  jednak  nie  śmieli  bardzo  nacierae,  tak,  że  nasi 
ini  i  zatdci  na  polu  nie  ssostali. 

l*(łip^nmu  nie  byfo,  ale  liyła  klc.-^ka  prze?,  śmierć  ilwodi 
^ATAiw  i  rozproszenie  właściwe  partyzantce. 

Cbmiidinski  ^v^  wycofał  przez  l.got{;.  Wzdow,  Hiałę-f^lula;! 
is&czekoeiny  w  J**drzejowskie.  ^rdzie  oddział  swój  na  tirfdnte 
f^ci  znów  podziel  ii 

Mo.Kkale  za  nim  podążyli,  leez  w  lasaeli  około  Seeymiiia 
i  Hadkcnva  ws?zelkie  :^!adv  dla  nieb  się  zabnrłv* 


\Hw^\v<ji^o   czy    trzi*eii*go  dnia  na  cmentarzu  w  Lelowie  [h>- 
Iłowaliśmy   zwłoki  dwłk-b  pob^tiłyrh  dowude^łw  w  jednrur  ^^^Yn- 
iJbto*  obok  ^iidłU"  złożotn^ 

Dtto  miał  tylkit  małą  tnijkaln:|  rankn  na  pruwrj  .-kiimi, 
•a  ZaJ*ernha  pn  dostań iti  dw<>cK  kul,  [łrzybył  Jeszcze  na  k<r.ju 
do  aaja^dn  w  l^^lowiOj  żądając  (lokaju,  a  Zi^iadająe  z  konia, 
paclf,  hy  więcej  i^ie  nie  podnieść. 


Czy  tez  Iradycya  tycli  dwóch  grobów  przechowała  s^ię  dr 
lad  w  Lelowie 'i* 


Co   MelcIiLiw    popHUt.   trzeba    było    naprawić*   Lecii   na 
trzeba  byJo  znów  pari^  tygodni 

Zdemoralizowany  oddziaJ  Iskry  przestał  istnieć  jako  caloś<3 
Chmieliński    reorganizował   się   w    la^^ach,    między    Włoszczowa 
a  Jędrzejowem,   a   my  w  Olkiiskieni    zbieraliśmy   do  kupy    łłył| 
oddział  Ottona  w  lasach  Hiałej- Błotnej* 

Na  miejsce  poległego  dowódzcy,  przysłano  z  Krakow^a 
majora  Faustyna  (jrylinskiego. 

Był   to   młody    człowiek,    około    luf    :?n,    wzrostu   dobregc 
brunet,    z   wąsikami    i    napoleonką.    elegancki,    wymuskany; 
wcale  na  obozcłwca  nit?  wyj^lądal    Był  on  uczniem  owej  szkDł| 
wojskowej  w  Gi*aui,  a  iiott*iu  w  Cuneo,  założonej  dla  Ptdaków 
pod  firzewodnictwem  Mierosławskiego  a  potem  WyisockiegG. 

Walczył  on  pod  Dancewiczem  t  Czacho wsk im,  a  sam  imĄ 
wet  miał  oddział  w  lasach  Swictokrzyi^kicb. 

Co  do   chara  kleru,    Gry  liński    liył  uprzejmy  i  przyjacielski 

Było  dobrze  pod  jesień,  bo  noce  były  chłodne  a  c2 
dAdźysly*  gdy  oddział  C:hinipfińskie»?o  się  zreorganizował,  u  puł-^ 
kowaik  powziął  mysi  zrobienia  niespodzianki  Moskalom,  posżuJ 
kującym  go  firzez  napad,  ktr>regu  podejrzewać  nie  mogli, 

Nade-słał  wii^^c  rozkaz  Cryllńskiemu  wymaszerowac  i  zbliJ 
^.y<'  się  do  siebie.  Gryliński  chciał  odmnwic,  leknjąe  sio,  t^ 
z  nim  to^-  samo  się  sttinie  co  i  z  Iskrą. 

Hozdrażnienie  dvv<Vch  ibnvńdzcn\v  podniecało  hic  i  niogłf] 
do  pro  wad  zi  c   di  t   ka  t  asl  ri » fy .   I  *osl  a  1 1  o  wiłem   więc  i  n  I  crwen  i  o  waćJ 

Ułagodziwszy  Orylińskregn,  pojeHuiłem  dfł  ChmielinskiegoJ 
ktore^^o.  zdnjc  uii  się,  w  Ut*iecbo wie  zrudazłem.  Wściekły  liyJ 
i  rozdrażniony,  lecz  udało  mi  się  go  udobruchać  i  dostałem  od 
niego  słowo,  że  włos  z  głowy  Grylińskięgo  nie  spadnie,  jetel| 
nazajutrz  do  wieczora  przybędzie  na  wskazane  niiejsce. 

Cztery  uiilc  luis  dzieliły,  pojechałem  więc  na  noc.  a  wiek 
perswazyj  uźyłenu '  uby  (irybński(^j,'o  skłonić  do  zawierzenia 
mnie  i  Chmielińskiemu. 

[hedak!  jechał  ze  nuią  jak  w  gorączce,  trzymając  daleko^ 
widz  w  jcduł^j  ręce  a  rewolwer  w  drugiej. 

Kietyle    bowiem    spol kania    z   ChrnielińskinL    ile    z  Mo.^^ka-j 
*  lanti  '^ię  olłuwiał. 


—  Słuchaj   —   mówił    —   jeżtdi    się    Mos^kalp    pokntą. 
globie  naprzcWl,  t\  iiotem  sobie  lei)  rozwalę! 

Jyż  szaro  liylo,  kiedyśmy  Chmielińskiego  w  CJiwihnic  |*nł] 
Kosowem  dopędzili* 

Prawdziwie  Bxc3scśh*wy  byłem  z  rezultatu  mej  interwencyi* 
Uhaj  wodzowif*  słowa  dotrzymali  i  podan  soJłit^  ręce, 

t^rylii^łski  «ic  wytłufnuczyl,  a  t^hmieliiiski  dtibrze  to  przyjął. 

Przy  skromnej  obozowej  przekąi^ee,  dowiedziałem  się,  że 
Chniietióski  zamierza  napasę  niespodzianie  na  włóczący  sie 
w  taoilych  slronach  oddział  moskiewski  majom  BentkoAvskiei,'o, 
Polnka,  zaprzańca,  upoją,  zbója  i  podpalacza  Małogoszczą. 

Zostawiłem  więc  dowódzców,  zaBtanawiiijących  się  nad 
^|>o:^4dmnii  uskutecznionia  planu,  a  około  północy  v\7Tii&zyłem 
z  Cjrylinskim  na  t^potkanie  jt-go  oddziału,  który  nadchodził. 

Powróciłem  w  Olkuskie,  i  juź  więcej  Chmielińskiego  nie 
widziałem. 

NfLstępnej  nocy  t  j,  19  października  wykonano  umówiony 
naimd  na  wieś  Oksę,  lecz  czy  z  przyczyny  niejednostajnośei 
ataku,  czy  też  z  przyczyny  sibu^j  pozycyi  moskiewskiej  —  na[iad 
len  był  odpartym. 

(jrytiń^kiego    widziałem,   jak    wracał  do    Krakowa    z   rcką 
eesU^zehina  przez  kulę,  a  je^o  oddzijił  więcej  się  w  01  kaskiem 
pokazał. 

Chmielińskiego  w^krótce  Rząd  Narodowy  mianował  pułko- 
likieni  i  szefem  sztabu  j^enerala  fkisaka^  jako  łłaezelnika  wo- 
jennego dwóch  wojewłłdziw:  Sandomierskie|,'o  i  Krakowskiego, 
a  %  lem  środek  ciężkości  działalności  jego  przeniósł  się  w  góry 
Swiclofcrzyskie, 

Dwie  krwawe  bitwy,  pod  pamiętnemi  dla  mnie  Ociosen- 
Itanii^  utrwaliły  sławę  jego  imienia! 

Walczył  on  jak  lew,  a  zginął  [}0  bohatprsku.    dotrzymują^T 
mlowa^  bo  i  na  polu  liitw^  pod  Hodzechoweni  16  grudnia  będąc 
ciężko    rannym,    Eostał   ujęty  i  prawie   umierający,    19  grudnia 
1863  r,  przez  wrogów  w  Radon  nu  rozstrzelanym  zof^tał. 

C/f^i^  i  sława  mu! 


O  tragicznym  końcu  Chmielińskiego  w  grudniu,  dowiedzia- 
\iem  **ic,  gdy  hyłem  w  Lubelskiem. 


JÓZEFA   2    ZAGÓROWSKICH    ANG 

Kwesta. 

Wspommente  z  lut  d^iecinnydi  1803  raku, 

i'ii;kny  czeinveowy  il/Jeń  rnial  się  ku  schyłkowi,  ja«^n^!r3^ 
mieiiif?  .sio lica  złociły  jaskrawo  lulujące  łany  zhoża.  iirzetkanc 
liławatanii,  —  łąki  w  pnlowit'  skoH/sane,  rozsiewające  ostry,  aro^^ 
nrołyezny  zapach  macierzanki,  mifjty  i  krwawniku.  ~  i  niebo-« 
lyczne  bory  sosnowe,  wydające  to  cudowną,  upajającą  wort  3fey-i 
wicy,  hory  otaczające  Jak  pierścieniem  ruwnint*.  na  której  wi- 
dniało  kilka  wiosek. 

Cudzoziemiec  świeżo  przybyły,  patrząc  na  ten  cichy  zaką- 
tek, nie  przypuściłby  nigdy,  źe  w  \ą  zieniic  wsiąka  krew  mę- 
czenników, że  w  tych  lasach  szuka  schronienia  tyj^iące  bnluite-^ 
row,  idących  na  pewną  śmierć. 

A   iodnak,  —  to  bvł  Czerwiec   IStiB  r. ! 


Pani  Z.  w^":izla  na  ganek  „białego  dworn-'  (tak  był  zwau] 
dwór  w  Ki^awcrynowie  [>rzoz  powsiańeuw,  zniijdującycb  tii  schro- 
nienie w  i^orącyeh  czasach  L  który  otoczony  włoskiemi  topohimi* 
strzclającemi  w  niebo,  jak  wyśruukłe  wieżyce  i^^otyekie,  lulił  ń^ 
Jo  wielkiego  sadu. 

—  Józienko  —  rzekła  (b>  swej  ctn-eczki.  po;*iązonej  w  ezy- 
inui  —  ezy  chcesz  iśr  ze  mną  na  kweslę  do  Glinianek,  dzi^  \n 

"nie  koląj? 

—  O,  uuimusiu.  wiesz,  że  ja  zawsze  chcę  cliodj^ii-  z  tobą^ 
aby  zbierać  dla  naszych  bohaU'r<nv  •  Um  sposobem  zdaje  mi  i?i^^ 
że  i  ja  rlla  nich  coś  robii;. 

Czenmż  ja  teraz  nic  jestem  dorosła !... 

l^ani  Z.  wzięła  tackę  i  maleńką  serwetkę,    a  włożywszy  tal 
w  koszyczek,  ndała  się  z  Józią  do  Glinianek,   sąsiedniej  wioskij 
którą   na   równinie   ilostnsedz   można   tiyło.   o  jaki  kilometr,  nfl 
jikniju  lasu* 

Dla  skrócenia  drogi,  wybrano  ścieżynę,  wijącą  »ię  wśróilj 
pól  pokrytych  kłosząccm  się  zbożem,  Józia  szła  naprzód  i  to  tuJ 
to  tam  uszczknęła  modry  bławatek,  lub  Hliow^  kąknt.  układąiącj 
z  nich  wiązankę:  cisza  zalegała  dok*  ^ła.  przerywał  ją  tylko  i^wie-J 
gol  ptaków,  lub  z  oddali  dolatujący  brzęk  kos,  ostrzonych  naj 
łąkach  przez  kosiitirzy. 


hurhmlząL"  iUj  |iMM'Vv^/A'j  dłaly,  \m\u  /.  uyjeltł  a  koszyczka 
ia<*kc.  pnkrylii  \t[  stTWftku  i  iłołtJŻy^u  nu  nii^j  papiprowogo  ni* 
bla.  twH*nl/4(.*,  ki'  pieiułiilz  josl  ma^ne-sem.  przycrti^ąjącyni  ri>iie* 
To  i^robiwszy  we^/Ja  ilo  chały  zn  sjowy:  „Nif^ch  \H**hu^  |łO- 
ch  walony".., 

—  Na  wił^ki  —  tnlr/A^khi  ^fospfłdyiii  chały,  krzątająca  się 
okofo  wiet'ZOr/y  illn  ci!Ł*htdzi. 

W.->io  Uuwitnii  nkr^lic^ziic  ^bialo^'o  dwonr'  liyly  U)  w^ie  go- 
$|KHhirt^bc%  zamifiszkalc  przrz  wlo^fiuii.  mających  |»o  krlka.  lal* 
kilkanaście  luorK^Jw  irninlu. 

—  Prity^zlarn  tu  ihi  was,  Miicirjowa  pf*  kwt^ścrio,  /Jaeram 
pii*nią<lze,  |jIoIiio.  co  kto  (ia.  dhi  tui^^scych  żdlnierzy.  wy  wieciCj 
trzt^Im  ilfa  iiiih  hioiii.  żywiiOT^cr^  iihraaia.,. 

—  U,  Taisa  z^ucisla  pani,  *  i^niuJ»yjii  mc*  tlała.  \ov  !o  na?łi, 
oni  się  biją  x  Mai>kalafni  f  rnnj  bral  Bartek  poseci  i  Kranek  iiint 
j^  kumy,  clęreeh  z  iiasoj  wsi  [lo^io.  chłop  w  chłopa,  jak  dąb- 
i^titi    -    a  jesco  kieł  u  [lódzie!  ') 

I  ^'os[iOiiiH  pojizia  w  kąt  ixl>y,  olworsfiyla  iimlowaiią  i^krzyiiic, 
wydobyła  węzełek  rtailulki.  u  z  iiii*t£n  ifwa  złolc  jłoUkit*  i  polo- 
'"'*»   na  tac(re* 

—  Uam  josce  i  na  kusulc.  inoja  Mary^  [>sędła  ajaikałarn, 
cieniutkie  płf'dao  dla  swoich,  ule  yu  prawdzie  powiedziaw^y,  to 

to  swoi,  ladaki  —  lak  się  lułają  |io  labach!.,. 

Z  Icrni  słowy  Macieju wa  zldiżyła  się  tlo  otwartej  skrzyni. 
Iryjęła  sztnkę  płótna,  odrater^yła  i  odcięła  rni  dwic^  kn^znlc. 
wyszettłszy  na  próg  ehaly,  zawołała  dziesięcioletniego  WtjjUi- 
<ili.  aby  niósł  plulno  za  panią  Z,,  która  poźe*^navv.szy  kilku  serde- 
cn&iiefiii  słowy  Maciej  ową,  jioszła  dalej  od  chaty  ^  do  chaty  m- 
laiia  wszędzie  z  radością,  rniedziakt  i  j^łotówki  piętrzyły  się  co- 
raz vn'żei  aa  laey,  a  kawałków  płiitnH  ju?.  raały  Wojtuś  nie  móc^ł 
ttoie^ć.  zastąpiły  go  ho?.e  rlziewoje,  które  z  łąk  od  siana  po- 
wrnealy. 

Slorrce  już  dawno  zaszło,  na  ciemnym  szafirze  ineba,  nn- 
liiiny  liwiazil  się  zajialiły,  v\nelka  tarcza  księżyca  wysunęła  się 
lioWolnie  z  za  bisu,  rzucając  srebrzyście,  tajemnicze  bbiski  na 
riiwiiioę,  Kroszuną  aie.i,'dyś  krwra  bohaterów  kośeitiszkowskiclr. 

I  cicho  łłyło  dokoła,  zdała  doiatywału  tylko  szczekarne  psów^ 
skrzyp   *órawi    przy    studniach  I  szum    odwieezneKO    tasn,   który 


*)   GwHni   bidn  z  okolic  Matwieju  wit;. 


Uijermiiezo  j^/^eptal  coiS,  —  jakl^y  pacierz  wieczorny.  -  jrikliy 
tnuillilwę  za  itiuarh^ch.  ktt»ryeh  tyle,  tyle  lymccy  ta  ziomia,  zhum 
ki'wią  i  Izami  w^ówcza-^  ul  u  Ufa! 

Pani  Z.  w  towarzystwie  dziewcząt,  niosących  zebrane  pid 
Ino  i  gromadki  \^^iejs>kieh  dzieci,  wesoło  gwai-zących,  wraeal 
do  domu  drożyną,  jakie  zwykle  ląezą  nasze  wj^re  między  mlĄ 
Gdy  Ciila  gromadka  <]ł>szJu  do  [przydrożnego  krzyia,  którego  ra 
nuona  wyciągnięte,  jakby  chciały  ochronie  od  efoj^uw  i^  nie 
f^zczęsną  zieinieę,  Józia  przyklękła  i  złożyła  u  8tłjp  krzyża  swi 
wiązankł^  l>łavvatów,  za  nią  uklękli  Wi^zy.sey  i  z  tych  fMcrsi  go 
raco  kochających  Ojczyznę,  popłynęły  w  dal  wieczorną,  ku  ni  et 
usjanemu  br>rlantami  guriazd,  igłowa  fc,i  rzewnej  modlitw-y  ^Bni 
Ojcze**...  i  „Ojczyznę,  wolność,  racz  nam  wrucić  Panie  h\.,  u  ih 
zakończenie  słowna  pełne  skargi,  łez,  krwi  i  \mni\i  „Z  dymei 
poźarOw",,* 


W  ten  sposób  i.  p.  matka  moja  zebrała  pomiędzy  włością-* 
nami  w  wioskach  okolicznych,    paręset  rubli  i  bilkanaricie  sztuk 
[iłulna,  jako  oliarę  ludu;  —  a  dach   w^ielkicgo   Naczelnika,  uno- 
szący H\ę  ponad  równiną  MaciejowTcką,  radował  się,  w^idząc  w  tern 
żniw^o  kos  racławickich. 


fŁA^OR   ANTONI    BARAHCEWICZ, 

Ostatnie  dnie  konnego  litewskiego^  oddziałi 

Po  oj^Uilnich  potyczkach  w  listopadzie,  w  dniach  17  pnc 
Rus-soszą,  18  pod  Kolanem^  i  26  pod  Stai^łścineoL  Moskale  przp| 
przeszło  miesiąc  pozostawili  nas  w  spokoju.  Zdawało  się  ii 
prawdopodobnie,  że  nadchodząca  zima,  z  nią  trudność  zapro- 
wriantowania  ludzi  i  brak  pa^zy  dla  koni,  a  przed ew^szystkie^ 
mrozy  i  niewygody,  przerzedzą  prędzej  nit  kule,  t)agnety  i  str 
czek,  .szeregi  buntownikuv\\  Ohrachowania  ich  do  pewnego  stc 
pnia  okazały  f?ię  itzaBadnione.  —  Kruk  chory,  rozpuścił  swd 
oddział  i  wyjechał  za  granicę.  Krysiński  i  Kozłow^^ki.  równi< 
po  rozpuszczeniu  s\\7ch  oddziałów\  poszli  śladami  Kruka.  Pozc 
stały  tedy  w  hibelskiem    tylko    oddziały    litewskie:    konny   pc 


raltstyariem  Wrohlewi^kini  i  pio8zv    |>oil    Bogusławem    EJtnnno- 

ieztiJD.    OddyJal    HyKskiego    i  Jankowskiego  je^zcase   simiy  się 

ikźe.   Szeregi  lyeh    otltl/irtluw   zapelniaJu     wy^ieziiie    mlodzieA 

llewska,  re.sy-lki  rozbitych  lul>  rozproszonych  odiJzialLiw  iHichiMi- 

IbiogOi  Wróhlew^kiego*  Traiigul^,  Waszkiewicza,   Tolkina,  Sasu- 

fiirxa.  U7o(Ika,   Was^.kicwiiza,    NaHmta,    Slrawiilskiego,   Chuda- 

tuw^kiego,   Jiitidzifa,  Jiiliaiia  i  Bogusława    Ejitniiiowiczów  i  Ba- 

oeewicza-    Była   to    młodzież   bitna,    zuharluwajia   w   cifigłych 

Imarszach*  od  kwietnia  63  r.,  znosząca  bez  i^zemi-ani a  trudy  życia 

jolłozowego,  przy  braku    częstokroć    nąjniezl)cdniejszych  potrzeb 

I  Jo  t)Hia.  Każdy  z  nich  miał  w.spomnienio  z  kilkunastu  potyczek 

I I  Moskalami,  to  leż  t^potkania  z  wrogieni  ich  nie  zastranisiiły, 
?f>wrót  do  ognisk  domowych,  już  im  się  nie  uśmiechał,  ogni^^ka 
te  l>owiem,  za  ich    udział  w  j»owsUiniu    zostały  do    .s^cifietu  zni- 

łfiscione  przez  Murawjewa-Wiaszateia*  O  opu^^zci^eniu  oddziału 
I  udcczcc  za  granice,  wątpię,  czy  który  pomyślał:  }<oczacie 
I  ionoru  i  obowiązku  względem  ojczyzny,  w  imię  których  za  broń 
jńirycili,  nia  dozwafały  opuście  obozu.  Zginąć  więc  było  ich 
jpriezimczeniem. 

W  grudniu    oiia    te    oddzijiły    t.  j.    konny    Wróblewskiego 

l^ie^zy   Bogusława    Ejtminowicza  w  ciągłych    marszach,  to  się 

łowo  oddalały  od    yieliie,  to  się   znowu  Ebliźały,   by    nieść 

pomoc  w  razie  potrzeliy.  Tak  upłynął  cały  grudzień* 

Daia  HO,    grudnia    oddział    konny   po  uciążliwym    marszu* 

fiu  mroźnym,  przybył,  jeźli  się  aie  mylę,  do  Małej  Bukowy% 

Rtiości    p.  p.  Bielskich*    F^rzyjęci  z  całą    serdecznością   przez 

|60s]itjdarza  i  Jego  rodzinę,  wkrótce  wy|ł0częlił^my  Irochę  i  zaspo- 

jMli  głód  dokuczliwa.  Po  posiłku  jeden  z  pow^ańcóm^  siadł  do 

r  fortepian  u  i  za  chwilę  tlwór  cały  rozbrzmi  ewfił  muzyką  i  piosnką 

l«Hox(jwą.    Potem    mazur,  *S  tan  cło    do   mego,   zdaje   mi  się  pięć 

łfftr,  tyle   bowiem    panien   znalazło    nią   w  domu*    Bozochocona 

jmMzip;?.   ćłiłą    noc  opędziła    na    tej    imjtro wizowanej    zabawie, 

F-^i^plutając  taniec  jdo^nką,    zapominając  o  grozie   iśwego  poło- 

|if*mn.  A  przecież    dla  wielu,    bardzo  wielu    uczci^tników  tej  za- 

?♦  aoc  ta  miała  być  ostahiią  nocą  w  życiu. 

ŚwiUtło  już,  gdy   naczelnik  Wróblewski   otrzymał  zawiado- 

lB*i«nie,  o  zbliżających    .się    dragonach   mos^kiewskich.   w   liczbie 

tlOtJ  ludzi.  Nas/*    oddział  liczył  14łł    powstańców.    Mimo  to,  że 

jMaskale  liczbą  i  uzbrojeniem    tylekroć  na^   przewyższali,  mieli- 

Mj  Ilu  ?*tawić  czoło. 


okoliciiiiośf';  i^-  w  |K)l»liźii  znajtlowai  się  piRszy  litf^w^ki  oJils&i 
który  uaei&eliiik  diciai*    ochronić,    i^ciągając   na  *siebie   ciitą 
waJp,  N'a  razif^  mii  się  to  \u\nUy,  z  wielką  Jedniak  stralą  (J!at( 
Tio^ro  oiJiIzi;iłu, 

Nieit^iii;iD  jednak  rslniaił  laoszy  iiai^z  nthlzial.  hjiia 
Myeznia  M  v,  gdy  furntiinkjirni  ztlążjil  do  rśeinowii  za^^kin^zoi 
ppzpz  kawaloryc  iiioskit^\v^kł|,  p^*  knilkic]  a  roz](aezliwej  wafi 
205łal  w  pień  wycięły.  Z  innymi  lf*^l  na  placu  boju  i  iIowAdą 
Ho*^nslavv  fLJinnnowicz,  a  naczolnik  konnicy  opoiNijącej  z  (n 
pieszym  oddKiiUcni.  .starzec  70  letni  hi\  Foniński,  major  unjs 
boI«?iJHkichj  cudem  prawie  ocalHl  z  ipgo  ]  ogromu. 

Z  jaką  ufnością  hyliśmy  do  micjsco\vi\j  nLskiej  ludnot^o 
i  jak  na  tę  ufnośir  '/.iiM\vii\vi\ia.  dowotfzi  nn>itcpttjącv  fakt:  ot| 
po  owej  nieszcze^snej  jiorażce  pod  ^'^i^ino\^em  Franciszek  Lon| 
ctinmp«,  adjutjint  PoninskieKo,  znalazłszy  i^ię  \x  pobliskiej  w^ 
z  ktcjrej  Moskale  nakazali  dostarczyć  pndwód,  pod  icb  bagnj 
i  pod  zabitych,  zdaniem  ich,  wybitnych  osolłistości,  Lonjicbamj 
]łoroziiłnraw.^zy  i^lę  z  włościaninem.  piTicbicra  s*ię  po  chlopsl 
i  jedzie  z  podwndą,  |)y  się  przekonać,  co  się  stało  z  jej^o 
wTidzcą  tu*,  konińskim,  którGj*o  widział  spada jace|Jjo  z  koiii 
Nie  znalazłszy  gn  między  zabitynn'  nabrał  otuchy,  że  je>fo  uh 
ctiany  naczelnika  dla  kl6re^'o  liyl  z  prawdziwie  synowskiem  ij( 
ciem,  nie  zginął.  —  Dowtidca  i  adjutant  znalezM  się 
tnłaczee, 

Wogule  w  ciągu  ł*  miesięcznego  kri^żenia  po  Pod  laski  { 
i  Lubelskiem,  widziałem  tylko  dowody  przychylności  i  życz 
wości  tak  tluchowiei^stwa  niskiego,  jak  i  całej  tiidnośct,  a 
^iłyszalerfi  o  żadnej  z  ich  strony  zdradzie. 

Wracam  do  opowieści  dnieje'* w  oddziału  konnego. 

Po  wyjęciu  z  dworu,  oddział  przeszedł  wieś  i  cofał  się 
lakowi,    jłołoźonnmu  o  jakie  iM\    kroków    o^l    wsi.    Pozostałe 
w  aryersnnłzie.  jakiś  czas  u  wylotu  uliczki,  która    wnet     zapc 
niłu  się    nadcią«raj!łcynii    tlragonami,    ci  po  wyjściu  z  oplolkói 
zaczęli  formować  -^ię  w  linię  frontową.  f*ospie.szyłem  za  oddzi| 
łem,  byłem  świadkiem    ntuku  frontową    linią  mi    las.  w  klór\ 
prawdopodobnie  Moskale  r^podziewalt  się  za.sadzki.    Opowiada 
mi  pużniej.  ^e  draj^oni  zldiżywszy  się  do  lasu,  zeskoczyli  z  kc 
i  roz|toczęb  *:wałtowną  strzelaninę,  nłduralnie  do  drzew,  bo 
sadzki  nie  bvło* 


i\iebawt?Tił    /Jączylem    j*!*^  /  tyltią  częścią   oddziału  i  jukiś 

raas  jechaierri    uUok    [juriurznika    S^ąjhy.    thuAnej^o   JGidżt-tL  na 

^linJ(ivm  ;tr»[K'zyku.  Wtt^ni  koii  [rhI  Sząjltą  pośli/jiE|\rszy  się  pada: 

[b  *?powfui(iw!iltL    ^Ańn  sił^'  obnjrzal  i  widząc  u  jakie  T^d  kroków 

Im  mimi  dragonów,  ruchem  mriuuwolnyru    iiuwKlr/ymujs^e  konia, 

wTstrzłdilL^m  wi^^yslkić  pit^c  iialuj^  jak  i  o  luitUeni  w  rowidwe/rzi** 

Ora^uD!    chwili;   ^ic    zawahaU,    z  chwili    lej    skor/.ysUiJ'  Szi\jlia» 

iWikoiTEyl  nu  konia,  który  znowu  zorwal  $ic  do  biegu*   Moi?kale 

fhwą   mszyli    naurssód*    W  łuj^'HHMiiu    oka    odcięty    zostałem   od 

**wciich.     Po    H^y.^trzrlfuiu    u  ahoj  u  w    /   rewo  I  w  or  u.    czułem    .się 

[♦rrtwłf  bezbronnym*    Ro  lekką  szabolką    nie  obiecywałem  tsobie 

iJU)rima6  drogi  wj^ród  żtiłdaków,  dotu-ze  uzbrojonych,  a  przylem 

kkrylych    grubym    ?;amotlziałowypu    płaMZCzent.    naciągniętym  na 

[każłieh  i  kajakiem,  klóryby  s^ię  z  pewtiością  oparł  cięciom    Inkicj 

(jak  moja  ^zaiiclki.  Udało  mi  się  jednak  przemknąć  między  dru- 

1  gonami  i  wpaść  na  i^cicityne  lesną^    Ilyłem  odcięty  ud  oddziału. 

iHn^i  czutJ  błądzili^ Ul  )ki  lesie.  Frzrd  wieczoretn  dopiero  .-^polkuny 

wieśniak,  doprow^adził  niie  do    jakiego:^  woru.    w  klóry-^m  zasta- 

I  ^em  Jut.  Ejtminowicza  i  kilkn  innych  z  rozldlet^^o  oddziału. 

Tu  sią    dowiedziałem,   jak    bolesne    wspiuimicnii?  zostawi- 

Ińny  gościnnym    gospodarstwtt    u  których   przepędziliyniy  noc 

^f^^dataią.    Pini^iwo    Hiehcy    pn>cz    kilku    cój-ek.    mitdi  jedynaka 

ua,  chłopca  18  letniego,    (Ihłopiik  rwał  i^ię  do  jiowstania ;  ro- 

rina  chcąc  go  ochronić,  \^7słała  za  granice.  W  końcu  giiidnia 

Is^c,  it  pow?*tanie    ju^   upadła,   |iozwolili    cłilopcu  wrócić  do 

floma,    ridy  oddział    nasz    wychodził  z  dworu,   chłopak  dosiadł 

koma,    bez    wiedzy    rodziców,  i  z  ruimi    się   połączył.    W  kilka 

dn    później    znaleźli    go   rodzice    na   th-odze    pod   krzytem, 

ptra^i^znie  porąlianego: 

Na  ilnigi  dzieu,   I.  stycznia  6i  r.  połączyliśmy  sic  z  Wró- 

Wi^Wbkiru,  przy  którym    iłyło  kilkunaslu   niedobitków  z  ostatniej 

piAiyezki,  Iiyli4iny  bardzo  słabi  liczebnie,  ^ilraźo  z  wło^ciun  oka- 

^t^Y  ^ię   aicdostaiecznie,    czego  dowodem   niespodziany   naparł 

^^^ny  przez  Kozaków  dnia  B  i  4  slycznia.  Tylko  ciągłemu  pugo- 

Wwiu  zawdzięczamy.   \t  zdołaliśmy  w  czas  napady  te  odeprzeć. 

pdy  $ic  oddział  zwiększył,  przybywaj ącynu  niedobiikami  z  oslal- 

licgia  pogromu,  w  interesie  lmzpieczej^:<łwa  oddziału,  trzeba  l^yło 

ijJjąe   służbę    olułzową,    zostawiając    wedety   na  traklach  głó- 

iWDyth,  Groźiice  ntebezjiieczenstwo  zatarło  sto|inte.  Prócz  flowódcy 

[WrOlilewi^kiego,    z    krilei     wszyscy   pełniliśmy   sinzbę   Dl»ozową. 


Czując  ciąi^le  Ma^^kalf  p03śa  sobą,  ze  świtem  opuszczaliśmy 
uoeleg  i  bylis^my  w  cią*|J"yrii  ruchu. 

Noc  z  18  na  19  stycznia  t?pcflzil  odttzitiJ  w  jakiejś 
(rłazwy  tiie  pamiętam).  Noc  ta  utkwiła  mi  dobrze  w  paniięci, 
HpQ*lzilein  ją  na  placówce  przy  20  stopni  owym  mrozie  i  sili  rym 
wietrze.  Świlać  poczynało,  gdy  mąior  Kwapi^^zowski  śeiąj^iiął  mię 
z  placfjwki.  OtltlziaJ  juz  wyruszył,  o  ojj:rzuuiu  i^ic  mowy  nm 
hy-To. 

Z  powodu  mrozu  i  silnego  wial.ru,    iiieklfirzy  w  czasie 
chodu  złazili  z  koni.    by  się  rozgrzać,    idąc  pieszo.   ByM  i  lacy, 
którzy    ws*!adali   w   sanie,    idące    z  tyłu    za    oddziałem,  z  kilku 
ranTiynii. 

Gdyśmy  mijali  wie^  WojciecłióWł  posłyszeliśmy  strz 
z  tyłu  i  nichawem  pokazali  ^ię  kubaiiscy  kozacy.  Aryegar 
nasza  została  w  (Mcń  wycięta.  Sanie  idące  tuz  za  oddziałem 
powstrzymały  iiiceo  impet  kozaków  i  tam  padło  kilkanaście  strza- 
łów, od  broniących  ^ię.  Oddział  pomknął  naprzód,  by  $lą  wy- 
dostać z  opłotków.  Wróhlew^^ki  widząc,  źe  to  cofanie  s^ic  w  nie- 
ładzie, wnet  obrócić  sit;  może  w  ogólny  popłoch  i  ucieczkę, 
stanął  w  poprzek  uliczki  i  na  miejscu  chciał  dać  opór  nieprzy- 
lacielowT,  Lecz  cięty  dwukrotnie  w  głowę  i  w  prawe  ramię, 
spadł  z  konia*  Życie  swe  zawdzięczał  któremuś  z  włoi^eian  tej 
wnioski,  który  skorzystał  z  pogoni  kozaków^  za  rozproszonymi 
i  wciągnął  rannego  dfj  swej  stodoły.  l*rzy  Wróblewskim  legło 
kilkiijiastu  naszych.  Reszta  oddziału  spychana  coraz  dalej  i  cięta 
przez  lylekroć  liczniejszego  nieprzyjaciehu  poszła  w  rozsypkę* 
IMoskafe  rozdzielili  się  na  mniejsze  oddziłiły  i  rozpoczęli  pnscig 
za  rozproszonymi.  Wyparły  wraz  z  innynn'  z  opłotków  znalazłem 
siię  za  wsią,  wśród  rzadkich  krzaków.  Tu  koń  mój  pośliznąwszy 
się  upadł.  Zaledwiem  mq  podniósł,  w^idzę  pędzących  kozaków, 
z  chorążymi  na  czele.  Podniosłem  rewolwer  i  dałem  do  nich 
dwa  strzały.  Przemknęli  ot*ok  mnie  galopem,  nie  zatrzymując  się 
wcale.  Wziąw^azy  konia  za  cugle  wszedłem  w  jjęsty  la.s.  Po  kilka 
godzinacli  ztialaz-tem  się  w  jakimś  dworze,  gdzie  mnie  bar 
niiKdiętnie  przyjęto.  l'waźałem  to  za  naturalny  objaw.  Moska' 
przy  końcu  po  wsiania  stosowali  i  w  Kongresówce  system  Mnra^ 
wjewa-Wieszatela.  Tłobyali  rannych,  a  za  przytułek  dany  poMi^ta^B 
ćowi,  dwór  rabowali  i  paUli,  a  właścicieli  sądem  adminislr^fl 
cyjnym,  właściwie  bez  .sądu.  skazywab  na  Sybir,  Nie  dziwjią  , 
więc  nu  była  kwaśna  mina  gospodarza*  na  mój  widok.  Chciał 
mię  wystraszyć,  zapowiadając  przybycie  Moskali*    Zbyt  znieczi 


fcitiy  hylem  ^Itulnrił  f  znu^^eniern^  by  ta  groźba  liiospo da ricti  ruogM 
^^ć.  Od[*»uviecl/JaleiiMTUJ  więc*  że  ?ic  nam/Je  z  dworu  nie 
d  pdylły  Mfł^kalo  rxpczywi,4pit*  nadeszli,  bronić  się  b^d«^% 
lie  chci|e  y;uwi?ins|('  na  Hzul>ienicy,  coby  mnie*  jako  by/e^o  ofi- 
Łem  inoi»kiewir^kipgn  ninchybnii>  .^potkało,  --  jeśli  chce  miiie  się 
boithyć,  in>eh  rivif^>  faleszlo  do  rosztek  naszi^go  oddziafu,  Na  drap 
l7.łeii  ziłala/iern  się  między  czterema  liiodolłiłkami  z  o^Jtatnipr 
ily«.aki.  Byl  mtędzy  nimi  Kjtmiiiowiez  i  Kwapiszewski, 

Ara»nowirz  w>poiniiia    wfirawd/Jc  w  swym    jminielnikiL  ze 

Lni  Wiijciecbrmeni  let^Jn  na^zyrb  o.^nmrLHtu,  przypominani  soliie 

leiinak  dobrzet  źf»  po  5laro-4ei0i«kiej  klęsce,  lebrało  się  nas  łS^ 

ii'j  M.  Iii!zbie  doszliśmy  cit>  Wojciechowa.  Tu  ponowna  klęi^ka 

»xrstedzifa  tylko  11,  a  i  z  tych  9  odnio.^o  rany, 

Ff»    wycięciu    w  \ńęń    piechoty    Bogun/.    Ejłininr*wicz    i  [h> 
^xbkiu  konnet^o  oddziału    \Vn'dd (Hv>ikiego.  powielanie  w  Lidicl- 
Bki(!fii  opafl/o,  bo  prócz  tych  dw4K'b,  innych  oddziałów  powsiah* 
Itsyeh  w  tych  stronach  nie  było.  / 

Zdąźfilisśniy  wncc  w  pięciu  ku  gmnicy.  by  przcjs^ć  do  (tali- 
Uziewiec;*    dni    ud   19.  slycznia  do   L  lutego  zeszło  naiłi   na 
(łych    pochodach    i  (łrzcmy kaniu    >^ię    wj^rótl    krążących    mo- 
n^skich    wojsk  i  Htraży*    Na    dobitkę   rana    Kjtininnwicza   na 
fc,  niezaopalrzł»na  wcale,  a  rozogniona  wskutek  ciągłej  jazdy 
flia  o   Mimodziułnwc   Hpodnic.    zmn?<ila    nas.  ułożyć    go   na 
iach  przewiłdnika.  Ulalego  tet  ponuwaliśmy  się  dak^j  zwolna. 
I**  stcmfio    [irzy    saniach.    Po  kilkudniowy^ni    marszu,    prawie 
wytcłuHCTua   wśród  głodu  i  chłodu,    uczidi^niy  się  wreszcie 
wyczer|ianit   a  i  kruiie   na^^ze    głodne   i   znuflione    długą 
b-dwie  .-^ię    wbjkły.  Postanowiliśmy    więc  wylchnąe    parę 
fcii,  Przewodnik    na,^z    rui^zył    po    poś:pvienie   do   pnhliskicj 
i  Nieiławem  ujrzeliśmy  przed  sobą  małe  saneczki,  w  uicli 
'brtjSe  |ianienki,  jak  się  później  dowiedzieliśmy,  córki  ruskiego 
[  z  lej  wioski,  \('  nic  łTaczip\   na  jakie    narażają    się  nie* 
kenstwii»  spieszyły  d(du^owolnio  ku  ściganym  powsiańconu 
pniach   znalazło  sic   jatlto  i  kilka  łmtelek  nuodn.   z  który rdv 
ypilistny     sami,   rcs/Ja    wlana     do    Idaszanki    [mj  krze  piła 
sił    dl?  dalszej    drogi    naszym    koniom.    Foterriiuwszy 
tonie  ?izłachelne  Hnsirdu.  ruszyliśmy  dalej,  Tu  firzed  fjotrój' 
I  kfinloneru  slniży  i  objeźczyków.  kti^irymi  Moskale  (d»sadzili 
iirę,   ICjtminowicz    mimo    holu    i    osłabienia,    dosiadł    konia 
If  I  rewniwerem  w  jedrn-j,   a    szablą  w  drugiej    ręce   mszyliśmy 
r^olirytn    kłu5eni     naprzód.    —     Przebyliśmy     szczęśbwie     gra- 
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nicę  i  w  kilka  godzin  później  spoczęliśmy  w  Deniskach, 
pod  goś(*innyni  dachem  ]>.  Soloniirskiego.  Gospodarz  zaraz 
po  naszem  przybyciu  przedstawi-*  nas.  jako  sw-^^h  kuzynów, 
bawiącym  właśnie  u  niego  huzarskim  oficerom  austryaekim.  Tu 
po  raz  pierwszy  od  niepamiętnych  czasów,  zwlekliśmy  z  siebie 
odzież,  bielizna  dawno  już  w  strzępach  zleciała  z  naszych 
grzbietów,  a  i  ubranie  wierzclmie^w  łachmanach,  pełne  robactwa, 
ledwie  się  trzymało  na  wynędzniałem  ciele. 


LUDOMIR    BENEDYKTOWICZ. 

Smutno  mi  Boże'). 

Smutno  mi  Hoże.  żeś  mi  młodość  moją. 

Zbroczona  we  kiVi  nieszczęściem  naznaczył. 

Żeś  jej  hartowną  przed  tym  ciosem  zbroją 

Okryć  nie  raczył. 

Aleś  ją  rzucił  na  Prokusla  łoże. 

Smutno  mi  i^oże. 

Smutno  mi  Boże,  że  ta  krew  j)rzolana 
Żadnej  ojczyźnie  nie  przyniosła  sławy. 
Ani.  przykutej  łańcuchem  tyrana, 
Piastowej  nawy 

Xa  pełne  dziej(')W  nie  wywiodła  morze. 
Snnitno  mi  Hoże. 

Że  w  tej  ojczyźnie  najhchsi  z  narodu. 

Na  cudzych  zitMuiach  trwoniący  dostatki. 

Spychają  w  prz<*p'aść.  ginących  dziś  z  głodu. 

Obrońc{')w  Matki. 

Że  icli  sumi(Miia  Tw()j  ])i<)i'un  nie  porze. 

Snuitno  mi  Hoże. 

Że  nie  wiem  Panie,  za  jakie  Ty  winy. 
W  bohi  i  w  ])ocie  strudzoncMUU  srodz(^ 
Nigdy  wytchnienia  ui(»  dałeś  godziny 
W  tej  życia  drodze. 


*)  Autor  w  1803  r.  utracił  obi<*  r«iC(»  w  obronić'  Ojczyzny.  (P.  R.). 
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Żf*  Twych  wyroków  nadcMiiiią  się  trwożę, 
SniiitiK)  mi  Hoże. 

Tysiąc  mi  pragnień  zaszczepiłeś  w  iluszę, 
Myślom  do  lotu  dałeś  skrzydła  chyże. 
Aby  mnie  skazać  na  sroższe  kalusze. 
Xa  cięższe  krzyże. 

Że  los  me  czyny  w  twardą  skuł  obrożę, 
Smutno  mi  F^oże. 

Nieraz  gdy  wspomnę  druh()W  serca  bliźnie. 

Co  zmilkły  z  dawnych  sztandanjw  szelestem, 

Ciiuję.  żem  obcy  we  własnej  ojczyźnie 

I  że  w  niej  jestem 

Jako  samotny  żóraw  na  ugorze. 

Smutno  mi  Boże. 

Że  praca  moja  i  męczeństwo  moje 

1  te  westchnienia  z  za  więziennej  ściany 

Przejdą  bez  śladu  w  mogilne  podwoje, 

Ż(»  zapomniany 

Strudzone  kości  na  spoczynek  złożę. 

Smutno  mi  Hoże. 

Że  dzieciom  moim  w  spuściźni(»  zostawię 
Żyw^ot  rozbitków  i  gorycz  wąt|)ienia. 
Xie  mogąc  myślą  przeniknąć  na  jawie 
Dróg  przeznaczenia, 
Xi  wiedzieć  jakie  zabłysną  im  zorze, 
Smutne  mi  Boże. 

Kraków  dnia  2H  stycznia  HK);3  r. 

JÓZEF    BENZ. 

Panasówka  —  Batoż. 

Jako  18-letni  chłopak,  uciekłszy  z  domu.  wraz  z  garstką 
towarzyszy,  przekradłem  się  przez  granicę  galicyjską,  w  okolicy 
Józefowa,  gdzie  w  pobliskim  lesie  był  punkt  zborny,  dla  iormu- 
jącego    się    oddziału.    Codziennie     tedy     j)rzybywały    gromadki 


ochoiników,  wśród  których  nii*  brak  byio  ain^lryacklch  iohiie  zy> 
/Ańeiiheh  rlo  nnn  w  pełnym  ryasKtunku,  zjMwiali  się  leż  do- 
wudzcy,  ktur/.y  tlziGlili  nas  mi  kom]jaiiie  i  oliejinowali  koinoiiJę* 
Naxwi.ska  mej^o  kapitana  nie  pomnę,  nal(3rniai^t  parnictiim  do- 
skonale sympatyczną  pot^tać  Cicaplirkiego,  (iowfidzcy  H  kompanii, 
i  j^:«pfa  2  kompanii  (jntoM'j=kiego*  Z  szercgfłWTdh,  Jako  o  osubti- 
wości,  wKpoimn*  o  (hvóch  żydkaeh  sainlłorskteh :  jakimś  rsytiii 
hnndlarza  win  i  ninoszarowfmyin,  poczciwy  ni  Abrahamie  GuU- 
manjiie.  który  porzuci w.^/,y  liamlel  zapałkami,  ebwycil  za  knra- 
liin  powstaiiczy.  Był  to  --  jak  .-^ie  |itVźniej  ok;ualo  —  ibłliry 
duch  <^nłego  oddziału:  we^oł,  obrotny,  a  iiadewszystko  jedyiiy 
do  zdobywaniji  smrodków  żywności.  Nri  kazilyin  poslojii  u"\7nvkał 
się  ilo  nąj bliższej  wftł^ki,  nkiniował  jaja,  eldeli.  ser,  zienułiaki, 
które  następnie  tlzielił  sumiennie  między  towarzyszy  broni.  Z  tu- 
nycb  kolegów  zapamiętałem,  jakioj^os  Ikilulmwifza  z  sanockiego, 
któi7  w  niarszu  .ntale  krot-zył  przedenmą,  za  nmą  zaś  wl(">kł  .^ię 
5łaby  i  mizerny  ochotnik,  o  bladej^  piegowatej  twarzy.  Frzeko 
nalii^my  się  później,  że  oebotnik  ten,  fłył  dziewczyną,  po  lem 
odkryciu  usunięto  ją  natychmiast  z  oddziału.  Abhviono,  te  prócz 
niej  /jiąjdują  nię  w  fiddziale  jeszcze  trzy  kotłiely  w  męskiem 
przebraniu, 

Przez  kilka  dr  u  luai  nwini^un  iię^ku  [irzy  odkopywaniu 
skrzyń  z  l»ronią,  kti*rą  nalychnuast  rozd/Jelano  między  żołnierzy^ 
nt  peA^mei^o  poranku  pojawił  się  LelewcL  naczelny  dowódzća* 
oddziału.  Na  oko  jifłdfdiał  się  itam,  ehoe  |łrzez  skórę  cznlisun^ 
że  lu*ak  mu  było  [łotrzebni^j  enęri^ir.  Natomiast  towarzysz  jcj^hi, 
podjłi  łkownik  Grudziński,  ekji-oficer  ros?yjski.  trzymał  ma^  żelazną 
ręką.  Baliśmy  się  ^o  jak  ognia.  Pamiętam  wybornie,  że  w  ruar- 
.^zu  przez  wsie  i  osady,  ^aden  z  nas  nie  śmiał  zerwać  ani  jedncy 
Aliwki  t)y  zwilżyć  spiekłe  Ui^ta,  tłO  (Jrudzifiski  srogo  zakazfU* 

Przez  kilka  dni  posuwabśmy  się  w  głąb  laibeJskiego,  łidfyy- 
wająe  mustry,  przy  kaźde^j  sposobnos^ei  i  rosnąc  w  siły*  hu  po 
drotlze  rekrałowalisniy  puriłbczakiiw  wiejskich,  których  ualych- 
ndast  wcietann  do  oddziału.  Dnia  H  wT^ześnia.  we  czwarlck, 
cały  oddział  liczący  okol<ł  12łK>  j^lów,  zatrz^iual  się  obozem  na 
obszernej  pidanre  h-śnej,  pod  wsią  Panasówką.  Zmęczeni  wy- 
tę^,onym  murszcm.  myśteiii^my  z  rozkoszą  o  n4l|K)czynku.  huurory 
tivlv  wybrłrne,  zwłaszcza,  źe  wydobyto  skądś  kilka  hecztiłi^k 
piwa.  Właśnie  wycijj^^a^em  rękę,  po  [irzezaaczony  dia  nmir 
kubek.  ;^dy  jiaiU  ^Irzai'  armatni,  a  za  nim  rozbrzmiała  koniemla: 
-Ił  bnłui*  W  oka  nrjne*nin  ^tanębsmy  w  szere^łach^  w  porząilku 


Rti.4fny  na  l^rzt?^'  la^u  i  zji uleźliśmy  Hię  iia  malerti  W3trnej?iefiiu, 

'     (m  (Klkrylą  koMinką,  na  której  rosła  ^ainodia  sosiul 

fji  V.  jakfts  rnufkuwa  griiHza.    Na  przł>civviegleiM  wzniesie* 

niit.  oi>ierająu    sii;  jfdn^m   skrzydlarn   o  folwark,   lirdotylu  st(^> 

;>  I  !irtylt*rya  moskiewska,  Zmzumtał<*Jn,  źern  riual  odbyć 

,:,.,)-;    żninierską    i    krów  pofzela  żwawiej  krążye  w  ży/nL*h. 

?nvi\  frontem  ]iojaw!l  się  kap/an  w  Inałej  koiniy,   pobło- 

■    iiai*.    |H)czein    ka[»itanowie    dawszy    knHką    instnikryc, 

...r.,    ^ic  iiatFi  rozsypat-  v;  tyralierkcj.  Widzialeai  ^e  ^tiinowiska, 

Itr/i^tAIHcyeh    ^ic    na^szyeh    iUmotUfow,    w^rńd    których   -/mtócH 

moją  uwagę  węj^ier  Nyary.  na  koniu,  w  białym  płaszczu  z  czer- 

i  koItnerzeiUi    który    -  jak  hjc  później  dowiedziii/enr,  od- 

wielkie  Nslu|?i,  w  tej  potyczce  zginąJ.  Wtem  z  ołłii  slrou 
^Tkwit/y  długie  smugi  dymu,  rozleci  się  grzechot  .strzałów  ka- 
mbifum'yc4i  i  j^rzmoL  armat  bitwa  zawrzała  na  całej  linri 
Była  wMWc/»as  I  godzina  po  [lołudniu.  F^iniiętam,  że  z  poeząlku 
♦(a/u  mi  uh*  jtakoi  nięsiWoj?^ko,  wiom,  że  nie  analizowałem  j^wych 
ttruipri  —  byłeni  jak  gdyby  oszołoiiiicmy.  Machinalnie  zabrałem 
*ie  dif  str^ciania,  aż  —  rzecz  dziwna  -  widok  pierwszego 
InijKi,  przyprowadził  tiiił^  lio  zupełnej  równowagi*  Rył  nim  Kmii* 
I CUJE.  xn  n  n  y  w  <  m  1  d  z  i  a  b:*  pod  [  i  rz  ez  w  i  s  k  i  e  m  1 1  o  rwa  la.  H  i  e  d  a  c  zy  ?^  k  o , 
Hn  odciJignął  kurek  karaljina,  okreeił  m^  wkuło  i  padł 
[kihfo  mnie,  l>r(łeząe  we  kTwi.  JMyśb  która  najbardziej  mię  de- 
ftowała,  widKialeTii  urzeczywistnioną.  Ot,  co  czeka  mię 
fl^or^zym  razie  —  pomyślałem  i  z  zimną  krwią  zabrał(*m 
^dii  strzelania.  Ale  po  dwudzie.slu  moźc  slrzalaeh,  stał  mi 
^$m  fahilk  którego  omal  nie  pr^sepłaciłem  ^.yciern ;  miano- 
Sf)  stempel  nwiązł  w  lufie  mego  sztućca  belgijs^kiego,  tnk,  źe 
pt  [irzy  |*omoey  kolejki,  nie  mogłem  go  wyciągnąć-  Po  król- 
miradzie,  poi^koczyliśmy  do  lasu  i  fjparłszy  sii^  nogami 
frzowo,  zaczęliśmy  olłurącz  ciąjrnąć  nieszearęsny  stempel,  gdy 
iT^ypadf  do  nan  na  koniu,  który.^  ze  star.Hzyzny  i  sądząc  za- 
'  ^^ae.  teimy  urządzili  rejteradę,  chciał  m\ą  ciąć  i^zablą,  Hzczę- 
*t^L»m  u^kuczyłem  w  bok,  i  wytłumaczyłem,  co  sie  ^tało;  wów- 
'^^  jp>.dziee  rzucił  mi  sw(\j  karabin,  który  ndał  na  nmneniu, 
*  *  Iłuwą  bronią  zająłem  dawną  pozycyę. 

Dwie  godziny  trwała   walka,  %  widoczną  przewa^^ą  po  na- 

^^^\  "-remie,  bo  strzały  moskiewskie  przenosiły  nai^zą  linię  tyra* 

ReTsfci,     ^j^i^^    f^   ustawiczna'    słyHzeli^my   za   .sobą  trzask  gałęzi 

,  obłamywanych  przez  kule  armatnie.    Mimo  to,  liczebrui 

j"'"Witga   nip|ir/xjaeiół,   a  nadewszy^tko  artylerya   moskiewska, 


tllt 


nio  po/walata  iia  oiuM-izir/ny  i  ihH-ytlujiuy  alak  z  naszej  strony. 
W  iiMM  ni  >;tątl  ni  /ił\v:uK  Jakhy  \vyrr»>.r  z  póil  ziemi,  pojawił  Mę 
\>tlii.iar  i.wioka,  /.ro/.iMiy  -  i/ek-fsy.y  nawiasem,  z  samych  sta- 
v\k\\  .awatlyakow  i  pali\\mli»\\\  |>ozl»ieranyi-h  Biijtr  wic  skąd. 
ki»«r  \  nie  ^lawali  panionu  luileU-e.  ale  też  z  prawilziwom  zu- 
^hwaUtwem.  r.Muali  sit;  na  Moskali.  Tm  tedy  lulilział  podszetU- 
^■\  .-  'hokii  nie|>!'\iaiiela.  p»»«lpalit  li.Wwark.  w  ktiiryiii  tenże 
ulokowai^  arinalN.  \o  vo:<\v/\j,\w\i^  o  lt>saili  ]"'»tyezki:  .Moskale 
av 't;l:  -le  ii»!ar  pt^>pie>. nie,  niy  i-/iK:ii-nły  >ie  za  nimi.  leirz 
;  >»  vV.\\  ..  !\^  i-r.iiuaia  konien  ia :  -'.a-!  ti  ^••«.iz:nił'  łMei  wieezo- 
'0*'.'..  ;  K»  rA\iu»vi.  i;i:uv  .ażar-e:  w:i\'-.  ■  y^isiuy  panami  >ytuaeyi. 
N.i-^icu^i  vr  i'u!ai  -w^iipait".  i-.u  .e::'  p.»  ii!!K".:i::\>:ii  przfi-ziiaL-zono 
■•.V  \\;.ii*!\.  w  ^',  .'.  k:'V\\-:  .y.a.a  .-.-i  :v:  -*■•;  :  a.  l*'»Tnn«.;.  że  zale- 
.iwi^  v:;i:-Ł*o::i  '-a  :\^^:e:u!:N;:.  :  :.-•  :i:\:>  ^i  w  -:ai'tpif  iia>za 
N   ''lya     (v".:   "e\\e:v.:  ^-n:   \  :/'u.  --nU '.   •      •.'::.'■:.,.  w  •■'.idait-niu   do- 


w  :i ■ 


/:ik:»:ivzy/  się 

•.  -laieni  r-^z- 

-!v  ^-  i-^ri-iiiif^m 

.V  :■   .-   -i:^.  że 
■;v  .:::r-!-K:m 


Bin\a  p".l  /y/yiiein. 


-?  ■«..», 


>lco  t^wicta  fiłat'ii*rz  Htt^yu.  sjiojrzeli  /  j^a»lzi\vił*iiierii  po  snhia 
\<li\  Ul  jr>t?  ^^arstka  powslarif  ów,  d^iecinkuw  i  olKlarlyi^lr  ku.^y- 
rnipp''»w.  nfriifjąfyfh  /airdwit*  Unm  w  ivka  utry^ymur.  s^tlnliywnlji 
[nit  iiirj,    [>o    europejsku    /.organizowanej    i    wyćwiczonej 

|$irijrn^   Mu-^uny  i  il/Jala !  Tn  już  nf<»  pomfi*?aly  żmiiip  zini^iulz^iwn 
li  upiek-s/.ejua.  Nie^poilolinn  l^yfo  Jp^'o  wypa<lku  |Mikj'yr  tajt^niniia 
iinEc^lową,  Zre^j^ts^  i  exa?*y  itornz  hanlziej  się  zmieniały.  . 


linia  7  lipca  kłuneiulani  Iwionlzy  llł^blnia  otrzyma!  z  l.ti- 
lliliiia  na-Htppujm-y  ruzkni:  ,A/M  wwi^zuwni  niidt^jilzii^  dn  Kurowa 
Ikoluinna  \voj>k;i,  z  którą  wa^iza  eksotvk*n(-ya  ino:fcp  wy>Mć  etaji 
^7y  ludzi*  przfrzniiczoriy  do  Luliliuu".  —  Uwaga.  ^W  tej  chwili 
lałetn  z  (Jarwolina  wiadoiuosc.  że  dnia  f>  si(»rpnia  \\T|»m- 
stamtąd  |łod  ps^korlą  ]Hwzip  warszawiaka  {2  fur^^ony  I.  (Ysey- 
Ipił-^/c/ając,  ti*  iiikitwd  Htanf;ła  wczomj  w  IwitnMizy,  U[jraszam 
wyj*^**^^'^**"i*^  j**]  *'tł  Kin-owa  wraz  z  etapem  dnia  8  sierpida*'. 
Ani  dowódzea  twierdzy,  ani  jenerał  (ihruszezew  rde  wie- 
Ftlrifh'  j<*szcze  o  zjawieniu  sie  w  okręgu  silnych  oddzialiiw  [lo- 
■  zvflL  Zaraz  jednak  [lo  wysłaniu  rozkazów  do  Dęldina  na- 
dn  L-^zLubu  okręifowego  i*prawozdania  |ajłktuvrnka  Miodiii- 
o  Idtwie  pod  tlliruślintł  i  od  pułkownika  (Iwieciii-^kie^^u. 
|jci!iti;[Ki)e  za  ^silnymi  oddziała nir\  Jenerał  Cliruszezew  wy- 
wskutek  tego  nalyt-hniia^i  szyfrowaną  dei^eszł;  jlo  Dęldirja. 
*L*;yi|cą  wnlrzyniarne  ekHjmdyeyi.  Depeszę  tę  powslaAey  [ir/.e- 
Levz  konuindant  Dęłdiński  i  bez  depei^zy  nie  wy^irawiłł^y 
[Sczly,  iidyliy  liyl  ntrzyinał  rozfiorządzeuie  nanuestnika  o  e.śkor- 
|t0\vainu  poczt  gdyit  nie  miał  [lod  rękij  doslatec/nej  lieztjy  kfj- 
[aakuw.  W  Iwierdzy  alliowił^fu  zna,jthiwał*>  ,^it;  w  tej  iłiwili  tylko 
I,  gdy  roziiorządzenie  mówiło  wyraźnie  o  całej  :^otrn 

r     '         ICt  jak   juz    pouił*iizimio,  gdzit^^  Kię  zaprzepa^=c3Jy 

U  nit*  1 110  ich  na  <"xas  ani  w  l>fd>[inic.  aid  też  w  Uadofiiiu 

li  Lubltnifi.  Wf-zystko  się  więc  złożyłtł  aa  lo,  że  poczta,  wioząca 

[jir/p^zło    i'<KJ,<KKł   rulili  sr.  i  etap.    ]>rowadzący    79    ludzi.  wyrr> 

■«zvlv    z    Iłcldimi    w    mn-Y  /  i!iii:i    S   n:ł  *ł  -irtfinui    juhI   njiiekr  2 


jlo  lH5d«je  bardzo  bh«kiiti  prawdy;  nalepy    również    liczyć  się.  z  wm 
mefni    in^yaitiicyami.    kttire    autor    stara  ^if  zmzcz^pić  w  ezyl(?htl>n. 
Jeo  tio  ufaeiwośłjj   tak  źołnairzy,  jak  wodiiuw  nasisyctij   w  kwestyi  iii 
llNitny^U  Uotikaloni  pit^niędsy 


kompanii  jiimOioty,  2  il/iaJ'  r  11'  kozaków.  Kolurmią  dowodzik 
adnliiy  i  ^mitily.  lecj^  jeszcze  za  nm^o  doiiWiadczoriy  punicziiik, 
Laudański,  Polak,  I  1u  fatalnojś**  zrządziła,  ze  nie  byJo  w  rlarie] 
chwili  w  twierdzy  żadnego  Klurszego  i  doświadczeńszego  oficera> 
a  mogący  j?o  zastąpi it  major  foHeczne^o  balaNonu,  dopiero  dnia 
10  sieriinia  powrócił  z  Kozienic  do  Dęblina. 

Tymczasem  silne  oddziały  pow.stańeze  posuwały  *sję  w  kie- 
runku północnym  bez  ściśle  wytkniętego  celu.  Nie  mogły  się 
zwrócić  przeciwko  Cwiecińskiemu,  gdyż  cierpiały  na  dotkliwy 
brak  arnunieyi,  j^zczef^uhiie  niecloslawuło  kapnli.  Siły  ich  l»yły 
znaczne  i  składały  j^ie:  a)  z  oddzisiłu  jenerała  ,, Kruka**,  liczą- 
cego 2fK)  koni;  Iłi  z  oddziału  Grzymały,  ;>()()  ludzi  piechoty  ; 
c^  z  oddziału  Jankowskie^'o.  S(M}  luiizi  pi  ech  r  4  y,  nadto  z  mniej- 
i^zych  oddziałów :  Runkiego.  LntyjUkiego,  Jarockiei^Ot  Krysirt- 
skiej^o  i  Wierzbickiejco,  razem  do  trzech  tysięcy  strzelców*  kosy* 
nierów  i  jazdy. 

Brak  amunicyj  (irzyprowadzał  Kruka  do  rozpaczy  i  jnź  ^a- 
mynlał  rozpuścić  [liecboti^,  u  z  jazdą  przebić  .się  do  Galieyi*  Nikt 
z  naczelników  oddziałów  temu  sie  nie  sprzeciwiał.  Jednak,  gdy 
dowiedziano  i^ic  o  wy^słaniu  z  W^^arszawy  ^.nacznej  poczty  pic^* 
nięz.nej.  naczehiicy  oddziałów  a  szczególniej  Grzymała  i  Jan- 
kowski, zaczęli  nalegać  aa  wojewodę*  by  wstrzymał  się  jeszcze 
cza.^  jakiś  z  niziai^^zf^zeniem  oddziałów  i  korzystajcie  z  zebranych 
śił,  p^)l>róhował  ?izczęścta  w  zdobyciu  dla  f»owstania  lak  zna- 
cznych funduszów. 

Mówią,  że  właściciel  Oimla.  bogaty  obywatel  Wydrychie- 
wicz,  słysząc  od  Kruka  o  tym  braku  amunicyi,  pojechał  do  l.u- 
Idina  i  tam  za  pośredtnetwom  n.słn^jłych  żydków.  |iłacac  przy 
lem,  co  sann  zażądali,  nabył  znaczną  tlos^ć  rosyjskich  ładunków 
i  kap>'li  (podobno  Ifi^Krt*  sztukł  i  tn  wr^zystko  przywnizł  do  obozu 
Kraku  na  trzy  godziny  przed  bitwą!  Jeżeli  to  prawda  ta  zdaje 
.Sit;,  li*  w  isbuie  prawda),  to  Hosyanie  zostali  rozgromieni  zaprj- 
mocą  >wcj  własnej  amujiicyt!... 

Lecz  mniejsza  skąd  ssie  wzięły  naboje,  dosyć  źe  nadi*szły 
i  oddziały  nie  miały  powodu  rozchodzić  się,  le^^z  owszem  z  ca- 
łym zupałc*m  wyki  ma  I  i  zasarlzkę  illa  opanowania  zapowir^dzia- 
jie^o  transjiortu  [loeztowego.  Dla  uskutecznienia  napadu,  wybrano 
lesistą  miejscowość  porl  wsią  Ży^yacuL  gdzie  (torobiimo  zasieki 
i  silnie  je  łdisadzfMitł.  l'ulknwirik  (Iwiccióski  w  sile  dziewięciu 
konipiUMi  piechfdy  nocował  o  2f  wionsly.  major  zaś  Lebedyfi- 
>krj   z   dworna    konjpanimni    piecłioiy   lylko  o  1-?  wiia-st    od  Ży* 


żvna.  i>  ezem  Kruk  doskonało  wit^d/ial  i  rozlic^zał,  if*  potrafi 
rozprawić  jjic  x  ?iamą  4^*<kortą,  i  ii}Si\  iiio  zawiązująe  walki 
z  innemi  kolanłrmnii.  Z  łych  też  względł^^w  jJOHlanrjwil  tylko  dn 
godziny  5  raiio  oczekiwać  na  nadciągającą  jiocztĘ,  a  gdyby  d(» 
Lego  czasu  kolumna  się  nię  zjawiła,  powstańcy  mieli  ^ic  cofnąć 
w  dalsze  laj^y, 

Porucznik  Landański  tymczasem  spokojnie  maszeroun-T  i>d 
Di^bluKi,  i  na  l8-tcj  wiorście  od  tej  twierdzy  przychwycił  dwcich 
zbrojnych  [ujvrKtańn*hv,  kiórzY  wózkiem  gdzieś  spiesznie  jechali. 
Na  zapytanie  skąd  i  dokąd  Jadą  odpowicdzich\  iŁn  pospiej^zali  za 
oddziałem  Jankowskiego,  który  o  świcie  przeszedł  do  Baranowa, 
■  '  jłef^ło  o  mile  od  miejsca,  w  którem  ich  przychwycono.  Lau- 
-ki  podejrzywal,  że  ci  jianowic  nie  rnówią  [prawdy:  (jakoż 
istotnie  jechali  do  Kruka)^  te  odflział  Jankowskiego,  mający  h- 
<-/Yć  niespełna  ifiO  hjrizi.  mógł  być  daleko  sihiiej^^zy  i  weah?  nie 
Jankowskiego:  chciał  nią  zatrzymać  w  nnąji^cu,  i  nim  zbierze 
dokładniejsze  wiailomości,  tymczasem  zawiadomić  o  wszyntkiem 
komendanta  w  Dęblinie,  lecz  przyszło  mu  na  myśl,  ze  je***t  Po- 
lakiem^ że,  jeśli  zatrzyma  się  na  sarną  wiadomość  o  blizkosci 
powstańców,  ^zoManie  posądzony  przez  żołnierzy  o  zdradę,  że 
moi^ą  mu  odmówić  posłuszeństwa  i  dopuścić  się  ekscesów,  które 
w  naślcpi<twie  mo^ą  mice  gorsze  następstwa,  niż  .4miiłły  marsz 
naprzoii^\  VV^z{^ląd  ten  przeważył  i  skłonił  go  do  działania  wbrew 
kombinacyom  zdrowego  rozsądku  i  obowiązującym,  w  podobnych 
f  t  ^ich,  przepisiom  wojskowym.  Sformował  tylko  kolumnę  w  bo- 
'V.  V  piu-ządek  i  ruswł  dalej. 

Była  to  ostatnia  fatalna  okoliczność. 

Już  było  po  piątej  rano,  gdy  LaudaiKski  zbliżył  się  do  lasu 
Syżyńskiego.  Oddziały,  mające  rozkaz  oczekiwania  tylko  do  go- 
dziny piątej,  zaczynały  ^ię  już  niepokoić,  i  dowódzcy  z  trudno- 
ścią pDWi?trzymywali  je  na  miej^^cu.  Nareszcie  kolumna  rosyj.ska 
aię  ukazała... 

Gdy  artylerya  i  furgony  zrównały  się  z  zusiekamij  zostały 
przywiLmie  morderczym  ogniem,  który  odrazu  prawie  wybił 
sr.^zystkie  konie  z  pod  dział  i  furgonów.  łvolumna  stanęła.  Działa 
[irzodkowano  i  Hkierowanti  w  stronę^  skąd  szły  najgęst.sze 
sirzały.  Laudaiiski  rozrzucił  w  tyraliery  pluton  saperów  i  pluton 
Dęblińskiej  załogi,  po  pniwej  ręce,  po  drugicg  zaś  stronie  wy- 
klinał tot  samo  chorąży  TolL 

Reszta  wojska  pozostała  dla  przykrycia  dział  i  furgonów, 
lecz  ^.ołnierze   Dęblińskiej   załogi,   przeważnie   rekruci,  pokładli 


się  do  rowów  przydrożnych  i  żadna  silą  nie  była  w  stanie  i  eh 
śtnmtąd  pocu^^zye.  Uo wodzący  elaprin,  major  Siemionów;  nilmt 
lezącyełi  szablą,  jedł^o  z  kozaków  rdtladtU'  nahaj  kit,  <iuri  kuidaii- 
!^ki  j^rozil  ha^nekMii.  w^szystko  napróźno! 

Mfi-fa  tylko  i^arstka  żfj.rnierzy  w^infu  rzyiitiy  u^l/.ial  w  odpie- 
raniu ataków  itowstańcnw,  a  i  et  lhI:  stiaeilt  przylorTinose,  te 
przy  nabijatiiu  broni  kładli  do  lot  iadiniki  kulami  iia  dól,  lak, 
że  jak  potem  siirawdzoiio  u  tyełu  którzy  wrócili  z  bronią  da 
Iłeldina,  znaczna  część  k  aralii  nów  byln  za.Ł^wożdżoną  (al^^zywem 
nabij  anJem. 

Artylerya  i  napory  po  bohatersku  s[>cJnili  Hwą  powinność, 
1*0  pierw,^zych  i^trzalach  arnialnich  jłow^^tańcy  nieco  sie  cofnęli. 
To  miiożliwiJo  Laiidayiskii^mii  wykonanie  prawem  skrzydłem  ma- 
łego ruchu  naprzód.  Lewe  jednak  skrzydło,  strasznie  cierpiało 
pod  celnym  oj^niem  powstańców,  a  wkrótce  też  zj^nnął  chorąży 
TolL  Gdy  to  siiostrzegl"  Laudaiiski.  i  \vidząc  zarazem,  że  działa 
i  furi»ouy  pozostały  bez  przykrycia^  zaniechał  wszelkich  poku- 
szeii  zaczepu p^rfł  fl?iiałania  i  wszystkie  swoje  siły  skupił  na  obrout^ 
furgon  (nv,  Udjłarł  8  t.^waJiowuycli  ataków  przeważaj  ar  vch  >lt  po- 
wstaficzycb. 

Była  już  godzina  10  rano.  pozostali  żołnierze  oświadczyli, 
źe  airmnicya  im  jtiż  wyszła,  imicli  po  łii)  ładunków);  z  dział 
duno  liO  strzałów.  Oslatnie  strzały  osobiście  uskuteczniał  alicer 
Nikolskij,  gdyż  artylerzyści  wyginęli,  Iłla  braku  dalszej  anumicyi 
i  działa  umilkły.  Laudauskieniu  pozostała  jedyna  droj^a  ratunkiu 
|jrzebic  siij  z  bagnetem  w  ręku  przez  otaczających  go  powsbiń- 
eów,  kazał  więc  isagwoidzic  działa  i  przemówiwszy  słów  kilka 
do  kołnierzy,  sformował  kolumnę  do  ataku  j  poprowadził  ją 
przez  gcśte,  lecz  bezładne  Iłumy  powstańców.  Z  resztką  lą  do- 
lar! szezę^liwie  do  majora  Lebedyńskiego,  który  dopiero  a  godzi- 
nie U)  raiHj  v\*ystąpił  z  Kurowa,  mimo  że  w  Kurowie  słyszano 
doskonale  strzały  i  już  o  j^odzinie  7  rano  żołnierze  rwali  się 
^na  pomoc  swoim**.  Do  opuszczonych  fui'gonów  pocztowych  do- 
padli pierwsi  ludzie  z  oddziału  Krysińskiego.  Gdy  przybył  Kruk, 
oświadczył  mu  Ki7siuski;,  że  ,. pieniądze  ma  przy  sobie,  w  sumie 
1  Rł  tysięcy  rubli  sr.'*  Kruk  polecił  je  oddać  do  rąk  obywateli : 
Deskura  i  Gustawa  Zakrzewskiego,  by  je  odwieźli  do  I.wow^a, 
jako^  wpł^^T^ęly  une  wkrótce  do  kasy  komitetu  lwowskiego  do 
rozbił  urządzenia  Kruka. 


Ktraly  Hosyan  na  1K|   zalulydu    i;i2  ninnych  i   laU  vvKie;lych  do 
niewoli.  lkili\j  iłoiląji:-!  ^po  tom  zwycif^siwio  zostałem  prawie  bez 

miryi;  i  (ir/o/.   to    nie   niii|ie   skarzy^lae,  z  (Inii^riej,   jaka   -^ic 
itzsi,  iśposohiiośei,  poiiuvvji<%'o  roz^Turnióiiia  Hanyaii*",    (j  ,śu- 

tmuh  obranych  irowia<ia:   Ztlobylitimy   eo  najmniej   t  Rł  tysie^-ey 

rnbli  sr.,  do  kMi  lysiccy  ;ia^  przepadło. 


J3R.   JAK    BOeElC. 

Z  wypr.iwy  Dimajewskio^o. 

W  roku  6M,  hylem  sLułlenleni  w  H  ((ki.  gininazyiim  w  Tar- 

łWiLHj  jako    HWIelni.    biedny    studrirlj    brałem    wraz   /,  iiinyini 

tetał    we    WHzelkicb     deninnslrac^yach,    tdHjt*ia^    nie    wiadomo 

'łii    łiylo,    kto   lem    \v.-<zyslkiem   kierownl.    Cią^^łe   n\z  dobre,    to 

^fiMWn    ruepomy^bie   wiadomości    rożoj^niały   inlodzierxczi|   wyo- 

'"*U/*iiif*^    Zlłiorano    ochotni k<hv   do   tarnow><kich    oddziałów  Jor- 

^'^iia    i    Iłunajew.^kiego.    Ja  zaciągnąłem  się  i  dostałem  .sif^  pod 

Dutiąju^^kiego.     Zbierano     się    w    l*astynin    —    stumląd     pod- 

'*''ł^xiono   nfLH   do   granicy.   Ochotników    iimimdurowami,  zaopa- 

"■^oiio  w  lekkie    lH\l*,njskie   szUn^ce,   luielismy    każdy   sjKiro   pu- 

llToiK')^*^     tlo    iL.tf(»     doslalii^my    zaledwie     |>o     kilka     kapsli     (ja 

^^   p.  ani  jednej  nie    do^lalcrii).    Po   nocy.   nad  .Ł,Tanicą.  w  lesie 

ł***3^hytfj,    r)ddziuł  wyruszył  ku  Wisie,  konwojowany  w  niewiel- 

*'^j    odległości  przez  oddział  anstryackich  huzarów.  W  krzakacłi 

'iaUwishui^kieh  pojjjubtło  ^ię  ?;poro  ochotnika.  Wisłę  przehyliAmy 

^"f*rijd,  konwojujący  husarzy  dali  za  nami  salwy  —  równoczennie 

p   ^otn,  po  drugiej    stronie,   wystąfiił  przeciwko  nam  oddział  ko- 

r  *^k<  nv  i  zaczął   razić    strzałann    z  karabinów.   Ciężej,  lab  mniej 

^^riiiyoh    padło   koło   nniie   kilku  —  mnie   dostała  nią  kontuzya 

prawe   ranne,   kula   też   Iraliłu   w  koniec  tmgnetu  i  zgięła  nn' 

'^-    Co  dalej    się   <lziało.    dokładniej   nie  pamiętem,   w  miejsce 

^^^nkgw    wystą|)jła    ku    nam    piechota,    jaey*s    starzy    Moskale, 

l^kupilisiiiy     sił]    koło    (prawdopodrduuci    dowódzcy     na    koniu, 

I  ^^liśmy  jaki^  eza«  równolegle  z  krzakann  wzdłuż  Wis/y,  prawdo- 

V^'  *   '     ,.    eeleru    zbliżenia    się    do    oddziału    Jortbtnu,  z  którynr 

'^"         :  ■,   t*ię  iłołączyć;  następnie  zapewne  z  rozkazu  dowódzcy, 

V^d  Sxc2Ucineni  wróciliśmy  się  przez  Wisłę,  na  galicyjską  stronę* 


Woda  tu  hylu   glęlłoka,    chochli   nie  iimicnn  pływać,  z  karaltlt^ 
kicm  ilDMałeoi  .sir*  na  Mj  Hlroii*j,  gdzie  na  na.*  hu/,arxy  jiiź  ai*xe 
kiwali  —  hrnń    (Młodhiorali    i  aresztowali.    Pr^ewiezioiiu  ii;i6  li^ 
1  urnowa  —  z  początku  amieszczono  w  wojskowej  ą^eźdźaliii 
następnie,    kto    stainląd    nie   uciekł,    da  kryminału.    Z  (iOczątk| 
siedziałem  ze  zwykłymi  zlirodniai^zjinrii,  coś  po  2  tygodniach  dc 
shiłem  się  rniędzy   towarzyszy  powsUinta  i  było  jaz  ziiośaiej 
wyjiiedziałcni  ^ią  całe  H  (yfrodni, 


lAJOR    ROMAN    BOCHEŃSKI. 

Mój  udział  w  piłwstaiiiu. 

Służąc  w  wojsku  rosyjskiem,  jako  oficer  p  r  a  p  o  r  s  z  c  z  y 
w  III  dragotiiskim  noworoj^yjśkim  pułku,  pod  pułkownikiein  Szj 
dłnwskim  f  liusyauirO  doczekałem  się  wybuchu  powstania  styuEiii^ 
\vcl,m)    ISłi3  l\ 

Pułk  nmz  wówczHi^  stacyonowajjy  był  w  Stopnicy,  gubc 
ni  a  Radomska, 

Dnia  27*  stycznia  1H6*1  pod  komendą  majora  Stanisław 
Krasińskiego,  wymaszcrowalismy  do  Kadomia,  na  Kielce  dwór 
!^xwudronarui  w  2HH  kołnierzy. 

Dnia  :U  styc5&nia,  do  dnia  zostałem  odkomenderowani 
z  awangiirdą  (Mtwiu  żołnierzami,  i  trcbaczi?mi;  a  mi  siościU^ 
pod  Bzinein  ^.ostałem  /aatsikowany  przez  od«^tł  i)ow9taiicŁ| 
kt<Vry  usłyszawszy  sygnał  al:irmowy,  rozproszył  ^ię  po  lenie,  pr 
łykającym  *lo  «0!^cińca.  -  . 

Majnr  Krasiński  idąc  za  awaiigErdą^   kazał  dKironom,  jal 
ptpchucu*    udai^    się   w  szyku    tłojowym  w  las.  gdzia  po  zahic^ 
kiiku  powstaiYriiw,  odkomenderował  ich  na  swoje  miejsce,    .sŁ 
pomaszerowaliśmy  do  Hzina,  aby  połączyć  się  z  jenerałem  M^ 
roko,  kti^ry  nu  mis  tam  oczekiwał  (1000  piechoty,  sotnia  koi 
k(hv  i  H  djtiułi. 

Dnia  i?  lutego    pod   dowództwem   jenijrala   Maioko    ivyr 
i^ytiiJpiy  pud  Wt|ehock,   gdzie  s[»odziewanD   się  zetknąć  z 
giewicy,em,  Uiniriewiiz  /uś  widziic  wit^^kszą  siłę  Moskali,  wysim^ 
się  ua  rliwilę  i  bisu,  i  /.niknął  nam,  Ji^ncruł  Jlaroko  kazał  I>ot^ 
bardo wu^  i  wpidir  miasto,    kozakom  zaś  pozwolił  pohulać; 
rzy  to  fiinl  łiczbronnend  kidnetanii  piistwili  się. 


}*ri   riieuilałcj    fii)lyc%ce.    powTóciliHniy    lin    Hńwi   n\\   noc, 

u  na  drugi  d/icri  poma^tscerowalisniy  do  Hadomi^i*   Wtedy  to  nie 

nio<?ąc  JUŻ  i^Uumic   ucacuc'*   |»alryfdyc3snych.  oświadczyłem   swpmti 

kapitanowi   j^zwudronowcmu  CzuUa,    źq  7.mnfmonY  jestem  podar 

niptjrl  (»  swej  chorohii!:  kapilan  spojrzał  na  mnie*  i  wyrzekł  te 

^owur  «roxumiem  Wan  —  i  Ja  to  samo   bym   uczynił,  gdybym 

.był  on  Watszeni  niieiscu,  dobrze,  raport  przyjmuję". 

Od  tej  pory  w  służbie  nie  byłem  czynny,  staraniem  zhś 
iojem  było,  jak  najprędzej  dostać  się  do  azeregf>w  powstań^ 
Jcjtych.  Tak  przesiedziałem  cierpliwie  prawie  cztery  tygodnie 
Baiiomiu.  dopóki  nasze  szwadrony  nie  20Rt;iły  odkom endero- 
rane  do  Kielc.  Iłiui  to  koncentrowały  się  oddziały  powstańczo 
\w  górach  Ś^to^Krzy^^kich t.  Na  cj^ele  naszej  polskiej  organizacyi 
wojsku  rosyjskiftni  stanął  Dobrogojski  sztabskapitan  Witeb- 
Sikipjrn  ptiłku,  F'olak.  zagorzały  patryota:  chciał  on  z  Kielc  wy- 
prowadzić oddział,  składający  się  z  200  żołnierzy  piechoty  ro- 
}dlciej  i  siedmiu  oficerów,  którzy  mieli  być  zaopatrzeni  wam  u- 
lieyc  z  magazynu  moskiewskiego,  lecz  wskutek  przejścia  jenerała 
...M-n-icza  przez  Wisłę  i  oddania  się  władzy  aaslryaekiejj  duch 
i  osłabł.  Dobrogojski  nie  chciał  zas  brać  odpow^icdziainośei 
prostych  żołnierzy,  przeto  wyjechaliśmy  obydwaj  dnia  26 
fcn  106:5  r  z  Kielc,  na  swoich  koniach  wojskowych,  do  Bo- 
ityna^  skąd  mnie  i  I^obrogojskiejfO  przeprowadzono  do  od- 
fu  pułkownika  Czachowskiego,  w  góry  Ś-lo-Krzyskie  pod 
pią*  Czachowski  był  to  starzec  70-letni^  żołnierz  z  1831  r, 
lato  dobry  patryota,  gdyż  dwóch  synów  poświęcił  Ojc^źnie^ 
ficz  brak  mu  Ityło  energii  i  zasadą  jego  było  cofanie  się  przed 
uafynii  oddziałanłf  rijoskiewskimi. 

Oildzial    jmłkownika    Czachow^skiego    zastaliśmy  w  opłakii- 

ifin  stanie*   gdyż  nic  tylko  l>rak  t>roni  palnej  było,    li*cz  nawet 

Junki    nic    nadawały  się   do  kalibru  karabinów*    Szeregowiec 

■"był  tiiedoświadczony,    wielką   zasługą  Dobrogojskiego  było  ewi- 

t rżenie    tego    żołnierza    całymi    dniami   w   mustrze   i   strzehmiu, 

n  .noeanii  lał  kule  do  broni. 

Będąc  przez  trzy  tygodnie  w  oddziale  pułkowniku  i.zn- 
p.howifkiegOj  przybył  Antoni  Wielobycki  z  SH-^eiu  nłananłi  omuii- 
iarawauymi,  przeto  swoich  ułanów  oddałem  jemu,  sam  zas 
I  do  oddziału  pułkownika  Kononowicza  or.Łcanizow^ać 
Iow. 
mm  2B  kwietnia  zaatakowani  zostaliśmy,  przez  Moskali 
[md    Wąchockiem   i   tam   to   otrzymałem    ranę   w  nogę   i  konia 


slracileui  —    skąd   otlwioili    mnie  raniif^go  cln  f^ipezyncjwoli 
gdzie   przeleżałem    osm   tygodni:    po    \\^^z(lro^\ienhi  udałem  M 
do  udd^ifilu  Aleksfiiitlm  Luiiełia, 

r^nia   %  lipta  18r>3  r-.  naiładliśMiy  pod  Ka,^zewem   im  sc)in|| 
kozakóWt    rozldti^my   cały   oddział   moskiewski,   i  lam  mi  koE 
zabili   knzaey,   ]io   iiłarfKf-e,   \vnłCjH.4iriy  do  Chorz(*nic  koło  \Ki 
dom.^^ka  —    tltda  'a  iipea  do  dnia  najtadly  na  nasz  ud  dział  ńvĄ 
toinie    ko/aków,    ja   jako    rolmislrz   nawołując  swoich  nlanó^ 
du  wsiadania  nu  k*>ń,    zoslałein  otoczony  przez  kozaków,    por 
Uano  unne  sz.aszkanii,  pokłuto  pikami,  zadano  rtn  18  ran;  \xĄ 
śląc,  żo  jeMem  zabiły,    zostawili  mnie  na  pUicu  bitwy:    dopić 
w  kilka  godzin  fura  pani  Pstrokortskioj,    właseieielki  Chnrzen^ 
przywiozła  mnie  d*>  dwom.  j^dzii-  trzy  uuesiące  byłem  w  kurac 
po  wyleczeniu  się,  wyjnchałejii  za  *i:raniec.  otrzymawszy  od  H-/,ą 
Narodowego  nominacye  na  majora  wojsk  polskich. 


JENERAl-    BOSAK.    {\\ 
<4ÓzeF    HR.    HAUlCEl 

List  i>isnny  do  kapitana  Junoszy 

z  laohowantein  błędów  i  właściwości  Uk  slyhstyczuycli  jak  oftogr4fic2m^ 
Orycmal  listu  znajduje  się   w   przechowanb    u    pani  Nou^iickiej,  wdowy 
3.  p    kapitanie  Juaoszy,  (P.  Ii). 

Dnia  14.  csterwca  IS^?. 
Broelberg  (Znrich)* 
Dzielny  i  Kochany  mój  kapitanie. 

Przede wszystkiem   pozwól    mi  Cię  ścisnąć  od  ealego  sc 
jako  prawdziwego  bo  wytrwałego    jjatriotę  i  do  końca  mego 
warzysza  —  i  wyznać    ei  z  ralym    szaeunkietn   i    uzaamem, 
za  moje  dowództwo  byles  w  Irezliie  najdzielniejszyrb  mnie  \%o{ 
komendnyeh   i    w  liczbie   lyeh    bardzo    nmlo,    którzy  jak    Vk\ 
d^^ielniej    aż  do  końca  dowodzili  powierzony  im  oddział. 

W  odpowiedzi  na  Twój  list  z  dnia  L  \u  m.,  a  z  tred 
swej  l>aczny  na  zewnętrzne  za  wikłania  I  na  zbliżające  się 
padki  i  zmiany  w  Europie,  pytasz  mię:  uo  slycliar%  co  my^ 
i  eo  powiem? 

Wlelebym   eheial  i  mógł  Ci  otłpowiedzieĆT   ale  Tobie  i 
kim  braciom  i  Hnernyin  synom  ojczyzny  jak  Ty  kapitanie, 


Jn'0  *liidi  obowiipikorn  i  rniloi^ei   ojczyzny  niiHrlko  ini*  .4almio^ 
tfli*  e«>ray>  notęgiije  —  lakitii  i  parę  ^hm  wystarczy. 

W  snmej  i7Jit*xy  jukżosis  mamr  upndaf'*  nu  duchu  i  skar?.ye 

[lic  tm  nieiMłWudzeiiia  oilwiee/riyoli  wysih*ii  iia^/.ych.  gdyż  ji^szeze 

m  ra^u   nie   uiylii^rny   ani   :^cttiej  e/ą^vi  tych  uu  I  runowy  eh  $il: 

■   jętliKik   tylko  ^w^yeięstwn  jca|te\vntć  narii  mogą,  Czyt 

y   się   uxafać    na  jakiś    fatum?    O  nj«>!    i  .-szyderczo  iiatn 

»lpoviied»ie<*by  nant  nio?ifia!  A  więe  nalnralniet  ii  prawy  i  *A0' 

tacy  jtatriola  nie  Ijoleje  ale  owszem  ale  z  roi^^kośzą  i  nie/ioainą 

iarą  . . .    Ł   zauhwTterii    przyszłości    się   przypatruje  i  jakt>y  już 

ridzL  t^  gdy  garstka  lyeh  zdołała,    it  pricez  10  mie.sięcy  z  rao- 

ką   filią    walt^zylai    ^iły,    której    eała    Europa    śię   ohawia 

i^w. AJwkfi   ktiVrej   Jiawet  itrzyinówic*  nieśniie,  lo  jakże  .4wietrie, 

ipełne   i   uroczysle   dla  wszystkieh  ludów  Europy  hcilzie  zw^y- 

jcMwo  fiTbfze,  i^dy  caA^m  ludeni  o  wolnośe  i  niepodległose  Pol- 

się  tipomnieiny! 

Ale  wTac^afu  <ln  zapowiedzianych  parę  słowach.  Otóż  co  do 

&^iiclpxny€h  wypadkc>w  ezyli  ogńljiie*  curopejs^kieh  —  to  nieza* 

rmlnie  —  ze   ?^ię   zhfiź^ij;^^   i    inki   tenni    nie   ;^aprxeczy,  iż  aby 

id  cyv%'iiizacyj    postępu  i  rozwoju  dalt:^  inógl  dźwigae  i  posu* 

im\tV7/H\    ku    przy.szłosci    ftnly    t   kraje  Europy  —  to  musi 

^mlie  śtnjąee  przeszkody..,  a  świećcie  nowe  zasady.,,  załatwi*^ 

tywotiiiej.^zp   kvi'ehlyj...    ale  jak?   kiedy?  i  czy  juz?  a  nioże 

K€»   i  potnva?   a  może  i  przyszłe  wypadki  jak  ze^złoroczTia 

m    niemiecka    Ijędą   tylko    zajrowiedzią  i  ]irzygotowaniem  *, . 

w.szyslkim  przoi<ądzać  trudno  —  to  tylko   jiewno  że  co 

1  u  li  H  .H  c  z  y  I  i    c  o   d  o  F'  o  1  s  k  i  —  to   zysk  a  ni  y   z   wypad" 

Ciiw  tylko  o  tyle  o  ile  warci  hędziemy!  Tak  jest! 

Lud    milionowy,    ktrtren    tylko   kilku   tysięczne  garstki  wy- 

iwia  dla  wyzwolt^uia,  nie  jest  waH  wolności  i  rnepodle^łosci^ 

Tgzy^itkie  powjttania  nasze  zaeząwj^zy  od  Koi^ciuszki  nt  do  68  r* 

raczej    zupełna    negacyą   niż  oltjawanu  uroczy^^tcmi  nnliono- 

fcgo    ludu    ilomagaj^cego    się    ojczyzny!    Zapewne    my    w^iemy 

ibl    na   wieki    i    od    wszystkich    ludów    przynależy   się   cześć 

chw-ił**    *yr'i    garstkom   i    w^iemy   na  jjoeieehę  i  chwałę  na^zą, 

Ic  ^ar.^tki    ezyli    powHtania  nasze  coraz  potężnieją  a  ostatnie 

ilalekn  już   pospolit,sze.    ale  jeszcze  hartha  wTznac  —  że  to 

lic  nazywać   objawem    uciemiężonego    hidu !    oł^jaw^em  PoU 

lo  też  taki  jak    Hismark    nie   może    inaczej    się   wyrazić 

flko  o  ł^rodkach..*  Au  odsw^ieżeniu  patriotyzmu". 


Oiót  jimeli  eheemy  aby  przyssele  wypadki  w  Eui*njjife  a 
rp^yścią  dla  najs  wypłynęły  lub  aby  niezatoźtiie  od  V[rypadk<'»w3^ 
aby  przyszłe  nasze  powstanie  liyloliy  zwycięskim  to  należy  nam 
milionową  silą  zadania  i  bój  nasz  wesprzeć.  Pytanie  więc:  jakże 
ifiasy  ludu  ku  temu  poruszyć,  jak  je  z  ciemnoty  obudzić,  jak 
z  hańby  i  obojętności  ocknąć,  jak  do  życia  i  wjsp«'łlpmeo- 
wnictwa  powołać?  Odpowiedź:  Trzeba  je  zainteresować  ku 
przyszłości.  P-  Jakże  zainleresować ?  Od.  Bardzo  proste:  wyka- 
zać  im  rzelebiie  a  be^  przesady  —  wszelkie  korzyści i  życie, 
szczęście,  rozwój,  wolność  i  dobrobyt,  któren  im  wyczekuje 
w  przyszłej  Polsce  i  niezwyciężone  siły  ku  osiągnięciu  tej  przy- 
szłości —  w  milionowem  łonie  ich  leżą!  R  Jakże  ku  temu  wy* 
kazaniu  przystąpić  i  rozpocząć?  Od.  Przez  zmowę  ludową 
od  chaty  rozpoczętej  I  V.  Naczym  te  wykazania  czyli  te  prace 
oprzeć  i  czym  urok,  powodzenie  i  środki  zyskiwać?  Od.  Na 
zmowie  Itidowpj  i  przez  zmowę  ludową  wciąż  takową  roz^^g 
rzając !  ■ 

Otóż  I  wszystko  drogi  mój  bracie  co  tylko  me  serce  i  r^ 
zum  umie  przedstawia  i  mówi.  W  tych  słowach  zawiera  »ic 
całe  moje  rozumienie  cała  moja  wiara  i  nadzieja.  Po  zatem 
w  nie  nie  wierzę  i  nic  nie  rozumiem,  bo  nie  rozumiem  jakim 
sposobem  być  polakiem  bez  ludu  polskiego,  któren  polskim  się 
nie  czuje  —  może  być  Polaka!  A  dziś  polaków  na  palcach  wj^ 
liczyć  można!  ^| 

Zapewne  trudna  ta  praca  o  której  mówię  i  na  kilka  OT 
się  zacią^mie!  Ale  cóż  —  gdy^  bez  tego  nic!  i  wszelkie  wydj 
lenia  daremne!  Z  nią  zaś  z\^^cię,sŁwo  w  końcu  niechybne,     M 

To  też  nie  inszego  nie  widzę  i  nierozuinuję,  (chyba  wj^ 
ezekiwiuiie  cudów  politycznych,  które  czasem  się  zdarzają^  ale 
na  które  polegać  nie  można  a  nawet  zbrodnią)  —  wylałem  Łf* 
moje  rozumienia  i  myśh'  w  ludowem  pisemku  pod  tytułem: 
,Xisty  do  gi'omady  o  zmowie  ludowej"  i  którego  dziesięć  pierw* 
szych  listów  już  wyszły  i  są  do  nabycia  u  Adama  Kobernkiego 
(Zurjch  Nord-ost  Babn  1(X)  exempli  fiO  franków —jeden  70  cen- 
tymów), Skończyłem  me  słów  parę,  i  cliyba'  tylko :  amen  mi 
miim  do  dodania.  H 

Jeżeli  jednak  i  po  tym  amen  jeszcze  o  doradę  mię  pytass 
jako  brata  i  patriotę  to  już  nie  dziw  się,  gdy  nic  inszego  na 
dziś  nie  powiem,  jak  tylko  będ^  prosił  Ciebie  i  \Va.H  wszystkich 
sprowadźcie  sobie  ,,Li3ty  do  gromady"  i  stosujcie   się   do   nich. 


S^Ai  znś  odwołując  się  do  nuiie  jako  ilo  brata  a!(^  i  jako, 

[ilo  flo.^aka  do  tego  żądam!    lak  jest  żądam  aby.4cie  nalegati  na 

iżby    lisly    do    gromady   oprowadzali    tub 

\   ,   ■  '     Łjcip;   żądam   abyście   takowe   ruzjio  wszech - 

midi  i  do  nich  się  Klosując  ro7*poc35ęli   zmowę  ludową,   a  to  od 

Ą'd[\'  niHiniiczpi  jak  od  ehuty  gromad  —  niech    Ci  Was*  zrozu- 

i^mjt'j4  iŁ  ^v^zy.stko  polem  już  jak  z  reki  pójdzie. 

Niech  tylko  tych  niewieto  pis^miennych  pomiędz-y  chłopkiem 
llfeiyiD  j  Ci  co  codziennie  z  nim  stonunki  mają  (czy  ofJcya!i.4ci 
tv  ^(ospodarsie  dworu,  czy  mieszczanin,  czy  ksiądz  i  i  d*)  prze- 
ijlajij  if  iiMy  t*  zmowie  a  uziiiiją  ich  za  dobre?)  —  a  zaprą* 
—  Ici  niebawem  zmtiwa  i^tanie. 

Wybaczcie,    że  tak  kategorycznie  Kiidanui  rne  Htuwiam*  ale 
^jp  mamy  czego  w  łunv(-^fnc  obwijać  i  tak,  jeżeli  za^  ani  prośby 
Di  tądari  s/tiehać  nie  chcceie  —  tu  pocuż  pytacie  V 

Co  zai^  do  cudów  politycznych  o  których  wyżej  w^ipomiua* 
%  Ul  jet^lem  z  tycb  którzy  w  nie  wierzą,  bo  wierzę  w  Upatrz- 
(Jf  która  ad  cza^u  do  czasu  do  dziejTiw  ludzkich  aię  miesza! 
ąt*    zaŃ  slyleni  pojemnym    —  wierzy,  \t  okolieznoiici  mogą 
pwadzic'    do    legOj    it  czy  Napoleon,   czy  jaki  Htbsburg  do 
[.Ropnia    zmysł   utracą.    \t   na  swoją    biedę   (t.  j.  na  biedi,' 
i  miniurchłhv)  Polskę  odbudują.  Wierzę,  iż  może  z  przy- 
wypadków    Europy   -     Polaka   dostanie   się  narn  tak  eu- 
iie  —  jak    Kwadrylater  Włochom !   I  w  samej  rzeczy,   czyż 
imdii  z  Kwadrylulenu   ho  klói  temu  rok  śmiaJ  pomyśleć^ 
niwie  bez  sirzalu  Wiochom  się  dostanie  —  a  jednak  lak  nic 
lAJo.  ['ob^-^ać  ZUS  na  to  josl  samuliójslwem,  jak  ira^zc  wiekowe 
|t)f(2<*kiwanie    --  a  więc    zbrodnią  —  bo   dodani    z   naciskiem, 
■e  cuda  tylko  w^  miarę  zasług  się  stają. 
.  .jij   Cię  od    culejio  sercu  dzielny  i  koclumy  kapltmńe 
fą  wyrazy   szacunku    i    pozdrowienia    wszystkim    braciom 
Wiłlom.    kb'jrzy   jak   ty   w   pracach   nie   ustają.   Jeszcze  raz 
m  Ci  dim,  l>rat  i  slu^a 

Józef  Bosak-Uaiike. 

[^P.  S,  Co  do  Zejrr7da  hi  naturalnie,  iz  upoważnienie  moje 
liie  mu  w  mujn    Isni   iKslalo  jak  tylko  fin  w\':jechal  z  Kra- 

'       20  nimna* 

.**m  przyszłe  ci  exomplarz  Listów  do  Gromady  (dru- 

yilanicł   z  nkładką   ebromolitograficzną^  Co  wiesz  o  Dawi- 

!*'if'zu  a  lakżo  o  Panu  Żorżet    —  a  może  to  jeden  i  len  *sam. 


vilia  HnjeliłiTg. 

Wojiule  i  raz  na  zaivs2ej  jeifeeli  ktiikolwiekbądż  Ucitin 
ilzialiiJ"  liłb  (tdy.ywal  ^U*  w  moim  inuł^iiiti  tu  in>  wit*^/.cii^  iii 
miowuż-nieiiiii  od  emu  to  i  pridpisęiii  iiinhri  ślwlenizunt*  nii»  przcr 


MAJOR   WŁADYSł^AW    BRANDT 

Mój  lul/ićil  w   [łowslaniii. 

-Inko  ulicor  aniiii  rosyj^kit^j  —  w  likilynij^tokii  —  vvi 
z  kilkuna.«!u  woi!?kov\3ini  wzięlii^iny  CKyniiy  utlzifiJ  w  j»owst 
lHł>8  r,  w  m,  kwietniu  (dnia  nie  (^laiiiictami  —  udaliśmy  się 
punki  zliorny  iiotl  Hiahini^lokieni  do  puszezy  Hialowiej^^kiej.  gdu 
miało  liye  kilka  l»aiaiiniiów  zim^m\i7.*nvnuo]  i  irzUmjf»noj  fłioHif^ 
—    tli  estety  nie  nie  Iłyło. 

Xa    tiRsIo,    że   tylu    or(ct»i'ruv    iMin/.e    ud/iai    w  prtustni 
w  2-iń^    flniat-li    zeliralo   Mę    mloilzieźy   (przeważnie*   z    Grodi^ 
jirzeszfo  WK)  prawie  bezliroiinycti  —  jak  moglij^iny  \nk  zorgs 
zowalii^nry  tea  oddzJal  —  nbjąJ^    nail    nim    tIf»wód^t\vo    wełer 
z  r.  18H1   pułkownik  Ducdiin?^ki  ibrat  hi?^li.»ryka)  w  4  czy  Ti  rjiij 
musielii^my  przyjąć  bitwę,  tak  xwaną  pod  Wawiłami.  bijąc 
przez  cały  dzień  niemało  naszych  zginęło,  a  reszla  poBzIa  w  m 
sypke. 

po     nie^^zezęśUwej     tiitwie.    udałem    sie   do    KrtVlostwa 
w  Augn^Łtow^kle  i  od  Andruszkiewicza  weterana  z  n  \HH\    nb| 
lem  świeżo  jiTormowany  oddział  około  70  liiJzi  i  w  króikijii  ea 
3ie  doprowadziłem  do   \\U  piecholy  i   IH  kawaleryi    jiod  nazu 
akiem   odilzijil   Brandta  —  brałem   udział  w  bitwach  jini!    GrJ 
^  z  k  a  m  i.  K  a  d  y  ^  z  e  m,  H  a  I  w  i  e  r  z  y  s  z  k  a  m  i  i  w  i  mi  ych  niri  ic 
,szycb  pnlyc^kuch.  zawsze  szczesfiwią  Ostatnieb    dni    li[tea     sii 
moskiew^skie  wy]iarł\'  oddziały  powstańcze  z  Augustowi^kiego 
powiatu  l.om?.yńskie*^'o    —    w    ezasie    tym    zostałem    skab:*czoi 
przez  konia,  tak  że  musiałem   opuście  mój  oddział  i  t  tygoci 
leczyłem  się.  Potem  udałciii  się  na  Kurpie  i  sff)rmawalem  oJda 
piechoty  z  samych  Kurpiak<Hv  do  12n  hidzi  i  i^Vtn  kawaleryi 
d.   18  września  zaatakowałem  komorę  1-ej  kkisy  W  i  ji  cen  ta 
zdobyłem  takową  —  Moskali  co  nieui^zlo  za  granicę,  resztę 


kałfm  Ą\i  niewoli    si   całą    konroK*  t.  y  rótiw  ^klady.  zupu^nii 
błu  I  [(('(jchrnytiił/  wysatl/j^tiii  w  |HJwii'lr/o  —  jtMieów  puj^eiJf«*ni, 
mltlujalem   cufriąJc^m   sie  i  firzcz  4  dui  z  rxędu   scierałpm  r^i** 
ht!m  stitjiianii  kłizaków  i  nbjoszczyki)w.  szt:!C^»i^liwie  wywinąlłun 
ftf  kz  ża(ln(?j    straty  5i   tiaiizc^j    s^trony*     Na  nictiiECzęśeie  iitisze 
'  WTumZiila  RłP  w  odcl/jali'  r*<4ip^ka  c*hnroba,  lżyłem  zmiirizotiy  roz- 
wali;!/* ujd/ja/,  broij  zako|łu^enK  przy  (joinocy  tiUL*jSL*uwyt-li  niie- 
[sŁkaiicilw.  Ja  także  zachornwaJeni  na  (uzy  i  prze/,  tey  tygodnie 
kfpm  i]iłnvidonły.  Fo  wyleczeniu  sio,  |*owTócileiii  na  Kiirjiif^  — 
^  Jl<»fei;d('    |ii:i\vip  w  każdej    wsi,    graiuca    hyla    ubsad^oua    [>r/j'z 
ItnsbJi  ^^  nie  rnuiSna    hxh\    azbnijać  się  —  w  koacu  listopada 
lcWij|ii  dają  ziiae,   te    (dtjeszezyki  minyą  ieh  sUi^i  siana  —  we- 
ui/em   na    oc-łiottiikaT   zehraiu   się   do  U)  dzielnych   slrzelcuw, 
A|Hi(llE^ni  MoMkali,  kiórxy  nie   uciekli   za  granicę,  dos^tali  fiię  do 
Bjpiroli  —  i  dzielnych   Kł  koni,  ate  co  mifiłem  robie,  nmsialem 
li>  bi^atnj*?two    piiHcrfć  i  sani  .schronić  -^if;.  W  2-iąi  [lolnwic  grn* 
fffm  led\vi<*  |>rzcUyłeni  ^^raniet*  —  i  dostałem  się  do  Urezrui  — 
przejściem   j^ranicy    hyleni   zmuszony  moje  3   nominaeye 
la  XartKlowe*jo  —  mapy  tofjo^ra(ic/Jie  i  moją  osobistf^  broii 
kopar  —  Un  |irzevvndniey  nif  chcieli  |irze|łrnwjidzie  p!*zez  i.'ra- 
uzbmjonei^o  j  z  dokumentanH,-. 


inpL    BRZOZOWSKI. 

Bitwa  pod  Kostnn^aliii. 

Ilekmć  na  szerokiem  fudu  Wi^pomainn  mysi  moja  zairzy nra 
chtieby  na  clivril<^  na  IHHH  r,,  zuw?^7.e  staje  przed  njem  okiem 
^^lachetria  postać  Fuada  paszy,  wielkiego  Wezyra.  Widzę 
1  tera/-  i  od  niego  te  |>arł^  kartek  rozpoczynam. 

Mając  iiic  udać  do  Tuh:zy,  gdzie  sit^  nasz  oddział  zorgani- 

buraf,   poazedlem    pożegnać  8ię  z   Wielkim  Wezyrem,    któreito 

parn  Jaty  poznałem  w  Syryr  jeszcze,  jako  ..e  f  f  e  n  d  i  e  g  o'% 

^e  już  jakti   nadzwyczajnego   komisarza   SułtaiL^kiego,  w  czasie 

ii!«iikiej  wojiikowej   oku  pacy  i.   po   strasznych  rzeziach  w  Da- 

3$zkii  i  czp^ei  Syryi  Maronickiej.  Udało  mi  się  wówczuj?  c*ddać 

6Wae   aslugi   pań.-i^tw^u,   w   klurego   byłem   gościnie,  lecz  nie  tu 

isce  m<5wić  Q  tern. 


Ledwio  :^ortce  jfiGsssIo.   karscy  stając  /.e  zw^^rząju  hire< 

hyleni  jiiź  w  mii^szkaniu  Wielkic^^o  Wezyra.  Zastałem  go  sii 
Pfj wiedziałem   nui   dokąJ  ^ic  udaję  —  i  prxys7.e(Uem 
pożegnać. 

Fuad  Pasża  rzelcł  itu  na  to:  nie  my^lc  ci  jaktcM 
ndiir  uwałT,  ani  odradzać,  \\mx\  jakiem  wieikiem,  świętei 
■sfeni  ji-\Hl  u  Was  ,.0j  ezyzfia"!  tdż  x  Hogiem !  a  i;dyhy 
miały  zmu.sia  cię  okolicznoiści  f^zukać  na  obczj^nio  gościn 
powracaj    do   Turcyi   a   znajdzicHz  siaw^^ze  i  s^^ościnnośc  i 

Podziękowałem  za  żyuzliwośt*  i  pokłoniwszy  ń^  z  lU 
wajiiem,  zldiżyłem  się  do  drzwi,  ale  i^dy  rękę  kladfem  tm 
ko.  rzokł  Fuad :  słowo  jeszcze  ! 

Stanąłem  z  uszanowaniem,  luż  przy  ji^gi*  siedzeniu , 
piła  chwila  milc/.enia  —  czekam  dłu*^o,  co  mi  powie;  — 
szeie  Fuad  westchnąwszy  ,.słuehąj!  rzecze*  to  eo  teraz  od 
usłyszysz,   j(*st   ;?tnLsznem   —   ale   mężeni  jesteś,    więc   sł 
Wiedz  o  lem*  że  ci,  którzy  tam  idą,  nie  powracają!  Ody 
dzie  Iwoja  ostatnia  godzina,   umieraj    przynajmuiąj   o   lyhi 
kojny,   ze   żona    Iwojn  i  twoja  mała  dzieci  na  mają  ojca 
ojeern  jestem  ja!'* 

pochwyciłem  w  obie  dłonie  szlachetną  rękę  i  calu 
otilałem  łzarni.  Fuad  zerwał  się  z  sie<lzenia.  przycichnął  ni 
piersi  mówiąc:  »;le  łzy  rnojc,  to  pit^częe  mych  słów  a  zmii 
/  twojemi,  hł  węzeł  nindy  nierozerwalny  dusz  naszych!** 


Z  ZygnruntfMu  Miłkowskim  poznałem  Bię  w  koiYen  I 
w  Shnnbule,  przed  wojną  krymską  i  od  tego  czaku  zawiąże 
między  natni  ściślejsze  stosunki  przyjacielskie.  Ja,  a  utrz 
to  bez  ohawy  zaprzeczenia,  pofudmąłem  niezaprzeczf>ny  jfi 
lent  pisarski,  nu  pole  powieści.  Me  jedną  garść  soli  qe« 
•raKcjłi  i  po  gr)r?.kieh  zawodach,  wzajemnie  pocieszaliśmy  i 
iibczyżnie:  nic  wiec  fiziwnego.  źe  pułkownik  Aliłkowski  wt 
mine,  jaku  nujlepiej  z  pomiędzy  tu  zgromadzonych  rod 
władająci*go  jeżykiem  tureckim,  z  (lełnern  zauianiem  używ 
w-7vstkich  si>rawaclł  /.  nHejscowemi  władzami. 

Kajma kumem  w  Tniczy,  był  niedawno   ze   Stambułu 
słłiny  Ht^szad  Hej.     Ten    [kofirostn    mi   [powiedział:  Wielka 
lue  sprzeciwia  się  bymyinniej.  aby  Polacy  jirzybywuli  do  TJ 
My  wszyscy  bardzo  to  iiobrze  rozinaiemy,  że  tu,  jako  w  i 
iszym  punkcie  placu  bojów  w  waszej  ojczyźnie,  najjirctizc 
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żK-ie  się  flowiedzieć  co  się  Uiin  tlziojo  i  lii  do  Tiilczy  hedziocic^ 
przybywali,  .la  jn-zyslany  tu  jc^steni  dla  ulrzyinanin  porządku 
i  dziwię  się  lylko.  ż(»  was  tak  ina.to,  bo  spodziowafcin  się  nie  na 
setki  was  liczyć.  Zbierajcie  się  bez  obawy  —  ah*  to  \viedzci(s 
że  \va.s  stąd  do  boju  nie  wypu.szczę.  bo  laki  mam  rozkaz. 

Hozporządzenic  Hządu  Narodowego  zalecało,  w  bezpiecznem 
jakiem  ustroniu,  założyć  zbrojny  obóz.  Szef  Sztabu  Fr.  Zima 
i  ja  udaliśmy  się  w  okolicę,  dla  wyszukania  odpowiedniej  miej- 
scowości; tej  nie  znaleźliśmy,  ale  i)rzy  tej  sposobności  zn?ko- 
gnoskowaliśmy  dokładnie  wys])ę  Dunaju,  utworzoną  przez  głównt* 
koryto  Dunaju  i  wąską  jego  odnogę,  dosyć  głęboką  lecz  o  sła- 
bym prądzie  wody.  \Vys[)a  ta  leży  [)od  Tulczą.  pułkownik  Mił- 
kowski  bardzo  słusznie  osądził,  ż<i  wyspa  ta  jest  dla  nas  bardzo 
ważnym  punktem,  podstawą  naszego  przyszłego  rucbu  i  że  ])0- 
trzoba  mieć  mostek  na  owej  odnodze  Dunaju. 

Poszedłem  do  Beja  i  i)Owiedziawszy  mu.  ż<»  [>rzy  słaby ('h 
naszych  zasobach,  chcielibyśmy  zarobić  na  życi(»,  zapytałcMu  go, 
tzyby  nie  pozwolił  zbudować  mostku  w  miejscu,  gdzie  co  dnia 
pastuchy  z  Tulczy  wpław  z  bydh^m  przeprawiają  się  na  pastwi- 
J^ka:  pobieralibyśmy  jak  najskromniejsze  myto,  z  którego  jednak 
mielibyśmy  jakiś  zarobek. 

Bej  się  uśmicn-hnął  i  rzekł:  wcali*  ni(viy  pomysł  I  Stawiaj- 
cie sobie  mostek.  naw<^t  budkę  dla  waszego  strażnika.  Bardzo 
\  dobrze  robicie,  prosząc  o  pozwobMiie.  bo  to  teraz  bywają  różni 
ciekawcy...  cóżbym  odjiowiedział,  gdyby  imii(»  z  nich  który  o  mo- 
stek zapytał. 

W  parę  dni  ])0  t(*m  wezwał  mnie  \U\]  do  siebie  i  powie- 
dział mi,  że  dla  łatwi(»jszcgo  utrzymania  porządku,  którego  tak 
;  n^y  jak  i  on  zarówno  pragnąć  musimy,  radzi  nam.  abyśmy  się 
zorganizowali  w  kompanj(^  odbywali  ścisł<'  appele  i  t.  d.  ale 
zarazem  uprzedza,  że  do  wyprawy  nie  dopuści  i  przinnocą  orę- 
*^^  ją  powstrzyma.  lYzyjęliśmy  propozycyę.  Pierwsza  i  trzecia 
l^ompanja  zostały  w  Tulczy.  Druga  o  p(')ł  mili  od  miasta  na  wsi. 
gdzie  w  dogodnem  ulroniu  swobodnit?  się  rmistrowała. 

Najwięk.sze  kłopoty  i  trudności  były  z  bronią,  którą  miano 
J^ani  ze  Stambułu  wyprawić.  Dzisiaj,  po  tylu  latach,  krc^śląc  t(» 
Wka  kartek,  nie  mogę  się  powstrzymać  od  oburzenia.  wob<H- 
'^ledofestwa,    niedbalstwa    lub    oszustwa    l)ezwslydny(  h    speku- 


Turcy  nam  sprzyjali;  telegraf  był  na  naszi^  n>łngi :  komora 
celna  z  góry  pouczona,  była  dla  nas  dobrze  uspo^obiuna.     (idy 

w  l0.tą  rocznicę.  'j 
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byłein  jeszcze  w  Stambule,  zawiadomiono  nas,  że  broń,  jako 
materyał  telegraficzny  wyprawioną,  trzeba  odebrać  wprost  ze 
statku,  by  uniknąć  celnej  komory.  Wiadomość  nadeszła  w  parę 
godzin  po  przyjściu  owego  parowca;  SokuLski  popędził  natych- 
miast do  portu  —  i  czegóż  się  dowiedział  ?  Oto  że  paki  ze  zgni- 
łych desek  [)ękały,  /  nich  wyłaziły  zardzewiałe  stare  bagneci- 
ska.  Broń  lak  publicznie  występującą  skonfiskowano,  przy  czem 
nie  obeszło  się  bez  gorzkich  wyrzut(3w  opieszalstwa  i  niedołę- 
stwa. kt')re  Sokulski  nuisiał  wysłuchać. 

Mnie  się  udało  doskonały  proch  turecki  z  komory  celnej 
wyprawić  do  Tulczy.  Gdy  już  przesyłkę  oplombowano  i  odcho- 
dziłem, urzędnik  cicho  zapytał:  a  proch?  —  Poszedł.  ^Jak  to?** 
--  W  tych  baryłkach  i  damżanach  (wielkie  butle,  przyp.  red.), 
w  których  patyczkiem  sj)rawdziłeś  oliwę.  —  ..Afferim^!  tęgi 
z  ciebie  przemytnik  I" 

Hroni  nie  mogliśmy  się  doczekać,  ani  się  dowiedzieć,  jaki 
jej  kaliber.  Szczęściem,  był  w  Tulczy  wyborny  ślusarz  Ratyński 
i  ten  |>rzygntował  nam  kilkadzi(*siąl  form  do  lania  kul  małego 
kalibru,  który  mógł  być  powiększonym  po  nadejściu  broni. 

-  -  ..Nareszcie!'  rzekł  do  mnie.  Pułkownik  Miłkowski.  we- 
soło zjici(M'ając  ręce,  — jest  broń!  iV)jailę  po  nią  z  wozami". 
1  w  Irzy  dni  po  tem  w  nocy  z  nią  przyl)ył. 

KI  ')ż  opisze  nasz(»  rozczarowanie  na  widuk  l(^j  tak  upra- 
gnionej broni !  Star(^  lich(»  jakichś  karabiniska.  i  kilkadziesiąt  nie 
lepszych  gwintowanych  karabinów.  prziMllem  przeznaczonych  dla 
(.!zeiki(*sów,  na  Kaukaz.  Pułkownik  kazał  mi  natychmiast  zająć 
się  la  bronią.  Oilwod/ąc  kurki,  czułem  pod  ręką  słahość  sprę- 
żyn, i  przekonałem  się.  ż(^  ani  jedna  nie  rozhijała  kapiszona  i  że 
Irzeba  l)(v.  wyjął  ku.  wszystkich  zamków,  sprężyny  hartować.  Jak 
m()^-ł  robił  lo  Halyński,  ja  zahrałcMu  się  do  lania  kul  i  robienia 
ładunk(')w. 

Haz  od  U\\  pracy  oderwał  nmie  Heszad  \U\]  wzywając  do 
siebie.  Wchodząc  do  niego,  spotkałem  się  z  jakąś  urzędową 
(igurą  moski(nvską.  w  hiałej  czapce. 

..(loż  to.  rzecz(»  Hej.  wykupiliście  w  mieści(»  wszysb^k  ołów, 
tak  ż(»  nie  byłoby  go  nawet  na  h^karslwo-.  —  Prawda,  tylko 
nam  żal.  żv  ^^n  Lyło  fiik  rri:i!o. 

..1  na  co  wam  ten  ołów?  —  Na  kul(\  kt<'>i(^  jak  orzechy 
jłochowamy  sobie  w  kieszeniach.  —  ,.(izenuiści(»  mi  o  Umu  nio 
powiedzieli?  czy  ż(^by!]i  się  o  tem,  od  ko^roś  lam.   z  wym<')wka- 
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mi  dowiedział.     Z  kulami,   czy   bez   kul  z  Tulczy   was   nie  \vy- 
paszczę**. 

—  A  my  wyjść  musimy,  i  to  wkrótce  nastąpi.  Mówiłeś,  żeś 
tu  umyślnie  z  powodu  nas  wysiany  i  pewno  już  telegrafowałeś, 
że  jesteśmy  na  wyjściu  i  nie  odebrałeś  odpowiedzi ;  —  zatele- 
grafuj —  i  teraz  i  odpowiedzi  nie  będzie. 

A  cóż  z  tego?" 

—  To  że  my  wyjdziemy  a  na  cii^bie  za  to  cała  spadnie 
odpowiedzialność;  jako  niedołęga  stracisz  miejsce:  po  tem  gdzieś 
stąd  daleko  zostaniesz  paszą  i  pójdziesz  wyżej  i  wyżej !  Rozśmiał 
^ie  Bej  i  rzekł:  muszę  wiedzieć  dokładnie,  którego  dnia  wy- 
ruszycie. 

Natychmiast  złożyłem  o  tem  raport  Miłkow\skiemu  i  Zimie. 
W  dwa  dni  potem  trąbiąc  i  bębniąc  hałaśliwie,  zwolna,  tryum- 
falnie przez  miasto  przeciągały  dwi(»  kompanje  piechoty  turei-kiej 
do  koszar.  Ten  pochód,  wyraźna  dla  nas  pogróżka,  przygnębia- 
Mco  spadł  na  nasze  serca.  Pod  koszarami  trzeba  było  nam  prze- 
chodzić, —  a  dziś  ich  załoga  więc(»j  niż  do  bataliona  podnie- 
sioną została. 

Zima  jeździł  kilka  razy  do  Suliiiy.  gdzi(»  ostatecznie  wyna- 
lazł mały  parowiec,  któn^go  komendant  zgodził  się  na  przewie- 
2i<>iuo  nas,  ale  mieliśmy  odegrać  komedyę  rewolw(jrow(»go  i)rzy- 
'"iisu;  prosił  tylko,  żeby  nnyolwiM-y  nie  były  nabile. 

Mając  zapewniony  statek,  mr)gliśmy  dzień  naszego  wymarszu 
"ocą  z  Tulczy  ściśle  oznaczyć  i  z  tern  |)osz(MM'(Mn  do  Reja,  kt()ry 
"^i  rzekł  krótko:  tego  dnia  ściągnę  z  koszar  do  miasta  całą  moją 
^i^ę  zbrojną,  żebyście  się  bronić  nie  śini(^li;  wszyslkich  was.  wy- 
lawszy oiicerów,  sc^hwytać  i  uwięzić  każę...  a  wieczorem,  gdy  do- 
'^^ze  już  się  ściemni,  wypuszczę.  Powiedzcie  gdzi(»  pójdziecie,  abym 
^'as  ścigał  w  innym  kierunku.  Zapewniłem  Reja,  że  gdy  się  dowie 
o  naszym  wymarszu,  będziemy  Już  za  Dunajem  i  wskazałem 
^ttiejsce,  gdzie  się  mamy  uzbroić,  prusząc  go,  żeby  tam  żadnych 
patrolów  nie  wysyłano. 

Rano  umówionego  dnia,  cała  siła  zbrojna  turecka  z  koszar 
^'piidłu  niespodzianie  do  miasta:  uwięziono  wszyslkich  naszycb 
kołnierzy.  Przerażeni  olicerowic*  zaułkami  przc^kradali  się  do  puł- 
'^'^^\vnika^  gdzie  i  ja  się  znajdowałcMii  i  prawdę  mf)wia(\  i  nas  nio 
^'  lepszem  znaleźli  usposobieniu:  mówiliśmy  im  tylko,  żeby  się 
^'  n^iośeie  nie  pokazywali,  ale  gdy  się  ścitMinii.  b(»z warunkowo 
Wszyscy  tu  się  stawili. 


CięsŁki,   smuiriy   a  slrai^/JiJD  dlu;^i  byl  lo  dzień  tllri  i*ntk€ 
wnikii  i  clhi  mnif*.  Cky  moźiici  /.awierzyc  nejnwi  czynie?  lo  p^ 
tiinit'  fiągin  na.s  drf^cwln  :   poeiessŁnlJi^my   .się   lylko    h*rn.  że  nil 
było  innego  wyj^^cia  i  żp  tak  czy  owak,  byti.śmy  na  lasctf^  i  nk 
lnsc(*  Df>ja> 

DotrzynKil  Br^j  ^Inwa  *  —  uzl>rniIiHmy  ndikial  i  znacznil 
już  pi)  p('4n(>cy.  opusdJi^my  rniairito.  Pułkownik  nsi!^  ri^ądzil 
ol)cjśe  potrzeba  magazyny  i  hudynki  komiHyi,  rep:ulują«ej  nji^cii 
Dunf^ju.  w  ktiłryL*h  tnioszkali  i  represientaiiei  Rosyi  I  Priir^.  Okn 
^anie  U?gn  ni»*bf*K|ucH'ztie|y;u  iTiio.j?<c'ii  przez  rnzilrożiu  rowy.  kuki| 
rudzii  zaroi^łe  pola.  zaięczylo  nas  i  zabra-to  wiole  ezasu,  tak, 
Uyhi  \\\f.  sliłiiee  WYrSóko  na  niebi^^.  gdy  przebywszy  ikisz  ino^?1e| 
jŁady.szani  t  oblani  puletn,  ?^birii^liśiny  imd  Uunłłjein  i  tu  się  za3 
Irzynialiśriiy,  aby  czekać  na  Zimę  z  parowcem,  gdyg  Pulkuwnik 
DHądzil,  że  nie  ma  jut  ezasii  zdążyć  pod  Salanovvo»  d<dtąd  mi 
[Hiny  sj^  przeiirawić  za  rzek?,'. 

Oko^ł  fioludnia  u]rzeli?^riiy   mały   parowiec.  —  byl  to  na^ 
spodziewany;   poczęliśmy    powiewać   buUemi   cbu^tkami    i   zdt 
miony  Zimii  przybił  do  ln'zegu.    Przejście  Imlzi  na  statek,  [irze^ 
prowailzemc  kcmi,  wozu.   Ufłurząrlkowarne   teg(ł   vrszv>tktei:i>    na 
pokładzie,  potrzebowało  znowu  flłu?,^zego  czasn  •■ 

OdbiliMny  nare-łzcie  od  lirzegu,  ale  zaledwir  z  |aj"ę  ti)*lfy- 
ncliśmy  kilometrów^  spolkali^iiny  jłocztowy  parowiec  pełen  po- 
dnjźnych.  kt/ir^y  na  nasz  widok  tłumnie  zalegli  pokład.  To  nie- 
szczęsne spotkanie  si^.  było  sitranznym  dla  nan  ciosem.  Wiedxi€ 
bjśrny.  *;e  na  U7patlek  poLrzeliy  j^ci^^^ania  nas»  wojenny  .sUUe 
lm*eekj  pod  parą  był  w  pogotowiu;  na  wiadouniiic  [)rKyrn*esio«| 
o  nas,  cboehy  przez  samycli  podroźuycb.  poczciwy  nasz  B€ 
rad  nie  rarb  zmnszonym  liędzie  spełnię  swuj  oho  wiązek.  N« 
parowcii^yk  o  słabej  siło  i  |iotrzelłUJt|cy  znacznych  na[praw  w  m8 
ebiaie,  nie  miał  żmbiej  szansy  zti  mbą.  Zima  więc  natyehmiii 
zarzucił  kotwice  przy  runuirtskim  brzegu  i  jeszcze  w  oczacil 
zdaleka  już  przy^dądaiącycb  się  cieką we( Ar  poczlowiMzo  parci 
wca,  rozpoczął  wylądowanie. 

I  znowu  ciężki  i  znojny  ptK-luHl     Trz**ha    było    co   cbwiii 
brnąć  po  kolana  w  błocu*:   liżwit^ac   drąi^ajni    wóz   ugrzęzły, 
jslanęliArny  nareszcie,  już  po  zachodzie  słoftca  w  Salunowie.  gdzf 
zakwaterowaliśmy   w   wielkim   klasztorze    prawosławnym,    któr 
Mikołaj  1.  postawił,  na  pmrnątkc  przeprawy  lu  swej  armii   1828] 
pod  dowóilzLwem  j^eucrała  I)ybic^:u  póżrnejszcKo  Kniazia  Za 
Unik  ans  kit*  u' o. 


^ 


Pnjeor  iiiiiii4iuw  gościnnie  przyjął  łiiaHjłodzifnrauyrh  f  /  [ip* 
woniirią  wcale  nfi*[Mi^!]tliinych  przybys^xów.  Znala/irt  się  tlla  nas 
źyi^iio^r-  tl(K<lrttkirrn  a  nnwel  i  wUur.  ^^i{*li^my  norlf^  v\7;?o(liiy, 
nir*  )f;i  krulki  do  fMj/yskania  śil,  tak  jiix  jja)»tM;żnny('h  w  walce 
truiltimi  pr7.ł*byU\j  ilrojj:i  niiociai  nic  wątj>ilirtmy,  źe  prz-ćor 
mf»  ortłit*^.kal  dac  ziiar'  fiiHnnrułni  w  Izrriajlowic  i  Gatacu  o  mi- 
•^iHn  itj  pujawicuiu  ^^it;,  Milko\v?iki  zlożyl  hojną  na  i>ltarzu 
liaU;  i  rus^yliśtoy  miprscuil  ku  Fnilowi,  który  przcbyw.sxy, 
łi^źrtr  mieliśmy  ku  Ja-^f^nm>  Stijd  na  U*ronic  tt?si.^tyn)  łatwiej  by- 
hh^  puewirrąć  się  j  znale^^ć  >tv  u  ^'nuiic  i\u>lryi  i  nti  placu 
krwaw t»gc>  bojti  za  Ojczyznę. 

I>xien  12  Lipca  zess^fdJ"  nam  na  marsza:  pti^uwalii^my  .sjc 
^  '        Na   m)clt*|?ii   df)wi(-**l/iivliisniy  <i(,%  ito   wieśniaków    prze* 

"tio,  żehy  .^ił;  kryli,  bo  Polary  rabują,  za  nic  nic  (łlacąc. 
i  rzec^ywii^cie  whil^  przpz  które  przechodzili^^my  IH  Lrpcti  hyly 
}ak  \v\Tnarlc,  en  nas  ^asnmeiło  i  zatrwożyło,  lio  i^adne^o  rńe 
«Mł4isrny  jcapasii  żywności-  Ił/ieki  Przevdoekfc*nm  udało  sit*  ka- 
J^  nu  UsłLroniach  lroch<;  itiąki  kukuriidzianej.  cłilelła  i  liałek^ 

Naząjtilrz  Ii  Li[vca  wicr^  Ktiilike]  KO>'tawiwszy  yai  sobą, 
mnielismy  przytnij mnioj  pi(^*ćkroć  liezriit*jszych  Hnniniiów,  w  szyku 
Nowyaj,  rozwinir^dych,  idących  za  nami.  Widząc  lo,  ponryśla- 
tern  jj(>|»i,.:  rlobrze  oile|»ritna  komedya,  l>o  czyż  można  mały  juk 
^^z  oddział  w  1<*n  spyjsOlł  domiar*?  Omyliłem  się;  zjawił  się 
niirnirHki  parlamentarz  z  oświadrzenieaL  że  koraendanl  [lołko- 
^'Rik  Knlirieskeł,  żąd;j  rozmowy  z  koniendautem  polskim,  Z  ł^ba 
*'*'^  /    wstrzyoirO!Li»    wyjeobali    jirzeciw   soidi*   komendanci 

'  '  .,  dowud/c<)W  rozaiowa.  I^ałkownik  Kaliiicsko  żądał. 
*«y^tjiy  złożywszy  bnm,  pownVcilr  do  Turcyi;  jaką  odelirał  od- 
^^Hii»tix^  o|MHviadae  nie  (Htfrzcba.  Szvbkn  jioszlisiny  i  w  krótec 
''***tuiaKv  slraciltśiay  z  0(_'zu, 

N«z*yuU'z  rann  Pałkowrak  Miłkowski  wiedząe,  że  l>iiwajest 
*'-'-  unikiiioiią,  zalrzyaiał  się  pod  Kos  lancia  I  i  ą,  któt^cj  Iłudrnki 
^imiicc  oloczorM*  rowann  i  łaneucbcm  sLarytdi  wierzb,  słusznie 
[^^^nił  jako  pozycye  wylłorną,   lak   do   obrony  jak    i   tlo   a  laku. 

ie  titancli.^my    f    zabralisiriy    sic    Ait    gotowania    niamałygij 


H1^niV 


cbrmirzc    kio^zawy    kiiin^    wozłhr  i  vvyskaknją<'ych 


rb  rinnunsktrli  żołiłit^rzy,  kttiryrb  jakby  dla  lazerażcnia  nas, 
*Wnlriic,  dłu^u  w  bojowym  szyku  nizslawiaiło.    My  tymeza^sem 
^J^^Oli^aty  tiaszą  mairaiły*?ę  i   (Jod  wirrzliann    przy  w  Jtozły  uMa- 
'^^nr-j  brurn  ez(dvaliśaiv,  co  tłod/ie  ilalci. 


S() 

I  znowu  rumuński  parlamentarz  i  znowu  w  pół  drogi  mię- 
dzy rumuńskiom  a  naszem  slanowiski(Mn  zjazd  pułkownika  Kali- 
noski.  otoczonego  adjutanlami,  z  na.szyin  pułkownikiem,  któremu 
towarzyszyli  Zima,  I^rzewłocki,  CzajJvOwski  i  Akkord  J(')zef. 

Kalinesko,  jak  pod  Etulikej,  żądał  złożenia  broni  i  powrotu 
pod  eskorlą  do  Turcyi :  jako  odpowiedź  odebrał  krótkie,  sta- 
nowcze^ n  i  K  d  y  I 

—  -  Sama  ludzkość,  rzekł  Kalinesko,  nakazuje  otworzyć  wam 
oczy.  które  szaleństwo  zaślepia;  patrzcie!  I  z  dumą  wskazująca 
swój  zfistęp  w  szyku  bojowym  zawołał:  ..czem  wasza  jj^arslka 
wobec  sił  moicb  ?  Zduszę  was  I  zjumiotę  was !  i  bez  wyrzutu 
sumienia,  bo  zrobiłcMU  wszystko,  aby  was  na  drojj^ę  rozsądku 
sprowadzić.  Zgniotę  was!" 

—  IJyć  możi^!  —  odparł  spokojnie  Miłkowski  i  b^kko  skło- 
niwszy się  na  pożegnanie,  szybko  zwrócił  sie  do  odjazdu. 

W  czasii*  owej  wodzów  rozmowy  spostrzegłełn,  że  na  pra- 
wem skrzydle  Rumunów,  w  szyku  bojowym  rozwiniętych,  jest 
silna  kobmnia  nierozwinięta.  golowa  do  ])Ochodu:  pomyślaiTeni 
więc  sobie:  to  <k)  obejścia  nas  i  wzięcia  nam  tyłu;  a  że  kom- 
panja  moja  była  właśnie  na  tem  skrzydle,  nie  s|)uszczałem  z  oka 
owej  kobnnny. 

CwałtMii  przypadł  nasz  l*ułkownik  i  krzyknął:  pod  broń! 
w  szeregi  wiara! 

—  Hurra!  niech  żyj(^  Polska!  zagrzmiała  odpowi(»dź. 

W  kilka  minut  rozkaz  był  wykonanym.  Nie  mogę  [>owstrzy- 
mać  się  od  wznnanki,  o  Włochu  niby  to  Garibaldczyku.  który 
był  przy  naszym  (uldziale.  ale  nit*  chciał  żadnego  niższego  ofi- 
cerskiego stopnia  przyjąć:  ten  rycerz  skrył  się  pod  wóz  i  kol- 
bami karabinów  nie  można  byfo  go  stamtąd  wyj>rosić. 

Szybko  z  gromkiem,  niech  żyje  Polska!  hurra!  posunęliśmy 
się  naprzód,  mając  przed  sobą  tyralien)w  pouczonych,  żeby  nie 
ważyli  się  sti*z(Mać  dopóki  Humuni  ni(»  dadzą  ognia.  Xi(*  długo 
czekaliśmy  na  niego  —  a  był  on  straszliwie  gęsty.  '1'yralierzy 
rumuńscy  byli  tak  blisko  swych  szyk('»w.  że  każda  kula  naszych 
tyralier(')w.  ji»śli  chybiła  swego  celu,  zahijała  lub  i-aiiiia  kogoś  ze 
ściśniętej   linii  przeciwnika. 

Kompaiija  moja  przyrzekła  mi,  ż(»  bez  wystrzału  jM)jdzie  na 
bagnety  i  święcie  dotrzymywała  słowa.  Na  naszem  lewtMii  skrzy- 
dle uiieliśmy  łańruch  wzgórz,  który  o  kilkaset  kr()k<Av  od  sta- 
n(»wiska  nieprzyjaciela  się  poczynał.  -  otf')ż  sp(»slrz<'głom.  że 
owa    k«)luiinia.    kt('»rej    nie    spuszczałem   z    oka.    luszla  naprz()d: 
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rozumiejąc     co     to    znaczy,     natyclnniasł     zakonicndcrowaJcin : 
/•rawe  rami(^»  napi*z()(II  a  sarn  co  nó;^' siarczy  vvyl)ic;;łiMn  na 
iinhiecik  wzgór/a  i  znalazłem  sic;  ni(»  dal(*j  jak  ośni(lzi(»si^l  kro- 
ków j)r£ed  obchodzącą  nas  kolumną.   Komendant  jej  widząc.  ż(» 
"ianowr   sio    nic    udał,    szybko   sic   rozwim^,   stanął  i   piaywilał 
mnie  strasznym  rolowym  ogniom.  Nic  śmiałiMn  z  micjsia  ruszyć* 
>'ic  wstecz,  by  tem  ni(^  zachwiać  odwagi  dzielnej  mej  kompanii. 
i  stałem   jak   słup   wyprostowany,  z  podniesionym  w  g''»re  pała- 
.*^zem,  wśnkl  gradu  świszczących  kul.     Spostrz(»gł  i  nasz    Pułko- 
wnik   manewM-    Humunów,    i>rzyi»adł     gal()|)em,     porwał    z    sobą 
"»ojj|  kompanjc,  i  g<ly  już   równał   sie   ze    nmą,  padłem  prawi(» 
pod    kopyta  jego   konia,    ugodzony    w    piersi   jakby   roziKib)nym 
żolaznym  drągiem.  Me  wiem.  jak  tiługo  lak  leżał(*m  :   aż  czując 
gorący  uścisk  szlacli(»tn(»go  Fuada  paszy  i  oslalnie  jeg(»  do  nunc 
^ł'o\v;i:  podniosłem  głow(,^  w  gcnę  i  ujrzałem    na  dab^kich  wzg()- 
rzacłi  w  popłochu  ucii^kających    Hr.nnniów   a    naszych    po    zwy- 
'•iyztwie   raźno    uwijających  sit;   na    pobojowisku.     <)d(»lchnąłem 
radośnie,   z   wysiłkiiMn    podniosłem    się    i    usiadłem  :    niebawiMu 
przyszło  kilku  wiarusów  przysłanych  })rzez  Miłkowskic^go  i  Achnn*- 
lo\vi^;z  wśród  nich  na  koniu.     Tcmi    ze   łzami    politowania  rz(»kł: 
^»a<lnj   na   m(?go    konia,    biedny    m(\j    Karolu!  —   Nie   siądę  i  ty 
^    '>U?go    zsiądź.    żebyś   sol>ie    [)0(l    padającym    n('>g  nie  połamał: 
l^<M'i    [vv(>j  na  wylot  przestrzelony.  Achmelowicz  zeskoczył  z  sif)dła 
'^     kf>n  buchnął  krwi  strugami   i  runął  na  ziemię.  Mnie  na  ranno- 
nu<-h  zaniesiono  pod  wierzby,  gdzie  nalycbmiast  opairzono  ciężką 
'^^•Ma  ranę. 

W  cieniu,  na  wygodnem  złożony  jiosłaniu,  widziałem  jak 
^*y-^yjirf)\vadzano.  znoszono  rannych  l{unmn('>w.  a  było  między 
'silili  i  czterech  olicerów :    widziałem    jak   rzucan(>    na    kupę  z(»- 

I  ■»  I         V 

•*'«iną  broń  na  pob(»jowisku.  (!o  chwila  słvszałem  w  gwarze  wia- 

''*^ł>\v:  dzi(*lny  nasz  pułkownik!  dzielny  nasz  .Major 

•^ymin!     yły.szałiMu    ojłowiadających    snbio  z  podziwem  co  lo 

^'/^    chwał  ten  Zima:  jak   pod   nim  koma  ubito,  jak  go  w  czoło 

'^iU»ła    kula    a    on    z    zinmą    krwią    dawał    rozkazy,         Wiidka 

^*^ika,  a  od  czegóż  j(v<l   on.    zima?    odezwał   się  jiikiś   winrus- 

»Uszonv  WYbuclłem  śmi(»chu.     Humor  ten   wiaru>:i   i   innir   ii>l;i 

-•Hiisił  do  uśmi(»chu. 

Wyciągnięty    na    łożu  b<deś(ri  cie>zylVn  <ię.  ż<'  i   pi  n;ilrżę 

**     garstki    ludzi    zmęczonych    ciężkimi    pocłmiliuni.    klorzy    nie 

^^*pąc    mieć    nawet    cieniu    nadziei.    oj»rziM'     -ię    siiMJiiikiiM'    li- 

'^^iejszomu    i    dobrze    uzbrojimemu    niejirzyjacielnw  i.    pn<zli    na 
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.śmierć  łiioohylmtj  z  luka  ochraga  i  iiięstweni.  1.  za|rmwd^*!  rrm| 
jr*sl  niirodriw.  kirłryi'li  hiśtorya  mo^lalły  dur  ."^włełiuej,*«zy  ilowi 
tego,  co  ifio^i'  xd!tialac  pniwd/jwa.  gonit  :i  itiMo-^c  Oh -/v:^i»v   Vit 
ji>M7X*s£e  Ptilskn  du?  z^jiiK^la!  i  iii(>  zginie' 

Siiiulnym.    z<Tiipbionyiri    imisiaf  łłyc    Kriiiiii^^ki,*,    kloiy"   m% 
prz(^szlr)   I  iO  raanycłi  i  za!>ilycłi*  n  dalokr*  jeszcze  wiccf^.j  żołni 
fza   zbiciiJegn    vv   }^(,*^l\vy   kiikanitlzy,  z  klórcj    nie    ^?t^if*?łzn^/    rni^ 
będzif?  ^i^  wjiiuizya 

Kil  wif^czornwi  aa^iąpilo  widztmie  5?ię  iVliJfkow^kio^(o  z  Ka 
liiio^kii.  a  następslweja  Ipj^o  .^iMilkanisi  ^\ą.  zawieszenie  limni  j| 
trzy  do^iy^  clcslarczi^nie  Jiain  .^ywiiDśei.  zwróccMiie  Hiiiimnos 
przeszfti  f50  zrtjraiiycli  na  pniu  Irilwy  kamhiiiłów-  Katinesli 
święcie  i)r/yi'Z(^kf  wziąe  na^^zych  raaaych  [and  swą  opiekę  i  (^M 
s^ae  z  rtw^niai    do   szpitala  w  GalaciL 

(lo  sii;  póicniej  dżin  Jo  z  nat^zyra  oddzia-teai    iln    chwili    /Jo— 
żeaiu    lircini    w    (ieazi^^zli.    nie    (ipowiaiiam,    ho    piszr    ufkc 
o  h^m,  co  sarn  rohilem  luh  widziałem. 

HaTOii.  prKcwieził^jn  do  Oalacu  łiylltłnty  pielęgaowaai  irioij 
z  aiacierzyaska  pieczolowilością.  OdwiLHlziJa  nas  laalżouku  ksi^ 
Q'ni  Knzy  i  dziękł  jcj  staraniom,  stół  nasz,  siosownie  do  przep| 
Hów  lekarskich,  dla  każdego  z  nu.szyt*h  rannych  hyl  ohlily  a  na 
U'Cl  i  wykwintny  Zmarłych  lia^^zych  chowano  z  hraioraaii  wo| 
iskowpni,  z  prłźci;aali::i  :\ń\x\\.  kuralirriów, 

F*rai?nąc  przekazać  parnii^ci  przyszłości,  nazwiska  dzielnyci 
o  pi  I  wieść  moją  zamykam  listą  mej  komfumii  11 1-ej,   w  slaaie  j< 
śprnwrizonym  przy  oslatniai  apehi  przi.ul  hnjem.  Z  wdzi(;eznoścł| 
i  poszanowaniem  piszę:  Porucznik  Golczew?^kj  Aleksui 
dłM-;    ten    l)ez   zaprz(*czenia   lepiej    hyl    hditycznie   wyrohioiiyd 
odemnie;  nigdy  tego  nic  da<f  mi  aczue  i  z  zaparcictn  sie  saniei? 
siebie,  hyJ  prawi|  mojii  ręką*  Kompania  111.  liczebnie  nryslabsz^ 
im  sześcia  zabityi-h.  miaJa  ich  a*  ezterecłi.  Kładąc  krzy?.yki  pi 
ich    nazwiskacli.    sły.szc^*    ^jłos    r^umienia    woJający :    fniHv,    mój 
wszyslko !  —  i  (lowiem. 

Na  parę   tygodni   przed    wyjściem  z  Tnlczy,  przyszło  kiU 
wiarusów*,  ktdrzy  na  krótko  oświadczyli:  Kapitanie!  nie  ehcen 
w  naszej  kompanii  F^iwarskie.i.'o,  Sztum^elera,  Jackowskiego  i  Swi^ 
ryczowHkiego.  —  Gz\^    ofroje   jak    Ja(^kowj;ki  ?    —    „Gorzej  l'^ 
(Izy  złodzieje?  —  „norzej!'*   —  Mordercę,    rozht'jjnikiV  —  ,.G< 
rzej  !•■  —  {.\\\t  więc?    młnvcie..,  —  „Jednej  czystej  nilki  nie 
stawiają  na  Przenaj.4wielszej  Pannie!  nie  chcemy  ich!  nic  chc^ 
niy  kapitanie!''  —  Słncha,jcie  bracia!    jak  wy.  jestem  otmrzonl 
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ale  pytam  was,  czy  l^olska.  Ojczyzna  iias/a  |)otrzel)ujo  żo.hii(M"zy 
i  czy  bić  się  będzioiny?  —  ..Potrzehujc  i  bić  się  l)0(Jzi(Mny".  — 
A  więc  słuchajcie,  zawołiilerii :  nic  wolno  nani  Polsce  rKlhierać 
żołnierzy  I  nie  wolno  nam  wyprzedzać  sądu  ]k>ga !  Niech  On, 
Pan  Wszeehnioj^^ący  na  polu  bitwy  wypowie*  swój  wyrok*'.  I  tylko 
tych  czterech  bluźnierców  mia-fem  zabitych,  a  padli  wszyscy 
czterej,  jednakowo  w  głowę  kulij  u<;odzoin*.  Czy  to  prosty  tylko 
przypadek?  pytani  was  łaskawi  czyt(?lnicyV 

Ko  ni  pa  n  i  a  III. 

Kapitan:  Hrzozowski  Karol  (ciężko  ranny):  Porucznik:  Gol- 
czewski  Aleksander:  Porucznik  nadlic^zbowy :  De  Kivoire  iz  od- 
działu Hochebrunai :  Podporucznik:  l.ochnian  Kwaryst :  Sierżant - 
Krzeczkowski  Marcin  (lekko  ranny):  Furyer :  Młodzianowski. 

1.  Pluton. 

Śiiwiuski  Jul..  podofuMM-  (prawi-  skrzydło).  Furtek  Franci- 
szek. Choiseul  Teobald.  Kaczanowski  Alek.smder.  Jasiński  Jan.' 
^Vasicki  Juliu.sz.  Hos.sowski  MattMisz.  bielański  Wilhelm.  Suchock 
^■incenty  (lekko  ranny).  Kompańsid  Kugeniusz  (lekko  ranny) 
l^f>z  wadowski  Franciszek.  Manowski  l(')zef.  Grecki  Wojciech, 
^zędzicki  Ludwik.  Skietniewski  Adam.  Krupi(nvski  Franciszek. 
Jaroszek  /^uka.sz.  Żukowski  Stanisław.  Szmit  Marcin.  Jackowski 
Jan.if)  Kłom  Szcze|)an.  Sochaczewski  Bazyli.  Ikniewicz  Ab^ksan- 
^^^  Swaryczewski  Mikołaj,  (t) 

2.  Pluton. 

Iwanicki  Henryk.  Jaworowski  Wincenty.  Stanceler  Leon.  if) 

Piwowarski    Paweł,  (j)    Siwiński     Karol.    Stasz(nvski    Broni.sław. 

^ol>rowolski  Wincenty,  rslemecki   Wojcriech.  Szydłowski  Wiktor 

'^annv,  aniput.    ręka).      Giediojć    Homuald.    Kaźmirowski    Józef. 

IV  •  * 

"Ojciochowski  Roman.    Ostrowski  Adolf.    (Izyżewski   Franciszek. 

^'atkowski    Antoni.    Dobrzański    l{<Miedykt.    Hermanowski    Karol. 

^^olyliński  Antoni.  Jaworski  Antoni.  Linkiewi^z  Wojciecb.  Ła.Lmna 

Mikołaj.   Baranowski    Jakób.    Wielopolski    Fdward.    podof.  (lewe 

^•zydło). 

Lwów   18.  Marca  H)0:^. 
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M.    CHEŁMON3KI. 


Po  Miechowie. 

Siedjnnastcj^M)  lułe^'o.  1M()3  roku  po  krwawoj  bilwie  ilie- 
chowskioj. 

W  odlefc-fości  nie  większej  nad  hzy  kilometry  otl  Mie- 
chowa, przy  ti*akeie  od  Wolbroniia-karr/ma. 

Przed  karczmą  garstka  jezdnych  pozsiadala  z  koni  i  karmi 
je  sianem.  To  resztki  niedobitków  z  2-go  plutonu  jazdy.  Smutni, 
przygnębieni,  u  niejednego  Iza  w  oku  świeci,  patrzą  na  miasto 
w  którem  przed  chwih^  toczy  hi  się  walka  krwawa,  w  którom 
tyhi  kolegów  gról>  zmdazło! 

Naraz  ])uchnąl  w  g(}rę  slup  czarm^go  dynni  —  za  chwilę 
drugi,  tam  trzeci,  —  Mi(»chów  się  pali!  Moskwa  swoim  zwyczaJ4^m. 
nie  tylko  morduje,  ale  pali  i  grabi. 

Miasto  w  kilku  [)unktach  podpalone,  dym  gęsty  i  czarny 
kłębami  wzbija  się  w  g(')rę.  Słychać  szum  ognia,  trzask  palącego 
się  drzewa.  jaki(\ś  dziwne,  ilzikie.  |)rz(M-ażajjłC(*  glosy,  któn*  lekki 
wiatr  dnnosi   dd  uszu  na>zycb. 

To  jęki  i  jdacz  mordowanych,  lo  wycie  pijanej  krwią 
i  włMJką  Huszczy  żoldactwa.  kt<')remu  starszyzna  rozkazała  ,.po- 
liulać".  Więc  hula,  dopóki  czuje*  świ(v.ej  krwi  zapach,  (h)póki 
nie  zastygną  trujły  dzi»Hnycli  Ojczyzny  ohrońcówi  A  garstka  bla- 
dych, zrozjiaczonycli  niednbilk«'»w,  /o  Izą  w  oku.  z  sercem  bo- 
bolającem.  zapatrzyła  się  w  len  ohraz  p(^ł'en  grf)zy  i  smutku, 
zasłuchała  w  Ic  jęki  jinmiit'  i  i^iiclK*.  iiwie  się  dusza  i  >oree 
tam.  gdził*  na  ulicach  walają  się  j(v-zcz('  Irupy  poległych  kolo- 
g()W.  gd/ie  jęczą  ranni  wleczeni  clo  ilołu  przed  k(>śc.iołkiem  .^\v. 
llarhary:  lam  znajdą  wsj^rdny  griih ! 

.Naraz:  ,.!i  a  koń,  i\{\  hj-oni"  krzyknięto  przed  karczmą. 
Podbiegają  |»odolic(M-owi(\  Fryzowie/.  iN  klocki  i  (ihi»łnionski. 
W  ganku  stoi  potjporurznik  A.  Kihiclu  i  podnticcM-  Zakrzewski. 
Na  In«hi.  na  k  o  ii.  wołjiją  obaj.  IJracia.  koledzy  ini')wi  Zakrzew- 
ski. .Mo-kwa  pijana  jiali  i  rabuje,  wpadniemy  tlo  jnia.^ta  i  po- 
m>cimy  naszych  braci!  ...Na  kon  komu  miły  M<)g  i  Oj- 
cz  y z  n  a  ! 

Ilo/bicjli  >i<;  poiJo!i(MM-oui(»  d(»  >woich  srkcyj :  popre^i^i 
ściąL-niębi.  inund>/luki  /.alo/uim  i  dwudzir^tu  kilku  ludzi,  dwu- 
dzie-lu  kilku  iiii'dobilk«')W  -i:i<iro  na  koń.  L'ołowych  pomście 
braci   lub   j»r:uvd«»|MMł(łbnii'.i  . . .  ziiiiiąc  jak  oni. 
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Przed  karczną  lyniczascin  Kiluch.  /akizcwski  i  joszczo 
dwaj  inni  —  radzą.  My  na  koniarłi  przy  swoich  sekcyach  cze- 
k|Tiiiy.  słuchamy. 

--  Z  czemże  ])'>jdziiMny.  -  czy  .j(»st  cłiociaż  kilka  pisto- 
letów, choć  kilkadziesiąt  łatlunkow,  —  toć  i  lancf  jjorzucili.  ho 
nie  umieją  niemi  władać  —  zawadzały  tylko. 

—  Mamy  ręce,  mamy  zc^hy.  ahy  szarpać  i  <.'ryźć. 
odzywa  si<^»  Zakrzewski. 

--  A  iluż  nas?  —  pytano  —  «.'arstka.  moż(»  dwudzic^stu  pię- 
ciu luł)  trzydziestu.  Czyż  nics  znajdzie*  się  j(»szcze  łyluż  Moskali 
w  ili(*chowie  na  tyh*  trzeźwych,  hy  nas  przed  wejściem  do 
do  miasta  wystrzelać  ? 

—  Mieszkańcy  nam  |>omo^'ą:  przy  ich  pomocy  wyrżiiit»m 
do  no^ii  ]»ijanych. 

—  A  czemże.  hracic*  rżnąć  hędziemy? 

—  To  zgińmy  jak  inni.  woła  dzi(»lny  Zakrzewski. 

—  Zgińmy,   ale    drojro    życie    naszi'    sprzedamy,  —  /.u'oda. 
'    Tymcza.sem    ani  czem  walczyć,    ani  cz<'ni  hronić  się  nie  maiay. 

Rozmowa  ta.  ktu-ą  cahi  wysłuchaliśmy  sh)jąc.  <;otowi  do 
marszu.  —  o.studziła  nieco  pierwszy  zapał.  Spojrzeliśmy  po 
•soluo  znacząco.  Ani  pistol(»t('iw,  ani  ładunk<')w.  Jedyna  hroń 
pała.sz,  której,'o  powiedziawszy  i)rawdc.  ni<'  hardzo  użyć  umie- 
liśmy. 

—  F'ójść  flo  Miechowa  dla  lev'<»  hy  -^ię  dac  zahić,  \n  nie 
zasługa. 

—  .leżeliśmy  wyszli  cało.  to  dla  łcŁCo.  hy  |M')ki  sił  i  życia 
smużyć  Ojczyźnie^    -    doszło  zn(')W  do  naszych  uszu. 

—  Złączymy  się  z  jakim  oddziałem,  i  zaopatrz(»ni  w  hroń 
i  ładunki,  znajdziemy  nie  raz  sposohność  })omścić  klęskę  dzi- 
siejszą. Olirońców  Ojczyzny  nie  tak  wielu  jcszcz(»  dzisiaj.  Życiji 
nam    lekcewtiżyć  nie  wolno. 

Były  to  ostatnie  słowa  nara<ly,  jakie  nas  dochodziły,  po- 
czerii  zakomenderowano  marsz  i  ruszyliśmy  dro.tią  ku  Ojcowu. 
jadąc  stępo  i  w  największym  pf)rządku. 

Gzy  ta  garstka  nie(lohitk<)w  zasługiwała  na  nazwisko  ..ucie- 
kiłnf*i*^Hv''  z  i)od  Miechowa?         Nici 

Do  Ojcowa  przyhyliśmy  już  |)rawie  o  zmierzchu.  Tu  już 
zastaliśmy  pierwszy  pluton  jazdy  -  -  i  rannych  przywiezionych 
z   pod   ^liechowa. 
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Gdybyśmy  w  chwili  odpoczynku  przed  karczmą  mii 
dwadzieścia  strzelb  jakich  takich,  i  ze  trzydzieści  kos,  ś 
kolegów  l>ylal)y  strasznie  pomszczoną. 

Moskwa  była  tak  pijaną,  tak  przejęta  rabunkiem  i  gra 
że  oficerom  wydającym  sprzeczne  rozkazy,  przykładała  ba 
do  piersi,  podczas  gdy  reszta  bez  broni,  tarzała  się  pijai 
rynku,  z  pianą  na  ustach,  i)ełkocąc  przekleństwa  na  t 
wników. 

Niestety  ani  jednego  karabina,  ani  jednego  ła4|inki 
jednej  błyszczącej  kosy  —  jaka  była  rzeczywiście  postr£ 
Moskali. 

Umieściwszy  konie  nasze  w  stajni  stojącej  tuż  przy  V2 
nie  rozkulbaczając  jednakże,  czekaliśmy  jakiegoś  rozkazi 
spokojni  tem  więcej,  że  nie  widzieliśmy  ani  na.szego  do\\ 
plutonu,  Ga.^^zyńskiego  Józefa,  ani  podporucznika  Fibicha, 
z  nami  przybył  z  pod  Miechowa.  —  Zdani  byliśmy  na 
Opatrzności,  —  sami  sobie  pozostawieni.  W  lakiem  poł< 
pytaliśmy  jeden  (h'ugiego,  co  będzie  dalej,  czy  zostaniemy 
cowie  nadal,  czy  nas  poprowadzą  do  innego  oddziału. 

L'i)atrywaliśmy  naszych  oficerów  —  ł)ezskutecznie.  Po 
zebrali  się  na  radę  w  domu  ,.pod  ł.okielkienr*. 

W  lakiem    oczekiwaniu,    w   tej    niepewności    zeszła 
godzina,  moż(»  i  więcej,  gdy  naraz   podniosła  się  jakaś  w 
bieganina,  nawoływania,  słowem  gorączkowy  ruch  jakiś,  k 
nie.  mogliśmy  zrozumieć. 

Wtem  od  strony  domu  „pod  Łokietkiem"  słyszyn 
mendę:  ,.na  koń,  na  koń".  Wpadamy  do  stajni,  poprą 
siodła  i  mundsztuki,  i  w  oka  mgnicjniu  wyprowadzamy  ko 
drogę. 

Dosiadłszy  koni,  czekamy  co  będzi(^  dalej.  W  sze 
słychać  głosy:  Moskale  za  nami:  Hagration  z  piechotą  i  < 
działami  już  w  Owczarach. 

Łączy  się  z  nami  pierwszy  pluton :  stoimy  czwórkam 
czas  gdy  słychać  wrzawę  wzrastającą  i  turkot  wozów,  k 
wywożą  raimy  cli. 

Nareszcie     powraca     ^pok(')j :     ciemno   już    dokoła, 
i   nasz  pluton    i^owiększony  d(»  czlcnl/ieslu  kilku  ludzi   z 
sz(»g()  i)lut(»nu.    ktt')rym    dowodził   [>orucznik  Hose.   Maszei 
czw(*)rkami.    drogą    ku  Piaskowej    skale,    i  na  łączce  u  p( 
..pałki  llerknl(\>a"  stajiMuy.     Tu  rozstrzygnąć  się  miały  lo 
sz(^*!o  oddziału  jazdv. 
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.\a  przodzie  stal  pluton  piei-wszy  —  nasz  za  nim.  SlaFoni 
na  ]f?wem  skrzydle  w  ostatniej  czwórce  naszo<(0  drugio^^o  plu- 
tonu. Na  przodzie  mdzono :  a  widocznie  ni(j  było  zf,'ody.  izdyż 
na.r5xdy  zbyt  długo  trwały.  Robiło  się  coraz  cioniiiioj.  powiotrzf* 
było  łagodne,  niby  wiosenne,  w  powietrzu  cisza  jakaś  złowroga 
p>rxorażała  nas,  jak  przerażała  niepewność  rezultatu  narady. 

Nareszcie  zdecydowano.  ..Mamy  przejść  granicę'*  powiada 
jedoii  drugiemu.  „Idyjemy  do  (Jalicyi,  -  -  do  Krakowa,  czy  gdzie- 
indziej -^  do.-^yć.  że  za  granicę  Au^lryacka". 

Nie  polr^ifię    dziś    opisać,    co    się    działo  ze  mną  w  chwili. 

gdy    mi  tę  wiadomość  dano.  Zabolało  ciężko  s(M'ce.  trzą-słem  się 

caJy  jak  w  febrze.    Co  się  stanie  po  przejściu  graniczy  V    Wspo- 

mniałen)    rodziców,    i    braci,    i    im.^zą    ukochaną    wioskę,   z  tym 

poczciwym,  zacnym,  polskim  ludeńi  —  i  młodszego  brata,  który 

walczył  w  szeregach,  w  okolicacli  ł.odzi.  (Izy  jeszcze  Was  ujrzę 

I      kiedy?    Ii(')l    straszny   jakiś    czułem  w  piersiach,   który  zdało  mi 

się,    że  je  roz.sadzi,    serce  się  ścisnęło,    z  oczu    puściły    się  łzy. 

Fłiikałem   jak   dzi(V'ko:    nie    miałem  siły  stłumić  t(^go  pła- 

^•zu.  ani  powstrzymać  głośnego  łkania. 

Spostrzegł  mię  w  takim  słanit^  nadjc^żdżający  od  pi(M'w- 
szego  plutonu  Czerny  Kaziniicnz   -     i  zapytał  o  przyczynę. 

—  Wiec  po  to  tu  przyszedłem,  aby  zamiast  się  bić.  u(i(»- 
kać  zu  granicę  —  odpowiedziałem  z  płacz(Mn  jeszcz<\  —  Wam 
co  innego  w  głowie,  macie  tam  rodzinę,  swoich,  stosunki  i  zna- 
jomości. Ja  tam  obcy:  mam  rękę  wyciągać  i  szukać  pomory. 
Nie,  idźcie  tam.  ja  się  wr(')cę,  może  się  d(»stanę  gdzieś  do  od- 
działu —  wreszcie  wrócę  w  moje  strony. 

—  Czy  znasz  okolic-e?  zapytał  Czerny. 

—  Nie    znam         ale    to    mi  wszystk(»    jedno,    pójdę   gdzie 
I        oczy  ponio.są  —  odparłem  już  spcjkojnej. 

\  —  Zaufaj  mi   —  mć)wi  Czerny,  podajijc  mi  rękę."        Wpa- 

dniesz łatwo  Moskalom  w  ręcit,  Jiie  znając  drugi  —  i  po  nocy 
zwłaszcza.  W  Ojcowie  nie  możesz  /ostać,  bo  Uagralioii  z  woj- 
skiem i  armatnimi    nadciąga.    Jerlź  z  nami,  ja  Cię  ni(»  opuszizę. 

;        W  Krakowie   dostaniemy    broni,    zbierzemy   jc^szczt*  o(botnik(')\\ 

\        i  wrócimy  do  Królestwa. 

Cóż  l)yło  począć  samemu  i  w  takich  warunkach.  >erdecznc 

\        słowa  Czernego,    i  sertleczny  uści>k  dłoni  rozbroiły  mię.    Tsjk)- 

^        koiłem  się  zupełnie  wyrzekłszy  w  duchu:    ..Ijoże  dzi(M  ^ię  wola 

^       Twoja!" 
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Wkrótce  polom  wyruszyliśmy.  Smutny  to  był  pochód.  J(*- 
<-h:iliśmy  milcząc.  przyf^nębitMii.  przyl)ici. 

Noc  hyła  cicha,  w  ciemna:  czasami  padał  śnieg  wielkiemi 
płatami,  powietrze  było  ła^rodne. 

Ciszy  lej  nie  i»rzerywały  rozmowy,  milczeliśmy  jak  głazy, 
tylko  czasami  koń  parsknął,  lub  pałasz  o  strzemię  uderzył. 

Przebyliśmy  j^ranict,*.  Dobrze  po  p(')łnocy  przybyliśmy  do 
Czerny.  Mieszkańcy  przyjtjli  nas  nie  zliyt  ^'ościnnie.  Odmawiali 
chh»ba,  nawet  za  dobrą  zapłatą,  ledwie  użyczyli  garści  słomy, 
aby  wypoc^ząć  można. 

A  kiedy  znużeni  zasnęliśmy  twardo,  gospodarze  nasi,  na 
naszych  własnych  koniach  popędzili  nadedniem  do  Krzeszowic, 
dając  znać  o  naszem  t»rzybyciu. 

Za  nimi  z  powrotem  zjawił  się  oddział   węgierskich    huza-    i 
rów.  i   kompania  ]>iechoty.    którzy  nas  traktując  jak  opryszków, 
łapali.  obdzi(M*ali  naw(»t  z  koc(>w,  kt<'»reśmy  wyjęli  z  pod   siodeł, 
jidy  nam  cłiłopi  konie  zabrali     -  Czerwoną  tasiemkę,  znak  pod- 
olicerski.  /  rękawa  mi  zdarli  nawet. 

Dostawiono  nas  do  Krzeszowie,  riaslę])nie  wieczornym  po- 
cią^'iem  przywiedziono  do  Krakowa  i  umieszczono  w  forcie  przy 
ro^^alce  warszaw.-kiej  ^zdzie  przc^byliśmy  do  godziny  4  rano. 

O  czwartej  zajechały  wojskowe  cztiM*o-konne,  wozy  do 
ktiirych  nas  ws;idz(mo,  nlocznno  eskortą  i  przy  odgłosie  dzwo- 
nTłW  zegarowych,  wpriłwailzono  na  Wawel. 

Matko  moj;ł  j(Mlyn;i.  co  od  niemowlęcych  lal  moich  mó- 
wiłaś mi  ciąLrle  tyle  pięknych  rzeczy  o  Krakowie,  coś  mi  śpie- 
wała u  kołyski:  ..W  ^icdmdziesięciu  kościołach  Polak  ezoło 
z^Mnal".  c«»  w  mlo.h^  serce  i  umysł  wpajałaś  uczucie  miłości 
w-zy>tkitVL'o  c«»  na^zc.  c«>  ii.Miczylaś  mię  kochać  ten  gród  z  mar- 
mur«»wą  lii^loryii  narudii.  oln  jcslctn  w  tym  uriMJzie,  jestem 
tu.  .L'd/.ie  sjłoc/ywają  piuiln'  Kri'»h»w  i  liohalenAw  w  tych  komna- 
tach kri'ilew>ki«-li.  L^d/ie  pr/c/.  lyh»  \viekł'»w  waźvly  sie  spi^awy 
Ojc/yziiy ' 

To  byln  |'r/.cd  lały  <vt»'id/.iiv-ln  ! 

Tradiiik   c/.«M\vniiv   |mmJ    Kiakuwrm.  w    -lyczniu    i*J03. 
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HENRYK    CZAPLICKI 

Na  drogach  tułaczki. 

Z  końcem  1861  r.  vvit^vj'eiiie  żytomiorskio  iiapeiniJo  się 
młodzieżą  gimnazyalną  i  uniwoi-sytockjt,  nio  brakło  również  urz<^»- 
dników,  ex-wojsko\vych,  właścicieli  ziemskich  i  mieszczan. 

W  murach  więziennych,  w  oczekiwaniu  wyrok(')W,  pozba- 
wiono nas  wszelkiego  zajęcia. 

Największą  rozrywką  l)ylo  —  ndy  pod  bagnetami  [)rowa- 
dzono  nas  do  koniisyi  śledczej,  bo  spotykało  się  krewnych  i  zna- 
jomych, —  a  przekupiwszy  bagur^ly,  można  było  na  kilka  chwil 
i  do  domu  zawitać. 

Rzadko  się  jednak  to  zdarzało. 

Dla  zal)icia  bezczynnego  czasu  wpadła  myśl  szczęśliwa  wy- 
dawać z  za  krat  więziennyi-h  pisemko  pod  tytułem  ..Strażnica^*. 

Brać  więzienna  zasilała  to  pisemko  artykułami  treści  spo- 
łecznej i  literackiej:  podawane  były  takżi*  wiadomości  bieżące 
na  czasie,  o  których  mit^iśmy  wieści  z  miasta,  lub  sprawy  za- 
szłe w  więzieniu  i  przy  komisyi  śhMlczcj.  —  Tak  złożony  nu- 
mer był  odpisywany  w  kilku  cgz(Nn|»l;nzach  —  i  rozcliodził  się 
ukradkiem  po  mieście. 

Zachował  nii  się  w  pamięci  wiersz,  napisany  ])rzez  kolegę 
Telesfora  Święcickieg(».  sUulcnla  uniweisytetu  kijowskiego,  cha- 
rakteryzujący ówczesny  nastrój,  lak  k<'łłka  więzi(Min(»go,  jako  leż 
i  ogółu  młodzieży,  —  a  o  il(»  mi  wiacbuno  -  nastr(')j  ten  i  do 
dnia  dzisiejszego  pozostał  w  żyjących  lowarzyszarh. 

W    jednym    z    nunuM-iłw    marcowych    l^&J   v.  pojawił    się  , 
w-iersz  następujący: 

Precz  chłodne  zwąli)i(Miic !   precz  z  duszy  na  wieki. 
Żyć  warto  --    jest  szc/ęścii*  tu  ua  tyru  pa(l(»h»: 
Znużone  na  nowo  odkryjuiy  powic^ki. 
Ideał  nam  błysnął      -  w  uini  koniec  uiedoli. 

Z  ruiny  wiekowej  —  z  rtKJzinnych  popiolV)w 

Wymsta  olbrzymia   idea  przyszłości. 

I   ludzkość  na  odgł"--  \vybaw<'')W-ai:in|('!w 

Znt)W  zmartwy(^hpr)wslaje  w  nic^biaiiskiej  czyslości. 

O!  rośnij  —  olbrzymiej  ^zlaclK^lny  zapale 
Oczyszczon  krwią.  Izami  i  znojem   na   nowo. 


\H\ 


Aih!  szybciej  |irze\vażaj  zwątpienia  niirn  szale. 
l)o<icifnjj   niel>i(»sł'ł\v  i  soicmmii  i  Lufową. 

My  życi(*  o^l^laIny  na  olłarz  oliaiv 
Lciz  nilach  się  oczyści  >\vial  w  -lońca  jironiieniii. 
Z  uś!ni(H-hćni  diipi.joni  Linryczy  swój  czarę. 
Locz.  l*anic.  i»lu'jo>la\v  na-z^nui  nałihnieniu  ! 

I^oilaja^i"  \on  \vici>z  -  nit^  nioiię  pv»ininąć  knilkiego  stre- 
s/i/.cnia   I«»^«Av  nicjo  więzi  en  ncir»i  w>p<'.!lowarzy>za. 

StiułłMici  uiiiwłM-ytotu  kij^w^^ioLfo  im:mJ  kii?rownićt\voiii  An- 
ion i  cl:*  >  .Inijcwic/a.  u  »/iiir;-zi'.rii  ilowudcy  parły  i  Solowijowio- 
ckicj.  ziMira niżowa! i  w«'iwrza-  pncztę.  w  colu  uhilwionia  ucieczek 
skazanym.  —  Kilka  takich  ucicrzck  z  łli-oL'i  na  wysiiaiiio.  jiik 
Kiawcz«'nki.  \Vailnnv-kii'L''»  i  Kryi«»w-kiłV-  zuakriniicił'  się  po- 
wici i  y.  —  ;i  Mi/jla  tak  I  tyla  ••i-na -laną.  /.*•  rzą«l  nioskiowj-ki 
ni«'  n\  '-.!  {'•/••w:'li'.|.'r.  n/ytyrh   -i-kIa  -w.  illa  ich   u-larfinniiMiirt. 

0-::\l:ii:i  -/.  M'_":iiic  wy-i^i-y':'.  .-  -:^;:i-j««  więziiMiia  aż  >le- 
•  !;ir-i   -V;ł.';iii\\-!\   •i::r;ii/y   kt-iiyn;!    •;:;;;. ]vw;ł.   -lę  Swięi-icki  M. 

h::;a  I')  i  ''Www  -i  -i  l^ł-J  -"h/Yfur."  nam  -itM.łiniu  \vy- 
r«»k.  -v:i  ■:.i!:|.  V  :-.!  I  ■'»  'a:  'l-^  k:T::'Vr  i  n>-.M:.!i!-Kii-!i  l»alaliouó\v. 
■7    [.•'/■  ■:wr:iii'"i     V.  -  :y-!\:r''.     i-ijw  \\'y»«'"-;    p!-ztv--lany     został 

do   !t";i':a'--:i    =':::■'■•»!■.:    \  ■■ ''.v-.;:!-«.i   -^i    i  ■■' ui.-i-i/tMiia. 

/:■  '  ••!    !\;5  !■■-.        ;.  -^w'--:  I.*"-.".    \^     ;;::;i   J7     czerwca    >l.   st.   • 
kn   V.''.     nnw      :■    -i-^;::;    -  :iv   tm:  V    W  .■.':■; i",    -kicrowiiiąc    się 
li-,-o;::.«    ■'••■'.   W   i'.      v.    \       ^.ri"  -i---"v     i^.v-'i  \a'm'   żylomicrski.    - 
K     .      I":.  X       >    V       \a-.    V.:.:         r.v  '.-^i-iH    wojeiinej 

ł   I--'  ■■   '.V    .:  \  ".M   ■■  ■■>■-''■ -y:::   —    |M-)tracili   ^łow-y 

'   '\  •  ■\     \::'    . -■  •■      .■•    .  ■'■;   ą      i".>i:oilna    noc 

K.'--.     ■■■  :;      '.    .   -  •■*    ■..••■.  -■■   ■  ■■   -^    ■■  ■;    A-aiin   się   na? 

'\      V..      -     :      \  .'   V     '  ii-zyt-łi   wyro-. 

\   '.  ■■    ~        \  ■  ■  '.  "  '•  ■  .' 

'  "     »  -        \  .        .:  ♦•   1   nioctł    się 

'1-.  i   "pił-ka   wysy- 


1.1 .:  - 


'xv  :    \\ 


"i'Fożnie  na 
:«eho\vvwać 


''."  odcinkach 
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Po  powrocie  do  zdrowia,  wraz  z  Augustynem  Kwaśnickim. 
przez  Odes(;  przybyJ'  du  Jass  i  poleczył  się  z  iiaszii  gromadą  — 
bośmy  lam  obrali  tymczasową  siedzibę. 

Tu  nawiasem  nadmieniam,  że  w  czasie  naszego  jjobytu 
w  Jtissach,  przejeżdżał  lam  we  wrześniu  jenerał  z  r.  1831, 
Bn^ański,  znany  ajent  ks.  (Izartoryskiego;  ale  co  miał  za  cel  — 
i  do  czego  nas  namawiał,  tego  objaśnić  nie  mogę  —  bom  sie- 
dzia-f  na  szarym  końcu.  -  -  Misya  widocznie  nie  udała  się  —  i)o 
wyjechał  bez  rezultatu. 

Święcicki  w  .lassach  przed  wyjściem  do  powstania,  zni- 
szczyć spory  plik  swoich  utworów  literackich. 

r*o  wybuchu  powstania,  partyami  zdążaliśmy  do  (lalicyi 
celem  wzięcia  udziału  w  walcc^  z  wrogiem.  W  jednej  z  pier- 
wszych partyi  był  Święcicki,  a  przybywszy  do  (lalicyi  zastał 
organizujący  się  oddział  Jeziorańskiego,  do  kl(3rego  wstąpił  jako 
szeregowiec.  'W  i)itwie  pod  Kol)ylanką  H-iio  czy  (i-go  Maja  został 
:*nriiertelnie  ranny,  a  prz<nvieziony  do  C!i(»szanowa  zmarł  i  po- 
j^crzehion  na  tamtejszym  cmentarzu. 

Cześć  pamięci  zacn(»go  pairyoty.  który  w  przytoczonym 
wierszu  przekazał  niejako  t(^stam(»nt  swój.  dla  przyszłych  po- 
koleń. 


Pobyt  mój,  z  kilkoma  szkolnymi  kolegami,  w  Galicyi  przez 
ezi??*  powstania  w  organizujących  się  oddziałach  Artura  hr.  (lO- 
łuchowskiego  i  jenerała  Kdmunda  l{«')życkiego.  nie  jjrzedstawia 
żadnych  świetnych  epizodów.  ,.IW)k  ISi);]  na  Hus  i"  Kr.  Ha- 
wity-Gawrońskiego  Tom  1.  bardzo  dokładnie  opisuje  działalność 
ówczesnego  komitetu  i  organizacyc*  rozmaitych  oddział()w;  ja, 
jako  szeregowiec,  nie  mogłem  byc-  wówczas  wtajemniczony. 
w  działalność  mej  władzy,  a  jedynem  naszem  życzeniem  było, 
aby  jak  najprędzej  być  powołanymi  do  wymarszu  na  [)ole  bi- 
twA'.  Tymczasem,  w  przyjcździt*  z  .Mołdawii,  utknęliśmy  z  koń- 
cem kwietnia  w  Łosiaczu,  —  i  ilłuższy  czas  tam  przebywaliśmy, 
lejąc  kule  i  robiąc  ładunki:  następnie  przewożono  nas  z  dworu 
do   dworu. 

Przez  długie, —  długi(»  miesia.ce  nie  przychodziło  nieslely, 
do  wymarszu.  Łudzono  nas  ciągle  nadzieją.  wystąjHenia  do  boju, 
rozkaz  niby  już  był  dany,  potc^m  znowu  cofnięty,  i  lak  naprze- 
mian.  Najwybitniejszą  częścią  moj(\j  sl'użl)y  było  odkomendero- 
wanie w  końcu  lipca  do  zawiezienia  ważnych  depe-/  z  LJa>zto- 

^  w  40-tą  roosnloc.  7 
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wioc  do  Kiityszcz.  pod  Paiias(hvką.  na  reee  Kuiiaszowskiego.  - 
Towarzyszył  nii  szlachcic  z  Podola  rosyjskiego  Jastrzębski.  — 
Al)y  sic  puścić  w  |)odróż.  trzeba  było  i)yć  zaopatrzonym  w  świa- 
dc^ctwo  z  pieczątką:  ..Hząd  Narodowy  —  ekspedycya 
pocztowa",  inaczej  narodowych  koni  nie  można  l)yło  dostać, 
a  l)y.l'o  wielkie  ]ii(*l)<'zpieczeństwo.  ])yć  przyłapanym  przez  żan- 
darnieryę  auslryacką  —  co  jednego  z  nioicli  kolegów,  Anto- 
nie^^o  Pawłowskiego,  spotkało. 

W  ostał nicli  czasach  tej  smutnej  organizacyi,  już  ku  późnej 
jesieni,  byłem  wcielony  do  oddziału  Adama  Wyleżyńskicgo,  kon- 
nych kozaków,  w  którym  najwięcej  miałem  kolegów  i  bliskich 
[»rzyjaciół. 

Tu  również  skończyło  si(;  na  wyczekiwaniu. 

Nastąpił  stan  oblężenia  w  (^alicyi:  tak  jak  inne  oddziały, 
ciągle  się  lomnijące.  tak  też  i  nasz  był  zagrożony  więzieniem 
uustryackiiMn  —  a  obcokrajowcom  groziło  wydanie  wła- 
dzom moskiewskim;  właśnie  czterecli  nas  jako  obcokrajo- 
wcy: Kdnnmd  Dąbrowski,  Rronisław  iladajkowski.  Stankiewicz 
i  ja  stacyonowani  w  Maryszu.  znalazło  się  w  tein  miłem  po- 
łożeniu. 

Dnia  \.  marca  18(>i  ze  świtrm  wyprawił  nas  Michał  Nada- 
cliowski  do  Koropca,  skąd  połączywszy  się  z  innynłi  kolegami, 
po  przeprawieniu  się  przez  Dnie>lr.  na  (»latkac]i  zamarzłej  rzeki, 
zdążaliśmy  dość  spiesznie*  ku  granicy  mołdawskiej,  bo  już  nocleg 
zaskoczył  nas  w  Czerń iowcach. 

Dnia  następnego  n«»cą  byliśmy  po  za  obrębem  stanu  ol)lc- 
żiMiia.  przekroczywszy  granicę  IJukowiny. 

Pierwszy  etap  na  .Mołdawii  był  u  jakiegoś  Dojara.  ktć)ry 
przyjął  nas  bardzo  gościnnie:  ah^  ni(^ma  karesu  b(v.  interesu, 
bo  jjoczciwiec  len  kapłował  nas.  abyśmy  otiarowali  swoje  usługi, 
na  odebranie^  od  Ausiryi.  Dukowiny.  dla  [)rzylą(Z<MM*a  j<'j  do  księ- 
stwa Mołdawo-Wołoszy.  Wytłnmaczyli-my  mu.  żi»  jako  .sze- 
reiiowcy  nie  możemy  wchodzić  w  jakiekolwiek  układy  i  zobowią- 
zania, może  jeilnak  w  tym  kiiM-nnkn  pf»rozuniie(''  się  z  na- 
szymi przeł()ż(»nymi.  kt«')rzy  jiiezawodnie  będą  lędy  prz(»jeżdżać. 
Czy  len  j)Oczciwi(H'  robił  jaki(^  .-tar:nn*a.  do  /i-e;di/.(>wania  swych 
f)rojekl<'»w  --  nie  wi«Mii. 

W  parę  dni  ściągnęliśmy  ^ię  •!«»  IJoliiszaii.  Uil/.ii*  już  bvła 
spora  garstka  wiary  z  naHzi(\ją.  że  mamy  I  u  po/.-.-iac  czasowo, 
ai)y  wkrótce,  po  nałeżylem  zorganizowaniu  oiMziiihi  wyrn>zvć 
do  l*olski 


tm- 
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Tą  nie??zczcsną  organizacyą  ciitglo  nas  łudzono.  1)0  na- 
dzieja powrotu  na  polo  walki  nie  upuszczała  nas.  chociaż  z  wyż- 
szejio- rozkazu  w  parę  tygodni  przewieziono  nas  w  j^^Jąb  Mołda- 
wii, do  K  o  m  a  n  i  a. 

O  parę  kilometrów  od  Romania  jest  wioska  Trei'(>szti, 
własność  księcia  Ghiki:  tam  w  starej  dworskiej  ruderze  umiesz- 
(:zoii()  wiarę  zgromadzoną,  przeszło  ir>0.  z  rozmaitych  oddzia- 
łów -  przeważnie  K<'>życkiego  i  Chramckiego.  Sztab  nneszkał 
w  Romaniu. 

Rząd  mołdawski  nie  robił  nam  wstrętów,  pomimo  Kostan- 
galii,  i  dawał  prawdopodobnie  na  nasze  utrzymanie:  zajmował 
J^ic  naszem  zaprowiantowaniem  komisiu-z  Kządu  Narodowego, 
Michał  Mrozowicki. 

Życie  były  próżniacze,  bo  nie  zanosiło  się  na  poważną 
orjrjinizacyę,  a  z  każdym  dniem  nadzi(»je  słabły:  w  końcu  wkra- 
dły się  rozmaite  nieporozumienia,  między  sztabowcami,  co  wy- 
wołało podział  na  stronnictwa  i  między  szeregowcami  —  na  co 
izucam  zasłonę. 

Z  czynności  służbowycli  i-erornuijącego  się  oddziału  w  'l're- 
t"e>ztach  —  jedna  pozostała  mi  w  jiamięci.  mianowicie  straż  nad 
dworna  więźniami. 

Haz  kolega,  Józ<d'  Królicki.  w  roli  żandarma  szlabowf^go, 
przywiózł  z  Homania  do  naszego  obozu,  dwócli  lacebjw  posą- 
dzonych o  jakichś  szpiegowstwa.  nazwi>ka  delikwentów  wyb^ciały 
wiJ  7.  pamięci.  Hyli  to  jacyś  rodatty.  emigranci,  kl(')rzy  dłuższy 
czas  [irzebywali  w  Anglii,  więc  między  sobą  rozmawiali  po  an- 
gielsku: tak  się  przejęli  zwyczajami  Anglików,  ż(»  zalawszy  pałkę, 
>ta\vali  w  ob(K*,  siebie  do  walki,  na  spos()b  wytrawnych  bokse- 
f'^^v;  czubili  się  do  upadłego,  jak  dwa  kf)guty  --  aż  do  krwi 
1  sińców:  wówczas  następowała  zgoda  i  podawali  sobie  dłoni(». 
Kolejką  odbywaliśmy  wartę  przy  nich.  Koniec  koiiców.  podej- 
^^*'^ia  rozwiały  się  —  a  więźniowie  zoslali  uwolnitMii.  Xi(^  wiem 
00  sio  z  niemi  stało. 

Po  paru  tygodniach  takiej  biv.(zynności.  rozwiązano  lormu- 
i^^*y  >'ic  oddział,  pozoslawiając  każdenui  wniność  udanin  się, 
jjMzie  mu  się  żywnie  podoba.  Garsika  bliższych  znajomych  i  ko- 
k-li>\v  z  ław  szkolnych,  w  liczbie  około  i-<)-tu.  udała  się  do  (Ja- 
laezu,  gdzie  z  koń(-(Mn  kwietnia  znalazła  sje  literalnie  n:i  bi-uku, 
^^z  żadnych  zusob()W. 

Potrzeba  jjyło  myśleć  o  zarobku  jakimkolwiek,  a  w  mieście 
portowem  łatwo  było  g(^  znaleźć.  Więc  jedni  stanęli,  jako  najem- 
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nicy,  do  wiosennego  obrabiania  ogrodów,  drudzy  do  rąbania 
drzewa,  —  inni  do  noszenia  i  lądowania  ciężarów  w  porcie,  — 
słowem  gdzie  się  trafiło.  Po  pierwszej  próbie  takiego  zarobko- 
wania, zgromadziwszy  się  w  garkuchni  grul)ej  Krańcowej,  mał- 
żonki rodaka  tu  zamieszkałego,  lub  w  herbaciarni  Popowa,  opo- 
wiadano wzajemnie  o  wrażeniach  dnia  i  o  uzyskanym  zarobku. 
Gorzki  był  to  zarobek  —  a  nadlo  doraźny  i  nie  zawsze  można 
było  zdobyć  robotę,  na  wyczekującem  stanowisku. 

W  tej  ostateczności  wpadliśmy  na  myśl,  zadziwienia  moł- 
dawskiej publiczności  na.szymi  śpiewackimi  talentami ;  urządzili- 
śmy na  prędce  chór,  pod  przewodnictwem  kolegi  Kompańskiego, 
który  się  znał  na  muzyce  i  wcale  dobrze  grał  na  fortepianie. 

Konsulowie  francuski  i  angielski  zajęli  się  szczerze  roz- 
sprzedaniem  l>iletów:  rżnęliśmy  z  zapałem  chóralne  powstańcze 
pieśni,  przeplatane  grą  na  fortepianie,  duetami  kolegów  Kle- 
czewskiego  i  Wasickiego  i  tańcem  kozaka  przez  jakieś  małżeń- 
stwo z  ])odupadłej  trupy  baletu;  ten  szczęśliwy  pomysł  gorąco 
oklaskiwany  przez  Mołdawian,  uratował  nas  od  głodowej  śmierci, 
przynosząc  nam  około  4  dukatów  na  l)rata. 

Ale  taka  sztuka  raz  się  tylko  udaje. 

Trafem  doszła  nas  wieśó,  że  buduje  się  droga  wzdłuż  Du- 
naju z  Galaczu  do  l^eni,  przez  jakieś  towarzystwo  angielskie  pod 
kierunkiem  inżyniera  Mae-Kanini. 

Mając  w  naszem  gronie  kolegę,  zMIreda  Szyca.  ex-marymont- 
czyka,  władającego  biegle  językami  francuskim  i  niemieckim, 
wysłaliśmy  go  jako  nasze<^'0  delegata,  do  owego  inżyniera,  aby 
olłarował  usługi  trzydziestu  kilku  rol)olnik<nv.  Przyjął  nas  na 
pr()bę,  wyznaczając  robole  tygodniową,  na  wymiai*. 

Właśnie  ])0  sławnym  koncercie  nazajutrz  stanęliśmy  do 
roboty. 

Po  tygO(lniow(»j  robocie  i  obliczeniu,  ki(M'ujqcy  inżynier 
przekonał  się.  że  i-ol)ota  poszła  nieźle,  jak  na  nowicyuszów 
w  tym  fachu :  zaproponował  więc;  robotę  nadal,  za  dziennem 
wynagrodzeniem  —  co  wynosiło  około  1  koron,  na  dzisiejszą 
monetę. 

Była  to  z  jego  strony  p(nvna  kurtuazya.  w  obec  inteligen- 
tnej a  wykolejonej  młodzic^ży.  szukaja/ej  zarobku,  za  każilą  cenę. 
Postąpił  w  tyiii  razie  względem  nas.  jak  jnawd/iwy  gentleman  — 
bo  dał  nam  pewną  aułonomję,  ni(^  wyznaczając  żadnego  dozorcy, 
nad    dziennym    robotnikiem  a  pozostawiając   wzajemną  kontrolę 


nit  czimi  j^iy  iiil*  zawiódł.  \m  jechni  ilnj^i(*»,ni  ftuinipimje  [Mlnn- 
wał  —  u  kiUdy  l>mf  na  anjlłit. 

lila  zajiospocjarnwałłia  si\',  dal  nam  hidkp  i  konia,  din  [h-za- 
WOEU  \viklual(Av  7,  rruasUu  a  dwłk-h  kolegów,  kolejka  wyldera- 
nych,  platnycli  ruwnież  fir?.ez  lowarzy^iwo  budowy,  hyli  prze- 
zime^c^ni  :  ji'drn  w  dziaU^  kulinarnym  i  |>nmy\vania  nar/ynia  ^- 
11  ♦Iruj^i  w  d/Jalo  »^koiiomit*Kuym.  kłt^iręgo  zadaniem  było  iekdńć 
po  tyvitnoń6  do  mia.^^ta.  jior/^d kowar:  w  baraku,  dla  na.>*  zbuilo- 
wimym  i  poma^i^ar  kiiclinnstrzowi  w  rąbanin  drzewłu  no?^zeniu 
wody  j  w  imiyc-h  c/.ynno^iciach. 

Tytn  Hposnbfłni  mieliśmy  byt  /apPvrniony,  przynajnniioj  do 
j>c>znej  jesieni. 

Żfwo  mj  Moją  dotycbcz.aH  w  juiniif^cj  tn  czasy,  w  klórych 
odbywałem  pierwsze  (traktyki  j^rzys/let^io  ine«[o  zawodu  in;^ynier- 
^kiego.  Saekoła  ta  nauczyła  rnnlet  a  może  i  innyeliT  oceniać 
i  -4'/anowa<''  eieżką  fizyczną  pracę  robolnikn,  s^araliiąjąeego  pra- 
W*«l/iv^ic  w  pcK-in  c-oła,  na  kair^iłek  el delia.  —  To  uiąj^ło  kupa- 
oje  ziemi,  pehanie  taczkami  —  a  dla  rozmaitości  tłuczenia  ka- 
ćmienia  na  skwarce  słonecznym,  tdli  na  deszczu  w  dnie  ?^łolne, 
rtiieraz  dały  ^ie  nam  dobrze  we  znaki  ;  pomimo  (o  robuła  szła 
rainie.  Wiara  była  dobrąj  myrili,  wenoła  1  ciągle  dowciitknjąca 
w  riad/Jei,  źc  stan  ten  w  końcu  nmsi  kIc  zmienię;  inaln  było 
nmlkoiiteiilow. 

Po  pracy  fizycznej,  naleśtało  się  także  niciM)  ku  f potrzebie 
duchowej;  to  lei  po  robocie  -  przy  r«pozywaniu  wieezoniego 
[Mł?<iłkii.  przy  łi^nisku,  (dla  odpędzenia  dręczącej  plagi  w  postaci 
pk*jad  komarów)  Ijyly  poijjawędki  i  dy^spaty  na  temat  ontatnich 
wypadków  w  1'olsce,  literału ry  ojczystej,  kwet*tyj  społecznych 
i  rilozoticznych.  W  dy>^pntach  lycb  Igrali  ?,ywy  tnlzial:  AngiL^tyn 
Kwa?tnicki,  mój  t^tar^zy  brat  Clele^^tyn,  Anlotii  Pawłowski,  Wła- 
dysław Sydorowicz,  Stankiewicz  i  inni;  biesiada  ta  końezyła  się 
zwykle  eboralnerni  śpirwami.  w  których  Irzymali  pryrn  Kdward 
ŻuliH?*kij  Bronisilaw  tlaląjkowski.  Kdrnund  iJąhrowski,  Klcezcw^ki 
i  Walicki,  łłracia  Wicek  i  Zygmunt  LDn^'champt4  -  a  sekundo- 
wali WHizyM'yi  nic  wyłączając  naszego  atamana,  Adama  Wyle^łyń- 
skicgo. 

Przy  rotiocie  każdy  fiiiał  ?;we*go  gocyusza. 

Moim  f!Oc>niszcm  był  Józef  Sabatowski.  zwany  chłopem. 
I.iziwne  ^ą  losy  tego  i^ocyusza.  —  (Jlo  streszczenie: 

Przed  |»owstaniem  emigrował  i  zaciągnął  się  do  Sadykow- 
sfkich  kozaków,  skąd  w  cza^^ie  powstania  umknął:  fni  [HtWBtaniu 
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był  włajśiiie  taczko  we ein.  później  powrócił  do  Galicyi^  gdzie- 
praktykował  gorzclnictwo:  w  czasie  wojny  f^us  z  AustiTą,  za- 
cią^niął  .się  do  „frajkurów",  a  po  wojnie  dalej  fabrykował  go- 
rzałkę. Ta  żyłka  wojenna  ciągle  się  w  nim  odzywała,  bo  w  czasie 
wojny  Francnzko-Pruskiej  po.szedł  na  wojenkę,  a  w.stąpiwszy  do 
wolnych  strzelców  jeneiała  Lipowskiego,  pod  tlhateaudun,  za 
waleczność  zdobył  order  wojskowy. 

Vo  wojnie  zamienił  miecz  na  szydło  szewskie,  a  kunszt  ten 
ulepszał  w  Ameryce;  po  powrocie  do  Kuropy  w  r.  1872  wstą- 
pił do  szkoły  medycznej  w  F^aryżu.  gdzie  uzyskawszy  stopień 
Doktora  wszech  nauk  lekarskich,  t^im  [)raktykował.  W  roku  1882 
wyjechał  do  Australii  i  tam,  w  parę  lat  z  nieznanych  mi  przy- 
czyn, wystrzałem  z  rewohveru  l)urzliw(?  życic*  zakończył. 

Niedziele  były  odpoczynkiem,  po  tygodniowych  trudach : 
zwykle  odświąteczjiiwszy  się  —  z  zarobkiem  tygodniowym  była 
gremialna  wycieczka  do  miasta  :  przedtem  jednak  każdy  z  swego 
zarobku.  ol)Owiazany  był  złożyć  naprzód  z  góry.  na  ręce  do- 
stawcy żywności,  kwotę  na  owo  tygodniowe  utrzymanie,  gdyż. 
powrót  z  miasta  wypróżniał  do  cna  nasze  kieszenie. 


Z  początkiem  września  otrzymałem  list  ze  Stambułu  od 
brata,  który  przed  kilkoma  tygodniami  tam  wyjechał,  abym.  ze- 
brawszy tiochę  grosza,  ni(VAvłocznie  przybywał. 

Zaoszczędziwszy  kilka  (lukal(')w  z  mej  pracy,  z  końceiu 
września,  poż(\gnany  przez  zacnych  kohjgów,  wsiadł(Mn  na  statek 
parowy  Towarzystwa  Lloyda  —  na  falach  Dunaju  i  bałwanach 
Czarnego  Morza  odpłynąłem  do  Stand)ułu. 

W  parę  dni  ze  wschodem  słońca,  statek  wj^łynął  na  wody 
Bosforu,  delilując  przed  przc^lmieściami  Stambułu,  aż  [»od  brzegi 
Galaty. 

Opis  tego  si(')dmego  cudu  świata,  godny  |»i(M'a  mecenasów 
literackich,  pozostawiam  —  bo  to  przekracza  moje  siły  :  wówczas 
omnia  mea  mecum  porto,  z  jednym  dukatem  w  kieszeni, 
inne  mni(^  zajmywały  myśli  jak  iM)dziwiąnie  br/eg«'>w  uroczych 
Bosforu:  nie  znając  języka,  przemyśliwałem  jak  w  tym  (chaosie 
dopytać  się.  tam  gdzie  nal(v.yy 

Zapłaciwszy  5  piast i-ów  za  kaik.  wylądowałem  na  przed- 
mi(»ści('  Galata  i  stanąłcMu  na  brzegu,  zawoławszy  w  duclm  jak 
UW  ci  vis  luthenus  z  okolic  Humania:  Iwane  a  hdc»  tyl 
(](.»    opylam    którego    hamała    ijjo^ugacz    [>ublicznyi    ..Thoma.s 


horloger-  (liył  lo  adros  znan<*»,'o  zegarmistrza  rodaka  Kwiatków- 
ski^jgo  na  przedmieściu  (lalata,  gdzie  można  hylo  zasięgnąć  ję- 
zyka) otrzymiy(»  lakoniczną  odi»owiedź  ..Vilmes"  -  mie  rozu- 
ijiiemi.  J  tak  od  samego  rana.  do  [łoiudnia.  włóczyłem  się  ^o 
ciasnych  zanłkacli.  jak  w  prawdziwym  labiryncie.  Straciłem 
w  końcu  wszelką  nadzieję,  dobicia  się  do  upragnionego  celu, 
i  już  mnie  rozpacz  ogarniała,  —  gdy  wtem.  jak  deskę  zbawic*- 
jiia.  spotykam  \Viaruski(»go.  pułkownika  z  r.  18;M,  kl<')rego  po- 
znałem przeii  powstaniem  w  Tulczy :  radość  moja  była  ni(»  do 
opisania.  Ten  mń]  zbawca  wybawił  mię  z  kłopotu  i  zaiirowadził, 
«^tlzie  należy.  /nalazłcMn  się  wkrótce  między  swoimi. 

W  Stambule  takżi*  polrzeba  zarobić  na  życie,  ab*  gdzi<'  tu 
ziialeść  zajęcie  —  i^jaki^^:^ 

Opatrzność  zrządziła,  że  w  kilka  dni  otrzymabnn  ciekawą 
posadę  —  Mussafira  t.  j.  n^zydejila.  u  jednego  z  bardzo  za- 
możnych Turków  i  znaczn(»go  urzędnika  przy  Wysokiej  l*orci(\ 
nazwiskiem  Subby-bej-KIlendi. 

Taki  Alussadr  dostaje*  CMłe  ulrzymani(\  niema  żadnych  obo- 
wiązków \vzględ(»m  gos[)odarza.  może  nic  nie  robić,  oddając  się 
konlemplacyom.  un  sj)osób  wschodm'. 

\Iiał(»m  czterech  iMkichżc  Mussalihuw  z;i  towarzyszy:  dwó('h 
braci  x\rabów.  z  kt(')rych  jetlcn  był  ..Hadżi"  i.  j.  Inki  ro  odl)ył 
pielgrzymkę  do  Mekki  —  a  (bugi  luM-elyk.  bo  ukradkiem  spijał 
^szarap"  twinoi  ze  nnią.  następnie  młody  jiikiś  Incel  i  jt^b^n 
oniija-ant  Czerki(»s. 

Żyć  w  podobnyi-b  warunk:u'b  niema  sposobu.  b(v.czynnoś('- 
ilojirowadza  do  waryacyi.  /dobywam  si(»  na  ndwngę  i  z  wiidkim 
trudom  ciężką  francuszczyzną,  jaką  z(»  <zk('d"  wyniosłtMii,  porozu- 
iiiiewani  się  z  Ellendim.  aby  jako  wysoki  urzędnik,  duł  mi  jakich- 
kolwiek zajęcie.  (Jtrzymuję!  -  ab^  jak  zaszczytne*  —  oto  cywi- 
lizowanie Stolicy. 

Xa  zielonych  tabliczkacli  blaszanych,  białyui  (b-ukicm  (dej- 
nym,  wypisywać  nuzwanic*  uMc  brzmi(Miia  tinccki(»L'o.  nllabctLMu 
iriciuskim.  Wprawiwszy  >ię  w  dłukowiuiic.  zarabiiim  okohi  10 
franków  dziennie,  dziedę  się  robotą  z  towiuzyszcm  Sosik)w- 
skini,  mieszkającym  na  1*(M"i  i  poprjiwiam  m(»jr  IImmu-c  Nirdłu^^^o 
się  tern  cieszę  -  bo  nnraz  robota  u-tajr  z  {r^jia  powodu,  że 
Turc^y  nie  życzą  sobie,  aby  wypisywano  nazwy  ich  ulic  allabe- 
teni  piaurów. 


iOi 


Wopocio.    Ztiowii    w    iłi-o.-^lły    ilo    KfTi'n*li'4*'jr».    liv   łliil    \nką  \\mn 

JesI !   -     Dulszy  ciiig  w  (jryuiKtziuuii  cywilizaeyi  w  Si;uiiliNk\ 

iJu  o\vo^'0  ficusii  w  :Jl(łlic*y  prawic'  milionowej,  iloniy  w  nlij 
cach  nit*  liyly  iiirimi'D\vane;    pas^tanowiuiiu   w   Wysokiej    r'ort'i^ 
zńprfKVaflicir  ourrjpłjrfki  porządok  i  na  daiioj    uliey,   każdy    dor 
ninn('jx*ni  zaopulrzye. 

rx»^ruilrm  już  piorwej  licsŁliy  iiiTł^ckią.  \vi*^c  TrM.yw^j.y  ogsssa 
min  z  lL'j  zmijoniości  liczba  stfi^je  do  rtdioty. 

Z  rana  do^^tajp   na   dant^rn   slanowi?5ku,   pin\łią   imst    labli-" 
czek  /*  nunii*nnru»  ołlotok,  pMczkf*  Kwo/.Jzi  i  d rabinie,  a  na  w-^ka- 
zanoj  ulicy,   stukam   ntifl    każdt^mi   drstwiarhi  domu,  T>anif»pn  iil 
pr/nd    lymciRii-HOwn    uznricznnfM^tt :    odiinwiodni    numer    znujtji 
w  mpj  fiaczce,  pr/.y^ta\vi:uii  drabint^  i  uuinoriyę  dom- 

Mam  zn  soeyu.s3;a,  koh?gc  (Izerkiesn.  współ-Mus.-^afira,  prxj 
|£Wiud?.arny  nunipni  od  rana  iio  wiin-zora,  z  należytym  odjaK-otyr 
kiem  pn  turnekn  ,.ja\va>z"  ♦|in\volii,*)  —  ?m  lu  dzienna  plac 
,j  e r  m  e  I  i  k  a*'  u>  franktiw \  wealc*  dobrze.*) 

Przpx  Hstopad  i  grudzień  lak  numorowalein,    ud    JSbind)iił 
lit  do  Ihijuk-dert*  —   ]rra\vie   wulhit  t"aJ(>'4o  nu,sforu,  jło  r<trontj 
ruro^jejskiąj. 

Zarobek  ton  (kil  mi  możność,  zao^^zczedzeina  nieco  gros?i 
a  w  polowie    ntycznia    \Si\h    i\,    pożegnałem    korhany  Statnbt 
kt^^ry  lila  turysty  z  polnym  łrzoj^eai  Jest    bardzo    za,jaiu,jąey,  ali 
dla    mnie*     przygwaźdżające^o     numera     na    domiiL-h,    sial    Ą 
obmierzły  m- 

Wkrótee   potem,    {>rzez    Genue  i  Turyn^    /n:ilri/lem    >ie    n^ 
paryskim  bruku,  i  na  lawie  szkolnej. 


^^^ 


M.    OAL30R. 
i  ĆWIKLIŃSKIE, 


Z  naszej  nnirtyrolo^ii. 

Bylo  to  rankiem,  klóret^o.ś  7.  dni  pfjźnt^  jf?!^ieni  18t>5  roki| 
kiedy  pr*  ralopoczneui  juit  zHmkni^oiu  w  jednej  z  kopalu    rm 


M  Frjsyslawie  tyria^kitr  powmda:  ,,Jawaaa,  jawa^z  taiiszan  arafc 
tutlL^ryrił'*  Hn^ezy:  Powob,  powob    —  zaji^ca  wo^em  liogoaiiuy, 

*)  J*>tnij  xnuczy  20,    -    Dwudzii^Acta    pin^tiow,     ~\iu\  JiTuudil 
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mhmą  Nercssytiłikioijo  okrłjjyjii  —  ,,^motnł.jel"  Akatui,  ilyj't?ktor 
i\iezitmiu.  a  zarjizf^m  komęiidariL  załogi  tticzuMinej.  wzywał  nas 
iTłł  adiuiia  -ii*  na  mhot^*  dn  kopalni.  foslaiiowilłHtJiy  riio  [>njśe^ 
pi7oJstawivvin/A'  ollferowi  powody,  a  miariowitio:  nirdłistjirczt^iiie 
przi?2  wfarUe  niiojsfrowi^  oaloźnych  :i  iiJfxlicdijydi  narn  arlyku- 
1'*^.  '  ia  i  po^.y\vioiii:i.  u  naeito  7A\{n*hw\lo  li  rak  u  y<lj)Owiod- 
ni'  ,  i/i,  tU*  \*ykony^vaiH;i  ys-yzoar/^oaych  wdm  roWii  w  ko- 

jiulniuch,  które  iicdahene  jii^  nd  c<^lego  f^zeroł^^n  hit^  z  powodu 
HWf?j  (łiereidowoośtri  —  im(*  były  zu|>nlnió  oksplnutttwaiie. 

Było  nas  wszy^^lkicłi  więżrii  wyłącznie  poljLyc/jiych  przr- 
ttlil  siu,  miii(*^zczoiiyoli  po  8'iu  i  t-ch  w  eolacłi,  ziuriykanych 
M  iłoe  irruiłłnni,  żelazin^Tni  szlabaiui.  \Vszy.^ry  nuUiratiiie  w  kaj- 
daiianli  ua  iiojiiich,  podtrzymywanych  rzemiennym  piLskie*ni.  Kaj- 
łlaijy  te  st  eza^scm  nauuzyli.^my  .sit;  zdi*jmovvai*  ua  noc 

VV  krytyr*znyin  ilriiu  —  po  wyjściu  z  cel  -^  umuwiliśmy 
i^ic*  iAl'y  etdłnii  imit^roirżli wlenia  -^totóy  zamszłłiiia  nas  pojedyiifizo 
Mł  pri  kilku  do  prjJHcia  nu  robotp  -  -  nikl  nie  zucliotlzil  do  eel, 
*flkf>  wUy  WHzyscy  trzymali  hiij  mzeiii  na  dzii^d^iricii  wi^^^ziunnym. 
Nastąpiły  peHraklacyc  i  nnw«łłyvvania  komundanUi  do  rozejśda 
^iC  |>o  celiiuh.  Napróżno.  I 'rzez  niejaki  c*za;5  upiir  Irwal  soli* 
darai(».  Kiezadlugo  Jednakże  —  jak  to  zwykle  niestety  u  nas 
hym'u  ^  solidarność  została  złamana  jjrzez  wiek.^zośi%  k1nn| 
sla*iowili  księża  i  zaczęło  sie  rnzctjodzie  po  eelacti,  które  zaraz 
'^ż  zamykała.  \V<m'cxas  konH*ndanl.  widz^jc  j^arstkę  opf>rnyclii 
bo  oki  1^0  liiMu  tyfko.  ka^ał  nas  otoezye  .^tmźą.  która  nas  vvpai'ła 
^  jC!fli*ii  koniee  korytarza,  wnłając,  abyśmy  sie  rozeszli  po  ee- 
łttch.  IVłiitanowiliśaiy  nie  rozejśe  się.  dopuki  nie  irrzyl>^'d/Je  gló- 
wijy  komenda rdj(3nerai  zandanneryi  Szyłow.  Oilcer  zagroził 
Uźyrłpin  broni  i  kai^a^T  naldjae  broń.  Staliśmy  ściśnieni.  nri|j4a|ąc 

if^ktorzy  z  knleg/>w  pozdejmowali  kaj^lany,  gotowi  niemi 
'*'  inni  wyłamywali  cegły  z  |iięcuw.  Jeden  z  kolł>gow  — 

^"^ —  chłoji  rosły,  barczysty,  wy^nnął  sit;  na  sam  przód, 

<>^lb■y^  pipp<;  giyią  ]  krzyknął:  strzelajde,  W  lej  chwili,  fcddwebei 
y-  kilku  Aołinerzanu  [irzyskoczyli  di*  'rwarowskiego,  ehwyeili  go 
^*  ^'**ki;  i  zaczęli  eiąf^nąc^  do  siebie^  my  zm^m^  za  dtui^ą  rtjkę  kii 
^ohit*.   Uopiero   gdy   krzyknął:    „puśecie,  bo  mnie  rozorwieł^ie**, 

triy  go,  lecz  zai-azem  k  całą  wściekłością  rznciiismy  się 
-•  '-ifaerzy,  bijąc  kąjdaiiann,  r/inająe  cegłami  i  wyrywając 
n^i^liurioiie  karabiny  I  derzeino  było  tak  ^waflowne.  że  slraż 
^rtłot^toim  w  wązkim  korv1arzUj   nie  tlawszy  ani  ji*dneLT;  <trzałn, 


K.K)  \ 
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riio    zraniwszy    luiwot    hił^nietom    nikogo,    uciekła   do   .swej  stra- 
żnicy,  pozostawiwszy    na   placu   z  po.śrcnl    siel>io  H-ch  stratowa- 
nych, którym  karabiny  wydarto.  Zwycicstwo  l)ylo  zupełne.  U?cz 
co    daloj?!...    Weszliśmy    z  tryumfom    do  Jodnoj    z   cel.   Ta  taj 
rozpocz(^'ly  sio  narady  co  dalej  poczuć?  Zapalońsi  proponowixli, 
natychmiast  sic;  zal)iorać  i  uciekać  do  (ihiji.  od  ^anicy  kt(3r\rch 
byliśmy  tylko  kilkadzi(*siąt  wiorst   odihiloni.   Koztropniejsii  |)r/<^(l- 
stawiali  jednak  zamiar  ton  jako  rzecz  niemożliwą  do  wykonania. 
Z  czom  i  o  czom  pod  straszną  zim(^*V  Mieliśmy  wprawdzie  3  ka- 
rabiny, ale  ani  jednego  .ładunku...  Niepoprawni  marzyciele!     — 
Podczas  gdy  tak  radzimy,  straż,  ocknąwszy  się  z  przestrachu    — 
wpadła  cichaczem  na  opustoszały  korytarz,  a  założy w^szy  szta  ba 
naszą  celę.   przez  otwcu-  w  drzwiacli  zażądała  na  razie  wydania 
jej:    ..zaczynszczyk(')W'    t.   j.    przywódzcciw    buntu    w    osobach: 
Rittera.  żyda  —  Czechowicza  i   pisząc(»go    te  słowa.  —  Hc.-^zcrio. 
jak  m()wiono.  nic  się  nio  stanie.    Wyłoniła  się  więc  kwe.-^tya    co 
robić? 

Postanowiono    nio    wydawać  nikogo  lub  wszystkich.  OliC^T 
zażądał    slanowcz«)    wy<l:inia    jłrzywĆMizców.    grożąc     i)rzenif><i'*l- 
Rozważywszy,    że    sl^iwiani(»    dalszc^go    oporu    nie    miałoby   ri^J' 
nmioj<zego    sensu,    a   przeciwnie.^   naraziłoby  tylko  wszy.stkich    n^ 
prześladowanie    i    loror     -  postanowiliśmy    się  sami  oddać  \srf^' 
(Izy  i  w  tym  c<'lu    podsłąpiliśmy    w  ;{-ch    do  drzwi.     Widząc     ^^^ 
koI(»ga  a  nasz  starosta  d' Arturi.  rozkrzyżował  się  we  drzwisu-^*^ 
i  krzykna^ł:   ..cliyba  |m>  moim  trupie  I"  Odsunęliśmy   go  łagodn^^ 
i    oddaliśmy    się    >^lraży.    Idąe    tak    jiomiędzy    dwoma    szerega'*^* 
rozwśeieezonogo  żoMaelwa.    pnc/nliśmy  na  sobie  >kutki  wy\ri*^*' 
ranej    kolbami    zemsty,   i  gdyby    nie  obawa   pr/cnl  powtórzeni*^ '^^ 
się  wybucliu    więźni.    wątpię.    e/.v   kt«')ry  z  nas  ujrzałl>y  był  ki'^^J 
rodzinny.    Za|)rzosłan()    wnv-/('io    pa^lwicMiia    się.    1(M:z  za  to  o**' 
prowadzono  do   kuźni   i  zakntn  ..jak    się    jłalr/y.  To  znaci^^- 
Jia    ręce    i    nogi    ciasno    na    nity    i  wtrącono  do  cienmicy.    Ti**^ 
[)rze>iod/jeliśniy    o  cldobie   i   wod/ie.    nie  rr»zbierajac  się  wcal*^' 
spiac-  na   podłodze  —  blisko   miesiąc,   t.  j.  do   przybycia  sęihzie^^'* 
śl(vlczego  w  osol»ie  jakiegoś  kajłilana.    Tylko   kobMl/.y  dostarcz*'^'^ 
jąc  nam  cbb^ba   i  wody.    ni(dvi(M|y  w  środek    boelMMika    wkładfł' -* 
kawałc^k    mięsa    lub    zamiast    wody    podawali    borbalę.    Jaka  t<^ 
wówczas  ]»ył;i   uezla  !   Ileszlę  k(d(*gi')W  trzymano  pod  u^tawicznei'^ 
/amknięcicMn   na    '  ..   poreyi  zwykb^j    racyi.     Po  przeprowadzeni^^ 
śledztwa,  odstawiono  na>    i-eli  do  Aleksanch-owska.  glV)wn(!J  sic^ 
dziby    władz    okolicznych     kopalni,     w    kt(')rej     to    miejscowości 
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u-      i-ch  budynkach  iniościlo  się  oko-lo    i^H)  więźni  naszych.  Taiu 
r^tffwiono    nas    przed    sqcl    wijjciiiiy.    roinicdzy   czloiikaini    sjulii. 
zfii\j(lo\val  się  lakżo  lekarz  wojskowy,  który,  przed  rozpoczęciem 
rosf: prawy  zbadał  każde;/o  z  nas  i  zaopiniował  przed  sadem  ih^ 
w      razie    zasądzenia    na   chłostę  —  każden   z   nas   znieść    może 

l*o  nader   krótko    trwającej    roz])rawie.   a  jeszcze   ki*ólsz(;j 
DiŁi-adzie  zasądzono  nas:  Uitlc^ra  na  ;")()  raz<')w  pU.^tnią*)  /-  do(hiniem 
3-c-h   hit   robót,    Twardowskit^j^o    i  pisząc(»^'o  t(»  słowa   lO  raz'>w 
i  po  2  lala  robót.  Czeehowicza  na  20  razów  i  rok  robót.  Uesztt^^ 
kolegów    na   '/^  roku    noszenia  kajdan  na  r(^'kach  i  noju'ach  i   '/\, 
pf>rcyi    pożywienia.    Sądzili.śmy,    ż(»    wyrok    chłosty  zostanie  do- 
niyiiue  wykonany,  chociaż  koledzy  w  Aleksandrowsku  postanowili 
ctf/ftł-qtłC'COłfłe   nie   dopuścić    do  wykonania.     Tymczasem  odsta- 
wiono na.s  z  powrotem  rio  Akahii  i  umieszczono  w  osol>nej  celi. 
p(>.stawiw.szy  przy  drzwiach  wartę.  ktć)ra  ni(»  dopuszczała  nlko^^) 
z  kolegów.    Tak    przesiedzieliśmy    około    2-ch    mi(»sięcy,  wy.ulą- 
d}Viijc  codziennie,  rychło  się  zjawi  ..pałacz"  loprawcai  dla  zaaj)li- 
kc>\vania   wyznaczony<h    raz(')w.   a  a])y  się  stać  możliwie^  odpor- 
ny irii.  l>iczowaliśmy  się  wzajenmi(\  śpiewając  ]łrzytem  —  zamiast 
pj=*ahnów  —   ..niewiem   jaka    spa<lni(»   kara".    Nereszcie  |>ewneKr» 
ł^Aiia,  spostrze^diśmy  prz(»z  okno  wifMki  ruch  na  dziedzińcu.  Si{'\- 
Pf^ód  wkroczyła  zało^M  więzieinia  w  odświętnem  ubraniu  i  usta- 
wiła  się  w    dwa    szere^n.    Nastęj^nie    kroczył  dobrze  nam  znany 
pułkownik  —  obecnie  jenijrał  —   Iwanow  z  świtą,  w  kt(')r(\i  po- 
znahśmy    z  czasu   sądu,    h»karza  wojskowej^o.    Wszyscy  w   para- 
dnej   formie.    Spo^dądamy    jh)    sobie    i    j)rzyrzekamy    sobi(»  wza- 
Jf^ninie.  że  podczas  r.^zekucyi  -    pr«')cz  złorzeczeń  na  cara  i  je.Ljo 
zbirów  —   żaden    z    nas    nie  jęknie.    Xi(^    widzimy  jednakże  ani 
oprawcy,    ani    żadnego  przyrządu,    a  natomiast  widzimy  wyclio- 
<l2s\cych   na    dziedziniec   wszysikicli    koleg('>w.    'l'o    nas    zdziwiło. 
^  zarazem    przeraziło,    gdyż    byliśmy    pewni   —  znająr:  pr)staJio- 
^'ionia  kolegów  i  sądząc  z  ich  spojrzeń  —  że  w  razie  egzukucyi 
P^^zyjść   musi    do    krwawego  zaburzenia.  Nakoniec  i   nas  wypro- 
wadzono.   Szliśmy   z    hardo    j)odui(^siouemi    głowami.    Wówczas 

M  Fletnia  je.st  to  rodzaj   bala    rz»MiiiłMirjego  spbM^ioncgo  w  kant 

grubości  małego  palca,  dhgości  około   70  cm.  o>ła(lzoiH*^'o  na  kiółkim 

.^     trzonie.  Cłiłosfa  odbywa  .si<i  na  uniyśhii«^  tlo  togo  przyrziplzon^j  lawjp, 

'       ^^  którą  delikwenta    układajłi    obnażonemi    plocami    do    \i6v\-.     Kark 

*  ^ogi  ubezwładnione    za    pomocą    pasów,    przyciągniętych  do    ławy. 

Razy  zadaje  „pałacz"   rodzaj   kala   —   wzdłuż  od  karku 


har<lzo  dliif^'o,  vM  w  rodzaju  nianifpHtii,  w  ktr^rno  prs^y  koni^ 
ptłwiedzianti:  tPt  w  imieniu  jt*^n  carHkiijj  Mości,  jenerai-gube 
nnlnr  wschodniej  Sybnryi  w  swąj  nieiłr/ebnitiej  rinhrnlliwnl 
1'iiczyl  nam  darować'  karę  rłiJnsly,  za  io  jeilnakże  rac^zyl  Uikoi 
zjunienie  na  fi,  i  i  2  fata  cii^^zkftdi  rohnt  dodatkowo*  yr/.p/.  « 
cza?^  w  kajt łanach  na  n^kacli  i  nogach.  (lo  za,4  do  kary 
reszty  kolegów,  pozostawić  wyrok  w  swej  mocy.  Odotchnęltón 

Gcjy    iieiehl   |,^To«    czytającego,    znany   nam  z  swej   b(*za 
nicznej  głupoty  halwaii  i  zludziej  w  jcneralskirn  rnuridiirze  h 
now,  który  otl  kflkii  do|)ierfł  dni  zoiaUłl  niianowany  naszym 
men  daniem    w  miejsce    inLelił^entnego  —  a  jak  na  żardarnia 
porządnego    czli> wieka   jeneraJa    Szyło wa  —   j>o patrzył    na    ni 
a  wndzfp!    ironicznie    u  śmiech  a  i  ele    twarze,    zdumiony    itawol 
,^\  wy  nie  krzyczycie  *,hurra"  na  podziękowanie  caru  i  jonc-r 
gubernatorowi  ? 

Wł^iweza,^    na^z    staroj^ta   z  godnością    i    pogardą    odn^e 
Mrnysiny  o  nic  prosili,  nic  mamy  wiee  za  eo  dziękować,  ale 
lomiaM    don*agamy    się    należnych    nam    półszubków,    yai   klói 
[jan  — jako  entreprener  -  dostawca*  —  pienitpize  zahraf,    Mit 
nam  je  jeszcze  w  rgku  zeszłym  dostarczyć,  a  dotąd  nie  doa 
czyleś**.    Xa  lo  p.  jenerał  jakby  nigdy  nie  z  t^lupio-daliriilliw^ 
iir^miechem,    odwrócił    sie    do    swojej  ,Hwily  z  wyrazami:    ^irl 
gordyj  naród!'*  (Oto  hardy  naród),  [tak  Mię  ^koilczyła  ^i&ęi 
śliwie   cała   la   awantura,    Zy.^kalistay  nu  niej  tyle  pr7.ynajmnf 
że  na5  już  ińv  używano  do  rolłót  pudziemnych.  Tułaj  dla  m. 
rakteryzowania    lamtejszych  sloś^unkuw        kilka   słów   n 
rnnianym    jcnerait*    Iwanowie,    zwierzchniku    wszystkich    \vi^ 
pobtyrzuyclu    z*^'omaJzonycfi    wi*łwczas  w  Nerczyńskiin  ut 
Przed   naszcuł    przybyciem   był   on    pułkownikiem    miejseo\ 
kozaków,  na  którem  lo  stanowisku  za  przepuszczenie  ŹOJItMi 
pułkowych  fii<'niędzy,   został  otUlany  pod  sąd.  który  zasądził 
tylko  na  zwrot  skarbowi,  skj'adziony(^b  pieniędzy,  Aby  nni 
dać  luoziAość   zdobycia   potrzebnej  kwoty,  oddano  mu  w  \%rz4 
sięluorslwo  budowę  i  restauracye  wszyi^tkich    Inalynków    pot 
łmyeh    dla    naszego    pomieszczenia.  Po  naszcn*  zn<'nv  przybj 
zrobiono  iio  dostawcą  odzieży  dla  nas.  On  zaś  widząc,  że 
szf^^ć    na^łzycti    posiada   własne  ubranie,    wszedł  z  mmii  w 
traklacyc   i   targi,   co    do    wymiany    mających    num    l»yć  do»^ 
czonyeh    przetbmoiów    odzieży    na    pieniądze,    I  tak   w  nuc 
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szub  i  półszubków  zaproponował  dostarczenia  nam  tylko  pół- 
szubków  a  za  każdą  szubę  po  5  rubli  na  rękę.  Zgodziliśmy  się. 
Po  5  rs.  wprawdzie  zaplaci^  lecz  natomiast  ani  szuby  ani  p(3J'- 
tziibków  nie  otrzymaliśmy. 

Lwów  w  marcu  1903. 


*§.-* 


*T^^ 


BRONISŁAW    DESKUR,    (f) 

Usiłowanie   szlac^hty   uwłaszczenia  włościan. 

(Wyjąttik  z   pamiętnika). 

W  kilku  młodych,  a  gorętszych  obywateli,  posiadaczy  wię- 
kszej własności,  postanowiono  w  Warszawie,  że  wszyscy  po  po- 
wrocie do  domów,  z  posiedzeń  Towarzystwa  rolniczego,  zwołamy 
gromady  włościańskie    i    ogłosimy   uwolnienie    od    pańszczyzny. 
Tak  też  się  stało.    8  marca  1861  r.    do   zwołanych  z  mego  ma- 
jątku włościan  przemówiłem  ;  jak  potraiiłem  najserdeczniej,  nmiej 
i     więcej  w  te  .słowa:  „Rracia  kochani!     Od  dziś  panowie  zebrani 
'     na  zjeździe  w  Warszawie,  jcnlnozgodnie  postanowili  znieść  pań- 
.     szczyznę  na  zawsze,  zwracamy  wam    na  własność  ziemię,  kt(')rą 
y    posiadacie,  a  która  się  wam    od   dawna   należy,  ]>racą  i  trudem 
'.    wa.szym  zdobyta,  że  zaś  sprawiedliwość  nie  została   wam  doląd 
wymierzona,  przyczyną  tego  jest  rząd  obcy,    który    do    tego  nie 
dopuszczał,  a  od  któn^go  dotąd  wszystko  zależało.  Wielu  z  tych 
panów,  którzy  się  ośmielili  bez  wiedzy  rządu  oddać  włościanom 
gJ^nta  na  własność,  wywieziono  na  Sybir      Dziś  wszy.stkich  nie 
wywiozą,   bo    mieli    sposobność  zebrać  i  zgodzić  się  na  równo- 
czesne uwłaszczenie  włościan,   czy    rząd    zatwierdzi  to  postano- 
wienie dziedziców,  lub  nie,  to  zaręczyć  wam  mogę,   że  na  pań- 
szczyznę wołać  was  więcej  nie  będę.  jeżeli  potraficie  bronić  praw 
swoich  i  nie  dopuścicie,  aby  się  ktoś  w  nasze  sprawy  mieszał". 
Jakież  było  moje  zdziwienie  i  żal,  kiedy  usłyszałem  odpo- 
wiedź: „Proszę  pana,  niech  lepiej  będzie  tak,   jak   było  dotąd". 
Nie  chcąc  okazać  żalu  mego,  że  oliara  i  przemowa  moja  z  taką 
^nieufnością  zostały  przyjęte  przez  gromadę,  usunąłem  się  z  ganku, 
skąd  mówiłem  do  włościan,  nie  mogąc  więcej  mówić  dla  wzru- 
szenia, którego  nie  potrafiłem  opanować.    Dwa  lata  dopiero,  ja- 
kem nabył  ten  majątek,  powiedziałem  wiec  sobie,  widocznie  nie 
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pozysknftMii  joszczo  ziiulaiiia  le^M)  hulii.  Spostrzegli  zapewne  wło- 
śtiauic.    klrdyin    oilihoilziJ".    m(>J(»    zaalterowaiiie  i  wysłali  wójta 
i  (Iwuclj  innych  z  ;^M'onKnly.    kttnzy    przyszli    mnie    przepraszać, 
ni!»\vi;u-:  „Niech  się  pan  nie  ;jni(»wają  za  to.  eo  Iwan  powiedmł, 
hn  lo  c/iowiekowi  tnuhio  nwierzye  tak  zaraz,   aby  sie  znalazła 
taka    łhisza    <lol)ra,    col^y   dhi   nas    doln-ze  chciała :    dotąd  tylko 
krzywda  nam  sic  działa.     Ot   Ja    i  powiada    wójt    Bartosz   Sołoń) 
nicihiwno    lemn.    Ik»    trzy    lata,    za    rządcy,    co    tu   był  od  pana 
Szhdunvskie.iro.  dawnicjszeiro  dzie«lzica.    siedziałem  w  lochu  pod 
tym  ma.Lrazyncm.  co  przed  oknami,  dziesięć  dni  o  chlobio  i  o  wo- 
dził* za  lo  tylko,  żem  sic  upomniał,   że  mi  już  trzeci  raz  potrą- 
cają z  zarohkn  za  parę  wol"cAv.  kt«'»r(*  wziąłem  ze  dworu  na  od- 
rohck.    hom    nic   nnał   czem    pańszczyzny   sprzeżajnoj    odrabiać. 
Jakżeż   dziś    mamy   uwicizyć.   że   za   darmo   dostaniemy  jL^ninta, 
jakie  posiadamy".   l*o  dhiż-^zt^j  rozmowie,  poczciwy  Bartosz  uwie- 
rzyl"  w  szcz4M-(wc  >h'i\v  nuMch  i  od  dnia  Iciijo  nikt  więcej  na  jnui- 
szc/.yznę  nie  przychodził  i   nie  hyl  wiłłany.     Najemnika    miałem 
do-iatck  ze  w<i  whnncj :    >wnją    riłhotę    rzucali  i  szli   do  dworu 
na  /'.awi»-fanic. 

Pi/.yklad  In  jednak,  jaką  nicnłnnśt-  nie  jeden  ze  szlachty, 
h:|d/  -am.  i>ąd/  pizcz  swycli  olicyali-^h.w.  wzbudzał  u  \vł<*).ścian 
>WłMn  |in-lę]Mi\vanicm.  (!/y  w  lakirh  wainnkach  była  możność 
zhpż^Miia  się  do  Imlny  il/nta  li»  cala  |>artya  ruchu  dorii^konale 
i  hyfa  przyu^lnwana  /dol.yć.  clituby  największą  ołiarą  uwła- 
^/c/łMn'e  wli»-cian.  a  tcm  <amcm  pr/.elamać  zaporę,  która  dzie- 
li':! 'ud  imI  inU'li_:«MU  vi  w  ('L''Mc.  j 
.lak  n  [imic  lak  piawic  na  calem  Pi>dlasiu  do  koiica  kwie-  i 
'.'::t  i"^i'łl  I-.  paii-/.»  .-y -na  n-lalii  nii'  lylkn  n  tych.  którzy  się  do  ] 
I.'_.i     •.'!•. .\v::[.':ili    w    \\':e"->'.a\v:e.   a!c   u    ..'j.'de    i    U     uieohocnych    1 

|ii-yą   opinii   publicznej. 

ii    /.n<tah-   w   zawieszeniu 

. M/yn-/.: iwanie    do    wła- 

■  '  i/ąd  >am  się  skłaniał). 

-  .;   I   w    inayrl:    wi^jewridztwach, 

:  w     V  kri  V  y{  adek  w  Lubel- 

:-  i .  •  •        Wf-ł-^ciunił^  tojjo 

'iii    i  :     -  :i-/y.  .   ;   ;:i«'   \vr»ła 

'    1  :    ••':  "lę.  l»zicdzireni 

.>,..    :  \•'-:y^  'Miw.o    interesowny, 

'    '^    ■        :■  !5ię  :    'idaf  sie  on  do 


■'     N^ 


id  nui  wojsko 


Ul 

^'iJ  poskromienia  zlunilowanych  cWoi)('>\v  i  zmuszenia  ich  do 
^mbiania  pańszczyzny.  Wojsko  na  żądanie  Zalewskiego  natych- 
mat  wysłano  z  Lul)lina.  do  majątku  jego,  Woli  Skromowskiej. 
Spędzono  gromadi,*  pod  karczmę  i  tam  więcej  winnych 
id/ug  wskazówek  p.  Zalewskiego,  kazał,  tlowodzący  oficer  woj- 
em, powiązać,  do  czego  użył  noszonych  ])rzez  włościan  weł- 
riych  pasów,  które  wojsko  zdzierało  ze  wszystkich  obecnych 
>ścian.  Skutkiem  tego  po  okolicznych  wsiach  rozeszła  się 
śc?,  że  Moskale  w  Woli  Skromowskiej  drą  z  chłopów  pasy, 
nabawiło  trwogi  okolicznych  włościan. 

^ERYNA   DUCHIŃSKA. 


Noc  styczniowa. 


W  górę  dziś  serca !  w  g(')rę  dziś  oczy ! 

Duch  nasz  w  potężną  urasta  moc  I 
Acz  ból  tułactwa  pi(»rś  naszą  tłoczy. 

Tczcijmy  wi(^lką  styczniową  noc. 

Noc  ta  poczyna,  o  mój  narodzie ! 

Nieznane  szlaki  w  żywocie  Iwym, 
Nowa  to  era  w  dziejów  j)Ochodzie. 

W  tę  noc  tyś  nowym  skąpał  się  chrztem. 

Długo  dzierżyli  ojczystą  szalę 

Wybrańcy  ufni  w  naddziadów  czyn. 
Dziś  w  to,  co  prz(\<zło.  nie  patrzym  wcale. 

Kto  służy  lV)lsc<\  t(»n   t*r)lski  syn. 

Przeszłość  promienną  świcn-i  nam  s^awą. 

Lecz  i  grzech  ciężki  w  jej  łonie  tkwi : 
Dzić  rządzić  ki'aj(Mn  ten  zdobył  prawo. 

Kto  kosztimi  własnej  je*  kui)ił  krwi. 

Kto  tobie  Polsko  w  boleści  ducha 
Z  wiarą  poświęcił  oliarny  znój. 

Kogo  nie  trwoży  j)Oszczęk   hińcncha, 

Kto  dzielnie  trzyma  proporzec  lwr)j. 

Styczniowa  nocy  !  twa  gwiazda  święta  ! 

O!  jak  nam  cudnie  jej  promieni  błysł. 
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Przy  niej  to  pęWy  przesądów  pęta. 

Przy  niej  wytrzeźwia!  nasz  polski  zmysł. 

Styczniowa  nocy.  twoje  to  dzieci 

Łódź  polską  w  nowy  popchnęły  prąd. 

One  z  barloj^'()w  podjęły  kmieci. 

(Mzie  ich  pogrążył  praojców  błąd. 

Twoje  to  dzieci  sercem  przeczyste. 

Clhoć  kłamstwem  w  oczy  bliizga  im  wróg. 
Dziś  odnowiły  kresy  ojczyslt\ 

Jakie  sam  iNdsc(^  zakreślił  Róg. 

Krwią  ścit^kły  wody  Hniepm  i  Niemna. 

Z  Wisłą  krwi  potok  do  morza  ściekł. 
I  tej  krwi  hralnii^  >iłit  tajemna 

Sprzęiiła.  co  rozprzągł  niewoli  wiek. 

I  po  szen>kim  powiał  obszarze 

.KHlnt>>ri  In^atniej  w>])anialy  znak, 

.\ri-hnniof  łUisi  l»łysł  na  sztanthirze. 
/.  nim  >lara  l\>gon  i   huki  |»tak. 

Nocy  <t\\/.niowa  !  twoje  to  dzieci. 

W  ryiiMvy  barskiih  w-^tąpity  lor. 
Piesn  ich  pobożna  w  nirbio-a  leci 

lV.e/  crnl^y  tuman  stuletnich  chmur. 

'IV  d/.wił;ki  )»ie>ni.  to  seri-  oliary. 

Pofo.-yT  \\uo\  pr/ed   n*vy  tr«vii. 
Oni  ^pTarili  ojców   dTui:  --tary. 

IM:i  uirh  lufactwo         '^./ios-    i  <kon. 

i\o*\irli|   pa^.'v.'a   Moskwa   w   \\'wh  ^odzi. 
i'.'nni;u\    ^lcpo\\\v:i   na;  o-.i.M  r?u<zcz. 

naw  :\     lol.^^Y    :-  "  ;■-:;!   '  ..;-."v..' 


W  \  pił  ii      'cuwA   U;   '\' v^u    v^  •;.:  •'.:•. 

.\a     '\    lu^:    \  o':      :o  '0:u*       .1"   . 

Pr  \-   ^■^v    w    •^■. .' \^  .>■•.•  \    •.••-:.•!       "\fo<. 
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Cześć  tym,  co  legli  w  rodzinnej  ziemi, 
Co  dług  Ojczyźnie  spłacili  już, 

Niech  im  nad  głową  skrzydły  białemi 
Dzwoni  otuchą  nasz  Anioł  Stróż! 

Cześć  tym,  co  depczą  Sybiru  lody, 
Orle  pisklęta  wyparte  z  gniazd, 

Co  z  pod  bieguna  jęk  piersi  młodej 

Slą  ku  Ojczyźnie  w  promieniach  gwiazd. 

Cześć  wam  tułacze,  garstko  rozbita. 

Wyrwana  cudem  z  niedźwiedzich  paszcz, 

Na  wasze  imię  wróg  w  zęby  zgrzyta. 
Gdy  się  pod  cudzy  tulicie  płaszcz. 

Ciężkoż  wam,  ciężko  w  doli  sierocej 

Ten  krzyż  tułactwa  na  l)arkach  nieść, 

Szlachetne  syny  styczniowej  nocy, 

Piastujcież  godni(»  narodu  cześć. 

Wasz  święty  sztandar  chrońcie  od  skazy, 
Kiedy  nad  braćmi  znęca  się  wróg, 

Wy  tu,  wśród  obcych  jak  drogoskazy. 
Wiernie  ojczystych  [ńlnujcie  dróg ! 

Niech  was  nie  zraża  ten  chłód,  co  wieje 
Od  piersi  skrzepłych  w  grobowy  lód, 

Co  rozbudzone  mrozi  nadzieje. 

Serca  z  młodzieńczych  odziera  złud. 

Próżno  urąga  zimny  szyderca; 

„Byłoż  szalonym  porywać  miecz  ? 
Po.słuszni  zdradnym  poszeptom  serca, 

Sprawę  ojczystą  cofnęli  wstecz" ! 

Tak  to  pokwila  puszczyk  grobowo ; 

Niech  u  cmentarnych  pokwila  bram, 
A  my,  uczcijmy  tę  noc  .styczniową, 

Co  nowe  drogi  rozwarła  nam ! 

W  górę  więc  serca!  w  górę  dziś  oczy! 

Duch  nasz  w  potężną  niech  wzrasta  moc. 
Choć  ból  tułactwa  pierś  naszą  tłoczy. 

Uczcijmy  wielką  styczniową  noc! 

^^ 

w  4')'tą  rocsnieę. 


WŁADYSŁAW    BONCZA    DYGULSKI 


Wsponinienie  Sandomierzaka. 

W  iioey  %  dnia  21  na  22,  styc:enia,  lal  tomu  40,  w  tnsacl 
Gmielovv?5kieh    zgromad/.aJa    j^ię   młodzież,  na  punkcie  zborny 

Na  drugi j   ssdąje  mi   się,  d/Jeń,  w  liczbie  już  około    m^ 
BfKKUu  w^TUi^zytismy  r.  lasów  Cmielow^kich,   w  góry  Ś-lu-krz^ 
zkJe  do  Wąchocka,  gdzie  mieliśmy  dostać  broń  i  woji^kowo 
zorganizować. 

Rozlokowano  naK  f>o  kwnlemch,  w  domkach  mit^szcsearh 

Po  kilku  dniach,  odgłos  bębnów  wywołał  nas  wszystkich 
dof^ć  obszerny  rynek  Wąchocka^  gdzie  ustawiono  nas  w  szeregi. 

Na  dany  znak,  nastała  eisza.  przed  frontem  stało  kilkadzie- 
siąt osób.  z  pośród  których,  wystąpił  konnsarz  Hządn  Na  rod  o* 
wego  i  donośnym  głosem  odczytał  manifest  Mządu  Naród,  wzy- 
wąjąey  do  walki  z  wrogiem  i  przedstawił  nam  Langiewicza  j 
nacjiselnika  w  woj.  i-^andomierskiem. 

Langiewicz,  ni^^kiego  wzrosta,  lat  około  W,  brunet  z  bri 
przystrzyżoną,  w  kurtce  powslaiiezej.  z  wstęgą  trójkolorową  pi 
ramię  i  konfederatką  czarną  na  głowie,  otoczony  .sztabem,  pr; 
chodził  szeregi,  wybierając  z  nich  niższych  oficerów. 

Ja  stałem  w  l-szym  s?zeregu,  — wywołany  przf^d  front, 
krótkim  egzaminie  i  porozumirmin  się  sztabu,  zostałem  zaraz  nn 
placu  mianowany  porucznikiem  plutonu  kosynierów.  Oddano  mi 
oO-ciu  ludzi,  których  stosownie  do  rozkazu,  spisałem  i  sjiis  do 
głównej  kwatery  o  oznaczonej  godzinie  odniosłem. 

Tak  5ię  odby^vała  dalsza  organizacya  wojskowa  w  Wą- 
chocku, jak  się  jednak  później  przekonałem,  mieliśmy  także 
kilkunastn  oficerów,  jn^.  to  starych  wiarusów  z  w  IHBl,  już  to 
młodych  ze  szkoły  w  f.luneo.  miedzy  ktfjrymi  był  zmarły  nirMla* 
wno  sp.  Gustaw  ReutL  którego  wówczas  jioznałem  bliżej,  ja 
adjytanta  Langiewicza  i  zarazem  instruktora. 

Drugim  adjntanteni  była  Henryka  Pnstowojtow,  ubrana  po^ 
męskUt  w  szarawarach  i  konfederatce:   na  koniu  lepiej  niż  pii> 
szo  ń%  przedstawiająca. 

Z  rzutu  oka*  na  stojące  w  rynku  szeregi  i  z  podziału  ich 
na  I  oddziały  wnoszę,  że  było  nas  wówczas  w  Wąchocku 
przes?.ło  2(Km 

Uformowane  tak  oddziały  wdzieli  w  dowództwo  --  Langie- 
wicz 1-szy,  Czachowski  2-gi,    Dawidowi cz  3-ei :   ja  dostałem  się 


id  4-10  iiajiniiiejjłzego,  najgorzej  pod  względem  Iłnmi  i  oIlctTów 
ińmdzonogo  oddziału*  pod  dowództwo  Klima^si:t.nvFkiei|o.  ktr^py 
pncń  |MjvvslJi  1114*111  liyl  podobno  dyreklorf^m  fabryki  te\nznv\ 
\r  [lubliskim  V\^ąchocka  Suchedniowie. 

Bardzo  (iredko  pr^ekonaliśniy  się,  te  Klimaszewski  npnicz 
imjk'phweh  chęci,  nie  nital  z^oJa  żadnych  zdolności  polrzphnych 
fiowód^cy  powstańczego  odii/Jalu.  Ale  nie  uprzedzajmy  faktiiw. 
Wszystkie  4  oddziały  jednocześnie  Ofmśeily  Wąchock, 
w  ki«»runku  rnchnw  Moskali. 

Tu  nadmieniani,  że  żaden  z  łych  t-ch  oddziałów  uie  miał 
I  karaliinó  w. 

Smz  oddział  liczący  około  UK)  Ituizi,   miał  HO  dn    S-O  i|u- 
[  bellówek.  w  *j^  był  uziu-njony  w  kosy*  reszta  z  kijami. 
Kawalerya  nasza  mifiła  z  Hi  koni. 

Tak   uzbrojony    oddział*  otrzymał  rozkaz  Uilerzye    na  Mo- 
I  skali  pod   Suchedniowem  i  odbić  rekrutiHy,    których  prowadzili 
tamtędy  7  Kielc  do  Hadomia. 

A  więc  marsz  na  Moskali.  Wchodzimy  do  Suchedniowa 
'pite/,  niewielką  rzeczkę  w  bród, 

Stichcdniów  okrc^pny  przedi^tawiał  widok,  jakijy  nnasto 
umarłych,  zaledwie  kilkunaj^tu  ludxi  stało  nn^ejseami  w  osłu- 
'  pieDiu.  bo  wszy^slko  uciekło  do  pobltskieh  ia.sów,  po  dopiero 
[to  dokonanym  rabunku  Moskali.  Okna.  drzwi,  obrazy,  meble, 
pf^ęty,  Gfłowem  wszystko  potłuczone,  porąbane,  pomszczone, 
!•  [łkr^e  z  poUirganych  pościeli,  unosiło  się  jeszcze  nad  miastem, 
(jakby  płaty  śniegu. 

Moskale  sUili  o  jiarc  wiorst  w  lesie,  na  szosie  i  zapewne 
I  mtuiieli  mis  dolirze  widzieć  i  nasze  siły  rozpoznać,  bo  w  krót- 
jtów  czasie.  zwTócili  się  ku  nam.  mając  podobno  2  sotnie  koza- 
jtów  i  3  roty  piechoty. 

Widząc  te  siły,    po  dwukrotnych   gęstych    salwach,    które 

i^mik  tylko  dźwickiem  kos  się  zaznaczyły;  Klimaszewski  naka- 

[jsał  iHlwrót,  jak  na  początek  dość  spokojnie  wykonany,  przez  tę 

msmą  niew^ielka    rzeczkę,    która  wystarczyła  jednak,   aby  po  raz 

jdruni  nalałt)  się  w  buły  tak,  żeby  ju^  nigdy  nie  wyschły. 

Ośmieleni  Moskale  naszym  t)dwrotem,  zaczęli  silnie  nacie- 
ać,  zdołaliśmy  jednak  dotrzeć  do  pobliskiego  hir^u,  pod  klóryni 
[)złrłźytii^my  nbóz. 

Moskale    jłozostali  w  Suchedniowie,    —  mrok  już  zapadał, 
leni    widocznie  na  komendę    podpalili    miasto,    bo    wszysikic 


\\i\ 


iloiny  naraz  stanęły  w  płomieniach  i  za  chwilę  nie  było  już 
SurhtHlniowa. 

Pr/y  ilopalającyth  sie  zgliszczach,  nadciągnął  do  nas  Lan- 
izicwicz.  z  mocno  przerzedzonym  swym  oddziałem. 

I\>  krótkiej  naradzie,  nasz  oddział  wysłano  zaraz  do  odle- 
łiłej  i>  kilkanaśi-ie  wiorst  wsi  Farszowa,  którędy  inny  oddział 
Mo>kali  nnał  przediodzić.  udając  się  także  do  Radomia. 

Po  forsownym  marszu,  przybyliśmy  na  miejsce  około 
połmuy. 

(>/nai/one  s/c/.up?c  ramy  ksiciri  pamiątkowej,  nie  pozwalają 
na  lifu.-s.-e  s.-i .'Ciii^łowe  opi>y.  krótk**  się  więc  sprawię. 

lu».i'iii  pi^d  Pars/in\em.  za;ł\lwit»  w  połuwie  odnaleźliśmy 
su;  w   S-tv^-kr/y.'kivh  lasa^^h. 

K.inias.ew-^k:  ka.M:  nam  v  ».*i-^<i-  -:ę  •!••  d«»m''»w.  mi  moją 
proro.ycNC,  i\*  tv-.  !:-iriy  -ię  r r.uK  i««  k:!ku  i  kilkunastu,  aby 
^.'iiNiK-  u^i  '«'-  I  :i"^;c\\iv.-a,  '.'.u-  ".\\\':Z'  ::\:\**zo  i:»ddziału. 

r.«  S-v:>  i-  ;Kh  '^ia.i.c::  .;  w  "ii-.u  ::  ^-: o-krzyzkich.  i  lile- 
r.r  •  t'  ■■  .:'.vi  :i\  :;  :  ;:\\  i :  :\\-  r  .:  •:•.  [..-.--^y.  w  lirzbin  12-tu 
.1.  .r'  -:-*\  i^  :-..;-:v.  \.\  >^::  .  ;  ?  •:  •:>^  •  ::  -T..p  ^la*  S-to- 
s'   \    \\'".   ..i    k'     >:..'  -■':\  ■;:.■  \^'^z■.'^•  ..:•   .:•■/:  ::kv»w  z  wszvst- 


\*A :-/ 


--  ,-    i  .:.    Wid/ąi.-  mnie. 

•vv:^  .-  :>.j.:ł  kazał  mi 

yr-:  -r  wa^-. 

V .  \-    .;i*-'    .»kolicy) 

-  .<::  : . •istnie  mnie 


\       -» 


.^K  \\\-\    przybył 
-:    :> :::    Frauko- 

y  ^'?. -y'.:  z  Lan- 
:.h    w  <-lo- 


-?^    :  rzez  Mo- 


>:\nał»mie- 


O!    Leonie t   pozmUenj  Cię,  jako  jodnogo  z  ntij gorętszych 
iów  Polski. 

Cz e.4ć  T  woj  ej  p iirn  i ęei ! 


ItOHAł,    FUSEK 

Bitwa  pod  Paiiasówkii. 

W  sierpniu  l^WS  odd/Ani  Lolf?wela  iBorf^Inwskicgo)  krążył 
Cikoltcy:  liilgnrąju.  Jłirjowa,  Józefowa,  Pariasuwki  i  inayt-h 
iejifeowoHci-  Dnia  B  września  186B  po  kilkugndssirinyni  marśł7.u. 
mi|ł  oddzinl  oh(»zem  pod  Panasówką.  Teren  byJ  faiisly,  z  dwarh 
ron    zuiiikniety  ia^unii, 

Hroń    zlotylii^rny  w  kozły,    wiara  zaś  zabrała  się  do  gotei- 
ratiui    uhiudu.    Wtem   padły   pierw.S7.e   strzały   karabinowe,   nie 
Wto     ezai?u    mysieć   n  obiedzie;    w  małą   chwilkę   cały  oddział 
li  już  pod  bronią  w  szyku  bojow^yni  n  na  daną  komendę,  xa- 
iJtii  nu  e:iłej  Hnii  walka  zacięta,  na  śmierć  hib  źycit^ 
^łu^kale  strzelali  do  nai?  i  z  armat  a  strzały   armat n i f*  hu«j 
bez  przerwy,  tak,  że  zdawało  j^ię,    iż  nie  zos^tanie  kamif! 
kamieniu,   ^e   cały    teren   bojowa   zrówna   się.    A  jednak   ta 
tn<ina«ta  nie  rzyniła  nam  [łrawip   zaitnej    szkody.    Moskale  bili 
d'Aiał,    jak   gdyby    cbcieli   hukiem   wystraszyć   tias   z  placówki 
jowąj:  a  tymcza^*ern  walka  toczyła  się  do  ciemnej  nocy  i  za- 
jeżyła    me    zwycrnsiwern     polskiego    żołnierza,     gdy    oddział 
^ekn  uderzył  z  łłoku  na  Al o.*^ kali. 

W  tej  bitwie    miało    być  rannych    i   zabitych    pow^^tańców 
Tofo  Bto,  Moskali  miało  być  znacznie  więcej* 

Między    zabitymi    powstańcami   polegli:    hr.   Nyary    major 

ręieier^kj,    Tytus   Peszyński    syn    właściciela    Kobył an,    Roman 

'cki  ranny  w  ramie.  Poległo  jeszcze  wielu  innych,  których 

i.-^k  dziś  nie  [mmięlam.  poległ  i  jeden  źydek,  ja  za^  strari- 

tem  pniwą  rękę  od  kuli  karabinowej.  Mas  rannych  umieszczonu 

damach  w  Zwierzyńcu  (ówczesny  główny    zarząd    ordynaeyi 

loyskichł. 

Ho  kilku  dniach  urządzono  prowizoryczny  szpital  w  jakimi 

[flylrowym    budynku,    stąd    nas    przewieziono    do    Cieszanowa 

\w  Gniieyi,  gdzie  był  urządzony  szpital 

^01^ 
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AC.ATON    GILLER.    \T\ 

Z  ostatnich  prac  przedśmiertnych. 

I.  rr/odwozosny  wybuch  powstania. 

PotożiMno  iKU-odii  naszOŁTo  od  roku  18.-il  poczynając,  było 
pr-ł"  w^/yslkii*  t**  lata  iiio/mitTnio  trudm-m.  Swobody  żadnej, 
r  ą.l  iMilila!no-|M»lii  yjny.  l»n>n  -łili^l^rana.  ninżnośr-  pracy  «łla 
did-ra  |»ul»lii /nt»i:o  i  </.iMVł'uia  oświaty  nit*  istniała,  lub  liyla 
0'.:ra!iu  ona  k\o  ir,  inimuin.  iiala  l*»d<ka  1  yla  .jakl»y  w  wi«y.ieniu 
.■aMik!\u;la  IMa  }»r-oprowail/i'nia  L-lnni-y  iiaini«»winhiojsz»*j  >prawy 
iiar.»ilo\\oi:o  -luu/iMiia.  lr.-.'I»a  l'yu>  /.aw:a/.y\va«-  lajrninc  spiski. 
W  takiorn  po:-.ł.\'!iiii,  w^i.mI  ly-iąra  iia  każdym  kroku  przi*- 
-N.'.:.  ,i.M'.Kua:iit»  -'.t;  -\v-^:^.».iy  i  -;i:ii..r/:iiu  narndowi^m)  l»yfo 
w  \v.v  ilvu^tił  iiavi.\\\\  .-.i-^y::;.   >:   !  y  u -.y-iki- ii  /'huinaf. 

■\  :/:•.     ".;u.»i'uv    w     \i::iv-.     '.^'^'    :    l'*«'»J    T-i-iiii '--f     wy.-oko 
.•.•'\-\.     -.^  ^:   .\.'  -'^K.;  •    '.'^-.a:-.'  •  :/y,' ■:■.%:•!!:»•  uari»«!u   urzynil 

\ :    ^^       •    ■'■:;:<.■•,    >     ■    •.v-:a:ii»-    'irt^żin.*    nie 

\       ^\      ^r-^:!-    V    .1-        ,;••-:     '    •  .    :    ■  ;  ■..■/Yii:«>n'»  •!•»  nie;:o 
•   .  ■■\.i"\v"-    •■   \  ^^    "A..       "^•-   .:'.-.    V.  ■    /.'A  :.•>•   w  krujii    naro- 

•.\  ■.        ...■.■•     .■.^v.i      >  ^.■.:^    •:•■--?■•    :'ł«.««Bi   hulzj    — 

■  ■•■*        \     ..       .■..  •        "^  ".  "^ •   w.-j-k^iWi*  wy- 

-   ■   ■■  .       ■  ■   ".  ■. '■  r:i:v!niiił.-ą.    Przy 

>      -  '-^      -   •■         \        •    ,  .i'-<  '  .:••  :   kiikud^ie-  ] 

.-  -         ..  \  ■■---•     K '!-   Włijsko-   j 

•  -V    .=  -%-'^^-     ^^-^i-  sta-  I 

"       ^  "  '..'... u  t\\ca  przy 

^-  '  ■  ■  Iii"   wprawdzie 

-  -    ■     -     r-zloiiłości 

^         -^  -r-ił     rządu 

^        ^  ^  ^  ^  .::v.uje  tylko 

^     ^  -y^hw-y  tanie 

::r..'?^-  o  lej 

^  *  -•  i:   rA  niiaM 

-'  :•   \\z\  star- 

-   .'--zan.nri/a 

-    -'.v:»l.ode? 


B^'  pfi^ld   \v  szeroki  moskiewskie,  tlopcmia^ać  carowi, 

nakfa<!atiiii  jarzma  na  karki  slahych  i  irinir*j  licicnyeh  riarndnw. 

Kiiiiiilel  atoli  rk*iilralny  Narodowy,  kluiy  sial  aa  cznle  or- 

inizacyi,  jjic*  cheial  z  fH)\vt»rlu  branki  rozpoczyna^"-  vrafki  z  Mo- 

li6z  jio przedni 0^0  najzromarlzenia  l*roi)i.  rchwati/  wiec  na 

_:     :ii     z     swoich    |*o?<ictl2CJi,    nin    liai*    SI  oska  I  oni     s|ii>ywych 

ochronić  icli  od  liranki  przez  dynlokacye. 

I>yś!okacya»  czyli  przenoszenit*  za^rożouąj  mludzirży  w  vo- 
iv  inne  micjscaj  uńnhi  byt-  i^rodkioni  nifi  dopuszezającym 
powadii  Jłranki  do  ijowstania.  Wykonanie  go  przy  ów^czesncj 
>ti^*iize  Koinite:*tu  Centralnego  i  rozgałęzieniu  organizacyi  nie 
irxeflsUivvialo  wieikicli  Irudnośei.  Koniitel  przypuszczał,  że  Mo- 
^kiilc  zdołają  pnrwać  co  n;y\vtęcćj  kilka  lysiccy  młodzieży, 
ixii^  jedniik  zd*ila  łiciUić.  Jcdnocze.^nie  z  ią  uchwalił  powziął 
im| :  :dzt*nia  do  kraju  na  wszelki  wyjiadek  lu-oiii. 

*  -ki,    t*zlonck  Koro  dcl  u  Ojiiralncgo^    w^yslany  został 

j^miiic\'  z  |iicnicdzrni,  po  zakupno  broni.  W  Paryżu  był  are- 
rtowuny  nizern  z  lifnacym  ChniicliiLskim*  W.  lliiowiczenł 
Cwierciakiewiczem  z  powodu,  it  na  ostalniego  padło  jto- 
cenie  znoszi^nia  się  w  Londynie  z  MiAzzinim,  eo  w  oczach 
rczBfincj  policyj  fnuicnskiej  uchodziło  za  kai^t^odnti  zlfrodnif^ 
ty  Golewi^kim  znaleziono  wielkii^  wa^i  papiery,  jak  iiistrukcye 
rozkazy  Kłonitetn  Centralnego  w  Warszawie,  Po  kilkunastu 
idzinach  aresztowanych  uwolniono,  jiapiery  oddano  i  policya 
irzefirosiła  ich,  tłumacząc  sic  pfmiyłką,  l^rzy  tych  przeprosinach 
łie  puwicdziała  im  jc<lnak  n  wiclkiem  nadużyciu,  jakiego  sie 
iopn^ciła.  mianowicie^  te  odpis  iyeh  papierów  wręczyła  mo- 
ci^Wi^kiemu  ambasadorowi.  Hudfvergowi*  w  Paryżu. 

Fakt   ten   miał  bardzo  ważnt*  nastłjpstwa,    stał  się  bowiem^ 
IlKiwodetu  du  przedwczesnego  wyimchu  pow^^tinia. 

Rząd  rnnskiewski  i  Wielopolski,  wietlząc  z  [Kipierów  prze- 

[{ilduych  przez  ikidberga  o  zakupywaniu  Itrimi,  przypuścił,  \t  za- 

{mierzoDć   jesl    powstajiie   i   postanowił  takowe   wTwołac  czerń- 

prędzejj  zanim  bron  do  kraju  sprowadzoną  zost^inie.   W  tjan  to 

e^lii    brankę*   kb>ra   się   ntiała  odhyr  dopiero  na  wiosnę,  posta- 

[rtowit    wykonać    Ih  stycznia    18tłH  r.,   pewiiy,   iż  da  ona  powłMi 

fo  walki,  WlL*dy  to  Wielopolski  wyTzekł  te  słowa:  ..Trzeba  się 

slarać,  żefiy  wrzód  wezbrany  pękni|ł,  Pow^stanie   w  tydzień 

lierzą  w  o\  s  k  a    c  e  s  a  r  >  k  i  e  i  j  a  Ir  ę  d  e  mi>gł  potem  rządzić 

b<^  |>rzei?zkody'*. 


Sroilzo  omylił  sie  w  swojoj  rachubie,  1)0  wojska  cosarskie 
iiio  w  t  y  il  z  i  i»  u,  I(»c*z  zalotlwo  w  o  ś  m  n  a  ś  e  i  o  mięsie  e  y  zdo- 
łały ii-^mierzyi-  powstanie,  jitly  zaś  uśmierzyły.  Moskale  odrzucili 
\Vii»lopolskiei:o.  jak  sk^u-kę  po  wyciśnięciu  cytryny  i  zaczęli  bez 
niei:i>.  sami   po  swojemu  r/adzić. 

(idy  /ynnumt  Sierakowski  przywiijzł  z  Paryża  do  Warszawy 
wiatiomośi-.  o  wręcztMiiu  Huilber.Lrowi  papier«'»w  ( Jodłowskiego, 
r/.łonkowit^  Komitetu  ('.enlralneiro  zaLM-nżeni  wykryci(»m  i  are- 
s/ttiwanieuł  ustąpili  z  -swoich  ]»n>ad  —  a  miejsca  ich  zajęli 
/.astępcy.  Przed  ustapiiMiił^n  kiniiilct  ponowił  uchwałę,  że  po- 
walania nie  l«ęil/.ie  /.  pi»wodu  l«ianki  -  tylk«»  dyslokacya  spi<o- 
wyih.  i  w  wykonaniu  trj  uihwaty.  rozporzęla  <ię  wkrótce  potem 
wCilr/iwka  war<zaw>kiei  fnlM.I/jf/y  dn  la-ńw  Serocka  i  dri  osad 
w  Kampi!J'nv^kiej   pu>/c/y. 

'l'\n!i/.a>tMn    !"»  -tyi.  nia  wFa«:/."'  !MM<kił'W>kił»  rzuciły  się  na 

łk    '.•i/y:  u-/czaiii».    kilka   tysięcy 
nir.w.M.- .  .      wM-A    a    .  ••    w-:.    W  Wai-yawił'   ].rzy    inu-ywaniu 

"   .■:.:/:i.-.'   •  ]  .'!U   i    do   wybuchu 

-:  :  V.     )  r-A-. kujący    artykuł 

x:;    :■     ■;     -.  .    .■::/   :.;.  ••.:-■   'W'-:;:!    airitacyami. 

.    -..  -N.  ■«  '.    .:a            -  %     y  *    :.'ą  JKU, 

\'     ;x   \               V    '  ..•    •  V.   'i.ym  narodowil 

\     ;.     ^w  .  .  -  :.      ...:.>*.    !•  wywołała 

,         :         ;;  ,  -•    :...  :   :::"-zrzę>Iiwymi. 

;■    '.  ■  .:...;..!*  /  iierpliwości 

-  .    ■      Z;ii  /f-fy    -ię  <ar- 

.V  . .      •       *.*  ;;-.rząd/ił  po- 

.    -    -.     V  -  -  V  h  ::!-anic-.    Ko- 

<    \    N  '  -    :    .••  -*.;:n«iwrze::o 

^  ^.:.."  '.:y>ii«kacyi. 

-.  ;.  »'   '.%•."•';»•  w •  H.lz- 

\  -^  \  r...  .:  ]   •wMania. 

>.:;.  « i.iy  już 

■>    ->■  "il   i   ow- 

\  :>     rwb-kał 

:■•  y  /  dnia 
M  -kałami. 
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II.  Solowiówka  i  uwłaszes^ejiie. 

Z  jiiką  ilohrą  wola,  /  jakicjn  pdc/.uercm  hrat€*ri^łwa  dbi 
>nu*uji|ei'gy  ludu.  [jrzeprowad/ala  uwla^7X'zeiiie  wytsTAi  intelej,'(m- 
feyjnio  szlachecka  klasa,  przekonywa  następuj ący  fakt  beasppzy- 
:it  poświecę  11  i  u  i  ofmry,  jaki  ^^ię  wydarzył  na  Ck  rai  nic*. 
Ind  ruski  oń  dawna  byl  prsseciwko  Molakcjni  podbur^imy 
ni*3sainiennych  carskich  ajentów  i  urKifdników.  Dekret 
iw^asżtzonia  nazwaf  się  na  Rusi  Złotą  li  ramotą,  I>ht  ri^ia- 
k^ania  Złotej  fn'anioly  akraińskini  wlosciunoni  sforniowano  oso- 
mą  drużynę^  /Jożnną  z  synów  sEJacheckieh,  kształcących  *?tę 
tloiwer^ytoeie  Kijowskim, 

Hylo  ich  kilkunastu.    Pod  naczelnictwem    Antoniego  Jurje- 
rieza  ^?M  od  wsi  ilo  wsi  i  w  każdej,  zwołanemu  ludowi  ndezy- 
walr  Złotą  hrarnotę.^ 

Zliliźyli  j^ił*  wreszcie  dn  w.<i  r^ułowiowki,  nie  wiedząc 
|irzygottiwancj  tam  przez  carskiego  ai?esora  zasadzce  na  nich. 
itopł  podpici  wy^iąpiti  nieprzyjaźnie.  Naiiróżno  df*  nich  prze- 
iiawiał  iurjewicz  po  lu-łtersku.  Hzucili  sic  na  j>rzynoszących 
woinnsć  i  uwłaszczenie. 
Młodzież  la  rnogła  sie  bronie.  Kilkanaście  strzałów  hyłoliy 
T.pCilziło  ie  Huszczę.  Oni  jednak  nie  cheieh  do  ludu  .^trzelad. 
I  jak^e  w  tak  trudnym  i  niehezjiiecznym  razie  postąpili 
ftpinwie  szlacheccy?  ^Nic  chcemy  Was  zahijaci,  rzekli  do  cliło- 
Ipńw,  ho  w^y  jesleBcie  naszymi  hraćrni,  wolimy  zginąć  z  rąk  wa~ 
[Weych.  niż  stae  się  w^rnnymi  wobec  wa.^.  Krwią  na>izych  I  traci, 
pąk  swoich  nie  zniaźemy*.  1  złożyli  broń  przed  chłopami. 

lVidok  wzrnośly  takiego  zaufania,  takiej  niilołici,  byłby  za- 

pf^wnt^  w  j»*dnej  chwili  rozproszył   uprzedzenia*    gdyby   nic  sza* 

[t^tń^ku  podmowa  i  przykład  nbęt-nego  asesora-  Podbudzeni  przez 

^'''go^    rzurili    sic    un    apostołów    wolności    i  w  okrutny   sposób 

i^eTcłiro  n  n  ycl  i  wy  rm  U'd  1 1  wa  I  i , 

Jurjewicz  jednak  ih  ahił,  bo  okrytcgfj  ranami  i  niedąjącego 
'^'łaku  życia  uprowadzono  i  ^  ran  wyleczono  po  to.  aby  go  po- 
If^id    Poil kopem   Jednak  uciekł  z  fortecy  kijowskiej  i  w  kilka 
I»olem  z  ran  sołowieckich  umarł  w  Paryżu. 
Mogiła  solowi eeka  na  Ukrainie  —  to  mogiła  przebłagania. 
Pi-zykładów^  takiego  pos^więcenia,  takiej  wiernoh^ci  zasadzie 
'^>Ad  i  braterslw^a,  niewiele  znają  dzieje  powszechne. 

Zaprawdę,    jeżeli    szlachta    polska    wiele    zawiniła    wobec 
i^iłu  poli;kiego,    to  leż  i  wiele  odpokutowała.    W  żadnym  kraju 


t5zluchla  nie  pojiiosla  tyle  ofiar,  Ile  ich  ponioH^a  szlachta  puli^jj 
lila  pudriieśłenia  \  obywaieLskiej^o  zrównania  ijnieujaceito  wi< 
iikiego  luJu. 

Sprawa  włościańska,  której  rozwiązaiiiu  stale  i  uporezyi*'^ 
rz^dy  ro^hiorcze  opierały  ?^ip,  została  więc*  osUiiecznie  nałalwioi 
priscz  powslaiiie  pulskie  I8(i3. 

LTwIaszezenie  liylo  jui  faktem  dokonanym,  gdy  w  rok  potei^ 
car  Aleksander  IL  pod    presyą   te^^o  faktu   zoslajątr  i  nie  rnogs 
gf)  cofnąć,  wydiil  dnia  2  niarcta  IStlt  roku  ukaz.  o  nwla^zCTPni^ 

l/kaz  len  był  tylko  potwierdzeniem  dekretu  Hządu  Nar^ 
dowego.  tia  to  wyiiatiOML  axeł»y  przywławzezyć  najazdowi  k* 
rzyj^ci,  jakie  z  załatw  i ejiia  kwestyi  uwłaszczenia  wyniknąć  ntoM 
i  musiały  dla  sprawy  pukkiej. 

Gdyby  nie  powstanie,  me  i)ylolły  ukazu-  ^nm  Itząd  mG 
skie\v>:ki  przyznał  lo  w  artykule  urzędowego  Ruskiego  inwj 
liilii  X  dnia  O  marca   IKG4  n 

Powiada  w  niru  Ijowiem.  jeżeli  z  przeprowadzenia  okajiu  ^ 
I)  ikną  jakie  niekorzyści  dla  szlachly  polskiej,  niechaj  sanm  soli 
wiue  włusoej  ruiny  przypisze,   gdy  howieni   rztid  pulski  rewoll 
eyjuy    wytlal   dekret    uwła-szezenia,   ani   jeden  protet^  ze  ^trci 
lej   .szlachty    nie   nastąpiła   ani  jednego   nie    l^yłu  odwołania 
pfawowftego.  ean*ikie«,ro  rządu  n  pomoc  i  o^Jonę. 


HIPOLIT    GLISZCZYHSICL 

lVIieh,'rki  —  Taczanowski. 

Około    połowy    lutego    IHGB    r.  wyszli^imy   z  Księstw^a 
znańskies^u  w  lo<*ie  koni.    pod  komendą   oficeni  wojsk    .^ułt 
i^ikich  Władysława  Myśkiewicza  dfi  Królestwa. 

firanicę  przeszliśmy  pod  Pyzdrami.  Nad  ranem  ruśizyliśa 
do  Słupcy,  gdzie  je,*^t  komoi'a  celna,  zabrawszy  wszystek  ma 
zyii  wojskowy  na  fury,  magazyn  ten  należał  do  ,,obie3ZCzykóv 
pociągm^lisrny  w  lassy  Każmienskie. 

Tani  zaraz  ,s potkaliśmy  purtye  gener,  Mierosławskiego, 
po  bitwie  pod  Krzywosądzą  i  Nowow??ią.  cofała  się  ptrd  Sle^z>"l 

Po    połączeniu    się   z  ową   [łarłyą,  zaczęły  sff^  jakieś    nt£ 
snaski^  pomiędzy  gen,  Mierosławskim.  a  pułkownikiem  Atielęekir 
które  skończyły  nie  tern,  że  gen,  Mierosławski  zdał  konu*iidę 


r^^ 


.  Mielęckiego,  a  >nm  z  całym  i*ivoiin  sztabpm,  który  się 
Bkludal  2  uczniów  s^kofy  Ciiiieo  \  ludzi  różnych  narodowoilcl, 
przeszedł  granicę*  wppchal  do  Księstwa,  i  już  go  więcej  nio 
iiizirłihiny. 

-^tamtąd  na  cala  noc  wyruszyliśmy  lasami,  aź  pod  Kio- 
luuc  w  Loczyckiem. 

Około  Kłodawy  jest  majomt  pułk,  Fedcrcńkt,  olóź  tam  za- 
irulłśniy  konie,  burmistrza  za  jakie:ś  nielojalne  postępowanie 
>owie^zono :  wreszcie  spotkał i^lmy  kozak^łw;  których  po  krótkiej 
itarczce,  przegnaliśmy. 

Niedługo  za^zbimy  do  kiasztoro  Bieniszewa. 
Jesttn  klasztor  w.4ród  lasu.  blisko  Konina  I  miasto  pow.  gdzie 
ktnlo  kilka  pTiłkow  piechoty,  kawaleryi  i  artyleryi  jłorl   dowódz- 
twem uen.  Koi-itcndyi. 

Pod  Hieniszewem  zaczęli  ?łie  znów  pokazywać  kozacy  i  cią- 
pte  miBlii^my  z  nimi  utarczki,  cofając  się  ku  Micezownicy.  i^dzie- 
Iniy    ^ii;     zalrzymah,     doironieni     przez     iJieeliotc    moskiewską 
'i  kilka  .szwaiJr,  ułanów. 

Pułkownik     Mielecki    nakazał    \\t\m    piecbolą     poobsadzae 
^gxyM.kin  .stodoły  i  chaty,  paj^r)rki  też  nadawały  m^  do  zakrycia, 
(i  lam  bawiliśmy  się  do  wieczora  z  rozmaitem  powo<!zeniem. 

Koniec  końcem,  Moskale  spalili  budynki,  wnnJd  tego  o^iia, 
ij^ud  wiecz/ir.  coinęlii^my  się  do  pobliskiego  lasu,  ale  tam  zaczy- 
fnaJa  się  pruska  graruea,  więc  jedni  przeszli  granicę,  a  drudzy 
przedarli  się  w  kisy  pod  Kleczew,  gdzie  po  kilku  tygotlniach 
(julkowtiik  Mielecki,  znowu  zebrał  paiHye  około  fjUO  ludzi,  tylko 
juź  .doskonale  uzbrojonych,  całe  nasze  woj.sko  miało  kara- 
biny francuskie. 

/ai^uscilis^my  się  w  lasy  Ka/Jinerskicj  ahyśiny  mieli  trochę 
r^Hśti  do  sforrDfiwania  się,  i  .stanęliśmy  koło  rulyna  zwanego 
Ofe^nkiem.  Punkt  był  dobry,  [irzepływała  tam  rzeczka,  a  po  jej 
drugiej  stronie  aa  kilka  mil  la.sy. 

Po  niejakim  czasfe.  patrole  zaczęły  spotykać  to  kozaków, 
|lo  C35erkie^ów,  widocznie,  że  zaczęli  się  do  nas  przebierać. 

Haz  po  północy  ciemno  było  o^^rnmnie.  patrol  około  młyna 
jposin^^j^l  6,ie  powoli,  przez  mo??t  na  drogę  krzakami  zarosłą.  Na- 
^ły*?zymy  .salwę  rotowego  ognia>  Patrol  wbiega  do  obozu 
-^iiOhkale'^  tyle  tylko  liyło  czasu,  żeśmy  zdążyli  obsadzić  młyn 
'ritj.s^^  wmet  zaczęła  się  pukaniłia.  Moskale  chcieli  .^forsować 
^"^^'jscie  przez  most.  ale  się  im  nie  udało,  i  tak  intwilismy  się 
'**  Sodziny  2-giej  po  obiedzie,  ale  nas  ta  zabawka  krwawo  ko- 


ji7io\vala.    Pułkownik    Mielecki    Eoslal   raimy    i    w   krotce   t 
miiy  uniurl.   Pułk.   Cal  I  i  er  ranny,   a  cały  obóz  zdxieHiątkowa.i 

Mo.^kale,  którymi  dowodził  ks*  Witgensloin,  isatni  nara^^,< 
zaprKC^^tali    ognia.    Myśmy  pnzhieraws?:y  naszych  biedaków   ra^ 
iiych,  ruszyli  w  lasy. 

Tak  dotarliśmy  do  wsr  Mikorzyna,    ual(v.acej  do  Mileskfcr^ 
tarti  iet  ulokowawszy  naRzyi?h  rannych,  po  krnikini  wvtior/vnk  ^ 
ruszyliśmy  dalej. 

Za  ledwo  wyjechaliśmy  za  wicj?,  chcąc  sii*  dostać  tin  ia>t- 
eo  przed  nami  w  (jali  rtiąjaezyf,  xdy  naj"az  patrzymy^  aż  tu  k** 
żaki  zastępąją  gęsiego,  a  za  nimf  na  furmankach  strzelcy^  ja 
keśmy  ^lę  potem  dowiedzieli,  pułkownika  Nelidowa. 

Botrni^strz   My^^kiewicz,   o  kt^^ryni    wspoimiiałem^    że  raze 
wyszliśmy  z  K.siestwa^  rzekł:  Musimy  odegnac*  kozakc'iw  od  la 
abyśmy  i«ię  do  niego  przedostali,  bo  inaczej  nas  wszystkich 
strzelają:   rozpęd^siw^/.y  konia,  krzyknął  ,.za  mną!'"   my  za  nin 
Pn^wda,   źe  to  była   prawie   w^zy^itko  kawalerya   z  wojska   prd 
!?łkiego.    ale   Jakeśmy    dopadli    tych    kozaków^    cóż   to  za    ktdla 
wanina  iiię  zrobiła,  jeszcze  nam  nigdy  tak  gorąco  nie  liyło.   liośd 
że  odpędziliśmy  ich,    a  nasze  rnełlobitki    iymczBi«em   doj^koc/.yJ 
do  lasih    W  lesie   odetchnęliśmy,    idziemy    iia|)rzód»    a  za  ns 
grad  kul  i^uiszcze,  a  my  tylkfł  się  im  odstrzeli wumy.  Hnlmi*ilrzo^ 
Myśkie wieżowi   zabijają    krniia,    ii^gi  koń.    biały  arab,  co^my 
zabrali  Federeńce.    Biedny  n>tmistrz  ftipie  się  str^^emienia,    kc 
niego  jadącego,  Antosia  Budziszewś^kiegn.  syna  pułkownika  jes 
cze    wojsk    napoleotiskich.    ciąj^le  luałym  truchtam  poBtc[»ojet 
naprziłd,  a  na  pięty  następują  nam  Moskale. 

Anloś    Budziszewski  krzyknął  —  Jezus  Miirya    -*  wali 
z  konia,  złapaliśmy  go.    złożyli  w  jakiejś  małej  chatynce,  kii^il 
stała  w  lesie,  a  rotmistrz  tymczasem  siadł  na  je^o  konia  i  żh*' 
ustępujemy. 

Tymczasem    widzę    kł>h*.i:ł;    mujcgił.    uił>r/.ynłic*:u     wzru*^ 
Pieniążka*   jak  w  długich    bulach  z   kiiratuniHn*   co  ujdzie   p« 
krcików,    to   się  odwraca  i  wali,    ale  już  Oi^tatnieh    sil  dobj 
Pnincę,  zdała  jukiś  postrzeb^ny  koń  t^ouL  posk<-      '        -chwytałe 
go  i  doprowail/iłem  do  Pieniążka,    i  w  len     .  nn    się 

to  wał.  Gdy  mu  konia  podaję,  pada  kttla,  Pieniążek  wola  — 
lego  bąd/.  zdr*'#w  —  mnie  się  le^  jakoś  gorąco  zrobiłem  alo  juli 
nie.  On  wsiada  na  konia,   jedziemy:    ale  olo  vi}  sip  stała, 
tratlła  w  dwob  od  mojej  kulbaki,    odbija  się  i  podziumw*il»i 
płaszcz. 


Zini'jwi/eiii  ^PoJ  Twoją  Obrona'*  i  tak  *5zez:c.ślivrie  w  kilku* 
^a^lii  dostaliśmy  i^ią  łlu  f^Taaiey,  a  eala  partya  zniesiotia. 

Po  kilknty)i:odiuo\^'^^Tii  wypoczynku,   zebnUa  się  znów   par- 
ra   ^%R^  Pyzdrach,  pud  generałem    Taezanovv\skimj    dochodziła  do 
►,  ale  lak  dzielnej  pEirtyi  jef^zcze  nio  friielii^iny,  wszyt^tko  ka- 
inowi**, ofioeriiwie  i  żolniersce  z  woj>?ka  pruklego, 

Alieliśfiiy  nawet  trzy  armatki,  tą  ariyleryą  dowodził,  zdaje 
f\il,  fc^tefan  Zakr/oski,  oficr^r  aptyleryi.  W  jakiś  ezas  dają  znać, 
fct'  idą  Moskide. 

Z  niuzyką,  z  całą  paradą  wychodzimy  za  Pyzdry,  i  daliśmy 
\m  taką  odprawę,  że  o  main  swoich  armat  nie  pogidłili.  < Muszę 
InudriHeinc'^  że  w  szarży  kawał  ery  i,  na  nstęjmjącyeh  At  o  tykali, 
|zgirią|  od  kartaeza  Hta.^  fJudziszewKki,  brat  zabitego  Antosia). 
Ale  ponieważ  coraz  wir^yksze- siły  Moskali  się  zhierałyt  trzeba 
[l*Tla  dalej  r^iszać. 

Szlii^my  przez  miasteczko  Zagórze,  i^ilzieśmy  pi-zydybali   W 
^Ohia^zczykow**,  wszyscy   oni  wTaz  z  kapitanem  zginęli,  a  trzech 
sięto  dn  niewoli.  Tak  doszliśmy  pod  wieś  Dąbroszyn,  gdzieśmy 
^*z  rozidli  w  lesie.   ♦  Dąbro^^zyn  wóweza^^  należał   do  Kazimie- 
ra Potworowskiego,  zniai'łego  przed  paro  laty  w  Koropcu  w  tia* 
Hcyi.  który  lakże  byl  z  nami  w  obozieK 

Tam  jak  zaczęli  Moskale  z  vvii*ezora  grac  z  arnial,  tak  całą 
|t*Oc  Irwala   ta  przygiywka,    nad    ranem    wyruszyli^irny    do  Kola, 
naj<ta  lecącego  nad  rzeką  Wartą, 
Moskale  ciąjjjle  tuż  za  narni. 

W  Kole  jłrzyjmow^ano  nas  uroczyście  ilbiminacyą. 
NiegolewKki,  po^el,  zajął  ratuszy  i  zaczął  urzędować,  xale- 
Idwośmy  się  rozlasowali,  aż  tu  z  tyłu  ^a  niiastein.  słychać  ro- 
jowy o^deń.  Odkomenderowano  kapitana  Puruga  z  kompanią, 
U  tam  ca/ą  noc  t^zła  ta  pukanina,  której  rezultatem  było,  że 
Moskale  ;^iedzieli  za  rzeką,  ale  nasz  kapitan  t^nrug  został  ra- 
:»iiotiy,  wkffUce  umarł. 

Nad  ranem  ?ikoro  świt,  ruszyliśmy  za  Koło.  most  na  Warcie 
l^^feohą   spaliliśmy,  i  zwróciliśmy   się  znów   ku   lasom  lubstom- 
**iitt,  Stanęliśmy  pod  iKaacewem,  jest    to    kolonia    pod    samym 
'^***^in,  tu  okopaliśmy  srę,  czekając,  co  dalej  będzie, 

Oyło  to  w  miesiącu  maju,  rankiem  słyszymy  pukaninę. 
Major  szef  Strzelecki,  inni  go  nazyw^ali  Haczkowski,  rozsta- 
wi! iJirzelców  za  okopano,   a  we^zystkie    chałupy  zostały  zaniie- 
i^ione  na  Mrzelnice. 


Na  doljpe  zaezcło  mą  o  dziewiątej  rauo.  Byhi  In  biho , 
fina  z  cięższych*  kaźtly  dom  zdobywano,  a  po  ez<*.śei  t>otIpiilaii* 
Hfuhilij^my  ^ic  jak  .^^tani  wianu  ale  sihi  zJego  na  Jediiem 

Zel)rali  *się  Moskale:  generał  Koi^tenda  z  Konina,  \km^ 
z  Kalisza  i  Krasnokiitski.  W  nasscyeh  szeregach  juź  tiio  było  -sze 
J'ów,  tru\iorihv.  kujiiUiiKJW.  każdy  z  karabinem  w  ręku,  wak*z^ 
juk  proHły  żołnierz^  z  zapałem  pełniąc  :^vvój  obowiązek. 

Jak  dziś  widzę:    iiiujor  szef  Strzelecki   ugodzony   w  .^umi 
czoło  pafla, 

Niegolewt^kiemy    posłowi    kula  nogę  i^trzaskała.    —  'f  iirno^ 
ciidown<*j  urody  tnężczraia.  kapilan  gwardyi  beri  niskiej*  fłzdu 
salonów,  paila  iriartwy. 

I  U\k  woxy  za  wokand  wywożą  rannych,    hr.  Jan  tlziałs 
ski  z  Kórnika^  jak   prosty   szeregowiee,    t^kłada    ciągle    kiirabl 
a  b^dąry  przy  nim  żołnierz,  co  raz  to  nowy  nabija  i  podi^e*^ 

1ak  ciągnie  się  ta  rzej^  j^traszna.  do  godziny  piątej,  al! 
i  dłużej* 

Nares?,cie  kurlauze  zacjtęh'  .^widrowa<*  iu^  na  i»rzt*strz^ 
Kaczanowski  gdzieś  znika,,, 

Resrię  niedobitków  uprowadza  hrabia  Działyński  ku  Kij 
ezewowi. 

Tu  w  Ka^rnierskim  le.^ie  stiyeiTiy  o  półiiDcy,  Co  poc 
Otoczeni  ze  wszystkich  stron  nieprzyjacielskienn  vvoj?;kanii, 
nycb  niasa,  amunicyi  brak, 

Hr.  Działa  liski  wtenczas  zapłakał. 

Mówi    do  nas:   No  bracia,   nic  nani  nie  pozostaje^    itiiieg 
jak  l>roń    przechować,   uliy  jej  Moskale  nie  zabrali,    tynieziis^ 
nioch  się  każdy  gilzie  ukryje,  zanim  się  trochę  uspokoi,  ?^la|id 
w  milczeniu,  czując  okropne  bez  wyji^cia  położenie,  A  hr.  I)z 
ł\'riski  znów  —  kto  się  podejmie  na  ochotnika  przechować 

Najlepiej  niech  hrabia  sani  wyznaczy,  Odwnica  się  i  moli 
Rotmii^trz  \h>kiewicz.  Pieniążek,  tJtiszczyński.  weźcie  tę  br 
i  saehowąjcie  ją  dobrze,  aby  jeszcw  kiedyś  ojczyzna  mi^ 
r.  niej  pożytek.  A  czy  w  złych,  czy  w  dobrych  czadach,  proa 
3Law!*zo  na  mnie  ractiowuć! 

Pożegnaliśmy  si$  ł  wszystkimi,  w^ziclBmy  broń.  ktura  b] 
łożoną*  coś  na  |iięrin  fttrirMruirh  i  puściliśmy  się  w  lasy, 

W  ichie  fiapłłlkali-aiy  jakis  >zała>.  iirawdopodobnie  sttJt^ 
to  w  lecie  za  i>oMój  dla  hydla,  i  tam,  zdawało  się  nam,   b^ 
najlepiej  ją  ukryć,  t  wozów  poskładaliśmy  bron  do  owej  szoi 


Rsibwskiego.  chociaż  na  pesviir)  tiie  paniiętarjK  alf  hik  mi  ^ii> 
zdujiL  ()djeżłi?.ając  powiedział:  —  C/okajcie,  nredłuo^o  wrócę 
z  /opatami,  zaknpinmy  i  ^'nojf?m  prz^"^valiiny. 

Pieniążek  i  ja  zostawieni  w  leskie  przy  hrojii,  c  xc  kamy 
i  tmekimiy  nudarf^nniD.  jut  dzień  się  robi,  a  tu  Mys^kiewicza  nie 
w/dać.  Co  tu  robić?  zaczęliśmy  rękami  rozgarniać  i  pod  :^ptid 
lirtin  pakować. 

^idy  w  tom  Hlyszymy  tcntent,.,  wyglądamy,  zdała  migają 
huzur^y, 

—  WojtRk   —    powłudum    do    Pieniążka   —    konie   niamr« 
loskonale.    mły    pułk    by    ich  nie  dogonił,   w  konie,  ru^^zajmyl 
Ibo  nh\  to  w  Mi  .^obie  palnąć,.. 

Pieniążek  uchwycił  za  rewolwer.  Nic  —  powiada  —  pod- 
tęliśmy  się  ukryć  brotu  mamy  nie  dotrwać,  aby  potem  powie- 
isieii.  Aeśmy  bron  zo!?^tawiIi  i  sarni  uciekli,  niech  się  dzieje  co 
t»hce.  a  my  musimy  wyirwać  nu  swoim  posterunku,  nie  nasza 
rina.  źesmy  iironi  nie  uratowali. 

C6t  dalej  —  gen.  Kostenda  wpada  na  nas;  z  Grodzień- 
sJkinii  huzarami,  i  zbilych.  zmaltretowanych  do  niemożehnośei 
(talnerajfi  na^s  do  Konina,  A  tam  współczucia  dużo,  ale  koniec 
koiieeni  odczytują  nam  wyrok  śmierci. 

Tymczasem    towarzysz    mmi.,    rotmi^^trz  My^kiewicz.    został 
lianriwany  dowodzącym  Lak  zwanych:    konnych  latających  od- 
Izmiów 

Około  miasta  Koła  miała  donacyę  niejaka  baronowa  Kny- 

nva,  klórcj  mąź  był  i^c^ncrałem  adjutantem  przy  carze,  ona  zaś 

dornti  Polka.    Wpadł  do  niej    Myśkicwicz,   zaczął  molestować, 

la  obiecała  wstawić  się  za  nami,  i  rzeczywiście  zamiemli  wy- 

pole  .^Jiiierci,  na  posielenie  na  Sybir- 

Wtenczas  I  o  Pieniążka  wywieziono  na  Syberyę,  a  mnie,  po- 
[niewaJŁ  wylegitymowałem  .się  jako  pruski  poddany,  wysłano 
[do  Prus. 

Tani  w  Poznaniu  w  więzieniu  ^iedziałeni  przez  pół  roku. 
fa^tępnie  jako  „Unsiecher  kanlonisl*'  wysłano  do  Szczecina  do 
,Arbeil«  eompanie*-,  a  w  końcu  na  wojnę  dufiską* 

Sarańczuki  d.  h  lutego  11)03  r. 
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Z  oddziału  Ja^niinn. 

(WspiinjDieJUe). 

u  wice  w  pi^ć  mit^\k^L*Y  P^  rutalii<.*j  kamimnii  pnd  Hmlziwiłc 
wem.  wyrusscyliśniy  z  punktu,  zbornego  w  lasacb  potiirzyckiełi, 
wliLsriośei  ^^  p,  Wlodzimiorza  lir.  Dziedus^yckif^go.  pod  dowłMii 
lwom  majora  Jaginiua  w  i^ti^ojie*  Hrubieszowa*  OddziaJ  liczi 
około  I  BO  ludzi:  50  jazdy,  w  plui^zczach  elomnobrązowyi 
z  ol>iszewkłl  czi^rworią.  zbnijfiych  w  palu<4zo  pii^toloty  i  ?{ziijck 
j  80  piechoty  w  pi^as^ezaeh  .siwych  oliszytych  csserworio,  uzhrc 
joiiych  sztućearui  liel^fijskiaii.  wszy-^cy  w  czapkach  białych  z  wi 
łożeniem  czerwonem  w  górę.  Major  Ja;^^min.  uczestnik  wypraii 
pułkownika  Milkowskieico  z  1'ureyi  i  ularczki  z  wojskiem  mc 
daw^^kicm,  lirzył  około  (ił>  laL,  słuszny,  z  małą  głową  nu  szerfl 
kich  Ijarkach,  ruchliwy.  Ze  starszyzny  pamiętam:  rolmistra  Ji 
f^zewirikiego,  żołnierza  z  pod  Miechowa  i  Hadziwiłowa.  lat  l^ 
wy,'^oki  dwa  inetry,  utykał  z  rany  z  pud  Miechowa;  porucziiih 
pkitonowego  jazdy  Czudowskiego  (solnik  kozaków  ros/)  i  adjntiin|l 
?^ztahu  Kozieradzkiego^  wychowanka  akademii  wojskowej  peler 
tmrskiej,  lat  2ł>,  unły,  ener^riczny:  kapitainjw  Wojnę.  r*o*^orzf 
,^kiego  i  Fitnera;  porucznika  Teołila  Chudzikiewiczaj  księdza  ba 
zylianina  z  pod  liadziwiłowa  i  ^ier^anla  Zaręłłę.  Oddział  -«kład( 
się  przeważnie  z  Litwinów^  z  Galicyi  około  W,  przeważnie  ntfl 
mioślników.  Ja  19-rtło  letni  chłopak,   byłem   szeregowceiu  jazd]j 

Wśrud  ostrej  zimy,  trudno  było  [jrowadzic  pamiętnik  kole 
♦  gów,  wypadków  i  miejscowości,  l1iepe\\^ly  jutra,  nie  troszczyłed 
.się  o  to. 

Na  kordonie  u  ??łupów  iłogranicza  dwóch  zaborów,  tt^st 
mano  wieczorem  pocImmL  JagmJn  otoczony  nami,  po  komendzl 
,, baczność-',  wskazał  granicę  i  zawołał:  —  „U  krok  tam  przj 
gody.  kto  z  odwagą,  za  mną.  kto  jej  niema  niech  .nię  cofnięci 
Dyj^cyplina  wojsfkowa,  bez  litości,  posłuszeństwo  bez  gi-nui^ 
O  kroków  kilka  za  tym  płatem  ziemi,  co  nas  dzieli,  szukamj 
wro;^a  w  t^zynclach,  a  oni  szukają  nad.  Ręka  w  górę  kto  za  mną! 
Sto  kilkadziesiąt  rąk  wyrosło  nad  głowami.  ..Dobrze!  Czaplj 
W  dół.  uklęknije  !*'  Kapelan  ukląkł  w  pośrodku,  zmówiwszy  mi 
dlilwę*  spowiedź,  oltozowa  komunia,    potem    uroczyste   złożeni! 


fnmm^mm,  atijiiliint  Kozlemdzki  odczytał  regulamin.  roEdano 
Iłfiflunki.  »niihij  bruir'  i  ^w  ^lochod'*. 

(J4zie   odliy/y  ^l^   polyc/.ki,  nio   pomiit^     iJotarliśniy  aż  po 

t^v.  lilewt^ki   prziH*hoilząc   prsiez   okniicp  Zamuścia,    Kra*?no- 

mvii,  Liihlimi  i  Chełma.     H tarczki  z  wojskiem  rosyji^kiem  były 

Framj  łjr*katuein.   mrux  zalłleraf  wiele   ofiar:  z  powodu   ,4wieżei 

bamjiiny.  Iiie^uaka,  Oddział  j)u,suwal  sin  uciążliwie,  po  kiikti  \ń- 

Iwaoli,  je^^li  jł*  tak  ruujwać  można,  ^mriieJKzyl  się.  Po  dwuch  lub 

!,     nfhiach  Ja^iiiiłi  zachorował,  a  dowudztwo  po  nim  obj^l 

'i'.       ;   I  ..«.  Z  iiirit  Ul  odszukaliśmy  grupami  tłłj  żołnierzy  z  sla- 

I  wnąit  oddziału  Ćwieka,   zbledzouych,   ale  dobrze    uzbrojonych, 

'!'7,E\(ych  już  dziewit^Hi*  ndej^it^^cy.  Nie  myśleli  o  złożeniu  l>ronl; 

!i!V,  nie  marzy  lak  o  cdilebi(\   chciwiec   o  ssłocie,  jak  kjiżily 

■  li  choćby  u  jednyni  mdioju.  Znali  się  dobrze^  a  do  boju  szli 

'V  biuioc.     Wzmueniuiiy  nimi,  liczył  iiasss  oddział  około   IfiO 


W  dwu  inU  trzy  lygodjiie  po?.niej  po  za^abnięciu  Kylskieifo. 
I  dowutklwo   major   Lutyński   przyłączywszy   się  z  3G  iiła- 
'■*iiiK  ira  k(  >rych  jeszcze  świeciły  sz;czątki  mundurów.     Mundu- 
^m  tyrrii  (dularował  Hząd  Narodowy  oddział  Kry^sińskiego.   Ln- 
i  W   wieku   około  ejsterdzie^tki,   blady,   brunet  z  zaroj^tem, 
\t'znw  ulrzyniywał  karność.     W  lytn  eza^sic   (druga  ]ioJinva 
'liai  rozstrzehuio  jednego  z  Kzeregowc<Hv;  rotmistrz  Jaszewski 
I '^'^'nieffił    wachmistrza:  sierżant   Zaręba   miasto   kuli   dostał   :^4 
toków,  tenże  kiedy  wknitce  polem  uhil  kilku  kozukyv\%  wy- 
ly  z  pod  kopyt  koiiskieh,  został  napo  wrót  sierżantem.  Star- 
li t  radzi  nad  usunięciem  pomruku.  VVe7;wajiy  przybywa  ma- 
i  I  obejmuje  dowództwo.  Luty  liski  oddzielił  się  7.e  .^u^mi, 
iin^oiaj^cie  dni  potem  odczytano  nam  raport,  iż  został  znie- 
firzez  Moskali. 

ftoczTiicę   pow.slania   obchodziliśmy  w  jakiemś   miasteczkUj 

i^'iecie  zamojskim?    Zebrały  się  oddziały  HyLskiego.  Lulyn- 

■""^t»  i  Karolego.  po  nabożeństwie  gościli  nas  mieszczanie  sulo 

^  rynka.     W  lutym  stoczyliśmy  bitwę   pod  wodzą  Rylskiego  nu 

*''^'>!7e  pod  jakimś^  folwarkiem.     U  nas  poległo  dwuch.  ranny  eh 

'lnim.     Kozaków    ubiliśmy   czterech,     atak    ndimrly,    lannych 

'^'Yeh  Mo.«Łkale  zabrali. 

Odtąd    ścigani    przez   Moskali,  otoczeni,    aic   mamy    chwili 

¥*ł:/ynku.  Oddział  uszczupla  się,  jednak  f^ię  wymykamy*  Około 

N(nvy  lutego   dopadły   nas   nad   mnem  w  jakimś   dworze   tiv,y 

~l<>m|iunje   piechoty,   szwadron   dragonów   i    pół   solni   kozaków. 


Kawalerya  nasza  UTalierką  z  koni  wstrzymuje  ataki,  tymczasl 
piechota  zajęła  pozyeyc  w  sosnow'ym  lesie,  my  lokojenry  się  e5^ 
linią  bojową  w  tyle  piechotyy  wszystkie  natarcia  odparliśmy*  Pod 
wieczór  zabieramy  zabitych  i  rannych   na   podwody^   kilkunastu 
,, Ćwieków''  pozostawionych  na  stracenie,  broni    pozycyi.     Jaz 
Mankeryą  zasJania  odwrót.    W  pierwszeni  napotkaaem   i*ioIe 
zostawiamy  niezdolnych.     Nocą   niespodziewanie   dzielą    nas 
ssseśe  miiiych  oddziałów,  a  to:  Ćwieków  na  dwa.  Jagniińcz^^kil 
pieszych  na  dwa  i  kawaleryę  na  dwa.    Ja  z  oddziałem  31)  lud 
pod  rutmi^lrzeni  Jaszew.sk i ai,  wymykamy  się  z  matni.   I*o  dwóeljii] 
dniach  stanęliśmy  na  popasie  w  folwarku  otoczony  ni  la.^eiti,  ^M 
stromej  wytyiiie.  Nim  się  jadło  dogotowiilb.    zaalarmowani  uwT^B 
zdawką.  t^tajemy  do  pochodu;  przed  frontem  rotmistrz  oznajmia 
nam,  źe  jesteśmy  otoczeni,  a  ratunek  w  rozsypce^  albo  za  nim, 
Knszyliśmy  w  pochód  za  rotmistrzem.    Były  nadto  z  nami  ilwie 
pod  wody,  na  jednej    furaż,   na  drugiej    kapelan  1  kapitan  ICtner 
ranny.     Po  pół  godzinie  czujnego  marszu  ujrzeliśmy  dragonów^,., 
którzy   nas   zaatakowali    z    wrzaskiem    .strzałami,     Fomknęliśn 
kiłpą,  w  łmgnisku  leśny ju    większa    część  naszych  uj:^rzę/ia. 
mięianii  dwóch  huzarów  austryackich  Istwan  i  Boruta  łakte  ta 
śmierć  znaleźli.    Ja  wleczony   strzemieniem    za   nogę»   odrywj 
się  i  staczam   w  Jar  z  śniegiem.     Huragan    przelatuje  nademti 
Potem   słyszałem  Jeszcze   strzały  i  rozpaczliwą  obronę  nas^y^ 
Niaszukany  przechowałem  się  do  nocy.  Czapkę,  but  z  lewej  ii^ 
straciłem,  pałasz  i  pistolet  ociilały.     Nocą  wybrnąłem,    z  jedne 
strony  miałem  szlak  boju,  z  drugiąj  wzniesienie  do  lasu:  wybr 
łcfn  ostatnie.  Po  dwóch  dniach  przyliyłem  nocą  do  wsi.  wszedłd 
do  oświetlonej  chaty,  tam  gospodarz  z  gospodynią  nakarmili  mfc^ 
i  obdarowali  berlaczami  i  czapką.     Tkryty   na  strychu  usnąłeą 
W  godzinę   obndzil   mię  jeden   z   rozbitków  oddziału  Karole! 
Dwóch  ich  przybyło  po  żywność  i  Języka*\    Nie  znalazłszy 
prócz  mnie,  zabrali  mię  na  koniu  za  kulbaką  do  oddziału  w  le.^^! 
składującego  się  z  disiewięciu  ludzi.  Głód  i  zinmo  przerywali.sE 
opowiatlaniem  przygód.     Za  rozkazem  starszego  o   północy; 
i  Maciejowski  wyjechaliśmy,   aby   dotrzeć  do  dworu  lub  wsi 
„język''  i  icywność.  Maciejowski,  kongresowiak,    był  już  11  mie^n 
Bięcy  pod  l)ronią,  poszedł  do  powstania  z  paniczem  sw^oim,  kit 
a^ostał  zabity  pod  Kockiem  (dowodził  generał  Kruk). 

Nie  uzyskawszy  nie^  wi-acaliśmy  do  swoich,  gdy  wtem  z  p^ 
lasu  w^^sunąf  się  oddziai  kozaków.  Po  kilku  strzałach  i  okrz^ 
^kto  idiot''  natarli  na  nas.  l^ciekając  w  kierunku  przeciwnym  i 


m 


naszydi.   us?zli:^my   konlrmarszaini,   a   na   noc   ulnkowalisiiiy   się 

w  miodniku  sosnowym*  Nnd  ranem  sposłr/.ejiliśriiy  dym,  Macio- 
jowKki  ziotyl  broń  pruez  pisiotełu,  poszedł  w  strunę  dymu, 
t  w  pul  godziny  pownieil,  opowiadając,  że  znalazJ  trzech  elilo- 
pdir  i  «ydtak  kręcących  wici  do  spławu  iia  Wieprz. 

(Przypornia/pfn  ijohic  Lu,  że  uchod^ąc  pod  Jaszewskim  prze- 
miimy  byli  w  H6  koni  Wieprz,  lód  jednak  byl  już  podmyty 
treach  utonę/o), 

Znoleitliśiny  więc  t»osiJ'ek  dla  siebie  i  kuni  i  odpoc7,ywali- 
imy  ealy  dzień.  Nazajutrz  o  .świcie,  jeden  z  chłopów  ofiaro- 
wmm  się  poprzednio,  miał  nas  zaprowadzić  do  jakiego  dworu. 
Po  czterech  godzinach  marszu,  znaleźliśmy  w  lesie  maziarnię, 
ffsty  niej  stał  wóz  zaprzężony  w  dwa  bułarie  konie,  a  do  wozu 
il^nywiązane  cztery  piękne  i^iwki.  W  maziami  zastaliśmy  woźnicę 
ilworUt  który  Opowiedział  nam,  że  dziedzic  tych  lasów  przy- 
rfsl  go  tu  z  czteremi  arabskiemi  klaczami*  gdyż  Moskale  zabie- 
liiją  wiijeystkie  konie  po  dworach,  by  powstańcy  nie  mieli  na 
tim  ^ wojować ^ 

Było  to  schronisko,  ^dzie  od  początku  powstania  noga  ..soł- 
^la-  nie  stanęła.  Młodszy  fornal  wrócił  do  dworu,  aby  zawia- 
bmie  patia,  o  naszem  przybyciu  i  prosie  o  pomoc  i  radę.  Pod 
tieczdr  [łrzyhył  młody  pan  i  przywiózł  mapę,  szynkę  całą.  chleb 
i  flaszkę  W(')dki.  Skreśliłem  szkic  mapy  i  szlaki  dróg  do  granicy 
Gftlicyi,  oddalonej  około  mil  dwanaście.  Prosiłem  o  zmianę 
Wl  th.  na  ruble,  dał  10  rubli,  moich  pieniędzy  nie  przyjął. 

Posileni,  w  w^esołem  usposobieniu,  ułożyliśmy  się  do  snu; 
k  Maciejowski*  woźidea  i  przewodnik,  ktr^ry  nie  chciał  wracać, 
Łt  odjedziemy  bezpiecznie*  Około  pierwszej  w  nocy,  zaalarmo- 
W«j  nas  dotiijanie  się  do  bramy,  szczęk  broni  i  parskanie  koni. 
V(i  tUij^ich  a  ostrych  nait^ganiach  otworzyłem  bramę,  szukając 
>ńft^nf)Cześnie  drogi  do  ucieczki,  nie  mowa  ojczysta  przybyłych 
'a  mię  do  reszty.  Pozmiłeni  głos  czternastoletniego  kolegi 

...  v.skiego,  syna  burnustrza  z  Krasnostawu,  dzieciaka  prawie, 
^  «To  ty  Źelesławku",  zawołałem.  —  ^Ja"!  —  ,,A  tyś  klo''? 
^  Jiufał^*!  ^  ,,A  myjemy  cię  widzieli  wlokącego  się  za  koniem, 
:.;1l.l1.,,r.^  «  _  ..Boża  ręka.  jam  zdrów",  —  ^To  ty  rotmistrzu 
?^*  —  ,,Tak  !**  Zapałka  zajaśniała  i  rzuci  lii^rny  siew  objęcia, 
ŁriyKyio  ich  14,  przeważnie  Litwinów  i  Żmudzinów  nieznanych 
liłit  7*  Jagmińczyków  było  nas  czterech,  rotmistrz  Jaszewski,  Że- 
te*ław>fki,  ogrodniczek  hr.  Uzi ed uszy ckiego  Jasiek  i  ja.  Dowic- 
••iialfiii  ^ię,  że  z  naszego  oddzialku  ani  jeden  nie  ocalał. 


Wskazałem  mapę,  a  na  niej  drogę  do  GalicyL  Rano  wfr% 
Bzyliśmy  a  w  dwa  dni  z  przeszkodami  przeszliśmy  w   sze^nasti 
granicę,  W  pierwszym  dworze  odebraJi  nasi  konie  i  broiK  wss 
dzili  nai?  na  podwody  i  zawieźli  do  Poddubiec,  gdzie  ulokowano^ 
nas5  w  pałacu  hr*  Lanekoroiiskich. 

Po   kilkuna.st«   tygodniach   walk  i  trudów  stanęli^iny  7.uir% 
w  Galicyi,   z   początkiem   marca,   tu   zastaliśmy   j^tan    oldozetiii 
W  Poddubcach   nad   ranem  otoczyli   nas    AustiTJacy  „Stefanki 
z  komisarzem  i  dwoma  żandarmami.  Wyniknąwszy  ^ię  z  paląc 
przebrałem  się  w  kredensie  za  parobka  i  przetrwałem    :^zczęśl 
wie  rewizyę.  Sześciu  Litwinów  aresztowano,  inni  koledzy  ukr; 
się.  Nie  widziałem  śię  już  z  nimi,  wpro?Jt  Iłowieni  ze  ?5tajni  ude^ 
słano  mię  furą  do  są&siedniego  dworu.  Odmówiono  mi  tu  jcdriE 
wszelkiej    pomocy,    z    powodu    stanu    oblężenia.     Wy  mi  nąwssd 
Wiizystkie   przeszkody    dostałem   się   szczęśliwie  do  domu  roda 
cielskiogo.     Kiedy  mi  odebrano  konia  i  broiu  dostałem  [usemi: 
uwolnienie  potwierdzone  pieczęcią   województwa  ^grodzieńskiej 
i  podpisem  generała  Kruka,  z  wezwaniem  \]o  obywateli,  o  udzt< 
lenie   mi   pomocy  dla  wyleczenia  z  ran,  jako  żołnierzowi  walc 
eznermi  i  w  boju  przytomnemu. 

Po  latach  trzydziestu  doszły  mię  wiadomoslci,  te  porueznS 
piechoty  Teofil   Chudzikiewicz    żyje   i  jnst   we   Lwowie    szefei 
bióra.  przy  krakowskiem  Towarzy.stwie  ubezpieczeń.  Odnalazłei] 
go ;  intrygow^any  wspomnieniami  poznał  mię  wreszcie.    Opowie 
dziiił  mi,  że  po  rozdzieleniu  oddziału,  prowadził  trzydziestu  kill 
ludzi.  Zbiedzonycb  zaatakowała  sotnia  Kozaków :    porąbano  iel 
Tu  schyliwszy  się  wskazał  na  głowie  pięć  zabliźnionych  ran 
{lałasza,  które  zrosiłem  łzami,  całując.     Z   lazaretu   wysłano 
na  t^ybin   skąd    po   lalach   sześciu   powrócił  do  Galicyi.     Prze 
kilku  bity  zmarła  pozostawiw^szy  rodzinę. 

Do  dziś  z  żadnym   innym   towarzyszem   opisanych   prząi^ 
nie  zetknąłem  się, 

W  (tarlakach  ol)ok  Rohatyna  4.  I  m'M. 


I 


jferp  JANKOWSKI. 

Na  Żmudzi. 

(Wapom  menie). 

Na  pocjiątkij  1863  rokii  bylerii  w  Moskwie,  na  3-eiiii  roku 
fizyczno  *matenialyt"/neKO  rakuHelu.  Na   uniwersytecie  ruoskiew- 
pkfni  hy^:l  wtedy  przeszło  KKi  ^imleniów  z  Ulwy  i  Kongresówki, 
przi?wai:aie  jedtiak  z  Ulwy,  ponieważ  „Koroniarze'^    —  jak  ich 
fiajcYwaliśmy,   —    udawali  się  zu^kle  na   uniwep^sytet   w  Peters- 
IłiJi*;^^].  Ci    Wfyzy^cY   I*nlacy  należeli  do  jednego   stowarzyszenia, 
W7*ywii^eie    t-ajnego^    zwanego    „Oguf".    O    przygotowaniach    do 
pO\v?sUinia  niu  nie  wiedzielis^my.    tak.  te  wiadomość  o  wybuchu 
flfiia  22.   fitycznia  IHliB    by/a  dla  nas  niespodzianką.    Gdy  oglo- 
^ofTo  plakalaniL  prze^^adzonp  wiadomości  o  w^Tźnięciu  Moskali 
V    roziiiailych  miejscach  Królestwa  kolskiego,    —  położenie  na- 
I^E^   w   Moskwie   stawało   się    niebejspiecznem,   temhardziej,  ze 
wielu  z  na^izych     ubierało    sle    w    ci^amarki  i  sukmany    chłop- J 
^i<?,   ponieważ  dawniejsze  mundury  l>yly  ju^  od  paru  lut  znie- 
rfoiie.  Moskale  zacs&ynali  się  odgrażać.    Na  razie  jednak  niewia- 
łtoiuu   było    eo  robi (5.   czy   zaraz  Jechać ^    czy  czekać   wezwania 
t  kraju  i  najprjsód  się  porozumieć  z  organizacyą,  jaka  zapewne 
ij^tmałii    nu  IJlwie*    Wysłano   w  tym    celu    Tytusa   I)alewskiego 
^łMifĄ  powieszonego)  do  Wilna.  Po  powrocie  jego  dowiedzii'- 
Itii?  !*ic,    że  kazano  młodzieży    czekać*    Jednak  było  to  wido- 
wnie  polecenie    od  party  i  ,,  Białych:*,    Polecenia  lego  mało  kto 
Posłuchał,  widząc,  że  powstanie  wzrasta  i  w  marcu  zacięło  się 
Oa  Lit\ąie.    Większość   młodzieży  powyjeżdżała.   Ja   wyjechałem 
pjy  kwietniu    przed    samem  i    Świętami  Wielkanocnemi.  Dostałem 
Ijrzewtezienia   5   większych    rewolwerów   (system    Adamsa), 
lieśeiłem  je  w  małej  ręcznej  walizce,    ażeby  nie  oddawać  na 
^*''*gc.  bo  ciężar  byłby  podejrzanym. 

Podróż  koleją  do  Wilna  odbyłem  bez  przeszkody.  Zdawało 
Moskale  nie  zważali  wcale  na  lo.  że  młodzież  z  uni- 
;.^../w  udawała  sie.  czyli  wracała  do  kraju,  chociaż  to  nie 
^y^y  jeszcze  wakacye.  Jecbalii^my  pojedynczo,    aby  nie  zwracać 
W  Wilnie  miałem  adres  K.  (byłego  studenta  w  Moskwie, 
należał  do  organizaeyi  i  podobno  zosbił  następnie  zesłany 
^^   Sybir),  Przyjechawszy  do  Wilna  na  dworzec  kolejowy,  wzią- 
^^    dorożkę  i  kazałem  jechać  według  adresu  K.,  mieszkającego 
l-^obliżu    ogrodu    botanicznego.    Była  godzina  tO-ta  lub    I  I-ta 


w  nocy.  w  inieście  ruchu  żadnego,  tyiico  patrołe  Kozacicii 
dojechawszy  na  miejsce^  ni^  mogJeni  znaleśc  w-skamnej  bramj 
i  doKtukać  i^ię»  nadjechali  kozacy  z  zapytaniem,  dlaczego  stoimf 
na  idicy*  Myślałem,  źe  będEie  źle  ze  mną,  ponieważ  w  razi^ 
najmniejszego  podejrzenia  —  zabierali  na  policyę,  a  tam  rewi 
zya  odkryłaby  rewolwery.  Doroś^karz  jednak,  widocznie  domy| 
t^lal  Hię  kogo  wiezie,  bardzo  się  oJ^tro  stawił  kozakom  i  ci  oc 
jechali,  nie  nie  mówiąc. 

Będąc   jeden    dzień  w  Wilnie,    widziałem    na  plaen    przed 
katedrą  przegląd  wojska  po  wypi-awte  na  oddziaJ  Narbutta.  Gij 
bernatoredi  by^  wle<ly  —  jeszcze  Nazimow.    Z  jakiem  uczucien 
patrzałem  na  tę  paradę,  można  ^obie  wyobrazić- 

Z  Wilna  wyjechałem  do  Kowna,  mając  adres  członka  kt 
mitetn.    kt^iry  miał  mi  nJatwie  dostanie  się  do  obostu    powslaii^ 
cow.    I 'dałem  srę  pocztą  obywatelską  pod  miasteczko  Kiejdan^ 
nnikająe   spotkania   z  Moskalami,    do  Zastasina,    należącego  M 
dóbr  Kiejdańskich  hr.  Maryana  Czapskiego.    Tam  nasza  rodzina 
sznkałn  schronienia,  ponieważ  ZastatSin  położony  jest  w  lasach^ 
a  wszystkim  aię  zflawało  w  począł kn  powitania,    źe  tam  będzie 
lH*zpieezniej    nlź    w  mia^^teczku.   Okazało   się  wkrótce,   te  byl 
przi*ciwnie:    partyzantka  1863— 6i  roku  toczyła    się  przeważnił 
w  lasach,    gtlzie  się  powstańcy    cbronili  i  ttrjjanizowali,    tak,  ż^ 
w.sie  i   dwory    położone    pod    lasem    I  ryły    najwięcej    narażoni 
Z  Zusiasina,   jjrdzie  znalazłom    kilku  towarzyszy  brotn,   doslałec 
Bie  (L  2-go   kwietnia    do  małego    odtlziału  pow.stanczego,   okol^ 
30  ludzi,  należącego  do  par  ty  i  Kuszłejki,  który  chwilowo 
bitwie  pod  Lenczmni  --  podzielił  ją  na  kilka  oddziałów,  w  cel) 
łatwiejszego    wyżywienia  iudzi.    W  ten  f?posób  dostałerji    się  d| 
Tomasza  Knszłejki,    kt/>ry  jako  majoi*  wojska  moj^kiewskiego 
brał    udział  w  kampanii    Węgierskiej    IS^O  roku,    potem   osip 
w  Rortkuniszkach,    w  majątku,    który    nie   był  jego    własno^eji 
w  całości,  a  o  któfy  potem  procesował  się  z  braćmi,  będąc  ni 
emigi'acyi.   Na  wezwanie  powstańców  zgromadzonych    pod  Lex 
czarni,  Kuszłejko  o\(]ąi  dowództwo,  lecz  —  jak  wiadomo  *-  pa- 
tyczka tam  stoczona,  byłaby  [irzegraną,  gdyby  w  czas  nie  pi"zy^ 
był  Jabłonowi^ki  (Dłuski)  z  Ofldziałem  poniewieźskim, 

W  oddziale  Kuszłejki  d,  8.  maja  zostałem  dowódzcą  plt 
tonu  t.  j,  oficerem,  a  potem  jego  adjuUintem.  Po  żebranin  si 
mniąjszych  parlyj,  Kuszłejko  pilnie  niUBtrował  i  organizo>%^ 
oddział,  kazał  pisać  wezwania  do  ludności.  Mieliśmy  pieczątfc 
^  P  u  ł  k   n  a  d  n  i  e  w  i  a  ż  s  k  i " .    Obozowaliśmy    w  lasach    po  kil  I 


ihń  w  jrilnem  mitgiiciu.  Otldziaf  liczył  około  400  ludzi,  ale  z  tego 
Iłylo  więcej  niit  jiolowa  kosynierów,  Niektór7A%  zamiast  koK, 
mieli  ilzidy  do  klufiiL  Hj"akowa.ło  broni  L  j.  karabinóWt  n^leli- 
śmy  fcylko  kiepskie  Rtr^elliy  myśliwi?kie,  częslo  dawne  ..skał- 
ko wki**  pncerobiojie  na  ilistuiiowki.  Wyjątkowo  miałem  sztocer 
belgijśtki  i  rewolwer,  który  przywiozlenł  z  Moi^ikwy. 

Brakowało  takie  oficerów  i  inteligeneyi^  ponieważ  oddział 
-« kła  dał  *?ic  pr^^e  ważnie  z  miejscu  wy  eh  ehłopów. 

Gdy  oddział  postał  zorganizowany,  zaczęliśmy  wychodzić 
/-  la^łU  i  przeciąjjae  pr^ess  wsie.  Ochotników  nie  brakło,  ale  nie 
było  ich  ezem  uzbroić, 

Xa  Żmudzi,  o  ile  mi  wiadomo^  pod  haszem  j»za  wiarę 
i  Ojczyznę-  można  liyłoliy  uformować  korpus  wajjska,  ho 
ehlopi  ..skurbowi"  L  j.  z  dawiiyeh  dóbr  króle wskich*  których 
Iwrdzo  wiele  było  ua  żmudzi,  posziiiły  wszyscy.  —  Nalomiasi 
t^błopi.  którzy  jeszcze  należeli  do  dworów  i  pańszczyznę  odra- 
'»iali,  —  byJi  ni  ho  ohojętni  1,  ].  niedowierzający^  aiho  i^Ti^stępo- 
H^^iii  fłtwarcie  przeciw  pow^tauio.  ponieważ  Moskale  icłi  hała- 
mtii--iii.  Wyjątki  te  Jednak  liyly  rzadkie. 

„Pułkownik^'  Kuszłejko.  mając  już  oddział  zorganizowany, 

^'*>     wiedział,  co  z  nim  robić,  (chciał  mieć  rozkazy  i  według  lego 

jpoi^tępować.    Dwa  razy  urządzał  wyprawę  na  zasadzkę,   ale  ł)ez 

hJtiitku:    pierwszy  raz,  hyła  wysiana  lylko  część  oddziału,  druj^i 

cały  oddział   mas?.erował  nocą  ku  gości ńcow^i  z  Kiejdun  do 

i^^agolY.   O  świcie   byliśmy   w  poldiżu  Bejsagoły.   ale  Moskale 

^'^     przyszli.  Ody  doszła  nas  wiadomość,  że  oddział  powslańczy 

"^t.ępey    wojewody    t  j.  naczelnika  sił  zbrojnych  województw-i 

'"M^ienskiego,  Laskowskie^jo  (nORił  p??eudonim  .Jgnacy  Zgorszczy- 

Mi*x  "j  i  księdza    Mackiewicza    —   nui   nocować  w  lasach    sąsie- 

'*^*  i  «h,  Kuszłejko  postanowił  udać  sią  do  nich  po  rozkazy.  W  to- 

*^^*-»*zystwie    kilku  kawalerzystów  udałem  się  razem  z  Knszlejką. 

'^^f^yhyliśmy  o  świcie,  tiyło  to.  zdaje  ml  się,   na  początku  czer- 

f^^*i  I8I1H  r.  Po    forso wn^^n    marszu    wszystko  w  obozie   Kpało. 

^slawhzy   !5ic  do  sztabu,    czyli  do  naczelników,  zamiast  rozka- 

'X^^  usly^^iseliśmy  radę.  aby  z  oddziałem  naszym  udać  się  gdzie- 

f^cJat,  w  celu  uniknieniaspotkarna  z  Moskalami.  Kusziejko  zasto- 

X^-ał  się  oczywiście  do  tej  rady.  Dnia  8.  czerwca  18B3  ciągnę- 

'Wny  przez  wieś   Worniany  w  powiecie  Szawelskim.   Zalrzyma- 

^lĄ^^ny    g|c  tam  w  południe  i  dobrze    się    udało.    l>o  znale;^liśniy 

^V\ł*ność  przygotowaną  dla  oddziału  ks.  Mackiewicza;  a!e  za  lo 

[^^dcją^ęli    na  na.s  Moskale,    którzy  szli  śladem   tego   oddziału. 


Gdy  po  wyjlciu  ze  wbi,  ?.bIlźalrśTny  się  do  Iai?u,  spostrzr*- 
gliśmy  Ł  tylu  Moskali  z  kozakami  na  ppzodzie.  KuBzIejko  pol^ 
cU  odiJziBlanii  2są]śd  z  drogi  do  hLSii,  który  byl  gę»ly  i  nitęki  pr 
drodze,  a  dalej  wysokopienny.  Po  wyciągnięciu  linii  wssd 
drogi,  nie  widzieliśmy  nie  przed  sobą,  Moskale  zaczęli  slrzeM 
lecz  kule  it-h  nie  liyly  nam  szkodliwe,  tytko  obcinały  galezŁ 
wy:5ej  naszych  głów.  My  strzelać  nie  mogliśmy,  ponieważ  la 
za.^Janiał  nieprzyjaciela.  Po  pewnym  cza^sie  zakomenderowano 
dalej  w  lan,  Od*stąpiliśmy  w  porządku  i  zebraliśmy  się  w  mi(*jsc 
bezpiecznem.  Okazało  się  potem,  źe  oprócz  paru  ludzi  zabitye 
czy  ranionych*  żadnych  strat  nic  było.  Ale  nddzial  nasz  duźn 
stracił  pod  wzglądem  moralnym,  bo  utracił  ducha. 

Na  tem  skończyła  się  wojenna  działalności  [lułkownili 
KuBzłejki.  Wkrótce  potem,  d!a  ułatwienia  utrzymania  odd/jal 
podzielił  j^o  na  kilka  części,  a  >«ani  zaczął  s^ię  ukrywać  (i?%o|in(] 
komunikując  .^ię  z  oddziałem  za  ponincą  kawaleT7i.  Mnie  zalrz) 
mał  przy  snobie,  jako  adjulanla.  Przypominam  sobie,  źe  olrzyml 
liśmy  rozkazy  ,.Hządo  Narodowego'S  nżeby  unikać  starć  z  M( 
sikalanu  i  przelewu  krwi.  Nic  dziwnego  więc,  źe  Kuszlejko  ni 
zdobył  się  na  wydatniejszą  czynność.  Ukrywanie  się  moje  wapófl 
nic  z  Kuszłejką  niedługo  trwało,  im  początku  sierpnia  Kuszłejkc 
odprawił  cały  i^wój  sztab,  zapewne  w  tym  celu.  al)Y  ukryć 
lepiej.  Od  tego  czasu  nie  widziałem  ijo  więcej,  aż  do  sp(ilkani| 
w  Ssswajcaryi  w  IS64  r, 

W  fejletonie  Gazety  Narodowg  w  J879  roku    jłodano  ^.hj 
storyę  pułku  Nadniewiaż-^kiego'*,   w  której  czynność  pułknwnili 
Kuszłejki  przedstawiono  z  wielką  przesadą:  było  uat^i  około 
ludzi,  lam  podano  42(X)  i  t.  d.     Po  u?ilą[de!iiu  Ku^/lejki  zosta 
przy  nmie   około  'M^  ludzi,    którymi   nm.Hiałeni  się   zatłpiekowa 
jako  iiajsrlarszy  oficer  i  doi^rowadzić  ich   do  większego  oddzi 
powi^tunczego.  Zkonmnikowanie  się  było  bardzo  trudne,  Moska 
byli  już  w  tym  czasie  t.  j.  w  sierpniu,    wrześniu  i  jniidzierni 
1808  r.  gęsto  rozsiani  po  całym  kraju,  stali  we  wszystkich  mia- 
stach i  miasteczkach.  Czynność  nasza  była  wtedy  tylko  altirm 
^jącą:   posyłaliśmy   wieczorem    ludzi  na  ochotnika  pod  Kicjdan 
oraz  inne  mic^jscowości  w  celu  dania  kilkunastu  strzałów^  a  w  imi 
nuiszerowalii^my  w  przeciwną  stronę.  Po  długich  staraniach,  do- 
wiedziałem    się     n     miejscu     pobytu     wojewody    Lankowskiei 
i  Vi'  końcu  października  lub  może  w  listopadzie  dotarłem  z  myi 
ludźnn  do  jego  obozn  w  puszczy  Kowieńskiej   zwanej    „Tys»l 
nia"  I  las  Tyszkiewicza  pod  okolicą  OojżewkąK 


ia- 
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w  oboscie    Laskow.skiegó   było    zaledwie    około    50    lurlzi. 

U^kttwski  czyririość  riwoją  ojn"iniezal  na  ukrywaniu  się  i  unika- 

m  spotkania   z  Moskalanii:   żywność,  1.  j.   przeważnie   kajiolle, 

browrad/^ał  z  dworów  za  pomocą  zaufany r-h  ludzi.  Chlelia  w^  oho- 

tu'  \KVhU*  nie  było.     W  tym  czasiOj  ks.  Jlilac  kie  wieź  z  Kognowi- 

ckiw  uwijali  się  ze  nwoją  kawaJeryą  w  powialach  poniewież.skim 

kowieński rti  i  zostali  rozluei  w  tak  zwanej    „Po wiato wce**  L  j. 

le-tie   ni^knpinrmym,    który    przytykał   do    lasu   Tyszkiui.    Ks^* 

ackicwicZf  Kognowicki  oraz  inni  u  mknęli.     Aleksander   Dom  a* 

lewicK^  pokłuty   bagnetami,    dostał   się  w  niewolę   do   Kiejdan. 

kkąd  się  jednak  potra(ił  wydoKtiićj  po  wyleczeniu  s\ą  z  większych 

W  tym   to    cza??ie,   ks.   Mackiewicz   postanowił   emigrować, 

liomewaz  dalsze  utrzymywanie  powstania  narażało  kr-aj  na  eoraz 

»fcze  prześladowania  i  przed  wyjściem  za  granicę  był  w  naszym 

■'nie  ze  swoim  kaś^yerern  Dertiuzini.  O  pojmaniu  ks. 

u  i  u  powieszeniu  dowietlzieliśmy  się  wkrótce,  ale  tne 

irmy  vrierzyli. 

W  listopadzie  wypadły  śniegi,  coraz  (rudnie]  było  z  żywno- 
Laskiuv,ski   zryzykował   pasłac   ludzi    do  wsi  okolicznej  po 
b,  :*łoninc,  oraz  itme  potrzeby,  spodziewŁłjąc  ^się  jednak,  te 
^  ''prowadzi  Moskali,  Uo  wieśniacy  —  pod  grozą  wypędzenia  na 
Sjiiir  ^  byli    obowiązani  zawiadamiać  Mu.skali    o   bylnośei  po- 
^"^tańcow.  liylo  to  i>rzy  końcu  grudnia  L%8  r.  Wieczorem,  itląc 
Istletn  zrobionym  na  śniegu  przez  posłańców  po  chleb,  Moskale 
voAciii  trafili  do  obozu.  Był  już  zmrok:   uslyszelji^my  strzał 
►ikiecie.     Nie    wiem     dlaczego,    Uiskowski   nie   przygotował 
'SRialłi  nu  przybycie  Moskali.  Czekołcin  z  moim  sztucerem  na 
^<kaz  sirzelanra.  fłyło  juź  prawie  ciemno.   Widziałem  konnego, 
"^'y  wcłłał  ^n'\{}  strzcladj  to  na.si'\  Potem  okazało  .^ię.  zo  to  był 
c  Bez  potyczki  cofnęliśmy  się  w  głąb  lasu  i  mąjąe  dobrych 
f*dnik<jw,  pomasz4*rowaliśmy  na  drugą  .stronę  gościńca  Ku- 
Nkiegti  do  ..Orłowskiej  puszczy"'.  Nad  ranem  byliśmy  jeszcze 
[^it*wielkim  i  rzadkim  lesie.  Licząc  na  to,  ie  Moskale  wkrótce 
*'"<*iflq,  a  chcąc  dać  odpoczynek  oddziałowi.  Uiskow^ski  rozsta- 
ja     Han  w   tyralierkę    i    posłał   po    żywność.     Dostaliśmy  mięsa 
["^^Mnywego,  świeco  bitego,  ale  bez  chleba  i  bez  soli,    Moskale 
^•^iik  nie  przyszli,  ruszyliśmy  więc  dalej  w  głąb  la^^ów.     Wie- 
^*«*cmi  un    drugi    łizień   usłyszeliśmy    na  pikiecie  strzał  r  krzyk 
r*^    =^imym  obozem.  Nie  wiem  dotychczas  w  jaki  sposób  Moskale 
iMl^^lj  j^c^j  obóz,  zdąje  mi  się*  że  mieli  chłopów  na  przodzie. 
*y  m\sz   oddział,   za   przykładem   naczebiika,   począł  uciekać^ 


Dis 

rlicHMaż,  |)ra\vili)iK>ilol)nie,  można  było  powstrzymać  napastników 
lianł/ii  latwi),  ho  las  byl  y(*sty.  a  dużo  draew  zawalonych,  co 
/owią  „zawa/ami".  Noc  wkrótce  zapadła,  pościg  ustał,  Laskowski 
hył  /.  nami  i  oświadczył,  że  niema  sposobu  utrzymania  się 
w  wieks/.yi'h  oddziałat-h.  Laskowski  szczęśliwie  przeszedł  gra- 
nirę,  widziałem  j:o  w  ISIm  r.  w  Paryżu.  Miał  to  być  zdolny 
woj-ikowy,  ale  kiepski  partyzant. 

.la  się  przyłąi/.yłem  dt>  małej  |mrlyi  z  7  osób  złożonej,  do 
kiorn  nale/i*li  Wai-ław  Ibiański  (były  dowódzca  Robak),  ksiądz 
Piulrowiiz,  Iliasiewiez  i  Holeslaw  Selens.  Udaliśmy  się  do  lasów 
pod  l>alni»wem  i  przepędziliśmy  tam  całą  zimę.  przypuszczając, 
.'e  na  wiosnę  IStłi  r.  znowu  powslanie  wybuchnie.  Z  tego  obo- 
zowania w  lesie,  mniej  więv'e)  w  tem  samem  miejscu.  —  jest 
to  ciekawe,  że.  jak  U^  potem  do\vi»»dzieliśmy  się  —  cała  wieś 
v^  na>  wied.-iafa,  a  nikt  nie  donio<!  Moskalom.  To  najlepiej  wy- 
ka.uie,  lakio  hylo  u^po^oi^ienie  wfi^-rian  na  Żmudzi.  Koniuniko- 
\\a'.>n:y  s.ę  .e  światem  ..a  ':'0>ie'i:iir?wom  znajimiegu  chłopa 
Mat\.;':'\a.  \:v»i\  .iosiai\:a?  !ui:v.  ..  li^iiia-ize  mąki  owsianej  na 
'\;i-  ę.  -łvłłv.:iy.  w  •!!%:.  kukia  :  he!':;i:y.  ł.h-ei-a  nie  ni(V£ił  dla  nas 
;  A\  .  :i.\  ;:  o  w  .i^u.i  ii  i .» io  -  ^  "•'•.a.  Tailiśmy  ^wieezny  ogień, 
/  io:'.  •/.i'*  V  ii\\;ir  ."  -.i' ::'../:  ;a!-:y.ii:it.iw.  wkr«'łloe  zostało 
:\  \.^   •.  .c\  •.;     r  ,;<i\\  V  ■  ■  >'.^\"  -    .\iwi.-.i;:i":    r'.»d/.enslwo  w  po- 

v' ^  ■.  ^     \'a    ,1  '.e.;;'    i.>   \  ■;-•.'.   .:.?  •    M;irvinek.   który    nam 

.:s'--A',   :\:  ■  /  \u  ;  '  .1,  r;-v-v  ;  .s.:-\-r^  -:-;  :^:i  wiosnę.     Zjawił 

-  '    \        ::   -              A  >,\    A  ,\>-v     :'  ::':^y    -|*łakany   i    zbity 

.'N-  ■     /    \'   -s..  .  \.     .':'..i:r      v.ija!i  {H>ka2ać.  gdzieś 

-.^       A-  .   .\      ^  ..  .  V    ..    ..  ;  -  ;  -V.     -.   :  .  ale  zosta/  zbity 

\..  .\   /"N              -  ^  .  .  .V    ..*.." -^  *  >,"  ";\:!^  skomuniko- 

•  -  .        N   "^  ;  -     :■  :  :v  c^ozostąje  nam: 

;•      'V     .  . ,    V..     -.  .  \      ■  ,;.     -.ie   doświadczył*' 

^  -  V   ■      -::'.atno   kraj  ro- 

-         .  V      . '     >::    nieudałego 

-        -\      -i-iiieją.  że  po- 

•  -   .     •  .  "•.-=.■■:•.:;■   setą. 


fÓZU¥-    itAJETAN   iJANOWSJCl, 


Biały  Janek. 


W  organizacyi  powslaiiezej  H^ąda  Narodowego,  bardzo  wa* 
^ną  i*^j  częścią  była  policya  Narodowa. 

ZacbinieiTj    Narodowej    polieyi,    byJo    prsfic^waźnie,  a  nawet 

lialn  rzec  mogę  wi^łąr^ssnie.    przecjwdscialac  i  paraliżować,    ta- 

|#^time    i    poilsti^prip    usiłowania   policyi   moskiewskiej ,  w  stara- 

tmch  iHlkrycia  organijtacyi  powf^taiic^cj,  Opn>ez  t**j?o,  podobnie, 

ry.ąrl  moskiewski  —  pmez  swoją   polieyę,   usiłował  wcisnąć* 

ic  v%'  organizacyę  narodową,  i  lą  drogą  dowiadywać  ^lą  o  dzia- 

iniaeh    i    zm miarach    Rządu   Narodowego  —  Lak  samo    i    Hząt] 

"       ,    —  prznz  Hwoją  polieyę.  musiuł  wsr.ukat'  zetknięcia,  zr 

mi    iirzędanij    i    władzami   nieprzyjacielskienii,   od   naj* 

jiitszyoh    do    naczelnych.    Były    to    zw7c7.ąjue    wojenne    miny 

kotilrtfuny.    To  podwójne   zaflanie  policyi  Narodowej,    czyniło 

il|    wialnie  jedną    z   nąjważniąjazycb    inslyliicyi    powstańczych. 

jrmiiiizowanie   jej  było  trudneni  i  niebezpiecznem.    Wymagało 

ł    wielkiej    przcKornot^ci.   przenikliwości   i  odwagi  —  obok 

iiiiej  i  rozważnej  osłJ^oźnoHci. 

W  pierw??zych  miei^ięcacb  powstania,  organizowanie  i  ^samo 

uue    policyi    narodowej,    było  o  wiele  łatwiej^zeni.   Z  wy- 

n    władz   czy^^to    \A'ojskowych    ~   wszystkie    inne    władze 

.  dy  i»vłv  polskie.  Cahi  policya  była  przeważnie  z  Polaków 

fotona.   Wypailki  poprzedające   powstanie,  podniosły  potężnie^ 

iv    n;i^1rnj    i    [Miczucie   pnlryotyczne   całej   luilnos^ci.  aż  do 

/-^zych  jf*]  warstw,   szczególniej  w  miastach,   W  War^szawie 

rtrój    patryołyczny   doszedł  do  zenitu.    To  usposobienie  mie- 

ułatwiało  bardzo  rozwrg  oi"ganizacyi  powstańczej  w^e 

, li  kierunkaclh  Wynalezienie  ludzi  chętnych  i  oddanych, 

było  tak  Iriidnorn,  Nie  wtajemniczeni,  i  nie  należący  nawet 
Iltei41e  do  sanjej  organizacyi,  chętnie  jednak  sjłełniali,  powierzane 
lim  pewne  zadania  i  czynności.  Posłuch  rlhi  Rządu  Narodowego 
[bri  niemal  ogVdny.  Sama  policya  moskiewska,  dostarczała  poli- 
narodowej  i  w^ogóle  pow^stiiniu  —  chętnych  i  oddanych 
fhldzi. 

Jakoś  w  miesiącu  kwietniu  —  jednej  nocy,  wyszło  ilo  po- 
IwsUtnia  Dśmdziesięciu  żołnierzy  policyjnych  z  oficerami*  Ja  sam 
mialpm    sposobność,   zetknięcia  się  z  nimi,  i  udzielenia  ira^  po- 


Irzohnyeh   inslrukcyj  i  wskazówek,    gdzie,   jak  i  do  którego  od- 
dzia/u  udar  się  mają. 

Zarodki     orgaiiizacyi     policyi    narodowej    istniał)'  jeszcie 
pr/oil   powstaniem.   Organizacya  ta  jednak  nie  miała  charakteru 
śeiśle  ogniniczono^^o.  Orgiinizacya.   w  tej  formie,   w  jakiej  pne- 
trwała  prz(v.  ea/(^  powstanie,  została  dokonaną  już  po  jego  wy- ' 
luiehu. 

Nie  miejsee  tu.  do  szczejiółowego  opisu  tej  organizacyi. 
Nadmienił,*  tylko,  że  w  g/ównych  zary.^ach.  odpowiadała  ona 
równolegle,  organizacyi  polieyi  nieprzyjacielskiej.  Był  więc  na- 
czelnik policyi  z  swoim  piMnocnikiem.  Warszawa  była  podzie- 
lima  na  dzielnice  odpowiednio  cyrkułom  —  byli  komisarze,  re- 
wirowi, i^jenci.  Oprócz  tego  w  każdym  urzędzie,  nie  wyjmiyąc 
władz  i  urzędthY  wojskowych,  nie  wyjmując  nawet  jeneralnegc 
sztabu  i  przybocznej  kancelaryi  namiestnika,  byli  ludzie,  oddan 
zupi»łnie  sprawie  narodowej.  Wszystkie  nici  tej  organizacji  sku- 
piały >ię  w  ręku  naczelnika  policyi  -  a  prócz  niego  w  ręku  na- 
czelnika miasta  i  jcdneno  z  rzłonków  Uządu  Narodowego. 

Trudne  i  niebezpieczne  stanowisko  naczelnika  policyi  na 
rodowej  Kv>mitet  Centralny''  w  początkach  powstania  odda 
w  ręce  .lana  Karfowicza.  znani^izo  jeszcze  z  organizacyi  przed 
pi>\\<laiu/ci :  ponuH niklem  naizelnika  był  Jan  Masson '^.  Karło 
wir.'  dla  ja^ny^lt  wfos.iw  na/ywany  i^yf  -Jankiem  białym*  - 
Mas<iMi  .a^  <ilny  brunet  „.lankioin  r/.arnym".  Obadwaj  ludrii 
niKuł.i  -  nic  TMa:ąvy  nawet  ia:  tr/ye.ził^stu.  obaj  przyjaciele 
mieli  wiele  ievi\  w ^i.^.inycii  w    s.havakh'i/e  1  usposobieniu.  Oba 
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Dwąj  ci  ludzie  za/ożyli  podstawy  or^anizacyi  policyi  naro- 

)W€>iT  która,  Jak  powiedziałem,  przetrwała  do  końca  pow^jslania^ 

po  jego  upadku  —  rozpł^męła  ^^ic,   że  się  tak  wyrażę  ^  naj- 

on  i  ej   ?:toiłuiikowo   dając    ofiar   MoKkaloni   na  pat^twę.   Sklada/a 

bic  przeważnie  z  lud^i  młodych.    Jeieli  kto  z  jej  członków*  tak 

pic  na  miej.*cu  skonipmmitował,  to  jest.  ujawnił,  ze  dalsza  dzia- 

tlalnośf!  jego.   stawała    się    nietytko     użyteczną,    ale    i    niebez- 

[pieczną — ^to  sEedł  do  szeregów  po^^^tańc^ych  walczyć  z  bronią* 

Walka  z  bronią,  była  niewątpliwie  stokroe.  można  powie- 

Idiieć  t>ezpieczniejszą,    niż   działanie  w  organizaeyi  cywilnej.  — 

Ho  (Jolu   walki   otwartej  każdy  widział  nieprzyjaeieia.  Or^aniza- 

eju  cywilna    l>yła   teź  vi^aiką  —  ale  z  nieprzyjacielem  iikrylym, 

I  chytrym,    przebiegłym.    Często    członkowie  organizaeyi  cywilnej 

I  tntijif?!!!  i  wyczerpani  tą  skrytą  walką  —  sami  domagali  się  wy- 

I  |łniwił?nia  ich  do  oddziału  —  w  otwarty  Imj ! 

W  krótkim   eza,sie*  oba  te  rrniona    „Janek  liiały*  i  ,.Janek 
*i\x"  —  a  szczególniej  pierwszego  z  nieb  —  stały  się  ogólnie 
p&,  i  były  niemal  na  ustach  wszystkich,  Janek  biały^  jak  po- 
Mziałem.    śmiały,    odważny    liył   w>szędxfe  i  nigdzie:  —  gdzie 
wajiiicbezpieczniejsize    Iłyło    zadanie    rlo    spełnienia.    Inm    .szed^ 
[saiiit  riia  dając  się  wyręczyć. 

Prędko  też  polieya  nieprzyjacielska,  słysząc  to  inue,  na- 
[''Jffa  (irzekonania,  o  ważności  w  organizaeyi  osoby  imię  to  no- 
|*^cel^  Nie  znała  jerhiak  nazmska,  że  fotogralla  w  owym  czasie, 
I  We  była  tak^  rozpowszechnioną  —  więe  i  wygląd  osoby  nie 
"f^gł  być  tak  łalwo  policyi  znanym  Ktoś.  gdziet^  jednak  mógł 
wsSfazai'.  Hozpuczęło  i^ic  zatem  polowanie  na  owego  ^ Janka 
Małego*** 

W   kwelniu  już  Janek   biały,   tropiony   i   ścigany,   musiał 
•"C  pozbawię  wła^^nego  duchu  -*—  musiał  się  ukrywać,  mieszkając 
riocująe  przygodnie. 

Podziwiać    istotnie    należało,    odwagę   i    wytrwałość    tego 
fo wieka.   Siłę   mu   dawała,  jedynie   głęboka   i   gorąca  miłość 
pjczyzny    1    to   wysokie   zrozumienie    ważności    pola    działania, 
ftcire  mu  przypadło  w  udziale. 

Takie  życie  tułacze  —  z  wi.szącą  nieustanną  groźbą  i  nie- 
*^Z|łieezenstwem  —  nie  ustąjąc  ani  na  chwilę  —  prowadził  aź 
TO  niieiiiąća  listopada  1803  r. 

Zdawało  .^ię  nic  raz  Moskalom  —  że  już  go  opętali  w  swe 
Mecł  —  że  już  go  mają  —  wyjadają  do  domu,  gdzie  miał  no- 
leować  —  często  zastają  tylko  cieple  jeszcze  łóżko;  —  wpadają 


d(i  kawiarni,  do  reslauracyi.  gd^ie  miewał  sehaiJzki  f  rrftr%i\ 
ntt*  już  przysstli  h  fniniU  iMpózno. 

Janek  hialy  zhit^rał  osobiście  owoce  z  [ir/.eprowarizoii^ 
prze-z  Hiebie  orgiiiiizacyi.  Wiedzia/  on  doskonale,  o  kaidyn 
kroku  nieprzyjacielskim  —  prawie,  że  wiedział  naprzód  —  iił( 
lo  ro  nieprzyjaciel  postano wiJ  zrobić  —  ale  to  co  doi>iero 
niy^ial  uczynić.  Sieć  jego  organizacyi  była  zarzucona  wszędzie - 
dutiO!!;Kono  mu  w^szystko. 

NaU^ży    hi    oddać    sprawiedliwość,   jui   nie   tytko  Janko 
białemu,  jako  naczelnikowi       ale  w.szyslkiin  jego  podwładnym^ 
bo  ws3Ły!?ey  spełniali  s*woje  Irudne  obowiązki*  gorliwie  i  sumie 
nie.    Janek    biały   umiał   wszystkich   natchnąć   tym    duchem, 
miłością    Ojczyzny  —  ktura    całą   jego  istotę  ogarniała  i  \m 
mcmniła.  Wszyscy  go  kochali,  ufali  mu,  byli  mu  poshiszni  i 
j;li  na  skinifMiic. 

Opowiem  tu  epizod,    którym  najlepiej  uwydatni,   te   tak 
wiem   uplastyczni,    postać   4ego   prawdziwego   bobalerii  —  et 
z  wyglądu  inludzieńca<  małego  wzrostu,  wątłej  hudow*y,  jasne 
fłnłłtncjjn  blondyna. 

I 'o    wyjeździe   z  Warszawy  \\\   K.   KonManlego  i  obj( 
nądiVw  w  Królestwie  pr^et  jenenił^  Kergm.  działanie  organil 
cyi,  8iiivrnlo  się  eonu  truditiejszan.  Berg  przei!^ 
organiiownl   policy^.   Obsadził  mąjwnźnieiszo  pi 
lann.  Miało  to  dla  nas  pewną  dobrą  stronę  —  bo  byli  to  Iti 
nowi,  obcy  —  Łuptsłnie  nie  znający  ajii  krąjti*  ani  -' 
a  oduiaczalt    się   hnilalslwem   i  ilzikośtią  —  bvlt 
wyłącauie  oficerowie  gi^-arciyi. 

Poniewni  Vi  p*  ■    nie  Juia     ^r-^-  r:i.   .  :    r.:    r  \  :h    ini 

ilu4iłać    -   musiano    j,..   .>,Aić    aa  ^laiaAu^ka^  i.^^ 

jak  w   tajnej    polieyi   —   widu    ^'ulaków  —  w) 
Uikith,  MiNrmy  odŁni^  ijgorcfejtą  slutbą.  —  WU 

jednak  s  tych  i^oit^^u...  .  m^^...  L..ii^^ało  do  i^rfurauryi  ii«i 
yci^j    -    <t\\ę\y%    i\m  i  fiatlal  tt^  sam^i  sprawie^   Ach-  z  wi^ 

xhi^  t  tacy  —  kiiiny  siuMąc  pnt^t 
V  'rai  toni  toiriiwifl,  cbcMi 

>*  %c.   Były  takt#  poaicdzy  i: 

rail«^  .-^l^^.    sł^iŁane;  —  okt^  ^itftM^   lact^nicla. 


li  tai  t^StCP 

Ji^inyiii  ^  v^  m 


—  posiadający   nieogramtzum^   zauranie 

^mh  przedłożonych,  utywany  do  najtrudniejszych  i  najniebt^ss- 

/^i^'(  icnieJHzyrli  wypraw.   Jatiek  Inaiy  —  usiłował  wssselkirni  spo- 

^oiłami,  pozbyć   się  go,    lub  uczynię   nies^ckodliwym.    Nie  było 

Jednak  moźnoAci  do  niego  Imiić.  liy/  zręczny,  chytry,  przebiegły, 

Uiiiiał  zawssee   się   wymknąć   —    przewąchać   niebezpieczeństwo 

i  Umi  zajadlej  jaszcze  broił. 

Janek  l»iały  pOi^tHnowił  jednak*  za  jakąkolwiekbądź  cenę  ^ 
feteii  go  nie  zjednać  —  to  przynajmniej  ubezwładnić.  Po^tano- 
ienie   takie  mógł  pr)wziąć  tylko  człowiek  tej  miary,  jakim  byl 
lajjck    biały.    Przeczul  on  w  Zagórś;kinij  owego  człowieka  zbłą- 
nego,  w  ktiirego  sercu  tliła  się  jeszcze  jakaś  iskierka,   lepsza, 
Jaehelinejsza,  do  której  należało  trafić  i  rozdmuchać  Ją. 

Janek  biały,  tak  ścigany  przez  Moskali  —  przez  tego  ya- 
lego  Ziigór^^kiego  —  za  którego  uchwycenie,  nie  wiem  jaką  by 
tU  Mo>skule  nagrodę  —  postanowił  osobiście  rozmówić  się 
Zagórskim, 

Postanowi!  i  wykonał. 

Poszedł  sam   do   Zagórskiego,   przedstawił  mu  się,  że  jest 

tinkiem   Iłiałym    —   którego    tak  szukacie*   —  Zaj^ói-ski,   wobec 

Jcy    prawie    tytanicznej    odwagi    człowieka,    którego    tak    tropił, 

który   ^ani    odtlawał    mu   się   w  ręce  —  struchlał  i  oniemiał. 

*  Janek  biały  miał  w  sobie  tyle  siły  ducha,  tyle  potęgi,  tyle 

:it.'iJiT     które   dać    może    tylko   gorąca   nn'łość   Ojczyzny  —  źe 

f  w  przemowie   swojej  —  u   tego    zdawało   .się   skończo- 

egu    zdrajcy,    odszukać    i    rozniecić    tę    iskierkę    szlachetności 

miloi^ci,  tlejącą  jeszcze  w  głębi  jego  serca.  —  Zagórski  z  pła- 

m  rzucił  mu  się  do  nóg  —  Zagór^^ki  był  już  zjednany. 

Pozostał  on  w  służbie  moskiewskiej  —  lecz  odtąd  wiernie 
ył  spra\iie  Narodowej, 
Moskale  zachodzili  w  głowę  —  nie  mogąc  trafić  na  ślady 
;dmdy. 

W  końcu  padło  itodejr^enie  na  Zagórskiego,  —  Uwięziono 

-^  Zai^órski   jednak   tak  mądrze  i  przebiegle  działał,  żt>  mu 

dowieść   nie   zdołano.    Wysłano  go  jednak  na  Sylnr  i  tam 

I 

Takim  był  Janek  biały  —  cześć  jego  pamięci. 


Jan  Karłowicz  na  tem  trudnem  stanowisku  naczebiika  Na- 
udowej    policyi  —  wytrwał  jednak   aż   do   miesiąca  listopada 


186B  r.  Znużony,  zmęczony,  nie  mając  gdzie  glou^  s&loiyj 
choćby  do  chwilowego  odpoczynku  —  ustąpił.  —  Do  kiinibin 
nić  byj  zdolnym  ^  wyj  echa/  więc  za  granicę,  Po  upadko  p^ 
wstania  znalazł  się  w  Paryżu,  Tam  musiał  pracować,  jak 
dało  na  kawałek  chleba.  Na  obczyźnie  jednak  nie  było 
swojsko. 

Przed  samą  wojną  prusko-fraiieu-^ką  —  gdy  Ktosninki  w  G^ 
licyi.  zaczęły  się  jakoś  w^gaśniae  —  ?,  wielu  innymi  pnŁybyl 
Lw^owa.  Tu  znalazł  wielu  znajomych  i  iir/yjaciłV  z  pnwstanil 
Prscy  ich  pomocy,  zdołał  uzyska-  jakie-  przedsiębiorstwo  di 
stawy  kamienia  do  budowy  dróg  krajowych.  Praca  ta  sstła 
nieźle*  dawała  mu  nieiylko  środki  do  życia,  ale  mógł  jeszcj 
C08  fłdłożyć. 

WknHce  [toznał  przybyłą  do  Lw^om^a,  rniodą,  piękną*  atac 
Litwinkę,    pannę   Maryę    HeuU,   siostrę   zmarłego    tak    nicda^ 
Gustawa    lieutta   ^    byłego  partyzanta   —   a  \x  chwili    smier^ 
dyrektora   oddziału    technicznego    Wydziału  krajowego  —  kW 
prawie  jednocześnie    z    Karłowiczem    przybył    z    emigracyi 
Lwowa.  —  Dwie   i^zlachetnc  duszn  łatwo   jy^zylgnęły  do  «ieb| 
Jan  Karłowicz  i  Marya  Reutt  —  pokochali  się  i  pobrali. 

Karłowicz   zebrał   trochę   grosza  z  przedsiębior^lwa,    to 
coś  dołożyła  ™  kupili  wspólnemi  siłami  folwark  Snopkthr,  p^ 
Lw^iwem.  Karłowicz  znalazł,  nowe  a  niezriane  mu  zupełnie  pt 
pracy  —  lecz   przy  wrodzonej  energii   —  prędko  Hię  z  tą  noi 
pracą  obeznał. 

Niedługo  jednak  mó^ł  się  cieszyć  żona'— dzieómi  i  pr 
na  swojej  ziemi,  Sihiy  duchem  był  vrą^imo  zdrowia.  Zacz^ 
się  objawiać  symptomata  suchot.  Straszna^horobu  rozwijała 
szybko.  Z  porady  lekarzy  ~  żona  wyw^iozła  chorego  do 
panu.  Oczekiwane  nadzieje  polepszenia  zawioilły.  Jan  Karłow*tl 
nrnarł  w  S,  llenio  djiia  llł  listopada  lB8i  roku  i  tamże  pi 
rhowany. 

To  gorące  i  szlachetne  serce,    co  taką  miłością  pałało 
rodzinnej  ziemi,  [irzestało  bić  na  ziemi  obcej  i  obca  tet  ko  zi! 
rnia  przyjęła. 

Lwłiw  w  kwietniu  t90B  r. 


STAHISt.AW    JARMUND     (t) 

W  obozie  Czaćliowskiego. 

Uku/fł  2  luł>  3  kwietnia  186B  r.  zosLaleni  wezwany  prx(*^ 
tząil  NaróiUłwy.  iihym  ^^ie  uda^f  jakti  natlzwycząjiiy  pi?łfinmocny 
feotitisiinc  Rządu  w  województwa  SaiiJoinier>^kie  i  Krakom^kie, 
Jylo  t4i  w  jiikie  dni  dziesięć  luh  ilwanascie  po  hanieliru^  ueie- 
pzee  Langiewicza  i  (>rzej:ścin  za  j^raaicę  v\'?^zyaikicli  kilkolysię- 
lyrh  sił  pud  jegtj  rozkazami  zośli\]ąt!ych. 

Wiadomo  powszechnie,  iż  uie^^podziewaiie  i  nieprzewidy- 
arajii*  |»rzez  luko^fi  o||/o??zenie  zaimprowizowanej  i  intrygą  dopro- 
wmlzont]  du  skutku  flyktatury  La nfjie wieża,  wprowadziło  zam^t 
duLyehL-zasiOwych  działaniach  Komitetu  Clentraliiego,  czyli 
|dii  Narodowetjo.  Dzicsicciodiiiuwc  trwanie  dyktaluiy  nie  przy- 
liłu  ?«ii;  tlił  zaprowadzenia  [lorządku,  a  haniebny  jej  upadt^k 
itecznie  spowodiłwal  zu|»eliłe  roz|trzężejiie  mlodttjj  dopiero 
ej  się  rozwijać  or^anizacyi.  Tru([ność  komunikacyi 
:ila,  iz  przez  kilka  dni  o  npadkn  dyktatury  iiajrlziwa- 
ii^iiśze  kriiżyły  wiadomości  i  ani  oliceni  w  Warszawie  czfon- 
]f  Kumitein  (^ontrahiojyjn,  ani  nikf  iiuiy  nie  wiedział  do- 
.ii\  co  i  jak  się  Mało.  Hyła  chwila^  te  powstanie  żadnej 
ic2ctiicj  nie  posiadało  władzy.  Wkrótce  jednak  dawny  Komitet 
ilralny,  zmieniwszy  w  ezęśei  skład  swuj  dolyehczasowy,    ują^i 

Hr4d   Narodowy,  kierunek  spraw  w  swoje  ręce.     W  (ej  to 
^iiio  chwili  otrzymałem  fiowyzej  wspomnianą  misyę, 

Powyższe  okoliczności  jakkolwiek  niemąjące  bezpośredniego 

bzkii  2  mojem  opowiadaniem,  przytoczyłem  pohieżnie  dlatego, 

WJ^skai^ać  w  jakiem  alę  znajdował  jiolożeniu  wonczas  świeżo 

ipganizowany  Hząd  Narodowy  i  ut^prawiedliwic  ogótnikowoSć 

lirtHtrukeyi.  jaką  mi  udzielono. 

Iiiiitrukcyę  tę  otrzymałem  ustnie  od  Agatona  Giilera,  członka 
(sądu  Narodowe^'o,  klory  świeżo  po^Tócil  z  Krakowa  i  z  całym 
Hi  sprawy  dyktatury,  dokładnie  był  obznajomiony.  Giller 
Lm*.-^m  ..j..^  e  dał  mi  objaśnienie: 

Po  bitwie  zwycięzkiej  pod  Grochowi.skaniij  wszystkie  zgro- 

nadzoiie  tam   siły  powstańczej  idąc   za   haniebnym   przykładem 

irwego    wotlza*   o|mściły   plae  boju  i  uszły    za    granicę  —  jeden 

tylko  oiŁijor  Czachowski  ')  z  swym    tialahonenh   około  W()  ludzi 

I  Beotkowgkt  w  swym  panuętuiku  tytułuje  Gzachowskie^o  puł- 
kuwniktem.  Jest  lo  błąd.  który  f^twierd^i  dahzy  ciąg  mego  opow^iadii- 


wynoszącym,  poszedł  w  głąb  kraju  i  podobno  Enajduje  się  gd 

w  okolicach  gór  Świętokrzyskich.     Podobno   zaczynają  się  taJn" 
pokazywać  j  inne  Jakieś  oddziały.  Dokładnych  o  tern  wsł^^yslkiegy 
nie  mamy  wiadomości,  trzeba  więc  żebyć  na  miejscu  zbadał  p^M 
iotenm  i  starządził   co   uznasz   zh   stosowne,   dla  wprowadxctiSn 
ładu  i  porządku  i  dJa  przyspieszenia   fonnacyi   jak   najliczniej-  , 
szej  nowych  oddziałów.    Trzeba  powetować  w  jak    najkrólszyra 
czasie  stratę,  poniesioną  przez  ucieczkę  Lan;^iewicza  i  starać  s*ię 
podnieść    na  nowo   upadającef?o   w   tamtych    stronach,  skutkiem 
zawodów,  ihicha  nai^od owego,  Jeśli  znajdziesz  na  miejsca  podo- 
bne osobisiośeij  zamianujesz  je  naczelnikami  wojennymi  na 
jewództwa  Sandomierskie   i    Krakowskie  i  im  [>o wierzysz  dals 
urganizacyę  sił  ztirojnych  w  tych  województwach. 

Następnie  wręczył  mi  Giiler  nominacyę  na  Nadzwyczajna 
komisarza  pełnomocnego  H.  N.  na  wymienione  po\n"zej  woje"^ 
wV>dzlwa;  wezwanie  do  wszystkich  władz  organizacyi  o  udzieli 
nie  wszelkiej  pomocy  i  ułatwienie  przejazdu,  wreszcie  kil 
blankietów  F?ządu  Narodowego,  niewypełnionych,  lecz  podpam^ 
fowanych  i  oimtrzonyeh  pieczęcią.  Na  blankietach  łych  miałem 
sam  iłopisać  nominacyę  i  rozporządzenia,  jakie  na  miejscu  uzrmm 
za  pntrzeime* 

Wyrohienie  paszportu  moskiewskiego,   które    w  tym  czas 
Iłyło  dosyć  trudnem,  a  bez  którcfo   ani    Warszawy  opuście,  auu 
podróżować  po  kraju  nie  było  podobna,  zabrało  mi  około  trze 
dni  czasn,  tak*  iż  wyjechałem  dopiero  łj  luli  7  kwietnia  z  \Vi 
szawy.  Do  Jezierny  dojechałCTn  własnymi  końmi,  a  zalrzYmaws|| 
się  na  noc  u  znajomego  mi  dyrektora  fabryki  bankowej  Hem 
Segno  nazajutrz  puściłem  się  pocztą  obywatelką  w  dalszą  drc 
ku  g('jrom  Świętokrzyskim. 

Naturalnie  po  drodze  starałem  się  zebrać  jak  najwięcej 
trzebnych  mr  wiadomości.  W  tym  celu  zbaczałem  do  ludzi< 
mąjąch  jakiekolwiek  w  organizacyi  stanowisko,  jakoteź  do  zna- 
jomych mi,  lub  nie,  ale  takich,  o  których  wiedziałem,  że  będą 
mi  mogli  dokładnych  i  bezstronnych  udzielić  objiiśnieii.  Wszędzie 
spotykałem  jednogłośne  dla  Czachowsklego  pochwały  i  uwielliii 


nm.  Zresztą  wiadomo,  iz  Oza^ihowski  nie  był  rtajemniczuny  w  intrygę 
która  zaimprowizowała  dyktaturę^  trzymał  się  od  niej  z  daleka,  dla- 
tego tez  grad  awansów  geneialskieh  i  pułkownikowskich,  który  si^ 
posypat  w  GoszcsŁy,  j<>go  pominął  jak  najzupełniej.  Zosiai  majorem 
jak  był  od  początku  powstania. 


Wychwalano  jego  odwagę,  energię,  sprętystośćj  lad  i  kar- 
hior^c?.  otrzymywaną  w  odilziale,  zręczność  w  olirotaeh,  którymi 
xaw\rs3£e  Moskali  w  błąd  wprowadzał,  wreszcie  dowiedziałem  sję^ 
iJ  od  czasu  pouTotu  jogo  z  wyprawy  langiewiczowskiej  w  te 
Uirc^ny,  stoczy/  kilka  zwycięzkich  potyczek  z  Moskalami,  Słowem 
wpr*3ffóit  niżelim  dotarł  osobiście  rio  Czach  o  ws  kiego,  mogłem  m- 
^  hici  iJlanowcze  o  jego  vvTt>okiej  wartości  wytworzyć  zdanie.  Nie- 
stety,  wiadomości  zebrane  w  ten  sposób  o  innych  dow^łdzcach 
odilziałuw  luplź  jiiź  istniejących,  bądił  dopiero  się  rormującycli, 
a  mianowicie  t»,  Kotionowiezti,  Grylińskitn  i  Dawidowiczu  nie 
by^  tak  korzystne. 

Obwiniano  ich  o  nioclolęztwn.  Nieład  i  rozprzężenie  w  do- 
wodzonych przez  nich  oddziałach  miały  być  do  lego  stopnia  po- 
uunięte,  te  przy  pierwszem^starciu  z  Moskalami,  wszy^stko  pójdzie 
W  rozsypkę,  Blizka  przy.^zło^ć  potwierdziła  to  ocenienie, 

Dnia  14  kwietnia  dowiedziałem  ^ię  od  naczelnika  [lowiatn 
I  (WBi  i  nazwiska  nie  painictam),   iż    następnego  dnia  w  [lołndnie 
Cza^chowt^ki  będzie  w  Czerwonej  Woli.  Puściłem  się  nalychmiast 
w  tym  kierunku,    lecz  przed  wieczorem  wpadłem  w  sam  środek 
ma Hkiews kiego   oddziału   w   wiosce,    której   nazwiska*  iśobie    nie 
pn&yjłominam  —  zdaje  mi  się  jednak,  że  była  to  Wola  Pocztowa. 
Pi^s^y trzymany  przez  Mnskali,    których  było  dwa  szwadrony  dra- 
jgon^}\v  i  jeśli  się  uie  mylę,  cztery  roty  piechoty,  po  paru  godzi- 
[oac?l-i  i  odbytej    indagacyi  i  rewizyi,  jako    opatrzony    w    legalny 
jpiij^s^.prirt.  zostałem  uwolniony,    nie   dozwolono   mi  jednak  dalej 
^•^-^lać  w  zamierzonym  kierunku*   Zmuszony  byłem  powrócić  do 
^'•yił-atela,  od  którego  miałem  konie  i  tam  przenocowawszy,  na- 
[^?|»nego  dnia  rano  ruszyłem  na  nowo  na  ten  raz  bez  przeszkiid 
Czerwonej  Woli.  Przybyłem  tam  około  i  1-ej  lub  pół  do  12-ej, 
^l*o tkałem  wy.^nniętą  naprzód  o  kilkaiset  kroków  [dacówkę.  iJo- 
'*^i3ł  2  kilku   strzelcóWj    a   następnie    na   ołjszernem    podwórzu 
!"*^<Bd  dworem  rozłożony  cały  obóz  powstańczy.    Gdym  zajechał 
P^^^^cl  dwói\  vi7>izeilł  naprzeciw  mnie  go^jiodarz,  człowiek  w  pó- 
^i^ji*zym  wieku.    Powiedziałem  mu,  iż  w  ważnym  interesie  po- 
^^bnję  się  widzieć  z  Czachowskini.  Wprowadził  mnie  do  obszcr- 
^^So  ja<lalnego  pokoju,  gdzie  kilkunastu  oficerów,  a  pośi-ód  nich 
^^    pierwHzem  miejscu  Czachowski,  zasiadło  właśnie  do    obiadu. 
^-^liżywszy    się.    jjowiedziałem    Czacho wskicmu,    iź    proszę    go 
kilka  chwil  rozmowy  na  osobności*    Wyszliniy  więc  do  sąsie- 
dni ego  pokoju  — tam  wykazawszy  się  swój em  pełnomocnictwem, 
^"Stnąjmilem  mu  cel  mcf^o  [irzy bycia  i  dodałem,  że  przede wszyst- 


kiorn  glówtue  do  niego   wya^al  mię   Rxąd    Narodowy  i  i»rzesy| 
mu  podzięko wrtłiie  za  jego  waleczność  i  uratowanie  przy 
cząstki  .sił  narodowych,  z  haniebnąj  langiewiezowskiej    i'      ,, 

—  Chwała  Bogu  —  zawołał  —  te  przecie  dowiedzieli^ 
się  i  o  mnie,  Od  czasu,  gdym  się  oddzielił  od  roziiiprzr^: 
się  korpusu  Langiewicza,  nie  odebrałem  tadnej  wiadoriMK^  ..  ...h 
driego  rozkłizu  od  władzy  wyższej  i  zadniej  tet  )>rawie  poniocy. 
Tera/,  kiedy  Ksąd  Narodowy  wie  o  mnie  i  zasługi  moje  ocenia, 
mam  nadzieję,  źe  pójdzie  mi  ju^  łatwiej.  J 

Oświadczyłem    mu    v\^ledy,    iż    Rząd  Narodowcy    w   uzjianfl 
je^o  zasług  upoważnił  mię  do  \\Tęczenia  nuj  nominaeyi  na  «lo* 
pień  pułkownika  i  nie    wszezynŁ>jąe   dalszej   rozmowT.  usiin"' 
rialychmiaśl,  ahy  na  jedrnin  z  wTęczonych    mi  Idankietów 
sac  nominacyę  pułkownikowską.  Gdym  wręczył  Uikową,  adozv 
<ię  Czachowski. 

—  Nie  chodzi  mi  o  stopień,  golówbyni  walczyć  jako  pro^ 
ftoldienc,  dla  sprawy  naszej  jednak  «?podziewam  się,  te  przynil 
sic  ona  korzyść  i  przyjmuję  ją  z  radością.  Są  tu  dow^odzcy  n^ 
dztałuWt  jak  n>  p.  Ciryliński,  Kononowncz  i  L  d.,    wz)*ia*ałeni 
pil  kilka  n(zy  dn  wspólnego  dzia/ania,  co  mogłoby  mim  zimczd 
kontyści  zapewnić,  ale  zawsze  napróźno.  Jako  rówTiy  im  w 
pniu,  nie  miałem  fhisyć  powagi,  ahy  im  nakazać  po^^łaszeń^li 
I'o  dzisiejszej  nonunatyi*  ruum  nadzieję,  to  mi  się  lo  uda. 

Opowiadał  mi  następnie   dosyć   sasczegr»>łown  u  swotcb 
lv  wych   ilziałauiaih,    kładąc    -  '        nacisk    f 

pr^  /e  strony  dow*Kizc<Vw  inini  w,    W  | 

ehwilt  chciałem  się  zatmymać,  do  blii.-szago  rozpalntenia  ^ię  x 
fiiimicyą  naczelni 

wittząc  jednak  z     .  _   . 

slrEcIaniu  sił,  zupełnie  hezwiednie,  oddzielnie  działających  i 
jąc  jui  7  -ety eh  wiadamosci    ■  -nic  wyrohioneid 

nie   o    z;l     ^  CjŁachowskiejio,    i- — ..yłem    mu.    ii    mn 

jesECze  jedno  zlecenie  i>d  Kiądu,   klóre  mu   niewąipliwie 
sporzy  więct^j  jeiszcze  po.<łuch«.  Mam  wn  kowniK 

iiamiuacyę  na  naczehiik;^  Wujewództwa  ^,,,  ^.i. 

Wiadomo^  lę  przyjął  z  największą  to  i^iadiei 

liatyrhnóasL  i  mu  iinniinucTi.  ur>T)Ui\]ąc  w  miej  z  i 

ci  -■ .^.^.      -^   iu\n>dotte   r     *— *nn-um  wojewódzlii 

^n  \  lub  ulworzye  ?tię  ma^  j^^^  pi>iłJf»gnia  koj 

mendę. 

ildkMiląjąc  na  |hi4ii^^^  ,t:il.m  n^unowę,  —    .^^  

ległeiio    pokoju,   gdzie    y  i^towii^ 
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>biad.  Cxachow"<ki  praedsliim/  mię.  jako  komisarza  Hządti  Na- 
rocJoweuD  wyslaiiei?o  a  Warszawy,  a  nasLępnie  po  kolei  przed- 
Itawłl  mi  wszyj=tkk*h  obottnyeh  ofKterdw,  Oświadczyłem  wówciŁas 
nndesłaDej  przez  H.  N.  noniJimeyi  dla  Czachowskic^go  i  po* 
ł3!:iękovvalein  w  imieniu  Hządu  t^a/emu  oddziałowi  za  dotychcza- 
sowe ^iichowanie  t^ic,  eo  Oj^ólno  wyw olało  okrz>ki. 

fiOKpodarz  zatrzymał  na??,  abyśmY  ^ię  po^silili,  a  Czachowski 
ynicjtaiM^m  wydał  rozkaz*  aby  oddział  stanął  |>od  bronią.  Za 
ilka  chwil  \rys2lismy  na  dziedziniec.  Czachowski  przedstawił 
inie,jako  połiiomocnika  Hząda,  a  po  przerriówieniu  kilku  wy- 
izMW  przezL*nini(*,  kazał  całemu  oddziałowi  przedefilować  prze- 
lenmą  jako  reprer.eidantem  Rządu, 

Wkndce  potem  oddział  wyruszył  w  marsz,  w  kierunku  aria- 
lloezka  Grabowca,   a  ja   towarzyszyłem   mu   na   bryczce^   kłorą 
Idał  do   mej   dyspozycyi   p*  Piotrowski,   właściciel   Czerwonej 

W  drodze  spotkaliśmy  w  jeduej  wiosce,  zdaje  mi  się  Ciu- 
S^rdwre  oddziały  Grylińskiego  i  l^opackiego*  Ten  Oi^t^tni  ląjie 
BOCy  przPHzedl  granicę  i  na  podwodach  doi^tał  f^ię  w  i^łąb  kraju. 
S^Mtysikie  trzy  f>d działy  ruBzyły  razem  do  Gra!)0wca.  ^d/Jesmy 
(nu  DOC  stanęli. 

Czachowski,  Łopacki  i  ja  stanęliśmy  kwaterą  na  probostwie. 

i^mm  uuHłwiliśmy  się  z  Czachow^^kim,   aby  nazajutrz  rami 

rodzaj  rady,  w  której  oprócz  dowódzcuw  trzech  oddzia- 

Ił^rw  mieb  wziąść  udział  i  starsi  otlcerowie*  Cełem  tego  zebrania 

ii)  byt-  stanowcze  uregulowanie  stosunku   Czachowsklego  do 

dych  dowódzctłw.    Bada  zebrała  się  około  godziny  dziewiątej, 

Z  każdego  oddziału  wezwano  oprócz  dowódzcy  po  dwóch  otiee- 

i^w.  Z  oddziału  Czachowskiego  był  major  Kiciński  i  szef  sztabu 

Kminowicz.  Od  nrylinskit?go —  Bohdan  i  Markowski.  Z  oddziału 

*^>f>.uikiego    także   dwóch,   lecz   tych   nitzwisk   nie   pamiętam  — 

2tlAJt^  mi  siCj  że  jeden  z  nich  nazywał  się  Hogojski. 

Zebranym   otiwiadczył  Czachowski,    i^.   otrzymał  od    W.  N, 
łł^mitiacyę   na   Naczclrnka   wojennego  województwa  Sandomier- 
^*kiegf)  i  ie  v\^szyśtkie  siły  powstańcze  na  teryloryum  tego  woje- 
Wxtwa  się  ztuijdujące,  podlegają  jogo  rozkazom.     Wezwał  na- 
pie obecnych.    at^v  sfe  do  tc<^o  zastosowidi  i  swotr'h  podko- 
•^^nilnych  zawiadonnii. 

IHerwszy   zabrał   ^^fłs   Lopacki,  oświadczając,  iż  położenie 
jost  btc  jR^no  określono,   źe    żadnej   nie   może  ulegać  dyskusyi. 


« 


z" 


Tak  on  jak  i  cały  oddział  pod  jego  dowództwem  zostający  b 
warunkowo  przechodzi  od  tej  chwili  pod  rozkazy  Naczelnika. 

W  tej  samej    mysi  i    przemawiało  jeszcze   kilku  innych  ofi^ 
cerów.  Gdy  przyszła  kolej  na  Mai'kowskiego,  ten  zaczął  coś  pQ 
iiębkiem  rozprawiać  o  wohiości,  jaką  należy  pozostawić  ludzioi 
klórzy  ^n  wolność  życie  swoje  poświęcają. 

Nai^tępnie  zabrał  głos  (ir^niński  —  olegaucki  kawaler  w  dłu- 
gich lakierowanych  hutach*  Jasnych  glansowanych  rękawiczkach^, 
z  wypninndowanynti  i  uperfurnowanymi  włosami  i  wąsika 
hartlziej  na  jakie^^oś  salonowej=,^o  darni ysa^  aniżeli  na  dowód Z' 
powst:ińc<Uv  wygląihijący-  -  -  Wyższe  wiadomości  wojskowe,  rzekł 
on,  jakie  pracą  swoją  nabyłem.  —  Był  przez  czas  jakiś  w  .szkole 
woJHikowej  w  Cuneo,  urządzcme]  przez  Minroj^ławskiego  —  za- 
sługi położone  prze/.einnin  pr/.y  sfurmowajiin  oddziału,  który 
powstał  tylko  za  mojem  slarauit*m,  zresztą  szczęśliwy  rMeg  oko- 
liczności, który  pozwolił  mi  pozyskać  spóltidział,  tak  znakomi- 
tych oli  cerów  jak  ii.  p.  Bohdan,  a  którzy  tylko  pod  m  oj  cni  do* 
wództwem  słuśsyć  będą.  nadają  mi  prawo  do  zujtełnie  samo- 
istnego niezależnego  dowództwa.  Od  prawa  tego  imJ stąpić 
mogę. 

Dowódzcę  .s-wego  poparł  gorliwie  majiir  Bo  lubi  n,  w  nio 
łamanej,  jakiejś  mięszaninie  polskiego  z  moskiewskim  i  ruskim, 
tak  poplątanej,  że  trudno  zrozumieć  było,  o  co  mu  chodzi.  Co 
chwila  tylko  wylatywały  wykrzykniki:  Nasz  naczelnik  Gryliński^ 
my  swobodny,  my  nie  ehoczem  i  t  d.  Widząc,  iż  cała  narada, 
kbjra  nuała  doprowadzić  do  porozumienia,  przybiera  charakter 
jakiegoś  niesfornego  .szlacheckiego  sejmikiu  OBwiadczyłeuL  it 
pfTiei^wam  dalszą  dyskusyę,  że  rozkaz  Rządu  Narodowego,  od- 
dający najwyższą  w^ładzę  w  wojuwcalztwie  Czaehowskit^nm,  jest 
wyraźny,  wszyscy  slą  więc  do  niego  mają  zastosować,  że  wre- 
Bzcie  Czachow^ski  ma  polecenie  w  razie  potrzeby  nawet  siłą  zmu- 
sić do  posłuszeństwa,  a  opierających  się  bez  względu  na  sto- 
pień oddać  pod  sąd  i  stosownie   do   wydanego   wyroku   ukarać. 

To  stanowcze  przemówienie  ^^^warło  skutek  przynajmniej 
pozorny,  (iryliński  bowiem  oznt\imił,  iż  nie  chce  się  opierać  tak 
wyraźnemu  rozkazowi,  że  poddaje  sig  pod  dowództwo  Czachow- 
skiego,  że  jednak  odniesie  się  bezpośrednio  do  Hządu  o  cofnię- 
cie postanowień,  nieoględnie  przez  p.  komisarza  powziętych^ 
zivłaszcza,  iż  ma  jilany  daleko  sięgające,  które  on  tylk 
WT konać  może. 
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Po  zakończeniu  w  len  sposób  narady,  vv\^zy!?cy  w  niej  ne^e- 
tfticząej,  prócz  lyeh.  którzy  kwjilerę  mieli  na  proboslwiej  ro- 
kesssii  s^ic*  nam  ztiś  wkrótce  podano  oltiad.  Mogło  bye  około  go- 
l?:iriy  jinleiia-sle^j,  Zaled wiejmy  się  zabrali  dn  jedzenia,  padł  strzał, 
ifhow^^ki  wysiał  adjuLiinta,  dla  dowiedzenia  się  o  przyczynie^ 
my  lyniezaseni  kończyliśmy  pospiej^znic  nasz  obiad.  W  kilka 
iiinul  dano  znać,  \ż  strzał  dała  nasza  pikiftu  i  te  Mo.^kttle  wy- 
fuwają  sję  z  Iubu  Wss&yHcy  obecni  rozbiegli  się.  dążąc  na  swoje 
Btan*nviska-  Ja  zajiyłałem  Czachowskieji2:o,  czy  nie  ma  dla  mnie 
«.'olaćgo  konia.  Odpowiedział*  ^.e  jesl  koń  kozacki  zdobyty  przed 
iMToian  dniami  i  kazał  go  przyprowadzić.  Wyruszylit^my  razem 
^>^oho^lwa  i  przez  cały  czas  trwania  ntarczki,  ani  na  jedną 
|c^hwilc  nie  opuściłem  go,  chciiiłein  bowiem  naocznie  [łrzypatrzye 
*ic  wszystkiemu,  co  f;ic  dziać  Iiędzie.  a  nailto  iiie  znając  zupeł- 
ii^  laiejscowości^  korzyj^iltUem  z  towarzystwa  takiego  prze- 
(••oclrnka. 

('njirzedtiiii  jeszcze*  gdyśmy    na   chwifę  sami  j>ozosLali.  za- 
|l*yt:i/cni. 

--  Bodziemy  mirdi  bitewke? 

—  Nie  —  od]iOwiedział  Czachowski.     Z  zasady  nie  przyj* 

[inujf  bitwy    wo   wsiach  i  miasteczkach,  jeśb  jej   tylko   uniknąć 

IBiDgc,  gdyż   nawel  w  razie   naszego   zwycit^ztwa,  my  pr^jdziemy 

Jajfj.  a  Moskwa   mszcząc   siij,  spali   miasteczko    i    mieszkańców 

i^ytnordiye.     Dziii   mam    oprócsi  tego  drugi  pow^ód  nie  przyjmo- 

*^'Uina  bitwy,  doniesiono  mi  t)f>wiem,  te.  Moskwa  drugim  oddzia- 

feiti  nadciąga  ze  sti'ony  przeciw^iej.  Gdyby  nadeszła  podczas  bi- 

^wy,   rłnelibyśmy   zupełnie  odwrót  odcięty  i  bylibyśmy  otoczeni, 

Hozwinc   !?ię   więc   trochę    przed    miasleczkiem,    ?.eby    pozakać 

j^lo>kwte,   te    się   jej    nie    lioimy,  a  potem    pociągnę    ku    la^^om 

^I^^DL-kim.   Jcśb  pójdu  za  nann,  lo  są  \hi  drodze  miejsca  dogodne 

iftloGzenia  tiitwy  i  może  się  spróbujemy:   gdyż  nawet  w  razie 

liep(łWiidzenia,  będziemy  mieli  ołlwrut  zapewniony  do  hisów. 

Opuściwszy  probostwo,  przejechaliśmy  z  Czachowskim  i  jego 

l**tliut:intem   przez  całe   miasto,  kierując  się  w  stronę^  od  której 

|Mo?^kalc  nits  atakowali.  Oddziały  (irylińskiego  i  ł^opackiego  stały 

^i*d  lironią  w*  mieście.  Oddział  Czachowskicgo  był  wysunięty  co- 

kfłtwjek  po  za  miasto,  kawalerya   za^   wszystkich  trzech  oddzia- 

•*JW  fmłąezona.  stała  w  małej  uliczce^  wychodzącej,  zdaje  mi  się, 

V^^  prawej    stronie    z    rynku  i  prowadzącej    w    pole   od    strony 

tohi    Czachov\\ski    przybywszy    na   to    miejsce,    wysłał    patrol 


I  :rj 

/.  kilku  kniii  iki  Iraki  opatowski,  dla  przekonania  się.  czy  stani- 
l5|il  nil*  nailci!|^'a  ni(*przyja(*iol. 

(Iilysniy  \vyj(»rhali  za  miasto,  spostrzegliśmy  kolumnę  woj- 
ska moski(»\vskie«zo  w  oddaleniu  około  P/a  kilometra,  posuwa- 
]i\vi\  si(^»  /wolna  i  poprzedzoną  lańeuehem  tyralierów.  Czachowski 
tlał  n^/kaz  swoim  sir/.eleom,  aby  się  również  w  linię  tyraliei^ska 
ro/sypali.  I\urh  len  z  naszej  strony,  zdaje  mi  się.  iż  powstrzy- 
u»al  I  liwilowo  posuwanii*  się  .Moskwy.  Tyralierzy  ich  utraymy- 
\\i\\\  \\k\i\>  o^itMi.  kl<»ry  jednak  żaiinej  nie  przyniósł  szkody. 
Wkn^lei*  piłlem  wysunęło  się  kilkudziesięciu  kozaków  i  zbliżywszy 
się  na  parę^el   krt^ktiw,  /ar/ęii  strzelar. 

Staliśmy  wiMu/a^  /  (I/.arhow>kiin  przy  jiłiiwnym  trakcie,  po 
.:\  na^  ą  linią  lyralierską.  Tli^/ka.  na  kt''»ręi  >tała  nasza  kawa- 
lerva.  lak  \o  \\\>.  wspiMuniałem.  /naid«»wa.?a  się  jio  prawej  stro- 
mo rdalisiny  ^ię  pi.e.'  po -a  i  oiir.^jy  w  tym  kierunku.  Przy- 
i»\\\^  \  :'.a  mnvx^o,  r.a,  >.o\\ -ki  iiaf  r"zk;i/.  ahy  kawalerya  spe- 
«•    *;\  r.;u  .«Ma:ai  Vi  i;  k«^aN««\v     l\«.:    ki>?iifr.  la  \Vielobvckie.Łro  wv- 
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la  iłwoiiii  dosyć  lichym  kozackim  koniu  nie  mogłem  za  nim  po- 
ląlyćt  lo  jednak  wycieczki  to  trwały  bardzo  krótko,  tak  \t  mogę 
powiedzioć,  że  iir/^ez  cały  ten  czas  prawie  go  nie  odsti^powałem. 
Gdyśmy  ojHiścilr  Grubo  wiec ,  Moskale  prawdopodobnie 
|ir?.okonanin*  źe  zrolHoiin  na  nich  7.asadzkę^  doaye  długo  sy- 
kali na  inia.-^to  r/.csislyrrj  ogniem.  Pi'zeknnaw.szy  się  jednak,  że 
liis  j!ii  tam  nie  ma,  zajęli  rniasto  i  wkrótce  potem  wysunęło  się 
iianij  trochę  kozaków,  któn^y  strzelając  odprowadzi  fi  nas  z  ja- 
tio  dwa  kilometry,  następnie  zniknęli  lak,  iż  jużeśmy  ich  wię- 
nie  widzieli  i  w  dalszym  marszu  zupełnie  nh  byliśmy  nie* 
rojeni. 

Wiłzedłszy  do  lasu,  podąźali,śmy  na  miejsce*  w  którem  Cza- 
fehowski  już  poprzednio  po  kilka  razy  obozował.   Oddziały  Cza- 
phow-ikiego  i  Lopaekiego  stanęły  razem  —  Grylińskr  o  jakie  pa- 
^^i  kroków  dalej. 

Zaledwie    oddzi;iły    miały    czas   się  rozłożyć  i  zająć  woka- 
lne   im    nnejsca,    iisły-^zeliśmy    od    strony   obozu    (Jrylińskiogo 
teciągłe  nkrzyki  i  wkrótce  dano  znać.    iż  cały  oddział  włłrew 
Łymaneniu  rozkazowi,  wyrusza  z  obozu* 
Wtedy  Emino^^ncz  odezwał  się  do  mnie* 
—  Kominarzu,  może  twoja  iiiterwencya  jeszcze  doprowadzi 
rozuiim   Jego   waryabi.   Ja   znam   miejscowość,   możemy   ma 
^ę  zabiedź. 

Naturalnie,  iż  przystałem  mi  propozyeyę.  t^odano  mi  konia, 
j  już  nie  mego  kozaka,  tylko  dobrego  oficerskiego,  a  w  olstrach 
lazłem  jeden  pistolet* 

Puściliśmy  się  wazką  ścieżką^  a  z\'iTóciwszy  potem  na  lew*o, 
nalożUsmy  .się  na  drożynie  nad  jakąś  rzeczką  czy  błotem.    Tą 
!:yiią  właśnie  nadciągał  Hryliriski.  Jechał  naprzód  oni  Bohdan 
je  mi  się  jeszcze  jeden  lub  dwóch  oliceniw.  Minęli  oni  już 
upomnianą  powyżej  wodę,  reszlii   zas   oddziału  znajdowała  .się 
|l?szcze  po  ilrngiej  stronie* 

KrzyknąłeJii :  Stój !  i  zacząłem  osiru  wyrzucać  tirylińskiemu, 
zobowiązawszy  się  z  rarła  do  posłuszeństwa  względem  nomi- 
ifi€j?o  przez  liząd  naczelnika,  jnż  tera^  tui  nowo  łamie  swe 
rzeezenie* 

Odpoi\iedział  ud  na  to  z  przekąsem,   iż   nikt  ani  jego,  ani 

go  podkomendnych  nie  może  zmusić    do  służenia   pod  rozka- 

liiii     lakiego    tchórza*    który    motjąc    stoczyć    zw^yeięzką    Idtwę 

Mo-^kalami*  uciekł  przed  nimi  tak  haniebnie. 


Bohclati  i  towarzysze  okrs^ykaini  [łOparli  to  oświ»dt-jt*łiiic, 
Witlząc»  iż  polrsj^eba  utyu  oj^lalecznego  środka,  itawolaleii 

—  Oddziały  feachowskroRo  i  Łopackiego  stają  pod  broii 

i  mają  rozkaz  na  pierwszy  znak  z  inojcj  strony,  zmusić  was  sm 
do  posluszeristtwa.  Ani  kroku  naprzód  —  to  mówiąc  wyciągu^ 
tvm  mój  pistolet  2  ol^try  i  skierowałem  go  ku  Gryliii^kienm. 

—  Nie  chcę  wywoływać  .skriudaliczaąj  walki,  zawołał  wic 
Gryliii^^ki,  Jakkolwiek  jej  się  nie  obawiam  —  poddaję  się  raz 
zowi  i  wmrani  do  uhozu.  ale  jak  to  już  prjiirzednin  0?^^ 
łem,  odniosę  jiie  wprosi    do    lUądu  Narodowego  i  zażiii 
mierzenia  mi  sprawiedliwości  i  ukarania  winnyełi. 

Jednocześnie  wydał  nmknz.  aby  oddział  powTócił  na  M 
wne  stanowisko. 

Wraz  2  Eminowiczem  odprowadziliśmy  zbieguw  na  rniejd 
obozowiska,  kt^ke  przed  c^hwilą  opuścili.  Gdyśmy  lain  przybyj 
jnt  ^if*  dobrze  scienmiło. 

W    drodze    rozmowa    prr.ybrała    eharakler     [azyja/^irtejsi 
Uryliń?^ki  zajiewniai*    iż    osobiście  nie  ina  nic   przeciwko 
chowskiemn,  lecz  cały  je^^o  oddział  ^ilanowcżii  ^ic  w   ' 
życ  pod  nizkazami    c^io wieka    lak    knvnłlnwnP2o.    ji- 
laklu  i  wyrozumiałości. 

Zi^łkda  Ui  i  poddanie  sie  były  h    ...   ;i  .zoreiii.    Gdy   odi 
roiłi>tył   się    na   obozowisku,    powrijLiL:riiiy   z  Eminowiezera 
Ciachowskiego.  a  Gn^ljt^ski  w  f»arc  godzin  później  jiiź  bez  ot 
k4Vw,  lecz  w  nsijwiekszej   cichości,   lak.   ii    nic  nie  wiedzielii^i 
Ił   lem.  opuścił   5Wt*   .'^tantiwi.Hkci    i    pocti|giii|ł   w    głąl)    |>it 
W  pan;  ddi  potem,  caty  lei  na  drugi  dzień,  cały  Um  oddzil 
bilwy  został  przez  Moskali  rojtproszony, 

Oddiialy  nmŁv  obadmi,  jak   to   jut  wsjiomniałeoi.  i»t 
Wiił\'  pny  <iobie.  Zrobiono   dla   Czacho wskiego   szała:^   z 
ciy   iiamiol.    I<h*^   on    m>   korzystał  1   nieico  i   razem    z 
w    -   **  Mli   n*.Tłoiył  .^10   przy  ognisku.     Pr? 
1.  gotowzUi  iiiiv:so  Ł  labitej  kf%yvn%  k\ 

wknitee  1*0  iiłt^em  nadejściu  do  obiim.  Nie  wsarscy  jednak ; 
ji  tlyli  spotyc  w  ten  s^po^^óK  pmiEoto\imtią  ik  i 

I  ^^   f***  jednej   i  naszych   placówek.    Catach    ,   .„ 

iiatychmia^^t    pi>3^^e    uniilska    i    iHldztiilom    sUoąć     pod 
Gnntol    I  ^^ki»  wiiąw^yiy  i  5obą  kilku  loiwalt 

jechał  ^  %  it*  w  kluryra   ^i^  ^^nmt  dał  slr^ou.    .,.., 

łfoiti'*^^  JCiyka.    Wkn^lci?  jetlrtak  wródl  i  laspokoił  nas 
wnieniau.  te  ^tnał  l»ył  tylko  prtypadkomT  i  te  tiigd^e  w 
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bości  niL»ma  nieprzyjaciela.     Rozniecona  na  nowo  o^jnie.     Noc 
^yla  bardzo  chłodna,  ale  prsces/ia  zupełnie  spokojnie. 

Oto  ji^.sl  wił^rny  npi?ł  w-)''padkov\\  jakie  taszly  w  obozie  Cza- 
Łhow^kiego  w  dniu  15  i  16  kwietnia  \HiiH  r. 


CAFITAN    JUNOSKA. 
JAN    NOWACKI), 

Urywek  z  pamictiiikci, 

Kreców  19.  listopada  18^7  r, 

Pn  ukmiezeniłi    ,^zkó-f  w  KielcŁich  wyższych   realnych  niia- 
)i  na  6\v  czas  lat   IH.    Kiedy  rozpoczłjlo  .się  powstanie,   wstii- 
fifmn  zaraz  do  oddzitiłn  ^p,  Wiśniew^skiego,  który  dowodził  ka- 
Iraleryą  w  Hailninskjom.    Służyłem  Jako  ^szeregowiec,   [lodoficer,, 
tepnie  zost!*leni  podjjorucznikTem   i  adj ulaniem  śt^  Wiiinie- 

W  cKerwcii  wyi^any  zostałem  (nie  przypominam  f?obie  dnia), 
!vone^aHs^  a  uioj  dowńdzca  pozostał  na  folwarku  w  Me- 
II-  w  powiecie  opoczyńskim.  Po  po\\Tocie  z  rekonesansu, 
lil/Jal  zasL^iłem  rozbity,  wskutek  napadu  dragonów  pod  dowódz- 
Inretn  Ai*iewa,  Dra*roni  znienacka  napadli  pikietę  naszą  i  ude- 
tyli  na  nieprzygotowanych  wis^niewezykow.  Po  długiej  zacii^^tej 
Iffilce  drapfoni  zwyciężyli,  a  przytem  i  Wiśniewjskiego  z  ^łobą 
Icdbrali. 

Kesztki  lego  oddziału  zelirałeni  i  w  kilkadziesiąt  koni  udałem 
Ifii^  do  Ąh  Czachowski  ego  w  Opalow^skie^  który  na  ten  czas  był 
[iłac^elnikieni  sił  zbrojnych  województwa  sandomierskiego  — 
opowiedziałem  o  fakcie  nieszczęśliwym  i  oddałem  resztki  lej 
Ikawaieryj  —  za  co  mianował  mię  porucznikiem  i  z  raportem 
[odesłał  mnie  do  naczelnika  cywilnego,  wojewódzkiego,  który  dał 
mi  polecenie  i  w^kaziił  diogę  do  Krakowa,  gdzie  miałem  się 
[birzwlocznie  udać* 

Mnrszrulę  miałem  wytkniętą  przez  Częstochowę,   gdzie  za* 

^trzymałem  się  przez  dzieti  cały,  aby  zwiedzić  klasztor  cudowny: 

I  Hnr^iliichałem    m.^^zy    Św.,    wyspowiadałem    się    z  całą    intencyą 

I  nabożeństwem,    skąd  wyjechałem   z   wiarą  i  lą  pewnością,  te 

I  nie  rai  się  stać  złego  nie  może  i  tak  rzeczywiście  było,  że  od- 


byloin  całą  kampanię  bez  żadnych  złych  przygód  i  wszędzie 
ml  wiodło. 

Po  przybyciu  do  Krakowa  udałem  się  do  phickomendan 
Krakowa,  który  jiiź  był  uprzedzony  o  mojem  przybyciu,  Ozni 
mił  mi  zara?.  pan  plackomendanU  te  po  ło  jej?tem  tu  prxyslail 
abym  objął  oddział  kawaleryi  w  Krakowskiem.  ^Chociai  je^stl 
młodym,  zjednałeś  sobie  takie  zaufanie  Rządu  Narodowejro, 
polecono  mi,  aby  pana  tu  przez  parę  dni  zatrzymać,  a  pole 
wy?;Iac  w  powiat  rniechowsld.  gdzie  otrzymasz  broń,  koni  czt^ 
dziie^ści  i  tyle^  ludzi"'. 

Po  upływie  kilku  dni  wyjechałem  z  Krakowa  do  KrdĘ 
siwa  i  wprosi  zajechałem  do  organizatora  wojewódzkiegio,  kt^ 
takte  był  uprzedzony  o  moim  przyjeździe. 

Ale  wspomniany  pan  organizator,  nie  dowierzał  moinn  id^ 
nnisciom.  widząc  mię  lak  młodego,  po  długiem  egzaminował] 
dopiero,  po  kilku  dniach  wydał  mi  konie  i  oddał  ludzi  i  br 
potrzebną. 

Zorganizowałem  oddział  t^kładający  się  z  -K>-lu   kawali!? 
stów  i  olicem  podporucznika  Karola  Olewinj^kiego,    który    wid 
był  mi  pomocnym,  szczególnie  w  rckwirowaniu  koni, 

Z  początkiem  powstania  —  siłą  zbrojną  władze  cywil 
zarządzały  i  każdy  oddział  podletjał  naczelnikom  powiatowa 
i  wojewódzkim  *L  a  pomiędzy  ta  władzą  wielu  t^yło  ludzi 
i^więcenia,  ale  po  więk^ej  części  byli  lakźe  dla  honoru  i  sła^ 
urzędu,  nie  mający  pojęcia  o  administracyi,  a  lem  mniej  mil 
pojęcia  o  wojskowości  i  o  potrzebach  oddziałów.  W  (lowif 
miccbow^ikim  i  slopuickim  pełniłem  służbę  żandarmerN^i  |iolou*i 
Hutnv  odbieniJem  rozkazy  tych  władz^  a  pomiędzy  tymi  roatk 
ziuni,  było  rozporządzenie  najpoż\ieczniejsze  —  polecono 
rckrniowanie  ludzi  zdolnych  do  służby  wojskowej  i  dostarczali 
dla  nowoformł^jącego  się  oddziału  Hembajły 

Było  U\  /.adaiite   uielada!    Z  j 
rougorączkowiUły  spie.^zył  wstąpić  w 

c«ai*  nie  hyło   broni  a  później  przeciwnie,   ka^dy   prawie  u^ 
kał  te^^o. 

lYzeba  było  sztuką  chwytać  iilolnych  lalodziertc^w  i 
j^lawiai^  pod  eskortą  iniłkownikowi  Rembąjle,  którennu  pa 
ludzi  dostawiłem. 


^\  Oddiuiły  «i|f tuków  Lonoycti  ciyli  iaodftriii^w,   (ft  luktm  bj 
oildBiiit  Jauonayi  ««l<^i4iły  2iiw9i«^  oA  włids  eywilnyek  (przyp. 


Najtrudniej  hyto  odi^tawic  flo  obozu,  później  po  kilku  dniach 
Łtily  z  iakiuh    pekrutnw  chętnie,  a  nawet  z  przyjemnością   po- 

W   Hadoszycauh     byli    Ijardzo    t^^dzy   hnlzie    i    wicie   nilo- 

ńiity    wykazano   ml  do  poboru  w  tym  miasteczku,  ate  ani  spo- 

Mjb  było.  klóri^^o  7.  jiich  schw\iać,  tak  s^ię  wystrzegali  nadejścia 

je^o,    kiedy    piYj*dlł!tn   nni    wynosili   ^ą   w  nocy  bib    w    dzień 

^ti  pole  i  la.sy. 

PewBCssu    fzasu    przy?izedletn    do  Jiaduszyc    przed  wieczo- 
Bm,    Rynek   bun  Jest  wielki.,,  kazaletn  njziożyć  ogniCj  sprowa- 
atcin  miizykę  miejscową.  Muzykanci  wygrywali  na  skrzyficach, 
klarnetach,    cymbałach,    przytein    odbywały    si<^    uczty, 
^e  I  (licie.  Noe  liybi  cicha  r  pogodna.  Koło  północy  to  wa- 
rstwo z  pi*i5ybywających  ciągle  sii*  wzmagało,  a  następnie  s^po- 
m,    że  jtit    i  ci    łączyli    się,    którzy  zwykle  przed ernną 

Widząc  już  liczbę  dostateczną  młodych  ludzi,    kazałem  f^ię 
fybierać  do  wymarszu.  Kicdys^my  byli  gotowi  ściągnięto  widety, 
pila  komcjida  do  wj^iadania  i  wyinarsziL  R^iszyliśniy  z  miej- 
ze  śpieweiri,  W  tej  cliwili  żako  men  d  ero  wałern  (łtnczoiUe  ko- 
lej puldicznośei  znajdującej  się  w  rynku. 
Krzyk,   hałas  nasiąpił.  Slarcy  1  kobiety,    a  szczególnie  ży- 
fonTs^two  lamentowało  i  krzyczało  w  niel»o^'ło.sy. 

Wystąpiłem    naprzód  i  zacząłem  ich  wszy.^tkicb    uspokajać 
te  tylko  młodych  zatrzymam,    którzy  się  ukrywają,   a  tern 
likają  bronienia  ojczyzny, 

I   tak  się  stało-  starców  i  kobiety  i  wszystkich  niezdolnych 
itiff^cić    kazałcłn,    a  inłodziei^ców  zabrałem  koło  iO-tu.    chłop 
ehiopJi  jak  dąt*  —  i  odstawiłem  icli  Rernbajle^  wł^tlle  polpce- 
la    władzy. 

i  'o  zorganizowania  .^ię  zupelnem  oddziału  Hembajły,  otrzy- 
l^iiy    uwiadomienie  i  rozkaz,    alry  z  fdacu  wyru.^izyć    i  udać 
trj   Szczecna,  gdzie  miał  taiu  nadrgsę  nieoditałowany  śp.  Bo- 
CIi*Tiielińgki  i  inne  oddziały  i  tam  mieliśmy  się  po  raz  pier- 
«zy    przedstawić  jenerałowi  i  pułkownikowi  śp.  Chmielińskiemu. 
Hendłajlc  Ijyłcnj  dodany  na  eza.s  organizacyi  jego  oddziału, 
ibariJsciej,  iź  nie  miał  on  kawaleryi  swej,  —  ale  zupełnie  pod 
go   rozkazami  nie  byłem. 

Stanłtąd    wy  maszerowaliśmy.     Hendłąjło    z    piechotą,    a   ja 
l^woją  kawaleryą  —  mały  huliec  .składający  się  z  4B  koni. 


l-niuntlurowani    byliśmy,    mój    oddziaJ   na  sposób   korne 
kurtki   z  sukna   granatowego,   kolniorzp  anmrantowe,    paniaio^ 
i^zornkh^    x    lanipasem    amaraiitgwym.    czapki    kepi    —   pała.H^ 
w  i^kórzaiiych  pochwach  szaszki  —  kompletnie  jak  po  ko^acli 

Mój  uniform  odznacza!  się  szlifami  i^rebrnenii  i  taki  et  lu 
OKij  oficer  Karol  Olewiński.  Przytejn  chłopcy  dziarscy,  konie 
skonale, 

ByJo   to  już  w  późnej  jesieni  prEed  wieczorem   sLanęlii* 
w  Szczecnie,    na  dziedzińcu  przed  jjalacem,  Oddziałek  mój  ^ 
nowil  awangardę  samoistną.  Na  widok  dziedzińca  poklUi^owald 
i  pr/ed  pałat^eni,  to  jest  przed  dworem  staną/ em  frontem,  zami 
dowawszy  się  oPicerowi  (iyźiirnęmu* 

Wyszedł  pułkownik  Chmieliński,  którego  już  dawtiii*j  xb 
łenu  wysłuchał  raportu,  kazał  mi  3&ejść  z  konia^  podał 
i  ujścii^k;ił.  mówiąc,  konia  kaź  ulokować^  a  ze  mną  Iiędzi^j 
mieszkał,  wymienił  parę  komplementów,  dla  mnie  bardzo 
chlebnych.  W  tym  trakcie  nadszedł  na<5  wczas  jeszcze  maj  nr  Re 
bajło  z  rozwiniętym  isztandarem.  z  tiardzo  pięknym  oddział^ 
w  e^iłym  szyku  ukazał^^m.  umundurowanym,  uzbrojonym  od  ^ 
do  jłłuw,  h'c/ącym  luoze  koło  8łKJ  ludzi  i  oficerów. 

Knotko    mówił   z  nim  pułku iniik  Chmieliński,   gdyt  mi 
służenie    zaws/.e   był   uprzedzany   do  oficerów    b*  au?^t 
cliociH^.    lienibjyło    był    wzorem  dowódzców,    jako    or.. 
fw   l»oju    nie    widziałem    go  póEtiieji    W  Szc^ecnie    tain    bl 
liwiirno.  masa  kawaleryi  Chmielińskiego,    piecholy  Bogdana 
zentmeha.  nuijorów  innych. 

A   jencnił   Bosak    tani   dopiero   miał  aadejśe,    iiryszc 
przed  puru   diłiami   t  (lalicyi   z  kairaleryą  w  charakterze  j€ 
ruła  sił  zbrojnych  województwa  krakowskiego  i  sandomierskie 
a  polenł  kaliskie^^o. 

a  jenerała  nie  ma  i  tiie   nads 
^Tuny*  dokuc^tiWT. 
Ki  dowód/CfłW  do  siebie  i  wi 
kajtdemu  t  osohiia  rozkazy  i  niarszrnlę,  aby  o  godz.  S-tnej 
kaidy  1  tych  oddsisułnw  stawił  się  we  wsi  Ci^owie* 

Mnie  indecił  nKiNZt>rt>wae  z  pułkownikiem  Bohdanem,  kt^ 
miał  tylko  samii  piet^holę.  sateni  kavi-aJe^^a  była  mu  bardzo  I 
rękę.    jako   >trHl,   przinlnia.    Wpgdi    jki   ptUnocy  każdy   oddi 
innu  *bi>iał,  w  ^Ic2ecuie   iHUostaly  tytko  ognie  poro£(»alane 
polach,   prKiM  cii  Moskute   byli   peuml  te  tam  oboxowaĆ 


Godauna  12  o  północy, 
ciemna  wicher  stm 
Za  we/,  wał  j>ułk.  Ci 


dsiomy  tlo  rana.  Moi^kale  oa  czele  z  jenerałem   Czengerym  stali 
I  o  milę  w  Piotrkowieach  i  innych  wsiach. 

Rano    nm^no    zo^    *switem    Moskale    zaatakowali    Szezeeno 
I   |»rHżrie  nasze  pozostałe  oguie,  a  my  już  byli  w  Gisowie. 

l*rawie  je<lnoeześnie  w  Cisowie  zeszliśmy  się.   Chmieliilski 
!"  ro2;kas  bez  odpoczynku  wyjść  z  (bisowa*    mnie  tylko  na- 
po zostać  z  konnicą  w  Cisowi 6  i  stae  tam  tak  dluji^o,    do- 
|K>kąd    Moskale   nic  pokażą  się.    Wtenczas  mam  rozpoznać  silę 
'yjaeielską  i  bez  slraty  czasu  zdać  raport  ChmielińskiomUj 
niial  zatrzyinue  :^ię  po  za  Cisowem. 

/^at! uwolniony    byłem  z  lego  rozkazu^    gdyż  mogłem  konie 
i  ludzi  zmęczonych  pokarmie,  a  miałem  czas  dwie  godziny,  za- 
[  caccm  ujrzałom  kozakcrw  kilkudziesięciu  i  dwie  armaty  nu  wzgórku 
Jia  tej  fi  rod  ze.  którąinjy  przyszli. 

Kiedy  Moskale  zobaczyli  mnie,  sądzili,  iż  tam  znajdują  się 
F8xy8cy  z  Chniielii^śkim,  —  strzelili  z  armat*  sygnalizując  Czeu- 
jerofnu,  kt'*»ry  ze  Szczecna  zą  nami  gonił. 

Jaki>  młody  żołnierz,  niodoświadezonyj  sądziłem^  że  Ło  bę- 
ie  r  I  ostateczny  raport,  opo\v4edzia%vszy  o  tych  kozakach    i  ar- 
hiatnich    strzałach-    Pospieszyłem  za  Chmielińskim^    którc|,^o  od- 
I  dzinł  z  liczną  kawaleryą  i  piechotą  o  milę  zastałem  rozłożonych 
\koto  wioski  Jeziorka*  a  on  sam  ze  sztabem  mapę  przef,?lądał. 

Melduję,  nie  schodząc  z  konia,  opowiadam  com  widział,  ile 

jkozuków^  wiele  armat,  a  na  to  Chmieliński  odpowiedział,  że  to 

loom   zobaczył  —  to  tylko  jest  rekonesans,  a  on  potrzebuje  wie- 

|i{j£ie<L'    r/.cezywistość   siły    Moskali,    zatem  na  lewo  w   tyl  zwrot 

marsz    po    dokładny    raport.    Hcjzumie   *się,    że  on  już  tnnemi 

Irogaoii.  innych  kawalerzystów  był  wysłał  na  zwiady. 

Trudną  hyla  rada  z  Cbmieliriskini  —  rozkaz  Jego  święty.  -- 
iitaiałem  wracać  tam  napowrul,    ale    już  do  wsi    nie  dojecha- 
łem,  łjdyż  już  lani  byli  dragoni,  z  góry  schodziła  piechota,  ariy- 
|erya.  a  kozacy  byli  już  niewidzuilni. 

Zveróciłcm    się    i   już    Chmielińskiego  zastałem    w  pełnym 
larsEU  —  zdając  mn  dokładny  raport  o  sile  i  broni  nicprz\ia- 
;iela  —  odpowiedział  Chmieliński,  że  tejjo  żądał  etc. 

Szły  wszystkie  oddziały  razem,  dopiero  wieczorem  każdemu 
odtlzia,łów  polecił  Chmieliński  w  różne  strony  się  rozejść. 

Ja    zostałem    przy    Rembajle  i  daleko    nie    szliśmy,    pozo- 

iwTHzy  przez  noc  w  lesie,  z  zamiapem  povn*otu  skąd  wyszliśmy 

przojiściu  Moskali, 


'\\))io  sainof,'o  wioc^zora  słyszeliśmy  przeciągających  Moskali 
lilisko  nas,  z  którymi  trudno  było  zaczepiać  się,  jeżeli  ich  było 
lysiai'(»  \viętM\j  od  nas. 

Szczo.«('»l!iy  był  tam  traf,  —  w  nocy,  szpica  jenerała  Bo- 
saka traliła  na  naszą  wedetę  —  alarm,  popłoch  jednych  i  dru- 
\:\v\\.  Hopioro  dowiadujemy  się,  żo  to  spodziewany  w  Szczecnie 
lonorał  Hosak,  zamiast  tam,  tu  ])rzyszodł.  mając  przeszkody 
w  dri>d/o.  4M()skali  w  Piotrkowicach. 

Nastąpiło  przedstawienie  i  rozkaz  jeneńiła,  pójścia  razem 
/a  (Ihmielinskim.  Dnmiejio  dnia  połączyliśmy  się  z  Chmieliń- 
skim i  innymi  oddziałami. 

Ptwiar  sp.  jenerała  Mosaka  przedstawiała  się  wspaniale.  — 
piawd/iwie  bohalerską.  —  ujrzawszy  nn.  wierzyłem  w  zbawienie 
PoNki.  le^.eli  tai-y  lud.-'ie  bit^ą  mlziaf. 

Po  tei:t>  kawalerya  je.i:o  ilzielnie  juzedstawiająca  się.  konio 

j  umor.ttnvanie  doskonale.    Tyle  ty!ki>.  że  świeże,  dopiero  wyszli 

liali^y.  nie  ii^aimiejai-    na-:'.ei    ]»«»wslaruzej    doli    i    utrapień, 

a   rv;e.ie\\  s.  y^tkiem    nie  /naiae  kra'u  i  stosunków  miejscowych. 


:U:r    5iAN^.-*.xA    KAM\N: 


i^/iojo  Żuawa. 


\    - 


W    ...;\  •     >i^  ^  '    N...   ..    •    v'  '     ■  -;.:*.  H  jcU-co  do  Krakowa, 

\s       ..    .V       ...  ;; :    :,  ..    -  "..       --.-•;    ::-.rtYi  powstańczej. 

.     w  '    '  V    \..  V    ^  -        -.-^     .   -.1  rp.  ^zymkajłłów, 

: .  -    .  .  -\::v:i.    Miłkowskim 
X    \  \  .'     \  \.     %'^     r.iebawem  wyni- 

eś.    .  .     -        .       .>;\c:i  -ię  partya  Ku- 

-s  .  ^     ■  -  .;;'.v  Y%\  którymi  do- 

\   ■■     \ 

'         ^  -      N  -  ;  ;'.^->Z':*  —  z  lejro 

>  •    ::ć      i  iziały  ro- 

-  '    :  ..".:•"'  >>^  razem 

^  '  :.  •:•    kapitan 

"^  -       •  ■      -"    Tiamowy, 

^  ' •■'tarując 

• ,;  •  •"•udziału. 


l(>t 

oparłem  si«»  jinluak  mł.»żni('  pokusie  i  postąinliMii  podlii;^' 
piorwohic^o  /aiiiiaru.  I.  j.  wsltipiiiMii  «!<>  żua\V(>\v,  skijulaj^t? 
przysięg<^\  że  alhcj  wnu-ę  z\vy(irzci|  -  Inl>  iii<»  wnk-ę  wcale 
z    pcila  bitwy.  Z  lejro  lo  i»owt>(lu.  zwano  nas  ..Żuawami  śmioici". 

Rochel»rune  zajmował  nas  całymi  dniami  (•wiczeniami  wo- 
jc^nnorni  :  wkrótce  jednak  olrzymaliśmy  rozkaz,  wyruszenia  pod 
Mioch<'nv,  dla  zaatakowania  Moskali,  kt('»rzy  się  lam  w  znacznej 
Iłczijio  rr)złożyli. 

IV)  ciężkim,  17to  j^'odzinnym  marszu,  slanęliśmy  17  lute;,'o 
rano  i»otl  Miechowem,  gdzie  hez  chwili  odpoczynku,  utleizylismy 
na   Aloskali. 

Nic*  ])omvam  się  do  krytykowania  l\urowskie^'o.  jł^lnak 
wspomnieć  muszę,  że  p(»tyczka  ta.  kl<'>ra  rzezią  nazwać  można. 
lekkomyślnie  hyła  prowadzoiui.  I»ez  oMiczenia  siły  niej»rzyja- 
ciola  i  jejco  dr)^'oihi(\j  [Kjzycyi.  wh-jmI  nnn-ów  kościelnych.  l*o- 
nieśliśmy  straty  o^n-onnu?.  szcz(\Lj<')lniej  żuawi  —  i  ni(»  wypar- 
liśmy  Moskali  z  miasta. 

Myła  to  ]Uł»rwsza  potyczka,  w  której  hrałcMii  udział,  nie- 
które   zatem  jej  szcze^'óły.  utkwiły  mi  na  zaw>ze  w  pamięci. 

Strzały  moskiewski<»  padały  ^ęsto:  kule  z(^  świst(Mn  przela- 
tywały koło  uszu.  a  myśmy  —  sloji|c  na  cmentarzu  pod  nua- 
.<li»m  —  kropili  ich  l(»ż  dzielnie,  (io  kl<')ry  łeh  z  za  weiJjła.  czy 
płotu  [>okazał,  to  .uo  już  więcej  nic  wystawił.  Posuwając  się 
naprzód  wśród  uaj<,'orętszej  hit  wy.  spo>trzeL,'łem  jedne;^'o  z  hraci 
Wetiryeliow.skich.  leżące.uo  z  przestrzeloną  noJ.^•J.  (Jdy  mnie  zo- 
baczył, »ratuj  hraciel-  zawr»łał.  Zwróciłem  się  ku  nienni.  ahy 
przvjśr  z  pomocą,  ale  w  tejże  chwili  zauważyłem,  że  nasz  cho- 
rążv-  ugodzony  kulą.  zachwiał  się  i  upadł.  wyi)uszczając  sztandar 
z  roki.  Podbiegłem.  i)ocłiwycił<Mn  chorągiew,  ii  zamęt  walki  od- 
dalił  mnie  od  bi(Mlne«,'o  Węclrychowskieico. 

Do  korica  potyczki  niosłem  sztandar:  potem,  .udyśmy  [lo- 
szli  w  rozsypkC;  zdjąhim  clioią.L^iew  z  drzewca  i  jak  relikwię 
ukrvłt*ni  na  piersiach.  Oddałem  ją  p<Vźni(\)  Hochehrunowi.  C.lio- 
rągiew  tę  s^  wlzeruidviem  Matki  lloskiej  i  wi(M-<zem  ułożrmym 
przez  Wincentego  Pcda.  ofiarowała  nam  hyła  hr.  .Muszyńska. 
(Xie   wiem  eo  się  z  nią  potem  stało). 

Mic^dzy  rannymi  ujrzałem  na  wozie  Węih-yclinw-kieiio. 
podbiegłem  uradowany,  ahy  powitać  go  między  (uaNuiynn'. 
Po  przemówieniu  j(?dnak  ])rz(»konałeni  się,  ż(»  In  dru^i  l»rat: 
tamten  niestety  poległ,  zamordowany  przez  .Moskali. 


w  40-tą  roesnlc^. 
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(idy  iia.szo  niodohitki  zgromadziły  się  za  miastem,  dokoła 
Hochebruna  i  gdy  Umi  dziolny  pułkownik  zobaczył,  że  ze  IfjO 
żua\V(')\\',  zoslało  tylko  kilkiiiuistu,  zasłonił  sobie  oczy  —  rze- 
wnie* zapłakał,  wyrzekając  na  Kurowskiego. 

lV)wicdział  wtonc-zas.  że  z  garstką  pozostałych  walczyć 
dalej  nie  może  i  żł*  Jośh'  kto  chce  —  może  wrócić  do  domu. 

Wiesiu  z  nas.  a  mianowicie  strzelcy  i  kosynierzy  udali  się 
do  Krakowa,  my  żuawi  jednak  —  zostaliśmy  przy  .Rochebrunie 
i  J(»szez(*  garstka  innycb  przyłączyła  się  do  nas,  tak  —  że  było 
nas  wszystkie]]  około  W»-tu.  Mieliśmy  zamiar  dostać  się  do  la-  ■ 
sów  Święlokrzyzkieli :  ponieważ  j(»dnak  dowiedzieliśmy  się,  że 
Moskale  gromadzą  się.  aby  na  nas  uderzyć,  dowódzca  kazał 
nam  \nV\M''  w  rozsypkę.  ai>y  bez  zwracania  uwagi,  dostać  się  na 
miejsce  przeznaczenia. 

Do  Działoszyc    s/ło    nas    kilku  razem,  stamtąd  pojedynczo 
puściliśmy   się   dalej.    Drugiego    dnia  około  północy,    zziębnięty 
i  głodny   dolartiMu   do  Pińczowa.    Wszystkie  drzwi   pozamykane, 
na    ulicy    ani    żywego    ducha,    Pukam    do    pierwszego    lepszego  ' 
domu:   —  danMunie:         nikt   nie  otworzył. 

Idę    dali^j    i    /.n«)w    |»ukam :  nic  —  nikt  >ię  nie  rusza.  Pi 
Iłowałem  J(szc/.e    dali\|    kołatać,    ale    nikt    nigdzie    się    nie 
kazał.  (Izy   ludność  wymarła?  czy  .Moskale  wymordowali  waz^ 
kicb,   lub  ł(V,  siMi   mają  taki   kamienny? 

I  co  tu  poczac  y  |K>-tęprJac  dalej  jeszcze*,  spotkałem 
wkoiuu  >lra.>.  not  na.  .  In/ona  z  mii'>zczan.  którzy  mi  doradzili' 
\\d\u  się  do  ic-la;ii;u  yi.  kl^ua  i  w  nocy  je<l  otwartą  —  i  wska- 
.•;»li  mi  do  niej  d!"„c.  /apukaTcm  --  czekiuji :  za  chwilę  sł\'szc, 
.'A'  lyli"-  ^ic  Mi; a  dt'  ln:uiiy.  otworzy T  ją  ostrożnie  —  i  wyj- 
rzał pr/.c  -/|';uc  U\fci!i  lak  /.inęc/«»ny  i  zziębnięty,  żo  prze- 
moc;} ciciiKil  u  lal -;iK;iłMM  d^i  ^icni  -  iniiiiit  oporu  restauratora. 
l\:i  ■:it  Ii:  \uu\r  |'i<»-!c  i  /MkliniU'.  abym  poszedł  sobie, 
pa  nie-.ł  nie-/,  żię-.-ia.  że  Moskało  mogą  \ 
r'M"  "\\:i  i  \.  'i  Wy/naję.  żo  i>kazałem 
:      '^  '    :  lo-ly  i   w-zedłrm   do   pokoju. 

..-:..■-.'.  .■'i-y    i";:-'i,-..:i   |  ■i/.ł^ką-kami  —  i  nie 
:      i::i.  r^c.iciwy  ^ospodarz 
•    ''.ic    jorjica.     mając 
r  j).'.Mc  —  lem  prę- 

A:c    )    ta    i\i        .    ::    ..••      ;;-.-..".      u  "y-    ^<    -lOzył    jeść.     ZSU- 

•    ^    ^'i    A.     -  .   .         '    -  _  i.;^  j;^k  byłem  — 
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,-  w  ubraniu,  a  po  chwili  już  l)y  nmio  chyba  i  strzafy  armatnio 
^  nie  rozbudziły.  Składało  sic;  na  lo  17  {^'odzin  marszu  z  Ojcowa 
<lo  Miechowa,  kilkogodzinna  błlwa  i  dwa  dni  błąkania  sic;,  nim 
dotarłem  do  Pińczowa.  Nazajutrz  rano.  przyszła  delc^racya 
z  kilku  poważnych  mieszkańców  miasta  złożona.  lł)yły  i  panie 
między  nimi)  aby  nmio  i)Owitać  i  radzić  nad  dalszym  moim 
losom. 

Idąc  za  ich  radą  udałem  si(;  z  nimi  do  klasztoru  H(jfor- 
matów,  prosząc  o  chwilowe*  schronii^nio.  <,'dyż  lada  chwila,  spo- 
dziewano się  nadejścia  Moskali.  Ksiądz  ^'wardyan  zbladł  ze 
stracha  i  powiedział,  że  lo  za  nic  być  ni(i  może,  że  zgubiłby 
klasztor.  ukr\i\'ając  mnie.  l^)wiedział  in-zylem,  ż(»  raz  już  czuł 
stryczek  moskiewski  na  szyi  i  tylko  cudem  został  uratowany. 

Po  nowej  naradzie  z  ksic^dzcm  gwardyanem.  udała  sie  de- 
Jegacya  ze  nuią  do  urzędu  gminnc^go  i  wyrobili  mi  paszport  na 
imię  Apolinarego  Maksa.  Wystarali  się  potem  ci  uprzejmi  pa- 
nowie o  furę  i  wyprawili  do  poblizkiego  dworu, 

I^onieważ  wszelkie  inne*  drogi  były  przez  Moskali  zagro- 
dzone, doradzono  mi  w  Pińczowie*,  aby  dostać  się  w  Tar- 
no\v.<kio. 

Na  komorze  moski(*wskiej,  gdzie  Polak  był  naczelnikiem, 
pokazałem  mój  paszport  -  -  lou  mu  się  przy[»atrzył.  poznał,  ż(» 
jest  fałszowany  —  i  łapiąc  się  za  głowę  -zawołał:  ,.Xa  Hoga 
coś  pan  uczynił!"  Zwrckrił  się  i  wyszedł,  wskazując  ręką  na 
klucze,  zawieszone  na  ściamc*.  Slrażnik  j(*  wziął,  odcmkmił 
kłóiikę,  którą  była  łódź  przymocowana  —  i  przewić)zł  mmi?  na 
lerytoryum  auslryacki(».  Podziękowałem  mu  słowami  i  dwoma 
rublami.  Po  drugiej  stronie  czfMyało  już  2  żandnrnKiw,  kl(')rzy 
miiic  z  całą  paradą  zaprowadzili  do  swego  iiaczchnka.  Podałt^m 
paszport. 

,.Góż  to  znaczy!  paszpori  j)ana  nic*  wizowany,  jjik  się  pan 
tu  dostałeś?!''  OdpowitMlziałem.  że  slrażnik  mnie  i)rzewi«')zł. 
,.Odstawić  tego  pana  nalyclimiasi  na  drugą  stronę-,  zawołał  do 
żandarmów.  Zaczął(Mn  prosić,  aby  mi  pozwolił  jocbać  dalej, 
mówiąc,  że  mam  chorego  brata  w  Tarnowie  -  i  że  za  dwa 
dni  wrócę  sam.  Ani  słyszeć  nie  chciał  o  niczcm.  lylko  kazał 
wracać  natychmiast.  Hył  na  komorze  w  lej  chwili  jakiś  ])an 
starszy  —  który  z  zajęciem  j)rzyj)alrywał  się  trj  sct'ni(\  Zwró- 
ciłem na  niego  wymowne  spojrzenie,  prosząc  gt^shMn  o  int(H*- 
wencyę.  Zrozumiał  mni(i  i  sz(^[)na^ł  cos  nacz(^lnik(nvi.  (ihwilę 
trwała  ich  rozmowa  —  wkońcu  pozwolono   mi  iść  dokąd  clicę. 
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WyszotlliMii  i  pirszc)    skiorowaItMn    si<»  w  stronę    Tarnowa.  Sie- 
hawoin    iloi)(Nlzil    mnie    ów  starszy  pan  z  komory  —  zatrzymał 
się,  ])r()ponując-,  aliyni  z  nim  JechaJ".  Przyjąłem  z  wdzięcznością 
oliarowano    miojscc^  —  i  ruszyliśmy  ku  Tarnowu,    wstępwjąc  po 
ilroilzo  na  obia«I  do  Sioilliszowic.    Hyli  tam  jako  goście  huzarzy 
auslryaccy,  z  kt<MTmi  jako  j.'ośi'  niwnioż.  swobodną  prowiidziłem 
rozmowę. 

.huląc  dł»wi<Mlzia^Mn  się.  .  że  mój  ])rolektor  jest  fizykiem 
w  Tarnowie,  a  nazywa  się  Przykril.  Przyjechaliśmy  do  Tarnowa, 
a  |»o  paru  dniaeh  n])rzejmej  jxośfiny  u  pp.  Przykrilów,  udałem 
się  ilo  Krakowa  -  -  a  stamtąil  -  z  kilku  innymi  do  Goszczy. 
Zastałem  lam  już  l^oeliebruna,  a  przy  nim  nowy  oddział 
żnaw^łw.  który  wzri')<t  w  tym  ezasit*  do  liezhy  30(.).  Zaciągnąłem 
się  zaraz  do  irh  szereuu.  IN»znalem  wtenczas  Grzegoi*zewskiego 
i  Zwierkowskie.ir*^  i  odtąd  my  trzej  jtyliśmy  ciągle  razem.  Za- 
staNMii  też  wówizas  w  żuawach  młoilej^o  cliłopaka  z  klasy  rze- 
mieślniczej z  Krakowa  —  który  całkiem  niezasłużenio  z  mej 
strony,  tak  >zczt*rze  przywiązał  się  do  nuiie.  że  miałenn  w  nim 
lultąd  opiekuna.  Oii  tro>zizył  się  o  moje  względne  wygody, 
st;u-ał  >ię  o  jiożywiiMiie.  ni«'i^ł  podczas  marszu  prowianty,  i  na 
każdym  kroku  ilawal'  mi  dowody  szczen^j  życzliwości.  Dotąd  nie 
rozumi(Mn  —  czem  zdołałem  pozyskać  tyle  uczucia  z  jego  strony. 
l*od  (M)<«/c/.ą  Irżelisiiiy  id»oziMn  dni  kilkanaście,  a  w  tym- 
c/asie  (^tlhywaliśmy  liąu^h'  ćwiczenia.  l»o  Hochebrune  nie  da| 
nam  ani  jednego  dnia  pr.«żno\vać.  a  swoje  gorące  przemo^ 
zachęi-ające  ijo  męzlwa  i  wylrwah>śii  zaczynał  od  słów:  ^Zon- 
avc>  di»  la  m'»il  I" 

Vo  o::ro>.'.iMiin  l.aiiuiew  irza  dyktatorem  —  udaliśmy  się  do 
C.lirobr/a.  .\'it»kloi/y  /  ?ki<  i  ja  nalcżafem  do  wybrańców  losu), 
Mm  i»\va!i-ni\  w  patatu  \V'elopol-kit\L'o.  budząc  zazdrość  u  in- 
iiYili.  kliTYiii  pł  •tviKu  enit^  po>kąpihi  przyjenmości  nocowania 
i..'d  da«  hem.  na  miękkie":  kapaj-ic  i  kosztowania  wina  z  piwnicy 
!!iaruMal'ieui«  i^'-.'.o\vMUf  wii-iii  p.a  ilwi.»rzc.  przeklini\]ąc  dowódz- ^ 
i   -w    i   ^.'c '.ę'-':\\  \  ^  li   ;"\\  ai  'v<.-v 

.liNhiłi::;i         .'-i  ei. -w.    \;-iy    pi/.-l-raf    miarę   w  swobodzie 
\\vra.-iMi.   a    liilr-i  -  i';i:.':r  Uoi.  ;M'':u!!e  się  o  teni  dowiedział  — 
.Mlp!";ii     -  ai    ę     ''e_i;'..ii:  ai      :,"    '-a    -.ri -".lowca    —    bez    broni.  ' 
T!   e' a    !'\«^    u'  :•■  i  .iv  ■    :   e-i:  •■-:••    '-hiropoa.    gdy  przyszło  \ 

.!,*  p..;\^    !x:'    ■'■-■''  \-    -,  :  "p-  :.iAa-  -•■.i.ą  wy-zczerbioną  siekierę,  1 
l:i   r:!-\!    na    \i-x;ia      !»•;  ::^    v.'    ■  :/;un.    dostałem  rozkwitA| ' , 


róż€^  —  którą    ofiarowałem    Pu.st<)\vo.il<)\vHio:    oini  zaś  wywzajo- 
mi"iiai?ic  się,  dała  mi  kawałek  ki<»łl)asy. 

Nazajutrz  przcrszliśmy  rzoke  Su\(\  a  wiclząt-.  że  Moskale 
cii^^ii^  za  nami,  spaliliśmy  most  za  soha.  NiebawłMii  jodiiak  na- 
potkaliśmy oddział  draj^onów.  z  którymi  mieliśmy  potyczki^  Ko- 
chclirmie  uformował  nas  żuawów  w  dwa  szerej,'i  —  i  jiodczas 
gdy  jeden  szerej;  slrzrlał.  drujji  l)roń  nal»ijał.  Mieliśmy  wten- 
cza.s  już  sztućce  hel^^ijskie.  Dowódzea  nasz  zakomenderował: 
..on  avant!  au  pas  <,'inmas(i(|uel"  i  sam  na  czele  i>rowadził  nas  na 
dra«^oiiów.  ('bito  pod  nim  konia,  on  ani  sic  obejrzał,  tylko  kro- 
kiem jiimnasiycznym  i>cdził  najn-ztMi.  l)i"i;,'oni  sadząc,  że  nas 
jesft  więcej,  zaczęli  się  cofać,  a  my  dalej  na  nich  nacierać.  Po- 
ścig krokiem  ^gimnastycznym  był  uciążliwy  —  i  niekl<'»rzy  za- 
częli zostawać'-,  wl<Miczas  Mocbcbrnne  zwnu-ił  się  dc)  nas  twarzą 
i  postępując  ciągle.  .wycią^^Miął  rękę  z  rc^wcdwerem.  ^'rożąc  nim 
każdemu  -     kt(d)y  ustał  lub  krr»k  zmienił. 

Zwyciężyliśmy  wtenczas,  ale  też  i  w(»dza  mieliśmy  pod 
któroijjo  rozkazami  wartd  było  -łużyć  ! 

Bitwa  ta  nie  przybrała  wickszycb  rozmianhw  illa  tej,'0, 
żeśiny  przez  spalenie  ino-łu  uliiidniii  przeprawę  śe i. imającemu 
iia.s  wojsku. 

Dru^iej^o  dnia  stanęliśmy  pr)d  (Ireciiowiskiiuii.  Wiara  nasza 
zincezona  i  wy^iłodzona.  ustawiała  broń  w  kozły.  cie>ząc  się 
'^**tłzicją  s])Oczynku  i  widokiem  dużych  kolhiw.  pod  klłu-yrni 
^•^palnuo  o.uień.  wrzucając  do  niib  całe  ćwierci  wołu  i  sypiąca 
'^•^^c.  Od  [jaru  dni  nie  mogliśmy  ni.L'dzie  zdojiyT-  p(»żywieuia! 
oawot  chleba  zabi-akło.  a  w  oliozie  coiaz  więk^/e  nbjawiało  się 
"^^^icadowoleiiio  i  n)zprzężenie. 

Jeszcze    się    j(»dz<»iiie     nie     zawrót  owa  fo.     j^dyśuiy     usłyszeli 

-iJ*5^a.Fy  armatnie.   Że.LMiaj  więc  nadziejo  spoc/ynku  i   pożywienia. 

Xio  będę  opisywał  j»rzeliicuu    i)itwy.    bo  o   im'(\j.    nii^  jeden 

zuolijjpjj^yy  i  lepszą    pami<'cią    obdarzł)ny    koie.L'a  już  opowiadał. 

^^'*^Pomnę  tylko  o  moim  w  niej   wyj)adku. 

Gdy    moskiewskie*    armaty    ccnaz    większe  spusłr»<zenii»  za- 

^^Cły  robić  w  naszych  szeregach,    wtenczas  Kocliebrune  wezwał 

'^*^-'^     na  ochotnika   —   by  p<\)ś(-  na  armaty.    Wystąpiło  nas  kilku- 

*^'*^5^tij    żuawów,    między    mrui    Zwierk(»wski   i  ja.    i   jtojiedziliśmy 

'^^pi^zód  —  oddalając  sie  od  calei^^o  od<lziału. 

Naraz  Zwierk(»wski  —  chcąc  mnie  pow>trzvma(''  i  zwnicić 
^^*  iiiną  stronę.  szar[)mił  silni(»  za  ramię  -  żem  sie  ubriK-ił  na 
miejscu;    w  t<»jż<'  chwili  kula   karlaczriwa    z-^iMichnlała   mi   prawą 


.-^U/.ilha    upadla    naprzocL   a  ja   doziuiJo 
i   moja    ręka   gckiet^    iiuprstiłd    poteciaM:    \vpatm'loin  3*!^  więc 
przpci    jtiehie,    aby   ssobaczyć.    ^dxie  si^  tłiia  poclzjiila,   Sfeib^  m 
*iic  zrobjio;  usiadłem  nu  skrobie,  aby  zebrać  my^li  i  prxecie  thh 
wiedziiH-    ńą  —  co    5ię    z  nioją    rpką   stało,    lio  jej    przy  ^obie 
dostrzod/.  nie   mogłem.    Ona  tymcza??«^Tii  /.wisała  be^wladiiio  u 
mną  i  dla    le^'o  jej    mi   zwykłem    miejscu   znaleźć   nie  mo^Icin, 
B  dowiedziałem  «ic  o  lem    dopiero  gdym  usiadł  —    a  reku  t\\\- 
stająca  dotknęła  ziemi.   Uczułem  wtenczaj*  bal  Hrogi,  a  prstytią- 
gnąwszy  rękę  tiaprzód  —  zolmczylem  siriigę  krwi.  Wslnlerij  i  po- 
t^zedłem  między  waic^zących;  tam  już  czynnego  ndzuiłu  briii*  nic 
mogłem.   aJe  chciałem    poledz  —  i  w  tym  celu  wykuwałem  m<J 
ciągle  przed  >izeregi  walczących,  a  zwracając  się  do  Moskali  — 
dawałem  im  znaki  lewą  ręką,  aby  .we  mnie  eelowah.  Co  mi  po 
życiu,    kiedy   ju^.   bic  się  nie  byłem   zdolny!    Snując  8J^  lak  — 
spotkałem    Hochebnina,    który    mi    kazał   pójść    do  ambulansii- 
Nie  usInchałoriL    Im  co  nmie  lam  po  takiern  zyciu  lemz.   c»l  — ' 
lepiej   skoijczyć   odrazu.    A  tu  jak  na  złość   kule  prv>elalnją  ilo-- 
kola.   brzęczą  koło  ucha.  a  żadna    nie  Iralia!  Ot  —  Zwierkow- 
?ikiemn  vfa    lewą  rękę.    Tu,  tn  strzelajcie!  —  patrzcie  — 

w  ten  k  nły  —  w  len  fez  czerwony!  , 

Spolkałem  Hochebruna  niz  drngi  i  tnŁeci,  aż  w  koiicu  wi-l 
d^ąc  moje  nieposłuszońslwn,  udkomenderował  2  źuaw<'ivv,  aby 
mnie  odprowadzili  do  andnilansn,  opodal  za  laseuj.  Lekarzu  nioj 
było:  —  rozłupano  lylko  skrzynkę  z  anmnicyi^  odcięło  rękaw] 
od  koiu^zka,  związano  rękę  w  łupki,  wpakowano  na.*  pa  kilku-] 
naMu  na  wozy  —  i  Uiinspoii  wyruszył  im  noc  ku  Tarnown^J 
Trzectejfo  dnia  pod  wieczór,  przybyliśmy  na  miejsce. 

Uem    podczas   lej  jazdy   wycierptałj   tego  do  tlnia  dzi^ic^- 
rpomnieć  nie  mogę!    Koś<'^  zdruzj»olan:i       -  n^łn  ini  ^i^ 
V  ,    Itipki.    którymi    rękę  skrępowano  —  ^  przy  tera| 

£imno  mi  było,    bo  ręjcaw  był  odcięły,   a  działo  j>1c  Io  pod  kc 
1  18     l9-go,    Ułapiłem  otac  i  choć  itl 

yi.       ..^         ytątalt  rękę.  ale  nikt  lej^o  u  _    .  l  lał, 

Clm^ikę  lylko  u  kogcH  po  drcKize  —  konwtuując)*  na?;  wjr-j 
proT^ili,  i  lę  mi  nirzucili  nn  rękę. 

Xa  flomiar  okn^pno^ci  |H>loiteiiia,  jęlri  mnnych,  brak  mii 
sca,  ł*  między  mmmm  jeden,  klórj'  mnarl  ir  ilrndz**:    loer.  nim\ 
skonał.  ko(Mił  w  iigonii  wszystkich  dokoła. 

Wreszeif*   po  1 -' ■^-  ^  . , .  i.         .^..,i.i.  ^ 

ale  nim  po  bruku  *  -mi 


żoi  ja  skonam  w  tym  czasie*.  Wkoiicii  wóz  staiial':  zaraz  też 
znalazł  się  przy  nim  niezró\vnan(\j  dobroci  doktor  Przykril.  Po- 
zna/ mnie  i  z  największa  pieczołowitością  przenieść  kazał  do 
wYfjodnie  przygotowań ej(a  łóżka.  Spełniło  się  na  razie  moje 
najgorętsze  życzenie:  rozwiązano  mi  rękę  —  i  dostałem  jeść. 
Myślałem  wtenczas,  że  zostałem  w  niebo  wzięty,  tak  mi  było 
dobrze ! 

Nazajutrz  skończyło  się  to  bło*,'ie  uezuci(»  --  j,'tly  mi  po- 
wiedziano, że  rękę  trzeba  amputować,  bo  gan^rcMia  już  się  j)o- 
kazała.  Protestowałem  i  opierałem  się  dłuższy  czas,  wkońcu 
uległem  namowie  kochanego  doktora  (ililewskie^^o  z  Krakowa, 
który  trafił  mi  do  przekonania  tym  arf][um(»ntem,  że  —  <.'dy  się 
odejmie  chorą  rękę,  która  taki  ból  sprawia,  to  przestanę  cierpieć. 
I  Było  to  zupełnie  jasne:  nit^  mogłem  się  dłużej  wąchać.  Sala 
operacyjna  znajdowała  się  na  piętrze,  niesiono  umii)  więc  łam 
na  łóżku.  Na  schodach  łóżko  się  zepsuło,  a  ja  «j:ruchnął(»m  na 
ziemię. 

Po  zwykłych  przygotowaniach,  uśpiono  nmie  i  rozpoczęto 
operacyę.  Najpierwej  mieli  zamiar  lekarze  rękę  skrócić,  ale 
okazało  się,  że  kość  jest  roztrzaskana  aż  do  ramienia:  wyłusz- 
czono  mi  ją  zatem.  W  chwili  j(Hlnak  gdy  mi  wiązano  arterye, 
•stonstatowali  doktorzy,  ż(»  mi  serce  bić  ustało.  I^sunięto  chlo- 
roform i  wróciłem  jeszczi*  do  życia,  aby  czuć  niezmiernie  bo- 
tesny  koniec  operacyi. 

Po  kilku  dniach,  wskutek  jakiejś  nicMlokładności  w  opatry- 
n^aniu  rany,    zaczęła  się  ona  zai)rędko  goić,    a   stąd   nowe   wy- 
nikło   dla  mnie   niebezpieczeństwo.    Musiano    ranę   rozcinać  — ■ 
ale    już    bez   usypiania  i  na  nowo  wiązać  arterye.  co  było  naj- 
stra.sznicjsze.  Po  teij  drugiej  optM-acyi.  stan  mój  pogorszył  się  do 
tego  stopnia,    że  lekarze  nic*  mi<di  już  nadziei   utrzymania  mnie 
przy    życiu.    Rozeszła    się   nawet  jiogłoska.    żem  umarł,    a  mie- 
szkańcy Tarnowa,  ktcirzy  mi  wicdc^  łaskawych  względów  i  współ- 
czucia   okazywali,    zaczęli    podobno  i)rzygotowania  do  ws])ania- 
łego  pogrzebu. 

W  tym  czasie  przyjechali  moi  biedni,  stroskam*  rodzicem 
Ile  oni  wtedy  przeszli,  ih*  przecierpieli,  trufino  to  słowann* 
oddać ! 

Brat  mój  starszy  Maurycy  —  będąc  w  partyi  Jeziorań- 
skiego, w  bitwie  pod  Małgoszczem  strncił  palec  u  ręki  i  dostał 
strzał  w  nogę.  Leżał  ranny  w  Krakowie.  Młodszy  zaś  Leon, 
adjutant  Rębajły  —  poległ  potem  pod  Iłżą.  Ja  byłem  trzeci. 
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Trzy  miesii]co  przebyłem  w  szi)italu;  rana  goiła  się  prędko 
i  siJ"  mi  przybywało  —  przy  troskliwej  pielęgnacyi  lekarzy  i  nie- 
strudzonej opiece  kochanej  .siostry  mojej  Ludwisi.  A  dobre 
i  piękne  |>anie  tarnowskie,  jakże  mnie  one  psuły  swymi  wzglę- 
dami, miłem  towarzystwem  i  dostarczaniem  różnych  przysmaków. 

Zaciągnąłem  wtenczas  wiele  długów  wdzięczności  —  szcze- 
gólnie wobec  rodzin  :  Przykrihnr,  Rutowskich,  Stojałowskicb, 
Oskarów.  C)zyż(»wiczów  i  wiehi  innych. 

Gdym  już  wstawał  i  pozwolono  mi  wyjść  na  miasto  a  było 
to  w  goiący  dzień  czerwcowy,  wyszedłem  bez  okrywki,  w  samej 
tylko  czamarce.  Spotkało  mnie  coś  takiego,  co  porównać  mogę 
do  uderziMiia  obuchem  w  głowę.  Idę  ulicą,  wtem  zakonnica 
jakaś  przejęta  uczuciem  patryotycznem  —  klęka  —  i  całuje 
mnie  w  -ękę.  [^-iekłem  jakby  oparzony,  bo  owacya  taka  zaże- 
nowała mnie  ni(*słychanie.  A  jednak,  jeszcze  raz  w  Tarnowie 
nmi(*  lo  spotkało.  Po.szedłem  do  pp.  Rutowskich.  w  sieni 
natknąłem  się  niespodzianie  na  owego  poczciwego  chłopaka, 
żuawa,  "^mego  opi(»kuna  i  powtórzyła  się  scena  z  ulicy.  Potem 
już  ni(»  spotkałem  go  nigdy,  l^)żniej  przez  długii^  lata  —  nie 
wychodziłem  bez  okrywki. 

(Jdy  mnie  uwolniono  ze  szi)ilala,  ]>ojechałem  do  rodziców 
j.,'dzie  jeszcze  ])rz(»s/ło  miesiąc  trwała  moja  kuracya.  którą  mój 
ojcie(!  —  l)(;dąc  lekarzem  -  sam  przc^prowadzał.  (idy  zaś  je- 
dnego dnia  i)0wie(lział  mi.  że  już  ostatni  raz  opatruje  ranę 
i  uznaj(»  mię  za  wyh^czoiu^go.  \\^'jechałem  nazajutrz  z  domu, 
w  celu  zacijiunięcia  się  do  oddziału.  O  zamiarzi*  moim  nie  mó- 
wiłrm  rodzicom,  bo  oni  biedni  staraliby  się  wyp(^rswadować 
mi  to  teraz,  gdym  tylko  jedną  miał  rękę.  Ryłoby  to  jednak  da- 
renme.  gdyż  czułem  się  związanym  [)rzysięgą  wykonaną  przy 
wsląpicMiiu  <lo  żuawów:  a  opi-ócz  lego  myśl.  że  inni  się  biją  — 
a  ja  miałbym  sieilzicH-  za  pieccMU.  była  mi  ni(VJiośną. 

Wier/yłcm  śb'j)0  w  zwycięstwo  naszych,  wierzyłem  w  dziel- 
ność wo(lz'')W.  w  ich  rozum  i  doświailczenie.  wreszcie  w  inter- 
w(Micyę  Krancyi  i  ni(^  wytrzymałbym  w  domu. 

Vi)  pizybyciu  do  Lwowa  dowiedziałem  się.  ż(»  Komorowski 
zbi(Ma  oddział,  chcąc  z  nim  wkroczyć  na  \V(»łyń.  rdałem  się 
i\<)  niego  -  i  kil  mojej  radości  znaia/łtMn  w  obozie  mego  dziel- 
ne;io  dawniejszego  dowłulzcę  Rocln^bruna  w  randż(*  jenerała. 
On  mnie  leż  yu)znał  i  powitał  -łowami  :  ..Voila-li»  brave-entre 
do<  \)Vi\\'o<\"   łlej!  liej  1    -    -skrzydła   mi   urosły  sły>za{'  łaki(^  po- 
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wUaiŁiiic!  Czułem  sio  — silny  i  możny  —sam  jeden  [łoszodfbym 
tvii    fiiei»rzy.jaciola. 

Zaciągnąłem    się    rozumie   sie  pod  jego  rozkazy  na  nowo, 
\  /.ainianowany  zostałem  porucznikiem  przy  żuawach. 

Krótki  czas  poświc^cilirśiny  ćwiczeniom,  ja  zaś  wprawiałcMu 
/le  w  strzelaniu  l(»wą  ręką.  polem  prz(»kroczyiiśmy  irranicę.  łą- 
cząc sie  z  innymi  oddziałami.  Tu  przyszło  do  nieporozumienia 
między  Rochebrunem  a  rotmistrzem  Rozwadowskim :  sprawa 
oparte  się  o  głównodowodzącego  Kruka,  który  stanął  po  stronie 
Rozwadowi^kicKO.  01)rażony  Roch(d)rune  zdarł  z  siebie  nnnidur 
jeneralski.  oddał  pałasz,  ofiarowany  nni  przez  Krancyę  -  Ko- 
morowskiemu —  i  porzucił  r%>Iskę  na  zawsze. 

Mówiojio  mi  pot(»m.  że  poległ  podczas  komuny  francuskiej. 
Skierowaliśmy  się  pod  Poryck  i  mi(»Iiśmy  lam  starcie*  z  Mo- 
skalami.   Bitwę    lę  —  jako    i    cała    wyprawę    wołyńską    opisuje 
nieodżałowanej  pamięci  (irz(\i{orzewski         w  swoich  wsyionmie- 
niach. 

Słysząc  o  nowych  siłacli  !noski(»wskich.    cofnęliśmy  się  ku 

^uicy,  gdy  nas  huzarzy  auslryaccy  powitali  strzałami  i  niemal 

[      **''»zyslkich    zabrali    do    niewoli.    Małej    garstce    tylko   udało   się 

I     Ułiiknjjć.  Rozbrojono  nas  i  zaprowadzojio  d(>  Sokala,    gdzi(»  nas 

**■  jakimś    dużym    budynku    zamknięto.    Ody    nas    nazajutrz  wy- 

piisssczono    na    dziedziniec.    upati'zył(Mn  s|)(»sobną  chwilę  i  ucie- 

'^^^ni.   Żołnierz   jednak    zau\rażył    nioją    ucieczkę    i    strzelił    za 

^^^  :   skręciłem  w  boczna^    uliczkę.    iloj)adłcm  jakiegoś  domku, 

prosząc  o  schronienie*  u  napotkanej  star(\i  kobiety.  Ta  wpmwa- 

Jzlła   mnie   do    komory    i  ukryła  w  pr('>żnej    b(Hzce.    zarzucają/- 

na    mnie  Jakąś  szmatę. 

Niebawem  jcMlnak   o<lkryIi    nsnie  tam  żołnierze,    kttłrzy  się 
za  mną  puścili  wpogoń  —  i  zai»rnwadzili  z  powrotem. 

Nic  dałem  jednak  za  wygrane  i  jio  ]»nłndiiiu    U(ri(»kłem  po 

'    raz  drugi.    Tym  razem  powi<Klłn  mi  się  I(»pi(\j.  Xa|)ołkałern  tur- 

niankę  —  i  kazałem  się  wieś('-  dab^j.  Dotarłem  zn('>w  tlo  Lwowa, 

a  lairi  znalazłem  Izydora  l)zi(Mhiszy<kiego.  z  klcjrym  na  zlecenie 

Koniorowskiogo,    ukrywającego  się    na  wsi.  zajęliśmy    się    zai-az 

,       fo^niowaniem  nowej  party  i. 

;    ,  Mieliśmy  już  spora^  lisie  zai>isanyeli    oeliotnik<')W.    gily  dnia 

L  pP^iiogo  zgłosił  się  ktciś.  co  -je  nazwał  Redleni  i  prosił  aby  go 
^^  zapijać.  Człowiek  ten  wydał  •  ię  nam  p(Ml(\jrzanyin.  na  razie 
więc  chcieliśmy  się  go  po/.hyć.  nie  ])rzyznajac  się  do  naszej 
czynności:    wkońcu    jinhiak    —  j^odane    prz(V.    niego    nazwisko. 


jako  znane  i  «7-arTmvane,   przemówiło  zji  nim  ^-  i  ^Kłoniło  tiai 
do   zapiKaiiiu  go.    Ten  jednak  nas  zdi-ddzd,  ho  nazajulrz,   fikra 
dają('    ^iQ  jak    kot,    zjawił   t^ię  w   naszej    kancelaryi    w   hotel^ 
Żorżft,  jakby  z  pod  zieiiii  w^To,^-fy  ^  komisarz  z  polieyanłarni 
i  zaares?,tował  na,'^- 

LisUi  pcmslancrłw  leżała  przed  nami  na  stole;  DziediLszyc 
porwał  ją.  strądl  nieznacznie  na  ziemię  i  nadeplał  nogą.  Nici 
jednuk  nił*    pun!Ofj;ł(K    Im*    koniii^arz    zaln-ał  na^^  i  li?ile  i  zawiiia 
na  polifyę,   iłsadzujip'  kaźd(*ii;o  zosohna.    Fotem  od^tawiniin  un\ 
do  więzieniu  n  Karmelitów,  f^dzie  przebylis^my  pół  roku, 

Dal??zn    moje    dzi<^je    nie   odnoszą    się  do  pow^stania,  klur 
w  (ym  cza>^ie  wyi^a^^lo. 

Łańcut,  dnia  11   marca  llMj;i. 


DH.     IGNACY    KAMIŃSKI,    tj) 

Fj'tMice8C0  Poiiiii, 

(Z  wspomnień  tu^actwn), 

Namiestnik  hr.  Mensdorf-Pouifly  ogło^^ił  8tan  oblężenia  cl| 
Gafieyi  i  Księstwa  Krakowskiego,  obwieszczeniem  we  LwowS 
dnia  27.  Iniojzo   1 80 i  r. 

Nie    będąc    pewnym    osoldslej  wolnos^ci    w  Stanisławowi^ 
nctiyliłeni    ?«ic  z  pod  czujnych  oczn  starosty  Ostermanna  i  iidi 
lem  ^ię  da  Wiednia,  ^rdzie    miałem    dopilnow^ae   dostawy  l*runl 
dla  powstania  w  Królestwie  Polskieni. 

Hrnn  ta  była  [łrzeznaczoną  dla  oddziału  Chranickiego,  rci 
mieszczonego  w  l^rzezańskim  olwodzie,  który  Uczył  do  TiłK)  U 
dzi,  i  który  czekał  lylko  na  broń,  aliy  wyruszyć  w  Lnbelskil 
Dostawca  Szcmbci-a  wysłał  l»rru'i  z  Ołomuńca  do  Lwowa  w  becjB 
kach  frachtem  jako  cukier,  pułkownik  SŁru#  zawiadomiony, 
posyłka  juz  nadeszła ^  udał  się  do  naczelnika  okrętru  lwo\vskieg< 
aby  nakazał  naczeliiikowi  ol*wodu  brzeiaiVskicgo  p.  Jakuboi^i 
czowi,  aliy  przyjął  broń  i  przechował  dla  otlilziału.  który  bj 
rozlokowany  w  l>rzeźańskim  oliwodzie.  Jakubowicz  odmóvłi 
przyjęcia  tironi.  Dostawca  Szembera  obawiając  się  wzbudzeni 
jłodejrzenia  z  powodu,  iż  nikt  się  po  [josyłkę  nie  %g}fl 
sza  poim'mo.  że  ze  d>ftra  tygodnie  czekała  na  odtnór,  pc 
lecil  cofnąć    towar  do   Ołomurtea.    Tu    zadenuncyowano    i  e^ 


in^I»orl  EóJituf  skonfiskowany,  Policya  \VieJ(*tii^tta  o  tem 
iwiadomiorm  mhihi  mi  flo  pnnijps/.kania  Sxeml)ervr.  aby  go  are- 
towuc*.  Spiorunuwany  strachejn  S/^oinliera.  prosił  o  pozwolenie 
liany  bielizny,  wszólW  do  drugipgu  pokoju,  wypił  przyjjotowaną 
iciznt-   i  pacll  tmpem  na  mieji^eu. 

SJedzlwo  wykr'vlo,  te  ja  ^ainawialefn  dostawę  lej  broni. 

WTyK/ano  za  mną  listy  gońcBC  po  wszyslkich  inspektoratach 

»licyi    w   Wi<*iiniii.    Fr^fv.    tyd/Jeń  zniienialem    (^o  noe/   noclegi. 

^ez    nareszcie  nie  wid?:ąc  żadnego  wyjścia^  zaopatr7,ony  na  len 

r|iadr»k    pH,szpnrtem  na  olłce  imię.   w  otoezeniu  dwóch  |iFzyja- 

lót   dr.   Niedńvieckiegn  i  Ignacego    Hurzniin>ikiego    oticyala  po- 

tiwct^iĄij,    którzy    patrolowali,    czy  nie  ma  czyhającej    na  nmifł 

|r>|jcyi,     wyru!:zylem  koh^ja  z  Wiethiia  l^ez  przeszkody^    a  prz^^- 

fWisxy      rewizyt     piL^zportową    w  Salzbiirt^ni,     zatrzymałem    nię 

MnnachiunL    Miałem  żonę,  czworo  dzieci,  interesai    chciałem 

linwarp  przecKekae  burzę,  żywiąc  nadzieję,  że  ponieważ  ruch 

nic*    był  .skierowany   jirzeriw  Austryi.  nastąpi    wkrótce   am- 

<łya, 

Utnęymywalem  z  dr.  Niedżwieckim  ciągłą  korespondencyc  — 
mą  chemicznym  airamenteni  niewidzialnym,  pismo  dopiorr> 
'ownlo  po  poeiłjgniecłu  płynem  rea^^encyjnyni.  Ze  dwa  ly- 
,,,,■  trv'ała  ta  knre.spondent^ya-  Aż  razu  jednec^o  ntrzymuję 
st  ihI  dr,  iNiedżwieckiego,  źe  pobyt  mój  w  Monachium  policya 
iedefi^^ka  odkryła,  że  zawezwano  )iolicyę  monachijską,  aby 
ie  uwięziła  i  do  Wj(*dnia  odi^tawiłu. 

Ka   lę  wiadomość  odjechałem  bez  zwłoki  do  Lindan  koh^ją^ 
5txiiii1t|d  i^UUkiem  parowym  przez  jezioro  Konstaneyj.^kie  (Boden- 
\)     dri    Szwąjearyi  i  w  ih^u^ic]    połowie  maja    IHM  znalazłem 
iP   w    Zurychu. 

Tu   wt>adłem  jakby  w  kocioł  kipiący  otl  emigrantów,   ofiar 

|i«Ui1ntP^o  |>o wstania.    Zaroiło    się  w^  całej  Szwąjearyi    od  Pola* 

2  rozhitYi'li    oddziałów,    którzy  z  pogromu    vvynre.śli    nagie 

ia   na  gościnny  brze^'  Helwecyi.  W  całej  Szwajcaryi  liyły  ko- 

Ifety    sŁ-zwajcarskie.    które    się  zajmowały   zbieraniem   składek? 

ły    nieńc  f»omoc  wyzutym  ze  wszystkiego  tułaczom.  Najfrorhwsze 

Lnlony  były  St.  Gallen.  który  tui  pofein  ofiarował  oliywalclsiw^o 

qcan4kje  i  kantrm  Zurychski. 

Więkbza   część   emigracyi    ściągała  się  do   Zurychu.    I^ząd 

lionii  Ziirych^kiego,    eUne    cała    Szwaj carya  niema    domu  na 

^nwalłJ^^w  kołnierzy,    otworzył  dbł  na^izych    liraci  wielkie   prze- 

^iraiitie  koszary,  które  otldał  pod  komendę  starego  wrarnsa,  ka 


pitana  Werpachowi^kiei^o.  Komiiel  Zuchryski  dostarcza?  lym, 

potiY.eltowali  i  nie  rnieli    własnych    iuniJnsznw  ^susiJki    na  ^.yc 
i  ubranie. 

R/Ąd    Narodowy  potworzył  dla  ssastępstwu   swego   ąjenc 
mi    Ffancyę    i  Anglię   w  n.solłie    księcia    Wlndystawa   Czartur 
jrkiego,    który  w  depeszy  do  K^cądu   Narodowego  z  Paryża   tle 
24.  lutego  JH64  lak  i^\q  odzywa:    ,Jpż!i  mi  wolnp,  nictytku  jaii 
Hjcfdowi   Hządu   Narodowejio,   ale  jako    polskiemu   ubywatidowT 
do    pannw    nię   odezwać""  —  książę  WJady^^aw  Czartoryski    i^J 
zapytanie  rządu,  czy  popierać  jes^icze  powstania  które  dwie  zin^^! 
wytrzymano  —  i  ju^.  dogorywa^   zachęcaj'  jak  najgoręcej  dc  po- 
pierania   wszystkimi    środkami,    wskazując    na    nadzieję   hliHki| 
iiitprwem.yi  niocarslw  Anglii,  Franeyi  i  Auslryi. 

Na    Szwajcaryę    mianowany  ajentem   Rządu    Maro<lawe 
hm  I  da  Władyj^łiiw  Plater.  i>(isel  Mejuiu  Królesiwa  Poli^kieno  w^ 
18^1,  i»uzniej    adjuUuil   jenerała  Śkrzyneckie*(o,    założyciel  m^ 
ze  urn  w  RapperswyL  który  vrydavv"aJ'  w  len  czas  w  Zurychu  dzie 
nik  w  jeżyku    niemieckim    „Der   weis-se    Adler",  mąż  dla  8i>r 
poUkich  wielce  zasłużony. 

Po  przyhyciu  mojeni  do  Szwaj  ca  ryl  ^  zawezwał  mnin 
Władysław  Plater  do  prac  narodowych,  mianując  mnie  ^^ekralj 
rzcm  ajcncyi  na  Szwajcary(^^  Przy  innej  sjiośobno.sci  poda 
tihraz  nioicli  prac  i  zajęć  w  ^^łużbie  narodowej,  za  ktrjre  tm 
zaczycił  Bząd  szwiycarski,  nadaniem  obywatela wa  --zwajcarnkiej 
udzielonego  mi  ^darcm'*  „schenkungśweise'*. 

Tu  chcę  skreślić  jeden  wypadek,  khtry  mnie,  jako  sekrelj 
rza  ajencyi    powołał  do  działania.   Hr    Włady^^^ław  Plater  ot 
tnuji^  tłdegram  z  Krakowa,   ot]    o?^oby  znanej  mu  z  patryołyzimT 
1  należącej  do  organizacyi  pojderajacc*)  )Hiw>^lanie,    teb\gram  lej 
treści:  „Francesco  Poma,  Szw^ctjcar,  z  Kantonu  Tci^sin  scbi^^iaiij 
koło  Olkusza*  jako  naczelnik  oddziału,  skazany  na  .^micr*''.  Gdj 
rząd    szwajciir^iki    za  nim    się    wstawił,   mo^fee  być    uratowany! 
Pospiechj  za  sześć  dni  hędzie  zaprr^no  !" 

IMaler    wręcza  mi  telegram  i  do  kilku  godzin  te.Łrti  same 
dnia  puszczam  stię  w  drogę^  Kanion  Te^nin --  kanton  włoski, 
takie    szczegnhie    urządzenie,    te   siedziba    rządu    kanttmalne| 
zmienia  t^ię  co  ?iześć  lal,  a  siedzibą  tą  hą  miasta  Holinzona. 
ganił  i  Lucarno.  Zasięgnąw^izy  wiadomości.  Ae  w  r.  IH64  kantd 
nainc  władze  urzędują  w  Helinzonie.  puściłem  się  przez 
statkiem  parow^ym.  przesliczneni  jeziorem  czterecli  kanloi 
.sLłtcyi    Pluel,    gdzie  siadłem  do  wuzu  pocztowego    i  yirz 
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3w.  Gotharda.  której  wnętrzności  przerzyna  teraz  smok  ognisty 
kolejowT,  spieszyłem  do  lieJinzony.  Najcudowniejsze  widoki  roz- 
taczały się  przed  mojemi  oczyma.  Lecz  trwoga,  że  ten  szlachetny 
Szwajcar  zginie,  zanim  wstawienie  się  rządu  szwajcarskiego  na- 
iejdzie,  zasłania  mój  wzrok  przed  urokiem  czarujących  gór 
szwajcarskich.  W  siedm  godzin  stanąłem  w  Belinzonie. 

Było  to  w  lipcu.  Nowa  zwłoka !  Nowe  rozczarowanie ! 
Crząd  kantonalny  już  się  przesiedlił  był  z  Helinzony  do  Lugano. 
Sa  łeb  na  szyję  spieszę  do  Lugano.  Szczęście,  że  w  półtory 
fodziny  jestem  na  miejscu.  Nowe  trudności !  Naczelnik  rządu 
cantonalnego  każe  przejrzeć  księgi  ludności,  aby  mógł  po- 
iwiadczyć,  że  Francesco  Poma  jest  szwajcarskim  obywatelem 
Kmtonu  Tessiiiskiego.  Przechodzą  księgi  ludności.  Jest  w  nich 
rilku  nazwanych  Francesco  Poma,  między  nimi  jest  jeden  z  za- 
rodem pittore  —  malarz.  Naczelnik  pyta,  za  którym  ma  się 
^d  szwajcarski  wstawiać,  odpowiadam  na  chybił  trafił :  pittore. 
naczelnik  każe  mi,  jako  obeznanemu  z  całą  sprawą  niebezpie- 
szeństwa  ułożyć  w  brulionie*  telegram  do  Rządu  Związkowego 
Szwajcaryi  w  Hernie.  Telegramu  treść  była:  Rząd  kantonu  te.s- 
sińskiego  poświadcza,  że  Francesco  Poma,  malarz  z  zawodu, 
^ziął  paszport  jako  obywatel  szwajcarski  kantonu  tessińskiego, 
ndał  się  w  podróż;  jako  naczelnik  oddziału  powstańców  pol- 
skich schwytany  koło  Olkusza,  skazany  na  śmierć.  Rząd  kanto- 
nalny prosi  Rządu  Związkowego,  aby  t(»legraficznie  odniósł  się 
do  Rządu  rosyjskiego  w  Warszawie,  o  darowanie  nm  życia. 

Telegram  wysłano  —  a  ja  wr<')ciłem  do  Zurychu  i  zdałem 
sprawę  hr.  Platerowi. 

Minęło  kilka  tygodni,  od  wysłania  tego  telegramu.  W  po- 
czątkach września  1864  zaprosił  mnie  hr.  Władysław  Plater  do 
swej  willi  znanej  na  Brólbergu.  Ledwiem  wstąpił,  wita  mnie  hr. 
Plater  uściskiem  ręki  i  z  radosną  tw^arzą  zwraca  się  ku  mnie: 
łjDzieło  Pańskie  uwieńczone.  Francesco  Poma,  uratowany !  Wnet 
się  Panu  przedstawi-'.  Za  chwilę  prowadzi  hr.  Plater  za  rękę 
bodego,  do  30  lat  liczącego  człowieka  i  przedstawia  mi  go,  jako 
Francesco  Poma. 

Ja  zbieram  całą  moją  znajomość  włoskiego  języka,  aby  mu 
l^yrazić  moją  radość,  lecz  on  mi  przerywa  i  czystym  polskim 
językiem  przedstawia  się  jako  Franciszek  Wrotnowski,  syn  emi- 
Wnta  z  r.  1830—31  —  urodzony  w  kantonie  Tessin.  Tu  zaczął 
^^^  opowiadać,  jak  go  skazano  na  śmierć,  nie  przyznawał  się, 
*®  iCat  Polakiem,   mówił  ciągle  po    włosku  i  powtarzał,    że  jest 
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S7Avaj carom.  Na^lo  scena  si<^»  zmienia.  Pułkownik,  który  komeU' 
ilorowal  pułkiem  w  Olkuszu,  kazał  więźnia  przystawić  do  sietóei 
zdjąć  mu  kajdany,    posadził  go  przy  sobie  i  wobec  kilku  oRce^ 
r«')w  powtarzał  (Mtjgle:  ,.A  no  prawda,    wyście  Szwajcar**  i  trzy- 
mając   jakieś    pismo    w  ręku   zapraszał  więźnia,   aby  jadł  i  pil. 
Sl(')ł  l)ył  sowicie  zastawiony.  Wrotnowski  opowiadał  dalej :  Nie 
rozumi(\iąc,    co  to  wszystko  znaczy,  nie  mogłem  przełknąć,  dur 
sza.    była    na  ramitMiiu.     Po    uczcie    zajechała    kibitka,    dwóch 
żołnierzy  uzbrojonych  siadło  przy  nmi<\  —  Kibitka  ruszyła,  je- 
chaliśmy różnemi  wsiami  i  okolicami.  Przy.szło  mi  na  myśl:  ie 
Moskale,   aby  lud  przestraszyć,    zwykli  obwozić  dowódzców  od- 
działu   skazanych    na.  śmierć,    tcMui  okolicami,    lasami,    wsiami,: 
przez  któn*  ów  oddział  z  ruchawką  przeciąijał.   Czekał^om    osta-' 
lnio«i()  aktu.   Poż(*t,'nał(Mn  się  z  życiem.   Aż  tu  stajemy  na  jcranicy 
okręgu  krak(>w>kiei:().  nic  ponmę  —  jak  się  ta  komora  nazywa.'; 
Komisarz    ausiryacki    ()dbi(M*a    mni(^  z  kibitki  wraz   z  papierami;, 
i  nsatlza  pod  lele.LM'al'(Mn.   W  kilka  dni  od.<tawiają    mnie  do  gra- 
nicy   s/wajcarski(\i.    W    Krakowie*    dowiinlziałem  się,    komu   za- 
wdzięczam ..życii^  i  wolność". 

Olo  jed(Mi  z  ej)izodi'jw  me^o  życia  \n\  tułactwie    w  Szwaj-  ' 
carvi.  i 


-t^^T" 


\VLADYSL.i^\Y    KARWOWSKI. 

Mojo  walki  i  wii^zieiiia.  ; 

'i 

Mo  roku   \S\\'2  pozo-iawiilem  w  <adzie  w  Płocku.    Wskutek j 

■  .  ] 

wvi)a<lk  IW    |u>lilyr/.nyrli    pr/.iMl    ]Młw<lanicm.    nuisiałem    opuścić  i 

kiji].   Kok    ISiW;  -prowail/.ir  mię  kU^  kiaju.    w  szeregi  walczących. 

Paniii;t;nn.    iak    kiikiina>Ui    nas   w    l\ł>mnrowie.    w  Prusach' 

.■;h  bo. lilii  li,    \\yiii-"\'i»    w    /.aMiiar/r   poTąrziMua  się  z  oddziałefln 

pow-lanr.łw .  w    Kr.ilc-twic  rt>!^kioiii.   Pi»  kiłkndniowem.  bczowM 

rnriM  l>l;jlvaimi  -'«;  j..»  \\-[:hli   i   ia-:h  b.    wriK-iliśmy  do  l^ru.s  Za-^ 

I  blednieli   i   oti  -yinali^i^-y  w^\-war.-''  udania  >ię  do  Whiwska,  pod 

I  '  l.bai  \.c'ti.   .;.l.'io  :•  ..|  ^\^^\\  .-!  ■  w-mii  Pawia  Suzina  zlderał  się 

.'d.i.!;il   |',»\\ -iaiiv.'w    \au  ■      U]   !•»-.  i /y  j-rzcznaczenie.  nie  szczę- 

d  i'o    pi.\!\i\łh    do-wM-u      a      Sn::ina    w    drodze    aresztowano. 

/.alcdwio  |«.ł  V  a'.'noi  :5,  =   iM».h  -y.  w  ' iv-.  Nic  kilkunastu,  .stanęliśmy 

w    ['linki  ic     l'oni\!n   i   ii!xA'wal:>iiiv  -ię  !ui  polanie  W  lesie,  u.iły- 


•''Zcliśniy  strzały.  f^'usacy  otoczyli  nas  i  ilo  hezbnuiiiych  w  ukry- 
ciu z  za  drzew  strzelali.  Raniono  dwóch,  i  kicMJy  byliśmy  zajęci 
u/mszeniem  rannych,  otoczyli  nas  i  wzięli  do  niewoli. 

Z  dokuczllwością   znamionująca    system    pruskich    więzień. 

wobec    Folak(3w,    trzymali   nas    przc^szlo    trzy  miesiące*  w  l^rod- 

nicy  iSlrassburg)  1  dopiero  wskutek  starania  obywateli  Polaków, 

DwoJniono  nas  i  /a  przymusowym  paszporłc^m  kazano  jechać  do 

Szwccyi. 

Nie  czekałem  na  wykonanie    wyroku  pruskiejjfo  i  z  innymi 

podążyłem    pod    sztandary   oddziałthy.  organizujących  się  w  <i,\x- 

hernii   Płockiej,  powiecie  Mławskim,  a  nnanowicie    do    oddziału 

Orlika,    zostające»,'o    pod    konKMidii   Schmeilza,   byłe«,'o    olicera 

au.stryackiego. 

W  znaczniejszej  bitwie?  pod  wią  (ihromakowem,  <(dzie  kilka 
połączonych  oddziałów  polskich  walczyło  przeciwko  liczebnie 
więk.^zym  zastępom  rosyjskim,  i)Oslrze!ony  zostałem  w  mięśnie 
na  wskroś.  Hanny,"  leczyłem  się  pcKząlkowo  w  Kn)Iestwie.  a  na- 
stępnie WNJechałem  do  ł^rus  Zachodnich,  skąd  w  marcu  ISOir. 
ponownie  zaciągnąłem  się  w  sz(M(»«,m'.  Przy  i)r/ejściu  *^ranicy  pru- 
skiej, pod  wsią  mazurską,  l*rz(^łęki.  oddział  nasz  w  sih*  trzy- 
stu ludzi,  zostający  pod  dowodzi wcm  znan(;go  z  męsiwa  kapi- 
ta.na  wojska  pruskiej^'o  Kwalda  iznanc^^^o  powsztn-imic*  w  oddziale 
pod  nazwiskiem  ,.Rruder".  <,'dyż  każdc^go  powstańca  mianował 
.swym  hratem)  zaatakowany  przez  wojska  pruskie,  mężnie  stawił 
czoło    Prusakom. 

W  bród  przeszliśmy  wezbraną  izcnzułkę,  rozj.'ra  ni  czającą 
Prusy  z  Królestwem,  pod  «,'rad(Mn  kul  pruskiih.  a  przcnnoknięci 
i  strudzeni  kilkumilowym  nocnym  marszem,  wzięci  zostaliśmy 
wo  dwa  ugnie,  t.  j.  wojska  |)ruski(»^'o  i  rosyjskie.L^o.  zostałem  ra- 
niony lekko  w  noj^ę.  Hozrzuceni  w  łyralicMy.  i)0(l  wodzą  dziel- 
nego Flwalda,  zwolna  postęjiowaliśmy  do  są>ie(lni(»ji(»  lasu.  Za- 
ledwie stanęliśmy,  aż(»by  wykręcić  zmoczone  ubrania,  w  Icmi 
F  moskiewskie  „hura"  „na  szlyki"  (na  bn^^ncly)  |>omięszMne 
I'  z  odłosoni  trąb  i  surmy  wojennej,  i)rz(»rwnł'o  wypoczynr^k. 

Napróżno  nasz  dowódzcii  wzywał  do  broni:  pizomokli 
\  i  zziębnięci,  a  do  tego  i  z  zamoczonymi  patronami,  słaby  slnwi- 
liśmy  opór,  do  czego  i>rzyezynił  się  wiele  upadek  ii:i  duchu. 
Wiara,  która  tak  dzielnie  walczyła  jjrzeciwko  IMusnkom.  slrjuila 
odwajrę,  powstał  ogólny  zamęt,  a  słowo  ..poddnjmy  się-  -łało 
sią  ogólnem. 
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Kilkunastu  nas  zszerogowanych.  przy  boku  dowódzcy.  kapi- 
tana Ewalda,  .staraliśmy  się  przebić  przez  szeregi  moskiewskie, 
a  krzyki  żołnierzy  rosyjskich  ..ni(»  ujdiosz*'  podsycały  nasze 
usiłowania. 

Ze  znaną  zimną  krwią,  dowiklzca  nasz  pałaszem  torował 
drofjc  przez  gęste  szeregi  Moskali,  a  bagnety  kilku  wiarusów, 
walczących  obok  niego,  jak  żądła  os,  wbijały  się  w  cielska 
Moskali. 

Otoczeni  pierścieniem  najeżonych  bagnetów  moskiewskich, 
ulegliśmy  przemocy  —  zostaliśmi  jeńcami.  Co  się  działo  w  umy- 
słach naszych,  trudno  opisać.  U[)0jeni  żądzą  wyzwolenia  Ojczy- 
zny, naraz  staliśmy  się  ni(nvolnikami  tyrana,  znęcającego  się  nad 
zwłokami  poległych,  które  obdzierał  do  naga. 

Myśl  straszną,  co  daU^j  będzie,  rozwiała  smutna  rzeczywi- 
stość. Dowódzca  nasz,  ka])itan  Ewald,  został  rozstrzelany  w  mia- 
steczku Mławie.  W  ostatniej  chwili  swego  życia  okazał  .się  mę— 
żnym  i  zginął  jako  żołnier-bohater,  ni(»  pozwalając  zawiązać 
sobie  oczu.  przy  egzekucyi.  Jako  przyczynek  do  martyrologiŁ 
obrońc(')w  Ojczyzny  i  dzikiej  brutalności  Moskali,  wspomnieć 
muszę,  że  kiedy  adjutanl  moskiewski,  njizwiskiem  Szyło  dowie- 
dział się,  kto  był  dow(')dzcą  Polaków.-  przystąpił  do  zakutego 
w  kajdany  z  rękami  w  tyl',  kapitana  Kwalda.  i  uderzył  go  szpic- 
rutą w  twarz. 

Ze  mną  krótka  była  procedura. 

O  I  ironio  losu  I  W  tym  samym  gmachu  więziennym,  gdzie 
kiedyś  sam  byłem  ucz(\^tnikiem  wymiaru  sprawiedliwości,  odczy- 
tano mi  wyrok  sądu  wojennego,  skazujący  nmii^  w  roty  aresztan- 
ckie,  pod  przybranem  nazwiskiem  Teodora  Dt^mbińskiego  z  Prus. 

Hiedna  moja  matka  i  siostra  zamieszkałe  w  Płocku,  cios  ten 
bolesny  przyjęły  z  rezygnacyą  niewiast-Polek  i  nie  zdradziły 
mego  właściwego  nazwiska,  pomimo  ż(j  icli  ukochany  jedynak 
rozstał  się  z  niemi  na  zawsze*.  Wola  Hoża  i  cara — jak  powiada 
Moskal  —  zawisła  nad  nami.  ..Poszoł  skorej  I"  (idź  prędzej) 
wyraz  Wn  stał  się  dla  nas  chlebem  powszednim.  Z  etapu  do 
etapu.  })rzez  Warszawę.  Grodno,  Wilno,  Dynaburg.  przybyliśmy 
koleją  do  Pskowa,  gdzie  nam  ostatecznie  określono  miej.scc  prze- 
znaczcMiia.  ja  dostałem  się  do  8-ej  tulski(\j  roty. 

W  Petersburgu,  tym  grodzie  carów,  groźnym  i  zimn^Tii  jak 
wola  ji»i:o  założyciela,  pozostawaliśmy  kilka  dni.  poczem  dalej 
w  poch(M.l.  do  matuszki   Moskwy.   l:>rudnej.    niechludnej.    rozsia- 
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5j  na  7-tniu  wzgórzach  ł  sfyiiiiyni  Krimilem.  przypominająeyrti 

=iy  tyrfiiiu,  cam  Iwniia  Groźnego. 
buch  Jefjo    wiclocznie    Uli|dzi  w  mieszkai^cuch  rniasta  lego, 
lyż  zfilcdwie   wkroezyliHmy   dc*    Moskwy,  niiej^zczoni*^  licz  iiaj- 
kTiii^jij&egu  powodu  rzucili  *się  na  nas  i  tylko  silny  knnw^oj  źo-T- 
ierzy  zdolal  [łowstrzynuid  naparstników. 

Tulą,  niiiisłn  fabryczne,  wojskowe  \varslaty  brojii,  sUiJo  <\\i 
:lylko  dlu  iiiis  dalszym  etapem.  Praseznaczeni  zoslali^my  do  bu- 
fdciwy  kolei.  Wieś  Howki  hyla  nanzyni  [losłojern, 

Pnille^'li   byliśmy   komendzie    woj.^kowej  jenerala-lejtiianla 

Simelrłikowa.    E^yl  lo  czlnwiek  surowy,  jednakże   wynurziil   .się, 

b<?  jest  przyjacielem  Polaków;    wzięty  bowiem    nięt^dyś   do  nie- 

Iwoli  nn  słowo,  że  nit^  będzie  wales^.yć  przeciwko  F^dakorru   wy- 

|pUh7.oxony  został. 

ftotny  nasz  dowódzca  Kini,  pijanica  jakich  mało,   z  gruntu 

IjiHinsk  poczciwy,  a  odąłem  sponobnos^c  poznania  go  bliżej^  będąc 

li»ljłidnii»riy  w  kancelaryi  roly.     Nip  będę   sic    wdawał  w  opisy^ 

ik  było  \  vi\  było   w   rolach,   gdy^   słowa:    ^sluszaj**.  niiifił- 

i  ia  j"    i    „i  s  polni  si  j  *^    ną   i  1 1  ustracyą  i  kateel v \ zm em    | ira  wtlzi- 

JwegD  Moskala, 

l'i*  przeszło  [Hjlłrzecia  rocznym  pobycie*  w  rotacb,  jako 
^JUiMlrn  n  i  i*f"  it.  j.  obcy  poddany)  uzy;^kał(5m  amnestye  po- 
otu  do  fVus.  f  znowu  t^hipy  \\i\\\  kon\yojem  i  z  wszelkiuji 
'-ykanami  <tarych  slupajków  moskiewskich ;  przybyłem  z  innymi 
do  \V:ir>;zawy. 

MyrtL  co  dale]  będzie,  jak  wydadzą  Prusakom,  zrodziła  we 
Wiie  rueprzeparlą  wolę  ucieczki.  Wraz  z  dwoma  towLirzy.szann' 
fti<iWoli,  u  ile  **obie  (łrzypominaoj,  Pnichniakiewiczem  i  byłym 
Bttorr^iii  wojsk  pruskich  Niemcem.  Karolem,  drapiu,vlii^my  pod 
JUłH/yiikiem,  na  granicy  praskiej.  Mnie  i  Prutrhniakiewiczfłwi 
uwiodło  się  szczęśliwie,  Karol  padając,  przebił  sobie  brzuch. 

l)łngo  łtłąkalismy  sie  po  przyległych  lasach,  a  slupy  czarno- 
^tałe.  widniejąct^  w  pomroce  nocnej,  służyły  nam  za  wskazówkę 
8q    wędrówki,    w    ^łąlj    dzielnicy    polskiej    pod    Toruniem. 
py   k\    idłleczonc    żałobnym    narodowym    pruskim    kolorem, 
nin-bialym,  odbiły  się  echem  cmęliirnem,  na  zienii  po  której 
ahity  w   zbroję,   chytry   Krzyżak   depczej   a   urągając  prawom 
pattiry^  ruguje  język  i  wian^ 

Piosidca    kujawska   jadących    formili    z    pod  Inowrochiwia, 
budziła  Tnie  z  letargu.    Fantazya  odbiegła  —  prosiłem  ich,  aby 
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nas  podwieźli  do  jakiego  dworu  polskiego,  gdyż  ubrani  w  szy- 
nele (płaszcze)  moskiewskie,  nie  mogliśnny  bez  obawy  ai'eszlo- 
wania  dalej  podróżować.  Przyjęli  nas  chętnie  i  spełnili  nasze 
życzenia,  a  dalszym  naszym  losem  zajęli  się  poczciwi  ludzie. 

W  Hrzeżanach  dnia  5.  stycznia  1903. 


PIOTR    PAWEŁ    KASPRZYCKI, 

Pietiinście  dni  wojaczki. 

Dnia  H.  marca  1808  r.  zbierali.śmy  się  w  Giebułtowskim 
lesie,  koło  Krakowa,  dokąd  nasza  broń  i  anmnicya  furami  zo- 
stiiły  przywiezione. 

W  drodze  przyłączył  się  do  nas  jako  powstaniec,  austrya- 
cki  żołnierz,  t.  j.  strzelec,  zupełnie  uzbrojony  i  w  mundurze 
wojskowym,  tylko  na  głowie  miał  czerwoną  rogatywkę. 

W  tym  lesi(»  otrzymawszy  karabin,  a  raczej  pojedynkę 
długą,  arabską  o  sr<*brnej  lutie,  którą  mi  dostarczył  śp.  inżynier 
kolei  Edw.  Ileppe.  a  (\o  lufy  której,  był  dorobiony  żelazny  ba- 
gnet, —  przekonałem  się,  że  kule.  które  poprzednio  przygoto- 
wywałem, były  za  wit^Ikie. 

Imiy    powstaniec    miał  za  małe  kule,    więc  pomienialiśmy  . 
je.  Moją  pojedynkę  zninvu  zamieniłem  w  obozie  Langiewicza,  za 
sztmitH-  belgij>ki.  kb'»i-y  nu  oliarował  żołnierz  moskiewski,  dezerter, 
nazywający   się   Wasyl  Tolil.    —  podobała  mu  się  srebrna  lufa, 

7.  nastaniem  noiy  przeszliśmy  granicę  do  Królestwa  i  ppze- 
noctnv:ili<my  w  Szycarh. 

Na  drnizi  ilzien  przyłączył  się  do  nas  z  Galicyi  nouy  od- 
d/ia!  pow-laiunw.  wyruszyliśmy  w  sile  około  óOO  ludzi,  pod 
wo  1.-a    kapitana    Nił'wiadom<kitVLr»».    do    obozu  Langiewicza,    do 

(hw.\  /y. 

Ten  pierwszy  marsz  trwający  od  .Vtej  po,  'jłudniu,  do  8-ciei 
iriul/iny  rant>,  był  illa  na>  nie|«rzywykłycb  do  takich  trudów  i  to 
w  lyn-. Manku,  bardzn  uciążliwym  po  śnieiiu  i  grudzie;  dlatego 
też  ka/.ily  ;:  nas  >tarał  >ię  ile  nn)żności  rzeczy  odkładać  na 
i-liFt»p<kie  wo.'y.  u.>ywai\(^  jako  turi:ony. 

.h\  /N»;yFem  na  lurę  pode.^.a'-  marszu  moją  burkę  dlagą 
i  lo!!u>ter 


Przysjtliśmy  do  Goszozy  o  ^^-ciąj  rano  ziipplnie  pomcczoni. 
^niigiowiŁTZ  nwi  przywitaj,  źyc^yf  nam  dobrej  nocy. 

X:i?z  ndd/Jal  wypiovvadi:ono  zn  wieś  i  rozlokowaiło  na  mi- 
cleg  nu  wzgórzu  śniegiem  zasypanem.  Ula  rozgrzania  rozpaM- 
^iśiny  ogniska. 

Po§zedli*m  do  furgonu  po  r7A*ezY,    tomiJ^tor  znalazłem,  ale 
>urkc  kłoś   wziąJ,    woźnica  nniiąiąc    ?^ię  oświadczył,    żp  nie  zna 
co»   ktłłry  ją  zabrał. 

Muźna  ?^obif>  ^^olłrazi('%  ja  te  zziąblem,  leżąc  przy  ogniu  na 
ronii€'    w    putejiL    Ud    tigriia    pii*klo,    a  z  drugiej    strony    mróz, 
ibracaleni  si<^»  peryodyczfiiejak  pieczeń  na  rożnie,  ale  spać  nie 
loj^^oin,  zazdrof^zcząc  innym,  chrapiącym  w  Inirkach. 

Od  cza.su  do  czaiłu  zięcia  ?^ie  nloma  od  ogniska  w  jakiem 
Jegavfc*islni,  gdzie  dobrze  spano;  palrony  w  ładownicach  zaczęły 
»k5p!odowac'*,  zrobił  się  krzyk,  rwetes,  potem  śmiech  i  znowu 
tlnilyAona  sił;  spać. 

W  stajni,  gdzie  była  kawaler^^a,  powstał  pożar  —  cały  obóz 
ilarinnwaini,  myśląc,    że  to  może  napad  moskiewski,  lymcza- 
teeni    rozrzucono  stajnię  i  ziiownj  każdy  spał,  —  kto  mógł, 

Kujio  rozsortowanu    na.s.    Byłych    wojłokowych    z    różnych 
lii   Langiewicz  wysorlovrał  i  przydzielał  im   różne  komendy. 
Ja,    przydzielony   zostałem    do   strzelców  w    pnłku    pułko- 
'f ł  i kM  Cieszkowskiego, 

lako  szeregowiec  nie  miałem  sposobności  poznania,  bliżej 
^irj^aiiizacyi  sztabu. 

O  ile  wiem.  składa-  się  odtlział  dyktalora  Langiewicza 
mniej  więcej  5lXH}  zbrojnych,  podzielonych  na  pułki  i  bata- 
liony. 3E  których  każdy  rniał  parę  kontpanij,  każda  kompanja 
składnłu  się  z  kosynierów  i  slrzele*m\  Oprócz  lego  był  Iralalion, 
buawuw  Boehebruna,  oddział  kawaleryi  (przeważnie  nie  wy- 
ic^tanojł  i  dwie  żelazne  stare  armatki.  Oprócz  tego  było  pod- 
^zSiH    pochodu  nmósl%vo  iurt^^onów. 

Drugim  pułkiem  dowodził  pułkow^nik  Czachows^ki.  stary 
[^iizlagnn*',  Irzymaiący  w  reku  zawsze  nahajkę 

Unie  w  Gos,.czy    schods^iły    nam  na  organizacyi   i  mustrze 
ilrAoń^  a  w  nocy  na  sjianfu.  przv  sefkacb  OL^iiisk.  Jia  swieżem 
|iowii*trzu  w  polu. 

l*tK]t;zas  jednej  śnieżm^j  nocy,  wysłano  nuszi|  konipanję  na 

(lak  y:v%'aną    grand-garde    t.  j,  daleko   po   za  obóz    na   fbr[mezly, 

ft|f>jf^rn    lekkiem    palcie   zmarzłem  na  posterunku,    na  wzgó- 

pc>dcza.s    wielkiej  śnieżiąpj    zawiei,    pominu^  dwóch   jedwa- 


bnych  koszul  Jakie  30  kroków  dalej  odemnie  sial  na  posterunka| 
prawie    bosy   kosynier.    Oczekiwał is^niy  jak  zbawienia,  żeby  na« 
zlutowano*  lyniczaseaj  podolicer  prowadzący  warlę,    Eziąbl.  po-j 
pijał  wóilkę,  zaspał,  a  potc^ni  bJądził,    tak,  te  a^amiai^t  2  godEioJ 
fttaiis^my  1  godziny  na  warcie. 

(jdy  wre.szcie  patrol  nads/j^dl,  Indwie  mogłem  sŁawolać : 
»,Sloj  1  kto  — *  tu!  bo  —  to  mógł  liyc  i  rond  nioskiewski. 

Zenlablem  tak,  że  mnie  poprowadzono  do  nscpitala. 

Była  —  to  izba  chłopska,  udzie  pełno  było  ehoryeh  i  ran- 
nych. Ula  mnie  było  tylko  małe  miejsce  na  stienii  prs&y  drzwiach. 
Ale  będąe  młodym  (2fi  lat)  rozkosznie  się  tu  wyi?pałem  t  ntm 
wi'łk:ił(nn  do  kompanii,  p rzy pa try wałem  ńą  rano  Jakiś  czjls  czyn- 
no j^ch  om  lekarzy  i  felczerów. 

Co  chwila  wchodził  powj=itaniec  jakiś  mówiąc:  „ProsEę 
przewinąć  ranę 'S  ,.mam  po?^trzał  w  fdecy*\  albo  „zostałem  pchniętij 
bagnetem  w  picr^-.  Felczer  wymył  ram*.  za?strzyknął  czemuś  i  nan 
pcha/  rłzari>i,  obwinął,  a  powstaniec  zi;by  zaciskał  — *  podziękOH 
wał  i  wy^szcdł,  kuracya  była  .^kończoną  na  dziś. 

Dopokąd    byliśmy  w  obozie,    zaprowianlowanie   było  jakie 
jakie,    Dostawaliśmy   mięsko  z  .świeżo    zabitych  wołów,    dla  tegc 
było  po  zgotowaniu    niemożliwie  twarde.    Zamiast  go  jeść,  rzu- 
calii^my  niem  na  siebie,  jak  piłkami.  Kto  miał  pieniądze,  kupo- 
wał sobie  od  przekupniów  pro wianly:  gdy.smy  atoli  wyszli  z  Go- 
mvzj,  lo.^my  przeważnie  głodow^ali,  bo  i  za  pieniądze  nie  zawisacJ 
można    było    vi)^  dostać,    Przołlem    idąci^  kom  pan  i  e .  po  wsiach 
wszystko  wykupiły  i  zjadły,    a  pużniej    przechodzące   nie  mu 
co  jeść.    Cza?*em    ezłowiek    dostał  garnek  kapusty,    a  w  drugie 
chałupie   garnek   kwaśnego  mleka  na  zakąskę  —  ol  r  był   bal! 
a  trawiło  się  doskonale    Czasem    podczas  mar,?zu  wywrńcił 
furgon  z  chlebem  i  zapasami,  w  takim  razie  takes^my  s^ię  zwinęli, 
tv  nim  ftirgon  postawili,  to  już  nie  było  co  wozie.  ^ 

Przechodząc  przez  jednę  wie^  t  odpoczywając,  weszło  nas" 
kilkunastu  do  chałupy,  prosimy,  żeby  nam  go8pf)darz  coś  sprze- 
dał do  jedzenia,  on  przysii^^ga  na  wszystkot   źe  nic  nie  ma. 

Siedliśmy  na  ławach,  zaczęliśmy  chłopa  czę.^ować   wódkq 
z  manierki,     cygarami  i  spiew^aiiśmy  i  żartovnili  —  ot  Jak  młc 
dzi*    Chłop    się  udobruchał,    a  baba  powycią^^ała  z  pieca  różni 
chłopskie  speeyały  i  nakarmili  nas. 

Gdy  nadszedł  czas  do  pochodu,  chcieliśmy  płacie,  nli 
chłopi  nic  chcieli  brae  pieniędzy,  żei^naU  się  z  nami  ^^enlecznicj 
a  w  oczach  ich  świeciły  Izy  współe^jcia. 
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Dauiiiej  nie  hyla  powszechna  służba  wojt^kowa.  jak  ohe- 
Miie,  dlaie^o  leź  mulo  było  właściwych  żołnierzy  między  nami; 
rsikutek  tego  hywuly  niera:^  koniic/Jie  epizody. 

Obok  mnio  masTjrrował  jaki.s  chłopak,  zauważyłem,    te  on 

jzc^lo  swoją  strzelbę,    pojf*dynkc   zardzewiałą,    nabijał,  ale  po- 

rinważ  nigdy  nw  wystrzelił,  wiec  domyślalf^m  t^ię,    że  on  nioźo 

nitętly  strz(dby  w  reku  nie  miał  i  to  do  hiłV   jii:^  kilka    nabojrtw 

wpakował. 

Zwrociłejn  uwa^'ę  ofic<^r(hv.  żeby  si<;  przekonafi,  czy  każdy 
irnie  się  obejść  z  bronią,  i  rzeczywiście  przekonano  >\ę,  że 
::zę^ć  strzelców  nie  umiała  ntrzelać. 

Wrizystkiełj  takich  przydzielono  do  ko?4ynierów. 

Innym  razem,  fłodcza^  wy|łoczvnku  naszego  w  lesiem  roz- 
legł iitę  huk,  a  chło|iak  wrzeszczał,  trzymając  .się  za  prawe  udo. 

OtiowMarlał,  że  jego  ?itrzelba  nie  chciała  wypalie^  ^vięe  on 
llafę  odsrulłował,  położył  ktiminkiem  do  oi^ii^ka,  a  sarn  pi*zy- 
ikuenął  i»rzed  bilą  i  przypatrywał  ^h}.  co  to  będzie,  oczywi^^cie 
po  rozgrzaniu  t-^i^,  kula  przebiła  ojn  udo;  źe.^my  nie  z  te<TO  po- 
^'odu  kładb  ze  i^mrechu,  to  rzecz  naturahuL 

l'ucbody  na.^ze  liyty  t^ardzo  uciążliwe,  fio  kilka  mil  dzien- 
i'ł*  |iO  (loboeznyełi  dpfi>i!ach.  ścieżkach,  wtrrtepaeh  bjti  po  [^rze* 
w*j lewych  i  śniegiem  za?sypanycłi  ornych  polach. 

Wv)>oczywaliśmy  w  nocy*  na.ich(»tmej  w  lasach,  k\6ve  luis 
N  W^piej  zabezpieczały  f^rzed  niespodziewanym  napadenj*  dla- 
t*'g«3    łeź  nazywaliśmy  lany  naszynn  wnijaszkami. 

Do.Hzedł^zy  jednego  wieczoru  do  lakiego  wujaszka  okro- 
pnie pomęczeni,  rozstawiono  (orpoczly  wT.dłot  szosy  kieleckiej 
|€xatijjąc  na  Moskali  (pod  Sosnów^kąi.  Mnie  poslawił  na  samym 
jkrarK^ij  isisu,  któryś  z  naszych  sztabowców,  jeźeU  sir;*  nie  mylę. 
jon e rai  Kruszewski  m<hviąe: 

^[Tważaj,  źebyi^  nie  uj^tiął,  ho  tędy  gOBciucem  Ijędą  się  co- 
fJi^'  *iIo8kate  do  Kielc,  (idy  usły^^zysz,  ze  idą.  wypal  na  alarm, 
^<*rn  cofnij  się  w  głąh  lasu**,  ^ 

1*0  odejściu  jenerała,  stałem  w  śniegu  i  uważałem  na  ka- 
Ny  'H5snier,  ale  b«;dąc  niezmiernie  zmęczony,  i^iadłeni.  oparłem 
pC  o  drzewo  i  w  tej^e  chwili  usnąłem,  |>ominło  woli,  dopiero 
^^k:i   patrolu  ztnieuiające<^o  wartę  przebudziły  mnie. 

Gdyby  byli  Moskale  nadeszli,  byliby  nmie  z  pewnością 
wUdg^ili;  ale  jeszcze  w  nocv  nadeszła  w^iadomość  do  obozu,  że 
3aKii%  chlt)p  zdradził  i  poprowadził  Moskali  Inną  drogą. 


Kilku    kawalerzystów    x  naszego  oddziału  pojechało    sobi^ 
cicliaczeni  tio  krewnych,    na  herbatę,    do  drugiej  w^i,    żeby 
ogrzać',  tymczasem  iiieszczi^j^cie  chcia^o.  że  wlasnii*  tamtędy  Mq 
skah>  się  cofali,  a  zobaczywszy  w  podwórzu  stojące  konie  orni 
ditiim\  wpadli  do  dworu  i  kawahTzystów  formatnii*  w  jiztuki  pc 
n|ftali.  a  i  gospodarzom  ni(*  przebaczyli. 

Fotlczas    pochodu    należałem    do    pułku,    który    [tył    lvlr 

Byłem   także  jako  a.^ekuraeya  prowadząca   fur^łmy  i  -/:\n- 
laL  Widząc,  źe  je??t.em  bardzo  zmęczony  pochodem,  wzięli  mnie 
lekarze  na  lurgon.    Zajjadali^my  mę,  i  nieposLrzeżeiiie   zbłądzi! 
kilka    fiiri^onów,    ponieważ    ^rnet^i    puściły,    a  ot^roarne    roztof 
uirudniały  jazdę,  noc  zapadła  ciemniuteńka.  nawoływać  s^ię  by^ 
niehezpiecziiie,  zatem  lekarze  zadecydowali,   że  będą  czekać 
iniejseu,   a  iiinie   powiedzieli :    ,.b;lźże  strzelcze  .szukaj    ołbłzij 
niech  po  nas  przyjedzie  kawa  I  ery  a  *^  Idę  więc  po  omacku,  br 
po    roztopach t     iiare.«!zcie    wylazłem    na    górę    i    znalazłem 
we  wt?i.  Szedłem  ostrożiiie*  bo  może  tu  Moskale  stoją.    Haplem^ 
otwierają  się  drzwi  z  karczmy  i  jakiś  żołnierz,  pobrzękując  sza 
blą,    zldega  z  pagórku    proslo    na  nmie,    myiiląc,   że  to   Moska 
zwróciłem    karabin   do   niego,  zawoławszy:   i,8tój!   kto  idzie?] 
Pokazało  si(^%    że  to  >iwój,    zatem    opowiedziałem  urn    przygOfrCJ 
nie  było  rady,  iłddział  już  przeszedł,  więc  szliymy  razem  nź.  iljj 
Chrobrza,    majętiiOBci  margrabiego  Wielkopolskiego,    gdzie  ot 
nasz  rozłożono,  powiadomiłem  komendę,   żeby  posłano  kawał  ~ 
ryę  dla  odszukania  furgonów 

Przyszliśmy  we  dwóch  późno  w  nocy  do  Chrobrza,  kom- 
panii swąjej  nie  podobna  odszukać,  więc  wstąpiliśmy  do  gospody 
chrześciańskiej.  wszędzie  pełno  naszych,  prosiliśmy,  żeby  nas 
przenocowano,  ale  w^szyslkie  miejsca  były  zajęte.  Lytko  [loczciwa 
gospodyni  wulząc  nasze  zmęczenie,  pomnada:  ,.Moje  dzieci  ja 
wam  odstąpię  moje  łóżko**.  Podała  nam  dobrą  wieczerzę  i  po- 
szliśmy spać.  C(j  za  rozkosz!  Pierwszy  raz  po  prawie  dwóch  ty- 
godniach zdjąłem  buty.  —  Dopieroźto  rano  był  kłopot,  żeby  buty 
w^dziać.  Nie  l>ędąc  przywykłym,  jako  mieszczuch,  do  noszenja 
wysokich  butów  juchtowych  z  cholewami  —  bo  darło  się  chyba 
na  balu  lakierki,  —  miałem  nogi  pokrwawione,  spuchnięte.  To 
wdziewanie  bultiw  trwało  przynajmniej  godzinę,  ale  coby  się 
było  stało*  gdyby  nas  byli  w  nocy  Moskale  zaatakowali  —  chyba 
byłbym  poszedł  na  bosaka. 


em 

1 

^fll^ 


Rarło  pOHzlti^rny  oglądać  park  i  paląc  margrabiego,  a  potem 
nce^xli.<rny  ^U*  szukam  naszych  kiiinpaiiij. 

W    Cłirobrzu    rozej^zla   *^io    vvie?it\    te  Moskale    nadciągają 

*Iziś  będzie  bilwa.  Uszykowawszy  się,  wyszliśmy  ze  wsi.  Przed 

iSFUni  h\t  most,    na  Nidzie,    [rotein  wielka  rnwnina.    zakoiiczona 

p-^s  c^r  eg  i  e  m  w  zgrl  rz ,  z  p  <  i  z  a  k  i  r )  vy  vh  c  o  erb  wi  I  a  wyj  eżd  żali  p  o  j  e  d  y  1 1 1*  zo 

'  f  Icerowie  moskiewscy  konno,  obserwując  nasze  ruchy:  nas?,  ^^ztab 

ii^aysłanąl  i  również  b)nietami  obserwował  Moskali.  Fotcmi  roz- 

iGLznno    nam    iść   naprzód,   a  po  przejęciu    mostu,    porąlmliśmy 

ii     x**"^P^^*i*^"if  ^^^  za  .^obą.  Idąc  naprzód,  widzieliśmy  jak  Mo,skaIe 

[mrysKli  z  po  za    wz|J!Órz    lewej  strony,   i  u**tawili    się  frontem  do 

nasze^'o    lewego  boku,    zat|rziuiahj^    armaty  i  rolowy  ogieiit    nasi 

cidi^lrze!iwajac  się.  przes/Ji  jtod  tym  frontem  i  ząjęfi  wz^^rirza  po 

prawej  stronie. 

Maszerując  na  ot^ tatku  (łochoclu,  jako  asokuracya  przy  fur- 
jptuiach  z  amunicyą,  widziałem,  te  konie  tychże  .sie  f^pfoszyly 
'  ki/ka  furgonów^  stoczyło  się  do  mum, 

Kosynierzy  przeniżeni  ogniem,  a  nie  mając  aii^  czem  od- 
^^teoliyrać,  zaczęli  uchodzić  płaszczyzną  na  prawo.  Zostało  nas 
kilkunastu  strzelców,  dowodisił  nami  były  austryacki  podtdicer 
pori3cznik  Trompeter,  kazał  nam  cofać  .nię  krok  za  krokiem, 
tozHunąwszy  nas  po  kilka  kroknw  jcdneg:o  od  drugiego  i  >froźąc: 
it*  ktoby  zaczął  uciekać,  to  mu  łeb  rozplata:  chodziło  oto,  ^eby 
'We  szerzyć  popłochu  i  wstrzymać  pościg.  Tak  maszerowaliśmy 
równiną  krok  za  krokiem,  jak  na  paradzie,  pod  nęslym  ogniem 
fcirłiljjiiowymj  ii  griinaly  pękały  po  za  nami.  bo  wszystkie  nlrzały 
I  Rurowały,  tak.  źe  nam  się  nic  nic  stało. 

Aly  cofając  się,  nabijaliśmy  karabiny  a  stanąwszy  odstrzeli- 

.la  z  mojemi  nogami  liylem  bardzo  biedny,  a  ponieważ 
f*2'i^-^niy  po  o^lizłcj  ornej  roli,  więc  od  czasu  do  czasu  siadałem 
■*'''  Atonii,  by  odpocząć ;  należałoby  było  rzucić  |iłaszcz  woj- 
Ifcawj-  austryacki,  który  dostałem  po  wielkich  staraniach  od  na- 
'^o  majora,  ale  nie  głupim  dawać  płaszcza  i  znowu  marznąc, 
^*^!  chyl>a  razem  z  płaszczem  pójdę  do  niewoli! 

Siadając  uatjijałem.  —  bo  to  nie  były  odtylcówki,  —  więc 


lab 


U  a  nie   nie    było    szybkie  —  a  wysti^zeliwszy,    widząc    moich 


?oras»L   irardziej   się  oddalających  znowu  powstawałem   i  cofałem 
^*^    kilkanaście  kroków,    (ak  doszedłem  aż  za  wzgórza  na  prawo. 
Stąd  dedząc,  strzelałem  do  Moskali. 


Gdr  się  ściomiiiJo,  pOis^Ji^my  dalej,  a  Mo^^kule  poszli  hwo| 
tlroj^ą  i  do  |>e5żnii  w  nocy  fias;cczali  w  ^órt^  rnkiety,  pmwdupo^ 
dohiiie  duj  ar  znaki  iunyni  ku  I  urn  no  ni  fnu^kjeu%skiiij,  wetUui 
ntnowy. 

U{ąv  poduzas  zupulnre  cieirinej  nory  ho?;  światła,  żei<y  .Mn-' 
i^kalrmi  nie  /.tlrailzif  kieninku  nai^/e^o  pochodłi,  co  dniila  \v|m- 
^lalij^my    do  rowów,    klnąc    lub  śmiejąc   się  po  cichiL    wreszcie 
Yozo^zWńuiY  !^i*4*  piniyaiin  bJądząe.  ^ 

XaHza   jłarlya    v\'aszfa    do  jakiejś  islodoly.    pok/adliBtiiy  ^itcV 
l)ez   światła,    pow.Htańcy    obok    koni*    Na  jeiJnyni  koniu    zwbal 
przywiązany  truji  nllceni  zo  szkoły  w  Cunoo,  któiy  raniony  po 
Chrolłrzfini  w  nogę,    zmarł  po  drodze,  bo  nip  liyło  komu.    t(*h 
go  należycie  ojjatrxyc  i  krew  mu  uszła. 

Gdy  oddziały  inne  nadeszły,  mszyliśmy  w  dalszą  dmgc. 

Fu  długim    inarśziL    stanęliśmy  w  Jakiejś  wsi  na    odpotw 
nek.  Gdyśmy  nndeszli.  już  wszystkie  mieji?ca  w  chału[ia<"fi  hyf 
przepełnione.    Jeiien    ehłoji    poradził,    żebyśmy    jioszli    spać 
.stryeh,  rlokąd  prowadziła  ilral»ina  nie  mająca  ws^zystkich  *^xvT.vh\u 
Ledv^He  zdrzenmęlismy  się  Iroclię,  dano  InLsłn  do  pcfchadii. 

Około    jjołndnia  dotarliśmy  do  ogromnego  Iilso  w  GroehO' 
wiiikach  i  rozłożyliśmy  się  obozem, 

Fiędąc  zgłodniali,  a  bez  zapustów,  poszło  inn^  kilkunastu  d 
lenniczrłwki.    stojącej    pod  lasem,  aby  kupie  trochę  zieinniakó 

Hętląc  w  piwnicy  usłyszeliśmy  wołanie:    ^Mo^kale*,    wńęi 
wyhie>!lisniy  i  WTóeiliśmy  do  kompanii. 

Oły  obnz  stał  już  pod  lironią.    Przypadł    tbł    na:?zej  ko 
punii    adjułant    i    ri>zkazał:    ..Piędzii^sięciu    ni\    i>t!hntnika,     n 
zwiady" ! 

Poszedłem  i  ja.  wyr^zedłszy  z  lasu  przez  polanko  w  zan 
^la,  zobaczyliśmy  maszerujące  kolumny  moskiewskie,  wzdłn 
lasu,  ofzywtacie  żeby  nasz  obóz  otoczyć,  wrt*szcie  jedrm  kolu- 
mna zwruciln  się  Truntem  rlo  nas^  idąc  i>zybkiin  krokiein,  my 
leżąc  |i(td  krzakami,  odwiedliśmy  kurki  do  strzału,  nasz  komen- 
dant da-f  rozkaz,  żeliy  nie  strzekić  pterwf^j,  nż  on  fłfieera  |>oli)żyj 
wtem  nadlłiegł  z  tyłu  adjutant  i  zawołłił  żebyśmy  się  naLycłi- 
miast  cofnęli,  rozgorączkowani  golowi  do  ^strzałUj  nie  chcielił^my 
się  cofnąć*  ale  adjułant  powtórzył  rozkaz  i  dodał,  te  Moskale 
nas  otacziiją,  Wtenczas  zaczęliśmy  szybko  wstecz  bicj^nąć^ 
n  frontowa  kolumna  sypnęła  na  nas  gradem  kiiL 

nol)iegłszy  *!o  polany,  zobaczyliśmy  nasze  odłlzij^ły  waha- 
jące się,  lub  cniającc,  które  jem:*rał  tiocbebrunc  do  poehinlu  na- 


I  |tnM  2iiclrł,»C4łl,   a  cofajł|cvni  :^ic  groził  rewolwerc^nł,  ale  U*  nic 

Miiiflo,    1)0    ^nly    sie    rozpocznio  pn|jfocłi,    I  o    utrzymanie 

'  w  każdein  wojsku  jesl  lianl/.o  trmliiein* 

Cofaltómy  śię>  a  Moskale  strzelali  i  z  armat   do  nui^.    La.sy 

'w^)mdiovvisk[idi  lo  wielki  kompleks  różiiej^o  (IrAewostami  i  z  wio- 

hma  polan  kami. 

Gdyśmy  wbiegli  w  gruliszy  la?*  zasialiśmy  wywrócony  fm*- 
Ipłn  z  firowianlem,  więe  w  iedi?ej  ehwili  rozeliraliśniy  prowianty, 
U  jeden  i  druf^i  ziieząJ  się  zusłmiawiae:  ^Czego  my  w/uśei- 
hiie  ijL'ii*kamyy  Czyśmy  tu  po  I  o  przyszli?*'  Dlatego  też 
tznaana  częśe  eorających   <\v   przystanęła  i  zaczęliśmy   m^^  od- 

Gfly    Moskale    zwrcknii    .się  -w  nniym    kierunku,    poszliśmy 

bpofcojnie  dalej  za  eofąjąrymi  hic.   Doszliśmy  do  wielkiej  polany, 

\ffim   /jistaliśmy    w    dJtij^im    rzędzie     u^!t^wionyeh     towarzyszy 

;W  środku   polan V,   shih  nknin  r-nliTiw  ;ini  kosyui**rzy.   I*r/r'd  Eł^uTii 

ssaro^lft. 

Stanąw-szy    do    wzere^u    spotkuJem    tam    zrnyomego  Stani- 

iwd  Hur.sę,    który  mi  oświadczył,  że  .szykują    ^ię   do  ataku  na 

liniuily.  a  na  kuraA  poezęHtowal  miur  wódką  i  szperką.  Wiem  za 

iMaszytrii    pireami    w  lesie,    n  klnr>"  byliśmy  opjirel  i  skąd  przy- 

nv.    padły   strzały.    Ko.synierzy,    którzy    w   otw^arU*m    polu 

kajjj  przed  tilrzałami,  tnajiic:  wroga  blisko  w  lesie  z  zacięto- 

^i^    połykali;    zobacz^^^^j^zy    Moskali    tak    bliii^ko,     ryknęli 

^ W^nf^kłoścją  i  nie  czekając  komendy  rzucili  się  do  walki.  To 

Ji^^ie   Muskali  flo  lasu  hyło  ivh  zgula|,    koHynierom    Irzeba  lu 

miiac  główfui  zaiiluj,%%  ^e  WTóg  został  zupełnie  iiobity*  uciekł 

*^^*  ^hhka,  i  tanł  się  zabarykadował.    Dowodził  Moskalami  jene- 

l^^  Czengiery.    a   twierdza   znawcy,    że  Moskale  mieli    znaczną 

|pat»waj,'ę  bczebną  i  naturalnie  dysponowali    wyćwiczonym   źoł- 

iiimeiłL 

Ci  którzy  obecnie  zwied^tdi  lasy  w  firocliowiskach  powia- 
I,  te  tam  pokazują    wielkie    kurhany,   gdzie  leżą  pochowani 
[pFiPwa^iłre  Moskale. 

Ił»1y  wieczór  zapadał,  n  sli^zały  zaczęły  rzednł|ć  i  lylko  po 
^**^  polowano  na  roj^pierzcbłycli  Moskali,  luli  ich  brano  do 
^W^oli,  przystHnęlii^rrjy,  ja  z  moim  kolegą  szkolny rji  Sewerynem 
Wiszniewskim  i  z!i|taliliśmy  sobie  papierosy. 

Nagle  wypadł  z  krzaka* w  Moi^kal  z  karał ti nem  w  ręku, 
IWidy  ]g|c  ini\t,  a  za  niuł  [łokazuło  się  kilku  kosynierów. 


Moskal  przypacW  do  na.s  dwóch  i  i^ćhowal  ,sic  międn  !IE*,1 
widocznie  priypu^zci^dt,  te  ^irzeluy  mozo  zliltjją  .^if*  nad  itim,| 
bo  kosynierzy  życia  mu  nie  darują. 

Kilku  kosynierów  przypadło  do  nas,  podnirjj?lszy  kosy  mi 
wołali  ..roz.-^ląpcie  się'\  ale  njyt^my  im  odpowiedzieli  »dajcir  mtl 
.spokój".  Mazury  odarli  z  Moskala  zbroje  i  odeszli  mru(!zął| 
„Widzi^st!  Pf^ie  krwie,  ciapaehy,  przychodicą  tu  Moskali   bronić 

Wził^to  kilkudziesięciu  Moskali  do  niewoli,  ziuerali^my 
nych,  li  opatrzywszy  ich,    ru^zyli^rny  dalej  w  drogie:  ale  gd^tif 
tegośrny  w  i^zeregach  nigdy  nie  wiedzieli,  bo  to  decydował  jmtj 

Szli:^niy.  a  raczej  wlekliśmy  się  znicczeni.  /zgłodniali,  j^ 
bez  amunieyi.  koło  południa  doszliśmy  do  Wiślicy. 

Tutaj  liowiedzielismy  się,  że  jesteśmy  bez  dowództwa^ 
Langiewicz  ZB  sztabem  pojechał  za  granicę,  do  Galicyi, 

Z  Wiślicy  i  my  poszlisuiy  do  granicy,  a  złoźywi?zy  przedt^ 
broń.  którą  miano  zakopać^  wróciliśmy  do  Galicyi, 

W  Galicyi  dopiero  dowiedzieliśmy  się,  że  pułk  Czach 
skiego  poszedł  w  lasy  Świclo-krzyzkie  z  pod  iirochowisk  t 
Langiewicza  aresztowano  w*  Tarnowie. 


SdEYMON    KATYLL, 

27  Luty  1861  lolcu. 

Dnia  27  lutego,  t-  j,    na  Irzeci   dzień   po   demonstracyi 
rynku    Siłirego    Miasta,    przybyłem    na   kursą    rano  o  8~uiej  ji 
zwykle.    Poprzedinego  dnia  iKJwiem  wstąpiłem    do   szkoły  szl^ 
pięknych  tylko  na  chwilę,    a  po  uradzeniu  z  kolegami  włoź€ 
żałoliy  za  uwięzionych  :   Clieleckiego,  Nowakowskiego,  Hzacbo| 
skiego  i  Turowskiego,  których  brak  ws^ród   nas   się  okazał,  uq 
lismy  się  w  kilku  na  iniaj^to.    Tutaj  na  życzenie  apotkauego 
Załuskiego,  rozfdegliśmy  się  po  domach,  w^^szukiwać  rannych 
Starem  Mieście. 

Otóż  przybywszy  rano  na  kui-sa,  zasłałem  już  na  suli  ldi| 
kolegów.  ^  później  zjawiło  się  ich  więcej,  —  ale  o  zahr 
się  do  pracy  — 7,  powodu  wzburzenia  umyi^fów,  wskutek  dozij 
nych  w  ostatnich  dniach  wrażeń  —  i  mowy  nie  było 

Najważniejszą  kwestyą  chwiti    dla  nas,   było  f^nmtne  po 
żeiue  naszych  więitniów.  którym  trzeba  było  Hć  z  pomocą. 


U*iTi    (lebatowulirimy   właśnie,    a    reicuUiU    narady  —  jak  zwykle 
młodych  —  był  krótki :  wyrnodz  na  oherpoljcmnjstrze  Tre po- 
le ich  uwcdnienic.     W  tyrn  eolu.   w?i'^y^cy  ilu  nas  hvhi  ^-  ru^ 
tyliśmy  do  ratusza. 

Na  Saskim  Plaeu  ^polkalisniy  Bronisława  Abruinuwieza, 
ióry  na.s  zagadnął:  —  A  dukądźń  to  j.niłod  źcy*  ^)  tak  ustro 
mlą?  Na  naszą  odpowiedź,  że  id/.iemy  do  ^.geroja'*  (rycerz), 
co  to:  na  Starym  Uynku,  „przy  wodotrysku  ^  dot^tał  po  pyskn'' 
[lokręeił  głową  i  odparł:  —  po  co  prosie?!  —  ehodiniy  lepiej 
do  Karmel itinv^  na  żałolme  tialło^erisiwo  /a\  pomordo wdanych 
18HJ  r,  w  łarntejszein  wię^.ieniu,  slanit^d  przed  ratusz,  walie 
^kamieniami  szyldy  w  mieszkaniu  Trepowa,  —  a  znnłsimy  go  do 
uwolnieniu  ^naszyełr*. 

—  Zgoda !  zawołano  eln'irern  —  poczem  ruj^zamy    do  Kar- 
aolin3w. 

Ponieważ   idąc   na    Les/Jio,   innsieliAmy   przechodyJe  mimo 
ELlti^^za,  pochód  nasj^  nie  uszedł  uwagi  policyi.  kUjra  teź   wkrótce 
oa^szem  przybyciu,   zjawiła  sie   przed   koticiałcm   w  znacznej 
(11^;  Z  Tre|łiłwem  na  czele. 

Ko.4ciuł   był  po   brzej^i    nabity  pobotiiymi  i  do  środka  nie 
f>o^jia  iiię  było  dostać  —  dużo  więc  ludzi  siało  na  ulicy*  Przeto 
iTiy  -^(ancH^my  za    nimi  —  mając    za    sol^ą    ,*stróżMW    bezpie- 
ce iHwa", 

W  jaki^    czas    polem    spostrzegamy    młodego    człowieka, 

pf^cciskającego  sie  przez  Iłum  i  l)aeznie   rozglątlającego  sit;  do- 

iD/ii  —  jakby  kogoś  szukał,   a  zalrzymawszy  wzrok  w  kierunku 

*zei  gromadki   i    wymówiwszy   z   zadowoleniem   dość  głośno^ 

!  są  sztuki  piękne**!  —  dodał  —  proszę  panów  do  »^rodka. 

Na  Le  słowa,   zwarta    masa,    lak   ua   ulicy,   jak  i  wewm^trz 

^^iątyni  rozdzieliła  się  w  jednej  chwili,  robiąc  nam  w^olne  przeje 

ni>  tjo  środka.     Znalazłszy   się  jednak  w  kościele,    nie    w^iemy 

jakim  celu  tu  nas  sprowadzono.     Domyśliliśmy   się   wreszcie, 

ki  zapewne  Nowakow^ski^  który  ui^ądzał  patryotyczne  śpiewy 

kościołach  i  placach  —  wyrobił  nam   opinię    „mebmianów*', 

Htąd  pochodzi  ta  niespodziana  dla  nas  uprzejmos<^. 

Na  nieszczęście  wśród    nas  nie  ma  ani  jednego  ,. kantora"* 
'dłużenie  nieznośne,  prawie  bez  wyjęcia.  Co  tu  począć? 


'ł  ^iiilodzc?y'*    jego  specyalnp  wyrażenie,  jako  trawi^stacya  mo- 
Skii5W8kicgo  wfrazu:   „mołodry**    —  zuchy*  ^^ 


Znając  sfawa  i  metody e  iiieklórych  piosni;  Ipiewanycli  ptw 
Nowakowskiego,   posUinowilem  juk   hądt  ratować  syluar^yp  i  nj 
CKCto  swoich  .suni^  Jalł^j.  Pr^cy  iireiiliiteiyiim,   oj^lądam  Mię  |k) 
siebie  i  o  /.^rozo!  |)róe/.  Lipińs^kiego  i  Balzera*  żadnego  /.  iiid 
nie   widzę :   ulolnili   się   w   tłumie.  —  Poty  w^ystępiyą  na  \mĄ 
a  z  iiinszescęśliwyeh  rnin  znajdujących  się   przy  mnie  dwłłfli 
war^y^zów  widzt\  tv  i  oni  doznujt|  jiodolmego   neznćia,     W  Ą 
U\k  |jrzykrej  ?«\'iuacyi,   spogtrzogarn   przy   drzuiach   zakrystp 
kanonika   oleckiego,   podchorlzę   więc   ku    niemu    z  zapylanił^n 
czy  już  po  iri.>^zy,  czy  leż  dopiero  będzie,  bo  od  lego  zależy  rq 
poczęcie  śpiewów.  —  Dopiero   mu   się   odbyć.     Pytam  gu 
czy  nie  bytby  his  kaw  poniódz  nam    po  naboteń.^twie  zu^piml 
Przyjslfije   na   to   ohęlnie  i  idzie  w*loiyc  komżę.     I*o   skoikzeil 
mszy.  organy  milkną,   w*   koi^ciele   robi   się  grobowca  cisza, 
Stecki  trąca  mnie  lekko  Jokciem,  na  znak.   ze   czas  jnt  zac 
Znn'eszany  i  prawie  bliski  onidtenia  —  niemal  jęcząc,  rozpoc 
nam:  ^[łojfee,  cos  Polskę,,,"  i  aż  do  bis  ,»l*rzed  Twe  ułturzo" 
cii(^m  sam  jeden.    Nikt  mi  nie  pomaga,  nio  znano  bowiem 
sztzif  w(Hvczas  tej  tak  rozpowszechnionej  poh^uj  pii^sni.  UupW 
pncy  bis  ,, Przed  Twe  nltarzf^**  zagrzmitUy  or^rany,  a    w  :^lad  ' 
tem  tu  i  owdzie   ozwaly  się   nieliczne  glosy*     Na^^lępni^   slrol 
poszły  już  znacznie  lepiej,    ^dyż    prawie   c^aly  krKsciól  wlórov 
Na  nmją  priK^bę  kajionik  zaintonował  ^suptikacye"  kturu  udś|i 
w^ano  z  rożnymi  dridatkami  patryotycznymi.  jak:     *.Królowii 
rony  polskiep  i  t.  p. 

Nagle,   przy   glc'»wnem   weJHciu,   daje  się  słyszeć  nit^.wy^ 
nich,   przyczem    słychać  l^łosy :    „rozstąpić  i^ię"*,   a  puźniej  : 
dom   I^oży,  tn   niewolno  robić  gwałtu-*  —  i  rów^nocze^nie 
wielki  ołtarz  wypada  kilku  mężez\Ttn  z  patttiiru  na  rękach  :  śc 
l*nją   z    nas    płaszcze,    wyrywają  uniformowe   czapki,    ws^uwi 
nat<imia^t  inne  —  i  t^łk  przebranych   uprou^dząią  bciczną  na] 
na  ulicę.  Tutaj  uszykował  się  ^'ęsty  z  publiki,  mlp 

jąc  nas  od  policyi,  wypartej  już  z  k  i 

W  cii|^  pocliiKln,  idący  obok  mnie,  sprawca,   tak  nic 
śnej   dla   nas   przed  nabnżeOstwem  sytuacyi  i  ziimzem  len 
ki<>r3'  ~  jak  chodziły  słuchy  —  mi;il  zjiwolue  w  Towarzysti^ 
rotniczem    niespt^łna   w    godzinę   potem:   ^naszych   mardt^ą 
ultcy  a  pp.  siedzicie  tu  sjmkojnie*  —  zainterpelował  mnit*  u  i 
szy  nasz  prił^rram  na  ten  dzieiL  Otrzymawszy  zi^ś  odpr-  ■-  ^* 
mamy  i^e  do  ratusza  uwolnić  kolegów  więźniów,  wym. 
że  może  lejdej  byłol^y  udać  się  przed  zamek  króleirslci  I  t 


JeHliiikieni  traktować  u  lo.  liznąwszy  sJusznośr  jegt)  zapalry- 
wiinb,  z^oilzilii^niy  sip  na  projekt  p(\jśria  tld  zumku.  a  chodziło 
lu,  kturenii  ulicami  iść  —  dodaJ:  ,jinjle[iiej  będzie  skręcić  tia 
twfi.  na  ulicę  Przejazd,  io  nastraszymy  Muchariowa,  klóry  rnle- 
Mhi  Dapr7*eciw  niej.  Ja  bowiem  propniiowalein  h*  namą  dn^j^c, 
klmą  urzybyliśmy  Uj  {yr^eil  liodziną,  a  to  dlatego,  aby  dostać  się 
do  zamku  Knikow^kiem  Przedmieściem  i  wywalać  tym  ripo-śobem 
[tiębzy  efekt 

Ha.s^ylji^my    uli(*ą    Przejazdy   poteii)  Wu^jią.     V  wylotu  uboy 
Miodu wej  W!?lrzymal  pochód  na  chwile  jakimi  powóz,  klory  slaiiąJ 
am  w  poprzek,  a    z    kbVre^^o    wychyliła  i^rc  postać   aiewiei^eia 
lltJZpytując  się;  co  I  o  za  proee.sya  V  dokąd  i  w  jakim  cela  dąży? 
*>bja-*^rnenia   danego  jej   przez   nas    wyrozumiała,   że  powinna 
I  tma  przyłączyć  się  do  pochodu ;  bez  namysłu    więc   wysiadła, 
slaoLfrelowi  kazała  się  orlilalić  z  (lowozem.    Ale  z  ohja^menia 
gy  i- korzystał  i  Trepów,  który  rtsystująe  pochodowi  (łrzez  cały 
z  swoją  kfjmendą.  stał  w  tej  chwili   rta    rogu  ulicy  i  przy- 
uchiwał  się  uważnie  ciiłej  rozmowie.  Skoro  bowiem  dowiedział 
ttc  ł)  ro  idzie»  uznał  za  stosowne  odłączyć  się  od  pochodu  i  ga- 
Dpetn  popędził  ulictj  Miodową   do  zamku,  ahy    uprzedzić  pana 
Łuticstnika  o  jiiłjszej  do  niego  wizycie. 

Sa  Starem  Mieticie,  zjawienie  .=^ię  nasze   sprawiło   nadzwy- 

Ittą  dot^re  wrażenie ;  z  [Kjtjtwieranych    okien    panie    powii.^wają 

Ifliai^tticżkami,  a  niektóre   z   nieb   jjOHyłają   nawet  rączkami    ca- 

|fttóy»  lui  znak  wielkiego  zadi>wolenia :  z  bram  zas  i<ypie  j4ię  lud 

Kyiiek,  jak    mrfiwie.    Ale    idziemy    dotychczas    bez   żadnych 

*ygniów  kościelnych,  bo  napotkany  jedyny  dotychczas  kościół 

Paidińi^ki    Iłył   zamknięty    —  ńpiewem    więc    tylko    iHidzimy 

fCKujiio^łć  mieszkańców  stolicy.    Na   rogu    Kynku   i    ulicy    Piwnej 

ftkazu^je  ^ię  na  balkonie  jakaś  pani  z  doi^ć  dużym  obraisem,  wy- 

^^hi-a^^ujacpn  Malkę  Boską  z  dzieciątkiem  .Iczus,  flając  do  zrozu- 

mjLiim.  ^.ehy  go  wzią^ć.  Szepjmłeru  do  idących  obok  mnie  Leona 

ankowskiegn  i  Teodora  H,(iej^era),    by   poskoc:«yli    tam,    a  ru- 

noczt^i^nie   wy.^unąłem    się   naprzód    i    biegiem    dopadłem 

^Sfy^  (kaledral  Frontowe  drzwi  zamknięte.  Pędzę  więc  do  za- 

ft,  zdot»yw;im,   po    .^tocziUłej    z    zakrystyanem   walcCj  duży 

Liliany  krzyż  i  po  upływie  kilkunaBtu  j^ekund  sląję  z  nim  na 

^t^  pnchfidu. 

W  chwili  wyjścia  z  ulicy  Ś-to  Jabskicj  na  Plac  Zamkowy, 
HTuje  się  z  bramy   zanikowej   kompania  piechoty  w  pełnem 
'T%jtowiu  bojowem  i  formuje  do  na^  „front'',  zasłaniając  sobą 


bramę.  Uzbrojeni  w  świętości,  nie  siważamy  na  groźną  portaul 
..kupiisTnaków*",  lecz  x  śpiewem  na  Ui^tach,  śniifilu  zbliżnmy  m 
ku  .szeregowi  piechurów*  Wtem  daje  ńę  i?Jy?łzee  I  en  ten  I  k^m 
końnlcich  —  to  z  po  za  zamku  od  strony  Nowego  Zjazilii  \y^i 
w  pełnym  galopie  .sotnia  Kubańcóv\\  znanych  w  VVar:*jcav 
pod  mi  zwą  ..Czerkii^sów*%  którzy  zamykają  przeji^cin  na  KmkoJ 
skie  Przed  mieście. 

Mamy  zatem  już  dwa  ^fronty",  jedeo  przed  .sobą  a  dr 
z  boku,    ale   wrerni   zasadzie:   ,,nie   u*«tepować   przed  wToj^ie^ 
posuwamy  się  dalej  naprz(3d  ku  bramie  zamkowej.  Jesteśmy ^ 
o  jakie   20—25   ki*oków  od    piechuróWj    polf zaznających    ka 
nami    i    złośliwie    uśmiechających    się    ilo    nas^    gdy    zwi*acr4fl 
uwagę  aa  brak  natłoku,   który   dolyche^sai^   pochołlowi    towaj 
szyi  iitale.  Oglądamy  i^ię,  a  tu,  prncz  kilkuiia^^stu  „ntiszych^  i 
kudziesięciu    ulicznik«Hv    miejiitkich^    rotnących    miny   du    ka| 
ś  n  i  a  k  n  w    z    ki  I kudz i e.Hi ęei o-tyKi ączii ego     przed     eh  wi  hj 
niema  niko^jn  na  placu.    Wszy.^tko  tloc^Ły  się   w  ulicy  Ś-io  Ji 
Hkiej,  Rynku  i  przyległych  im  uhcaeb    lub  sieniach  duniuw: 
diik  ba^metów  i  nahąjek  ostudził  widocznie  ich  ziipa^T.     Htn 
njwani    i    pognębieni    widokit^ni    tjłk    niespodzievv;UH>gn    „(iasi 
staramy  się  oprzytomnieć   i   zebrać   myśli   dla   powzięcia  st 
wczej  decyzyi :  ro  dalej  czynie  wypada,  aby  wyjść  nbrnnfią 
z  tego  stokroć  niezuośniejszegn   położenia,   uiź   przed    naboi 
stwem  u  Karmelitów.  Tu  bowiem  nie  tylko  już  n  honor    ^$ 
pięknych""  ^  jak  nas  nazywano  —  ale  i  o  honor  stolicy  a  w 
dnie   całego    Narodu    idzie  i,  nie*  wobec  .swoich  w  zamkuictl 
kole.  ale  wobec  nieprzyjaciół,  natrząsających  się  z  dwóch  st 

Namiestnik,  naturalnie,  nie  raczy  ukazać  swego  oblicza  I 
małej    garstce    ^zatrnceficów**    o    tern   nie   może    być    i    mtjn 
Trzeba  więc  |łosiąpić  tak,  żeby  nie  dać  nawet  pozoru,    ^e 
liśmy  zamiar  tu  się  zatrzymać.     Nie  zatrzymując  się    też  ani 
chwilę,  zwracanjy  na  prawo  ku  rozcią.^mięteum  o  paręset  krokd 
szeregowi    KuIjuucijw,   którzy   stali   oddaleni  jedt^n    o<i  drugiej 
o  jakie  2  kroki*  z  czego  można  l>yło  wnoi^ić,   te    uda    się    nnm^ 
przedrzeć  przt*z  nich. 

Odzyskawszy  więc  przytomność  umys/u,  poatanawiamytl 
zbliżymy  się  do  szeregUj  rozszerzyć  swój  pochód  i  stantć  Bię; 
jcdynczo  przcluć,  w  nadziei,  że  jeśli  uda  się  nani  t4i  sztokni] 
kocham   uciekinierzy    przyłączą   się    znowu   do  nas  i  dalej 
dziemy    przez    miasto ^    w   lej   samej   ilości,  jak  przed  wyjścłi 
z  S-tu  JaaskieJ. 
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Stanęli  Im  y  wre«zcip  okłj  w  oko  przed  Kubańcanii*  Ali^  po- 
lowtiż  obraz  nio.^lo  teraz  już  B-ch.  bo  do  tanitj^ch  -*-ch  prscylą- 
lyl  ^lą  hyJt  !  Lipiń.-łki,   chodziło   więc,   ahy    lah  przepchać  tiąj- 
rz6d.  gdyż  dhi  H*c:łi  była  za  w^ą-ska  luka,  w  oczekiwaniu  na  nich 
nie  przabijaloui  się,  Iec2  stoję  tuz  za  nimi.  Obraz  mę  posuwa 
L|yzyd  i  znajduje  kic  już  w  połfiwie  dlu^o^ci,    ?ilojących   obok 
?bi(*  koni.  Nad/icja  pr/łdiicia  sit*  ożywia  nas  ^dy  w  tein  pod- 
noszą się  z  obydwóch  sslpon   dwie   olbrzymie   ręce,  chwyUiją  za 
»*rną  ramę  obrazu.  u;< iłując  wyrwać  ^o  niosącym.     Zaczyna  się 
^amolanie  się*     W^idząc,  że  trzej    17  to  h^tni  mlodzienia^izkowie 
Me  jtdfjlają.  oprzeć  .^ię,    dwoiTj   silnym   ilrabom,    składam    krzyt 
rój  na  bruk,   przy^^kakuję   do    nich,   chwytam   za  obie   boczne 
iy  i  tfwałttjwncm  nzarpnięciem  spmwiam  to,  że  obraz  zostaje 
swobodzonyrn  z  rąk  nicczy.slych.   ale   bez   .eórnąj    ramy,    która 
u  1  jednym  Kubańcem  znajduje  nic  na  bruku :  ciągnący  z  ca- 
sily  obraz  kozuń.    w  skutek  ^ilne;?o  szarpnięcia  i  oddasiele- 
ssię  od  obra/.u  górnej  je^o  ramy,    stracił  równc^waj^^ę  i  iipadl 
fiią  na  bruk  jak  dłu^i- 

Na  ten  Hroinolny   widok   tidzywa   się   na   prawem  skrzydle 

Komenda :  ^ w  n  a  ^  n \kv*l  i  rozpoczyna    się   m  ł  o  c  k  a,     Podno- 

Imy  dfi  ^tjry  kołnierze  swych  płaszczów,  odzy.skanych  na  nasze 

sezęscie  na  Starem  Miejcie,   okrywamy   niemi   ^lowy    i    Iwarze 

ctofamy  się  w  kierunku  studni,  będącej  na  rogu  ulicy  I'odwale 

iMacu  Zanikiłwcgo,  ^'dzieża  dorr^żkami,  które  zatrzynjały  się  ta 

napojenia  koni.  znajdujemy  bezpieczną   dla   siebie  twierdzę. 

ibaik-y  v\iTicąiji  aa  zajrniłwane  jjrzetl  liatabą  miej-^cc-  Zapano- 

rauł  względny  spokój.  \*n  upływie  kilku  mmul,  przedzieramy  się 

pojedynkę  wylotu  ulicy  Podwale  na  Krakowskie  Przedmicjscie 

t»ędac  o  kilkadzier^iąl  kroków  za  szeregiem    Kubańców*   zaczy- 

iuiriy  zoowMi  śpiewać.     Kozuuie  nawracają   konie  i  j^^alopem  za- 

J>e«j[ąją  nani  drogę^  zamykając   ulicę,    tuż  za  kościołem  Bernar- 

lytiów. 

I  znowu  spokój. 

Po  pewnym  czacie  rozlega  się  w  kościele  żałobne  j,nuse- 
l^efe-  j  wysuvrfiją  mą  na   ulicę    Kapucyni,  idący  na  czele  kon- 
L  Kubartcy  przypuszcz;\ją  do  nich  szarżę  i  po  krótkim  hwi- 
**<^   irnhajek^    oczy^szczają    na    chwilę  plac    z    .jiieprzyjaciół^, 
N  fcp^ice   słychać   powtórnie    ,jti  ii^erere"'  i  znowu  ukaząją  się 
^Ti)  habity- 


KozHGy  ponavt'iają  szturm,  nahi^ki  Msf\^.cm,   alt*  iiiniHi  nit* 
ush^ptyit.    a   ictący   na   ich    v'/aAv  z  kriyt(*m   wywija  nim  niłyntu] 
w  ytjWH*\rz\j  —  na  wzup  nieśnuoHelnegu  Zagłoby, 

Wtem  jedno    mmię    krzyża  opada  nu  ńot.   n  rtiwiioe7.eśmti| 
rozlr>ga  si(;  przerazli\^7  krzyk  sc  tysi^t^^  piersi,  które  na^fle  jakb| 
z  podziemi  wyrot^ly,  —  Zbóje  kr/.yit  porąbali!    Ze  wszech  ^!tj«:d 
po^-ypuJL'  m*^  na  kozaków  grad  poci.sków  z  lodu  i  kamieni.  Mni^ 
raz  jeszcze  eofąją  się  do  kościoła  —  a  ordynans  dowcklzcy 
lopuje  z  raportem  do  Zamku.     Niebawem    zjawia    sie    piecłin^ 
i  zamyka  ulice  przed  kc*:^eiolem.     Tym   razem   wyru^^za    pogr^e 
w  asy^iencyi  juź  tylko  jednego  ksifulza  i  kilkunastu    osóli    fial^ 
tĄeyrh  lIo  orszaku,  Fieehotii  wysuwa  się  na]jrz<łd  i  staj  o  na  i-ze 
konriuktu.  a  Kubaucy  zamyk;yą  go.  Na  ulicy  nriU}gt\}ą  hI^  glos 
,^EbóJe  zamordowali  jia  Stareni  Mieście  w  poniedziałek  czlMwiel 
i  nie  pos^walają  isć  za  jego  pfłgrzebem  —  chodźmy!     I  za*  pil 
canii    Kniłariców   sunie   znowu   ma??a    ludu:   zgromadzili    ^ię  Ą 
uciekinierzy. 

Otoczony  wojskiem  kondukt,  znajduje  »ią  ]i\l  o]miIal  lign 
Matki  Boskiej  —  naprzeciw  domu  Malcza,  gdy  w  powirlrzu  rtj 
lega  sic  nagle  echo  salwy,  brzęk  s^zyli  i  przeraźliwy   krzyk 
nyeh  i  publiczności. 

I>ym  zasłaniu  dom  ilakza,  a  1*0  chwili  uka/.ują  sie  nt 
rze  ^lady  z  opiuliiięlego  tynku.  KomInkt  rni?z4i  dalej.  Zbliża 
do  miejsca  katastrofy:  ze  sklepu  \1rynos2a  dwa  trupy  ulotono 
pakach  towarowych  —  kierując  si^^  ku  wą^skiemu  Krakowskie 
Przedmieściu,  —  to    drugi    kondukt.     Chcąc   przeczekać    naUci 
przystJinąlem  na  chwilę*  Natljczdza  dorożka,  wioząca  e^Jowii^k 
dającego   ivlabc   oznaki    życia:    woźnica  pyta:  co  ma  z  nim  pi 
caąc?  —    ^Wieźcie  do  zuniku*\  odpowiadam.     Pojechał   tum 
namyśte.    Przeciskam  się  przez  Uum,   sfceby  zobaczyć  co  si^ 
nie  2  uic^?ionymj  Irupairu.    O  wylotu  uh  Koziej    nadje^ulte  j« 
pułkownik,   źairzymnjc   konie   i    pyta   się,   co   się  stało  ^    Ic 
u  parę  kroków  |irzedennuj  miody  człowiek,  jednym  skokiem  zt 
diyc  się  na  stopniu  powrozu,  wymierza   nm  słarc&fftty  poUca 
zr/uca   kaszkiet  z  głowy,   mówiąc   ,^zdjąć  czapkę-   poezem 
knie  w  tłumie. 

Hotel  Europejski  oblegają  tłumy,  ścisk  ule  di\iący  się  aj 
sae.  z  trndf*m  tylko  przedtłstujc  się  do  środka.  W  jedtii»j  z 
h  piętra  na  u^siawionych  obok  siebie  pakach^  t^spoczywajii  zwłc 
dwóch  oliar*  Na  ich  ubnatonyeh  pie^^iach  widać  krwawiące 
jeszcze  runy. 


Pfacz  i  jęki  napełniają  korytarze.   Każdy  z  odwiedzających 
pochyla  się   z   uszanowaniem    nad    zwłokami,  całując  icli  rany. 
A'/lku  siwych  starców  z  śladem  krwi  na  sumiastych  wąsach,  klę- 
cząc i  złożywszy  palce  na  krzyż,  wykonywa  głosem  przenikają- 
cym  do  głębi  serca,  przysięgę  wiecznej  zemsty  wrogowi. 

Wśrrjd  przyl)yłych  zjawia  się  jakiś  kadet,  w  uniformie  woj- 
akowyin:  ktoś  wymierza  mu  [loliczek,  zrywa  epolety,  łamie  pa- 
tasz,  ciska  na  podłogę,  depcze  nogami! 

Młodzieniec  zalewa  się  łzami  i  woła  wzruszony:  —  ,.ja  nie 
Moskal  —  ja  Polak  panowie*'!    Nadchoilzi  na    to  jego   znajomy 
i  przekłada  obecnym,   że   to  syn  najlej)szych  Polaków  —  i  sam 
\    gorący  patryota. 

;  —   Ale  w  poszarpanem    ul)raniu   nie    moż(»   się   stawić  ten 

m/odziaii  przed  swą  władzą.  —  robi  uwagę  ktoś  z  tłumu  i  pro- 
'   ponujft  zaoi)atrzyć  go  w  fundusze  na  wyjazd  za  granicę.  Zewsząd 
sypią     się    hojne    datki,    a   znajomy   młodzieńca     uprowadza   go 
z   sołią,   wśród  przeprosin  wszystkich  ol»ecnych  tętnu  zajściu. 

Oimszczam  przejmując(»  zgrozą  miejsce  i  wydostaję  się  na 
ulicę.  Z  rozmów  zasłyszanych  tu  1  owdzie,  dowiaduję  się,  że 
strzały  miłił  spowodować  jenerał  Zahołockoj.  kt<')ry  w  czasie 
przejścia  pogi'zel)U.  stojąc  oparty  o  stos  kami(Mii  złożonych  na 
placu,  miał  dostać  kamienit^n  w  łeb,  od  jakiegoś  ulicznika.  Za- 
komenderował do  przechodzącego  właśnie*  oddziału  piechoty : 
^pali**  (ognia),  za  nim  zaś  miał  powt'')rzyć  komendę  dowódzca 
[_  oddziaiTu  z  dodatkiem:  ..w  górę-  (strzelać  w  górę)  i  dlaN^go  to 
większa  część  strzałów  poszła  g(')rą.  trafiając  tylko  stojącego  . 
w  oknie  1.  piętra  gimnazyalislę,  gdy  tymczascmi  dolne*  strzaJ'y 
przyprawiły  o  śmierć  I*  osoby. 

fjwaga.  Pb  czterdzieslu  dwócłi  latach,  pannęć  może  za- 
wieść każdego,  dla  tego  to  o  ile  nam  się  zdaje*,    fakt  o  porąba- 

1  nvni  krzyżu  w  dniu  8  kwietnia  1 801  r.  przedstawił  się  autorowi. 
jako  sp^niony  dnia  21  lut(»go  tegoż  roku.  T()   zresztą   w   niczcMu 

•  nie  naru.<za  charakteru  prawdy,  w  wypadkach  dnia  tego.  iPrzy- 
pisek  Redakcyi). 


t±. 
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EDWARD    KLEBERT, 


W>|)niwa  M<)snk()Wskie;^*o. 

OcMjsiiU  iMoyakowskiegD  formować  i^ic  w  Kfakuwif^  a  dim  -ia 
13  kwielnia   I8G3  i\  wyszedł    [>rzez   Łobzów   na   granicę    Król  «* 

UczyJ  25Ó  ludzi,  z  łych  loO  i^ti-zoloów  pod  komendą  k  sa- 
piianów:  Wiesnera  i  dnigiogo  Węgra,  którego  nii?.vvi:ska  tiio  zii  =^v 
lem:  kosynierów  i.*0  pud  koinendą  AtiehaJowskiego,  25  kawał  ^^'- 
r:£Y^tów  potl   komenflą  Jr)zeiVi  Mieriiickie^'o  i   15  ?^apennv. 

Granicę  Kr(łlehhvri  przeki^ouzyl  oddział  rinia  Iti  kwietn  ^*^ 
1863  r.^  j?zczęśliwic  doszedł  |)od  Olkusz  i  lii  [hh]  starem  zar^n- 
czyskieni  w  k*Av  z  19  na  2()  kwiptiiia  przenocował,  a  o  ^wle  ^^^ 
2tJ  kwietnia  wyruszył  w  stronę  Golczewie,  Przeszedł  rzefe^^^C 
Pns(?!tii<»ę  i  wieś  Golczewice,  stanął  dla  wypoczynku  na  skffi^^^ 
la^^u,  moź^e  o  kilometr  za  Golezewieanii,  nitefiśiny  oti*zyriit:^^*^ 
pjtTwszy  od  wyj.ścia  z  Krakowa  po.siłe*k  oltoztiwy*  gdy  kilkun^^B^" 
stu  kozak*  ł  w  przeć  wałowało  przed  na^zeni  rilłozowiskiefn,    a  r^^^~ 

wnocześiiie  i  piechota  moskiewska  z  za  pagórka,  rolowym  ugniei '^*i 

zaczęła  nas  praźycK  liyła  lO-ta  rano. 

Szylłko   [lorwaltsmy  za  bron,  strzelcy  nasi  zająwszy  pm\^^^ 
bok    ten^nu,   ccinyini  slrzałarni  zmusili  Moskali  do  rofm^^cia   ^ 
do  Grjlezewie,  },'dzic  do  <^odziny  Mej  po  })nludniu   się  Irzymsi- 
slrzetając  eią^^le  z  za  węglu  w  i  ze  strychów  doninw. 

Kosynierzy  byli  dotąd  użyci  do  pilnowania  tyłów  odd/Jn 
aby  Moskale   nie   zajęli    tychże.   Moskale    złe  Htrzelali.    knic*  i< 
thikly  Bię  tylko  po  wierzch olkiieh  drzew. 

O  godzinie  i-tej  kapitan  Miernicki  podzielił  kosynierów  f 
cztery  częj^ci  po  tr>-tu  I  wysłał  do  spędzenia  Moskali  ze  \\r^ 
Pierwsza  częsc^  na  ochotnika  szła  ^rodkieu*,  dwie  im  Imka^^^^^^^^^ 
o  kilkadziesiąt  kroków,  a  czwarta  z  tyłu  w  znacznej  odlcgło:^^*-'" 
Biegliśmy  ezystemi  pohimi,  co  kilkadziesiąt  kroków  OłlfHjczywtfi^- — ' 
leżąc  w  bruzdach*  z  kosami  ostrzem  do  góry.  znthv  porywie ^ 
się  i  tak  aż  ilo  Golczewie.  Kule  moskiewskie  llakh^  <iv  pn  k^ 
saehj  nrnn  nie  czyniąc  żadnej  szkody. 

Mieliśmy  jfszcze  około    UMł  kroknw  do  chałup,    a  Mo.^^kalc^"^ 
podka,saws/.y    sKynele,  juz  czmyetiiięli   za    rzekę    Sunęliśmy   co 
tchu  za  ni  rui,  spieszniej  jednak  oni  uciekali,   tak,  że  od  swoich 
riwiłcłi  furgnaów  ledwie  nneli  czas  konie  odciąć,  a  rurgany  rui- 


kożuszkami,  inan lorkami,  ł)ielixną  i  iłpatnin- 
Lilii  <lostały  ^Ic  w  imi^ze  ręeo. 

Glofitii  —  bo   z  Krakowa   przynip^ioiie    \trzi*z   iian   po.^^ilki 
1^  i*ic  wyezłTfłaly,  a  ołłozowej  strawy  dotąd  nie  byln   —  wzlą- 
lii^iiiy   -się    iiajjHervi'   do    chleba,    tak    samo  i  re^/Ja  kosynierf^w, 
Lófzy  za  nami  iiadbip^lf,  co  widasąc  strzolcy  ścisłgająey  ,się  *ł  ssa 
io4y    7j'   swych    |iozvcyj.    zacs::eli    ki^zyezeć    na  iia.^ :    f,iiie  je^ć 
ilHm,  zatruty,    mnyśbiir*  zostawiony,  bajka,  aby  l;Vtu  kosynie- 
ó\Y  ncfehralo  2  fiirgony    UK>-lu   Moskalom  !^    widząc  jednak,  że 
laiTi    nic   /lo;^o   się    \w   d^Jąjo,  jedli    i    oni    zabrany  chleb  mo- 
kk ujwski. 

Kożuszki,  tnanierki  i  bielizno)  zabrana,  bardzo  nam  ^ię 
irzydaly,  rozdzieliliśmy  je  ponnędzy  siebie^  poczem  oddział  ru- 
5xył  na|K)wrril  w  slnuję  lasu,  prze/.  Gotczewice. 

(Tolczewiczanie  dali  natn  dwre  beczki  kapu^?ty  w  gJówkaeJi 
tii^zonej^   a   Miernieki    wygłosił   wobec    oddziału    pochwałę  dla 
Iliierws3!:cj    części  kośyijierów  i  wn^^ezyl  każdemu  z  najs  15-tu  po 
rtulłlu  riagnidy.    Uyhit  lo  dopiero  uciecha  z*tej  Jia^zej  pierwi^zej 
|*^ygranoj!    bUjc.  jedni   śpiewali  krakowiaki,  drutizy  pieśni  aabo- 
^MtJ,    inni    podno^^ili    luli    no^^^ą    potrącał t    kule  mnskiewskie,  po 
*ł'ot|j;c    leżące,    lo  spłaszczone,  I  o  vnh\    Z  całodziennej  in oskie- 
'•^kiej  ??t,rzelauiny  mieliśmy  tylko  jedtn^o  rannej?o  w  no^^ę,  było 
rtęć  z  czego  sir*  cieszyć. 

Szliśmy   dniami   i   nocajui,   aby    [lołączyć    sit;  z  oddziałem 

'^'iń^kiego^   który   w  okolicy  Częstochowy   miał  się  znajdować; 

dn   dnia   24   kwietnia   raz   Udko   odpoczywając,    bo   iMoskalo 

wielkiej  ticzbie  cią^m^li  za  nami :  wreszcie  znużeni  i  głodni  pod 

*''kami    mietismy  wypocząć  2  <^t>tlzniy  i  posil tć  się.  Fo  posiłek 

!>Ośłano  w  okolicę  kawalerzy  slow.  oddział  za^  rzucił  się  w  lesie 

*^*  8nii,  h*cz  ledwie  upłynęło  p^ił  godziny,  a  już  Moskale  bndzą 

IHr    »Jtrzałann    na  odlc){łość  kilknd/Jesięciu  kroknw.    l^ikiety  nie 

^y^y    roz^^lawirmc.    Porwaliśmy    za    Iproń.    droga    dla    nas   była 

»'U'Mtią   lylko    na  bagniste  łąki  lasowe.    na  ktł\rych  oddział  sta- 

^if    ehwjiowy  opór,  lecz  narażony  na  Idiskie  strzały  w  fdwarlem 

^*^iKcu^    zaczął   się    mięszać.   Tu   kapitan    Wiesner  trzymał  s^ię 

^-Łtolnte  z  swymi  slrzetcami.    ociekających  nawracał  płazem  pa- 

^'*^a  Podoficer   strzelców;   Józef  Papiński,   krakowianin,  nawo- 

^i*i  cofającego  srę  podoficera  strzelców,  chłopa  jak  dęba  i  gromi 

[^'^wami:   ^nt^j !  bo  ci  w  łeh  strzelę,   taki   przykład  dajesz  sze* 

''^•Sowuom'^ 


Wkrótce  i  kapilan  Wiesner  z  swymi  strzel tami  prześnią  ^ 
sie  na  prawo  w  lasy.  tak.  żo  nie  .spos^trzoglisriiy,  kiedy  -^ic  \^ 
stało. 

Na  łąkach  zu^^tało  iia.^  .sieiiniiiL  a  to:  Jójief  Mieriiicki,  tcia- 
pilari  Węgier,  łlwueh  .^ti-zelców,  dwueh  kosynierów  i  .^aper,  Pk-7.v 
ląkaeh  neichJy  slrzaly,  zes/Jiśniy  więc  %  ląk  ilo  la.^ii  i  nas.-^a- 
chi  wal  i  gdzie  bnj  i^iH  przeiiiu?^iL  Strzały  było  słychać  po  sira«^i(* 
pniwej,  ale  już  rza<lkie  i  pojedyncze. 

Tak  wy eze kując  przynajmaiej  godzi m;,  vi>*ly»szcliiśiiły  m^n- 
nicn*l\^  polską:  mHU  prawo  zachód//'  Lsądziliśnii,  to  to  Ox:  Iń- 
skiegu  oddział  nadchodź.  Uoi^wiałiczouy  jednak  Miernicki  k^^ie 
nam  nsirn^e  się  na  lewo.  a  h*flw5śmy  to  uczynili,  za*?nila  trąlr^»ka 
i  ezercthi  Moskiili  przt^inaszcrowała  w  niednJt*kiej  od  nu*^  o^M  Jt** 
gło^^ci  diułjją  lasową.  Mój  Boże,  gdyby  lo  rEeczywście  był  ns^^J- 
szedł  oddział  Oxinskiego,  jakźebyśmy  te  holole  przclrzcpali. 

tidy  JUŻ  wszystko  ueichłO:  poszedł  na  acwtady  kapittm  Mi  ^^t"* 
nicki.  naslypnie  ka[łitaii  Wł*gier.  nareszcie  jeden  .saper.  ki^^T 
znal  dobtT:^  okoficc,  lecz  żaden  z  nich  iiio  wrócił. 

[Vł  ilwikdi  .i4f»dzinach  wyczekiwania  powraca  kapitan  W""'*-* 
sner  z  resztka  f>ddziałii  Mosaknwskicgo^  w  liczbie  W  hidzi,  *'*^ 
klórych  przyłączyliśmy  slą  i  poe^zli  z  dzif^iejszego  pobojow^i^  ^^ 
o  milę  dalej  w  la.sy,  na  leren  więcej  pagórkowaty. 

Tam  po  odebraniu  przysicjt,'i  od  leśniczego,  źe  nit*  \%^y"^** 
Mo.skalouu  Wiesner  kazaf  narn  broń  zioifeyć,  zakopa(5  w  atierr^'^ 
i  rozej:^ć  sie  pojedynczo,  [»oniewaź  strzelcy  nie  mieli  ładnnk*^  "^^ 

ZygrruHit     Trcinbecki*     Władysław    Kiciii^ki     krakuwiai^  •  ^* 
trzeci    lowarzy^:z,    którego   nazwi:?ka   nie  pamiętiim   i  piszący 
słowa,  poszliśmy  razem  w  slrontj  Szczekocin, 

Trzeciego  dnia  po  bilwie  pod  Żarkami,  lżyliśmy  pud  SzC5^ 
kocinami     Ku   wieczorowi  spolkał  nas  jakiś  poczciwy  rniej^zc^^^^ 
nin  lamleji^zy,    nakarmił  chlcłiem  i  .serem  i  odprowadził  w  la   -^ 
ku    wsi    Hógdał,    a  że  liyło  juz  około  północy,    a  Moskale  U 
dnia  nadeszli  do  Szczekocin  i  tu  m 
go  nie  posądzili  o  stosunki  z  powi^ 

Do    nas    czterech    ]jrzyłączyło    .<ic    dwucn    r^zi  zi^kocini^^ — 
młodych    ludzi,    ci   jako  olieztuini    z   okrdicą.  przynieśli   ze  ^' 
Bugdał  irochł,*  słomy   i  na    (ąj  ułożyliśmy  sit,^  do  ^nu     Z  br»t^ 
skiem    dnia  mieliśmy  mszyc  w  dalsza  drogę,     WsUiwszy    j^w 
niem,     odszedłfvm     kilkanaście    kroków    od    moich    lowarzy^s^^ 
a  gdy  mówiłem  pacierz*  U-^yi^załem  opodal  gwizdanie,  za  eh  w  i 
co-ś  białego  w  lej  stronie   zamigotało    w  lesie:  niedługo   jednaf*— 


if 


kolo  północy,    a  Moskale  U*^^^ 
nr»covvali,  wrócił  do  domu.  ii^^^ 
^'stańcami,  J 


a 


spoMr^e^lem  ko?jika,  za  iiirti  wiejeoj    ;i  nareszcie  i  piechotł^  rno- 

Ul^^uh  liy^  rzarlki,  [n>lo^ony  w  równinie,  nie  brio  więc 
miejisca  na  schrotiienie  się ;  na  przotlzic  jadący  kozak  doje- 
(jhawNi^y  do  mnn\  zhizl  z  koniiu  przt'!S7,ukal  starannie  rnojp  kie- 
!tfm\\f,  i  Ralimf  co  w  nit^li  hyl<*,  |ioc7.om  oddal  ^wcmu  towa- 
rap^oHi,  który  {irzt*s/.uku\v;^3:y  ponowint;,  odda/  tnic  piechocit*. 
Tn  ^trno  sialu  Jsię  z  moimi  ispiiieymi  lowarzyszanii. 

Nalknąw.szy^rsię  na  nich,  Moskało  sądzili,  żb  Io  obóz  po- 
w>ibnt7.y»  dali  kilka  slr^alow,  zabrali  ich.  obrabowali  z  pieiu\*dzy 
i  ifjRirków,  poczein  zao^ęli  się  razpni  /.  nami  przeprawiać  przez 
Piticp,  którii  w  b.*m  inic*j^cu  las  przin-ina. 

Jiik  zwykli*  naprzód  przepruwinli  siv  kozacy.  tu:fe  zarzeka  spo- 
tkali ma/y  oddzialck  powstańczy*  który  sit;  dopiero  groniadzil. 
Znów  rozpoczął  sic  pościg  za  nimi,  a  zanim  pi  ech  o  la  przęszlii  za 
ftM»kfj-,  nii  klórcj  dopicri*  kladkc  robiono,  oddziaick  zmkl"  z  oczu, 
'ttbiwaxy  konia  kozackiego  i  zraniwszy  w  rcfkę  kozaka,  Bczwie- 
itm  wił^^  sluzyUśaiy  za  pikictc  owemu  oddzialfłwi  i  ffdyby  nie 
^lami  zrobiony  (jrzcz  MoskaU.  wsknlek  natknięcia  sie  na  nas 
«e*du.  ca/y  oddzia/ck  jeszcze  nie  n/brojony.  bylliy  wpad/ 
W  fctf  moskiewskie,  albowiem  oprócz  paru  ntrzłdb  nie  posiadał 
ii*in?i  hroni.  Zn  to  ifvh  nie|iowodzeriie  ca/a  z/o^ic  i?:ołdachva  na 
Ms  iizHvm  sparl/a.  I4y bierny  katowani  vHlą  dro^^ę  od  wsi  Bógdal 
tó  df>  i^zezekocin.  Nie  by/o  ani  jedncij;o  żo/nicrza  w  kompanii 
iłiii  pniwiidziłccj.  ktłłryby  nfe  poczestowa/  nas  kolbą,  [lieścią, 
tłogii,  lub  kijcoL  w  ^'/owc,  kark,  plecy  lub  piersi.  Padaliśmy  pod 
"ł^tnuj  kolb,  a  dro^ca  ilo  HcKckocin  trwa/a  kilka  j^odzin.  ńmierc 
l<yłaby  iniUzą  od  takio,tio  karowunia 

Moskale  przestali  si<^^  zoł^cać  nad  nami  dopiero  w  nlicy 
^^t^kociiiskiej,  i^iiy  jakicuoś  ni/od*)j;o  człowieka  stojącego  naj- 
spokojniej przed  ^wym  domem  z  zakasanemi  ręk*iwami,  przy 
'"''^"■'  2,  porwali  i  miedzy  nas  wepchnęli.  KijC,  koltiy  i  pi^^ści 
^Y  się  na  nicjtio,  szczęście,  że  na  krótko,  lio  za  cbwilę 
T>*a»b}no  nasj  w  naprędce  urządzonym  areszcie  z  szynku.  Nic  nie 
l^TiUi^»/a  prośba  jego  lodziców.  staruszków,  aby  go  uwolnili,  na 
f'i*'  UW  ^dtify  sie  świadectwa  miejscowe,  że  biedak  nic  lirał  udziału 
*  |>«WMtaiiiu.  *e  z  domu  się  nie  raazy/,  lecz  pracowa/  na  utrzy- 
^im**  rodziców  „bo  żyd  powicdzia/,  źe  to  lHUiiiłvvszexyk*v  Na 
^^^ń  ckień  popędzono  i>icdaka  razem  z  nami  do  Olkusza  a  stam- 
M  pr/.ez  Pieskową  Skalę  do  Micbalowic. 


pi5fw5iyc>i  dniach  maja  1863  r.  przechodził  j>nm 
nicę  świcifcy  utldasiiił  pawstaiicKy  Nuila  i  Jorduna^  cala  więc 
fogii  nioskiewi?ku  z  Michałowic  z  brzaskiem  dnia  jłOSpie.«q 
naprzeciw  (ego  oddziału,  a  wTócila  do  Michałowie,  dop 
wiecsŁorom  tego  samego  dnia.  przywożąc  z  sobą  Inipa  sifl 
dowcklzey  kompanii  i  dwtieh  pi^wstańcoWt  jako  joiiców.  Bo 
i  Rottera,  syna  b.  rządcy  drukarni  t*  Czas  u-  w  Krakowi 

Od  nich  dowiedjsieliBmy  śię,  że  Moskale  rozbili 
dniu  odtlKiał  Nulla  i  Jordana,  źe  nadciągncli  t  dwóch  sl 
w  wielkiej  licsebie  i  te  jost  więcej  jeńców  //dnia  dzisiejs 
ka*.da  jednak  kompania  lub  załoga  ^/alira/a  i§Wiiich:  w^reszcii 
w  ich  oc/,ach  pochowali  ciała  pomordowanych  pow:»UiJ5 
w  jednpn  dole,  itaś  dwa  duże  doły  po^ost^y  otwarte  na 
grzelłanic*  tni|MVw  laoskiewskich. 

Te^o  też  f^amego  dnia  nocą  wywieźli  na-s  Moskale 
o«4miu  do  Miechowa,  a  na  osobnym  wozie  trupa  ^^wego  dowói 

Pijane  żoMacłwo  złorzeczyło  i  groziło  nam  całą  d] 
a  Bornbc  raiuiej^o  w  głowę  poszturchiwało ;  dojechał iśmiuia 
culo  do  Miechowa  na<i  ranem.  ^| 

(Isadjtono    nas   w    kamienicy   po    lew*ąj    stronie    koli 
która     się    o^^tała    jakim.-i    eudenu    podcza-i    spalenia   Atiec 
pracat  Mo.^kali,    w  c^^asie  bilwy  z  oddziałem  Kurow.-^kiegp: 
drugi  dtm\  pnyiirowadzili  Moskale  jei^zcze  2B  jeiieów  r  od« 
Nulh\    i    .lortlana,     pomięd/y    *ymi    i  J<V2efa    Miernicfciego 
\vła.^nie,    który    pod    Żarkami    wys^zedł  na   zwiady  i  nie 
W  więzieniu    miechowskicni   do-^lawaliśniy  po  18  groszy  d 
nie  nu  tYwno:^c,  Cierpieliśmy  więc  głód,   bo  z  U*)^o  trzeba 
l^cić    za   drł>^   Moś^kalowi  ^  którego   po   chlei*  lub  po  : 
posyłuliT^my,   a  pieniędzy  .^woieh  nie  mieliśmy,   bo  nam 
Masknle  ^niboTc^ait,  podc-Ła*^  i^iięcia  w  niewolę, 

W  Mipt*bowie  priesicKlr-  ''      -•  '—  t-j*- 
pri)v^nidxono  nas  th*  Kieh\    h 

Stani|H^  "-Inyiu    >zcf 

cidtłali^ty     i  nit^tn    prawei 

cx4ipki.  ctyti  P^>  yroii*owtMnn 


pryKi.L        ,         ..     ..„4-   ,  . 

^nąi  |Hi  |Kil4c«!  ^ai  wr  pjiT,  csapki  do  rąk' 

p<*CJćAI 


^TiTlJ 


U'  więifiipniu  kieleckiem  byfo  niLs  około  200,    po  miesiącu 

'ono    wszystkich    oiifócz    owego   czeladnika    bednapskiego 

V kocili  i  hr  Sladniekiogo,  do  i^aclomia. 

Komendantem  załogi  radomskiej  byl  U?^zakow,  który  się 
więcej  po  ludzku  z  wię/nrnriii  i»bcliudzii* 

Strawę  niieli^nry  więzienmi,  barszcz  i  chleb,  albo  kasz<^, 
lub  kapaśniak  z  porcyą  niię^a.    Tu  było  nas  kilkuset  więźniów. 

Fti  trzf*(!h  tygodiiiaeb,  w?izystkich  Królewiaków  wzięto  do 
wojsku  moskiew?*kie^o.  Każdemu  z  nich  dano  ^'ly^iel^  furażerkę. 
If0źa>zek.  8|Hłdnie,  dwie  pary  butnw,  letnie  i  zimowe.  Irzy 
ko>xtJl(*  i  torbę  cukiernią  aa  przeebowanie  bielizny  i  razem 
I  nami  popędzono  na  (trojee,  Tan-zyn  do  Warszaw^y. 

W  Hailomiu  7jMi\i  tylko  JMzef  Hiernicki  którego  —  jak 
się  pf^zniej  z  gsizet  dowiedziałem  —  pognano  w  Syhir,  ^dzfe 
M)  lat  utlfłokulowal.  Hyl  to  żninierz  jakieb  mało,  a  lubiony 
[rzfii  WK/.yślkieli. 

W  drodze  z  Tarczyna  lio  Wanszawy  ilann  nain  podwody 
jcilrtą  na   \2-Uh 

Zdarzyło  iśię,  że  woźnicą  jednej  z  lakich  podwod  był 
młodszy  brat  jednego  z  naszych  współwięźniów  Krolewiaka, 
ItWrego  władnie  wzięto  do  wojaka  moskiewskiego. 

Xa  widok  brata  rozpłakał  się,  ?.al  i  nam  było  liiedaka* 
umyśliliśmy  więc  uwolnić  go  w  len  ^pod6h»  żeby  pomału  nie- 
fpiMrKctenie  z^jął  z  .^iebie  ubranie  mot^kiewskie,  pochował  pod 
^eJzetiił*.  a  f^dy  już  był  tylko  w  bietiżcie,  wziął  lejce  i  bat 
*'  r^ce  i  furman  ił,  młod.szy  zaś  brat  nzedł  koło  wozu.  Na  spo- 
^ynka  Moskale  są  zajęci  {io.siłkiem,  tu  więc  daliśmy  mu  (la^zkę 
JHłJ  flachę,  po  parę  ^i-onzy  na  rękę  i  wyj^łali  do  karczmy  niby 
P  wudkę.  A  że  tuż  za  karczmą  był  duży  la.s,  biedaczysko 
pfxez  sień  karczmy  udał  się  wprost  do  la^u  i  odtąd  nie  widzie- 
^*^Hiy  ^0  więct?j.  Uliytek  jcdncf^o  z  więźniów  spostrzegli  Moskale 
'J*>[tiłJru  ku  wieczorowi,  gdy  nos  oddawali  drugiemu  konwojowi. 

Uczyli  naft  kilkanaście  razy,  spisu  nazwisk  nie  mieli,  nie 
vi'irMlif.jeji  więc,  jak  się  nazywa  ten,  który  uciekł:  wypytywali 
na^  jtfiirje  słie  połlział,  kiedy,  lecz  nadarmo.  W  Warszawie  ona- 
•l^oufi  njL'*  w  cytadeli,  osobno  Galicyan  a  osobno  Królewiaków* 
Stra^sH*  mieliśmy  więzienną,  a  to:  porcyę  chleba  grubego  rano 
^  l^>-tćj,  a  ka^zę  o  t-tej  po  popołudniu,  a  za  jakie  pół  go- 
*^*i«y  niby  porcyę  mięsa. 

Kasza  jednak  była  ze  śmieciami,  czarna,  brudna,  mięso 
**ii  ł6j  zimny,    tak.  że  prócz  chleba  nie  mieliśmy  żadnego  po- 


j^itkiL  Morzono  luis  więc  jiflodnm.  Pn  ilwócłi  tygodniach  wsj 
stkich  potldiinyfrh  austr^m^kfeJt  poiił^lzono  do  raluaza.  Tu  iisiU 
wnnti  już  iia?^  Ai^if^hnlzw.  Nie  djnio  Han*  źadiiogo  podania,  i 
przykrycia,  a  jako  slnnvc  eodzJr^iiiiie  zbolałe^  drobne,  w  h 
nacti  i£(łUi\vaiii\  ziemniaki,  któryeh  i  naszo  hozr-ogi  hynip>i4 

Jednogo  zdrowe^^o  zieiTmiiika  nie  liylo  w  całej  |iorryi.  i 
brawśzy  lej  ^IrawT  z  cebrxykiu  każdy  [irzewnie^il  na  swej  l 
^ec^ce.  aljy  chociaż  jeden  zdrowy  odszukać^  obnir  z  hpt 
i  *^|iozyc:  niestety-  nie  było  ani  jedrief^o.  Ze  łziimi  wice  w  ^m^ 
odkłndaJ  na  bok,  u  ku  wiec/jn-owi  usinźny  .\bisknl  /jdtieml 
strawę  na  po  wrót. 

Żeśmy  nic  pomarli  z  ^lodu.  lylko  li^mn  przypaiiknwi  ni;^ 
do  zawd/jHC/eaia,  że  w  ratuszu  byliśmy  lylko  lydzień  \v\p7M 
a  przez  ten  cza.s  byliśmy  dwa  razy  u  kon^^ula  nutslryackie 
w  celu  sprawdzenia  naszej   przynależiułści. 

Płjczciwe  Warszawianki  nakarmiły  nas  oba  razy  i  ztm 
trzvly  każdego  \r  kilkn  bułek,  a  lo  w  ł»>n  -spo«ub,  że  zm 
)łrzybydiśłiiy  na  podwrirze  konsniarne,  jnź  zastalis^Tny  stol\' 
s^La wionę.  Mkl  więe  nie  wiedział,  a  szczegół  niej  Mo^kub*, 
ten  posiłek  podawał,  Cze^^ó  wam  za  lo  zaene  Polki! 

Oprócz  zhrdałymi  w  skórce  gotowaiłymi  •ciemniaka 
karnufi  nan  Moskale  jesi^cze  widokiem,  klół-y  serce  rozdzi( 
każdemu  z  \vieżnr<Vvv 

Otót  codzieiMiie  oki»ło  I  (Mej  godziny  rano,  \^^prciw*ad! 
z  wit^zienia  kobiety,  klóre  dnia  poprzedniejro  are^iztowalj 
ulicach  Wm-szawy,  pod  różnymi  |»ozorami.  a  .szezegrihiiej 
polkamy  wieczon^rr*.  w  przechodzić  do  sweijjo  nnaszkaiiia. 
i.Hlóty  pad  naszenii  więziemiemi  oknartn,  bito  ua  lawie  ri'iz0 
poc-zem  odprowadzano  za  bramę  wii^zienną  i  wolno  pnszc» 
Taka  egzelan*ya  odi^ywała  się  każdeifo  dnia  o  j^odziłiie  l(*r«li 

Na  takie  łarluu-zynstwa,  lylko  Moskal  zdubye  m*  może 

Po  8-in  dniach  oilstawiono  nas  do  granicy  austryac^ 
i  oddano  |)ckI  npiekę  żaudarauiryi, 

Żandarmi  doprowadzili  nas  do  Krakowa  a  stąd  katd 
OBobnn  odslawiimo  pod  eskortą  do  miejsca  przynak^żnoił,si.  I 
choro  walem  kilka  miesięcy.  Hóji  jcntnak  |*ozwolil  powrńcie 
do  zdrowia  i  doczekać  ?^ie  Wł-lo  lelniego  jubileuszu  powj?l 
narndowP*'o. 


Mvśli 


hih 


•Jin 


^JJ^-i 


I  EPMUNO    ICLEMENSJEWtCZ. 

lV)inic(l7Ą  JakutainL 

Jako  stiKJenl  cy*wurtego  roku  praw  na  uniwersytecie  Jagiel- 

ht^iijjkim   w  Krakowie  —  w    początku   lutego    1803,    udałem    się 

Kraz  t  kilku    kolptranii    do   obos^u  w  Ojcowie.     Wn^ląpiwszy    do 

Ofliiziidii  żuawów  ]iorl  liowóiJzIweiTi  Kochebruna.    Hralpni  u<l/ja/ 

w  bi  twi  P  M  i  e  v  ho  ws  k  i  ąj ,    gd  z  1 1  *    tylu    \  ku  1  ^  j    k  o  1  ę  q  ,3  ^^  ^  j  ;^  \^  ( ;i  el » u  I- 

Itfrwski,  Tomkowif^z :    na   eirieiitarzu    prowaiJziloHi    lewe  skrzydło 

|ł»ddxji[iu  na  i>ajrnety.  Hanny,  dos?ialein  się  do  niewoli*  a  przesie- 

idfiiiwriy  w  wii^zieniH    w  lliecłiowte,  Kielcaeli    \    Radomiu,  za^ą- 

Itoiiy  zostałem  w  początku  li]K'a  ISłłB  r*  i)a  Sybir,   na  posiele- 

Itóf-  Prii^wiezinno    na?*   zaraz    do    Warszawy  i  po  kfikodniowym 

■I^bycro  w  t-ytatleli.  wywieziono,  jako    pierwszy    transport  przez 

■tVłi*r!.hiirg,    Moskwę   koleją   do    Niżniego   Nowogrodu,     Tu  wsa- 

ii'(iiio  njis   w    liezlde  2H  na  klbilki  i  w  9  ilru  i  uocy   z  małymi 

'»  pfifłfisauii,  Iłez  noclegu,  dojeelłalistny    do   Toliolska;  przy- 

I  lian  tylko   f(i-1u,  reszta    po    drodze    pozo,^tała  w  szpitalach- 

I 'u  kilkodniownn  odpoczynku  —  po  obdarzeniu  nas  w  odzież 

diJiickn  —  po  nieudanej  próbie  zmuszenia   naj*  do   ogolenia 

"W  na  j^łowie  —  ruszylł^rny  "^  końcem  lipca,  piechotą  z  par- 

i^.wykłycli    zbrołlniarzy,    liczącą     170    głów,    a    otM*jmującą 

't\tx\^  starców,  koliiety  i  dzieci  rożnej  narodowoi^ci  i  rojonej 

'V,  —   etapann  ku  Krasnojarsku. 

Iłrogę   tę  straszną,    [dekiel na.  opisywać  —  przekroczyłoby 

i**lc   ramy   tycti    luźnych    wsjitjnuiień,  a  zre^sztą   opisy   drogi 

\'m\  na  Sybir,  dali  nam  już  inni  wygnańcy.  Tu  tylko  slwier- 

fiiojTę,  że  kto  dro^ję  tę  przebył,    temu   ani    ^lód.  ani  cbłijd, 

mlmi  fiędza  ludzka,  obcą  nie  będzie! 

W  drodze  tej  miałem  dwa  razy  to  szezęściet    ^^e  skuto  mi 

'  i  to  podcza.^  4-0*^  mrozu.     I^az  w  Tomska,   za  to,  że  [mjIic- 

'^rowi  za  ostro  się  |łOstawiłcui,  —  ilruj^i    raz    przed  Krasno- 

''♦''ni  sta  lu,  te  [łodollcera,  który  mnie  za  kołnierz  do  szeregu 

I' "^-'^|i!nął^  —  w    pasyi    w   I  warz    uderzyfeni.     Koledzy   ratowali 

^^'11'    in!   Hibiiiłi/rnia   rąk,    nacierając  je    śnie^dem    i    okręcając 

^V  i^iudoiu  1H08  r.  przyltyliśmy  do  Krasnojarska,  indzie  nas 
^'"''Mziiduno.  Afnie  wypadł  okręj?  Jenisejskt,  wołość  Piuezuj2:a, 
"Jilalijifjjj  ,jj  Jenisejska  wiorst  około  lóO,  położona  nad  rzeką 
-Au^ffira"   wpadająca   du    .feniseja    i    tak  ^ana)  wielką.  Droi^i  do 


PinczugL  według  iiaj^zego   pojęcia,    niema,   lałem  .joditie  się  In* 
dziarni  po  rzece,  ńmą  saniami  po  lodzie. 

Przybywszy  na  miejsce  na  owo  „posielenie'\  posilić  sianie 
można  było  niessem,  —  należała  ssabrać   się   do  roboty  rcanq. 
Jako  parobekj   nająlen^   się   do  got^]jodap?,a.   mióeiłeni,   vąMt 
drzewo,    poiłem   konie  i  za  to   miałem   Of^ol>ną   is&bę  i  wikt 
trzech  miesiącach  otrzyniałem  posadę  sj^ynkarzu,  w  nowo  ntwffl 
tym  lokalu  i  za  to  miałem  pomieszkanie  i  12  rutdi  mic^ticcznie:^ 
nadto  oh■zymaws^y   z  Jeni^ejska   wanilię  i  oh*jek   różany,  robi* 
łem  na  j^yropie  doskonałe  iialnwki,    które   fniał>^   znaczny  |K)pj1| 
i  dawały  mi  zarobek,  tak  że  przy  tanitejsząj  tanio^d-    zye 
głem  dobrze. 

W  tym    czasie   dostałem    nareszcie    towarzysza,    w  u^ob 
Józefa  Honiowskiego,    z  którym  serdeczną  zawai-liśiny  pr^-yjaż] 
a  następnie  przybył  nam  i  trzeci  kolega.  Antojii  Kisiebnv5kh  -^ 
Dla  wszystkicb    nas   trzech    dochóil    z  fabrykowJinej  {a^zezeriin^ 
nalewki  —  był  wystarczający.  Żyliśmy  jak  przy  Mra^sznych  mu 
zach   w   zimie,   a   ogromnych    upjiłach  i  mi  bardach,  muskiios' 
latem,  przy  braku  nocy  w  lecie,  a  hraku  dnia  w  zimie,  prjtyl 
sknocie  za  krajem  i  rodziną,  przy  braku  towarzystwa  i  książei 
żyć  było  można. 

Oto  polowaliśmy  latem  na  ptactwo,  jesienią  na  li^y  r  wie- 
wiórki* —  łowiliśmy  ryby,  —  odwiedzaliśmy  kolegów^  czeitito  nJUiy 
miejscowa  władza  „ł^olowa"  i  pi^sarz  ine  wzbmniali  a  to  ■iłówn 
i  jerlynie    dlalej?o,    że   naczelnik    okręgu    ..zasiedateh    Gii-^ztolj 
Li  I  win,  ol>jezdzi\jąc  swój  oki'ęg,  odwiedzał  nws  i  gościł  u  i*ifi 
co  podnosiło  nas  ogromnie  w  oczach  pana  ^  goło  wy"     pana 
sarza  i  całej    ludnośi^i    Pinczugi,    składającej     mą    z    około 
głów  i   W  numerów  domu. 

Nie  przekroczę   może   granic   niuiejszegti    pamiętniku,  jc 
z  pośród  wielu  przygód,  przytoczę  jedną  z  ciekawszych : 

Stałymi  mieszkańcami  i autochtonami  J  tych  miejscowi)^  j 
Tunguzi,   rasa   mongolska,   cery  oliwkowej,   o  skośnych  oc»mC 
płaskiuL  wklęsłym  nosie,   kości   policzkowend    wystającernit  ^Ą 
zarostu,  tak  że  trudno  odróżnić  mężczyznę  od  kobiety,    buti 
koczowm^czy,     trudniący     się     polowaniem,    niby    prawosfin^**'^- 
w  istocie  jednak   wyznający   swoją  wiarę  i  wierzący   w  ^ 
szamanów,  Opłacąią  oni  rządowi  [>odatek  w  naturze*  fii. 
lisów,  Hoholi,  gronostai,  od  każdej  rodziny  i  tu  w  dość  pov,  i 
ilości,  W  celu  złożenia  podatków,  sprzedaży  futer,  zakupna  h^  I 
baty,  cukru,  wódki,  prochu,  ołowiu  i  innych  potrzeb,  zhli^jit^*? 


-Łjnjruzi    do    wicksiŁych    siół   i    sLiwiają    iiamioty,  a  to   zaw^^ze 
wiosną,  z  iioezątkioni  rriaja. 

Gromada  Tuiigiizów  |łrzyl>yla  z  wiu.sm|  186t  r  do  wsi  Pin- 
tigi\  —  pr/yszli  do  niego  szynku,   a   że  u  mnie   pić   nie   było 
i^-ciltio.  bo  sprzedawałem  tylko  na  miarę,  —  kładli  sswoje  krzyże 
~*bfne.  klon*  ini  na  cłii^zcte  dawano,  jako  prezent  i  za  ten  pre- 
ul  kazali  sie  i^zc^słowac:.  Nji'  było  możności  pozbyć  sit*  ich  — 
ustaleni  zatem  częntować  ich  i  przypijae.     Ciekawi    byli  o^ro- 
Miie,  z  jakiego  powodu,   my   obcy    ludzie,    przyt^łani  zostaliśmy 
te  strony*  Opowiedzialeni  im  więc,   źe   my    Polacy,  mieliśmy 
oje  pai^^ln^u  1  ?4wego  króla,   źe    mamy  swoją   wiai^,   i   swoją 
iriowc.  a  tar  zawojował  nas,  odł)iera  nam  wiarę  —  każc^  mówić 
o  ru^kij,  służyć  w  soMatach,  a  jeszcze  oiirócz  lego  każe  płacić 
iaźi>  podatki*  —  te   Polacy   z   lego   powodu  zbunlowali  się,  źe 
r-cwadzimy   wojnę  z   carem,    i  że   uiy  jesteśmy  wzięci  do  nie- 
oli  i  lataj  przysłani.  Dodałem  przytem,  źe  i  wy   Tunguzi  mie- 
ście  swoich    kniaziów,   swoją   wiarę,   a  lo  wam  odebrali  i  po- 
o.lki  musicie  składać.  Wrażenie  Ijyło  ogromnet  zaczęły  się  sze- 
lx  I  kiwania  glov\'ami,  a  jeden  ze  starszych  zbliżył  się  do  mnie 
i     fio  cichu  zapylał,  czy  nie  chcielil>yśrny  uciec,  że  oni  na  swych 
j<E* leniach   za    miesiąc  doprowadzą    nasa  do   morza,  (zapewne  do 
Xrehan^ielskai  i  źe  tam  siądziemy  na  okręL     ObiecałeTn,  że  się 
i-Łd  lem  namyślimy-   Lecz  nie  koniec  na  tem.    Gdy  za  kilka  dni 
r^yjechal  ^zasiedatel*',    GaszloITt,  po  odbiór  podatków^  Tiin*.'uzi 
dmówili    zapłaty  i   ani  jednej   nie  dali  skórki.  —  dopit*ro    na 
t*35eci   dzień,   zebrawszy  znaczniejszą   liczbę   ludzi,   wymusił   na 
l^Łoiguzach  podatek. 

GasztoITt  sam  ze  zdziwieniem  o |ł0 wiedział  nam  ten  przypa- 
dłe bimlu.  pierwszy,  jaki  w  swem  życiu  spotkał;  a  ^dy  mu  opo- 
it*działem    moją   rozmowę  z  Tun^mzanii.    tihwycił  się  za  y^łowę 
s^akiął  na  wszystko,  abyśmy,  o  sprawie  tej,  nikomu  nie  mówili, 
y^   grozi    nant   za  to  wywiezienie    na  daleką  północ  n,  p.  do 
^irchanska. 

W  Htyczniu  1865  r.  zawołano  mnie  do  urzędu  i  ogłoszono 
^kę  carską.  Wiedziałem  już  od  kilku  miesięcy  —  gdyż  listy 
/ł^^ymywałem,  co  dwsi  lub  trzy  miesiące,  —  że  będę  wolny. 
^5^*fno  to  doznałem  wif^Ikiego  wrażenia,  ^  było  to  uczucie  ra- 
^B^^ci  i  ^lu  zarazem*  Żalu,  że  opuszczam  towarzyszów  niedoli 
■  *     l>c>zostam'iam  ieb  nadal  niepewmym  losom. 


w  tlrodzo  i  powrotem  przebyć  tf»ż  Irzeluł  było  *liiAo  pr 
krości  i  niebezpieczeństw. 

PowrnculeriJ  iJn  Krakowił  w  mnjii  t8l55  r.  i  wsIąjuliMU  <ki 
im  uniwersytet. 

Kraków.  BO  marca  1903, 


EUGENIUSZ    KORYTKO. 


Jan  Jeziorański. 


W  listopudjiie  1H68  r.  H^cąd  Narotlowy  polc*eIł  nii  w^j^ec 
'w  LLiht?l??kif,  dla  zluitlaniii   na   niieJHeu  stanu  orguniaŁaeyi  c^ 
nt*i  i  sif  zbrujnycli  województwa  Lul>elsktC)(0. 

Sekr^4Hrs5   H/^du   Niirodowego,  .^^anowny    Jóxpr   Jaiiou 
dtn-t^f-zyf  mi    nominaeye   na   koniij^ar^a   nad^wTczajnego,    Rząd 
Narodowego,  wskajia/,   gdxje  prawdopodobnie  znajUe  wojpwod 
kiego,     kio    byJ    naczelnikiem    wojskowym    i    zaleci/    przejiJ 
pierwHzy  raport  po  wid/^eJiiu  .^ię  z  nac^elnikiom  miasta  LuhUij 

I'kr\^viileni  :^ię  pndówczai5!  w  Warszawie,  po    zaar 
niu  glijwnyeh  nacicebnk<'»w  naj^odowej  organizaeyij  z  /.a* 
munikacyi,    przy   ilrogach   żelaziiyeh    Krcjbr^lwa,  a   do    której 
ort^auizaeyi    riak'iiilem,  jisko    pośrł*d(uk    miedzy  nią  i    władza 
tiarodowmni  w  \V;n*szawie.  i   liyl<*m  poszukiwany    przoz  policj 

Przpd  wyj oehan leni  w  Lubelskie,  chciałem  zdae  mą  jłłuź^ 
przekazać  następcy  ealą  siee  organizacyi  knnuinikacyj,  którą  7.t 
tnw  dokładnie.  naliv4C  do  niej  od  początku  po  wsiani  a  i  n| 
tylko  w  Warszawie,  lecz  i  na  ealej  linii  kotei  żelaznej,  bn 
jeidżalem  eze^^to  z  poleceniami  tlządUj  du  władz  eyM'ilnifd 
a  szczególniej  do  organizatorów  zbrojnych  oddziałów. 

Z  jakiego  powodu  udałem  się  dła  załatwienia  tej  tnojt^ 
winnosei  do  Jana  Jeziorańskiego,   dziś  sobie   nie    przypnołin^ 
i  zdąjac  mu  moją  słoifa;,  nie  wiedziałeni,   czy  Jeziorański   na| 
żał,  czy  nie,  do  składu  ówczesnego  Bządu  NanidowegcK 

Po  dwukrotncm.  zdaje  mi  się,  widzeniu  sit^^  z  Jozioniii.-<$kt| 
p(i  zakonumi kowaniu  mu  moich  wiadomości  o  organizacyi.  kt^ 
opuszezałenK  po  dort^czeniu  pieezł^*ci  i  papierów   komisarza 
munikacyi,  gdym  ^ię  z  nim  te^nal.   Jeziorański   odezw^al  .się 
mnie  w  te  słów  a : 


2or> 

^Zazdroszczę  ci  prawdziwie,  że  wyjeżdżasz  na  prowincyc: 
ja  zostać  tu  muszę,  a  mam  przeczucie  silne,  niczem  niewzru- 
szone, że  skończę  na  szubienicy.  Życie  moje  oddałem  Ojczyźnie/ 
lecz  strach  mi  pomyśleć,  co  się  stanie  z  żoną  i  z  rodziną  moją, 
kiedy  mnie  nie  będzie".  Słowa  te,  Jeziorański  wypowiedział 
z  takienn  przejęciem  wiary  w  swe  przeznaczcMiie,  jak  gdyby  wyrok 
śmierci  już  był  zawisł  nad  nim.  Wzruszyły  mnie*  też  one  do 
g^ębi   i  pewTiie  dla  tego  pamiętam  je  dzi;ś  prawie  dosłownie. 

Niestety,  to  przeczucie  Jeziorański(^go  spełniło  się  w  kilka 
miesięcy  później. 

Jan  Jeziorański  zfjinął  śmiercią  męczeninków  })olskich,  na 
j  szubienicy,  na  stokach  cytadeli  w  Warszawie,  w  dniu  5  sierpnia 
\  1864  roku,  wraz  z  Traugutem,  Źulińskim,  Toczyskim  i  Kra- 
jewskim. 

Cześć  i  chwała  ich  pamięci. 

Paryż,  29.  Grudnia   1902. 

'    IGNACY    KRAUSS.    (f) 

Pod  rolichiią. 

Wyjątek  z  ^.Pamiętnika  Żegoty". 


Była  też  i  wesołość  w  obozie,  a  dowodcMn  le«,'(>  następu- 
jąca scena: 

W  kilka  dni  po  przejściu  j^ninicy,  <,'dy  oddział  i)0  cało- 
dziennym marszu  stanął  w  hisie  na  nocny  spoczynek,  żołnierze 
porozniecali  ognie  i  siedząc  hih  leżąc  dokoła  wesoło  ^^warzyli. 
Przy  drugiej  kompanii,  przy  ogniu  (hugiego  i)Iutonu  siedzieli 
podoficer  Włodz.  Lechowski  i  Żogola  rozmawiając  o  Krakowie, 
o  znajomych  i  t.  d.. 

Wtem  przybliża  się  do  nich,  sierżani  pierwszej  kompanii 
celnych  strzelców,  Sabin  Hołubowicz  i  rzecze*: 

—  Witajcie  koledzy,  pozwcdcie  mi  wziąść  ognia  do  fajki. 

—  Witamy  Cię,  kolego,  lecz  skoro  bierz(\sz  nasz  ogień,  to 
usiądź  przy  nas  i  opowiedz  nam  co,  boś  więcej  widział  i  .sły- 
szał jak  my  wszyscy. 


W6 

Sabin  włożył  węgiel  do  fajeczki  i  puściwszy  kilkfi  sł»Mv( 
kłębów  dymu  ixekli 

--  Ażeby  wa,^  niedJugo  nudssijf^,  to  powjum  wimh  ir  n 
mamy  la  eo  robie  1  imili^piej  urobimy,  ,«koru  się  rozejtliui 
do  domów, 

I>wał    i    badawczym    w?:rokiein    powiódł   po    sfrickuTAC 
aby  zbadać  wrateiiie,  jakie  wywarły  jego  s^ło^^ti.  Żołnierze, 
sząc  słois^,  zdradą  tchnące,  z  ust  sierżanta,  nie  wiedssą,  jak 
y.acbo  wac  wo  tiec  ^zknd  I  i  wej  p ro  paga  ndy, 

—  No  i  cóż  Sjję  dziwicie  —  zabmł  znowu  po  chwili 
Sabin  —  nie  je^ite  to  jasne  jak  F^łońce?  Obiecali  nam  w  R 
kowiCT  ^.e  nam  dadzą  materace,  poduszki  i  kołdry,  u  teraz  słn 
nie  dotrzymują  i  mUE<imy  leżeć  i>a  gołej  ziemi. 

—  Ha.  ba.  ha!  zaj:!iy.miały  zewsząd  gło.Hy  żołnierzy,  kh 
iBrm  dopiero  pojęli  jego  ntowę  —  niech  żyje  nasz  sierżant! 

Cały  wieczóp  zeszedł  na  wesołej  rozmowie*  u  podo 
sceny  często  sjt^*  powtiuzah- 

Żołnierze  paluh  żądzą  .s|iolkania  ^.ię  z  nieiirzyjaLic 
Była  też  radość  wielka,  ^dy  razu  pewnego  pułkownik  Wii 
bicki  zapowiedział,  że  dnia  jutrzejszego  (18  lipca)  uderzą 
Moskali. 

Pułkownik  wybrał  ^łierwszą  i  drugą  konipanję,  c*o  najl 
szych  chłopłUi'  z  trzeciej  i  czwartej,  i  pół  knnjp.  kosyniei 
a  zostawiwszy  resztę,  jako  załogę  przy  wozach  i  jukaeh,  i 
się  z  wybranymi  do  lasu  pod  wsią  Polichna,  ttaniutko  ro2 
gnąwr^zy  linię  nad  .szosą,  z  I.ublina  do  Kniśnika,  kazał  oddziaJ 
położyć  śię  na  brzuchach,  gałązeczkami  pozasłanmć  się  f  H 
zasadzce  oczekiwać  Moskali,  którzy  tędy  ka^ę  przeprowac 
mieli.  ^     - 

Wkrótce  nadjechali  kozacy  w  największym  pędzie 
tych  przepuszczono  podług  rozkazu,  be/  .strzału.  Potem  r 
ciągnęła  piechubi,  lec*  nie  moźrui  było  trzymać  się  (lii^rwolil 
pbuiu,  i  ezekae,  aż  cała  kolumna  wejdzie  przed  lijiię  nasj 
oddziału,  gdyż  Moskale  idący,  z  wy^uczonymi  p^arni,  ostrze 
nagłcm  szcssi^kanicTn*  spostrzegli  nas  leżących,  «  więc  i  strata 
niua  choć  nit*cu  |  u  vj' fi  wczesna  łn  usiała  się  nłzpoe/ąC.  Mij^i 
roząłcoozyli  się  po  lesie.  Pluton  Żegoty  złożony  z  .samych  tu 
ayu-^zów,  był  Irnclię  ztólraszony  walką  i  żołnierze  zarżeli 
\rialr  slrzelać.  IłoslrzeMsif.y  to  Żegota^  dndai^-ał  im  oduairif 
niinąjąc,  by    nie    marnowali   strzałów,    i    sam    położył   łc^ln 


wy 


lialk:!,  ktfiry  wychyl  i  tt*SEy  Mt^  i  zn  drzewa,  tnierzyl  wprr>?!t  »io 
i/knwQ!kn  WioriŁbiekie^o. 

Vo  wystrmip  nabijując  karaliin,  ^pojrzui  [m  za  siolnu  i  uy 
ud  Muj^kala  i^kradającego  się  don  x  iHignotem.  W  mgnieniu  oka 
oźyl  mę  df)  ataku  i  natarł  na  i^lonkala,  lecz  ten,  mając  j^iliiy 
haraktpr  w  nogach,  poc7ąt  uciekać;  Że.goUi  nci^al  go  kilkudzie- 
\i  kroków,  ^'łly  wiem  z  za  krzaka  wypadło  dwóch  innych 
OBkiill  Przyszła  na  Zelotę  kolej  cofnięcia  się,  uskoczył  więc 
^  swoich  w  towarzy.^lwie  dwóch  ku!,  któro  mu  kolo  u^tm  zb 
l*lt'ni  przi^lpciały. 

Wypadck  ti^n  zwrócił  uwagę  |)ułkownika  na  to,  że  Mo- 
ak*  nitJ^zyuł  tył  zabierali,  natychmiast  też  kazał  zm!enic3  front 
przejść  na  dr«t?ą  .^Irone  szosy.  Jłozpoczął  sic  bój  żwawy, 
bit^lano  już  do  siebie  z  łMltegłośel  50  di*  liU  kroków  i  .szeregi 
WJ^kiewskie  rzedły  comz  hardziej.  Po  pół  godzinie  zagrzmiało: 
Na  iKij^mcly*'  —  Żogola  zai>ierał  :^ie  do  Connowania  swego  plu- 
"RU.  j^ily  nagle  ncKUł  silne  uiler/(*nie  w  prawij  łojłalkę.  zdawszy 
ice  korne ntlę  podoficerowi,  nduł  ^U^  jKł  za  frojił, 

^7  itUY]  Ignacy  —  rzekł  Żegola*  do  kolr^gi,  który  olrwiąza* 
l»»«y  auj  niinie  odjjrowadził  go  df*  parowu,  aby  ukryć  przed 
«5^iimi  —  z(hije  mi  się,  źe  olrzyinałem  postrzał  od  jedm*go 
flCszych.  ^dy^  ucscnłem  J^ilne  uderzenie  w  łopatkę? 

—  Nie  —  odrzekł  zagadnięty  —  z  lylu  otworu  niema, 
lltt  męe  przyszła  z  przodu  i  ugrzęzła  w  łopatce.  Ta  rzekłszy 
l>spies3iył  do  walki.  Żegota  zaf^  powitał  trzech  rannych,  których 
Uw^.  zastał.  Dwaj  l^yli  hł  żołnierze  drugiej  kompanii,  Irzeci 
^^Tim-  ranny  w  nogę. 

\  jakże    rannv   IwanV    zapylał  Żegota  jednego  z  towa- 

Iwaa  był  z  rodu  Moskalem,  lecz  podczas  powstania,  zbiegł 
^*^i4*a  i  wsiąfiił  w  szeregi  powstańcze.  Po  polsku  mówił  ła- 
^^^łym  Językiem  lecz  zrozumiale.  Na  zapytanie  odrzekł: 

-  hostałem  rriwnocześnie  dwa  -*Jtrzały  w  obie  nogi.  Kości 
WWiJzie  nie  naruszone,  ale  z  Irolu  ruszy*'  się  nie  mogę. 
Wteai  chrypliwym  głoserr*  wyrzucone  słowa : 
„Wot  sukin  syny!  buniowszczyki  1    miatie:^niki  !'*  przerwały 
mmsvp  rannych.  " 

r(y    ranni    spojrzeli    w  górę    i  ujrzeli    sześciu  Aloslyili, 

fyiii  aa  szczycie  pru'Owu-  Sześć  luf  błysnęło  i  (^ztery  istoty 

'przestać  żyć.  Zerwać  *się  i  j^koczye    tai    przeciwną  slronę 

'^itiwu,  było  dziełem  jednej  chwili  u  kosyniera  i  ramiego  przez 


plecy  strzelca.  Żegota  za^  i  Iwan  7.ostali  im  mieJBCU.  &>lfirocJll 
Moskali  urzelneit^lfo  pi-zoz  paruw^  w  pogoń  za  iiciL^ktiJHcynii  h\\'m 
poztMiiYi  rzekli  do  siebie  :  ,.Oin  mfini"^  i  przyi^tijpiH  Miżcj  nd-l 
wiódJj^zy  kurki  od  karabinów. 

Wówczas  Żrgota  krzyknij'  du  jtHliiego  z  ixn:h 
-   Ty  dunriu !    Chcesz   slrziduć,    choć  widzisz  żeni  miinł 
Schowaj    len    nabój  -—  dla    własnej  ol^rony,    on  ci  się  |irzy«^ 
może.  masz  basnct^  więc  pokaż  co  urai^Hz! 

Słowa  to  przoinówily  do  przekonania  zbirów,  pos puszcz 
więc  kurki  i  zbliżyli  -le  pojed^iiezo  do  ohu  mnnyr*h»  łdły  «! 
dowody  męstwa. 

Bal  Mt^  jednak  ryeer/  iH)Juocy  przystąpić  z  przotlu  do 
goty.    bo   mu  ł^ysnąJ   bagnet  u  ^tóp  jego  It^żący.    lecz  uskoei 
wszy  w  tył.    pchnąJ  go  z  tylu  ponad    lorniKtruni.    tak  silnie,  I 
koniec  lii^aetu  wyszedł  drufrą  slroruj  na  prawej  piersi,    '/^e 
al^y   uniknąć  nowego  pchnięcia,  upadł  bezwładnie  i  iid;ł\^,i7 
bitego. 

Gorzf*)  wyszedi  Iwan,   M*>skifwskini  zwyczajem   wu^iU  « 
żałuj  ijałiuHzka  !*'  ale  batiuszka  żałował  tro  Iłagrn^tern   i  tym  ^-^ 
Rłbf*m  otrzymał  Iwaii  trzy  pchnięcia,  po  ktitrych  i^tracil  jnź  pr 
Lomnośc    i    le?,ał   nieruchomo    na  ziemi.     Teraz  rozpoex^o , 
żniw^o.     VV  poszukiwaniu    za  pieniędzmi,    odarli  olni  ze  wm^ 
kiego,  zabrali  bron.  a  nie  moLcąc  Żoj^ocie  zdjąć  tornislra.  które 
rzemieni    nii'    unułdi    odpiąó,    poczęli    nirrt  potrząnac  Uik  iUni 
dojtóki    mu    tornistra   przez   głowę   nie  zdjęli,    przyez.oni    ranii 
rękę  zupełnie  mu   przekręcili.     Mimo    tei^o    Żfijot;*   najrunitM^zf^ 
poruszeniem  nie  zdradzi^  że  żyje. 

iXi'i*^ły  dźwięk   trąbki    «Kl\vt»łał    o pia wciłw,    którzy   w  |i^ 
n  aj  w  i  ększy  n  I  za  i  k  n  ę  I  r  ^ 

Żegota  leżąc  na  ziemi  bez  poniżenia,  oczekiwał  f^f>nkof| 
śmierci. 

Tymczasem    straaly    stawały    j^ię  coraz   rzadsze,    jian-sz^ 
usiały  zupełnie.     Po  cliwili  w  górze  nad  parowem  usłyszał 
gota  kroki  i  polskie?  słowa: 

—  Hwóeb  zabitych  tutaj  leży. 
r^łyszawszy    polską   mowę   otworzył  oczy   i  ujrzał  dwi 

chłopów  slojącycti  w  górze. 

—  Jeden  jeszcze  żyje. 
Żeyotn    utiaszył    się    tern  spostrzeżeniem.  ^iKMlzii^wniat' 

pomocy 


m  Chłopi   poszli    dalej,   nio    powiedziaws/Ą-  więci^j  ani  .sFowa. 

M  Ten  hrak  współczucia  u  ludu  ubódl  Że^jotę  bardzo  —  na  do- 
g  miar  spostrzegł  on  łażąco  po  sobie  robactwo,  które  nie  mogąc 
M  się  śmierci  doczekać,  już  za  życia  przybyło  [)0żerać  rozlaną  krew. 
m  Słońce   przypiekało,    krew    psując    się   od   gorąca  poczęła 

■    nieznośnie  cuchnąć. 

r  Lekki  szelest  liści  dał  mu  do  })Oznania,    że  coś  się  zbliża. 

f    Mozo  to  wilk,  więc  i  koniec  męczarni  bliżej. 
i  Ku  wielkiemu  zdziwieniu  jednak  ujrzał  raczkując(^go  Iwana. 

—  Żyjesz  jeszcze  Iwanie?  dokądż(»  lezic^sz? 

—  Jak  widzę,  odparł  słabym  głos(»m.  nie  nmiej  zdziwiony 
Iwan.  usłyszawszy  głos  Żegoty  —  mamy  obaj  rogat(»  dusze, 
skoro  nas  te  bestye  nie  zabiły...  Strzały  ustały...  ni(*  wicMii. 
co  się  dzieje...  Tu  nas  nikt  nie  zobaczy...  idę  na  górę ...  Tam 
znajdą  mię  nasi...  albo...  Moskale,  to  prędzej  dobiją... 

—  Masz  słuszność,  Iwanie,  spróbuję  i  ja  wyleźć  z  tej  jamy. 
Powoli    podniósłszy    się.    poprawiwszy    wykręcone    ramię, 

powstał,  wywlókł  się  do  g()ry  lam  zastał  Iwana  Uczącego. 

Czując  się  dość  silnym,  by  ustać  na  nogach  zwrócił  się  ku 
szosie.    Przeszedłszy   z   wiorstę    ście^żyną    leśną,    o   kilkadziesiąt 
i    kroków  od  szosy,  usłyszał  szybki  tętent  kawaleryi. 
I  —  Tak  pędzili  prz(Hl  bitwą  kozacy, 

f  Ułożywszy  się  pod  krzakicMu,  udawał  zabitego. 

I  Konnica  jakaś  przeh^ciała  tam,    wnk-iła,    zn(')w   przcdc^ciała 

w  tę  samą  .stronę.  Nie  mógł  dojrziK-  kto  taki. 
Nagle  u.słyszał  kroki  za  sobą. 

—  Mój  Fioże!  tu  znowu  jediMi  leży. 
Byli  to  trzej    chłopi,    kt(')rzy    s[)0strzegłszy,   że    ranny    żyjt^ 

jeszcze,  przyskoczyli  na  ratunek. 

Powiedzcież  mi.  co  się  rlzieje?  gdzi(^  nasi? 

—  Moskale  uciekli  do  Kraśnika,  nasi  zaś  zbierają  rannych 
i  zabitych  po  le.sie.  Tu  w  [)()bliżu  są  doktorzy,  my  pana  powie- 
dzieni, to  oni  opatrzą  rany. 

—  Jeśli  wola  Hoska.  może  nie  unn-ę  —  odrzekł  Żegola. 
a  wskazawszy  gdzie  leży  Iwan  i  poprosiwszy  o  i)omoc  dla  nic^go, 
dodaf  —  ja  odpocząwszy,  moż(»  sam  pójdę  dalej. 

A  zatem  trąbka,  która  go  uratowała,  był  In  sy.iinal"  do  od- 
j     wrotu,  po  szosie  zaś  patrolowała  polska  konnica.  -^.^ 

;  Po    kilku    krokach   ku   szosie?,    zaćmiło    mu    się    \\\j^':/Mch. 

polożyt    się   więc  znów   na  ziemi,   oczekując  już  hM-az  ."śmierci. 

z  tą  ppciechą,  że  ginie  w  wygranej  bitwie. 

w  4fi^  roeiniefi.  14 

►  ■ 


Lecz  śmierć  nie  nadchodziła  jako^.  Za  to  po  chwili  no 
grupa  żołnierzy  znalazła  iio  i  pomogła  wsta(v 

Towarzysze  wsadzili  go  na  w*łz,  na  którym  już  kilku  n 
nych  leżało.  Najgorzej  było  tym^  co  byli  na  spodzie. 

—  Ilu?,  If^gło  naszycth?  spytał  Źegola. 

—  Ośmnastu  zalłityc^h,  około  trzydziestu  rannych. 

—  A  Moskali  ilu' 

—  Nie    wiadomo    dokładnie,   bo   szybko    aprzalają  — 
wiemy  mą  od  t-hłopów  później.  Mniej  więcej  około  70  zabił 
i    kilkudziesięciu   rannych,    My  Jużeśmy    im  odesłali  20  zabił 
i  5-eiu    rannych  a  było    ich    pięć   rot,    to   znaczy  trzech  na 
dnego. 

Dojechano  do  obozu,  Po  prowizorycznem  opatrzeniu  pi 
felczerów,  wsadzono  znowu  na  wozy  i  odsyłano  do  .szpital 
Ictóre  pozakładano  w  okolicznych  dworach- 

Na  zakończenie  jeszcze  jeden  epizod. 

Celem  bituT  pod  Ptvlichną,  liyło  odebranie  kasy  Moskal 
Wśród  walki  nadjechały  wozy.  Pnkownik  Wierzbicki  dał  syg 

—  Na  bagnelyT  Rewiduj  furgony!  Hzucrmo  się  na  sz( 
o  każdy  wóz  toczyła  się  walka  zawzięta.  A  kolei  nadeiąj 
pusty  wóz  wiozący  rannego  sierżanta  moskiewskiego  z  ohoi 
zaną  głową  j  twarzą  i  jęczącego  >.ałośnie   Rzucono  się  do  vf 

Moskale  zamiaj^t  bronie  go,  zaczęli  tylko  wołać: 

—  Po  miłuj  tie   to    boi  n  Oj    czeluwisk* 
Spojrzą Wi5zy   pobieżnie   mi   wuz,   zlifowano  się  i  prtep 

ezono  go  —  o  dalsze  wozy  wrzała  /jn»vv  walka 

Ka.^y  nigdzie  nie  było 

(tdy  jednak  .Jiolnoj  czełuwiek'^  był  dość  daleko,  satn 
Moskale  do  odwrotu  i  Hpie^znie  iiHtąpili. 

Ten  ..bolnoj  czełowiek"  miał  całą  kasę  przy  f^obie. 


EDWAHD    KUHN, 


Bitwa  |)(k!  Szkinnuni. 

Wszystkich  ogarnęła  gorączka,  a  zwycięzkie  walki  LaJij 
wicza  1  brawura  Rochebruna  i  jego  żuawów   oddziaływali 
uiecąjąco,  młodsza  generacya  rwała  .nie  do  wttlki,  nic  wi^c 
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wnego,  że  i  ja  wszystkie  moje  projekta  porzuciłem  i  do  powsta- 
nia ruszyłem,  poniżej  zaś  chcę  opisać  moją  pierwszą  wyprawę 
(by/o  ich  później  więcej),  w  której  też  i  chrzest  ogniowy  od- 
byłem. 

Pan  Bóg  sprzęgał  powstaniu,  bo  oto  dał  zimę  tak  lekką  — 
przynajmniej  w  zachodniej  części  Galicyi  —  jakiej  ani  przedtem, 
ani  potem  nie  zapamiętałem:  śniegu  po  Bożem  Narodzeniu  nie 
było,  w  nocy  przymrozki,  w  dzień  ciepło.  W  taki  to  czas  ru- 
szyliśnfiy  jednego  wiec  .ora  z  Krakowa  ku  granicy  —  jak  się 
później  pokazało,  pod  dowództwem  Grekowicza  —  i  prze- 
szliśmy granicę  w  okolicy  Szklar  po  kilku  dniach,  zatrzymując 
się  z  powodu  różnych  przyczyn  to  po  folwarkach  krzeszowickich, 
to  po  lasach  —  już  z  bronią  w  ręku,  rozdaną  mim  w  ostatniej 
chwili. 

Właśnie  rozłożyliśmy  się  w  Wielką  sobotę  obozem  w.  lesie, 
dano  nam  po  parę  sucharów,  i)(')źniej  mieliśmy  dostać  mięso  — 
porozpalano  ognie,  brać  porozlatywała  się  po  lesie  za  wodą, 
jeszcze  nawet  pikiet  nie  rozstawiono,  gdy  jeden  z  naszych  wpadł 
do  obozu  z  wieścią,  że  o  kilkadziesiąt  kroków  dwaj  kozunie 
jednego  z  naszych  pochwycili  i  wąwozem  uprowadzili.  Najoczy- 
wiściej,  że  o  nas  nic  nie  wiedzieli.  Naturalnie,  cały  obóz  zaalar- 
mowany, patrole  na  wszystkie  strony  porozsyłano.  tak  dla  oswo- 
bodzenia więźnia,  jak  i  pochwycenia  kozuniów,  jakoteż  dla  zre- 
kognoskowania  okolicy,  trzech  kozuniów  z  więźniem  we  wsi  zła- 
P^o,  a  jeszcze  jeden  uciekł,  i  na  Wielkanoc  Moskali  spro- 
wadził. 

Po  tern  zajściu  obóz  zwinięlo,  kilku  amatorów  wzięło,  ko- 
'  zuniów  w  swoją  opiekę,  ale  nie  dalekośmy  uszli,  ł>o  po  rozmai- 
tem  kręceniu  się  po  lesie  znowu,  znaleźliśmy  się  kolo  Szklar, 
tylko  w  innem  miejscu  blisko  granicy  i  znowu  rozłożyliśmy  się 
^^  pochyłości  góry,  przy  drodze  z  Galicyi,  rozstawiwszy  pikiety, 
^^  i  mnie  w  udziale  przypadło,  ['osławiono  mnie  na  drodzii 
fl  brzegu  lasu;  było  to  około  [)ołu(lnia,  s/um  z  oł)ozu  dolatywał 
do  mnie,  zresztą  cisza.  Przedemną  głęboko  w  dole  Szklary, 
"^''^zę  je  doskonale,  dalej  znowu  góra  na  stoku,  ktiuej  ehafu])y 
^  Ogrodach.  Stoję  ja  sol)ie  i  spoglądam  na  wieś  i  po  za  wieś, 
^  ^"za.-?  mija,  już  by  i  pora  była,  ażeby  runie  zmienioiUK  szum 
z  obozu  wciąż  mnie  dolatuje,  a  tu  nic.  widać,  zapuinniano 
o  "^nie.  Słońce  ma  się  już  ku  zachodowi,  w  lesie  zaczyna  się 
fobi4  mroczno,  więc  i  ja  zaczynam  w  mojem  otoczeniu  lepiej 
^^C  rozglądać  i  teraz    dopiero    spostrzegam    w    gąszczu   o  jakie 


Łiesier  kroktiw  dMleui  uujs 
tvchte-  ByJ  to  jeden  z  tych  kozui^iów;  a  musieli  w  poblitu  I  in^- 
dzy  się  znajdować,  ale  ja  tej  kwesty  i  nie  badałem  i  pn^nnaJO 
si^»,  źe  mi  łmrd?.o  markotno  się  zrobiło:  ju^  znvzyni\  się  ticie- 
mniaćj  w  obozio  przycichło,  a  tu  nikt^ię  nio  zjawia  i  mmn 
wy^jścia,  krzyc2:yć  nie  niozna,  strzelić  tem  mniej*  miiszę  stat% 
a  tu  zmęczenie  i  głód.  bn  oprócz  rannych  sucharów,  cały  Aikii 
w  Ui^tach  nic  nie  miałenu  Dcsperacya!  —  aż  oto  słyszę  \^* 
międ:^y  mną,  a  obozem  w  lesie  zbliżające  się  stąpanie  koni, 
rozpoznałem,  że  to  nasi  i  duch  we  mnie  wstąpił:  zawołałem  na 
nieb,  boby  byli  przejechał!,  a  lak  zabrali  mnie  z  ^^ł>bą*  Ko 
chwała  Rogu! 

W  obozie  palą  !>;ic  nieduże  ognie,  zresztą  cicho,  doslaicm 
i  ja  kawałek  suroweeso  mięsa,  co  z  nim  zrobićt  więc  nadziw ■"■'■ 
na  patyk  i  zaczynam  go  na  ogniu  sw(^'dziĆT  w  tem  konn  . 
0|?nie  gasić !  już'  go  niema^  —  a  ja  głodny  jak  piea,  złość  mnie 
porwała,  mięso  szmerKiiąłeni  w  krzaki,  a  nam  rzuciłem  się  m 
ziemię  i  zasnąłem, 

W  Wielkanocną  niedzielę  rychło  świt  —  pierwsze  dnłe 
kwietnia  —  wszyslko  się  pozrywało,  pozwolono  skromne  ♦ 
porozpaluć,  zjawiły  się  garnuszki,  menażki  to  z  wodą*  lo  z  ,.;,, 
&m  przy  ogniu,  lak  i  ja  f^obie  myślę,  ze  możeby  ^ią  lu  gdzie 
i  moje  mięso,  j^dybym  je  tak  znalazł,  podgotowało*  idę  wice 
w  krzaki-  szukać  jfo,  a  znalazłszy,  obrałem  z  liści,  wloźylefn  do 
jednego  z  gunniszków, 

Tymczasem  zrobił  się  jnź  dobry  dzień,  a  lu  z  Gatieyi  zwott| 
święcone:  więc  baby,    placki^  wędliny,   liaryłki  z  wódką,  bi^ 
z  piwem,  kosze  z  winenu  jedriem  słoweoh  obfitość  wszy^lkiog 

W  lem  padają  strzały  na  pikietach,  alarm,  komenda;  ^(| 
broni  ^  njarsz!  marsz  !•"  wszyscy  do  boju  :  mała  potyczka,  iv  ki^ 
rej  jednak  było  kilkannsty  naszych  raniunycb,  a  kilkunastu  zgi- 
nęło; i  całe  święcone  zrnknęło,  bo  po  powrocie,  ani  ^ladu  po 
jiic^em  nie  zosUJo. 

Zabitych  i  rannych  zabrano  do  (Jalityi,  w  tych  dniach 
miałem  był  spo?*obność  poznać  dwóch  młodych  ludzi:  Ostrów- 
skiego  i  Pinlowskiej^o.  przyłączyli  się  oni  do  nas  w  drodze,  byli 
dostatnio  ubrani  i  dobrze  uzbrojeni,  mieli  rewtdwc*ry  i  wla,Hne 
belgijskie  sztućce:  była  lo  ich  pierwsza  ^(^ypiawa*  i  obaj  bie- 
dacy zginęli  w  lej  bitwie,  jeden  na  miejscu,  drugi  ciężko  rtinny, 
później  nrnari 
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Jeszcze  żywego  spostrzegłem  leżącego  na  i)OchyJ'ości,  w  kilku 
przenieśliśmy  go  na  bok  w  bezpieczniejsze  miejsc  —  przykre 
wspomnienie. 

Austryacy  i^itojąc  na  granicy,  przyglądali  si(f  potyczce,,  i  każ- 
dego powstańca,  który  im  się  tylko  nawinął,  chwytali,  otóż  i  na- 
szego dowódzcę  mieli  pochwycić,  bo  go  po  potyczce  już  nie 
by/o,  a  komendę  -objął  major  —  zdaje  się  Daniłowicz. . 

Kręciliśmy  się  ponad  granicą  do  nocy,  w  nocy  złożyliśmy 
na  ter^ioryum  Galicyi  broń,  rozpuszczono  nas.  Wszyscy  się  roz- 
lecieli, ale  pewnie  każdy  dążył  do  Krakowa,  tylko  rozmaitemi 
drogiimi. 

Nadgraniczni  chłopi  bardzo  się  wszyslkiem  interesowali, 
zawsze  byli  w  pobliżu,  a  po  rozpuszczeniu  zabrał  jeden  nas 
kilku  do  siebie,  gdzie  po  dwudniowym  poście  pożywił  i  prze- 
nocował. 

W  poniedziałek  ruszyliśmy  w  stronę  Krakowa,  ale  trzeba 
by/o  być  bardzo  ostrożnym,  bo  Austryacy  patrolowali  i  chwy- 
tali. Otóż  przebierając  się  tak  w  kilku  dostaliśmy  się  do  tej  sa- 
mej miejscowości,  gdzieśmy  idąc  tam.  21  godzin  na  folwarku  się 
zatrzymywali  i  gdzie  nas  zarządca  tegoż  bardzo  życzliwie  przyj- 
mował. 

Nie  szukaliśmy'  go  wprawdzie.  al(»  spotkawszy  idącego 
w  towarzystwie,  --  pomni  na  poprzednie  przyjęcie  —  uważa- 
liśmy za  stosowne  przywitać  się  z  nim.  lecz  on  nas  przyjął  od 
uciekinierów  łajdaków  i  t.  p.  epitetów,  tak,  żeśmy  się  czemprę- 
dzej  w  bezpieczne  miejsce  wycofać  musieli,  ażeby  na  jego 
krzyk,  jaki  patrol  się  nie  nawinął  i  nas  nie  zagarnął. 

Trudno  się  było  tłumaczyć,  a  zresztą  i  nie  było  z  czego, 
bośmy  na  miejscu  do  końca  wytrwali,  strzelali,  oddział  Moskali 
z  domów  wyparli,  gnali  ich,  dop:)ki  się  dało  i  pozostali  przy 
oddziale  aż  do  ostatniej  chwili;  więc  skąd  takie  powitanie  ludzi, 
którzy  swoją  powinność,  o  il(»  to  od  nich  zależało,  spełnili? 

We  Lwowie  w  styczniu   1903. 


i 
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TEOFIL    LENARTOWICZ. 


Cieniom  Narhiittów. 

Chwalą  Ci,  Litwo,  pieśń  starych  czasów, 

W  litewskich  sercach  nie  ginie, 

Cześć  wieczna  dzieciom  twych  ciemnych  lasów. 

Cześć  tobie,  bracie  Litwinie  I 

Dopokąd  serca,  dopokąd  pieśni! 

Na  sercach  ludu  pieśń  wschodzi, 

A  im  zabrzęknie  lira  boleśniej^, 

Tem  więcej  porwie  serc  młodzi. 

Młodzież  z  tych  pieśni  nowy  świat  stworzy, 

Z  tych  złotych  nici  wysnuje, 

Bo  w  sercach  młodzi  żyje  duch  Boży  . 

W  każdym  —  kto  myśli  i  czuje  — 

Litewskiej  duszy  nędza  nie  spodli. 

Choć  ją  okryje  popiołem. 

Cicho  niewiasta  w  Litwie  się  modli 

1  skrycie  płynie  pieśń  siołem. 

Wieczne  tam  święcą  z  Bogiem  przymierze. 

Wolność  ma  w  sercach  mieszkanie: 

Co  wierzchem  płynie  —  to  czas  zabierze, 

Co  w  głębiach  płynie  -  -  zostanie. 

Matka  Litwinka  i  lirnik  stary, 

Kiedy  z  pieśniami  zasiędą. 

Nad  dzieckiem  takił»  rozwiodą  czary, 

Taką  tkaninę  U[)rzędą, 

Że  jej  nie  przerwą  wichrów  podmuchy, 

Xi  mglisty  powiew  zwątpienia. 

Owiną  dzierko  w  złote  pieluchy 

Z  najdi-oższej   przędzy   -  -  natchnienia. 

I  przejdzie  całe  żyrit*  burzliwe 

0'1/iaru'  w   pł<'>tno  niebieskie, 

(idy  Mił'szrzęsliwe.  [o  nie.-zo/.ęśliwe. 

\ah/.  zawsze  wirrne.  litew>kie. 

/   tlzisiri-zyih  rzas.'nv   krwi   i   pożogi 

Z  rz\>U'iin  zTola   ukuta, 

Ti/y   iir/*'  wt^id/u'  w   litewskie  progi 

l\\\t'r^kt   [Hi^tar   Narbutta 

WtM.lzir  /  tym  Ojcem,  i-o  kreślił  dzieje, 

/   Matk:*     /«•  >h><trv   si<M'«>tv. 


2\i> 


I  kurna  chata  wskroś  roz widnieje 

Blaskiem  rodziny  tej  złotej. 

Nad  księgą  ludu  Ojca  zobaczą. 

Nad  księgą  sercem  pisaną. 

Nad  męką  Matki  i  Si<)str  zapłaczą. 

Na  widok  Syna     -  powstaną. 

Gdy  ujrzą  .starca  przeszłość  im  cała 

Przed  oczy  stanie  tak  jasno. 

Przy  Ojcu  westchnie  Litwa  zbolała, 

Przy  dzieciach...  gwiazdy  pogasną. 

Zobaczą  wodza  dzielnej  drużyny, 

Płomień  im  wj'jdzie  na  lica. 

Maiki  zapragną  takie  mieć  syny, 

Synowie  takie  Rodzice. 

I  na  mogiłę  męża  pospieszą 

U  świętej  Wilii  wybrzeża, 

I  pukać  będą,  czyli  nie  wskrzeszą 

Czasów  dzisiejszych  rycerza. 

On  spi  w  mogile  porosłej  trawą. 

Pająk  wyrabia  tam  nici. 

On  spi  w  mogile,  a  jego  sławą. 

Niebieskie  słońce  się  szczyci. 

Nad  jego  grobem  cisza  tam  sielska 

I  gaj  zawania  na  wiosnę. 

A  w  gaju  matka  jęczy  anielska. 

Siostry  kukułki  żałośnie. 

O!  nie  kukułki  —  nie  cienie  łzawo 

VV^  oczach  narodu  powstaną. 

Lecz  nastrzępione  orlice  krwawe 

Nad  Brata  krzyczące  raną.' 

Głosy  ich  w  wietrze  z  niebieskiej  strony. 

Nie  brzękną  łzawą  słodyczą. 

Lecz  jak  litewski  b<')l  niepomszczony 

Za  brata  zemsty  zakrzyczą. 

Eumenidy  głosy  usłyszy. 

Tysiące  wężów  zasyczy, 

Aż  krew  pociecze  z  moskiewskiej  dziczy 

1  duch  się  w  grobie  uciszy. 
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Dwie  bitwy. 


Kiody  już  rana  otrzymana  poprzednio,  zaczynafe  się  zabli- 
źniać, i  znowu  można  było  do  szeregów  stanąć,  przeniosłem  się  - 
z  miejsca,  »?dzie  jako  ranny  przebywałem,  pod  opieką  zacnej 
r^mi  Hiesiekierskiej,  kt(3ra  lak  cudownie  i  prawie  bez  bólu,  jak  to 
lylko  Polki  nasze  potradą.  bolesną  opatrywała  mi  ranę:  ku  Ku- 
jawom lesistym  się  zbliżając,  gdzie  od  początku  powstania 
wrzało  bezustannie,  gdzie  się  ciągle  zbierały  i  powstaw^ały  świeże 
oddziały,  lub  kompletowały  te,  które  albo  cofać  się  były  zmu- 
szam*, albo  i)rzeważającemi  siłami  nieprzyjaciela  rozbite  zostały. 

O  tycb  to  Kujawach  można  powiedzieć,  że  po  wsiach 
w  domach  właścicieli  ogień  nie  gasł  nigdy,  (^lała  organizacya 
wojskowa  i  cywilna,  dowiklzcy,  olicerowie.  broń,  anmnieya,  zgoJa 
wszystko  przechodziło  tędy  i  opierało  się  o  te  Kujawy,  któr^'ch 
obywatele  i  obywatelki,  byli  zawsze  gotowi  na  dwie  rzeczy:  na 
śmierć  od  rozwścieklonego  żołdactwa  i  do  niesienia  pomocy 
swym  walczącym  bracii^m. 

Nie  mogę  ani  kroku  iść  dalej,  aby  na  lem  miejscu  i  po 
latach  U)-tu  nit*  wyrazić  czci  i  uznania,  obywatelom  i  tyra  pra- 
wdziwie wił^lkim  ()bywat(»lkom  tego  zakątka  Kujaw,  co  od  począ- 
tku ruchu,  aż  do  ostatni(\i  chwili,  nie  strudzeni,  nie  ugięci  jak 
kolosy  spiżowe  dzień  i  noc  czuwając,  zawsze  gotowi  byli  do 
działania  i   niesienia  pomocy. 

(!/.(^-ir  i  chwata  tym.  kti'»rzy  je->zcze  żyją!  a  tym,  co  już  odejść 
musieli.  niiH-haj   /iemia  ojczysta  kt«'>ra  ieh  pokrywa,  lekką  będzie. 

Niedługo  c/.<'ivaJem,  obóz  nowy  wkn>tce  miał  stanąć,  a  na 
ilowć»d/cę  pr/«vnaczony  /ostał  pułkownik  Raczkowski,  —  żoł- 
niei  /  wytrawny  i  tulwa/ny.  kt''>ry  na  wit^śc  o  powstJiniu.  przybyć 
z  l>ra/vlii,  'M.'\r  inial  swon^  posiadłości  plantacyj  kawy.  i  gdzi^ 
pr.-c.lteu)  -:u.'y:  w  wojsku.  (idvni  nni  -ic  przedstawił,  chętnie 
mię  przyiąF  chor  'e</i /t»  /  opa-ką  na -;^•wic  chodziłem.  W  pię<^' 
dni  póżn^.-'  odd/ia,'  i'\f  \n/.  inonj».»\\;iMy.  a  l^yto  to  coś  około 
polowy  V    ci\\\a     je-!!   <ię  me  nivlc-. 

K  /%/Ł  »!!K  -ta!;-irv  -:»oko;!ii,-  w  !o-ic.  ••li-rwając  ćwiczenia 
'  .iojM^^^  ..ru  !raN^  •c-.k.i'  liak;  w  :i!umbluro\vaniu  żołniei^zy* 
u' h  la.-  ;  *  .  N.!'vy.  lak  i-"-  okv^^'  «  •  !.  i-y  ''/fciej  może,  nad 
<p-ącv!]i  ■"  •  :  -y  ..  c«  -'.;  {cp.  j.v  »-.-v\v:i;i.v  -fos  drili\iąc^j 
i:w:.rd;ux  k*     .\    v'.  v^'     '••«'.;i     W";  «        >       -v-:.       .•.    porywali  "^^C 


śpiący  przy  swyuh  ktitnpaiijuuli  oficerowie,  rldbywuli  swych  gwi- 
Kila  wek,  łiudząc  nimi  żohńerzy,  u  iAwi4  ten  pr/ejmujący  rósł 
w^^nmgał  się  x  każJą  chwilą,  —  <iz  agarnąl  obóx  fuly,  wzliu- 
Is^if  w  nim  ruch  i  tycie,  a  w  nie>ipcłiia  20  uiinul  sinly  'i u  wj- 
laj-^zu  gotowe  csctery  koitipanje  piechoty  j  :^z\^Tidron  kawalei^i, 
iritl  wodzą  majora  MierzyiVskic^4o,  itłicera  z  i\  1K3L  Jeszcze 
bhwil  kilka,  jeszc;«c  trnlenl  ko[iyt  końskich  wy^J'anych  sc  rozka- 
tmi  yeMtców,  —  at  rnKh>*^ly  ai^  ^hywu  komently  powtai-zaiie 
koni]>ariii  x\o  [łlutoiifjw:  „baczność!  —  rnarsz!'*  i  wojsko  min- 
riwYiu  krokii*iri  7.iivr.i^hi  opuszcznć  obóz. 

^talem  przy  trzeciej  kompanii,  którą  (irowad^eileni,  f^zeka- 
JHe  im  ko(ej  rnoją,  a  nitok  iimi(*  miody  pod[mrite/jiik  Nowacki 
rn  tioktora  w  Włocławku  i  klóry  choć  nie  wieecj  jak  18  hit  liczylj 
niejednej  Już  byl  t*'Jl^"^*'*-»i<-^-  kiedy  nimliUeko  spo^^lr?;eulein 
tbardzo  młodego  chłopca,  narbiące^m  się  pod  ciężarem  kosy, 
[którą  na  rantieniu  tr/.ymal.  To  ^yn  pallom  Bernera.  dzie- 
^ckn  prawie,  na  ktńrem  hi  kilkudniow^e  życii'  obozowe,  wywarło 
słwe  ślady:  rni/.erny  był,  ah)  nrorały  i  dobre]  niy^li.  Ten  prze- 
t  nie  bed/Je  bił  śie  taką  bronią,  rzekłem  do  mego  towu* 
[rżyska,  i  odelirałctn  mu  kiYr-r.  wziąw-zY  /  obok  stoiącp^o  wozu 
l^apa^iową  l^ron  pahią, 

HuHzyMśmy,  —  y^zufo  byto  jcszc/c  na  :^vvieca\  kiedy  oslalnie 
J^XTegi  wycliyliły  ^o;  z  Imn  ;  szóstkami  maszerowaiismy,  krokiem 
itscyi^pjoHzoTiym  Widocznie  szliśmy  bocznomi  drogami,  bo  ani 
rA,  ani  doin-AY  nie  ^|łolykuh:^my,  słońce  zaczynało  .si*^  wy- 
hylać*  z  riparuw  podnosiły  sit^  ni^ły  ^csle.  przejmnjące,  zrobiło 
^<C  ^initio.  Jakieś  j^^i^ste  chmury  przeldegały  w^  górze,  za^^łuaiając 
pobą  coraz  wyżej  [łodnoszące  si(*  słońce.  Xiekł^Vrzy  nakrywali 
'*c  oil  zimna  płaszezarni,  i  czem  kto  miał,  mnie  paliła  rana, 
^'*dać  niezupełni**  jeszez**  zagojona. 

Żadnej  komendy,  cicho  szliśmy  ciągle,  cża^em  tylku  widać 
^y^o,  gdy  pierwsze  szei*egi  ski^ceały  na  prawf*  lub  lewn. 

,p Będzie  pogoda.  odezvYał  się  kłos  z  szeregów,  bn  mi,'ła  idzie 
P^    tłłił*" ;    a  jabym  już   wolał   i    denzcz^  byle   dali    odpoczynek, 
i*?Hć  przethnYszystklem,  odezwał  się  inny,  i  jakliy  dla  lepszego 
^r»rMviii  7aczi|ł  solne  opiewać: 

Maryla  ma  piękny  lic,  piękny  lic,  piękny  lie 
Złote  sprzączki  u  trzew^ic,  ii  frzewic  —  ma. 

Melodyę  i  wyrazy   pochwycili    innL  a    za   chwilę   na  całej 
*''*J|?o^'Ci  szere^'6w  śpiewano  i  nikt  ani  o  wypoczynku,  ani  o  je- 
f*isoiiiu  nw  mvślał 


Xasx     astronom     dnlirżt?     przepowiedział:      słonce    coi^ 
bardziej  dogrzewar''  zm:zęt(h  a  gorąco  stawało  **ię  z  ka^"ląi"hwil| 
sflniąjsze,     Ale   szliśmy    ciągle,   tyiko  te  już  od  cza^^u  do  cmi 
widzlef"*   można   było    dom  osi  wa;  nareszcie  i  wieś  długa  \>n  t>tii| 
slnuiach  drogi  ?>ię  cią^mąca.    Ter?Lz  wiedziałem,   gdzie  J^^^t<^sm5fJ 
Wiele  to  już  oddziałów    przez   U;   wje*^  przemaszei"Owałi)  ku  \tt 
sowi.  który  z  daleka  widniał,  l^pał  s^lawał  się  nieznoj^ny.  gt*rąci| 
tamowało  oddech,  pot  zalewo  po  prostu  oczy  ;  a  tymcza5t*ni  i 
już  przecie  kilka  mil  ujść  musieliśmy*  ho  j estetom y  blisko  Rttst*j 
kowej  woli  jłp.  Morzyckieh,  gdzie  jcśl  nieustajijcy  szintal  ii  m-j 
nymi.     Ale  ho  iet  wieś  ta  na  takim  leżała  szlaku,   że  ^driekał^ 
wiek  się  bito,  zawsze  o  mą  oprzeć  fiit^  musiano.  Tu  wła^^cj^el^ 
cbyba   źe   ine    mieli    spać   indzie   sami.  a  byli  to  jiii  ludzji^  m^ 
młodzi.  Ołicyny.  płJae.  wszystko  zjg<^*te  bywało  oa  szpital  Leifi 
w  nim  ririsj^  leżeli  i  Moskale,  a  i  Ja  I  u  czas  jakiś  leżałem.  jwil(| 
ouę  przetransportowano  dalc*j,  1  klot  to  opatrywał  Ic  masy 
nych  żołnierzyt  kto  o  nich  dbał,  kto  około  nich  ehodrjł,  kto  i 
zamykał  oczy,  gdy  mieii  opusjzczać  tę  ziemię,  za  którą  ginęli 
A    któżby,  jak  nie  polskie  kobiety,   to    córki    tych  wielkich 
tryotów,  ich  krewne*  kb^re  zdaleka  do  pomocy  In  |»rz\IiyłT,i 
sio  riawel  i  sąsiadki 

Ileż  to  razy  po  stoczonych  w  połibżu  tu  lwa* -Ił,  powrarl 
tędy  Moskale,  i  w^zyi^cy  drżeli,  aby  nic  wymurdow^ali  raanyc 
bo  przecież  to  bywało  na  porządku  dziennym.  Pamiętam,  kie 
po  bitwie  przegranej,  wpadło  na  d/ifHlziniee  rozjuszone  ko 
ctwo,  tri  kobiety  te,  niby  na  pozór  słabe  istoty,  własnetni  ftiei 
mi  zabarykadowały  drzwi  do  szpitala  wiodące,  i  mimo  ^^i^i^ 
niechybnej  śmierci,  tak  dłu^'o  opierały  sic  wejściu,  aż  nadjn 
jakiś  oticer.  klóry  widząc  co  się  dzieje,  rozjuszona  i^l^/^s 
usunął. 

Ani  jeden    ranny    nie    byłby    wtedy    ocalał,   a  przctm 
wszyslkfj  pow^strzymało    kilka    lylko   młodych  kobiet.  —  Ct^i 
i  c łi  w M ł a  im  za  t o ! 

Gdybym  chciał  więcej  i  o  innych  a  tym  podobnych  mi^wn* 
'wydarzeniach,  to  czytelnik  długo  by  jeszcze  czekać  był  zmu>i!tirłi 
na  bitwę,  do  którt*j  się  zbliżamy 

Stać  !  rozległa  się  nagle  komenda,  a  słowa  le  juk  f^^^ 
echo  powtórzyli  wszyscy.  Był  lo  już  czas  ostatni  l>o  ludzir  |>n>- 
wie  ZA'  znużenia  padali.  —  .lak  i  gdzie  kio  stał,  rzueif  *i^  ^^ 
sienne,  luh  nad  rowem  przy  drodze  się  położył.  Mój  mW 
lierner  leżał  na  boku  przy  drodze,  prawie  I  łez  życia,  —  nit*  ^^* 


bo  ztliLwułu  siię  ^e  spi.  Rozłożono  o^nie,  bIp  niki  si^* 
'nie  yjiliżal,  lio  iywy  ogień  z  niebie  loeial  ua  knitilego. 
Hjk;  ^tm\  i  znicc*3^euit%  ale  xę  zbyhiiąi  fj^tygi  tijkt  nie  ja  dl. 
^VotHu  gryżij  mu  si«^^  nie  chcia/n ;  ja  iirzyntyninił^j  aie  mia- 
mv  sify,  ahy  nuhlz  ugryźć  chleha  luli  słoniny,  którp  można 
wzi^c  ^obie  z  wozów  l*rawcb|jest  co  mówią,  ^e  zmęczony 
1i*k  szuka  j>rxy  sobie  nzjiilki,  aby  }ą  jaku  cu^tar  wyracuctć. 
(2  aiii  ua  cbwil<^  ntc  wąt|iilenh  gdy  mi  w  l^aryżu  o|)awia- 
iryjaciel  Szopiua.  że  ten  ostatni,  jnź,  będąe  slaby,  tiaizekal, 
e  mote  iść  dalej,  bo  run  2tVto  Irankówka  ciężyła. 
Me  wiem,  jak  długo  trwało  to  zatrzymanie  wojska,  ale  nie 
da  to  być  illugo,  skoro  jeszcze  nie  zacz*^to  gotować,  w  raż- 
onych na  łigniach  kołłaiht  gdy  nagle  wydauo  rozkaz  do 
łr^izti    forw^ali  się  wszyscy,  bo  znów  odezwały  się  icwizdawki 

'i  kr  ł  men  da  .♦marsz!" 
.....tni  mojego  Berncra;  zerwał  się  szybko,  widocznie 
S^fiynek  go  wzmocnił,  Ijo  zawołtił:  a  co.  czy  Moskale? 
irkami  ruszyli  w.sxyscy.  idąc  zdjąłem  ??zineiee  z  ramienia^ 
załem  panewki  i  odmieniłem  kapiiszoiiy,  bo  jako  niyśliw^, 
tiiifenh  że  mgła  *  wilgoć  mogły  je  zamoczyć.  Przechodząc 
j  dworu,  z  teraisy  kobiety  powiewały  ku  nam  białemi  cliu&st- 
I  a  1  my  zatknąwszy  na  pałasze,  lub  bagnety  ehu.^tki,  po* 
ftUśmy  ku  nim 
Nakunicc    po   lybi    trudach   doszliśmy  do  lasu,  lak  oczeki* 

v4ani,   a   radość    byłii    wielka,    gdyśmy   zastali    tutaj 

:<i«y  z  chruf^iu  i  gałęzi,  po  dawnym  jakimś  oddziale. 
Ih  się  laź  do  nich  wianu  jedni  padali  w  cieniu  na  ziemię, 
£f  zrzucali  z  t^iebie  odzienie,  mm  zdejmtrwali  bnty.  aby 
żernym  nogom  odpocząć.  Ka  walery  a  popędziła  ku  jezioru  po 
i  ręce  będącenm.  akiy  siebie  i  konie  wykąpać.  Broń  stała 
zły  przed  szałasami,  a  |nkiety  zaciągała  ju^.  kawalerya.  Dawno 
r^częsliwy  toe  byłem,  lecz  niedługo  tn  Irwałił!  Bo  nagle  jak 
i  X  ja.suego  nieba  dała  ^ię  siłyszeć  salwa  karabinowa,  a  kule 
?rad  przeleciały  nad  n<i.^zemi  głowami.  „Do  broni!**  rozległo 
rołanie,  a  z  bnraków  na  wpół  ubrani,  bez  butów,  bez  cza- 
|m»adali  żołtnerzc  za  broń  cbw^y łając,  ale  aiepi-z\Taciela  uie 
^Knowu  ,rotowy  ogieh,  i  z  tyłu  i  z  boku  zaświstały  kule. 
IHfnjŁ  zoryerdfjwał  się  tlzielny  nasz  dowódzca ;  wnet  dwie 
panic  i^trzelcuw  bagnetem  uderzyły  na  z  tyłu  za  szałasami 
ftjoiiych  Moskali,  którzy  pi*zez  Niemca  szpiega  przeprow^adzeni 
tó  i  przez  nikogo  nic  widziani,  ua  nas  (u  czekali.    F^o  kro- 


tkif"]^  choć  zaciętej  walce,  wyparto  ich  z  Ikhu  na  pot(\  j^Jzie  piŁ 
chałup  stało.  Ki/irc  oeninly  z  hihvy,    jaką    tu    nił^dawno  ^hmĄ 
jenerał  Hruuer,  ]mląc   doiiiy   wraz  z  hroinącynii  -it^  w   nu'] 
wstartcarni. 

Dopadł^izy  lyeh  chałup,   pickichiy   rozpoczęli  z  iikli  o| 
rażąc  naszych  bez  osłony  falujących-  Padł  koń  pod  pułkf*wnikifl 
Kaczkowskirn,  ale  w  tej  chwdi   podiii   mu    swego  jego   aĄiuh 
Franciszek  Dąrnhski  z  pozmuMkiej=,'0,    iiż   w   końcu   Wi^rótl  %mi 
kul  z  rozpaloną  żagwią  w  ręku  podpadł  pod  chałupę  J6<!eu  z  i(^ 
nii^rzy  i  podjialił  .^Irzechę.    Ogieu  w  tej  chwili  o^^aruął  Imflynk 
ale  Moskale  hrunili  mą  w  nich  Jeszcze.  Kaplern  z  jednego  < 
wyskoczył  oJicer:    to  kapitan    Malewiez*   tlzl?^   go  jeszcze  wid 
jak  pł*łlsir  ku  nauj  i  ku  .stojącemu   na   kiuiiu   ilowódzeyt  za 
goni  kosynier   i   podnic^^ioną   ko:=^c   już   miał  spuści*^  na  głui 
gdy  widząc  \o  dowódzca.  podskoczył,   i  *=tlraszne  cięcie  parów 
pałaszem. 

Chałupy  się  do|mlały,  a  z  nimi  ci  Moskale,   co  me  w  nti 
OBaczyli.  nikt  z  nich  żywy  nie  wyszedł.  —  iilmierć.  za  ^miehlJ 

Zwolna  strzały  stawały  się  coraz  rzad>ize*  pole  walki  cicW 
a  >?loricf*  zaczynało   ku    zachodowi   sie   chylić,    skończył  J*ic 
zacięty,  a  na  placu  stali  na  karahinaeh  oparci.  zmordowiinH 
nierze.    Ale  nic  skończyło  się  jeszcze  opowiadanie  moje;  ^| 
wszystko    co   się  działo,   działo   srę    na    lewem  skrzydle.  xab  i 
strony  jeziora,  które  lerriz  przy  zmienionym  froncie  pozostało! 
pi-aweni.  nie  ubrami  nasza  kawah^rya.  jiosłyszawszy  sh 
mogła  dopadła  do  broni  i  koni.  a  natknąwszy  się  na  «*■ 
żarów,  który  się  drogą  ku  lasowi  posuwał,  rozbiła  go,  7^it»niił*B 
z  pod  oticeni  konin.  klł>ry  ani  przeczuwał,  źeju^^na  -i 

odejira   tak   ważoną    rolę,  i  ocali   życie   kilkudziesięciu    .    ,^ 

poczciwy  koń*  zawsze  mam  go  w  |>amięci.  Nawet  dla  jego  pn 
żywię  pi*wne  uczucie:  oraz  vc6z  z  niewicikicnii  ha^ażami  konB 
i  żołnierza  na  wozie  sic*dzącej?o, 

Ilu  tam  zginęłfi  Moskali,  trudno  mi  dziś  powiedzieć,  461 
mało.  to  pewmi,   myśmy   w   lej   bitwie   stracili  b  zahitydi  I  ^5 
okuło  K  rannych,  których  zaraz  do  tiuszkowa  wyprawiono. 

Wieczór  zapadł  zupełny,  gdy  się  wszyscy  zwołali  w/njeftiTi*^ 
i  gdy  wszystko  do  porządku  doprowadzone  zostałit 

Nie  można  hyło  pozo8tac!*  na  miejscu,  bo  l»yły  wiatli" 
że  Moskwa   koncenti^uje   swe  siły  ku  tej  stronie.  Zarekwii' 
więc  Turmanki.  bo  zmęczony  żołnierz  nic  mógł  iść  piechotą^  ^*^ 
wozach  więc  jak  kto  mó*?l  się  pomieścił.  —  a  potem  jedni  sp^ 


koniu  przebiegając  z  pod|łorue^nikiprn  Nowuckirn,  odnaiazierii 
lego  młodego  Bernera.  Byl  w  wielkim  kłopocie,  że  mU^  nie 
iófit  otlruileac,  i  sądził,  ^em  mnny  lub  nabity. 

Dłu^iiił   Kzert*j,n<*nj    eią^^nely   sie    wozy,    ba    było  nas  o  kol  u 

rzy^Uł,  jechaliśmy   wolno,   aż  rmre^^Krie  i  swilać  scac/^ęło,  kiedy 

:£y  stanęły  i  wydano  m/Muz  formowania  sitj.   Dały  sie  jednak 

i^^ee  f^łosy,   źe   niema   amnnieyi  i  te  i?lr?^elcy   mają   tytko  pu 

Ika  ładunków.  Nicylely,  była  to  prawda,    której   jednak  głojiić 

cliriano.  aJjy  nie  zdemoralizować  żołnipi^za.  Wiedział  o  lem 

raz  |m  bitwie  dowódzca,  i  na  wszy.^łkie   strony   za    furgonami 

nraunicyą  i  tja^^ażanii  konnych  powy^^ylat  Położenie  było  roz- 

stliwp,   co   chwila   można   było  natknąć  się.na  Moskali:  było 

vz'Ą  peWTią.  że  dziś  jej^zcze  bić  się  będziemy  mu^iieli.  a  tu  po 

:ii  kul  zaledwie  na  żołnierza  wypada.  Rozpacz  1! 

Szliśmy  ciągle  naprzód,  a  kaźden  się  oglądał,  CEy  nie  ujrzy 

ie  z  baku  wozrjw  z  aniunieyą.     Ach  !    ten    oficer   od    lia;?aży 

kitka  jeszcze  kunnymi  t  zdaje  mi  KiCt  że  był  oiicerenjt  ten  Ko- 

icli,  co  tak  drugo  przepłacił  życiem   tę  ^twą   nieoględność,  c^y 

priłstu  tchórzostwo.  j(dyl*y  on  byl  tutaj  w  tej  chwili!    Poło- 

nic  bylu  bez  wyjścia.  Oddział  posuwaj"  się  ciągle  ku  iniai^teczku 

eczewu,    aż  nakoniec   -okręcił   na   b^wo  od  drogi,  i  wszedł  do 

^i,  której  nazwiska  nie  |»omin,!  w  lej  chwili.  i!?łońce  jeszcze  nie 

'»liUfj  zufielnie.  kiedy  cały  nanz  oddział  rozłożył  .się  na  oh^zer- 

lym  dziedzińcu  budynkami  gospod arr^k i emi  otoczonym.  Do  dworu 

idt  dowcjdzca  z  kilku  oficerami,  a  chociaż  było  bardzo  rano 

leze*  gospodarstwo  tt^go  domu  byli  już  na  nogach,  a  samowar 

piał   Aiimnicyi  jewzcze  nie  było.   Doprawdy*  że  chociiiż  to  ni«>-  - 

1^  [lół  wieku  od  lej  u|ilyneło  chwili,  to  dziś  jeszcze  na  wspo- 

lienie  tego  położenia,  dreszcz  mię  przechodzi, 

Sa  dzied/Jniec    vi^pmlł    kawaicrzysla   na    >pienionym  koniu, 

tiebJowal  się  dowódzcy,  a  w  chwilę  potem,  zerwali  ^ię  wszyscy 

<^hwvciwszy    za    broń,  szybko    zaczęli    wychodzić    ku    drodze, 

o^^kwa  uiu.si  hyc  gdzieś  blisko,  powtai'zano  sobie    Szybko  prze- 

lił^rtiy  drogę,  a  potem  przez  pola  *^kierowali  się  ku  lasowi  nie- 

Teko   będącemu,    l^>szlij^iny   do   wyrębu,   gdzie    na  środku  liyl 

2    a   przy   nim  kilku   konnych   ,stało,   —  To  amunićya   nasza, 

^i*^zcie  ją  dopędzono  i  tu  z  wi<*!kiem  niebezpicczcń^^twem,  co 

^   cr  koniach  było,  dostawiono.     Tego  się   nie  opisze       ,dość 

ładownice  pełtu*  —  duch  sibiy.  Dowrtdzca  przyiracza  do  sio- 

^   5*wój  tłum  O  czek  obozowy  z  wozu  wyjęty,  furgony  opróżnione. 
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wyjeżdżają  z  obo^^^.   Lasok,  w  kturyin  jestej^my,  nie  wielki, 
rąbany  i  nie  !^tary,   po    prawej    ręce   ciągnie    się   dość  ob*i 
wyrąb,  z  rzadko  pozo^tawrnnymi  iiasieniiikami  sosny  :  lewa  M 
gęf^L<y.a,  grunt  iekku  falowały,  miejscami  lorfiai^lY.  Prxe:tłj  nami 
sem  ros^Jegle  pola,  żytem  już  dojrzałem  zasiane:   za    nami 
steczko    Kleczew,    (łolsiriii  i  łąkami  odrlzielone  od  la^^^u.    t^iol 
»ipokvijnie  chwile  jakąś,  gdy  wtem  pada  strzul  jeden,    to    [likidj 
strzeliła.  —  Och  ten  ?^trzal  pojedynczy,   kto   go  raz   ^lyszał^ 
napomni  nij^dy!  rJonervnije  on  więcej,  jak  setki  razem  dawan; 

Strzały  jcaczęły  padae  KCśf'i<:^j  nat^i  jeszcze  nic  odpuwia 
na  nie,  bo  niewiadomo  było,  jaką  pozycyę  zajmie  nicprz\;jaj 
który  dotąd  trzymał  si<^  /.daleka  od  lasu,    zasłaniając  swe  rt 
pagór  ko  wal  ym  terenem    Nareszcie  rozpoczął  sit^r  ogień  tyrał  i(S 
najsilniej   na   lewenj   [lodlrzyrnyM^any   skrzydle:  pagórek  tm 
wem  skrzydle  zajęła  arlylerya*  w  łtseknraeyi  której  stał  mw^ 
kawaleryi,  z  kliirą  się  łącaył  łańcuch  tyrahc^i)W  ihuzarnw  i 
nu  ^ląl     II  nas  na  lewem   skrzydle   stał   dowodzca  Haczkat 
a  pni   kompanii    strEeleów  i  kosynierzy  mieli  zając  prawe. 
stałem  rozkaz  prowadzenia  te^^o  odd^iału/>a  nie  wu 
kil*>metra,  dzieliło  nas  oil  brzegu  lasu.  na  którym  M.iu  :        ^m 
Kule  lymczast*m  dochodziły  już   do  nas,    a   od  cza^n  du 
wyrzucane  ł^ranaty  wśród  nas  pt^kały. 

Trzeba  hyło  się  spieszyć,  bo  widocznu*  łańcuch  tynili 
posuwał  się  ku  nam,  sądząc  że  to  punkt  nie  obsadzony  wi 
l*od  gradem  więc  kul,  wśród  syku  i  łomotu  pękających  0 
iów,  co  chwila  przypadając  do  ziemi,  kryci  pagórkami  stry 
wanynii  przez  kule,  doszliśmy  rio  brzej^u  lasu  bez  straty.  Td 
•^  piepo,  prawie  tylko  dymem  się  kierując,  dawszy  saJw  kilkana 
przekonaliśmy  się,  że  Moskale  rzeczywiście  korzystając  z 
posuwali  się  ku  nam,  Gdyby  byli  pozycye  tę  zajęli.  oild/Ja/ 
byłby  w  dwa  ognie  wzięty. 

Nirzadluf]:**  nadjechał  dowódzca  aa  komu.  wczoraj  ?.cl 
tym,  W7iął  lunetę,  ktiirą  ku  artyleryi  skierował;  wnet  stal 
podniói^  się  dym  biały,  a  z  nim  huk  wystrzału  armatrnegf^ 
lem  jeden.  druj?K  i  nad  głowami  naszerni  przeleciały  kartl 
widocznie  do  stojącego  na  koniu  skierowane  jr^^.dzea*  Afe  jei^ 
nie  drtinsjł  nawet  na  siodle  i  od  oczu  lunety-iiie  ołleimując, 
zwal  sit*  tlo  nmie  obok  stojącego  „sama  tylko  kawalerya  i  oIm 
artyleryi  tam  stoi'V  Kiedy  nakoniec  karlacze  coraz  cztiicH 
iłliżej,  fo  dalej  nas  padać  zaczęły,  radziliśmy,  żeby  albu  ^ 
z  konia,  albo  zmienir  miejsce  zbyt  otwarte.  W  odpowiedni 


223 


3uścił  na  pasku  zawieszoną  lunetę,    i  machnąwszy  pałaszem  na 
lewo.  popędził  ku  lewemu  skrzydłu. 

Długo  staliśmy  tu  jeszcze,  oslrzeliwając  od  czasu  do  czasu 
wysuwających  się  naprzód  jeźdźców  moskiewskich,  ^dy  między 
nami  stanął  na  koniu  Kalksztein.  Miał  tu  kilku  znajomych,  więc 
przyjechał  od  kawaleryi,  która  była  bezczynną.  Ćpał  był  wielki, 
choć  już  dawno  było  z  południa,  głód  leż  zaczynał  nam  doku- 
czać. Na  lewem  skrzydle  ciągle  żywa  kanonada  trwała. 

^Jedź  do  miasta  po  bułki",  odezwał  się  podporucznik  No- 
wacki do  Kalkszteina;  ,.bułek  tylko  dużo,  zawołało  wielu".  Nie 
dal  sobie  dwa  razy  powtórzyć  tego,  dzielny  i  odważny  młody 
człowiek  ;  za  chwilę  znikł  nam  z  oczu  wraz  z  koniem.  Śmiano 
się  z  tych  bułek,  bo  nikt  tego  na  seryo  nie  brał. 

Teraz  strzały  armatnie  wzmagały  się  z  każdą  chwilą,    ury- 
wane konary   drzew   leciały   na  ziemię  i  na  tych  co  w  pobliżu 
drzew  stali.    Wtem  przypada  nasz  posłaniec  i  rzuca  nam  worek 
prawdziwych  bułek,  a  sam  pędem  się  oddala.  Długo  nie  bawiono 
sięterni  bułkami.    Był  też  wśrcid  nas  i  Moskal,  wczoraj  do  nie- 
woli zabrany,    widocznie   złączył  >ię  z  naszymi,    gdyśmy  zajmo- 
wali pozycyę.  Najspokojniej  siedział  sobie  nad  rowem,  tyłem  do 
nieprzyjaciela  obrócony,  i  bardzo   też   rad    był   tym  bułeczkom, 
których  mu  nie  żałowaliśmy.     Tłumaczył  nam    co  znaczy  każdy 
sygnał  trąbki  nieprzyjacielskiej,  co  nam  się  też  bardzo  przydało. 
Zdała  dochodzi  głos  trąbki,  ale  nie  wyraźny,        nasz  jeniec 
nadstawił    ucha,    nakoniec    powiedział :    to    sygnał    do  odwrotu ; 
spojrzeliśmy  na  zegarki,    było   około   godziny   piątej,  a  więc  już 
\  prawie  dwanaście  godzin  się  bijemy.    Nagle  niesłychany  wrzask 
,  fozdarł  powietrze,      -  nie  wiemy  i  nie    widzimy    nic,    lecz    spoj- 
rzawszy  za   siebie,   spostrzc^gamy  masę  Moskali,    którzy  ku  nam 
sypnęli  rolowym  ogniem.     To   świeże   roty,  co  w  pomoc  .^woim 
^k  w  sam  czas  nadeszły  i  na  tyły  nasze  się  dostały.  Do  miasta! 
zakomenderowałem,   jeśli    kto   tu   głc^s   słyszał.     A  gdy  piechota 
nieprzyjacielska,  pod  ogniem  kt(')rej.  musieliśmy  [)rz(^l)iegać,  chce 
nam  odwrót  przeciąć,  z  góry  rusza  się,  w  asekuracyi  armat  sto- 
Wca  konnica,  i  pędzi  na  na.s.  To  powstrzymało  na  chwilę  strzały 
posuwającej  się  piechoty.     Ale    my    pędzimy,  jak    pędzić    mogą 
^ylko  'udzie,  którzy  wiedza,  /j'  i<'żoIi  się  sp.źiiią.    lo    ani    iiulen 
*y^'y  nie  wyjdzie.    Tymcza.^em  wpadamy  na   lakę  n)()krą.  szero- 
'"cmi  rowami  poprzecinaną.     Są  na  niej    luźne  zagony  kapusty, 
2^7czajem  tamtejszym  z  łokciowemi  ])ruz«lami. 
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My  rowy  i  zagony  przesadzamy,  ale  zmęczenie  było  lak 
vvielki(».  że  niektórzy  padają  i  nie  chcą  iść  dalej.  Teraz  dopiero 
kawal(M-ya  błąd  swój  spostrzegła,  konie  ich  grzęzną,  inne  utykają 
na  przednio  nogi,  wjiadlszy  w  głębokie  bruzdy  zagonów,  a  przez 
lei)  spadają  ich  jeźdźcy.  Już  dopadamy  do  miasta,  wazką 
uliczką  inic^dzy  dwoma  szeregami  domków  drewnianych,  przy 
kt('>ry('b  sloją  mieszkańcy  obu  płci,  żydzi,  i  dzieci  traymając 
w  rekach  garnki  z  wodą  i  mh»kiem,  wpadamy  na  rynek.  Zanami 
słychać  jeszcze^  jęki,  |)łacz  kobiet  załamujących  ręce  —  i  strzały. 

Zimny  jak  głaz,  na  kasztanowatym  koniu,  stoi  na  środku 
rynku  nasz  dowinlzca  z  rewolwerem  w  ręku.  Dopadamy  do 
niego  jeszcze  czas  jakiś  sloimy.  ale  widać,  że  nikt  więcej  jut 
lu  ni(*  przyjdzie  więc  kłus(Mn  przy  koniu  wybiegamy  za  mia- 
sto. (1/lerdziestu  nas  było  pnic-z  dowłklzcy.  „Nie  damy  się  wziąść 
źywiem,  ł^di^zwał  się  Orogowski*.  były  żołnierz  pruski. 

Ostatni  ihun  mijamy  i  już  jesteśmy  na  drodze  równej,  sze- 
vok'w]  i  pn»stej  lio  Sbv^zyna  prowadzącej,  gdy  z  miasta  dochodzi 
nas  trąbka  kawaieryi.  Widać,  że  się  już  Moskwa  do  miasteczka 
di^>lała. 

t  lua.  /.  kSMiM  wyszbśmy.  miała  pn  jednej  stronie  przy ^^ 
Im!^  ^ltMąv  c  diMuy.  a  pB  druizioj  <ti'  lt»ły.  W  nią  to  właśnie  wpa- 
dła kaw  alei  ya  .a  nami  pęd/ąta.  Lrdy  -łojąc  na  środku  droK'- 
o  kdkad.ie^iąi  kroków  j^rawic  wymierzyliśmy  ku  niej.  Czterdzie- 
sii  ^tr.-alow  i  kula  n^Nolwcrowa  dow-ujzcy  wpadła  w  ten  niur 
.•  .'yw\.b  \{u\:\    ■\*^:o\\\  .         v  .y  lam    ki-'»ra    chył^iła.  to   wątpię- 

l\nv-ia't»  ::ikn^>  d.-iwnc  me  <!•»  .-pi-ania  zamieszanie  w  >ze- 
rcaJ..  wsla,  ^\*.'  k-^-r.c  iri  a  -t;i^ącc.  .ad/.i  p«.idno>zących  ręce. 
cd.  :t^-  v^co::  so:>\:  .  a'r.uo*i;t.'  w  i^-w  .►nr.u  .  ale  my  na  to  w.-^zy^tko 
pa:v  c,  :'.:»^  ;v.'v'  -.:^\  v  :i-:i  .:::  "  i.^A.i::;  v  h zepiali^my  >ię  konia- 
;;  N^'  ."v..vv*a.  -.v'v  •;  ;i-  <n;i.  ^"  yw  ;.  ■  .:..!i  :rzymali  się  jednK 
.::.:•  \    s-u\:,i       .1   :  ,;-\ ,  : ''    ^        :',..::  ;.rw>/vch  i  tak  ufo^ 
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:\v»wnik  Raczkowski 
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rtigą  polowe,  gdyby  plerw^ssa  nie  wslrzymaM  pędscącyeh.  Ht^ką 
•v^«:*po^^\\  [lL*ni  fjrupe*  stojącą,  bo  trudno  łiyto  lam  lit^s^yc,  a  t  Ire** 
Itc^^om  na  boku  (>t^*dzila  kawulorya.  Staliśmy  spokojni**  z  wy* 
lio rżanymi  ku  Moskwie  lufami,  aż  zagrzmiały  strzały ,  na  drodzt* 
lf>%%-sta/  luman  kurzu  i  na«*le  otworzyć  się  luka  [pędzących  szn- 
:»gf3w,  kt<>re  przeskakiwały  na  lewą  i  prawe  ^tron(^*  drogi.  Zro- 
riiano  tam  widocznie,  te  ta  garMka  ludzi  nie  pozw^oli  doj^e 
i?ii?bie  bezkarni(%  że  Ui  żołnierz  scdeterminowany,  co  potrafi 
Liiąe  w*e  w^a^nr]  i  Ojczyzny  obronie, 

UiJląd  kawalerya  Ui  osaczyła  nas  ]m  lewej  i  prawej  ^^tronie 

rojLfj,  trzymąiąc  się  jednak  na  takiej  odległości,  te  ani   ich  do 

^as^  nnj  naszn  kuln  nio  rlochodziły  do  nich.  1  znów  nu^^n^  atak* 

i<!iiv  podniosły  sie*  kłęby  kurzu    na  drodze.  —  to  artylerya.  co 

jtoii   wysikoeay  \i^dńlH  za  nami,  —  pr/,ystąje  —  odprzodkowano, 

Ma^y  dyn»  się  pokazał  i  kiirtacze  zasyczały   przelatując  nad  na* 

seini  głowami.     Ale  prócz  kartolli  po  obu  stronach  drogi  posa- 

laouych.  które  pikające  pociski  na  wierzch  powyrzucały,    innej 

k^kody  nił*  było. 

Z  ostatnfenii  [^ronneniami  zachodzącego  HłoiVca,  ostatni  padł 
strata!  armatni,  a  my  blisko  już  dwie  mile  byliśmy  od  miejsca, 
gdssif^my  bitwę  dziś  rano  przyjęli. 


Noc   rozdzieliła   walezącb.   pokrywając   /iendę   i    tych,    dla 
[klrtrycii  już  słtnicc  nie  zejdzie,    ale   kl(3r5Ey    po  bohatersku  speł- 
nili s;wijj  nbowiązok,    Xa  pobojowisku  dłu^o  szukano  i  zbierano 
rannych,  a  szczególnił\j  na  lewem  ^^krzydle,   ^dzie  wielu  mii^ąio 
oflcerńw,  od  lasu  począwszy  daleko  po  za  nim  po  polach  leżeli. 
2  na,H  zas  i  prawego  i-^krzydła.  kio  nie  został  w  miei^cie,  nie  z^i- 
y^:  około  północy  ^itanętitlmy  w  mia^steczku  Sleszynie.    Mokrzy 
f^rnwie   zupełnie,    in;zuiismy    zimno.     Wódka  i  chleb  były.  więc 
[ka^dy  nnigł  się  posilić. 

Dziwne,  że  zmęcziMua  już  si^  nie  czuło.  Było  In  wielu, 
k^tirEy  z  drui,dei;o  skrzydła  przed  nann  przybyli,  Moskwa  dłnżej 
^^trstyniała  się  w  Kleczewie,  jadzie  wielu  zaljilo,  co  się  w  prze- 
^^ie  schronie  usiłowali.  Zginął  tam  także  i  mfijor  ilierzyiinki. 
Ale  może  czytelnik  ciekawy  zapyta,  co  ^ię  siało  /  lierne- 
^^  i  Nowackim,  oraz  z  tym.  co  tak  nieszczęśliwie  zabrał  amu- 
'^y<j?  Zaraz  po  piewszym  aJaku  kawaleryi,  gdzieś  z  boku  do- 
^^^t  nas  młody  li;  trzymał  śię  już  konia,  gdpi  go  zobaczyła 
FKdy  też  hardziej  się  nie  ucie,'5zylenj:  miał  jakoś  banlzo  marso- 


wą  l!lint^  :i  7,ar/jirono  iin  tvT  jjjlowy  kopi  jeszcze  hi 
sowym  ^'*>  r./yniJ"*!'  hi?.  na<  toż  wraz  i;  X  nio  nąmM 
sseyna.  A  Kozicki,  ten  nies-^ezę^liwy  rhlopioo.  po  (»iorw 
lach  dnia  popr/*p(liiii*g(h  myi^ląe  te  tu  wszystko  slraea 
rozno>iząc  wieśH  <>  rf^zlńciii  Qńtf'*^o  odd/JiiIu.  nn|iptiz( 
lany,  osąd/.CHły  liyl  nri  smien-  |irzez  pnwipszonie.  O 
leiiilo.  intoez  inna:  ś,  p,  pułkownik  Caliior,  codo  sj 
powiiilon  Iłyl  pamiętać,  że  (irzecioż  to  nio  zdrajca*  , 
stalą  I  nn*  rhco  n  niej  łn   iił^łwic"'. 

Nil  fiirniunkacti,  które  tu  na  niieścio  stały*  w  n 
jechano  się  strony:  jedni  dążyli  ku  domowi,  irtni 
w  znano  sohir  okolice.  Rl>y  /Ji{'»w  niodlu^o  do  aln\\ 
ffii\  Z  olm  lunimi  młodymi  towarzyszami  ku  loslsty 
i  ja  |łOtląźylpm,  Nowacki  po  tirodzo  został  u  swtc 
na  wsi, 

Jakk&  jŁałujo,  że  ni**  mam  w  toj  cliwilf  pod  ręk 
ktorł*  inj  skradziono  przód  rokiem,     Hyłliym    n\\'ygt 
ciekawo    przyloczYc    tii    szcze^'oły.    tak   eo   du    prxT] 
i  Idtow  opisanych  (lowyżej.  Byłbym  nn'*^l  podzielić 
nikarni  przygotowaniami  dal^^zetiii  i  wioln  datfimi  cei 
tam  roKponiądzoiiia  naczelnika  sil  zlirojnych  wojewódz 
wieckio^o,  rozka/y  dzienne,    zmiana  oriranizacyi  cywi 
altowej,  były  foruiujące^o   sj^*   odilziała   poilpułkownik 
r^tno    polwenia    i    zarządzenia,    transpoHa    broni    z 
i  wioto  może    niezminych   a  ciokuMych  rzeczy.     Prz** 
papiery:  mając  je  przy  ^^obie,  pu  prostu  na  iiiechyiaiti 
tiamtając:  miałem  je,  Ktiy  mię   aresztuwuli    Moskale 
sUimleni  sio  je  ukryi\  Iic?:ąc.  *e  może  mre  wypnszczij. 
lak  saino  w  roku  Prusak** w  będąc    Przebyły  one  ze  t 
tia^lolelnią    Uiłaejkę,   xawt'>7Łe  jak  oko  w  glawt0  slnw^i 
TKZ  je  r«Unym  p(*każywałeni  nsobont.  aż  nakoniee  «p 
ich  Imik,  po  tncydzie^tu  dziewięciu  lalach.     tUati^pi  t 
nnTttiąjąc,  oiela^ziiiin  4e  je^^li  ktokolwiek  zobaczy  n; 
hlado-titehie.^kim   pti^ne  rojuiittite   zarządzenia  -woi^k^ 
nazwisko  bidzie  albu  wylaiie.  uHk*  wr^-^-'--      "  r     ^  j 
^P*^s4ib  poprawione,  n  tylko  imię  Jan  .  t 

jiinU  lo  ^^i!ą  j^apiery  fttbzj^e.  *»kradiinn**  po  pm^a, 

(Ottiliil  ti«tvp  umie^ieiltimy  tyłka  im  n^lm-  pro^f  M 
pimk  B«HUk(?vO  ' 


_ESŁAW    LIMANOWSKll 


l^ierwszu  manifestami  w  Wilnie  18(51   r. 

Jesienią    1860  r,  ja  i  hnU    rirój  .fózef  przy  lżyliśmy   lIo  Pu- 

^Ł^a,  z  7,aniiarem  s^siąpienia  do  lł*giomi,  mającego  się  iihvorxyć 

'-f^      W/oszerlh    Dokrrl  fi  tilwoi^zeniu    Ił^gii    zagra nicKnoj    byt  już 

►0€J|  pi?;auy   przez    t;anf>aldi\*gci.    a  Cavoiir  w  iiTiieiiiu  króla  sar- 

ly**iskH?go,  [irsjyjnmjąc  z  rąk  dyktatora  rządy  w  NoupolUańi^kiom, 

'€-»  czyście    zoliowiązal    się    do    wyTconania    [łodpisanych    \ivze'/. 

tit^^o  dekretów.  tlnekaliAniy  w  Paryżu  na  osluloc^iie  zalutwifiiie 

-prawy  i  na  prEybycic  jenerała  Mierosławskiejfch   klory  miał 

►:?*lać  iiuczeliiym  dowód/eą  iegicmu. 

Tyjrieza?^cm  dla  wyks/,talfeiłia  prxyi!^?Jych  itislruklorów  woj- 
Iskowch,    ifiorganii^.owano   w    Pary?.u    polską   i>5:kolę    wojskową. 
N^ucxali  w  niej:  kapitan  Hudzki  —  muiitry    batalionowej  i  ma- 
^Jor    Czapwki  —  rnu^lry  szwadronowej.    Hozpoe/ąl  także  wykłady 
3Ł    itakrej^u   in?Lynn?ryi    f)iririi*l,   ale   niestety  zależał   w  \xm  [irze- 
^Jrrtioeie,  i  dUi  ^uekaczow,  fłomiedzy  którymi  byli  iie?.niowie  %e 
szkoły  szlahowej  i  szkoły  dro^  i  mostów,   oka^.ały  się  one  wię- 
cej   111  dt  niedił^talecziie.  Po  powrocie  .^woirn  /*  Włoch.  Mierosław- 
ski   rozpoczął    był  wykłady  z  bisiory  i    w^ojen   rewolueyjnyeh  za 
CZfi.sów  Kt.rnwerieyi,    lecz  rosimce  wzburzeni*^  polityczne  w  Pol- 
ice*  Hkloniło   ^0  do  zmiany   przedmiotu,  uważał  bowiem    za  po- 
to^^tobniejszą   r/ecz  dla   przyszłych  pow^tarteów*.    a^^elry  dokładną 
iTiieli  znajomość   geo^rafn   strategicznej  j:iem  dawnej    Uzecaiypo- 
«*|>oIitej.  Xa  teoretyczne  wykłady  zgromadzi liśniy  się  wieczorem, 
w   ilossyd  obszertiej  i  odpowiednio  urządzonej  sali.  ćwiczenia  zas 
hfłiktyezne   odtiywaliśiny  w  rozległym  zakładzie  'xifnnastycznyin 
niedaleko    Panteonu.   Nad  batalionem,  do  którego  ja  i  bral  mój 
J^Ji|iisalismy  się,  ol*jął  ktiniendę  kapitan  Rudzki,  szorstki  w  oliej- 
miu    śśip  i  ostro    przestrzec jąey  dyscypliny.   Pomagał  mu,  a  za- 
razRfn  i  uczył  robienia  bronią  kajatan  (Celiński,  serdeczny  i  wrel- 
^'^^J    ^iobroei  człowiek,  którego  polulaiismy  ogromnie. 

Młodzież    polska   coraz    liczniej    przybywała.    Pojawili    się 

T  novv-i  emigranci  polityczni,  umykający  od  pościgu  źandiirmskiego. 

'iUŃi  ,^^  tMMigrantem  był  Adam  Asnyk,  późniejszy  znakomify  poctta. 

»yli       wówczas  w  Paryżu  i  Władysław  Drohomireeki,    który  zgi- 

"*^    *<niiercią  walecznych,  w  jednej  z  pierwszych  polyezek  pow- 

'j*^iiiti^  Kdward  Milowiez,  Teodor  Wrzeszcz,  Maryau  i5okołowski, 

*^^i"c^ jro  cięta  od  jh* wiedź  na  W  i  e  c  z  o  r  y  Wołyńskie  —  Kra- 


szewskiego  by/a  drukowana  w  Przegląd  eh*  rzeessy  po^ 
.Hkieh,  Ludwik  Kleczyń?^ki  —  puźniej  krytyk  nm;?;ycziu\  Zy- 
ginanl  Sarneckit  Koszucki,  Szaniawscy,  Go^tkowski.  Kalifiowr^lii, 
BoHeLszew?^kit  Knfiknwski  i  wiehJi  innych.  Spotykaliśmy  się  z  *obiu 
o\it<'H*z  kursów  i  ćwiczeń  wojłokowych,  je^^zcze  w  Czytelni  Pnl* 
skiej  i  na  piątkowych  hor t salkach  u  Kurzyny. 

Czytf*lnia  f*olska  zjiajJowa^i  się  w  ijohliitu  Sokoły  IekJ^^ 
sklej  ponad  restaiiracyą  polską  Janka  (Pa-^saŁce  du  CofiimprcPSl 
Oprócz  młodzieży,  przvł'hodKi!i  tam  także  enniiraiicit  z  których 
piTypominain  sobie  pułkownika  Maiachowskie^cs  Sewemia  r^ii- 
tiuwskiego  i  Szrrndowskiego,  chocrai  nie  jestem  pewny  (t^^^^J 
nazwiska.  Ten  ostatni,  człowiek  ^rednie^o  wieku,  wnuając 
z  obiadu  od  ,lanka,  przychodził  iia  czarną  kawę  do  m1ł'iWi 
gdzie  j^t^ejąc  się  n  kominka  i  jialąc  papierosa,  lubił  rozprawiać 
o  bie^.ąeych  wypadkach,  unosząc  się  nad  dziebłością  młodzio^y 
Częstym  gościem  w  ezyletiii  Iły  wał  zjiany  pisarz  i  poeta  ae^^ 
Frycz,  wielki  przyjaciel  narodu  polskiego  i  człowit>k  wielce  ^ynń- 
patyezny 

Jan   Kurzyna,  nn^diiwny  uczeń  AkadiMiiii  mcilyczncj  %^^   " 
i^»awie,  internowany  w  LubUine  |łod  dozorem  policyjnym*  U' 
do  Paryża   i  sŁal  się  urzędowym    pośrednikiem  pomiędzy  nilc*- 
dzicżą  krajową  i  jenerałem  Microsłuwskim.    Z    tł*go  już  It  tflto 
lytułu  miał   on  wielkie  poważanie  w  kolach  młodzieży  rewal^ 
cyjnej.  Co  piąlek  zgromadzała  się  ona  licznie  u  Kurzyny  w  j 
mieszkaniu.    Tum    się    dowiadywano    najświeższych   wnEtdomo^i 
z  kraju,   tam   odczytywano    przywiezione  odezwy    litoi*rafovran 
tam  przychodzili  emigranci  demokraci  i  przyjezdni  z  kraju  cn^a] 
putryoci. 

Stosunki    z   krajem    były    u/ę>łM     Wciąż    kto^    przjiel* 
i  oiljeżdżuł.  Przewożono  akuratnie  miesięczne  pismem  przegU 
rzeczy  polskich,    u^dawane  w  Paryżu  kosztem  i  staniai 
młodzieży  ivwobiiyinei  pod  redakyą  L^żanowskiego,    WrwMtii 
i  mne  druki  rewolueyjne  w  znaiznej  liczbie.  Wiedzieljśaiy  ^'^* 
że  młodzież  gorliwie  się  krzątała,  rozniecając  ducha  rewolacYI' 
tiego  w  kraju. 

Wrzenie    polityczne,    klire    iiwidoczniatu    się    najbarJ*** 
w  Warszawie,   wzmagało  się  coraz  silniej    W  rocznicę   It^ta] 
dową  młodzież  nasza  się  pobratała  z  rzemieślnikami,  i  nieb 
rodowy  zeszedł  na  ulicę,  kt<>ra  odUd  słała  się  jednym  ^  aaj^ 
żniejszyi  h  rzyunikow.  Wciąż  się  pojawiały  odezwy  i  nakaU 
wohicyine,   podpisane  zbiorowo:    ^Sllodzież".  Około  połowy  I*** 


cl/Jeii  liilwy  (Troehowi^kifj.  Nie  ukryw  ano  ?ic  z  tym  zamiarem, 

Ł>  z  i  B  n  n  i  k  P  o  z  n  a  rt  si  k  i.    iiajmniąj  krępowany  w  owym  cza- 

b*    przez  cenziin^    rz^^dową,    [n<iai  o  niej,    a  także  fiowmdtimial 

«iiej  i  Czas  krakowski.  kt('»ry  w  tyni  CKa^^ie,  ^rzez  iirzybylego 

Pan'^.a  Chrzanowskiego,  xbliżyt  sią  do  oIioru  rewolucyjnego. 

iakkofwi**k  więc  orzekiwaNsrny  wainyełi  wydarzeń  w  War- 

fc"m.wk.%  Im  jotlnak  iiadchod/iue  wfadonioisci  o  .strzelania  do  ludu 

dniu  27.  lutego,  o  mątne]  jego  putiUiwio,    o  aslępHtwach  rzą- 

I  '%x\i '  K  w  >^  I  rz  i^  s  ti  e  I  y  n  u  m  i  1 1  o  I  <^ ;%  n  i  e ,  Xa  t  n  s  i  i;^  z  d  a  w  alo .  zen  p  ra  ^^  n  i  o  n  a 

"5^ cz  na^  rewulueyaj liż  .sio  rozpoczynała,    i  źe  wnet  przyjdzie   do 

rawyeh  zapastiw  z  nigazdeni.  Po^slanownisfny  wit}c  wracać  do 

Ltja.   sformowawiizy    ^iłj  w  oddział   bojowy,    a  ukochany   na^^z 

i ^traktor  rolijenia  Ijronią  rnial  ohjąc  nad  nami  dowódzlwo.  Nie 

^-^y  to  jedimk    czarny  rewohieyjne    1S48  r.^  i  co  wówczas    było 

LOtliw*e,     nie    dałoby    się   uskutecznić    za     rządów    cesarskich 

1861  r  Przyteiii   |>nźniejsze  wiadomości  znacznie  zmniejszyły 

lofiiosloj^ć  za^/iych  vvypadk(*w:    fiyl  ło  groźny  przejaw    ^^niewu 

iXŁroilnweit,'o.  ale  jeszcze  nie  rewolueya. 

W  każdym  razie   większość    postanowiła  wrarae   dr*  kraj  u, 

tóeby   być  w  pogotowiu  do  walki  z  najazdem.    Litwini,   to  jest 

co  byli    rodem  z  la  I  wy  historycznej,    xebrah'  sie  przed  wyja- 

Łclom  na  wspidną   naradi^   i    uchwalili  zgromadzić    do  Wilna  na 

f ostatnie  dlii   kwietnia   jat<    najwiekszii  ficzlł(^^  rnludzieży    uniwer* 

Isyieckiej  i  uił^ób*  łtzyuriej,  ażeljy  głośną  jaką  manifestacyą   po- 

pwiaclezyć    n    ścisłej    swej    łącznonci    z    Kn'destweni    Polskiem, 

p    wulce    o  wolność    pobtyczną.    Brat    inry    Jozef   udał   się  na 

^fłJUdz  do  niłude^^o  lekarza.  Ignace^^o  Trzaskow.sk i etjo,  u  którego 

pt^e^łiadywala  licznie  mło<lzież.    a  kt(Vry   nantęjinie    wysiany   do 

l*łruc-ka,  zjednał    tłyl    tarn  taką  miłość  ku  sobie,  że  nii'nial    cale 

*'aKtn  wzięło  udział  w  jego  pogrzebie,   ^dyz  niestety  zmarł   on 

l^kffjtce  na  wygnam  u    Ja  zaś,  wróciwszy  do  durtiu.    wnet  wyru- 

^yłt>hi  do  |ior]iatu.  ażel>y  skłonić  tameczna  młodzież  polską  do 

(''Wyjazdu  do  Wilna. 

Nie  wszyf^cy  wywiązali  .^ic  ze  swoich  zoliowiązań,  w  kat- 
yrri  jednak  razie  w  drugiej  połowie  kwietma  spora  gromadka 
ilocl?,ieży  z  roziiiaitycłi  stron  [irzybylu  'do  Wilnu.  Myśmy  jirzy- 
^*i  we  czterech:  ja*  moi  brueiu,  Lucyan  i  Józef,  i  naj^z  sąsiad, 
^'^'^^'^ław  Materna.  Zatrzymaliśmy  się  w  hotelu  Millera,  gdzie 
luiii  dano  duży  pokuj,  w  kb^rym  następnie  odbywały  się  ezęslc 


zgroma<t?.enia  i  tiaraciy,  laK  «e  poti  łconiftc  j^ont^ 
cjfa  nań  hyln  .swoją  uwa^ę. 

W  parę  dni  po  naBzym  p^yjicMzie,  zelmihi  się  w  ua^i^^ 
miaszkaniy  mlodseinż  w  liczbie  przt*iszl0  trzvflzit*stii  osób.  Uvh|c^ 
Hya  odbyła  się  jjorąca  i  zawzięta.  K^z  projekt  maiiifeHlacyi    ti^ 
potkał  nilną  upozyryę^  Przneiwnicy  ]irojokltj  mówili^   żt?  isliiju 
już  ori^anissaeyo,  prafujące  w  diichu  narodowym,  i  że  niaiiifesl 
cya,  obudziwszy  ezdjaos^erząrlową,  iitriidnilaby  le  praeę.  a  w  \v}€^^ 
wypudkacb   uczyniłaby  ją  nioinożlrwą,    Myimy  znowu  przed- Ij 
wiali,  żo  liez  Jibrojnt^go  powstania,  nie  odssy^/^ezerny  tiurpodleg^* 
ści  narodowej,  ani  ztlolłędzieiny  wolności  polilyczno],  a  zbrój  i^l 
powstanii%    ażeby   stiiło    sit^  sknlecziie.    nuL-^i  liyc*  poparle  piy:^ 
ehlopóWt   przez  ma^y  lodowt^,  jł*dynyni  zaś  środkioiri  przygot^ 
wawezejTo  oddziaływania  na  lud.  są  inaiiirestaeyi**  w  k  lory  eh  n^< 
głyby  ?5ię  zespalać   nasKO  prai^aienia  wulnusei    spfrłeiano-iMjlii' 
cainąi.  Manifestacya  —  mówiUśmy  dalej  —  j**.sl  nadto  potrzebna 
ażeb^    pos^wiadczyła  przf^d  calyni  luirodeni,    przed  c*ają  Kuroi^ 
że  cbceiny    być    wolni*  i  źe  w  zdolływaniu  ni(*podietj|oi^ci   poi 
tyćznąj,    pójdziemy  razem    z    KruleslwtMii    kon^resowein,    i  cjl^i 
Polską.    Znaezna    wicki^zość   zgrornadznnycli    przychyliła  się 
nasze^jo  widzonia  rzecy.y.    i  projekt  manifestacyi  przez  głoso\^ 
nie    zatwierdzony    został,    a  wówczas   jedołi   7.  riajzawzict?iz>* 
przeciwników,  Konrad  ChmielewHki,  powsiał  i  podając  tiain  rc! 
[IOW i ed ział :  „skoro  większość  nziuiła.  żo  wasza  di-oga  do  od  ^j 
lękania  wolności  jesi    lepsza,    wigc  odtąd  pójdę  wraz    z  \vari3- 
Ochwaliliśniy  następnie  urządzić  niantlostaeyę  w  dzień*  Ś-gn  SI 
nisława  (*/j,  mn\a)    w  kościele  katedralnym,    poniewat  w  djsi< 
tciu  jako  \v^  dzień  patrona,  odbyła  się  soienim  uroczystości,  i  jari 
madził   się    nu  nią  nietylko  lud  wileński,    ale    i    z  dal^xycłi 
miasta   okolic.    Ida  zaagitowania    w    sprawie  manifestaeyi   i 
urządzenia  owi'j,  w^ybrano  komitet,  do  którego  weszlif^my  ja  f  bi 
mój    Józel"     K\*i    jeszcze    }>ył  wylpranv.    nie  mo^ę   soluf*   pi^^l 
pomnieć. 

Agilary:i    w    nuł-^en*    znrdazJa    i;vmU    przyja/n  y.    .Mi-  m  /n ' 
szkolna,  młodzi    urzędnicy,   rzemieślnicy    stawali    ( hętiue  w    m 
szych  szeregacli,  Zaczęto  formować  dziesiątki  i  składać  podało*! 
Dziesiełutey  znosili  się  z  komitetem  bezpośrednio.  Naji^orliwsT-yf"! 
okascali  się  ei.    co  zapoznali   się  już  byli  z  cytadelą.    lYwirfii  14 
riiało  co  więcej  nad  tydzień,  a  mieliśmy  już  za  sobą  zastęp  Inddl 
Policya  —  jak  >ię  ^łokazało  z  |łożnjejssse??,o  śledztwa  —  aic  ni^\ 


t^a  ti  3Ł  o  n  e^^^^^  g  o  rą  i  z  k  o  w 
l_>ez  zachowania  riaU?:!:ytrtj  nawet  oslrożności. 

Chodziło  ppzedf!W>/yeitkieni  o  urztjdzeiiie  iimnjfastacyi.  Mie- 
ńmy podcza.s  mszy  przy  iioihiie.sienin  oilśpiowae  liynio:   ^Boże 
*^  Polrikę".   Ażetiy  tn  w'yszi<i  zgndoi(\  r:hotl/jNriinv  m   raiaslo  ku 
E^  łacnej    Chatce,    -^lynriąj    zp  s\v(»go    mleka,    i  Uhm  w  zaroślach 
:1  liywali^rny  prnliy  ś(dtnv;iiiijł.   \Vaszlr?^niy  w  pnroziJinit^fdf*  z  nr* 
Jiiśti^,   ażeby  jirzoil  jiodniesienierii  nstąpil  swi^  rmąjsci^  wybrii- 
*Mmi  t*rzcz  aa-  młodzieńcowi,    ktOryni  by?  Hryniewiecki.    Mszt* 
I  #*l>rnwal  liiskii|p  Kra*?iru^ki.  Nie  wiortK  czy  dos/Ja  do  aiwgo  jaka 
[^ŁiłdfmHjść  n  rTiiijąc('j    sie  ndhyć    aiaaifcstacyi,    ale  kaznodziejn 
^i^  o  niej  powiadom MKiy  i  wypowiedział  kazanie  w  podaiosłyni 
Lv4iij,    wskaziyąc  hji  wielkie  znar/^enie  ofiar  i  [łoswiecenia  <^ii^. 
l> rosiliśmy  te^  f panie,  ażeliy  zasiadły  jako  kolektorki  i  daliśmy 
fcT    przygotowane  w  tym  eeln  hiale  eynuwe  lalerzykL    przykryle 
łcnem  amarantowem  /  wycii^tyni  w  niem  orłem. 

Lieziił*    jłrzyelHłdzenie    młodzież.y    do    n^^TA^^o    mieszkania 

''zhuciztło    podeji/Jiwośc*   policyjną    W    iirzeddzaefi  maaifestacyi 

^leiowy  ostrze^^l  nas,    że  polieya  dopytywała  f^ic  o  nas,  a  kie- 

fy^my  tcf^o  ilnin  wrrjeiH  jn>^  pił/no  w  nocy  do  domu,  [lowieilział, 

wieezr»rem    znoun    przyi^hodziła  polieya  i  dowimlywiila    się. 

Isiiie  jefitei^my^  Ołaiwinjąc  si<;,  uzeby  nas  nie  uwicz!OiH>  w  nocy 

xvywołHnii'ni    pojłl(K'tni    Jiie  puwslrzymaao    innych  od  manire- 

Lcyi,    pr*.sx1iśmy    nocować  do  fiastora  kalwińskiego,    klory   był 

^a^zytn    kolegą  nniwerśyteekinL   I^rzerl  saincm  pójściem   tło  ka- 

^iola.   WfuidlisHiy  do  mieszkania,    aby  nprK<|lnąe  lam  wszystko. 

toł>y  mo*?lo  dać  jaką  wskazówkę  o  naszej  czymnjści. 

Uzłeń  H.  i2i),\  nnija  liył  pugodny,  jasiiy,  słoneczny,  pra- 
v*clxjwy  dzień  majowy-  Gromady  ludu  zalegały  mzlejjjły  plae  przed 
tŁi.ledrą.  pełno  było  woz.ów  tdiłnpskicti  i  powozów  szkiclieekicb* 
kościele  trndno  było  sii^  [irzecisnttć  Ci  co  mieli  spiewae  ze- 
>ra(i  się  w  kupkę  na  środku  kościoła.  Brala  mego,  Lucyana, 
^''^ komenderowano  na  or;rany.  ażeby  tam  do|»ilnował  porządku, 
J  ^Uy  ww,  czy  Iłez  jego  czynnei*o  udziału  cała  nasza  manifcsta- 
^^^  tiie  skończyłaby  jiię  na  niczem?  Rozpoczęło  się  bowiem 
*«fiitpsif!nic.  a  organy  nie  dawały  znaku.  Zalęknituiy  obecno- 
*'^l  kond^arza  policyi  organista,  nie  ustępował  >ie  ^w^ego  miej- 
*^'  Widząc  to,  Lucyan  wziął  ^o  rękę  i  s?łosem  stanowczym 
'^•Wł:  ^pan  skuńczyłe*^  swoje,  a  Łeniz  len  pan  grać  będzie**, 
^^^iąw??zy  za  rękę  Hryniewieckiego,  posadził  go  przy  organach, 
f^^^ttł   się    więc  z  organów    rzewny  i  podniosły  hymn,    i  na^^za 
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Ijar^ikn.  aczkolwiek  nieumiejętnie  I  slahemi  głosami,  rawlciro- 
wala  mu.  Wrażenie  hyio  o*,n*ornne.  W-^^ystkich  nczy  zwnkntysic 
ku  nam.  Sitef  żandarmów.  Atlamowic'?.,  który  slaJ  przed  krat- 
kami, patrzał  na  nas  uważnie.  Ula  poważnej  wii^^ksEosd  maiił- 
feslacya  nasza  Iłyta  niosfindzianką.  nło^podrJanką  wslrzfpiąiącjj 
HiJnie  uczuciom.  Wieic  kobiet  rzewnffi  plakalfi. 

Współczucie  kil  mauifcstyjąeymby/o  widncziic.  Frzy  wyj^cio 
2  kościoła,  usuwano  się  przed  nami.  a  natomiast  tlocznau  ^ic 
przed  śiigającą  nas  poliriyą.  Kiedy  ja  i  t^enedykt  Dybowski  od- 
daliliśmy sii^  juz  Lłd  kościoła  spory  kawał  i  szliśmy  szyliko  i^f^ 
uliey  Wieikiejj  jakii^  młody  człowiek  dopędzil  nas,  oslrzejŁtfyĄ^-^ 
że  poiieya  ^foni  za  nami.  Zawróciliśmy  więc  na  prawo,  by  \^n^\s(' 
na  drugą  stronę  ulicy  i  wstąpić  do  rcs^tauracyi  Jodki,  slyii(i(*i 
z  litewskich  kołdun<V\v,  ale  w  tej  <"liwili  zastąpili  nam  drogi^Mlwii) 
komisarze  pidicyjiii,  zapraszając  iian  do  dorożki,  ;,'dyż  pan  pnlic* 
majster  pra^mie  z  nami  ^^ię  rozmtłwić.  Me  przyleliśmy  jł^iiułk 
ntiarowanej  nam  dorożki  i  oświadczytiśmy.  że  |»njdziemy  \msio. 
Mieliśmy  do  te^o  bardi!*n  ważny  powód.  Nic  przypuszcKaji|c, 
azeliy  a  reszt  owa  nie  uastąjdło  na  ulicy*  miałem  przy  ^ubit'  uf** 
teśnik  i  klucze  do  korespondencyi,  te  ostatnie  co  nnj^^^ęeej  Tn*> 
gły  mię  kompromitować,  ale  noteśnik  zawierał  liczne  mlri*'*? 
i  co  najmniej  s|Hłwodowałhy  nadzór  policyjny  nad  wielu  oso- 
bami. Trzeba  byłn  koniecznie  go  się  pozbyć,  szliśmy  wi^c 
zwolna,  rozmawiając  z  sobą  i  rozglądając  się  n^  w^ł\- 
fitrony,  ale  komisarze  policyjni  szli  za  nami  w  niewielkiej  C""**' 
Kł<>śei,  i  po  drodze  nic  Jiie  można  byłfi  zroide.  I^dałtł  się  1^ 
jednak  zrgldę  w  samym  gmachu  policyjnym.  No  tein  ik  wrzucił' 
do  kloaki,  a  klucze  do  korespodeneyi  powsuwał(*m  jłod  suk 
zielone,  k  tu  rem  były  ifkryte  stoły  w  saJi  policyjnej,  W  ocz^k 
waniu  łłowiem  policmajstra,  pozostawiono  nas  samych  w  ssH  ' 

Policmajslrem  podówczas  liył  Wastljew,  Przybywszy,  ?wrrt 
cił  się  wprost  ilo  nas  z  zapytaniem  po  polsku,  czy  śfuewHfiśn 
w  katedrze  —  tak  —  odrzekliśmy  —  śpiewaliśmy.  «VV  Uildń 
więc  razie  areszląję  panów*'  —  powicilział  policmajster  i  obed 
nemu  komisarzowi  policyi  polecił  odwieźe  nas  do  cytadeli  T^ 
goż  samcŁjo  dnia  aresztowano  llryniewieckie)(0»  Zelwerowi€ 
Korewę  i  Tyszkiewicza.  Hracia  moi  nie  muknętiliy  łakżc  ures»*^ 
wania,  ę:dyby  uszedłszy  szczęśliwie  od  pośeij^u  pol[ 
wyjecbali  byli  z  poetą  Jerzym  l^askarysein  w  nn 
Ludwika  Kondratowicza  iSyrokorrdif,  k1Vtry  mieszkał  w  publ*^ 
Wilna.  Skoro  jednak  na  dru^^i  dzieh  wrócili  «lo  nuii^tat  we«w»t3 


tniasf  dti  liolifaiajslra.  Tam  za«L<ifi  licEiiio  zgrorria- 
'YC*  ~  ^*^y  ti  panowi  n  śpiewali  w  kaledrzo?  —  Za* 
UJew  policyauiów  i  widząc,  źe  wahali  s^ię  oni  z  uilpo- 
rrńcił  się  d*)  brata  Lucyaiia  x  /apytanieTit :  «8pjtnva- 
wio  w  katedrze?''  ,,Oe/ywfście,  źe  śpiewaliśmy  —  od- 
Bn.  ^U/j^^^ki;jc  panu  za  .^zezero^ć  —  powiedziaJ*  Wii- 
llalwileś  pan  sprawę,  poJRdziecie  panowie  do  cyta- 
*ej  jut  nikogo  z  tej  sprawy  nie  aresztowano. 
mo.-^.kiewski  aie  wypuści/  hyl  jeszcze  tyi^rysieh  pazu- 
ięzieuiu  im?^  nie  dręczono  i  tlla  i^tlofłyciu  zeznań  aie 
r»  moralnio.  Śledztwo  prowadzi!  Haller^  asystował  mu 
AdaJiinwiez,  a  ^pi?^ywal  firi>!nkół  jaki  A  milczący  urzę- 
f  i  Adamowicz  nre  należeli  d**  ludzi  z  krwiożerczymi 
.  Pierwi4xy,  xoś^luw*szy.  następnie  f,(ubćrnalorem  gro- 
nit?  móu^i  nie  [ło^odzie  z  lalarśko-inoskif^wską  polityką 
I  i  podał  Hit*  i\n  clynn^yi :  a  drugiego  Murawjew  po- 
łitki  rui  szefa  tandurmnw,  uważając  go  za  nieprzyda* 
silnie.  W  ślerlztwie  nie  za[irzeczuliśiny  ani  temu,  żr 
y,  ani  pobndkonł  palryołycznyin,  klure  nami  kierom^ały. 
ijak  liyly  jakie  narady  i  porozutyiewanic  sie  poiirzf!* 
ni  nic  nie  vviedzieli:^niy»  Odpowiadałem  po  poUku, 
ni  spisywał  moje  zeznaiiia  po  rosyj.sku  i  dawał  ranie 
tnia.  Po  ^iknńezonem  śledztwie,  odesłane  protnk^Uy  ilrj 
i  >^taniU|d  przyszły  wyroki,  innie  skazano  na  wy- 
firchangielskiej  ^ubernii.  braci  moich  do  wołogodzkiej, 
Korcwł^  do  wiackicj.  Adolfa  Hryniewieckiego  do  perm- 
Iw^kienm  i  Zelwenjwiczowi  pozwolono  ukończyć  tob- 
kaniina  lekarskie,  a  rut- lepu  i  e  mieli  być  inieraf^wani, 
yeh  ^uhennach  carstwa.  Tyszkiewicza,  którego  wic- 
Owadziło  w  ro/.sir<'łj  nerwowy,  po  kilku  dniach  nwol- 
rymawśzy  od  nie^^u  oliielnice.  źe  do  żadnych  manife- 
I  należeć:  nie  będzie, 
estacya  '/^^  maja  imała  bardzo  waine  dla  Litwy  zna- 
ha^ło  dane  przez  stolicę  litewską,  rozpoczął  słę  wielki 
festaeyjny  kośoiclno-|iatryotyczny,  który  ni^araął  całą 
I  Liłwe,  się^jajac  najodb^^lejszych   jej   kres(iw. 
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Wyliuch  powalania  śtn*2niow£*go  /.aslal  mi**  w  domu  Miiej 
matki,  małym  folwarku  poci  Wuioczy^kami  w  Kuhernii  WoJK^th 
skiąj.  Slająe  wuwcza^  ^Jieliiasty  rok  txvm.  nif bardzo  łlt>l:3rzf* 
RdawaJfpni  nobie  .^^prawę  z  wypatlków.  kturp  całą  I'ol>ką  w<i  ^m^ą- 
snęiy,  ile.  te  poscosla waleni  do  świąl  Bożejin  Narodzenia  w  ^^/.E-soli* 
pod  rj^sjnrcm  naut?icyci(*li  Mo.^kali,  po/Jmwinny  w.szplkich  wii3«.tlł> 
ifio^ef  o  zdarzeniach  tyvm  \mh\\vzno^zo^  l\'Zt>zezalem  do  kł-^-^y. 
czwartej  „szkoły  paratiatnri"  w  Woloczyskaeh,  dok}|d  pn  fi^r\"^  5K:h 
świątecznych  jut  liw  wrueilcm.  tidyż  wszystkie  Hzkoly  w  P* 
bernił  pozantykano. 

Ho/.poczal  ^ic  wnęc  dla  mnie  cza?^  wolny t  bez  zajęcia.  C-^v 
pruwflzi wie  Hzexv*=^li wy.  bez  t^rogiej  dyi^eypl iny  nio^kiewnlnc Jt?j. 
W  takimi  bezczytuicm  życiu,  w  czasie,  kiedy  walka  w  niepocl/t'- 
glość.  na  ob:^zarze  utcuial  już  całej  Polski,  rozbrzmit^wała  pi^  nu- 
rem echem,  przepędziłem  do  dnia  I  kwiptnru  IHBłt  w  Nutglr 
zjawił  się  u  mnie  krdega  mój  ze  szkohn^j  łaAvy  SUiiiisław  Ti'^''^'- 
birtski.  syn  łil»ywalela  ziemskiego  z  ł.onk  i  zaprosił  mię  do  r^^^'^ 
hie.  Matka,  jakby  jirzeczuwała  bliską  siratę  syna  swego,  9^'^^ 
chciała  poe^ąlkowo  zezwolić  na  wyjazd  m6j  do  'l'rzehinski<^Ji« 
wkortcu  jediiak,  ulegaji^c  jego  prośbie  i  mojej,  dała  swoja  apn> 
batę  na  zaproszenie  kolegi.  W  dnidze  do  f*or*k  ojiowiedziitt  f'** 
Trzelłiński,  n  wyjmdkach  za^złycli  w  Kongres^lwee,  nadmieni:i;  = 
że  walka  z  Moskalem  w  krótkim  czajcie  i  n;i  Wołyniu  vni*"' 
eh  nie. 

Według  jego  opowiadania,  w  ilomu  .starego  Trzebińskit^^^ 
rotuono  przygotowania  do  wyruszci^a  nu  pole  walki,    O'  *-"" 

jąc  do  l.oiik,  już  miałeni  wyobraźnię  zajętą  obra/inni  pr/,  .,, 
bojów    i    trudów    obozowego   życia.    UbudziJa  ^-^ię  we  mnie  cl»  *^ 
wojaczki  i  uczMcie  młodzieńczej  odwagi.  Poczułem  się  Polakit^  •" 
i    byłem   \\it    przyi*ntowauv    do    zaciągnięcia   się   w  szeregi    p  ^-^ 
wstańcze. 

Rawiąc    w  domu    Trzebińr^kieb,    wielu    rzec/oui   i   osiabc^  ^ 
się*  przy  patrzyłem.  Po  nocach  odliywały  sip  tajennie  zjazdy  i  n  ^'^ 
rady.    Wiele    nieznanych    i    znanych    osoliihUj^ci    przesinu*lo  ^ 
przed  mojemi   r*czyma«   Hobiono  przygotowania  do  walki.   Sp^ 
rządzanie  ładunków,  mszycie  torb,  c7-yszczenie  i  ostrzenie  palass^ 


Irywiiiifo  i  prutio  broni  |ialnej,  było  nai?zern  eod>:iennem  m* 

cm,  W  wykopanym  rui  "I en  cel  rjolo  potl  lainiiseni  w  ogród zio^ 
>wann  ws:(ćlki|  in'uń,  jiikutrż  klł^jiioly  rodxiimł:  TrzcliiiLskieh. 
Wi«!zyslkie  te  przygolowawczt'  roboty  i  plany  by-fem  wlajem- 
SEtmy,  Za3finuj{>jnJNMn  ^ie  z  kilku  mJodynu  ludźrni  i  poslanu- 
mi  ni/j*fn  7*  nimi  udur  sre  na  |ioh»  walki.  Śniliśmy  plany 
iw.  łH)hatprjikich  ezynów  , ..  Tymrxa^em  przedarła  ńą  do  na^ 
IŚĆ  u  flotującej  sii;.  wyprawie  generała  Wy^^^oekiei^o  z  Galieyi, 
miewała  w  serca  na^ze  utuehę  i  p<»budzala  dt>  czymiw. 
Atoskah*  jednak  juź  dowiedzieli  sio  nieco  o  przyj^otowji- 
[*h  w  Łonkacli.  Pewnego  pit;kne*„fo  poranku  zjawili  się  źan- 
mu  [rrzeprowudzili  rewizye  we  d\v(U*ze,  kliirej  rezyllalcm  był 
;  zapiunniany  |»rzez  nas  pałasz  i  uwięzienie  teścia  p.  Trze- 
llde^o,  Podrilskiej^n,  ponoH  żołnierza  woj.^k  polskich  z  roku 
I. 

Zdołałem  piko?^  ujs^e  oka  żandarmów,  ^dyż  olicer.  który 
-prowadza!  rewizye  znal  moją  ułatko  i  mnie,  zresztą  nie 
jtusz(!zał  we  mnie  przyszłe>;n  „btnitrłwnika".  1'a  iiiespod/Jana 
yta  Monkuli  i  uwięzienie  l^odoUkieKO,  r-zueiły  pewien  po|iłoch 
|rim?<zkańet'łw  dworku,  Jakim  .sposobem  lowar^yt^ze  moi,  ktu- 
I  liyłn  kilku,  znacznie  wiekiem  odefrnno  f^tar?^zyełi,  zcłołali 
rąk  ^.andarrnów,  legfł  nie  umiem  sobie  dziś  wylłuniaezyi^, 
ifitniri  tylko  tyle»  t^  próez  rodziny  Trzebiiiskieh  pozostałem 
wti^y^cy  tuui  zbiegli.  Zacząłem  wif^c  przemyśl  i  wae, 
w  Ii  mm;  do  matki,  wobec  bowiem  odbytej  dopiero  rew^izyi 
miku.  jaJti  po  uwitjzieuiu  Hhnnszka  Podidskiego  zajianował, 
-było  komu  zająt'  się  moją  osobą.  Nazajutrz  jednak  zjawił 
V  Loukae>i  niejaki  p,  Kojdeeki,  były  rządca  Trzeluń-'^kich, 
\i  Wt  zwierzyłem  się  z  monu  zamiai-en)  powTolu  do  tlomu. 
Jecki  wytłumaczył  mi.  łM  nie  ma  pu  fo  wracać  do  matki, 
t  jeżcit  JUZ  raz  [iostan*i wiłem  być  żołnierzem,  trzeba  wy- 
W  posiano wieui U-  Zdany  na  łaskę  i  nieła^nkę  losu,  zaiTiiast 
maiki  pojeehaJem  dt*  Kr-zysztofówki,  mąpllky  p^  Zielenie- 
eĘf^^  o  którym  pcUniej  dowiedziałem  się,  ż^  został  przez 
eaJi  ruaŁs  trze  lany- 

W   Krzysztorówce  zastałem  kilku  z  młodzieży  goliyącyeh  ń\t^ 

iryniaff^zu    na   pole  walki     iVby    bytność    *wą    upozorow^ae, 

li  oni  roznrnile  (unkeye  w  dworze  krzysztofowiekinL    I  tak 

I    był  turmmu^n.    drugi  kueburzem,   iiniy  guuucnnym  i  L  p. 

Prętlko  zawarłeuj  znajomość  z  now^ymi  towarzyszami*  Byli 

iło|icy  weseli  i  serdeczni^  Czas^  schodził  nam  na  polowaniu 


K  chftrtanii,    na   które    wyjetdżaliilmy   iiremz  i  w  jedi?naśdł*  luli 
d\vtłiia?Ście    koni,    Nii^    trwało  to  jerliuik  d^ugo.     Po  kilku  dalach 
[łoliytii    w  Krzysztotowce    kuzuiio    iiuni    WYJechae  do  ohn7*ti  Ku- 
życkiego.  Podzieliwszy^  się  na  dwie  partye,  po  ►sześciu,  wj^jwlia- 
liśmy  nocą  z  Krzysztoffjwki,  Tow:irzy!=7.ami  moimi  byli:  E<^       ■ 
I  Antoni  Szerenowsr-y.  Antoni  LSurezyń^ki,  Kazimierz  Szaf i.- 
i  TeoHl  Tclif3rzpwj^ki*  W'  dnie  skryci  po  lf!Śniczówkach,  dwnmcHt 
folwarkach  —  nocami  tylko  ^dąźalis^my  do  celu  na^^zej  ptMi 

Uokąd  i  w  jakim    kierunku    jnclialiśmy,    o  tpm  nic  mam  •!.. 

nąjmni<\jszego  pojęcfa^  tak   t^amo  ivt  nie  wiem,  w  jtłkiej  ^tmni  ^ 
dotarliśmy  do  oboxu  Fldmunda  Bóźyckiego '), 

Przyh)^vszy  do  obozu  późnym  wieczorem,    /.inri/.rin  i  ^^jt 
ł^lodzeiii.  ułożyliśmy   sie  do  snu*    Nazajutrz    tdjudziłem  ^\t^  *  Z25^ 
cząJem    rozglądać   .<ic  po  oliozie.   Olłok  mnie  j^pal   rneznajutn    ^ 
kole^^a    broni,    który    obudziwszy    srę,  zagadnął*    dlaczetfo  siodjc.  ^ 
bezczyrniie  i  inc  i(b^^  ku  Pm  i  ć^  j^wego  konia.    Od  ptj  wiedziałem  mu* 
że  dopiero  w  nocy  pmdjyłem  do  obozu,  niko^'o  nie  znam  i  Dl  ^ 
wient,  od  ko,L'0  mam  ^ądar  konia  dla  sielde.  Nieznajomy  V. 
otłcjrzał   lilię    ytl  stup  do  jjjłowy,    poczom  powj^tał  [iredko  ^ 
dalił   <[{}.    Po    niedługiej   chwili    wrócił  w  towarzy^^twie  nii^kie^o 
jegomości,  utn-anego  w  mundur  rosyjrfkicjjo  olicern  bez  epoliHuM^ 
Jednak   i  odznak   rangi.   Ten   ostatni    popatrzał  na  nuiie  chirilCj 
i    zagadnął:    *.Laduy    obrońca         .^zkoda.    ze    mb*ka    me  marny 
w  obozie!"    Na    te   ,^łowa   czułem  jak  twarz  krwią  mi  nahiejiła, 
spuściłem  głowę  j  łzy  zakręciły  się  w  rrczach. 

—  Jak  >ię  nazywasz? 

—  Paweł  Lisowski* 
"  Skąd  ? 
--  Z  gubcrnii  w(d'yńskiej   —  z  Wołoezy?fk. 

—  A  umiesz  malcze  jeździec  na  koniu? 

—  (Jmiem. 

—  No  dobrze         chodzże  ze  nuią! 
FMzniej    duwrcdziałem  >?ię,    że   owym  jegonjoscią   U\l 

mistrz    Iłerydycz  ckswoj*skowy  rosyjski  —  pó^Anicj^zy  iIow«>cl 
me^'o  szwadnmu.  Prlałcm  ^ię  za  nim  |*ełen  niewypownedziaii^^ 
siraebu.  At\  chwile  stałem  oko  w  okf>  przed  generałem  ICdiii  •- 
dem  Różyckim,    liyl   lo  mężczyzna  w  wieku  około  lał  40»  ni  ^^ 
krępy*  o  tmrdzo  miłej  powierzchowności-    Derydycz  rdyasnił 


*)  prawdopodobnif'  koło  MedwmbWki. 


tóm  jfyclem.    General  popfŁtrzttf  na  mnie.   uśmiechnął  s^ic  doliro- 
Uiwie  i  mpytal: 

—  ,.No  cóż  dziecko?  —  liędziej^z  biJ  Moskali  ? 
Na  tn  pytLinte  generała  tiie  nii^  otlpowjptlzialem,  gdyśt  ze 
wyrtisK^nia  i  jakieji^  nifiokiTślonej  bojażni  .słowa  ywiezly  nii 
w  prrllp,  Zdiisilpm  w  sabir  Izy  i  pr) wstrzymałem  spazmatyczny 
ptmt,  kióry  w  mojej  piersi  wzbierał.  Nie  wiedziałem  nuweL 
kmh  Hóźyeki  sit^  odriabł.  Wrażenie  lego  człowieka  pozos^tało 
^mojej  iiiiHzy  na  zaws/.e,  a  obiaz,  jego  stoi  mi  zawsze  przed 
ma.  WknHce  odszukałem  irndch  znajoaiycli,  którzy  ze  mną 
ydu  obozu  przylłyli  i  jakoś  powoli  przyszedłem  do  siebie,  deter- 
:i  wzięła  gv)re  nad  roztkHwieniem  dzieciccent  mego  u^po- 

r>oslaliśmy    konie    i    broii.    Mnie   przypadł   w  udziale  jakiś 

.     zardzewiały    pałasz    i    dwa    piKtolely,     w    olstrach    i^io- 

jiiż     osadzone.      Pałasz    jednak    okazał   ^ią     ńhi  mnie  za 

Jł,    pblolety   za   ciężkie.   Za   shuaniem    Derydycza  odebrano 

li  go  i  ^amieninno  na  kozacką  ^»sza.*zkc"  w  kształcie  karabeli, 

•    zagiętą,    bez    ko^^za.    Kon    był    niezły,    kozacka   kul!)aka 

I  ta'  W  płóciennych  iorljacli  tejże  znalazłem  (prawdo[*odn- 

lie  po  jakinii^   poległym    ijow-jtańcu)  zgrzel^ło,  szczotkę,  sznur 

rozmaite    inne    drobiazgi.     W  drugiej    torbin  namacałem  kilka 

acharfłw  i  próżną  majiierkę.  Widok  sucharów  obudził  we  mnie 

tucie   głodu.    Spożyłem   tet  je  z  zazdrości  godnym  apetylem. 

iielizny    dosznkae    się   nie   mogłem,   w  jednej  więc  i  tej  ł^amej 

iKOSzuli    pozostałem   jaż   aź  do  cłiwili    weji^cia  oddziała  naszego 

lo  Gałłcyi 

Był  to    [łierwszy    dzień    mego    pobytu    w  obozie,    któremu 

dojiiero  inugłem  b*piei  się  przypatrzyć.  Według  obliczenia 

jego   oddział    aasz    .składał    się    prawie   z   *<amej     jazdy    *— 

szych    l>ył<»    moS;t*   50)   i    liczył  razem  około  (KMł  ludzi.    Ży- 

łtily  .składające  jaiłk  nasz.  były  rozmaite.  Przeważała  warstwa 

Oficyalistfu^    prywatnych    i    drolmej    szlacbly    za?i<  iaiikowej,    nie 

Imiklii  też  i4iig  rlwonskicłi,  czyli  L.  zw,  kozaków  i  czeladzi  dwo- 

p^w  rzlneheckieh.    Wielu    było  dezerten'»w  z  wojska  rosyjskiego 

i  uił^lirzna    gari*tka'  włościan.   Z  wylntniejszycti  obywateli  ziem* 

ftkiili  zapamiętałem  majora  Gonsieckjcgo,  Krzyżanowskiego  i  So- 

Ohóz  na!^z  rozłożony  był  na  górze,  w  le.*^ie.  Las  miał 
•t^Hiiłt  plipgy.  I'  podnóża  góry  płynęła  niewielka  rzeka,  otacza- 
i^^'Mu  bukiem  od  strony  południowej.  Widely  rozstawione  były 


doko-fa    ohozu ;    ^eiiera?   zarz^ądził   wszelkie    srołlki   osirożno 
ogni    nit*  wnino    hyhi  rozniecae  —  cisza  prawie  zupełna  jmn 
waJ^a,   prz<H'y\vaita   oil    ezasn    iln    czji^u    eieh^in    pot^wareni 
wślańcow. 

W  nocy  każdy  eziiwał  przf  swoim  koniu»  gotów  ruszyć 
lioj  z  Miłskalami.  hib  w  dalr^/.ii  drof»e. 

V\i  (jd  byciu  j  ii  ki  ej  lak  i  ej  musiry  ]»od  kicninkiem  rot 
nU%ii  iJerydycza,  nabyłem  iiieun  wprawy  w  obeltudzeniu  ^t 
z  bronią  i  wydoskorudiłeni  sii^  w  jeździe  konnej.  Tyrnexai 
vs'if>^ci  nlrzyruane  ud  okulioziiych  ziemian,  którzy  pod  ro2mi 
Icnii  ]HJsU=iciami  poprzebierani.  przyjeżdżaH  zwykle  nocą 
olłozii  —  nie  zatrzymały  nas  dliifju  w  riłiejsuii.  Kuszyliśtny  w\ 
dab?j,  kierując  się  ku  granicy  galicyjskiej.  Nadzieja  połacie 
ir*ic  z  geiierałi*ni  WysockiaL  który  miał  wtai*|2:mte  z  Galicyi  -^p 
zła  na  ntczem.  Kóżycki  postainiwił  więc  bądź  co  bądź  for^" 
wnym  marszem  przeji^t'  kordon  au.stryauki  i  umknąć  Moskalom, 
którzy  przcważającemi  silami  jak  nas  wieści  ddchudziły,  p^ 
czł^li  nas  otaczać.  I  tak  zmieniając  ciągle  rniąji^ca  krótkiego  p*>" 
liylu.  błąkając  sic^-  po  łajbach  i  ustroniach,  zdała  od  o^^msk  hjd7*- 
kiego  życia,  poj^uwaliśmy  się  naprztkl  -  w  kierunku  poindnio* 
wo- zachodu  i  m  fiłód  ni  eraz  dosk  wi  erał.  zm<^*e^zonie  ogarii  ia'** 
wielkie  i  ;?,ołJiierzy  i  konie,  ale  nikt  nie  szemrał,  tylko  potM*^* 
wał  się  lobowi  i  rozkazom  powszechnie  *szauowaiie;^^o  i  sprawH*- 
dliwego  wodm. 

Kołtj  Mefiwedówki  dowiedzieliśmy  m^  napewno.  że  mUJ*^'' 
Michno  ze  Slarokonstantynowa  ściga  nas  na  czele  oddziału,  zJ^^ 
żoncgo  z  kilku  rot  [lieclioty  i  dwóch  sotm  kozaków.  Vvzyzn^^ 
siic,  że  pewien  strach  ogarnął  mię  na  \i^  wieść,  bałern  się  l^*^' 
wiem  ?,ywcem  dostać  w  ręce  moskiewskie  i  postanowiłem  rac^-^s^^*^ 
zginąć. 

Nerwowo  ściskałem  rękojeść  mojej  ,,sza??zki'*  ściągając  ^f^ 
mowtdi  cugle  memu  koniowi,  który  głośnem  [irychaniem  oka^^ 
wał  swł!  zadowoleń ie.  Koledzy  mego  szwadronu  ityli  spokoJ 
i  żaden  muskuł  uw  drgnął  na  ich  opalonych  i  gęntym  kur&^ 
p(łkrytych  Ircaeh.  Dochodząc  wreszcie  do  wni  Salichy  *  Ata-F"^^ 
spo.strzegtiśniy  Moskali  pędzących  gościńcem  równolegle  pra\^^^^ 
z  nami.  I*iechota  jechała  na  wuzacłi  a  jazda  pędziJa  wyciągu 
tym  kłusem  olłok. 

Ryło  jasnem  jak  na  dłołi,  że  wróg  chce  nam  odciąć  drc 
naszego  odwrotu.  liyło  lo  około  wpńi  do  dziewiątej  zrana,  c^ 
był  ładny,    powietrze    spokojne,    nasycone    świeżością    majo 


Jechaliśmy  sUrpo  ku  Salis^ze,  mająe  wie^  w  4oIa  okoloną  kil- 
[koma  pugiirkami*  Mo!>kalc  tyr!K'za>ern  (larli  ciągle  iroścni.^^nni. 
[który  (jkalul  cnlą  wieś  po  lewej  ^tronie.  Na^le  nlrxyiiiujeiiiy 
Irozkfjz  do  galopu.  W  jeiliiej  chwili  przebiegliśmy  w^ieś  i  wytlo- 
|!*lalii^mT  *i»ę  im  wzgórze.  Hylem  |iewny.  te  ucieka rity  przed 
llirzuwnżąjącą  siłą  nio.^kiewską.  N;igle  stanęli.stiiy  a  zwróciwiizy 
Iftię  froiilem  w  tlwie  rtłzwiiiiłjte  linie  ku  riif»|łr?.yjacielowir  puści- 
liśmy się  z  początku  wyciiigniętym  kluseuL  później  galopem  na 
Wffiga.  Moskale  tymezaseru  rozwnicli  się  w  tyniliery  i  zaczęli 
nas  praźye  ogniem  karulMnowym*  i^adiia  jednak  kula  nas*  nie 
dosięgła.  Cały  ten  umnewT  odbył  ??!<;  liardzo  prędko.  Pierwsze 
dwa  -^Kwadroiiy  pod  dowództwem  MazewHkieo:o,  pomkupły  na- 
[ijmKi,  uderzając  całym  impetem  szabel  i  j^pis  na  Monkali,  którzy 
Uidząc  ten  niespodziewany  atak,  zaczęli  tworzy i:  najeżony  ba- 
Ipetamt  czworobok.  Atak  nasz  jednak  udaremni!  zabiegi  nie- 
[prŁj'jticielaj  zanim  bowiem  to  się  stało-  nani  już  .niedzieli  na 
[Isrkach  przerażonego  WT*oga,  Ja  będąc  w  drugiej  linii  na?^xej.  do 
|t>oju  ruzwiniętej  konnicy,  słyszałem  już  zdała  zmieszane  ^'łosy 
|wak'xących  i  szczęk  oręża.  Sam  Kóżycki  stanął  na  czele  naszej 
Uolumay^  Wpadliśmy  również  jak  wicher  na  Moskali,  ale  już 
[%ba  pfł  to,  aby  uganiać  się  za  nicdołiitkami.  którzy  w  bezła- 
[tej,  ucieczce,  nie  próbowali  nawet  wielkiego  stawiać  oporu. 
[Ni  kicily  odświeżani  w  mojej  pamięci  ten  epixod  bojowy  mo- 
iŁyeia,  nie  zdaję  sobie  dobrze  sprawy  z  faktów  mu  lowa- 
[fn^ząrvch.  Painiętam  tylko,  że  bitwa  długo  nie  trwała  i  reszta 
[iiiPŁloKitków  moskiewskich  cofnęła  się  do  w^si,  gdzie  pod  onłoną  * 
ikiralniitiwego  ognia  powsiadała  napowrót  na  wróżki  i  znikła  nam 
[» oczu.  Na  placu  boju  pozostało  wiele  trupów.  Z  naszej  strony 
hwidiu  kilku,  z  klóryeh  przypominam  sobie  Antoniego  Szcren- 
Jkow?ikiegD  i  Soleckiego.  Ze  znajomych  ranni  byli  :  Mazewski, 
ki*)  i  Krzyżanowski,  Z  o?^tatnim  łączyły  mnie  później 
,.  yi  ścisłe  węzły  przyjaźni.  I 'marł  dzie>;ięc  lat  temu 
[w  Rrzcianach. 

Uchłonąwszy  z  pierwszego  wrażenia,   mając   chlubne   zw^y- 

l^ic>1wu  m  sobą,  rozłożyliśmy  się  zaraz  obozem.  Odpoczywaliśmy 

|p^<^?*kiika  ^^odzin  i  przed  wieczorem  ruszyliśmy  w^  dakzą  drogę. 

umv  £jłó(|    i    zmęczenie   dokuczało,   jakiś   dobry  duch    wstąpił 

^  tp-rm  Wifzyslkich.   zwycięstw^o  dodało   nam    otuchy  i  odwagi. 

TOu   tlwa     dni     forso\niymi    marszami    parliśmy    ku    granicy 


Umarł  pózm^j  z  ran. 


auistri^aeklej*    Nie  %viem  zgolą  dzisiaj,  którędy  niar$z  !en  iii 
liśmy,   dość,   tti  po   dwóch   dobach   pochodu   przy.szli,4niy 

ł\ili*zyiiiei*  niirl  ^^anieę.  Hyfo  to  w  końcu  maja,  upal  nlezm 
prażył  nas  dotkliwie  a  prjtytftm  kurz  był  taki,    te  trzecjpgd 
rct;u  piv-ed  sobą  wid/ieć  nio  moina  lvylo.  1'hranin  nasate  pa 
wala  więe  warstwa  prochu  im  palec  grubo*     Odf^tchnąws^y 
ehę.  pne^zliśrny  kolo  Sitczc.^tiówki  granicę  i  jeH^cze  te^o  sm 
dnia  byli,4my  w  Ko^izlakacb. 

Zaledwie   nieco   ochłonęliśmy   z   trudów    tak    fordowi 
mars/;u,    zjawia  się  konipanja  piechoty  auglryackiej  i  kilku 
durniów.  W  imieniu  prawa  rozkazują   nam  broń  złożyć.   Co 
spełniliśmy. 


MA  .    , 

Jeszcze  jeden  żohiierz-poeta. 

W  roku  1873  poją  wił  się  we  Lwowie,  w  ówczesnej 
zeric*  Karorlowej*\  ailykuf  znakomitego  publicysty  i  znawcy 
^iunków  krajowych,  Agatona  tlillera,  zaczynający  ftię  od  i 
nastcfiujących : 

, .Każda  chwila  czanu  za^^iewa  bujne  niwy  życia  UOH 
kwiatami'  i  rzuca  kwiaty  na  nowe  mogiły,  porywając  z  p6 
na-*  ofiary  z  tych.  co  wśród  eienii  i  bol6w  w^alczyb*  nied^ 
jeszcze  za  5prawe  narodową. 

Do  takich  ofiar,  {uzed wcześnie  zgasłych  w  tym  roku, 
h**y  młody  żolnierz-pot*la.  wytrwały  uczestnik  walki  stycznik 
autor  poematu  pod  tytułem :  „Han  Akmct"  i  wielu  innych  ni 
r(Vw  —  Kdward  Stefan  Machczyuj^ki*** 

Po  tych  wstępnych  ^ow^ach,  Agaton  Giller  nakreilil  vi 
cza.-*  w  krótkim  a  sympatycznym  fejlelonie^  sylwelk*^  tego 
zwykłego  niłodzieńeaj  któremu  dzisiaj^  w  czterdziesloletnią 
rznicę  walki  narodowej,  zwła-^zczaj  przy  odnalezieniu  obszeri 
azego  materyału  hiogi^aficznegOj  należy  .się  dokładniejsze  W5 
mnienre.  Tembardziej,  że  przy  ogólnem  dzisiaj  nawoływaniu 
do  gromadzenia  materyalów*  dla  dziejowego  i  psychicznega 
świetlenia  tej,  tak  niedawnej  jeszcze,  a  tak  mało  w  ty^^iączl 
<woich   zjawiskach^  poznaiiej    epoki.  —  jest  obpratelBkim 


lążki^m,   aby    biżdy    z  na.^    n|iowIetIzia^,    co  wie,    vn  paniietsi 
i  póki  pumił^^ta... 

W  poczuciu  iet  Icfco  obowiązku^  j^Wadaniy  Uitaj  wiązanko 
Nl^oitmieiL  o  jes^cice  jednym  żołnierzu- po  ecie.  U2^upelinając  nią 
Mł*j*Ak*:»  je*r(ł  sylw«*tke.  nukrn^loną  w  r.  187H  prasess  znnkofiiitego 
patryolę  j  pul^licysti*  —  Agalona  (li Hem. 

Skromne  Manowis^ko  na^zej^o  ^olnii^r/a-poely  w  w^lee  iia- 

rulowcj  z  r   I86*i  —  nit*  nio*,'lo  wywrzef>  dominu.jąccgn  wplywii 

je]  lo^y:    a  w^^ponmic^iiio    o  nim    nii*  rości  h^t  j^obie    prawa, 

I  lir*  wyrót mających  OfLszezej^óJniori ;  Uyt  on  bowiem  lylko  ^zere- 

^iWłcni  w    s/Juchetnyui    Uumic    trj  dzielnej    mlod?;inzy.    co    na 

iba>łf!  ^Ujc/yznal'*  rzuculu  sic  w  boj  /.  brnnią  w  ręku.    Uih  na- 

|wpt  Ifći  broni,    napełniając  Ijoit  i  la-^y  nadwi?^bifif^kic  nd^^loseni, 

[l>flnf^j  iłlurhy*  riwc^e^^nej  piosenki: 

W  i  eto  po  1  sk  i  wy  rad  lo  w  al, 

Że  na^  zmro*^i  w  lesie  : 

A  Ui  Bug  f^iH  uliliHvaJ. 

Wiosni,*  w  styc/.niu  niesie,.,  i  t^  d. 

Kdward  Stefan  Machezyiiski  przyszedł  na  r^wial  w  mieście 
I^Knlipniialneni  w  Płocku,   13.  tiażdziernika   ]WMy  roku. 

W  domu,  od  radziciUv  nauczył  się  kochać  Polskę  ^on|eo 
\i  K  zapaleni. 

njciee  jego,    ilarceli   ApoHnaiy,    oljywalnl    ziemski,    uczeń 
lUlewcla.  Osiriskie^n^  Hand(kic;;o  w  miiwersytecie    warśzaw-^kim 
n  makymity  prawnik,    powoływany  do  miasUi  na  urzędy  Kędzio- 
Itskił*,  przenioHl  się  z  dziedzicznego  Sosnowa,  najpierw  do  Pło- 
cka, a  na.^tępnie,  jako  sędzia  apelacy;]ny  Krńlei<Ł\va  Polskiego,  do 
W^ttt^^awy, 

Malka,  Ewa  z  Luboradzkich,  córka  Stefana  Luboradzkiego. 
t^o^nika  z  ziemi  Kujawskiej,  i  Antoniny  z  Łąckich,  jaśniała 
^"^'^ystkiemj  cjintanii  Polki  i  chrzei^cijańskiej  niewiasrity. 

Jpj  wielkie  s(fJ'ce  obejrnow^ało  macierzyńskieni  uczuciem, 
»ri%lko  włarine  dzieci,  dla  których  życie  całe  poświęciła,  ab* 
*  lylti  innych  synów  nieszczęśliwej  Polski,.,  którym  niosła  po- 
'^fc  i  ratunek. 

Iłostojna*  szlachetjui  postać  tej  staj'opo[skiej  patii,  umysł 
głf^lmki,  umiejący  przcwitlywać  i  ostrzegać  i  pamięć  jej  opie- 
kuiie^ej  dziafairn>sci  dla  więtniów  i  w^^gnaiiców,  żyje  jeszcze 
dutąd  w  cichej  wdzięczności  licznych  rodzin  w  Warszawie,  żyje 
^'  I^aiikonie   milczącej    i    dyskretnej    chwały,   wzniesionym  dla 


tych  wss^yHtkich.    o  których   głośno   iiM  mńwić   —  jest  |e5Zi 
za  blisko... 

Kdward   w   gronie    licstnego   rodzeństwa   wychott'Twal 
śród  i5  wieży  eh  jeszcze  trądy  cyj   Listopadowej  wojny,    która 
i4zczerbiwszy    znacznie    nmjątf^k    rodziny,    zacrhowala    dsŁiPci 
przykład  cnot  rodzicielskich  i  naukę  sluieiiia  Ojczyźnie. 

Bystry,  obdarzony  wielkiemi  zdolnościami,  ognistą  fatm  ^ 
zyą  i  dobrem  nad  \\^Taz  sercem*  sJiiehał  z  zapaleni  opowiacłai 
o  wyprawie  Ijelwederskiej.  o  szkole  pndchon|źyeh  i  o  sitzat^m^d 
na  ulicach  Warszawy.  Unosiły  go  wspomnienia  o  wuju  Aleks^sm. 
drze  Luboradzkim,  który  w  szesnastym  roku  życia  poszed^-szy 
z  domu  matki  dn  legionów,  zdobywał  ojczyzn<^  na  wszysltic-h 
[10 lach  walk  Napoleońskich  i  okryły  ranami  wrócił,  aby  wy^cjo^ 
nąe  ducha,  u  stóp  matki  spłakanej.  fl 

Lubił,  kiedy  mu  opowiadano,  jak  to  w  czaicie  w"ojny  List™ 
pudowej,  dom  jego  rodziców  w  Płocku  był  niby  małym  arsena^  | 
łem  prywatnym,  zawalonym  bronią,  uprzężą,  odzieżą,  żywności, 
szarpiami,  w  którym  płocka  i^wardya  miejska  zbroiła  riie  i  zao- 
patrywała, jak  u  siebie. 

Patrząc  się  w  te  blysisczące  oczy  zasłuchanego  podówczas 
dziecka,  można  Ijyło  powtórzyć  za  Malczewskim  te  smętnej  ro- 
li eksy  i  słowu: 

,.A  ty,  pyzule  dziecię  z  połl  słomianej  strzechy, 
Co  ci  widok  żułnieiT.y  zaszczepia  uśmiechy. 
To  może  gorzki  owoc  zbierze  kiedyś  wojna!*',*. 

Nauki  pobierał  najpierw  w  lIoulu  i  w  ]irywutnym  pensyo- 
nacie  w  Płocku :  potem  chodził  do  giumazyum  w  Warszawie. 

Wiadomy  jest  powszechnie  system  edukacyjny  ówcze.^nyrli 
szkół   w    Królestwie    poiskiem    pod    rządem   rosyjskim :   lvv'ard 
dyscyplina  żołnierskiej  niemal  grozy,    ściganie  i  przciśladott^nrt 
uczuć    narodowych    młodzieży  1  nrogi   uci^^k  tych   uczuć  w  »J* 
mniejszych    nawet    ich  przejawach;    to  też    młodociane    umy& 
głuchem  wrzały  oburzeniem,  serca  się  wyrywały  do  oporu,  i^^ 
nieostrożne    wyrzucały    słowa;  —  i  oto  —  całe  szeregi   ni^l^ 
nich  winowajca >w  zakuwano  w  kajdany,    gnano  w  lodowe  st^Pl 
Sybiru,    Uih  pędzono  w  dab?kH*  kaukaskie  pufki,    jako    pnistycB 
żołnierzy. 

Ten     ostatni     los    spotkał    jiiebawem    r    szesnastoletnie 
Kdwarda. 


Trudy  podróiy  i  tęsknota  zsl  rodziną  zagroziły  życiu  i  ze 
^iiA  njelotuiego  młodzieńca;  to  let  na  usilne  domagania  się 
Tn^Ltki,  zgodzono  się,  aby  go  pozostawić  w  Odesie,  przydzieliwszy 
głd     korpusu  generała  Liidersa. 

y  W  drodze  z  Moskwy  do  Odesy,  itilodziutki  żołnierz  w  gru- 

fcy^m  szynelu,  o  pięknych,  delikatnych,  prawie  dziecięcych  rysach 
t^*ro.rzy^  wzbudza!  nieraz  głębokie  współczucie. 

W  jednem  z  miast  większych,  na  tej  drodze  lecących,  bi- 
«k:^tip  Lubiński,  lubo  skazaniec,  wyjednał  mu  kilkodniowy  w  swoim 
rtornu  odpoczynek;  ręka  maiki  przygotowywała  synowi  po  dro- 
^as^  etapy  opiekuńcze  zacnych  ludzi. 

^P  Mimo  tych  jsabiegów,  przybył  do  Odesy  chorym  i  parę  mi e- 

^f^c*y  ??pędził  w  lazarecie,    poczem    niebawem  wrrjcił   do  pułku^ 

łcls^ie  budził  ogólne  zainteresowanie  się  kontrastem  swojej  zgi^ze- 
ktiej   tołniorskiej  odzieży  —  z  niepospolitą  pięknością  i  wdzię- 
iein  dobrego  wychowania,  oraz  krążącemi  wieściami,  że  młody 
|ło^nierz    pisze    pełne   polotu   poczye,    a  nawet  że   je  odczytuje 
j^p  domu  pułkownikowej  Uidersowejt  Folki,  Zabokrzyekiej  z  domu 
*   jej  siostry^  generałowąj  Lipskiej. 

Wtedy  już  bowlt^m  niezaprzeczony  talent  poetycki  Edwarda 

iczął  się  szybko  rozwijać:  a  jłierwszyju  ji'go  podówczas  utwo- 

5m,  była  wzruszająca  do  łez  „Modlitwa  żołnierza**,  klórą  sobie 

f^^ładkim  rymie  ułożył,  ślubując  w  niej  wierno^lć  Bogu,  Polsce, 

lo  noro  w  i  i  cnotom  ojczystym. 

Marsze  i  przemarsze  wojskowe,  które  go  zbliżały  do  Besa- 

ibii  i  Kaukazu,   obrazy  stepów,   bujnej  przyrody  i  odmiennych 

obyczajów,    uderzały    silnie   jego   młodzieńczą   wyobraźnię,   na- 

i<lając  już  wtedy  jego  upodobaniom  i  poezyom,    pewien  koloryt 

charakter  wsebołlni. 

To  {et,  kiedy  po  lalach  stepowej  tułaczki,    wrócił  (md  ro- 
tl^^nną  strzechę,  wydał  wkrótce  pierwszy  sw^ój  obszerny  poemat, 
|lia  ile  podań  i  obrazów  wschodu,  pod  tytułem  ^Han  Akmet". 

IJłwór  len,  wydany  w  Warszawie,  w  r.  IHo?  nakładem  Ale- 
^Ksandra   Nowoleckiego;    odrazu  zaJetami   niepospolitego   talentu 
P^tty^it  uwagę  warszaw^skich  recenzentów  i  czytającej  publiczno- 
ści    cały  leż  nakład  Nowoleckiego  w  krótkim  czasie  był  zupeł- 
P*^    lAy czerpany. 

Treść  poematu  opiewa  zemstę  Akmeta,  dzielnego,  Bzlaehet- 
«^c>    i  Icochającego — przywodzący  jednej,'0  z  koczujących  poko- 


leń 


Haukaskich.   Zemta  Hana  dosięga  Beja  Mirzę  Agę,    który  go 


.    ''^dził  i  porwał  ukochaną  dziewicę 


Hzeez  dzieje  się  w  siulach   kaukas^kieh :   w  opiłkach  ttiati 
w  charaklory^tyce  hohalomw  poernahi  odscwierciBcIlają  ^ic 
czywij?t**  wrażenia  mJntkienca,    a  p(»lrio  prawdy  nlinucy   z  *y^ 
Czerkiasów,    malowniesca  wyolnmnia   auttira.   obok  siły  ik-ki 
i  ząimująeego  układu  koftipo^ycyi.    czyniły  li^  poetycką  povrii 
niezmiernie  poczytną  w  kołach  wari^zawśkiej  młodzieży. 

,,Han  Akmct"  byłnajobHzernieiH^ym  /.e  znaiiyeh  nryginalnj 
titwarów  Machczyńskiesfo ;    Uo  do  „Jancrara"  —  umienzezon^ 
w  lym  !<amyni  tomiku,  myi^l  hyla  wziętą,  jak  autor  w  nHKłł>v 
z  azn  a  cż  a ,  —  z  L  erni  o  n  io  wa ;  a  d  ru  k  o  w  a  n  y  p  *  >  ż  n  i  ej  vv  i  ersz  w 
zecie  warszawskiej  p.  t.  „Aninł  i  Czarh*.   czyli  *. Walka  dnbr^ 
ze  złem''    —  był    mniejszym    eo    do    rozmiarów,    ale     pocią 
swoją  clyeziią  i  (ilozofłcztią  treścią. 

^H-au    Akmet**    i  inne    utwory    poety    xwn"ieiły  Oilnm 
niego  uwagę  recenzentów  i  putilieznowi,  a  kółka  b^teratńw 
szawskieh  tak  zwana  Oy*;janerya  literacka.  »arnęła'  drj  sieliie  mi| 
dej^o  poetę,  przeiładajac  wprot^l  za  je,i^o  m^łłlzreńezyrn  n^ic^pr 
humorem,  iskrzącym  dowcipem  i  ogni.^tą  fantazyą.  (>rzy  Mor]^ 
pom<)cy  w  opowici^ciaeh   swoieh  odtwarzał  tak  żwo.    w  ^ro^ 
słuchaczy,  czarodziejską   atmosfert^   wschodu,    walk  Czerzeiie^ 
i  malownicze  knczowij^ka  aułów. 

Tymczasem  lata  szesćdziesiątł*  ztdiża-Ty  sir^.  I  Juch  nm"«| 
uciśniony  coraz  cięższą  niewolą,  szarpał  sic  z  głuchym  \iou\Ą 
kiem  w  upokarzających  więzach.  Nadzieie  opLymislów,  przyw 
zywane  do  nowych  rządów,  pr^^sły  pod  In-ntahiyni  obach| 
słów:  ,.point  de  rererics.  ?.adnych  marzeń-*  —  jak  pod  uder 
niem  młota  o  gorące  żelazo*  rozpryskuje  się  w  tysiące  i^^ 
zapalnych,  zarzewie  pożary  niecące. 

W    Warszawie     powalał   niczw^ykły   ruch.   objawiający 
zrazu  na    ulicach    stolicy,  jaku  ruch  karmiwałowy,   jako  ódj 
hucznych  zabaw,  zjazdów  zapustnych,  zt^romadzeń  balowych  i ' 
w^arzyskich:  —  a  tymczasem  ludzie  zldiźali  się  do  siebie.  }^ 
iskrą  maj^nctycznego  porozumienia  ^ię  wzajenmcgo:  hcz  źadn^ 
spisków,  bez  żadnych  na  razie  szeroko  zakreślonych  orjzania 
Jedność  uczuć  i  myśli  spływała  na  tłumy;  jakby  z  górnych  ot 
ków   rosa,   jakl>y  natchnienie*    z  pieśni    wieszczów   naro«biv\*1 
proniieniejące,  jakin*  skarga,  wyrwana  z  obniżonej  godno.4ci 
rodu:  i  z  łez  matek,    poki-zywdzonych   w  swojej   miłoi^ei  i 
wach;  —  a  łzy  matek  zmywają  się  najczęściej  krwią  .synrti*^ 

Umysły   były  coraz  wy^ej  nastrojone.   Ber  ca  biły  potcJ 
jakby  już 


.Dzwon  zdarzeń  w^zy?^tkieh  na  eiobio  zawołał, 
Byś  sio  ly  w  fi  kup  nfiarował  za  nre  M. 

Nie  też  dsKiwnego,  że  i  Hcrte  naszego  poely-źołnierzu  z  ca- 

'ni  złapałem  uderzało  w  takt  duszy  i  sorca  narodu. 

W  tym  L'za.^ie  by  I  właj^nic*  /.ajpty  pracą  nad  nowyrn  ob- 
emym  poematem  p.  t.  ^Cyganie'".  I^tępy,  które  z  niego  bliitszym 
mmm  odrzytwał.  znchm-^cnfy  ^lurhaczy.  dt  za  plastyka  życia 
zatry  Cygańskiej  na  rozłogach  i  t^tepach  Be^sarahiij  jakie  pra- 
rdKiwe  malowidłn  natury.  Jakie  przeczucie  walki  niedalekiej 
ojczyźnie,  —  co  za  pof^tacie  bohaterihv^  o  jakich  murzyl  dla 
wojogn  narodu!... 

Branka,  zarządzona  prze?:  Wielopolskiego  i  Idący  w  ślad 
nią  nie.^^podziewany  wybuch  zbrojnego  powstania  w  dniu  22, 
ycznia  I86H  roku.  wytrąciły  poecie  pióro  z  ręki,  kładąc  w  nią. 
ie  nbcy  mu  już.  karabin. 

Jako  Polak,  były  żołnierz  i  duchowy  uczeń  niis?trza,  co 
DwiiHlzial,  źe 

.,kto  padnie  ńród  zawodu, 
Da  szczebel  innym  do  sławy  j^rodu*"... 

ici?  sie  wraz  z  inną  ^^zbu^hetną  młodzieżą^  na  hasło  ..Ojczy- 
Ul"  do  lasów  i  borów,  przeżył  w  mch,  ńród  ciągłych  nicbtiz- 
ioczeńslw.  trudów,  walk,  obrotów*  wybornie  przez  siebie  poję- 
li partyzantki  —  całyi^h  dziesięć  miesięcy... 

Wiadomości  na^ze  w  ogólności  o  rozJicznyeh  oddziałach 
Eiwstuńczych  w  oj^tatnie;j  narodowej  wojnie,  są  jeszcze  Inirdzo 
ląpc,  niedokładne,  niewyzbieraiie  pracowicie  tiik,  aby  dały  nam 
iłkowity  oliraz.  eza.sem  i^^iro^t  nadludzkich  wysileń  młodych 
łhaterów,  okrytych  d^i?^  milczeniem  mogił  i  milczeniem  nie- 
wiadomych hii^toryków. 

Siczioiernie  Ijo^ate  pokłosie  leży  jeszcze  nietknięte  przed 
^iiii  na  tych  niwach  polskich,  przesiąkniętych  krwią  poległych 
rjitmycli;  a  każdy  przyczynek  do  miaśnienia  tego  bolesnego 
P^i^n  narodowego,  czy  to  w  jego  martyrologii,  czy  gloryi,  bę- 
8^i>'  zapewne  jeszcze  długo  bardzo  pożądanym, 

1  dla  tego  te^.  mamy  sobie  za  obowiązek,   przytoczyć  tutaj 
^py  z  listów   Kdwardu.   wprost  z  pola  walki,    lub   z  lazaretUj 

danej  chwili  pisanych. 

'i  Zygmunt  Ki-aisii'iski:  Rnsurecturis, 


w  liście  z  miesiąca  maja  1863  roku  tak  opowiada: 

..„.^.W  niajy.  przybywszy  do  oddziału  4-go,  powialu  Pult 
i^iego  i  Ostrołęckiego,    miałem    udział   w  bitwie   znaczną]    p 
Nagu^zewem,  która  tylko  z  Bożej  woli  doi^ć  pomysł  lny  m  aeos 
uwieńczona  ś^kutkiem;  tu  los  szczęśliwie  pokierował:  gdyt  kos. 
nierzy  w  pomieszaniu,  ^potkawszy  z  tyłu  nieprzyjaciela,    a  nm 
jąc  go  atakującym  z  przodu,  po.szli  mimowoli  przebojem. 

Następnie    major  Jasiński  objął  komendę  nad  tym  oddzziSL 
łem.  złoconym  okołtJ  z  1300  ludzi,    stoczyliśmy  z  ważni  ej  s^gyc: — ^ 
bitwy    L  pod    Urążdżewą,    2.    pod  Zambrowem,    obie   dość  f^^ 
myślnie* 

1*0  d    Drążdźewą    przyszliśmy    na   pomoc  Trąb  czy  ńi^kierr"^ 
obsaczonemu  na  Kępie,  który  trzy  dni  był  aLakowaiiy. 

Tutaj  zJ^jyteczną  była  nasza  ostrożność,  w  pozostawieniu  ^cr:^<i 
gtrony  Pułtui^ka  połowy  oddziału  (600  ludzi)  z  kapitanem  1*;^  *=*" 
kow^kini.  dla  przecięcia  Moskalom  posiłków  w  ludziach  i  iinm.  ^--^' 
nicyi;  dość  było  część  kawalcryi  tam  ustawie,  a  lepiej  Ic^-^^^^ 
skrzydło  I)yło  zająć  i  tam  czekać  rejterady  nieprzyjaciela,  kŁ<>  w"'^ 
była  przewidzianą, 

Fo  r>-cio  godzinnym  ogniu,  Moskale  tym  punktem  rejter*^^^ 
wali,  ulopiwi^zy  nawet  jedno  działo,  —  Wojsko  nasze  mia^^^ 
ochotę  isć  na  „Urra",  Kosynierzy,  r^bwytając  na  kosy  zapaloi^^* 
snopy,  chcieli  iść  do  aUikn:  ale  komenda  zwróciła  ich  di»  Rt'*-^ 
żanB,  gdzie  miał  byc  nieprzyjaciel**. 

W  innym  liście  pisze  bez  daty; 

„Oddział  nasz  połączył  się  as  pułkownikiem  Wawrem.  przy^ 
jętą  (tyła  .straszna,   a  krwawa   i  nieszczęśliwa  bitwa  pod    Wrzą- 
śnikiem,    która   skorK^zyłu   się  rozproszeniem    części    oddziałów*' 
i  po/.puszczeniem    ludzi;    bezbronnych    Moskale    i  kozacy,    idąc^ 
łańcuchem,  nie  biorąc  do  niewoli,  mordowali. 

W  trakcie  tego,  zebrawszy  nieco  ochotników,  wyratowałem 
BO  rannych,  a  opatrzywszy  ich,  złożyłem  w  poldizkiej  wsi  Ko- 
złowie, majątku  pani  Wiśniew;skiej,  skąd  ich  przeniesiono  da 
Zator". 

W  innych  listach  wsjiomina:  że  biorąc  na  uwagę,  iż  major 
Jasiński  zapowiedział  ponowne  zebranie  się  rozproszonych  od- 
działów za  dziewięć  dni,  nad  Narwią,  pod  Sokołowem,  on  ^Mach- 
c*zyti5?kii  zgromadził  na  własną  rękę  do  stu  ocholników,  prze^ 
szedł  z  nimi  tyralierkę  moskiewską:  (tu  zabili  pod  nim  Iconia^ 
a  zdobył  dwa  kozackie  i  broń),  i  przedostał  się  przez  Bug. 
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.Tam  priGyj  ni  owalem  T  mówi:  garnących  się  ńu  oMimhi 
ochotników,  m\  klóryt:h  tymczasowe  ukrycie  i^^ybniłeni  ie:ii^le 
i  liMijni?it*tf  fjobrzeżji  Hip^u :  s?dyż  luchioi^ć  lamlejsy^a.  przeniżoria 
%'iekuą  o  poratee  lak  silnych  oddziałów^  nw  f^heiula  przyjmować 
w  donm  parlyzantów.  bojąe  się,  aby  Moskale,  dowiedziawszy  się 
łj  ukrytył/h,  nie  zrabowali  i  nie  ^łpalili  wsi. 

Cztery  lygodnie  przf^to,  bess  tadnej  pomocy  i  wiej^ci  o  in- 
nych oddziałach,  maiie\^TowaJem,  mając  przed  sobą  i  za  sobą 
niepm^aciela. 

Mafy  mój  oddzia/,  ze  125  zlłrojnych  w  szLucery  i  dubel- 
tówki, o  które  nic  poBtamlem,  zloi^^ony  z  ludzi  wyborowych 
!  ru!?lych :  { po  części  gajowi,  Litwini  i  z  woj?*ka  rosyjskiego)  w^- 
mu^trowalerii  i  służby  wyuczyłem*  Poczeni  ulrzymalem  podzię- 
kowanie i  polecenie  m^yora  Ja^sinskiego,  jako  dowód zcy  powia- 
towego, (irzez  ołicera  Królikowskiego,  abym  wyruszy?  nad  Na- 
rew, do  wsi  (i radów,  gdzicł  się  sfornmje  oddział. 

Wyruszyłem  zaraz,  lecz  w  Grądowi e  dowiedziałem  się,  ze 
dnia  poprzedniego  było  tam  ¥)  partyzantów,  kolly  i  ol>óz;  ale 
Moskale  wpadli,  partyzantów  rozproszyli,  obóz  i  fury  era  Kędzie- 
rzawskiego  zabrali.  l*ozot^tavviony  $Hm.  przeszedłem  w  bród  przez 
Narevł%  stanąwszy  na  Kępie,  między  D^będzein  a  Urzuzą:  byłem 
w  przykreni  położeniu,  gdyt  własne  pieniądze  przez  le  kilka 
'yiąodni  na  ludzi  wydałem,  a  rłoslawy  żadnej.  (Haz  z  ni.  Hoźana 
kilkaset    timtów    chleba,    trochę    kaszy  i  rfłomy.    Zasiłek  na  dni 

Tymczasem  przybył  major  Jasiński  i  zdałem  nm  mój  od- 
*bial.  Całość  sił  Ja?fiiisbiegn  i  WawTii  wyafłsiła  pierwej  do  30(J(> 
'udzi;  obecnie  major  Jasiński  stal  na  czele  tylko  ;^(K),  w  skład 
^f^nt-h  wchodził  [irzyłączony  mój  oddział,  ze  V2b  złożony,  a  tak 
krwsiwH  zebrany, 

W  tym  stanie  ^\i  prz)^ętą  była  Magnuszewska  bitwa,  która 
zadała  ostatni  cios  temu  nieszczęśliwemu  oddziałowi.  Przy  bro- 
ftieniu  prze|irav\7  przez  Narew,  moi  strzelcy  (gaj owij  Litwini 
'  L  ±)  z  za  Bugu,  dzielnie  się  stawiali.  Niestety!  pod  przewa- 
^Tm  Riłą  nieprzyjacielską,  mnóstwo  zginęło  I  (Ze  125  pozostało 
'^H.  Zji^inął  Karoli,  zginął  Zduńczyb.  zginął  Dąbkowski,  a  mnie 
^^  ^.ranioną  nogą  i  silną  działową  kontuzyą  w  głowę  i  prawe 
"^inię,  przeniesiono  do  szpitala  w  Glinkach,  majątek  książąt  Wo- 
fonieckich,  gdzie  sześć  tygodni  bez  duszy  przeleżałem"* 

Po  niejakiem  przyjściu  do  sił.  Machczyński  rwał  się  do  dal- 
^'-ej  walki ;  i  domedziawszy  ,się,   że  oddział  4*ty  na  nowo  sfor- 


inowuny  xosla|.  pod  dowódzlwoni  p.  Dubois  (La^^ockij,  po^ń^ 
szył  w  jej/o  szeregi.  Ruzkuzem  djciennym  miannwany  t^zefcm 
sztabu,  zajiTiowul  sję  Iq  rnustni,  to  porziitlkiein  udtbjaliL  który 
IJulączywHzy  r^ię  z  Ry marze wskiriL  z  Nowitkinj  i  z  kawaił^yą 
Zjemt>ińskirKf^^  ['i^J^ĄJfl^  l>iiwę  pod  Myszyucem.  Hilwa  \m\  JU- 
E^zyiH-crii  oderwała  nd*Izialy  jedne  od  ilru^ich:  odflział  p.  ihiUn- 
ścigany  wciąż  przez  Moskali,  zachwycony  koło  Buga,  pod  łV 
ręl>ą,  j>rzyjął  liitw^^,  która  łrwaJa  sześć  morderczycli  god/in. 
zaścielająi*  pola  gęsto  ciałami  poległych  hohaleruw.  1  Machczyn- 
ski  z  tej  walki  nie  wyszedł  bez  .szwanku;  po  nicżnyni  opun^e. 
ciężko  ranncf^o.   [>i*zewieziono  przez  pruską  «rranice  dla  kumeyi.j 

Tak    wic(*  po  dziesipdomiesięfznej    pełnej  zapit/u    i  wiarr' 
w  (irzyszłośe  walce,  znalazł  si^»  nagle  na  wygnaniu.  Stracił  z  \m\ 
stóp  jrrunt  ziemi  ojczystej,    którą  nad  w^szy^stko  ukocłmł:  slraci^ 
tę  pierwszą  młodziefłczą  wiar^\  jakby  idcrwszej  miłości  uroki 
że  skoro    sic  krew  polska  [Kdeje.    to  zwyciężyć  rnu^^i    —   sirac 
także    niestety,    pii^^kiiy    swój    poemat    ,.(.Iyganie*'.    z  klórynn   t^il 
i  w    jiu wstaniu    rozłączyć    jiie    chciał,    na  piersiach   go  chav\nJ 
w  swobodniejszych  chwilach  wykańczał  i  fdsal  daleji  a  klt^reg 
rękofłism  zawierucha  wojenna  niepowrotnie  uniosła. 

W  Paryżu,  ijiiinniem  Hządu  Narodowego  dorę<'Zono  iiui  u^ 
uznania  waleczności  i  wylrwałej  walki,  wraz  z  nomiiiaeyą 
kapitajui  wojsk  polskich.  Tcznwszy  się  nieco  zdrowszym,  gol^ 
wał  się  do  nowej  wyprawy  w^łjennej,  ale  wiadomość  tł  ostu 
tecznyrn  po^'roniie  powKlaiiia  uderzyła  w  niego  jak  piornn.  Ni 
nioe  woImh'  twardej  doli  narodu  l.iyla  ciężką  dla  jego  diinmd 
i  rycerskiej  duszy:  to  też  skoro  lylko  posłyszał  o  tworzeniu  si 
legii  cudzoziemskiej  we  Włoszech,  przy  korfiusie  generała  P<3 
nińskiego,  pospieszył  przez  Alpy.  marząc  o  nicsmierielnrch  zt 
stępach  Dąbrowskiego  i  Kniaziewicza. 

Wkrótce  jednak  [hj  przybyciu  do  TiUTUU,  t  rozejrzeniu 
w  shłsunkach  legij  cudzozieinskich,  pisał  do  swoich: ^ 

..Idąc  przez  A!f>y,  wyładowałem  sobie  kieszenie  oljłokamij 
Chnmry  podemną  i  chmury  nadeniną.  ale  i  w  Turynie  nii 
lepiej,.- 

Legia  cudzoziemska  z  Węgrów  i  innych  nacyj  złożt)n4 
niema  przed  sobą  przyszłości  polskiej.  Wpraw^dzie,  generał  Pc 
lak  ma  najzacniejsze  chęci:  —  nie  on  też  winien,  te  nic  usl 
,szyniy  w  niej  komendy: 

ihirsz,  marsz  ~  z  ziemi  włoskiej,  do  polskiej*,. 


Żalem  —  nie 

Po  zwiedzfniiu  też  najcelniojii^ych  okolic  Hjilt^kiej  zienii* 
vvł"ói-il  dii  FaryźiL  Tułaj  przynajninicj  mógf  7Aiiihif^7Aić  tmwiącą 
yco  lc^^knotę  7Ai  krajpm^  tutaj  Iłowiem  mral  l*[itszyi'h  mAw  rotla- 
k«>w,  lowiirxyHzy  brniit,  kiórzy  go  kucliiili,  łlhi  /.at^tHj.ści  chara- 
kteru, (Ilu  fiif»/.rilwjiariie  dobrego,  ucjtynnegn  serca,  timiejąeego 
/  .  '-    /.'^[ioinuwć    o  soliic  dla  ilnmich.    nmz  dla  niev\'yri)OwiiH.» 

,'  ♦  obcnwania  i  tych  iłir\vv(  zerpaiuch  opowiarlań.    kt<in*mi 

ro-^iastual  życie  wy^mańców. 

W  w^uHnęni  jednak  sertii  nie  jaiigl  sfc  [toeici^iŁye  w  tra*^ 
wmcąj  iio  tęsknaei(*  za  indzinjł  i  za  krajeni,  dfa  ktłircgo  [ira- 
\inąt  pracować.  I  iiowrócii  doń  na  knUką  jut  chwilę,  aby  uca- 
towTK!  ziemię  t3jezy.slą  i  S|>uiząć  w  tiiej  ii:i  zawsze. 

Zakoiiezyl  życie  ^fłal  rodziny,  [ło  *lli|t^iej  chorobie,  w  War- 
!<?yiwie.  d.   k  luteo[Q  187H  r,  prielnivrariy  na  Powązkach, 


Seweryn  manastersici^ 

0(1  KtidziwilowM  do  Kijowa. 

W  oknlięy  Hohalyna  (ir.L^animcya  narodowa  Iwm-zyla  od- 
^kmi  (^chotnikin\%  zapiriująe  zglaszajucyeh  j^ię.  Uo  tych  więc, 
'niirio  ie  wtenczas  miałom  rok  17*  zg/osileni  się.  i  zostaleni 
l^rzyjęty. 

Formowanie  le^o  oddziała  rozpoczęło  się  na  wfu??nc,  aokoło 
Po-  ■    Sfi  czerwca    wyrnsy.yliśrny   z   Hohalyna.     Pr/łcz  mnie  wyjechali: 
■'*i»i   MnUvczyń.ski,    Jiizef   Hauknecht   Sanocki,    (io^taw    Fii^cher, 
'Kwiatkowski  i  rolnik  Mikołaj  Cok. 

Na  fnracli  zajechaliśmy  do  Hosochowaćcat  tam  ulokowani 
fltt  Htrychn  w  dii?.ej  gorzelni,  przemie^zkalii^my  dni  kilka,  a  na- 
*^Cl>nie  wysłano  na^^  [lodwotlami  do  Olejowa. 

Z  łJh*jowa  udaliśmy  się,  już  w  licznem  towar2y»?twje  przy- 
^y^ych  z  nUnych  stron  powstańców^  lasami  w  okolice  Podka- 
^'f*iiia  kołłł  Hrodów.  W  przechodzić  przez  Nakwaszę,  u  stup 
łfiiry^  jfa  której  wznosi  się  gr,  k.  cerkicv\',  k.siądz  tamtejszy  pn- 
^^***^osławił  na«  uroczyście.  Po  dłuższym  marszu  wśród  lipcowej 
*V^*>koty,  doszliśmy  laskami  do  pobliża  g^ranicy  rosyjskiej,  bidzie 
*''^^dano  nam  hroń,  i  podzielono  nas  na  kompanje  i  plutony,  ja 
iŁ05*tłilein  przydzielony  do  I.  kompanii  strzelców.  Kapitanem  moim 


był  Witman,   pułkownikiom    oddziału   był   Horodyń??ki,  niaji 
hył  Sienkiewicz*  Garibaldczyk.   kapitationi  karabinierów   7; 
wieź,  a  komendantem  ko^synierów  Skwirezyiiski. 

Bron,  klTu-ą  nam  rozdano,  była  zakopana  w  ziemi*  w  | 
wypełnionych  trocinami-  i^ztućce  belgijskie  były  lEnźyle.  551 
wiałe  i  trotnnami  zanieczyszczone.  F*rzy  braku  wszelkich  \\\ 
dzj  pomocniczych^  dla  oczyi=^zczenia  tej  bronL  nieniożfiii  ni 
było  myśleć,  o  ^strzelaniu  z  takowej. 

Po  przydzieleniu  ninie  do  kompanii,  doslalrm  kawał 
niny  i  chle!)a  i  zostałem  \^"ysłany  pod  przewodem  pluknio 
na  wid  etę.  Po  ściągnięciu  mnie  z  widety  około  wieczora,  ff 
liśmy  w  dalszy  marsz* 

Po  bardzo  upalnym  i  gorącym  dniu,  zerwała  r^it^  t^tJi 
burza,  wicher  obłamywał  gałęzie  drzew*  limął  gęstą  slrugą  M 
a  od  czasu  do  czasu  grzmoty  i  bły.^kawice  urozmaicały 
pochód  po  rozmiękłych,  błotnistych,  leśnych  drogach.  Pr/eJ 
dfł  szpiku  i  zmęczeni  pochodem,  spali.^my  maszerąjąc. 

Około  północy  zatrzymano  na.^  na  chwiLę,  nastci>nie  \ 
ciągle  padającego  deszczu,  ^^zli^my  aż  przed  Radziwiłł j w.  Fł^ 
dnia  1.  lipca  1868  ^  Na  dwa  lub  trzy  kilometry  od  Hailziwl 
stoi  konny  Mos^kal  na  wideeie,  gdy  spos?trzegł  nas,  pomkr 
Radzi wiłowa.  Wtenczai4  zairzymano  oddział,  zakomendoro 
żeby  opatrzyć  broń  i  przygotować  .się  do  ataku.  Po  nici 
chwili,  którą  komenda  oddziału  użyła  do  za^^ięgnięcia  języki 
w  Hadziwiłowie  jest  wojsko  i  czy  liczne.  Po  otrzyiruiniu  hłci 
wiadoiiiośći.  że  wojska  w  Hadziwiłowie  niema,  ze  był  nuil 
dziai'  i  ten  uciekł,  zakomenderowano  pochód  do  mia.^ta» 

W  ulicy,  którąśmy  maszerowali,  na  lewo  pod  rlome] 
żało  kilka  tornistrów  na  drodze,  jak  gdyby  w  p05:5piechu  uci 
zo^stawione^  tjan czasem  jak  ^^ię  później  okazało,  był  to  tylkoj 
stęp.  Gdyśmy  bowiem  weszli  na  rynek,  ze  w^szystkich 
i  z  ulic  bocznych  posypał  się  na  nas  gesty  ogieii  roto  wy. 
stępstwem  tego,  wielu  z  oddziału  padło  zaiutych  lub  rai| 
Próbowałem  z  mego  karabinu  strzelić'  i  mimo  zmiany  kapiij 
broń  widocznie  zamokła,  nie  wypaliła  i  zdaje  mi  się,  ii 
wielu  było  z  nas  takich,  którymby  karabin  wypalił. 

Ta  niespodziana  zasadzka  i  to  obfite  prażenie  nas 
z  po  za  węgłów  ulic  i  okien  domów%  z  dnigiej  strony  przesz 
czenie  o  naszej  niemocy,  dla  braku  broni  odpowiedniej,  zai 
wało  i  zmieszało  cały  oddział  i  powstrzymało  w  pocho 
Wtenczas  to  dowódzca  naszego  oddziału  Horodyński  z  kart 


EnieHioną  w  górę.  konno  poi^fcocjeył  naprzód  odds&iaJfu  i  o  kitka 
krokóiA'  ndemnie,  przestrzelony  kulami,  runął  na  ziemie.  Prawie 
|W  tej  samej   chwili,   od   strony   prawej  i  ulicy   zaatakował    nun 
konny  oddział  wojska  aiuskiewskiego,  a  piechota  z  przodu.  Od- 
piął nas2  poszedł  cały  w  rozsypkę. 

Ja  i  moi  towarzysze  podążaliśmy  w  kierunku  lui  lewo  przez 
Uicf*,  ogrody,  do  szuwarów  rosnących  na    brzegu  rzeczki,  która 
nlędy   przepływa,   wszedłem  w  wodę,   a  gdy  spostrzegłem,  że 
Dfnierze  moskiewscy,  którzy  za  nami  zdążyli,  wyłapują  naszych. 
'dują  i  do  nniie  strzelają,   rzuciłem  karabin  do  wody  i  p^ze- 
nąłern  na  stronę  drugą,  a  potem  przez  łąkę,  do  hliiskiego  lasu, 
zpfłrowadzojjy    przez    kule    moskiewskie,   które   mi    koło  uszu 
«ri4ały. 

W  Iciie  tym  gęsto  zaro^^łym^  zaraz  od  kj'aju  doszedłem  do 

kiejś  drożyny,  tą  drożyną  uszedłszy  kilkadziesiąt  kroków,  spo- 

głcf!j  leżącego  na  wznak  trupa,  towarzysza  z  inojej  konipa- 

'  Tuczewskiegó.  W  tej  więc  chwili  skoczyłt*m  na  prawo  w  gę- 

las.  lasem  tym  przedzierałem  się,  przysłuchując  i  bacząc  czy 

kto  nie  seiga. 

Wkrótce  usłyszałem  napowrrjt  silniejsze  strzelanie  w  Radzi- 
iJfi^owie.  Ponieważ  wied/Jałem,  źe  prócz  oddziału  naszego,  nuiją 
irnocześnie  wkroczyć  oddziały  Wysockiego  i  Miniewskiego, 
domyślałem  się,  źe  strzały,  które  teraz  fiadają,  po  chodzą 
rczki  między  Moskalami  a  którymś  z  tych  oddziałów,  za- 
iłem  przeto  iść  laseni  w  kierunku  Łych  strzafów^,  wyszedłem 
brzeg  lasu  w*  zhoźe. 
Przedemną  o  kilkadziesiąt  kroków  widziałem  jakieś  budynki 
gospodarcze  i  mieszkalne,  puściłem  się  więc  przez  zboże.  Gdym 
scnalazł  o  kilkanaście  kroków  od  lasu,  z  lewej  strony,  z  krza- 
w  pomknął  na  mnie  jeździec  kozak  czy  „ohjeżezyk'^,  kiedy 
blitył  się,  strzelił  z  pistoletu,  kula  jednakowoż  ominęła  mię 
tylko  piersiami  konia  uderzony,  padłem  na  ziemię*  Kozak  zlazł 
1,  zabrał  lorlię,  w  której  miałern  amunicyę,  bieliznę  i  inne 
obne  rzeczy,  zrewidował  kieszeń  i  e^  zabrał  zegarek  i  pulares, 
7xljąwszy  z  kul  baki  rzeiiueń  cuchnący  prawdziwie  moskiewskim 
likiegnern,  odgrażał  się,  że  mię  powiesi.  Jak  się  później  dowie- 
[tołom,  miała  ty  byc  zemsta,  że  przy  przejściu  granicy,  jeden 
|plutfjn  odkomenderowajiy,  miał  jakiegoś  ,.objeżczyka"  złapać 
'  powiL^sid 


Skończyło  nie;  na  lf*nK   żt*    mi  tym  rzetnieniem  silnif  skrę- 
pował rt^ee  w  tyle,  i  rzuciw^tzy  na  ziemię.  ijrżywią7*ał  do  (loltii 
ł^ty  płotu  lani  si<^  znajflująee^'o.  a  sani  odjechał. 

Str/aly,  które  przjc*(liem  s^ły^^ałem,  w  tym  samym  kieruiil 
to  dalej  lo  bliżej  ciągle  padały.  Pd  jakiejś  chwili  roz|)ocxą/i^m 
przemys^llwue  nad  uwolnieinem  ńę  z  tego  niemiłegn  pot^imm. 
Lewa  ręka  byta  tak  mocno  ściągniętą,  iż  aabiegła  krwią  i  prawie 
ftlrętwiala  mi.  prawa  zaś  jakkolwiek  była  minie  s&wiąssaną.  nio^ 
głeni  nią  porus?ju:,  pry:eto  zwróciłem  ją  w  tyl,  ku  fdeeom  i  im- 
począłem  fłdwią^ywae  rzemieii  od  iiaryery.  De.^y-ez,  klóry  tągle 
lał,  sprzyjał  mi  w  zamiarach,  rzemień  z  .surowca  oślizł  taL  ii 
po  dhiźszeni  rozciąganiu  udało  mi  się  od  baryery  go  odwiiujl 
i  w  ten  spo^^cib  z  uwięzi  uwolnić. 

Na  kolanach  i  rękach  suiu|łem  ^ic  zbożem  w  kierunkti 
mów.  dosyć  duży  kawał,   aż   zm>wu   napotkałem  |»odobne  0|fi 
d  zenie   z    bary  er.    ebyłkiem    przer  ryknąłem    się    ponuędzy   m 
i  znalazłem  się  w  ogrrjdku  ^gospodarstwa  chłopskiego,  w  klói 
z  jednej    strony   było    wysokie    zboże,  z  drugiej   grządka    mi 
w  bru/.dzie  tejże  przycupnąłem,    usłyszałem  len  tent  dwoeli  k 
galopujących,  a  następnie  gło>.  Moskala,   który  mię  złapał  i  w; 
razy  ,, uciekł*'.     Następnie    lentent   koni   galopujących    uspol 
mię.  Po  chwili  zacząłem  się   rozpatrywać'   w  syluacyi^    spoi^l 
głem  w  jrobliżu  budynki  i  szopęt  Jo  której  svlazłem. 

Poniew^aż    dotąd    ciągle   miałem    ręce    rzemieniem    7.  i] 
związane,  rozfłoeząłcm  usiłowania  jiozbycia  się  tych  więzów* 
mi  się  po  wielu  wysiłkach  udało.  Słysząc  ciągle  strzały,  wy 
dłem  z  me,^'o   ukrycia    na   (łOiJwórko  i  skierowałem   się  ka 
strzałom. 

Uszedłszy  kilkadziesiąt  kroków,  spostrzegłem,  iź  naprzeci 
mnie  było  miasto  Radziwiłów.  z  zupełnie  pi'zeciwnej  strony  ji 
ta,   którą   oddział  nasz   tamże   wchodził.     l'o  prawej  stronie 
drogi  nad  potokiem  przy  Radzi wiłowie,  gorzał  młyn.     Młyn  t 
był  obsadzony  przez  Moskali,  oddział  Wysockiego,  atakując  z 
strony  Radziwiłów,  młyn  podpalił.     Ku    lewej    stroni e^    na  t\ 
przy  drodze  prowadzącej  do  Radzi  wiło  wa.  liył  las  sosnowy,  kr 
wyszedłem  ze  wsi  spostrzegłem,  jak   Moskale   dobiegali  do  h 
lasu,  ścigając  oddział  Wysockiego. 

Chcąc  więc  dostać   się   t\o   oddziału,   puściłem  się  w  kł6^ 
runku,  w  jakim  nasi  się  cofali,  a  uliiegłszy  kroków  kilkadziLHiąti  i 
usłyszałem  z  lewej  strony  ottemnie   tentent   koni,  zwr^jciłeni  M  I 
i  zobaczyłem  dwóch  jeźdźców  moskiewskich  z  lancami  na  mni*^ 


oącfcb.  Ten,  ktnry  tłyl  nu  [irAodrAn^  niioTEyl  prosta  w  iwm*z 
oją  i  lylko  szylłkioruu  riH'ho\n  alnwy  ziiwdziee^saiii  to,  żo  ontrzo 
ms'  \>r/A^szin  płHiail  lewpiii  uehcni,  i  rozdarto  jni  ?ik<'irę,  a  kJ*o\v 
irąra  oblała  iiiic*  —  pridfeiii  na  zit^inię;  w  loj  rliwili  kozary 
*żli  /.  kfuii,  jeiitMi  x  nic*h  potlniósł  mię  za  ranifoim  w  gfłfę, 
ti;n  zrlji|l  liiity.  (łoLeiii  zdjęło  z(*  mnie  źiipan  f  rt*s7Ję  j^irderol»y. 
L  że  2iotitalem  lylko  w  U\iAlh}w.  Na  dol>łlf*k  zit^^o,  wskutek  ^ 
em*nia  o^'^u*htem  i  głuchota  la  Irwiiia  dlu^o,  a  i  do  dzi^  diiifi 
iv:ii*  ja  t)dc/jjwam. 

.\ast(»pnir*  ko/jiry  związali  mi  znowu  takiriiżp  rzemieniem 
^urnwca  ramioiła  w  tyl.  powsiadali  na  kniiio  i  tak  *łtalit^my 
iUti  czaH.  dofiipro  gily  wnicala  częste  piec  lioty  nioskiewskiej 
nm  do  miasta,  kozacy  poilprowadztli  mię  n>vvniei&  pod  miaMto, 
Mdactwo,  kWitre  wTacalo  z  boju^jiit  lo  słowami,  już  to  kolbami 
uja  /io!^o  na  mnie  wywierało.  Jeileii  z  nich  rzucił  s^ię  na  mnie 
Oifitrzpm  bagnetu,  i  tylko  s/.ybki  skok  po  zr  konia  kosEackingo, 
br^Kiił  mię  od  nit^cłiylmej  i^mierci.  właśnie  to  w  tf*j  chwili 
rt*^f*(]|  oti<-er  monkiewski,  polecił  kozakom  prowadzącym  mię, 
ly  mnie  odprowadzili  do  karczmy,  ^dzie  i^ztah  j;ię  znąplował, 
*hmni  tym  zastałem  ju?,  kilku  towarzyszy  ni(*doli,  a  później 
lio  nocy  i^prowailzano  kolegów,  tak  ze  rano  mi  drułifi  dzień 
k  nas  jedenastu,  wszyscy  byliśmy  irrawie  luidzy.  z  wszystkich 
tien  idularci.  większość  była  rannyt^iu  a  w^zy^^cy  mocno  po- 
i  Byliśmy  w  izbie  drugiej,  w  pierwszej  zm  byli  zgromadzeni 
irtniłwie.  Widzijiłcm  jak  jcrlen  z  i^ołinerzy  przyniósł  karabelę 
rodyuskiego  i  U*rbą  skórzaną  z  i>apicrami.  Po  przepędzeniu 
Kry  na  gtiłcj  ]&iemi,  wt^ród  jęku  rannych  towarzyszy,  odprowa- 
tono  nas  rlo  „tiurmy"  radziwił^^wskiej.  Tam  zai^tiilit^my  kilku- 
e!?5ięt*iu  kolegów,  z  oddziału  Horodyńskiego. 

Noslępnio  wyjtrowadzono  nas  wszyslkich  na  podwórze  wię- 
Bliia,    pozwiązywano   parami   za   ręce  i  wyproi^adzono  w  pole 
«a  miasto, 

W  miejscy  tern  były  zgromadzone  woJHka  moskiewskie, 
Are  juz  nadeszły  IuIj  nadchodziły  z  poblir^kich  pogranicznych 
apteczek  Ihtbnaj  Kównego,  Poczajowa,  Krzenuenca*  Tak  ijo- 
^imi.  głodni,  pomarzli,  siedzieliśmy  luli  klęczeli  po  dwóch, 
co  chwila  przybywały  święte  oddziały  wojsk  moskiewski ch^ 
^  nam  złorzeczyć,  plwać  na  nas  1  dokuczać.  Nikt  z  nas  przez 
tą  tę  dolię  nie  miał  nic  w  ustach,  dopiero  ku  wieczorowi  oli- 
r  jnkiś  przyniósł  manierkę  blaszaną,  mnie  i  kilku  którym  wi- 
loc^Bie  dusza  już  na  ramieniu  siedziała,  podał  manierkę,  mówiąc 


'  żebyśmy  pili  i  nazywał  płyn  ten 

czywistości  byfa  to  gorzałka.  Za  przykładem  tego  oficera  posili 
i  inni  i  rozdzielali  lakże  międay  nas  suchary.  Wieczorem  odpro- 
wadzono  nas  napowót  do  ^tiu^my■^  dnia  za.^  następnego  równie* 
powiązanych  poprowadzono  do  Krzeniieńea. 

W  Krzemieńcu  w  ^.tiurmie"  siedzieliśmy  dni  kilka  i  w  Krze-^ 
inieńcui  dopiero  dostałem  ubranie^  gdyż  dotąd  byletn  ciągle  w  zu -^ 
pełnym  negUźu,  a  do   tego   kttjryś  z  Moskali    niezgrabnie  złapa-^ 
mię  za  kark  i  z  tyłu  rozdarł  koszulę,  lak  że  byłem  na  pier^iacf""* 
i  na  plecach  zupełnie  dekoltuwany ;  że  nie  przemarzłem,  zawdzie— ^ 
czam  koledze  Mikołajowi  CokowiT  który  jako  kosynier,  otrzyma^^* 
w  obozie  koc  urządzony  na  j^posób  ornatu,  to  znaczy,  ie  w  po — ^ 
Iowie  koca   była   rozcięta  dziura  i  oLszyta  skórą,  przeznaczoiif^^ 
do  wkładania  koca  na  głowę.  Pod  ten  koc,  związany  za  ręce  «J 
Coka,  kryłem  się  ciągle,  hy  się  od  chłodu  i  słoty  ochronić. 

W  Krzemieńcu  dostaliśmy  ubrania,    ranni  i  chorzy  zoslall! 
oddani  do  szpitala,  z  wszystkimi  spisano  protokół. 

Pochód  partyi  więźniów,  pod  konwojem  żołnierzy  moskiew- 
skich, już  z  Radziwiłowa  do  Krzemieńca  i  kilka  etapów  za  Krxi 
mieńcem  odbywał  się  w  pogotowiu  Moskali  do  obrony*  przeci 
i? pod zi cwanym  powstańcom,  gdyż  ruch  powstańczy  na  Wołynia  — ^ 
i  nkrainie  nie  l)ył  Jeszcze  uśmierzony,  z  tego  powodu  komen— — 
danci  konwoju  wysyłali  naprzód  wojskowe  patrole  na  zwinzily^__T 
a  las  każdy  przechodziliśmy  w  ten  sposób,   że  część  wojska  [HłaBi 

?itronie  prawej  i  lewej,  wachlarzem  od  grupy  więźniów  była  wy 

sylana  tyralierką^  dla  zbadania  miejscowości,  czy  wolna  od  po 

wslańców;  W  łcn  sposób  tloszliśmy  etapami  do  Żytomierza. 

W  pochodzie  naszym  czuwali  nad  nami  rodacy  z  okolica  , 
któreśmy  przechodzili.  Bądź  wprost  przynosili  nam  jedzenie,  ly^ — 
toń  i  Inne  konieczne  potrzel>y,  bądź  mniej  odważni  a  względni  ^^ 
przygodni  podróżni,  którzy  nas  w  pochodzie  spotykali,  zalrav^^ 
mywali  i  na  ręce  komendanta  konwoju  datkami  pieniężnymi  d^^ 
utrzymania  naszego  się  przyczyniali. 

Rząd  rosyjski  wypłacał  na  utrzymanii*  każdego  z  więżni  r»^  ^ 
dobę  ,,fcormowe'^  po  3V»  kopiejki.  Kwota  to  tak  mała.  że  nav*'*^^ 
naj&kronun"eJszych  potrzeb  niewolnika  nie  mogła  pokrywać. 

Po  doBc  długim  marss^u  przybyliśmy  do  Żylomierzn,  zaił'*^'  ' 
knięto  nas  w  ,,tiurmie'\  gdzieśmy  już  zastali  wielu  Wółyntakł'!^-*^ 
i  Ukraińców,  już  In  tych,  którzy  zbrojni  brali  udział  w  po%vrsU**^^ 
niu,  już  tych.  którzy  rzekomo  w  organizacyi  powstania  mi^^' 
udział,  lub  tylko  jej  w  jakiś  sposób  pomagali. 


w  izbie,  w  której  z  innymi  byłem  zamknięty,  siedział  VV'la- 

w  Padlew^łkL  który  w  Kijowie  nrganizacyę  przeprowadza! 
ia  czele  oddziiiłu  w  walee  z  Moskwą  brał  udzia/.  Padlewski 
przez  dluiszy  rzatj  w  Żytomierzu  był  uwięziony^  sporządził 
»ie  z  drzwiczek  od  pieca  nóż  i  dłutka^  które  mi  wyciosywaJ 
ubstych  kości,  podawanych  przy  mięsie,  małe  krzyżyki,  a  gdy 
Lczył  na  itiej  piersi  medalik  na  tai+iemce*  który  mi  dała  jedna 
cnych  Wołynianek,  dał  mi  taki  krzyżyk;  krzyżyk  ten  i  me- 
k  iniałem  przez  cały  cza?  niewoli  i  dotąd  przedmioty  te  jaka 
łgą  pamiątkę  po?*iadam,  tendiardziej,  że  Padlewskiego  w  Ki- 
fie  po  kilku  miesiącach  potem  w  nassjych  oczach  (z  okien 
IBnlży  kijowskiej)  przy  baszcie  t*^if^\^'it^rnej**  rozi^trzelano.  Byl 
pjciec  Zygmunta  F^adlewskiego,  rozstrzelanego  w  Płocku. 

Z  Żytomierza  maHa&erowalii^my.   ciągle   po%viązani,   pod   .sil- 

ft  konwojem  żołdaków  od  etapu  do  etajiu    przez  cały  Wołyń 

krainę   do   Kijowa.    W    Kijowie   na  przyjście   nasze  wyległy 

kie  tłumy  mieszkańców,  już   to    Fiolek,    które   z    łzą  w  oku 

iły  nas,  już  to  czerni  rnoirJkięwskiejj  która  nam  złorzeczyła. 

VV^  Kijowie  umieszczono  nas  w  twierdzy  w  ,,kopanierze" 
l  3  (ka^caraata).  t+Kojianier"  jest  to  podziennia  piwnica  między 
ami,  która  na  zewnątr-z  jest  zupełnie  ziemią  pokryta,  posiada 

iłtrzelnice  karabinowe. 

Ta  kazamata  była   dłuj^^ą  w  formie  półkul istej,  j  zawierała 

oddziałów*  muranu  lylko  nklepień  od  siebie  oddzielonych. 
i?aałii  nas  tam  wyżej  stu  \UK}),  a  prócz  kilku  Woł\Tiiaków, 
iśmy  wszyscy  jeńcami  z  Hadziwiłowa. 

Wkrótce  po  przybyciu  zaczęto  nas  po  kilku  powolnvać 
I  śleilztwa,  gdzie  spisywano  protokół  szczegółowo  każdego 
Nuhnu. 

Nieiławem  też  doszła  do  nas  wiadomosScj  że  w  na^sECJ  ka- 
nacie  pomordowali  Moskale  kilkufias^tu  akademików  kijow- 
th,  którzy  za  udział  w  powstaniu  byli  tam  uwięzieni. 

Na  szarych  nmi-ach  wewnatr-z,  byfy  ślady  rozliryzganej  krwi, 
laliim  nisza  miała  tych  śladów  krwi  więcej,  a  na  ścianach 
miejscach  tych.  ^dzie  najfdidcił^  krew^  się  znajdowała,  były 
ali  wrycia  się  bai^metów  w  mury. 

W  tej  ni.szy  nikt  z  więźniów  nie  sypiał,  a  na  ścianie  tejzcj 
rtet^a  Karol  Głuchowski,  węi^dem  w7rysowaJf  Chrystusa  na  krzyżu, 
^wuelbej  nostaci;do  pomocy  zaś,  zamiast  dnil>iny,  usłużyły  nm 
łflii  kot(^góWi   na   których   Hitojąc,  rysunek  wykonywał.     LT  stóp 


Lego    krzyża    kiitiieLTi   iluiu    nino  i  wieczór   niH>nvalł\śmy  ni(itllj 
i  śpiewy  pobożne. 

8ypiali:śmy  nu  iiarai'li  itape/^aiiai-hl  x]iilyeli  x  fle^ek. /-ii^  ii^ 
wezglawii^  pr/y  lakicłi  nai-aeli  }eM  [łrzyliibi  ileska  poc■by^tL.  tłbii 
wie  nasze  f^lużylo  nam  za  poduszkę,  przykrywuHj^my  i4if  Mń^ 
inonu, jakie  kio  inial,  Kanniona  nas  rann  i  vviec*żńr  bełlil  karli 
łli  i'(ł/Jjihch  z  ka^AH  ja^laiuL  lub  j^^cKUiientui,  Ąwsl  razy  na  i 
fJ^ien  połlawancł  kapuśniak  i  po  |*oreyi  mięsa.  rCiszUj  uziiiWnt^ 
thieb/ 

Życjo  takie  w  wilf^HjtJieJ  piwnicy,  ieiiiinej,  eiemnoj,  nif*iti 
wiewnej.  zaczęło  fatahiie  otJiizialwać  na  stfui  ztlrowtilnosei,  a| 
tern  ^oi^ej,  ^e  nas  nie  wypuszczano    na   dwór   i   wsxys(kie  pi^ 
łrzeby  liytismy  znms/.eni  odbywać  do  kuhl«>w.    Między  kolegami] 
było  dwoeh  lekarzy,  Slanis^aw  Czerkawski  i  Morczyfi^ki    i)iłj?*« 
dwaj  koledzy,   jak    rnwnież    lekarz   v\^ojsk(n\^.  który  mis  ntlwie 
dzal  ezananii,  zajłiKywali  lekarstwa,  a  i^tary  ;^oliiie!'z  felczer, 
żdego    dnia    przyn^jsij  te  lekarslwa    na    dii^ej    Urny    drewni;uii'jj 
zwieszonej  na  karku  na  grubym  rzemyku,  w  len  sposóbj  że 
tworzyła  rodzaj  stołn  ruchom ejio.  z  klorejjo  felczer  wyda/ 
karstwa,  Hy-to  ruirn  bard/.o  żal,   gdy   pewnego  dnia  siary 
rżysko  przyniósł  nam  lekarstwa  i  żegnał  się  ?.  nunti,  gń^t  ei! 
odkornenderuwany  na  lekarza  do  Tomska. 

Każdego  dnia  w  [jołudnie  nastł^powala  zmiany  warh'  i  h1 
czas  to  przychodził  komendant  ti>j  warty  oficer  do  odhiera 
i  fjrj^eliczania  więźniów. 

Niezdrowe  stosunki  ponueszkania  tiyły  powodem.  3te 
piących  pomnażało  się,  słabsi  zapadali  na  szkorbut,  z  lego  vńąjt 
pow*odu  nasi  lekarze  i  starsi  koledzy  zaczęli  się  energicznie  upo^ 
minąć  u  dyżurnych  olicerów  o  zmianę  żywności  i  poniioszkaniaj 
wskutek  lego  przyszedł  pewnego  dnia  ^ułiernator  kijowski,  g^ 
nerał  Anienkow.  Na  uczynione  mo  przedstawienia,  ze^wolilj 
żeby  z  miasta  było  wolno  [irzysyłać  nam  herbatę,  kawę.  cukii*! 
i  ciasta,  rfVwnież  kazał  otworzyć  nisze  drugiej  strony  kazamaty^ 
abyśmy  mogli  mieć  więcej  miejsca,  a  tem  samem  więcoj 
wietrzą. 

ndy  jednak  jesień  zaczęła  się  zbliżać  a  z  nią  i  zimnie 
pora.  w  kazamatach  dla  zrnma  dalej  trzymać  nas  nie  mogli,  poj 
konwojem  więc  silnym  przepi'owadzono  nas  w  tejże  iwierdzj 
baszty  „pciłnocnejr     Baszta   ta   piętrowa,  okrągła,  z  dużem' 
dwoiłem  do  30C)  kroków  w  przecięciu,    miała   równieś;    zamin 
okien  na  zewnątrz  ścian  ukośne  dziury  strzelnicze.  Była  pod 


na  kilka  ilużych  odJzialów,  każdy  z  nich  na  wewnątrz 
zty  miał  ukiia  i  korytarz  dość  duży,  zaś  fiojedyiicze  izby 
iy  po  dwóch  sirnaach  nary,  na  których  sypiało  po  kilkunastu 
inl 

Ja  siedzia/em  w  izbie  Nr.  B,  a  w  izbie  Nr.  4  na  oddziale 
'm  sied/jelt  na  śmierć  skazani  oficerowie  moskiewscy  Polacy. 

:^i^  pcjżniej  z  pism  dowiedziałem,  w  izbie  tej  zrobiono  pod- 
"  pud  narą  w  len  isposob,  że  przebito  mur  i  podkopem  wssęyscy 
.^niierć  skazani,  dziurą  tą  wyszli  i  zbiegli. 
,  Pomiędzy  więżniariii  baszty,  w  kttjrych  mieściło  aię  do  1500, 
b  jiLż  wiftbi  takicht  ktjiToi  wyroki  były  odczytane  a  pa.*^tępnie 
locnej  porze  przychodsciła  Ktraź  z  latarnią  do  krat  okienka 
Intwtaeh  i  odcsŁytywano  imiona  i  na^wi.^ka  tych,  którzy  mieli 
nocy  Dniepr  przekroczyć. 

Werwania  te  były  dla  nas  Eaws/.e  bolesną  rozłąką  z  towa- 

Bsami  niedoli  i  niewoli,     Nocy  jednej   zostałem  ja  z  jedena- 

ma    kote^^ami    wywołany.     Wyprowadzono   nas,   do    ,.tiurmy'* 

nieście,  a  na  drugi  dziei^  w  południe  zoi^taliśmy  zaprowadzeni 

łfifi         '  "sia  tjubernatora  Anienkowa  i  temuż  przeflstawleni- 

A'  'W  oświadczy!  nam,  że  z  powodu  nasząj  nieletnoścr, 

linia  nas  z  niewoli  moskiewskiej  i  źe  zoj^timiemy  odesłani  do 
i^i.  Aastł^pnie  zaprowadzono  nas  zn(Hv  do  twierdzy  kijów- 
do  naszych  izb  napowrtjt  i  jeszcze  dłuzjszy  cza:^  przejjsie* 
liśmy  w  baszcie  „północnej"  aż  do  zatwierdzenia  wyroku, 
y   luial  byc  carowi  przedstawionym. 

Pofni^dzy  nami  był  rzekomo  uwolniony  niejaki  Pi('łr.śki, 
^ie^  jak  my  cblojdec  młody,  ale  ^itar.^^zy  i  Włodzimierz  Mai- 
irski,  klOry  miał  już  wyrok  na  osiedlenie  w  Syheryi,  zamie- 
pi<^*  ou  z  Pi<;r.^kiem  o  nazwiska,  a  l*iurski  przyjął  obowiązek 
icia  na  Sybir,  Malcze wskr  za  tę  zamianę  zapłacił  nm  i^ilka 
^tów,  kl^re  miał  przyszyte  jako  guziki  do  marynarki  w  tym 
ym  ^ukniCj  z  jakie*?o  bvła  marynarka. 

W  Uadziwiłowie  Malczewski  wzięty    do    niewoli    został  tak 
inni  odarty  2  ubrania.  W  Krzemieńcu,  gdzie  staraniem  oby 
let-ftwa  okolicznego  przyszli  nant  w  pomoc*  zakufiując  od  ży- 

chłopow  i  Moskali  znibowaną  na  nas  odzież,   znalazła  .się 
4^y  innenu  marynarka  Malczewskie^^o,   ta   rloslała  się  które- 
/,    kolegów,    Malczewski    i)oznaw.szy    takową,    zamienił  się 
za  iiurdtit  1  w  ten  sposób  przyszedł  do  swoich  cinkatów. 
•  I  f^if'łrskiego  niiał  nadzieję  wyknpić  wolność.     Pewnej 
przyszła  znowu  straż  i  odczytano  nazwiska,  między  kt('łremi 


było    nazwi^kfi   iMalcxe%v*^kiogo,    Piórski-Malczewskj    po; 
Sybir  —  a  Malczewski-Finr.ski  5?oi^tal. 

W  grudniu  znowu  odczytano  nazwiska  nas  jede; 
Piórski<?go-  O  ile  sJyszaJeni,  Malcstf^wski  i  Piórski  zetknet 
w  Tomsku  i  tam  napowrót  przyjęli  własne  nazwiska.  Hif 
uwolnieni,  zoslafiśmy  odprowadzeni  do  ,Jiurmy**  w  Kijowie, 
zaopatrzono  na.ś  w  eiepleg^^zą  odzieś;,  a  naslępnie  etapami  uc 
wadzono  do  granicy  w  Kadziwilowie  i  otldano  i^tarostwu 
dzkiemu. 

PowTót  etapami  w  srogieh  miesiącach  zimy*  trwa!  dni 
kanaście,  bowiem  komunikacya  między  pojedynczemi  sttC 
i*tapowemi  odbywa  się  w  miarę  zebranych  ,,brodiaguw"  i 
driiurzy,  którzy  bywają  na  Sybir  transportowani* 

Spoii^niy  znowu  na  drewnianych  ,* narach**,  a  częściej 
,jiarami'^,  gdyż  ,J>Podia(lzy^  starsi  i  silniejsi  l»nz  cei"emonii 
zrzucali. 

Powrót  ten  byl  i  dlatego  dokuczliwy,  że  prócz  4niw 
HV^  kopiejki  dziennie,  nie  mieliśmy  tadnych  itmych  fundug 
ani  zasobów. 

Rohatyn  dnia  23  <^rudniu  )9U2  r. 


Ąjf^ 


IGNACY   MAREK. 

Klaska  pod  Fajslawiranii. 

W  czasie  naszego  powstania  narodowego  1863  r,} 
tra^eci,  \\7ruszyJem  na  plac  Imju  w  Lubelskie,  Oddział  nai^z 
tak  w:sorowo  zorganizowany,  że  nie  pozostawiał  nic  do  ź^ 
nia!  Na  czeh^  tegoż,  ^tal  tak  dziidny  i  fai^-howy  dowódzca: 
kowriik  Wiorzbicki,  że  gdyby  jemu  podobnych,  Pobka  \n 
czasie  nuala  więcej,  po  wrogach  naszych  aniby  ślailu  nie  l 
slalo  w  Ojczyźnie ! 

Pu  kilku,  pam>i^inie  dla  nas,  stoczonych  bitwach  w  Li 
tikiem,  otrzymał  pułkownik  rozkaz  udania  się  na  zborny  p 
w  Podlaskie. 

Na  nn^ejscu,  gdzie  n*asz  oddział  stal  obozem,  przed  w 
szenicm  w  pochód*  wieczorem  rozpalono  ogromne  otrniskt 
złudziło  Moskali,  którzy  opuszczone  obozowisko  aaatakowa 


id  niis^z.   z  bardzo  małymi    przestankami,    trwał 
H  noce.  Gdyśmy  się  zbliżyli  do  wioski  Kania- Wola,    jako    na- 
"aóp.  za  mi^z  trud  i  nadzwyczajne  zmęczenie,  otrzymaliśmy  po- 
rf^ijdne  cięgi!  Moskale  bowiem,  caJą  swoją  tmrdzo  liczną  hordą, 
►tl dział  nasK  zaatakowali, 

ł  w  tym  lo,    dla   nas   strasznym   pogromie,   ukochany  nmz 
'|>tilkuwnik  zo??tał  ciężko  ranny, 

PoL'zem  przeniei^ionu  go  w  miejj?ce  IłCzpieczne,   Po  hilwiCj 
loii   Kaiiią-Wolą,  w  zastępf^lwie  po  pułkowniku  W*,  oddział  nas^z, 
Enaeznie  już  firzerzedzony,  prowadził   nuijor   Wagner.     Zaharto- 
wani   w    bilwacli   i    niewYit,^odach,  szliśmy   nieraz    śpiewając  — 
loć  hyl  tfi  pochód  —  prawie  na  zatracenie!  Bodaj  to  młodość! 
li^ośe    Ojczyzn  y !    i    to    p  r  a  w  d  ^  i  w  e    p  o  c  z  u  c  i  e    ohowiązku 
*olaka.  któn*  cuda  tworzyć  zdolne! 

W  bitwie  pod  Zyżyneni  rozbiliśmy  w  puch  Moskali  ?  zabrali 

ornaty   i   ka^ę   wojenną,  w  której,   ile  pieniędzy   było,    niechaj 

>o\vnedzą  ci.  którzy  ruble  liczyli,  ja  nie  Avtem,  gdyt  więcej  zgrozą 

Jy^ern  przejęty,  niż  zdobyczą  uradowany,    kiedy    na    placu  boju 

Ło baczyłem  kni»ę  trupów  moskiewskich. 

Pozoi^lałą  reśzlę  alliośmy  dociniili.  lub  brali  do  niewoli. 
Jeńców,    nakarmiono,    napojono.,    obdarzono   po   rublu    na 
Slowę  i  puszczono  bezbronnych  na  wolność. 

Po  !)ihvie  Żyżyuskiej  tak  f^ię  Mo?ikalii^ka  na  nas  rozrsroźyli, 
^^  tylko  jakiś  czas  udawało  się  nam  wymykać  z  pod  lej  czułej 
>pi€*ki.  Postanowiono  więc  wszystkie  oddziały  razem  złączyć; 
pfco  punkt  zborny  wyznaczono  Fajsławice. 

Dnia  24  sierpnia  oddział  nasz,  wczesnym  rankiem,  wyru- 
'^Yf  w  pochód, 

Ja  otrzymałem   rozkaz   opalenia  mostu  na  Wieprzu,  czego 

K^vii>|kim  trudem,  przy  pomouy  żołnierzy  z  l\\  kompanii,  doko- 
^'''oriL  Poezem  wsiedliśmy  łia  tunnanki,  dla  nas  przygotowane, 
■*^szyli  w  drogę.  Tak,  jak  przy  dawnym  punkcie  zbornym  pod 
^J^iią  Wolą.  gdzie  iMoskalom  udało  się,  w  sani  czas  przeszko- 
^^^^^'*  ^"  połączeniu  się  naszycli  oddziałów,  tak  też  i  teraz  zasta- 
H^Br^y  Moskali,  w  ogromnej  sile,  na  nas  już  oczekujących. 
^K  Gdy.4my  tak,  jadąc  na  wozach,   wskutek   mylnych    wskazó- 

^r^k,  niespodziaine   wpadli   na   cały  obóz  moskiewski,  nastąpiło 
^pia.t*cte,  które  nie  zatrze  się  w  mojej  pamięci ! 

Kozacy,  jak  zgraja  psów  wściekłych,  całą  masą  uderzyli  na 

^^Hsą    Powstał  laki  krzyk,  zamieszanie  straszne,  konie  i  wozy  oha- 

'^J^i  się.    Mimo  (jgr>lnego  popłochu,  większość  naszych  jednakże 


nio  ł«triieifa  pi*xytomnos5cL  Otlstrzeliwając  się,  zacięliśmy  ii^cpo- 
wn*^  ku  InsfłwL 

lam  K^ly^"^y  ''^i^^-yli  i  zajęli  dogodną  pozyeyę,   tozpoci^^ 
nitj  Htntelaiiiaa  pory^.ądna.  A  że  z  naszej  pozycyi  padały  za  gęsimi 
wlr/.nłv.  a  lo  Moskalom  ^ii^  !iie  podobało,  wtedy  uderzyli  oni  n^ 
m\>  vnt\\  tiiasą  i  sprawili  nam  takie  lanie,   że  zapomnieć  o  ter^^ 
Inidni^ !  Gdynie  i  jak  kto  mógł^  umykał,  aby  go  do  ziemi  nie  pi 
fwoiltdAono     Wielu  z  naszych  poległo  —  reszta  roiprosi&yla  «i 
pu  lenie. 

Ij3^  to  byl  niewielki,    to  lei  otoczony  był  całj'  dragoniuii 
kcvAiikunii  i  piechotą.   Udy  nas  na  pierwszej  naszej  pozycyi 
hito,  laoiclłs^niy  sit,*  płatni**]  to  w  więkjize,  to  nmiejsite  ir  - 
łl|eiyi\  hłukigąe  sii;  po  Usie  i  pnUiująr  sit*  brcmić  do  o- 
\ViVwn4i5  Mitskuli'  in>bih  im  nas.  jak  na  wilków  obławę*  Wol 
rtt»i^ł  nie  potoslawałii  jn*  nie  innego,  jak    |ioląrzye  się  w  ni^ 
lliwie  wick*Łi4  liejib\»  i  |KiJs.ć  przeb^ijeni.    Oj!   kiedy   lo  na 
ehAw  iKłiHnvUiniy  ^  mu^iil  sądny  dzieiL    Walczyłem  z  nHoi 
l^  l*Łil  r\>kii,  ale  w  tadił^  bitwie  ołe  łeciałookol* 

tu,^^    ...^    ^  -       .,,  jak  ttiHy 

lltł  ti>  )^iwdiiwit\  w^^niahr  koncert!  nieslisly  pogrzebom 
I  Inni  leA  \l%>  iłem  o-^tetnie  lue  Mmly*    Kiedy 

«av*ti^.  i  mabi  -5^łw.  wrdosUilefli  ^  mi  |^        -  ^h 

/,  ctwma  nmtff^f^isni  i:arsiką  p>$«n4teflii  ^  d^ 
»^  w  m^igmli^  hk^  mtętwJi  ia  wm  ^nimtm,  z^^jami^y,  h 

IfMUOi  k\«bt^ 

Ir 

w«is%   #«4*H^%Ni4.  Vi^fmk.  jfA  ^$Wffc   3dt4itta  «i  fialft. 


"ir,. 


'Wtiii  ^ji^HUpn 


^fiai 


i  nie  osadzono  na^  w  Zaniku^  gdzie  każdego  badJ 
sądzono.  Kiedy  pr7.yj^zla  kolej  na  mnie,  wyznałem,  że  jestem 
Łbiei,'iem  %  armii  aiistryackiej  z  II.  pułku  artyleryi  z  Wiednia. 
'^Moskaltsko  spojr/al  na  mnie  mówiąc:  także  rozum  łączyć  ńą 
z  butito  wnikam  i !  Polakiem  je-ślem  —  odrzekłem.  Dobrze,  już 
dobrze!  poczem  krzyknął:  A!  ty  musisz  wiedzieć,  gdzie  te  armaty, 
^fct45ri^  zagarnęliście  pod  Żyźynem?  Nie  wiem,  odrzekłem*  Nie  wiesz^ 
^feołłttczymy  1  1  kiedy  juź  badanie  skończył,  zawołał  żołdaka  i  po- 
Bwiada:  tego  młodego  oficerka  wsadzie  osobno  do  ciemnej! 
■I  rniiło  brakowało,  a  byłbym  lam  zginął  głodową  śmiercią* 
1^  Gdy  bowńem  już  przcij^łuchano  wszystkich  i  wyroki  na  nas 

B^>a padły,  w)'syłano  party c  do  Warszawy,  przyczom  wywoływano 
^»'S3£yatkich  nazwiska*  Ja  t^łyszałem  i  moje,  gdyż  okienko  mego 
^podziemia  było  w  poziomie  podwórza,  ^ly^^zalem  także,  jak  przy 
I  wywoływaniu  mego  nazwiska,  powstał  krzyk:  ,,uszołbuntowczyk''! 
Ha  przeczuwając,  co  się  stać  może,  gdyby  mię  na  miejscu  zosta- 
^w,'ili^  zarżałem  co  *sił  starczyło  woląc:  jestem! 

I  nie  wiem,  czy  głos  mAj  usłyszano,  czy  inny  jaki  powód. 
^ćLTaz  z  łoskotem   drzwi    się   otwierają,   wpada  o  (i  cer  jak  żbik, 
[wylupił  na  mnie  ślepie  i  krzyczy:  a  czemu  to  nie  odpowiadasz, 
gdy  cię  tak  długo  wołają  I  V 

Mądre  pytanie!   a  gdybym   ciebie   paniczu  żywcem   w   dół 
[n^rsucil,  czybyś  odpowiadał!? 

Ustawiono    nas    w    szereg    i    wyruszyliśmy    w    pochód    do 

Tak  się  zaczęła  moja  kilko  letnia  niewola.  Przez  Warszawę 
^Ino,  Psków,  Petersburg  i  Moskwę  zapędzono  mię  do  Sara- 
towa, do  rot  aresztanckich,  skąd  po  wycierpieniu  kary^  na  osie- 
^enie  do  Tobolska,  Lecz  to  nie  należy  do  opisu  zamierzonego 
^pizDdUj  a  przytem  ramy  księgi  są  za  szczupłe,  aby  w  nich  po- 
^ueście  wszystko,  eom  w  tej  niewoli  przeżył  i  przecierpiał. 

Kraków  w  grudniu   1902  r* 


ROTMISTRZ    JAN    MAZARAKi, 

Bitwa  w  Górach  dnia  26  czerwea  1863 ')_ 

(Urywek  z  pamiętni ka). 

Dnia  25  czerwca  1863  i\  stanęliśmy  w  Desznio:  do  obc^^Bct 
naszego  !!^jechaJ'o  się  bardzo  wiele  gości,  obywatelfe  z  żonm^m^^m 
i  córkami,  dzierżawcy  i  oficyaliści  z  rodzi  nam  i,  księża,  filowe^  :mn\ 
liczne  bardzo  lowarzystwo.  Na  gazonie,  przed  dworom,  pac— 3:] 
dźwiękach  mazyki  żydowskiej  rozpoczęły  się  tańee  —  oficer  m3i 
Ilia  ni  Vw  Wielobycki  (zginął  pod  Bodzechowem)  [irowadził  krjŁ'^^' 
kowiaka;  tańczył  z  dziewicą  piękną,  którą  koehai'  szsrdonie,  i  fc  t-**' 
rej  pOMiadal  wzajemność,  śpiewał  do  niej : 

I^arniętaj  dziewczyno,  twoje  przyrzeczenie. 

Że  jak  z  w^ojny  wrócę  z  tobą  ^ią  ożenię. 

Twoje  przyrzeczenie  zapamiętaj  ^obie. 

Że  ja  kochać  Ciebie  Iłędę  nawet  w  grobie ! 

Albo  daj  całusa,  albo  odwróć  oczy. 

Bo  mnie  serce  z  pierni  do  ciebie  wyskoczy. 

Do  ^samego  wieczora  trwała  ta  wesoła  zabawa;  lecz  gro — 
niadzące  i^ię  na  niebie  chmury  i  zapowiedz  deszczu  przyspie- 
szyły odjazd  naszych  miłych  gości  z  obozu.  Była  już  godzina 
10  w  nocy,  gdy  do  Bort  czy  przypadł  kuryer  z  ważnym  rozka- 
zem; natychmia,sl  otrąbiono  do  wsiadania  na  kort.  Deszcz  lał  jak 
z  konwi,  a  ciemno  było  tak,  że  konia  pod  sobą  nie  było  widać 
—  marsz  ten  zaliczam  też  do  n aj  przykrzejszych.  Jakie  kiedykol- 
wiek odbyłem. 

Świtać  zaczęło,  gdyśmy  przyszli  do  w:3i  Lubczy,  mil  pięć 
ubiegłszy  —  a  więc  marsz  pospieszny,  i  coś  ważnego  zajść  mu- 
siało, tak  było  w  is^tocie;  w  dniu  tym  przechodził  z  Galicyi  pod 
Ratajami  oddział  Chościakiewicza  (Popiela)  i  Bończa  otrzymał 
rozkaz,  aby  jak  najspieszniej  przybył  pod  Hatsye  i  posiłkował 
Popiela,  ażeby  przeto  unikał  spotkania  się  w  drodze  z  Moskwą, 
by  na  cza^^.  zdążyć. 

Stało  się  jednak  inaczej! 

W  Górach  zamierzył  odpocząć  —  nie  wiedząc  niestety,  te 
tam  Moskwa  w  nocy  przyszła,  2  roty  piechoty  i  sotnia  kozaków* 


*)  (Data  bitwy    według    rozkazu    dziennego  Rządu  Narodowego 
z  3go  Lipca  1863  r.  N,  3.  oznaczona  jest  w  doiu  20  czerwea,  P.  R) 


Sjsedfem  w  ary-t^rgnrdzie  na  dwie  wiorsty  z  tylu   za    oddziułeni : 
gdy  us/ysscafpm  strzfily,  ruszyłem  klus^em  :  iki  Innie  pod  dv\  oreni 
w    śrciriku    żyta,    zoliaczyleni    t^zwadrony    ulai'ii4kie    uszykowjiiif* 
H-   koltimny  x  bronią  do  ataku  —  i  mówię  do   będącego   przy 
iTinie  śr(Hlnirki(*gn:  |>alrzaj  —  także  się  BojiC55y  jsaeheialo  robit^ 
riianf*wra,  kiedy  I  ud  z:  i  e  i  kouie  tuk  są    uirudsceni ;   dopiero   t%try- 
eharz  w  cegielni  będący,  objaśnił  mię,    te  Moskale  są  w  dworze 
i    ^e  *ąię  z  nimi  bitwa  zac^iyim.  Jadę  więe  dalej,  a  zbliżywszy  Fię, 
^"ifizp  moich  dragfHiriw.  jrik  gonią  xa  k07.akami,  którzy  do  dworu 
ueiekali.  W  tern  ze  .stodoły  sypnął  się  na  naszych  rolo  wy  ogieii, 
ukrytej  tam  piechoty  —    kilku  ich  spadło  %  koni  —   reszta  zwrd- 
i^a  ńą  nazad,  jłędzac  ku  ułanom,  kozacy  nawrócili  i  biedzą  na 
a?^5eych  tak,  że  kilku  kozim  i  ów,  nie  mogąc  w  rozpędzie  vv-Htrxy- 
ae  koni.  wpadli  wraz  7.  naszymi   pomiędzy   ułanów  i  zarąbani 
Ofślnli    —  znoHii   kozunie   uciekają,  a   nasi    dragoni    siedzą    na 
ieh  ;  łączę  ;4ic  z  swoimi,  ■ —  a  przebiegając    obok    Bońezy.  sły- 
szę  jak  on  komenderuje:  „pierwsasy  szwadron    galopem,  za  mną 
arsz,  m-a-a-r-H-z'* :  oglądam  się,  i  widzę,  jak  szwadron  ten  idzie 
o    ataku  jak  burza,  aż  się  serce  na  ten  widok  rwało  —  dopadł- 
y    do  alei  wysadzanej  kasztanami  i  topolami,  już   na   niej   za- 
tai i^my  jedną  rolę.  która  Y^^bieglszy  ze  stodoły  rozbiegła  Kię  po 
ej    alei,  lak  że  przy  każdem  drzewie  było  po  dwóch  lub  trzech 
tłiochów,  bijących  do  nas  z  karabinów:   zaniechawszy  kozaków, 
zatrzymaliśmy   .się   pomiędzy   piechurami,  a  już  też  i  ułani  nad- 
biegli —  tu   rąbią    dragoni    pałaszami  —  tu    ułani    przyparłszy 
pHncami  Moskala  do  drzewa,  kłują  jak  wieprza,    a  on  przerazi i- 
jmi  glo^sem  -pardon-  woła  —  tu  widzę  jak   dragon    przyłożył 
ochowi  pistolet  do  łba  i  palnął  —  aż  mózg  wyleciał. 
^^  Bitwa    zawTzała    okrutna  —  walczyliśmy,   jak    na    polskie 

^Bs&ieci  przystało;  jednego  piechura  chciałem  ciąć  pałaszem,  lecz 
^^"^  uskoczył  parę  kroków  w  t>ok,  przyłożył  karabin  do  oka, 
1^  celował  mi  prosto  w  głowę  —stanąłem  jak  wTyty  i  oniemiały 
W^  strachu,  bom  pewny  był  mej  zguby  —  on  strzelił  i  chybił  ~ 
^^  j^  mając  rewolwer  w  ręku  strzeliłem  mu  w  same  piersi  — 
^piriąi  nieborak  —  zemściłem  się  więc  za  chwilowy  strach  mój, 
^P^clezas  tego  wypadli  z  dworu  kozunie  i  z  ogromnym  wrzaskiem 
Bc^^ili  ku  nam,  w  jednej  chwili  złączyło  nas  się  ze  iOtu  wraz 
^**^ gonów  i  ułanów  odparliśmy  ich,  goniąc  aź  do  kołowrotu,  za- 
mykającego wejście  do  dworu,  w  tern  miejscu  gdy  się  zwai'li 
kupę,  rąbaliśmy  ich  z  tylu  po  łbach  —  wielu  ich  też  było  tam 
kbSiyeh  a  jeszcze  więcej  rannych.  Przy  powrocie  z  tego  miejsca 


był  ppzy  mnie  wierny  mój  f  nieodstępny  towam^sz  Z^ffsIfiD 
Średnicki;  natknęliśmy  się  ua  trzech  Mo.^^kali,  kt6r/,y  obróeiwszj 
się  do  siebie  plecami,  z  przodu  kapabinarni  zasfeiiiali  się  prze 
nami ;  w  tę  kupkę  strzeli!  Zdzisław  z  rewolweru  —  padł  jedea 
Moskal  —  drugi  uciekał  do  lai^u,  ja  za  nim  dopadłszy,  ciąłem  go 
w  łeb  goły,  bo  czapki  nie  miał  —  upadł  zaraz  —  oglądam  i^ię 
i  widzę:  Zdzisław  tańcuje  około  lamtegOi  Moskal  z\\ija  się  Jak 
wąż  i  karabinem  odbija  eięeia  dzielnego  chłopca,  podjeżdżan 
i  biorę  Moskala  pod  prawą  rękę,  zwTaca  się  on  nagle  i  bagne- 
tem pehnął  mi  konia  w  nozdrza,  koń  wspiął  dęba  —  nafcteram 
na  niego  drugi  raz,  zastawił  się  karabinem,  tnę  w  lufę  po  której 
zsunął  śię  p^Uasz,  a  i  palce  jego  odpadły,  puścił  z  pąk  kara^ 
biuj  a  w  tej  chwili  Zdzisław  strzelił  do  niego,  upadł,  i  „pomi^ 
łiy'tie''  wołał; 

Wracamy   do   alei,   Moskale  jiiź   zrejterowali  pod  stndołęJ 
widzę  ich  wielu  leżących  pn  rożnych  miejscach  —  lecz  i  naszych 
coś  niema,  a  dwa  szwadrony  ułanów,  przy  których  był  Potnii.4rj 
Dzianot   widzę  już    daleko   od   nas,  i  słyszę   złowieszczy   ^ło 
^pułkownik  zginął!"  a  od  jitodoły  sypie  się    nieustający   ani  ud 
chwilę  ogień  —  kozacy  pojedynczo   uganiają  się  asa  natłzymi 
naokoło   zmykają    nasi,    to    pojedynczo,    to    kupkami^    a    i    m^ 
z  Średiiiakim  teź  w  nogi — ^  pędzę  po  pod  lasem  i  widzę  lezącego 
Węgra  naszego,  a  nad  nim  stoi  na  koniu  kozak  i  jiiką   niemiło-i 
siepnie    świdruje    mu    w    piersi,  Wstrzymałenł    konia,    stanąłem' 
w  strzemionach,  wzniosłem  szablę  du  góry  by  ciąć  i  juz  —  już 
mam  to  zfoIhć,    gdy    naraz   coś  mi   się   stało,   coś   się    ze  mną 
dzieje,   słabo   mi,   ręka  opadła,   cugle  z  ręki  ^Tfpadły,  wreszcie 
spadłem  z  konia,  straciwszy  przytomność  ikulą  dostałem  w  lew] 
bok).  Jak  długo  byłem  nieprzytomny,  nie  wiem,   lecz  gdym    si^ 
ocucił,  słyszałem  ciągłe  uganianie  i  wołanie  kozactwa  —  Ictąc 
udałem  zabitego,  i  na  szczęście  moje.  miałem  twarz  krwią  zbro- 
czoną -    naraz  staje  nademną  dwóch  kozaków,  jeden  zeskoczył 
z  konia  i  zaczął  mnie  obdzierać,  rozpiął  mundur,    na    piersiach 
był  obrazek  N.  P.  M.  na  blasze,  zerwał  go ;    t^ył  woreczek  skó-| 
r^any  z  trcjchą  pieniędzy,  zerwał  go ;  szukał  zegarka  -  nie  było  3 
miałem   rewolwer   przez   ramię  przewieszony  na  silnym  rzemie- 
niu, chciał  go  ściągnąć  przez  ramię,  —  nie  mógł;   obrócił    mif 
przeto  twai*zą  do  ziemi  —  chwycił  rewolwer  w  obie  ręce  i  s^sar 
pnął,  a  jednocześnie  nogą  kopnął  w  plecy,  aż  się  rzemień  urwał j 
nadjechał  widać   oficer   i   pyta:    „czto   on  ubit?  —  ubit.  wmi 
hłahorodije.  —  A  kakoj  -on  oficer  iii  sołdatV  —  czort  jewo  zna*^ 


?t,  iak  cEorl  jewo  bieri".  W  tern  słychać  sygnaJ  do  odwrolu, 
ic>wi  więc  oticer:  , siadaj  na  koń,  Ipąbią  do  odwrotu/'  —  więc 
Ijeehali, 

Gdy  cisza  z-apadla  dookoła  —  po  dlużsssej  chwili,  podnio- 
^t^m  nieco  głowę  i  nie  widząc  nigdzie  nikogo^  wstałem  na  nogi 
- —  AVęgicr  już  nie  zył.  leżał  z  roztwartemi  uf^tami,  z  wytraseszczo- 
o^mi  oczyma  i  z  rozczochraną  brodą  —  dając  wyraz  okropnej 
iierci,  juką  przed  chwilą  poniósł. 

Wśizedłem  w  las,    (na  szczęście  dobrze  mi  znany)  —  polłu- 
*ny,  z  przestrzelonym  bokiem  —  ale  szedłem   żwawo,   czając 
sił    dostatek  —  było  nię  młodym.     Najprzód   znalazłem  Moskala 
^porywającego    pod    drzewem,   łypał  jeszcze   ślepiami,   ale  już 
^4'  nieprzytomny  —  dalej    znalazłem    ułana,    z   którego    głowy 
^Ika  strumyków  krwi  jak  cewki  tryskało  do  góry;  krew  ta,  spa- 
jać na  dół,  całą  jego   białą  j^mkmankę  zrobiła  zupełnie  czer- 
^c>i\ą:  nazbierałem  mchu.  obłożyłem  głowę,  by  krew  zatamować 
^afirałem   biedaka,  zostawiwszy  go  u  strycharza  w  cegielni  — 
|3^ei5Ecie  spotkałem  ułana  trzymającego  dwa  konie,  ~  jeden  był 
*  o  liczy,   drugi   wachmistrza   Kickiego,  i  tu  się  dowiedziałem,  że 
>Łaj  zginęli/  Siadłem  na  konia  i  pojechałem  do  mych  rodziców. 
sąsiedztwie   najbliźszem   tam  mieszkających.     Ojciec,   słysząc 
trwały,  siadł  na  konia  i  lasem  podsunął  się  na  pole  walki  wten- 
t^us,  kiedy    juź     Dzianot     zrejterował    do     wsi    Węchadłowa; 
|cly  lak  mój  ojciec  z  Dzianofem  rozmawiał,  powrócił  rekonesans 
fi'ys/any  na  pole  walki  i  sł^^szał  jak  podoJlcer  raportował;  „Mo^ 
pkale  odei^zli  do  Pińczowa,   zabrawszy   na   furgony  swoich  zabi- 
''ch  —  naszych  zabitych  jest  4:  Mazaraki,  Stanowski,  Majewski 
Semnodi  (ranionych  zas  było  B7,  wielu  z  nich  umarloj. 

Słysząc  to  ojczy^ku  mój  desperować  począł:   ^o  mój  ^ynu 

achany  —  wołał  —  i  plakiił  —  gdzież  on  Łam  leży,  powiedzcież 

>>**:  inny  znowu  żołnierz  przyprowadziwszy  mojego  konia  rzekł: 

szanowny  obywatelu   tego    konia   na   pamiątkę    po  twoim 

'licznym  synu*\ 

Z  troską  w  sercu  przybył  mój  ojciec  na  pole  walki:  zna- 
^^  wszystkich  oprócz  mnie,  gdyż  mnie  tam  już  nie  było. 

Najprzód  znalazł  wachmistrza  Kickiego,  który  lak  był  porą^ 
^atiy^  że  do  człowieka  nie  był  podobny,  żył  jessjcze.  bo  rogata 
^^B^a  wyjść  z  ciała  nie  mogła  ~  i  choć  się  wyleczył  w  Kra- 
kowie, pozostał  na  zawsze  kaleką. 


r*oteni  znalazł   Bonczę    leżącego  w  kahiży  krwi  (h^i  ] 

strzelony  w  piersi  dwoma  kulami)  ^  żył  jeszcze  dwa  dni  i  s 
nai  w  i'haeir  leśnego.^) 


HENRYK    MER2BACH.    {f\ 


^^omt 


wyirnancow. 


W  rocznicf  powstania  stycsmowego. 

Jakiż  loRj^t  wychylić  w  imię  Policki  zabitej?*,. 
W  urnę  wsypać  popioły,  dolać  ?.  ^^erca  krów  ciop/ii  — 
1  z  Lą  urną  dymiącą  iść  oa  białe  gór  szczyly  — 
I  z  wysoka  ją  rozbić  o  pierś  świata  zakrzepłą ! 

Z  daumych  marzeń  płoaiiennych  wielki  ov^\m  lam  w??krTesM 
Żeby  zemstą  xajaj^niał  w  jjosnid  zbrodni  wszecbnocy, 
Sztandar  Polski  rozdarty  nad  tym  ogniem  rozvviei?ić  — 
Potem  w  dłonie  skrwawione  porwać  bardon  ?^ierocy, 

1  zawołać  na  ludy  Hlrasznym  m,jsem  rozpaczy: 
Nie  widzicie,  źe  z  nann  i  was  cary  pochłoną! 
Od  dnia  naszej  oliary  świat  wa.s*z  łupem  siepaczy. 
Na  ołtarzu  z  Nadwiśla  wasze  trupy  dziś  płoną... 

Potem  zaśmiać  mą  głodno,  by  r^ię  nieba  xbudztły 
O,  wy  znacie,  rodacy,  ten  śmiecił  bólu  i  części! 
Kto  na  śmiech  ten  grobowy  w^  piersi  dosyć  ma  sjly, 
Ten  skamieniał  na  wieki  —  jako  posąg  boleści. 

Nas  juz  rozpacz  nie  złamie,  ani  ogień  nie  sapali. 

Bo  my  Matkę  widzimy,  jak  ją  wrogi  bezczeszczą. 

Bo  my  ze  krwi  i  z  holu  i  z  dziejowej  my  stali, 

A  pierś  na,sza  tak  wielka,  że  się  wieki  w  ni^j  mieszczą, 

A  więc,  bracia  —  wygnańcy,  stójmy  czyści  na  straty! 
Czy  za  krajem  czy  w  kraju,  czy  o  głodzie,  o  chłodzie! 
Naprzód,  prosto  i  wiernie  —  jako  zastęp  husarzy  — 
Walczmy,  żyjmy  z  narodem,  dla  narodu,  w  narodzie! 


')  (Boncza  umarł  wt*  dworze  w  Lubczy  gdzie  go  widziat 
rającego  jeden  z  członków  redakeyi.  P,  E,). 


mój,  bracia,  w  tę  rocznicę  pows^taiiia!... 
fm  mplakac,  bo  me  serce  w  żaiobie  — 
y^m  wam  s^piewać  hymn  samotny  wygnania 
wami  uklękiiąe  na  ojczyzny  mej  groliio! 

paśc5  kornie  na  te  smutne  cmentiir^e, 
bae  z  za  grobu  pacierz  jednej  nam  matki, 
lnie  ożywić  bohateri^kie  le  twarze, 

—  lub  giną  w  pośród  śniegów  Kamczatki. 

nasze  są  dla  nas,  «jla  Ojczyzny  krew  nasza, 
imi  się  narud  do  wolność  i  wy  niań  czy, 
irś  dla  nadziei  —  nasza  dloil  do  pałasza.*, 
iprzód  i  z  wiarą!  —  To  mój  toast  wygnańczy. 


II.  Tułacz. 


„On  n^eroporte    point  sa  patrie 
k  la  semelle  ile  &es  soubers". 

acx  wygnaniec  na  szerokim  świecie 

a'e  w^śród  obcych  z  piersi  rozdarłem  i, 
[ień  tęsknoty  jego  łono  gniecie, 
ijdanami  związan  do  lej  ziemi,., 
Z  żalu  umiera,  ale  nie  rozpacza, 
Bote,  Ty  czuwasz  nad  dolą  tułacza! 

I  rzucił  kraj  swój  i  ojców  mogiły. 
zucił,  co  drogi em  jego  sercu  było. 

Ie  sny  ^łote,  co  się  nie  ziściły, 
L  i  to  szczęście,  co  się  tylko  śniło  1 
I    Więc  patrząc  w  przeszłość,  drogę  łzą  oznacza... 
I    Boże.  Ty  czuwasz  nad  dolą  tułacza! 
m  była  chatka,  a  u  okien  chaty 
,óża  czerwona  i  kalina  rosła... 
ęf^kno  mu*  tęskno  za  chatą  i  kwiaty... 
Izjg  lam  pokrzywa  w  pustkowiu  porosła... 
Polska  dziś  kona  jako  łup  siepacza... 
Boże!  Ty  czuwasz  nad  dolą  tułacza! 


My  na  wygnaniu  zJożym  kości  nasze, 
J  nikt  nie  wspomni,  gdzie  kto  kości  ^loży, 
Chyba  Hść  7.  grobu  porwie  w  locie  ptaszt* 
I  na  rodzinną  ziemicę  położy..* 

Więc  tiifaess  tęf^kni,  ale  nie  rozpacza.*. 

Boże!  Ty  czuwasz  nad  dolą  Łufacza! 


STANISŁAW    MIAStCOWSKL  Jf) 


I.  Nad  opłatkiem'). 

Ach,  leć,  opłatku,  leć! 
Do  ukochanych  dąż, 
Życzeniom  wtarc  nieć. 
Braterstwem  duchy  zwiąż. 

Tę^5knotą  do  nich  mów. 
Do  piersi  ich  się  tuU 
1  zdjąwszy  cierń  z  ich  głów. 
Współczuciem  wiuńcz  ich  bóL 

Modlitwy  w  hymny  spleć, 
Jak  anioł  stróż  ich  dróg, 

Błogosławieństwem  świeć : 
Niech  im  da  szczt^ście  Bóg! 

Przejdź  tak  nasz  cały  kraj,  — 

0  przejdź  go  wzdłuż  i  wszerz  — 

1  wszystkim  wiarę  daj  — 

1  wszędzie  jedność  szerz.,* 

I  przejdź  tak  cały  świat 
I  bóle  z  niego  zwlecz,  — 
Dla  braci  bądź,  jak  brat^ 
Dla  wrogów  bądź,  jak  miecz. 

A  dąż,  gdzie  łzy,  gdzie  krew, 
Gdzie  jęk  —  gdzie  zgrzyt,  gdzie  noc, 
I  głoś  zbawienia  siew, 
I  nieś  miłości  moc!![ 


V)  Nadesłane  rodzinie  w  1B64  r.  z  wygnania  z  miasteczka 

iitamak  w  gubernii  Orenburakiej. 


Pogrzeb  na  \v>giianiii. 

(Wyjątek  z  poematu  „NiepoptHwiońy**]  *). 

zwm'}  cudzej,  obcej,  zgRst  mały  chJopczynri, 
Ł^ynędznitily,  wy  bladły,  żółty,  j^chorowauy, 
%  śmierć  dziecku  załJały,  tęsknota  luatczynaT 
►lra»«/aia  w  ]jo(ln)źy  nędza,  ojciec  wciąż  pijany, 
Mugit  dro^a  etJł|iy.*.  1  poszła  dziecina 
la  swoje  wczesne  boIe»  (joskarźyć  się  Bogu, 
odpocząć  w  końcu  —  w  wieczyi^Lości  progu. 

Vy padło  więc  zatem  uwięzić  małego 
N  niezgrabnie  zbilej.  ciasnej,  sosnowej  trumience, 
Bo  i  trumna  odróżnia  zamożność  i^marłego!) 
lać  mu  krzyżyk  nuUeńki  w  zakosUnałe  ręee, 

spuścić  ^o  tr|^^4łokn  do  dołu  czarnego, 
Sy  z  robat^twem  pogwarzył  o  [łrzebytej  męce, 

posypań  na  wieko  piasek  fdicej  ziemi, 

tlodlitwę  odmówić  ??ercanji  /Jmnemi ! 
że  Uik  nie  myśleli  ci.  co  poszli  zeniną, 
floźe  im  w  sercu  l»iln  jakie  cznci*^  inno?  — 
^Q  do  mnie  la  powinność  eicżyła  nadernną^ 
^orn  szedł  grzebać  zamarłe  marzcńka  dziecinne, 
Jom  miał  zajrzeć  w  ^h\h  grobu,  przeraźliwie  ciemną^ 

spotkać  zinjnem  okiem  czoło  trupa  zimne, 
*^icc  **zedłem,  niosąc  w  sercu  mUKU  łdizuę. 
ak  chłop,  —  Rdy  idzie  panu  odrabiać  pańszczyznę, 

^eni  stanął  nareszcie  w  uboźuchnf^j  chatce, 
^o  Mórej  śmierć  zajrzała  tylko  trzy  dni  temu. 
Jcho  o  czcmś  .szeptano  w  zelji^anej  grouuidce 
^le  nikt  nie  współczuł  nieszczęściu  cudzemu, 
Ani  łza  nie  spłynęła  nawet  z  oczów  matce. 
Ą  więc  i  cóż  dziwnego,  że  ojcu  pijanemu 
N'a  my^li  nie  ntanęło  sieroctwo  starości 
I  to.  ż**  na  wygnaniu  synka  składa  kości! 

Ciegoś  grobem  zapachło  od  zebrań ycb  bjdzi 
1  katóy  mi  się  wydiił  robakiem  z  mogiły 

*)  Pisfanf  na  wygnaniu  w   Bilfik^ju,  w  gub.  orenbnrskiMj 


Taka  iiieczuM4ć  ?!tra,sziui  każdego  ostudzi, 

■la  wiem,  żem  iiaglo  t^trari^  moje  sztuczno  ?<ify, 

Bo  czułem,  że  do  źyeia  nic  ich  nie  obudzi. 

Że  lo  nuwel  nie  ludzie,        lodu  martwe  bryJy. 

Cxy  lak  hęds^Je  i  po  mnie?  Spytałem  my^l  damną. 

I  świat  mi  się  s^dał  wtedy  jedn^i  —  wielką  —  lrunix^' 

Odmówiono  litanjc,  —  wyniesiono  wieko, 
Za  iiiem  Inmmc  ponio^^ly  w  czarnych  syk  u  i  ach  pai» 
W  trumnie  leżało  dziecię  z  przymkniętą  powieką. 
Policzki  mu  zapadły,  --  Ktrai^zno  i^poji"xeć  na  nie  — - 
Dziecię  małe  —  twarz  .^tara;  —  znać  drogę  daleką  ^ 
Znać  w  niej  długie^  okropne,  —  bo  w  nędzy  konai: 
Za  trumną  poh^zla  matka,  oh  ok  drugi  synek* 
1  takeśmy  ponicŁ^H  ziemi  uponn*iieL.. 

Kiedy  dziecię  chowają,  tu  się  nieho  śmieje, 

Sani  Pan  Bóg  pacholęciu  szle  z  nieha  pieszczoty. 

Tak  samo  hyło  wtedy  —  sloriee  świeci,  grzeje, 

Bla??k  jakiś  roz^siewając  naokoJo  zloty, 

Ani  nię  fi  stek  ruszy,  —  wietrzyk  nie  powitaj «% 

Slycłmć  w  górze  wesołe  pLaszęce  szczeldnt\\ 

1  taki  był  prześliczny,  przecudowiiy  ranek. 

Jakby  zeń  Bóg  chciał  upleść  dla  zmarłego  wianek, 

Wiłzedł  więc  orszak  milczący  murawą  zieloną 
Na  cmentarz  niedaleki  fłomiędzy  kurhany. 
Niejedną  na  nim  żalu  pamiątkę  złożono. 
Niejeden  na  nim  leży  duch  w  walce  gtargany 
I  marzenie  o  szczęściu  niejedno  tam  pono. 
Bo  biedny  ten  świat  wszędzie  jcłlnako  składany 
Z  nadziei  i  zawodu,  z  szezęścia  i  rozpaczy  — 
I  każde  życie  na  nim  ś!ad  swój  botem  znaczy. 

Cmentarz  ten  Uczył  wiele  panu"ątek  n  kirze 
Świadczących,  —  ale  na  nirn  pośród  krzyżów  rodu 
Stał  krzyż  jeden,  —  najwyższyj  co  nad  inne  krzyżo- 
Wyciągał  sw^e  ramiona  z  wj^chodu  do  zachodu; 
Wiatr  stepu  z  płaczem,  jękiem  jego  ręco  fi  że, 
Jakby  błogosławi eńi^twa  prosił  dta  narodu. 
Co  się  w'  walce  za  wolność  tyle  razy  kr\vawił* 
1  w  każdym  ziemi  kątku  iaki  krzyż  zostawił. 
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Krstyż  vvzniiV^i  ^^ic  uroczyście,  jak  mękii  bez  końca, 
I    czarną  prą^ą  widniał  na  ezy?^tyni  lazurze. 
^"ylktl  ja^nc  prómii^rjie,  \vschorlxŁ|ee^'o  sloiica. 
^^locily  czuło  je^ru  zaijalrzonc  w  chmurze, 
^ak  gilyby  z  niebior^  e^ckal  dobrej  wieści  jL*cmca, 
-lakby  ?«ię  gdziet^  zasłuchał  w  archaniołów  chórze, 
-Iłikby.  ofiar  nic  Ittrząc,  oczy  w  niebo  wznosił 
X    tylko  go  o  wolność  dla  ludzkości  jjroj^ił... 

M-*od  krzyżem,  między  szczawie,  niezabudki  rosły, 
^ren  krzyż  połączył  w  sobie  dziejów  naszych  tony, 
IHo  był  tak,  jak  nasz  naród  poważny  a  wzniosły, 
dlhoc  iia  trupach  oparty,  w  niobie  zatopiony, 
olchami  —  bofów  i  czasu  gdzie  niegdzie  porosły, 
-Jak  nasz  naród  chlebem  niewoli  karmiony. 
^VzniÓ8ł  go  [jyl  ksiądz  Zielonka,  za  pieniądz  składany^ 
CJdtąd  pewno  dlatego  krzyż  ^polskim'*  nazwany. 

l*icć  kopców  śiłj  podniosło  koło  krzyża  wiankiem 
^  \cszystkie  sic  por  I  jego  święte  ramię  garną, 
I*icć  lostjw  rozmaitych  pod  polskim  kurhan kicni. 
ffięć  marzert,  zasypanych  ciężką  ziemią  czarną, 
I  więzioTic  wzlcciały  nad  krzytem  —  kochankiem. 
X  moi  11  i  twą  szczytną,  piękną,  —  bo  krwawą^  oriarną. 
Pięć  mogił  się  podniosło  na  znak  ciężkiej  pracy. 
Kto  lam  le?.yV  nikt  nie  wie,  dość.  że  to  Polacy,.. 

Pięć  kopców  się  zieleni,  czernią  szósty  kwieci, 
Przy  nim  dół  jest  otwarty,  znać^  że  gościa  czeka. 
Mój  Boże  —  jakże  ilziwnie.  na  świecie  się  kleci  1 
Dawniej  walczyć  szedł  człowiek,  —  grzebano  człowieka  — 
Dzi?l  kat  wszystko  zabija,  więc  —  chowamy  dzieci ; 
A  szczęście  —  coraz  dalej,  nadzieja  ~  ucieka!... 
Dzieci  giną  —  maleńkie  —  widać  Bogu  trzeba 
AniołeczKów^  męczeństwa  wziąsć  więcej  do  nieba. 

Nad  tym  dołem  otwartym  —  trumnę  postawiono. 
By  ją  wiekiem  już  nakryć,  matka  się  zbliżyła. 
Popłakała  nad  dzieckiem  i  wodą  święconą. 
Ciałko  wynędzniałego  synka  pokropiła. 
Potem  ciężkie  na  trumnę  wieko  nałożono, 
Polem  na  pasy  wzięto...  Trumna  się  spuściła 
1  jakt>y  echem  głuchem,  na  skończenie  dzieła, 
Gdzieś.  --  tam  —  na  dnie  o  piasek  żwirowy  stuknęła. 


żałosny,  załzawiony  stałem  na  nbocssy. 
F*atrząc,  jak  szybko  znika  ze  świata  dziecina.^ 
1  stanęła  nii  moja  przyszłość  po  przed  oczy, 
1  zamarło  mi  sercł^!...  Bo  i  ja  mam  syna... 
A  kto  wie  czy  ten  synek  do  ojca  poskoczy, 
Czy  już  po  nim  nie  plącze  gorzka  łza  matczynu. 
I  zamarło  mi  aeice.  —  Jakaś  stiima  pękła* 
W  mej  piersi  skołatanej,  —  tak  ciężko  piei^ś  jękła 


Tymczasem  Anioł  F^ański  śpiewano  prz}'  grobie. 
Anfoł  Pański!   —   Mój  Bożo!  komuż  on  nieznany. 
Kto  go  w  życiu  nie  słyszał,  gdy  mu  w  Izach,  w  żałobie. 
Leci  w  górę.  w  obłoki,  do  Pana  nad  Paiiy, 
Gdy  dusza  śpiewa  pokój  dla  podobnych  ^obie. 
Co  do  mnie,  kiedy  hymn  ten  usłyszę  śpiewany, 
To  mi  się  zawsze  zdaje,  że  i  syn  szalański 
Zapłacze,  —  posłyszawszy  smutny  Anioł  Pański. 

Hymn  zatem,   —  Anioł  Pański,  —  ulatał  pod  chmojT, 

Śpipwał  go  orszak  cały  z  odkrytemi  ^łowy 

1  głucho  w  Boskie  serce  wzlecistł  śpiew  ponury, 

0  zmiłowanie  prosząc,  tałobnemi  słowy^ 
Ilia  duszy  tej  dzieciny,  co  przeszła  tnrtui^ 
A  nie  dobiegła  nawet  do  życia  połowy. 

1  ptaszęta  uniiikly.  wiati'  gdzieś  w  stepach  zginął, 
I  tak  w  ciszy  —    df>  nieba  liynin  żałosny  płynął. 

ROZALIA    Z    MAtCAROWlCZdW    ALEKSANDROWA    MtELNiCiCA. 

1*0(1  Wrzijc^ti, 

Wapomnieriie  z  lat  mlodociaBych. 

Kobielom  nie  wolno  z  bronią  w  ręku  walczyć  o  riiepotl' 
głość  naszej  drogiej  Ojczyzny  —  rniu^  obowiązki  dostały  im  ^ 
w  udziale  —  więc   też    kocliające    i    nfrarne    znr*^iły    po    cici 
skromne  cegiełki    do   tej    podwaliny,   na  której   miała  stanąć 
nasza  Cała  i  Ntepodlej^ła.  W  narodowej  potrzebie  kobieta  Pol 
slala  zawsze  przy  buku  mężczyznyj  jako  żona-matka  —  jako  si  ^^2 
slra  —  kochanka:   a   że  służyła  wiernie   świętej    sprawie  i  i» 


\yne.(i  tadfienn    niebea:piee!£Bnt4twem  —  przed  żadną 

irą,  lo  Ztłjirwm*  iioświatlc^yf-  fnngą  i  zechcą  jeszcze  dń^  ży- 
y  iiwiuilkowir  z  tamlych  czai^ów.  Wif^c  (eż  iizy*skti/a  pmwn 
iczfó  się  dn  ^roiia  braci  wojowników,  kochających  wspomnie- 
2  te^ił  t^imUiicgy  riłkii  nu-^zcji^o  powstania.  Wychodząc  z  tcłio 
ptenia,  niech  mi  Iłedzic  woJno  przesiać  epizod  maleńki  z  lani* 
p  czasów;  nii*  o  wielkich  łntwach,  nie  o  wyhilnych  postą- 
pił, ho  łe  znajrlą  pnmif^HZczt^nie  w  hif^toryi  powstania,  pisanej 
Itniejiszejn  pi^ireni  —  ja  kreślę  tutfij  wspomnienie  tej  szaroj 
ci,  o  klńrej    może  opn^cz    bliskich    senii    nikt  nie  wie  i  nin 

Hytn  tli  JUZ  pod  kiłnier  pi » wstaj  liru  nn  początku  list  opad  u. 
rksze  oddzinJy  rozproszone  —  lylko  niekiedy  dochodziły  \^'ie- 
Cł  nialydi  utm^czkach  —  rozhitki  chowa-Ty  ^ię  po  labach  — 
łodzii*  j  ziniriit\  hn  nin^z  do<*lif>dził  (hi  t2-iu  stopni.  Bawihmł 
;as  w  donm  przyjaciółki  liiojf],  pani  0;.  w  mająlku  \vżą~ 
trzy  wii^r^ty  nd  Blaszek,  małego  miai^teczka  w  Kaliskiem, 
►go  w  okolicy  z  swoich   wielkich  targów  poniedziałku  wy  cii 

i)U'it  w  jeden  taki  [lOtiiedziałek  przyje?,dżamy  do  miaHteczkii 
35jŁstaj(»my  masę  Indu  —  krzyk  -  radość.  Na  środku  rynku 
j^^arslka  powstaiiców  w  liczbie  lo-ciii  —  w  mundunich,  z  ku- 
itimmi.  pod  dowudztwcju  -  Mągowskie^n.  młodogo  podojji-orji 
fcrniii  firuskiej.  Fiyla  [n  cząstka  ndciętii  od  jakiegoś  większegfi 
>3cu:  hieda<'y  s^cigani  od  dni  kilku,  t^łodni,  zmęczeni,  prz(*- 
^ii,  wpadli  do  miasta,  ahy  drogi  dojiytac  i  lasami  nocą  dn* 
-  sig  Ea  granicę.  Nakarmiono  ich  —  zebrano  na  prędce  tro- 
'  KroHza  i  puzzli  wskazaną  drogą,  jirzeprowadzani  łzami  i  blo- 
'uwienslwtMJK 
Upłynęło  ftijł  godziny.  Naraz  rozległ  f?\i^  :i?tra,szny  krzyk 
£y.  jukhy  z  jednej  piersr:  Moskale  idą!  i  rzeczywiście  piec 
fcholy  i  iifzwadron  huzan'iw  jak  szalony  w|>adł  do  miiistiL  — 
^Hutu  )jozrzucawszy  zboże  i  karlolle  z  wozów  na  ziemii^. 
&dła  w  niP  i  bijąc  chłopów  kolbami,  kazała  pędzić  co  kon 
*kfjt'zy  huzarzy  w  pełnym  galopie  [*olecieli  ua[i!'zód.  Nie- 
K^ł  jiolcrn  uszłyszelismy  kilkadziesiąt  strzałfiw  i  citdio.,.  rcie- 
ftry  powsIaiYcy  szybkim  biegiem  dostali  się  do  pierwszej  wsi 
5cą^-y  _  |irzebiegH  dziedziiiił*f  pałacowy  —  weszli  nu  łąkę 
^K  juź  niedaleko  htin,  gdzie  było  zbawienie,  otoczyli  ich  hu- 
^';  zmęczone  biedactwo  uformowało  czworobok  i  dało  ognia 
riiejirzyjaciehi  raz  —  drugi  napróźno!    Kawalerya  z  (?óry  rą- 


"i 


N 


billu  po  głowach  i  piei^iach  bez  litości  —  i  w  ktlkanaBcie  minut 
potem  stercza!  pagórek  z  obdartych  do  naga,  zakrwawionych  cial 
lufizkich. 

Zwycięzcy  odeszli.  — Zabitych  było  9-ciu — a  reszta  wszy^^cy 
ranni;  a  straszne  to  byJy  rany  —  poodcinane  ręce,  nogi  —  m*tzg. 
wytry.ska!  z  cza^szek  —  wnętrzności  vi^ychodziły  z  bi*2nchów.  D. 
l'L|gowskiego,  któiy  jeszcze  źyJ,  oficer  Mrzelif  w  piersi  z  rewol — -Gi- 
wera —  Jednak  umarł  dopiero  na  drugi  dzień  wieczorem  bardasocz^  :zo 
przytomnie*  Widziałam  tych  biednych  męczenników  vv^^^y^5tki€hK^M^ ^h 
—  zaljitych  i  i^annycli  —  wyrazu  na  twarzach  zmarłych  do  dzi—  i> 

siąj  zapomnieć  nie  mogę  —  taka  iani  była  rozpacz  bezdemia  — 

zacisnięle  pieści  ^  oczy  lak  szeroko  rozl warte  a  tak  boK-  -  i\^ 
wy!?trai^zone*    Właściciel   Wrzący   wi?zyj^tkicłi   rannych    unin-  -i 

u  j^iehie  —  cała  okolica  złożyła  się  na  pogrzeb  i  w  trzy  dui  «^wn 
niezliczony  tłum  hidn  prze|>rowadzał  dziesięć  trumien  do  ws^pol — ł  <il 
iiej^u  grobu  —  składając  na  nim  czescy  kwiaty  i  łzy! 

Czy  żyje  wsponiniem^^  tych  bojowników?  —  byli  to  prawii£»i^j 
wszyscy  rzornieślnicy,  z  rozmaitych  stron  kraju  ^ — ilu  ich  je<zezc»c?^.?i 
umarło  z  ran,  tego  nie  wiem  na  pewne. 

[  znowu  w  kilka  dni  pijźniej  nad  w^ieczorem  smlzl^lUm'^ m -mnr 
skupieni,  rozmawiając  o  smutnej  rzeczywistości,  gdy  nsłyszeltóm^^jr^-^i 
strzały,  alo  pojedyncze  —  gdzieś  dah:^i  -  znowu  łąki  TnaleńJs^^^^j^ 
oddziałek  borykał  się  z  Moskalami.  Wiedzieli  nieszezęśliwi*  ;£:^  ^^ 
idąc  w  ordynku  będą  zgubieni,  więc  rozi=ypali  się  w  lyraliery  —  — 
Moskah:*  ide  gonili  ich  bardzo,  tylko  m\  ochotnika  strzelali,  ji^^s  ^ak 
do  ptaków  —   kto  s^ię  nawinął  pod  linię  oczną  —  lruj>. 

Niektórzy  umierali  na  miejscu  —  iimi  w1ek!i  śię  jes^c^ri:^  cz^ 
kilkaiuiście  krfików  i  padali  na  łąkach  —  ]Johu'h  w  le^-^^^^^i^ 
JedeJi  z  takich  iicigauych,  ciężko  ranny,  upadł  nu  dziedzińcu  ^r=^  ^ 
siada,  o  dwie  mili  drogi  od  nas.  Żył  jei?zcze  parę  godzin  —  ^^ItL  Vi 
wiedział  jak  się  na7.ywa,  skąd  pochodzi  i  skonał,    zawołano  \ 

pogrzeb,  ^  Wchodzimy  do  pokoju.  W  pro>tej  sosnowej  trunir^*^^^ 
w  długi<*j  aż  do  stóp  białej  bluzie  —  z  blotul  włosami  —  z  an*  •^  ^^' 
8kim  spokojem  na  białej  IwarzyCzco,  leżało  H-to  letnie  chło|  »  ^  ^** 
Z  pochodzenia  łiył  Kaszub  —  przywędrował  aż  z  nad  Halty  ł*  * 
bronić  wymarzonej  w  snach  młodocianych,  a  moice  tylko  z  of  ^^ 
wiadau  matki  zaznanej  Ojczyzny.  Nawet  nazwisko  nosił  n  i  -* 
mieekie  —  nazywał  się  Stein,  Dziecko  ciche,  skromne  a  1^^" 
hater*  Czy  wiedział  kto  o  nimV 
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PUŁKOWNIK    ZYGMUNT    MIŁ.KOWSKL 
<T.    T.    JEZ). 


Komitet  Centralny 


.„Po  paru  driiucłi  pobylu  we  Lwowio  [łrzeiiioslHF^io  do' 
Krakowa,  W  Krakowi(s  pojiipważ  przyjechałem  o  dnia  świtaniu^ 
wtirost  z  ilwnrca,  złożywszy  walizkę  moją  nie  pamiętam  gd/Je, 
(może  w  kamienicy,  w  której  aparhirnent  zajmował  [)yjiiłłln^iczłi 
udałem  rfię,  wedle  ud^^ieioncgo  nii  przez  Herensteina  adre!?u^  do 
Alfreda  S^cseepani^kie^^o*  W  kamienicy,  w  kt()rej  micFizkał,  z  ła- 
twością dopytałem  s^ję  u  pokój  —  otw^ieram  drzwi^  wchodzę 
j  w  jediiem  łużku  widzę  dwóch  młodych  ludzi,  t^mac^enym  zdję- 
tych snem.  Przy  łóżku,  na  prrubyin  czeroj^3£ntow*ym  cybuchu, 
^Łala  fajka  nałożrjiia. 

—  Pan  Alfred  Szczepański  !,,.  —  zaw^ołałem  głośno. 
Wołanie  moje  ohudziło  młodzieńca  z  hrzej^u  lezącego;  oczy 

otworzyła  popatraył   na   mnie,   fajkę   pochw^ycił,  zapałkę   potarł, 
2akurzył,  zaciągnął  się  i  ppzeninwrjł: 

—  Juk  tylko  oczy  otworze,  pierwrsza  rzecz...  zaciągnąć  ^ię 
muszę...  Bez  lego,  jestem  do  niczego,,, 

—  Alfred  Szczepański !  —  powtórzyłem  nie  tak  jiii  ijłośno 
Jak  pn[irzcdnia. 

—  Alfredzie!..,  —  wpół odwTócil  się  młodzieniec  i  dymiąc 
y.  gęhy,  trącać  jął  łokciem  towarzysza,  Alfredzie!.., 

Szczepański,  ceniony  dziś  w^ysoko  w  wysokiej  łrójlojalizmn 
J^ferze  mąż  stanu,  ohudził  się.  Wówczas  był  on  gorliwym  Ławy 
Jcrakow*^kiej  członkiem  i,  jako  taki,  zalatw^iał  sprawnr.  odnoszące 
^ie  do  Komitetu  (centralnego.  Oczekiwał,  l>cdąc  uprzedzonym, 
aa  przybycie  moje.  —  z  łóżka  \vstał,  przy  mnie  sji^*  lUnył  t  fłrzy* 
•odział  —  W7.^zli,smy  razem.  Na  ulicy  powiedzał  mi,  to  paszport 
dla  rnnie  gotów  i  że  czeka  na  mnie  z  Warszawy  przysłany 
(iaszyrtski.  Weszliśmy  pod  Barany,  du  Dymidowicza.  Dymidowicz 
tylko  co  był  wystał.  Zatrzymał  na  kawę  Szczepańskiego  i  mnie^ 
po  kawie  Szczepański  poszedł  po  Ga.szyńskicgo. 

Tego  s-amei^^o  dnia  nad  wieczorom  pojechaliśmy  we  dw^óch, 
IjHJizynski  i  ja<  liakrem   do    Michałowie,  w.si    leżącej  na  granicy 

(ł  stronie  Królestwa,  w  której  znąjdowiiła  się  komora  roHyj^ka, 
u   staje   ^    może    Iroehę   więcej   ^   odiegła    od    koniciry    au- 

Iryackiej^ 


C  Dyrnidowifizay  u  którego  cały  spłodziłem  ilzień  o  irsxysl- 

kierri  była  tnow^r  tylko  nie   o   paszporcie.     ^Got6\i%   wii)c    grn 
tów**    —    więcej    mnie   nie    obchód  ził  w  prxokonaniu,  że  Oil[iO- 
wlii&d  \v7inog0m  bezpieczeiistwa  wobec  w^ładz.   Na  drodze  wrę- 
czył    im     go     Gaszyńi^ki,    mówiąc,     źe     się     nazywam     Orlow- 
j^ki    —    imię     zapotniiia/em     —    i    je^lem    lokąiern     ktoregoA 
z     Polockich*     r^rzedi^ta  wiłem    u  w    pa.^zporl     na    komorze    au- 
^Ipyaekiej ;  zawizował  mi  go  urzędnik,  j^iedzący  przy  stole  tak,  ie 
GajłsiŁyński  i^wuj.  ja  swój    podawali  simy   imi  przez   raniic  i  on  je 
tiatn  przez  ranuę    oddawał*  ani    .spojrzawszy   na    na^   dla   ^pra- 
walzenia  ry3^opisów^    Zauważyłem,  te   austryacka   michałowieeka 
komora  iiajmniejszej^o  na  zewnątrz   do   michaleńskiej    nie  iitiala 
podobieństwa  :  ani  liramy  przy  niej,  ani  ^zlałianu  nawet.  Szlaban, 
państwowemi  omalowany  iKirw^ami,  duży,  porządny,  w  łańcuchy 
zaopatrzony,  ukazał  się  nam  przy  komorze  rosyjif?ki ej.  Wysiadamy, 
pottehoilzimy  —   zamknięty, 

—  Otwórz  I..,  —  przemawia  Gaszyńi^ki  do  ^tojąc^egii  na 
warcie  sałdaia. 

—  Nie  wolno. .   —  odpowiada  >*uldul, 

Nailjecbaiij^nły  w  chwilkę  po  zachodzie  słońca  a  uczyni- 
liśmy lo  nniyślnie,  alliowiem  <»  tej  dnia  poi-ze  —  Jak  twierdził 
Ga^^zyńskl  —  urzędnicy  całodzienną  rewizyą  bai^azy  i  rewiaW-i* 
wanieni  paszportów  znużeni  i  zn\Klzeiu,  spieszą  hic  i  przcj&z* 
dliych  bez  szykan  ekspedyują,  Ale.^my  się  o  parę  miiuil  nnj* 
wyżej  sptłżnili. 

—  Ohvórz!...  —  iłowtórzył  Gaszyiiski. 
N  ik  aks  ni  el»ia. ., 

Dawał  saldatnwi  rubla,  dwa,  trzy.  ażeby  urzęiiników  o  pr 
jezdnytb  zawia(b:>mil,  —  ten  atnii  sktirumpowat-  się  nic  r!af 
s|irzef  twiała  się  temti  niemożliwoi^ć  absolutna. 

Nh^  i^yło  co.  Przebycie   granicy  odłożyć  %alpżało   tJu  dni 
na^^tcpnego. 

Pomiędzy  komorami  auslryacką  a  rosyjj^ką,  [irzy  trakcie, 
optalal  nieco,  sta/a  niepozornie  wygląfli\jąca  karczma.  Do  kar-  | 
cziny  lej  zajechali.smy  w  zamiarze  przenocowania.  Wy^iefUiśmy, 
ilakraśmy  otlesłali  i  we*yjliśmy  z  walizkimu  dn  izby,  będącej  zu- 
nizeni  syiniilnni.  indalnia  i  szynkienu  W  izbie  lej  oljszpmt'3, 
w  Jednym  z  kąbHv'  znajdowało  .^ir^  zagłębienie,  kwadratowe*,  vvy- 
łl/iehine  dla  h  o  11  ora t  i  ores.  Stal  w  niem  sbdik.  za  slulilcipin 
ławka*  dokoła  krzesełku  drewniane.  Żyd  karczmarz,  ezł«*k  ria- 
fi^|iiony,  -kwiecę  zapaloną  na  stoliku  postawił  i  w  milczeniu   od- 


B^edl.  pDfl  stolikiem  ulokowaU:^my  Wumoki  naśze  i  possajniowali 
fna   krzt?.*^łaeh  miejsca, 

Kie    pntypimiinam   sobie    rozmowy,  jaka   stp   w    pierwi^zej 

[chwili  ^ miedzi    nami    nawiązała,     W   cią^u   rozmowy   zajrzałem 

p^-fiez  ciekawość   do    mającego   mi   w    Kralestwiej   pozostającem 

w   8iimit-  olilęźonia,  slużyc)  pa.^zportiL  przeezytalem  rysopis,  i,  ku 

^'i^^lkiemu   zdziwieniu    iiierniL  wyczytałem,  żem  IjruiŁet,  że  mam 

czarne  oczy  i  jestem  wstrontu  slus^eiiegu.  Fi7.ytem  wcale  nie  od- 

l^owiadał  pozortjwi.  jaki  7,ew*nelrzriosć  moja  wydawała. 

Dałem  ten  paszfrort  do  odczytania  Gaszyńskiemu. 

—  A!...  —  st€'kaąl. 

—  llol*rze*^ię  i^lało,  żeśmy    sii^  spóź»ili,..  —  zauw^aźyłem. 

—  Za[iewne„.   —  odrzekł.  Ale.  eu;?,  zrobimy  teraz  V... 

—  Trzeba  do  Krakowa  po  inny  wracać. 

—  Fiakraśmy  oilesłab  a  tu  koni  nie  doBtaniemy,..  ^  rzekł 
tonem  zafrasowania. 

Dla  u.s  pokój  en  ia  ^o  odrzekłem  : 

—  Poczekajmy  do  jntra. 
r płynęło  pnł  ^^* niziny    iiHłże    od   ebwili  zaiiislalowania  się 

[naszego  w  karezaiie.  do  szynkowiii  weszło  to  warzyli  wo.  głuw 
izie^iątek,  jedni  w  odzieży   włościańskiej,  dinidzy  w  mie^zcmń- 

[^kiej,  ehło|a  ntłodzi.  krzepey,  i  ini  p(jł  rozweseleni ;  zas^ieilli  przy 
atole  obok,  na  zewnątrz  za^łt^bienia,  kazali  ^obie  napitku  jakie- 
goś podać  i  zawiązali  prtłgłoHęm  rozmowę*  Akcent  mazowiecki 
irzc^zkadzał  mi  rozumieć  o  czem  mówili.  Gaszyiii^ki  rozumiał 
szejmął  do  mnie: 

—  Kontrabandziśoi  ze  Słomnik.., 
Po  chwili  dodał: 

—  (idybym  ?4ię  nió^ł  porozumieć  z  Debkiem,  nie  fiotrze- 
iiowalibyśmy  dt>  Krnkowa   wracać... 

-  Z  jakim  Dęiikiem? 
=*  Karczmarz  w  Michałowicach,-,  członek  organizacyi,.. 
To  rzekłs5zy,  od  .stolika  w^^tal,  wyszedł  przed  karczmę,  po- 
[wrócil,  |>o  izbie  ^szynkowej  parę  razy  się  przeszedł  i.  od  woła  w- 
ty  jednego  z  towarr^zystwa.  na  ntronie  z  nim  pomówił. 

—  Idę...  —    rzekł,    podszedłszy   do   mnie.  Za   pół  godziny 
rrócc»- 

Pozostałem  sam  przy  stoliku.  W  oczekiwaniu  na  powrót 
lownnfj^sza  meji^o,  który  z  powrotem  zwlekał,  a  nie  mając  nic 
innego  do  czynienia,  przysłuchiwałem  się  rozmowom  kontra- 
baitdziHtów  —  rozmowom  coraz  lo^  w  miarę   wchłanianego  na- 
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pitku,  głośniejszym  i  cortiz  to  dla  mnie  zrozumiaJszym  w  miarą 
jak  ucho  moje  oswajało   się  %  m ażurowaniem.    A  były  one  ci€ 
kawę,  toczyły    się    bowiem    na   ile    przechwałek,  tyczących    sil 
czynów  ssswarcowniczych.  Pr  xet:h  wałki  gęsto  S7>  juko  wały  ląkucyel 
„psia  krew"y  ,*psia  kośó^j    „psia  noga'*    i   dotykały  przediniolói 
com55  to  drażliwszych,  takich  np.  jak  rozbijanie  noscjw.  t»rzetii|- 
cariie  ziober,  łamanie   rąk    lub   nóg.     Jeden,  ch/oji  miody  i  po- 
kaźny, opowiadanie  jakieś  zakończył  słowami:  ^dźgnąłem  )?o  na 
odsiehek  kozikiem  i  wwrócił  i^ię,  psie  pomiotło*^. 

,AV   dobranem   wieczór   spędzam   towarzystwie"*..    —-    pt 
myślałem  .sobie, 

Z  towarzystwa  tego  ten  i  ów  w.^tawał'  i  mnie  okien 
mierzył  —  %  akcentem.  Zrazum  na  Lo  nie  zważał.  Lecz  gdy  si 
to  kilka  razy  powtórzyło,  przyi>zło  mi  na  myśl  przysłowie 
^.Strzeżonego  Pan  Bóg  strze^.e^  —  wgfąb  się  za  stolik  wsunąłem 
i  poj^tawiłcm  przed  .sobą  krzesełko  iak.  ażeby  mi  w  razie  po^S 
trzeb y  do  obrony  posłużyć  mogło ►  Zbytecznym  jednak  okazaH| 
się  ten  ostroiności  środek.  Około  północy  powrócił  Gaazyńskif 
przyprowadzając  z  sobą  dwóch  dwudziestokilkoletnieh  chło 
paków,  jeden  od  drugiego  trochę  wyższy,  obydwa  —  cho| 
maluj.  Byli  to  pocztylioni.  Przyszli,  celem  przeprowadzenia  m 
przez  granicę  sposobem  przeknidan)Tn. 

Przekradałem   się   tyle    razy,  źe   ten   sposób   prz}'jąłem 
i?pokojem,  nawet  z  uznaniem,  ['znawałem  prawowito.4ó,  jego  w« 
bec  niepraw^owitości  moskiewskiej. 

Przewodnicy  nasi  czas  jakiś  zabawili  w  karczmie  -  żarlc 
wali  z  kontrabandzistami,  z  którymi  się  znali,  a  którzy  im  szcze 
gólny  okazywali  respekt;  wreszcie  zabrali  walizki  nasze  i  prze 
prowadzili  nas  z  ziemi  naszej,  dla  mnie  zakazanej,  na  ziemi 
naszą,  również  dla  mnie  zakazaną.  Ironia  sytuaeyi!.,.  Rezprawil 
uczyniło    mnie    wrzątkiem    z   własnej,    z   rodzonej    Ojczyzny, 

Prawo  prz\Todzone  upoważniało  mnie  do  gwałcenia  bezprawi 
Powiodło  mi  się  ono  pomyślnie.    W  przechodzić  przez  granicf 
w  pobliżu  komory,  jedna  tylko  trafiła  się  niedogodność :    trzełi 
było  na  brzuchu  przez  psią  w  płocie    przeleżć   dziurę.     Pr/ele^ 
żli.śmy,  —  Gaszyński  z  poeztyljonem    niższego   wzrostu  dokądś 
odszedł;  mnie  zaś  poeztylion  wyższy  do  stajni  wprowadził  i  po| 
żłobem  na  sianie  schował,     W  schowku   tym  pozostawałem  nie 
długo,  Gaszyński   załatwił    formalności  w  biurze  pocztowem.  — 
z  pod  żłobu   wylazłem,  na   zaprzężony    parą   koni   wózek  obok 


ua^^^Tń^kiego  siadłem  i  po  bitej  drcidzo  w^yciągniętym  z  aiif*jsca 
fui^zylii^niy  kiTtisem, 

Poc/iylioui,  co  nas  przeferadU,  ztijęli  mnip  źyvi'D. 

—  Walne  chłopaki...  —  oderwałem  Me  dn  Gafizyńskiego, 
fiekavv-Arrih  ile  tei  f^obie  zapłacić  kamli,.. 

—  No.,,  jakże?...    -  '/jlziwiio  mię  to, 

—  Dn  nrgajit^aeyi  przpcie  należą... 
Jpchatismy  ostro.  Okolicy  w  pomroku  widzie^!  niemoj^f^em; 

z^iwiiiięty  w  futro,  drzenmlein  po  nocy  popr/.edniej,  lłez.sennie 
mr  wu«j;unie  spędzonej.  Z  drzemki  wyprowadziło  nmif*  nagłe  w6zka 
poextowł_»^fo  xatrzynianie  sie.  {jas^yii^ki  z  ^iedzf^nia  zeskoczył 
i  •io  okk^anicy  stojąc^e^<i  przy  dradze  domku  w  szczeg<>lny  za- 
pukał sposf)J>.  W  dziesięć  najdalej  minut  później  na  drugim  mę- 

z^i€*li^niy  \v(jzku  [  pędzili  droi^ą  poc5i^tową  do  j^tacyi  następnej, 
ir^y  ktf'irej  powturzyłił  ^'n^  luikanie  szczególne.    Przy  .^tacyi  daf- 

Łr»j  powlórzylo  się  ssndw. 

—  Co  la  znaczy?,..  —  zapytałem. 

—  Tu  hasła  umówione... 

—  Poczty  więc?,,. 

—  Do  organ  i  żacy  i  należą... 

—  „Czołem   przed    organizacyą   taką!...**    —  powiedziałem 
>bie  w  duchy. 

Pierwsze  z  nią  zetknięcie  się  dobre,  ol)3eeujące  wywarło 
tna  mnie  wrażenie.  Stanęła  mi  w  oczacti  Polska  cała  w  taki 
I  Morgan  izowuna   sposót).     (idyby   zorganizowaną    była  slalc,    nio 

*  dm  na  jutro,  ale  na  zawsze,  przed  kaźdem  powstaniem  i  po 
i  kardem  f>owHtaniu  —  jakżeby  ona  siebie  szanować,  jakby  się 
I'  sobą  liczyć  kazała!.,.  Taka  Polska  mogłaby  o  przyszłość  swoją 

^yć  spokojną.  Przyszłość  zapewniałaby  jej  organizacya,  czuwa- 
|itea  nad    nią   nieustannie  i  powoływująca  naród   do  czynu  nie 

Łiody  (iię  zdarzy,  nie  kiedy  się  miara  cierpliwości  przebierze^ 
j  ^<*  kiedy  nadejdzie  .*5posobna  i  odpowiednia  pora.  O!  tak  zor- 
I  ^niitowana  Polska... 

Nie  przypominam  sobie^  ile  przez  noc  minęliśmy  slacyi, 
p^**?ii  był  JUŻ  doiiry,  kiedyśmy  z  ostatniej  z  traJitu    pocztowe^^o 

iia  drogę  prywatną  zjechali  i  w  godzinę  mo^e  później  zajechali 
Mlo  tl^^-ary  we  wsi.  której  nazwy  w  pamięci  mojej  odszukać  nie 

mogę^  Właścicielem  jej  był  fia.szyńskij  pułkownik  b,  wojsk  pol- 
PWch  z  r.  31,  ojciec    przewodnika   mego   a   brat.  zdaje   się.  ro- 


dsEOiiy  pooty^  Kuni4taiitego,  pamiętnego  ścisłą  przyjaźnią,  jaka  lio 
%  Zygmimleni  KniHirij^kini  vvii|zttla. 

Piilkownik.  %:rX^k  roslv\  .sędziwy,  poważny,  powitał  mnie 
/.  akcentem,  nie  nadającym  powitaniu  znaczenia  monety  ?.daw- 
kowej.  Obchodzenie  ^ię  jego  ze  mną  mówiło;  ..Wiem  c*oś  la 
jeden:  ohyż  ci  !?ie  powodziło!"  Akcent  ów  uwyraźnił  ń\i  w  roz- 
mowach, w  kitVrych  powitanie  występowało,  jako  risecz  przewi- 
dyw^ana  i  oczekiwana  —  konieczna.  Mówił  o  niem  ze  ^potcojeni. 
swobodnie,  jak  o  rzeczy  naluraln*^].  wobec  rodziny.  "  '  '  ^"^1 
się  %  mężc^ytu  kobiet  i  dzieci.  Niemniej  więc  to,  jak  ;^vo 

istnienia  organ izacyi  na  poczcie  sprawdzone,  zafrapowalo  riini^- 
Wszak    sytnacya,   wiek  i  wojskowa   praktyka   wykluczały   piilko 
wnika  w  sferę  konserwatywną,  kiboc  potską,  lecz  do  ryzyka  u  i 
koniecznie  pocbopną.  Ten  f>rzctn  starzec  aszewronowany,  dzieci 
i   wnuczętami    otoczony*   mający    w    mora  hi  ym   i   materyalny*^ 
wzglęttzie   do   stracenia    dużo,   ten    starzec,   uznający    naturalt 
koniecznfłśc  jKJWslania,  tiyłlły    mnie   na   łlrodze,  którą   sszcdlcr 
rozgrze,*?zył,  gdyby  sumienie  mr>je  własne  tej  drogi  mi  nie  wsi 
zywało...  I  on  do  organizacyi  należał.  Drugie  to.  w  innt^  aniic*^ 
pierwsze    sferze    społecznej,    świadct/two    istnienia   organ izuc  ^t. 
podnosiło  w  mniemaniu  mojeni  jej  znaczenie  i  doniosłość. 

Pułkov\nik  W(Vjtovvał  w  >,^rninic*  —  w  charakterze  wńj 
[irzeto  dał  mi  do  Warszawy  pasz[»ort  pod  nawiskiem  hr,  K^-  -^" 
marnickiegOT  (inne  zaponmiałeni),  mieszkającego  w  jiminie  a  di 
kniętei^o  pół  obłąkaniem  uniysłnwi:'nt:  udzielił  nu' oraz  in^lrukcy 
co  do  zachowania  się  w  Wimszawie  wobec  urzędnika,  z  które*p. 
rąk  paszport  na  dworcu  kolei  żelaznej  odbiorę.  Urzędnik  (V 
t>ył)'  w  pułku  jego  feldrelłct,  ijosiadał  zdolność  poznawali 
fizjognomii  i  v\7czylywania  na  nich  wra^.eiu  tlył  on  sfiecyali;?' 
od  tego, 

— '  Wizując  pasziiortj  patrzy  nie  na  paszport,  ale*  w  oc: 
właścii*icla  paszportu  i  zadaje  zapytania,..  —  pouczał  mnie  pi 
kownik.  Zapyta  jiana  o  mnie  i  o  no^i  moje.,. 

Końmi  i  bryczką  pułkownika  ja  z  przewodnikiem  nioir 
synem  jego,  dojechatismy  do  stucyi  kolei  żelaznej  najbliższej 
w  Kadomsku.  Musiało  to  być  niedaleko,  wyruszyliśmy  bowie 
rano  —  slaneHi^my  na  miejscu  przed  południem.  Na  mający  o. 
zabrać  przechodzący  od  granicy  galicyjskif>j  pociąg  czekać  m 
sieliśmy  ze  dwie  godziny.  Kazaliśmy  dać  sobie  obiad.  Uo  śt*>^*"** 
usługiwała  nam  czysto  po  polsku  mówiąca  panienka,  ku  zadi^  ^'^\ 
wieniu  memu.  Żydówka,  Rodzice  jąj  i  rodzeństwo  rimnieź  cff^K*; 


śla  |>o  polsiku  injwili  i  sposobem  bycia  rasy  odmiennej  nie 
Iniiknll  Hartem  z  nami  obiadowało  kilku  .^ssiachcjców,  między 
iiinymi  lat  trzydieieslu  paru  miody  esŁlowtek.  obywatel  z  okolicy^ 
łazwiskiem  Walewski  — *  członek  nrgaiiizacyi.  Jego  maniery, 
S|>OHnh  bycia,  powozik  i  dobre  konie  kttjrymi  prz^^echaJ.  ^^wiad- 
rzyly.  xe  naleiy  do  towarzystwa  t,  zw;  ,Jt?pBzełJ[D  toniJŻ\  W^ka- 
&y\^-alo  to,  źp  do  organizaeyi  nak^tą  nie  sami  tylko  tacy.  co  nic 
do  Btraeonia  nif  mają.  Prssy  obieditie  byJa  mowa  o  pow.^taniiij 
nie  jako  o  rzcc/^y  możliwej,  ale  jako  o  rzęezy  niechybnie  na- 
^doJHó  iiiająt^ej.  xVazwiś^ko  (jzen)?erego,  pułkownika  w  czyfnn^j 
tuźhie  roi?iyJ5kiej.  pierwHSiy  rax  mi  się  tam  o  uszy  obiło,  również 
^k  riazwii^ko  Kurowskiej^o.  Pomiędzy  Czengerym  a  Kurowskim 
ŁHchodzila  łączność,  ktura  bie.^iadnik(jw  żywo  interesowała*  na 
lilie  zaś  takie  czyniła  wrażenie,  jakby  Czengery  w  zależności 
f^ic  jakiej?^  od  Kurov\skiego  znajdował, 

Pociąic  nadszedł  —  wsiedli^^niy  i  odrazuśmy  się  w  ręce 
Hno8kiewr?kie  (iostali.  Oficer  od  żandarm eryi,  biedzącym  w  wago- 
hiaoli,  pa*szporty  sobie  pokazyw^ać  kazał.  Żandarmi  nad  pociągiem 
j<^Hti\va|i  —  ustawicznie  ^ię  na  oezy  nasuwali.  Żandarmi  tn.  żan- 
Idurnii  tam.  żandarmi,  żandarmi  —  wszędzie  żandarmi.  Niby 
^'yszczącf^  robactwo  na  zanieczysxcxonym  gruncie,  przewijali 
na  polskiej  ziemi,  klnra  iam.  gdzie  icb  widac  nie  było.  na 
[Przesuwających  się  mimo  okien  wagonu  polach  bieliła  się  snie- 
>Bm,  nie  okrywającym  w  zupełności  cienką  warst^^^  zieleni  po- 
siewów jesiennych.  Z  pod  śniegu  widzieć  się  dawały  kępki  żyta 
*^y  pszenicy  na  piaszczystym  gruncie.  Pcj/.aż  urozmaicały  lasy 
F*^i^iiowe.  ukazujące  się  niekiedy.  Niekiedy  przed  oczyma  prze- 
^riły  się  znnw  wsie.  Od  czasu  do  czasn  pociąg  się  zalrzynjy- 
''•^ł  przy  stacyach.  podróżni  jedni  wysiadali,  drudzy  wsiadali, 
►t^esiewani  przez  przetak  oczi^łW  źandarmskich, 
Ż^uidarnii  i  żandarmi. 

Wejrzenia  ich  oczów  prześwitlrowały  mnie  —  jak  każdego 
*<^Bxtą  podróżnego  —  kilkakrotnie  jeszcze  w  Warszawie  już, 
^'tiinem  się  wieczorem,  przy  świetle,  przed  eksteldfebleni  armii 
*li*kłej  znalazł.  W  ich  oczach  oilebrano  mi  l>ilet;  i^od  oczami 
^*'*i*^{fii  ich  przeszedłem  od  jednych  drzwi  do  drugich,  przy  kto- 
''^h  oficer  żandarmeryi  kazał  sobie  wręczyć  pa^szport:  za  terai 
-^*Wiami  w  obszernej  izbie,  czy  przedsieni.  mo;Łe  podsieni*  pod 
*^ieni  dozorujących  wszystkie  wj^ścia  żandarmów,  doczekałem 
^^S  wygłoszonego  donośnie  wywołania: 
Graf  Komarnicki! 


Na  wywołiiiiie  I  o  [irK^y^tąpileni    do    buryery  drowriianej,  za 
klórą  stal  stolik  a  przy  stoliku  .siedział  człowiek  o  duioj  ntmw, 
w  ogromnych,  srebrnych  okularach.    Przed  s^iedicącym  pny  sto- 
liku leźal  m('łj  pa^z^łort.     Okulary   jeg^o  s^wróeonc  były  na  mmi 
i  z  po  za   iiieh,    przez    szkła,  pr/ei^Iądaly    ocjjy    w    Iwitr/.  moją] 
wpatrzono. 

—  Jakzo  łam  ntary...  pułkownik?.,.  ~  zap\-lat 

—  Niemego...  —  odpowiedziałem. 

—  A  nogi  ?.,. 

—  Nieźle*.. 

—  Pan  hrahia  długo  w  Wai^aawie  Eabawi*i'...  * 

—  Dni  kilka., 

' —  ł.atwo    do    Warszawy    pri^yjecliar,    trudno,    z   nioj  wy- 
jechać,.. 

~  Nie  wyszukam  sobie  utrudnień... 

—  Chyba... 
Mówiatt  ze  mną  i  oeziUv  ze  innie  nie  ^pnH^ezająe,  śsyhkd 

zamarłyście  pisał.  Po  wyrazie  „chyba**,  paiszport  mi  xavviiov 
podał  i  rzekł  : 

—  Proszę,., 
Nimem  się  z  dworca   wydostał,  jesECJse  raz  z  żandajmiuni' 

się  spotkałem. 

Nareszcie  —  uch !  —  widok   tych   aniołów   sitrć  tu  w.  pra| 
deplujących    Polskę,  celem    zadeptania   w    niej    ducha^  z 
oczu  mi  znikł. 

Przed  dworcem  w.^^iedliśiny  do  liakrii.  JechaHimy  pr/*^ 
jakieś  ulice  i  przez  plac.  Na  placu  Iłiwakowuła  piechota  |>rn 
OKniskacłi.  [irzy  kt<irych  świeciła  się  bron  w  kozłach.  \V\;i^^ 
dliśmy  przed  hotelem  —  zdaje  się  —  Rzymskiin,  Holelu  nie  wy- 
bierałem      była  to  rzecz  [irzewodnika  mego, 

W  hatekh  jak  skoro  nas  do  nunieru  wprowadzono,  zabrać" 
nam  paszporty  i  podantk  księgę  do  rozpi.^ania  się  w  niej  w^^* 
snorceznie  w  kilku  rubrykach,  zaznaczonych  zapjianianii :  zkątf?— 
dokąd?  —  po  co?  —  im  jak  długo?  i.  t  p.  Po  załatwieniu  4<*J 
fiUTnalności,  kazałem  ojtrieri  na  kominku  zapali*^*  i  herbatę  poitó* 
Gaszyński  wy.^zetił.  Zostałem  sam  —  usiadłem  przy  komi<ii^ 
na  kiórym  dużym  płomieniem  wrzały  drewna  sosnowe* 

„Jestem  nareszcie  w  Warszawie,..  —  powiedziałem  sobii'  - 
w  Warszawie.,,  w  stolicy  Polski**,.. 

Wyraiy  le  głowę  mi  napełniły  jakimś  i^zumem  niby.  Oi 
nąjwcze^lłiejszego     dziecirtslwa.     od     chwili    kiedy    najpierws?*^ 


iiaiiawaly  mu  w  oczach 
PoJ?tać  jego  do  immięei 


firjeaHki  myśli  do  móigu  mego  zaglądać  poczęły.  Warszawa  przy- 
v^iecala  mi  naksztalt  gwiazdy  pierwi^zej  wielkosici  Slaniaia  się 
ina  w  oczach  moich  na  horys^oneie  polskim  —  lecz  gdzie?  hon 
^ta^rn  jesżczc,  iia  ntijdal^zej  Polski  nihiożyj  na  l'obvretu.  Zwra- 
^■f&^em  sie  wciąż  ku  niej^  okiem  za  nią  przez  lat  trzydzieści  kilka 
^fc"  cedząc.  —  z  okiem  w  nią,  w  wyobraini  mojej  stającą,  w  lepi  n- 
Hftoin.  błądziłem  po  lądach  i  morzach :  —  dotarłenj  dn  niej 
r  u  a  koniec. 
^H  Warszawa !.., 

^^  Plnniien  na  kominie  trzaskał.   Zapomniałem  o  wszys^tkiem. 

Aty^^l    mi    pochłonął    i    zapełnił    całkowicie   wyniz:     Warszawa, 
a:a[iomnienia   się   wyprowadziło    mnie  otworzenie  drzwi.     Od- 
*cjciłenj  ?fię.    Myślałem,  że  Gaj=izyński  wraca.    Zamiast  Gaszyń- 
skiego ujrzałem  przed  sobą:  Franci&zka  (iodlew?ikiego. 

Godlew.^kiego  w  n  ISriH  —  59  poznałem  w  Paryżu,  w  |?ro- 
itG   zapełniaj  ąęąj    w    owym    czasie    .stolicę    Francy  i    młodzieży 
^a.r:*zavvskiej    i   wyróżniałem   go,     .fego   temperamenl   spokojny, 
iFzeźwc  poglądy,  jasny  o  rzeczach   i^ąd 
loich  wyższą  śnid  wielu  innych  cenę. 
II  przylgnęła.   Poziiatem  k<>  od  razu* 

—  Widziałeś  .się  z  Gaszyńskim  ?,,-  —  zapytałem   po    [irzy- 
'I  laniu  *ię  z  nim, 

—  Nie... 

—  Zkądżes  się  o  przybyciu  mojem  dowiedział?.,. 

—  Ano...  —  odrzekł,  Dohrze»  żeś  tu  ssajechał,,. 
Nie   pamiętam,  o   czem    mrowiliśmy,     Podobnoi^my   herbatę 

^ili,  po  tierhacie  na  miasto  wyszli^  wrócili  i... 

Dalsze,  tyczące   mą   szczegółów  życia,  wspomnienia  moje 
Hią  w  mgle. 

Sie  pamiętam  :   jak  sypiałem,  jak  i   gdzie  jadałem,  jak  mi 

ipływfił  czas  po  za  konferowaniem  z  Komitetem  Centralnym. 

Przecież   nieodłącznie   ^ród    Komitetu,   przez    cały    pobytu 

^<^«?go  w  Warszawie  ciąg  przebywać   nie  mogłem.  Parę  zaledwie 

^spomnicn  od   niego  się  odrywa.     Wszystkie  inne   na   nim   się 

l^esrodkowują. 

Zacznę  od  tamtych  —  oderwanych. 

Objechałem     fiakrem    War,^zawę,    przypatrywałem    się    bu- 

l^lom  publicznym,  kościołom,  pałacom :     nazywał  je  ktoś,  co 

towarzyszył,  ale  kto  to  l)ył  —  nie  przypominam  sobie.     Nie 

t^^^ypominani  sobie    również   architektury  widzianych  gmachów, 

z    HTJątkiem    Zaniku    —    dla    wojska,    które    go    garnirowało, 


i  Banku  —  dla  kolumnad^'*  klrjra   uwagę  moją  na  sobie  talr 
tnala.     Ogrodów,    spacerów    nie    zwiedzałem    z    [)Owodu   im 
Zima  pozwalała  rni  po  mieście    piechoia   fhodzie,  pod  pazorfij 
bowiem  osłaniania   ?^ię   od  ehlodn    nasuwałem    czapkę  na  ad 
i  wpół  okrywałem   *sobie   twai'z   futrem,  ażeby  obecnotlci   inq 
lue  Kdrad^ir,  ])rzy    przypadkowem    z    kimś    ze  znajoinyeh  spj 
kaniu,  t^  po  tkałem  się  ł  Karolem  Martynim.  rsęcżbiarzem  znmf 
mi  z  Konstantynopola  —  ja  go  posenaJfem.  on    nuiie  nie  [uym 

Wierzór    jeden     spęd^Jłpni    n    AIek?^andro?^t\va    Potoikid 
wujostwa  mojg  ^.ony.  Aleksander,  jeden  z  kilku  braci,  l»rdt  ki 
słynych  pięknością   sioj^U',  ożeniony   z    panną   Klementyną  \Są 
jewską.  kobietą  wysoko  w  zakre.^ie  literackim  vi"yktfzlałeoną, 
7.unmą,  nnią  j  Polką  gorąeą,  pochodził  z  Wołynia,  posiadali 
piękny  majątek  lecz  garnął  się  do  glolic  świata  i  chętnie  w 
przemieszkiwał.  Byl  to  światowiec  w  guście  wytwornym,  vq 
jacy  jjana  nnną  i  czupryną,  w  ezem  mu  i  inane  w  Knropicj 
zwisko  pomagało.     Pieczętował   się    Pilawą,  pr^^cciwko  lytał^ 
hralłiego  nie  protestował,  lecz  się  nim  nie  popisywał.    WypaJ 
zairitt»resowały  go   mocno  ze   strony,  że  się   tak  w^^niAc,  «c/,fi^' 
wonej"         jnoże    dla   tego    że   w    kierunku    tym    szedł  rodisniiy 
jego  siostrzeniec,  Zygmunł  Padlewski.  On  i  matka  Zy gmmdn  byli 
teścia    mej^o    ciotcczncjrodzonymi.     Znany     ksiądz    Leon,  jeto 
z  braci w^ileksandra,  spółwygnaniec  w  Wołogdzie  biskupa  Fclij 
Jakiego,  w  domu  mego  tejieia  się  wychowy^rał* 

W  przyjęciu   jakie   dla   mnie    pafistwo    Potoccy  zgotofl 
cznć  i  widzieć    się   dawała    otroźność,   przestrzegana    w  cza 
owym   przez    mieszkailców   Warszawy.    Okiennice  pozamyka 
w  salonie  i^wiatło   przyćmione,  —  gdym    wszedł,  p.  Alek^^an^ 
drzwi   starannie    pozamyka.?  i  uprzedził  nuiie,   że   roznmwę 
dziemy  prowadzić  półgłosem.  Służących,  lokai  ani  śladu.  Za 
łem  przygotowaną  herl*atę,  którą  piliśmy  we  troje  ij  pijąc* 
mawiali.  Za  wstęp    do    rozmowy   posłużyły   —    rzecz  prosUj 
sprawy  rodzinne*    po    których   na   stół    wytoczyły    się   wyfn 
bieżące.   R  Aleksander,  A^^bornie   poinformowany  o  siOi^UDk 
międzystronniczycb    w    Warszawie,    os^wiadamiał    mnie   z   ni\ 
\\7powiadał  poglądy  swoje,  charakteryzował  przeldjające  siej 
wierzch  osobilości,  śrcid    których  za  najzdolniejszą  podawał 
rola  Majewskiego  —  za  najzdolniejszą,  ale  niepewną, 

—  Gdyby  wiedzieć  można,  czy  on  biały,  czy  czerwony- 
powtorzył  z  naciskiem  razy  kilka. 
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Mówiliśmy  i  o  Kom  i  lecie  Centralnym,  którego  sklattu  oso- 

'  bowego  mimo,  te  do  niego  Zygm,  Padlewski  wchodził,  nie  znał. 

zdnje  *?ię*  jako  takich  bowiem    nie  wymieniał  ogohi^^lościj  które 

v^r     nim    w   nionieneic    owym   górowały  a    klórc  ja  już  znalem. 

I O    pfiwsfaniu   mówił  jako  o  rzeczy  nieunikiiionejj  dokonać   się 

mającej    w    terminie    poboru    rekriH'kiej40.    wyziiaczuiiego    pncex 

rząd  na  połowa  stycznia  r.  n.,  to  je^t  za  dwa  mniej  wił^cej  mie- 

I  i^iące.  Rząd.  po  dotc^aniu  opepaeyj  popiBowyeh,  oporządził  listy 

i   miał  je  w  pojŁ^nlowiiK 

Drugą,  zapamiętana  przezemnie  \^izytłj.  była  wizyta  w  re- 
ilakeyi  Ga^sely  Warszawskiej,  której  od  lal  sześciu  byłem 
:?lalym  S'pół))raeowiiikiem.  Antoni  Lesitnowskt  jnź  nie  żyf :  re- 
tlakcye  prowad^Jł  Józef  Kenig  —  znosiłem  się  z  nim  listownie 
i  zapragnąłem  poznać  go  osobiście,  intere.su  iime^o  żinlnegtj, 
ani  publicznego,  ani  prywatnego,  ani  literackiego*  nie  miałem 
Jo  niego.  Nie  chcąc  go  skom[>romitować.  mii  też  ^^kompromitować 
s^iebie.  zapowiedziałem  mu  wizylc  mnją,  itapytując :  czy  i  kiedy 
zechce  mnie  przyjąć,  /j-azu  nie  uwierzył  mojej  w  WarHzuwie 
bytności:  na?^tępnie  zawahał  się,  co  ma  [łocząć:  wkońcn,  oj^wiad- 
wtająe.  że  ni**  wierny,  nsiznarzył  dzień  i  godzinę. 

W  oznaczonej  godzinie^  wkroczyłem  przy  ulicy  Św.  Jerskiej 

<iiru  nie  pamiętam  i  do  obszernej  o  niskim  suficie  izlvy.  w  ktru-ej 

Urzy   długim   czarnym   stole,   jiod    oknem,    siedział    mały  jakiś, 

**2ezupły.  rn^icno  rudy  człowieczek,   |łi.saniem  zajęty.     Iłrugi  j^łn- 

**35n(mo  wzrostu,  prK(*d  stołem  siał.  Ten  drugi  jak  skoro  mnie  zo- 

j^siył.  siedKcnie  rni  |)rzy  shde  wskazał  i.  pióro  w  rękę  ziając,  po- 

|pfrj<r|,  ażebym  na  przygotuwanej  snadż  przedtem  kopercie  ^wiu- 

►niy"  napisał  adres.    Domyśliłem  się,  ze   chodzi  tn  o  adres  do 

^<Ja  kcy  i    pisnra  1 1  y    |>  r  zoze  ri  i  n  i  < »    j  ed  n  ako  wo    z    K  o  nstn  n  ty  n  ( )  po  la, 

Paryża,   z    1/Mnlvriu,    z    Mołilawii,    /.aczałem  adres  ów  pisać: 

r*02    3cab:?d wie    u    1  a    H  e  d  a  c  I  i  o  n     nakreśliłem,    uczułem    się 

>^ii^ii/.enia  porwany,  do  góry  |iodniesiuny  i  do  ]iiersi  słusznego 

-*:łfiwieka  przyciśnięty  potęźnenn  ramionartH  tak,  jak  nigdy  w  ży- 

•I U  wcześniej   ani    później,   ściskany   nie    hyłem.    Ten  to  uścisk 

*I>atriicinił    mi  wiz\1c   w   redakcyi.  Gazety    Warsza\¥i^ki  ej ; 

i^**0:iztą    nic    irmego    w  pumięci    po    niej    nie   zoslałOj  chyba  to 

^ylko,  że  była  krótką  i  tu  jeszcze,  że  siedzącym  pod  oknem  czło- 

[^'ieczkiem  rudym  był  Wagner,  o woczesny  spółpracownik  w  Ga- 

^iM-ie    ^  [Hiznałem    się    z   nim  w  Int  ktlka  późniejt  w  Paryżu^ 

l*^ko  z  kolegą  f*migrantem. 


Z(3  w>^poniiiieii  warszawskich  z  zakrasu  życia  towantyskiej 
do  zaznaczeniu  pozosląji?   mi  jaszcze    wieezfłr  w  Heziit^iii  InwJ 
rstyi^lwie,  opędzony  w  cloniii  |irzy  ulic-y  Widok,  w  którym  situi^ 
bywały  mojł*  z  Koniiteteni  Ceiiłi*alnyiii  knnferencye.  Funkcję  i 
spotlyni  w  domu  tym  sjirawowMia  jakaś  w  |K>deszlym  wipku  da 
lego  jednak  wieczora  przy  sUjU*,  do  którego  zti^iadlo  omh  < 
5?iątków  parę  —  nicżezyzn    .samych,   prc7.ydowała   mlo<la.  tx% 
ąjmąiąca,  Inhoć  nie  piękna   kobieta,  pani    Jeske,  siontra  Hmij 
sława  t^zwarcego.     V'o,sadzono    mnie   i>rzy  niep     Sn  id  ohefiij" 
pTZY    iJodJużnym    stole,  niczaąpimych  mi  po  najwiękjłzp]  m*ii 
zauważyłem  dwóch  mocnych  brmielów :    lekarza  i  księdza,  pi 
waclziicyeh  w  rozmowie    prym.     Lekarz  wytiłjtszał   opinip  o  ii 
o  ile  umiarkowane.  Ksiądz  Ka[>ałaf    ^ię.  odgrażał.  ,^krąjny-n*wj 
lucyjne  /.aleeał  środki  —  nie  wiem  jak  się  naxywal:  przezywa 
go  ,, księdzem  rewolwerenr*    (k.<-  Hafał  DrewnoWi^ki  W  HX 
przerywano  mu,  gdy  j^los   zalnerał  i  on  grzmiał,   zaciśnięte  ] 
ici  podnoi^ił,  oczy  mu  jak  węgle    rozjarzone  j^wiecily  —  pn 
stawiał  tyjjowego  fanatyka,  jakim  lyfko  człowiek  dogiuatumi  i 
karmiony  [tyć   może.     Owoczesny    nastrój    inny, 40 w    \irywaiyij 
objawy  takie,  śród  księży  zwłaszcza,  lubo  i  po  za  ich  sfprą  i 
r»alj  się  zapaleiiceM.    Bruk  warszawski    nadawał  i?ię   ku  Ifl 
Miałem  sposobność  przekonać  sie  o  tern  logo  właśnie  wieti 
Kiedy  Lsiądz  ognisty  jakiś  wygładzał  Irazet;,  nagle  zamilknąć 
siał.  Urwania  pn&ezcń  frazesu  imwodem  stało  się  wpada jeeiej 
"pokojn  ro^leKO,  liarczy.slego   r^filnie    zhud<łwanego  młodei^g 
wieka,  którego    oblicze    zaojiniorje    i  prędki    wzdłuż    sloł 
mocne  znamionowały  wzbm-zenie*  llo  pani  Joi^ke  doszedł.  *ti 
pr/,ed    nią,   rękę   prawą  z    zaciśniętą   pięścią    do   ^óry   wiMO 
przybrał  postawę  taką,  jakby  lewij  ręką  kogoś  sta  kołni^^r'  tr^ 
mał  i,  z  przyciskiem,  zadyszanym  głoszeni  przemówił: 

—  Miałem  (nazwi^^ko  jakieś  wyrzekł)  w  ręku!    \Vyd:ar 
mi,  huncwot!... 

Wszyscy,  imne    nic    wyjmując,  domyślili    ^u%  że  inlmlwil 
temu  człowiekowi  nie  udało  się  szpiega  znhiv 

Dla  szpiegów  ciężkie    wówczas  w  Warszawie   oa-Lt^j  1^ 
<;zasy. 

Jeden  tylko  w  do  urn  przy  ulicy  Widok  opędziłem  ^'k^ 
n  zachodziłem  doń  przez  dni  kilka  i  rano  i  po  południu.  Wi* 
i  uliłł^  i  dum    UW      Uzis    ona*   zabudowań:*     w    miasto   ra^ti 


V)  ^tipttleńciiw  wyrażeni  aajjaskrawsiytD  byl  Ignacy  Ciiita*?lio 


rkluezoną,     W  owym   ir/^me    wznosiło   się  na  niej  tu  i  owdzie 
kilka  Hfłwnrch  hutlnwli,  kamienica  ?M.  w  klórej  się  z  Koniitetem 
it^ntratnyiił  schod^iJonL  tlla   zimy   zapewne,  klura  mhoty  btulo- 
rlane  przerwała.  niezu[łeliiie  jewzeze  wykończoną  była.    Wcho- 
:iło  się  dfj  niej  przez  fiiptkę,  pnjwizoryeznie  zawieszoną  w  za- 
Ipj  de>;kafiii  bramie    wTaztlowej.    Sn  piętrze  miei^zkalr  państwo 
*ske    przy  —  jak    .sił*    niedawno   dowiedziałem   —   ciotce   pani 
lironi "^lawa   S  z  w  a  r  c  e  g  o^  jednego  z  naJDzynniejKzych   naten- 
uis    Komitetu    członknw,    młodego,  ale   nie    młodziulkicfio   już 
lieka    —    s*yna    einfi^raida    z  r.    18HL    zatrudnionegił    przy 
grodzę  żelaznej,  budowanej  przez  kDmjmnię  franctiiłką  pod  firmą 
*ereini    i.  sp.,  jeżeli    ^lę    nie   mylę.     Wraz  z  nim  w  Komitecie 
siadali :  A  w  e  j  d  e.  W  i  n  n  i  c  k  i.  ( i  o  d  1  e  w  j^  k  i  i  P  a  d  !  e  w- 
:i.  Tego  osstatniego  nie  zasiałem  w  Warszawie,  dokąd  wezwany 
feoslalem  dla  obrad  w  rzeczach  wojennych,  odnosząezyeh  ^w-  do 
[lowstania  w  ogóle,  do  kierownictwa   pow.^taniem  i  zapewnienia 
inu  powodzenia.  Komitet  zamierzył  był,  do  obrad  w  tej  m^dcryi, 
^wolać   konferencyę    wojskową   z    ludzi    kompetentnych  a  prze- 
Itiwko  wojnie  powstańczej  nieuprzedzonych.  W  tym  eebi  wyj^to- 
wezwania    do     M  i  e  r o  ^  J a  w  t^  k  i  e  g  o,    W  y  :^  o  c  k  i  e  g  o^ 
tyjiim,   Sierakowskiego,    Edm.   Różyckiego,  i   do   mnip, 
Iieroslaw>;ki  i  Wyi^ocki    |irzybye   nie    mofjli ;  Sierakowski  i  Ró- 
rcii  przyjeżdżali  kaztiy  z  os?obna;po  nich  nastąpił  ijrzyjazrj  móy 
powiedziałem   się   o    tern   przy    koncu   pobytu   mego   w   stolicy 
polski:  w  riągu  obrad  te.tjo  byłem  [łrzeknnania  —  co  mnie  dzi- 
^Łlu  i  z  powodu  czego    interpelowałem  Komitet  —  żem  ja  sam 
''I ko  wezwanym  zo.stat 

O  erł  chodziło?  —  o  powstanie:  na  kiedy?  —  w  mie?iiąco 
Łyezniu  r,  IHm, 

Takie  kweslyi  postawienie  samo  przez  się  nas^uwało  i  re- 
gulowało treśe  i  porządek  obrad,  wywołując  przedewszyslkiem 
^t^ganizaeyę  i  środkt  a  zanoby  maleryalne. 

Organ izaeya,    nnnej    więcej    wykończona  i  porządiUL   obej- 

**owftla.  Królestwo;     do  Litwy  zaś  i  na   Ruś  wkraczała   odpry- 

^Hriii,    żarzącymi    się   tu    żywiej,    ówdzie   słabiej    ]io    miastach : 

^^    Wilnie,  w   Grodnie,    w    MińskiiT    w   Żylonnerzu,   w    Kijowie^ 

Kanneńcu*  w  Odes?4ie  nawet.     W   tym  względzie  wnet  wy^^tą- 

^^hm  z  objekeyą,  J^^dantem    mojem,   organizacya   nasza^   za    cel 

P*^WsLanie  mająca,  objąć  powimia  Jłyla  całą  w  jak  najrozleglej- 

^ych  jej  gninicaeh  Polskę,  a  to   dla    rozerwania    sił  nieprzyja- 

^*ebkich.     Do  tych  względów  czysto   wojennych  przyłączały  sią 
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względy  polityczne:  zadokumenlowanio   (<raw    Polski  Jo  wt^k 
tyt^h  jej  krajiw^  że  f^>l.ska  pamięta  i  myśli  O  nieh,  t^  w  a  id 
lo^y  Irut^zezy.  Kom  Hel   zgadza!   się   na    I  o  i  za|>ewmial;  te  m\ 
slamnia  usilno,   (jelem   zcent  rai  i  zo  wdania    or^anizaL-yi   na  Ulwii 
I  Hu.si  i  nadania  Jej   takiego  jak  w  Królei^twie  rozwoju.    Zap 
wnienie  I  o  nit^  wipIc   znaczyło    w^obee    krótkłłści  ezasii,  kl«)n 
ppowiaeye   te,  m    względu    na   stosunki    lokalne,  więct^j  anii 
Kongresówka  do  zorganizowania  się  porządnie  [lolrzebo^^ly. 
Cu  do  j^rndknw  i  zajiobnw  nialeryalnych  polegaA'  ntie  f^a 
kowit^ie  na  pieniipljiach,  tścii^j^^anyeh    flrugą    poflatku,  iialuźonej 
przez    Komitet  i  płaconego  przez   obywatelstwa.     Na  znpyti 
nmj*^^  j'l^''i!  wysokość   wynosi    kwolii    poln*anego    dolychczas 
dalkn,  jedeji  z  ozłonkow  KomileUi  wy?łzedl  i  puwnkńl  pa  chm 
z  panią  Jeske,  niosącą  spory  blaszany  kuferek.  W  kuferka  ly 
>,'dy  zoskU  przy  mnie  otworzonym,  ukazafu  się,  zaprIniiKJąea 
prawie,  papierowa  rosyjska  moneta. ')     Nie    wiem,  ile    him 
mo^^^lo    lysięey   ru!>li,    tnogło    aloti    sŁarczyd    na   znkupno   br 
w  takiej  itości,  ile  potrzeba  byfo    na   luebrojenie  oddzial<>w, 
wołanych  do  zapoczątkowania  rnehti  orężnego  w  oznac^onychl 
ten  eel  z  góry  (lunktach.  W  tym  sensie  uwagę  uczyniłem  i  oŁ 
miilern  odpowiedz,  ^e  nie  na  inny.  tylko  na  len.  pieniądze 
przeztiaezłme  eel  i  źe  są  jti^  gotowi  wYsłańey.  inianowic^ie, 
b)wicz,   (^Yierctakiewicz   i    ktoś   trzeci    (Czaplicki  ?)•    którzy 
Francy!  i  Belgii  (yronl,    ilo   się   da.   zakupią  i  drogi  do  fH*ze 
źenia  jej  otworka.     Strzelby  myśliwskie  i  tradycyjne    kosy  U 
uzupełnią  w  [łierwszyeb   chwilach    wybuchu*  który  przygaloij 
i  wykunae  w  taki  należy    sposób,  a^eby   powstanie    nadal, 
snyni  rozwijając  się  impetem,  własnym  żywiło  się  sumptem, 

-  l-tozwiązanie  lego  zadania  —  odezwał  się  któryś  x 
ków  Kinniteln  —  nab*ży  do  was,  ludzi  wojskowych. 

—  Do  i'ozwiązania  każdego  zadania  potrze^bn^*  są  danej 
powiędnie...         odpnriem. 

1  z  zarziUeni  wystąpiłem  przeciwko  dacie  powstania  — 
eie.  która,  zdaniem  mnjem,   była   zanadlo    ryzykow^ią   poij    I 


^)  Kdumiewajłicem  jest  zaufanie,  jakiu  posiadał  Komitet  i} 
tralny^  rząd  bezinnetmy  i  mewidzialny,  zaufanit*  oparte  me  na 
innem,  jeno  na  tern.  ie  rssąd  6w  do  powstama  prowadź  *  Sa 
starczy  na  wytłumaczetiie  poczucia  przez  naród  potrzeby  —  wt(r( 
dnienia  k  a  j  d  a  n  n  m  L  , .  Filosolia  hjstoryi  potrzeby  tego  rodit 
bfflii  na  uwagi;  winna. 
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—  Lcfiiej  /.j^inąr  zaszczytnie,  aniżeli  porwać  siłj  i  ghipio 
lapiiąć. 

Z    lego    iiunktu    wywiązała    si^    dyskusya^    która    tir^lawala 

wy: nawiała  >ię  z  dnia  na   dzień.     Pr/.i*rl stawiałem,  że  na  .^amo 

ikupRfi    i    sprowarlznriii*   łironi    rnałci   dw^a    niiesiące   czasiii ;   że 

^rort,  gdyby  na  cscas  sprowadzoną    hye  mftgła,  to  do  i  dla  Kró- 

>stwa  tylko,  a  zatem  IJlwa  i  Rus  nie  hedą  z  niej  korzystały,— 

lif  Id^dąe  za,4  zrir;^anizijwain%  nie   wezmą  w  powf^tanin  udziału, 

Njo   możnal>y    popisowych    popj*zeno?5ió   z    powialu   do 

UiiwialiK  z  j^uliernii  dn  gubemiiV..,   wypłać   ezęść   do  Galicyi?.,, 

Tnc^Hc  na  Mołdawii^?...  i  w  ten  sposób  nietylko  pobór  udaremnić, 

Jaie  rekrut^łw  ninski!nvHkieh  na  powstańcuw  przerobić? 

—  Myśleliśmy  o  lem.,.  To  l>y  się  zroliić  dalOj  gdyl*y  nie 
Pkniździli  nam  Mierosławezyey  wj^kazująe  datę  poboru,  jako  ro- 
[diaj  święla  nad  swił;jtami.  rezurekcyr  poLski^^j,..  MiłTosławski 
l^  jednej  stniny,  Wielojiolski  z  dragiej  :  dwom  lyrn  naciskom 
j*iio  sprf);^lamy...  Mtiglibyśmy  nstąjde,  nsiritąe  .^ic  i  ręee  umyć, 
pleiiy^tTiy  zawiedli    /aiularnc.  jakie  w  Kom it ecie    Centralnym  po- 

'da  kraj  a  które  nas  zobowiązuje  robić  wszystko,  co  w  na^zi^j 
JQcy,  ażeby  odpowiedzieć  zaufaniu  tyeh.  eo  się  pow^^^tauia  dnma- 
ją  i  pił.miądze  na  nie  iiani,  iił(*  Mierosławskiernu.  airi  konni  in- 
B'^niu  rlfiją.., 

l*ieniądze   widziałem;    domagania  się  słyszałem ;    istnienie 

f Unkey  o  nowa  ni**   organ  i  zaey  i     sprawd  ziłem .     M  i  ałżern    po  wi  e  ~ 

^i^f}:     ,,wąli»ię'^      -    i    usunąć    się?.,.     Wąlpiłeni    —    wątpiłem 

iTiużliwość   dokonariia    przygolowań    w  sarijej  nawet  Rongre- 

^Wne  i  w  ogóle  w  powi  ulżenie  powstania.    Wątpienie  a  I  uli  nie 

f^^   łlowodęm.  jest  zas  zawsze    jjretrkstem  do  umywania  rąk  na 

>O80h  l^ilala.  który   nie    widział  w  Chrystusie    winy.  na  śmierć 

Nłiak  *lo  wydał,  —  je,'^t  zaw^sze    pretekstem    do    usuwania    się 

robf*c  niebezi»ieczenstwa  dla  zajęczyeli  serc.   Jam  w  (dersi  nn>- 

nie  czuł  serca  tego  rodzaju.  Wątpienie  przytem  —  czyż  zaw- 

^^   8ię  sprawdza?,,.    Do  w^alki  z  czysto  techniczną  [>otęgą  Hosyi 

fHlijpuwała  fłotęga  zapału:     kto  wie   jaka  w  tej  ostatniej  tkwi 

łfe?  Kto  lę  Kiłę  mierzył  i  zmierzył?,,.  Powiedziałem  więc  , sobie; 

■^Ma  ^i^  s^pptjiif*  ofiara;  niech  ^ię  pełni?,.,** 

Zaprzestałem  .spierać  się  z  Komitetem  i  udałem  się  na 
^^latnie.  iłoźe^^nalne  posiedzenie,  na  którem  otrzymać  miałem 
**^tazówki  i  instrukcye,  tyczące  się  przygotowawczych  czynno^cj 
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w  ogóle,  jakoteż  hierarchicznych  w  (kialalności  wojennty  *lii- 
suiików.  O  slosunkach  tych  bywały  wsnn fanki,  li^cz  nu  wimiao- 
kuch  się  kończyło.  Zajmowały  nas  stosunki  ogdlne,  w  jakich^sp 
jua  ruch  dokonać.  Pozostawały  szczogół)^ 

Kiedym  się  stawił  w  lokalu  przy  ulicy  Widok,  gmalaiłem 
sit;  w  ohecności  wszystkich  czterech  członków  KoniiteLii.  TraiiaW 
się  to  rzadko,  Zbierali  się,  ale  nie  od  razu.  Niekiedy  zastawaj i*rii 
jednego  i  następnie  po  jednemu  nadchodziU  inni-  Parę  w; 
zdarzyło  się,  źem  nie  zastał  tadnego.  ^  w  razie  takim  czeknkm 
w  towarzy:^lwio  pana  lub  pani  Je^kOj  tocząc  rozmowę  w  mate- 
ryi  ciekawej,  lecz  nie  mającej  żadnego  z  celem  pohylu  megi> 
w  Warszawie  związku.  Pierwszy  zabrał  głos  Szwaree  i,  I>e2  i»- 
ilnych  wstępów  ani  omówień,  oświadczyłj  źe  sianie  się  weJl** 
mego  życzenia. 

—  Co?..,  zapytałem. 

—  Powstanie  odłożoticni  jesl  do  maja.., 
W  dyskiByach  poprzednich  maj  często   mi  z  ust  się  wyry^ 

wał,  ale  w  tym  sensie:  „przynajmniej^  do  maja*' 

Szwmrce  się  temu  sprzeciwiał  najmocniej  :  A  wejdę  milcsta/: 
Godlewski  trochę  mocniej,  Winnicki  trochę  sł^^iej,  SzwarceiEfl 
popierał:  wszyscy  jednak  na  to  się  zgadzali,  te  odłożenie  jest 
rzeczą  niemożliwą,  Zkądżc  la  rzecz  nagle  możliwą  isie  .'^ta/w'^ 
Nie  umiałem  ulcryć  zdziwienia  —  zdumienia  raczej. 

—  Czy  to  być  może!...    —  wykrzyknąłenL 

—  Nie  tytko  być  może,  ale  jest.. 
-^  Usłuchąjąż  was  sprzysięzeni'?.. 

—  Csłut  hają... 

—  A  pobóf  ?... 

—  Poboru  nie  będzie... 

—  To  zmienia  sytuaeyę...  —  rzekłem. 

—  Zmienia,    co    do    czasu    tylko ,    ,    —    odrzekł    Szwarup 
''itdąje  się, 

—  I  co  do  rozmiarów... 
Sie^cłoiniesJięezny  prawie,  miasto  dwumiesięcznego,  tennin 

pozwalał   na    rozszerzenie    przygnluwati    na    Ijlwę   i    Has  i  ^'^ 
wciągnięcie    tych    dwrłch   krain   w  j?ferę    ruchów,  nuijącyih  mft 
^ame  lylko  na  widoku  demonstrowanie.    Ta  strona  kweslyi  i< 
statecznie  hyla  między  nami   omówiona.     Była  tó  strona  n  lyli 
polityczna,  o  ile  wojenna.  Ta  ostatnia  w\'magdla  wejścia  w  ^zcJ^ 
goły  —  rozpatrzenia  n  ty  przód  teatru  wojny.  Przedstawiał  :^iC 
geograficznie  i  lopo>irahcznio  w  caterechr  nie   równe]   wielko- 
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jrj'łżiiiących  się  charakterem  działach  :  lewy  brzeg  Wisły,  prawy 

r3ceg   Wisły,  Litwa   i    EmŁ     W    porozumieniu    z    Sierakowskim 

tiótyekim    Koniitpf    Centralny    poDaznacznl   ,JiaezeJnikó\v    r^ily 

.Ir^Tojnej*"  iia  każdy  z  tycłi  d/Jalów    —   na  Huś  naznaczył  mnie. 

—  Mnie?!.-.  —  żachnąłem    się,  gdy  mi  to  któryś  z  człon- 
Jkc3u"  Koiniletti  oznajmił- 

Jęli  ńię  mi  to  len,  lo  ów  por.swadować:  że  po5?iadam  prnk- 
I  ^y  S^C     wojjsko  wą    a    roxu  rn  i  oni  a     rzeczy    świ  ad  ecl  wo    złożyłem 
,w   k.siążee*  w  której  skrot^liłem  trafny  na  osliitnią  wojnę  wscho- 
dnią pogląd  krytyczny^):  ze  przytem  znany  jestem  na  Bim  i  na- 
^\%^i;*ko  moje  wywrze  lam  wpływ  pożądany. 

Wszystktj  to  być  może..,  —  odpowiedziałem  —  ale  przy 
leni  w^zyslkicm  nie  czuję  się  w  ?? iłach  i>rae  na  Imrki  moje  od- 
powiedzialnośei  lak  wielkie*]  . . .  Nie  jeslem  pewny,  czyhym 
podołał... 

KUjt  w  razach  podobnych  pewnym  być  może  I...  —  za- 
replikovi"uiił  tui  r!ii  się  zaś  bark  tyczy,  nie  ma  na  razie 
innych. 

—  Xo,.,  a,..  Hóżycki... —  podchwyciłem. 

—  Z    Różyckim   mówiliśmy  :    nazwiska  jego   ogłaBzać   mv 
*ożija,., 

—  W    takim    razie    —    odrzekłem   po    chwili    namysłu  — 
>ieeh  nazwisko  moje  .'^nży    za   parawan  dla  Hóżyckiego  na  tak 

jJ^UgOj  puk  i  on  nie  będzie  mógt  w:?tąpic  jawnie,,. 

Po  kilku  u\ragach,  tyczących    się   czynności  przygotowaw- 
^^h  iiik  na  Hu^iij  kt(>rą   Moskwa  zagarnęła,  jakoteż    na    Ru.si, 
*o^cj,^t^jjjc.cj  pqJ  panowaniem  austryackiem,  wktuczonej  w  dzia- 
łalność powstańczą  pomocniczo,  jak   Galicya  zachodnia  i  zabór 
i'^**-iiski  wklucisonemi  były  do  działalności  na  leia^m  brzegu  Wisły. 
■■*^ięła,  w  kwe^tyi  tej  zupełna  pomiędzy  nami  zgoda.    Zawiado- 
^ionie  Różyckiego  o  zapadłem  postanowieniu.  Komitet  wziął  na 
'^Ijie  i  zarazem  fłodjął  się,  o   rozszerzenie  organ izacyi  admini* 
^*"t4c\j5ej  na  Ku^^i  naglić,  oddając  ją  na  rozfłorządzenie  rnoje,  ze 
^^^^lędu    na    to,    że    potrzeby   wojenne    główną  i  najwaźnicj.szą 
danych  warunkach  odgrywały  rotę.    Znajdował   się   w   War- 
*^Hwie  młody  człowiek,  wysłaniec  z    Tkrainy  w   interesach  or- 
f**^ilizacyjnych   —  len,   przy\fołanyj  otrzymał   oderanie^   podkre- 
^'^One    pr^ez    KomiteL     odpowiednie    informacye    i    instrukcye. 


'j  Udział  Polakuw  w  wojnii^  wschodniej  1853 — 56;  druk.  Mar- 
^*ti«t  Faryz  r,  11*57. 


wskazałem  mu  moją  gfówtią  kwaterę,  Mlehfilpriy,  do  przpyfenia 
rtii  i^ORCów  ze  i^pmwozdaniami  i  zawiadom  i  en  tam  i.  po  wi^tenwŁi 
i  rozkazy- 

Ponieważ  odłożenie  wybuchu  powstania  p  osi  w  a  lalo  m 
wszeehstronniejiszą  działalność,  na  mrjj  przeto  wniosek  tichwii- 
łonem  zostało ,  sprowadzanie  z  zagranicy  broni  tak  do  Kr(Jit\^tua. 
jak  na  Ruś  i  otworzenie  dla  transportów  drogi  przez  DarJanelłj 
i  Bosfor  do  Gałaeu,  a  .stamtąd  na  połutlniown-xaehodniii  Moł- 
dawię do  mających  się  tam  pozakładać  arsenałów^  —  razuiiite 
się  —  tajemnych.  To  onlatnic  .spadało  na  mnie.  Na  ten  eś^ 
wraz  z  nominacyą  na  inalntkini  cieniutkim  paiiierku  na  ^nac?.e^ 
nika  .«ił  zbrojnych  na  Rusi"  (wkl uczona  tu  liyła  i  Galirya 
wf^chodnia),  wręczył  mi  Komitet  pewną  na  podn^iźe  i  [mKh^ 
kwotę  pieniężną.  Miałem,  po  powrocie  do  Miehalen,  jeehad  do. 
Konstantynopola  i,  gdyby  potrjeeba  wypadła,  do  Marsybi,  cetom 
poza  wiązywania  stosunków  transport  o  wyi/h  na  Ipj  linii  liaiidli*- 
wej.  Ateby  jednak  w^  tę  podróż  m^uszyć,  wycsiekać  powinie* 
nem  był  na  rezultat  zabiegów  Mi  łowi  cza  i  in.  o  broń,  o  ctm^ 
Komitet  miał  rnt  dac  zjrnć  w  sposr^I*  un»('łvviruiv  fbYiiia  i^\t 
graficzną- 

WierniC"  i  dr)kladnie  luboć  treściwie  <pn  tijjływie  trzytlzie- 
sin  pięciu  Uil  w^zyslkicti   rozmów   i    dy^kusyj  nip  mugę  w  vd}ą^ 
pow^tórzyć   obszernośei),  złlałem    z   pobytu   mei?n    w  WarsitaOT 
.Hprawę.  Nie  potratUbym^  np.,  powtórzyć   dosłownie  rozmów,  t? 
ezących  się  stopnia,  w  jakim  przedstawiała    się  nam  poinor  xft' 
wnętrzna  w  ottniesieniu  do  powstania  polskicsro.     IJezyb.nfny  na 
spnpatyę  opinii  publicznej   europejskiąj.  na    to.  że  zmusi<^  **"'^ 
może  rządy  do  upomnienia  się  o  Polskę   pod  warunkiem,  jcicti 
łV)[ska  dostateczną  rozwinie  energię  w  walce,  której  rncnnviu«>^^ 
widomą  nam  była.     Rozpatrywaliśmy   ^ezegulowo   znlalarią  ale 
z^joła    nie    rosztrzygnięlą   w    r.    1856    na    kon^rresie    pury-^kif^ 
a  blisko  ze  j^prawą  polską   sprzężoną,   kweslyę   wschodnią     1' 
nioq[liśmy  wywołać  —  mogliśmy  ją   wciągnąć   niejako    do  i^łW''- 
sliuiia  polskiei^o  i  zmtiir  z  niej    most    nietylko  do  sprowatb.i^'^'^ 
rekwizytów  wojskowych,  ale  i  do  sprowadzenia,  zaintercsowauyc^i^ 
na  teatrze  wschodnim  mocarstw,   interwencyi  na  rzecz  i  na  k* 
rgysc    Polski.     Omawialiśmy    te    możliwość,    omawialiśmy   i^ftUI 
jeszcze   ewentualm^sci    —    stawiał  i  :^my  wytyczne  dla    powstań! 
i  dla  polityki,  jakiej  mą  ono  trzymać  powinno.     Moment  |vm'^ 
pobytu  megtł  w  Warszawie  był  lo  monn-^nt  ważny.     Nie  je?*l  ^^ 
dostatecznie  wyjasjłiony-     Oftowiadunie  moje  do  wyjaśnienia  ^iS 


l^Tiyczytń.  Ważność  momentd  w  dalsz^^ni  opLi władania  mego 
<ri^u  wyraźniej  naznaczę,  zaznaczając  tymczai^em,  żem  wyjeżdżał 
35  WiirszHWY  /.  dobrą  na  przyszioile  oluchą,  powziętą  skutkiem 
^odłożenia  wybuchu  powstania  do  maja.  Nie  wiedziałem,  ct>  na 
:o  wp/ynęlo.  Dowiedziałem  3\ą  o  tem  później.  Tymc^fiasem  cie- 
iscylo  mnie  to.  Z  pos^iedzenia  na  którem  tak  p  rzezem  nie  pożą- 
lane  postanowienie  zapadło,  wyszedłem  z  Winnickim.  Z  godzincj 
ji^żeli  nie  dłużej,  chodziliśmy  po  oświetlonej  latarniami  War^^za- 
[wie,  1  on  ^ię  cieszył;  gdym  go  zai  zapytał,  jak  do  tego  przyjąć 
I  mogło,  odpowiedział : 

—  Znalazł  się  .sposób... 

—  Czy  tylko  pewny?... 

—  Niezawodny..« 
Sposób  (m  zawiódł  —  z  czyjej  przyczyny?   Odpowiem  na 

tf»  na  swojem  miejscn  —  wykażę  na  kim  odpowiedzialność  cięży. 
Ażeby  mnie  dowodnie   o    |iogatowiu    organizacyjncm  prze- 
konać. Komitet  wskazał  mi    Kurowskiego,  naczelnika   sił  zliroj- 
^fch  wojewódzkich  w  Krakowskiem.     Dotychczas  o  organizacyę 
|^'c  ocierałem:  u  niego  wejść  miałem  w  jej  smrodek,  albo  raczej, 
1^'     środek    jednego   z  jej    działów,   leżące^ijo   na    drodze,    klorą 
|**^ieać  miałem. 

Wyje^-dżałeni  z  VVarszaT^7  5  —  nie   widziałem  jej   prawie* 

^»^  jeden  oglądałem  ją  z  wierzchu  pobieżnie;  nie  zajrzałem  do 

[^i    wnęU-za;  nie  byłem  w  teatrze  —  gruno  Malkę  Moniuszki,  — 

^^z  do  teatru  z  Polaków   uczcss&czali   tylko   zależni    od    Wielo- 

'Ol<i|cfpgQ  urzędnicy;   inni    dem(msh'acyjnie  przestrzegali  żałoby, 

^oliiety    chodziły    czarno   i    unikały   zabaw    wszelkich  a  zatem 

'^ealru.     Prz^^iem   ostrożność    nie    pozwalała   mi    nasuwać  się 

^   oczy.  - 

Jedyne  silniejsze  wrażenia,  jakie  wywoziłem,  odnosiły  się 

*^^^    Komitetu  Centralnego-     Członków  jego   nie   znalem   inaczej, 

tylko  z  kilkudniowego   z   nimi    obcowania;   nie  wiedziałem, 

^^    ich    rodził,   z    kim   są   sparantelowaTii:   widziałem    w    nieb 

^"ładasę,    uznaną   przez    dział    narodu,    wpatrzony    w    Ojczyznę 

'dący  drogą  lych^  co  za  nią  ginęli  —  to  mi  starczyło  do  usza- 

^^Wania  ich.  Nie  rozpatrywałenł  każdego  z  nich  pojedynczo:  nie- 

^■^niej  przeto  rzucały  mi  się  same  przez  się  niejako  w  oczy  za- 

;^^odząee  pomiędzy  nimi  różnice  osobistosciowe,  to  sprawiające, 

^^*tn  lin  jednejco  czuł  większy,  do  drugiego  nmiejszy  pociąg  sym- 

|\*aiyczny.  Najmniej  pociągał  mnie  ku  sobie  niewielki  v\v.rostem, 

^*^'łyt  o  bladych,  jakby    nalanych  policzkach    Awąjde.     Z    Go- 


dlewskim  znalem  się  dawniej  i  ceniłem  go  wysoko;  Wintó 
jeżeli  odemnie  nie  starszy,  to  w  równym  ze  mną  wieka  spi 
wiał  na  mnie  wrażenie  dobrego j  zacnego  sąsiada  na  wń,  z  ki 
rym  milo  się  spotykać,  przykro  rozstawać.  Ufność  nąjwicti 
wzbudzał  we  mnie  Szwarce.  obraz  energii  młodej*  mti 
i  duchem  silny,  odważny,  bystro  rseczy  umysłem  obejitmją 
i  umiejący  w  koniecznem  kroczeniu  ku  w^kniętemu  celowi  .4k 
miotanie  się  odróżnić,  od  ruchu  obmyślonego.  Losy  skrzywdź 
nas,  wydając  go  prxed  samym  wybuchem  powstania  Uo^kaii 
w  ręce*  Przekonany  jestem,  że  jego  w  t^Tii  momencie  i  w  m 
walki  obecność  przyczyniłaby  się  była  znacznie,  do  uniknici 
niejednego  błędu,  nie  jednego  kroku  fałszywego.  Postacie txIo 
ków  Komitetu  najżywiej  mi  w  oczach  stały,  gdym  stolicę  foli 
opuszczał,  Warszawę  mi  one  sobą  zasłoniły. 

Nie  używszy  Warss&awy,   wyjechałem  z  powrotem  w  Uy 
rzystwie  zacnego,  gorliwie   mi   przewodni  kującego    mlode^To 
Kzyńakiego. 

Z  przejść  w  życiu  mojem  nic  mi  tak  doszczętnie  z  pmń 
nie  wypadło,  jak  wyjazd  z  Warszawy  i  przybycie  nad  Pil: 
Jechać  musiałem  koleją  i  z  kolei  gdzieś  wysiąść^  i  gdzieś 
z  Gaszyńskim  rozstać-  Nic  z  tego  nie  przypominam  snbie.  Pi 
puszczać  należy,  że  umysł  mój,  powstaniem  całkowicie  ląji 
od  myśli  o  niem  nie  odrywał  się  i  na  nic  uwagi  nie  zuTa 
temhardziej,  że  miałem  polecone  skreślenie  dla  FioiriiU 
w  ogólnych  zarysach  planu  powstania, 

Opamiętowuję  się  dopiero  u  Kurowskiego.  Od  pobytu  u  ni^ 
wspomnienia  moje  chwytają  na  nowo  wątek  zdarzeń. 

Kurowski  mieszkał  we  wsi  nad  Pilicą.  Wieś  była  jego  w 
snoscią;  do  wystąpienia  na  czele  sił  zbrojnych  wojewMtbt 
się  sposobiąc,  w  dzierżawę  ją  wypuścił,  wymówiwszy  dla  sic 
i  żony  tymczasowe  mieszkanie  pod  jednym  z  dzierżawcą  daclu 
Spędziłem  u  niego  dni  parę.  Niewieliczki  wzrostem,  suchy, 
ważny,  mało  mówiący^  robił  on  wrażenie  człowieka  HUfoWl 
a  głębokiego,  wiedzącego  wiele;  ale  nie  lubiącego  się  udziel 
Tw^arz  drobną  zakrywał  pełny  zarost,  skutkiem  czego  stars^ 
się  wydawała  aniżeli  był  w  istoeiej  wszakże  musiał  liczyć  lat 
mniej  jak  czterdzieści.  Praktykę  wojenną  odbył  pod  Mierostt 
skim  w  Poznaniakiem;  kilka  dzieł  wojskowych,  napisanych  pr 
Wysockiego,  Chrzanowskiego,  Sztolcmanaj  które  znalazłem 
biurku,  świadczyły,  że  go  rzemiosło  obchodzi.  Podobało  mi 
to.    Znakomici    generałowie    francuscy    rewolucyjni,    Marcft 


wojskową     rozpoczynali 


przy.sposobieniem 


fa- 


$iem    karyf*rc 

Przy^^oafem  mu  wiadomość  o  odłożeniu  powstania.  Przyjął 
'  ją  fpokojnie  i  rzeki : 

Więcej  będę  miał  czasu   na  przygotowań  i  f*  mego  woje- 
godziwa,.. 

F^owoli,  szczegół  po  szczególe,  dowiadywałem  się  od  niego 
o  itóci  ludzi,  o  ilości  knni^  o  uzbrojeniu,  o  rozkładzie  wojsk 
moskiewskich  i  o  ^szansach,  jakie  ma  wybnch  miejscowy  za  8obą, 
O  sKan^acb  wyrażał  j^ię  Kurowski  ze  s pokój eni^  poręczającym  za 
powocfi^enie,  liczył  bowiem  iiietylko  na  powstaj^ców,  ale  i  na 
konsystujące  w  okolicy,  zdaje  się  w  Kielcach^  wojsko  ro.syjskie, 
mianowicie  na  oiicerów,  zvłrłaszeza  za^  na  Czengerego,  dowo- 
[  dzącefjo  jniłkicm.  Tego  ostatniego  miał  za  sitanowczo  dla  pow- 
stania pozyskanego.  Powtarza!  mi  jego  słowa;  powtarzał  słowa 
uGcerow  :  u  jednego  z  nich  nabył  konia  bachmata;  od  nich 
posiadał  tajemnicę  fabrykowania   szybko  tanim  kosztem  barmat. 

—  Harmat?..*  —  rzekłem  zdziwiony. 

—  Tak...  —  odrzekł  —  papierowych... 

Dotąd  wszystko  za  dobrą  brałem  monetę.  Te  h armaty  pa- 
pierowe pomieszały  mi  szyki.  Gdyby  Kurowski  nie  wyglądał 
t  nie  rtłuwił  tak  poważnie,  pomyślałbym,  że  żartuje.  Nie  żarto- 
wał jednak.  Krótki  o  harmatach  owycb  wykład  poznać^  mi  dał, 
^p  Moskale  żartowali  z  niego  i  osłabił  wiarę  w  szczarość  oświad- 
czeń oficerów  i  Czengerego.  Przy  dalszych  rozmówcach  potrą- 
całem o  ten  przedmiot,  celem  zachwiania  w  nim  zaufania  do 
wynurzeń  oficerskich.  Tłumaczyłem  mu  przytcm  istotę  działa, 
Pw^agi  moje  przyjmował  w  milczeniu  i  —  jak  mi  się  zdawało  — 
t  lUiianiem, 

„Biednaź  ty;  Polsko  —  myślałem  sobie  —  wybierająca  się 
*•(>  walki  z  papierowemi  działami!..." 

Sianęły  mi  w  oczach  wozy  Mierosławskiego. 

Od  Kurowskiego  jeździłem  do  Miechowa  i  do  zapomnianej 
przezemnio  nazw^y  wsi,  której  właścicielem  był  w^ójt  gminy,  Mąj- 
^^k^.  rodzony  czy  stryjeczny  brat  wsławionego  w  czasie  ruchów 
^ai^zawskich  rabina. 

W  Miechowie  stanąłem  w  hotelu.  Właścicielka  onego,  do 
ofĘanizacyi  należąca,  zawiadomiła  o  przybyciu  niojem  rewolu- 
cyjne władze  miejscowe  i  te,  pod  przewód nicl%vem  inżyniera,  peł- 
iiiącego   funkcye   naczelnika    miasta,    stawiły  się   na    powitanie 


mnie  —  jednego  z  nac/.elników  powMania.  RozmauialBtnf  chwil 
kilka  o  \^7padkacłi,  o  nadziejach,  o  obowiązkach  n:;  -  "^  Zna- 
lazłem w  Miechowiiiiiach  determiriaeyę  spokojną,  i^v\  .^  ae 
nift  trwoży  ich  możliwość  klęski.  Szezególnie  dobre  wrażeaie 
j^prawil  na  mnie  inżynier,  człowiek  nie  |Merw*^zej  juz  mlod^J^ci 
Do  Majzele?^a  udałem  i^ię  w  inleret^ie.  Wójtowa/  on  w  gmi- 
nie pogranicznej,  miał  zatem  prawo  wydawać  przeirustki  t!o 
Kmkowa,  Pi-zepusika  do  Warszawy,  udzielona  mi  przez  puBfO 
wnika  (jaszyń.^kiego,  nie  służyła  do  prząjazdu  przez  granicę.  Słu- 
żyła jednak  do  uzy?^kania  tej  ostatniej.  Mąjzeles  na  wslc[ii( 
(izniymił  mi,  że  jest  sam  w  dońnu  jego  kołdety  bowiem  — 
nie  waż  to  była  ni<*fiziela  i  godzina  przedpołudniowa  —  wyj< 
i'hały  do  kościoła.  Gdym  mu  oświadczył.  }ło  co  przyj eźditani: 

—  Wiem..*  —  odrzekł.  Czekałem  na  pana.  Proszę... 
Zaprowadził  omie  do  kancoliiryi.   po.sadził    [>rzy   s^tole,  pi 

pi  erami  zułiłżonyrn.  .sani  miejsce  zajął  naprzeciw,  papiery  rozł< 
żył  i  odezwał  mę. 

—  Do  tiapi^ania  rysopisu,  utam  przed  5obą  ory^ms 
i  kopię... 

To  rzekłszy,  podał  uii  papier  z  nagłówkami  urzedtv\ninii 
z  numerem  i  pieczęcią,  zapisany  od  góry  do  doln.  Przetłie£?l(?i 
)?o  oczyma.  Był  to  poufny  do  wójtów  gmin  i  burmistrzów  rmMn* 
polecający  ini  imanie,  kucie  w  kajdany  i  odstawianie  do  whJ^T 
wytszej*  mogących  s^ię  pojawić  osobistości  nielłczpiecznyrh,  ?.*• 
grażająeych  .spokojowi  publicznemu.  Osobij^tości  te  wymicDioue 
były  z  imienia  i  nazwiska,  z  dodatkiem  rysopisów,  Zupami ct;iłt^ui 
Irzy  ze  spisu  lego  nazwi.^^ka:  Mierosław^^kiego,  Wy.^ockie^ 
i  moje.  Mój  rysopis  skreślony  był  błędnie,  zupełnie  błędnitł^l^ki 
że  nie  upoważniał  wtijtów  i  burmistrzów  do  imanin  nmie  i  ita- 
kuwania  w  ks^dany.  Dało  to  Majzelesowi  powód  do  iartohtiwycb 
prsŁy  pisaniu  tlla  mnie  paszportu,  uwag. 

—  Nic  mam  prawa  —  mówił   —   ze    względu    na  ry.^opi^*, 
podejrzywHć.  tm  Zygmunt  Miłkowskł...  .Mani  przed  sobą  hrabie: 
Komarnickicgo  i  jestem  w  porządku...  Pułkownik  jest  w  parzą J^ 
także,.. 

^  Czy  i  iniłkfłwntk   rozkaz   len   ntrzyinał?    —   /apytałef«^ 
^  Otrzymał.,. 

—  Nic  mi  o  tern  nie  mówił,., 

—  Słuiliista ..  Ściśle  się  tio  rokazii  stoson^af:  Jakż^ 
rtvzkaz  poufny..,  Oti>  5itar)*  sfcołnierz,  nie  mói;ł  zaufania  rza 
zdradzjic*.. 


?ia  hlankieei 

Ii     piiszpoH  mi  podał. 
I  flisloryey  powslania.  Bergow-ie,  Z.  L,  S-owie  Kozmiany  i  in., 

p-ywuhiiiie  one«,'0  przypisują    młodzieży    nieopatrznej     a    wyko- 
hijmie  ^moUochowi".  Młodzieniaszkami  nie  byli,  ani  teź  do  mo- 
EFochu  ssaliczaó  ich  nie  można:  pułkownik  Gaszyński,  Kurowski, 
\Va!ewyki,  członkowie  narodow^ej   (rewolncyjnej)   rady   miejskiej 
'    Miechowie,  Mąjzeles  wreszcie,  człek  wyglądający  na  lat  mniej 
'ięcej  pięćdziesiąt,  o  których  świadczyła  żyw^a  i  szczupła  postać 
5go:  właściciel  majątku  ziemskiego,  do  tego  Żyd^).  Młodzikami, 
y  motlochu  należącymi,  nie    byli    członkowie    Komitetu  i  inni, 
którymi    w  przejazdach    z    Krakowa    do  Warszawy  i  od  War- 
iwy   do    Krakowa,  równie  jak    w    niedługim    co  prawda  po- 
bycie  mojem   w   Krakowskiem,  spotykać    mi  ńą  zdarzyło.     Raz 
ylkn    natknąłem    ńą    nic  na    wyTaźnych   przeciwników,  ale    na 
ikich,  którychby  o  niechęć  do  zerwania  się  orężnego  posądzać 
>vło  można.  Popasałem  w  austeryi,  w  jakiejś  wsi.  w  której  wi- 
lii iał  pałac,  W  iztde  gościnnej,  przy  iitole  siedziało  kilku  ludzie 
^oglądających   z  pozoru    na   ziemian    pomniejszej  ręki  —  dzie- 
le iców  kilkuwłókowych.  dzierżawców,  oHeyatistów^  może,  Gło,4no 
i  o  o  ruchach,  nic  o  widokach  politycznych,  ale    gospodarstwie 
►oprawiali.    Mówili  o  jakimś   Ostrowskim^  jako    o  dobroczyńcy 
okolicy,  a  to  dzięki  postawionej    przezeń  cukrowni  i  \^7wołanej 
* r7.cz    lo    uprawie     buraków.     Jeden    .szczególnie    z    biorących 
mznjowie  udział,  wymow^iiejszy  od  innych,  t>odnosił  jego  za- 
rugi.    Scena    ta,    mul  and  i^    mu  tan  dum,  przypomniała    mi 
>c<>n(;  w  karczmie  u  Jankiela.  Czekałem  na  pojawienie  sie  k^ię- 
l^ii  Robaka  z  labakicrą,  Ale  się  ksiądz  fiobak  nie  pojawił* 

V  Kurowskiego  nakreśliłem   w    ogólnych  zarysachj  dla  Ko- 

^*'t(*tu  Centralnego,  |>lan  powstania  —  program  raczej  ^  zitslo^ 

*^i^any    do    odłożonego    na   później    wybuchu.    Radziłem    bron 

jak   największej  sprowadzać  ilości    i   częściami    lokować   ją 

Upatrzonych  z  ^mry.  do  wybuchu    pod   strategicznym,  jak  o  też 

■golowia  powstańczego*  najsposobniejszych  punktach.    Wybuch 

*3spoc^4ć  w  Warszawie,  dta  ściągnięcia   na   nią  głównej  uwagi 

*^ił  moskiewskich  i  ułatwienia  przez  to,  w  oczyszczonym  mniej 

^*COf^j  z  nieprzyjaciela  kraju,  powstania   na   prowincyi.     W  ten 

f**>8ólł  działy  pewne  kraju,  zupełnie    oczyszczone,  posłużyć   by 

^*^gły  do  zformowania  zawiązków   armii    narodowych  w  Króle- 


deisnął  ^^^H 
ny  i  in.,  1 


')  Mozę  wyehrzczooy  —  nie  wiem*  Panie  jego  były  w  kośeiele. 


stwie,  na  Litwie,  oa  Riiśi,  któfeby  powFstaniu  nadafy  fe 
i  charakter   wojny  r<^gularnej.  ' 

Po  napisania  tego  planu  i  wręczeniu  go  Kttpowskicm 
przesiania  dci  WarsiŁai^^^opaścilem  gościnne  jego  progi.  O 

ję    odpowiednio     do     lytulu     hrabiowskiego,     figuru^ 
'w  paszjłorcie    przy    nie    mojem    nazwisku.     Do  naacwiska 
mogłem  niejakie  prawo,  będąc  wnukiem  Komarniukiej.  Tyt 
naleial  ^ię  nit  żadną  miarą.     Do  tytułu  jednak   doslosoirt 
rowski  szyk,  w  któn^m  mnie  wyprawił.  Wyjechałem  od  niej 
retą  z  herbamij   zaprzę?.aną   w    lejc   w  czlecy    piękne,    ci 
siwe  konie,  powożone  przez  istangrela  w  (iberyi  sotąj  z  pe 
niedźwiedzią,  siedzącego  wspaniale   na   ko /Je  obok  rownii 
beryowanego  lokaja.  Nie  wiem  czyja  to  była  kareta,  czyjt! 
i  czyja  służba  —  w  każdym  razie   nie    Knrow*Bktego.   u  k 
cienia  lokaja  nit*  widziałem,  nie  dopiero  takiego  ^łanc^reta, 
koni  i  takiej  karety.  Nie  pytałeni^  o  to.  Poźegnjiłem  .się  ł 
darzem,   z   gospodynią,        do   karety   wsiadb^m    i,  po  kil 
dżinach  ostrej  jazdy,  wysiadłem  przed  komorą  w  Michałoi^ 

Gdym  do  komory  wkraczał,  żołnierz  pos koczy ł  i  ful 
zdjął-  W  izbie,  w  której  urząd  zasiadał,  okazywano  mi  j 
ność  i  uprzejmość  jak  nąjwnęk^zą.  Jakiś  jegomość  do  nmii 
szedł  i  rozmówcę  ze  mną  po  francusku  zawiązał,  nie  szc; 
mi  tytułu :  *M  o  n  s  i  e  u  r  I  e  c  o  m  t  e.  Z  akcentu  poznałem  ' 
Francuza  rodowitego.  Na  komorze  michałowickrej  pełt 
funkcyę  fi zyogn om isty,  tę  .^amą^  co  ekii- feldfebel  z  pul 
szyńskiego  na  dworcu  wari?za%rskim.  Nic  jednak  podejn 
z  hrabstw^em  uiluminow^anej  lizyognomii  mojej  nie  wyczyt 
mi  wyświadczył  przysługę,  że  dzięki  jego  inlerwencyi,  nii 
kałem  ca  komorze  na  bryczkę  pocztową,  mającą  mnie  di 
kowa  odwieźć. 

Jak    skoro    mi    passzpori    za\iizQwano.    karetę    odea 
bryczka  zaf^zła  —  na  kozie  siedział  jeden  z  tych  dwóch  p 
bonów,  co  mnie  przez  granicę  przekradli.  Francuz  mi  .się  k 
strażnicy  mnie  na  wózek  podsadzali  —  wsiadłem,  szlaban 
rzono  —  wno!... 

Po  załatwieniu  ^ię  na  komorze    austryackiej,  po  iije< 
połowy  drogi,  poczty  I  ion  odwrócił  się,  dłoń  mi  do  uśc 
i  zapylał; 

—  A  prędkoż  tam,  panie?... 


—  JfiebawenL-  —  odrzekłem. 

—  A  juchy j 
Tyleśmy    z   sobą  slów*xainienili.    Dupowiedzieliśiiiy   sobie 

resKtę  —  w^irysUco  —  w  serdecznem  dłoni  uściśuieniu. 


rFŁ^SCISEEK    HARTOWSK[. 


Powrót  z  Sybiru. 


Trywirk  z  opowiadania  pod  tytułem  „Z  ław  szkolnych  na  Sybir**  opracowa- 
nego pr^ez  Józefa  Biały nię  Chołodeckiego. 

Dwudziestego  pierwszego  września  1866  w  uwiadomił  mnie 

pisarz  Chudonogow  o  aninestyi  i  pozwoleniu  powrotu  do  kraju, 

?dyź    n\nie   jako    popisowego    reklamował    gubeniator    Galicyi^ 

W^ZTtui^zony.  ze   ł^anii   w   oczach,   podążyłem    do  Jetówki,  gdzie 

Winie  liczni  oczekiwali  koledzy.     Radowali  się  oni  mą  swobodą, 

"•^ucili  wła]srią-  niewolą,  niepewnością  losu,  a  tęsknota  za  krajem, 

M^  rodzimf,  odżyła   na   nowo  w  ich  piersiach.     Powróciwszy  do 

J^^rriu,  przystąpiłem  do  ^ifiierania  plonów,  jarzyn,  ogrodowizn,  do 

rahozpieczenia   przeciw   mrozom   /.imowych  zapasów  i  do  ohra* 

^eljutikij  z  myrn   towarzyszem,   ^pólnikiem   owoców  gosiiodarczej 

ay.  Okazało  sicj  \t  mam  przeszło  100  rubli  do  mej  dyspozy- 

a  z  takim  zapasem   m<:łgłem    .spokojnie  puścić  się  w  daleką 

p£>flróź  do  ojczyzny.  Na  odjezdnem  otrzyntałem  rozmaite  zlecenia 

^^*    kolegów.  Jedni  wręczyli  mi  listy  dla  ich  rodzin,  drudzy  pro- 

^i    o  przyi^łaRie   wiadomości  z  kr-aju,   znów  inni   o   ucałowanie 

nich  przynajmniej  granicznego  słypa  Europy,  który   nierychło 

*o<kiewali  się  własnemi  oglądać  oczyma. 

Piątego  października  wyruszyłem  w  drogę j  a  w  pięć  dn* 
P^^^niej  zgłosiłem  się  w  lirasnojarsku  u  ziemskiego  isprawnika, 
mu  podziękować  za  przychylną  nademną  opiekę.  „Co  za  ho- 
r!*  krzyknął,  usłyszawszy  mą  przemowę  i  odesłał  mnie  do 
^Jicelar^i.  Tam  spisano  protokół,  powykreślano  z  ksiąg  moje 
J^^5£wiskó  i  wyprawiono  mnie  pod  strażą  policyanta  do  guber- 
^ialfiego  poHcmajslra,  który  orzekł,  iż  z  nąjblitszą  partyą  eta- 
pową odejdę  porządkiem.  —  Przerażającą  hyła  dla  mnie  ta  de- 
^^*Vzya:  dwa  dni  wędrować  pieszo  w  towarzystwie  pospolitych 
zbrodniarzy,  niepewny  całości  uzbieranego  fundusiku,  niepewny 
tycia  uawet.  dwa  dni  potem  WTpoczywać  w  brudnym,  miazma- 


Łami  i  zgnilizną  przesiąkniętym  etapie  i  za  jaki  rok,  |i6llora  wku ] 
lopiero  u  celu  stanąć  podróży.    Z  drufljiej   j^lrony  jiizda  pLm\Ą\ 
lo  Niżnego  Nowogrodu  w  asystencyi  konwoju   tfi    wTdalek  nni* 
mniej  5CK}  rubli,  nie  licząc  ubocznych  kosztu  w,  jak    dwudzi&^luj 
rubli    opluły    zb   telegram,    kturym    mtisialbyni    prosić  rm\m^)^ 

0  niezbędny  na  drogę  zasób  pieniężny.     Zrozpaczony   chcialeml 
prosić  o  pozwolenie  przezimowania  w  Krasnojar.sk u,   gdzit*  ?[io*j 
dziewalem  się  znalese  w  jakim  uwolnionym  rodaku,  towarzyia 
[HHlrożyt  lecz  zabiegi  moje  przedsięwzięte  w  tej  mierze  u  *rut»er-^ 
natura  pozo.'*taly  liez  skutku. 

Jedynem  ułatwieniem  l>ył  rozkaz  jego,  uwidoczniony  w  pl^ 
pi  erach,  bym  nocował  po  karaulach  na  odwachu  między  żotmfrl 
rzamij  a  nie  wśród  pospolitych  zbrodniarzy,  zamknięty  na-^ępni6j 
pod  klucz  w  aresztach  połicyjnychj  otrzymałem  nazajutrz  pozwo 
lenie    od    „nadziratela'^    do   zakupienia  w  niieicie   zapasów 
drogę  i  do  odwiedzenia  ziomków.    Korzystając  z  wolnoi^ci,  sp 
dziłem  dzień  cały  w  towarzystwie  Ludwika  Borawskiego  i  z  nid 
nizem  byłem  świadkiem  strasznych  *scenj  gdyż  około  2()(}  nasiiyci 

1  łażących  do  Irkucka,  zostało  w  koszarach  wojskow^ych  iiprtJCFłł 
kowanych  przez  kandahzczykiiw  ikąjdaniarze)*  Przyszło  do  bójk 
do  której  wmieszał  się  i  małj'-  oddział  wojska^  a  widząc  ustęp 
jacy  eh  ^.kandalsżczyków",  mierzył  bagnetem  na  politycznych  wic 
źniuw.  Acz  bezbronni  wyszli  i  tym  razem  nasi  zwycięsko,  to 
nierze  zaś,  ustępująct  zostawili  karabiny  na  pobojowisku.  Sd 
biegła  zaalannowana  załoga  mia-^ta,  otoczyła  naszych  i  pr^y^ 
piła  do  zemsty,  do  wymierzania  doraźnego  sądu.  Zrozpaczeni,  chw 
ciii  zdobytą  broń  do  ręki  i  już  miała  się  zacząć  walka  na  śn 
lub  życie,  «;dy  nagle  zjawił  się  policmajster  i  osobistą  inteTW^rt-^ 
eyą,  obietnicą  bezkarności  "dla  więźniów  uspokoił  rozdraźiiiiJn 
umysły. 

ł*ovvróciwszy  do  kaźoi,  a  mając  nazajutrz  wyruszyć  w  drogC 
xabmłpm  się  przy  pomocy  scyzoryka  i  igły  do  ukrycia  picni^jdar' 
i  notatek   przed   okiem    niepowołanych.  —  tiotówkę,  porozckie- 
laną<   w    rozmaitych    pozasi&y wałem    mleiscach    odzieaia,  i  rmo 
z  modlitwą  na  ustach  stanąłem  do  szeregu  w  lowarzy-^twle  d^i^ 
sięciu  pośiMilitych  zbrodniarzy.  Trzeciego  dnia  marszu  zetknąitni 
się  z  partyą  naszych,  iiędzonych  na  pobielenie,  więc  da%^' 
pówkę  starszemu  konwoju,  j^awt^ijfiłL^m  całą  noc  z  ziomkami.  Mrt 
rzy,  widząc  mnie  pierwszego  powracającego  do  ojczyzjiy,  nasi? 
gali  języka  o  stD??unkaeh  i  tyciu  polityes&nych  wicinSów  na  Sjj 
ber)^i.     W  Cjtarnoreczce   spotkałem    się   znów  z   hr.   Krasicki'' 


'odola,  który  własnym  jechał  powozem,  przeznaczony  po  i*kon* 

nwaniu  ilól>r  do  kopalni  w  Ujsolu:  w  Aczyń^sku,  zaś  z  kole- 
li  Władysławem  Czaplickim*  Bruiiisławem  Sławińskim  i  Ło- 
yiV.skim  slale  w  tych  sŁronacli  osadzonymi.  I^pzohyw^ał  tam 
że  niejaki  Romanowski,  ożeniotiy  z  Mongfilką,  klór^^  Bóg  wie 
jakie  acislany  przestępstwo,  siedział  już  od  roku.  jako  ponzia- 
i^any,  w  Hurmie.  —  leciz  tylko  podłui?  urzędowych  aktów, 
rzecz^^wistoi^ei  bowiem  zył  swobodnie,  w  pr^yjaini  z  kapita- 
„^^motryteleni'^  prowad/Jł  mu  kancelarye  i  jako  sprytny  (rant, 
lężny  wywierał  w^pływ  na  carskich  czynowników.  Za  jego  po- 
ą  i  prolrkcyą  odbyłem  koHztpm  dwudzies^tu  rubli  łapówek 
druż  dfł  'I  omska  w  towarzystwie  powracąjące^jo  tamie  z  Aczyń- 
,  kapiljna.  OdjcKtlżającego  do  domu  kolebę,  żegnali  oriceniwie 
bimeną  w*  całem  słowa  znaczeniu  .^uarodną^  libacyą,  a  dnie 
^i^pne  |>odrł)ży  były  tylko  dalszym  cią^riem  zalewania  głowy 
^0  błahurodia".  Zdążywszy  26  października  na  miejsce*  i>u- 
nowilem  niR  Kj^łaszać  się  zaraz  u  policmajstra,  lec/,  korzysla- 
t  Ł  woluot^ci,  tjdwiedzić  miesr^zkająeycłi  w  Tornsku  rodaków, 
iedzić  jiarałię  i  łaciński  kfjseiół.  W  oplet^e.  |joznałeni  nieja- 
!g«  Kocyana  z  łlalicyi:  w  ,,liurtnie'*  zaś,  «^dzie  mnie  umieszcznnn 
faiej  w  celu  dalszego  transportu,  okuło  dziesięciu  l*f)laków, 
^toiaczonyeh  na  jłosielenie.  tVłch(>dzili  oni  wszyscy  z  Litwy 
imadzi.  z  wyłątkiem  warszaw.skicgn  żydka  Spiegla.  Ten  ostatni, 
wŁirzony  niezwykle  pięknym  głoi^em,  zachwycał  nas  swcmi  pro- 
kcyami.  Trzocii>gu  lislopail.i  odwiedził  mnił^  w  tiurmie  kapilan. 
Warzysz  podróży  z  Aczynska,  iirzynosząc  |)ożądaną  wiadomość, 
nąd  złnicnił  na  czas  zimowy  system  nas^.ej  podróży  i  zapro- 
ubił  jazdę  saniami.  Tewicn  zastęp  przedsięlnorc(')W  fd»owiązał 
Ir  l>o  złożeniu  przez  rzącJ  kwot*  jakie  przy  pow»diiym.  |iieszym 
^in  zoslułyby  użyte  im  pokrycie  kosztów  eskoHowauych  wię- 
"'iw,  przewozie  partye  po  pięciu  skazanych  i  jednym  żołnierzu 
i  tażdych  saniat-h.  Rząd  zaoszczędzał  przy  tern  wydatków  na 
'łJ^^ój  i  na  odzienie  an*szianbnv.  które  nie  ulegało  tak  rychła  > 
^i>zneniu, 

ł  lisi  o  pada  z  pierwszą  parlyą  [lodwodaun  wysłanych  wię- 
*i^łw.  lidjechiił  jeden  z  rodaków  [lod  cudzem  nazwiskiem.  Skn- 
^^y  il(t  kiłtorżnycb  rol>óK  skorzystał  on  z  śmiei^dif  pędzonego 
iwiioczęsnie  na  Sybir,  towarzysza,  złożył  jego  zwłoki  na  swem 
'^^b,  a  -tam  przylirał  nazwisko  jego  i  lżejszy  wymiar  kary.  Tego 
***^^iu  zamiana  osoił,  dość  często  praktykowana  pomiędzy  na- 
'J^iii,  mwHze   się    udawała   i    złagodziła    rnejednemu   los,  jaki 


byłby  mu  przypadł  w  ucl/Jale  wobec  surowego  wyroku,  -r  Wv* 
ruHXMją(!  iij^zczci^liwiDny  w  drogę.  oMaJt  mi  w.spomniftiiy  więzień 
list  fJo  nyiia,  kt*Vry  Itawil  podtj\V(!7.as  w  Monaebimn. 

Usmt^^o  listopada  wezwano  mnie  i  kolegę  |łyTiow.4ieso  i 
,,prykiizu*  i  uwiadomiono  o  wyruszenia  w  dalszą  drogę.  Uni«fl 
skiejio  wysJiinn  flo  Kaiń?<kiej^o  powiał th  mnie  zaś  raxeta  z  olmĄ 
|His(jolitymi  /lirodniarzami  ku  TłdHrfskowL  —  Syialuii^  ta  in 
JHzda.  jłfzy  której  w  ciągu  ośmiu  brulkieh  dei  jesiennycli 
s/io  aOlł  przebylii^my  wiorst  lirogi  i  przelecieli  po  iigin: 
lod/je  rzekę  Ub^  gdzie  km  j^pięlrzomij  formalne  potwu;  .,. 
i  jirzepa^cie.  W  Kainsku.  liehej  mieścinie  nad  rzeką  Om,  Be 
cej  zaledwie  trzy  tysiące  niie.^zkanc6w%  byJo  oko/o  j?tii  try^yd^ie 
nai*zyeh*  ndędzy  kti^rymi  imznalem  Pawłowskiego,  5?lacewic 
Koziellę  ze  Żmudzi  i  riawliii^kiegd  z  Gaticyi.  Wiodło  im 
luliy  nieźle,  dzięki  niezwykłej  harmonii  i  solidaniośul  Pie 
rudnia  znalazłem  ^ią  w  Tobolsku.  n  '  v^zy  lOfKl^io 
^o  przeważnie  szlaku,  pr/ez  Irzę^iui  ^rzu*  aiie  hv\^ 

|ioiiiię<lzy  irzciwowemi  lasami*  pełnemi  róinortidnegu    pti 
zwłasoieza  za^i  1  '    kiirotwitw 

W  Tsamen^  \  u  ile  takowe  poznać  mogłem,  są  i 

widitHiiu  kule  w  skale,  dęgąjąee  swym  pocsątkierti  dnu-nych 

bków.  :H'hody,   łącząci?   górne   mrasUi  z  dotnein.     >  m 

' flwii?*!^€it\  obok  lylu*  ławei'zek  wy7^'l'^' "Vł-łi  w  sk^.,^     ....  uilp 

czynku  pri!echodni«'»w.  W  tiurmie   t  .  i  zasiałem  około 

sfu  Polaków,  I  kttVr)'ch  poznatexn  Ł^iiżrj  Szcz^iirińskiego  z 

-      K .   .^o  z  Wołynia,  M -  '  twy  t  Os?-  -  H- 

miHfwiedził  na-  r  Z-eno^ 

ticlK^my  po  woj.^^kowetiui  w  dira  ntęttr,  a  on  pozdrówmy 
po  |wl>'        *      imi:    Jak    się  macte    |*  "  .»    ^ 

c;jił)|  lUł ,  iiamały,  nucił  okiepi  n,    ^ 

dlt^  i  sli^sa^wute  ilo  |*ocxrnioiiy«4i  ^|»6strxeżcń.  dal  odpowie 
4|S|iMrryt  tomąiicy  więzienia,  Naslępute  aliliiył  ^lę  ku  na 
<»MKMłatt  ponownie  Kziere$i\  wypytane  fcmldcjio  akąd  idzie  i  ^^^ 
k^ł  j<^  |iirR»iai«ictQ4iT  i  o4kięnt  tiMiie  pri^r  iaażdenia  T^ 
luMciflii  {HM^ępó^miiMi  podhit  w  jedii^  chtrfli  serca  zgfc«nQ^> 

PtiykrtW  łiyl.  vn^m  sŁ^f^gim  wtimych,  widok 

^f^y  fet%Vryr^-     *^    ,,-^-**naK  ««ę  \s^teda^ 

k<^«i»e  I  j«#ftae  ^lu^ii  pod  ni^lniii  cwskietu,  aae  oinmfłii  '^ 


na  cale  życie  du  kalorżnych  n>b(U".   h  w  esfiasie 

azilu  JŁ  Tolmli^ka,   wyprawiono   ich   do   Nert-jcyńska. 

,  On  iloilal  im  sil  do  (Jźwigania  brzemienia  losu. 

ugim  iiLH*lei?u  za  Tobolskiem,    zamknięty  w  wspólnej 

zoiiytni    na  Sybir   brodiagami,   zoslalf^m   prssez   nich 

iny    z   części    mv<^"b    szczupłych    zapasów    pieniężnych* 

m  utraty  życia,  udawaJ^ern  podczas   ich   akcyi    łapiącego, 

p  widziaIcTTł  dobrze  cały   przebieg  nperacyi.  —  Skoro 

gwilae,  oitowiedzialern  moim  towarzy.^^.o?n  podróży,  trzem 

m  zbrminiarzom,  ciUy  w^ypadek  i  zapylałem  icli  o  radę. 

pla  i^iobie  trzecią   czesać   skradzionej   nit  kwoły.  a  gdy 

3  Hię  na  ich  propozycyę,  porozuruieli  się  z  starostą  bro- 

fen  umówiwszy  ;?ic  znów  z  nimi  o  honorarium  siedmiu 

rai  swych  jiotlkomendnych  do  zwrotu  gotówki,  gdy  zaś 

ioslo  potądanogo  .^ktitkii.  przystąpił  do  rewizyi  towa- 

iialezione  n  jednego  z  nich  medalioniki  moje.  napro- 

^hid  wiłiowiijcy  i  zachęciły  h^tarontę  do  dalszych  gor- 

izukiwań.  Zło^.yi»vszy  o  wypadku  raport  komendantowi 

powstrzymał    on    chwilowo    dalszy    |iochi'>d    oddziału, 

niiistępnie  podejrzanego  aresztanta  za  barki,   powalił  go 

ę,  zdarł  odzienie  i  z  pewnym  wyrazem  tryumfu  na  lwa- 

knąl  ukryte  w  cięte  pieniądze.  Teraz  posypały  się  razy. 

Re   i   plagi    rzemieniami    na    sprawcę   kradzieży,    który 

my*  fła  pół  omdlały,  musiał  w  dodatku  cało%vHĆ  miejsce, 

faesiono    medaboniki,    kradzież    medalioników    bowiem 

mresztaiici  jako  obrazę  Boi^a,  jako  świętokradztwo. 

lU  Bug  jeden  tak  4] la  PolakłHv,  jak  i  dla  nas"  —  wołali 

Euęcając  się  formalnie  nad  winowajcą. 

BU   sposób   odzyskałem    częste   straty,   nie   odzyskałem 

Dju;    nie  mogłem   bowiem  ufać  tow^arzyszom  podróży. 

idssieli  o  istnieniu  u  mnie  gotówki.  Szczęście,  iż  w^Tiu- 

^>ględniono   mą   prośbę  i  umieszczono  mnie  pomiędzy 

mi  więżniani!.     W  gronie   ich   znajdow^ał   się  wieśniak 

frskiej  gubernii,  nazwiskiem  Borkowski,   który   uznany 

nnego,  powracał  do  kraju  i  dzielił  ze  mną  odtąd  w^spólne 

koleje, 

)k    Borkowskiego    spotkałem    w    Tiumeniu,    idąc    przez 
krnolda   Zamorskiego    z    Galicyi    i    Dr,    Skórkow*skiego 

^nastego   grudnia   stanęli.śmy   w    Ekaterinburgu,  o.4mna- 
Iw  Kongorze,  dnżem.  czystem,  powabnem,    handtowem 


i  bo^aLerii  mieście,  gilzit*  przebywnl(j   kiikusel   naszych*  [^raewa*'] 
źiiie  ziuiiożnych  rodakuw.  Poziiaw*szy   mnie.    zapropunowiili  out 
poinuc  pieniężną,  a  jakżeż  byłem  zadowolonym,   iż    nie  pol^^J 
bowalem  korzy^stać  z  ich  zacnej  oiiarnosei,  ^^lachelne  serca  isiishj 
lazIy  jednak  inną  sposobnos§ć  do  okazania  mi  życzliwości*  Sf 
sohnosd  ti;  nastręczyły  święta  Boże|,'o  Narodzeń  i  a^  iva  które  utn^Ą 
malistijy  razem  /.  Borkowskim   tak   ohtite   zapa.^y  ciast  i  baUly 
iż  nie  zdołaliśmy  icli  pokona<5  w  ciągu   naszego  na  miejscu 
bytu.     Równocześnie  z  nami    przebywaj"  w  szpitalu*   powrfte!\ii| 
z  wygnania  do  ojczyzny,   l.wowianiij    Krynicki,  i  jaku  rekoiiwa^ 
lescent  wyruszył  w  tlabzą  ^Irogę   z   nadzieją   r^^ehlcjro   ujr^enilj 
rodzinnej  ziemi.   Inaczej  jednak  było  siiac  za[łisaneni  w  kj^ię 
je^o  przeznaczenia*     Niebawem  zjuicbiw.szy  j^ię,  popadł  w  ref 
dywę,  a  cmentarz   w    F\n"nne   przyjął   zwłoki   biednego  tulacju 
Szczęśliwe^zym  od  Krynickiego  Iłył  Ignacy  Krajewski,  klury,  !»(•* 
wracając  rówjiiet  do  Galicyit  opuściwszy  przed  czterema  tinmą 
cami  K rasnoj a r^sk,  leczył  .się  jako  cbory  w  szpiuln  Permy.  ()p( 
wiaduł  on  mi,  ile  to  wycierpiał   w  drodze   od   are^ztaiitow  i 
konwi ij u.  jak   go  jcsi^rze    przed  Aczynskiem  olt rabowano  /-  pifr 
nięźnych   za[tas<>w,    kilkakrotnie  zl>ilo,    lak.  iz  gdyby  nie  \\omĄ 
rodakł^jw  w  Tomsku,    To  boisku  i  Kongo  r/e,   byłby   z   peMTJOŚci 
przeji^eia  .swe  życiem  przepłacił.  Słnchafi|e  Lyeb  opłjw^ieści  |»n^ 
*szedłeni  do  przeświadczenia,  iż  przyczyną  udręcztMi  Krajcwskic^flj 
była  tegoż  niepraktyczna  duma  wobec   pospolitych   zbro(bii:irz|| 
nienmiejctność  w  zastosowaniu  ^iq  do  położenia*   Dążąc  m  ?TJ 
bir,  sy.edł  na  iirawach  ,.d\voriariimr%  to  leż  dijpicro  podcm^  i»« 
wrotn  nafływał  łych  doświadczcie*  jakie*  my  już  ilawniej  \M7Xsk 
nneliśmy  sposobność* 

Ośmnastego  styczniu  pn  gwałtownej  jeżdzn\  nir/.r.iwiiaEiyixii 
w  swej  szybkości  rumakami  tamtych  okolic*  stanęliśmy  w  Ka?**^ 
nin,  a  już  następnego  dnia  rano  zbudzono  nas  o  godzinie  wwar* 
tej  i  j^kuwszy  junnimo  firote^^lu  wspijhiyni  łańcuctbem*  w.Hiu!r-oiH> 
na  sanie  i  powieziono  szparko  lewym  brzegiem  Wtilgi  w  ^^^' 
runku  Niżnego  Nowogrodu*  Pijani  żołnierze,  pijani  woźnice  ^P^^*" 
wali  na  pM  nieprzytonmi  ij  nie  tmcząc  nu  drogę,  zactięcali  ^'^ 
coraz  lo  większej  szybkości,  sanie  jłrzez  się  już  cbyże  i  ra*-'^*^ 
bieguny*  Jazda  ]>rzy brała  w  końcu  |*ictno  gonitwy  na  oślei" 
lodowej  [lowłoce  bezdennej  rzeki,  W  tem  tńUy  iskrą  tki>i<t''*^ 
elektryczną  stanęły  nagle  konie*  rzuciły  się  wstecz  i  cofnęły  1^^^ 
gwaflownie  sanki,  że  wszyscy  z  wyjątkiem  nonę  i  Borkowskiego' 
którycb  wspóbie  trzymały  okowy,  wylecieli  z  siedzenia.  IWhhi 


Mjęliirtni)'  gi-ozę  na??3Łej?o  iłolożeiiia,  ujrzawszy  się,  na,  whiegąjąrym 

[kiineiit  w  niwarte  nurty   rzekli  puhKjm\e   lodowcu,   giizit^  jeden 

je^ant-ze    krok    fylko,  u  bylibyśmy   znuleźili    niechybną   ;^nHere    na 

tlnk*  ^'Ifjiiiiiy.  Instynkt  lylkł*  koni  uratował  iiaui  życio.    Hr/4ilta- 

t^m  przei-aźeiua  i  przeklonsiw,  jakie  j«padly  y*e  j^trony  areszlan* 

"^w  iKt  ^lowy  tohinn%Y^  było  zdjęcie  nieprawnie  nafożonyiii  ua 

t^Ti^  kuj  lian 

Im  bUtej  Niżtiei^o  Nowui?rodu,  tem  mniej  rącie  i  w^lrwale 

►  trzy  mywaliśmy  poJwody.  pr^y  któryeb  nie  szły  I  rój  ki  w  poręcz, 

l<r  w  caiej  Ho.syi  jei^l  w  zwyczuju,   lecii  pięc  lub  ^i2ść  koni 

łprjŁężonycb  aaydlł^ni,    Ka^dy  woźnica  Im^ual  w  ręce  po  kilka 

Stoycli  i  dlulś7,yeh  bHtog(hv. 

Kilkłinaście   wiorst    prsced    Nowogrodem,    zoc?:ylMmy  rozio- 
£^:$ly  dąb,  ?,locit^temi  okobmy  szlaehetanii   na  pamiąlkę  mlcj^^ca, 
'  klorem  zatrzynui/  >^ic   byJf    chwilkę,  wśród    poilróży  nwej,  cai 
likolaj.     . 

I^wudzio-Hte^tj    trzeciego   stycznia   ujrzelij^my  J^ję  w  Niżnyirj 

Nowogrodzie,   ^dzie   na    etapie  roiło  .się  od  naszych  maruderów 

i    pnsjłu  lity  cli  fire^ztauli>w-     łVimi<;*dzv  źolninrzafni    ł>yln  również 

l^rit^lu  pol;ikv*w,  wzi^Hycli  w   reknUy   przed    rewfducyą^   lub  ftod- 

jityc2iiiowe^o  ruchu,  a  ci,  wolne  od  sluihy  chwile,  w  na>:zeni 

rprz4'|łedzaii  ^'ronie.     Miedz-y  lanymi  odwiedzał  mnie   Jozef  Lew- 

[*^«>\vicz,  akademik   zh    Lwowa,   s^asądzony    do   aresztariekicb   roU 

t^  nie  był  pozbawiony  prywatnych  funduszów,  chciał  przyjść 

M  z  pieniężną  pomocą,    INjdziekowałeni  nni  za  uczucie  brater- 

''    rnąjąu  do?^ialeczny  zapas  własnej  gotówki. 

/lwM*ł!zaiiic  czyste,  powuf*nc.  okazale  miasto,  Ingoż  prawo- 
■"UM^ne  cerkwie,  uieczety  i  historyczne  pomniki*  nieomies^kałem 
turalnie    w^iU^pić    do    katolickiej    świt|lyui,    wznii^sionej    tutaj 
J862  przez  bogalej*ił   kuf>ca    (uninanski(*i:o.    Af^fajula  tlleanjwa. 
Na  wzruiankł^*  zasłu;^uje   na    etapie  w  nkale    kula.    !d:łcl>oka. 
^^"^dnift  z  deplakii^m,  przy  kluryiłi  dwnnastu.  uUjo  i  wił^cej  Indzi 
''^'v]i:ie,  nie  iicit  trudu  wydobywa  na  fjowierzchnię  wod*^\ 

/.  Xiźne;?u  Xowot.'rodu  odbywa  mą  dalszą  podróż  koleją, 
^^Łiieszezonu  na^f  leż  w  wagonach,  lecz  w  waji^onach.  pr zezna- 
^-^dnycti  do  transportu  bydła,  jadzie  zimno  doskwierało  flo  ,sz|łiku. 
•'^dezai?  powoŁuej  i  nudnej  jazdy  biwarowegn  pociągu,  kttiry  ^o- 
■^^inami  uałemi  zatrzymywał  się  po  staeyach.  —  Narenzeie  do- 
^ilirimy  do  dworca  w  Moskwie,  i  cala  znrhv  [licciof^odzinna  ]iro- 
^*^nada  po  ulicach  muisla,  wskutek  umowy,  zawartej,  podług 
fcmaju,  pomiędzy  konwojem  a  areszlantami,  mającej   na  celu 


wm 


zyskanie  Jak  nąjoblitszego  ..potlajiuija*'  (jalrituźna),  ktrimj?łMtcsn 
pi-zypacUa  potem  konwojowi  w  udziate.  Przychodzimy  ,.rio  tiurmyj 
shu"ąj.    poczerjrialej^    7.    cerkwi,    czy    kle-^zloni    jirzeki^zLtonfjJ 
li  pierwsze  spojrzenie  nasze  jnida  na  dużą,  źrdazoą  kliUke,  w  kliln 
rej  wieziono  podlu(4  pfulania,  bohatefa  awanlurniczytrh  nrr.edmj^ 
wzi  ęe,  Pn  ijacze w  a . 

Zmiana  olirazii :  svidziiny  l*f*tershur>^,  Newski  l^osjtekl  .pi* 
resylny  dwor*\  i  oliszenią  sali^  a  w  iiiej  około  czlerd?J<>Mu  m 
szych  więżinów.  —  Znać,  że  lo  wiezienie -^tiihey,  gdzie  w  kuitlą 
chwili  może  zajrzeć  impemlora  oko,  gdyż  i  nrzątlzenie  sali  wy 
godne,  i  czystość  wzorowa,  i  podłoga  Udderowana,  i  na  lakit^ra 
wan ych  narach  wojłoki  i  poduszki  z  sieezki- 

Jakżeż  odmiennie  przedstawiło  się  nam  wił;zieiiie  Wilnu - 
on^'i  kalolicki  klaszlor  —  dokąd  zdąźyN-smy  ośinnajsle^o  lut*'! 
Inaczej  tutaj,  niżli  w  Pelershuj'i,'U,  sroźej,  aniżeli  w  całej  l\o^\Ą 
Umieszczono  nmłe  pomiłfdzy  pospohtynii  areszl aniami,  Iłetlątyn 
w  sledj!;twie,  a  tych  [derwszą  czynnością  liyła  próha  f>ln'id>m4l 
nia  umie  podczas  sroi  nocjiego.  Zanadhi  aloh  wiele  znp-fiici/*^ 
jnż  hył  frycowei^o  w  ciąj^n  mej  wlóczęi^i  w  ^^ronie  le^^u  nnha^ 
ludzij  iżbym  dał  się  wyprowadzić  w  poh\  Cihwyciłem  złoto 
za  ri,*kę  i  powiedziałem  nm  kazanie.  Modne  jego  i  nUtcj^eai 
w  którem  się  znajdowałem,  przeuiawiąjąee  ari,nnm?nlaini  >^^*^ 
do  poglądów  i  przekmian  tego  jłokroja  istot. 

„Zaczekiy  bratku*'  —  zawołałem  —  ,,nie  lobie  mnił* 
dać :  \dż  pierwt^j  tam,  skąd  ja  powracam,  a  fb»piero  wtedy 
xna!^z  majslrów  twojego  rzemiosła.  Rekrucie!  nie  miedzy  l*W 
.siedziałem  i  \v^f^drovvałem  z  m'mi.  a  nie  okradli  mnie:  z  kiep'*" 
wyszedłeś  szkoły,  skoro  cię  złapaJear.  —  Wsty'1  Tolde!  Aj 
widzę  nie  macie  tutaj  ani  odrobiny  złtjilziejskiej  aitducyi,  kW 
chcecie  mnie  okradać. 

Przeszedłem  pieszo  całą  Hosyc  i  wtłzędzie  robili  ti** 
jjierwsze  miejsce  na  narach  a  wy  hik  nas  [łrzyjnmjecie.  ^^ 
wam  i  lian  ba!" 

Śmiech  i  drwiny  z  przychwyconego   winuwąjcy,   lih^y 
ch^'ty  i  respektu  wyrazy  dla  mnie,  towarzyszyły  słowom  p<*^ 
szym,  a  gdy  skończyłem  kazanie,  poczęli   słuchacze   wypytf^ 
się  o  stosunki  na  Syberyi,  o  więzienie  i  katwrjję.    Zbyłem  ^^ 
rabne  lekceważąco  młodych  adef itó w  sztuki  złodziejskiej,  rf'^^ 
łem  Borkowskiego,  opowiedziałem  mu  o  wypadku  i  prxet*i«! 
lem  7.  niuł  cznwająe  do  rana,   a  ^'dy  otworzono  każnie, 
łem  po.śłuchania  u  „smotrytela'\  Wymkiem  wypadku  t>yło  pri*^^ 


^ietiJD  tian  do  kaźni  wi^źnit^w  politycznych,  w  których  gronie 
H>TMiiipm  Kfilysko  i  S/aihsIc  z  Kowna.  WyjożdKając  z  Wilna^ 
ilrzymŁiliśmy  n^^niiu  towarzys^zów  rot  are?^2tanckieh  Orla  lYaco* 
^-ali  oni  pilnie  pr7.y  robolach  kolejowych,  a  obecnip  ułaskawiani 
|f>i»\vnicali  w  rodzinne  progi.  W  łirodnie  wysadzono  z  wa;?onu 
llorkow>;kipgo  i  popt>d/.ono  sszupasf^m  vs'  kiprunku  Suwałk.  Plakal 
r^erdocznif*  t)iedaczy.-^ko  pruy  pożegnaniu  ze  mną,  t^hw^tal  mnie 
pil  ri^ce,  chcąc  je  do  Ui^l  przycichnąć  i  jak  umiał,  tak  szczerem 
fnorceni  dziękował,  za  doznawaną  wśr/Kl  dro^i  opiekę. 

W  Warszawie^  na  dworcu  Pi'agij  otoczył  na?^  tłum  Itidu, 
[podczas  marszu  przez  miasto  coraz  to  wick^^ze  pow^ławało  zbie- 
?jijwi-*^ko,  a  każdy  pvtał  <kąd  Jedziemy  i  jaki  tef  naszej  jjodróży, 
kiiidy  prawił  śwoje,  dowiadywał  się  o  przyjaciół  i  znajomych. 
Wprowadzeni  do  koszar.  ,spoHtrze^li?^my  się  w  niechludnej,  bru- 
dnej kazamacie^  z  j^rulią  warslwą  ł)łota  na  podłodze  i  rojami 
rozmaitego  plu<?ar^twa  po  ścianach  Jadło  niżej  wszelkiej  krytyki, 
ktk,  iż  w  naj  podlejszej  „Hurm  ił**'  ^ł«;^hokiei  Bosy  i  nie  niietismy  tego 
rodzaju  ohydnego  wiktu.  DoliczywJ^zy  do  tego  brutalnp  obcho- 
dzenie si«;  z  nami  nadzoru  więziennego,  i  surowe  trzymanie  na.H 
pfid  kluczem,  otrzymaliśmy  wr-ah^  niepowahny  oln'nz  położenia 
iruyEego,  w^ród  muniw  war.^zaw^jkiej  kaini. 

Piątej^o  marca  zjawiło  sie  w  celi  t?rono    olicer<*w  i  o(iczy* 

ło  uroczyście  towarzyszom  moim  wyrok  uwalniający  ich  w  na- 

*odę  ^orliw^ej  pracy  w.srnd  rot  arcszranckieh*  Niestety,   niewielu 

|z    ri'>wnocze<iiie   za-ądzonych.    zdołało    doczekać   zdrowo    i   cało 

iłiiojjo  otijaw^u  łaski  monarszej,   spora   częi^c  ich  l»owicin  prze- 

>^łirriła  tyciem  trudy  i  znoje  pracy,  jeszcze  większa  po  strasznych 

***5if:?jściacb    w   szpitalach,   schorzała,  okalł*czała  z  resztkami  ^'u- 

^•isjf-ycb  Sił  wlokła  się  z  powrotcn*  w  domowe  proj^i^     -  W  pół 

f*^*l'-Łiny  po  odczytamu  wyroku^  opustoszała  kazamata;  zoslałem 

^ti   z  myślami    i    nędza,   naokół  mnie   wi liniejącą.     Prześliczna 

^'^J^orla  zazicrała  ciekawie  przez  okno  zakratowan*\  świcrirot  pta- 

f^^t,   radujących   się    [Hcrw*szemt    hłyskaini    wiosennego    słonka 

^•^Intywał  z  poddasza,   turkot   dorożek    po    ł)rukii  wskazywał  do 

pj    nocy    ruch  i  ży(tie    w    nneścic.    u    mnie  jedne*,'o  lylko 

■^^i^iłd    czterech    umn>w    ponurych,   x''c^^ki^  cisza   do    rozpaczy 

^'odąra,  ni("pewność  daluizcgo  losu.  Codzień  przy  znuanie  wdarty, 

P^vij|;j.n,   ^j,.  dyżurneizo  i^ticeru.  i\tnV\  niermi  rozkazu    co    do  mej 

*^oby^  i  codzien  tę  samą,  przeczącą   otrzymywałem    odpowiedź, 

\%*szelkie  zażalenia  i  prośby  moje,  stereotypową:  ,:to  nie  moja 

^3ti»e2*,  wyw^oływały  uwagę,  —  Dopiero  trzeciego  tyjiodnia  jakiś 


bardziej  liulzki  nficor  wdał  się  zo  rriną  w  (UutHzą  pogawędlę 
Ofiowiedzia^MTi  mu  .^zczegó^owtł  przebyli  in(^*ki.  pnkuziilrai  |io- 
dra|Kinp*  owrzodzone  fornnUiiie  ciało,  i  obudziłem  litość  w  sercu 
jego.  Przyr*tąpił  do  przeglądania  nłosu  pa(M>ró\v,  dn  po&^zukiwaii 
za  memi  dokumeałariiij  lecz  i  śla<lii  ij^prawy  nie  znalazł  Kip 
mogąc  poniódz  osoliiscie,  udzielił  mi  rady.  bym  podstępnie,  pod 
pozorom  ziiniiarn  zdradzenia  vvażjn:*j  polilycznej  tajemnicy,  liwa- ' 
bil  do  kaini  pułkownika  żarularmów  i  letnn  opowiedział  mą  Mt 
prosił  o  ri^  tu  I  tek. 

..Albo  oirzymasz  od  niego  kilka  policzków,  it  ci  K^'  *T" 
lecą"'  —  dodał  konitząc  swe  uwagi  —  J  dóslanici^z  się  na  Cf- 
hidolH.  albo  jeźli  ei  się  .szlukii  powiedzie,  wyruszysz  w  Aah^ 
drogę". 

Z  bijąceni  sererni.  z  drżeniem,  wyczekiwałem  uazajiitn 
pułkownika,  a  każdy  kir  kol,  każdy  krok  na  koryUir^u  zapior-U 
oddech  w  mej  piersi.  Nareszcie  zjawił  się*.,  zjawił  i^ic  satnipa 
olbrzymiej  poslaci^  o  sumia^slyeli  wąsach »  za  nirn  za^  dviurnr 
otieer  i  czterech  żołnierzy 

,.Mów  eó  masz  mi  powiedzieć-**  z^iwo-łitł  pr/\  ^vr, 
do  każrn,  -  i  przeszył  mnie  prawdziwie  jaszczu  reżym  w/thI 
z  umiejętnością  i  wpravni  właściwą  carskim  posiepakom 

Czułem,  jak  krew  rui  do  m^j  wstąpiła,  jak  nogi  wy[j<nvjr^ 
działy  posłuszeństwo,  gło?^  zamarł,  a  język  skołkowaciał  w  iiMin^J^ 
Nawpół  bezwładny,  nieprzytomuy  prawie,  pfolłeui  bez  zwitł^^l^^ 
i  sensu,  ostatecznie  nie  niosąc  wybrnąć  z  położenia,  sj 
i  nagą  wyjawiłem  prawdę  i  na  stwierdzenie  słów  nioich  pt)P 
nione  pokazałem  ciało.  Ofuknął  mnie  .^atrafja,  począł  ^um 
się,  krzyczeć,  s;rożyc%  wymyślać,  ostatecznie  atoli  och/on^ 
w  ^uiiewie,  przycichł,  złagodniał  i  wydał  rożka/,  by  mnie  i»cIMi 
wioń  o  do  polieyi  w  celu  datszego  za  rządzenia .  tV>d  słrai'.4 
nierza  wyszedłem  z  kazm  z  zawiniątkiem  na  pleeacll*  zaW^ 
jednak  kawałek  ]jrzebyłem  drogi,  kropli^ty  wystąfni  inOfl 

czoło,    a    na    wiślanym    moście    zr^unąleni    ^ię    b^ 
ziemię. 


W  jednej  chwili   (łunun^  powsialo  zlijriiDwisko 


Patrzcie*  patrzcie,  naszego  (irowadz;, 


poc/ęto  w*3 


ze  w.^zech  stron,  gn^madz^tc  się,  l{u  wielkił*j  zgryzocie  inłaif^ 
który  tymcziHcm  zachęcał  mnie  do  powstania  z  ziemi  i  dH 
m^ysiłku.  —  Chcialom  nająć  dorożkr,    lecz    sprzeciwił    Hi*^ 
mój  nieodstępny  ojnekun;  toż  nie  pozostało  mi  nic  innego,  fl 
resztką  stl  wlokąc  się,  i,sć  piei^zo  w  otn(_-zeniu   zastępów,   ddpl 


'vdi  .Hjc  ciekawie  o  ino.jp  ło>v  i  prze/JTarzeUH^.  Olabinny, 
tylem  ^^ic  xale<l\vir  \n\  kilka  ??fów  odpowioclzi,  a  w  kaiicela- 
[lolic^jiiąj  rtiiiąlem  bezsilny  na  podłogę.  Po  ii|nsani*i  prolo- 
t  leżącyiii  na  ziotnij  z;iwlt^t'.zono  mnie  do  kaźni.  gdzie  juź 
pech  .siedziało  rodaków.  Był  iani  ks.  UołiiewjJki.  prowincyal 
itińw,  osadzony  za  opór  w  przyjęriu  |ira\vo>tła\via,  był 
/.wjihioay  z  Krancyi  pud  pozorem  aninestyi^  Xarzym- 
obywatel  ziemski,  wkońcu  księgarz  i  wydawi^a  llzwonkow- 
Ci  widząc  limie  tak  strasznie  zliicdztine^^o  i  zaplagawionego, 
ti  się  rnym  la.sem,  przt^iniili  w  własną  bieliznę  i  im  wlaRiiej 
yli  pościeb*.  Gdy  odzyskałenj  nieco  ^ił.  sLav^riono  mnie  przed 
i^yą  stedłjziL  kt^pra  poczęła  Iłiidać,  kim  włuściwie  jestem 
id  jtodiodzę,  czy  zdołam  opisać  miejscowości,  wymienione 
rodzinne  moje  strony,  i  czy  nie  jeMein  rosyji?;kini  podda- 
,  usiłującym  wydostać  !*it;  do  w^nętrza  granic  Au*lryi.  —  Po 
i  ibiiacli  śledztwa  i  protokółu  w  oświadczono  mi,  że  zatrą- 
bię moje  papiery  i  że  zanim  na*iejfh|  z  Kijowa^  Syberyi 
licyi  potrzebne  inb»rnuioye,  miinzę  pozostać  w  A'ięzieniu- 
Oł,  i  nowy  [lowód  do  ??nnitky  i  i'ozpaezy:  tak  l>li??ko  j^ra- 
i  domu  rodzinnego,  a  tak  daleko  od  ziszczenia  fnarzeń, 
?aia  flię  n  celu  podróży.  W  dodatku  kłopotów^  wyczerpał  się 
fundn^ik  zupełnie,  [;rjyż  musiałem  wspóhiio  z  kolebami  spro- 
Kać  wikt  z  niiasia,  płacąc  po  rubbj  za  obiad,  po  [lół  rubla 
za  kawę  i  herbatę.  Ks.  Iłoniewski  i!oi>omuj,'ł  ocbotnie  swoimi 
:.mmi,  zanim  nadszedł  z  końetmi  marca  zasiłek  od  mych  ro- 
tfW-  Tymczasem  obdarzono  wolnosei^  Studzińskiego,  dodano 
natonuast  ailyslę-mazyka  Boi,mckiei|o  i  wysłano  ku  granicy 
f  «'«(j  Krajewskiego,  który  mając  uporządkow^ane  papiery,  za- 
"ie  trzy  dni  zabawił  w*  Warszawie,  w  końcu  Hydla  i  dziecin- 
I  prawic  wieku  ch.bi[Kika,  nazwiskiem  Starkla.  Nadeszły  św^ięta 
Ikiej  Nocy.  Cała  Polska  wesołeni  rozbrzmiewała  ^Alleluja'*, 
E?l  i  mym  kolebom  więzienia  nie  ł^rakow^ało  święconego  jajka, 
mkowało  cia,sl  i  pieczywa;  ja  Lylko.  zgnębiony  morabiie,  nie 
iłem  radości  drugich,  w  zwątpieniu  przeleżałem  tlni  kilka, 
tiy  na  wszelkie  pers\razye.  lak,  it  w  końcu  więzienny  lekarz, 
ifirdler,  mnsiał  Y^^zią^^ć  mnie  w  swoją  opiekę* 
I  Tak  minęło  znów  dalszych  kilka  ty^^odiii* 

Ktobcem  kwielnia  zwiedzał  więzienia  nowo  mianowany 
s;ter,  Tomit  <łpo wiedziałem  cały  wypadek,  prosząc  o  ra- 
k  w  meHZczęśeiu,  i  dopiero  la  instancya  nie  pnzosljiła  hez 
lldiii.   DruĘJego    maja    wyruszyłem  o  godzinie  czwwtej  rano 


MICHAŁ    NEUSTE*^. 


P(kI  Kol)\laiikH. 


Przez  Łańcut,  Sieniawę  zilątały  inult'  parlye  jkiw^I^m^*-* 
na  punkt  zborny  w  la.sach  zakonlDnowydi  kulo  Kobylanki ;  jptJ''**^ 
nocy  na!*ląj>iio  m/Alanie  łjioin  i  iornuicya :  ł»j on  l>yli^  kalii^rowM* 
prjEOWiL^nie  karabiny  austryaekie  *ł  Imgnetann,  inniinicyi  puldw- 
statkiem.  Z  raportów  patrolującej  konnicy  wiedziano  ju^  f»  Ł^'* 
niadzeniu  <ie  zewsząd  t^il  n i e|irzyjficie [jakich.  ,lakn2  po  cluiitl*!'"' 
wej  swobodzie  obozowej,  w  .śliczny  dzień  H-^o  Maja  ml^ti||"'" 
pierwi^Eó  otarcie,  alak  naslapil  po  południu  od  strony  |łoludr*i^ 
wej  nasze^'o  obossowiska.  Korzyści  terenu  wspierały  ntvs.  t*f>  I*'*' 


w  dalszą  drogę.  Na  dworcu  kolei  warszawsko-wiedert^ikiej  liyłem 
przedrnioteni  formalnej  owacyi  ze  .strony  ziomków,  a  te  flłruruly 
sympatyi  i  współczucia  miłą  slainiwiły  nagrodę,  za  doznnn*-  mlrr- 
czenia  w.śród  murów  więziennych   Warszawy. 

l\ł  (lokonaniu  licznych  formalnojnci  ówczesne«jo  iiiunikia- 
tyzmu  ^'ranicznego,  ujrzałem  ??ię  nareszcie  we  Lwowie;  ^li/ie  j 
pierwsze  kroki  skierowałem  dc*  ratusza,  w  nadziei.  \t  w  sKuł^tfj 
klasie,  umieszczonych  tam  szkół  realnych,  znajdę  jeszcze  znajo 
mych  i  kole^zów.  zatrzymanych  w  promocyi.  wskutek  utl/jiifa 
w  slyczniowem  powstaniu.  Pierwszym,  który  po  zapukuaiy  (Iit 
klasy,  wyszedł  na  moje  spotkanie,  liyl  dobrze  mi  zmuiy  Kaii* 
mierz  Nawarski. 

0-4upiał  łonnalnie.  ujrzawszy  mnie:  po  chwili  wfiHilł  tfo 
klasy  z  okrzykiem  radości  i  wieścią  o  mym  powrocie  z  ^ylłpffi 
Runęła  ku  drzwiom  cała  klasa,  z  protesonan  I*ilarzem  na  <  '^  ' 
otoczyła  mnie  i  nuż  datej  ściskać,  całować,  ze  łzami  w  Dt/..iJ: 
i  wśród  erduzyiizmu  ciągnąć  do  sali,  z  żfnlaniein  relaeyi  n  doiim- 
nych  przygodach  i  przebytych  losu  kolejach. 

Lecz  ezeniźe  były  te  chwile  woliec  szczęścia,  gily  w  4niu 
piątym  nuija  18(i(>  rokn.  mogłem  ufuiść  do  nt'*g  i*odziców,  c»l«»* 
wać  ręce  i  stopy*  patrzeć  w  rozczuloue  oblicza  ich  o  pQliit*la* 
lym  z  trosk  i  zg^ryzol  włosie* 

Odżyłem,  odrodziłem  się.  w  nowe  wstąpiłem  jisleh1ivw: 
a  poczucie  spełnionego  wobec  ojczyzny  obowiązku^  słodka  to 
nagroda  za  iizyczne  cierpienia  i  moralm:'  katus^ze. 


!ifl>ica  okolona  ud  >li'oiiy  jłoltuliiiowej  liriąt^kUmiL  jak  po 
liiycli  rozlopaeh  rnArzaraiiii,  k  rzatlkirm  nlehowtMi  j^ulff^ic*- 
^^J^a  doś(j  Mieprzy.-4U*|»iui,  zi\^  in\  strony  poJuduin wu  zacłio- 
^ptsłoni(>ci  byli??riiy  pa-irni  granicznym,  a  lo  wz^óm*  kiu- 
ly  zajmowali,  sianu  wiło  zal**3^i«^nip  [lodszylej  mloil/Jrżij  ^o- 
y.  Ud  puliiocy  byl  k\s  *^r'iibnphvnny  hikżo  sosnowy,  nd^ni- 
ony  <lrMć  .</a>rokł].  ja^^tu^  linią  rowirową.    Zwyeiłjskii^  w  dniu 

odparcie  alaku.  piv.yjłisać  należy  także  udah^j  dyworsyi  na- 

kiMNUCY  na  boki*  Moskwy.  TrwaJo  lo  Hlarein  H  dn  1-i-h  iro- 
.  wieezorHjn  stały  jUz  spokujnit*  dwie*  oddzielne  moi^iły, 
b.ściwie   sitosy  poległych :    większy  hyl  naszych  stryjaszkOw 

Uaia  0.  maja  rozpra^zęła  sie  hi  twa  Już  faItłdzMMni:*  kano* 
I  .silnu,  ^^  sirony  owycłi  inoczar^iw.  /  po  za  tirze  w  naszej 
^Zk\]  [Mjzyt-yr,  nt»rona  i  odparcie  byJo  tern  skuteczniejsze,  o  ile 
Jiwsze  straty  ataknjaeych,  spowodowane  przez  moskiewska 
kry c,  ktryrej  strza-fy  [uy lnie  hyly  skierowane  na  wJasiiP,  Insein 
•yte  kolumny  i  zdziesiątkowane  —  na  tych  ninczarath  kar- 
umi.  O  >'ZczegóJ'ach  tej  pomyłki,  opowiadał  polem  y.t>iegły 
ler^ysia  rosyjski.  Straty  i  po  naszej  stronie  t^yly  zniiczne, 
.czHirijiiiyijj  żalem  napełniła  nas  śmierć  młodzieńca,  wycho- 
ka  .szkoły  batij^nol^ikiej.  syini  dowodzącego,  wraz  z  Jeziorań- 
I.  jetłeruła  Wali^urskicgo.  Nastąpiła  może  .godzinna  przerwa* 
ych  i  zabilycli  zbieramy  po  lesie,  gdy  ozwałv  się  znfVw 
ki  ]  lit^^oiy  TIŚ    i^lrony   północnej :    widoczny  był  ttru^i  błąd 

ki  rosyjskiej,  atak  sptVzniony.  nie  jednoczesny  z  |łO  przednim, 
aieli  strzelców  naszych,  ustawionych  jn-zy  linii  rewirnwej 
»gotowiu,  oczekiwał  już  chwilę,  gdy  z  lasu  wysuwa  się  kom- 
I  za  kompanią  w  kofnmmicli  r'ozpierzchłych  i  wrzawa  Inlwy 

Ka  w  ftełni.  l^od  silnym  naporem  świeżego  żołnierza, 
ię  nasi  w  słron*^*  bezpiecznego  kordtaot  granicznego. 
Poddział  huzarłJW  nsicpuje  i?ł(*biej,  poi*zucając  wi«Jowisko 
twe:  ti  nasze  gcsli»  stj7.a^y  z  po  za  granicy  rażą  puli*żnic  na- 
moskiewską.  pf^ilern  ]łrzelalu]ącą  (irzez  nasz  obóz  i  ogniska 
upaluln^  Walka  ucicha,  jeszcze  nie  jizarzało.  gdyśmy  wróciii 
WMJn  fłierwotmi  pozYcye.  Straly  obopt3lnie  wielkie:  noc  głu- 
oirarma  oj^iilnefn  przygnębieniem  pT'/erze(lzojn^  nasze  zasU^py, 
>cl  cmentarzyska  (ylu  świeżo  poległych;  przeraźliwy  fusk  sów 
kauił*  pncliaczy  wystra>zonych  /  pieleszy  rod/innych,  po- 
je zailnmf;  ^^^t^hową.  buchnęły  jednak  płomienit^  tł>»nisk  i  ja- 
Imm  jar^nicj  i  weselej.  Była  może  północ,  gdy  rozszedł  się 
az,  o  rnająąej  za  chwilę  nastąpić  wyprawie,  a  właściwie  tio- 


cnym  imjmdzie,   m\  park  artyloryi  ro.^^jskii^j  w  pohli^ai  Mu)mr 
Kofntmdantcm  tej  \n7jra\vy  nn  ochotnika  byl  kapitan  Lv' 
i  wnet  stanęła  falanga  ^pora  pod  jp^o  komendą.  Odehod/.uM  i,,. 
bok  i  przy  dalszych    ogniskach,    urządzamy    tiohie   iicztłj  mm- 
iclną.    Wino  catęn^*onf*  i  hmto  zafnpdowal  z  hojnością  k^iąAca 
znany  na*łz  n|Hpkun  —  pijemy  szklankami,  }?dy  nniwro;'        ' 
wolał  ryzykowną  tr;  wyprawa,  Skończyła  >ie  zatem    na 
fnndatnra    ta  uczta.    Nadmienia*   należy,  'M>  oprrk-z  witia^  do-ti'' 
nam  sii*  i  ilnkaty.    IłO  fundalor  ów  był  zarazem  kni^cern 
rem  na  czapki  kuzackie,  które  płacił  ?lolein,  a  kt('irych  l 
xdohi    obf^ciiic  ściany   zamku  w  Krasiczynie,   Na  drugi  d7i**ń  V^ 
mariażu    całodziennym    wzdłuż,    granicy,    riaci^katni    przez   iciW 
iiilnieji^ze^ó  nieprzyjaciela,  przeszlisnjy  do  (Jalicyi. 

PUŁKOWNIK    JÓZEF   OKiŃSKI. 

J.  (t(l  K;  (Io  21  Stycznia  186;]  r. 

t  Urywek  z  obagernego  paiiuł^tnika) 

W  dnin  l(>  stycznia  I86H  r..  wyjeżdżając  Oi^tatn;  raz  z  W  iM 
*iza\\*y%  w  cltarakterze  organizatcjra  województwa  kali«<kieo[o.  iiu< 
łem  polecone  przez  Komitel  Centralny,  nrządzic  na  iio^^raaic^^ 
Poznańskiego,  ale  jaz  w  t?ranicach  Kongresówki,  —  to  jej^t 
|vrawej  .^Ironie  Prosny  dwie  stacye  dla  przyjęcia  i  chwiM 
\v(*pj  przechowania,  zakupionej  w  IMgń  liront  -  u  na^^lłjpnj 
7.ajccia  t^ie  transportem  tejże  wewnątrz  kraju.    •  .; 

Do    pomocy    w  tej  czynności,    zabrałem    kolegę  siwego 
szkoły   wojskowc*j    w  rtcnni,  Aleksandra    Kuilicha    -     poilówaa 
łiblożnie  chfłrego  —  a  którego  nawiai^Dm  pł>wiedziais"s2y,  dnpi< 
przy  pomo<*y  2-ch  r^zklanek  wódki  ł  fmru  slndenl/łW  Sirtioły  f  »J 
wnej*  zdołałem  ubrać  i  sprowrid/ir  do  dMro^ku  kbini  nas  za%%''^ 
zła  na  pocią*?  wiedeński. 

Nie  łzawiąc  (^ic^*  w  szczei^nłowe  opisann*  tnidności,  lov 
szących  uTrlos^taniu  si*;  z  Warszawy,  a  wznaic-nionych  ?<kufi 
przeprowadzonej,  a  niezupełnie  udanł*j  tej?,e  nocy  proskr\'pfl 
nadiinenimii    tylk(»,    SŁc  położenie    rnoje  —  wobec   braku   plt« 
portn     -  "jdy^  tylko  miałem  bilet  kolejowy,  dustarczony  mi  pi 
Witolda  Marczewskiesio,  jednego  z  ówczesnych  c^złonknw  Kr>i 
teł  u    Centralnego     —    wobec    obstawione^ito   i*^J***^^   woji*ki< 


jnUowąj  re  wiaty  i  ^litszprjrt/iw     -  uU*  hyhi  hunl^n  |>rxyji*m- 

»  tylko    dzięki    iikmiui    kompiuiowi.   klory   tiii  nieraz   oddal 

ic  —    ',       ^  i5  WarsKawy    i  przybyli^rn    wit^rzorein  do 

A^dz]^  y  mi  sliu-yi  iJiHieha,  udaliśmy  <u:  iiaiych- 

HLstr»poei^U|  du  Kali.^za 

^f^ybyw*izy  v^^  południe  17.  slycztiiu  18(^:5  du  Kiili^/ai,  ?^la- 
my  \x  hiiieUi  Pi*,*^zkiegu.  używającegci  opinii  nn'pfidt>jiv.unej, 
iwiodzia^ł*s*xy  ń^  od  właścicicfla  ipgot  hoUdu,  o  mieszkania 
eltitka  mlasla^  klfiroj^o  nazwisko  obpcnli*  zapomnialt^m,  uda- 
cie do  loMciź,  juko  \\iajfirnnirznnet?o  w  spraut;;  mając-ł^j  na- 
^  Unmu  i^riez  WroLlaw^  w  I^iznaris^kia 

Od  mego  dowiodyjnlt^rn  r^ią,  it  prxed  paru  dniami  ajent 
>aeławiii,  prztM&naczony  dn  przyjcifia  i  dalszejja  wytran.-^por- 
inia  hnnu  —  dmńusi  mu,  iź  l*ron  Mdiui  nie  iiaties/ia  i  jjra- 
imilohnie  w  dunej  trliwili  nie  nadejdzie,  gdyż  ajent  drezdert- 
liitHylko*  ?M  mu  nie  doniósł  nic  stniiowcze^/o  o  wysianiu 
u  z  Lii?ge,  Iec»z  nadto  iiatJmipuiJ  n  jakichś  pogłoskach.*  o  przy- 
KlowanJu  bnłui 
WiadomoM-  nii   udzieloną.  uwuAalem  za  tak  ważną,  i^  wo- 

Kdziewanego  wylnu^hu,  wskutek  przeprowatlzanej  proskry- 
rohee  zupł^lnej  bezbronności  narodu  —  drmosząc  o  lem 
Itetowi    Centraincnui    fłtzpz  wysłańca    Aleksandra    Llittieha, 

Km  zarazem  -^łariowczp^n  rozkazu,  en  w  danych  warnn- 
niić  —  czy  aiimo  wszystkich  niesprzyjających  okoliczno- 
pnpcdić  za  ^ohą  mosty  I  powstanie  rozpoc74e  —  czyli  tet 
'irmć  stanuwiskił  powzięte  na  posiedzeniu  Komitetu  Central* 
w  poczi|tkaoh  grudnia  IHfrl  r.,  to  jest  zająć  sn^*  octironą 
crjbowtuiych  i  nzupelniai*  or>?aiuzacyę  sil  narodowych. 
Itepslawszy  ek^pedycyc  do  Warszawy,  tef?oź  saniego  dnia 
HlKtłtu  1863,  wyjecluJłein  natychmiast  z  Kalisza,  ^*dzif  dal- 
iiuj  pobyt  byl  zbytecznym,  a  wobec  sprylneso  kapitana  tan- 
leryi  Rer^miaua  nawel  nielłczpiecznym.    udając  ?iie  do  miąj- 

Ii  Wskazanych  nn  przez  naczelnika  m.  Kalisza,  aby  urzą- 
tfi^  skladowo-transportową,  dla  mogącej  nadcjs^ć  broni, 
ttmiaw.^zy  się  z  /*ai'ządami  dóbr  —  niemal  w  jiajdoi:?o- 
.eh  warunkach  polożonycłi  najirzł^ciw  miasteczek  Ostrowca 
mpnii  —  zawiaduniiliMu  o  rezultacie  naczelnika  m.  Kalisza 
icchalcni  do  Sieradza  rlla  porozumienia  .się  i  zbadania  orga- 
^tego  miasta. 

przPiezdzśe    do    Sieradza,    zatrzymałem    sic    chwilowo 
litt^teczku    BlHsy.ki,   gdzie  z  powodu    odbywającego   się  jar- 


inarkii,  ziuilazlem  więki^Be  zebranie  lak  zwatij'eb  ul lywatHi  wiej- 
skich,, w  jedyne]  reKlaiinu yi.  do  klurej  iia  uhnul  wstąpifeni 

Spożywając  oljuid.  z'dnwntyiQm  nił^zwykłe  trżywieiiie  niuj-j 
dzy  wspól5cjudrtc/.anii,  a  jakkolwiek  chwilowo  niityuowuiiti  yc, 
w  forwor/.e  dysputy,  x  powodu  nieznanego  inlru/a  -  jiHiuHki^ 
ulegając  polskiej  natunse.  w  >^laTue  podkniehoialenia  wyiawfHją- 
cej  sie  nadto  ja^^krawo,  o  nucący  ni  nasląpie  zjeździe  olływakl^ 
skim  i  o  dwoistych  zapatrywaniach  nii^^dzy  zjrroinudzoiiyiin, 
z  powodu  nio^m-ejjo  nastąpię  |)owśtaiua. 

Świeżo  pi7.yl>yly  w  nieznane    mi    okolitre  —  tmsluehftw<rv 
się  od  ICdwarda  Jur^enj^a  (z  kttiryni  od  dxiecirt?5twa  iączyly  n 
i^tosunki  serdeczne,  mimo  krańcowych  różnic  w  pr/j^konmauLfi . 
że  w  Kaliskiem    nie  zrmjilę  na  Jiasienie  „Czerwieiiea"*.    ^ily^  tn 
jesl  ziemia  obiecana  w  organizacyi  .. Białych**.  —   poslanowi/i^ni 
wziąsc    udział   w  majacyiu    nastąpić    zjeździe    ^  la  nliser^.' 
zgromadzonych,  zauważyłem i    jakiegoś  gruba-^a    o   wyglad/jc  , 
8zcze  młodym,  kltire^o  zaperzona  mina  i  podrażniona  ^'e^lykiila- 
cya.  wskazywały  na  opozycyonistę  przeciw  poglądom  wieksKa^jfi 

Załatwiwszy   rachunek  restauracyjny  i  korzystając  z  rliwi^i 
odofiol)nienia  grubasa,  ocierającego  pot  rzęsisty  z  czoła*  p(H^vA** 
dłeai  do  niego,    a  przedstawiwszy   ńt^  pod  pra\rdziwem   naw* 
skienK    poprosiłem  go  o  chwit*;^    osobnej    rozmovcy.    propoHfi^' 
mu  wyjścii*  na  ^^wieże  fio wietrze.  Znalazłszy  sie  zdnta  ot)  l 
zajezdnego,  powiedziałem  mu,  kto  jł\<lerrj,  a  wyłoźywt^^zy  rrni 
wody.  dla  których    pra»,'nc  być  na  zannerzonym  zjeździe.  pni>«- 
łern  ^o  o  wprowadzenie  nmie  na  takowy* 

iNad^podziewanie  dolirze  trafiłem,  robiąc  znąjonm:^ć  t  gfw- 
l^asenK    zti  a  lazłem    bowiem  w  nim  po  paru^jTodzinnej    rozrnitwił\ 
jakąśmy  na  ^^wieżem    powietrzu    prowadzifj,    nietylko  i7*ł(nvieifi*^ 
ch^dnego.  do  każdej  uczciwej    roboty  i  wcale    mteli^enlnegn 
lecz  nadto    przez    swe   .stosunki  rodowe  spokrewuiunegi}   hli^sk* 
z  niejakim  p,  Walewskim,  w  donni  kbjre^o  nnał  sie  inlbyt^  3;jłi^ 
naznaczony  rm  19,  stycznia   IHGB  r.  o  godzinie  7  wieczorem. 

Otrzymawszy  przyrzeczenie  ud  p.  Całeckie^o,  tj.  mego  (ffU^j 
basa.    iż    liędzie    u  p.  Wa]ew?^kie^o    czekać    na    mój    pr/.vjj 
i  uścisnąwszy    mu  n^ki^,    wsiadłem    na    pocztę  i  udałem    -^ie  *'< 
Sieradza,  dokąd  przybywszy  nail  wieczorem   I H,  stycznia  t8<>3  r.j 
[irzy  pomocy  tamtejszego    poczmfstrza,  poIec(un^j(o  mi  (irzeK  t>' 
^aruzacYi^    Kalicką  —  jako  wy|)róbowan(\j  warbiści  patryolc, 
odnalazłszy  naczelnika  miasta  ^  pu  dłuż??zej   konferencyi  i  ^^ 
syć  ściąłem  badaniu   stanu  organizacyi  —  przyj^zedlem    do  te^ 
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koiium  1,  że  fjrj?tti3i7,acya  wief^^ka  jest  mimi)  elementu  nilocl- 
t*.  a  t<*m  s^nmem  ruchliwego  i  głośniej  gadającego,  zupełnie 
^ówaria  prze?*  Htrnnnicłwo  Iłia^ydi,  organ izncya  za?^  miejska. 
ta  na  przechwalkaełi  i  nplyriuslycznyeh  pr/yiiu-śzezeiiiath, 
TKuIedwio  w  zawjjizku  —  siły  jt?j  )£lówrie  skliuJają  się  hąńt 
MzieiŁy  ^nnuiazynin  w  !'iotrkovvie  i  Kalij^zu  —  bądA  z  mio- 
ty szkiłł  |ii>wiattłwycb,  jak  w  Siera*!xu  i  Wielmiiu;  to  jest 
lentu  moralnie  wysoko  stojiiee^^o,  chociaż  je^izcze  wieccj 
IłrączkowanegD,  mngąceKti  wohec  koimnilsyi  miotającej  spo- 
MtHtwein  oddnc  fH*wm*  uslntft  miłralne  i  w  pewnych  razach 
l^cofzyHliłii*  Mddxialywa<^  na  podtri^y manie  ducha  nanido- 
^K  lecz  Jako  slhi  maleryahia  nie  przedifila wiała  żadnej 
B^warlo>*ci  —  a  takiej  ^  w  owej  cłiwili  było  fiotr/łdia, 
[)>lavvala  —  inozua  śmiało  powicd/iee  —'  w  rachunku  ci^.yn- 
I  siła  proi^kryhowanyc-h*  która  była  ^ka^ant^  na  zatraceń fe  - 
^rzy^lnie  ją  używszy,  mnżua  było  przy  jej  pomocy  i  przy- 
|)ut*i^zych  okolicznostJaeh  pewrn*  korzy^^tne  rezulhity  otrzymać, 
[^  tej  !*łę  ,sile  opierając,  zażądałem  od  naczehiika  m.  Sie- 
mych  jiUlyMycznych  --  dotyczącyrh  tak  ilości  mieyz- 
Sr  miasteczka*  b  |iowiaUi  Sieradzki e<?o  i  części  powiatu 
^kingo.  jak  nit*mnit*j  (trzypuszi^zalnej  ilojści  proHkryhowanycb. 
aianowicie  w  miasli>cv.kach  Sieradz.  Zduiiska-Wolaj  Łask* 
tamce.  Szadek.  Wa^tn.  r^aicj^iw.  Hłaszki,  Turek  i  wypadło 
I  przypuszczalnie,  iż  na  KiJMHf  mieszkancthv  w  tych  mia- 
rkach —  prawdopodobnie  znajduje  t^ic  na  lij^cie  pro5*krypcy.f- 
rłkoło  tHHł  bidzi,  biorąc  zaś  pod  uwa^c  naturę  człowieka, 
hv  whi/ił  suruwegrit  —  dobrei^o  materyału  pcłd  baczną  ko- 
lec/ niepewnego  i  niezdecydowanego  w  stanowczej 
^ii  iljtiałania  —  Df?iąd:yącci^'o  nu*  tylko  na  t*iebie  i  nąildiższe 
Unki  rod/Jnne  —  prze[iołowiłern  cyfrę  przyjmt^czahią.  a  zre- 
liwnw!^zy  ją  do  HfX»  ludzi  —  mogłem  ntejnal  umiernać  o  jej 
mśru 

irządzivv-/.y   luir/jdnikowi  m.  Sieradza  zniesienie  ^ię  z  re- 
nienionycli  mi  as  I  erze  k,  przez  pośrednictwu    naczebn'kłHv 
n-ch    —  zmijornyrh    /mi  usobis^cie    na  bankietach    Konufctu 
1ralra*i:o,  Wysianym  znslał  jeszcze  tej  iM*cy.  czy  nad  ranem, 

»^ob?e^jący  uacz^żfuikoni  miast  wziąsć  wszyslkich  kandy- 
M)  proskrypcyi  w  ścisłą  ewidencyę  —  zaopatrzyć  tch 
c  pfitrzeby  i  moźłiości  w  zimowe  ubrania  —  nadto  zao- 
Jeb  VI    Irrakn  broni  palnej,  w  lu-on  sieczną  a  mianowicie: 


w  siekiery,  ogkai*dy,   topory  i  kosy;   tak   [ir^yRotowani  —  mi% 
czi*kaf*  rozkas^u  dalszego   —  iiclania  .się  im  punki  zborny. 

liitieji  nastawnia  który  zaptiwiadal  .się  rriwiiież  pracuwifie, 
przekopawszy  się  parę  ^o&im  \m  kanapie  i  wypiw.s^y  Iłcrlmt^ 
wyjechali^  I  a  pocztą  do  m.  Warty, 

Badając  kartę  topograficzną  wojewodzina  Kali^^kiegn  i 
]ąv  dosyć  dokładno  dane  o  i^ilei  rozłożeniu  woj^k  moskiewskichj 
wid^Jaleni  z  jednej  strfłoy,    od  wschodniej  sriany  przecieti^  k(ł 
leją  Warszawsko- VVied en ?^ką,  Fiotrków-Radom^^k-CzęstochoiMi, . 
po  ki^aniec   zachodni    tj.    prze^    Sieradz  do  Kalis/.a   prawie  cM 
środkową  połać   województwa  —  teren  rrjwny  zdatny  do  fiord 
?^zeń  i  operacyi   więki^i^ych    nuwel    mas    kawa!  ery  i      -  ho  pr 
swą  dosyć  wys^oką  kulturę  rolną,  dającą  .srndki  latwieJHW*gił : 
prowiantowaiTia   się'  —    lecz   zgolą   nieprzydatny   dla  niogąCfOl 
nastą[HĆ  działań  oildziain  z  poskrylłowanyeh  —  który  jako  pr 
znaczony  na  zatratę*  winien  byl  sohic  wynaleśc  tert^n  o  tli? 
żna  najwięcej  zakrrty  i  jak  najwięcej  nieograniczony    -  tlają^ 
moźno.śc  w  szybkich   i  tajnych  poruszeniach  zyskać   cza*  odp 
wiediiir   do  możliwie  dobrego  zorganizowania,   nzbrojcnia  i 
<*uiczenia   straceiiców,   mogących   w   razie   spr-zyjąjących  ofe 
czności.  j^lać  s^ię  kadrann  dla  wek?^3tych  ?^łl  naród oirych. 

Terenem    takim  zdawało  mi  .'^ię  —  badając  kartę  top^ 
ficzną  —  będzie  scjana  półnotria  województwu  ^  pokryt-j 
kf^zynii  i  mniejszymi  lasami  szpilkowymi   —  niemul  łącznymi^ 
a  przynąjmnio]  o  niewielkich  przerwach  —  Im  '••  i 

sami  w   fłoluilniowej    części    województwa    M.t 
jąca  lę  przewagę  nad  «4cianą  południowo-zachodnią  w  powia 
Wieluńskim  i  Kaliskim,    iz   jakkolwiek    wiccrj    lot^na,   ale 
kntęta  na  małym  terenie  rzeką  Wartą  i  j^ranicą  procką   — 
gla  stać  HIC  zatrzaskiem,  dla  dzialające^^o  oddznilu. 

Roriotone  sily  moskiews=kie.  prztnisia wiały  kor/y^ć  dłir 
renu   północnego   —   gdyż  Kalisz,    głćłwna  kwatera  dinrizyi 
generałem  łtrcmer.  jak  i  załogi  Konina  pod  generałem  Koslaiid 
Wiclnrua^  pod  pułkownikiem  Pomerancow — położone  na  kr 
cach  wrtjtHrództwa  —  mogły  tylko  bvć  utyte  w  skombinowiioy 
n  lem  i^ann*m  Irmlnych  i  Iwzowocnych  poruszeniach  —  kcjin^nd 
zas?  w  Piotrkowic  pod  gem*rałem  Uadin  i  Czę??tochowie  po*i  V^^ 
kłłwniku*ni  t)strowskim  —  n  rurmal  spr^cyaln; 

mania    konninikaeyt    i  be/|  -swa    na  inni  k*- 

tUfwice-Częstochowa-Łazy,    nie  inogly  bye  pny  długich  i  <'*^^r 
tałych   marszaeb   bardzo  satkodliwe  —  lotnemu   partyzandsił''^^ 
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ddziałowi,  działającemu  w  leśnych,  a  zatein  osłoniętych  oko- 
cach. 

Pozostawały  więc  siły,  z  którenii  należało  się  rachować, 
iko  w  najbliższem  sąsiedztwie:  komenda  w  Sieradzu  2  bataljony 
iechoty  i  2  sotnie  kozaków,  w  miasteczku  Warta  2  kompanje 
iechoty,  1  sotnia  kozaków,  baterya  dział  gwintowych  o  8-iu 
ziaMch  i  komenda  w  Łęczycy,  w  sile  2  batalionów  piechoty 
2-ch  sotni  kozaków,  pod  komendą,  nie  wiem  jakiego  starszego 
Bcera,  gdyż  nigdy  potem  nie  miałem  spotkania  z  kolumną  Łę- 
ŁYcką. 

Z  temi  myślami  i  poglądami,  przybyłem  19.  stycznia  18G3r. 
koło  10  rano  do  miasteczka  Warty,  a  nie  znając  nikogo  w  mie- 
cie, wstąpiłem  do  cukierni,  spodziewając  się  znaleść  objaśnie- 
i^l  ~  pijąc  wódkę  i  zobaczywszy,  iż  nikogo  niema,  zapytałem 
limochodem  służącego,  czy  w  mieście  stoi  artylerya,  jak  się 
azyu^a  dowódzca  bateryi  i  gdzie  mieszka,  a  objaśniony  przez 
iego  o  nazwisku  i  mieszkaniu,  które  mi  wskazał  przez  okno, 
owiodziawszy  się  następnie  o  mieszkaniu  pana  X.  będącego 
aczelnikiem  miasta,  po  nai)iciu  się  drugiego  kieliszka  wódki, 
^to  mówią  na  courage  i  wyrównaniu  racłiunku,  udałem  się 
lo  wzmiankowanego  artylerzysly. 

Na  parę  dni  bowiciin  przed  wyjazden)  z  Warszawy  tj. około 
Hrfowy  stycznia  będąc  u  Potiebni,  ówcz(\snego  prezesa  związku 
^olucyjnego  moskiewskiego  ..Kusskaja  Ziemia  i  Wola**, 
Mrosiłem  go  o  wtajemniczenie  w  organizacyę  lego  związku  między 
wojskami  w  województwie  kaliskiem  stojącymi,  a  ponieważ  nie 
■Dógł  mnie  w  tej  chwili  objaśnić  z  [)Owodu.  iż  tą  częścią  kraju 
lie  zarządzał,  a  jego  zastępca  na  lę  część  kraju  chwilowo  jest 
■tieobecny  w  Warszawie,  przeto  z  powodu  nagłości  mego  wyja- 
^u  powiedział  mi :  „możesz  śmiało  rachować  na  oficerów  arly- 
tepyi  —  wielu  z  nich  jest  w  związku,  a  ci  którzy  w  nim  nie  są, 
Ą  tak  przyzwoici  i  uczciwi  ludzie*,  iż  żaden  roli  policyjnej  nie 
Nejmie  się-'. 

Na  podstawie  powyż  udzieloiK^go  objaśnienia,  wstąpiłem  do 
^eszkania  kapitana  artyleryi  pana  Spławskiego,  a  od<lając  słu- 
%cmu  palto  —  zapytałem,  czy  kapitan  jest  w  domu  i  czy  sam 
*C  znajduje?  —  na  twierdzącą  odpowiedź,  wszedłem  do  pokoju, 
?^2ie  spotkałem  się  oko  w  oko  z  młodym,  około  30  lat  mają- 
^  mężczyzną,  o  inteligcMitnem  wejrzeniu  i  układzif^  wojsko- 
^Da,  pytającego  mnie  czystą  polszczyzną:  ..czego  pan  sobie 
byczysz?"  —  zamiast  odpowiedzi,    wręczyłem  mu  kartkę    błęki- 


tną,  przcłl&Lilwinjącą  mnie,  jako  ąjoiita  komitetu  rewpliicyjnp?0| 
,»Z  i  I?  111 1  a  i  W  o  I  a**  d  o  Jając  j  e<  1  n  i  u  •  zoś  n  i  o,  iź  j  eż  oi  i  ^polka^n^ 
uczciwego  c5f:J'owieka^  udzieli  mj  żądanych  ol)j:i!*niOii  —  i^^iĄ 
przociwiiie  —  może  łatwym  s[ir)S(łl»em  uzyskać  jinlrię  gwiazdki 
więcej,  —  po}łatrzyl  na  ninio  awainie]  t  wyeią*:ąjąc  ste  *kn'll 
Hwego  (Higilaresii,  kai-tkę  wyglądu  hh*kńnf^(}^  wr<;e)cyl  'ni  ją  : 
cfilą  odpowiedź. 

Przekonawszy  się,  it  spotkałem  wspcjJtowargy-^sca  w  pretij 
zYSTueili^rny  sobie  rniśze  niewinne  kivrty  wizytowe,  przy  akńd 
dłoni,  a  powiedziawszy  nni  iiitye  legalne  tj,  paszportuwe  mti 
?Łko  Konstanty  Baliski  i  stosunek  nasiej  zmgorriosci,  u.iiedłi^ 
z  papierosjirjii  w  ustach  do  koleżeńskiej  guvv(;dy. 

l*rzedslawiwszy  mu  prjsypus/.czHln^  sili;  mi^zą  er^yntiii  —  j 
i  z  jakich  miejscowości  mote  się  ona  ssgromadzi^,  daląj  o  silacM 
i  rozlo^^enm  wojsk  moskiewskich,  jflkole^  moje  pOiilądy  nn  ti^l 
reny  północny  i  południowy,  tak  ze  stri^ny  dodatniej  jak  i  ujefo^* 
nej,  zauważyłt^m,  iż  nah:*źy  w  mzie  spodziewanej  akeyi  czyiiiicli'] 
rozpocząć  ją  atakiem  na  Wartę,  uwa^jijąc  tę  komendę  za  iiq 
słabszą,  a  żalem  przedstawiającą  rnij więcej  szans  pown*-  -" 
ii  przi^dewszyslkiem  jako  leżącą  rni  głośnej  przejłrawte  i  , 
Warcie,  ze  stałym  mostem:  przez  zniesienie  tej  komendy  mclyUid 
powstani(*  nabiera  sify  rnateryatnej.  w  zdoliytej  broni  i 
cyi,  lecz  głownie  zdobywa  ułatwioną  swobodę  ruchów 
brzegach  Warty,  bo  posiadając  mo,sly  slale  na  Warcie,  ir  Unte/i 
wie  i  Kob\  daje  możnos^ć  swobodnego  działania  w  pr»łiToca)f 
terenie. 

Słuchając    mnie   uwa^.nie    i    łiadając    kartc    lopMgnificj 
iizmił    moje    poglądy    za    racyonalne   i  zasadniczo    zgr^dzi/  Ą 
z  udzieteniem  swej  pomocy,  a  objaśniwszy  mnie  o  sjIp  ł  vvT.l(hi 
żeniu  kolunniy.  rozkwat«>rowanej  po  ^  lub  B  żołnierzy  piesjiyHlM 
po  zimowych  k\i^ateracb  u  mieszkańców  miasta,    o  85  k-' 
titojącyeh    w  swych    slajniach    i    koszarach    na   wybicie 
o  arlyleryi  z  jaszczykami  ulokowimymi  i   zapakowanymi 
pacti    z    drugiej    strony    mia^sla,   zdolnej,   zaledwie    pii   ll|'^li^WI^ 
3-ch  godzin  do  akcyi    czynnej;    nadmieniła    iź  siła  WÓ  zd 
wanych    ludzi    —  wobec    pełni  zuuliuiia    pokojnvvi*go,    i^ 
komendy  woj^kor  •    .  zimowego  rożku  u'   .    ranią  pi (Schoi 
ly|p*7!,    wtJ^oj   liyc    zupełnie   wystarczającą,    ^Wt  v 
\  \m  działania  zoj^ta!  .-.krtipulatnie  wykonany,  '  irdyby 
na  [rrzeszIr.^Je  niespodziewane  i  oiekorzystne  nktdicsiid 
Olmiawiając  dalnzy  plan  działania     -  po<iannwii*iil 


\)  proskrylK3v^'aiiy<^h  i  jinr^anizawanych  pozostawię  w  njió- 
ie  t  tajnie  przygotowiK-  illa  nicli  sjokif^ry  i  toi>ory ; 

2)  iia  parę  ł^o<lzin  \)V7jM  wylłuciieuL  mają  m(*  zii:ij*lovvać 
bod  pozorem  ndwietlziił  u  gospodarzy  domów,  w  k(óryiL'h  kwa- 
^riiją  ^ołnirrze,  ahy  w  chwili  i^ygrialu  jadącej  i  trąbiącej  poczty 
^mazura-*  vozlvvor7;yć  drzwi  wt-hodowe  do  domuw  i  wraz  z  przy* 
ly/yiiii  pni>^krybovvanymi  bądź  wyeiąc'\  bądź  iisjKłkob'  znajdują- 
cych i^ię  na  kwatemcb  folnierzy , 

Hi    na    koszary    ktłzackie    i    stajni<*.    prz»'znatzyc    3U   ludzi 
uzliroj4>nycli  w  bron   palną  i  nipkiery.   kt(jrzy  olrslawiw^^zy  drzwi 
|i  okna,  niedopiiiśeibby  wyjs^cia  żadiienm  kozakowi,  zabijając  b^.z 
Iit0i<ci*  tt.-silująt^ych  ^w  viTdo?^tać : 

4)  na    szopy   artyleryjskie   przezmu-zyc   ^5    ludzi    tizbi'ojo- 
|nyeb  w  siekiery  i  przynajmniej  ó-tiu  strzelców  w  dobre  dubel- 
iAwki,  a  zaradziwszy  w  cichy  sposób  pod  osłoną  nocy  szyldwa- 
chów; osadzie   drzwi  i  okna  i  nie    wypuścić    riikoi^n    żywego  na 
[  zewautnt. 

W  mzie  pomyśbiego  udania  jsię  napadu  na  piechotę,  uzbro- 
}ony  w  zdoliytą  broń  oddział  strareńeów,  poprowadzonym  zn- 
l^tatne  do  koszar  kozackich  i  artyleryjskieh,  dla  ich  zupełnego 
^imnuwaiiia.  a  po  us^kutecznientn  tpgo  i  zorganizowaniu  oddziału, 
ii*f\jdzie  on  wraz  ze  runą  pod  komendi^  rzeeznne^o  kapitana. 

Tak    obmyślony    plan    postępowania,    pf)lrzel>owal    ścisłego 
lentanf»we}|0    działania,    a    nieswiadomośe   decyzyi    Komitetu 
[notitralnego.  stanowiła  główną  przeszkodę*  w  stanowczem  poslę- 
fpciwmiłu. 

Widziałem  gorliwy  wsp/iłudzial  ze  strony  kapitana  Spław- 
pkii?)^»o^  jego  intelił^encyp  i  staoowrzy  sposrdf^apatrywania  sie  na 
f^prawe,  iilrzymalem  nadto  z  jej^o  strony  zafiewnienie,  iz  w  ler- 
3iinit>  wybuchu,  jo  kbjrym  jio  miałem  na  2 i  godzin  poprzednio 
iwtHiloinić),  sprosi  on  do  siebie  wszystkich  kolegów,  I  j.  ofi- 
^**ru\v  i  junkrnw  na  nrzlę  koleżeńską,  zawiadomi  związkowych 
loj  komendzie  2  nlieerów  i  2  junkrów  o  spfidziewanrj  chwili 
^'y'Miełni,  przcslrze3>,e  ich  o  potrzeldi?  trzeźwości  z  zaciiowiinieiłi 
i^^i^.ni-nw  pijaństwa  —  aby  lak  zebranyeh  wszystkich  ohcerów 
^t>tricndy  w  stanie  opiłym,  oddae  pod  rozporządzenie  powstaii- 
*W.  »am  liowiem  jako  kolega  z  kolegami,  a  przedewszystkicni 
^kc>  uczciwy  człowiek  wzdrygal  sj^^  od  wszelkicRO  doraźnego 
P^sitepó  Wania 

Pragnąc  plan  ułożony  w  danoj  chwili  i\7komie,  potrzeba 
*Vło  choć  czei^ciowo  do  nie^o  się  [łrzygotować  i  dlati!go  żegna- 
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jąc  kiipHana  S..  a  racstej  fuowiąe,  do  nifiilugiego  widzenia,  wj* 
f?zedlem  2  jego  rure^łZkHnia  i  iidalitm  sii;  dla  od^zukaiua  naexH*l 
riiku  miasla.     Mając  jego  adres  —  w  riialetM    iniaslt*czkii  -  niel 
trudm*  ssatlanif  i  dlałf^go  tez  po  kwadrari^^H-  /rcłlulrm  ln,  w  \wm 
t^Ekaiiiu.  używającego  Hie^*ty  popołudniowe] 

Przed  stawi  Wiizy  mu  papipr\%  okre^^lujątie  mój  c:harakU'i  un^^ 
dnwy.  zapytałem  go,  czy  nlrzyoiał  piderenic.    co   di>  przedwr^l^ 
pnt^go  zajęcia  się  proskrybowanynu\  a  ha  twierditącą  odfiowit^^ 
iż  przed  Irzema  ijodzinanii  otrzymał   kuryeroni  podobne  poleca 
nie  i  w  okładzie  telaza  zakuj>il  dla  rolvotnikn\i%  ^Tcinającychlai 
pod  Tuli?^zkow(^in  i  karezujci<^yeh  tako\n^    łK  siekier  i  loporO* 
oraz  25  oskardów,   ma  lem   samem    dosUleczne   uzt>rojetiit^  fl| 
proskryliowanyełi  a  nadto  |iosiada  fi  >^zUik  l>roni  iialnej  myśliw 
skiej,  w  dol*rym  i^tii»H\  pi7:ez  związkowego  ślusarza  „inr-liweal 
przejritanej  i  oczyszczonej  i  do  nich  po  kilkana-^cie  ruati«\v  (»m- 
chu  i  ł,'rankrdek  oraz  kapiszonów. 

Uradowajiyj  It  znalazłem  lak  ^^orliwt^go    wykonawca  i 
gnąc   podsunąć   się   w    dals?,ych    przyj,'olowaniaeh.   oświadmł 
mu  w  my^l  ułożonept)  programu  z  kapitanem  S.,  aby  < 
skrybo  wam.  starali  się  wejść  w  stosunki  idilszej  zniKJOiii 
z  ^o.^porlarzanij    domów,    hądz  z    mies/.kającymi    n    nich  i*jkaU»v 
rami,   bez   zwrócenia   uwagi,   a   bywajae   u  nich  obzuąimiii^i 
z  rozkładem  ifomn  i  je^o  wychodami,   a   .Hzczcf^ólniej  r.  kwal€i 
zołninzy;  jedneii*  słuweur,  żetiy   byli  jak  w  domu  u  .sieliie, 
gącyrni  Iraiie  wszędzie,  choi^diy  po  omacku  —  a  gdy  zadzini^ 
mina  gospodarza  dała  mi  iłoznae  pewne,  rodzące  <ię  cieki 
na  co  In  wszystkił,   r)świad(^zyłem   mu,    przyponunajite  jcjj 
nowisko  nrzędowe^  i  patryoły  polickiego,  iż  mote  nudt-jiSć  drt 
i  to  niedaleka,  w  której  proskryhowarir  zaniiust  się  udar  na  piH*l 
zborny  i  Uvm  o^^łosie  (łowstanie  narodu  Polskiego  j  walkę  i  Młl 
skwą.  muszą  w  tej  chwili  jałzoslać  aa  miejscu,   uzlinijeni  w  Wh ' 
pory  i  j^iekiery,  .^chownne  pod    ubraniem*  pilnując  w  dniu  i  *I0" 
dżinie  oznaczonej  syunału  !.  j.  trąliki  poczeiarskiej  grającej  -th*' 
zura**     i     czekając     przy     drzwiach    przymknjętych,    al>y   ('^^*^^^  jj 
i  z  wszelką  oslroino>'cią   wpuścić   przybyly<'b  z  prowincyi   P^^^^ 
j^kryiniwanych.  zaprowadzić  iełi  do  kwatery  itoln  i  carskiej  i  rtti^j 
z  nimi  jłozabijac  Moskali,  w  cicboi^ci,  liez  zaduchu  krzyk u^ 

L'vvażałem,  że  memu  naczelnikowi  miasta  ścierpła  ^k(^rii^ 
tłumaczyłem  nni  tego  niezbędną  pnlrzcltc    i  korzyści  .stąd 
kające,  a  widząc  z  miny.  iż  otuchy  nabiera,  kazałem  mu  n' 
niiasl  zająć  nią  pierwszą  częścią  iuMrukcyi ;  a  widząc  ii  V^^ 


iriieje  i  tinhiera  funtazyi,  zaproponowałem  mu  przechatlzkę 
tniej^de,  ^dyt  jako  ^iilrncny  aktor,  chciałnrii  >?ic  ośolłi^oie  za- 
tnaf*  K  topografią  tTiiasla,  Przeszliśmy  rynek  i  obok  kwatery 
nendajita^  pa/kowtiika  iiiernieckies^o  jakiegoś  luuwiska.  przed 
rą  .-^tal  jtsjyny  szylilwaeh;  przyczerti  to  warzy  .-^ząey  ni  i  naezftl- 
;  mia^Hta  wskazywał  domki  kwa  teruj  ąee  żołnierzy,  m^cszliśmy 
alice  prowadzącą  w  slroiic  Sieradza,  a  dalej  w  stronę  Szadku 
akoniec  w  ntronc  przez  Staw^  i  Opatówek  do  Kalisza,  gdzie 
diota  nio?<kiewska  była  rozkwaterowana,  a  <ialej  zwiedziwszy 
jło  za  rnia^teni  jiołoźenie  kuszar  kozaekieli  i  artyleryjskich^ 
Łekonalem  sie.  \t  [ifair  przyjęły  do  ataku  Warty,  jc^t  zupełnie 
losowanym  do  rozłożonych  sił  riioskiew-kich:  t  300  karnymi 
MiorAunii,  przy  uźy c i ti. pomocy  ze  strony  inieszkańców,  przed- 
priał  wszystkie  warunki  natychmiastowego  powodzenia.  W  wa* 
ilaeh  jednakże  ol)ecnych.  przy  l*raku  oslrożnosci  niezbędnej, 
;?oriiadzenie  piechoty  na  jednym  prawie  punkcie,  chociaż  roz- 
©wanej  pu  ostdinych  kwaterach,  mo^lo  pow^ażne  przedstawiać 
bezpieczeństwo.  Przeczuwając  rozmaite  przeszkody  i  widoki 
4m  wąlphwe  na  przyszłość.  sz<*dlem  zamyślony  nad  dalszym 
iRranjem  działania,  gdy  turkot  nadjeżdżającej  nejlyezanki  wy- 
Ił  mnie  z  chwilowego  pofjncl)ienia. 

Siedział  na  niej  znajomy  tnłody  obywatel  wiejski,  niejaki 
Jabłktjwski,  mieszkający  w  wiosue  o  parę  mil  od  Warty  po- 
lnej, a  którego  poznałem  na  Htacyi  w  Kutnie,  jako  szkolnego 
egi'  Lulticha.  iU\\  mnie  zol>aczył;  widocznii' zaraz  poznał,  bo 
rzyinawszy  Ijryczkę,  zeiikoczyl  z  niej,  a  zbljźając  się  do  mnie 
iPmówił:  «dabrze  że  pana  spotykam,  mani  bowiem  komis  dla 
la*",  a  Jomawiając  tych  słów,  wręczył  mi  ko|łertę  zaadre^to- 
d  paszportowym  adresem,  pisanym  ręką  i.utticlia, 
;eprosiwrizy  p.  Jabłkowskiego  i  cornąwszy  się  [tod  bramę 
[ego  domu,  zdołałem  jeszcze  przy  zapadającyiri  znn okti 
ta<f%  iż  przesyła  mi  zapieczętowaną  odpowiedź  Konntelu 
e*;o.  powiwił  dzisiaj  z  Warszawy  i  li^ży  chory  n  pana 
t>Wiikiej(t):  w  limę  zm  LOlticha  znalazłem  zapieczętowany 
lek  niehn»^kawe*?(ł  papieru  z  pieczęcią  ,. Komitet  Centrabty" 
laMępującem  poleceniem  : 

'tilpca    się    obywatelowi    przygotować   i   zrobić    powstanie 

mp  w   nocy  z  dma   21    nu   22   stycznia  r;  b.,   dalsze  zaś 

cv*-  fiadanlane  zostaną.  —  Kozkaz  był  jtusny  i  stanowczy. 


lJ  W-tą,  F««snlcti^ 
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II.  Pierwsze  potyczki. 

(liry wek  z  painiętnika). 

Głusza  poza  moim  orlrlKialkiiniij  panująca  w  rei^zclc  wiijej 
wiiflzhra  kaliskioi^Mi,  lakaż   sama    maHwotu,    paiiując^a  w  ^ąsW 
dnich  powiatach  Wdjęwótizłwii  mazowiockiego,  l*rak  \viadomo^l 
z  reszly  kraju,  lub  leż   czajkami    p^zł^^aJrie-  wieśei»    uadchoth 
z  polurtniom^Th  wojtnvództ\v,  z<]a\valy  ^i*,'  przekonywać,  żCMik 
cenie  hk'7M  z  piai^ku  jest  niemożliwe;  chyba,  źehy  ^u  oblać 
.serdecznie    krwią,    ieby   stworzyła    z   nipg<i    dobry    ecmoiit, 
tej    krwi    może    potri^Adja,    —   postanowiłem     wit^c    dzialiU' 
czepnie.  —  Chciałem  kawaleryę  wzmocnić  przynajmniej  da  lO 
koni,  chciałem  j^trzelców  nauessyć  w.siadać    na  koń  za  plm 
walery.yrtly  i  zsiadać  z  niego,   uhciałem   stworzyć   oddział  klĄ 
i  wyćwiczony,  z  którymby  można  było  urządzać   norne  nap» 
na   wysunięte   c:?:aly  i  placówki    komend   moskiew^^kich,  dk  i^ 
ciągłcfjo  i  w  różnych  punktach  alarniowaniaj  a  wysłanych  w 
ścig,    bądź    kozaków,    bądź    przysłaną    inną    kawaleryc.   pn.yjł 
znienacka  ogniem  zsiadłej  z  koni  i  ukrytej  piechoty,  aby  naw 
coną  5^wą  jazdą  do  reszly  rozbić  zmieszanych  i  spł08zonytlik| 
żaków,  a  zdobycz  czy  w  broni  czy  w  koniach  odwieźć  do  aboij 
aby    służyła    tultichowt   do   uzbrojenia    i    wyćwiczenia   nr^^^T^ 
i  większych  oddziałów. 

Mysi  la  jakkolwiek  nie  nown,  bo  już  ją  nasz  jedyny  i  dmiJ^ 
Stefan  Czarniecki  wielokrotnie  wprowadzał  w  życie,  tak  mi 
serca  przypadła,  iż,  wyłożywszy  ją  z  wszelką  możliwą  scjsIo 
IjHłichowi  (co  prawda,  zawrze  zgadzającemu   się   na   wi^3iy«lb 
zamierzałem  z  dniem  jutrzejszom  przystąpić  do  pracy  pr^ygi^tj 
wawczej,    gdy   rozkaz^   nadeszły   od    Buckiego,  pojisuł  nir  m^ 
zamiary. 

liozkaz  był  stanowczy  i  wyraźny,  miałem  się  udać  z  od<fei| 
łem  w  okobci;  Prążki,  do  miejscowości  obok  nie)  leżącej J< 
kac*  a  po  [łrzybyciu  transportować  bron  tak  pieszą,  jak  i 
ler\'jską  w  głąb  kraju.  Hozkaz  był  wprosi  i^łupi  a  zarazem  i! 
bezpieczny:  po  głębszem  i  krytycznem  zbadaniu  prztMl^iaw 
niemal  pewność,  nie  tylko  zniszczenia  oddziału,  lecz  i  zfllraii 
nia  transportowanej  broni.  Zatrzymująe  kuryera,  od[H.^afemi>*^^ 
niego  Ruekiemu,  podnosząc  całą  niewła^^ciwosć  roxk:au  i  Pi 
wodu,  iż  ruchy  oddziału,  nim  się  ten  dostanie  do  zachodJii<j 
południowego  terenu,  przechodząc  kilka  mil  drogi  wśród  Ic?^ 


pokrytej  o.iadami,  ińe  mogą  byt-  ukj-ytyiuit  Tłitisssą 
Jwywolać  ze  .strony  komend  mojskio^a^skich,  Kalisza,  Wielunia, 
^imidza,  ruch  dośroilkow^y,  że,  przyparty  tomi  knlimniami  do 
jrajiicy,  njusi  albo  iiledz  przewadze  sil  i  Iłyć  rozlntym,  albo  być 
^^ypartyni  za  granicę  pruską,  to  l)ezpit*czeńi*t\vo  Łran?tporlu  Ijroni 
płilei^  w  danym  wypadku,  nie  na  osłonie  zbrojnej,  bo  tej  pra- 
ŁJktyeznif*  Jakby  nie  hyto.  Oddiial  tnój  bowiem  nie  reprezentuje, 
^^Łi  rojonej  pi'zez  włościan  a  ijr/yj»^lej  pni  wie  za  pewnik  przez 
^^■iłuskwę,  si/y  2<J(MJ  ludzi,  lecz  faktyessnie  92  strzelców,  nledoklad- 
^TitłJ  wynłbionych,  Ł;dyż  chyba  żaden  obcer  nie  może  ^eryo  brać 
jw  ruchuni^k  kosynierów  i  kawaleryę,  świeżą,  bez  nzbrojenia 
niewy ćwiczoną,  eo  najwy^-ej  uwaźa/r  ją  może  ?,a  przygotowaną 
rozerwt*  dla  przyszłej  kampanii.  Transport  broni,  jeteli  ona  na- 
lejłlzre.  powinien  odt^y wa*'  >ią  droga  kontratjandy,  jak  ws^ystkin 
kowary  wchodzące  przez  i^ranicę,  klnre,  nie  chcąc  opłacać  cla 
anittznei^o,  są  dalej  przew^oione  lub  przenoszone.  Tego  najle- 
li^zymi  wykonawcami  .są  nasi  bracia,  wyznania  mojteszow^ego, 
[ako  rLiehow*cy,  naczelnik  zas  mianla  Kalisza,  jako  ze  sprawą 
Sprowadzania  broni  oliznaj miony,  może  udzielić  odpowiedniej 
'1*oaiuey 

Hjmkiem  około  S-ej.  20  lutego  186.1  r.  tenże  i^am  kuryer 
*r5Łybyl  i  przynióał  mi  pisemny,  i^lanowczy  rozkaz,  z  pieczęcią 
naczelnika  ś^il  zbrojnych  województwa  Kalińskiego,  polecający  mi 
laiychmiasl  udać  się  w  okolicę  Pra?.ki  i  w^^pełiur-  rozkaz  z  19, 
Itogo   18fi:i  r, 

Rozkaz  był  wyraźny,  w  wojaku  potrzebne  jest  ślepo  posłu- 
^s^erijilwo,  rezonowania  niema,  albo  tak  ciche,  jak  kiwanie  pal- 
^^n\  w  bucie,  —  przeto  rozkaz  spełniłem. 

Marsz  wykonałem  z  możliwą  tajemnicą  i  of^lroźno^cią,  nie 
irzcchodziłcm  płaszczyzn  bezleśnych,  w  powiecie  Kaliskim,  lecz 
Horąc  kierunek  na  Wrze.szczowice,  bokiem  Łasku  i  Widawy, 
>i^eszedłcm  Wartę  pod  Burzeninem  i,  bokiem  Złoczewa  przez 
'ic^niajew,  przybyłem  nad  rajiem  23  lutego  1863  r.  do  f/zastar, 
nii'j]/.y  komorami  granicznemi*  Wieruszów  i  Bolesławice,  gdzie 
^t;iiią||.jij  obozem  i  gdzie  miałem  się  dowiedzieć  o  nadeszłej,  czy 
"^^^^di^ść  mającej  broni. 

Po  Irzynuen^^m,  ciężkim  marszu,   przy  niedostatecznej    ży- 

^vnotici,  oddział  gwailownie  potrzebował  wypoczynku  i  odiywie- 

■'X  a  tymczasem,  zapędzony  nie!5zczęsnym  rozkazem  w  sam  pas 

liczny,  mając  na  oczach  Ninijących  się  ^.objeszczyków*',  spel- 

■*^ji|cyeh   .^traże  w  swym   granicznym   rejoiiiej  z   tyłu,  zaledwie 
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Ił  2'/i  niili,  komendę  Wielunia,  ?.  prawej  Kalisz  j  tnż  b^dąc  \ 
granicą,  nimvied7.ąc  jak  długo  niaiti  czekać  i  na  co,  liyłemi«iiq 
biony  i  przy  równy  w  Hłcm    dolę   mogOj   zmęczonego    t   prawie  i 
jatki    skazanego    oddziału,    do    doli    psa    wrzuconego  do  ^ttidnij 
z  którąj  ani  wypić  wody,  ani  wyi^koczyć  nie  może.   Kląleai.  \i 
ojłętany,  wś/.ystkie  szłaby  i  wszystkie  polecenia,  z  zieli r: 
wytdiodzące,  łipartt^  iłardzo  częslo,  nie  nu  rzeczywisty* 
lecz  na  urojonych:  „zdawało  mi  się"*.  Lecz  cza.^  j^chodził  ajft 
się  coraz  więcej  chciało,  w^ysłalem  do  dworu  dwfkdi  kawalmjj 
stów,  najprzyzwoiciej,    po   fili.sler^ku.   odzumych,   tylko  %  rewo 
Werami  w  kieszeniach,  z  poleceniem  nnpakowania  wozu  ijTfilj 
ścią  i  przywiezienia  «?o.  m^  końmi,  lecz  zaprzężonymi  dojidwo 
wołami,  i  dawszy  im  kartkę,    prosiłem   zarządcę    majątku.  ftfc| 
je^li   co  wie  o  miijącej    nadej.sć    broni,    przybył    do    mrłji* 
z  wiadomością. 

Około    połiidni:i    nadjechał   wuz    z    żywnością    i   z   mota 
kawał erzy.stan li     Kazałem    oba    woły    żabie,    ugotować   i  i\^^ 
a  zdziwiona  mina  parobka,  któremu  jego  robocze  bydlęta  lak  i 
jako  z!narniały.  dopiero  się  jakoś  poprawiła,  po  wypiciu  paru  bil 
gzauek  przyniesionej  wódki,  zaką^zonej  kaiiiiłem  słomny 

Kiedyśmy,  już    mrokiem,    zasiadali    do    obiadu,    nadjeci 
p   zai-ządca,  a  przeprowadzony   przez   !^!raże  i  przepri 
tak  późną  wizytę,  powiedział  mi.  iż  przed  paru  godziiuun.    ,-,^ 
mai  zawiadomienie  z  Frażki,  m^  klórem  donoszą  mu,  iź  o  ni 
przesyła  broni,  obecnie  nii^ma  ajii  mo\t'y.  ze  mote  ona  p^?vh'^* 
najprędzej  w  początkach  majra,   lecz   nic   nicn       .   -  i 

dowanejjOj  czy  broń  przesłaną   będzie  tm  pn 
ciy  lei  tia  Bnle^iwice  lub  Wienisiów.    PjUił  mię  o  radę,  a  p 
mx\  odp*         '     iłiin,  \t  pnwinieti  robie  to,   <*o   mti  ■' 

le^*na  e  onjani?jicya  poleci :  ;i  c<i  du  mniu.  \ 

mUi  te  bliskie  ^ą^ietiztwo  Wielunia,  kati*   mi  rię  ntec^  i« 
!  te  w  nizu'  wainiejszcj  łv 

Anicy-Gmbowskiej.    lub  jcj  ^  -  _  ^.  ,„        ^  , 

i  iwnkyilinn  stię  do  ocidztału.  zapylnjąe  utccz,  zirromadxonif^'' 
ji*!*zcie  pnty  kn  .  .  żtłłiuerzY.  czy  czuja  ^ie  v 

mo}t\*  im  nich  ;\x^.r    ,.  ..     •-  -r.it. ii   i  r,i.L>  .ir..!.  ^i-  n,  ,  >    .,  

WYp<KJ:ynML  Na  potw:  u,  tirzątó^' 

siy  kolumnę  pochmlową  czworkapu  i  ?^ta«iiając  ko^vnier»i*^ 
w  :ŁłXHlku,  II  na  prrodrie  i  tyle  |.k>  -  '-^  -  ^^rzełcn>w,  >^^' 
a  jukic  6lJ   kroków,   na   |irtodije  z  pi  lu  i  \mX  pl"^^ 

nem  ułaiuiw,  druicą  la^  |H>łow^  plutonu  pozo^tmwiąjąc  Lfiltiiio^t 


tylnej  Htmiy,  ze  siz|»ieami  i  hocznemi  strażami  z  flankierów, 
ra^^^-yleni  w  pochód,  zalocaji^c  cichość  i  ostrożność:  byliśmy 
nem  w  pasie  granirscnym.  w  kraju,  przebieganym  przez  Bobje- 
tyków**,  itnąjących  go  dokładnie^  wszystkie  jego  kąty  i  dro- 
lYt  potrzeba  więc  liyfo  >spodzie%vać  j^ię  w  każdej  chwili  spo- 
nią,  ścieśnili *rii  więc  odd^ciaf  i  opatrzylenK  ażeby  l*yć  na 
Tstko  przygotowanym- 

Mars*7.  jedniik  wypad-  .^poknjnie,  a  trzyniąjąr  i^ię  kierunkn 
lolniki.  Oi^lryhary.  Ma!37.ynty  i  C7.ajków\  omijając  mw^^zo  o^ady, 
'liyloni  nad  run^m  do  Ku/nicy  Grabowskiej  i  umiescUem  od- 
ił  w  zal)  udawani  ach  folwarcznych,  dając  mu,  od  poc/4tku 
ostania,    pif'rws/,y  raz    wy  godnie  j^^zy,    pod    ilaehełri   wypoc7.y- 

i  oblit->zy  posj/ek;  a  robiJem  to  Wf^aiystka  na  rachunek  p.  hr. 
siyńskiegOf  w  majątku  którego  stałem,  a  który  tfal  nie  słyszeć, 
gdyby  wied/Jał.  źe  który  jego  nerw  jeM  polski,  kazałby  go 
I  io  wy  pruć* 

Dawszy  24  godzin,  dosyć  wygodnego,  wypoczynku  i  nakar- 
riiiy  dwukrotnie  źo/nierza  obficie,  wyszedłem  25  lutego  ran- 
n,  Lłkoło  i-ej.  z  poj^Lanowieniem  złożenia  wstępnej  wizyty 
jrałowi  Bremer  w  Opatówku,  jako  poczekalni,  gdyż  ten  pan 
ł  zapow^iedzied,  po  drugim,  nieudanym  marsasu  koncentracyj- 
I,  że  już  więcej  za  OxiriskJm  me  ptijdzuf  i  jeżeti  on  ^ię  chce 
7.(^  mną,  niech  przyjdzie  do  innie,  do  Kałi.^za. 

Ti  I  rycer*?kie  wyzwanie  nie  byłoby  może  tak  skutecznie 
ziałało,  IłO  nie  czułem  w  Hobie  kawaler?*twa  Don  Kiszola, 
a(Ht>  miałem  ie^zcze  w  panneci  z  ,,Paiia  T-cideu&za^*  pojedy- 
hrabiego  z  Bykowem,  z  ligurą  Płuta,  schowanego  za  kołnie- 
ni  jegrów%  gdyby  nie  to  morafne  przekonanie,  że  ?;amemu 
\^  postem  zosłtawiony  i  że  potrzeba  ntarać  się  o  broń  r  ludzi, 
f  wzmocnić  oddział  j  uczynić  go  odporniąj,«zym. 

Przy*i2edlszy  do  Opat<iwka  w  południe  i  wynunąwszy  konne 
le  w  stronę  Kalisza  i  Tarka,  a  resztę  oddziału  koncentrując 
yriku,  zająłem  czę?ie  [lieniędzy  z  kasy  miejskiej,  będących 
snoHcią  donataryusza  Kundukleja,  a  za  co  ńą  ten  porządny 
>Wirk,  choć  Moskal  nie  gniewał:  zabrawszy  co  się  ndalo 
iii,  amunicyi.  żywności,  oraz  d(łstawszy  w  prezencie  od  fa- 
ki  Fidleraitrzy  postawy  j^ukna  s7.araczkowego  na  mundury,  po 
^rinieniu  ludzi  i  koni,  golowy  byłem  do  wymarszu^  <,'(Iy  slrzaly 
Kn  rnia-stcm,  od  strony  Kalisza,  i  vvpadi\jąca  konna  czata  za- 
inował)*  oddział. 


I)(iwi(»(lzijiwszy  się  od  czaty,  że  kawalerya  pędzi  Oil  strony 
Kalisza,  dałoin  rozkaz  kompanii  strzelców,  udania  się  za  mną, 
a  slawiajj^c  ich  frontom  do  ulicy,  od  Kalisza  idącej,  na  wylocie 
/  rynku  i  hMl\vi(*  czas  mając  powiedzieć  im,  żeby  strzelali  celnie 
i  w  brzuchy  sz(M-(»^'ami,  j,'dy  pełnym  biegiem  pędzący,  oddział 
„ol)jcszczyk('>w"  wybiogJ'  z  zakrętu  ulicy  i  szedł  wprost  na  nas. 
/akonuMid(M'ował(Mn :  ,.celj  pierwszy  szereg  pal'*,  lecz.  czy  huk 
kopyt  pęd/ąc(*go  otldziału  zagłuszył  mą  komendę,  czyli  też.  co 
prawdopodobniej,  gorączka,  młodego  i  niewyćwiczonego  żołnie- 
rza, porwała  go,  jak  pod  Klonowem,  dość,  że  cała  prawie  kom- 
pania, zajmująca  frontem  szerokość  ulicy,  dała  równocześnie 
ognia  obu  szeregami,  a  miiTząc  w  głowy  i  górując,  zwaWa 
z  koni  zaliMlwii*  t  „td\jeszczyki'»w".  1  znowu  powtórzyło  się  u  Mo- 
skali to,  co  się  stało  pod  Klonowem,  zamiast  korzystać  z  pe/- 
m^«o  ro/pędu  koni  i  wpaść,  z  odległości  zaledwie  HO  kroków, 
/awr(U'ili.  a  pokazują^  plecy,  zniknęli  nam.  jak  burza,  z  prz^d 
Ol /u 

/antuł  /dotafein  usunjp-  pomieszaną  bezładnie  piechoto  na 
boki  uiu A  \  .-ar/ąd/ii  j^i^si  iu'  kawaleryi  za  uciekającymi.  upK- 
iwlo  kilka  nunut.  wy<iari/aiąvyi  b  u\ir.ak  aby  zabezpieczyć  ut*'^ 
kat;u\vli  *vi  skutków  po>oii:u  \Vrł*vi^  pośi-i-j  bezskuteczny,  a  ja. 
/ałUM^i  v^b!:te::o  h\y\\.  .\ioby/o:v.  I  karai  !ny  z  ładownicami  i  ^ 
|^a*\\^  e,  \v^v.*.i^  bo\\:c:n  r.awt:  ro  /ab::yvl.  złąizyJy  się  z  ikieka- 

1:1".  w-  \  k  'v:\  \;i::i:  v:iv.:  ':;•::  I-^v»  j-łulonu  i  wzma- 
\!^:;V*^  -^'  <  -  \>^-\"^^- ;;"•:.  M."  .r!;ovy:i::  na  strzełców,  a  t  P^* 
',i^'*\  ■/  ,-.;..  ■  ;*\\-.-^-v,:  *.  v.'.-.*'\v  x.-.w;i'*^ry:.  nakaz?łenO^T' 
:v..v         ,      ^;    -     \;   .  \;^  -.w:  ■    ;<;;.';  y?  wyra/.ny.  trzehs 

^\:'   ■         •.^-;^    ;;•,-', \       -.\    ^v    ;.  :A.--:-   .  r^!;:,  bo.  sdyby  nie 
V..      :;.;•.•       .  \ .'.     /■     .    ,,    •   •         v..:iT>z  na  Koźminek. 
>      .  ^N  .V  '    ^'-  •  •.  -      ..   ::.!  :::n>^  z  zatrzii>k" 

.      .  •    .    .    X        •.        X  -  •   ;    '       .  .-.  :.v  i?epu-zcza' 


:; 

.-■:      -.-1    hiwn'' 

.  '  :v-.:.  7  nill^' 

;.  /  :-v:.    wyp'^^- 

".  ■" 

.  .:v    z-łiii^rz 

.  , 

-y;.-:-  .]..  ^^V 

r-  wa..  ^ 

::•  . 

.;.  rTU?Y  Hinił^ 

ihliląjącej  8ic  Moskwie  Zar/,ąłlzi\\rłzy  zeliraiiio  c/j  I  i  mldąjąc 
tlichowi  ^(formowaną  kolumnę  j^ekeyairii.  od  prawego  z  koj^y- 
rów,  osłonięta  z  przodu  i  z  lyhi,  po  polowie.  2- im  phiUmeni 

Kii%  wpof^rudku  z  dworna  wo^aini.  wio/4cynii  owe  'i  po- 
ukfia.  oraz  itainisy  i  rekwizyta  oliozowt*.  ka^aletn  rnu 
wae  *in  Klorułwa,  a  ii|iśaH/.iv\v^zy  pierwszym  plutonem 
tdtaw  KuźniLie  i  młyn  przy  tfrorlze  lf*źł|ey,  i  tiHlaniaiąc  tym 
ł^^nlunn  riiarsz  kul  urn  ny,  wslrzymulimi  zarazi^m  rnip^ir  2-ch 
ni  kozakłiw  i  dozwoliłem  się  uddalie  kolunniie    na  fakir  łKKk 

ii- 

|Bry.suwające  się  z  la.su  zastępy  njoskii*vvskn'j  piechoty. 
^niy  mi*  żt^  nadszi^dl  czas  do  eyfania  się,  żeby  nic  liyć 
Hętym  od  swojej  kol  mmi  y,  uforrnc)waw>izy  przeto  mą  kolunmę. 
piannwieie:  w  środku  pluton  slrzeleuw  w  2  szeregi,  jnerwszy 
FToni  daleko  ^slr^^e łającej,  drugi  uzlirojłiny  w  dylłellówki,  mając 
str/ydiacli  po  [M  plutona  ulanTuw  w  jeden  szcn*^  uformo- 
ttych,  oi4omętych  kol uauiam i  tlankierów.  rozpocząłem  odwrol, 
t^ąc  rozkazy  porueznikoni  ka  walery  i  Kosmowskieani  %'  Kro- 
Wskienui  i  Skrzyr^skienuJ    dn    sformowania   sweł^n    frontu    rui 

IJinii,  w  tylt*  piechoty  im  o<ł  krokuw,  zaleciłem  rm^  aby 
pe  maclunęcie  przezemnio  chustką  białą,  prowadzili  mmą 
f^r\^c  do  ataku  na  flanki  kolumny  moskiewskiej,    mi    każdy 

^^\^isl  moj(*j  gwizdawki.  zarządzali  ud  wrót  śpttkojuie,  przy 
Jpnwaniu  ożywajijc  zwykłej  kumeudy:  „trzema  na  prawo, 
ył  zajdź,  marsz!'*,  a  przy  formacyi  frontu:  ^trzema,  na  bnvo, 
frontu  zachodź!" 

Tym  szykiem  stając  do  odporu  i  tym  szykiem  spokojnie^ 
[pująet  odparłem  na  jirzeslrzeni  2-ch  przeszło  wiorst,  i;ołej 
'niny,  oddzielającej  osadę  Kuźnicę-Gralaiwską  od  lasu,  H  ataki 
actwai  sformu warnego  prawdopoditlaiii*  plulunami,  tec7.  w  chwili 
tema  siCj  pod  iJosyc  celnym  ogniem,  przed.stawiającego  jt^d»ą, 
'fgularną  pędzącą  i  wyjącą  kiriłc,  Ucz  żadnej  straty  z  niuszej 
'iiy,  w  dwucti  pierwszych  iUakacb,  niedo[juszczająe  nawet  do 
ułów  druLjierto  ^zere^n  piechoty,  a  dając  tylko  podwójne  sal- 
H  strzały  pierwszym  szere^jiem,  na  dystans  KXł  i  2W  kro- 
r.  po  dru^'iąj  Iłowiem  salwie,  widok  poruszającej  się  nanzej 
liik^rj^i,  mającej  udłTzyć  na  ilanki,  zawracał  w  pęiizie  wyjące 
»etwa,  a  nam  tlawal  możua:^c  cofnięcia  i?ię  o  jakie  HtK)  kro- 
r  Przy  trzecim  dopit^ro  ataku,  wyjące  kuzactwo,  rnłyąc  już 
irde  w  mitli»ie;:ającej  i^iecbocie,  uderzyło  śrni-^h^j  i.  nie  wstjzy- 
^  drugą  ^salwą  pier\vsz<?go  szeregu .  pędem  flnhie^^ło  na  udle- 
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plośff  M  krokiiw,  a  i/rz^jpie  śmiortoliiym  ogniem  tlubcli<jwfk 
drugiego  .szeregu  i  mając,  zaledwie  o  30  krokóvr,  tm  Hanki  itJe* 
rząjących  iil:inó\v%  zawróciło,  pozostawiając  kilku  zaliitych  i  r;łn- 
iiyrli  na  [ilacu. 

Resztę  prjcosirzeui  spokojnie  przehyMni  i,  zająwszy  kmj 
lasu,  przys[iosu!łiuteui  *sic  na  przyjęcie  naiJetągajaecj  (łif^cholif 
rnor^kiewskioj,  a  biorąc  do  ciebie  2-jii  pluloji  j^trzficów  i  utWyyi|ii 
Luitichowi  ka\vak*ryc^  z  wyjiłlkiciii  JlJ-uiu  fiaiikieruw.  olrnuia- 
II y cli  lila  rozjazd łhv.  polt^cilcm  run  eofae  się  w  wyznarumrri 
poprztnlriio  kierunku,  a  dla  ułatwienia  poru^zefi  w  gę^^lwinauli 
lp?;nych,  kazałem  mu  zahrać  z  wozów  aniunicyc  i  lywnos^ 
i  rozdzielić^  je  między  koj^yiiierów.  wossy  znś  z  dużymi  koUaiin 
r  trzema  postawami  sukna  oraz  muiej  potrzebnemi  rupieemmi, 
sjdziej^.  w  bagnach,  zatop  te.  Zwnk-iw^zy  j^ię  do  moich  ^tr^Hc^iw^f 
podziękowałem  |>ierwszerini  plutonowi  'za  ranne  dobre  popiisaiiil^ 
Hię.  a  zapewniwszy,  że  to  tylko  była  ranna  przygrywka  i  żrJrt 
piorn  leniz  rozpocznie  się  prawdziwa  rcihola,  rozstatviłt*m  icl 
w  dosyć  gę^ly  łańeurh  tyralierski  trójkami,  w  każdej  l-i^ro  o  l*roii 
dalekono^nej  a  2-eh  o  dubellówkach,  i  zo?stawjąjąc  w  tyle  jiO  i 
skrzydlairn"  fło  l5-tu  strzelców,  jako  rezerwę,  a  w  lyle  środka  tj 
IlankiłTów,  zalecilenh  asŁeliy  dopiero  po  dwukrotnym  świ^^cie  i 
^wrzdawki,  rozpoczynali  slrzeley,  w  dubelt(Vwki  uzlirojeni^  9^ 
celny*  w  brzut-hy  udł^rzouy,  ogień-  A  tymczaFem,  jut  od  kifl 
minut,  trwała  ^'ęnla  j^trzelaiiina  tyralierów  mo^^kiewśkich,  kttot* 
z  udletjłości  jakicb  800  kroków^  rozpoczęli  ogień,  \i'^fiłfTaDl 
bliżi^zym  znacznie,  Mankowym  janczarek  kozackich.  Zdawa^'  "' 
że  ta  strzelanina,  nic  nic  szkodząca,  poprawna  tylku  humor  ii 
<'om,  jidy  niedaleki  gło.^  wrzasnął:  ..uciekąjujy !".  chwilowy 
płoch,  więcej  zdziwienie,  niż  panikę  wyrażający,  uspokojoTi 
natychmiastowyui  wystrzał<»m. 

Trup,  wołającego:  ^.uciekajmy*,  uspokoił  i  przyprowa<Jjfi 
wszystko  do  (MłrzadktL  Czlowipkieni*  który  lak  firzytonnur  to 
łał<  był  młodziutki  (^hłopiec,  lii  letnie  dziecko,  nazwiskiem  ^*m 
nowinki.  Przed  kilkoma  dniami*  przechodząc  i  zatrzytiayąt'  ^1 
w  wioHce  jej^o  rodziców,  wyrywającego  się,  gru'j^ceM»^  rh/ot*^k 
d(ł  powstania,  ojciec  jefco  a  i^łównie  ładtie  i  młodziuikit^  J<*8 
siostry,  jak  nasze,  niemal  wszystkie.  Polki*  iiorące  [>alry<'tl 
wtłoczyły  mi  )io  w  szeregi,  prosząc  o  zaopieko wdanie  ^ię; 
uiłem  tn  z  t  hęcia.  Niedłu^^o  tu  jednak  trwało*  wysłany  hos^^ 
[irzezenune,  w  kilka  dni  po  roz|trawir  Kużmca-Grulnnvska* 
zwiady^  /.ostał  ąjęly  przt^z  w*łoscu\n  i  zaprowadzony  do  Mf^j^M 


^^   bawiąe   nię    iiiiii,    przplrzymali   ^n   u   s^iehie   pr/.ex   cało 

le  wTacąjniy  do  rozprawy  Kuifenickiej.  Linia  lyralii^rska 
Ijkiowska,  wspioraria,  o  jakie  BfMJ  krok^iw  w  lyle,  kolunmaaii 
baty,  sibliźyla  m^  do  iia^j,  na  jakif*  W<>  kroków,  pojedyncsŁy 
It  gwiztlawkf  oznajmił,  iz  sfrzoley,  w  dalekojiośną  łłpnn  uzbro- 
^  iiiąjji  porilu^  daitcj  ini  poprzednio  instruk(-'yi,  tlownlnin 
^ki-.  \{07ĄHH*y.t;hi  się  wyniiaiiii  oluwiu,  bylii^iriy  ^owicie  ale 
ikutpcitfoe  olłsyjjywaoi.  StrTiolaniiia  piż  (rwa^fa  [łół  tiodzmy^ 
jjtadni*go  widocznego  posti*pn,  lo  imiie  ziislaiujwilo,  kazałem 

flankierołii  wyjechat'  na  k?*aj  lasu,  od  strony  zachodniej, 
CJtyć,  co  się  tam  lizieie^  i  tlonieść  mi  tialychiTiia^L 

W  pó/  i^odzinyi    |iowTfk'ili    pędf*nK    cloiiosząt.'   ijii,   iż  Jakaś 

kolumna  pire.holy  ziłliża  ^ie  do  Ul*5u:  nie  było  eo  ezekać, 
lano  mnie  otoczyt*.  Na  irzyki*olny  j^wisl  mej  ^izdawki,  linia 
^lier^ka  r ofnela  się  pospiesznym  krokiem,  a  po  |>ólgodzinnym 

jUj  ciąglf  Kwaiiyni  lasł-rn,  przesz<>dlszy  łąkę  ibisyc  Iłagnislą, 
sel  kroków  ^szerokością  i  dingością  sh^  las  preecinającą, 

fi!  i  rozstawiłem,  bnię  tyi'a!i(T>'ką,  jak  popiv.<*tbiio,  tylku  ją 
Dpj  śeiesniąją*^  i  wzmaeniajne  rezerwaiiu  slri^ide<'tw.  Ściągną- 

kosynierów,  a  korzysiąjąc  z  fiilistości  lercnu,  nmioi^ciłem 
w  2-f  h  koluninacli  alakowych  jio  za  strzcU^ami  KnwaU'ryij 
pomieściłem  z  lioku  mh  lyle  kosynienh\\  |irzy  prawej  uła- 
V  przy  lewej,  tbin kierów. 

Zaledwie  rozłożyłem,  uszykowany  w  Um  sfłosób,  oddział 
f dałem  idieerom  slosowrte  iiistnYkcye.  gdy,  \\Trsy[mjący  się 
teciwnego  kruju  lasn  na  łączkę,  Jańeuch  lynUierów  nntskiew- 
b  wywołał  z  mej  strony  świni  gwizdawki  jednorazowy,  w  od* 
'iedzi  fKi  klóry  dały  się  słyszet*  pdjcdyneze  ivy strzały,  praca 
!b  Htrzelcr»w.  To  jednakże  nic  powslrzyniało  dalszego  posu- 
h  <i^  lyrMlier*hv  moskiewskich,  dopji*ro,  gdy  zobaczyłem  ich 
Nlł*głosp  MKj  kroków  i  i^dy  wydaleń*  dwoniztjwy  świst  gwi- 
ft^ką,  eidny  (igtcri  mych  slrzeleów%  u/brojonych  w  dubeltówki, 
tjnmi  ich  a  niislępnie  zepchnął  z  łączki  pod  osłoną  Imu. 
fcikurninutowcj  przerwie  ognia,  której  Moskwa  użyła  do  sfor- 
^arna  tidpfmi(*daie|To  frontu,  widząc  si  poprzt?dnicgo  i^tarcia, 
fłiainy  tylko  ł^ame  dnbeHowki   a  zatem    hrou    aicdalekonośną 

ieli  ndległosci  prawie  nieszkodliwą,  utworzyli  front  rozwi- 
¥  f.  t-ch  kompanii  piechoty,  w  jednej  linii,  tuż  na  krnjn  lasu, 
jelcze  f»od  jego  osłoną  I,  na  sygnał  dany.  rozpoczęli  nas 
,  piekielnym,  rolowym  o^inem.  (idyhy    nie    naturalna 


OKlona  7  gruntu  i  lasu,  za?^faniająea  naszego,  na  ziemi  l(»%**goj 
strzelca .  polowa  strzf^lców  mogłaby  nio  wsiać  z  zmnh  ff^iyi 
.strzały  piechoty  moskiewskiej,  starej  i  wyćwiczonej,  a  watlp- 
wssŁystko  strzelającej*  jak  do  tarczy  i stała  bowiem  po  ta  limą 
naszych  strzałów K  prowadzone  były  tak  prawidłowo,  te  wytqj 
pasa  nie  sięgały  i  zdawały  mówić,  te  i  polska  dusjcłi  m\i 
w  la-zuehu. 

Po  półgodzinnym,  piekielnym  ogniu,   który   miał  nti>  pns* 
trzebić  i  zdenioraUzować,  nasląpił  atak,  tęcz,  zamiast  w  koto-' 
naeh  atakowycłi,  osłotntjtycth,  co  najv^'^"źej,  słabą  tyrali  erką.  ^^' 
konany   został  zgęszczoną   tyralierką,  o  sile  2-ch  konipanii  f^ł^- 
eholy,  Czf^kałein  na  to,  a  przypunciwszy  na  l(HJ  kroków,  ka/jJłii^ 
dać  ognia,  12*tu  nieparzystym  a  później  parzystym,   tak.  "^e 
chwiali  się  i  cofnęli    się    do   swego    laj^u,   zostawiając  za  sol 
kilkunasly    zabitych    i    rannych.     Jeszcze    raz    próbowali  ató 
i  jes?zcze  raz  bliżej    fłodeszli.   a    zawsze   głupstwo    rolMąc.  ulf 
wając,   zamiast    kolumn,    frontu  rozsypanego.  Na  widok  jeJiiJ 
W7chylających  sir;  kolumn  ko^synierfikich  cofnęli  się  pospieitriil 
pozoslawiajac    na   łączce    zwiększoną    iloi^^e    trupów   i    raniiyc 
f.i|cxka   zas   była    tak   gcslo    okryła   papierem  wystrzelonych 
dunków.  it  mogło  się  zdaw^ać.  że  Mvieżo   śnieg    padał*    WrfiiI 
więc  do  poprzedniej  taktyki.     Rozwinąwszy   na  całej  linii  ^wii 
towny,  rotowy  ogicn,  pod  zakryc-iem  którego,  sfonnowaww  W 
lumny,  chcieli  dalszem  obejściem  naszego  lewego  skrzydła  i  < 
rżeniem  nu  tyły.  zbić  nas  z  pozycyi.  Ruch  ten  udał  iui  -iy.  ^<^^ 
bowiem    moi    llaitkierzy    donieśli    mi    o    [łoruszenm      na    It^WH^j 
skrzydle,  nakazałem  odwrót  w  tym  samym  płłrządku.  ziWitnii^ł 
otldział  Mnią  lyralierską  z  rezerwami,  poł^tępującemi  na  pwo(tó^ 
w  ńrodku  i  po  skrzydłach* 

Nie  ńcigany,  gdyż  z  osłoniętego  terenu  falislośrią  md  ł^'^ 
cofałem  się  pod  gradem  rotowego  ognia,  obsypującego  nft^^b 
cie  gałuzkami  drzew  i  drzazgami  oderwaionni  |irzcz  kuli^  '^^ 
szalem  sy^^nały  Irąlłiącc  nu  zajjrzestanie  ogJHu  a  po  kilku  n**"^'" 
lach  trąbiące  na  zbór. 

Cofnąwszy  sic,  ze  3  du  V-cb  wi(n"st.  o^łunięly,  <>  |ujrr*'** 
kroków,  linią  mych  tlankier(Wv  od  strony  atakującego  nu*^*^)^'^' 
rie!a.  nakazałem  chwilow^^  przystanek,  a  lo  celem  przywriW^g 
regidananowego  porządku,  obliczenia  slrat  poniesionych  i  f^^^ 
lenia  żołnierza,  choćljy  jaką  przekąską.  Znalazła  się  «^ó«* 
i  jakaś  słonina,  podczas  spożywaniu  której,  gdy  zsknĄ*^t\^^^ 
ajłe!,  pokuzało  ?^ic.  iż  straty  nasze  l^yły  następujące:  w  pierw^Tf^ 


mi 


jgiem  ^f>rjtkariiu  H  zabitych.  1 1  rmiiiyclj*  |»t3dlm'fTiywafiych 
niesionych  pr^cez  kfw-nicffiw  i  7  brakiyących  ko^^^ynierów, 
fsUlych  praty  zatapianiu  furgonów  i  uH  łf^i^n  czasu  riiowi<lxia- 
i  rzbroiwKzy  oj^niin  wylininych  knśvniorów,  umiąjąiych 
Jad,  w  broń,  pozostałą  pa  zalńtych,  i  włączy w.^zy  ich  do 
i(*6\\%  nakuzafeni  Jalszv  obrót  w  ^tnuip  Klonowa.  Ssiarzeć 
mzynain,  przy  dniu  pochmurnym,  j^tly,  zbliitając  .nit^  ku  Klo- 
u.  mt  wTJ^ciu  z  ]ni^6w.  j^trzaly  mej  *?zpicy  fiankiernkicj,  oznaj- 

Zatrzymawszy  oddział,  od  zhJiżającefco  nią  pęderri  tiankit^ra 
iedzialcni  się,  iż  o  nOfł  kroków,  na  wyjściu  z  Jslsów,  ntoją 
Irodzc  do  Klonowa  2  kornpauje  pif*cboty  iiifmkipwskicj.  ktn- 
lijzucy  llankicniją  po  pod  lasem*  i  te  na  kraju  Uigo  hisu,  po 
^cj  Klrnnif?.  wjdar  pieszych  i  konnych.  Spraw^dziwszy  oho- 
e  (Ictninsif nic  i  przckonawj^zy  ^ię  o  jego  prawdziw*osci.  przy- 
Icnj  do  przekonania,  iź  jęciem  osar^^ony  przez  iMoskwc.  za- 
[jrzelo  zbliży  j^ic,  z  prawego  i^krzydla,  kolunnia,  postanowT- 

uderzyć  na  kolumnę,  drogt,*  mi  zagradisijącą,  a  ^formo- 
>2y  .'-zyk  jak  następuji*:  na  troneie  ulaniiw  z  (lankit^ram  |)0 
fdlurh,  za  nimi  w  odległości  MKJ  kroktjw  2  kolumny  pies/.e, 
)miw(^.  chciałem  pod  oslorui  szarżującej  kawaler)^,  dopasie 
ęczncgo  boju  z  fiicchotą  nioski ew?ską.  Nakazałem  atak  a  moja 
una  kaliska  kawaierya,  przechodząc  z  stt^pa  w  kłus  a  z  kłusa 
dop,  na  jakie  H()0  kroków  przed  frontt^m  kolumny  monkii^w- 
wierna  Irarlycyi  hi*?torycznej  z  pod  Stdc^dzina,  jakby  nąj- 
udniej  wypcłniiijąc  komendt*,  skręcając  tui  prawo  i  na  lewo 
rem  uderzyła,  lylko  nic  w  kolonint,*  moskiewską,  ale  w  pohi, 
ijąc^  jak  widmo,  wśród  zapadającej  nocy. 

Tego  ruchu,  po  całodzienaem,  przyzw^oilem  zachow^aniu 
lleryi,  nic  bardzo  sji*  s[Midziev\'ałcin,  ale,  godząc  sii^'  z  faklcm 
tonym,  wstrzymałem  marsz  mych  koiunui  pieszych,  a  na 
tą  komendę :  na  h>w^o,  w  tył  ^wrot,  marsz,  wprowadziłem 
d  krdumuy  do  lasu.  Huch  ten  atoli,  jakkolwiek  zaledwie 
Itanj  cxasu  trw^jający,  zbbżył  kolumnę  kaliską  a  także,  pośu- 
icą   ?(ic  za    mym    wstecznym    ruchem,    kolimim;'    wieluńską, 

RbsypuJHc  mus  dosyć  gęstym  ogniem  tyralierskim,  oświecały 
|łiy  ogniem,  z  luf  wychodzącym,  i  kazały  się  spodziewać 
o,  ostalnie^'o  starcia  i  rozbicia  oddziału*  Czas  jakiś,  może 
iii  kilka  trwający,  byłem  pozycyą  oddziału  zupełnie  zmiaż- 
łjr,  nawel  przybycie^  moich  2- eh  porucznikihv  kawa  I  ery  i 
tón  i5zeregowcanu    i    zapytanie,    rzucone    nu    przez    Skrzyń- 


flkiego,  vz)'  w  7-iu,  naa^  dany  mu  poprasedriio,  nr/Mn-/.  wn»<^H^* 
nie  poitrawiln  mi  humoru,  gdy  nara^  sygnały  xalod\vit*  r|oi4Y5za- 
nej,  tr^liki  uitLskiewskiąj,  polecający  rDzsypaiiie  się  w  fańeiich 
tyraliors^ki,  obudził  innie  z  ehwilowej  martwoty  uinyi*/owej  i  pny- 
poniiiial  mi,  iz  matM  w  pleeacli  prjŁeci wnika,  x  ktiirym  fiic  prawił) 
cały  ihleń  ImrykaferiK 

Zrozumi;i/em  cale  położenie  i  zapragniUem  z  niego  .^ię  wy- 
eofec,   a  iącząc   pragnienie  z  czynem,  zarządziłem  iialycltmiasl 
mar.sz  w  lewo  [irzez  błota,  na  lewem  skrzyiMe   ste  roztią^Miąiiii 
Hueli  len  wykonałem  juz  w  Ciemnicy  i  po  ii  osłoną  l:isu.  a  ?sitm 
niepostrzeżenie,  i  po  kwandransic  luirdzo  mozobiego  przechndu, 
pn  ktrjrym,    nawel    za    dnia,    ^jarderotła    nasza,    po  pas  i  I" 
upaćkana,   nie    kwalifikowała    się   do    zadovi-oleniu    U7ljfe<l2!  j  • 
pi-Htu  dandysów.     Odpoczy^-^aliśmy    na    wyż.szyin    nieeo   brii^»  I 
lasem  okryłym,  i  o  I  (serwowaliśmy,  z  niekłainanii  przyjerrłrr 
rucby  i  strzały:  zbliżające   jsic   ku   sobie    kolumny  moskieu  ...u 
kture,   mniemając,    te   wśród   nich  zni^jilują  się  nnatiejti\i(-y.  nrft 
talijwali  im  ani  strzałów,  ani  sył^nałów. 

Obawiałem   się   więc  Ea  blizkiego   miłego  sąsiedztwa,  M<^ 
rej*o    dzisiaj    mieliśmy   aż   po  gardło,  a  szczpgiłlniej  ciekawuści 
wrodzonej  Donnom,  i  ochoty  ods7.n kania  drogi  naj^zego  otlttTrtW 
po  której  (irzeciągnęli^my   związane   konie  naszych  siedmiu 
waIcrzYstów.M 


S  Z  jwwottu  bitwy   j^iotj   Kuiinjfą-Gntbowską    zaznHCzyi'    m 
j«K]no  tdtirzi^n  e.  [łrzypomiiiaiąct*  ebot*  w  fi^ijalL-t^  wieki  zagasłej  m^ 
skości.  A  Tzm*Ł  miafa  si^  jak  następuje :    W   kdka  dui  pa  rtł^pnWK' 
pod  Kulmcą-Grabowską^  otrzymałem    od    naczelnika  m.  SiiH'fld«a  p'* 
siiKi.  W  kti^rem  ti^nio  dono^nząc  mu  ie  piiłkowiuk  Hmirnow.  ilowmUąćY 
w  tamtym    dniu    k    powodu    jstarsień^twa,    -^liłnnH  mo-  '  "^ 

pfłosii%»  objawit*nn»  i^wł^iro  raidtn  3(»ivzrpm*^go  ?»yjfivi6łnii, 
wiid3ttw,i   pułku    u^nini^ly,    x    j>o!erł*tm'm    bi*^;: 
w    jrłiih   Ittisyi  do  dA]szt*go   roaif»or3!;|dztmia,   ix   \^  ' 

rutę    nsk    Pidlrkćw,    odmówiono    mu    wsa^ilkifj    o^ 
Wol>t?i*    n(ep^Wl[iyeti    dr^?  w  oia^^adi    powi^tmitit.  pŁ.*i 
me  pr&ed>tawttił3i  wielkich  fjriyjeinnoM,   i  w  kit^ku  swv 
y^&ycti  h^  swej    w^ 

Binm'A   "    ,  --'I  za    p-'- 

M'  ,.Hu^kiij*    zii^futa  1   woin*,    dossło    to  utyi^iuauti*    -ł"  '^''^ 

Ml  m    8K*rA^łist>  który  komimikująr  mi  )«  profil  o  prsyLiiylflł^ 
ifi*mi*  leiuu.  F<mi(*w«i  m<»  byl«Msi  wrogiem  Moskali,  a  tylko  wto 
1   riadowesfo  t  tloesąc^^j    nas    r 
Suurnowa,  ocahl«m  od  faifł  ' 

SiiurtH^w  |>ui^^ul  i>yć  6furą  urię^toir^  a  tył  |»r4«i4  •^^d  tr^y^i^tioiir 


iStirtT- 


bjrzawszy  Bię  nn  mapie  w  na>jzeni  położeniu,   na   Swi- 
^izdrzal,  JV' owa- wieś,  Strzałki,   bokiem    Burzenina    przy- 
lil  ranf>fn  27  lutego  1863  r.    iln    lasuw    w    .Swierezowie. 
aywj^zy  iiię,  w  przechodzin   przez  jakiś   odosobnioiiy  fol- 
wti/u  i  tYWj\oM%  na  [lare  dni  wyi^itarczającą. 
yiząwszY   -1    ifodzin  i  nakariuiwszy  oddział  w  zmniej- 
?,  gdy^.  liczący  tylko  179  lodzi,  po  odliczeniu  rannych 
przechodząc  przez  nrabno,  spotka  Jem  a  raczej  byłem 
my  na  drodze    przez    Hu  takiego,    jailąeego  bryczką  w  to- 
je  \VlodzinHer?.a  1'repkiv   pełniąceiio  jakąś    wytszą  Um- 
)rganizacyi    województwa    Kali.skiej^Hj,     (tdyrn  mu  robif 
za  ów  nieszczci^liwy  rozkaz,  wpychający   mój    oddział 
poii  wyniarzoną  nad  i^ninicę,  i  stąd  vi'ynikłe  i^kutki  bo- 
prawie,    lecz   nieszczeg/dnie    zakończonej    bitwy  ucie- 
Jeryi,  zdawsił  s?ię  do  popełnionego    błędu  przyznawać^ 
??ię   naporem    Bo*?atki,  je^'o    pod>^zefa  sztabu,   za  tym 
gortiwin  przemiiwiającego,  któremu,  jako   obznajrnio- 
liejscowyini  Rtc^niikatni,  rnuMał  sprawę  transportu  broiif 
S.  Piękny  podszef  sztabu ♦  późniejsze    je^o    sprawki  po- 
jakich    rekach    s|>i>czywałii    nieraz    praca   narodowa, 
chciał   zniszczyć   zawiązek  sił  narodowych  i  to  mu  się 
łutlało 

ki  bowiem  z  swym  towarzyszem,  jadący,  jak  się  później 

łem,  pokłonie  ,się  przygotowującej  ??ic  dyktaturze  Lan- 

nie   miał    nic  lepszego  i  spieszniejszego  do  czynienia, 

^ć  o  miejscu  mego   pobytu  i  sile  o^blziału.  sweum  za- 

jdszefowi  j^ztabu,     Wynikiem  tego  zawiadomienia  Itylo. 

Ira  pchnęła,   doi*rodkowo   działające,    k* dumny  rnchome 

p.  Wielu rna  i  Piotrkowa,  każda  przynajmniej  w  trójna- 

|c  mu  ułatwić  podróż,  wystitwilem  oa  blankiecie    posiadłi- 

niliH  UeDłralny"   z  pief*zę<"ij|  dowódcy  ortdziału  :  moim  pod- 

lxaj  hstu  żelaznego,  w   którym    wzywiim    wj^zystkii3   władz© 

iłł  jak  i  wojskowłł,  z  ramienui  Rządu  Narodowttgo  działające ^ 

»fDikcnvj  nioskiewskirrTHj   Smirnow,  jadi|t'«mu   w  rt^lactj  pry- 

rodziną,    niełylko    spokojniej    podrosły    fUR  laniu  w  ah',   lecz 

raSGie  pohzeby,   wszelkiej   pomocy   rau  udzieliły,     Wsadai- 

Ido  koperty,  przesłałem    go    naczelnikowi    miasta    dhi  dor^j- 

Po    ołrzymaniu    tego  bat  u  ieJaznepjo  tajnym  sposobem^  miał 

DO    otlezwa*'    Smirnow,    iz   otrzymał   dyplom    na    iicssciwego 

Czy  korzystał  z  niego    podcziis    podróży,    me    wiRui,  gdyż 

Dt«  ^łysaałem^  z  mego  zaś  postąpienia  cokolAnek  się  pod< 

prawda,  że  przeważnie,  mówiąc,  po  galicyjaku,  cywde. 


sóh  liexiuŁ*jsza    vn    do    liid/a,    a    przez    uzbrojenie  |>r/ynjijmmfif| 
j(*szczt?  dwa  ra7.y  hwp  siły  F.wręksi^ąjącłi.  i  rtrą^Kzęin  kMtM)toinJ 
mijankę  rm  nb/awie.  zaczętej  dnia  na.-jtępnei^n    1   nuin-a  lśłI3  ri 
W  inarsj^ii    Innylem,    nibimiym    w    dniu  1   marca   isij3  r   w  tó**-l 
rniikii    Wy^iełzMwa,    \eoz  jegfj   lewą   stroną,  pncechudiąc,  ftkft 
2-e|  |io  ]irilndniu,    \nyA*'A    rtuilą   rjsade  Jawtjr.  (lowitaiiy  ^oKlaten 
z  itnvfjeo  Iłokn  iilakit^in  50  lub  lió  kozaków,    a  pu  ich  udpm^U 
fjłlyru  .-ił^*  jHisuwal  ku  grobli,  stanowiącej  jedyną  drogff  dla  pn^j-i 
ślin  IjJnU  fio  rdai  stnjuach  rojcLnągającyeh  si*;,  wid/Jałein  w  i^riĄĄ 
seiu  przt'?.  drtłg^\  z  Lanku  do  Szczercowa  wirłdącą,  zbliżaj;|iyv;l^ 
T^\ę  Moskali,  a  kozaków  poprzednio  już  odpartych,  fcmiiujątyd^ 
^ię  przed  groblą. 

Potrzeba  bylfi  przejść  grnblc.  na  wylocie  ją  o.^adzie.  \n 
^roilz.ć  .się  Irlol^inii  (łd  /.bliżającej  ^ie  piechoty  mo.skieWiikk'jju 
rozpoczynaj ącej  ostrzeliwać  naszą  kolumnę  (lochodową  i  i»p^Ji^ 
z  zajmowane^io  stanowiska  knzaków.  F*ideciiem  wykonać  to 
waleryi,  posyłając  Im  w  pcnnoc,  biegiem  leeącj,  pierwjizy  pli»t* 
?*lrzelciVw.  Czy  równoczesny  ruch  tych  7-in,  pozostałych  iiii,  1 
wsiler/ystów  i,  bie)jnąeych  bokieuł  strze!cr>w,  iKld/Jala/  fii^k<> 
i*7,ysliiie  na  wrajfcliwe  nerwy  Llrłnców,  czy  widok  z  pa^)^  rwn 
eych  się  ttaprzód  7-iu  kunnyeJi  siracełiców ;  nie  wiem  eo 
dticj  fłddziaiultł,  ii^^yehnlogieni  liowrem  sludyująeym  duigic  ko 
rzH  nie  bvlepi.  dość  lylkii  puwu^dzieć.  ti*  atak  sie  udai.  roik 
był  literalnie  wyktmany.  kfvzaef  splo,<zeni  rozsypali  ńą  [n^ 
lach,  xtłstnwiająe  2-ch  zabitych  na  (dacu,  n  moi  dzielni,  pni 
tym  po^iŁci^ii,  uformowali  fmnl  przed  wejśei«in  na  groblę  P^ 
'  ilziękowawszy  im  za  pniwdziwie  polską  lirawiir^^%  z  kb>rą  "*^ 
wykonali^  nie  ojrlądiyąc  aię  lui  strzeletYw^  polecileiti  m  fi 
I    tir»t*jść    pil  "vi    piTŁepu 

^     ^hI  .siihą*    ti^     ,  1  zenie   i^    v 

ftwiii  i  iKłsiiiii^ne  km*vnierAw  i  k«wab*n!y5li>w  po  za  linie ^ 
li\w  nv  ist^ssT  U!^>.  >am  na 

śirat,   ł        , .     r      .^nildi*  jot  dobnte  u- 

Mosliwę.  iriv  irlrt^  nił^wyminy  da-^sącego  się  czi^łwieka;  J* 


ratuj  !• 


\Ą*    ttttym  śpojnat  nai  prawo. 


».,K 


*^  *^    -*  >karpi 

.  .*  ą  ręką 

ray^^uny   iŁnylą^tii.  td^«l^?tnii  tK^sigettąć  pnivą  ręką  .^wit?^^ 


pinej  przoz  |ilet*y  objej^s^c^sykłiwskiej  Mciownicy  i  cłiwy- 
5Wy;  je*inyin  /.amachern  wydobyłem  z  l.o pieli  iiioszczę- 
Slcąd  się  ta  nila  muskultiw,  i;!^lntiiiL*  s^laluwych,  ?.nri lazła, 
fwówex«^i5,  ajii  dzisiaj  wyUuruaczyc-  sohio  nio  zdoliiItTiL 
\miv  mim  byt-  ydkU^i  [imwo,  które  w  ('hwili  naprężania 
izmta  slaiinwczo  nu  nm.-skulv  mu  |łutrz(*l>np,  naprężając  je 
i^iiają(^,  —  ale  nie  tiinzurujrTiy,  >;dyż  z  tej  szkoły  nie 
Wkr  ^  wróeiny  do  rzeczy. 

wyrzuef)ny  na  skar|ie  }?r<)i>lt.  jłonieznik  2'*^ł>  pluionii  strzel- 
jpwiHkiem  Hellt^r,  hyi  Ui  mf^żezyzna  dobrego  wzrostu 
•zanadto  okiizaląj  budowy,  gdyż  biorąc  ^u  na  plecy, 
^ńxi  jego  zupełnej  lu^zwladnot^ci  wywiilrinej  topielą,  zau- 
cm^  \t  mu??f  odpowiadać  wadze  B-ciu  ćwierci  grochu,  kl6- 
próbowałem  w  mł<Ml?izyni  wieku,  podczas  mej  praktyki 
ipodarstwie  wiejśkiem.  Niosłem  więc  z  |)ewiiem  natężeniem 
kandydrtla    do    towarzystwa    Iłuścioszków    amc^rykai^^kich 

len  bło^n  ciężar  a  zarazem  biogosłitwiąc  łe  oebrouną  liir- 
;(<ini  mnie  zupełnie  od  |ioc!sków  zasłaniała,  ^dyż  ci  bar- 
\\v\\  Moskiile,  nił'  Uło^^ąc  ocenić  lutlzkił^h  popędł^w,  niemal 
g^i  wymiany  ołowm  z  mymi  ^itrzelciuni  przez  groblę, 
Hi,  za  przedmiol  ?swych  strzału\i\  ow^ą  tarczę  i-uehomą* 
^m  końcu  przeszedł  "robie,  zrzueiw.szy  z  |deców*  liłog^i 
okazawszy  ^o  pfłkrzepić  wódką,  juko  jcdynein  lekar.slw^cm 
laneni  i  *^kuleezncm:  zauważyłem,  iż  Moskale,  stwierdziw^* 
aoeznie  nasze  przysłowie:  ,Jż  chłop  strzela  a  Fan  Bóg 
fioKi*',  zapragnęli    na   sobie  .sprawdzić  jrł  przysłowie  i  hur- 

wleźli  na  gnddę.  ale  przekonali  si^  po  [laru  minulach 
jącfłgo  miirszu.  że  rządzącym  w  tym  dniu  Panem  Bogiem 
polski  i  rzynjsku-katolicki  ;  ołów  bowiem  f eolski  Iraliał 
»Hkiew^f*ką  tarczę  rut  borną,  prawda,  że  szersj^^ą  i  ułębszą,  ale 
culpcznie,  iż  doszedłszy  do  połowy  tcrobli  zostawiwszy  na 
kilkunashi  spokój loe  leżącycli,  zawrćjcili  \,  już  t>ez  hurra 
^go  pospie.szniej  tylko,  nsuneli  się  za  linię  naszego  ognia. 
Doczekawszy  się,  przy  słabei  vł"ymianie  strzałów*  na  jodncsj 

samej  pozyeyi  za  padającej  nocy,  przedtem  odesław^izy 
'  5-iu  rarniych  do  kolumny  kosynierskif\jj  celem  możliwego 
palrzenra,  opuściłem  ze  strzelcami  gi*oblc  ochronną,  a  złą- 
szy  się  z  kosynierami  i  7  kaw^alerzyi^tami,  marszem  paro- 
nnym   dobiłem    się   do    lasów,    do  Bachorzyna  należących, 

my   odfiział   zapasami   z   dni    poprzednich   i    obliezyw^szy 
lia  dzisiejszego,  a  które  wynosiły  6  zabitych  i  7  rannych 


w  samych  tylko  strzelcach,  grlyi  [ekko  fiMiiięty  przez  lu]2tc,ka- 
waler^ystii  nw  opuści!  szeregów:  uzbroiwszy  w  Lrnń  jKiluą,  |^(^ 
zabitych  i  raniiyt-h  umiejących  .strzelać'-,  kosynierów,  wląwająr 
ich  tern  samem  do  kompanii  strzelców,  zr^^dukowany  Ołidriałdo 
licEby  16(i  lud^i,  ulożyfem  na  chwilowy  j^poczynck. 

Powożenie  oddziału  hylo  nieEmierme  trudno   wolioc  mii- 
leko    rozłożonych,    z   dwóch    ylron    Oiinisk,   jakie  na  kraju  libU 
zauważyłem.  Zmęczony  mart^zami  t  bojami  oddział,  zredukowiMiy 
o   7a  t'zę!^e  i  z  małym   zapasem    anmnicyr,   rozpfłczyiia/  n:    •' 
Ludzie  dzifdni  i  z  ochotą  dolę  Kwą   znoszący,    ale  na  w^^ 
jest  miara,  a  ta  głuchota  w  kraju  najwięcej  zdaM'ała  nic  ctęi] 
Hlraceńcom,  Oczyma  zdawali  się  pytać:  dlaczego  my  tylko M*;y' 
niema  już  więcej  ludzi?     Te    sanie    myśli    i    uczucia   nukti 
gniotły,  a  nie  można  było  twarzy  chmurnej  pokazać,  bo  ink^\ 
się  zrośli  w  tern  tyciu  tułaczem,  żeśmy  się   prawie  odga<lji^'J 

FELIKS    VALEZY-P1ASECK[    (f), 

0(1  (j  (lo  2()  Stycznia  w  Lubelskieii 

(Urywki  z  patriiętfiika). 

185^4  roku  ti-go  stycznia  okręgowi  mężowie  zaufania  Ih^r 
eyi   białej   byliśmy,  przez   woje  wód  zkiei^o*  wezwani  do  Laljfin 


Stanęło  na  tern,  że  (łojadc  do  Warszawy,  aby  u  źrud 
dać.  Wyjechawszy  w  nocy  kuryerskiemi,  rano  był(*m  w  Wa 
Jurgens  zakomunikował,  że  dcle^acya  du  rei»utowania  ^pr«w 
narodowej,  przedstawi  en  iani  i  wymogła  na  Komitecie  Centralflf 
z  braku  przygotowań,  porzucenie  myśli  powstania  w  tak  krf^^^^^^ 
czasie,  dlalego  wstrzymano  dyslokacyę  i  rozesłatjo  ..słowo  p"^'^ 
gnania  do  braci '%  twńerdził,  żi*  KomiliH  Centralny  i  |t<'kw1 
w  razie  danym  powstrzymają  ruch  zbrojny  -  wszakże  mj 
żna  przeceniać,  j^dyż  organizacya  Konnlelu  Centralnego  jfsfi 
rozgałęzioną  —  był  pewnym,  że  df)  proskrypcyi  dnia  17-goi^ 
termin  pierwiastkowe  był  naznaczony)  nie  przyjdzie  —  Om 
z  Paryża  przyleciał  oslrzedz,  gdyż  rząd  francuzki  twie 
proskiypcya  wywoła  zbroiiiy  opór,  że  W,  kn.  Konstanty  jf 
tego   mniemania,    lecz  Margrabiemu   dowierzać   nie   nioina* 


3H7 

w'>«kazó\vkaini  duszcMlicMii  po  |»nlmlniii  (I<»  iiiir-/.kjmi;i    rrio.L'0  /iia- 

joiiiogo.  Jana  Majkow.-kiiw^o.    przy  /al)ifj  ulicy,    tam  /.  wi(»Iki(Mii 

x;cl7si\vieni<*ni.   zaj^a^cm    znaiiP.iio    nii    od    lal   kilku  Zvi(iriinila  Pa- 

clle\v?skio^o.   jako    nacz(»tnika    inia>ta   Warszawy  i   [)rozosa  Korni- 

tc^^tu  Cenlralne^'0.  Odnośiiii*  p(nvstania  oświacU-zyi":  żi)  członkowie 

Koniitotu  Ccnlralri(»<,'o  ni<'  <ą  ol»ccnił'  za   pow>taiiiorn,  pani  lylko 

życzy  sobie,  a  szcz''^''»lnii'  komi-arzi*  woJcwłHlzcy  :  .pnlnak  [tizc- 

\^"'idzieć  nie  można,  co  wv]iikiiic.  pomimo  >ilncj  i  karnej  ortjani- 

zjicyi.  O  organizacyi  woj<kow(\j  wo.i;'''lo  wyrażał"  sio  z  zadowolo- 

niein:    wyniionil   Mccliedc.     wysłan<'.L'o     do    Zamośca.    Kischcra. 

i  Mileske  ko.nslyluja.cy.ch  w  LuMinio:  wsjłonniial  (.  I)ylnc)^ci  swojoj 

w     gi-udniu    w    Pclcrshui^^u:    ma    nadzieję,    ż(»    komih^t    ../iomla 

i    Wola-  już  dosyc'  ^ilny,  [Mjmimo.  że  mtody.  zyska  dla  nas  i  tak 

już    przyełiylnłi    nam    wo;,^'')Ie    izeczywista  Moskwę,  a  szczc':i')lnic 

wojsko. 


Na  Kusi,  szkoda,  ż*'  jnlołlzicż  ir\  wiccjzic.  poczciwa  lecz 
2l>yl  gorąca.  Na  uwa-ję.  ż*'  on  >am  m!'od/icżv  przywodzi.  (»dj»o- 
^^iedział,  czyż  woiałhy<  al)V  .MiłMo-.|";iw,-ki.  fWolewal.  ^kar/yF  się 
"^•"^  Wielopol>kie.Ł;o.  wpriiwdzic  ma  nicjicznycli  i  szc/crych  stion 
'^ików.  jednak  [)rz(V  to  ohywatcKiwo  ni^^/jlfrydnwanc.  cliwir'jin» 
Sdyhy  można  i)yl*o  wpici  w  .tącznosc  wUwnr/yr.  TiilwiiM  l)V  hylo 
^^i-az  utrzymać  w  kari)acli  pos.l"u-zrn>twa.  Mc[»orozumicniom 
"^"■iele  winien  AIiero'-hiw-ki:  widirzy.  niema  nu  wielu  zwnlnuii- 
*^\v  w  Lubelskiem.  al»'  uważaj,  zno-i  -u;  / -rau.imi  .^«dicyi-kiemi. 
^*^*n  więcej  niiero-liiwiz\  k«A\' •  /ajaii-ki  i  S/.uliailow.-ki  y.riaiii  łi. 
^^  moi  uczniowi**  /«•  .-/kt».i\  .^tiiin  a-kn-j.  iim/r-/  na  im  ii  li(/vc: 
*^^^cheda  w  Zamo.ściii  i  znani  i  i  oticeit.iwic  w  LnI.linie  niu.Lia  ci; 
^yć  pomocni.  Uziękiijłic  za  p»»zyc/i^ii''  picidad/e  fiankuwskiemu 
*Ąilal.  aby   iść  mu  dalej  nu   rękę  pize(  ież  j;iz    m;;.-z  jest(V-:- 

lecz  i  jemu  odnniwilem  przY-hu/M-iiiii  .-ię  di»  or,L:ani/.av  \  i  rncliu: 
*^  zostanę  w  tym  samym  sto-unka.  i)  l.)inn;.  \/.vk\'.  nnne.i.-za.  na 
^Y-.szelki  wypadek  (łl»i«'rz  j. '-rudnu im:  [•'.  iii.i.}'<  ui  /.a-ł:uuiwleniu  .-;«-. 
obraliśmy  nazwisko  fraucu-kir  meij<i   [•ali-ai    ..d»    WdtM-' . 

Gdy  mu  zwr^M-il^m  iiwau^ę.  /c  to.  c«.i  iii''»wir.  wyjląd.i  na 
inslrukcyc.  odpowiedział":  nie  pra^^nę.  nie  tiiiżę  di»  /l.idjnc.m) 
^ai^cia.  wierzaj  nii.  je<lnak  niepr/.ewid/iane  (»koli</m»-ci  moLia 
^^^  zaskoczyć.  możł>  nje  zdołamy  si<;  opr/ec  kcmieczności. 
a  W'ledy  i  ty  musisz  przyjąć  udział,  rr/yznum  sie.  len  wyra/. 
kIiu^sj^z^    vvyi'zeczony    stanowczo,     .jjkjiy     zo.lnił'r-ka     konienda. 

W  40-^  rpcłsiiicę  ^'~ 


i 


pr^eją-T  TDriio   na   w.^króś,    by^i   to    iiiezmitit*    mi    dulą"! 
lęku,  czy  iło.sliiszpnslwa.  Zinieszuny.  pn^egiiali^m  ^tp  lUu^im  ui 
skiein:   już    nu    wychnilnern    dnrlaJ,   Miproslnw.ijkingn   ut\m 
Irzeba  stanowczo  nihilować  nu  ka?,dyni  kroku. 

\\^  hotelu  zaslalom  kurtko,  ubyni  byl  u  Contego,  zaTl 
wszedł  Juw^iti^j  iirze>^zli,śniy  zaraz  do  jeJnej^o  z  >^nbinelów  h*^ 
Europejskiego,  tarłi  zastalii^my  Ki-nnonlłor^a  \  dwi)di  rui  im 
nych.  Kronenber*^  zaiiewniw^^zy,  ze  jcsle^iriy  wi^zyscy  swai, 
p\ial  M  rozjłiowł^  z  komib^towyTn  rucbu. 

Nie  riiąjąe  powodu,  nto  taileuL  Kroneuberg  szczególnie 
wal  pytania;  wkońcu  zauważy/:  ^no,  nie  jeM  tak  zle*",  ita«ti 
pozpyiywaJ  o  moje  województwo — opo\ineflziatein  sze^esrul^ 
co  do  powiatu  Zninoj^kiego,  o  fnnych  pnwiataeb  polueżnii^ 
nadmieniłem  o  zorganizowaniu  wlo^^cian,— a  o  tein  móun/(*ś 
komitebiwemu,  prędko  zapytał— przecież  wie.  gdyż  układ  zi 
łeni  z  ieh  ukri^i^owym  —  a  wie.se  pan,  to  kapitulny  układ,  bal 
mało,  albo  nie  nie  będą  mogli  zrobię,   więc   góz  xmn^  kont; 
i>wał.  powienz  kolegom?  -  właśnie  po  to  przyj eehalf^m,  ab 
łtowiedziee,  odrzekłem;  na  tn  Kroneid>erg:    Młodziejty  prza 
wiac%  źe  obywatele   ziemscy,   zamożne    mieszczaiit^twn  z  ni 
nie  łączy,  nie  mając  jueniędzy,  nte   Ijędzie   miała  tjdwagj 
\łtyśłą]ńe;  wtedy   powtiirzyłem   zdanie   Padlewskiego  o  i^zliu 
litewśkn^i  i  utłolewanie,   że   u    nnn   lak   nie   jest,   h«i  wtedy 
źnal)y    łatwo    powstrzymać    parcie    ku    powstaniu,    więc   pj 
a  .sianowT^zu  odpowiedz  co  robie  w  danym  razie*  Powi^latii 
łłędzie  tak  prędko,    rzekł    Kronenberg.    postaramy  ^ię    nilm 
przygarmp},  zlączyt-;  teraz  pracować  potrzeba  w  wytkniętym 
runku    ulepszeń    adinini^Jtracyjnyeh  i  szkotriielwu  —  postara 
pan  or^^anizacyę  włościan  rozprzestrzeniać-  Pożegnaliśmy  iii 
widzenia  w  lutym.  Rano  przyjechałem  do  lAibbfia,  kolei^nm 
kującym,  przedłoźyłejii  stan  rzeczy,  różne  były  zdania  i  w 
wszyscy  w  jednem  zgadzalis^uiy  się:  dyslokowanym  ila^rae  pc 
w  razie  ewentualności ;  z  samej  it^toty  rzeczy  nie  utrudniać; 
tłuczenie    i    \\T>ływać    na    wło.4cian,    źet)y    odmówili    urząd 
swych  :5lraży,  za  okręg  mój  poręczałem      Wogule   vr»s2yscf 
radnie  stękali. 

Wróciwr^zy    do  domu,    Janczarek*  (siosuzeuiec    k 
Ściegiennego,   skazanego  za  chłopski  spisek   IHk>  r.),   go§jm 
rolny,  z  organizaeyi,  zdał  obszerny  raport  —  wiadomości  za 
źały,  dałem  stosowne  rozporządzenia,  aby  starali  się  uspalc 


f^  FH^Cfłfiwft  i   Ireny  *mm   pojadę.    Sto5?lra  zayinftdomiln^  4e 

itytci  dwóch  Ijurniislj-zów  niespriikojnych  o  |iro^kryjjeyc  —  cturę- 

[czyła  kilka  lisluw  ml  sąsiadów.     Nit^rna  rady»   [vzAm  było  znów 

mt    wóisek  —  kilka  dni  ze^rJo  na  tym  ()bjeź;ditie  —  \v?43cędzie  skon- 

hteriiowiinie,   u|»adt^k   dueha    [>rzQd  hmi^   co  ńti  star  rnote,  biir- 

I  mii-ittrów  zupewmiom.  że  proskrypcyi  riio  będzie,  W  ciągu  dwtk;h 

jlyi^odni  w|iadłefn  dvra  razy  do  Lublina  na  parę  godsi:in.    Tu  gu- 

fłit*rnulor  [iodu.szyński  z  rudcanii  przedstawi  fi  Nnmieslnikowi,   ya* 

u    l^aliUrm'  pfiboru  n ii' podobna  prz<^iirowad7.R\  Naczelnik  mm^ta 

Icłflilająe  mi  znów  papiery  or^anizacyi  do  przechowania,    utyski- 

|rci#  na  rnaJoduriznoBc,   żp    F    S.    zrezygnował,   pomimo,   że  jent 

^'oj^kowy*  z  komendy  nfi<l  setnikami,  wylirali /nkriwskiei^jo  Anto* 

fiic^l^u,  wprawdzie  bardzo  gorącego  i  znanego    ze   -prawy   Moro- 

ftKyń*;kiej.  lecz  nie  rnrtjącegti  wyobrażenia  o  wojskowości. 

19.  zakomunikowano,    że  Krankow?^ki  przywifjsf  [H.  rozkaz 

[|łi>\vstania,   że   Żukowski  i  kuryerzy  zaraz  rozjechali  się   w  całe 

województwo.     Zmaltretowany  temi   wiadomościami,  wracani  do 

hiilelu,  tu  zastaję  dopiero   f^o   przybyłego  z  Warszawy,  znanego 

mi    harilzo  dobrze,  akadt-miku  Stanisława  H.,   ten  f*rzy  uściśnie- 

aiu  szejicze:  ,/}{iż  powstanie"\  zatem  konieuznosśe  uprzedziła  piany, 

ijeszcze   sióilmcizo    błk    stanowczo    przez    Padlewskie^o  robione, 

^wiiniwdzie  K  zastrzeżeniem,  Staś  jako  kuryer,  czy  agł*rit  jechał  za 

I  Bug  —  twierdził,  ie  proskryhowani  w  liczbie  około  MO)  |»rzed 

iri-tyai  wyszli  w  puszcze  Kampinowską.     Preze^^    l7-^o   prjdąźył 

|i«   nniii,   na    rogatkach    nie   i^ytąją  o  paszporty,    młodzież  ciągle 

[wychodzi.     -  kilku    z    orKanizacyi    [przyszło   do   hotelu,   nalegali 

«»*ilriic.   abym    (irzyłączył  .si*^  i  przyjął  urzędowanie  na  mój  po- 

jWial  —   udmówiłem.  Chcąc  uwolnię  się  od  nalegań,  niespokfłjny 

|cxy  erj  ważnego  w  okręgu  nie  zai^zło  —  wyjechałem.  Janczarek 

<l'>nosi  co  dzień  różne  wiadomości  —  włościanie  są  dobrze  uf^po- 

'"^obieni ;  iylko  w  Studziankach    .są    niedobre  poszepty,   lecz   Za- 

krzfiwieccy  mają  bac/Jie  na  nich  nko,  we  dworach  znać  niepo- 

^Jj  {?dyż  młodzi  oricyalisci  [irzystąinli  do  ruchu,     2l-go    zawia- 

"^►^ił,  że  w  lesie  »irdynackiia  |iod   Kraśnikiem  pocztę  wojskową, 

*  ^^nowa  do  Lublina,  wstrzymano,  jeden   żołnierz   zaliity,  dru^i 

I  umknął.  Xe  leśnicy  wyszli  ze  stanowisk,  że  z  nad  Wisły  przyjszli 

1*^**  tlrzędowa  i  z  miejscowymi  poszli  ku  Irenie. 

Pu  kilku   n:i    dzień    [irzejeżtlźa  z  lajemniczenii  minami,  żą- 
°^łłc  dalsze*.'o   odesłania,  jedni   dążyli  ku  Lublinowi  lub  Puła- 
*^f  Fk  mówili  z  Galicyi,  inni  ku  granicy  galicyjskiej,    chcieli 
>iną(^t  trakt  i,'łówny  na  Zamość;  trzy   dni   chaos  ciągły,  każdej 


pa  dek, 

3i-go  wioczoretn  wparła  rnindy  cżfowirK,    vnvv   kormM/wjir 
widzieć  się  osobiście;    dort^cza   ek>i>edycyę   mówiąc:   przy^tMPsirj 
naczelniku   szliinn    Zamoi^cia^  ja   lain  pierwsza  będę  i  pokiwnjej 
znamię  mi  lewej  ręce.     To  znów    przy    sprawit*  CheJmskiL^  ^wT-j 
niieniona  kiiryerka.  Zaledwie  zdałem  sobie  sprawę  z  gradu  4iłwJ 
już  wybiegła  i   eo   prędzej  dalej   pojechała     OdpieczęlDwalpmJ 
znajduje  rozkaz  j^tawiiMiia  ^ic  natychiniasi    pod  (HipowioilziaLno* 
ścią  osoby  i  majątku  u  Frankowskiego  Leona,   koinl>itrza  woje- 
wódzlwa.    znajdującego    się    przy    oddziale    woj^k    narodowych 
w  powiecie  Lubel^skim.     25.  rano  jcslejii  w  Lublinie,    licząc  t^ 
tam  dowiem  się,  gd^ie  mmej  wieeej  Leon  znajduje  się.    L   oa- 
czetnikn  miasta  zastaję  paru  czfonkuw  z  organizaeyi  miejskiej  — 
każden   ma  coś  nowego  do  powiedzenia,   lub   pyta,  co  ^' 
w  Janowskiem  ;  pytania  i  odpowiedzi  krzyżują  się  bezMdnyin  ''^ 
lem;  zdenerwowani,   inticzej  być  r\'\(}  nioglo  w  pudolinyth  ehvri- 
lacfj.  Kadzi,  a  jednak  tę  radość  widocznii*  przytłumia  lęk  n:ul*a^ 
śeia   wiadomości    niepomyślnych    a    matę    i    Chruszczew   dotJ 
oględny  i  umiarkowany  pokazr^  pazury  moskiewskie,  Chru^Kt^*^^ 
zarządził  tylko  ostrożnośei  mniejsze  w  dzień^  silrnejsze  w  nocy 
za  obręlł  mia^sta  nie  wvehyla  się  —  prawie   stftn    wojenny.  1« 
nie  ogłoszony,  Nie  odebrał  z  Warszawy  żadrrych  rozkaz<f»w.  it  jfl 
ieli.  to  zacliowuje  się  biernie^  jak  zawsze,  wedle  Rwe>?o  ^^^^t^^niu 
aby  oburzenia  ihc  wy  woły  war.'  zapewne   czeka   na  doi 
fakta.  Ktlkmmstu  duwniej  uwięzionych,  tak  samo  jak  poi'. . 
są  traktowani,  odwiedzać  ich  wolno.    Źandarnierya  siedzi  ricbO 
Kapitan  fireinerl  wyjechał,  jedni    nit)wią,  ^e  dostał  się  jaź  "^ 
szym,  inni  ie  zułuty    Nie  robią  trudności  w  wydawaniu  pas*xp*^ 
tów\  Nawet  kancelarya  naczehiika  wojennego  ]iaszporty  posili*' 
cza,   gdy   go  kto  chce  mieć  legalny*    Inspektor  policyi  Jacbo^ 
ski  po  nieudalem  aresztowaniu  Bogdanowicza,  jeszcze  ni/ko 
kłania.  ?^puseił  z  tonu^  chodzi  chylki(*nr  lecz  iin  u</,v-tk'r  f'V:3tf^ 
patrzy,  podkomendni  naśladują  go. 

notatek  —  od  fW 
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żadnyeli  ważniejszych    uwag  nie  znaloziono.  oprńcz  wiu  :  - 
wszystkim  znanych,    lub  umyślnie  nui  przez  organizaeyę  pf>**^ 


iiiclyeh,  aby  znjylic  drop.  Co  odwa^niejśsee  kuryerki  w  rnzj^fAzie^ 
wick??a^a  (ioIdwu  wpiww  rezolutriych  t  od\i^żnych  dziś  przyca-' 
jtiicly.  Meldujłt  ńą  nowif,  lecz  wyb^^ir  I  rudny.  Cafy  prawi  ł*  per- 
sonel łimtru  Okońskiego  KuiknitJj  ssupowno  oparł  ńq  w  którym 
^  uddzia/uw  iMfotlzieży  wielt^  wyszło,  najwięcej  rietmwMmcŁej. 
Wagislralury  idą  dawnym  porządkitmi,  t.  j,  nrscędnicy  pr^yf!hodzą 
do  biur.  niby  pi^^^ą,  Ipcz  iLtnunonLu  nie  ubywa,  cznn  j^chodzi  na 
•4i&eptiiub*  Nacxelriicy  biur  wpierw  nosy  do  jjóry  nojłząey,  dziś 
|*iirłt/o  iHzyja/.ni.  towarzyscy,  chętni  nowin.  Narnarkowani  wpii>rw 
|irzi*/  nrj^iuuzacyc  tak  ur^sędnicy  jak  i  cywilni,  dziś  prawie  na 
tAlieu  nio  wychodzą.  Popa  Czechowicza  probostwo  silną  wartą 
c>t«>czone  u  wewnątrz  posterunek.  I  wtoh'  innych  drobnostek 
%%'  kilkanaście  minut  w  pad  Jo  mi  do  u^/n  i-i*  do  oddziałów  wy- 
j^ztyeh  z  Lublina. 

Dowiedziałenj    się   dalej,    że  >elnjcy:    Malunkiewrcz,    Bar- 
s^3£ezewski,  Molicki  z  niepełneini  >^wemi    selkanij   wyszli  pod  Lu- 
l>5triów.  napadh  jia  pi'zyt'otowanego  Orzeli^kie|i[o;   nie   udało  się, 
l^srszczewriki  i  kilkunastu  r^chwytani,  kilku  rannych*  inni  rozbie- 
M^i  ^ii»,    zapew^ne   część   pospieszyła   pod    iiarbrjw.     Szezcjlliwiej 
tiidała  sii;  Żukuw^^kienm,  oznaczył  punkt  zborny  dla  lubMniaków 
"W^   Czerwonej  karezniie,   a   nasię[mie   w   Carbowie,   doki^d  mieli 
tiŁiiIi^iągną^'  z  (łoblizkicfi :  Kurowa,    Jlarku^zewa  i  innych  okręgu 
•iiUflskiegn  —  tam  przyciągiipli  z  pobleflunkami  puławskimi,  P. 
L,     Ch.  Świdziń^ki  Piotr  przeprzągł^^zy  w  Luldinie  pocztowe,  po- 
r  jeolial  iio  KoiiskowoU  —  Frankowski  w  koszarach   rozbroił  ko- 
[^a.W<5w,  zatiral  kasę  —  tertiz  orgii nizuje  oddział  sjlny  w  Każmie- 
•  ta   nad  \\l--iłą,  ma  już  około  ]iXM)  ludzi.  Bogdanowicz  w  Chełm- 
ek i  ^*ni  —  Meczaj  w  Urn  hi  ei<zo  wie  zliierają  oddziały,  W  Warszawie 
'**crh  widoczny,  wycbodzą  partyami,  ^(dyż    na   różnyeh  putiktach 
^^cJziaty  fornmją  się.    Naczebiik  puł^słówkann  na  s^eryo  przynia* 
"^^isj^^  ^^  i^ie  dowierzałem,   iź   będzie   powstanie,    a  mogłem  Bie- 
^<^5ii.i.'c  tt^  Janowie  zj^niese    przy    pomocy   chłopskiej  organizacyi ; 
'*^*^    iiezy    na   Biiiłoldockiego,   cliociiiź  Ladai  howski    w    Janowie 
Łf>ir*ganizuwał  i  je*^t.  sprę^-ysty.    Gdy  i  tei^az  nalegali,  aby  wziąM 
^yntiy    udział:  wiedząc  z  ich   pogadanki,   gdzie   Krankow.^kiego 

''lii!ł     /    pnsi('d/ł'in;i    i    A    ilrogC. 


W   ranieni  jaź  jnieśeic  Kaźmierzu,  zjechawszy  z  bardzo  -^pa- 

^^Ji^tęgo  wąwozu,  iIłu|Tiejio  na  [}ńt  wiorsty,    spotkaliśmy  dopiero 

'^csowkę.  która  bulnie  i  hałaśliwie   zatrzymi^e  i  pyta,     Od  ko- 

^^fidatita^  żądamy,  uljy  nai«  otlj^rowadzono   do  głównej  kwatery. 


Przj-lłyiiśmy  do  magistratu  w  ryiiku,  na  otlwachu  ko^^ynii^r  pne- 
ehodzi  się,  Konwojąjący  wprowadza  łio  ot^wiellonf*j  lojówkąitlt^ 
^^ — -  tn  spi  pokotem  uiara.  trzynrąjąca  warlę,  dyżurneKO  o«lszuka6l 
; '  nie  mogę^  jerleri  z  eskortujących    idzie  na   piorwtSKe  piętro,  niej 
WTac*»  czas  dłużBzy,   nareszcie  zjawia  się,  07,najttiiająf%  aWIniji 
sa"nu  poszli.  ZaFtajemy  dw(>ch    czerE^twych   mtodziinUow.  r]a(*r£ft.l 
ubranych,  u/Jjrojonych  pi^^loletami  na  szimrkaf:h    W  ^^lniicyi  WiĄ 
jak  i  z  innych  rozlega  mą  na  różne  tony  chrapanie,  strmljtutiyeM 
młodych    żołnierzy,    leżących    pokotem  na  goloj  podłodze,    Oy-I 
żurm  zapytują,   czego  żądamy?    pokazuj*,*  rozkaz  —   poszopto- 
Rzy.  z  sobą  oświadczają :  Komisarss  wprawdzie  bardzo  ^tru^lzoiiyJ 
lecz   skoro    interes    pilny,   prosimy   i»oszukae  go  samym,  on  ^fi^ 
w  drugie]  stancyi.  Dobrze,  że  kolt^dzy,  rzeknę,  w  kwalerKCJef^lfr 
ścio  ostrożni,  znajdziemy  komisarza,  lecz  radzilibyśmy,  oby  pla^ 
cówka  od  Wąwolnicy,  była   do   lasku    na   gnre   wys^unieUi,  gdf 
kilkunastu  kozaków  z  lam  lej  strony  wpadłszy,   cały  ol^łz  \v^r(4 
eierniiej  nocy  moghby  tt^yparować    na    w.szyslkic   ?ttrony  niiai?li 
Zdziwili  się.  jeden  z  nich  wypadł,  aby  ostrożności  zarządzić 

Trzy  drogi   —  jedna   wspomniana   od    Wą\volnicy  —  rfwie 
mniej  spadziste  nadbrze?.eni  prowadzą  do  tej  kotliny,  jidzio  mia-jj 
sto    rozłożvł<ł   się   niezbyt   obszernie,    bo    i    kotlina  nit*  ui^lkft 
a  domów  wieb*  przyczepionych  do  spadzistych  boków  ptifr<irkHwJ 
Kościół  parafialny  dominuje  na  podniosłości.   a  nad  w?/,yhtkit*injj 
ruiny  zaniku  i  wieża  Estery  z  setką  legend  o  lochach  i  podae 
miacb  i  t^amyeh  ruinach  tu  i  tam  rozrzuconych  aż  ilo  Celejf>fl 
Miasteczkfł  bogate   tylko   wspanijłcmi   ruinami  swych  j^rzwlftio 
knwych  obsz«*rnych  budynków,    na   których    ręka  bndowntczyrli 
położyła  piętno  znajomości  swej  sztuki  i  dowód  minione]  j<wie 
tnosci  i  zamożności:  dziś  biedne,  zaledwie  dyszące.  Mieścina  l4l 
w  tej  chwiH  njicści  w  swych  progach  młndzież  kil>elską  i /.  ni*^*] 
opodal  będącej  politechniki  Puławskiej,    kbira    chwyciła  żu  kijH 
w  obronie  praw  narodu  —  tai  kije,  —  bo  promntf^r  Frankr^^^^^tri 
twierdził:  kijami  zdobędziemy  karatiiny  moskiewski**.  rdn^»"*^l 
się  na  początek,  ^brał  jadącą  kasę  moskiew.ską,  a  konwój  tny* 
[ia  w  niewoli.  Młódź  pełna  wiary  i  otuchy.  Rząd  Narcłdrjwy  p'ł*| 
tzebuje  pieniędzy,  więc  setka  tej  młodzi  z  Plewi iTskim,  .skarbnej 
kkm  oddziału,  wyszła  do  Każnuerza  :    tam  ka.si  s^kładn  solfir^fl 
i  fiama  sól.    którą   sprzedać    można,    strzeżona    przez    niolic/J)«^1 
wari  V, 

Zna  I  eżl  i  sn  j  y   Kran  k  o  wsk  i  ego,    ?^f  ji  ncego    n  a   ♦» « )łn  ]    j  io(lle<li''ł  J 
nie  budziliśmy  biedaka  znuzrniej^o.     \h\\f*  gf^dziny   gawędy^il*?^*^! 


nw 


^nsTf  fjliozfłWfj  ^akąsct*     -  wywioclzieliśmy  się  o  sianie  otldziahi, 

ZtlafioHie^u.   yako    nac3S(*lnikiJ    oddziahi  —  grjy    Anulzito    hic 

liiTfiL  flyżurni  mówili  ojjlfjilniej.  Oknio  sz<'łstej  z))iii:lzil  sie  I^^on  i 

i*#iiUviw^zy  się  z  kurytu-eni  Noczjijil   zabrał  ninio  ilo  mltlzielm*] 

&l>y,  dorccy.yl  list  r*iiidltnv.^kiej^'o,    dato  wari  y  w  Warsziiwir*  17-go 

feilNTczniłi*  z  pi(^cz<^'cią    KuiiiiU*lu  Gerjlnilnifgo,    klureti    liyl    (imwi^ 

tych  wynizach  :  „Siało  sit^^,    Kiiasz    i\v  Valois  moje  pr^ekona- 

Bia.,  niema  innojio  punklu  wyjj^cia.  Młodziej^  woli  z  bronią  w  ręku 

i^iiiąe  w  kraju,  aniżeli  powolnie  konać  w  szeregach  vm»ga  i  iśc 

ifi  zalraęenip    hezkorseystne,   niiej;^co    moje   oliok  tej  mlod?Je?.y- 

Mii^i^z  przyjąe  naczelnictwo  wojenno   swego   powiahi,   włościan 

povolaj.    Nominiicyę  formalną  T.  U.  Narodowy    na   żądanie  na 

IpricLsUiwie    niniejszego    wyda.    Oddawca,  komisarz  wojewódzlwa, 

1^'ynneni  >uballernow  wojskowych,  których  użyjesz,  jak  Iłędzjesz 

M\viiial.  Ka^<Ien  odłlzial  i  wszyslkie  raxeni  mają   bye   wyłącznie 

jtOfllr^lp  'W  H,  Narotlowemir  Łączność  i 'zno?^zcnie  ^^ię  z  si^siediilą 

J»i'o^incyą  niezbędna.  Wiarą  w  flasza osc  nasiej  sprawy,  da  Bfig 

^Mryctężyiny  wroga". 

Kn    drugiej    stronic   li^żc    kartki*    z   tymże    pod[useai.  ilalą 
pieczęcią:  ^Oprócz  stanowisk,  jakie  de  Valois  zajmować  będzie, 
l»  być  agentem  we  wszystkich  kierunkacłi,   mo«i:ącytn  doniesie- 
nia ?we    komunikować   wprost  T    H.   Narodowemu.  —  Hozkazy 
l<^    ^  nieodwołalnfw 

Zapytałem  Leona,  dlaczego  Padlewski  f^iódmego  powiedział, 
to  powstanie  dcjtiiero  za  kilka  mieBiccy  może   bye   podniesione, 
Jankowski    z   właściwą    .solłie  werwą  i  przekonywująco  przed- 
i^iauii  Miał  JUŻ  (irzygotowanc  notatki,  jako  instrukeyt^:  Ogła.szac 
^^ośclanom  dekrei  uwła-*?zczcnła.   Zniesienie  się  z  Mechedą  ma- 
JoiviYi  inźynieryi.  ^zcneralnego  szt^ibn,  będącym  w  Zaniościu.  \Vy- 
'"^Mrnieni  byli  ohcerowie  przy  Chruszczewie  w  Lublinie  i  w  [jułku 
^łGflragi  w  Janowie        nazwisk  ofieorów  au.stryackich   nit*  me- 
^*Hł,  łych  ławy  galicyjskie  dostarczą.  Gdyby  znalazł  się  oildział, 
^     tcjf  yl,y  <^»hciał  działać  niezależnie  od  T.  H.  Narodowego^   jeżeli 
/Jr>hro>^'(,lnie  nie  zgodzi  s<ię  —  dowodzącego  pod  sąd,   a  żołnie- 
^y     albo    ro/iiroić,   albo    wcielić    do    oddziiiłów.     Składy  lirmi i  ^^ 
Hątach  u  Pnchały,  w  H('łżanej  u  Newego,  w  Irenie  w  fabryce ^^ 
'i^za.     (łchotnikow  dostarczą:    Kraśnik,  ('rzędów,  Irena,  Zakit-     ^1 
*^^,  Rachów.  KrzesziAw  Hi^^^oraj,    Jrjzt^fów,    Tomas/iAv,  Jamiw. 
"iiognai 

Lm\y  galicyjskie  także  przyrzekły.   Włościan  jak  najwięcej 
ągać.     Ka.^jy   miejskie,   powiatową,   komoJ7   celne  i  w   Zwie- 


pownyelh  uźyc  na  zakujuto  lirnni»  rp-^zl*j  odeslaf*  'do  Wtu^ruwr-f 
Mochorla  Zariioso  przysposnlłiy  w|ł?łiiriw*  w  n-dsze  rt^ce,  Tiu<^ćlł(- 
dzioi^z  lii-Dii  i  [mnkl  oparcia  —  illalcgo  ze  Zdanowiczem  utlufi^ 
w  góri}  Wisły,  Netiząj  i  liogiiuiiowicz  jui  odpowi<Klni(»  zawiudo- 
mioni:i  odoljrali;  teraz  Lrzcba  udeó  *czucie  z  nimi  ^  do  JiW,e- 
fowii  luid  Wisłą  i  Hacliowa  przysfać  rnu  wnadomości  o  fjowiaie 
Zamojskim  i  jak  Meeheda  myśii,  Tonia>zów  ztijąć  dla  Mwi«)jsici 
komuiiikaeyi  z  Meehedą  w  Zfiniościu  i  kawami  ^alieyjskii^na  - 
Przycrzyiaw.szy  io  inslrokryo^  pytałem  booiia,  dlaci^ego  konn^czme 
mnH?  naznaczyli,  nic  rozimiipm  się  na  wojskowot^ci,  zniusufie 
ninu* :  w  rJniiiu  mo^^lliyin  byc  iiżytł^ezłiiej:^zym  —  tj'  -'^ił^- 

jesU^H  kawaler,  jaku  wJiiscieiel,  jt^sł  prwao^ć,   ie  k.i,  "iM 

w  cało!^ci :  będzirsz  miał  oficerAw  do  sspraw  wojskottn^ch,  nyiN  , 
sie  administracyą,  polieya  wlnseiańska  wiole  ci  utilwL  Zinu^łoiif, 
chociaż   czułem   całą   nie.HlosownOv^ć  i  jaki;^   lęk    [irzed  oboma- 
zkaiiii,  z<,^(łdziłłMii  9.\ą    -    shiwiąt*  wanmRk,  }.o  kilka  dnitiiyjcu& 
uregulowanie   słoHunku    majątkowego,    poczem    dopiero   iłbejmC 

sltiżhp.     FrajikowHki  wla^^riwyini   soliie    przekonywiJtąr\ '""* 

menUimi    i    rozktuem    Padlcwskie^o^    przed-^lawi^    nie(j 
nłdychnrltłslowe^i)  objęcia  cjtyunn^ci,  źe  niiyąc  już  Mectie^l^  1^' 
odpowiedniego  olriu^ra,  li^df^*  inó^ł  wyrei^zyc  ^i^»,    -Nie  l^ylo  wf* 
Iłoru  i  iia  fo  /^^nthii-  -r*;  inłi>iłił*Mii,    pr/y/ntyąc  r»icy^^  rrHrik'>^ 
,skiemu,  źe  kaptlały  doytać  się  mogą  w  niepowołane  ręce. 

Tak    wiec,    w    cliwili    tak    dowodnie  gurącei-  mąi  /aii! 
Dyrekeyi  Białej,  ijdy  iirzekonał  4c.   że  jej  zapewnienia  jt' 
przfd  trz<*rna  lYgf>dniami  czynione,  były  tumanieaimn  samych  ^t?J*>'^ 
jiU  26  stycznia  opuścił  Jej  szcrt^fi  —  gdy  ona  dopier<ł  w  p-' 
szych  dniaeb  marca  uznała  H.  Narodowy  za  swą  naczebtą  v 
ilzę.  Napt-^aną  rezytinatyę.  Frankowski  przyrzekł  t>de!vfać  WM3^ 
wórlzkienni^dyrekcyi  Białej. 

Na  lej  pł^rlrakbicyi  zew^io  da  wschodu  słuńt-a  —  en  pjiwito 
przychodzi h'  z  r')^jiymi  inlere-Hann»  Leon  odsyłał  do  rmtzi^luife''* 
z  lego  powodu  uly^kiwał:  nieszczę!^<^ie,  jid  oddziału  udd;i]tć  ^K 
nie  mogę.  /dituowicz  dobry  patrynta,  lec^.  pije,  wy^^tau  -<"»^'^<' 
iliudzie  ^ię  dotąd  nie  mrłźe  -  babv  rzecz  njoznostiu,  ofl^tij 
nie  chcą,  żeby  raz  stąd  wyjśt\  możeby  zoslał\\  Przy  ^iiiadiU)') 
wca!e  idettbf>/:o\Vł"riK  z  kdku  slai>7-yzny  i  nieodstęfHienłi  ki>|Jtei 
lann'.  z4iniporl*tM'an«ł  o  pomyślnym  rezultacie  w  Kamiitniu  oj 
gtutyn  jstdny),  Przyj^zedł  i  Zdanf^wiez.  ztiaząl  ..dobry  lrmM*k  i*| 
frasunek" ;  ruu^zekał  na  brak  broiij  —  kobiety  i  ntłodzieź  doWi'1 


kowali:  wni?.'>|p  \iyXn  we^oi^  usposobień fe.  F'n  sli-zemieiinen^  pro- 
Moiii  Lpona  tia  chwiit*  rozmowy*  zażądałem,  aby  dał  mi  iijjo- 
'a^jiiFait*  pod  pseudonimem,  które  będzie  tyniezusoweiu,  dopr^ki 
lie  jsoajdt*  cz^l-^u  do  ubezpieczenia  majątku^  tein  więcej,  że  są 
fWie  i^is^ynnuści  iia  jednej  kartce  PadlewiikieffOt  którą  nie  ka- 
lemu  pokazywać  można,  bo  przecież  agentura  onisi  bye  tajną. 
Leon  pomimo  niekon&ekvreneyi  z  powodami,  jakie  wpierw 
irasytaczal  HkJ^anifijąc  do  przyjęcia*  dal  jako  konii?*arz  wojewódz- 
m  fłoletrenie  do  władz  wojskowych  i  cywibiych,  iz  rozkazy 
^•ydane  przez  de  Yalor^^,  iiwazae  jako  wydane  z  wiedzą  T*  H. 
jfajodowejio^  i  ścisłe  takowe  \vvkonyvvuć  nitieży.  AtramejUu  po 
\ocnym  nieporządku  otlnalezc  nie  rnożiia  było,  więc  Leon  nłó- 
rkiem  iiapii^ał.  Poszliilmy  do  ks.  [łroboszeza  Serwiń^kiego,  gdyż 
l>yły  konje^  t\o  odwiezitMiia  zamówione.  Konie  mają  za  pól- 
idzifiy  nadejść,  rnji  bye  msza  dla  oddziału,  więc  wracamy. 
*rzed  odwachem,  w  rynku,  stoją  sekcye  wiary,  uifodego  żołnie- 
Łu  może  ze  *iMMl  Na  przodzie  Zdanowicz  z  dobytym  pała-^^zemj 
rybierałi  się  (b>  kościoła.  W  tern  za  zbliżeniem  się,  komenda; 
laczno^^r!  prezentuj  broń  I  oczy  w  prawo!  Zdziwiony  spojrzałom 
lit  Frankowskiego:  u:śnueelinęł  się.  mówiąc  pół  głosem:  ,.wiląją 
kowe<|o  naczelnika" 

l^odszcdl   Zdanowicz,    zara  porto  wał ;   zdelonowanenm   nie- 
iząeemu  jak    mam   prjstąpó*  icbooia?  tniałeni  w  kieszeni  re- 
Btrriin  (irzed  chwilą  mi  danył^  Leon  szepnął:  |»r'ząjdźnvy  przed 
fontem^  ochłódłem.  Przedefilowały  wkcye  dość  składnie  czwór- 
kami,   w^zyslko    młodzież,    wesoła,    butna^    odziana  i  uzbrojona 
fCtźriie,  a  \vh4n  Ijez  l^rorn,  Jetinak   miny   dol)re,  z  nad/Jeją  zdo- 
bycia jr^i  na  wroi^iL     Zdanowicz  Iroclię   po   wojskowemu.     Cały 
>ddział  w  KażnniM-zu  około  7()łJ  ludzL   Składał  i^ię  z  młodzieży 
Lublina^  mieszezan  Mar  kusze  wa,  Kurowa.  Końsko  woHj  Wąwol- 
nicy, Bełżyc,  Opohi,  Ka/.mierza,  oticyalistuw  z  it^go  okrę^iK  po- 
itfjcluucy  z  I-*uław,  trochę  włościan,  kilku  aktorów  Irupy  Okoti- 
^kiptfo.  para  żydów,  kilku  żołnierzy  wziętych  do  niewoli,  klóri^y 
^^-^Uęti  w  szerf-'ga  (około  Hi)  nie  chciało,  więc  sierl/Jeli  pod  strażą 
^^^   kla5xtorze  Reformatów).  Był'  r  kapelan  obozowy. 

Skoriczyła   *«ię   przykra   dhi  mnie   grzeuznot^c;   tern  żywiej 

"^^-edsiawiła  mi  i?ię  n i ei^toso wnosić  włożonych   na  nmie  obowią- 

^<>w,  oil  których,  jakby  przeczneiem,  przez  półtora  roku  tak  wy- 

k^ale  wzbraniałem  się.     Grzflczno.4ć  tu,    lo   widome  piętno  no- 


wej^o  mego  położenia.  Była  lo  jakiiy  trzecia  pipczeć  d(*kretu  ik 
dwif*  w  rozkazach  r*a(Jlf*w?skipRo)  zamykająrego  mnją  przpńyio^ć. 
Rezy  gnący  c  z  urzędu  męża  za  urania  napj^aną  ofówkH^iUt 
odel>ralf*m  nd  Lpona  ;  w  Lublinie  iloręczyleiii  ją  iiacitdnikowi 
miastu,  dla  przesiania  do  Waiszawy. 


POLA  te    Z    OJCOWĄ 


Obrona  Glanowa. 


(Opovviadaiiie  według  podania  niie>(*QwegoJ  *) 

W  dusznym  skwarze  .^ierpojowego  popołudnia  po<u\val  !^ił 
zwolna  powMańezy  oddzaił  llabicha.  ttrogą  od  Wolbroniia  il^ 
Ojcowa,  W  oddziale  tynh  jako  prosty  saeregowjet%  poslępoM 
hi%  Ab^k^^ander  Krukowiecki.  Brudną  pamięć  odziedziczy^^  ml(af 
Kruknwipcki  po  ś?vvoim  ojcu.  Niesforny  jeneraJ',  zawistny  intry- 
gaoL  w  końcu  wyraźny  niemal  zdrajca,  nie  dla  pieniędzy  \mit 
ale  przez  słabość  ducha.  *lau  Krukowiecki  był  prze<i0iH>tKrr 
wzgardy  i  polepienia  u  całeji*>  narodu  ym  lo.  że  jako  wń&i  i  tiil 
czelnik  rządu  poddał  Warszawę  w  1831  roku  Moskalom  utedyj 
j?dy  na  rozkazy  jego  czekało  kilkadziei^ittl  iy^łicoy  pol^^kie^jo  ^oj- 
t^ka.  gofnwego  bie  J?ię  z  wrouicm  do  ostatka. 

Syn  jei^u  zmazywał  łiaiibę  ojca  w  powstańczych  ?^*ere^a 
Oddział  Habieha  zbliża!  się  włai^inie  do  (Jlanowa,   0y    prrtHlnm 
straż  ostrzegła  j£0.  że  z  la?:u  wychylapi  Mię  kolumny  Mo.^kali.  M 
lo  silny   oddział,    pod    dovvuflzt\vern    księcia    Szachow^skiejro,  li" ' 
czj|ey  blii^^ko  półtora  tysiąca  piec^hoty.   pięćset    kawaleryi  t  tlwi*' 
sotnie  kozaków. 


*)  iS^ie  mogąc  pomimo  ni?iłowań  odnaleźł?  aikojjo  z  boUati^f-^Wi 
obron eó w  Glanowa.  przyjmujemy  z  podził^kowaniem*  narle«^mi  f"  " 
opowiadunif,  opatie  na  tmdyinn:  teni  wit^ft^j  iż  ta  OJ^tatnia  w^ 
»i^  z  naszemi  oyobu^tmni  a  Wi^fHiit^zf^^nf.rni  wg|Kjini)!i'niami  o  t" 
hater3ki*3j  obronte.  Tym  i^posobt^m  czytelnicy  na^ssrj  Księgi  nt^'  ■  ■ 
pozbawioni  w  upomni  ema  o  jednem  z  najwiijci^ij  ^wuMliifiyt^li  fiy 
nriw  IBH'S  roku  —  Jako  dopt*hiiinne  dodamy,  ii  przy  it?j  Qh'>'^^^^- 
poleci  jłłdeu  z  ll-lu  obroiH^ów  CTlaiUJwa,  kt^ry  bi^nlin^  naprand  ran 
został  dobiły  juk   tia  ło^u  boJi*ś''i,  przez  jakł|i    zblukaruj   moski»'vv.^ 


kul^     Z  zal 


imzw 
Przypisek  Redakoyij. 


ka    teg(ł    bolialnra    przyponmier-  sobie  tu^ 


nvi 


fhibich    rozejrzał   sji*   ze    aminkiem    pn    swnieb  ^?*eregaeh. 
8;&ozi]ple  i  Ucho  uzbrojone.  ^  Twarz  ilowód^cy  zasępiła  .^ię 

łittilc  ciężką  Iroską  i  gJelmkini  namysłem. 
Nagle  odwrócił  się  do   nieruchomych,   zamarłych  w  ocze- 
%ni\i.  powstańczych  szeregów.      \ 

—  Bracia!  —  zawołał  donoj^nift,  —  Bracia!  Potrzebuję 
isięciu  ochotników;  Zosianą  oni  w  GJanowie  i  będą  oni  po- 
rzymywać  Mo.^kaH,  opierać  sU^  w  dziesii^^ciu  całej  ich  i^ile  du 
tniego  tchnienia*  Rej^zta  oddziału  uchodzić  musi  pod  ochronę 
w.  f 'milkł  nn  chwilę,  wodząc  byslremi  oczyma  po  twarzach 
Ochanych  w  jego  ^łowa  |J0\v,slańców.  Szeregi  zakołysiily  nic 
p,  jakby  przeleciał  po  nicti  niewidzialny  wicher  mroźnej 
irci  i  i?skam leniały  znowu  w  oczekiwaniu  i  ciszy. 

—  Kto  na  ochotnika? 

—  Ja!  —  nzwało  się  grzmotem  trzysta  pierf^i^  cały  oddział 
t  mę  naprzótl.  potrząsając  kara  hi  nami  i  kosami. 

Rozi -ikrzyły  nię  oczy  Habicłia,  „Niech  żyje  Polska  !*^  za- 
knąf  pełną  piersią  a  pa  szere*^ach  przeleciał,  tiłii^o  nie  mit- 
y,  jak  grom  mocny  okrzyk:  ,,Niech  żyje  Polska!** 

Z  ^zereuów  wy.^^mął  .^ic   Krukowiccki. 

—  Pozwtif  jni  pójść,  naczelniku  !  -  zwrócił  się,  prezentn- 
)roń,  do  Habicha, 

—  Dobrze!  Obejmie.sz  dow(>dzlwo  nad  całą  d/jcsiątką  — 
ził  ^''ię  tiahich. 

Wybrano  dziesięciu  najlepszych  strzelców,  szczupła  icarstka 

ala  jiię  hiesiem  w  str<rnt,^  G łanowa,   żegnana   okrzykami    |mj- 

ałycb  towarzyszów, 
Piętrowy  umrowany  dwór  glanowi^ki.  frontł^m  zwrócony  ua 
,   którą    rłueli    przeciągnąć    Moskale,    stał    zui>clnie    opu- 

Ony,  mieszkańcy  znać  uciekli  przi^ń  grozą  wojny. 
Był  |f>  dogtrdny  punkt  ołironny  dla  powsluńców. 
Zatarasowano  mocne,  żelazem  okute  drzwi,  powstańcy  usta- 
wię kolo  okien, 
Krukowieckij  słynny  w  całym  oddziale,  jako  najlepszy  ^Irze* 

kiLzal  dwom  szeregowcom  stanąć  zn  sobą  i  nabijać  wystrze- 

i  karabiny. 

,  Wśród   powslańc«*tw  zapanowało  rnilczeMic  \vvfejźonogn  ocze- 

Inia 
Oslruzni*'  i  zwolna   iH>czcli   wsuwać   się    przez   luamr^   ko- 
RozKlądali  się  podejrzliwie  dokoła,  ich  małł*  skośne  oczka 

'y  iiic^^pokojnie  po  wszystkich  zakątkach  podwórza. 


Dwóch  pow*stanetJw  lyodiiioslo  kuraliitiy  *Io  rariiienia^ 
kowieeki  vv?sl.rz\'TiłaJ  ich  skinieniem  ręki-  .^Szkinln  prot-hu  tml 
j>a.skiidzUvo"  —  szo[tiiąl  poganlliwie.  Kozacy  jny^s^kowaii  pł>( 
dwurzii,  potem  H^ybiegli  na  gośtiiniec.  Za  chwilę  daU^daly  i\ 
dala  ich  dseikic,  nieludzkie  wrzaski,  ^Spostrzegli  iiuszych**  —i 
myślili  :^ię  powsiaugy*  Raz  jeszcze  obejrzeli  hidow^mce  t 
biny,  scdala  >i|ychać  juź  było  głuchy  loskol,  zhiiżająeuj  m 
choly  i  jazdy  moskiewskiej. 

Pierwjłze  szerr^gi  pieclioly  weszJy  na  pod\v*)rze, 
miarowym  krokiem,  jak  na  rnu^slrze.  Pow^taiRy  potl 
biny,  ten  i  ów  przeżegnać  się  jszybko. 

—  Pal !  ^  zakomenderował  pólgłoBem  KrukowieckL 

Huknęły  strzały. 

Jak   piortiiiem   miony,  zwalił  ^ię  z  konia,  jarhiey  pr/iłłle 
oficer.  Kilku  żołnierzy  wypuściło  z  rąk  karabiny  i  z  jękiem 
na  ziemię,  przednie  nzeregi  skłębiły  się  na  chwilę,   pi>tem  t 
kiem  szalonej  trwogi  poczęły  rozsypywać  j^ię  po  pOłfwArrfi, 
czyć  się  na  napierających  z  tylu 

Napad  był  lak  niespodziany,  zt-  w  cH-lyni  oiu-ki<  u-Kitn  i 
dziale  zapanował  na  chwih^  zamęt;  ozwały  się  krzykJ  kiMtuM 
o  (i  cero  wie  poczęli  płazować  cofających  się  tolnierzy. 

rśniiech  IryumCu  rozświeilił  twarze  powi^tancuw.  ,U 
wam  bobu**,  szepnął  któryś.  Zajjrzmiała  drwjii  siduu.  Murśli 
cofnęJi  się  z  podwórza,  unosząe  rannych. 

Opamiętali  ?iię  jednak  rychło.    Poczęli  obthcni/n'  dwur 
koła,  obsypując  go  zdała  gradem  karabinowych  strzaiów.  Poj 
z  wrzaskiem  rzucili  się  do  szlunnu,   ziemia   zajęczała    pod 
źkicmi  Htopami  żołdaków.  Z  fłkicn  dworu  huknęły  strzały  — illj 
Hięciu  najldiższyeb  było  trupem.  Krukowiecki  cli  wylał  rax  pa  ( 
karalłin    z   rak   stojących    za    nim    |>owstańców.    nicpr5a^rwiiii| 
ciągiem  padały  z  jego  ręki  strzały,  a  ka^.dy  smierfełnyt 
najijHższych,  najbardziej  natarczywych,  wyilzierająry  z  lanśki^ 
skich  szeregów  nliceniw  i  starszyznę. 

Kilka  pierwszych  szeregów  biegnących  do  szturmu  Mosfc 
legło  (lokotem,  inni  zatrzymali  się  na  chwilę,  potem  puchli  ^ 
fać  się  i  uciekać. 

Szturm  powtórzył  się  jeszcze  raz,  dnigi  i  trzeci.     Ale 
dactwo  szło  już  do  boju  coraz  niechętni  ej,  coraz  ■ 
napełniały  icb  le  milczące  mury  dworu,  z  okien  k.-,,  u..  ., , 
biły  J^ię  lufy  karabinó^w^  patrzące  na  napastników  ciomnem  q| 
niechyluiej  śmierci. 


Po  łrzeciin  szłnrmi(»  nastapira  dliiua  cisza. 

Z  okien  dworu  widać  było,  że  większa  poJ'owa  oddziału 
piechoty  z  całą  kawaloryą  i  kozakami  poszła  w  po«,'on  za  Ha- 
bichern. 

.^Zawszeć  nasi  uszli  już  kawał  dro^.ń"  -r--  pocieszali  się  oblc-r 
żeni.  kontonci,  że  niedarmo  oddadzą  życie. 

Nagle  uwagę  ich  zwrcjcił  jakiś  dziwny  szum.  trzask,  potem 
huk  coraz  potężniejszy,  rozlegający  się  z  góry,  od  dachu. 

—  Podpalih'  nasi  —  wykrzyknął  któryś:  widmo  straszli- 
wych męczarni  konania  w  zaduchu  dymu.  wśród  żrących  pło- 
mieni, stanęło  przed  powstańcami. 

Moskale  zawyli  radośnie  i  zwartym  półkolem  zbliżać  się 
poczęli  do  dworu. 

Z  szeregów  ich  wystąpił  oficer,  powiewając  białą  chustką 
i  zawołał  donośnie,  podchodząc  tuż  pod  okna:  „Polacy!  wzy- 
wam was,  poddajcie  się.  Za  chwilę  zginiecie  w  płomieniach.  Nie' 
będę  mścił  się  na  was  za  tylu  zabitych  żołnierzy  moich.  Odda- 
cie mf  tylko  waszą  broń,  a  potem  car  naj  miłości  wszy  rozporzą- 
dzi waszym  losem.  Powtarzam,  za  chwilę  zginiecie  I" 

Pow.stańcy  milcząc  wysłuchali  tej  przemowy.  Krukowiecki 
wychylił  się  przez  okno. 

^Polak  umiera,  al(»  ni(*  poddaje  się  wrogowi  nigdy-  rzu- 
cił krótko  i  twardo. 

W  tejże  chwili  z  szeregów  moskiewskich  padł  strzał.  Kula 
odarła  Krukowieckiemu  kaszkiet.  ..Zdrajcy  !"  syknął  Krukowic^cki, 
podnosząc  karabin  do  ramitMiia.  iMoskiewski  żołnierz  zachwiał  się 
'  fUnął,  wypaszczając  z  rąk  karabin  z  dymiącą  jeszcze  po  zdra- 
^eckim  strzale  lufą. 

Huknęły  znowu  karabiny  gęstą  nieustającą  salwą,  żołdactwo 
'^^cierało  coraz  bliżej,  strzały  ])Owslańców.  choć  zawsz(^  śmier- 
*®Ine,  były  już  coraz  rzadsze. 

Brakło  im  naboi. 

Strzelał  już  tylko  Krukowiecki,  ilekroć  wiatr  odgaj-nął  kłęby 
^ynnu,  zasłaniające  Moskali. 

Jeden  z  powstańców  wyjął  książkę  do  nabożeństwa  i  począł 
^dnnawiać  litanię  za  konających. 

Słowa  modlitwy  rozległy  się  ponuro  przy  huku  karabinów, 
^śród  syku  i  trzasku  płonącego  dachu.  Cały  oddział  powtarzał 
8»Osem  uroczystym  i  spokojnym:  ..Zmiłuj  się  nad  nami!" 


PutiMn  /A*  w^zyslkitTh  roztiiorlloiiyeh  prerii  \iTi»tvii(j'^a  pAil, 
ki6n{  lud  wiojski  na  pogr/^elmch  ^jHOwa:  ♦.O  Jezu  luuj,  o,  J*'^ 
muj !  gdy  będr^*  w  i^ii^^źlcoi^ciach,  sarn  prz-y  mnie  .słój!" 

Krt  poji!t7j;*l)ie  wlusiiyiii  ^^piowaii  powstaiicy  -  ntmm 
iskry  pot*zęly  ju^  ?^ypać  :4ję  im  na  głowy. 

Karał  liny  moskiewskie  urnilkly.  Zdawała  Mt>.  źi?  Im  \ 
bowy  tijjifw  ifiac^arijwał  iiupaslnikuw,  żfMn>^' h ca  mącić Oi 
chwili  tycia  ginących,  te  pozwalają  im  umrzeć   spokojną,  i*Ki 
Htraszną  śmiercią  w  płomieniach  i  dymie. 

Krukuwieuki    równiet   przesta!  strzelać,    Hpiewai  /.  mnm 

—  Co  lo?  —  )&awołał  nafcie,  ii^ikby  ocknięty  x  letari 
M Moskale  uciekają!**  rjdsiecx !  zbawienie!** 

Powstaficy  pędem  zbiegli  na  dół. 

Podwórze  było  pUcile.  Wśród  mroku  zapadająct^gn  ^'\m^ 
caierniuły   tylko   trupy,    porzucone   tornislry,   kociołki,  cŁCrwi^ 
'odłilaski  płomieni  jiełzały  po  pobojowisku,  zapahily  iskry  w  i 
j<icźiiych   guzikach    namdurów,    przei,^tądały  ,sie  w  karabitiowrcj 
lufach.  W  cis^y  wieczornej  słychać  było  tylko  we^tchmenia  I 
nających,  Imk  t^łomieni,  trzask  walącego  się  wiązania  daiłiL] 

Nie  widać  napastników,  ale  (eź  i  odsieczy  ani  siadu. 

A  ra  we>;la  stodoły  wysunął  się  astrożnie  jakimi  eifiiiii 
iył  .się  zwolna  ku  powstańcom. 

—  Kio  tam?  -    zapytał  Krukowiecki. 

—  To  i%  Grzymała,  karbowy  —  ozwal  Aą  gło.s  nmn 
Z  pomroki  wychyliła  się  płowa  czupryna  chłopa,  udWi 

ognia  zapaliły  w  jego   szarych   oczach   płomyki   ch>irej  rado 

—  Nie  wiedc,  illaczego  uciekli  Moskale?  —  zagadnął  \ 
kowteckt. 

—  A  ze  j^lrachu        odrzekł  Or/ymahi, 

—  Dobrze,  ale  pt7.ed  kim?  tkl/iei  iM>w.'>tańcy? 

Nie   hylo   lu   nijakteh   pnuslai^c4w  —   uśmiechnął 
Grzeta    -  ja  lak  ino  iHiotWem  rttsków    Patrzę,  to  le  juchy 
iłziły  .się  na  panów,  a  lu  dwór  a%t\  w  ogniu,  myślę  ja  ^obwj 
|H>ezelu4^^  ^'^k  l^<7V  ^^^  ^lar^tego  i  gadam:  ^Jaśnie  wit^imota 
pajiie  nz^^nenile,  tum  t^l  la^u  okrutna  -       "  di" 

So  a  gdiit^ź    rił!:uv*^  ttrT'  a    raz;?H 

U]\|ąc  "iic  tlokołiik 

—  A  od   lasu    ryttłtyi^    wicl^   >ila    w  »i»   —   koniY.ył 
msil^  —  tylko  U*  m%^  t^iwsiaiiców.  jeno  owk*c  i  ł'"*>'   -  * ' 
riawa  i-i  laka  była  utata.  jakby  z  tysiąc  ułanów  . 


Powiitaiicy  huknęli  .^miecheni,  fix  sip  eeho  im  podwórzu 
roxl<Kr|o, 

Zapomnieli  już,  Ż4*  ifrzeil  uhwflą  clY.'^ponowali  się  nu  sniinrć, 
kiaJi  >ię  (lluRo  i  ^^tmiocznif*  7,  konco|jtu  chytrpgo  chJopa  i  7.  iuhó- 
li^liwoi^ci  MojskalL 

—  Ali?  lego  ifli  [łatiowii?  nakruszylj — dziwił  się  Grzymała, 
&h chodząc  iirłhojowi^ko. 

l^rzeliczono  Irupy;  liy^>  ich  sześ<5dziesiąt  i  kilka,  polowa 
Wi^ko  legia  przed  ukiiem,  z  kłure^ii  ^trzehiJ  Krukowiecki, 

:?yii  zdi^ajey,  zapłaci!  duhrze  za  hańbę  svre^o  ojca* 


Ki  letiłi  strzelec  LMii.i*'ie\vicza. 

Będąc  studentem  H  kłusy  gininazyum  Św.  Anny  w  Krako- 
wi t*,  i  widząc,  źe  wszv:^tko  idzie  walczyć  za  OJczyznf^,  uciekłem 
i  .ia  z  doniu,  mająi'  lal  M>  i  podążyłem  do  obozu  Lan;4i*^wicza, 
kt<5nr  się  koncenlrowal  w  Goszczy.  Wstąpiłem  da  4  kompanii 
^li*zeleów  przy  aryer^ardzie:  w  Irzecint  dniu  ljylłvm  wymiany 
\  konipanją  na  czaiy.  ^jdyż  mijila  nadejść  z  Krakowa  nowa 
►rob  j  amunicya,  stojąc  na  widecie  przy  drodze,  ^dzie  przecho- 
^^\\\  do  obozu  marki  elan  ki  z  żywii  ością  j  poznałem  jedną  z  Kra- 
j^J^owa,  dałem  jej  nwuj  mciJalik  z  iMalką  Boską  CzęHtoctiowską, 
►y  oddala  1^0  w  Krakowie  rodzicom  i  oznajmiła  im,  ie  jestem 
[W  obozie  .Langiewicza;  stojąc  na  drugi  dzień  na  widecie  wiem 
iMiniem  miej-^eu,  jedzie  fura,  ze  zdziwieniem  widzę  moją  matkę 
I'  <Jwie  siostry  jadące  do  ol)Ozu»  zatrzymałem  je  i  uściskałem. 
*laika  kazała  mi  uklęknąć,  wyjęła  flaszkę  wody  święconej  po- 
^ropila,  mówiąc:  ^rdz  synu  walcz  możnie  za  Wolność,  Ojczyznę 
^  M*iarę  świętą  i  toż  samo  uczyniły  siohŁit,  lecz  musiały  zara^ 
^•^ieehać,  bu  padł  slrzał,  jako  hasło,  że  bron  już  nadchodzi, 
|iuł  ^'odisiny  nadjechało  sześć  fur  naładowanych  bronią  i  amu- 
^'^yą,  ruszyliśmy  zaraz  do  obozu,  prowadząc  konwój,  l>yły  tam 
^^1-aćce  bel*^ijskie  /.  szerokimi  bagnetami,  zaraz  jo  Żuawi  roze- 
J**^ilh  ciesząc  się,  że  będzie  czem  Moskali  haratać,  na  drugi 
F^łfih  zaraz  cały  obóz  bezący  otKKJ  wiary,  konne)  i  pieszej  do- 
J*^c*  uzbrojonej,  ruszył  przez  Słomniki,  romiędzy  Miechowem 
"5Łlomnikami,  ^nowuśmy  obozowali,  rano  cały  oddział  wyruszył 


na  r(Hvninc,  ni^Uiwili^my  ńi*  w  ('?Avorobok,  w  ^rudkLi  ti4uwi(łmi 
ołtarz  polny  z  wizerunkiem  Alalki  Boskiej   CzęsloihowfkJ*^)  ^a.- 
pncyn  ini;^^  msze,    [Kiłi^m    mowę  i  Lnnijrpwirzii  (»*?lfł«^ih 
rem.  i^ocY.^in  wszysey  składali  przysięgę  w\  wiernohć  < '^ 
cseeniu  prawdziwie  zawsze  jesłem  wiemy.  Ledwie  UKzltómy  W 
wiorst,  już  rozciągamy  larieneh  Iłojowy.  [lokaziila  ho  mim  ki 
Euniuw,    lecz  widząc   taki  oddział,    [m  kilka-f^l   slrzalach,  p^M' 
neli   się   ku   Mlechowu^   zostawiając   4-   trupy.   Jeden   z  aa^; 
padł.  pochowany  został  w  lenie,  saperzy  n>u  zrobili  kncyi,  a 
żegnając  go  pocałunkiem  krzyża,  ruszyiij^my  dalej  w  drojrę,  f< 
myjąc  się    w  czwórki.    I    tak    ciągłym    marszem   slanrlUmy  [>*i^ 
Chrobrzem,  przy  pałacu  Wielopolskiego,  gdzianiny  obozowali 
drugi  i\zum  trochę  pałac  .splądrowaliśmy,   ja   !^am  ^     '       ^ 
^^priMiowałem    wieprzowiny    z    prosiaka,    którego    k 
i  rOKehrab^    Po  wypoczynku    ruKzyUśmy   pu   południu   dai<*ji  ni 
ślicznej    równinie    przeszliśmy    przez    most,   o  ile  pr/ 
s?obic  była  to  rzeka  N  i  d  a,  za  numi  saperzy  zaraz  nu 
lili^   kazano    nam   się  wyciągać   do  linii  bojowej,    patrzymy  '< 
burego  pokazuje  się  im  lewem  i?krzydlc,  a  że  pole  było 
nie  można   było   szyneli   mojskiewskich   rozpozna<?   i   mi 
nas    bić  gnmatami.    po  chwili    dały  się  słyszeć    strzały 
nowe.    pokładliśmy    sie  na  ziemi  i  -<?trzebili   na  odwet,   bi!''  ^i^* 
malriie  leciały  ponad  głowami,  karabinowe  świstały  kf^    '^     " 
my    mieliśmy   dobrą   pózycyę:     Mo.-^kale  zaczęli   iiic  c 
żeśmy   icb  juź  zdziesiątkowali,    a  po  drugie,  już  było  pod  Włi 
ezór    >ly  mieliśmy   wlencza*^   2(1  rannych    i  5  trupów;  ranfl 
umieściliśmy    na    folwarku,   a  niebo^zc^ykitw  oddano   nn  cnti 
tarz  i  znowu  dalej    idąc  całą  noc   zmęczeni  (^uieg  za\?zął  pf*^ 
Llywttc)  dotariłśmy  do  lasów,    pokładlisirfr  się,    lecz    b' ' 
itapatouo  ogieu,   bo  sągi    były  w  h*sie^   niektórzy   mi*  ^ 

mięsko  surowe  z  Chrobrza,  nadzinti  na  patyki  i  piekli  na  ojrnm   i 
Lecz  niedługo  byln  tego  spoczynku,  arnialnie  strzały  ; 
dndniały    po    lesie,   rozsypaliśmy   się   w  tjTalierkę    ka^  - 

obrał  grubą  soanę,  t  po  za  któn»j   mógłby  dobrze  walie,  a  i*'"  ^ 
był  zakryły,   terz  trudno   było  wytrzymać  pod  tym  gi 
musieliśmy   stanowisku   zmienić:  obie   fitrony  walczyli 
a^.  tu  pokazuje   się   brak   nmunicyi.   ja  sam   tutałem    : 
ładunków,   wyszły,   ładownica   moja   próżn  un   się  i 

Załuskiego,  masz  co  w  ładownicy ♦    daw:ij    —   wy  ^     * 
nogą.  nogu  nn  cze^'oś  i^cierpła,  kolega  Zała^iki  pou 
przez    cholewę   idzie,    patrzę  się  dziura   w  cholewie  m  P*^ 


^nr 


uilka  t>rzr'sxlR  rui  [tr/Au  mu^im}  iyilku\vt\  nit*  riMnis^njąc 
b7:  Załuski  pnwiiuUi  dawaj  ^mUk  z  myl.  ja  zwiążę,  ho  dc 
Sdxie»  imliyla  ^i*^;  i  jiada.  tlonta/  knlkr;  w  same  \ivho, 
iirtmą  wy>^zla. 
4'  konipuriii  riialo  rias  /^o^talo.  Maj^kalnm  leż  widat} 
fifcyi  Iłrakłłł,  zae^yiuiją  WD^r  .Jiurnr^  na  ba^jnf^ly:  loez 
ni  byli  tlobrzt^  przetr/rpanl.  Iło  ich  wys/io  ledwit*  dwujinsUi, 
pnaby  ich  było  wziąsc*.  i  dal**]  hurra.  Nam  się  nawinęli 
lyniery*  też  rozlulki  i  ranni,  Hlt*siny  wrnga  i  tak  pokonali : 
3o<^t-aleiti  jeszezo  dwa  pchniętna  w  prawn  udo  i  do  raszty 
ibimn:  puściłem  ^ię  więe  dalej  w  las  z  resztkami  roz- 
fów,  i  lak  od  drugiej  po  południu  do  cxwarti>j  slalii^my 
>j?rt*nuiym  o^uin.  Mi*;^n  koles;:i;,  Załuskiego,  opijj^ciłem  zo  łzami 

Beh^  Byłu  lo  18.  maj-ca  \HiV4  r. 
lak  ranni  i  zdrowi,  a  hyln  nas  Ź2^  puściliśmy  się  na 
wauić  olłozu;  eicnuu>  się  zrobiło,  śnie^  zaczął  padae, 
gziliśmy  lak  całii  noc.  ja  dłi^lałeiii  gori|cxki,  oslabi'pjn,  ko- 
^y  mię  wzięli  pod  ręci!,  nie  chcąc  ssosławic  na  panlwę 
ikah^  Tak  idąc,  słyszymy  pi  ar*  i  e  koj^utow.  chwała  Bogu, 
|i^ię  kończy,  l^ędzie  dwór  albo  wieś.  Kolt^dzy  zdrcjwi  mó- 
L  który  ranny  nni^i  zostać,  dzień  mą  robi,  lada  chwila 
jUtaiuy  się  z  Moskalami^  to  was  porąbią:  dostaliśmy  się 
jwsi,  ja  dowdcklem  się  do  dworu,  pukam  wo  drzwi,  >!ły- 
[głos  kobiecy  —  kto  tamV  —  ranny,  [noszę  otworzyć.  Hylo 
poj  nie  powiedziano  nu\  że  tam  są  schodki*  upadłem  na 
m  nogę.  nie  mo^^leni  więcej  ptjstąpić.  zaprowadzono  nmie 
prikoju.  Paiislwa  nie  hyło.  pozałiierali  co  lepsze  i  wyjeehaU. 
lała  lylko  pokojowa,  położyła  mi  materac  na  ziemi  i  tak 
Iłetn  bez  duszy.  Kapitan  kozacki  ntię  obudził,  przypalj-zył  mi 
^  zawołał  jeszcze  dwrk-łi  olict^rów.  i  pyta  nmie  |io  jiolsku; 
^  jej^tem,  z  Krakowa,  taki  młody,  ładny  chłopak!  i  woła  na 
hCt  pro.si^ę  go  zaraz  stąrl  wziąśc,  bo  kozacy  za  nami  jadą. 
fo  tu  porąbią,  schować  ^u  indzie  do  stodoły:  a  jak  pójdą  po 
|o?  panna  zawołała,  KinJiarka  i  dziewki  zaniosły  mię  do 
loły,  alty  biorąc  siano  kozai^y  mnie  nie  znaleźli,  wybi-ały 
o,  położyły  mnie  twarzą  do  szpary  w  ścianie,  żeljyni  się  nie 
l*ił,  i  przywaliły  mnie  sianem.  Rzeczywiście  w  pfU  godziny 
fcę  trąbkę  kozacką  i  ogrfHiiny  tętent  stanęli  na  popas.  Ka- 
li i  tdicerowic  piH  ber  halę  we  dworze,  a  kozunie  popa- 
konie,  przyszli  po  siano,  ja  odmawiałem  „Pod  Twoją 
bnę**,    a  kozunie    [lu    mrue  ileidali:    ab^n    był  dośe   głęboko. 


II i (^  Jobriili  si<^*  tlo  wnle:  wyleżulcm  lak  z  goilzinii  duln*ąr*Jy-7J- 
tern  znowu  Irąbkę  rlo  wynmrs^Au  \m  chwili  przyszła  ta  *aim 
spłakana  pcirum  ibo  njyśhilu,  że  nii*;  ?:nfi!*'źli),  vr7Jt;lo  mię  imjM?- 
wrót  da  pokoju,  dopiero  mię  posiliła  nilekitrni  gon|C'Cm.  Tm^- 
brała,  rany  obmyła,  obanda?.owała,  usnąłetn  w  gorączce, 

W  PinescowJe  był  ś^ss^pitaL  kazała  wlec  zapntądz  i  Ofłwira:(a 
mię  do  niego  saiim  w  uoey.  W  ss^pitala  juź  było  12  krtiejjł^w 
rannych  i  6  iMosskali  przez  koi^yinerów  poharatanych.  npiUrywaJ 
nat>  Dr,  rfHwroi^ski  i  siostry  Fdicyanki  z  Cbrolirza.  Hany  ?iii?nam 
goiły  ido^^c  (irędkiK  /e  niną  było  zle.  Uo  żyły  w^izyslkii^  Ms 
praserwaae  i  tętna;  musiano  wycinać  ciało  po.^ssarpajieT  ^*T^ 
chwytać  i  zszywać  jctl\valacin.  jednak  w  Uz\  mie?^iące  jui  eho* 
d?Jł(?ni.  Vhiii  mi^v  do  rodzicrjw,  do  Krakowa,  żiin  ranny,  ierni 
,już  h*piej  i  ^e  jeslenj  w  Fincscowie  w  ^sępilalu.  Ojciec  prKyjeiJift 
po  mnie*  lecz  na  nieszci^ęście  w  ten  sani  dzień  przyjeźJ^a 
*/  Kielc  konipanja  wojaka  z  relczerami,  iiby  !^xpil;^l  /ata-ac.  ?rzt 
kajtilcin  hizkii  ż^iłdak  z  karabifiein  i  bti^nietenh  nic  wohał  ^i^ 
raszye,  ojciee  zmarlwiony,  co  tu  robić?  Dr.  fiawroński  mp^ 
kaja,  pi-zynosi  stołek,  żeby  soliie  żołdak  usiadł,  polem  fla^^^kc 
^,choryłki",  żołdak  popił  ^charaszo"  i  nsnął  a  Kelicyartki  i  Vt 
Ga^Toński  łap  za  prześcieradło,  wiążą  innie  wpół  i  pr;^ex  okoo 
śpu^szezają  na  dół*  Dr*  Gawroński  wziął  fnnie  do  domu,  ?^uii 
knął  w  piwaiey,  a  Moskale  się  rozbijali  po  Piiiezowie,  ^/||^■^- 
jąe  arnie*  Dopiero  jak  wymaszerowali  z  TaiaMa  z  kolegami.  kW- 
rzy  ueiee  nie  mogli,  myślmy  także  w^Tu.-izyli,  (łjciec  bał  nie  j<*- 
chać  (łrzez  miiL^to  ze  mną.  wyjechaliśmy  więc  lyłann  z  mm^ta. 
Na  Mrlzie  woda  była  wielka,  co  tu  robić,  ojciec  mówi  w  imiC 
lioże  jeilź,  furman  rusza,  ale  bryfrzkę  woda  podnosi,  njcitt 
znowu:  ,.Matko  Najświętsza  ratuj  na^sl  ^Paji  B^łg  dopomuj:ł|  t^MĄ 
.szczęśliwie  dojechali  i  przebyli  całą  droi?ę,  a  żaden  Moskal  iift 
nie  spcjtkał,  bo  ja  byłem  jeszcze  w  laundurze  |)0wstink2y 
w  koaiederatce  i  w  bm-ce.  Przyjechaliśmy  do  Krakowił  ytc^ 
śliwie. 


NALąCZ    PBZETOCKI 

Walki  pod  Wilkoszewskim  i  Padlewskim, 

^i^temlłUt-j^kiąi,  kiedy  [irzed  20  slytr/jiia  1H(>8  r.,  zjawił  się  u  ims 
i^nt  z  War^^zawy  i  ro/.dal  rozka/^y  pUmienne,  s^tarazym  z  niisyą 
►ecyalnąj  a  ja  ralothszy  z  intiymr  udałem  s^ię  do  Małkini  Btacyi 
Ł alejowej  nad  Bu;^ietHi  gdzie  zastałem  ju^  zbrój nf*  kolko;  ^tamląfl 
uiloją  opiinuwana  iJ*>jecłi;iłenj  do  (Izyżewa,  a  wreszcie  do  Lap, 
^o<l  Hialyin  stokiem,  tam  z  oddziałem  Cichorskiego  (Zameczka) 
tołirało  się  z  i;ón}  M)(M\  llid/j.  1'aiiize  [irzydzmlnno  roię  do  ^ od- 
lali alii  eeliiych  slrzelł^nW  pod  dowództwem  Wilko^zewskiego 
ŁViriaiia)  w  liczbie  3ri,  z  którymi  kręcąc  się  po  okoficy  Kurpiów^ 
^rcjri  zdobywaliśmy,  jakeśmy  mo;^li,  Wtedy  lo  odtryłem  pierwszy 
Shrze^^l  krwawT  po*!  Zarębami,  w  pobbzu  Zambrtjwa,  g&ile  po- 
ił tno  otoczenia  nas  przez  8(ł(>  nieprzyjaciela*  zdołaliśmy  się 
rnalą  strati|  przebić:  a  chłop  przebrany  za  kozaka,  który  na 
la^  wrogów  naprowadził,  pierwszy  |)nle|ł|.  Wif kosze wskiego 
tVj4iZ  mosiężny  ocalił,  w  klóry  kula  tiderzywszy,  spłaszczyła  mę, 
prócz  potłuczenia  klatki  piersiowej  i  roztlarcia  ezamary,  nie 
Pt^rządzila  innej  szkody.  Potem  mieliśmy  w  lasjieb  pod  wsią 
*vyjAyc./.ą  potyczkę,  a  tak  nas  się  wówczas  obaw  inno,  że  iMoskale 
łowylewawszy  z  kotłów  kapustę  na  ziemię.  p<i  krótkiein  naw 
>sti*zeliwariiti,  uciekli. 

Po  przegranej  pod  Siemiatyczami,    najn-zód  Grzymała  siar- 
fą  ft  póznit^j  Cichorski  sam  przyprowadził  do  nas  znaczną  liczbę 
fudzl  bo  z  górą  :?<MXt;  nasląprłu  orj^ariizacya.  a  ja  jako    podoli- 
*or  ^ekcyi  Iz  janczarkami   18  ludzi),  /.nów  dostałem  się  pod  do- 
^tSdztwo     Wilkoszew^ikiego,    jako     naczelnika     I-j^o     batalionu 

Pod  t)i"Hżdżewem,  przy  na[(atlzie  na  nas  przez  kozaków  — - 
Kdy  kule  odbijając  się  od  budynków  dworskich,   sprawiły    prze- 
Ich  pomiędzy  świeżo  zwerliowanymi^    uciekając  poczynili  za- 
*CHzanie,    kb^re   dopiero    za    rzeką   zdołano  do  porządku  przy- 
t'*t>\v:irlzie 

Pod  Koli  nem  objął  nad  nami  komendę  Padlewski  Zygmunt. 

^nipwaź  było  dużo  ludzi,  a  broni  palnej  za  mało,  gdyż  na  na?*z 

^^^iał,  z  górą  2000  łudzi,  strzelców  z  różną  broaią   2(X),    kon- 

l^Y  często  zamiast  szabli  to  z  balem  około  150,  kosynierów  BOO, 

calierów  coś  300,  a  reszta  kandydaci  na  drągalierów,    furgo- 


nów  kilkad7i(*siąj.  Przeprawiliśmy  się  przez  Xarf>w»  aby  ^itnm- 
dzoiią  brou  z  nail  pruskiej  granicy  odebrać,  iecz  oó\ą\i  ó^k 
iia.^  łropionn  i  scjKi^no  z  wielu  stron,  a  Pad lewski  wywijał  ^ę 
róziiemi  d rójkami ^  la,^ami  w  bagniHlej  okolicy;  wreezeio  stoc* 
liśmy  u  kresu j  lecz  nam  oBwiadc?.oriD,  że  Prusacy  broń  f^konii-j 
skowali.  a  otrzyinaiie  100  rsztuk  sztucerów  belgij-^kieh,  liy^^^poza- 
bijane  kulauii.  a  jak  i<ię  to  do^wiatlczylo  w  potyc/ee  pM  Wm- 
blowem,  pozostały  bez  użytku. 

Szliśmy  tedy  dalej  na  Kurpie,   pod  Chonelanii  u^iu^^yllitmy 
oddział  .^objeszczyków^  (pirat  graiiiczna)  w  liczbie  IML  a  ttiemf^- 
gąc    nam    J^ię    wymknąć,    przeszli    sobie   przez  granicę  do  Bru*<[ 
w  miejsce  ich  wysunął  się  i  rozwinął  ku  aam  frontem  ^zwudron 
pruskich  hussarów  st  tru|*ienrii    jałówkami,    do    kbjrych    pod  Uą 
śmiercij    zabronił    Wilkoszewski    ??lrzelać,    salutowaliśmy   ^oliłe 
t  daleka,  (a  zbiegli  Moskale  za  parę  dni  SEiimi'  nas  z  innynii  bi 
pod  Myi^zyńcern).     Dalej    przechodzątr    prze^    Dąbrowę.  /Japaa 
dwóch  „objeszczyków*.  W  Myszyńcu  fnieli^my  bitwę  z  rana^aiil 
5  godzin;  z  I-go  batalionu  zginęło  i>3,  z  mojej  sekcvi  z  \Hi^^ 
stało  nas  trzech:  Moskali  [lodobno  padło  173^  między  lynt^*^?''?*^^ 
oficerów;  ui  z  nas^sej  strony    Wilkuszewski  i  wielu  nąjd^^iebiut 
szych    strzelców   zgitięło);  hilii^my  się   pod   tym    samym  waJmt 
gdzie  (ak  Szwedów,  za  Karola  XII,,  Kurpie   poturbowali,  że 
Karol  chciał  dla  nas  dobrego    króla    Slanislawa   Lpj?z<*zyitt«kie 
pozostawić,   o\6t  za   zle  zrozumiany  wówczas  interes,   iiiun  M 
w  lem  miejscu  nieposzczęściło.  Padlewskiemu  kula  szlaiiJar?^ 
mała.  a  kosynierzy   nie    ruszyli  się  do  ataku  —  stąd  prze^^mrm 

Pużnioj  przeznaczono  mię  do  rezerwy,  niby  in  w  sIo^hjii^ 
oficera,  gdyż  nowo  wstępująłyeh  wciągałem  do  rejestru.  mialfiS 
formować  sekcye,  nie  dla  braku  broni  palnej,  kos  a  nawH  i^ 
go  w  do  kos,  niijczęscicj  przeznaczałem  do  konifianii  kaudyłWirt 
na  drąi^alnHów,  wiehi  w  dzień  przybywało,  ale  i  niemafo  sfrti'ff^ 
nocami  ULirkalo;  a  gdy  nie  mogłem  staspokoie  patrzeli  i  1^7" 
gów  zgłaszających  się,  gdyt  prawie  wszyMkiego  niedostawflf^ł* 
przeninsłem  się  z  rezerwy  w  szeregi  moich  kolegów  i  /jiajannch 
jako  szeregT>wiec,  dopóki  n»s  pod  Szreńskiem  i  Radzanowem  fi^*" 
rozbitu*        tak  więc  zakońezyłeni  kanłj*anję  pod  Padlewskiw 

Nif*  wuiuję  nikogo,  bo  taki  był  rkich  rzasu.  ale  gdyby  ^^^ 
syslomatycznie  poczynioae  przygotowania  przed  powstaaiHfl.  '"; 
w*  Płockiem  cały  korpus  stanąłby  pod  bronią;  a  gdy  przjfciwn 
się  stało,  pochłonęło  to  wiele  ofiar. 


fakn    niliidzienioe    I9'[n  lotni,   nie    zajniowHlrrn  wybitnego 
'"^i^^inowislca,  lecz  jako  źntniGrz,  spełniłem  mrjj  ohowiązek, 

^m  Horsssczów,  12  slycFJiia  190B  r. 

U  CJSTAW    REUTT   jf). 

Do  legionów. 

{Z  Dotat^ik  todziimych}. 

W  roku  J8t)0  Aiiloniewiez  (późniejszy  nłDskalofil)  i  Mornw- 
:i  llutlowiee,   który  później   przyjął   prawo^fuwiej  żeby  zhliżjó 
'  do  huhw  —    pr^yjeeliłili  do  Mo-^kwy  I  pr//ywieźli  wiadomość, 
Mterosłiiwski    w   porozumieniu  z  Garibaldinł    ziimierza  ulwo- 
Ł-yd  legiony  pol?ikie.  Mnie  Mtwiej  udało  się  dostać  pieniądze  niz 
ifiyrn,  zmieniłem  je  na  srebro,  sprawiłem  snobie  skórzany  łrzoB 
M.e   trzech   i   Ambnł^ewiezeiii    i    Hoslkowskim  postanowi  I  iśmy 
wyjechać  do  Włoeh.  Należiiłein  wtedy  do  sprzysięźenia  „Zakonu 
"fłc>l>kiego*\  lajemnego  stowarzyszenia   w    Moskwie,    trzeba   było 
«l«>^Ui(':  uwobnente.  Ścisła  Uyemnica  iłbowif^zywała  członków  tego 

K^^^Tirzysięźenia,  cet  był  palryolyczny;  każdy  znał  tyfko  .swego  dzie- 
ęlnika.  Werbowanie  odbywało  się  w  ten  spośiób,  to  kiile*Taie- 
ori  przychodził  często  i  mówił  zawrze  o  sprawach  narodowych 
.1    l>owolr  werbował.  Ikisło  liyfo  lakier  jeden  z  członków  w  ogól- 
lej  rozmowie  umieścił  słowo  „zakon"  ^  drugi  w  dalszym  ciągu 
izmowy  słowo  ^^polski^^  ^  znowu  pierwszy  wj^mówił  t4>oświę- 
ietiie*'.  a  drugi  w  len  sam  sposób  ^.zupełne''  —  |io  lem  si«^^  po- 
^lawali;  Co  zrobiło  to  stowarzyszenie     -  nie  wiem,   bo  należą- 
Mni  łylko  kilka  miesięcy.    WoziH  mnie  do  przysięgi  do  jednego 
^ł^laka.  inżyniera^  mieszkającego  w  Moskwie, 

Fo  uwolnieniu  z  „Zakonu  polskiego^,  bez  żadnych  Irudno- 

dostałeni   j^aszport    na    własne   nazwisko  do  Kkalerynbnrga. 

^ai<ly  z  nas  miał  przy  sobie  kilka  rubli.  Zima  była  wtedy  i  silno 

>zy*    Zamiast  jechać  pocztą,  kupiliśmy  sobie  budę  i  pojocha- 

^»ny  przez  Tulę.  Nieźyn,  liaturyn  do  Kijowa.   W  Tulę  kupiłem 

'fiolet  i  ładownicę.     W  Kijowie  mieliśmy  adres   do   studentów 

**wersytetu  i  tu  poznałem  się  z  Iłobrowol&kim  doktorem,  Ate- 

idrowtezem  i  Henszlem,  (Antoniewicza  i  Morawskiego  pozna- 

f*ti^  zdaje  ?*ię,  u  doktora  Wernickiego  w  Moskwie),  W  Moskwie 


bylii  Iłanfzo  wii^it  a  mulo  ru  w  do  wyjazdu,    uli'  ińv  cht^Jje  jttlia<^ 
rrn    niepewno,   wysiali   Jednego   do    Paryża  nii  zwiady  i  łni  tto* 
nió^L   że   niys^l   utworzenia    legionów   zanił*eharia.     Wyjc^ttojąr 
z  Mo^kw7  napi'^a^em  do  ojca,  teljy  długi  ttiojp  popłaci/*  1*0  wy-'] 
jeżdtum  zn  granicę. 

Z  Kijowa  wysiano  nas  z  listem  do  Padlew^kie^o  lojcaZy- 
ginunta.  oltaj  byli  poifru  Foz.strzelani)  na  wieś.  Najęli.4my  furę, 
było  to  okoln  6  klin.  od  Kijowa.  Bostkowski  i^Tócil*  Ito  mówili 
w  Kijowie,  że  wiadomość  o  legionach  nie  jest  pewnu.  (Wy|W- 
jecliali&Hiy  do  Padlewskiei^o,  intraleni  wiedy  lat  19 1  on  mvM  ja- 
kiegoś gościa,  przed  którym  chciał  na^  ukryć,  dał  nam  nl^ri'  na- 
zwiska i  przedstawił  jako  ofieyalislów  z  sąsiedztwa.  Na  dniti 
dzień  raiio  mówi  nam  Padlewski :  „mój  syn  ZyLjmunł  leży  vhm. 
a  choć  on  oficer  moa^kiewskij  chcę,  żebyście  ."^ię  poznali".  Bfl^s- 
mawialiśmy  z  nimi,  nip  ukrywając  wcale  naszych  zamiarów.  Pa- 
dlewski  pokazyw^ał  nam  siodło  Sobieskiego.  Potem  posłiil  m^ 
z  kartką  do  sąsiada  pod  Machnówkę,  koło  Berdyczowa. 

Pocztą  obywatelską,  która  się  wtedy  zaczynała  organiJOWRo 
przeszedłszy  może  przez  sześć  rąk,  dopalaliśmy  się  do  He^^t^^^JiT 
do  jakiegoś  Broniko\vskiet^o.  Je^o.nie  było  w^  domu,  a  kiiOT 
jego  Dzikowski  kazał  nam  na  powról  jego  ezekaCj  bo  najo  nic 
nie  wiedział.  Gdy  ten  przyj(*cbał,  zawiózł  nas  do  Kamieika Po- 
dolskiego, do  znajomego  fiakra,  ki óry  riazyw^ał  się  Slrzemic.si  M 
porządnym  człowiekiem  i  patryotą.  Ten  obiecał  ułatwić  i*^f" 
przeprawę  przez  K^^aiiitię^  Zebrało  się  nas  jnż  G-  Cybulski  r«  '^ 
jechał  z  Moskwy  lą  samą  drogą  co  i  my  i  kilku  z  Pu'i^"  ■ 
Strzemię  w  i  konie  zawiózł  nan  do  przemytników  i  umówił  ^»C 
z  nimi  eo  do  przeprawy.  Wyjechaliśmy  rano,  a  przeprawiać  J^iC 
przez  zamarznięty  Prut,  mieliśniy  dopiero  w^ieczorem. 

Wieczorem  Strzemię  zaw^iózł   nas   dó   przemylniktVw,  uni«>' 
wilij^my  się  z  nimi  po  *ó  rb*  od  sztuki,  zaręczono  mun,  :Łe  m  ' 
im  wierzyć.  Nad  Prułem  siedzieliśmy  jes^^eze  z  godzi rn^'  w  kij- 
kach, w  śniegu.  W  dro<ize  doslałcm  kaszlu,  teraz  kazali  mi  ^^*   ^ 
szlar3  do  .^niegu,  żeby  nie  było  słychać.  Po  ciemku,  po  głebokifw 
śniegu,    dostaliśmy   się    na   lód   Pr  ulu  i  stamlipl  do  jakiejś  n\i^^' 
dawskiej  karczmy,  zmęczeni  i  głodni.  Mołilawiaoie  rozur^li^^I^  1'^ 
moskiew^skUi   obiecali    na«^  zawieść  do   najbli>.szego   mia-^tac:: 
ale  kazali  mhw  za  to  dużo  zapłacić.    Nad  nineni  w  ^-i  simkaf*^, 
po  dwóch  wieźli  nas  Prutem  nad  samą  granicą.  Widzieli^aiy 
przeciwnym  brzegu  chodzących  moskiewskich  ^objeszczyków",  *'' 
Mołdawianie  zaklinali  się,  ±e  nie  zdradzą.     Nagle  sanie  skrijci 


w    bnk,   ukazało   >ic    kilk1lllil^t^    ^o^iiit^izY    jułifJjiwKkii-lK 
wsieli  na^  i  poprowatlyJli  do  ciupy, 

7M\v\9Hi    nns   do    mifistpcs^.ka    horohoj  i  w^^adzili    do    kozy. 
^pJBalj  nowy  protok**!  pr/.ed  jakimi  wyźj^sjym  urzędriikiom. 

Jaki^  aplekarsę  PnUik  przy^^Jal  narn  wspaniały  obiad,    l^rzo- 
viożli    nm^  polem    do    Botusziui,    większej^o    miaHta,    odległego 
parę  mil.    Fo  tygodniu  postwoliH  nam  njii^-i^zkać  w  inirście  — 
od  dozorem. 

Przyszli  wtedy  inni  ^ — i  było  nas  już  9,  l'oznałem  si^  wicdy 
Kurniinviczi*m  i  Żele??zkiewit!zem.  Po  dw{'łeh  tygodniach  urzę- 
łnik  WYts7A\  rodzaj  naczelnika  okt\*gu.  powiedział  narn,  źe  rząd 
lamy.Alał  ai^^  czy  wydae  nas  Mo,^kaloni  —  węf^ierski  kołtuni 
chciał  tego,  ale  angiolski  i  francuski  Hprzoeiwili  .się.  Polecili  nas 
de-^łać  do  iJałac/^u  pod  eskortą  dwóch  żandarmów  —  stamtąd 
kręt  odwoził  węgierskich  ochotników^  do  Włoch. 

Wyjechaliiłmy     dwoma     furami,    obok    dwóch    zandarnn>w 

on  no,    którzy    mieli    nasze    pieniądze  —  od  miasta  do  miasta, 

W  kilka  dni  byliśmy  w  Ga/aczu.    Właslnie  wiosna  Bic  zaczynała. 

zed    tiałaczem   .spotyka! i śnjy   Węgrów,  jadących   do   legionów 

ęgier^^kieh:  dużo  z  nich  Jłyło  z  1848  r.,  utnieli  po  polsku,  więc 

ivielka  przyjaźń  z  Wę^^rami.     Za  pai^ę  dni  wsiedliśmy    na  okręt. 

Ictóry  nas  darmn  zaw^iuzl  do  Konstantynopola.     Przy   wschodzie 

łońca  Węt^rzy  śpiewali  swoje  narodowł'  śpiewy,     .lechał  razem 

jjarę  stm^yi  ł^apiiYski,  jaku  prywatny  pasażer,  wtł^dy  j^f*  poznałcnj. 

opowiadał  nam  ri  wyprawie  na  Kaukaz. 

W    Ko  ns  l;i  n  t  yn  o  pi*  In.    \\*egru  w    n  i  e    wyp  u  szczaj  ąc    n  a    ląd, 
przesadzili  na  drugi  okręt,     Polacy    pytali    kapitana    okrętu,    co 
mąią  robić  z  :^ol)ą?  —  on  odpowiedział,  że  nic  nie  m%  ale  i*a- 
dzil  ii6  razem  z  Węgrami.  Przeszliśmy  na  drugi  okręt,   ale    po- 
wiedzieliśmy  nowenm   kapitanowi,   że  jesteśmy    nu  innych  wa- 
ninkach  uiź  Węgrzy.  Ten  odpowiedział,  ze  do  niegtł  to  nie  na- 
leży, tylkn  do  włoskiego  posła  czy  ambasadora.  Przeilstawił  mu 
kapitan  sprawę   dziewięciu    Polaków,  a  on  odpowif*dział  krótko, 
zirrnio:  ^e  muszą  ustąpić.     Wsiedliśmy  więc  tto  łodzi  i  wylądo* 
wraliśmy.     Na  brzegu  przybiega  do  na^  jaki?^  facet,  prowadzi  do 
ważkiej    uliczki    i    każe  czekać.    Przychodzi  ten  sam  amliasador 
włoski,   przeprasza   nas,   że   musiał  tak  na  okręcie  postąpić,  I  jo 
%  tam  Hzpiegi  moskiewskie  i  pruskie.     Woźnenni  kazał  nas  za- 
prowadzić do  restanracyi  Janka.  Polaka,    który  ^ię  namr  bartlzo 
Ucieszył,   dał   mastyki.    nakarmił.     F^olacy,  znajomi  ambasadora, 
^eli  ssie  nami  opiekować.     iW  drodze  skradli   mi   Alołdawianie 


Na  drugi  dzień  przyszedł  Przeździecki,  uwiadurniony  a  na- 
szi*in  przyljyeiłi  [łrzaz  postn  włoskiego  i  uradziliśmy  z  nim,  U 
będą  nai^  po  kilku  wysyłać  do  Włoch j  hu  w^zyi^tkich  odraitunif 
mogą.  Tymczasein  zebrało  nc  nas  jut  kilkunastu*  SieiUieliśrny 
kilka  tygodni  w  Kont^taiiłynopolu ;  u  Przezdzieckiego  byliśmy  na 
świcconem  ;  opiekował  h^ic  riauii  Przewłocki,  pó^^niejszy  jeiiwal 
Zmartwychwstańców,  —  ogfądaliśmy  KoiislautyriupoL  Kilku  obijt 
jakiś  darmo  powi«>zl,  A  ima  6-ciu  czy  8-niiu  między  którymi  Ityl 
Nowacki,  Jiidycki,  Kalinowski  Kazimierz,  Olszewski  Hihu-y  — 
(którego  uważał  istny  później  za  zabirego  w  powstaniu  —  al*? 
niedawno  dowiedziałem  się  od  jakiejś  pani,  że  Otszew?iki  J«st 
teraz  proboszczem  w  Królestwie,  według  opisu,  len  sann  Wsa- 
dzono nas  na  kupiecki  okręt  angielski,  płynący  przez  AIullę. 

Dziesięć  dni  siedzieliśmy  w  Smyrnie,  pomagaliśmy  nijytlom 
ładować  okręt,    wyciągać    kotwicę.    Jeden  z  nich   dowodni/,  **' 
umie  po  moskiewsku,  ale  umiał  tylko  kilka  klłjlw%    Hozmawiali- 
śmy  na  migi,  ho  oni    wszyscy  mówili,  tylko  po  angiebku.   Ciy- 
wali    nas    do    pomocy    i  za    to    darmo    wozili    nas    na  bjfl  fh> 
8m)Tny,  gdzie  siedzieliśmy  całe  dnie.   Przypadkiem  znaleźliśmy 
grób  jenerała    Paca  na  cmenlurzn   smyrneńskim.    PoszliMiy  łJC 
ostrzydz   do    fryzyera  Włocha,   ten,   gdy  się  dowiedział,  #-p  1^ 
dziemy  do  Włoch,  zaprosił  nas  na  wspaniałe  śniadanie.   Znale 
źli  śmy  w  Smyrnie  emigraiMa  Snrewicza  iczy  Syrcwiezal  oimla 
ncj;o  z  Greczynkąj  chodziliśmy  czę>«to  do  niego.  Kiedyś  wiecso 
rem  wpada  on  do  nas,  że  konsul  włoski  daje  Ital  i  chce,  iet»y^ 
śmy  koniecznie  do  niego  przyszli,  Zaprosvadził  nas  do  konsula 
bal  był  wspaniały*  na  pamiątkę  t>swobodzenia  Włoch,  a  my  ki 
liśniy  w  podróżnych  naszych  ubraniach,    przeważnie    w  świtafl 
^^nmodziałowych.   8urewicz  przedstawił  sielne  i  nass,  palnął  iTi«i< 
wkę.    konsul    przemawiał   także  —  a  podobno    byli  tan*  h>l^^^^ 
moskiewski  i  austryacki.    Po  dziecięciu  dniach,   gdy  naładować 
^my  okręt,  przeważnie  zbo^^em,  odpłynęliśmy  do  Mahy.  Je^^zci^i 
w  zatoce   smyrncńskiej  była  i>kropna  burza,   ale  okręt  nasx  by 
ogromny  i  nie   poruszył   się  nawet.   W  drodze,   na    Archipelag 
spotkała    nas    druga    burza  —  taka,    że  bałw;iny    przez  wicrtc^ 
przech<idziły-  Niektórzy  z  nas  chorowali,  —  Judycki  i  ja  chud 
liśmy  na  przód  okrętu,     Judycki   Śpiewał,   żeby   sobie  głos 
robić  —  Nowacki  grał  na  Uww. 


Na  Malcie  rłostalis^y  się  do  jenerała  (Fabrki  aidaje  się) 
z  lisleni  od  koniiulu,  żpby  tiMtwif  nam  dostanie  nię  do  Wioch* 
Doslali^my  Jsic  prawie  darmo,  na  dwóch  akręlach  do  Mcssyny, 
Imieliśmy  do  kogoś  list  polecający,  ale  kazali  nam  czekać.  Mie- 
liśmy trochę  pierjiędzy,  ale  ńą  rozlazły,  KiedzJeliśmy  więc 
kiep.śkim  KąjeźAlzie,  robiąc  wycieczki  na  Elnę.  Raz  wy^zedł- 
5zy  na  przechadzkę  Bpolkali^my  stryja  Jana  Heutta,  klury  przy- 
jechul  mnie  łapać.  Trochę  namawiiił  do  powrofn^  potem  poje- 
chał razem  z  nami  małym  Jakimn  okrętem  do  Neapolu.  F*o  dro- 
Ize  widzieliśmy  na  w^^brzeżu  okręt,  którym  Garibaldi  wyfądo- 
rwti  w  Kalabryi  —  puścili  okręt  całą  siłą  pary  na  ląd,  żołnierze 
.'^y^koćwli.  a  okręt  zoi^tłil. 

Dostał  i, smy  się  do  Neapolu,  ule  tu  mieszkań  iii  były  za  dro- 
rio,  wyprawili  nas  do  Nola,  małego  miasteczka  o  BO  Km,  od 
Teapolu.  iMienzknli^^my  w  ruinach  domu,  bez  okien,  drzwi  i  zam- 
ków —  w^ynajmowaliśmy  za  80  bajoków  i  1.20  et  I  mief^ięczniej 
•i elki  |łoknj  Ik*z  podloi^i,  tylko  dach,  piec,  ściany.  Koza  przy- 
-hoii/ila  dr>  na>?  na  piętro,  Kalinowski  zajmował  s^ię  kuchnią, 
łoił  kozę.  Iłrugi  iiokńj  w  tym  donni  wynajęło  innych  kilku, 
^t'Vrzy  potem  [irzyjechali.  Stryj  z  początku  mieszkał  z  nami, 
tl^  potem  przeniósł  i^ię  do  Neapolu. 

llobiliśrny  wycieczki  do  Pompei,  Wezuwiusza  —  w^szędziCj 
iTiie  matnn    UyUt   dnstiie    się    bez  pieniędzy.    Wtedy  przyłączył 
Hę  do  mis  .Józef  Kramer,  olływalel  .szw^aj carski,  Polak,  emigrant 
IHłS  r.  —  ntały,  .^ilny  brunet  —  miał  |iaszfjru't  jako  poddany 
^^wajcarskr,  inżynier  cywibiy,  —  .szpieg  Uai-ibaldiego,  jaku  han- 
llarz   zegarków*  w  obozie   au.stryackim  —  osobisty   jego  przyja- 
iel  Człowiek  niezwykłej  energii,  silny,  zręczny,  mówił  wszyst- 
linń  językamij   jak  swoim  własnym  —  znał  wszystkie  nai^zecza 
f^sswajcarskie.  —  Mi(^szkal   w    NoapolUj   potem   przeniósł  się   do 
las.  Przez  dwa  ty^^odnie  łaził  z  nami,  prowarlził  na  wino  (dzban 
^^   Hł  ct.k  I^az  wyciąj^nął  nas  czterech  na  przechadzkę  za  mia- 
sto: 0WAnvskiej40,  Wysłoucha,  Ruchowieckiego  i  mnie  —  i  po- 
|l*ri^(l;^m^^  ^e  rJludyował  nas  przez  ten  C7.as  i  chce  z  nami  poga- 
h'*^<^,  bo  tna  «lo  nns  zauPruiie  większe,  niż  do  innych.  ,.W  Polsce 
jd^y  tto  tego  wszystkOj   że  wybuchnie  pow^stanie,    Irzeba  poma- 
*^'  —  a  mianowicie  przygolow^ac  wyprawię  rfior,^ką.  Trzeba  sta- 
^^  8ię  sprowadzić  jnk  najwięcej  Polaków  do  Genui.  I^  Garibal- 
M^^o  jest   kilkusel    młodych   Polaków,   w  Paryżu   kilka   lysięcy 
■'•isrranlów  i  dużo    młodzieży,    we   Włoszech  takź^e  i  w  w^ojsku 
^Hkiem  byli   także.   Trzeba   ich  wszystkieli  sprowadzić   do  je- 


dnego   miojsca,  iilt^  źehy   iiikl    n  Unu  tm  wied/Jal,   nawpl  ^m 
należący.  Wloi?i  znajomi  ilaji|  rnio.^^^^kanit*  w  Genui". 

Wiedziało  o  tern  na.^  pięciu  —  (laribahli  t  M-dttm.  Gari 
bakli  komenderował  i  opiekował  ^ią  —  tymczaseiń  diierali  ^i| 
Polacy  pod  rożnymi  pozoniini.  Projokl  wyprawy  l>yl  takt  haH 
djio  łatwo  zebrać  kilkuset  Polaków  do  kawiarni,  zrolnr  tti**tfe| 
awanturę  —  up.  potłuc  luMra.  Wtedy  Włosi  wsadziliby  na^ 
jaki  okręl  angiels^ki,  bo  Anglia  przyjmuje  awanluniikuw  i  m^ 
chalibysmy  zamiast  do  Anglii  —  do  t*ołągi.  Polacy  we  \Slu%m 
byli  to  przeważnie  żołnierze.  Potem  Paryż  wysłałby  ?^woićli  C4 
ribaldi  dawał  okręl  z  bronią  i  amunicyą. 

Było  to  w  roku  1861.  TyiTiczanem  trzeba  było  purozufui« 
się  z  Kondtetein  warszawskim  i  lilew?ikinL  Olnzew^ikie^o  wyj^fani 
do  Warszawy,  Kramera  w  l^oznańskie  —  a  mnie  do  Wilna*  tó 
się   rozgadae   z  kapitanem   Zwiers^dowskini   (Topór l   powidri^ 
mu,  że  jesteśmy  do  jiomocy  w  razie  powielania. 

Ze  dwa  mieniące  byliśmy  jei^zcze  w  Neapolu,  potem  3«awj| 
żti  nais  do  Oenui^   dali  nam  ^Dom   biały"  —  ko.szary  niicors 
przez   protekryę   Garibaldiego    na  rjiipHzkanie   —    czerwom?  kq 
szule,  koce  do  spania  i   HKł  karaldnnw.  żebyśmy  j^ię  nie  ntidJti^ 
Olf*zewski  wyjechał  do  Warszawy,    ja  pojechałem  do  Paiyiłi  3 
stryjem,   który   był  w  Uzymie  przedtem.   Kramer  jechał  z  m 
ale  nie   mówiliśmy  stryjowi  dokąd  jadę.    Kramer  pokazywał 
Paryż,  olłwoźąc  po  ntm  omnilnisann, —Stryj  [pojechał  do  Ji>it 

Poznałem  ^lą  w  Paryżu  z  Lan^^iewiczem  i  Czapskim  [poin^ 
jenerałem).    Langiewicz   nneszkał   w  hotelu   na  szóslem  \nąu 
uczył   musztry   paryf^kich    Polaków      Przyf^zliśmy  do  niego 
Hpał  na  dywanie,  z  paltotem  pinl  głową,  żeby  się  przyzwyczaj^ 
do  życia  obozowego.  KranuM*  wyjechał  wcześniej  z  l^aryża.  d^^ 
mi  ,.rendez-vous'*  w  Hruk.^elli.  Kramer  był  zaw^Jętyni   niepr 
cielem  Mierosławskiego.   Z  HrukMdli  jechaliśmy  do  Królewca 
ja  miałem   pas?;por»   jako    Czujko,   syn  jenerała    mi>skiewi*ki<^ 
wnicająey   do  domu.    Po  drodze   zwiedziliśmy   Kolonię.   Kran 
kupił  mi  flaszkę  wody  kolońskiej.  W  Królewcu  wy^^iadł,  bo 
jet^ha<5  w  Poznańskie.  Kim  pociąg  rur^zył,  siał  [rrzed  oknem 
goruK  w  którym  ja  siedziałem    --  gdy  pociąg  odjeżdżał   -  l^^*^j 
m^r  dał  mi  30  talarów  i  mówi :  ,^weż  pieniądze — jasołMC* 
radę.  prędzej  od  ciebie, 

^Na  Tom   się   urywają    notatki  spisane    przez  md/tne  S* 
Reutla  P.  R/i, 


ffCAROL    ICALlTAr* 

I.  Obława  moskiewska. 

Generał  Bosak  w  obozie. 

(Urywek  ^  pamiętiłika). 

Stnłem    na   czelo    dwóch    batalionów    majora    Jagielskiego 
majora  najniujula,    w    sile  8tł0    piechoty,  obozem  w  lesip  pod 
's^ą  Cis^owem.  Postępowaniem  mojem  i  moich  podkomendnych, 
"cUiee  oby\vaff*li  i  liidn  okoMczno^o.  pułk  mój  zjednał  Hobie  ^^ze- 
łkfi  w  okolicach  8to  Krzyzkich,  Gi,sow^!^kich  i  Szczecińskich  la- 
IW  rozj^los  i  sympatyę,  lak  u  obywateli  szlachty,  jak  miejskich 
^riejskich  bnioi.  Dzi^^ki  leź  czujności  łych  ostatnich,  wiedziałem 
każdym  ruchu  Moskwy,  a  kładąc  największy  nacisk  i  staranie 
I  .^łużhę  przednich  straży  (placówek j,  niespodziewanego  napadu 
t^ie  obawiałem  się, 

22  grudnia  1863  i\  olrzymałem  tajną  pocztą  z  Kielc,  bez- 
J^rnienne  zawiadomienie,  iż  23-go  garnizony  moskiewskie  z  Kietc, 
tźy,  Opatowa,  Starszo wa  i  Stopnicy,  mają  zrobić  nlilawę  na  mnie 
dzień  wigilir  Bożego  Narodzenia  i  następnych,  póki  nas  gdzieś 
latkach  Szczecińskich  lub  Cisowskich  nie  złapią:  które  In  wy- 
konanie tern  łatwiej  się  przedstawiało,  suponując,  ie  z  powodu 
'^igilii  i  świąt  Hożego  Narodzenia  „naczalstwTj  bunlow.szczyków'' 
jąjedzie  się  po  dwomch  —  (co  niestety  przeważnie  w  oddzia- 
łach JTiiało  miejscej  tylko  u  mnie  nigdy)  —  tern  łatwiejszą  będą 
lieli  t^rę  z  żołnii?rzem»  wyłapawszy  wpierw  starszyznę  po  dwo- 
ich.  Hachunek  bez  gospodarza.  Znać  nie  mieli  wyobrażenia, 
mojej  na  wsk!'óś  wojskowej  organizacyi  armii  regularnej,  ^dzie 
ładnemu  z  oficerów  nie  wolno  było,  choćby  na  chwilę,  obozu 
jswoieh  żołnierzy  opn^icic.  pod  najsurowszą  karą,  chyba  w  słu- 
żbie wysłany.  Zresztą  obowiązkiem  każdego  oficera  było.  nie 
•wyjmując  i  naczctnika,  iż  musiał  z  plutonem  iswoim  spaó  i  z  je- 
'fiogo  kotła  jeść,  Taką  organizacyą  wszy.Hcy  przejęci,  zjednaliśmy 
»bie  u  żołnierzy  cześć  i  miłość,  Im  żołnierz  wiedział  i  widział 
^<^  je<,'D  pułknw^nik,  major,  kapitan  i  oficer  tak  iłamo  spał  na 
>ai-4ojsnJ  słomy  w  szałasie,  i  nie  miał  lepszego  pożywienia  od 
**<^^o,  ho  razem  z  nim  z  jednego  kotła  jeść  musiał  i  kotłówką 
|o  niego  przepijał*  gdyż  innych  specyałów  nie  wolno  było  mieć 
ł^Jioim  obozie. 


Wracani  óo  oblaw^y*  Mając  dwu  Jrii  naijrzód  wiailoimiśi^ 
o  strasznych  nilach  zarnh^trzom}}  obławy,  a  widząc  niemożel)iłc>śc 
przyj  oc  i  a  iłitwy,  wydaleni  rozkaz  do  rozebrania  sza/ai>(iw,  imą- 
gając  gałęzie  w  głąb  lasu,  aby  Moskale  nie  spalili  lako^^rh; 
a  my  w  razie  powrotu,  mogliśmy  znaleśe  polowy  rnalerya^  Jo 
ponownej  budowy  szałasów*  jako  jedynej  ochrony  przed  zaspjimi 
śnieżiicmi.  Tak  samo  i  inne  przedmioty  nadliczbowe,  bciią^^e 
ci<^^.arpnł  w  nuu^j^zu  ^^krylj^n,  zakopano  w  lesie;  wódkę  i  Mfiasf 
źywnot^cj  rozdano  między  komparye,  x  uwagą,  by  Jak  iiąio>?.ac- 
dniej  takowe  spożywać,  bowiem  przyjdzie  nam  może  i  ilo  j  doi 
pozostawać  bess  żywności.  Zatarłszy  wszelkie  ślady  za  sobąt  wy- 
ruszyłem w  pochód*  Nadmienić  tu  mus7.ę,  H  miałem  w  j  -  -n 
batalionie  żołnierza*  który  pochodził  z  tych  okolic,  i  d-f  ,  ^ 
przed  powstaniem  trudnił  się  kłu^ow^nictwem;  znał  na  wskroś  lasf 
Szczecińskie  i  Cisowskie,  ich  debry  i  wywozy,  a  te  !>yl  iWoj 
siłacz,  więcej  inteligentny,  celny  strzelec  i  ^łuźbista.  po  miesia 
slutby  obozowej  aw^ansow^any  został  na  kaprala.  Przy  wyina 
z  obozu  zj^łosił  się  nn  do  swego  kapitana  z  prośbą,  by  hyl 
przedstawiony.  Na  pytanie  moje  czego  żąda,  odpowiedział: 

ProKzę    pułkownika,   powierzyć   mi    przewodnictwo   w  \f 
marszu,  a  ja  pułk  zaprowadzę  tam,   gdzie  nietytko   Moskal 
i  sam  djabeł  nas  nie  zniydzie* 

—  Dobrze  chłopcze,  oddamy  się  w  twoją  opieko,  ale  niin 
w  twoją  skrylkt,'  wzejdziemy,  chciałbym  dla  zmylenia  puchado 
tnego,  kilka  krótkich  marszów  i  kontr  marszów  zrobić,  by  nuwt^t 
okotiezni  wieśniacy  nie  wiedzieli,  j^dziem  pomaszerował  n  diI^p 
znikłem. 

Zrozunuawszy  u  co  rzecz  chodzi,  prowadził  nas  hi^iui'      ' 
wiosce  liorkom^  powyżej  tej  wioski  wkroczył  do  rzeki  Helniuiiw. 
przemaszerował  kawał  szosą  prowadzącą  z  Daleszyc  do  Lą^ow 
następnie   przed    wioską    Napienków"   skręcił  w    lasy,   i   gę^fie 
przez    krzaki,    gąszcze   i   zarośla    usadowił   nas   w    niedostępn 
debrze,  zacierając  ślad  tego  gę!j?iego  marszu^  przez  osialnicli  i 
nierzy,  suehemi  gałęziami     Weszliśmy   w    szeroki  wądół*  oh 
śnięty  leszczyną  i  innymi  krzewami,  oraz  wysokopiennym  dr 
wostanem;    bybamy    tu    schronieni    przed    wiatrami    i    śujeilT^ 
jednem  słowem  była  to  wyidealizowana  kryjówka.  Choć  pta^l^ 
Ina  zima  z  1803  na  1861  rok  była  strasznie  mroi?.ną,    to  \r>\\\^ 
Iir/ez  2  dni  i  2  nocy  spędzone  w  lej  norze,    nie    dnkur7v'   ' 
mróz  tak  ^Inic,  jak  w  Cisowskim  obozie^ 
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iTia.sie   iirzeleżeli^^my   w  Li^m  Hiilirouiskii  ^k  25-ly 


da  i>ohidriia  2B  grudnia,    nił^  \^i>!no  by/o  ntł^wic  głośno,  palie 
jki  IuIj  cy^'ai"i,  a  tern  tnuirj  o^^nia  rn^-patif',  ;cachiivvując  natltn 
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zelkic*  osLro^iiot^ 

iitka  ehleba,  gfód  i  ehW<l  <lokuezliwy.  Nasz  podoficer  kłusownik 

rylazl  iia  niijwyżjizy  dali,  riłi  \v7;^órzu    slojucy.  i  stfiniUjd  syf^ua- 

wuJ   nam   wszelkie   ruchy  i  krzyżowe   pochody  moskiewskie- 

y  Cisowskie  i  SEczecini^kie  były  łiteralnie  oloczone  Moskwą. 

H  nor.*  lokowano  po  2  do  H  konipunii  po  wsiach    Cisów,  Orlo- 

viny.  Makoszyii,  Ti^ssernes^nu,  Huta  Szczł^cińi^ka.  (^jriy.  Holendry. 

niyków.     Zaraifi  -.po    śniadaniu    wszystkie    kompunje   opuszczały 

sie,    leśnem  i    drożyn  kami  i  ścieżktUTu^    krzyżując    cały    obwód 

x*h  his(m%  około  4-  lub  r>-tej  godziny  kolumny  dążyły  napowrut 

o  wiosek  na  noclegi.  Gol  lyeh  krzyżowych  rnarszrjw  był  ten^  iż 

oskale  wled7.ąc,  te  oddział  nawz  choć  wymsu^zerował  z  Cisow- 

iwh  laików,  jednak  z  kompleksu  łych  bisów  nie  wyszedł,  przeto 

ak  nie  jedna,  lo  druga,  hib  trzeeia  kolumna  na  nasz  ślad  trafie 

ftiuMi:  wtedy  bój  się  rozpocznie,  a  na  pierwsze  strzały  wszystkie 

|>o  tasaeh  krążące  kolumny  miały  spiesznie  dąźye  na  plac  boju, 

uloczyć  oddział  i  z^niesr  ^n ;  prawdopodobnie    lo   by    się    było 

tlnlii,  ijdyby  byli  nie  knlunmanii,    lecz  tyralierką    przez    krzak! 

gąszcze  przedził>rając  się,  jak  największy   olismr   lasów   zajęli, 

tym  manewrem  niechylmie  bytil)y  trafili  I  na  nasz  w  gąBzczy 

krjiy  wi^doł. 

Niemiły    wypacWk    spotkał  mnie  w  tym  wądole   dnia    dru- 

ego,  mianowicie  zachciało  mi  się  zamiast  kłusownika,  samemu 

U^drapae  się   na  dąli    obserwacyjny,   mimo    przestróg   kolegów, 

iirsze  gorąco  kąpany,  nie  usłuchałem  rad.  Podsadzono  mnie  do 

iorwszych  gałęzi  i  zacząłem  drapać  się  w  ^órę.  Gałęzie  otnnar- 

iiięte  ślizkie,  gdy  byłem  już  dość  wysoko,  urywa  się  czyli  łamie 

riSchniała  j?aląz  w  prawej  ręcet    w  chwili   gdy   lewą  sięgałem 

^J   wyższej  gałęzi  i  runąłem  z  wysokości  3  metrów   plecami  na 

Jerriię*    Tylko  hubięło  nu  coś  w  piersiach,   straciłem  przytom- 

:Ośe,  Koledzy  zaczęli  mnie  nacierać  śniegiem  i  pa  chwili  przy- 

edłem    do  siebie,  nie  czując  żadnego  holu   wewnątrz  :  ^ruba 

^f^lwa  śniegu  pod  dębem  ocaliła  mnie  od  większego  u<=;zkodze- 

«^-  Na  moje  miejsce  wydmpał  się  ponownie  kłusownik  na  ob- 

'"^atoryum  i  telegrafował  nam  dalej  o  ruchach  Moskwy 

Po  d%iróch  dniach  lak  lorsownych  a  bezowocnych  marszów, 
^**^-skąie  nie  znaleźli  nas.  Kłusownik  nie  dostrzegł  już  żadnych 
*^tiehi5^.  Ąy^\^  trzeciego.   Nie  będąc  pewnie  czy  nie  pozostali  Mo- 


iikale  |Ji>  wsiach,  ?.  wądołu  uas^cof^o  nit'  mszyliśmy  ^lę*  Jtooi^* 
^.essetywnialyc-h  c/ionkuw  i  z  głodu  prawił*  niszae  nii*  uJi*  mw- 
glii^riiy:  jednak  uni  juden  szmer  iiiiłzadu wolenia  lub  .'Skiian  twA 
żołnierzy  nic  wysidedl,  ])rifieeiwnie  podtrzymywani  na  duehu  prici 
j^wych  oficerów,  oc7J*kiwali  cierpliwie  ssmilowania  Botego^  U<>- 
[Jiern  po  2'iej  ^od/JTue  /.  południa  pierwt^i  poczriwi  wlo;^ciiim(?| 
JL  wj^i  IMakoszyn,  prs^ekradli  się  do  ini^.  %  radosną  nowuią,  H' 
estęść  Moskali  /.  ^.alogi  kieleckiej ^  syadli^iiy  obiad,  /.t^lirała  i^% 
w  Dalf.^/.yeach,  i  pomaszerowała  do  Kielc,  drn*,'a  kolumna  yrm 
Sztizecno  i  Chmielnik  ii  o  Stopnicy,  trzecia  przt*z  Oci<*rtPnki*  i^ti- 
ków,  do  Staszowa  i  Opatowa,  nareszcie  czwarta  łio  Uży.  Nam* 
pytanie  skąd  wiedzą  o  tych  wymarszach  ?  odpowiciJziplK  it 
wszyscy  mieli  od  swych  wójtów  nakaz,  \\  każdym  ruchu  Moskwy 
natychmiast  dawać  im  znać,  a  ci  wiedząc  o  na^^zej  kryjówce,  prx|' 
słali  posłańców  z  tą  wiadomością,  oraz  z  zaproszeniem  du  Xa- 
piei^ikowa,  jadzie  ciepłą  strawę  fila  fins  przygotowano. 

'l'ak  skończyła  się  sławetna  ohława  Moskali  przez  '^  ff>» 
naszego  Bożego  Narodzenia  trwająca,  kióre  to  i^więto  narocloffis, 
każdemu  z  ntis  w  pamięci  pozostiinle  do  z^onu. 

Po  przebytym  noclegu  w  ciepł^a^h  chałupach  i  doiłlaiecKnem 
pożywieniu  ?tic,  u  poczciwych  chłopków  (gdyśmy  ze  zmęc^-eoifl 
nic/dolni  byli  wysławić  plac^^łwek,  idiło[ii  sami  eiilą  n(*e  jiuim- 
lowali,  sirzegąc  na^?  oil  napadu)  wyinaszerowałent  dru;i;iego  fli^m 
przez  Lechów.  Lecliówek.  Widełki  do  Cisowa.  Rozkwaterowani 
w  Cisowie  po  chałupach,  odpoczęci  i  nakarmieni,  wyruszył 
do  naszego  obozu,  opuszczonego  (»rzed  ó-ma  dniami,  w  J^ 
tUsow^skim.  W  kilka  godzin  potmdowano  ponownie  szałasy;  pod 
wieczór  przysłano  rekwizyeye  tywności:  c}del>a^  słoniny,  ^olir 
2  krowy  i  świeżej  j^omy.  Odbiór  tych  dostaw  odbywał  się  \n\ 
przedniej  stnUy,  żołnierze  przenosili  do  tibozu.  by  tym  sposubłjin 
nikt  %  obcych  nie  iiiial  świadomości  o  naszym  postoju  jak  i  w^ 
wnętrzuein  ni      '  '      w 

l\>  lyvii  ^       ^  raiuich  zabmliśtny  aię  znowti  ra^no 

da  dalszej  orięanizacyl,  a  lo   lenibonlzi^,  ie  do  obozu  zmji^ 
na|»ływae  rt>zlutki  po  C  kim  i  majorze  UwTł- 

wadzenj  częścią  przez  Ku         ,  Lza  ^i^Łcfa  szlaliu  Cz., , 

c«cścłj|  przei  kapilana  Grodzki t^^,  cięŚLną  \\rmz  kapitana  ZJa- 
fiowicz^L  tOb^ij  ei  kapitano wie«  ollecRiwie  z  mego  puJku  m^^-^ 
ruzent  do  powstania  wy^utli-aiiy  z  Pe^ztti.  a  hylo  na>'  dzn^^ięrial 
Czas  mijał  mim  pr^nlko,  dzieii  cały  majstra,  władanie  bronuk 
obroty  w  wick^ych  oildziałach,  zmiany  fronlii^  lymlierka  ^  tf^' 


-rozmowy  |>rzy  ogiiinkach.  Zwykle  utieerya  zasiadała  pr^iy  niojeiii 
logtiisku  iia  pogadankę,  zwoływano  śpiewaków  i  wokoło  naszirgo 
oj^ni^^ka   odbywały   się    śpiewy  i  tóżiie   ewic^f^nia   gimnaslytznej 
fiŁ   nawet  tfaira  i  laficf    przy    skrzy|)caeh.    klarnecie  i  trąfiie  po- 
lowej 

Orgatiizat^ya  eywifna,  co  na  ji^j  ehliihę  stwierdzić  umszę, 
loHlarezala  nam  rej?uianiie  żywnoHei.  niewykwintnej  wprawdzie, 
>o  .sTonina  liyła  sUira,  aż  w  gardle  drapało^  a  wódka  śmierdziała 
bOtlowkłi;  przyzwyczajeni  jednak  do  takieh  wikluałów,  zjadaii- 
miy  je,  jak  najlept^ze  i>[iecyały.  Broń  hyla  znakoniiUi^  belgijskie 
«5£tueery  i  karaliiny  zdoljyłe  na  Moskalach,  bagnety  i  kosy  ostre. 
{Kożuszki  i  phiszeze  ciepłe,  biiiłymi  ej^tip^ikirni  barankand  naszpi- 
Lkowaiu:',  batoruwki  z  czarnwi  Ijarankieni;  wszyslku  hylo  ku  za- 
Jduuiileniu.  Tylko  jedno  uliuwie  szwankowało,  buty  pr^zemocznjie 
s^niegu,  przy  ogrzewaniu  nóg  przy  ogniskach,  skóra  zsyehała 
f  i  pękała,  a  iiali-e  wyłaziły.  Z  tej  lo  firzyczyny  wielu  żołnie- 
5y  z  odnu*ożonerni  <\ń  ran  noj^ami,  nni^^iuleni  urlopować,  po 
^i^iacłi  sąsjediiieh,  by  się  leczyli, 

Gdy  ihidaru,  że  or^fanizacya  evvviliła  z  całf|  punktualnością 
'loiiosila  Uli  u  ruchaeli  Moskwy,  czujność  i  życzliwoi^c  dla  nas 
okolicznych  wloi^cian.  nareszcie  dom*  daleko  W7.sunięte  placówki 
pikiely,  nieustające  nocne  jiatrole  —  wszystko  to  strzegło  nas 
>d  iiiBinJłych  niespodzianek,  napadów^  moskiewskich,  to  też  z  całą 
^WotioJii  oddawano  się  kształceniu  żołnierzy,  by  z  wiosną,  w  któ- 
pokładaJi^my  wielkie  nadzieje,  w^ystąpic  nie  odpornie  ale  za- 
Sf^pnie- 

Wykroczenia  służbowe,  w  piilkn  Stopnickiui,  prawie  ie  nie 

miały   miejsca,    wiara    wiedziała,    iż    najmniejsze    przekroczenie 

służbie    bardzo    osłro  n  nawet    rozstrzelanrcTu    karane  będzie. 

^ctliybienie  dyscyplinarne*  jak  upicie  się  w  obozie,  kłótnie  mię- 

»^y  kolegami,  najmniejsze  sprzeciwienie  się  lub  uelrybienie  prze* 

►żohym,  skazywano  winnego  na  ^4  godzin  aresztu,  w  osobnym 

»2:i:if;i,*iie  bez  ogniska  i  słomy,  odebmniem  fi^ki  i  tytoniu,  wódki 

%wno.4ci,  —  za  ważniejsze  przekroczenia  pakowano  winowajcę 

rJo  urnyśtnie  w  tym  celu  wykopanego  okrągłego  dołu,  w  którym 

pr^ez  i— 6  godzin  zmuszony  był  siedzieć  w  kuczki*  a  warta  nad 

lirn  stojąca  nie  pozwalała  się  podnieść;  lo  też  gdy  godziny  swe 

Kijłiedział,  tylko  z  pomocą  kolegów  mógł  być  z  dołu  wyciąj^nicly 

lak  członki  miał  zesztywniałe,  że  parę  godzin  sfanąć  nie  m<>gł* 

\^J    kary  billi  się  żołniei-ze  jak  ognia,  a  zaprowadziłem  ten  spo- 


8ób  kaninitU  juko    burd  ko   dul  ki  i  wy,  z  wlwśin^gn    tfu^wiiufcK^tn* 
Mianowicie  po  węgieri^kicj  katnpanii  IHl-S/O  roku.  jakti   \krM^ 
z  wojsk  auBtr.  rnii^ialein  x  legią  polską,    w    ktiH'f'j    pr^csiużylnfl 
kampani^^,  oniigrowae  do  Turcyi.  Po  2-li*liiioj  Lulat*zft\  za  anm^ 
styą  z  powrotem  do  kraju,  ar^sztowatio  umie  %v  OrsKownnwfc 
danach  pod  eKkarlą  prow^adzoiio  okolu   W)  mil  drui>ł  du  Iwienljj 
Temet^^waru,  j^dzif*  8  iniesięcy  w  ka^ajnaUich  tirzo?<jedzi;dł*ru 
atapozjialem   «ię  z  tak   Kwaną  ,.szpeckkomorą'*j  hyl  to  w  mm 
M^drążoiiy  sjcet^cienny  otwór  metrowy.   Za  rziieeiue  i    ' 
łowionego  x  ia.soli,  w  twarz  profosowi.  tenzi*  wypro\^  ; 
za  kark   na   korylarE,   olworzyl   dr?iwic35ki  w  murze  i  kilku  id 
nierzy  przemocą  wpakowa^ł  junie  do  tej  nJ^Ey,   w   której  |in 
iłiedssialenij  cs^y  przeleźaJem   w   kuc^ski  6  gods^in  —  po  otwon 
niu  drzwicsŁek.  nie  miaiem  sif  porUi^^enia  *śję  i  słiioutj  źohiififi 
muKiPli  mnie  wyciągnąć  i  zanieść  do  eeli  na  lotko,   na  kiy^ri 
prawie    cały   dzieu    przeleżałem   bezwiednie.    Tę  to  „^zpeclta 
morę"  zaprowadziłem    w    obossie,   jako    karę   ta    i^rult^sr**  pn 
Htępwtwa. 

Nie  znąjąe^ innej  mu^^try,  jak   austr.   hIuzim;  w  o^jh  i%ąf^ 
17  lat  i  mając  u  siebie  wielu  olieer^w,    podoficerów  i  zulnie 
z  wojska  auHtr,  za|u*o  wad  ziłem  także  nmstrę.  sygnały  i  Cdlyi 
gularnin    armii   austr..   rozumie  sie.   przetłimiai!zywsxy  przfKili 
komendę  na  język  polski. 

W  tej  codziennej  (iracy.  czas  zbiegł  aż  dcj  Trzeeli  Kn 
W  tym  drnii  z  rana  przybiegł  ordynan?^  z  przedniej  >i' 
porlem,  ^.e  na  pikiecie  od  Cisowa  zj^loe^ił  się  oddziałi  k  ,. 
powstaiieów,  a  naczelnik  tegoż  zameldował  się  jakf>  u^^ 
Boj^ak.  >^apytałem,  a  cóż  komendant  forpoezty  na  lo?  Kom^ 
dant,  pan  kapitan,  kazał  stanąć  pod  bron,  podszedł  do  [^ikitó 
która  Keru*ral;i  zatrzymała,  stanął  frontem.  ^prc^zentowuJ  ln" 
i  pytał  o  rozkazy-  (lenerał  wypowiedział  żądanie,  it  eheewi^ 
do  obozu,  na  to  kapitan,  przepraszając  generała,  oświadczył, 
bez  zezwolenia  komendanta  swf^go.  niko^^o  do  ntinzii  wpa^< 
nie  mote,  że  ^i^yszle  ordynansa  z  raportem. 

Wtedy  kazałenł  kapitanowi  z  dyźnrnt*.j  kompann,    Uy  "*l 
gię    na    placówkę   z   konii^aiiją.    lam    oddal   bonory    generii/ul 
i  wprowadził  go  do  obozu,  lymczasem    trębactzowi    pałkowe 
kazałem    dae    sygrnił   generalski,   kompanje   stanęły  w  ordyn 
sformowałem  dwa  bataliony  frontem  do  wejścia  obozu 

Gdy   gerłeral   się   ukazał  na  czele  40  gwardzistów  w  pr 
pysznych  ułańskich  uniformach,  z  akselbuntami    białemi  n^ 


rmioriac  h  i  w  łłinlytih  koiirfJcmIkiich.  /.akomendi^ro walom :  ,,iire- 
(2<*rjtuj  lir(ji\'%  trębacze  grali  tnm^?.  gimBmIny,  a  ja  zdałem  mporl 

[ci      ,-;j|r   |julku. 

Bo»^ak  ZHiadl  z  koniay  jego  gwardya  również,  pieszo  iłrze- 
fc^etW  viilv  fr^fit  iir/.emf>wtf  do  toJnicrssy.  Zapytał  c-i^y  nieam 
]l%"  te^ie  ob^zenuejssŁe;fo  iiiiej.sea  na  odbycie  timslry  z  bala- 
Jicitiumi. 

Oświadczyłem,  iż  Irzeba  wymaszerować  sta  la^  na  pola   ci- 
►  wskie.  —  A  mo^fceby   było   nlebe/.pieeziiie  opuszezaf?  obózV  — 
f^iierale  Ijez  obawy  zrobię  U>  inoźemy. 

Wydałem  adpowiednie  rozkazy,  by  korripanja  mająca  dyżiii* 

fiowo  przybyli  żołnierze,    pozostab"  w  oboził\    tlulej,    by    kom- 

łŁiiije  wychodząi-e^na  prodnkt-ye  przed  generałem,  łinfunki  ontre 

►cDzosUiwily  w  szałasach,  natomiast  aby  kapitanowie  ruzdati  swym 

;c-»łnręrzom  do  ładowiHc  pri  H  ładunki  ślepe,   gdyt   zamierzałem 

UiinuHu  lyraberskim  nic  ^produkować. 

Tak  wyina.sa^rowaIi**^niy  nu  pola  eiHOwskie.  Produkeye  roz- 

►ocząłern.    mu^-tri^,    obnily    ctałetTK   robienie  brunią.  maszerowa-- 

ii\  zmiany  frontriw  i  innf*  ewolueye  w  iv[ckszym  kfjrpusie.  Na- 

5835cie  na  czele  dwneh  batalionów  przedefilowałem  przed  gene- 

[  t^łem.  poozem  prr)siłem  go  o  zezwolenie  ziiprndii  kowani  a  pułku 

|wiu.^tn|  w  rozsypanym  porztidku.    względnie    sloezeiiia  bitwy,  nn 

Co  Ho^ak  z  radorieią  przystał,     bo  wykunaiiia  t«go  pUmu  prosi- 

t^m,  by  icenerał  z  ^wardzii^tami    stani|ł    na   wzgórzu  eisow.skiem, 

W  zastępstwie  uTeprzyjariehL  [niłk  zas  będzie  szJurnjern  tu  wzgó- 

'F^e  zdobywał.  Gfly  gern^rKi"  wy?jijieznną  po/,yeyę  zajął.  odkorn<*n- 

[dl^rnwałefii    2    kirmpanji^    w^    lyralierkę.    drugie    dwie    u     b*wo 

I  w   prawo  jako  posiłkowe  pnsleriiuki  lyralierki.  }:\  z  resztą  od- 

pdKiułów  i  kotjynieninii  slaniił<*m  w  pośrodku  łun eucba^  w  rezer- 

le.    Na  sygnał  trąliki    jHiJkowej    ,,8tael'^   tyralierka  .slanęł;i  na 

*ł  kroków  od  pozyeyi  generała        żołnierze*   jjokladli    się   na 

^ic:*nn<^%  wyzyskując  krzaczki  i  bruzdy  jako  zasłoni;,  lluchy  tyra- 

liierki   -^  w  prawtj,  w  lewo.   na|)rzód,  na  sygnały   trębacza  puł- 

jkowego.  wykonywano  z  precyzyą.  Na  mniej  więcej  JCMK)  kroków 

[prs^tfd  wzgórzem,  kazałem  dać  sygnał  „ognia-*  posypały  się  strzały 

*yfalierskie  —  (ciągle  postępiijąc*  nafirzód.    Na  te  strzały  generał 

^Wilą  skrył  się  za  wzgórze. 

Po  1'bwili    spontrzegłem  jednego  /.  gwnrd/i^tńw  po  za  pra- 

'^^łn   skrzydłem  tyralierki,  w  galo[»i4*  pt^ilzsieego  ku  mnie,        gdy 

^lunąi^  napytał,  jak  ja  mogłem  dać  rozkaz  strzelania  do  generała 

J*^eo  świty?     Odrzekłem,    proszę   jt^enerałowi    /araptłrtuwne,  ze 


tyralierkfi  slricpla  sl<?pymi  Indimkami :  i»olupiif  *^ic  gwarcI/iMa,  i^ 
się  skojiiprotiiitowali,  sąds^ąe  iż  osljytni  ladiirikarnt  5inelam>, 
i  rs^ekl:  o  lem  [łr^ecie^  wiedziolismy,  alo  te  slrzał^^  chuć  śiepłs 
mogą  Morikali  iiaprowadzit*  i  iiara/.ie  {jenerała. 

Prosię  oświadczyć-,  że  pod  opieką  bagnetów  mego  oddzitilu, 
generał  ji^st  eałkieni  bezpieczny. 

(Gwardzista  saliitowaJ'  i  powrót  swój  uskntec/Jiil  jut  ym% 
środek  tyralierki.  [*o  chwili  wyszedł  i^eneral  na  wxf»fVrxt^  xeświlą 
pie?ir.o,  stanął  i  przypatrywał  ^ic  dal-^zyni  rnanewroni. 

Na  jakie  HJtl  do  \'M  kroków  przed  wxi?órzern,  kajałem  Jat: 
^y^^riał  do  sztm-am  na  baj^nety.  (3gniwa  łańcucha  ściągnęły  ^\% 
w  szereg,  posiłko%ve  po>^terunki  wkroczyły  w  len  s%ere^,jazi 
zerwą  luź  za  rriini.  Z  okrzykiem  „Jezu;?  Marya**,  jako  na.^'ie  bJi-] 
sło  1 1  oj  o  we,  wfiadliśmy  na  wzgórze,  zdobywszy  takowe. 

Na  wzgórzu  .sformowałem  front,    zakomenderowałem  ^pn 
zentnj  bron   —  oczy  w  prawo*'    przystąpiłem    du   genemła,  firn-' 
^sząc  o  dalszt^  rozkazy,    łunieral  i^ozezulony  v^*ziął  mnie  za  n^feCt 
statn^li^iny    w    t^rodku    fruń  tu    i    [irzemówił    mnii^j    więcej   \k  iv 
.^łowa  rb>  żołnierzy  *. 

^, Naród  Polski  i  ilząd  Narodowy  z  ikjrną  patrzył  dotł|il  m 
ijzyny    bohaterskie   swych     syni5vv    i^andonuorBkiej    ziemi,  wak^ 
cznych  żołnierzy,  fjddziału  majora  łiebajly,  lecz  wykonanie:*  dzi- 
-siejszej  nmstry.  ze  zdobyciem  [lozycyi  nieprzyjacieljikiej  —w  zdu- 
mienie   mnie    wprowadziło,  i  pytałem,    czy    l.o    |młk    rębniami*! 
armii  najtn'tniejszej  w  świecie?   to  leż  w  nac?rodł^ł  za  wa^^ze  wft 
b"H'zne  czyny,  dotąd  dla  Ojczyzny  położone,  miło  mi  wam  hrncis 
żołnierze  oznajmić,  iż  Hząd  Narodowy  przyjął  moją  nową  orp* 
nizacyę  w  wojew<idztvvach   sandomier^^kiem,    krakowskiem 
liskieni  mianując  nmre  *jłówno  komenderującym  i  zajiłiemł  doti 
lak  zwany  „oddział  Kf^bajły**  na  III    pułk  pit^ehoty  [>olskiej*  jk 
wiatu   stopnickiego,  zaś  wasze^jo  dowódzcę,   nmjora   RębigłCt 
bitwy   zwycięzkie   4  ^^rudnia    pod    Mierzwinein  i  9  grudnia  jł< 
Huią    Szczecińską,    Bząd    Narodowy    mianuje    podjmłkowiakił^i 
i  dowódzeą  pułku  Stopnickiego*  Ja  zaś  prz}^miuę  w  caloBci  i  za- 
twierdzam nnminacye  majorów,  kapitanthw    porneieników  i  pod- 
poruczników,  których   mi   podpułkownik    Hębąjfo    do  tych  ra 
podał  —  i  dziękuję  wam  żołnierze  w  imił.^nin   Ojczyzny,  ssa  do 
tychczasową  waleczność  wat^zą  —  i  wierzę,  że  niedługo  nacięli 
waszem  wkroczymy  do  Warszawy". 

Generał   u^ei.^kał   i   ucałował  mnie  przed    frontem,    w 
krzyknęła:  ,Jiiech  żyje  generał  Hosfik  i  pułkownik  Rękijłir' 


s^f 


V  lemz  U^jbajfo  prowadź  lius  du  łłl>uzii,  śpodziowan*  sir*. 
na*  puexc.stujesitj  bosriiy  w*Kxyscy  glodtii. 

Prxyszod/szy  do  obozu,  ^'Piieral  iirs^.yijatrywał  i>i<;,  jak  koin- 
ije  przed  Hwojerni  szałasami  ustawiły  w  kozły  broiK  a  <;dy 
licHlli  przy  koliach  do  obiiidUj  ko5;&lowal  jedzenia,  pocliwuli' 
lem  SŁaprowEfizony,  że  oficernwie  wspólnie  z  źoliiierzaiid 
oUuw  jedli. 

Dla  generała  t  jp^fi  ^xtaliu,  w  ninim  szala.sie  zadławiono 
iolfk  z  grochówką  i  mięsiwo  na  drewnianym  rożnie  npie- 
tte. 

Tak  się  3takoik'zyla  ^wii'tim  lustrat^ya  pułku  Stopnickiej^o, 
tz  generała  Bosaka. 

Po  Hpożyc^iu  ohiadu  ^'eriorał  zo  swilą  otljechałe  Wy  dalej 
powal  istny  nad  orf^Hnizaeyą  lrzerii*go  batalifuni,  tr/ymNjąu  się 
tazów  Bosaka;  cłrganizować  do  wiosny  pułk.  podnosząc  go 
ile  i  taktyce  do  pot^^gr,  nie  wystcpowae  zaczepnie,  tylko  od* 
tiie,  iiieprzyjrnowae  ważniejszyc^h  bitłnv.  których  to  rozkazów 
ie  się  trzymałem.  Niestety  nir*  na  długo,  12  stycznia  186^1  r. 
gmtłi  z  nieba  Kpadł  na  mnie  rozkaz  generała,  wbrew  jdanom 
okazom  Jofcn  z  ł3-go  stycznia. 

Otrzymany  rozkaz  brzmiał:  „Do  Obywatela  podpułkownika 
^ły!  Po  otrzymaniu  niniejszego  rozkazu  opuśeisz  dotąd  ząj- 
VHi\e  ^t^nowis^ko  i  pomaszerujesz  z  pułkiem  ku  Opatowu,  po 
:)aiimieniu  si^^  przez  pewnych  wy?iłaucóvv,  z  mieszczuństwiłm 
lowskiem,  wykona.sz  napad  na  miat^lo  i  zdobędziesz :  ^dyby 
i  zamach  na  garnizon  moskiewski  w  Opatowie  samym  nie^ 
wykonalnym,  natenczas  liędziesz  się  z  pułkiem  tak  aiiszo- 
f  by  i»arnizon  wyszedł  z  miasta,  a  wtedy,  wybrawHzy  dogodną 
reyę  -  stoczysz  walną  l»itwę.  jjo  rozbiciu  Moskwy,  wkroczysz 
Opatowa,  by  zabrać  kasę  i  broń  znajdującą  się  w  maga- 
tóh*  Do  wykonania  lego  rozkazu  pozostawiam  Ci   1  \  <lni'\ 

Otrzymawszy  taki  rozkaz,  przeciwny  moim  zapatrywaniom, 
wąchałem  się  -'o  wykonać. 


.  Bitwa  pod  liżą  17  Stycznia  18(i4  r. 

15.    stycznia    18łH    r.    o    ;^wicie,    po  odprawieniu    modłów 

fegnantu   pozostałych   w  obozie  kolegów,   pułk   wymaszero- 

i  Cisowskich  lasów,    [u-zez  wieś  Cisów,  Widełkij  Loehówek, 


po    nad    iniaKLeijzkieiri    Łtigywtnn,    na   mo.^i^    Au    Piórkowa  kul 
O  patów  u:  tu    s  knedle  oj    ku    północy,    prjst^chodE^c   przez  różnił  1 
wioski,   gd^tio   nas   wszędzii*   radośnie  pr^syjniowiino.   —  OI))'V 
tele  jak  i  wieśniacy   darzyli   nas  jed?;cniem,    wódką,  tak,  teśn 
zapasy  z  oboz\i  w^zięle  na  dalsssy  marsz  isoslawiali.  Pod  w\kzA 
przymaszero walem    w    okolice   za  nita-^teczkiem    Waśniów.  Ju 
z  południa  wysliilfnn  konny  rekonenans,  aź  do  wioski   N.  pnn 
Kunowem  (wioski  i  właściciela    tojźe^    nie  wymieniam   dla  zasa 
dniczycli  przyczyn).    Obyw^atel  majętny  i  powstaniu  nader  [►rzfj 
chylny. 

Koniendanl  rekonesansu  zawiózł  mu  rozkaz,  przytiotmutt 
ciepłej  strawy  i  noclegu  na  80ł}  ludzi.  —  Przy  I  ty  wszy  pn<l  m 
do  tej  wsi,  zanlałnm  w  ich  otoczoną  pikietami  z  rekone^^an^lj 
a  oficer  z  patrolem  przybywszy  na  nasze  spotkanie;  zamfilJlI 
WiiI,  iż  kohicya  dla  wi^zystkich  żołnierzy  w  obfitości  gotown  iij 
podwórzu,  dla  p.  p.  oiicerów  zas^  w  Halonach  ii  woni. 

Wkroczywszy  na  obszerny  dziedziniec,  rozwinąleai  ffOUJ 
ku  gankowi  dworku,  na  którym  stało  kilkanaście  paa  i  tylij 
panów,  ściągniętych  wieścią  o  przynuirs?:u  polskiego  [tullci 
Pi-zywitali  na.s  okrzykiem: 

„Niech  żyje  Ojczyzna,  niech  żyje  pułk  Stopnicki  i  jei? 
wódz  Rcluijło"\ 

Zakoinenderowaieni :  „prezentuj  Iłroii^  z  okrzykiem: 

„Niech    żyją    nasze    l^olki    i    obywatelstwo     polskre**, 
okrzyk    wiara    trzykrotnie    powtórzyła.    Dalej  komenda  „da  no| 
lłroń»  do  modlilwY  klęknij",  odmówtłoni  j;^  głośno  i  zauwii*yl*?i 
ii  wszyscy  na  ganku  także  przyklękli. 

Po  modlitwie    ustawiwszy  w  kozły  hroi*i  —  korripanj*' 
fuęły  ńq  wi^tecz.   intendent  zajął  się  rozdawaniem  chleba  i  ^^^ 
wności.  przyniesionych  w  cebrzykach  przez  parobków  ł  iiia^^^^'^ 
dworskie.  Była  baranina  z  kapustą,  suto  mięsa.  Jak  zw  ykli*  f  irtlf 
oHcerowie    wyjąwszy   z  lorebek   lyzki  i  widelce,    zasiedliśmy  >1^ 
cebrzyków,  wspiłtnie  z  jLołnierzami  spożywać  tak  Hmaczoie  i^ny- 
rządzone  jadło,   nieznane   w,  nuszeni    oboznwem    życiu    WoJk 
doskonała  nie  smu-rdząca  kotłówką,  a  tak  olłficie,    że  żałmeffi 
wylewab    |)arnbkom    pozostałą    wódkę  /,  iibii;^u    u     niariMiiiu"' 
a  mipełniali  oliywalclską. 

Panie  i  pjmowit*    na  ganku    f»rzypulrywali    się  ze  zii/f 
nicm.    temu   ładowi,  jak  wszystko    ze  .spokojem    się   odb^^-^^  ' 
Widząc,  \^  ja  i  oficerowie  zasiedliśmy  z  żołnierzami  do  cebrJf' 
ku  w,    właściciel    przy*?zedł    do   mnie  z  przedstawi  enienu  i*^  *"* 


^ 


ffłrĄw  jpst  kolacyii  przygotowana  w  Kulonueh.  do  klói^ 
na  i  w.szy?4łkie    panie   gorąco   zapras^seąją.   Dsćiękująe  mu 
ferstnych    słowach.  oświadcTsyłem,    ii  raz    pojęta  no  wioń  ejco 
cądku    spożywania    darów  Hożych,    przez  oiiceruw    wspólnie 

So^nierssanii,    nigdy   nie  zmienię   i  jesteśmy   z   lei^o  jedzenia 
Izo  zadowól fHi i  i  gospodarzowi  wdzięczni.  Panie  ssbiiM^ly  się 
jmnie  z  prośbą,    ahym    odriląpii   od  /Avyczaju  w  tym  jednym 
pdku,    lecz    by^em    nieugięty.    Po    nai^yceniii  się,    deputaeya 
iękowała  go^^podarslwu,  za  ich  serdeczny  i  obiily  poczę;*tu- 
za^tawiw!4/,y  stnit  przy  karahinuch,  udaliśmy  się  do  obszfir- 
etą  słomą  wysłanej  owcjcarni  na  nocleg. 
go   rano  okołn  6-tej  godziny  stanął  pułk   w  dziedzińca, 
ówicniu    modHlwy   ru^^zylit^my   w  dalszy    [locbud.    Zosla- 
f  miaslccy.kri  Waśniów  na  lioku,  wzdłuż  rzeczki  Świelina^ 
iorów  i  Praweneina:  przekroczyłem  rzek^^lj  Kamienną  do 
dachowa.  Okołn  jłołudniii  opuściłem  Małachow,  przeszedł- 
nsi  lewy  hrzei|  rzt^-zki    Kamiennej  ;  (jułk  insiszerował    szosą 
chocko- Iłżeckfł-Opatowską  przez  wif^s  Krynki  do  Brodów.  Zwa- 
^i*zy,   IŻ  żołnierz  po  dwudniowym  msirszu  potrzebował  odpo- 
ukn,  a  wieś  Hrody  bardzo  roiiiległa,  [iosiadają<*  buły  zeJazne, 
lej*łe    ma^^azyny  i  domostwa,    gdzieśmy    .^kupieni   być    mogli, 
(lanowrlem    dzień    bil>  dwa  wypocząć,    Nieslely   jut  na  drugi 
^fi  rano,  za:alarrnnw*ino  nas       nndjeełiał  bowiem  jakiś  młody 
^wateb  i  zm'a|HH"tM\vał  iż  pułk  uioskiewski  siujący  garnizoin:^m 
lizy,    pnd  wodzj]    pułkownika  Suchonina,  ,  dziifi  rano  o  B-mej 
maszeruje  z  Iłży,  nie  szosą,  b*ez  iWogą  ]łry walną.    pi*zez  bisy 
Jckie,  pnie1rząsi\jąc  lakowe,  rewidując  dwory  i  rnhisleczka  dla 
spania  powstańeów,  tam  się   ukr>^vająeycb. 

Moskab*  oknłu  godziny  10-lej  powinni  byM  nadciągnąć, 
Sba  było  raźnie  działać.  Obsadziwszy  jedną  kouipanją  v^'ieś 
frienie  iia  szosie  Iłźa-Luwienie-Hrody.  zal>ezpieezając  sobie 
y,  |)rzez  obejście  lewego  swego  skrzydła,  z  resztą  pułku  nda- 
ti  .*ic  leśną  drnżynką  ku  przysiółkowi  Bory,  mającemu  10  do 
chałup  rozłłiźruiyeh  na  pag^Hkowatej  pnhoice,  a  na  20fł  do 
^  kroków  w  nkół  otoczona  lasami. 

Z  tłży    prowadziły,  prócz  głównej    szosy,    przez    Lu  wierne, 

t)dy  do  Opatowa,   jeszcze   trzy   droży nki  leśne,     1 -sza  szła  na 

szki,  Kaplicę  ku  Opatowa,    druga  wyprosi  do  Brodów,  trzecia 

Hin-y  d(»  Kunowa,    Kilku    oficerów  otrzymało    rozkaz   zreko- 

wania  wszystkicłi  dróg  i  dro?.ynek.  Po  otrzymaniu  rapor- 

iłistanowiono   na    radzie    wojennej,    wyczekiwać    Moskali 


w  fło  ra(4i.  juku  w  in\jo<lpowif*tlnFej^7.om  mfej^łcu  na  ^'^7^ 
lyrit  trmiit\    inhio.    źolnfor/    iriogł   być   za  chałupami   i  ?iliifl 
HujifłfkatTii     ditUryj'    /.ukrytyrii;    /^tiś    Ało^^kalf*    w y.s2edl-sxy  i\im, 
kimnijąi'  -ic  cJruiyiią   x  Karniciiny,  cxy  nA  Bory^  centrum  m^iM 
pO'i,Yvy\,  e/.y  na    My^^yMi  \  Kjiplieo,  ^dzmn  wy.słał   jhIpu   pluUJuj 
[iuii  kuptlaiiorii  Uey.tkiłMiti  tolieer  moskiew.^ki)  tlo  zajęcia  chalupJ 
mu,siolil)y    byli    paręsel    kroków    przechodzić,    c»y.^l**ni    yolnnl 
n  I  (Ml  I    s;uri<*jn    riarażPiiiby    l>ylt  nn  ci*  Inę    .strzały    i  bardzo  do-| 
tkbwt*  i^li-jily. 

yytiiucya    pierwszej    naszł^j  zaczepnej  postawy    była  iim^t^ 
piijatai:   l*j^xy  batalion    —  pierw*^za  kompania  we  w^i   Lu\vieni| 
strzegąc  naszego  lewego  skrzytlifa  i  lył*hv',  i-ga,  3-da  i  i-Ui  sr-a 
jęły    po    części    chftJupy    w  lioiMich,     po    ezęt^ci    za    chałupiii'! 
j*kryci. 

2    UutiiUt^i^     l-.szu    i    2-^a    koti\\AuyA    poii    kapttattrni   li€ 
dziedq    stizej^l    mojego    pniwe*„'o    skrzydła:    z  nakazem    sv  ra: 
nadej.scia    Moskwy,    drożyną    na     Kaplicę,     tyraliei*:;kini    hoj^iJiJ 
w**1j'/.ymać  Slo^kwę,  aż  do   rk    '  i   lucffo  z  gfówiierm"  ?4ilami- 

3-cia,     Mil  kompailja  i    i  iM   kfisvnił*ruiv    U\  ln.fzi  [.» 

Aiilii  przy  mnie  w  rcieerwie. 

Mróz  17.  ^^lycznia  byl  nadzwyczajnie  .silny,   jak  cała  um 
*\ajs<urowsEy    rozkar.   był  wydany,  by  o  ile  można    na  slanoi; 
Hkach  nie  pciru^tzae  !-ię  —  karubiinnni  nie  maiupub:)wnc,  by  pn^^ 
lo  niezdradzic  przedwcześnie  zasadzki,    a  pierwsze  Mrzaly  mi 
pasr  na  i^y^nał  pułkowego  trębacza, 

Z  lyin   idauem   ukoło  {godziny  KMej  z  raiia  w.^y^lrkie  (^i 
daciuły  poatajnunval>'  nwoje  staiiowisska.  Pół  gocUiny  priźniej 
iir  i!  laikowi  W  .^Ironie  KumitMinej, -^i'  '        *        ' 

V-  :-JL\  staiiawstv  na  brzt^jit*  lasn,  i' 

m  ►*  f  ^»  UJ 

c]isktu|HU*h  i  całej   pobuiee.   WidoezfiiB   miij^ieli  coś   s[ia«( 
W  <  '^^  w  Ijiii,  jt  za  chwilkę  v  " 

wdo|  -  u  i^larsjtyziia:  ti  ^0crJ^^.  .  .         _.   _.    -    ._ 

iia2*zych,    uniisirkawnli,  bk  c^hntiiffty   |>rze:t   |>DWslańców  ^  oh 

dzone:  juiowu  i^ifucH  się  w  ht^  ■  ^;niew' 

.,...%.  L..-,.*i\i;.-..v  ^-yi:jcekivvitniem.  ^  ... .,   ^  ..   b.u  ??yi:na^  .  ^ 

ti  '1,    ^  gdy  oaniz  Łobaizyłem  całą  ich  k«dijmfi< 

idącą  skrycie   bntcyiem    lasu.   irrnwnafH  stc  t  piemsza   rlmluiJJ 

tfies^    prawego    skrzydła,    i    wyi^dła    x   csnlym  unpc*Łem   na 

skrajne  chałupy, 

Wtdutc  laik  niet^om\*^hią  syltiacy^^  zakOmmiderowałiBiD 
jej  cstetwie:  ^Weuiem    itiar>t,  ntar:^'^.  lymcjca^eni  w  [der 


chałupie  slojąey  purucziilk  Lula  C'*^^"*)  ^  kilktina.sfti  tohwiŁY 
wyMąyl^  I  dal  jplLrtnnywe^'0  Oj^iiie,  w  kolTirnriii.^  mo?^kieWHkiąj  za- 
kotłowało się,  kilku  kozaków  f^padfo  z  koni,  a  kolumna  hi  nałwą 
Ipnw^tmmana  zoslala,  gdy  i  inne  plutony  muzęły  dawać  n^iiia. — 
IXaJbieglszy  z  rezerwą,  kazałem  rotowym  ogniem  prażyć  wrogów — 
Moskale    padali  jak  rauciiy,    dziwna   rzecz,    iż  z  ich   i^trony   nie 
-tr^elanu    —    tylko  zrobili  zwrot  w  tyif  i  w  największym    popło- 
chu,   3&aczęli    biedź    ku    la^^owi    —  i  w  stronę    Kaplicy,  tam  ich 
iliitli  kapilan  Hezdzieda  przyjął  lyralierr^kim  ogniem  —  osłupieni 
fnMtali  znowu  lył,    i  w    uąjwiękKKyni    iuei^idzie    [loc^cli    ueiekae 
kil      Iłży^         Tyralierka    moich   kompanii    z    łyralierką    kapitana 
Stfzdziedy    następowała    im    na  pi^*ty.    Ja    z    rezerwa   Htrzolcóv\' 
kumpanją  kosynierów  w  tyle  —  postc}Młwalisuiy  kruk  w  krok 
tijL     Mo^skwą,  ciągle  lasem  przedzierąjąfT  ^li*  przez  krzaki,    i  znaj- 
lując    nieraz  pod  krzakii^ni    .skrytego  marud eni    moskiewskiego, 
ttcSrego  w  i>pieki^  brali  ko^^ynierzy  i    w  mysimi  hasła  .jiienia  jiar- 
lociu   dla  wnłga"\  wiei^zali  po  drzewach.  Ja  .^am  złapałem  mło- 
Ic^iĄił  Moskala,  [ladł  przodonmą  ua  kolana  i  zawołał:  „Hatiuszka 
fcic?  zabijaj  ja  wasz"    —  skąd?    —  z  zabranego  kraju    —  iiatu- 
^^►Itiie    życie  mu  darowałem  i  kazałem  wziąść  do  ariergardy 

t*ozkazem  l»y  jmi  się  nie  złego  nie  Biało.  Ten,  ułaskawiony 
*i*v:ezemnic  .^ołdat,  najhaniebniej  sip  w  paro  dni  potem  odwdzig- 
"^ył,  bo  w  bitwie  pod  Hadko wicami  uciekł  dri   Mo>kaIi. 

(ionitwu  Moskw^-^  trwała  do  2  godzin,  przez  cały  las  iłżecki, 
"i^t   ich  padłrł  w  pierwszym  ataku  na  Bory  i  [>óźniej  przez   cały 
i^^.  nikt  z  nas  oznaczyć  nie  nic  m<igł.  gdyż  goniąc  za  uiickają- 
-y  tnij  nie  mogliśmy  sie  zalrzymywae  i  obliczać  lrup{Vw   luh  ran- 
ty cdi    Moskali. 

Haporta    pojedynczych   naszych  żołnierzy,    w  Azczegulnosci 
kosynierów,  którzy  maruderów  inoskiews^kich  wiej^zali.  hyły  nad- 
Lw^yczajnie  bałamutne,    brałem  je  więcej  za  przechwałkę  jak  za 
faktu  prawdzivve,  m(nviły  bowiem    o   dwu.^tukilkailzic.si«;(Mn,    Nie 
_^     itłrząc  w  to.  w  raporcie  do    generała    Bosaka,    pominąłem   je 
J«^ko  niesprawdzone  przez  nas, 

Nadmirnić  Ui  ninszę,  it  w.^zedłśzy  już  z  tyralierka  *  re- 
^€*r\%*ą  i\Q  la^u,  kazatem  pułkowemu  Irębaczowi,  dawać  ciągłe 
^yiłnały,  by  druga  kompania  I-go  l>aLalionu,  stojąca  w  tyrał  i  erce. 
c*tiału}iach  w  Borach  posuwała  się  naprzód  i  /askorzyła  ucie- 
Uącym  Moskalom  drogę.  Niestety  kapilan  tlrugiej  kompanii 
-^^fiomniałenF  nasjwigko).  jak  świadectwa  jego  brzmiały  ..kapi- 
jjirulowej     ^Mkloryi    i    komendant    angic^lskiej    żandanneryi 


w  Indy  ach"  run  nsłiudi*' 
na  lewo  od  placu  bitwy  —  ku  lasom  wąchockiin.  ^tr^t  m 
nieobliczone  straty  w  powodzeniu  naszem  wyrządził,  koniec  ti^^o 
.-ianiowolnego  eofiuęcia  się  z  pjaeii  boju,  rozegrał  sit;^  w  |i:w 
dni  potem,  w  obozie  lisowskim,  o  ozem  póxniej. 

Dwie  godziny  Irwala  gonitwa  za  Moskwą,  przez  las  jandi, 
gdy  przyszliśmy  aa  hrz.eg  htóu.  okazała  ii;ię  nam  naslc|)iyąea 
jłjluacya.  Przpd  nami  rozrzocone  chałupy  cioski  Bli?;inat  l^^r^^w 
częścią  iiagrirknwaiy,  częścią  moczary.  Za  tą  wioską  2  do  H  Iri- 
lomctrvnv  dalej  na  wzgórzu,  rozpostarte  miasto  Iłża.  Suponujuc 
\t  pułkownik  Suchonrn,  z  swoim  prz.etrzehionym  pułkiem,  wkrn- 
czył  do  miasta,  odkonienderowafem  2  kompanje  pod  (najorpm 
Jagielskim  w  tyraliery,  drugie  2  kcjmpaiije  pud  kapilanern  Yh* 
chętką,  liy  okrąży ws^.y  chałupy  w  KUizitmch,  .^limił  się  od  w^ichO' 
dnio-pólnocnej  strony  wkroczyć  do  lity,  na  lyły  Mo^tkalom  i  Ip 
rnanewr-em  przeciąć  im  odwrót  szosą  do  Radomia,  Xiestę*v  ka- 
pilan  ł^łachelku  nie  wykonał  rozkazu  mego,  zajął  chaliąiy  tyiko 
wschodniej  cisęści  mias^la,  zostawiając  północną  część  a  umno 
wicie  Rzosę  ku  Kadomiu.  całkiem  otwaHą  dla  Mo>^kali. 

Ząjąwszy    tyralierką    chatapy    w  BlizinaeJi,    zdziwicm  iiyli* 
smy,  ste  w  Iłży  ani  Moskali,  ani  mieszkańców,  nikof^o  na  ws^Rii' 
rzn    miasta    nie    spostrzegliśmy ^    przypuszczaliśmy,    że   zap' 
w  micifcie  przy^fłlowują  obronę.  Na  prawy ra  krańcu  mi^t^tM    « 
młyn  wodny,    którego   turkot    minio  tak  ^^rogiej  zimy,   doelnitlwł 
do  nas,    bo  młym    był  czynny,  jłopychany   silnym    prądem  wud 
górskich,  koło  legcłi  szła  szosa  z  Iłży.  przez  wiei^  Sicredzicf-,  l*i^ 
kże  o  2  <lo  3  kilom,  oddalone        do  Szydłowca.  Gdyni  we?*wi 
majorów  na  nai*adc,  dano  znać,  że  Moskale  f»okazalt  ńę  a*^  <•*' 
^zem  lewem  skrzydle,    na  brzegu  lasu  przed  winską  Sie^eflJlit'^ 
fidy  lornetując  w  tę  stronę,  przekonałem  sję.    ż(*  kolumn:*  ni< 
:§kiew8ka    rzeczy  wijecie   stoi    pod    wio^^ką  Sieredzice,    zrniciHici 
frf)iit  lyraliorki  ku  zachodowi,  z  ciąglyułi  sygnałami,    pcstępuji 
naprzód.  Plan  ich  zrozuniialcm.  Moskale  tyiu  manewrofu  myt^l*"'^ 
że  odraza    puścimy    się  na  zdobycie  miasta  i  gdy  pewita  ot^ 
ich  załO!*i    będzie    pozornie  bronić  wstępu  do  miasta,   silmiti^-* 
kolumna*  skryta  pod  wioj^ką  Sieredziee.  napadnie  na  na>>  t  w 
i  rozbije. 

1  ten  ich  plan   powtórnie   dnia   logo  nie  udał  się.    — 
nasza  tyralierka  ztnieniłu  Ironl*    dążąc  pospiesznie  ku  kul 
mo.^kiew^kiej,   zwuięli    cbmj|gicwkt    i    biegirm    tiążyli    J*z< 
Iłży.    Ucieczka  do  miasla  po  czc-^ci  udała  im  się^  tyrabniU  b" 


wiem  nnnrjSLf  mimo  pędu,  nin  iuihaia  iin  ujugi  inził^i! 
juź  na  oiJleg/Oi^ci  .^trzaJii,  i  zanim  doszli  dc  pierw.szych  chtUop, 
tyralierzy  na-si  doAe  Irupuw  polnźylL  Drugi  łańcuch  tyralier^^ki 
sforniOiA^any  z  rezerwa  i  kos^ynifrów  wprosi  z  Blizinn  podążył 
lii  wzg^irza  Iłży,  ^dolryw^yąc  ehałupy  jedną  pn  drugi  oj ;  ogień 
tstal  a  czynnymi  hyly  bagnet  i  kosa,  n  to  by  nie  strzelać  do 
^i^oich  walczących  w  chałupach  i  podwórzach  z  przeciwnej 
trony,  jakotcż  do  di|żących  ulicami  za  Mo.^kwt|  do  rynku,  (idy- 
śmy  wkroczyli  do  Iłży  ciemna  noc  zapadła.  Najwięcej  w  uli- 
ca, eh  byli  czynłii  kosynierzy,  całodzienną  walką  zagrzani,  i  tu 
tyli  w  ri%Tm  itywiolCt  przez  dzielnego  ^wegti  kapitana  za  grze- 
mi  słowami :  ,*Chłopey,  wpierw  kcsą  podcinaj  nogi,  to  ci  jut 
i^  ucieknie*  a  potcin  dopiero  w  łeb".  Źe  przy  zdobyciu  każdej 
imlopy^  ka^.dego  doniti^lwa  musiały  padać  trupy  i  ranni,  nie 
^rilega  najmniejszej  wutptiwoKci;  lecz  wiciu  zabitych  i  raruiych, 
ioskale  inicb  od  godziny  10  z  rana^  gdy  s%ię  bitwa  rozpoczęła, 
do  l2-tej  w  nocy.  s^^dyśnjy  mi:tsfo  opas^cili,  to  tyfko  jeden 
^tSjg  wie. 

Około   10  wieczór  pn  zdnbyetu  wszystkich  domnstw,  dotłir- 

^my   z    tryumfenj    do    rynku:    olł^^adKili^my  domy  południowo- 

^      '^ohodnie,    W    pnłaei   zachodniej  częse   domów  w  r^-^nku   obsa- 

^^ili  Mo5kate,    północna   .^trona    była  wolna;  nicj^teły!    ho  Pła* 

c^łiótko  nie  wykonał   dosłownie    rf>zkMXu.    obsadzenia   pułui>cnej 

^t.rouy  i  przeci(*cia  odwrotu  Moj^kwie  do  Hadomia,  lamtędy  cała 

riczyzna  i  wiehi  piechurów  u].sć  musiało. 

W  rynku   zabawi!isi'my  dwie  godziny,  strzelając  z  okien  do 

«:»kien  domostw  nuędzy  na^zą  południową  u  Moi^k i ew-^ką  zacho- 

clriią  stroną,    szczc*5^<'}ljn'c    ruzili  nas  Moskale  z  niirożtjego    doniu 

rniirnwsinego,   gdzie  się  ich  sporo    zabarykadowało,    Mic-^zkancy 

''niaKlii  Iłży.  już  (vrzy  [liorwszych  strzałach  lyndierskir;h  w  H\lń-^ 

^''•^,    opuścili  miasio  z  eałyrn  floliytkiem.  i  żywej  duszy  nic  zna- 

'^i^-Usmy*  by  zasięgnąć  wiadomości  lub  pomocy,   w  doi^tarc^eniu 

jJtTibii,    na    mury    tego    obwarowum^f^o  domostwa    z   Moskalami* 

f"    njiry^negf*    dniTui    zajezdnego,    j^'dżie    mm    z  kilku    olicerami 

'    ^''icdu  żołnierzami  znajdowałem  się,  do  domu  narożnego,  gdsie 

'^*^^kale  .się  bronili,   liyło   iuoi^.e    wszystkiego   HO  do  40  kroków. 

''^*ljalowali:^my   nad   lenn  jakini  sposobem    ten  dom   opanować, 

^^     tiai*  to  korciło.    prKcczuwając  tam  ich  starszyznę   i  silną  za- 

^^*S%',  nie  mając  aloh  drabin  do  przelezienia  otaczającego  muru, 

*^*'     ładnych  pałrjych  matcrvalow.  do  zapalenia  duchów^  widzia- 
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leoL    zp    trudy    iia^zo    co    Jo    opanowiinia    lega    domu  ą  U 

1>zpcli  fłfieerów  iiini(/h:  major  Jagielski.  |K)ruiZiiik  Wilku 
ski  i  jeszcze  Jerlen  porucznik,  boz  uiedzy  njcijąj  pnslaniłwili 
na  ochotnika:  pi*zy|łti.szczając^    że  zu  nimi    i  inni  pf'>jdą.  otm? 
rzyli  uif*c    lirami^    iia-^ze^o    domu,    pokładli  nic  na  ziimaiu  «  ^Ą 
z  kamhinami  niihitynii  przcezolgali  nię  aż  |łod  mury  doaiu;  od^ 
i^apnąw^jzy   chwilkę,   w.szyscy   IrzeJ  po^vstali  i  x  najeionyaii  U 
j;notamit  -^tiinł^di  w  jodncm  rozlMtcm  pr^ez  kulo  oknii\  4rzetńją 
wewnątrz..  W  lejzo  chwili  kilka  strzałów  padło  i  porui-ziuk  .Mon^ 
don  padł,  Jagielski  i  Witkowski  z  boku  stojąc,  iiiecliyhnej  m 
kncli  ^tuierci,  (ladli  na  zrernie  i  l*okiern  dotarli  do  nas,  MonJf> 
hył  tylku  ranny  i  takżt^  został    uratowany.    Witkowski  czołgają 
się  po  ziemi,  z<i:ul>ił  /.egarek.  (Jiemności  nie  dozwalały  rozpoEiia 
w  kiTłrych    douKich  nasi,    a  w  których  Moskaie,   Widząc  aiem^ 
źehnosc   trzymania   sii^^   rialej  w  mic:>cie,    a  spodziewając  >iĘ. 
jc    Radomia    Moskalom    rychło    pomoc    nadejdzie,    kazułcrti  fia 
siyj^nał  do  odwrotu,  i  koncentrowali ia  się  za  uiia>iteji>. 

W  pół  godziny  przybyły  wszystkie  othlzisiły.  rdiiłcdi  si^ 
%  pulkieirł  18*^0  stycznia  do  wioski  Jasieniec-Uiiecki,  tam  ttJpn 
ouiw.^zy,  zapuściliśury  się  w  głębokie  la^sy  wąchockie. 

Żołiiierit  wyeiertc/ony  eałodziermą  bitwą,  w  ypocząl  w  W 
»ee  IJpie.  Zaiąilałein  ckI  dow^idzców  komp;uni  szczei;<)łowycl 
mpoHiłW.  o  Mralach  w  naszych  szeregach  Z  tych  raportiW 
okazało  się,  ze  porucznik  i  i  strzelciłw  nuuiych,  2  kosynirrłrt 
i  7  ?itrzelcow  zalutych.  Zv  stronr  Mn<kwv  -tratv  hvh  laH'' 
EnacKiie,  obliczyć*  .^ię  nie  dająct 

Cu    do  poszezi*%'óinych    l'akl^>w    odwagi,    lo    )*yło 
ti*  mnsiałtiyni  t>ył  prawie  kaldego  odznuc7.y^.    IVłC/.  v. 
kucanych  strat,   brakowało  w  szeroin\ełi  je.<itC3!e  8  83eert*;r'>wvrh* 
których    nikt  nie  widział  by  |łiulti,    bo  ranni    ttcliod^ib   15  n  m  ^ 
a  że  koleił%y  znali  ich  juko  nicehęliiyeh  spruwie,  przclo  mli^^A' 
ich  Irteha  było  ^lo  uciekuaerów% 

Spodiiewając   *Mc  ^tnoj    popinit    poma^^erouiilein  dii? 
^d  Wit'      '  '  V  i  dla  d  '  - 

pnekrocmy^  sito^  kieli>ekfi  -  radont^ką  j  «rc!j?ie  w  Ia.-*y  [m*  h^^n 
islnmie  ^tw^y  ?uunc  Ka»         ^         '  '  '" 

la>«»w%  iLwanej  Kac/k^,  , 

liiHH  tstront  ku  Wierełłmkowi.  Na  nm?  dolarli-iuy  do  Woli-Krtf* 
dwej,   ItitHliiy  lu*iek  pnWt  chleba  i  Irochy  kartaftt,  hict  m*(^l 


[djif'    tiarii   me    rriDgJf.    Wypocicąwj*zy,   2 I-go  wyma.szfiPowaJ*em   do 

do   wsi . .  .  (nie  wymieniam  u^laśeicielki  tejźet  z  przyczyn  powa- 

I^Łnychh  Pani   la  wrax  x  mnemi  ^  sąsiedztwa   pr^syj^^a   nas  owa- 

myjiiie  i  pn  królewsku   ugościła.   Takie  kobiety  jak  nai^ze  IPolki^ 

lakiem  patryotycznem  poświęceniem  nie  znajdują  się  w  żadnym 

•aju, 

Gospodarza  domu   nie  hyio,   l^mi  domu  przejęta  j^ama  mr- 
i5^cią  Ojczyzny,  potrafiła  te  mifoHO  wpoić  i  w  cały  swój  wiejski 
i  ciek.  ho  ?-a  przybyciem  nasze m  do  wsi  ciiłopi.  chłopki  i  ilzia- 
wm   zliiegli  sir*  do  dworu ^  by  ^woicłt  dzielnych  bojowników  po- 
"itec  i  nimi  się  ucieszyć.    Każde  coh-  w  kos/.yku    przyniosło  na 
►oezrsiunek.   składając    dary    te  na  >cankii,    przed    panią  domir 
Iirośbą*  by  biedni    na-sr  żołnierze  mieli   się  czerń  posilić.    Gdy 
t^    dowii*d:eiclj,  że  pułk  pozostanie,  aby  zjeść  coś  gorącego,  roz- 
K:zęła  sią   formabia   walka,   gdyż   każda  gos^posia  prajjfnęłii  do 
rej  chałupy  zabrać  jak  ntij więcej  wojaków, 

Wioi^ka  leżała  na  liJ'zogu  lasów,  nie  liylo  żadnej  ważnej 
^€^miinikac)ri  prócz  polnych  drożyn,  o  Moskalach  w  Lej  stronie 
H^ychu  nie  było,  więc  też  §nłiało  i  Iłczpiecznip  ten  dzień  wy- 
począć mogliśmy.  I  ja  lyni  razem  ujely  prosliarni  gospodyni 
*iiuj,  odsUipiłem  od  zwyczaju  obozowego,  i  pozof^tałem  z  ofi- 
^i*yrni  na  kolacyi  we  dwor^.e.  Wieczór  spędziliśmy  bardzo  nule, 
|?ronie  zacnych  nttszych  gospodyń  i  gości  z  sąsiedztwa.  22-go 
lo  wymaszerowalismy  ponownie  w  głębokie  la-^y  suchedniow- 
^ic*.  W  i^łębi  lasów  była  prawie  niedostępna  przez  krzewy  i  za- 
►«^la  miej^cowoHić  zwana  piekło,  tam  radzono  nam  jłozostae 
•ę  dni^  a  żywności  cndzicłinie  doslarczae  będą  dwory.  Kom- 
-rije  musiały  dla  sweiio  postoju  wycinać  i  wyi-ywać  krzewy 
ulł^artywać  ma^y  śniejt;n^  by  jakie  takie  le>*owisko  urządzić. 
^^ł-^y  dzień  22-go  przebyliśmy  w  spokoju. 

ZaprOi^iwszy  majorów;  układaliśmy  raport  z  bitwy  pod  liżą. 
adjulanl  [lułkowy,  f-eon  KahanCr  spisywał  ołówkiem  na  bę- 
'ie,  Zpołuilnia  zacne  obywał el.slwo  przysłało  do  obozłj  i  oi*ła- 
-*xvanc  konie  z  żywnością,  ttyło  tam  wszy.^tkieKO  pod  dostatkiem  ^ 
»-łowiny,  chleba,  słoniny,  soli  i  spora  l>aryłka  Włłdki,  Intendent 
^»"azdziclał  żywność,  wiara  rzuciła  -^ię  do  zbierania  j^iuegu 
iotł\\  drudzy  drzewa.  Pod  wieczór  posiliwszy  .się.  po  odmó- 
'c^niu  modłów,  każden  jak  mógł  przedrzeniał  srę  wokoło  nie- 
*^5j^nnie  palących  się  o^ni.  bo  silne  mrozy  dokuczały  bardzo, 
^^5fiłtj4itrz  2S-*^o  po  spożyciu  pozostałych  prowianiów,  zaprosiłem 
-•-fiftaąów  na  naradę*  pouczywsscy  ich,  i^.  w  razie  uic^^\*w\m^N^^\\^^ 
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napatln.     kaźileii     kiipiliin      iia     hwojh      oł||)owiefl3iiulnosi:\  mi 
kompaiiję  z  pierwszego   natarcia  Moskwy  wyeofad  i  wedle 
1 1  iwy  eh  okolicznoś^ri  okrąźad  i  z  boków  rassie  Moskwę.  W  nmt 
przeeiwnyiiij  kapitanowie  ro7.szedls/.y  nię  w  ro3^.ne  4rniiy,  Uik  ma- 
nf*wrowar  powinni^  by  uniknąć  ^^polkania  i  dążyd  do  litóów  ci- 
sowskiclu   do   nas^zego   obozu,  gdzie  2  do  3   dni   oba   bal^' 
skoncentrowane  bydż  winny.  Nadmienić  tu  munzij,  źe  konk[ 
2-ga,  pierwszego  batalionu,  jak  czmychnęła  z  tyrali  erki  pod  I 
rami    —  tak  doląd  nie  pokazała  się  i  nigdzie  o  niej   rtowiedzil 
Kie  me  mo^^Iiśmy. 


PIOTR    ROMAI4KLEWICZ. 

Trzy  nieszcz(^śliwe  wyprawy. 

Jako   Oi^mnasto letni    młodzieniec,    wziąłem    udział    w 
w^^laiiiu:   w  styczniu    w  pierwszej  wyprawie  pod  (Izernirkim 
Tpuuiszuw* 

Drugi  raz  w  oddziale  Zapalowicza  iżalplaehtai  17.  m:ija 
w  lidiebki^m  pod  Tyszow^cami ;  19.  maja  pod  Tuezapami*  i{'Is 
z  pierwszego  dnia  mieliśmy  około  20  rannych,  którzy  tam 
umieszczeni  na  jednym  folwarku,  zostali  żywcem  przez  Mo.43iJj^ 
.^paleni.  Zginął  iarn  także  Juwenal  Niewiadomski,  lekarz  odcizia 
Po  całodziennej  walce,  byliśmy  przez  przeważną  siłę  luof^kie 
śka  rozbici,  część  naszych  została  przez  Moskali  dol>ita.  rz 
wzięta  do  niewoli. 

Po    przechowaniu    broni,    przechodziliśmy    parlyanu  pr 
granic!ę   auslryacką.    koło    Reizca,   jidzie   po    t4ąkaniu  j?ię  pr 
dwa  dni  po  lesie,   zostałem    przez  żandarmów  złapany  i 
wiony    do  Cieszanowa,    a  s^tamtąd  przez  chłopską  wartę  od 
do  wiii.   Hź  do  Lwowa,   gdzie  zamknięto  mnie  w  areszcie,  u  P^ 
^Bpi^niu  protoki>łiit  w  parę  dni  puiizczono  mnie  na  wolno^.   ■ 
Ąk}  raz  trzeci  w  oddziale  hr   Komoro wskiejio.    w  patdtic^ 
Aiklt   pod   inia^tecTzkiem    Poryck  na  Wołyniu  razem  z  ś,  p  fł*^* 
|orem   Jagfninem,  który   z  2()0  do  3(W  lowarzyszarni   Iłędącym^ 
na    emigracyi   w  Turcyi,    przebił  się   z  hroiiją   przez  Rumanij 
i  brał  udział  w  tej  ivy^pniwie.    Pięeiii  fcawalerzyslów  wy^ 
na    zwiaily    zostało    pod    nnentarzem    przez   Muskali   zafc 
a  jesień  z  nich  ^.  p    Snbolevr?iki  razi^inrlofc-any. 


rii  |jihvie  trwającej  cały  d/Jeł^  utoczeiii  w  trójim^^ób  wick- 
satą  it^itą.  byliśmy  ztnuśj^eni  (nząjne  rantem  z  naszymi  runnymi 
vir   ncrcy  Ki^^iiic*;  HU!^tryackj|. 

Mielii^my  namiar  znowu  przejąć  granict^  w  l.uholskiem,  ale 

las    xr7ądzil.    że  gdydoiy  o  zmroku  do  zgi-anicy  się  zbliżyli  pod 

SkonM*rot"hy,  .-^lul  w  ptdu  wiiitrak  a  w  nim  znajdował  srę  trębacz 

aUiitryaeki ;  gdy  lenźe  lui^z  oddział  zobaczył,  zwriłcił  nie  pędem 

do     wsL   gdzie    byb   huzarzy    i    kompan  ja   piechoty    aiirflryackiej 

'    tych  zaa){irmo^vał;    zo.^it^liśmy    zaatakowani,  dano    trzy    salwy 

Itlcj     na?T,    i)a  ktł^ire  lakże  z  naszej  strony  odpo\viedziano.    Dwóch 

^y    Ij^oeh  żołnierzy  aitstryackich  zostało  mnnych. 

Tymi  sygnałami    Moskale   uwiadomieni,    w  którem  feiicjscu 

►i-^KOfizedł  nafiz  oddział  granicę.    sciągn\di  tamże  ł^we  j^iły.    Kan- 

'^yoh   i   chorycli,    którzy    byli   tam  w  jednej  szopie  uańeszczenij 

^**^oieli  zalirać  do  niewoh,  ale  huzarzy  wy.«tąpi)i  przeciw  iMoi^ka* 

•ii    i  zmu.^^ili  ich  do  odwrotu,  przyczem  wzięb'  kilku  Moskali  do 

^ic*\Ą'nli;    widzieliśmy    jak    ich    poprzywmzywali    do   armal  i  biU 

^*^liajkami  aż  do  krwi. 

Austryacy    nas    rozbroili,    odstawili    d(j    Sokala,   ^dzie  nan 
^■"t^iei^ztrzono  poil  warlą.  w  jakiftis  starym  koMiele;  stamtąd  pod 
'^^^kfjrtą    wojskową    podwodami  po  trzech  z  jednym  uzbrojonym 
•^>*riiiorzęni  do  Lwowa,    az  do  rogatki  Żf)łkiew>!kiej,  tam  dodaju) 
'*^-^Kczc   do   każde^ło   wozu  p^j  dwóch  huzarów,    którzy  z  odcią* 
L i-tymi  kurkami,  przy  karałunach,  w  największym  [jędzie  przez 
p^M^f^   miai^to.    na   cytadelę   nam   asyntowali.   Tu  zostaliśmy  zam- 
•  lięci  na  dole  w  ka>^amalach.  a  po  kilku  dniach  częściowo  od- 
^^-^  wtain)  nas  do  kryminału,  gdzie  pod  Nr  48,  drucie  piętro  wraz 
dziesięcioma   towarzyszami,    (których    nazwiska  z  pamięci  mi 
"szłyK  przesiedziałem    2    miesiące    w    śledztwie:    a    ponieważ 
m  ^      l>ronią  w  ręku  zostałem  pojmany,    zasądzono  mnie  na  14  dni 

^      tECZTSi-AW    ROMANOWSICI    (f). 

1.  Modlitwa. 

(na  obchód  iułobny  tu  poległych  w  Warsjsawie  37  lutego  ISWl  r 

Wejrzyj  ku  nam  z  niebios,  Panie! 

Z  ła^^ką  Twą; 
Idzicm  [lo  Twe  z  b  Iowa  nie 

Z  łzą  i  krwią. 


Co  cieppliwość  Twoją  zl>udzi? 
Sprawiedliwość  co  obudzi? 
Wróg  bezbronnych  ścina  ludzi, 
A  Ty  gromy  w  ręku  masz, 
Boże  nasz! 

Patrz,  na  co  się  już  ośmiela 

Hardy  wróg ! 
My  się  modlim,  a  on  strzela 

Do  Twych  sług! 
Na  uczczenie  wielkiej  doby 
Nie  dasz-że  nam  już  żałoby 
Nieść  na  ojców  sławne  groby? 
A  Ty  żałość  naszą  znasz; 

Boże  nasz ! 

Ach !  piekielnej  serca  męce 

Koniec  zrób ! 
Jasny  oręż  daj  nam  w  ręce 

Albo  grób! 
Nadziejamiś  błyskał  z  dali 
Wśród  łez  fali  i  krwi  fali, 
Tyle  lat  my  wiernie  stali, 
A  Ty  wiarę  naszą  znasz, 

Boże  nasz ! 

W  górę  dłonie!  niech  okowy 

Brzękną  wraz! 
Okrzyk  wrogom  ponad  głowy: 

„Boże!  czas!" 
Czas  nam.  Boże,  strząść  kajdany, 
Czas  wyleczyć  nasze*  rany. 
Bo  już  szydzą  z  nas  szatany, 
A  rozj)a(!zy  moc-  Ty  /nasz, 

Bożi^  nasz ! 

Pani(^!  chylini  ci  >i(;  w  -kiii.-zr. 

Wielbini  kiwia: 
Ty  pocitv-zysz  <\\vj:    Twydi   tln-/<; 

Zorza  Twa ' 
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Kornie  gnioiny  w  proch  kolano, 
Bądź  pocliwalon  krwią  rozlaną! 
Wnet  mściciele  z  krwi  tej  wstaną, 
A  Ty  grom  nam  w  ręce  dasz. 

Hoże  nasz! 
186J   r. 


II.  Co  tam  marzyć. 

Co  tam  marzyć  o  kochaniu, 
O  hogdance,  o  róż  rwaniu  — 
Dhi  nas  nie  ma  róż! 
My  —  jak  ptacy  na  wędrówce  — 
Dziś  tu,  jutro  na  phicówce 
Może  staniem  już. 

Co  śni  serce,  niech  raz  prześni! 
W  twarde  życie  twarde  pieśni 
Niech  wiodą  jak  w  tan. 
A  miast  ręce  —  rękojeści 
Szczery  uścisk !  gdy  ohwieści 
Z  niebios  chwilę  Pan. 

Szczęście,  dola  później  może  — 
Ach!  lecz  tylko  Ty  wiesz,  Boże, 
Co  tam  spotka  nas. 
Ty  wiersz,  komu  uśmiech  miły, 
Komu  kwiaty  na  mogiły 
Niesie  przyszły  czas. 

J800  r. 


111.  Uyiim  polski. 

jczyźnie  naszej,  Polsce  bądźmy  wierni 
okąd  tchu  w  hnuo. 

tójmy  wytiwali,  gdy  wieńce  nam  z  cierni 
^ładą  na  skronie. 
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Nieszczęścia  i  klęski  niech  miłość  połamie. 
Gzy  dźwiga  nas  dola,  czy  chytrze  nam  skłamie, 
Ojczyźnie  tej  życie,  krew  naszą  i  ramię 
I  chwała  w  zgonie. 

Tu  nam  w  kolebce  dał  lk)g  światło  dzienne. 

Tu  żywot  w  znoju. 

Konając,  głowy  tu  pochylim  senne 

W  chatach  lub  boju. 

Tu  bracia  mrą  nasi  od  ciosów  tyrana, 

I  świadczą,  że    ta    nam  od  Boga  wybrana 

Ojczyzna!  —  ta  Polska  codziennie  kąpana 

W  łez  i  krwi  zdroju. 

Tu  groby  ojców  sława  opromienia; 

Tu  śpią  ich  kości. 

Tu  nam  się  dobić  po  dniach  utrapienia 

Świętej  wolności. 

Tu  przetrwać  nam  klęski  i  szarpać  kajdany, 

Tu  rodzą  nas  Sawy,  Puławscy,  Hejtany, 

I  „hetman  w  sukmanie*",  co  kochał  sukmany  — 

Tu  żyć  w  miłości. 

O!  Święta,  patrzaj :  w  twoją  krew  czerwoną 

Maczamy  dłonie. 

Pokąd  ty  w  grobi(\  potąd  żadne  łono 

Szczęściem  nie  spłonie. 

Niech  ostrzy  wrójx  miecze.  ni(*ch  w  ludach  duch  stygnii 

Synowska  dłoń  ciebii*  z  przepaści   podźwignie, 

I  będzie  Hół;  poczczon,  a  szatan  .<ię  wzdrygnie 

1  car  w  kori)ni{\ 

Strijmyż  golowi  jak  straż  czuwająca. 

\U)  iiikl   nie  powie. 

W   ktcny  (IzitMi  I  raba  zaw(VAvi(^  na-^  izrzniiąca 

Matce  nirść  zdrowie. 

A  wonc/.as  jak   piorun,  cm^   krn>zy   i   pali. 

W   l»oj   Km  my  zwyric/ar  z   natizicja    na   <tali. 

I.iil»  uinniy  --zlailietni  jak  ojcc   konali 

l^olski   synowie 

lSti(»  r 


W^rtnl  taklo|*o  rJ»io^u  okolieTcufł^ci  rinHll   uiuu    ryłrmi/.  nie 
Wą(*  eza^u,  opiiśttić  lUK-lawiuo,  bo  gdy  ^ic  mioss^kiirinr  liowitł- 
c]3tf|.  żi>  im^  lylko  dwóch.  Lu  |łi;dzie  źłe  i  w^kaxnl  nam  druy^*  do 
X3ziaM^zyc,  gdzie  Moi^kali  nie  hyłcK     Dochodząc    do   Działoszyc, 
^^jjolkalisniy  (Tiie<zi.*/.anin:i,  kłóro^o    l^o   przywiUiiiiu.  zapyłiilismy, 
rdi?;ie  kwalerują  pnwslaiky.     Za^adiucly  ka^^ał  nam  iść  za  rfobą, 
ri$%^'iadcząjąŁ%  ze  przed  kwiilerą  da  '^nak  skinieniem  ^lowy  Igdyjfc 
rt'>^TĆ  z  nami  nie  mfizeL  Skiiu>l  głową  przed  ajdeką*   trdzioi^my 
2-?ic    udali,  Tiiin  zaHtalińmy  il/ie^sieeiu  pow>słańe("iw,  zbie*Hityelł  tut- 
Jimi^*rzy    rosyjiskieh,     kUirycdi    nazwiska   nie   painictaiiit   i  tam   te^ 
►  y -^o  lr?.y  furgony  broni    Z  h*j  broni  ii^bnilismy  najlepjizą.  nzliro- 
[lis^my    się    WHzyscy  12  i  z  |łrzf*wodnikipni    idąe    (u\    dworu    do 
^'^^^oru,  do,śzlir;niy  do  granicy  austryackipj.  do  Micbułuwic  \n  ile 
^ł:»ie  przyptuninam).    Tam   w   opUHMZonym   dwf)rzł?  złożyliśmy 
***«^^i'i  do  fortppłanii,  prdeeiwszy  ją  o|decł^  karlmwp^^o-;  ^ann  przc»- 
\  i.4my  gmrdrt^  i  pr/ybyli  do  Krakowa.  Przeznaczono  nam  kwa- 
"^  u  00,  Kapijcyodw,  gdzieśmy  zfLslali  ii  powMarjrów   W  łym 
'-łi^^iinie  ezaiłie  pofir-ya  krakowska  t. glos  i  la.   aby   każdy  zawiado- 
f'^  i  ^S'  n  < wojem  nneJHcu  zamieszkmiia,  a  otrzyma    kart^    le^^dtyma- 
'V^  ną.  Zfjlosiliśmy  sią  na  policyc,    ktrira  nas  przytrzymała  i  ołl- 
^l-5_ą%vila  do  wiły.ienia  p.  i.  m.  Piotra,  gdzie  nas  gorzej  jak  zliro* 
^*^^iarzy  traktowano.  Po  18  dniach  o  ^odzinre  12  w  nocy  odpro- 
J^^^^.cJzonn  nns  pod  nadzorem  I  batalionn   żołnierzy   aiish-yackich 
^•^     fortecy,  za  ro«ratka  Warszawską.    Zkud    po   H   dniach    nłiano 
^^>^  odstawić  ilo  lijlawy  lub  Ołomuńca. 

Wiedząc  o  łem  prosiliśmy,    aby    zezwolono  mieszczaństwu 

^**5-ikowskjefnn  na^*  odwiedzać.     Dwie  penie,   które  byłv  łaskawe 

^^cwi  z  ks,  Konari^kinj  nmie  odwiedzić,  przyniosły  z  sobą  nbrn- 

*^ie?    damskie,    korzyslająe    z    te^o,    przebrałem    się    za    kiddelę 

Xrrtparty  na  ramieniu  ks.  Konarskiego^  opuściłem  fortecę. 

Towarzysz   mój    Kucz  w  lakiem^.e   przebraniu   wy«?zedł  tcź 
■"^i^^sem  z  tenn  paniami. 

W  ten  sposób  uciekło  nas  15;  gdy  sii^  o  tern  dowiedziano, 

Ł^lroniono  Krakowianom  odwiedzać  więźniów.  I*o  wyjściu  z  for- 

^^7    przenocowałem    u    majora    wojsk    pfjlskich   z   roku    I8H<); 

dnia  następnego  otrzymawszy  kartę  legitymacyjną^  udałem  się 

fc  Taniowa,  gdzie  mnie  jako  kawalerzystę,  przydzielono  rlo  od- 

^>^iału  Lopackiego,  formującego  się  w  tym  czasie  w  Horzelowie* 

Rotmistr/cm    moim    byl     Uyonizy     Bertoli,     porucznikiem 

•itoni  Sebullowski   a    wachmistrzem    Julek.     Orblział  nasz  w  3 

^-sień  świąt  Wielkanocnych  przeprawił  się  promem  przez  Wislę 
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ssiluru  00.  Benianlyijyw.     Tcn,         ^    '  ;iiiit/   w   ^Jiuiportl 

a  iiortiyrti  iłuc-jagicrti  iidalcui  .sit;  w  kierunku    i!o    fljcawa.  gikiłi| 
nbozowal  KnrtJWHki  z  oiWzialiniL 

W  kilka  ^tłdzin  po  nfy.yhy<'ia  du  Ojcowa,  wyniaszHrfłwalism^ 
jia  Sosnowice  i  łam  przyszło  do  potycKki  (dla  lanie  pierwf3i*i 
w  żyeiti).  z  kiuvt\i  wyszliśmy  zwyt-ięzko,  Po  ioj  pidyczcp  \\n\' 
Ijyliśaiy  *Io  OIkiif<Ka,  zajłjliśruy  go.  Kiirow.iki  ogloj^ił  bim  mmn- 
fesl  powstafiezy.  Z  Olkusza^ powróciliśmy  do  Ojcowa;  ta/n  pnte*^ 
bywaliśmy  at  do  wyprawy  nn  Miechów,  ktura  wypiidfa  dlii  nt 
jak  w ia durno,  iiiepomyślnin.  Z  Miechowa  wyru.<xyliśiny  do  fil 
C'tawie,  f;dy2  do  Ojcowa  nie  hyln  pa  co  wmeac»  ho  po  nas* 
odejściu  dostał  sie  w  ri;ce  Moskali.  W  HacJ^awicach  ka^a/  Rl 
rnwi^ki  zhjtyt'  broń  na  lurgoiiy.  a  na:^  rozpuścić  Ja  ze  iiwol 
lowarzy.szeni  z  hzeregiiw  moskiewskich,  Julianem  Kuczom,  zaa^ 
cowttlit^iny  w  Racławicach  u  rymarza*  Na  drugi  ńzień  rano  ud 
Tcni  się  z  glucho-niemyni  prakfykanlem  ryimirza  do  karcz 
(W/Jąłem  ^'o  /  solłą,  ahy  przypadkieiri  nił*  zhlipl/je)  uhy  rtJ 
mienić  pieniądze  i  zjcśc  śiiiadamc  Xa  dnnlzo  ziaj^ah  aiiii*^ 
chłopi  i  wyjniywali  von\  za  jeden,  u  dowiedziawszy 
powstaniec*  poczł^di,  Mf^  naradzać,  eo  njają  ze  mną  pot.  . 
odsLawic  żywcem  Moi^kaloni,  czy  lyiko  mojii  głowę  ihn  Mosiss 
wyznaczyli  Hi  midi  nagrody  za  żywego,  a  5  rułili  za  głowę  ki 
źdegił  powstańca K  wUmi  jakaś  haha  zawrJala:  „Powiejcie  ps-ioi 
krew.  lo  zawsze  hędzie  o  rnhli-^»  ^hrali  sił*  wii^c  do  wykoniLOj 
iłperacyi.M  podczas  czego  uderzono  mnie  w  twarz,  aitem 
krwią  zalał;  ^dy  lo  zobaczył  chłopak  li^wurzyszitcy  mi,  pulriej 
czemfire^dzej  do  donm,  zawiadonłił  r»iugn  towarzysza  Kiiei 
o  wszyslkiem.  Kymarz  i  kolega  Kucz  na  wieść  o  tern,  wyrwidi 
koły  y^  jtłotu  i  biegli  z  pomnea,  ?^koro  lo  chłopstwo  zohai7vf(>, 
osw»dłodziło  mnie  z  wici,  którą  juz  miałom  na  szyi  i  zalMeNi^'*^ 
<«ic  do  odejścia.  Tymczasem  ja  i  kolegH  Kucz  zaczęliśmy  ich  1«^ 
^ztać  w  jij^zyku  rosyjski  nit  co  ich  jci^zcze  hardziej  przenuiłO] 
a  któryś  z  nich  się  odezwał:  ,,Słysz  Kuba,  toć  lo  psio  krrwS 
ł*om  Moskale,  dadzą  oni  nam  ducha,  jak  tn  przyjdą" 


\l  Podobne  fakty  dzikości,  ssdar^taiy  ^ję  pod  wpływem  płerw:*|ft'( 
oit^powodaeń  pawsłania,  w  ni^^kti^ry^-h  wińsk aeh,  ink  w  KrakowitkW 
jak  TiatKnjiiwach,  a  nuanowicie  lam  ^thk  pizi^szhM  tepii-j  kn  tł*©'^ 
gruni  użyźniła.  Moabalo  ijnnił  laki  wyzyskiwali,  podn  teraj  ii  **  nf'^'*^'^! 
fbfiwo&łt'  nms  fiiMunycth  liicz  i  rozszerzftjąc  w  nich  to  pr 
lA  powwUime  ma  aa  celu  po  w  rut  do  duwm?j  niewoli,  Bo  ■ 
wyjątkowo  tylko  wrogowi  to     '.      '       *      Pr/iypj%ek  Rts\h«l 
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irói!  tHkir*??«>  /i^ii^K^  nkolir/Jiu^ci  mcIziJ'   wmn    ryuuirz  nit* 

ijc  c^asu,  ti|»usL'ić  Haoluwjee,  ho  jjdy  się  mieszkanny  liawie- 

te  nas  tylko  rlwoeli,  to  Ijędzio  źle  i  w*ikazjil  imin  <tro>?ę  da 

i09^.fV,  gdziP  Miwkali  nio  Uyio,     Doctindząn    \in    l)/in^)S3cyc:, 

kalSilniy  mieszczan  i  na,  ki/*ro>'o  \hi  przywitiiniu,  zapytaliśmy, 
?  kwaterują  [mwstaiicy,  Zasa^t>i*Cty  kfiRiiI  iiani  iać  za  sobą, 
aclcziijąe,  ?,e  przed  kwiUerą  dn  znak  .^kinionif^ni  Ł,'lowy  (gdyż 
ić  z  nami  nie  nin:^-eK  Skin;|t  ^htwą  [(rzed  apleką,  gdzieśmy 
idali.  Tam  zastafijiniy  dziesic^H-iu  powjłlanców.  zlni^glych  źol- 
sy   rojiyjskirh,     których    nazwiska   nif*    fiainięlain,    t  lam    też 

trzy  furgony  lironi  Z  lej  brom  wyhruliśmy  n:ijl(*pszą,  uzlłfo- 
ty  *łic  w^Bzyscy  12  r  z  prze\vodnikit*m  idąc  (hI  ciwoni  du 
ru,  doszliśmy  do  jjranicy  aii^tryacki(*j.  do  Mictntłowie  (o  ile 
;?  przypominam).     1am    w    o|)iiszc-zunyiij   dwurze  złączyliśmy 

do  fortepianu,  poleciwszy  ją  opic^-e  karbowego c  J^nmi  prze- 
my granice  i  przybyli  do  KrakowiL  Przezniiczonił  nam  kwa- 

ti  00.  Kapucynów,  ;^dzi4^j^my  zasUili  H  powstańcy  w  W  tym 
nie  czasie  ptdicya  krakowska  u^łnsiM,  aby  każdy  zawiadu- 
o  jjwojetn  miejscu  zami<?szkanirt,  a  otrzyma  kurtę  lej(itynia- 
%.  Z^rlosibśmy  się  na  pniicyę,  która  nas  przytrzymała  i  od- 
f/a  do  więzienia  \*  i.  św.  I^iolra.  Ł'dzi(*  nas  ;,'orzej  jak  zbro- 
rzy  traktowaiUK  Po  18  dniach  o  ♦godzinie  li  w  nocy  orlpro- 
;Dno  nas  pod  nacłzorem  1  t*atalionu  żołnierzy  anstryackich 
artecy,  za  ro«|atką  Warszawską.  Zkąd  po  H  (briach  jniann 
odstawić  do  Iglawy  lub  Ołomuńca. 

Wiedząc  o  lem  jłrośiliśniy.  aby  zezwolono  micszczłuir^twu 
Dwskieniu  nas  odwiedzać.  [hvie  panic,  które  były  łaskawe 
»l  z  k^.  Konarskim  mnie  odwiedzić,  pri^yniosly  z  sobą  ubra- 
damskie,  korzystając  z  tej^o.  przel^rałcni  się  za  kolłietę 
party  na  ramieniu  ks.  Konarskiego,  opuściłtmi  ibrtecę. 

Towarzysz  mój  Kucz  w  lakiernie  przi*branrn  wyi^zedł  też 
n  z  temi  paniami, 

W  ten  sposrdi  nciekło  nns  I  Ti;  gdy  sic  o  lem  fhi  wiedziano, 
jnionn  Krakowianom  nrtwiedzar'  wfęzmów.  Po  wyjściu  z  fnr- 

przenocowałen*  u  majma  wojsk  polskich  z  roku  I8S0; 
ia  nasteiMiegn  otrzymawszy  kartę  te^ilymacyjną,  udałem  się 
arnowa,  gdzie  umw  jako  kawalerzystę,  przydzielofio  do  od- 
u  Lopackiego,  fornujjącego  się  w  tym  c2a?!ie  w  Hoi-zelowie. 

Rolnnsti-zem  moim  był  Dyonizy  Berltdi.  pm-iicznikiem 
ni  8ebullowski  a  wachmistrzem  Julek.  l3ddział  nasz  w  3 
I  Wielkanocnych  [łrzeprawił  się  promem  przez  Wisłę 
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iiowtina  przez  żuiłdarjiKiw, 

Tilryoki    ro^fiukuwul    karabiny,    wloKsyliśniy  je    do    tlwuel 
laclnycli    faf^lonów  i  iiukryti    kocumi;  dwóch  braci  Langów,  d 
i?lrzeńctV\v    rdryckipj^o,    prs^.i^braJn    ^lą  w  librryę  i  mlawaio    fu; 
nmikuw :  rdryrki  powozić  jednym  nietoneni,  ja  dru*£inL   Aa  gr 
liii  >ijiofkaliśmy  ?.HJularirm,  ale  ten  poziiawnzy  rdmrkiego  i  jo^  ^^ 
powozy,  ukłonił  się  i  puHcil   nas  wolno;  .s2cxc,sliwie  dojoehuli  M 
^my  do  Kry>iiynopola,   tił   przeladowaws^zy   wneczorein   karalna 
na  wóz  chłopski,  dano  mi  brata  Leszka   Wiszniewskiego  i  noc:=: 
zajechaliśmy    do   la^u    pod   Lticzyeanii   na   samej  ^'anicy,  ^dzi5 
był    (Jiinkt    zborny    oddziału    Wiszniewskiego.    Zawitaliśmy     t 
kilku  ptjw.^tancuw  i  razem  z  nimi  liaknpab^my  karabiny.  Piiwr 
ciłem  lio  poblis^kiego  Bo  biały  ił  a   a    int|i    tovvaj*zysz   du  Krystyn 
pobi.  (lały  dzieu  nic  nie  jadłem,  do  Hohialyua  przytłylem  jłiVźn 
w  no(  y,  nir  znabizłein  nic,  lylko  chhdł*  ma<ło  i  worlcj,  okropni 
byłem    ^.^łiidny.    \m    emoeyneli    dma    te*:o.    najadłem  s?ic   ehleb 
z  masłem,  wodą  popiłem,  a  w  nmy  ruiieh on ł wałem  się:   aż   t 
rano  nadjeżdża  m(jj  brat  stryjeczny.  Tomisław  i  zawiadamia,  t 
nasK   oddział   wyrusza    wieczór:  wyjeżdżamy   z    Uobiatyaa,  ryi 
szlujiek  i  broń  [ifłpakowune  w  wory,  te  inińeszczono  na  woxaeł 
nasze  konie  wierzełiowe  zaprzężono  do  wozów  i  marsz. 

W  iMoszkowie   u  ś.   p.  Stanisława   t^olanowskiego    [irzyłą 

czyło  się   do    nas  kilkunasUi  hidzi  z  konini:  stamtąd   na   Kawfc^ 
ruską.   Werchratę.   Narol   do    Huty   llóżanieckiej :    ta  zatilali^^ni]?^*^' 
znaczną  eześć  nasze^^o  oddziału,    we    dworze  Jiuleżącym  do  ha— — ^ 
runa  firunickiego.  a  także  piechotę  auslryaeką  i  huzarów,  aJe  źis?"'^ 
^Ałłnierze  aii^lryjaccy  byli  sann  Węgrzy,  więc    nietylko    nie    rt* — 
bib  nuin  żadnej  przykrości,  b»cz  (irzeciwnit^  piechota  uczyła  na— 
Bzych   ochotniktiw  nabijać   karabitjy,   a   huzar^fiy   ue:syli  na>łzycł» 
ułanów  knlbaczyc  konie  wojskowemi  siodłami,  w  które  cała  na- 
i^za  kawab^rya  była  zaopatrzona,  t^o  parogodzinnym  wypoczynku 
i  posiłku j  ruszyUśmy  na  wozach  hisarni  do  rzeczki  Tanew,  która 
w  tern    miejscu   stanowi   granicę   między    Gaticyą  a  Krótesiwem 
Polskicm;  tę  przebyliśmy  na  wozach,   zaraz  na  jej  drugiej  siro- 
nie   zastaliśmy   już    nasz    obóz,  a  w  rnm    tOO    piechoty    na.szej, 
która  przybyła  tam  diTiem  wprzódy,  i  spędziła  noc  całą  w  niul- 
kim  niepokoju,  bo  l)yli  liezbroiini,  a  m  nocy  słyszeli  tm4ol  wo- 
zów,  kt^H-ymi   drogą   prowuilzącą    przez   ten    lat?   powracali   Mo- 
skale z  pod  Kobylanki  po  rozbiciu  oddziału  Jezjorańskiego.  Jeden 
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w  Kfiilinvvi>,  Xa>i:fi  fklj^eial  /Jiiomt  się   koro   Sokala,   stulorił  im 
kwah^nce  w  Bfitnatyriie  u  ś.  p.  Kranci^^zkn  Szymanow>tkiego.  Fód 
koniec   kwietnia   rlostalern    vir/Mm,   sławieniu   sii^  u  luirodowego 
naczelnika   ohwudu    żółkiewskiego,   ś.    p.    Tadeu^^za   Wisziiiew- 
skw^f^  w  Krysł^TUłjjoiu:  sisidloin  na  konia  i  w  f>nr<^*   *^t>dzin    tam 
bylein.    Otrzvrn;il(nii  rozkiiz  JeełiHiiia  imlychiTnast  do  Lwowa,  po 
lOO  karahinłnv,    dla    formującego    się    odd^ciału   Wiśzniew^skieg5 
Les*7ka:  kaT^ann  nit  zantówii*  .sobie  ?^taeye:    1-szą  u  .1  p,  IMryt** 
IkieMo    w    Mostauh    wieikioh,    2-gą    u    Kazimierza   Obertyńskiego 
w   f7dnnwie*    Depeszę  napi.-^al  Tadeun/.  Wiszniewski  na  papierku 
Ity^uretowyni,  sehnwaleni  ją  miedzy    kopertami   zegarka  i  olrzy- 
'małern  polecenie  zjośt^  lakową,  w  rii^ie  ine>,'o   jjr/.yareszlowania, 
h'zyl»ywszy   do   Lwowa,   zi^lośilem   się   do    k^^*.  Adama  Sa- 
pilchy,  który  pob*«.'il  Alfretifłwi  Lewakowskienm,  a}ły  :^ic  ziyąl  lą 
ieksfłedycyłł,  a  ponieważ  karaliiny  jeszezp   nie   nadeszły,  posiano 
Imnie  z  depeszą  do   s.    p-   Jozefa  hr.    Droliojewskie^o  do  HaMe, 
kkąfj  powróciwszy  lę^r»  samego  dnia*  po^^zlij^rny  /  LewaknwfikiDi 
o  siiinej  północy  i\o  s,  p.  Alfreda  Młockiego;  dostawszy  od  niego 
wóz  /rtprzc^.ony  parą  |Miwozowych  koni,  |yojecbalłsmy   na    ilwo* 
tto,i: :  ja  stałern  na  wareiPt  f*  Lewaknwski  jako   ziiająey   dobrze 
ini€*js<-owoi^e  1  Inrlzi,  odsztrkał    wtajemniczonego    kombiktora  ko- 
lejowego, łf*n  wydał    nam    skrzynie  z  2o  karabinami,    \m    re.^ztc 
i*konlL^kowano  po  drodze:   te    karabiny  zawieźliśmy  na  folwark 
^^^^  8fni|ikowa;  tam  było  kilku  powslaticów,  z  nimi  wsjjulnie  przy 
JMisloiuelych    oknach    pookrecaliśmy    kazden    karatdn    w    słomę 
i  pn  pak  owal  i  w  wc^ry,   a   ^e   nalegało   było    dawać  dnźo  j^łomy, 
aby  karabiny  nie  dzwoniły,   zrobiła   się  z  te^o   porządna  sterbi. 
Odt>r<|ano  mnie  do  miasta  i  kazano   f^tawic   mq   o   4-tej  popołu- 
'^^*U:    |»rzyliyw**zy    o    nztiaczoru*j    g^łdzinie,    zastałem    OLyronmą 
^*'Tki^^  zaprzężoną  w  [>im:  koni,  jeden  był  kulawy,  drugi  dycha- 
^Mc?jiy;    wypakowawszy   na*^ze   karabiny,  wsiadłem  na  wierzrbu. 
'^^'Wakowski  f*rzeprowadził  mnie  granicą  nnasta,   po   za   rogatkę 
*-Yw.akow!łką  i  Żółkiewską,  lam  puścił  w  imię  Bo^e. 

Siedziałem  jak  iires  na  płocie,  oglądając  się  mi  wszy.^tkie 
«trony,  imy  gdzie  nie  widać  żandarma^  ho  tran^^port  liył  tak  wi- 
4oc?,ny,  że  pierwszy  lepszy  tandarni,  zobaczywf^zy  go,  musiałby 
**C  domyśleć,  co  wiozę:  a  konie  tak  liche,  że  o  ucieczce  nie 
'*yłn  mowy,  szczęśliwie  Jednak  dojechałem  przez  1'dnów,  gdzie 
'^hneniłem  konie,  ilo  Sbmisławczyka  pod  Mostami,  siedziby  ś.  p. 
'dryekiego.  Tn  Ipyło  największe  niebea^^pieczeństwo,  bo  musiałem 


nuwuiiu  prze/,  ;?,;nidurmuw* 

rdrycki  ro^p:iknwaJ  karaliiny,  wlozyliimy  je  ilo  Jw*)cil 
larlnycli  faptunuw  i  niikryli  kocami;  dw^łch  braci  Lfinguw,  w 
strzefSCł>u'  l*Jryc'ki4*;jo,  przebrało  !*ic  w  lilKiyę  i  utlawaio  Itir- 
inanu\s:  rdrycki  pownzil  jt/diiyiri  raetuuerił,  ja  drugim'  Na /ro* 
Idi  sjiolkaliśiiiy  żandarma,  ale  len  po/iaiw^zy  rdryckiegłj  i  jego 
powozy,  ukłonił  się  j  piiśeil  nas  wolno;  s^ttzłj^lmte  dojechali* 
śiny  do  Kryslynopola,  ta  przeładowawszy  wieczorem  karal^iiiy 
na  wtiz  chłopski,  dano  mi  bniin  Le.szka  Wi^zniew^^kie^o  i  notą 
zajechaliśmy  do  Uisu  pod  Łnczyuafni  im  snamej  granicy,  ^dzw. 
Iłył  pimkt  zhoi'jiy  oddziału  Wiszniewskiego^  ZaslalUmy  lani 
kiika  puwstauc^^w  i  raziMn  z  nimi  zakupaUsmy  kambiuy.  IVrtTn- 
ciłeai  do  poili iskiego  Hnldalyna  a  mój  towarzj"^z  dt»  Krystyii'^- 
pfda-  Cały  dzień  nic  nie  jadłem*  do  Hot^ialyna  przylłyłetn  iHf/jju 
w  nocy,  nie  ziiuiazłem  nic,  fylko  chleba  masło  i  wodł^*.  iikm|'iiK 
byłern  «(łodny,  [icj  emoeyach  tlnia  lego,  najadłem  ^i*i  chirltft 
z  masłem,  wodą  p<>[iiłeau  a  w  nocy  rozchorowałem  się»  ul  ^u 
rano  nadjeżtJża  uii\i  bral  .stryjeczny,  Tomisław  i  zawiadamia^  ^-^ 
nasz  oddział  wyru^^za  wieczór:  wyjeitdżamy  z  liobiatyna,  rp* 
szlunck  i  l^roii  [jopakowaiu'  w  wory,  te  umieszczono  na  wiwch* 
naszi*  konie  wrerzcdmwe  zaf^rzł^^żonu  do  woz<Uv  i  marisz, 

W  Moszkowie   n   ji.    p.   Stanisława    Polano wskies;o  preyM* 
czyło  sit;   do    nas   kilkunastu  ludzi  z  końmi;  stamLąil   na  Huwę 
ruską,    Wereiiratę,   Narol    do    Huly   Bóżanieckiej  ;    tu  zaN!ali!^i«| 
znaczną  czesc  naszi^go  oddziału,    we    dworze  należącym  do  ba 
rona  Urunickiei?o,  a  także  piccliot^^  austryacką  i  huzarów,  al*? 
żołnierze  au>lryjact-y  l)yli  sarni  Węf^n^zy.   wiec   nietylko    nie  ru^ 
bili  nam  żadnej  przykrości,  li^ez  przeciwnie  [deeiiota  uczyła  '^^J 
Hzych   ochotnikiłw   nabijać   kambiny,   a   huz;irzy   uczyli  itanzyc 
ułanów  knibaczyć  konie  wojr^kowemi  siodłaiin,  w  ktiire  ca/w  nn- 
gza  kawalerya  była  zaopatrzona.  Po  parogotizinnym  wyj^oczyiiku^ 
i  posiłku.  niszyUśrny  na  wozach  lasami  do  rzeczki  1  antnv.  Man 
w  tern   miejscu   sianowi   granicę   mi^^dzy   Galicyą  a  Krolcs^twen 
Polskicm;  Xi*  prztd^yliśrny  na  wozach,    zaraz  na  jej  dru]^'a?i  ptł''^*^ 
nie   zasialiśmy  juź    nasz    obóz,  a  w  nim    l()łJ    piechoty   iia 
która  przybyła  lam  dniem  wprzódy,  i  .^pędziła  noi:  iatąwmelĄ 
kim  nie|Kikoju.  (jo  byli  liezbronni,  a  \%  nocy  s^łyszeli  tarkol  ^'"j 
zów.    kl^uyiiij    drogą   [irowadząeą    |»rzez    ten    la;^    powracali  Al" 
skale  z  |*od  Kobylanki  po  rozbiciu  oddziału  Jeziorańskiejijo.  JtuN 


mi  liiky^  35  piecfloly  llas^^kc*  7.  prośbą,  aby  imi  mleka  przywieźć, 
«&fi.m  ?jatl/ł"*iij,  ^indząc  na  ki  mi  u.  Irochę  bar^^zczu,  a  koletizr  przy- 
'wioz^piii  kwaśnego  mleka.    Kolo  11 -tej  w  po/udnie  u?^łyHzeHśmy 
^trzah"   na>^zyeh   pikiel,   Mo*^kale  się  zbłiMli,    ^araz  ^o^fttaw^onn 
j>ieehol^  iia^zą  na  kraju  lasu,  Wf.szniewHki  w  nocy  na,H  fjpuscil, 
wicJając  ńi*  napowról  ku  Wołyniowi,  skąd  nad^zedt^    i  gd/,ie  pod 
.ł^ijczytrami  przyci^riitjty  przez  Moskali,  przeszedł  tyrani cf*  austrya- 
c^tcą:    zjjinąi   lam   już  nad  ^amą  granicą  Józef  Hulikowski,  ktrtry 
[l>^dąc  rannym  i  odciętym  przez  Monaka! i   od   granicy,    nie  chcąc 
^'"pa.sf  do  niewoli,  sam  się  zaslrzelil.  Ale  wracam  do  Molozowa. 
MoskiilR  wyśledzi v\\^zy  nas,  ruszyli  H-ma  kolumnami^  każda 
1  i  <:i?zyla  bataiit>n  piecbory,  2  .szwadrony  dragonów,  4  armaty  i  pe- 
Eią  ilosc  kozaków,  ale  Hzczęscient  dla  nas,    każda    ta   kolumna 
idchodząca  z  innej  strony,  nie  czekała   na  drugą,    lecz    każda 
I  d  <zisiccdl:««zy  do  nan,  atakowaJa  nama^   zostawała    od  ji  ar  tą  i  cofała 
1%  ^.     Pierwszym  czynem  Moskali  było  napa^sc  mi  folwark    Molo- 
;<3w%  wymordowali  Uiin  nasiiiych  rannych  i  doktora  Juwenala  Nie- 
^^^iddomskrego;  którego  pomnik  pannątkowy  nie  kryjący   niestety 
5^^^7ok  jefjo,  stoi  w  kościele  farnym  w  Drohobyczu :  córce  lei^ni- 
craiego,    zmnie^zkującego    ten    folwark.    Moskale    obcięli    piersi, 
»     zonL*^ty,  żo  łam  nasi  ranni  przytułek,  a  zdrtłwi  pożywienie  do- 
stali,    a     folwark     --^judiii.     W    lesie   rozpoczął   się   bój.   sarmaty 
Sfzmialy,  kuh*  arrnałme  łanHi:|c  rlrzewa,  sprawiiłły  huk  straszny, 
^^d   którego   żyd,    posądzony  o  szpiegostwo  i  oddany  tymcza.sem 
P^d  jstraż  kosynierów,  umarł  z  samego  strachu.     Nasza  piechota 
*^i/a    *^ię   dzielnie,    celnymi   >^trzałami  raziła  Monkali,  ;5  icli  ataki 
*^^  ba^nely  odparła  tiagnetami  i  rewolwerami :   tani   zginął    brat 
'^^'ij  ritryjeczny  Tadeusz,   który    dobrowolnie    poszedł  z  piechotą 
*^*>    boju,  dostał  postrzjil  w  skrnfi  i  pchinęcie  bagnetem  w  piersi. 
^^*1y  ta  pierwsza  koluuma  moskiew.^ka    została   odpartą,  posłano 
^^^-^-s,  kilkunastu  ułanów  z  Janem  Obertyńskim  na  czele,  na  drugi 
^^•'5^f?g  lasu,  aby  sic  [irzckonae,    co    się  tam  dzieje;  dotarłszy  do 
'^**5ił>gu  lasu.  ujrzeliśmy  <lriigą    kolumnę    moskiewską,   składującą 
"^^C    y.  batalionu  j.iechoty,  %  szwadronów  dragonów,  ł  armat  i  ko- 
rków: pędeitt  (uiściliśrnY  się  z  powrot(>ni.  aby  iiwiadnmif*  o  tern 
'^'^Y^^iklzcę.    w    lesio    zbłądziliśmy  i  z  wielkiem    naszem    zdziwie- 
^^^Jii,    wpadliśmy    im    obóz    Czerwińskiego :  który  stchórzywszy 
'J^iiśeił  7.  całym  swoim  oddziałem,    powierzone   nm    stanowisko, 
*^chował  się  [jo  za  nasz  obr>z,  a  sam  osobiście  otoczył  się  wo- 
^*^ł^i,  jakby  go  one  mogły  zuslonie  przed  Moskalami.  Nie  zalrzy* 
'Vijąr  jiiię  długo  |>rzy  {Czerwińskim,  dotarliśmy  do  naszego  obozii, 


i  odważnego  człowieka,     W  kouc»i   pofącicy '  umni  l^esiek  ' 

WisFJiiewHki,  ze  .swoim  oddziałem,  10()  lud/J  iicząi-ynt,  zebranym 
z  galicyjskich  Podolaków> 

7-go  maja  przyszliśmy  do   Tyi^tzowiec,   ledwie    rozsLimnim  | 
pikiely  (a  wszyscy  byli  bardzo  pomęczeni,   bo   codziennie  pned 
wschodem  E^łoiica  wyruszaliśmy  i  przez  cafp  dnie   wśród   upafu] 
miLHzerowalismy  rlo  późnej  nocy,   mało  kiedy  w  dzień  odjMiczy- 
wając),  gdy  dano  ^nae,   że   Moskafe    nadchodzą;  ruszyliśmy  m- 
łych  miast  z  miasleczka  i  przez  szerokie  Irlonia  szliśmy  ka  lasom,  | 
Moskale  zaczęli  iia  na^^  nacierać.  Zapałowie?.  usLawiJf  2  kOTnpMji'j 
piechoty  w  strzałę,   ąl)y  zaslaniafi   nasz  odwrót,    zaraz  za  tymij 
dwotna    kompanjami    w   tylnąj    straży   ?<zła    nasza  kawalerya :  jal 
jechałem  w  ostatniej  rocie,  obok  jakiegoś  szlachcica  z  Królealwa/ 
które  mu  Moskale  tonę  i  dzieci  wymordowali  a  dom  spalili.  k*il 
mnie  objaśnił,  że  Moskale  I  norą  nas  w  krzyżowy  ogień  aramliifl 
i  rzeczywiście  po  chwili  zaczęły  nam    nad  głowami  przelatvwat*^ 
granaty*  pn  pierwszym  strzale  armatnim  wszyscy  kosynierzy  upi^ 
dli  na  ziemię,  ale  wnet  powstali,  i  pokazało  się,  że  ^aden  m\\r\ 
nie   był   rannym^    piechota   nasza   eetnymi    strzałami  razihi  Alt^ 
.^kali,  ale  i  nasj  padali.     Ody  nasz  dowódzca.  Tornisłiiw  Rozwn- 
dowski  spostrzegł,  że  2  szwadrony  dragonów  chce  na  na.^  nA*y 
rzyć  z  tłoku.  ustawił  nas  w  jeden  jizereg,  udując,  że  chce  iir^y- 
puścić  szarżę,  wtedy  to  stojąc  naprzeciwko  Moskali,  widzieliśmy 
jak  jeźdźcy  moskiewscy  tipadali  z  koni.   traliani   kulami   nasxt*i 
piechoty. 

Moskale  widząc  naszą  ł;otowośc,  przyjęcia  szarżą  ich  kuwii- 
leryij  cofnęli  takową.  Stojąc  tak  w  szeregu,   byliśmy   s^wiadkimit 
nu.^t  ęp  iij  ące^iio    zda  rzen  ia  :    I  ło  wf  k1  zca    ka  wal  ery  i    Czerwi  ńs  kie^'0 
która  uganiała  po  błonia  l»ei  porządku  i  celu,  przyleciał  du  mi 
oświadczając,  że  razem  z  nami    pójdzie   na   Moskali,   wteui  koi| 
mu    się    ziapadł  w  Iłlotku,  równocześnie    gninal    padł   pod  jr^^i' 
konia  i  zaczął  się  kręcić,    k<iń    nie   mógł   się  z  błota    wydn^ta^ifl 
mieliśmy    gn    za    straconego,    gdy   granat    kręcąc  Kię^    /nnt  m{ 
w  rzadkie  błoto,  które  go  zalało,  a  jeździec  i  koń    wyszli   talu. 

Cofnęliśmy  się  w  koik*n  rlo  lasu,  strzelanina  trwała  Jt) 
nocy,  luechota  nasza  miała  kilku  zabityeh  i  7  rannych,  re^^^l 
oddziału  nie  poniosła  strat ;  piiściliśuły  sią  w  nocy  lasami  i  praf 
szedłszy  rano  pod  folwark  Mołozów,  >iianęliśmy  obozem  w  1*^^^ 
a  ranjiych  i  łekai7.a  Juwcnula  Xiewiadomskiegu  uniieszczoiHi  !)^ 
folwarku,  do  którego  pojcdyucjto  dajeżdżalij^my,  aby  doj4a<^  «fl 
jej^ć,  bośmy  byli  biirit/n  ^lrud»eiii ;    wid^rn/*    mnie  jHtlące^^Oj 
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któn'^  z  |>iecflolY  llai^7,kc,\  x  prośbą,  nby  tim  nilpku  prstywieźd, 
i(ilein,siełkąt'  na  kiiniu,  Irochę  barszczu,  a  koledze  prxy- 

fi  kwjiśno^n  itr  lęka.  Kiłłu  It-tej  w  poluihiio  u:^łyszeli^rny 
naszych  pikiet,  Mui^kale  się  zbli/.ali,  zaraz  rozdziawiona 
c  naszą  na  kraju  lasu,  Wi^^zniewski  w  nocy  na>t  opuściłj 
jąc  się  napo  wrót  ku  Wołyniowi,  ^>kąrj  jiadszefU,  i  ^(Me  pod 
szycami  przyni^nicty  \ń-zez  Moskali,  przeszedł  granicę  auslrya- 
,;  zginął  Uini  jut  nad  ^tnią  granicą  Juzcf  HuHkowski,  który 
ąc  rannym  i  odciętym  przez  Moskali  od  granicy,  nie  chcąc 
^ć  do  niewoli,  sam  ^ię  za?<lrzolit  Ale  wracam  do  Molozowa, 
I  Moskale  wyśledziwszy  nas,  ruszyb  3-mH  kolunniumi,  każda 
yla  łialalioii  pieeholy.  2  szwadrony  dragonów,  4  ai*rnaty  i  pe- 
B  ilość  kozaków,  ałe  szczęściem  dla  nas,  każda  ta  kolumna 
chod/^ąca  z  innej  slruny,  nie  czekała   mi   drugą,    lecz     każda 

ed/i^zy  do  nas,  alakowitła  mum,  zostawała  odpartą  i  cofała 
Pierwszym  czynem  Moskali  było  napaść  na  folwiirk  Moło- 
f^  wymordowali  tum  naszych  rannych  i  doktora  Juwenala  Nie- 
rfomskiego;  klorcgo  pomnik  pamiątkowa  nie  kryjący  niestety 
bk  je^Oj  !5toi  w  kościele  birnym  w  Drohobyczu :  córce  luśni- 
Eo,  zai!ueszkiijące)40  ten  folwark,  Moskale  obcięli  piersi, 
&msty,  ił*  lanł  nasi  ranni  przylołi-k,  a  zdrowi  pożywienie  do- 
a    folwark    opalili.     W    letkie  rozpoczął   się   bój.   armaty 

ialy,  kule  armalnic  łamiąc  drzewa,  sprawiały  huk  straszny, 
którego    żyd^    posądzony  o  szpiegostwo  i  oddany  lymezaseni 

?łtraż  kosynierów,  umarł  z  samego  fftrachii.     Nasza  piechota 

się  dzielnie,  celnymi  strzałami  raziła  Moskali.  3  ich  ataki 
bagnety  odpai-ła  bagnelami  j  rewolwerami:   tam   zginął    lirat 

stryjeczny  Tadeusz,  który  dóluT)Wrdnie  poszedł  z  piechotą 
boju,  tlostał  postrzał  w  skroń  i  pchniecie  bagnetem  w  piersi. 
r  b  pierwsza  kolunma  miłskiewska  została  odpartą^  posłano 
f,  kilkunastu  ułanów  z  Janem  Ohertyńskim  na  czele,  na  drugi 
eg  lasu.  aby  się  iirzekonać,  co  się  lam  dzieje;  dotarłszy  do 
Bgn  lasu^  ujrzeliśmy  drugą  kolumnę  mi>skiewską,  składającą 
SI  batalioini  pi(»choly,  iJ  .szwadnuntw  <lragomnv,  \  armat  i  ko- 
ńw:  [iędein  puściliśmy  się  z  powrotem,  aliy  uwiadomić  o  tern 
'ódzcę,  w  \vsU'  zbłądziliśmy  i  z  wielkiem  naszern  zdziwie- 
ni, wpadliśmy  na  obóz  Czerwitiskiego :  który  steh<>r;«ywszy 
Ncił  z  całym  sw^^im  oddziałem,  powierzone  mu  stanowisko, 
hował  się  prj  za  nasz  obóz,  a  sam  oi«obiście  utoczył  pię  wo- 
^i,  jakby  go  one  mogły  zasłonić  przed  Mosikalanii,  Nie  zatrzy- 
iąe  się  długo  przy  Czerwińskim,  dotarlii^my  do  naszego  obozu, 


u  Jiui  DliPrlyfiski  zalał  ni|łiiH  /?ipalrnvirz(nvi,  «kf!   2-gn  kłibmii^ 
mnskit*w?ika    zach^łclzi    nruii  /  hoku,   i  ze  tiz^rwińt^ki,  ktOr 
bronie  nwcrj  slrony  la,^Ti,  .^chował  się   po  zn  nmiii.     Zapa 
wiiiząr  odd/Jal  swój  zagrożony  z  2-ch  stron,   wydat  roukm  > 
fariiu  Jłii^  w  głąb  htsii;  i  nie  czekając,  iiź  rozkaz  len  h* 
być  wykonanym,  przez  pieehotc^*  rozsypaną  iiti  brzfgii    ... 
z  nieprzyjucialeni  walczącą,  wziął  częnć  kawaleryi,  w  któiii  b] 
moi  bracia  Tonii^łuw  i  Hartłomit*]    oraz   ( łb^rtyfiscy :  Kazimic 
ZdziJ^ław  I  Kcliks,  ruji/.ył  .^anł  pierw^^zy  w  tył:  za  tą  częścią  1 
waleryi.  kazał  iśc  furgonom  z  rannymi  I  ainunicyą,  a  mim?- i 
nem  Obertyńi^kim  nu  c^zcle.    kazał   kryć   odwrcjt.    za  nami  m\Ą 
dopimTj    cofać    sic    jłiccbota.     Wtedy    ujrzuł*'oj    naiok; 
i<lryn(j   wojny,    bo    rujj;^ony    zapełniono   rannymi  i  iiin' 
widoku  te^o.  póki  życia,  nie  zapomnę. 

Miedzy  dr^'lKj\vym  lasem,  w  którym  toczyła  sie  walka  a  H'i| 
kim  bi^eni.  do  kt(^rego  niieli-4my  się  cofać,   l^yła    łąka.    chculi 
o  to.  by  furgony  łę  łąkę  pr/cjs^ly.   nim   Moskale   mi  nią  wejJ 
lf*dwiB  ostatnii*  fnrj^fmy  nłi.s  minęły,   us^yszetismy    krzyki    na] 
łączce,  kt t.>ru  nam  krzaki  zasłaniały,  rzuciliśmy  ^ię  naprzód* 
naszych  bronić,  lUe  ^n-ad  kul  karabinów  ycij  na;^  przywilal.  wj 
knwaicrzyslów   nie  moina   było   porywać  się  do  walki  z  lic 
piechotą  w  lesie,  więc  ^okręciliśmy,  aby  wrócić  do  opnszezon^ 
obozn  i  iść  nu  jiomoc  tym,  którzy  lam  w*ab"zyb ;  lecz  i  lii  pfl 
jęła  iias  gęsta  salwa  karabinowa,  kule  juk  mucliy  ^r%vizdały 
koło  n>m.  i  słyc^hać   było   fiesto   suche  fłu kanie  kul  traliając^ 
w  drzewa:  po*^  *radeuszc»m  Wasilewskim  zabiło  konia,  nuiKJ 
siary  >.ł4nici*z,  wśród  irradu  kul  zdjął  siofiło  i  munsztuk.  wzi^ 
na    yUH^y    i    wrihU   z    nann    pfccbotą.     Nie   nitif^ąc*   posląjłić 
wjirzód   sini    w   tyl,   u^^imeliśmy  się   na  buk  w  krzaki  i  CJt€ 
t  2*cb   slr<in   doiiliodziły   na^   j?ę«le   strzały    kanibinowe  I 
armnL  ale  byliśmy  odcięci  przez  Alo?kali  od  swoich. 
chorem   JłiI  się  sły^rć  gCsty   rolouy  o^wń  karabinom. .    y 
gloniie:  ^llura*  i  migle  w^ty^^lko  ucicWo,  walka  była  sŁońciŁOH 
Ale  kto  tw yi'ię4ył?  Oczywiście  łiiu^i,  bo  iidyłiy  Moskale  byli  tM 
eictciimi,  lo  byliby  nelosnymi  krzykami.  zviyetęztw*n 
fflxili;  Ipcz  pe\nios4»i  nie  było:   c>slri*^iue   przttlo   /i 
df>  iui>T£ego  mnneiro  uboasowiska.  na«lsłachujemy  lepieji 
pn  polsku*  Dzięki  !■        '  '      ■    ■■■'    '■' '     '    ■ ''      '   ''ii    ii;-  ■  luriwn 
od  naszej  d/iidnej  ;  ,  ,  i  obi 

iwn  alakt   iloskali   kamłdnomirii   i    n*w^olweroih7mi   strzit/* 
a  urtądjcili  ^tę  lak:  ędy  kto  lepiej  Fstrteta?  mi  innych^  b»  nm  killt 


li,    [10  i*3tvjej  ^^Inudo  waic/.yć    \riiAni    i    wyitwoleniM    x  nv' 

LU  jak  i  gihw  i4zukue  nnWty^  1'yni    iirat^oiii  i  usiłowaniom   za- 

rdii^rjcyć  można,  to  [niwslajiie  mogło    ?^if*    utrzymywać   na  Li- 

de  pr7,ex  wios^iię,  tło  pó/jiej  jet^icni,  albowiem  ?iywno.^c.   przi*- 

rcidników,  lylko  wfO!<eiaiiie  wyłączni*^    tloslarczali    (łOWHtańc-om. 

Jpoinimo  Irudriosci  i  srogi l*j  rłdpn wiedział aoi^ci,    na  jaką  się  na- 

ali.  wobec  rządu  inoskiowskicgo.  - 

W  skutćk  organiv.acyi,  zapruwadzniiej  praez  Wydział  Hządii 

[NarodłłWCŁio  w  Wilnie,  którogił    Kajczyiiriif^js^yiij    czfoiikiem  byl 

Kun^Uinty     Kalinowski;    w  slyi-ziilu     I86B  i\,    gdy    w   Króle.stwic 

Wybiictiln  powstanie,  ha  Litwie  ni<*    było    przygotowania  do  ru- 

I  vhu  /Jtrojne*io,  albowiem    liczono   na    interwencyę  obcycb    mo- 

jcarMtw    i    odkładano    wystąpienie     orężna,   do    pomyiłhiiej^^zego 

iBsasu,  GoręUi  patryoei  jednak,  wymykali    wię  do  Królestwa  dla, 

|wxmocnioi]ia  szeregów  powstańczych. 

W  lutym  sluczono  bitw*^  pf>d  Siemiatyczami,  a  dowodzący 
[Kogniskt  masiał  odwrót  iiokonac    dn    Królestwa,    poczem    wkro- 
^ft    do  powiatu    pruźaiYskiego,    gdzie  nie    znalazlssty  posiłków, 
i^^bity  przez  Moskali,  dostsłł  sfe  (la  niewoli. 

W  marcu  w  okolicy  rbmskicnnik.  Narliut  stoczył  zwy- 
^CsŁką  bitwę  z  Moskalami,  leez  ugodzony  śmiertelnie,  oddał  do- 
^<>clztwo  tjaskiewiczowii  który  tworzył  oddział  firodzieiiski. 

W  kwietnia  pod  przewodniciwem    Kołyski  zebrało  się  kii- 
™tlxie?^łęciii    ochotników    w  Grodnie    i    będąc  w    poroznłnienin 
rria.szynistą    prowadzącym    pociąg  ku  Wilnu;    zapewne    przea 
'*^idrj,    kiedy    ochotnicy   zapełnili    wagony*   w    ostatniej  chwili 
^Js^zdu,  maszyna  zo^L^ła  odize|nijną   od    wagonów,   które    Mo- 
le okrążali  wojskieirK  Koly-sko  z  masiynistą    odjechał,  [lOzo- 
'^M-iając    losowi    swoich  towarzy.szy    zebranych    w    wagonach. 
K-  była  ciemmt  i  dżdżysta,  poł(hv  Moskalom  .si<^  nie    udał,  bo 
'^*^-i>tjtnicy    zemknęH    do    nua^t^i  i  dopiero    nazajutrz   ich  pozna- 
lIi  po  zabłoccmych  butach,  zamykali    w  więzjeniu  i  nastijpnie 
'\vb*kali  na  Sybir,  Kołysko  -Łaś  zostawiwszy   maszynę  w  polu: 
^ ubawem  sformował  oddział,  lecz  napadnięty  i  raniony    dostał 
f^  dn  niewfdi,  gdzie  juk  wielu  śmierć  ponieść  musiał 

Tymczasem    w    KrólcMwie  ruch    powstańczy    wzmagał  się 
tJniem  każdym  i  Rząd  Narodowy  nawoływał,  by  Litwa  zbroj- 
fif^  także  wysiąpiła. 

Tworzyły  si<^  oddziały  jedne  ^a  drugimi  i  tak  oddział  gro- 
^^'.ieński    pod    dowództwem    Lenicwicza-Sauderem,    wołkowy.ski 
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FELlłCS  HOŹAŃSiCI. 


Z  województwa  Gro(lzieuskicji;i). 

Do  Grodna  w  r.  I86i  pr^yjecha^  Konstanty  Kalinawski. -, 
ukończywszy  cłilulmie  stutWa  prawne,  —  w  rotn  zawiązaiib  kfill 
konspiraryjne^n*  i  dzialainuści  py litycznej. 

Na    poflsUłwie    nt^obistych    znąjoiności    i    ^los^unknw,  koh 
takie  udało  nm  sip  ^=twfjr/.y(:%  do  któro^o    weszli,    Eri^w    ' 
cki^  .sekretarz.  |?uliornialn\%  dr  Jó7.ef  ZaWot  ki,  Wali*ry  \Vr 
ski»   oficer   i  ini^pektor    szkoły    lejnej,    Jan    Wańkowicz,  olicW 
Felik*?  Hiiżań^ki  i  Ildt*(nus^    Mili^wicz   jjoninetrowie,    ks     <       ^ 
z  Grodna,  a  k:^i«^^za  Mm  Ziii^ayeki  i  Ignacy    Knzlł»wski    z      , 
1  jeszr:ze  kilku  innyelK  których  nazwij^k  nie    pamił«tam,    l«b  śĄ 
byłem  z  nimi  o^sohii^cie  paznajnaiiunyni.  Wszyscy  ci  w  yn 
byli  zasad  demokratycznych  i  nazywali  tch  parfyą  czerw 
wz^'t^*diL  że  rozwijali  pro«4ram:  przysijusoluenia  ludu  do, 
nia  narodowego,    przeciwko    nioskieirsskiemu    panowania,  Mid 
pr/ewidująr  fi^^amł^wolnicnre  i  znici^ienie  pańszczyzny,  pr       *''' 
wioł  ptdsko-s/Jacliecki,  zapowiedziało  zniesienie  pań*ze7> 
dwn  lata,  to  jest  w  r.  IHłiK 

Dr  Zabłocki  pi^uł  p  /ye   polskie,    a 

ski  piosenki  lakieit»  \k  h\:\,  .  _^c/uiten  ostatni 

%  Konstafitym  Kalinowskim,  drukowa!  pismo  ludowe,    pod  tvt^ 
lem  :    «  M  ii  *  y  c  k  a  j  a    p  r  a  u  il  a^  z  pod  pisem :    J  a  ^  k  o    \ 
dar  t  p ii  d  Wilna,  a  t»arc    piosnek  i   ^h  a  t  o  r  e  k*"    w 
języku,  wydał  Bmnisław  Szwuree  w  Białynuilokw. 

Kolo  koT  ne  rt>zsxerzalo  swoje  kręgi*  w  gal 

podziń^kiej,  vi  -kwi    i    kowieńsk    '       ^ 

slantmtska  nun  ich  i  ptsnn:y    j^f 

k^w  i  innych  pairyolów,  ltt<Vrzy  ^  laiiałcm  i  po^więceniein  ym 

rująe*    *    '  '    if  atyiii*  ^ 

I  zekin^nł  .  »li  tni^kteH^kiej  i 

skti  pańs2exytniaiiego  i  w  oitym  knyu  zaehoiA^nf  się  lyczliwK 
dl  •  K  i*ate^  dal  d«       '      r^n  cały  nm  knnspimcii 

a  ^    :  .  .las  trwania  pow-,,  J 

Dla  przekonywania  m^  o  ii^fK^sobieniii   rzecaywtsteiti  1*^4 
oraz  pnte^^iwdtialani^ł  z^trz^idzDn^ 

dnielwein    l^ip^m    i    :     ,.;   .i   ^irtii.^\  -,^.    ,  i 

w  pewnych  oitslc|iach  cisisu  «  p  ywalł  a», 

|iif»«e«  pi  Toalcijlyw  krąja,  pod  n»itiruii  fios^taciiimi:  :i  zawiarł^ 


o^altit*eio  stosunki.  |łiMiia  nwojo  rozpow?^35ł*ch(ituli  i  przeko- 
^ilL  po  fzfjej  <lrnnii»  waicrye  irzfłfia  i  wyzwolt^nia  %  uci- 
jak  i  %Ał\\}  sjfiiikat'^  należy.  Tym  fn^at-om  i  u^iilcłwatiium  xa- 
lięczye  mo^a.  żt*  powstanie  moj?lti    się    utrzymywać    na  Li* 

przeas  wiosnę,  do  pó/.n<y  je.sioni,  albowiem  żywność,  prze- 
aikuw,  tylko  wJ^ościaain  wylączriif  łlo^^tarrzaU  pow.^łańrom. 
limo  truJiiosc-t  j  srogiej  ndpowiedzialnosci,  na  jaką  się  na- 
li,  wobec  rządu  mOf^kiew^kiego.  • 

W  skuU^k  orsfŁLnrEaeyi,  zaprowadzonej  pr/^e?.  VVyd?:ial  Hządu 
Drlowe^łł  w  Wiłnif!.  kiópogo  najezynniejsKyTfi  członkiem  by^ 
i?4Uiiil.y  Kulinowski:  w  stycseniu  I86B  r,.  j?dy  w  Królestwif 
^chlo  powstanie,  na  IJlwie  nie  było  przygotowania  do  ru- 
zbrojnego,  albowiem  liczono  na  interwencyę  obcych  nio- 
l\v  i  odkładano  wystajiienie  orężne,  do  pomyt^lniejszejco 
ru,  (iorętsi  palryoei  jednak,  wymykali  si«^  do  Krolet^twa  dla, 
loenił^nia  .szercj^ów  powstiińczych. 

W  lutym  otoczono  bilwę  pod  Siemiatyczami,  a  dowodzący 
iński  musiał  odwrót  dokonać    do    Królestwa,    poezem   wkro- 

do  powiatu  prużanHkief,'o.  tjdzie  nie  ziiatazłszy  posiłków, 
ily  pfzez  Moskali,  dostał  si<^*  do  niewoli. 

W  marcu  w  okolicy  l>ru^kiennik,  Naritut  stoczył  zwy- 
ką  intwę  z  Moskalami,  lecz  ugodzony  śmiertelnie,  oddał  do- 
ztwo  Laski ewiczowi,  który  tworzył  oddział  fJrodzien.ski, 

W  kwietniu  jiod  przewodnictwenł  Kołyski  zebrało  .^jc  kil- 
^^£)icciu  ocholnikriw  w  Grodnii*  i  będąc  w  porozumieniu 
iaszyiłisłą  prowadzącym  pociitjij  ku  Wilnu,  zuiiewrie  przez 
idę,  kiedy  ocbolnicy  zapełnili  Wttgony,  w  o.statnifj  chwili 
.zdu,  maszyna  została  odczepi oną  od  wagonów,  które  Mo- 
e  okrttóah  wojskieiiK  Kołysko  z  maszynistą  odjechał,  pozo- 
rjając    loi^owi    swoich  towarzyRzy    zebniTiych    vf    wagonach. 

była  ciemna  i  d^dźystii.  połów  Moskalom  wię  nie  udał,  bo 
EKnicy  zemknęii  do  miasta  i  dopiero  nazajutrz  ich  pozna- 
!  po  zabłoconych  hutach,  zamykali  w  wii^^zieniu  i  na?itępnie 
riekali  na  Sybir.  Kołysko  zaś  zostawiwszy  ma.szyne  w  polu; 
mwem  sformował  oddział,  lecz  napadnięty  i  raniony  dostał 
do  niewoli,  jadzie  jak  wielu  śmierć  ponieść  musiał. 

Tyniczusem  w  Królestwie  ruch  po w>5 tańczy  wzmagał  się 
Diem  każdym  i  Rząd  Narodowcy  nawoływał,  by  Litwa  zbroj- 
także  wysląjiiła. 

Tworzyły  sit^  oddziały  jedne  za  drugimi  i  tak  oddział  gro- 
(tif^ki   pod    dowództwem    Leniewicza-Sajuleremj     wołkowyski 


u  la.^y  tlawfify  zahezpiec zenie,   jf*dnak    :^riiu1iia   je«i<JJi     natlts^/ii 

II  zń  nią  sililiżalu  nię  zima. 

.Mura  wie  w  Wił^.^^ialiel  coruz  dzik.^ze  i  i^rol^ze  zar^ąitoiu 
wydawał  i  wykonywał,  przez  co  utrzymanie  nadal  oddziató\V 
w  im^zfzach  hylo  bezowocne,  a  nareszcie  niemożliwe. 

U  ułożeniu  [jroni  lub  poddaniu  s\fi,  nie  hyh*  rnowy.  Vąę*^ 
ad  Jimmi,  mówiliśmy  sobie,  a  gdy  skąpionymi  .^ilajni  nie  ningli  — 
śmy  się  przodrzeć  do  Króle^^twa  Polskiego,  by  wzmocni^''  lam 
szeregi  walczących,  tośmy  ^ię  rozdrobili  w  ninieji^ze  odd/.ialki, 
i  dą?.yh'  do  celu  zamierzonego. 

Nie  wszy.stkim  i^zczę^liwie    mę    powiodlOj    znaczna  jedtiiŁk 
cz^?^c  towarzyszy  przedarła  sje  przez  kordony  i  straże  inoskir^*  - 
.skie,   a   i^kupiwszy    nii  pod  dowódzlwem  Bu^^usJawa  Kjtnnnow  i* 
C^a  i  Walerego  Wróldew-skiego,  toczyli  dalej  walkę  z  uąjazileiw^ 
MurMwicw  posłał  swe  hordy  zn  nami  i  odetchnąć  na  chwila  n  i  e 
pozwalał:         Waleczny    Bo^msław    Ejtmtnowicz   znakizł    śnaoir^c 
bohaterską,  a  Wróblewski  ciężko  ranny*    uniesiony   przest  lowc'^^- 
rzyszy  za  granice,  w  domu  hr.  Taniow??kieh    w  Dzikow^ie  Icei^^ył 
się  z  ran  odnicHiotiych  do  wiusny,  a  gdy  >\^    nieco  podźwign^J* 
t^kończyło  się  powstanie  i  jak  wielu    towarzyszy,    udać   <ię  m«J**- 
t^iał,  na  tułactwo. 

Konstanty  Kalinowski  wytrwał  na  stanowisku  szefa  W^'"- 
działu  K/4du  Narodowego  w  Wilnie  przez  cały  czas  powsbm*^- 
ocalić  ^ycia  swego  nie  chciał.  eho(>  mógł  to  uczynić,  aż  narfi^^^ 
cie  Vi  marcu  I8iii  roku  uvHl(;ztony,  prolcstując  głośno  i  ideia- 
glniszenił*  najrzdnikoni  i  siepakom,  zawisł  jak  bohaterski  Ti*%t- 
giU  z  towarzyszami^  lak  on.  na  szubienicy  w  Wilnie,  Cześć  t«^^ 
i  tym  wszystkim,  którzy  nieśli  swe  ^ycie  w  otlerze  dla  krJ*J^ 
i  złożyli  dowód  miłości  i  poświęcenia  Ojczyźnie! 

Kiiżdy  z  uczestników^  i  w^szyscy  bezstronni  u  szlachetni   ^-^ 
swijidczą,     źe     naród     tak     samo    jak   jednostka    żyjąca,  bod^, 
w^  drganiu  konwulsyjnem,  żyw^otnośc  swą  ol/jawit^  miLsi,  a  Ot**' 
trznosć  nieprzenikniona  w*  swych  WTrokach,    do  okazania  tY^^^ 
i  ducha  narodu,  wyznaczyła  rok  186B. 

Kormancin  w^  StYczniu  tWB  r. 
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INCENTY    RUDNICKI. 

gon  Mieczysława  Romanowskiego. 

Sp.  M.  Komanuwskicgo  poziiatom  w  obozie  oddziału  śp. 
Icwela  (M.  Borolowskiogo),  jako  kapitana  formować  się  ina- 
'GJ  gwardyi  i  zarazem  audytora  obozowego,  co  jednak  nie 
?eszkadzało  temu  bohaterowi,  ze  sztućcem  i  bagnetem,  stawać 
pierwszych  szeregach  walczących  strzelc(nv  naszych. 

Po  bitwie  z  Moskalami  pod  Borowem,  która  została  nie- 
:strzygnięta,  wskutek  zapadłego  wieczora,  nasze  lewe  skrzydło 
zelców  w  zapah*  bojowym  nie  dosłyszało  hasła  do  odwrotu ; 
gdy  kapehm,  ks.  Żółtowski,  z  obawy  o  brata.  ktr»ry  walczył 
naszem  skrzydle,  nadbiegł  i  obwoływał,  że  oddział  środka 
•rawego  skrzydła  jest  na  rozkaz  wodza  w  odwi*oc:ic»  (co  też 
'.opłacił  życiem)  i  gdy  Moskale  także  cofnęli  się,  zebraliśmy 
w  szeregi,  lecz  wskutek  nocy,  zdążyć  za  oddziałem  nie  nio- 
^niy. 

Nastąpiła  więc  rada,  z  ś.  p.  Romanowskim  na  czele,  ażeby 
'.eiiocować  na  miejscu,  zaś  z  brzaskiem  dnia  zdążyć  pod  gra- 
'C,  w  celu  zasięgnięcia  języka  o  uaszym  oddziale  i  połączenia 
z  nim  ;  co  leż  nastąpiło  dopiero  dnia  trzeciego,  bo  cały 
eń  oczekiwaliśmy  w  lesie  pocł  granicą  na  prz(nvodnika.  Tym- 
isem  głód  szarpał  nam  ti*zewia  i  wyczc^-pywał  siły. 

Otóż  w  dniu  tym  kilku  słal)sz(\go  ducha  (nazwisk  nie  wy- 
(?niarn)  przeszło  granicę  galicyjską. 

Sp.  M.  [Romanowski  był  cierpiący  i  wyczerpany  i  z  tem 
1k.'c  mnie  ni(^  taił  się.  że  pragnąłby  choć  dwudinOwego  wy- 
szynku pod  dachem,  .la  pomimu.  że  zgromiłem  opuszczają- 
A  nasz  oddziałek  iiriekini(M*nw.  namawiałem  szczerze  ś.  p.  Ho- 
'Howskiego.  ażeby  pi'z(v-zedł  granicę  w  celu  wypoczynku, 
niałem  także  w  Umu  i>>obi<ty  inler(.'s.  bo  starałem  się  |)Osiąść 
'O  włit-^ny  szlu(:i<'c  bel.uijski  z  bagnetem,  uzbrojony  bowiem 
feni  w  lichy.  -lary.  pruski  karabin.  Śp.  Homanowski.  jakl)y 
przeczuciu  śmieiri,  waliał  się.  lecz  w  końcu  oświadczył  sta- 
rczo ; 

-  Nie:  nii'  pr/c^jdę.  bo  nic  nwiei-za.  ż(^  jc>l(Mri  lizycznie 
^'Zerpanv  i   o.L^lo.-zą  mię  ucickinici-em. 

Z  oddziaItMJi  /łączyliśmy  się.  Icmz  M(»skalc  Iropiąc  nas. 
^'ali    się  oloc/\c   na-z  (jddzial".   \v<»Im'(     rz(\L'o   \v«')dz   na<z   Lele- 

W  łi;-tą  roczui<c  2^* 


m2 


wt'l,  zmuszony  liyi  /o  .  j»rzcz  w*z?£=s<kił^ 

noi:v  iiuiiłj£uruwHliHmy  gJodni  IjOz  wyU-liuieiiia. 

W  krytycznymi  dniu  34  kwietnia  r  IH63  odbyliśmy  in  s^rsz 
łanami,  trwający  do  godziny  4  popołudniu,  a  stanęliśmy  ohiy:x.m 
na  polan it^  le.^nt^j  przy  bagnie  pod  Jójcefowein. 

Zdawało  ^ii^,  żo  tam  wypoczniemy.  Ho^slawiuno  essaty, 
wzniecono  ogni.^ka,  mtłiorano  się  do  ugotowania  ka^szy  jł^cztri  i  len- 
nej. Fłwie  kompanje  strzelców  ?^zykowaJy  sie  do  mu^try.  Olł- 
łity  opad  śniegu  orzeźwia!  na^ze  zbiedzone  członki. 

W  teni  lioHzt^dł  na.s  rozpaczliwy  jęk,  zakłulego  piką  ko- 
zacką młodziutkiego  żołnierza  z  naszych  czat.  Nieszczęsny,  a  za- 
pewne i  inni  zmęczeni  wysiłkiem  mar:szó\\\  zsfłodniali  i  niewy* 
jipani  —  zasnęli  na  czatach  ! 

Poleurna^^tąfiiła  komenda  „do  broni !'^  lecz  równocześnie 
hikti^  moskiewska  z  trzech  stron,  a  tak  blisko,  ze  każdy  wyro« 
komendy  moskiewskiąj,  był  słyszany.  Pułkownik  Lelewel  woiił^- 
,,Kto  mężny  na  trchotnika,  zasłaniać  odwrót!'*  (przez  bai»no  j^ię- 
gąjące  do  bioder).  Otoź  i  kalastrnf^i. 

Stanęło  nas  idcołii  70,  b?cz  krótko  trwał  nas^z  opór.  olaesErB- 
jącej  nas  przew^adze  Moskali  y.  piechoty,  di^agrjnflw  i  kozunió^r; 
*  wystrzelano  nas.  Cofając  się  przez  nieszczęsne  bagno,  zobacs^-lf' 
iem^  że  śp.  Homanowski  padf  na  wznak  i  że  szluciee  wy|>»*^' 
mu  z  ręki.  Gramotiłem  się,  ostrzeliwnjąc  w  oczekiwania  na  ifM>J^ 
kolej,  lecz  naszpikowany  w  odzież  5  kulami,  dotarłem  do  Kvt^J^' 
de^o  ^'rurdu. 

Za|jadla  noc,  snien  topniał  w  ciepłej  krwi  poległych.  N**^ 
dobitki,  a  ^.ebrało  sią  nas  13,  skupiliśmy  się  w  gąszcjsu  pod  **^ 
złoiystą  sosną*  ażeby  paść  na  wysłane  snicj^nenr  loże,  Za^^f^*^ 
jue  mogliśmy,  bo  [irzymrozek  przez  przemokłe  nl>ranii\  Wfii  ^ 
ivh  do  szpiku 

Nastąpił  ranek,  lecz  jakże  był  smutny,  gdy  oczom  nnsr^^' 
przedstawił  się  widok  ciał  białych,  okrwawionych,  gęsto  J  *^ 
.snopy  po  żniwie  leżących  na  przemarzłem  i  śniegiem  pokryci ^^ 
bagnisku.  Jedno  z  łych  ciał  drgało  resztkami  życia. 

i.  p,  Mieczysław  Romanowski  leżał,  jak  wszyscy  puIpjM 
zugełnic  nagi,  odarty  przez  rycerzy  moskiewskich  nawet  z  b  * 
lizny.  Leżał  na  wznak  z  ilorazem  twarzy,  jak  gdyby  nśm  ^ 
chniętej  w  błogi em  marzeniu. 


j[n^iiK>«kił*w^ka  pi"jir.s7Ja    )irzt'/.   kii*rś  liolialiTu  ini  wyloty 
'preeelnając  iiti  zawsssr  tętno  lak  garąeD  Polskę  kochającego  «erca* 
CziŚL*  i  ełurafa  polpgleiim  /a  wnlnośc  ojczyzny.  Polukowi, 
Jpoeet L\  toini erbowi 


POlDPULKOWHlłC    JAN    RUDOWSKI, 

Walki  W  Sandoinierskiem  i  LulK^lskieiii. 

w  c^anio  wylmchu  pu wstania,  sJuzylcm,  jako  junkior, 
wojsku  rusyjskionu  w  batalionie  rclnych  .^tr?;eleaw.  Dnia 
lulegcj  [łOBzedleni  do  odd/jaJ'!!  Zawmlzkiego,  gdzie  w  bitwie  dla 
ItaB  zwycię.Hkiej,  l)ylem  ranny  w  prawy  bok*  Po  wygojeniu  się 
miL  z  uUym  odd/ialciri  j)ry:eśzi*dlein  do  odd/Jalu  C^aehow- 
&kii*g(j,  z  którym,   jako   cfiorą/.y,    porULtanik    i    kapitan   odliylem^ 

fszy^itkie  bitwy,  sitoczoni'    \ivzez  tegox;  Cseachow^ski^  opuszczając 

add^ial*  polndl  mi  t*o  nadal  prowadzić,  a  ss^efowi  sztabu  Erni- 
|iiowic/o\vi  oddal  naczelnictwo    wfijew^(Vdztwa.     Odd/aal    wskutek 

EiiUltych  hiiew^  i  marszów  niotylko  był  bra  broni  i  amunieyi,  ale 
J>yl  prawie  nagi  i  ogromnie  wyniszczony  niew^ygodami. 

Województwo  j^^andomierskie  wyczerpało  wszyi^tkie  zapa^y^ 
Hnidno  a  nawet  niepodobieństwem  było  co  dostać.  Zmuszony 
jbylein  udać  ^ię  w  lubelsTiie.  dokąd  po  rozpaczliwej  bitwie  pod 
lSolec*m,  przyszedłem.  Tam  na  poleeeniL*  naczeljiika  województwa 
jWiot-zbickiego,  dostarczono  mi  broni,  amiinicyi,  ubrania  i  czego 
rodtl/.iałowi  hylo  potrzeba.  Spoezi|Wdzy  jakin  czas,  wziąłeni 
I  udział  pod  Chełmem    wraz   z    Ćwiekiem  i  lludzkirn.     Tu  olrzy- 

"lałeia  nominaeyę  na  mi\jora  i  naczelnika  powiatów  radonijskiego 
[^  opcjczyojikiegOj  z  rozkazem  niUyełimiastow^ego  udania  się  w  m- 
'^omskie;  a  głównie  nad  Pilicę,  gdzie  miał  się  rormow^ar  uddzial 
,  2y*^'h)ińskiego  .Jłzicei  warszawskich*',  aby  jakiś  czas  zasłaniać 
łgo  pi-zcd  Moskalami^  dopokąd  się  nie  sformuje.  Idąc  ku  Pilicy, 
|Htoezy|eni  dwie  bilwT,  pod  Kow^alą  i  Wirem,  druga  pomyślna 
r^lf*^   naś- 

Wsipólnie  z  oddziałem  ,J)zieci  wari^zawskich"*  i  fjrałjow- 
I •'^k i tvjło  stoczyłem  bitwę  pod  Osą.  Po  tej  bitwie  manewrowałem 
[^  ^^ddziałem  w  okolicach  Hadomia.  Szydłowca,  Końskich.  Opo- 
P^Hj  ^  stacziyąt*  mniejsze  i  większe  utarczki,  z  rożnem  po- 
l^ndzcniem      Wygrałem  większą    potyczkę  z  sławnym  moskiew 


skim  partyzłUłtem    Ai^ii^jewem,  ktńrc?go    potl    niizitiLnn    m^lńtcm, 
Biibierając    sporo   niewolnika,  koni,  oraz  ealy  tabor.    Ty  h)km 
ranny  w  prawa  rękę.     Po   iiadejśc^iu  jeiiPra/a  łk^sakn  ^  -^undo* 
initTskie.  otrzymałem  roseka^  od  tegoż,    aby  ile  możnuslci  7.;i!<Ja^ 
niać  go  od   Moskali,   nd  strony  Opoczna,  Końskich  i  Szydłowcowi 
co  też  uczynilom.    Jenerał  Fiosak,  zwizytowawszy   n\6}   *M'i\:^i 
w  dowód    swego   zadowolcma   i    moich   zasluji,  mUuiomif  iMni< 
podpułkownikiem,    na  eo  wkrólce  doi^talem    nomiiia€;c  Il/ąl^^ 
Narodowego.      -  Po  upadku  Oosaka,  zaczynają  ^i^  rwfMu*  tlni 
dla  oddziału.    W  calem  radoms^kiem    Ity/em    ^^am   jeden,     Vni'Ł 
ze  w.szyi?lkicb  stron,  prawie  codzień  spotykałem  się  z  Moskalairmi 
Dzięki  tylko,  ze  oddział  l^ył  złożony  z  Indzi  Ojczy?-nio  odiiaf)yt_^1 
duHzą     i    ciałem :     przytem    wyćwiczony    a    nadzwycmj    krini 
można  nielylko  było  znieść  WHzelkie  niewygody,  ale  i  juku  tak<.j 
Moskalom  się  odgi-yzac. 

W  Wars^zawie  chodziło  Moskalom  harils^o  o  Jak  nąjpręd^^^^ 
zupełne  ?^lłymienie  powitania,  dlatego  Yi^slali  alamtątl  **pecyalrmij 
kilka  oddziałów.     Jenerałom   ro^yJHkim.  operującyiTi    dolyt-bcJŁa 
przeciw  powsłart(^om,  nje  bardzo  lo  było  pr/yjenrnip,  że  t  WrŁi 
szawy  wysyłano  wojif^ka.    W  Hadomskie  przybyt  abiman  kozar*i 
ZankiHzow.     Wytężywszy   wszystkie^  Kiły,  tak    lizyezne.  jnk  dli 
chowe,  iłddzial    mój    z    nim     właśnie    osłalnią    .Htoi-zyl    l*itw< 
dzięki  Ro^fu  wy^^zedl  zwycięsko.     Napadłem  jjo  Ul.  marra  I8€*^ 
w    nocy    w    Hlizinie   i    pobiłem,  zabierając   4<.)   kcnu.   kdkurmsU 
ludzi,  oraz  cały  labor    Zankiszow  zawdzięcza  tylko  nory. 
z  życiem  uszedł.  Moskiewski  tandcjszy  %vojenny  naczehiik,  j^ 
Czenfjery,   dowiedzie  wszy   >ię   o    leni,    kazał   nu  powii^dzłećt   *< 
nadzwyezŁij  z  tego  kontenl  i  ie  za  lo  jaki^  eziis  iiiiHiędzioainti 
atakował  :     rzcj^o    \v'h    dolrzytnitł      Miałem    więc    z  ji^gii   Hlrdllj 
spokój. 

Wi^poiruię    tu    jcszcsŁC^  przygodę  aj^obintą,   jaka  milJe 
Ikala     Oto  linia   10.  kwietnia    olrzyniałenj    nd   jcii       '      "      "' 
rozkaz,  abym  przybył  do  Sienna  i  a  nim  się  \Ud. 
z  trzema    tylko    lud>jjii,    zostałem    najmdnięty    ptzez    Kotm%\*^^ 
we  *4niet  związali  mnie  i  tylko  dzięki  [>rzytonmoścl  i  s*il^  wrodstofio^^ 
zdołałem  >łię  z  więzów  uwolnić  i  uciec. 

Na  tern  koiiczę  ntoje  wsprjouiif  iiia,  ilodając,  *e  minłem 
HZC^ę^cie  —  a  głównie  dobrym  ludziom  lił  ]tr/vjriHujr  * 

dział  |»r/ezemnit»  (irowadzony,  aui    nizu   tiiii    •.u>lał    i  ' 

zjuenacka    napadiiicly.     Ja    zaś  przez    cały   tv-a-    mc  ' 

W    powFbiniu,    aie    byfrra    mu    i^odziny  po   za  idiozet 


Izami  naród (nvcmi  cl  ^.  maja   1801^  rozim^cileni  otldział  i  Ufla- 
łeni  i^iy  po  dalsze  dyspozycye  do  Krakowa, 
Kużmina  d*  2  stycznia  11H13, 

fiOR     STELL  A^SAWICICI 
^]PUŁKOWNiK    STRUŚJ. 

I.  Z  krwaAvej  pizoszlości. 

Slarceni  juź  jeslfiii,  siediiidzie:?iąl  trzy  zimy  ubieliły  włosy 
^ii  głowie,  a  gdy  wspomnę  chwile  przeżyte  pj^zed  ezterdziestii 
łaiyt  w  duszy  odzywjiji^  .sif*  dawne,  wicśniane  nadzieje,  chwile 
*wiaiT  w  przyszfośr*,  a  [Hjterri  bole  zawoih^w  i  rozpatrz  po  roz- 
^r€>inie. 

Żyfein  wóweziis  w  .slolicy  Kicj^tula  w  Kownie,  którego 
piekntiśł^  npM*Wiil  iKywicksszy  fia,'^z  poda,  Tam  okiorn  cElowiekaj 
Jclóry  ]nt  znal  J:ycie,  lucz  z  sercem  mlodzieńczem  wróciłem  do 
Urąju  rrłd/iiine<?Q  po  ill!if:;iej  tułaczce  na  obczf;*riie,  wpalry walem 
me  w  piiTwsze  olijawy  ruchn  nai^odowego,  kłury  miał  się  skończyó 
tak  futalnii-'  dla  Polski,  a  jcszf-ze  tatalriicj  dla  ]Ah\j  i  dzii^  stojąc 
Ijuż  tiad  ifTobem.  w  czterdziesloletnią  rocznicę,  chcę  pomówić 
o  roku  1863. 

1*0  slrasznera  panowaniu  ciira  Mikułaja,  kiedy  to,  według 
wyruźenia  jednego  z  rosyjskich  pisarzy,  dzikie  zwicrzęla  chodziły 
po  mias^tach,  a  ludzie  uciekali  do  lasów,  aby  ocalić  życie  lub 
swobód »;:  kiedy  głębokie,  niczem  nie  przerywane  milczenie  stało 
się  dewizą  te^o  państwa  o*p'onmego,  wMąpił  na  Iron  syn  jego 
Aleknander,  znany  z  dobrego  serca,  słabej  głowy  i  zupełnego 
braku  woli,  Wm\  mu  zastępowała  dotychczas  wola  ojca, 

Młołly  car  był  przy  ostatnich  chwilach  tragicznej  śmierci 
Mikałaja.  kttiry  wśród  bólów  konania,  polecił  synowi  popuścić 
nioi^o  tu^^le,  zdjąe  kajdany  z  niewolników  i  dac  wolność  ludowi, 
dotychczas  wydziedziczonemu  ze  wszystkiego,  co  jest  drogicm 
dla  człowieka. 

Pierwsze  promienie  swobody  obudziły  niesłychany  entu* 
zyazni  w  duszach  młodych,  nietylko  w  Rosyi,  ale  i  w  Polsce, 
Okrzyk  radości  wesołem  echem  przeleciał  po  calem  ogro- 
mnem    państwie,    budząc    hidzi   z  uśpienia  i   wlewając  nadzieję 


wych  cicyiiów.  nowych  woliKii^d*  a  wyobraźnia  nio- 

\W\  to  czas  (l/iwiiy.  Fo  krymskiej  wojnie  i:a*^a  Liirujj^ 
j)r3Łi»żywula  chwile  {u^łru*  iiad/Jei  dla  wolności  i  iłOslc|ni  Mi- 
koiści.  V\*&zystkie  niiroily.  iiiurząee  a  lepszej  przys^lo^^it  poda- 
wały r^ohio  dloiiio,  zapomiiiaji^c  rlauuycłi  uraz  i  kraywd  nifiifl- 
prawi(łny(^h.  Były  In  c^ony  chhihiił*  tlla  Itidzka&ci-  Wlotliy  p<i 
lylu  lahifh  riif*H|łF^niojiych  pragiiieti,  odradzały  się;  Aoiłtrp  mi- 
ro<lniii  8wym  nadała  koii^tytucyc;  Nioniey  mantyli  n  jednolici, 
Multany  jHj|H{*xyły  się  z  Woloszczy/ną.  jłowstała  Herbia,  wfMu^ 
criilu  f^H.^  (Izariiugora:  coż  wipc  dziwnc^^o,  tf*  Polaka  f.am*fe 
ifiar/yr  o  niepodlet?łoHi'i,  lub  [jrzynajmiiioj  o  żyein  aiitdnamH 
f^/jiein  w  ^Taiiicach  ]ir/aMlro/bi(jrowyf"b. 

Szlarhla  na  Żmudzi,  pii*rvv>za  w  mxM  tycwń  cara,  f>*idflfcij 
projrkl  uwla>izr/i*nia  wlościaiL 

Ab^  mindy  monarcha,  widząc  rhmurru.^  oŁ)liL/.a  i^wej^o  ^*l«i*" 
czenia,  wychowanego  w  szkole  samowoli  i  despulyzniu,  ilopro- 
wadzonegu  ii  o  ideału,  ^-ły.sząc  ich  przestroKii  aby  nie  dat  dcl 
unicki'  dolircmu  »*ercu.  zaczął  się  cofać"*  i  przypofiiinać  ladjtion 
ci<»żkie  i  snmlin%  a  tak  jcszcyj*  niedawne  czasy,  Wkrukf*  t^* 
(*zclo  fiic  przckon^^wacr,  ic  wici  kit  li  rzf*czy  nie  moAnn  sii^  ^po- 
dzicwić  i>d  syna  iMikołaja... 

Naksizane  pr/cz  rzad  ^^rłulki,  dla  fHiwso/ymaiiKi  i   '' 

narocbiwych  w  Pol-^ec,  spowodowały,    źc  ziarna  iw  '  m^^ 

dosc*  wcECi^nic  zacrzcłj-  kiełkiłwac.  Iłepcząe  brnlalni>  m^zy>llE'J 
co  byto  krajiiwc,  rządząc  sic  jakby  fantazyfi  lub  zIoj^ciu,  r/ai^ 
moskiewski  dntAruT  hnlno^t'-,  duKir  It^i  ur/uwur  tir/-^.*  \c?;i'l/*' 
8W0Ją 

l*ulrzcba    za.-^pnko]enie    swyili    dazeń  '- 

ludu,   H  jcdaoczc»*^nic  inbtyrzny  uasboj  ^po:  , ,.   .. , ,. 

tworami  pocztów  narodowycti,  wyraził  ^ie  skar^^ą  do  Boga  w 
śdnłacb  i  prot^lłł|,  aby  Ojczyznę  i  wolno^t''  wrócić  raczył. 

Śpiew  Urn,  tchnący  uczunem  gon|ccm,    wian|,  eicrpi*»titrFii 
i  milo^scią.  jioriBzył  ws^zyslko,  i*o  było  Icp-zci£o  w  inlrMlocian 
i  rozaiiarzoftyrh   thn^zach,    W  kitn   liyhi   tytko  iskierka  polA^-'^ 
i    rcl'-  klłVre   z   liło^o!^awie(V>tvvem    i     ^  n 

z  doi  cuw*  len  w  piersi  >woj  uczuł 

głos  wielkiej  jirzc?^xłOiŁci,  glos  ^a^nych  przodków,  wzp' 
do  poświct^ń,  do  <*rA*fitSw. 
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sitiro :  wszyj^lkie  stany  7j*(Hvrialy  się  i  połączyły  %  8obą,  w>śp61fm 
holeść  wyoisk;!^??^  l/y  rozt'?iilr*nm,  a  w  sercu  przebacscenie  i  nu- 
towe. Ręka  vvyc'iągni*ln  się  kii  ręce,  a  jotlnoi^f^  pnlącs^yla  w.szysl- 
Ifich  :  każdy  \M%rŁ\\l  polrzelio  wyszIacht^Uueniaj  poprawy  i  sku- 
|łifiiia:  Wszy.^tko  spowaztiiafOj  nikt  nie  myślał  o  zabawie,  wsisy- 
sey  włożyli  stnij  jiolski  i  ^alohr  po  Ojcs^^yziiie  i  wolności.  Xałoljq 
i  pie.-^nią  wypowiecie  i  ano  wojng  wrogowi. 

Hyly  to  rhvvi(e  imponujące  wielkoi^ciii  i  powagą,  wzrusza- 
jące poezyą.  jakich  naprużno  byśmy  nzukah'  w  dzipjadi  lndx- 
ko-ści,  bo  i  dzit^,  gdy  o  aich  wi^pominam,  x,dają  «ic  być  sennem 
fTiarzeniem,  lęczoweni  wiiJzeiiiein  bib  snt^m  ji,'orąc;EkowyiiL  W  du- 
ńscy Jtoglalo  wntóenie,  jakby  dziw^nie  pięknej  muzyki,  lub  *4wiatła 
iłiezwykle^^o,  na  ktrłrycb  opis  i  odmalowanie  człowiek  nieaia 
sT4'łw  i  Imrw  odjtowietinich.  Te  chwili*  j>iękae,  poetye/Jie  i  ^vtt- 
doezne  oddziaływały  szczególnie*  na  dusze  młode^  sjitacbetne. 
jiir"  dotknięte  samoiub^^lwenK  łi  zdolnf>  do  unresień  i  zacb%v'ytów 
K.iżłly  z  góry  czyin-f  oliarę  z  żyria  i  wolności..-  Wlej  dziwnie 
gorącej  atmosferze,  w  tym  upale  patryotyzmu,  ocieplały  się 
łir.^s^y^lkie  sercra.  mn^kly  nąiiward-Hze  dusze,  wytwarzały  s^ie  dzi- 
H*ijf>  nawrtk-eniu.  a  jeszc-ze  dziwniej.^^ze  pogodzenia  wieloletnictt 
'^^^•Oj^uw. 

Ten  na?4lr6j  oddziałał  nadzwyczjijnie  korzystnie  na  moralny 
^P^5^i(ini  niirodu,  krzewiue  wsrud  ludu  ues^aeie  miłości  ziemi  ro- 
^^łTinej.  która  pod  uciskiem  tylu  lat  niewoli,  zdawała  sie  hyc 
l*^*^ tuloną  zupełnie 

Jawne   niezadł>wo|pnie   ludno.^ci  zmusiło  r^^ąd  An  pewnych 

'**'  *^pstw.  nu  |HHl>lawie  których,  mogło  się  rozwinąć-  życit^  auto- 

^^  •^'Tiiezne,  ale  niestety  w  owyrn  czasie  wśród  starszych  wiekiem, 

^^»nowi^kit^m,  enerjirią,  i  hogactwem  nic  było  człowieka,  któryby 

'*^  *j4;ł  btanip;  na  czele  polskiego  społeczeństwa  i  poprowadzić  je 

**Ogą  T^pokojturgii  rozwoju^  nie  dozwalając,  aby  itycic  polityczne 

^j^3łJo  na  ulicę  i  zgromadzenia  ludowe,    w  kłórych  umiarkowa* 

J^^!fc  f  rozwaga  są  rzeczą  niemożliwą:  a  roznamiętnienie  wzmaga 

"^    tem  silniej,    im    więkf^zc   spotyka    przeszkody,   a  kończy  się 

^^"yttle  wybuchem,  którego  donio.słości  przewidzieć-,  ani  obliczyć, 

'^  *  ^*|iO<lob!ia, 

F'o  dwulelniern  trwariiii  manifestacyi,    fio  wysokiem  rozna- 

^*^»iętnieniu    ludności,   na  czoło  zjłr/ądu  Krtłleslwem  wysunął  mę 

^'^  \\\A    Aleksariłler   Wielopolski,    człowiek   enerf^nezny  i  \ry- 

-  ,uiv      ;ib'    r1   ,       ^        '  '    ^      -.    łnr'^viTif>nh('/nv       Upom 


niepokonanego,   tlu.  , 

saJneru    pojęciem   o  i^wym   rozminę  polityesKTijm:   ti  ilft 
waiiy,  i/O  bez  potrzeby,  z  lekceważeniem  i  brutalnością  nmnkńi 
i^obie    nielylko    pojedynczych    ludzi,    ale    caJe    siany:    zk»miaB, 
(laehowiefistwo  i  tlzJennikapetwo. 

Xie  znalazłszy  w  głowie  swojej  środka'  dla  tispokoicma 
roznaniił;l.ninnł*j  mloflziety,  Wielopolski  z  porady  .^yna,  zajiro^ 
pono  wał  i-ządowi  zrobienie  branki,  aby  pozbyć  -się  nujnuUj^- 
>?zegn  i  najfjorł^lszego  denienlu.  Branka  la  na.^ląpiła,  ale  mm* 
lala  powstanie,  które  pokryło  jego  nieszfz^śliwa  ^wit/aw  m- 
nanri,  krwią  i  zgliszczami. 

Ponieważ    ludzie   starsi    unekiem,   dojrzuli    i    Uo^/ 
życiem,  u  ostygli  z  zapałów  niłodości^  mogli  dokluilnit     -  = 
na-slępstwa    lego  kroku  i  nikt  z  nich  nie  chciał  U7:^unąr  się  U 
czoło,    aby   rzucić  się  na  olbrzyma,    przewodnictwo   pr/yirli  un 
swoje  bm^ki  ludnie  młodzij   ubodzy,   którzy    poświęcali    airtvi^'' 
życie  swojCj    ale   przysizłosic   ^wycb  ton  i  dzieci.    Ludzie  \ ' 
działali   dla   sławT   swojej^   bo  wsasyslko   odbywała  się  w  n^j  J 
i  ląjemmcy.  klóre  były  rękojmią  szczeroł^ci.  Tak  slanął  w  P ''    ' 
tajemny  Hr^ąd  Narodowy,  który  został  przez  kraj  uznany.  ^ 
remu  pozostał  naród  wiernym  do  końca,    nin  pytając  o  mmvL  J 
ho    wiedział,    iż    ludzie    pracujący    z   mieczem    Ihimokie^a 
głową.    9ą    ^^odul  zaufania.   Jak  wy^^oko  *^lała  nionilnosć  nm 
w  czaicie  powstania,  świadczy  ra|iorl  poUcyi  rządnwej :  «ie  trff 
kraj   wie,    którzy  są  członkami    rządu   tajemnej^o,   ale   my  i^P 
dociec  nie  możemy*'* 

Naród    był   po^is^zny  Rządo^ri  Narodowemu  i  jego  ro^ka- 
Kom,  chociaż    każdy    wiedział,  że  jedyną  nagrodą  zk  lu  p' 
szetislwo  będzie  ruina  niająlkow^a^    \\7gnanie  lub  *lmierć.  \\'\" 
szuść   nie  chciała  nawet  wiedzieć  kogo  -łucba,    bo  dla  niej  M 
rząd  był  uosobieniem  prawa  i  rządu  polskiego 

I*owsianie    wylnichło    22   ^lyiznta.    Młodzież,    kUni\   ni\^^^^ 
tlotknąć  branka,  wyszła  z  Warszaw-  w  la>y,  w   zimie,  be/  ;jn^ 
s^a,   bez  odpowiedniej    odzieży  i  c^buw^ia.   mówiąc  ,.z  kijami  m 
bagnety,  a  z  fnignetann  na  działa*\  Choć*-  ntt^  było  zbytnich  aiM* 
zów,  ale  były  i^oty,  deszcze,  wilgoć,  mgły  ijzimno,  co  dlu  biiJi 
5file  odzianych   i   nie  przyzwyczajonych   do   trudów    wnjeimy 
boleśnie   i^.uć   !*ic   ilawało,    W  takich  warunkaHi  nikł  nie 
riikować  dłu^^iegci  pnwstania* 

A  jinlnak,  la  młod/iei  w  It^ydzic^tu  tneedi  ni!eJ!*cowo:kiia< 
uderzyła  na  załogi  *nriiii  nt**  nuiło  l»\ '•>  takich  któ"] 


l^  ^-§  dzenił^  nie  w^Kcdzie  było  jł^lruikowe,  lecz  dało  już  z  !^antegn  po- 
czątku powHUińcom  pewna  ilości  broni  zdobytnj  \y,\  wro^ao^i 
i  przekona/o.  źe  nie  tak  lulwą  fłedzie  sprawa  z  ludźmi,  kUVrzy 
p<>w?)Uili.  fiby  zwYcw^^ć.  silbo  zginąć  zn  wninośó  i  kraj  <wółj 
ojczysty. 

Nie  myślę  przedstawiał}  obrazu  tej  wojjiy  we  w>ixyśtkich 
razach  jej  przebiegu,  zwniearn  jednak  uwn|!<^^  na  to,  że  gdzie 
ile  «Tłł  tylko  poWKtaiicy  mieli  dobrego  dowódcę,  a  sily  równo  lub  o  mało: 
^absze  od  nieprzyjacielskich,  prawie  zawsze  byli  górą:  \(^o% 
każdy  rny:^h|ey  c/k»wiek,  zui^jący  ?^zliikę  wojenną,  zrozumie,  Ź0 
pomimo  chwilowych  powodzeń,  powstanie  musiaJo  skończyć  sigj 
w^^cześniej  lub  pó^nii*)  klęską  i  nie  przedstawiało  widoków  na 
pry.yszfość  hvz  iTilerweneyi  Europy. 

Za  Królestwem  Pfd^^kieia  powstała  Li  lwa  i  Ruś  chociaż  anj 
Tli  oralnie  ani  materyalnie  nie  były  przygotowane  do  lego  naleźyciei 

W  dzrjiłaniacb  od  działu  w  litewskich  wszyi^lko  nosiło  cechę 
powagi,  eiwzy  i  pobożności.  Włościanie^  zwłaszcza  na  Źmudzi| 
poruszeni  poprzedniemi  nianifeslaeyami  religjjnemi,  n^zli  ma-^ami 
do  [ło wstania,  zwłaszcza  drobna,  tak  zwana  chcai a ezkowa  szlachta; 
alc^  dla  tych  mas  brakowało  Itroni  i  dowódców,  bo  ci  ostatni 
;;incli  jeden  za  drugim,  zmu^fzeni  walczyć  jak  prości  szeregowcy, 
hHy  riauczai^  własnym  przykładem.  o;^rzać  chwiejących  sip,  po- 
wstrzymać i  dufulnować  porządku. 

Po  wstanie  na  Ihm  trwało  biirdzo  krótko^  stoczono  kilka 
po  tyczek  j  aJe  walka  źle  uzbrojonych  pow?stańców  z  reguhu^neini 
Wojskiem,  na  odkrytych  rt'iwninach  nie  była  łatwą,  i  część  po- 
^*-->taTu-nvv  zgincła,  liruga  do?<tałn  się  do  niewoli.  Kub  została  wy- 
PsjLrrą  do  Gabcyi. 

Niesłychany  i^atiizyazin  ogarnął  kraj  cał\'.  w*^trzą.^HJące  do: 
^•''^bj  serca  lysiączne  czyny  poświęcenia,  ofiarności  i  niezrówna- 
nogcj  itjcstM^a  mnożyły  się  z  dniem  każdym  na  całej  szerokiej i 
Pł^^^esb-zeni,  gdzie  walka  wrzała;  ogień  buchał  wielkim  płomień 
*^'ieni,  lecz  niestety  siły  liyły  za  ?^łabe  i  z  pożaru  tego  po  ośm- 
^tisito-mił*sięc/Jiej  walce,  zostały  lylko  popioły  i  zgliszcza:  a  świeża 
frir>rr]|y  ^r-isłały  całą  polską  ziemię,  pod  klórą  fegły  jej  najlepsze 

Tak  byłu  w  Pidnce.  ?pojrzvjmv  na  lo,  eo  .się  działg  po  za; 
J^^j    ifranicami. 

Mantfestacyi?  religijno- niiruduwe.  walka  |ii«^^nią  i  żałobą^ 
^^^łępnij*    I  (Huśtanie  be/bron  nycli  przeciwko  uzlirojonema  wto- 


łtu 


kich  narodów  Kuropy  7,  wyjtiikiem  Prii?^.  D/jminikarsŁwfh  z^i  u, 
niił  liifiowo  nit'  znajdowały  slow  dla  wyrażeniu    iu\ielbieniu  db 
liik    bohuternkietfo,    a  tyle   iiieiizc2V»śliwcgo    ludti ,    iiawt*!   \ 
parto  przo/:  o|>injc  |iuhlii'5tnu.  Krnii^zntii*  .^ii^  cxuly  fT 
Polską:    zroszUi    koizyBci    polityczno  do    tego  ją  m. 
An^'lii    klofioty    Rosy  i    były   bardzo    na   rękę,   l>o  nie  pozwalały 
i  ej    rnif;szać    sio    w  *i prawy  ajEyalyckio,    n  lot  Kanm  dla  Au^lrn^ 
kijiroj  j^roa:ila  kwef^tya  Wonceyi. 

Pru^y,    pow^stal«   %   rabunku    cudx0j    wlat^no^ei    i   ntiuiąić 
o  polilyco  prMjboju  w  Niomrzoch,  iniuly  inlores,  aby  Hu>y;i  w 
była    zajola  i  dialogo   od   piorwszcj  chwili  ruchu  rtn%*ohjiyj    - 
w  Pobco*  [lo^ylaly  agoiitów  swoich  do  \Varsxnwy*  %  pulocłMnem 
wywoływania  w  ludnoi^ci  oporu  władzom  rosj-j^kim:  iijodrid  .1 
lmv  dono^ił)^  dn  Pcłcn^biirga  o  wszy^tkicni,  fto  się  dałi)  wn>/ji  ^ 
Ijowaó  u  Polaków,  pntyezein  kroi  Wilhelm*  korzystajjfc  2  tb^'  ''^ 
nPi;o    umy^^lu    swe^fo   siostrzeńca,    zalecał   \v\\x   ciągle:    „i^ro.'  •* 
jtbawienna". 

Hisinark    wszedł  nawet  w  slo^^nnki  x  Bządem  Namrtowyo 
proponując  mu,  aby  ogłoj^ił*  it  kmj  nie  chce  pozo4?Uiwnt^  V 
Ie*jio*i<  i    (id   barbar/yAskiej     Rosyi    i    źe    woli    panoi^anic   ni«s 
micekie.    (Idy  z^    Polacy    propozycyę  tę  odncuetli  xe  wMrrlim 
przebie^cly   i   zdradliwy    Kn^yżak    zawarł    konwtmerc    woj^ikową 
%  Hoi*ył|,  W'  celu   wspólnego  dT^rałanin.  dla   jt^niet-^^niił 

Knuicj^i    nie    była    przygotowaną   na  pnwslauiie    ,.   . 
wypadek  więc  ten  był  jej  nie  na  rękę,  temwiccej.  it  nie  cln  i-if* 
jawnie  Oi^wiadcjcyc^  ^ię  przeciwko  Rosp,    leoE  «a warcie  k«»- 

cyi  w»»jj?kowei  pntez  Prusy  /muliło  j^    *      »  -    1  noty  *!• 

ler^btir^t    i    Berlina,     Uxąd    rosyjski    *  '.    i^e   <[i :*'* 

pol^^ką  tiWHta   ya  oprawę  mrewnętntną  jiatt^lwa,  ntąd  'i 


się  5we^  postc(tkii,  oba  u  1 


r 


Tak  wice  w  pienasityiu  okre.-«ti^  powitania,  v«iltt  zach^ 
^  'awij    ^wą    V 

dłuJbinta    milki,    aby   dat^  auu%  pori^umienra  siię  i%ą<iofn.    " 

ra^  Iud*''vv  ma  ni  fest  o  wal\ 

Sh*^ąc  xc  lę  do  wylr  a  robiła 

!iłłki   mtdlatlakie^   aby   roi^^jcenyi^  pole  rtiełiii  rewolucyjncsi' 


J' .- 
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ifi^j,  X!h(\ó    prirtjTJintlcn   jesf    ruyokrulinejszą   zf   \r:^zyslkleh 
*^  *-]ł'n  i  tiajłmrilziej  kraj  niszczącą. 

\{'/.ąi\  rosyjski,  przerażony  groźbą  koalicyi  Francyij  Anglii 
i  Auslryi.  zaproponował  tym  mocarstwom  porozumienie  się 
^\-^■ptlInc  na  pod.slawie  traktatu  wiedertskiego  z  r,  1SI5,  lecE  do- 
vv nadziawszy  się  od  Bfs^marka,  ti\  pomiędzy  iriterweniującemi 
mocKrstwumi  zgody  zapatrywania  niema  i  że  Anglia  w  żadnym 
razie,  nit*  wda  się  w  wojnę;  wlliłcn  18BH  wysM  ponowną  notę 
wyniosą  i  szorjstką,  odn^n^jając  7.awje>4zenia  broni  i  kontYTencyi, 
If^H  i^i  propon  owiano.  Jednoczei^nio  sprowadzono  o^^romną  ilośi^ 
wc^jska  do  Polski  i  Lil\a'7,  a  na  wielkorządcę  tt^j  oslatniej  wy- 
znaizuucj  Murawiewa.  znanego  zbrodniarza,  dzikie  zwierzn  w  ludz- 
kiej ^•kó^ze,  z  władzą  nirzom  nieograniczoną  i  %  poleceniem 
zfn'i^cenia  powalania  w  tym  kraju. 

Jak  ten  potwór  postępowa!  na  TJtwie  można  wnosić  z  pa- 
»«iHmków  jednego  z  Moskali,  klóry  byl  na  służbie  w  Wilnie 
w  czarne  rządów  Mura  wiewa  i  ,J'arnię<S  o  łych  czEiKach  pisze  on, 
po  W'- taje  w  przerażonej  wyobraźni,  jako  obraz  bezgranicznych 
^'HTjiiPii  i  nię^izczęsć,  jak  strasz  na  zniorn,  jak  krwawe  widmo, 
któn.  w«trząsają(^  do  głęlii,  taką  przejmuje  grozą,  że  uniysl  lo- 
^Jowiioieje  i  wstrzymuje  się  bicie  serca*". 

ih\  lierg,  mianowany  namiestnikiem  w  Warszawie,  wpro- 
^^•'idzil  w  Polsce  system  Murawiewa.  Egzekueye,  wieszania,  cy- 
iu  i  straszny  terroryzm  zaczęły  rozluźniać  podstawy  orga- 
^'"^"^inu  Rządu  Narodnwe*;o  w  Polsce^  wtedy  gdy  zazdrosna  i  nie- 
^ł<*eydowana  polityka  mocarstw,  wstrzymywała  icb  od  wspólnej 
^keyi^  na  rzecz  nieszczęśliwej  Polski. 

Nieufnośr  wzajcnma  Anglii,  Francyi  i  Anslryi  była  i>rzy- 
^*^yrią,  iź  zaledwie  w  jircrwszej  połowic*  sierpnia  mocarstwa  te 
^"yHto«owały  do  Ro?4yi  noty,  ubolewające,  iż  Rosya  nie  przystała 
*^s*  projekt  konrerencyi  i  czasnwei^^i  zawieszenia  broni.  Ponie- 
^^^iź  spóźniona  pora  roku  dawała  pewnoścj  że  w  1863  roku  do 
^"*'^jny  nił*  przyjdzie,  rosyjski  kanclerz  bulnie  odpowiedział,  ta 
***^Jsya  sanui  tylko  mnźi*  tłumaczyć  traktaty,  ktijre  oddały  Polskę 
^^^^^l  jej  władze;. 

Tymczasem  w  stolicy  Polski  działy  się  rzeczy  nie  do  uwie- 

'*^^nia.    Po  nieiidałyni  zatnacbu  na  życie  Berga^    namiestnik  na* 

**^ył  ciężką  kontrybucyę  na  War?jzawę,  a  niezapłacone  podatki 

*^częto  wybierać  za  pomocą  zbrojnytdi  oddziałów*  które  w  razie 

*^i<^t]!sz€zcnia   paliły  ^omy,  a  rozhukane  i  pijane  żtjłdactwo  do- 

S*'iszczałcł  się  obel*^  i  napadów  na  mieszkańców.  Ludzi  chwytano 
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na'  ulif-y,    wlfłczono    do   cytacicdi    i    co   c*hwilc  rolnonti  rctiii 
domfłwe. 

W  tąj   okrojtnttj   dla    PoLski    chwili-   woboc  /^bliźjijąiej 
ziiny^   która   była    więcej   groźną  dla   powstaiieów.  zajimijan*^ 
lasy,  aniżeli  dla  Moskwy,  mującej  doj^otlny  przytu/ek  w  miaste 
wobec  niezga?^łej  jes?>czti  nadziei  na  interweiicyc  i  iiotnobcpoi 
trityfrutniii    [lo  w  staniu   do   wiosny,    na   cz>ile  Rządu  Xan>ilfHV(| 
simn^  Homiiuld  Tmujcut,  Liimn,  jedna  z  najpiękniejszych  po 
ostaUiicgo  powstania* 

Traugul    rządyAi  wśmd  f^krsi^-pienia  szubienic,  wśród  ś« 
żych  grobóWj  jęku  katowanych  w  cytadeli  i  pMezu  o.sieracoDJ 
rodzin  po  powślańcaclij  klórzy  ginęli  w  lasach  z  gtodii  i  tm 
bib  z  mu    olrxynianych  w  bitwach    roy.pacsEbwTelL    Trzeba  bj 
nieustannie   wiąiiae   rwące   sie  wskutek   are.sztnwan  nici  nr] 
zacyi    narodtiwej  i  uLim\T^lae  środki  dostania  pieniędzy,  o 
było  coiiAz  io  trudniej,    Trzelia  było  podtrzymać  wiarę  i  niw 
w    uinysMch,    coraz    (o    rnoenicj    podkopywanych    ^wąl[»i<Miid 
utrzymać   .stosunki   z  |)rowincyą    i  z  zagranicą^   co    naniiflfc] 
wielkie  niebezpietzeti^lwa. 

W  knńen  180H  roku  Anglia,  Francya  i  Aus^tr\%a  z^M 
się  na  wspólne  os^wiadczenie,  że  Roi?ya  ulracila  U*  pniwai 
PoLskij  ktorc  jej  były  przyznane  prze?,  traktat  wiedeński,  1*0 1 
Hptiłniła  waninków,  do  których  --^ię  zobowiązała.  Au^^trya  je 
dowiedziawszy  się,  że  Rosya  uważać  to  będzie  2a  lyypowit^Ja 
wojny  ze  strony  Auslryl  i  że  Bisrnark  Oi^wiadezyl,  że  w 
wojny  Pruiiy  ^laną  po  >'tronie  Uosyi,  cofnęła  jsię-  Ho 
widząc  brak  def^\Ttyi  ze  strony  Anglii  i  Franeyi,  rząd  au*i 
wysiał  ]>i:snio>  upewniając  rząd  pelerstmrski*  it  nie  przyji^ 
udziału  w  polityce  nieprzyjaznej  dla  Rosy  i  i  dal  ^^losowny 
kaz  juk  tiłijstaranniej?^zegy  zamknięcia  granicy,  aby  przesikod 
wzmacnianiu  ruchu  i  przechodzeniu  oddzialtyw  powMmic 
z  Galieyi  du  K  vvkL 

Pohicy  [II  ciężką  zimę^  sądząc,  te  może  wiosna  | 

ni(!^ii^  im  zbawienie,  ale  wszystko  jui  s?ic^  rwało,  a  ucisk 
8ki,  pniaki  i  au^lryacki    doszedł  do  potwornych  r 
rencie    Bi^mark    upro^-^il    rząd    uuiilryacki,    o    oj: 
oblęietiia  w  tialicyi. 

\V  początku  kwietnia  tt*szysey  iiaezelmcy  wyd/iałłov  iUą'| 
Narotlimego   zo.<tali   aresztuwnni.    a  Hł  kwietnia  i8*>ł  roku* 
sam  lo-^  Hpolkał  dyktatom  —  Traiiguta.  Dzł^ii  teti  nal^>.y  tiwu 
sa  koniec  pnwHtinia. 
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W  cztery  nii<*sijice  połom,  pięć  s/ubiiMiic  znkouezylo  życio 
h  ludzi.  Clisza  grobowa  zapanowała  nad  zwyciężonym  krajem, 
alone  mia>ta  i  w.^^ie.  zgliszcza,  stratowane  pola  znaczyły  mioj- 
i  przez  które  przeszła  wojna.  Zwycięzca  postawił  no^^ę  na 
rś  zwTciężonego. 

Ostatnie  i)(»wstanie  ciężki  cios  zadało  nieszczęśliwc^j  Ojczy- 
e  na*szej,  lecz  pozostawiło  przepiękną  kartę  w  historyi  narodu. 

Ciężko  mi  było  pisać  to  wspomnienie.  W  myśli  stanęli 
:\jaciele  lat  młodzieńczych  i  koledzy  szkolni.  Wiatry  rozwiały 

prochy  ich,  lub  dziki  zwierz  poszarpał  ciała  zabitych,  a  śnieg 
biru  pokrył  białym  swym  całunem  tych,  co  w  walce  nie  zgi- 
li...  Dziś  myślą  wracając  do  tych  czasów,  nie  znajduję  już 
:ogo  w  miejscu  mem  rodzinnem,  ktoby  mnie  obchodził,  bo 
zystko  wyginęło,  lub  wypędzone  zostało  z  ojczystej  zagrody, 
wet  nieba  mej  Litwy,  nawet  grobów  ukochanych  nie  zobaczę, 
f  odetchnę  powietrzem,  które  żywiło  pierś  dziecka,  nie  spojrzę 

te  miejsca,  gdzie  się  żyło  tak  błogo,  wśród  kochającej  i  uko- 
mej  rodziny... 


1.  E|)iz()(l  z  powstcuiia  litewskiego. 

l*ostaram  się  skreślić  Ci,  mój  drogi,  w  knHkości  ostatnie 
Łejścia  moje,  które  w  każdym  razie  są  dość  ciekawe.  (3tóż 
3vvadząc  taką  rozbójniczą  wojnę,  jak  opisywałem  w  przeszłym 
cie,  co  to  nigdy  się  pod  dacłuMn  nie  spało,  ciejiłej  strawy 
awie  nie  jadło,  odzic^iia  się  nie  zmieniało,  a  żyło  się  .i  dzia- 
to  więcej  po  wilczemu,  aniżeli  po  ludzku:  prowadząc,  m(')vvię 
tą  wojnę  w  przeciągu  trzech  miesięcy,  zacząłeFii  odczuwać 
f  wpływ  tejże  na  moją  sercową  chorobę.  Szczególnie  szko- 
iły  mi  te  częste  forsowne  nie  marsze,  a  bic^gania,  bo  zazwy- 
^j  kłusem  wykorzystaliśmy  nasze  nocne  manewry.  Same  bitwy 
rps  a  corpii,  gdzie  często  trzeba  było  z  dwoma  i  więcej  pi'ze- 
wnikami  pasować  się  ciągle,  powiększały  mojc^  gwałtowne  bicia 
ircsL  Wiedziałem  już  od  [)ocząlku  do[)rze.  że  nie  długo  będę 
lógi'  takie  życie  prowadzić,  ab*  tjie  mając  nigdy  najmniejszej 
adziei,  wyjś('*  cało  z  tej  wojny,  mulo  o  to  dbałem.  IN)  dwuna- 
•u  tygodniach  jednak  już  zdarzyło  mi  <ię  upa^ć  Ijczprzylonniie 
'jednej  z  takich  utarczek,  ale  mi. iłem  ludzi,  bardzo  do  mnii^ 
K^^wiązanych,  więc  leż  wynieśli   nuiie  z  pOModka  nieprzyjatiół 
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i  ouiicilein  sii;  iia  n'kiu*h  ich  w  li\^ie.  •  Trzoha    v.\    vnidińi^.^ 
I>oclobae  onidleiiia  ^ą  doM  ezcHte  w  chorobach  serea  i  te  ^ 
rziih  mi  si«^  jpszcep  w  Folorr^hurga,    a  raz   paniięliim,  tvM 
lite  mulo  amhamsu  moim  rodzicom;  będąc  bowiem  z  nkm 
jakiejś  pubticjtriej  zabawie*.  potralUcm  w-ywTÓeić  Ww  Łuk  i^rM 
te  i  sobip  no^  do  krwi  slliikłem  i  jeszcze  jakiejś  aiedseuct'] « 
nmie  damie,  ,^uza  na  czole  nabiłem.  W  kilka  dni  polem  om 
łem    już    nie    w    łntwie,    ale    |*o|jrostii    bez    źadnoj    przyci 
w  ubozie,  a  ludzie  moi  mówili  mi  potemr  ie  miaiem  konwfl 
i  wymawiaJreni  ró:hne  bez  sensu  ^lowa-     Zrozumiałem,  ite  l^ 
będzie    powtarzać    i    że    nie    dziśj  to  jutro   dostanę   ń^  w 
Moskali.  Ale  rui  to  nie  było  rady^  zostałem    więc  dalej  w 
zie  i  jak  trzeba  liyło  spodziewać  nię  wkrótce  w  jednej  z  taB? 
noełiych  ubyczek*  nie  wiem,  uzy  z<.*mdlałem,  czy  jak  rni  >.ormci 
moskiewski  dowodził,  ^.e  on  mnie  kolbą  w  łeb  udei-zył  i  ja  iipl 
dłem,  dość  że   się    ocknąłem  w   ręku    nieprzyjaciół.     Mt]sifl| 
w  czasie  omdlenia  coś  mówić,  bo  od  razu  powiedzieli  mi,  te% 
lem  dowóilzeą    udd^iałku  i  związab    mi    ręce.     Jakkolwiek 
dużo  przykrych  ehwi!  przeżyłem ^  będąc  w  12  roku  życia 
uym  z  domu  rodKieów  do  szkoły  kadecklej  w  Petersbur*fa/j 
ehwifi  tak  przykrej  jak  La.  w  której    ucknąłeni    się   -ikrępo^ 
w  rękach  Moskali,  nie  miałem    jcBzcze  nigdy.     W^śród    raimt 
uczuć^  które  nmą  miolały,  uczucie  gniewu    było   jednali  fiąjnrt 
eniejsze,  bo  zacząłem  wołać  i  wymyślać  na    żołnierzy  dlaczPj 
mnie  związali.  Mówiłem^  iż  jestem  oficerem    rosyjskim  i  ż« 
winni  mnie  rozt^trzelać,  a  nie  wiązać.    Ka    krzyk  mój  żołi 
odpowiadali  <smiechem  i   szturchańcami.     Ponieważ    jednak 
przestawałem  krzyczeć,  a  głos  mam  donośny,  więc  leż  podi 
do    mnie    kilku    oficerów  i  powiedzieli,    iź    nie  mają  pni^ 
zwolić  mnie  rozwiązać,  a  tembardziej  rozKtrzelae  bi*z    sąd 
kazali  mnie  odprow^adzić  do  pułkownika.  Na  moją  prośbę. 
był  rozstrzelanym,  pułkownik  odpowiedział,  że  i  on  lego 
nie  może,    bez    wyższego    rozkazu,  pozwolił  jednak,   aby 
rozwiązano,  a  w  kilka  godzin  potem  wysłał  oddział  ze  ttWl 
pod  dowództwem  oficem,  który  miał  mnie  odprowadzić  d(Ą 
wna  i  tam  oddać  w^  ręce  Murawiewa  syna     Prowadzono  n 
z  ogrom  nem  i  ostrożnościami  całe  trzy  dni.     W  czasie   icj  ą 
tnej  pt>dróży  rozmawiałem  ciągle  z  ołicerem,   ktui^   mnie  \ 
wadził.    Opowiadałem    mu    różne  różności  o  Paryżu,  Lond 
i  innych  miastach  zagranicznych;  on  słuchał  mnie  z  p 
scią  i  odzywał  i-ię  do  mnie  bardzo  przyjaźnie,  ale  tern  uii?« 


Re  mo^iia  Uyhi   |K)niy:sliu 

CKWJirlego  Jiiia  [iiieliśmy  jnt  sinwać  w  Knwnte.   PizysEli- 
'iny  tjf^  jakiej:^  wio!>ki  iiaJ  Wilją  n  kilkana^^cif*    wiornt    ml    lego 
mkshi.     Tu  oticer    dowiedział    ^^it;.  źo  [łnw.ślaiicy    krążą    uknlo 
mfiŁila,  h^kiii  sio  iść  dalej  i  posłał"  gońca  do  Kowna.  Byl  to  już 
wit^CKur  i  ^nlłiirr/n  /jUjitTali  sir^  do  >pouxyiikii.  Mnie  juk  zazwy- 
czaj *Mjprowadzunu  na  odwat-h.  a  oprócz  udwacłniwej  jdacłhvki, 
kim   się    prAi^ebiuimhi    po    iI worze,    postawiono  jeszuze  jedną 
'  if*  przy  drzwiufti  mojej  izby,  zaryglowawszy  mocno  okiennicę, 
;!  Jiakryla  jedyne  znajd uji^ce  ^ic  lani  okno.     Widząc   sie  już 
tłlizkun  mety,  poniysUiJem  sobie*  ^e  Jeżeli  dzi,ś  nie  uoieknę, 
to  nie  ucieknę  juź  wcale.  PoHlanowiIcrn  więc  całą  noc  nie  spuć 
«k*jrzystu(*  z  każdej  pomyślnej  chwili,  Kolo  fjodziny  jedenastej 
naoy  zmienili  wai1ę  pfzy  rnoini  |n'Oj^u.     Żołnierz    wi^zedł    do 
aojej  izby.  nlt^  widząc  mnie  leżącego  w  kacio  i  ^^ądząc   że  ^pią 
wysiAHU  1   przymkną?  drzwi:    przeczekałem    je^^zcze    godzinie', 
lem  podniesłem  >^ic  cicłiulko  i  podszedłem  do  małej^o  otworu 
okienicy;  noc    była   cicba  a  niezbyt  ciemna:    ogromne  ogni- 
ko  paliło  sie  o  kilka  kruków  od  nu>if*j    chały  i  oświecało    po- 
udwiichfnvej  placówki,    prz<*chadzającej  sU^  zwohja    po  po- 
•wiir^ti     Podszedłszy    do    drzwi,    ujrzałem    jH-zez  szparę,  moją 
PifStrIę   siedzącą  w  kącie  i  drzemiącą.     Karaliin   jego    stał  obok^ 
L0parly  o  ściaif<^.  Popridiowałem    posunąć    sif;  tlalej :     drzwi  nie 
|«krxypneły,  ale  sepce  moje  tak  j^wałtownre  biło,  iż  lękałem   się, 
by«tuk  jego  nic  obudził  warty.   Nie  było  chwili  do  stracenia. 
'yjąłnm  cichutko    karabin    mojej    w^arty.    przybliżyłem    się  do 
\in\iu  które  prowadziły  prosto  na  dwór,  ^'dzie    chodził  żołnierz 
['Odwfichowy  i  o  pięć    kroków    wy?*trzeliłem    do    niego.     Biedak, 
^agoilzony  w  samo  czoło,  padł  ani  jęknął.    Na  len  strzał  Moskal, 
liJpiąiy  w  kącie,  o  dwa  kroki  wszystkiego   odeninie,  zerwał    Hję, 
|*lt'  Uikże  nie  zdążył  wyprostować  j^ię,  kiedy  miał  cały  mój  ba- 
Ijn^l  w  piersiach.  Zajęczał  i  osunął  się  cicho    na  zieuiię.     Wy- 
Ubrzyłoni  na  dwiir  i  dalejże  w  nogi ;    ale  jakkcdwick    .stało  .się 
y^  lvszy^lko  w  jednem  mpiieniu  oka^  strzał  mój  jednak  zbudził 
I  innych    i    nie    zrobiłem    tysiąc    kroków,    kiedy   już  usłyszałem 
'l^yk  i  ruch  w  całym  oddziale.  Biegłem   jednak    ciągle-     Serce 
icor^iz  tu  mocniej  biło.  jałowa  zaczęła  mi  kręcić   się,   CLZułem  że 
1  Opadnę.  Byłem  nad  brzegiem  Wilii.  Wskoczyłem  więc  do  rzeki, 
tehy  się  odświeżyć.  Jakoż  rzeczywiście  woda^  wtedy  dośe  zimtm^ 
|*>l>ud/.iła  we  nniie  nowe  siły;    wyszedłszy^  chciałeTu    znowu   isc* 


dal**],  n\v  sposlrzegleiii  kilku  jeźdźców  w  iiitnyielkiej  c>dle|?tei 
od  mieJHca,  w  ^órcnn  się  yiłiydmrałeni :  /rozuiniulL^rn.  iiM^i  mu* 
f^zą  być  Moskah*  i  ulu/iem  znowu  do  wody.  Ogromny  IrM 
łoziny  rozmslal  się  w  samej  wodzie^  isamir^ylnrri  się  wicf  po 
sami|  2?xyję,  głowę  ukrywając  w  krzaku  i  tak  ^iodzialitm,  liiisbji', 
te  po  ^odzinir  7api7.estauą  szukać  i  bł^^di^  moRi  wyJeżć.  M^mi 
kałem  sii;  jednak,  bo  rjietylko  noc.  nic  i  cały  d/aeń  ti;i^ii,ii>) 
Moskale  kri^cili  się  ciągle  koło  br/egu  TReki.  lak  źe  Ęuusinim 
ezł;sto  iiurzae  się  7:upełnk%  ^ełiy  niV  byd*  odkrytym,  liiortjr 
dwudzn^sU>ezlcrogod/Jiitią  kąpiid,  klura  mi  oą)jnnieji*zej  pnxi\ 
nniuśui  nie  robiła,  myślałem  nobip,  czy  warte  lo  te  tycia^  teU 
dla  niego  tyle  .sit*  męczyć V  I  zdaji*  mi  ?^if»,  że  me  \v\v  th{ 
życia  i  nawet  mojfce  nie  mj^l,  że  lięde  kiedyś  moifc«  ui>tei^i^ 
krajowij  ale  poproBlu  litewski  U[łór  powodował  mną,  ite  Kid 
łem  w  lej  wodzie:  chetalo  się  postawić  na  .swojfłfii.  Ledv 
CEorein  zobaczyłem,  jak  Moskale  przeprawili  j^ic  ^rzuz ' 
i  pos/Jt  zapewne  do  Kowna.  Nie  wyłaziłem  jednak,  aż  trfłfcl 
się  zupełnie  eiemiUK  Miałem  na  .sobie  prostą  iiionnięgę  diloj 
^ką.  a  w  pasku  pod  koszulą  sto  piędziesiąl  rubli  i  /.ejrarekrioą 
Siermięgę  zrzuełłem.  bo  liyła  nader  rięźka  od  wody,  |łtai*l 
i  Iłłota  i  w  jeiUu\)  mokrej  bit^iiżnie»  zabrawszy  kar;ilłin  n^ 
/.akłutej  warty,  ptj rzedłem  brze.iiiem  Wibi  dalej.  Tak  <'" 
dieni  wkrótce  do  jakiejś  włoszczyzny,  wla/iem  df»  kar  '1 

dziłem    arendurza  chrze:5ci}inina  i  dałem    mu    do    wj^lłom.  aI^ 
wrJą^ć  ;*)()  rubli  za  czystą  bieliznę,  odzienie  i  kawał  cl 
mrtj  tłngnel  w  pier:ii.  Wybór  nie  byi  trudny  *i    pad^  - 
Nietylku    dostałem  to,  com  tąihil,   ale   Imicze    i 
koniecznie  nalegał,  abytn  ^ię  połn^yl  w  jegii    liiHu  i    miymŁ 
Aczkolwiek  (nożna  sobie    wysUiwić.  jak  byłeir      -    v— 
IKi^unąlem  jednak  wiary  w  palryotyczne  uczui 
nsL  do  takiego  Mo|inia.  żebym    mu  ziipełntr   zaufał:    i)dm 

!  1      '  k    chleba,    powlokt 
:  .lem    nad    Niemen, 

[irzeprawileni  ^fc  ina^ą  rytmcką  lodtK^zką  na  dni^ 

lileiii  na  wv 

dałem   >»oli     ,  ,  , 

tniUtył  i  Mianąlein,  tiie  rcwwUicygnąw^izy  le. 

ibylo    po    noluduiu,    kietłym    się    [dHidzil. 
bólu,  febra  trzęsła  ciałem,  g^rącEka  p"'^' 
te  będę  nKtem>  rhory  i  ie  nim^zę  się 
OWłkiiluie  cialt^n  zupełnie .  WT^talent   w 


folei  żelazn  oj ;  balem  ^^i^  jednak  wsiąśe  do  wagonu  w  Ko* 
•<^fneni,  wioc  [joszefllejn  jeszcze  piechotą  do  jiierw^zej 
i  już  w  Kr*>lesLuie  Polski eni.  Tam  wciąłem  l>ilet  i  wie- 
ni  l)yleni  w  Wierzliolowie,  os^tatniej  stacyi  na  lerytcjryuju 
ikiem.  Tu  znowu  wysiadłem  i  uocą  przeprawiłem  się  praiez 
pc  i  poszedłem  je^rzeze  pan;  stacyj  w  głąb  iVus.  Gorączka 
ą  -szylikoscią  rozwijała  ?^ię  we  mnie»  żem  lękał  się  na  chwilę 
fUi^c%  żeby  aie  upaść  zupełnie.  Siadłem  wice  znowu  do 
au  i  jezdnym  ciąji^iem  dojeehćiłem  do  Wrocławia,  gdzie  od- 
ieni  lego  fjouzeiwego  Wt^^gra.  który  mnie  już  prawie  bez- 
Cimnego  do  Wiednia  przetransportował;  a  który  dotychczas 
!^ię  opiokujf. 

Oló  wiee  w  krulkieh  slowaah  hi^itorya  moich  ostatnich 
(jcy.  Jednym  może  się  ona  wydać  komiczną,  drugim  dra- 
szną,  mnie  za*^  tragiczną  —  bo  narażając  się  na  lyle  przy- 
l  i  nieh(»zpieczen!^tw,  sławiąc  życiu  na  kartę^  zapytuję  sie- 
jo ja  zrobiłem?  Oto  jedno,  wielkie  ™  nic. 
List  ten  rntere.^ujący  podpinany  imieniem  T*Hi|mbh*  zuala- 
pomiędzy  papierami  mynii.  Autora  nie  znałem,  lecz  .sądzę 
interesuje  c!zytebiik(Vw.  jak  miiie  zainteresował. 


lOR    SAWICKL 

Ludebroiiski-Ladkiewicz. 

Urywek  z  powstania  na.  Żniudzi, 

W  r.  I86B  w  niiej^iącu  lutym,  włościanie  w  powiatach: 
•Iskim,  tebszew^kim.  ^o^?ie^lskim,  poniewieżskim  i  nown- 
mdrowskim  posłyszeli  o  wybuchłem  pow^taniu^  iroezęli  ^ię 
le  po  dóinaeh,  naradzali  się,  więcej  gorętsi  wychodzili 
ly,  ojiowiadali,  że  coś  się  ma  sla(%  te  iMoskale  ściągąią 
a,  że  ?4ama  Warszawa  pow^stanie.  Był  to  nastrr^j  ndędzy 
I  tmudzkim,  jakiśs  nieściśle  określony,  i  każdy  przeczuwał, 
co  f^ię  siać  musi,  to  nie  będzie  nic  innet^o,  tylko  wojna 
ikwą. 

[nteliujencyu,  to  usposolłienie  tudu  w  ten  sposób  wyży- 
je zbierała  tych  iudzi  fbędę  mówił  tutaj  gł<łwnie  o  [jo- 
^■ssawekkim  i  ponieweźskim),  nie  wiedzących  co  robić 
^^'  oddziały  małe;  uzbrajała  ich  i  prowadziła  do  puszczy 


jtwanej  Zielonką,  ijoloźonąj  w  powiecie  i>oTiiewie^.Hkim.  Tzbroje 
nie  to  przejrrnwad^alo  się  xv  ton  sposób,  że  w^szyMka  hrori*  iak| 
iriieli    mieszkaik-y.  uzyłą  hyla  illa  powj^taików,  a  co  brn*-:^-  ■^i- 
hyJi  wbie    po   du^orach  w    Kurlandyi,  blisko  granicy   / 
polożotiyrh. 

['organizowane  w  ten  sposób  odd/iafy.  sprowadzane  tyły 
jipzez  bidzi  inleli^ontnych.  jak  mówiłem  ilo  puszczy  Zielftnkt, 
do  formująeogo  nię  oddziału  Ludidirorinkiof^o  ( LudkiewiCKa).  V(>- 
żniej  przybył  pułkownik  woj^^k  rosyj.skicb  Jai^inski  i  len  u  u* 
się  do  pracy  uczenia  rnuHlry  powstańców.  Było  Ici  w  mu-^r' 
marcu.  Mu.stra  trwała  prawie  ciągle,  tak  ze  z  końcem  marca 
odd^^iał  był  już  wyćwiczony.  Pewnego  dnia  przyjechiiło  dwłidl 
|)0jsłańców,  rozmawiab  z  Ludkiewiczem  i  Jai^iii^^kim,  a  po  ii*b 
odjeździe,  wyszedł  rozkaz  od  Jsisii^^^kiego^  zbierać  się  do  pochatlii 
Wyruszyliśmy  ku  Birżoni.  Po  drodze  dowiedzieliśmy  i^ic.  ł-<*  ^t^' 
działy  Dołi^gi.  łSicrakow.skiegoł  i  Koły.ski  dążą  również  ku  lUnm- 
Nasz  oddziiił  wynoszący  USfKJ  ludzi  pod  dowództwem  Ja^in^kiejio^ 
BZt*dł  na  prawem  skrzydle  woji^k  Doł(,*^i  i  Kołyski,  klóre  wyrm* 
siły  do  ófHR)  ludsst.  \asz  oddział,  tworzyli  sami  żnmdzfy  wło- 
ścianie. Główny  [lowud  co  pchał  dfi  'f>owstania  wlo^cianiua 
żmiidzkiego,  była  reli^^ia.  Ojłowiadali  f^obie,  jak  JMc^kab^  w  rokuj 
1H*^1  stawiali  wojska  po  kościolacb,  juk  prześladowali  i  |trz*:*j^J*»' 
tbipi  rcliuię,  in  tez  wluścianlij  żmudzki  icłi  nienawnlzi. 

„Perkijii  diiiwajUs 
Nia  nuiszk  Żiamaitis 
Hial  rimszk  to  *^mb> 
Keijł  szu  ni  rudo" 


I  o  /juiezy : 

1  *erku n ie  pioruno władny 
Nie  zabijaj  Żnmdzina, 
Lecz  zabijaj  Alo^kala, 
Jak  pKa  rudego. 

Takie  <i\  serdeczne  życzenia  Żmudzi  na. 

Wrac;\jąc  do    naszego   pochoilu,  s^zliimy    dziert  i  noc  f^'^ 
z  małym  wyi>oezynkiem*     Nazajutrz   rano   27    marca*  wt»y^^' 
do  .lasu  ijołoloriego    |»od    w^ią   ^^wirpłeny,    (Świerszcze^  w  tyi*g 
le^ie  urządzono  zasadzkę.  Monkabj  w  t^  zasadzkę  weszli  i  sfiosl 
powitani  salwą  karabnową.  Zaczęła  się  zażarta  bitwa,  PowstiiflC 
trzymali  się  tiardzo  dobrze,  zabito   kilkudziesięciu    Moskali,  l<'* 
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'  ku  wieczorowi  zaczęło  brakować  ainunicyi.  strzały  z  naszej 
)ny  coraz  byfy  rzadszo  i  w  końcu  prawie  ustały,  bo  się  oka- 
0,  że  wszystkie  naboje  zostały  wystrzelane.  Pułkownik  Jasiń- 

zakomenderował  do  odwrotu.  Myśmy  stracili  Só  zabitych 
9  rannych.  Moskali  jak  powiedziałem,  kilkudziesięciu  zabi- 
h,  a  102  rannych.  Oddział  nasz  wroc*ił  na  to  samo  miejsce, 
.  do  puszczy  Zielonki. 

W  tym  samym  dniu,  kiedy  nasz  oddział  stoczył  walkę 
loskalami,  ku  wieczorowi  wszczęła  się  walka,  z  jednej  strony 
oikcyi  był  Dołęga  (Sierakowski)  i  Kołysko  a  z  drugiej  Moskale, 
przebiegu  tej  bitwy  dokładnie  nie  wiem,  tylko  wiem  to,  że 
a  ona  dla  nas  klęską,  z  tego  powodu  iż  dowódcy  Dołęga 
lołysko  ciężko  ranni,  zostali  przez  Moskali  wzięci  do  niewoli, 
stępnie  odwiezieni  do  Wilna  a  w  końcu  przez  Murawiewa 
eszatela  powieszeni.  Pułkownik  Jasiński  wkrótce  wyemigrował 

granicę  i  umarł  w  Paryżu.  Naczelnik  Ludobroński  (Ludkie- 
2z)  do  później  jesieni  był  w  stronach    puszczy  Zielonki,  tych 

prawie  nie  opuszczał,  staczał  małe  bitwy  z  Moskalami, 
końcu  napadnięty  bronił  się  do  ostatniej  kropli  krwi  i  porą- 
nego  przywieziono  do  Poniewierza.  Moskało,  aby  się  naigra- 
ć  z  mieszkańców,  mów^ili,  że  przywieźli  z  Zielonki  ,, króla 
Iskiego". 

Ludkiewńcz  wiele  dawał  do  czynienia  Moskalom.    Nie  mo- 

go  znaleźć,  gdy  go  szukali;  siadł  im  na  kark  tam,  gdzie 
imniej  go  się  spodziewano ;  porządnie  ich  pobił  i  znowu  znikł 
5  śladu,  słowem  na  swoją  rękę  prowadził  partyzantkę.  Wie- 
•^  moskiewskich  szpiegów  i  przez  cało  lato  i  jesień,  na  całej 
kumilowTJ  przestrzeni  był  panom  sytuacyi.  Sądowe  sprawy 
źe  załatwiał  włościanom,  którzy  tłumnie  do  niego  przycho- 
•i-  To  też  u  Moskali  radość  była  wielka,  gdy  Ludkiewicza 
^ili,  a  jeszcze  większa,  gdy  go  zabili. 

Lwów  Igo  marca  1903. 
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BRONISŁAW    SŁAUflNSKI. 

Z  Kijowa  na  Sybir. 

Urywek  z  opowiadania,  opracnwaTiego   prxe2  Walentego  Ćwika  pod  titufea 
„Pie^  [at  w  kraju  luewoh**, 

Z  ui'Oczystyiti    naslrojem,  w  obecności    licztiió  zebranych  i 
oflcer»nv  i  ustawionego  w  pełnej  paradzie  oddziału  woj^ka^  od- 
czytał  nam,  w  jakie  sześć  tygodni  później,    przewodnie^ąry  b- 
niisyi,  w  polskim  języku  wyrok,  mocą  którego,  skazano  tiits  «ij 
czynny    udział  w  powstaniu,  na  wieczne    osiiHllenie  w  i^ybory)-[ 
skich    gul^rmiach    carstwa.    W   następnem   przemówieniu  ^wea 
nie   omieszkał   pułkownik    zwrocie  uwagę   narazi],   na  nieznykte 
łaskę  monarchy,  który  w  uwzglr^^diiieniu  proi.1)  ambasady  austna.- 
ckiej,  zmienił  pierwotne,   na  ciężkie  roboty  w  koimlniach  riiilf?" 
wające,  orzeczenie,  na  łagodniejszy  wymiar  kary.  Czczą  forniai  - 
nością  było  końcowe  zapyt<inie  przewodniczącego*  c?Ły  przyiim*- 
jemy  wyrok,  tub  też  podnosimy  jakie  zarzuty^  przeciw  posttjpo 
waniu  ko  misy  i  i^ledczej. 

Jakkolwiek  flotkliwym  był  rezultat  sjirawyt    to  jednak  tfy^| 
znae  muszę  otwarcie,   wywołał  on  pewne  zadow^olenie  w  Jnia^ 
młodzieńca,    j^oniąeego  za  wTażeniamiT    za  ncwośeią,   nie  m^lj*-"" 
nawiającego    ?^ię    łiliżej    nad    rzeczywistym    stanem    rzeczy   1*^: 
wierzchownie  sądząc^   wyobrażałem  sobie  wygnanie;  jako  nofl 
erę  życia*    życia  urozmaiconego  Jicznemi  przejściami,   zdolncu 
podnieść   mnie  do  rzędu   ludzi   zasłużonych,    zdolnemi   otoczy 
aureolą  męczeństwa.  Pełen  wyobraźni*  przeoczyłern  ukolicznoi 
iż    obok   setki,    tysiące   rodaków    te    same,   lub  gorsze  jei^c 
przechodzi    koleje,    iż   cierpienia   moje   powszedniem   ^i\  asjafl 
skiem.    a  jako    takie,    niezdolne    obudzić    szczf*j,fnlovvcj   tiWA 
spo/eczeiistwa  na  jednostkę. 

Gorszym,  aniżeli  poddanych  au.^lryackich^  był  los  ziumlca 
z  połl  zaboru   rosyjskiego,    z  tych   bowiem  mało  któremu  (ifA^ 
pads'a  w  udziale,  tak  łagodna  kara.   Przeważnie  skazyw-ano  i<^ 
do  katorg,    !ub  rot  aressttanckich,    w  wyjątkowych  tylko  wypM 
kach  na  osiedlenie  wgłębi  carstwa,  gdzie  niepozhawionyin  pf^^ 
szlacheckich,    wyjdacano    miesięcznie   pewną   kwo*c   na  iitr/.y] 
manie. 

Z  początkiem  pażdzitrrnika  niczvi7kły  zapanował  okolłigc 
dżiny  ilzicwiątej  wieczór  ruch  w  korytarzach  więziennych;  <t 
piały  zamki,   otwierały  się  drzwi  komnat,  a  olicerowie  oJc^rtJ 


mli  listę  mnęźniów.  Byiy  to  przygotowania  do  ek^:pedycyi  pierw- 
szej imrlyi.  kióra  w  Itezbie  około  W  girjw  opiiszczula  wsfjólko- 
tci»<Vw,   a  opn.Hzczała    rtioże  i  na  zawsze,    bo  kłóz  mógi  być  pe- 
wnym jutra,  kto  przeniknąć  tajniki,  przewifizieć,  przeczuć  zamiary 
t    cel  cb.iaiaii  rządu,  pokrywającego  swe  czyny  cieninoś<'iami  nocy* 
-To   tei  ka^dy  z  powolanycb  wiążąc  ^wój  nkron^ny   tobołek,   nic 
samom    podaniem    dłoni,    oic   wyciśnięciem    pocałunku    na  wy- 
lętlznifiłych  obliczach,  Mcz  cichą,  z  g^ębi  dus^y  płynącą  Izą.  te- 
inni  pozostałych  braci,  gorącą  łzę  odbierał  w  zamian,  na  daleką 
Irogę, 

Jhi    widnienia    bracie!*'    rozbrzmiewał    okrzyk   po    koryta- 
rzach,   a    wnęlrKC    nasze    dręczyła    nry^b    tra]i!ła    nhawa,    azali 
w   tej  aocn<y    wyprawie  nie  tkwi  jaki  jjodstęp  ,«i[orb*wycii  ^łuzal- 
:*<5vv   surowego   pra^^a.    Dopie'*o    nazajutrz  u?fj>okoiły  .się  umysły 
Lsze  na  wie^c,  iż  etap  wyruszył  w  drogę,  i  ze  za  trzy  dni,  jak 
lar^zu  porządek  wymaga,  drugi  odejilzie  Iran.sport,  Gdy  pienvi>zej 
irtyi  odebrano  irszyi^tkie  rzeczy^    dając  w  zamian  areszlanckie 
jdzietne,    rozdzielibyśmy   w  przededniu    wymarszu    nasze  b?p^zc 
tiknie  i  bieliznę,  pnitiiędzy  uboższych  kolegów,  a  ^ami  w  łach' 
limach,  aiekt/irzy  owinięci  w  podarte  worki  lub  koców  kawałki, 
slanęl)  do  ^zere^u.  hwujkami  wyruszyliśmy  po  odczytaniu  spisu, 
korytarza  w  obrąb  dziedzińca,  indzie  rjczekiwały  nas  dwie  pól- 
roty  piechoty,    ustawione  miprzcciw  siebie,  przy  bladem  świetle 
latarń,    by    po    (Kuiowncru    przeliczeniu    więźniów,    otoczyć   ich 
jiaokolo    kordoaenL    Wtem   jak   ^dyby   na  tfany  znak,    zabłysły 
,w  oknach   cel   światła^    a  okrzykiem:   ^,nrecb   żyją  Galicyanie!** 
I  poczęli  nas  żegnać  koledzy  z  Królestwa.  Nie  pozostaliśmy  natu- 
ralnie dłużni  od{iOvviedzi  lak,  iż  płmiimo  zakazu  i  grozb  komen- 
danta,   ^^'omkie   echo    odbijało   .^ię    o    mury    fortecy   i   i^łynęło 
w^4ród  ciszy  nocnej,  po  pustych  ulicach  miasta.  Z  rozkazu  wła- 
dcy,   bezludne    były  wprawdzie   o   tej    porze  place  i  ulice,  lecz 
w  wnętrzu    mieszkań  wrzało  w^  całej   i?ftłni    życie.    Tam   tętniły 
żwawo  życzliwe  nam  serca,  tam  ukazały  się  w  oknach,    na  od- 
głos kroków  naszych  i  polnzęku  pałaszy,   smętne  oblicza  ziom- 
ków, i  dłu^o,    długo    [lowiewały   na  znak  pożegnania,    zroszone 
łzami  chusty  szlachetiiych  niewiast. 

Pod  eskortą  konnicy,  oczekującej  nas  po  za  obrębem  fortu, 
podążyli-^my  raźnym  krokiem  do  domu  eksjicdycyi  etapów, 
i  ujrzeli  się  w  brudnej,  mdłym  blaskiem  lampki  oświetlonej  kaza- 
macie. W  przyległej  izbie  sporządzali  ezynownicy  rysopisy,  tz.  spiski 
więźniów,    odbierali    wśród    drwinek    i   złośliwych    uwag    nasze 


^iŁ*hnuu)Y  i  wyrlawftii  w  tam  tan 
la  ?łklii(luhi  Hic  z  (Iwócli  par  bielizny,  z  trzewików  w  roJiaju 
snndalL*vv.  dalej  ł  surduta  w  kisztalcie  szlafruka,  i  priululmiow 
%  ^7A\vv%K\  fi^ukna,  w  końcu  z  lakiejże  czapki  i  małego  kożucta. 
Juko  sc*hDwok  ria  r/.ec:zy,  otrzymywał  kaitdy  gruby  lniany  woret 
Na  plcracli  ^^urdula  widniał  ,*as''  z  kolorowego  suknu,  jitka 
pi4^'tno  więźnia,  zarazem  odznaka  gubernii,  dla  ktf^rcj  wieziefl  \ 
hyl  |ir/.e/naezonyrrh 

HrzH-^k  imraniiy  od^^łanial  widok   pogodnych  niebios^  ri^a- 
dzono  Ke  snn  ptaifzęla  wosołiin  świergotem  dziękowały  Stwt'irq 
TA  rozko^^z  Hwobody,  a  dręczeni  niepukujeai  inieszkar^cy  pawcbl 
opns/.<./.ae    tlomy,    zanim   uporała  się  kunnsya  z  swemi  exyiinf)-i 
^cianii.    Ostatnim   Urłtępein   tych  czynności   było   zakładanie  na 
bc4f.lironnyeii  cio^fekiclK  źola^rnycb  okowów.  Dreszcz  pr7>eszedhiaL.< 
na  wiiiuk  pęku  łaiWuchuw  i  żelaznych  liransolett  a  widniej  atni- 
sznyrh    udręrzeil,  może  jeszcze  dotkliwszych,  jeszcze  Imte^nity- 
iti:y('h  przej^t^  i  ppżykroi^ci,  w  całej  s^wej  groźnej  postaci  stawało 
nain  przint  oczyma, 

l'stawitnn*m  vi^  rząd  po  ssm^ściu,  przykutym  jiarami  do  wic- 
ttlw,    kaziuio    nam   prEymoeo\\ijić  irihołki   na  plecach   i  pic^Jta 
rozpnezur    wędrriwkę  w  dalekie    obi^zary   drugiej    części  Iwintn 
Znużeni  l>ezscnną  noai.  udrrczciii  przejiiciunii,  mijali^imy  w 
cjteniu  ulice  mi;L*ila.    postępując  w  taki  panun*K<5  pohrzęku  \^\ 
tniehthv    ^  v  wiatr  Tknuny  ^ał  nam  [ 

nurtów   .i     ^        ych  ftiyszeU^my  rzewną  mt^   ..-  ^  ^  ^^  . . 
marssu:   to  tol  ant   impontijąey  budową  %  ciosi]  i  żelaza, 
le^  numianinii,  moi^l  na  Dnii^prze,  ani  czarowny  w; 
mit;iczał   pntctl    oczyma,    nie   był)*   zdolne  aewrócu    ...,-. 
niEcr\inc  mvśli  gnębionych  ^nutną  ireczywijitthścją  wygn:ińcó« 
Kwaltia  nili^niy    tiapntód,    upadając    pod    br/i 

knjdan.   ^M^u-iity  ?iic  dsiei^  cały  i  iulo?:  '    j  -^  - 
rem    /d^iyc    do   piemrsiej   :=tacyi   ctiipo 
o  jakto  tnty  mile.  Tutaj  uti-EyinaliśmT  po  ra£  DsiaiEii  %  rąk  k«^ 
r  '  '  '        ia,   wiktti^iłów  i 

\s  r  leg^Uki,    ix»  tenh 

ilan<^iik  \k  odląd  tamis^t  wiktti*  otfiyutywaliśmy  prwMtuai^oii^ 
pnef  i»ąd  Mrawno,  po  I  k- 

Natamlme.  ii  wid«eiv  _  r\%xdij]if  diilk<^w 

by«^to  n%  iti  irteil^  i  pitmilcaiem  o6ix^ni  konimiii*  któr 
w  sattiiati  ^^wtta  )>r«|rp4k^  w  ttdldalc 


fm  U<Hy  do  naszych  rodzin  i  wyruszyliśmy  nazajutrz  o  śisicie, 
%v  dals^Tją  drogę  ku  PoHawie.  Za  oddziałem  postępowały  [lod- 
lA^oUy,  pnieznaczom?  lio  przewozu  lolKłłk(hv,  tudzież  słabych 
^^rięźniów; 

Jesień'  I vmcz3:Lsem    poczeiit   szybkim   zbliżać   ^1*^    krokieui^ 

I  dnie  liyły  coraz  chlodriieji^ze,  przejdiilaue  mroźnym  wiatrem 
I  dei?2czem,  a  droga  coraz  to  bardziej  uciążliwą.  Dzienny  mu^z 
rnan^z  wyiiośil  mil  trzy  do  pii^ciu,  w  lakiej  bowiem  odlegloBci 
stnajdowały  nię  |)f)lelapy  i  główne  tulący e  etapowe.  Po  przeno- 
c?owtiniu  w  póletapaeh  przechodziliśmy  pod  komendę  innych 
dlieerów,  którzy  ihłźyli  naprzeciw  z  swemi  oddziałami  i  koiiwo- 
jWjowaii  na^  nai^lępnie  do  głównych  stacyj,  gdzie  były  ich  mie- 
jHszkaiiia  i  koszary  etapovvx^go  wojs^ka.  Tutaj  naj?tcpował  jeilno- 
dniowy  wypoczynek,  wygodniejszy,  niźli  na  póletapie,  lecz  tylko 
1^  ^K^^óweza^,  Ijdy  mieseinsmy  si^*  w  nowo  tmdowanyeh  więzieniach, 
^■dawniejsze  liowietn  znajdowały  .^ię  w  nikłych  chatach,  zdolnych 
^1  pQinieści(5  zaledwie  kilkudziesięciu  ludzi, 
■  Jakiem    l>yło   w   chatach    takich    (joloźenie   kdkus»et    osóh, 

łatwo   pyjąr,   jeśli   .sii^  zważy  w  dodatku,    iź  pu  rozmaitych  po- 

Iwialowych  tnia-^teczkacli  przyłączano  pospolitych  przoslępcńw, 
okazanych  za  najrozmuit^^ze  zlirodnie.  Przypływ  tych  szumowin 
3?pcrfeezciisŁwa,  i jył  my więksśzą  t>rzy k rośeią,  p ra wilzi wą  pbigą^ 
jaką  na^s  dręczył  rząd  caratu,  zniewalając  do  zawiązywania 
z  tego  rodzaju  osobnikami  pewnego  koleżeństwa^  do  uważania 
ich  pod  groźbą  niemiłych  zaj.V?  i  następj^tw  za  równych  nam 
(sikazańc(jvv: 
Na  każdej  prawie  ,'staeyi  potrzeba  było  szturnnem  zdobywać 
^obie  inicjsce  na  [uyezy,  na  każdej  [miwie  Btacyi  wychodzili 
zwycięzki^  pospohci  zbrodniarze,  a  myśmy  się  układali  do  .snu 
pod  tapczanami,  na  brudnej  wilgotnej  podłodze.  Każda  partya 
^B  więżni  musiiiła  w^tłierac  z  swego  j^rona  tak  zwahej^o  ,.starosŁę'\ 
^p  Do  niejco  należało  utrzyiriywanie  wewnętrznego  porządku,  za 
który  był  odpowiedzialny,  do  niego  pośi^ednietwo  między  władzą 
^h  a  więźniami,  odlueranie  i  rozdzielaniB  tak  pieniędzy  na  strawę, 
^B  jak  i  ^podajania"  czyli  jałmużny^  znoszonych  w  datkach  [rie- 
^M  nięźnych  i  wiktuałach  przez  mieszkańców^  podróżnych  miast 
^B  i  wiosek.  Lud  okoliczny,  nawykły  do  przemar-Hzu  skazańców, 
^B  nie  wchodził  w  ich  przewinienia,  lecz  widział  w  każdym,  czło- 
^B  wieka  nieszczęśliwego,  to  też  powodowany  dobrocią^  niepewny 
^1  zresztą  smu  jutra,  w^obec  systemu  rządowego  i  samowoli  czyno- 
^B  wnikijw.  pospie^izał  ulżyć  niedoli  cierpiących,  składając  chętnie 


gTcosz  jałmiiiny,    który  dosięga!  w  miastach  niekiedy  irj 
kilkurm^^tu  riil^Ii  i  dawał  tem  J^arnem    ^starot^cie"*  sposobność 
iiiezgor?^3Eych  zysku  w  na  kor^zt  towarzyszów.    Od  chwil  L  gdy  n 
spolici   s^lirodniarze   poczęli   tworzyć   więki^zoj^ć  oddziału^  ol 
mowaJ  miejsce  ,.staro^ly"  zwykle  ten  z  ich  grona,  klóre^o  pic*| 
tnowaly  największe  wy.^tępki,  nadające  mu  inir  u  kolegtUv.  Jp^pJ 
który   po  kilkakrot*  jut  przedtem  przechodzi!  tym  szlakiem,  ji 
żeli   iiciek!  z  etapu,    lah  też  z  wygnania,    zyi^kiwa!   temlmrdzii 
na  powadze,  bud^J!  tom  większy  re^ipekt  w  gronie  n'łvrier<nikf)i 
Z  otrzymanych  kwot  nie  .okłada!  rachunków;    rząilzi!  niemi  t)^ 
wolnie,  popierany  przez  :^o!nierzy,   z  kt<jryrni  pozostawał  w  di 
brej  konMtyv\ne,  popierany  rtjwnieź  prze/ ki tk u  wybran\   ' 
Lurników.  stwierdzających  si!ą  pic^^ci  swą  przewago  nai 
Polityczni  skazańcy  trzymając  się  na  oboczn,  nie  roszcząc  ml 
prcten-^yj   do    uczestnictwa    w    ,.podajaniach'^    wzbudzali   ^we 
postcjjowantcm  szacunek  u  ztrrodniarzy. 

Zgroza  przc*jrnowa!a,  gdylmy  h.*źąc  na  pryczy,  i>rawie  gioi 
przy  głowie  musieli  ni  i  mowo  I  i  słuchać  opowieści  o  popelniariyt^ 
zbrodniach;  musieli  być  świadkami  ^szczycenia  się  ojiowiadaj) 
cych  z  ca!ą  bezczelnością,  swymi  niecnymi  czynami ;  it^jro; 
przejmowała  nas  na  widok  rozpusty  podczas  noclegów,  gdy  dl 
hraku  miejsca,  zamykano  w  wsprdnej  ceH,  maszerujące  rHZ(*3 
z  nami  kobit^ty,  Działo  się  to  zwłaszcza  wuwcza-ś,  gily  w  od' 
dziale  znajdowało  się  więcej  zesłańców  j^tanu  szlacheckie 
lub  teź  byłycli  urzędnikiiw  państwowych,  gdyt  tak  zwany  „ 
danin '%  aczkolwiek  pozbawiony  wyTokicni  praw  szlacbectw; 
cieszył  się  podczas  podróży  pewnymi  przywilejami,  nie  m 
piechotą,  lecz  jechał  za  oddziałem  zwykle  w  dwójkę 'nu  p^^l 
wodzie,  nie  dźwigał  kajdan,  ani  nareczników;  pnlacrał  po  lf>k< 
piłL-jek  dziennie  strawin^go,  zatrzymywał  własne  odzienie,  ure  piłł 
legn!  władzy  „starosty**  i  dostawał  na  stacyi  f)dn;ł*ną  t^'l 
Wskutek  lego  brakło  częstokroć  dla  reszty  należytego  iiitm 
czenia  i  kwaterowano  kobiety  razem  z  mę^.czyznami,  Nicjediin- 
krotnie  były  w  lem  tajne  zabiegi  „starosty"^^  klóry  już  z  g*ł3 
umiał  nailac  .^priiwic  pożądany  dla  niego  kierunek, 

Do  grudnia  odbywała  się  podnSz  nasza  bez  .s^zczegf^iluych 
wypadków;  dnie  i  noce  mijały  jednostajnie,  a  tytko  niekWczf 
koledzy  nic  mogąc  wskutek  ostrej,  mroźnej  zimy,  i^ytrzyma^' 
niewygód  i  udręczeń  lizycznych,  pozostawali  w  t:?zpi tedach  f^ 
wiato wycb  miasteczek.  Najliardziej  doskwierało  nam  diwisjaw^j 
kajdan,   żelazne  bowiem  bransolety  na  rekach  mroziły,  a  '£^^^' 


M 


^ojiie    sEeśem     luds^i    jednym    łańcuchem,    utrudnialu    pochud. 

W^prawdzie   czyniono  nam  oddawna  obietnice  ulff  w  lej  mierze, 
oz  rs&ecz  spełzała  na  czczych  frazesach^   W  koucu  wyczerpała 
ę  cierpliwość   tak,    iź  za  przy  ^>y  ciem  do  Saratowa   postano  wi- 
śmy oprzeć  się  stanowczo  zamykania  w  łancnchy.  By  ilać  gii- 
ernalorowi   możność    przeprowadzenia   jak  najryclilej   spruw>% 
aźąJalismy    bezwłoezntłgo    posłuchania,   nie   oczekując,    aż  dy- 
nilan&  len,  odwiedzi  nais,  podług  przepisiL  urzędownie.  Żądaniu 
tało  mq  zadość.    Gubernator  otoczony  świtą,    zjawił  się  w  po- 
wófjcu   więzienneni    i   Hluchiil   prośby,    odmuwił    atoli  jej  speł» 
ienia,  twierdząc,   iż  jako  skazani,  podlegamy  ogólnym,  wMyst- 
ioh  zbrodniarzy  dotyczącym,  przepisom,  wobec  czego  nie  myśli 
udzielić    nam    żadnych    ulg   i  ułatwień.    Tego    rodzaju   odmowa 
ołała  osŁrą  replikę  z  naiizej  strony;  powstał  gisi^ar  i  wrzawa; 
ułrernalor    począł   z   razu    mrozie    bagnelanu',    w  końcu   jednak 
idząc   naszą  stannwczośCj  zmienił  .swój    zamiar,   obiecał  tcle- 
fować   do  Petersburga  i  udzielić   wiadomości  o  rezultacie  zn 
aszem  przybyciem  do  Syndijr:^ka. 

Ze  wzglądu  na  niewielką  stosunkowo  odległość  między 
aratowem  a  Syndiirs^kienK  poslanowiliśmy  biedować  jeszcze 
^as  jakiś,  później  jednak  nie  zrobić  ani  kroku  w  łańcuchach, 
hoćby  przyszło  upór  przepłacić  życiem. 

Postanowienie  ło  było  wynikiem  prawdziwych  katuszy,  ja- 
ieh  doznawaliśmy,  brodząc  przy  trzydziestostopniowych  mrozach, 
głębokich  śniej^acb  t  zamieciach,  wśn>d  północnej  zawieruchy, 
kuwanie  rąk  w  ten  8pos()b,  iż  jedna  jest  usttiwiczniu  i^puszL*zoną 
dołowi,  dokucza  bardziej  od  kajdan  na  nogach,  gdyt  zwie- 
^ona  ręka  kostnieje,  pomimo  rękriwic;  druga  zaś  nie  wystarcza, 
o  oiukmia  odzienia  tak,  \t  zimno  po  całeni  przechodzi  ciele. 
^żeli  w  drodze  dawało  się  nam  odczuwać  zinun>,  to  tem  wię- 
^j  całą  noc  na  elaine,  w  źle  upalanych,  niezaopatrzonych 
^eżycił*  przeciw  mrozom,  izbach,  gdzie  kuhł)"  z  wodą  pokry- 
''nhi  }ivuhn  warstwa  fodu.  Mając  licfu*.  częstokroć  wilgotne  ^łdzie- 
ie,  używane  zarazem  jako  pościel  i  okrycie,  oti^ymnjąc  na 
niadai)ic  zamiast  rM*płej  strawy,  kawałek  czarnego,  zmarzłego 
^*hletia,  nie  wycbtłdzdiśmy  z  ustawicznego  dreszczu,  a  zdarzało 
ię  niejedncłkroiiiie,  iż,  gdyśmy  wyruszy h  z  etapu  przed  wscho* 
frm  słońca,  zmoczone  pojłrzedniego  dnia  okrycie  sztywniało  na 
*^>ir(iżje  i  dłuższego  potrzeljii  iłyło  czasu,  zanim  lodowy  pancerz 
l^oczi|ł  łajać,  pod  wpływem  ciepłoty  ciała.  Wśród  takich  warun- 
ków   ł*y^   dobrodziejstwem   przymarsz  do  guheniialnego   miasta* 


Tutaj  wyp0C7.ywaIj\smy  dni  kilka- otr3&yniyvvitl i  novvo  a7ASei  tidzie- 
nia,  a  co  głów^na,  iM>z\^-ieiiie  w  ruiliirzt^   licho  vvpr;r 
tonę  z  /MpXj   kawałka    mięsa   na  patjuz.ku  i  kaszy,    i 
lojem<  lecz  przynajmniej  cieple,  jakiego  oddawna  orgaiilsm  mt 
byl  i^jpragniunyni. 

Na  tjstatnim  i*tapio  przed  Synihirskioni,  dowiedzidiMiiy  *łc 
od  eskorly^  iż  wskutek  ukazu  z  Petersburga  znie^iiono  okuwf» 
1  te  poprzeLlzajijca  nasz  oddzinf  partya  więźiii tnv  z  wolnenn 
odeszła  rękoma.  Radt):ść  na?^za  była  lem  więki<zt|,  it  przyfii^T- 
wali:^ti!y  sobii\  prj/^yułijnmiej  ezt^ściowD,  za^fug<^  w  lej  i^|^^;l\vi^^ 
Cheąe  jaknajryelilej  koratyslae  z  ulgi,  prosiliśmy  komendatilaJł? 
nam  pozwolił  i^c  do  Symhirska  (łez  wie^iów,  na  co  diptuif  m- 
dzil  m}  ten  ludzki  ofieery  żądając  tylkuj  byśmy  przed  saw^^^ 
mia??lem  założyli »  dla  oka  władzy,  na  ręce  okowy,  W  Syndiii 
ogłoszono  nam  urzędownie  zniesienie  łańcuchów,  i  odtąd 
odbywalii^iny  j^wobodniej  dalszą  drogę,  a  jeśli  który  z  kol^ 
słaby,  lub  znużony,  nie  mógł  dążyć  piechotą,  wiadał  na  podwH 
nie  tamując  w  pochodzie  innych  towarzyszów. 

W  Kazaniu  zwiękf^zył  nię  oddział  nowymi  koleirariii 
łączonymi  od  innych  partyj,  dążących  oilmiennjTii  szlakiem  i 
powym,  co  nielylko  uprzyjenmiło  nam  wobec  noi^^^ch  z\ 
moHci  dalszy  pochód,  ale  wzmocniwszy  siły,  ułatwiło  op<'rT  [j 
ciw  konwojowi.  Obawiając  ^ie  eksces('iw,  niUi^iano  na^*  traktnw 
łagodniej,  zaprzeshuio  przy  tern  ustawicznych  rewizyj,  umoi 
bniono  tem  samem  używanie  łybmiu,  a  ta  ostatnia  znuaiia 
nowiłn  już  dla  na^  donośne  drdinidziHjślwo.  Knzaii  t>ył  punkl< 
zbiorowym  w>^zyi^lkieh  Iran.-ifportów  ctapo\^n'ch,  fttąd  bowiem 
dla  droga  do  azyatyckicli  posiarlłosci  car.stwa.  W  mięśnie  li 
on^*i  stidicy  mongolsko- Łatarskieb  władców,  świecącej  *i 
zaliytkami  minionych  sluloci,  pozo.slalii^my  blisko  tydzień, 
zjawiły  się  wszystkie  oddziały,  które  złączono  na.slcpnie  wji 
parlyę,  wynoszącą  około  trzystu  ludzi.  Hriwnoczcśriie  wziuucniai 
es^kortę,  dodając  piechocie  do  pomocy  ki  lic  u  nasi  u  doń^Mcli  k< 
jsak(')W. 

Gdyśmy    wyruj^zyli    z    Kazania,    był  juz   knnn'L 
zima  rozpo.starla  w  całej  pełni  swe  rządy,    nn'f>z  dł»i 
szpiku,    lecz,    że    rjiebo    pogodneni  jaśniało   obliczein^    v*^<'^^ 
i  fanfazya  kiełkować  wśród  znękanej  przcjscinnii  dni;  ■ 
wesołych    poi^adankach,    przy   ochoczej   niekiedy   (uo^r 
wiara   naprzód,   etap   za   etapem,   stacya,   za  stacyą  i  aid 
strzegła    się.    jak  ją   powiodły   kroki    na   krańce    nasatej 


iala,  .ink  slaiiąl  prasod  nią  s^up  białego  ^'raiiitu  u  e^aruyeh 
itlir^^teh  7,  \vymo\rMyni  napisem  „Europa **  po  jt^dn^j,  ^Aa&ya**  po 
•ugiej  slroiik\ 

Po  Ir/ydiiiuwyrii  wypoczynku  w  Permie,  pocięliśmy  spinać 
ic*  blokami  Uralu,  u  ocs^om  co  dzień*  eo  chwila  lo  piijkniejsze 
Is^lawiiily  się  krajobntzy.  Podziwialiśmy  owp  kopalnie  kni^ic* 
Vw,  o\r*?  fabryki*  uwc  łumy  jsraiiiNi.  rijurmunL  poriiru,  .^owciUt 
nieznmriuno  bogaclwa,  jakie  rozsiała  przyroda  wśród  całe^jo 
foh  %<}t  Miłcufha.  W  d^ień  [łrzojściii  *^niniey.  spinaliśmy  się 
Ibr^^uwnym  niarszem.  lirodznc  w  gfł^łłokim  j^nii'jru,  który  od  kilku 
Ini  padał  bez  przerwy,  W  samo  południe  <lnncliśmy  na  szcsty- 
ie.  Trudno  zaprą wd(^^  okre?^[ie  uczucia,  jakie  przejmowały 
chwili  tej  nai^ite  wnętrze.  Wzrokiem  i  myślą  itegnali^my  za- 
lodnie  -strony*  żegnaliśmy  Ojczyźnie,  rodzinna  sadyby,  a  ^ogna- 
śmy  na  zawsze,  bo  kl(}x  mr)gl  hye  pewnym,  i^.  zdoła  pownkdć 
zagród  domowych  ?  Zdało  sit^%  \%  wyrzuceni  po  za  kiTii^ice 
Iwiata,  wj^tęp ujemy  w  dziedzini;  innego  jestestwa,  w  krain h  in- 
5go  życia.  I  oto  cicha  łza,  widomy  znak  głębokiego  żalu.  za- 
tisła  na  rzęsach  męż<h\%  którzy  nie  lękali  się  kul,  ^^\^  i  bagne- 
łw,  których  nie  ugięły  nahaj  ki  kozackie,  nie  złamały  długie 
tnie  niew^oli.  ni  wilgotne  kazamaty,  ni  selki  mil  przebytych 
chł( idzie  i  ^łollzic  wśród  dzikich  pu?«tyń  ze  s^niegłiw. 

Pu  i^trome  Azyi  był  pochód  nasz  z  dniem  każdym  ucią- 
^•iyrszym  z  powodu  odwilży,  jaka  zajęła  nagle  miejsce  silnych 
irozów,  u  wielu  kolegów  ulegało  wobec  braku  należytego  obu- 
cia, przeziębieniu  i  nuLsiŁiło  pozostawać  w  szpitalach.  Wprawdzie 
lierzano  już  w  Turyns^ku  zatrzymać  na.**,  dopóki  nie  ruszą  lody 
Isi  rzekach  i  nie  usiali  się  droga,  lecz  dla  braku  miejsc  a  i  gra- 
■Hiąccj  epidemii  tyfusowi^,  muj^iano  wyprawić  odtlział  na  los 
*^^€zęj^cia  w  dalszą  drogę.  Aby  nie  brodzić  w  rozlajanym  j^niegu 
*  pokrywającej  całą  długoiśó  gościńców'  wodzie,  odbywaliśmy 
•farsze  nocami,  korzy^^htjąc  z  przymrozków  pomykali  do  naslęp- 
Uą*go  elapu.  Za  zbliżentem  się  do  przejść^  pokrytych  i^ionką 
War-twą  lodu,  nnisieliśmy  czołgając,  przesuwać*  się  im  tlrugą 
Htronę,  a  nie  jeden  sołdai^  lub  więzień,  załamawszy  się  przy 
Uikił:'j  w^ycieczcc  na  środku  przt*jścia,  brodził  dalej  po  pas  w  w^o- 
<izie  i  przemokły,  zziębnięty  maszerował  nai^tępnic  do  stacyi, 
^^res^ztą  i  tak  1h*z  nadziei  osuszenia  j5wej  odzieży-  Skoro  mszyły 
Icnly  na  małych  rzekach*  wsiadaliśmy  )»o  kilku,  lub  kilkumtstu 
iia  ^>dzie,  kierowime  z  niezrównaną  wyprawą  i  odwagą  przez 
nadbrzeżnych  osadników. 


Przy  jednej  lego  rodzaju  przeprawie  ornal  nie  [tosttnitfaleni 
życiu,  gdy  wypalił  karabin    rlr^cemiącogo  żołnierza,  a   ■ 
snęła  tuż  obok  inoj  ^^łowy.  Snąć  kiorowaJa  Opatrznu^^L     ^ 
by   nie   pozbawić    mnie   przyjemności    oglądania    okoUe^  kl/ire 
wśród    luryM(Vvv\ niewielu   znajdują   amatorów.     Gdy    i  m  m^ 
kszych  rzekach    pnśeiły   lodowe    pancerze  i  zawilału   L  t,  mo- 
snówka,  trwająca  zwykle    około   dwóch   tygodni*  nie  mo^fo  bje^ 
mowy  o  tIalsz}iTi  pochodzie.    Zatrzymani  w  Titimenia  na<i  k 
szem,    zajęliśmy    kwa  I  erę    w    szezupłeni,    cuchniieem    wiezie 
Więzienie  to  i  ohydny  wikl,  jakim  na^^  raczono  przez  czasejth 
szy,  oddziałały  tak  szkodliwie  na  oi^łahione  organizmy.  U  prj 
wat  na    część    towarzyszów    musiała    przenieść    sie    do  szpit 
a  reszta  Itłagała  tylko,    by  ją  lu,"^  wyrwał  jak  najrychlej  z  fali 
nego  jjniazda  chorób »  Pierwotnie  zamierzano    Irant^poHowa^ 
do  Tomska  parowemi  statkami,  które  urządzano  właśnie  do 
wozu  skazańców,  lecz    gdy    statki    nie    były  gotowe,  nni^ieliin 
piesEO  wędrować  do  Tobolska,  gdzie  jako  w  pierwszeni   {jal'^ 
nialnnni    miejcie  Syberyj,  został    oddział   nasz  pot! zielonym 
poszczególne  gi*upy,  stosownie    do   wyroku  i  rodzaju  zadekrrl^ 
wanej  kary>  Gdy  wedle   procederu    sądów  rosyjskich,  tylko  sb 
zaui  cło  ciężkich  robót  mieli  z  ^óry   oznaczone   miejsce  pabytJ 
rozdzielały  skazanych  na  osiedlanie,  podług  w^łasnej  woli  wM 
syberyjskie,  j>rze/JKiczając   ich   do   okrę^^ów   Tol»Ldska.   Ton 
Jeniśiejska,  Irkneka   iti*.     Wybór  wi*i,  hib  osad  nalegał  do  ati 
bucyi  naczelników  pojeilynezych  powiatów. 

Gnbernatoreni  l'oliulska  l»ył  wówczas  Polak,  w  kti^rri 
pinraiaeh  tliła  widocznie  iskra  szlachetnego  uczucia,  nietylkt* 
wieru  starał  się  wo^^ófc  ulżyć  naszej  doli,  lecz  co  więcei,  zatr 
mał  w  Hamyiii  Toliolsku  a  nawet  umie^eił  przy  swym  tolfl 
w  charakterze  guwernera,  lokaja,  fm'mana  dr.  niekttirydt 
dakóWt  iskazanyeh  na  ,,źytielsłwo''  tj.  lżejszy  rodzaj  interiiail 
z  przeznaczeniem  pobytu  w  mieście  i  prawem  poluerania  d*i^ 
sięeiu  ruhli  miesięenej  płacy  z  kasy  rządowej.  W  i^tycaao 
%  tynn*  idicyalistami  l)ył  zawsze  wzf,dędnyrn  i  ludzkim  i  nic ' 
im  prawie  m'^dy  odczuć  stosunku  zawi-iłiiśei.  Przykład  gubc 
loi'a  oddziaływał  dodatTiio  nu  ogół  mieszkaóców,  to  też  \n^Ą 
braci  naszych  znalazło  tam  wcale  zno.4ne  warunki  byta 
.dziennie  prawie  zjawiat  się  gnhermitor  w  naszej  tiunuit*r  ^i 
'Wadał  z  własnych  funduj4zów  na  pole|>szerne  strawy.  pr2y-*ylS| 
nam    herhalę.    cukier  i  inne  wiktuały  i  trzymał   swem   postęp 
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nif*m  tifi  wodzy  ealy  zastęp  mniej  ji;iim  [irzyrhv!nveh  c/^yno- 
fłik<hv, 

W  lyd/Jen  (hi  in-zybyriti  ilo  1'olHitska  dł>vvjrdziłih:<niy  się, 
celem  iini^zego  dalszogti  niiirj^zii  jcsl  ^mheriiia  jonisiej^ka* 
xiu  przeznacstoiio  ogół  puddanych  austryackich.  Dalszych  150 
l)  drogi  wydało  się  zabawką,  ?.ahaHo\i^aiiyrn,  popi-zedninn  iriar* 
imi  wędrowcodK  rerulłardziej,  iź  ezijśt^  lej  drogi  mielii^my 
być  stiłtJciein.  \\'yl»Or  siedzib  uwalaliśmy  za  korzystny,  wobec 
pewnień,  iż  gubernia  jpni?^ioJHkn  jeM  jednym  z  najlKłgal szych 
iimm  Syboryi,  źe  życie  tani  nietlrogic*  a  łatwy  zaroliek, 

Uknio  trzystu  politycznych  więźniów  podążyło  z  tiunny  ku 
Ą-stani  Irtyszu,  gdzie  oczekiwał  icli  parowiec  „Wiera^.  Po- 
iędzy  **ka7.aiiyn)i  znajdowały  się  Jamy  z  Krulei^twa  i  Litwy, 
;eznaczone  również  na  w^y^nanie,  znajib:>wsłło  się  kilku  pań^ 
ieszących  z  własnej  woli,  w  towarzystwie  mężów,  na  tułaczkę 
nieco  akademik* łw  z  Pelershm-jj^ii  i  Mo^kw^,  zesłanyeh  do 
fżkich  robót  za  udział  w  rewolucyjnych  pracach.  Liczna  pu- 
nnoić  zapełniała  przyslań,  patrząc  ciekawie  na  zgromadzo- 
ch  w  tak  poważnej  ilości  Polak<'iw%  na  śmiałków,  klórzy  un|- 
i  potędze  caratu,  którzy  i  dzjj^iuj  niepoprawni,  za  powiewem 
osennego  w^iatru,  tia  widok  budzącej  .^lę  z  zimowcf^o  gnu  przy- 
i}\  żwawo  \yy|>ogadztili  poorafie  tro.skami  ohlicza,  harde  w^zno- 
i  fzoła,  ponad  w^.roHłc  w  niewoli^  do  niewoli  nawykłe  i  gi- 
m  w  niewoli  tłumy. 

Dano  znak  do  wsiadania.  Przy  kładce,  wiodącej  z  brzegu 
barki,  zapytywał  dyżurny  oficer  każdego  u  nazwij^ko  i  wy- 
siał je  w  spisie.  Byl  to  inteligentny,  władający  kilkiima  ję- 
kami mężczyzna,  ujmującej  powierzchowTiości,  \ł^brany  wi- 
i'2nie  dla  zachowania  powuj.'!  i  taktu,  wolłce  licznego  zastępu 
^jsatleów  rozmai  I  c^go  stanu  i  po  chód  zen  i  a.  lub  też,  dla  przy- 
(lobauia  się  gubernatorowie  który  przektmyw^ał  się  osobis^cie 
tiEL^zem  umieszczł^niu  na  statku,  o  zapasach  i  przyborach  po- 
'toiych:  polecił  komendantowi,  by  traktował  więźniów  po  ludzku 
dozwakd  im  wszelkich  t^wobód.  jakie  w  ciasnych  ramach  okrętu 
wtleść  można.  Zajrzawszy  do  spiżarni  i  znalazłszy  zapady  mięsa 
^oie  świeżemi,  potecił  oftcerowi  konwoju  zakupowarr  co- 
iieanie  w  przystaniach  odpowiednią  ibjśc  mięsiwa,  a  odcho- 
^^  pożegnał  nas  uprzejmie*  życzeniem  szczęśliwej  podróży. 
Cci  szlaehetnem  pfłstępowaniem  gulicrnatora,  nieomieszkaliśmy 
tozyc  mu  podziękowania,  zapewnie  o  prawdziwej  wdzięczności, 
Ą  żywiU:^niy  dla  jego   osoby.   Rzecznikiem  był  w  tej  mierze 


nafłz  „slarosla**  ubywatni  z  Litwy.  Bułhak,  sędziwy  .HtarK^Oittoff* 

\\it  po  mz  wtóry  przochodtif  i^yhirskim  s/Jakiem, 

Na  od^jłoj?  dzwuiika,  nmisnęla  lokomotywa  .statku.  \\  i  fo- 
kładu  popJyn»,:lo  po  fjiluch  rzoki  (łoloitrif  echo  —  ^Hdźk  vM 
PoUkę*"  —  pieśni,  imconej  chórem  kilkuset  piersi. 

fYzeznac^/.ona  tlo  przewozu  wieżniijw  harka*  była  pu- 
cowaną dluj,'ą  liną  do  [laniwi^^o  statku^  kłViry  ją  w  ten  ^\- 
prowadsiil  za  sobą,  Riidowaaa  na  wzór  zwykłych  f)krclńii\  m<^ 
ściła  w  swem  wnętrzu  ńoM  okszeJ*ne  t^eln  W!f»/jenne,  pt»  \\h\ 
bokaeh  idącego  środkipni  korytarza,  dalej  naijjazyny  źywanocii 
koszary  majtków  i  nteznacznpj  stosunkowo  liczby  żołiiiem, 
kuehnif^,  lazarol  o  kitko  łóżkach,  ay»teczkc.  w  końcu  kajuty  dli 
dałn.  lekarza  i  oticora, 

F*odróż  wocią,  [irzy  ulicznej  poj^odzie  wiosunnej  miłą  Iłfta 
dla  na^s  nowoi^cią,  to  też  nie  moglii^my  się  naciessyć  świł^^+^m, 
orzezwiającom  powieU*zi*m,  cudnym  widokiem,  rozłączaj ąrym 
^ił^  w^nkl  ;^órzystych  okolic.  Po  całodziennej,  szybkiej  jn/jbe, 
z  prądem  wezbranego  Irtyszu,  yj rżeliśmy  si(^  okołrł  |»6łnocy  na 
imrLach  rzeki  Ob  i  zmienili  kierunek,  płynąc  zwolna  pud 
nic  szybciej,  niźli  dwie  mil  ua  ^'odzine.  Obok  prłplu  wiłl 
mowały  ruch  okrętu  silny  wicher,  u  mczej  miotiiiie  mm  fale 
szerokiej  rzeki.    Nieprzyjemnem  było  wówezas  ustawi r 

sanie    statku,   a   Łrzei?zczenie    betek,    zdających    ^*i^    t 

w  spojeniach,    nabawiało   mimo  woli   obawą  i  niedozwalało 
zostać  w  kajutach,  podczas  gdy  znów  na  pokładzie  dłiznawaliii 
zawrotu   głowy.    Na   dobitek    naszej    przykrej    .^ytiiacyi    pon^ 
pożar  w  jednej  z  ścian  stalku,  prawdopodobnie  z  niedop^iloiK 
papierosa,    llzuciliśmy    się    co    tchu    flo   gaszenia    ognia,   ląji 
w  iiospiecha    i    zgiełku    nietylko    wodę,   lecz   i   zupę  z  kulfdl 
przc^jiaczoiią  dla  nas  na  oliiad.  Zanim  skierowany  ku  brzit"^ 
.statek  dotuł  do  lądu,    minęło   =?zczęs5llwie  groźne  iiiebezpioaueA* 
^two.    Pod  wieez*'łr  uciszyła  się  burza,  a  tarcza  księżyca,  v^'  fU' 
downym    lilaj^ku,    zwi.sla    u  pogoflnego   nieluos    sklepieniri,  ^--'^^ 
tet  noc  przepęd2ili*^my  na  pokładzie,  zachwyceni    pratyleni  "r^ 
kiem  zorzy,  rozpościerającej  swe  światło  wśród  j*lębnkie.i  ' 

Szóstego    din^a    podró?.y  pokazriły  się  oc^-om  naszym 
Tomsku  —  kres  naszej  żeglugi*  IVzenocowaszy  na  okręcii 
siedłi^my  nazajutrz  na  ląd  i  /.oi^talisnry  umieszczeni,    czy  <> 
bniku    miej.sca,    czy    z    innych    powodów,    nie    w    liurmic    '^ 
w  opr^łżinunych  wojskowych  barakach.  Zanuem  dozwid"»tnniii'« 
chodzić    swobodnie    po    mieście,    pod    yrarunkiem  jawienia  "^^ 
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fc-irjc2orpni  x  powrotem.  (loA  to  by  la  za  ratio^^ć,  z  {yowotlii  tak 
::  j4ieŁ»o,  fiiesfiotlziewancKn  zutoIu  w  na«zem  więziennem  życiu. 
Xm*  wipfząr  zrazu  wljHsnynt*oc2oni,  zdziwioiłi  niimuilo  wstgic- 
tluiiii  władzy,  Uf^oJBiii  w  końcu  Hzrzp.^eiern,  pospieszyliśmy  czer- 
liae  CCI  *iil,  z  zdroju  wolnos^ei.  zdroju,  który  prztiz  lak  długi  czas 
l»yl  lila  nn.^  zujłelni*^  zamkniętym.  Nienasyconej  żądzy  swobody, 
|irzy|ii*^a«^  wiint^m*fn  okrdiczuośł*,  iź  nie  wMzysc^y  dotrzymali  wa- 
łku, lecz  jjozo^^itali  [*o  za  oznaczoną  godziną  i  popmlli  w  za- 
li nadii^yt-ia.  Dotkliwa  H|łolkala  ich  też  za  tił  kara;  ealy  bo- 
iTiem  eziis  daliazej^o  pobytu  w  Tonisku  mn?iicb  i^pędzać  w  obrę- 
bie baraków.  Zaraz  po  przybyciu  do  l*omska  miclij^my  ■łposo- 
buoiić  pozyskać  symj^alyc  lamtej.^rzi*]  fndnosciT  biorąc  na  oełMitnika 
[tidzial  w  *4aszcniu  pożaru,  jaki  nawidlzi/  to  miasto.  Kupcy  którym 
l^njijwic^kffzc  groziło  nie!:*cz[łiefzeń3two,  wdzięczni  za  gorliwą  po- 
ftOc,  przysłali  nam  w  darze  zapany  cukru,  herbaty  i  innych 
ribfuałów.  co  nam  bvłn  nader  przydatnem,  jakkolwiek  bowiem 
włiicndiśmy  wyższe  strawne,  [lo  10  kop.  dziennie,  to  przeciec 
li©  wystarczała  ta  kwo^ji  na  jikromne  nawet  \\7ż\"wienie 

Pozostawiwszy  wielu  kolegów  przeznaczonych  na  osi  cdi  cnie 

^ic  w  tomskiej  gubernił,    wyruszyli?inły  po  kilkodoiowyin  \iypo-i 

tynku    )dę^7.o  ku  Jeni^tiej^kowi,  gdzie  miano  nas  rozdziebć  do 

-nycb  powiatów.    Nie  spieszyły  się  widocznie  jenisiej- 

^-UY  Ł  zalatwieTiiem    b>j  czynno?^ci,    gdyż    czekaliśmy  na 

■Oeyzyę  kilka  tygodni,  zamknięci  w  tiurmie.  Oi^tatecznie  przysasło 
►l*xeczenie,  mocą  kb'prego  zo^^tałem  wraz  z  kolegami  ManluLinini, 
^itiorowskim  i  innynu,  (łrzeznaczonym  do  powiatu  minusiiiskiej|o. 
•<>  wzf^lędu  na  geografłczne  położeioe  b:*gu  powiatu  musieliśmy, 
io  tak  zwani  ,,obratnł'%  wędrować  riapnwri'łł  kilkanaście  mil 
tfipnmi  po  tej  ^^arnej  (łrodze,  po  kbir-ęj  nas  pęd/onłł  poprze* 
^Tiio  do  Jenisiejska. 

Nacj^elnik,  czyli  Hprawnik  Min  osińska  wpisał  nas,  jako 
^l>\iek  dn  zaludnienia  powiatu,  w  poczeł  tamtejszycli  mie- 
Bii\ctiw,  a  oświadczywszy,  iż  za  dni  kilka  zoslaniemy  wypra- 
wieni clo  osad*  puścił  na  razie  wobio.  I*ożądaną  i  bloj;ą  była 
^jirawdzie  swoborla,  lecz  nie  mogliśmy  się  czuć  zaibiwofeni^ 
^kuro  t*prawnik  nie  pylał  nas  o  środki  i  zasoby  do  życia,  lecz 
luścił,  niby  ptaki  z  klatki,  |»rzeświadczoay  widocznie*  iź  wol- 
kośi*  zastąpi  pokarm  i  dach  nad  głową,  a  kilkodnii^w**  hira\ime 
ląjdzie  lepsze  przeznaczenie  w  jego  włti^nej  kieszeni.  Życzliwe 
»reu  rodaków,  mieszkającycli  od  kilku  miesięcy  na  osiedleniu, 
tidziylily  nam  cbwilowc((o  przytułku.  Po  tygodniu  przyniósł  pa- 
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choiek   z   urzędu    wia*lomaić,    iż   uaziijulrz    odwiezie   pndwntlą 
mnii*  I  Sidofowj^kiego  do  oliłasti  Czapuorećzki,  dalej,  ie  zostanę 
weielnny  w  skJod  osady  Czy p oazowej,  kolega  zaś  w  skiud 
JeWwki.    Radzi,    iż  po   lak   długiej    tuhiczee.   zyskatiiy  m'- 
staJe  tnie^jsct*  |iolł>iu,   wyjeehaliśniy  zadowoleni  do  oa^szych  sie- ^ 
dzih,    wroźąe  sobie  szczęście  z  powodu  ulewnego  deszczu Jal^ 
nas  pfjtżyl  przez  ea/ą  drogę, 

Pierwszy  raz  jeehalit^my  wówezas  BWol>odHje  ^yiiirstiij 
zaprzęgieni,  pełni  uznania  dla  wytrwałości  i  rąezu^ei  tarali 
szycli  rumaków,  które  przetriegły  po  nieszuirowaiiej  leśnej  4ti 
dze,  Uez  popasu  sietlmionnlową  (łrzestrzeń  w  ciągu  iiiei4[iplni 
pięciu  goilzin,  W  Czarnoreczce.  olK^zerneJ  włości*  zawióz/ 
janiszczyk  przed  urząd  ..uMu.^li*' i  odflal  wraz  z  papieranii  doJjł 
spozycyi  „golowy*,  „Golowa**  r('prezenUmt,jdilagti'%  puvvoJ:xiiy  ^N 
lej  godności  na  trzyleciej  z  wyboru  przynależnych  w6jłt'>M\  l>t 
wpnwdzie  niepisnifennym  wieśniakiem,  dzierżącym  tylko  ^'nrlfl 
wie  swą  pieczęć  urzędową,  lecz  o^ilowal  i  umiał  zachowat"  ń 
zewnątrz  powagę,  licującą  z  jego  stanowiskiem.  Okazała  po>*tft« 
ułatwiała  mu  zreszlą  lo  zadanie,  nadawała  mir  u  po^i władny cl( 
Po  [M-zyjęciu  przez  „gołowę**  zwyczajnem  .^zdraw.stwujtie  retótJil 
po  odczepianiu  pi-zez  pisarza  ukazu  naczelnikii  |łnwiatu,  vq%Ą 
częliśmy  ogólną  rozmowę,  w  której  wiedziony  widocznie  ciefc 
wo^eią  ..gołowa",  znduwiU  riani  najrozmaiUze  pytania,  w  kwe^^ly 
bez  wj^tpicnia  jemu  nic  obcych,  gdyż  juz  przed  nrtiin  zamicfiTia 
w  jego  ^uhlastt"  kilku  I*oIaków- 

Nie  władając  wprawnie  językiem  nłsyji^kiin,  byliśmy  ' 
bida  kłopocie,  z  którego  wybawił  tvd^  kolega  Lilwiti,  prze 
jacy  stale  w  Czarnoreczce,  eziłowiek  zamożny  i  cie^sząey  rfcM 
wskutek  lego  pewnym  :^zaconkiem  i  znaczenfenj  u  tam1ej^K»?| 
ludu.  dla  którego  pieniądz  pierwszym  bożyszczem.  Tu  M 
jego  zjawieniem  się  w  izbie,  zerwał  się  „goło wa"  z  siedzenift,  I 
witał  gościa  głębokim  ukłonem  i  przedstawił  nas*  jako  mm 
przybyj^zów.  Zat  ny  druh  nie  dozwolił  nam  nocować  w  kw^ 
ruch,  leez  zabrał  dn  swego  domu  i  zatrzymał  za  prizwolf^m^f^ 
„gołowy"  przez  cały  dzień  następny. 

Trzeciego  dnia  \wjccha!ismy  w  t  hvrc  „gf^Ji^wy"  'J^ 

odległej    o  trzy   miic  Jełiiwkt.    gdzie    »  im  już  dw**ch  i^ 

gnańców,  kanonik  z  Lubelskiego  ks.  Krajewski  i  Kowabki,  tif«C' 
dnik    dóln-    Zamcłjskirh.     Spełniając    obowiązek    korn 
skazanych,  jako    pierwsza  administracijna  inslancya, 
^gołowa**  wraz  zemną  wygnaiiców.  a  zacne  przyjęcie  «6  ^t^**' 


aków.  napełniło  mnie  otuchą,  iż  nie  2ginc  marnie  wśród 
lir^kiej  pu^tyiiL  Xafl  \n(*ezorem  ujeehriws^zy  dalszf*  \i6f  rnili 
>ok  ud  głównej  drogi,  stanąłc^ni  w  piętnaście  (u-zeszło  niie- 
Sy  ud  dfiia  bitwy  pod  Radzi  w  iłowem,  po  jedeiiastomie^ięcy.- 
wędrówce  etapami,  u  celu  podróży. 


LiT^A    SOŁTYSOWA. 


Ludwik  Narbiitt 


Fvpomi:kienie  spisane  w  a  dług  opowiadsmia  p&ui  Teodory  Mo  nc  duńskiej  ^ 
rodzonej  sioslry  Ludwika. 

Syn  dziujupisa  Ulwy.  Teodora  NarbuHa  i  Krysi yiiy  r.  Sa- 
iTf^kich,  córki  k ości u^zkow.s kiego  żołnierza^  urod/jł  się  w  pa- 
itnytn  dla  na^  roku  18Hi.  a  urodzenia  je^jo  niezwykłe  towa- 
Bzyły  okoliczności* 

Na  ilzieHainiec!  przyliiegła  zn«iczna  liczba  żołnierzy  z  od- 
fiłi]  Gieltjjnda,  a  młoda  matka,  zobaczywszy  ich  przez  okno, 
irzyła  radośnie  w  dłonie  i  zawołała:  jacy  nni  piękni!  jacy 
sysey  młodzi!  Może  nakarmione  w  tej  chwili  dzieci(f.  ukHZtał- 
rało  liohider^łko  swego  ducha  rm  w^zy>itkie  dnie  późinejsze. 

Podmstaj^e  chłopię  miało  skąd  czerpać  tchnienie  miłoscr 
żyzny.  Ojciec  hiary%  rozkochany  w  szmerach  przeszłości  te] 
sii  —  len  ojcie(!  o  piersi  spiżowej  i  nieugielcm  czohv  rnz- 
Mchiwał  ^ięte  płomienie  w  Czystej  młodziiina  piers^i 

Sam  żołnierz  kosłciuszkow^^ki,  ze  czcią  wymawiał  przy  dzit;* 
uh  imię  swo]t!go  wodza,  całował  ze  łzami  w  oczach  mundur 
y  świetny,  a  wówcza><  robiła  się  cisza  tak  uroczysta,  jak 
tościole. 

Tmysł  i  uczucie  miał  wiec  Ludwik  młody  dostatecznie 
ygulowane  dornowein  wychowaniem,  j^dy  go  po  ukończeniu 
*i}  w  Litizie  (hblano  na  dalsze  wykształcenie  do  Wilna  w  r, 
9.  Tarn  dostał  si^  odrazo  w  wir  gorąeej  młodzieży,  rwącej 
df>  wolności,  zuwiązujifcej  tajne  kołka,  uczącej  ^\ą  pieśni  na- 
ch  wne^szczuw  i  ry^^ującej  Orły  i  Pogonie-  On  był  z  nich  naj- 
^WRzynt, 

I    nadeszła    noc    ciemna*    w    której    porwano    młodzieńca, 

f^roiio  do  zgniłego  wi^'zienia,  stawiono  przed  sądy  i  osądzono 

§mjerć.  Ze  względu  na  młody  wiek,  bo  miał  zaledwie  \nt  18, 


% 


ziTiieniono   wyrok  na   50  ruz^  i  wieczne  soWaty    w  rolaeli  *it^ 
szlanckich. 

Nu  świadków  oknitriąj  tej  kary  chłosty,  s)jrowatbj>iio  iti- 
difiiców  dn  Wilna,  a  koledzy  musie! i  na  to  patrzeć  w  piiradnyd] 
mim  Jurach*  Po  odebmniu  plaj?.  upadł  mlod/ieuiec  do  nó^  .^wy 
rodzicom  i  prosił  o  błogosław  i  eńst  w  o  ostatnie.  Niżej  pn  chylił 
s^ię  ramiona  s(arp(?n  ojca,  a  matka,  dotąd  hoża  J^runelka,  wrtcil 
ilo  domu  siwowłosą  ^larusxką. 

Ludwik,  wysłany  na  Kaukaz  (na  granirę  Azyi),  lat  %Mm 
staczał  boje  z  taud.ejszejiii  plemionami,    hroniącenii    swej  zn 
od  carskich  uajezdców.     Brał  udział  w   9(>-ciu   polyczkach,  I*] 
raujiym  cztery  razy.  W-nkutek  czego  do  końca   życiu  ch»it 
cliyb^ny    naprzód,   a   <łdznaczHł    się    tak    niczwykłem  mę. 
osobista  odwaj^ą  i  przylornnością   umysłu,  ^.e    budził   dla  4A\ 
najwyż.'^^y  szacunek  Mo>^kali.  Ho    ID-ciu    tatach,  w  drodze  W 
przy   WHląpieaiu    na   inm   cara    Aleksandra  IL  powr/icił  ime*] 
dzianie  do  Ojczyzny  i  to  ze  s^topniem  oficera.    Ale  nieillngi* 
nem  mu  hyht  spoczywać.  Przyi?zedł  rok   Ił^GH.   rok  wielkirh  ni 
dziei,  bezprzykładnych  idiar.  niezachwiani*]  wiai-y. 

Najpierws55y  tel  na  Litwie  całej,  posjiieszył  do  hfiju  Ltifl^ 
Narliult,  jako  nuczebnk  wojenny  lidzkiei^o  [lowiatu.  Pierwi^/u 
sjromadka^    In    tuwarzysze,    przyjaciele    lat    młodzienc:     '       ^ 
rołlzinnego  i^ioła.  Niezadługo  kapłan-jiatryola,  kr^.  Ilni- 
stanął  przy  nim  na  czele  swej  gromadki,  a  z  Wilna  przyi^^ 
dził  mu  setkę  Andriobi,  znany  zasy.c7\inie  rił!darz-arlv 
laidem    Lndwika    tłył    i»rat  jego  rnludszy.  Ilob^^ław,  ki 
młodzieńczego  wiekn,  odzimczał  sią  wielką  (ulwa^ą  w  hcrju   ' 
czlła  całego  oddzia<fu  nie  przekraczała  nigcly  UKX)  ludzi.    ^"^ 
ubrał  ich    w  kwitki   szare,   przez   ranne   zawiesił   im  tnrliv  i  ^ 
cienne  i  lak   odziana    wstąpiła   mludź  gorąca  w  ciemnie  I 
śkieh  burów  zaraz  na  samyru  ptjczątku  wyhurfiu  powslai^ 
w  Uilyni  1863  r. 

Zaroiły  iic  blowskie   puszcze    odgłosem   wrzawy  ir0]**J^ł'*^ 
Zdawało    $ię.   te    lasy   zaludniły   się   duchami :  tam  nudr 
idąee  kohnnny  wojsk,  ówtlzii*  udtulo  jenc'V         '  *      , 
bywnni>  amunicye  i  broń  na  Ah^kalach-  I'  i   ^    u- 

jak  dymy  chałup,  pocz^^y  się  o  nich  Iworzyć  le^ndy,  JM 
z  zabobonną  lnvoirą  opowiadali,  te  kule  nic  imają  sii 

ale  że  każda  jego  kola  zabija.     Szli    niccht*lni6    i    ze ''' 

przeciw  uddziaławi  Narbutta,  bo  wiodzieU,   że  nie  idą  do  u%ł"^ 
zw*yd\*skiej,  wii,»c  naznaczyli  wyj^oką  cenę  na  jego  głoiirc. 
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I  czego    oic  dokazalo   męztwo   kilkotysięcinych    nioBkiew- 

Lieh  u(lJzial*m\  którzy  wylocayli  nawet  przeciwku  niemu  arnmly, 

igo  liokonuia  z  d  nul  a.  lmi<^  zdrajcy  swataj  o  ao,  ho  zdrajca  podobno 

^e   powinien   mi(*e   irnionia.     Jest    w    lidzkim*  powiecie   jezioro 

totra,  przy  jeziorze  stary  kot^ejcłlek,  Dubicze,    za   JRziorpin  lasy 

lieprzebyte,  a  w  nich  ruiny  starego  zameczku.    Tam  w  puszczy 

TojJotfi  się   obozem    Lud^nk,   oczł^kując   dowozu    żywności    od 

Btrony  Dubicz.  Stanowisko  było  bezpieczne,  za  nimi  puszcza  nie- 

>rzohyla,  przed  nimi  jezioro  —  wokoło  niedostępne  trzęsawiska^ 

,a  doHtł^^p  przez  kładkę  na  rzeczce  jedynie  pozostawioną.  1  drogą 

\ią  miano  naj^zym  do^taj^czyć  chleba.  IHkiely,  stojące  w  zaroślach, 

fy  znak,  te  }ut  niosą  chleby.     Wódz   .stał  w   otoczeniu  l>rata 

Jolpfłława,   Andrioih»go    i    kilku    mijbli?.szych    sercu    przj^jaciół, 

iiidriotli  wyrzekł:   *.za  dużo  idzie  chłopów".     ^Stanąć  w  pozy- 

^^'^i^S  żakom  en  d  pro  will  wódz  przez  roztropność,  ale  nie  przeczuł 

k zdrady,  bo  na  przodzic  szedł  wys.rany  poseł  i  komenderował 
przeprawa 
Przechodzili  kładkę  szybko,  inni  w  hvod  rzeczki^  jakby 
*  obawy  tylnej  napaści  ze  strony  Moskali  —  idący  przodem  jak 
u^Udasz  zbliżył  się,  wskazał  palcem  i  wyrzekł:  ^,0to  Nai^butt". 
^^^Kłdmnęły  się  >^witki.  zamia.śi  chlobfiw  pokazały  się  karaldny, 
^^  Ludwik  padł  na  ziemię  ranny  w  pieńki  i  czoło  Pochwycili  «fO 
^'la  r^?cc,  zasłonili  towarzy?^ze.  lecz  każdy  z  nich  ndbierjił  nmier- 
teiną  ranę  i  tak  utworzył  sie  przy  ukochanym  wodzu  wał  z  lu* 
}zkich  ciał.  Ludwik  komenderował  jeszcze  odwrotem :  ,.Z  godno- 
icią  panowie!*'  ale  nuiiony  prjwiórnie,  złożony  na  mchach  le- 
lyeh,  skonał  ze  słowami:  ,Jak  słodko  umienie  za  Ojczyznę!'* 
Jrat  Tułodszyi  ciężko  ranny,  dostał  się  do  niewoli  i  dłuj^ie  lala 
rzepędził  na  5^ybirze> 

I*ół  gotbiny   przed   bitwii   opuściła  obóz  siostra  Narbulta, 
Teodora,  ktfjm  przewoziła  listy  dla  Hządu  Narodowego    Oddala- 
jąc   się    ud    obozowiska,    posłyszała    po    za    sobą    wielki    szum 
m  puszczy  i  wrzawę  wojenną,   ale    miała   od   brata   rozkaz   Jść 
naprzód!'*  i  bn^gła,  jak  jąj  kazano.    W  drodze,  w  domu  leśnika 
tspotkała  ciężko  rannej^o  brała  Bolesławaj  który  ją  powitał  słowy: 
LLudwik  zabity!'*     Młoda   kobieta   nie   zemdbiła   ]md   okropnym 
iosem,  nie  straciła  przylomności   ani   na  chwilę,    ho  wiedziała, 
;e  wieść  tę  ona  sama  zanie:^i^ć   musi  swoim  rodzicom  sęrlziwym. 
Lecz   wieść    żałobna   inną  już  sobie   obrała   drogę,  nraika 
[wiedziała,  Ze  nie  ma  pierworodnego  syna,  a  myślała,  że  w  wirze 
bitwy  utraciła  i  córkę,  lam  wysłaną,     I  gdy  młoda  kobieta   sta*  i 


nęła  w  progu  jej   pokój il   tu   matka   obłąkana*  bólem,  uTciąała 
przed  siebie  ze  zjutro^ą  ręce  i  poczi^la  ją  z  krzykiem  Irwut^i  otL 
pychać,  ho  myśliiJa,  że  córka  upiorem  po  wraca  z  Uimlegu  świala,' 

Moskale  pozwolili  na  pochowanie  poległych,  laż  przy  ko* 
ściele  w  Dubicaeh.  Nagie,  odarte  ze  Wr^zyslkiego^  cia/a^  obmyh' 
i  ubrały  w  koszule  chlops^^kie  kobiety,  prosie  trumny  usluwiuiw 
jedna  przy  druj^iej  i  usypane*  im  wysoką  mogiłę. 

Wysoka  mogiła  zakryła  męczenników  ciała,  duchy  icbul^ 
ciały  w  zaświaty,  lecz  miały  jeszcze  taką  potęgę,  że  non*  pet- 
częły  się  tworzyć  legendy. 

Szła  wieść,  te  Narbutt  nie  zginął,  a  lud  opusziz^il  swe 
domy  i  z  bronią  w  ręku  poszukiwał  wodsca.  Z  rozkazu  Mora- 
wiewu  przyszli  Tatarzy  podkomńscy,  rozr/.ucili  hakami  kosrio* 
lek  i  całą  mogiłę  rozwlekli  het  po  polu, 

Na  miejscu  lem  wyrosły  lirzozy  w  dawny  kształt  ko.scioJluiTJ 
a  lud  uważa  to  za  cud,  spełniony  nad  grobem  męczenników. 

Ojca     Ludwika    rozkazał    Murawie  w    wywieść    na   Syhir. 
„Chylił  i  trumnę  wlotymy   do   kibitki**   —  odpowiedzieli  riio  eiii 
którzy  oglądali  sfarca. 

Mura  wiew  kazał  starego  patryarchę  postawić  przed  si^We 
i  wyrzekł  do  niego : 

—  Wiesz  stary,  syn  I  woj  już  nie  żyje^ 

—  Jl  a  m  w  i  ę  c  e  j  jeszcze  syn  o  w  ^  wymówił  ten  i^ta* 
rzec  niezłomny. 

—  Won  stary  psie!   —  zakrzyknął  wścjekły  Muraw 
Zemdlę  w^y warto  na  matce  Ludwika,  Porwana  z  ioZkii    ' 

potrzebnej  Ddzieźy^  uwięzi ona^  prowadzona  mirami  na  ,.Sł!*l 
krzywoprzysięzcy'*,  zagrużonn  nahujkami,  nie  zdradziła  się  an 
na  chwilę,  wreszcie  onnllalą.  oddano  do  więziennego  szpilal^ 
a  następnie  wywieziono  na  Sybir,  skąd*  powróciła  i  zmarła  pn 
wie  stuletnią  staruszką. 

Na  kamieniu  grobowym  kazały  dzieci  wyryć  napis  kf<^rt 
a  tak  wiele  mówiąLy:  ^iMatka  Synów** 

Bohaterski   ojciec  umarł  w   rok  po   utracie  syna^  a  t^^ 
srruciwszy  z  Sybiru,  położyła  na   grobie   jego    kamień  skrnnii 
napisi^m : 

.Tu  leiy  Teodor  Xarbult 
DjLiejtJpis  Litwy* 
Siostra  zbiegła  nocą  z  otoczoncŁro  d^»r>kriła  dworti  i  dł^M 
długie  lata  tułała  się  za  granicą 
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[  otó^  historya  jednej  z  polskich  rodzin.  Jak  kfosy  pod- 
si<5te  na  łanie,  teglo  wszystko  to,  co  było  wówczas  narodem 
^t-ila  sip  chzn  t^ika,  jak  pcj  duchów  iiogrzcbie.  I  f,'dy  des^scze 
^j^Wukaly  krwawe  siady  z  ziemi  naszej,  wichry  osuszyły  Izy  i^lone 
przygłuszyły  jęki,  gdy  nani  nie  alało  tego  potężnego  bodtea^ 
"j^akipm  było  konwulsyjne  targanie  łańcucha  niewoli,  to  i  na 
li ^ ago  nalchnionej  nie  siało  nanv  już  pieśni.  —  Ale  Ojczyzna 
liała  je-^zcze  ból  drugi,  len  największy  po  wolności  utracie: 
lotłj  swojego  luda*  Ci^  kiórzy  w  kołysce  jtrzcsnili  wielkie  te  boja, 
lezę  li  inną  i^^c  drogą  do  celu,  drogą  cichej  pracy  nad  uświa- 
imieniem  ludu.  Całe  nie  o  ledwie  jedno  pokolenie  oddzieliło 
in&  od  dni  owych,  i  stało  się,  że  dziś  wnuki  walczących  lepiej 
[pozuniieją  szczytną  dni  owych  chwałę,  niż  ją  rozumieli  ^^ynowia 
^  ^\^alczą€ych. 

(Powyższą  pracę  Szanownej  Autorki  dopełniamy  kilkoma  datami 
atatystycznemiT  czerpanymi  z  innyt*h  irmM.  Jnż  dnm  2  Lutego  1863 
r.  Narbutt  po  otrzymaBiu  swej  nommacyi  od  Rządu  Narodowego,  na 
iia.L'ueiaika  powiatu  Lidzkiego,  u<lał  si^  na  pole  walki,  na  czele  kil- 
kunastu iudj^i  a  przebiegając  wzdłuż  i  wpoprzek  Litwę ^  ^tał  aię 
pofllrat^heni  Mo.^kalij  kłorycli  napadał  lani,  gdzie  go  się  najmniej  spo* 
dziewah.  Do  świutRiejszyel*  je^o  polyt-zek  ualezii :  w  puszczy  Rudni^ 
ckiej  w  blizkoścł  Wilna,  lulwa  pod  Dubiczauu,  w  puszczy  nad  rzeką 
Koirą,  gdzie  siwyolęzko  wywinął  się  z  obławy  ki  I  ko  ty  siecznego  wroga 
i*  uąiwainiejsza  zwycięztwo  pod  Luksiiłuciananu.  Zdrajcą,  który  go 
('^ydał  Moskalom,  był  gajowy  ss  Dubicz,  który  3  Maja,  naprowadził 
jna  Karbutta  Moskali.  Wraz  z  Karbu ttem  poległ  eały  sztab  jego, 
tylko  Klemontowirz  i  Jakubowski  pozostali  przy  życiu,  aby  opo- 
^ie-iJKiPć  o  bohaterskiej  śmierci  Narbuttu.    Przypisek  Redakeyi)* 


^Oo 


LF   STRONER- 


żyj  Polsko! 


Rok  czlerdzie^sty  już  upłynął 
Od  lej  chwili,  pełnej  wiary, 
Kiedy  narud  w  nocy  szarej 
Jai^ny  .sztandai*  swój  rozwinął 
Z  hasłem  w  polu:  wolność  nasza! 

Hasło  padło  i  rozbrzmiało 
Jak  ta  tuba  Archanioła, 
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Co  nas  kiedyś  na  sąd  zwoła  — 
I  pJynęlo  raźnie,  śmiało  — 
Hen  —  przez  lasy  i  zagony 
W  jak  najdalsze  ś wiała  strony. 

Kto  zrozumiał  hasło  owe, 
Ten  za  oręż  chwycił  żwawo  — 
I  na  wojnę  spieszył  krwawą,  — 
Gdyż  w  niem  tkwiło  ziarno  zdrowe, 
Które  —  kiedy  się  rozpleni  — 
Wszechnarody  w  braci  zmieni. 

I  b(3j  zawrzał:  Dawid  śmiały 

Na  Goliata  się  poważył  — 

I  —  jak  Dawid  —  wroga  prażył,  — 

Gdyż  go  w  święty  ten  bój  gnały : 

Nie  zdobyczy  zdrożnych  chucie 

Lecz  odwiecznych  praw  poczucie. 

Jaki  koniec  był  tych  bojów, 

0  tem  wiecie,  Bracia  mili. 
Coście  rozpacz  tę  przeżyli 
Pośród  ciężkich  o  byt  znojów. 
Lecz  choć  Naród  pod  toporem 
Uległ  wroga  —  legł  z  honorem! 

Cześć  Wam  tedy  niekłamana  — 
Wojownicy  świętej  sprawy!  — 
A  Ty,  Młodzi,  żądna  sławy, 
Idź  w  Ich  ślady,  przekonana. 
Że  nietylko  w  dobrobycie 
Tkwi  narodów  moc  i  życie.  — 

Żyj  nam  tedy  Młodzi  lasza, 

1  tw<)rz  z  ludu  —  silny  naród. 
Gdyż  w  lem  tkwi  wolności  zaród 
I  nadzieja  w  Mesyasza, 

Co  na  wr(>g('>w  jak  jirom  padnie. 
Skoro  ludem  raz  zawładnie. 

O!  widzę  ja  ducha  okiem 
Mfodzi  —  Ciebie  w  tej  rol»ocie. 


I  —  jak  wierna  polskiej  cnocie  — 
r*lynies!5  z  ludem  po  szerokiem 
f*olu  chwały  ~  w  zgod2ie  bratniej 
F*o  zwycicsęlwa  laur  ostatni! 

Polsko  żyj ! 


PRZEMYSŁAW   A.    SZULC. 

Trz\' nastoletni  wojak. 

Należąc  wówczns  do  mtoóńetY  s^koln^j  krakowskiej,  ^or- 
ini/.owalismy  na  predce  nieliczną  garstkę  towarzyszy,  przewa- 
li© studentów  giniii.  Ś-nj  Anny  i  wyruszyliśmy  z  Krakowa  do 
Łtiaczonego  miejsca  zbornego,  na  Kleparssa,  zkąd  nocą  udali- 
ny  się  dalej  do  Ojcowa. 

Fneybywszy  tam^  zameldowaliśmy  ńq  po  -formie,   zapinano 
księgi  naBEe  nazwiifka  —  poczem  przedstawiono   nas  naczel- 
nikowi Knrowskiemn.  który  robif  mnie  i  kilku  towarzyszom  nie 
jaio  trudności  w  przyjęciu  nłis    do    obozu,    z    |iowodu   mlodo- 
ianego  wieku :  Irurlnosci  te  jednak    niebawem   ustąpiły,   bo^my 
inowczo  oświadczyli,  ze  o   powrocie    do   domu   nie   myślimy, 
^otem  rozlokowano  na.^  na  kwatery  i   przeznaczono    młodszych 
^warzyszy  do  nddziału  strzelców. 

Z  Ojcowa,  gdzieśmy  jeszcze  krótki  czas  ćwiczenia  z  bro- 
lią  odbywali,  wyniasznrnwaltśniy  na  Miechów,  a  znalazłszy  się 
fo  uciążliwym  marszu,  nad  ranem,  na  przedmieściu  Miechowa, 
Btrony  cmentarza,  ruszyliśmy  po  krótkim  w^^^poczynku 
T  prawdopodobnie  nredostatecznem  zbadaniu  syluacyi,  przez  na- 
^■7plntkiij  dalej  ku  miastu;  mówiono  ogólnie  w  obozie,  że  w  Mie- 
Rhowie  niema  Moskali  tylko  mały  oddział  „objeszczyków*  do 
Btrzeżenia  ^anicy:  jakaż  była  nasza  rozpacz,  gdyśmy  w  mieście 
^W  ważkiej  a  długiej  ulicy,  zostali  przywnHani  ogniem  karabino- 
wym z  rusztowania  kaplicy  cmentarnej,  którą  wówczas  liudo- 
Irano,  jakotei  z  okien  i  dachów. 
Położenie  było  rozpaczliwe,  narażeni  na  niechybną  śmierć, 
łoskali  skrytych  mi  w  et  dosięgnąć  nie  mogliśmy.  Tylne  szeregi 
ndząc  praed  sobą  gęsto  padające  trupy,  rozprzęgły  się  i  w  nie- 
adzie  pierzchneły. 


Tak  fozbici  na  dwie  części,  bowjera  przednia  osęś^J  pr 
tiaila  ńę  do  rynku  wgłąb  niiasia,  schroniłem  się  as  dwoma  Iowa- 
rzyszami  do  pobliskiej  stodoły^    niedaleko    cmenlarsŁa,    wmefci- 
waJem  stosownej  chwili,  aby  wydobyć  się  z   tej    niebe^piet-itnej 
kryjówki,  śledaąc  każdy   ruch    wściekle    uganiających    kaiakóv 
za  rozbitkami,  których  kłuli  dzidami  be^  litości. 

Wskutek  zbliżaj ueego  się  fłOżaru  ku  stodole  i  nie  dającego 
się  bliżej  opi.sać  —  przestrachu,  opuściłem  swojt!  scliromiiko. 
a  wydostawszy  się  ze  slodoJ'y  rui  ulicę  —  biegiem  bpzmyilnie 
ku  poiarowi  I  jak  i^zalnny  wpadłem  do  gorejącego  domu.  i  kl^ 
rego  włażenie  różne  przedmioty  w^ynosaiono.  Tam  spotkaJt^tii  k^ 
bietę,  której  padłem  do  nóg  z  proshąj  aby  ,się  mną  zaopieko- 
w^ała ;  mąż  tejże  ślusarz^  c^y  kow^al  z  zawodu,  nazwbfera 
Balcarek^  nie  chciał  w^pif»rw!łzej  chwili  udzielić  mi  pomcicsMifl 
rzekąjąc^  że  powstańcy  są  przyczyną  ich  niei^zczęiscja  eiv.:  lecE 
uczuciem  ludzkości  nad  zrozpaczonym  ehło|łcem  i liczyłem  U* 
ówczaA  zaledwie  IS-cie  lal  życia)  przezwyciężyło  niechęć  Bal- 
carka i  w  mgnieniu  oka  przebrał  mię  w  rzemieślniczy  kuźuch 
i  kapelufiz  (miałem  na  sobie  burkę  i  czaj tkę  kroju  francujłkieiTłł' 

Pomagając  im  w  wynoszeniu  różrjych  .^iirzcbVw  z  kii/tii 
i  domu  mieszkalnego  na  dosył^r  odległy  ogród,  odgrywałem  rolę 
ich  robotnika  i  tym  spo^^obem  uniknąłem  śmierci,  której  ulifllĄ 
padli  dwaj  moi  to  warzy  *ize  z  ukj-ycia. 

Balcarkowie  lękając  j?ię    odpowiedzialności,    odesłali  mW 
wkrótce  do  Kozłowa,  do  k.siędza  proboszcza,    a    ten  znowu  *i*> 
sw^oich  znajomych  pod  Pilicę.  Byłem  i  u  cukiernika  Wodzinj^kiegol 
w  Pilicy  i  u  k^.    proboszcza    w*  Słomnikach  i  tak  nię   mtią  A^' 
brzy  ludzie  opiekowali^  iż  za   pośrednictwem    jednego    pnemy- 
tnika^  dostałem  się  do  rodzinnt^go  domu  w  Krakowie, 
^  ../:  Oprócz  nuiie  i  dwsij  bracia  moi   Włady^^law  i  Józef  \BkM 
brali  udzuił  w  powstaniu:  pierwszy   wys3sedł  cało    i  dotychi^7aA| 
żyje;  drugi  tt^ięty  do  niewoli,  zakończył  życie  w  lodach Sybirflij 
Lwów,  w  .stYczinu  VM^^  y 


BB*.ONISLAW    SZWARCE. 


I-  nałożenie  Komitetu  Centraluei?o  w  r.  1 862. 
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Roligijno-patryotycifinłł  manifes^tacye  1861  r\  ohndzUy  rudi 
tecjlny  na  całym  obs3sar/,e  Rzec^yiło^spolitej  Polskiej  od  Odry  po 
^Tiicpr  J  Dżwjnę.  Nawot  w  1831  roku  nie  było  takiego  jedno* 
rriyślnego  ruchu,  tern  groźniejszego  dla  rządrjw  zaborczych,  że 
^^leżaJy  do  niego  ws^ystkio  waMwy  ludności,  chociaż  glu\\-nem 
siedliskiem  jego  były  miaMa  i  gWwną  di^jałąjącą  sUą  polskie 
Meszczaństwo  wszy^^tkich  ^^^znań.  Rząd  rosyjski,  przeciw  któ- 
^Cimu  ten  ruch  by  I  gtuwnie  skierowany,  znajdował  się  wóm^czas 
>0  Sewa-stopolskiąj  porażce  w  stanie  prawie  zupełnej  niemocy : 
rojska  nie  było,  zapowiedziane  reformy  wywołały  w  całej  Ro- 
5yi  niebezpieczne  i  ogólne  i\Tzeiiie  umysłów:  nie  było  więc 
nowy  o  poskromieniu  przemocą  polj^kiei,'o  ruchu^  tembardziejj 
ie  przejawiać  się  zupełnie  legalnie  i  działał  w  kierunku  propo- 
lowaiłych  przez  samego  Aleksandra  IJ-go  reform  i  ulepszeń. 
Łąd  był  skłonny  do  nadania  Polakom  pewnych  ulg  i  przywi- 
jów.  ale  pod  żadnym  warunkiem  nie  inógl  ich  rozprzestrzenić 
la  wszystkie  ziemie  całej  Hzeczypospolitejj  kture  się  przyzna- 
rały  <lo  wspólności  dąicn  i  tradycyj*  które  żądały  połączenia, 
chociażby  pod  berłem  rosyjskiem;  o  len  pierwszy  i  główny 
8j*kopuł  rozbijały  aię  zawsze  wszystkie  próby  porozumienia  .się 
\i Jaków  z  Rfisyą*  tak  w  1863  roku  jak  w  1831  i  1815  roku. 
^Jedynie  po  wojnacii  napoleońskich  traktaly  Wiedeńskie  przebą- 
kiwały o  autonomii  w^szfstkiGh  części  dawnej  Rzeczy|Jóspo- 
Islej;  rząd  rosyjski,  pod  parciem  groźnego  niebezpieczeństwa, 
Rgodził  się  niby  na  ten  warunek,  ale  nigdy  nie  myślał  o  jego 
jrzeczywistnieniu.  Dawne  księstwo  warszawskie  dostało  .szeroko 
lutonoiaicjeną  kojistytucyę.  ale  reiormy  dla  Litwy  i  Kusi  nigdy 
lie  przyszły  do  skul  ku,  a  po  upadku  powstania  Ustopudowego^ 
fitaczeło  sii^  łeh  mosk więżenie. 

To  też   w    1861  roku,  jednocześnie  z  gwnłtownem    karce- 
iem  manifestantów  za  Bugiem  i  Niemnem,  o  ile  na  to  ^il  star- 
czyło w  l>raku  wojska,  |iuszczono  cugle  w  Warszawie,  obiecując 
I  najszerszą   autonomję  dla  Królestwa   Kongresowego,    bodaj   czy 
nie  [lowrót   do    konstytucyi  ISIT)  roku.   rozumie  się  bez  wojska 

k polskiego.  Tak  powstały  po  dniu'  21  lutego  1861  roku  dele- 
ga  c  y  e  wai-szawskie,  mające  przedstawić  „Najjaśniejszemu*' 
stwoje    żądania,    u  pjźniej    wyłoniła   się   nńsya   Wielopolskiego, 


Rzftd  się  spodziewał,    te  hikim  sposoliein  oderwie  od  agi^tenaj 
ruch II  żywioły  umiarkowane  w  Król e.«l wie  i  asabije  tnką  polilyk^l 
wszyslkii*    dążenia    do  oguUiąj    niepodle)(łości,    do  odbudowania 
B?.eci&ypospnliioj,  składającej  się  z  ,, Królestwa   F*ol:;kiejcu,  Wiel- 
kiego   Księstwa    Litewskiego  i  Ruski  ego '^    W    tern    się   Mo^kaiłł 
z  początku  nie  omylili.  Już  podeza^^  delegiicyj  stniź  liezpieaen- 
stw*a,   ^ikładąjąea   .się  w  Warszawie  z  młodzieży  uniwersytediej 
i  szkolnej,  pOi^krumiała  w^szetkie  jsbyt  patryotyczne  wybrykr^  wf* 
dawała  nawet    policyi,  w  kilku    wypadkach   jako  szpiegów,  l^i 
osohislości    nawołujące    do    zbrojnego    powielania;   i  gdyliy  ni^ 
rzeź  8.  kwietnia,  ndaluby   się  rządowi  na  lej  drodze  sliumienie 
a  przynajmniej  zatamowanie  całego  rncbu.  Powolność  żywiiłłnw* 
ujniarkowaiiych^  kturc  utworzyły  tak  zwaną  o  r  ga  n  i  za  c  y  ę  l>  ia/^l 
i  przyciągnęły  do  siebit?  niektórych  e  głównych  inieyalorów  rnchu^ 
n.  p.  Kdwarda   Jurgcnna   i  Karola   Majewskiego,  nulehnęła  pH 
moskiewski  utuithą,   źe  niema  iśję  czego  obawiać    zbrojnego  ru- 
chu, tr  mo^jiu  poprzestać  na  pewne]  dozie  miejscowych  rrlorm 
i  przy  pomocy  samych  F'olaków,  poskromić   wszystkie  dążenia, 
do  zupełnej  niepodległości.  Ta  otucha  i  arcynietaklownc  \m4f 
powanit'  margrabiego    Wielopolskiego,   który  polralił  w  iiajkK»l* 
szym  czasie  ziuechęcić,  nietylko  umiarkowaną  szlachtę,  ale  na- 
wet arystokracyę  i  duchowieństwo,    doprowadziła  do  zu|ie/iie)?tł 
zabronienia  kościelnych  manifcstacyj   (15.  paźrlziernika   IStd  r) 
I  skierow^ała  ogromnie   rozbudzony   w  przeciągu  kilku  rrnesiccy 
ruch  umysłowy,  pozbawiony  wszelkii'j  możności  legalnych   ■• 
wów\  na  drogę  spisku  i  powstania.  Tłem  nąjstosow^niejsKeiu 
całego   rucrhu  Ijyła  żałoba  ii  a  r  o  d  o  w  a,   nie  pozwabijąca  my*^ 
Hev  o  czem  innem,  prócz  spraw-  publicznych,    rtdigiJTio-rifir     ■ 
wyrh.    i  potężne   hasła   pierwszych  numifestaiilów,   klórsty  -  : 
nmli  się  ściśle   zasad  ilnji  Lubelskiej  i  łączyli   w  ogólnych  ^^ 
zwaniach  wszystkie  stany,  wszystkie  narodowości  i  wyzaaui.% 

IHsząey  le    wspomnienia,  należał  od  samego    piłczątkn  J*^ 
tej  garstki,   możtiu   powiedzieć,   uUrakonserwatywnc*jj   dla  W*^,, 
wszystko  eo  się  siało  od  ri>zbioru,  a  nawet  od  Sasów  było  ni^ 
legalnem,  dla  której  cały  obsi^ar  Rzeczyj-usjyolitej  liył 
w*łasnoscią   ludiiw   polskich    i  ktiVrzy   za/tiaczali    tę  k^i 
wność  na  każdym   kroku,   ulnurein.   wieczną  prolestacyą,  wrw** 
eznem    odwoływaniem    się    do    repuldikaitskiej  pi-zeszłoiti    "" 
nas  nawet  Konstytucya  S-gv  Maja,   hasło  u  wczesnych  czarfor 
szczyków,    liyła   reakcyjną,    bo  odstąpiła  od  kon^lytucyi  -Wl-P' 


wieku  ł  od  xasad  tnii  Lul^elskiej.  Xie  byłem  w  Warszawę  p^ 
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lanireslaeyj  Lutowy  eh,  sluźąc  w  Białymstoku  prxy  budu- 
ft  kolei  Petersburskiej  i  skórom  przyjechał  do  stolicy  na 
■odzieży,  podczas  tworzenia  delegacyj,  odezwałem  się 
fta  innymi  o  potrzebie  przygotowania  zbrojnego  powsta- 
Htaliśmy  oczywiście  przekrzyczeli  i  jako  szaleńcy,  a  wy- 
lżenie  kAvestyi  litewskiej  i  ruskiej  naiiiętaowab*  uwczeiiai 
^ey  rucbUt  między  innymi  Karol  Mąjewj^ki  i  .^zwa^jier 
idyi^aw  Jeska,  zawzii^ty  niby  mierosławszczyky  jako 
te^nf*  i  szkodliwe.  Wnk/ileai  do  Białe^'ostoka,  wiedząc 
Iźe  cała  niby  Inga  I  na,  a  podług  moich  zasad  nielegalna 
Młodzieży  i  inteligencyi  warszawskiej*  ^^pełznie  na  niczem 
1,  jak  mnóstwo  innych  w  kraju,  organ izacyę  kołka  na 
jkę,  biorąc  najżywszy  udział  we  wszystkich  manifesta- 
Pościidnych  i  innych,  nawoływując  do  zbierania  pienię- 
broni  dla  niechybnego  i  wkrótce  mającego  nastąpić  po- 
a.  Z  manireslacyj  w  tym  zakątku  największą  była  organi- 
przez  nas  procesya  z  BiaJegośloku  do  Tykocina  dla 
się  z  Królewiakami,  a  która  była  powodem  nadesłania 
bo  go  przetltem  wcide  w  mieście  nie  było.  Ruch  był 
Hejszyy  że  cala  służba  kolejowa  składała  się,  oprócz 
•Francuzów  i  Belgijczykuw,  z  emigrantów  1831  i  1848 
Srzy  powrócili  za  amnestyą  w  r  1856,  i  z  licznej  mło- 
irszawskiej,  osobliwie  u  głównego  przedsiębiorcyj 
i,  spolszczonego  Moskala;  prawie  wszyscy  wzięli  pó- 
Eiał  w  powstaniu  n*  p.  Karol  b>ycze.  inżynier  w  Gro- 
lory   został    naczelnikiem   oddziału   i  zginął  bohaterską 

I  Dla  ilustrowania  ducha,  który  nas  o^-ywiał.  dość  po- 
j  że  na  telegram  o  rzezi  8-go  kwietnia,  zorganizował 
Pluctiisfci,  urzędnik  ruchu  w  Białymstoku  pociąg,  mający 
rieźć  na  F^nigę;  wyprawa  /^ostała  wstrzymana  jedynie 
^słuchowym''  telegramem,  oznajmiającym,  ie  ,.już  po 
em".  Tn  co  się  u  nas  działo,  powtarzało  się  w  najroz- 
■ch  zakątkach  kraju:  z  takiej  roboty  powstały  zjazd  w  Ilo- 
Hocesya  kowieńska,  grodzieńska  ilp.  nuijące  świadczyć 
*ozerwanej  łączno.4ci  trzech  narndtUv  Kzeczypospolitej. 
Sie  dziw,  te  po  stłumieniu  mnnifestaeyj  w  jłazdzierniku 
poku,  ći  którzy  się  trzymali  naszej,  narodowej,  konserwa- 
kasady  i  cheieU  organizować  porządny  spisek,  znaleźli 
K  na  prowincyi  gotowe  żywioły.  W  Warszawie  robota 
mdniej,    bo   większa   część    młodzieży  trzymała  się  z  Jur- 


gensem    i  Mąjew.Hkini   niby  legalnej   organbacyi   komjtett)  bia* 
łych,  którego  ilrnm  był  hr.  Ancli*zej  ZaninJ3?ki. 

Stronnikami  ruchu  czerwonego,  pow^^tańczego.  była  la- 
tern  głównie  m/odzież  7.  zabranego  kraju;  pierwszym  mk 
nowicie  zafo;sycieleni  komitetu  powstańczego,  mającego  ^\^  ^1 
później  C  en  Ir  a  1  n  ym,  był  poeta  Apollu  Korzeniowjaki  z  Ukramy, 
szwagier  Stcfajia  Bobrowskiego;  do  niotio  przyłączyli  ?tie  Ignacy 
Małaszewicz,  także  Ukrainiec  i  Katiszanin  Bofes?łHw  Denei,  naj* 
czyniiiejszy  ze  wszysśikich.  Robota  szła  oporem,  głównie  z  (^awmlu 
opozycyi  białych,  i  dopiero  prześladowania  rządowe,  zwrwily 
wszystkich  na  spiskowy  tor,  Z  polecenia  tego  pocaąlkowegu  bj* 
miietu  i  przywiezionemi  przez  Denela  do  Białegostoku  Lizeioo* 
kami,  dru  ko  wałom  na  pb^banii  z  łlryn  rewir  kim  po  biuMnJskn 
łacińskienn*  literami  rewolucyjną  Uidową  „flulurk^*  s  tum  ho 
dziedir',  mającij  (jrzeknniić  lud  Ittcwskł,  źe  tytko  od  Wmt^' 
pospolitej  pids^kiej  duslanie  ..ziemii;  i  woiność*'.  Fo  are^ztuwa- 
niu  Korzeniowskiego  1  wysłaniu  je^'0,  zdaje  ^ię  do  Wiatki.  Ahi 
tego  konutelu  zmienił  A^  kilka  mzy.  Dencl  donłał  ^ię  takźt*  Jo 
dziesiątego  pawiforni  i  był  zesłany  do  Sejn  w  Augii?toiv4ie. 
uważane  niby  jako  Syberya  Houj^resciwki;  ale  robota  nie  m\M^ 
Jeździłem  więc  w  sprawach  komitetu  do  Grodna  dla  uwoliiif^wi 
Franciszka  Godlewskiego,  zdaje  się  także  członka  komitetu,  pif- 
ilzonego  w  sołdaiy  —  ale  wypruwa  się  nie  udała;  poti-ni  fto 
WilnUt  dla  porozumienia  się  z  koinitł^tem  Wilertskim  u  zft  p(^ 
srednictwem  Hieronima  Kleriiewicza.  inżyniera  [irzy  kolei  Ni^r- 
nowogrodzkiej,  mojego  kolegi  ze  szkoły  (".enti-alm^j  pnry  ^ 
z  moskiewską  organizaeyą  „Ziemli  i  Woli'^  Kjeniewicsc  JŁ^łs^tal 
później  roz??trzelany  w  Kazarnu,  za  tak  zwajiy  ..Kazański  \m\^* 

Ze  wszystkich  warszawskicn  kołek  mniej  luli  więcej  radf 
kahiych,  tylko  czerwony  komitet  odznaczał  się  konsłekwtncył 
w  robocie,  jaką  biką  energią,  a  głównie  działaniem  na  ii»^ 
obszarze  zaboru  rosyjskiego:  inm:*  wice  grupy,  zawiedzone  w:swi 
ich  nadziejach  co  do  reform  legabiych,  i  doprowadzone  gtiui 
watością  i  absolutyzmem  Wielopołfikiego  do  wściekłości,  tjai 
potrzebę  połączenia  się  z  ezerwouynu,  bo  powstanie  stawało  ^^ 
coraz  bardziej  nieunikniom.*UL  Me  brak  było  i  takieb,  Monfl 
nie  mogąc  powstrzymać  zbrojnego  rnehii,  idicieli  go  pri^yn^' 
mniej  urcgulowaćj  by  nie  zszedł  im  drogę  huhiwego  poił**!*** 
nia.  proponowaną  przez  Ludwika  Mierosławskiego;  do  łiłto 
należał  głównie  Agaton  Gilier*  Koneentraeyę  i^szystkicJi  W 
przyspieszyło    dostanie    się    komiteiu    czerwonego   pud  ^7rtłi»J 


2a- j 

Aft" 


ł45 


^t>/yw   li^nacego   Chmiolińskitłgn,   lerrorysty  7.  n>posohienia.  On 
llo    jin  wlii^iim   rękę   urządza!  zaniĘtcIi  na  LQderś!i.   a  ji^łźuJej  na 
j*^Onslantej/o,    nu  parJ  zjiwsz*^    tlo  nalychmiasliiwoiro   rurhii,    nii* 
l^ncąc  sie  jfniriiik   połMuć   pod  niczyj   kionniek;    walka  hyla  dla 
l^^ogfi  nie7.hędnyTTi   lywioiern    i  nie  zważał  nigdy   ani  na  środki, 
^^i  na  Hkulki.   ZJaje   J^ic,   żt*  on  wprowadził  nazwę  Ko  mil  et  u 
^  f*ntra!n  p.|ico,    a  inonogmrtł    uzyw-my  przoz   nas  iiz  do    181)3 
^Okn  także  podiodzi  od  niogo:  CIMO.  Chmieliński,  Matuszewiee, 
*JTjłirowi?ki.   Chmiel ifLśki   sam  hył  pO(*liodtiia    tylko  albo  lontem, 
^Ii'  w  połączeniu  z  Jam.sławem    Dąbrowskim  stawiał  się  polega. 
W  saniej  or^aniziicyi  czerwonej,  wcale  je?^zeze  nie  kfirnej, 
Wy/ączny    terroryzm    Ghinic  liński  ego    wywołał    silną   opozycyę, 
^   której    *^korzvstał   Uąhrow^skt,  dla  Kkonoentrowania   w^szyriitkieh 
^\t  rev\'oluryjnyi*h,  karmazynowych,  czerwonyeh  i  róźowycli,  nie 
Wy/ączając    nawet    wcuN'    Madej    organizaeyi  Litewskiej,    której 
I  Jarnnław  był  nitiy  rej^rpzentantpni  w  Warszawie*,  będąc  zarazem 
lOrgajiem    wojskowego    spisku    Zygmunta   Sienikowskiego,    O  ile 
jjiafłoębim  i  mogłem   %\^  duFnyślać.    głównemi    kfjlkami    w  War- 
Js^.awie  w  Mnjn   1^02  roku  l>Yly  opnk'z  komitetu  Chmieli ński ego: 
)   Koło  akadeniiekie    (i^tudentijw  szkoły  gl(3w^iiej(  pod  kierow^ni- 
Iwem  llaniłowskiego:  2)  ueznlowii*  ?!zkoły  sztuk  pięknych,  pro- 
^i^-ndzenr  przez   Szaehows^iego,    mającego  wpływ  deeydujący    na 
xąi'ar:4zawskich    rzemieślników,   ale  nie  chcącego    dotąd  :^ię   wda- 
X^ać  w  szerszą  akeyę:    gorębt,   razem   z  Krankow^kimi,   Janem, 
^eonem  i  Stanisławem,   przeszli   do   Chmielińskiego;   %)   Miero- 
iwjizczyey,    n  ktriryeh    rej    w^odził   między  innymi    Władysław 
leska  2  tiiecbońskiirrij   żiplająoy   głównie    dyktatorstwa  generała 
l^iidwika,    ale    mało    zajnnijący   się  prowineyą,   a  jeszcze  mniej 
sahranym  krajen\:  i)  tak  nazwani  Sybiracy,  pod  prznw^odnictwnm 
-Agalona    llillora   i    tiupreehla.  daleko  umiarkowań^ii,    składający 
się  z  Imizi  starszych,  przeciwni  wszelkim  wybrykom,  a  w  groTi- 
%iw  i  zljrojjieniu  powstaniu,  ale  mający  wpływ  ogronmy  na  war- 
szawską inteligencyę,    Ijo  w*  Ich  szeregach   było  kilka   znakonn- 
tośei  naukowych  i  cały   zantęp  niewieścich   sił  literackich.  Oni 
stanowili  przejście  do  JurgcuBzczyków   (tak  zwianych  od  bardzo 
ticzeiwego,  bardzo  palryoŁycznego,  bardzo  umiarkowanego  i  nie* 

I  praktycznego  Edwarda  Jiirgensa),  ktłVrzy  nie  należeli  jeszcze  do 
organizacyi  białej,  ale  stanow'czo  byli  przeciwni  powstańezenui 
spiskowi.  Nie  wiem  dlaczego  len  właśnie  odłam  patryotów^  hył 
Sodomą  i  Gomorą  dla  krańcowych,  tak  źe  przezwisko  Jurgen- 
szc^yka  było  w  ustach  Chmieliiiszczyka  skrajną  obelgą.  Perspe- 


ktywa    (J/Jejowa    pozwnla  mi  mi^  leraz  dumyślaó,    ic  nasi  zajła- 
leiicy,  nie  mogąc  jcarzucae  tym  LimiarkawMiiym  ani  w>'tr*cziiicU^, 
ani  zilratfy,  a  nie  umiejąc   rozumnie  zwalcKać    ich  o|łortiiiii?ty- 
cznyeh  dowotlów,  cBuIi  się  wobec  nich  poniokąd  upirkorKonymi, 
€0    w    ieh    gorących,    ale  nieuregulowanych    mózgaoli    \mit\k 
wsłręl  jak  największy;   Te  wMśnie  braki  ilyalektyczne  |>03twoliti| 
Jur^easowi  odciąjcać  oJ  stronnictwa  ruchu  wicie  uifunhiHs  har^ 
dziej  wykształconej,  a    przynajmniej  majt|ccj    prctensyc  <lo  vry-j 
ksztuleonosci,    co  oczy  wisicie    musiało    szczej^ólnic    oburzać  na-^ 
.szych  zapaleik-ów. 

1*0  za    tymi  żywiołami,  mniej  więcej  rewolucyjnymi,   kl^ 
liczna,  hogala,  źle  uorgunizowana  i  tnirdzo  mało  cz>7ina  orjjs 
n  i  z  a  c  y  a    b  i  ał  a,    którą    tylko    nietakt    i,    że  j^iy  tak   wynifc^ 
jizalonu    zarozumiałość    Wielopolskiego    popchnęły    pyziiiej  d^ 
wzięcia  udziału    w   pow:=itaniij  —  nientely!    W   pncz4lkuth  t8 
roku  była  ona  tern  szkodfiwszą  dla  nais,  że  przycią^meła  di>  ń€ 
bie    Karola   Afajcwskie|;o,   eks-*spiskowca.   eks-mierosławj4zeityk 
eks-głównego,  ale  ostrożnego  aranżera  pierwszych  m^inifejtae 
Jeżeli  zgadza  ^^ię  z  ])nuvdą  to.  co  jasze  teraz  zacny  Przyborof 
i^ki,   że    Msłjewnki  już   w  koi^icu    18H2   roku  propuntmal  \Vi<^k 
polskiemu  wydanie  całej   czerwonej   orjjanizncyi,  w  zamian 
określone  ul^ji  i  reformy,  nie  dziw,  że  spiski>wey  czuli  n 
jak    miecz    Lłamoklei^a,    wiiizące    ujawnienie    .-swoich    >^ 
i  starali  się  nie  rozdrażniać   szanownego    pana  Karolii,  eta 
ł)ył    rzeczywistym    kierownikieui    głównych    ich     i 
Zdi\ie   nn*  j^ię  nawet,    że  mi  wówczas    o   tern    napu;.,. , 
iekce  to  sobie  ważyłem ^  należąc  z  najbliższymi  moimi  do  mfc 
prowineyonalnej.    o    której    Atajewjf^ki    nie    mii^ł    mieć    poję 
W    każdym    razie,  ów  preze?;    [łożniejszcgo    Hzijdu  Narodam*! 
luałego,  należy  i^^lotnie  do  najwHtretineJHzych  mfiralnif  nsolad^ł 
ści  całego  ówczesnego  ruchu. 

Dla   zorf^anJzowania    nieunikniniie;:n   piz  iifu\ 
było    z  tych   nąjrozmattszych   żywiołów  stworzyć 
karnego  i  energieznegn,  nie  dającego  się  łalwo  zgumść  i  itłO 
ce^o  się  łatwo    dopełniać  w  nizie  nliytków.   T.'' 
odbyła    się  w  Maju  i  Czerwcu   IH(ł2  roku  w  W  lU 

byłem  jeszcze   wówczas  w  Białymstoku,    ratując  .-^woją  kolej 
Hką  or^anizacyc  od  komitetu  Wileńskiego,   nin  wiem  doki 
jak  się  ta  koncenln^cya  odbyła.  Co  do  mnie,  mui^iałem 
zawzięcie  z  Wiłeńczykami,   którzy  uhcitdi  koniecznie  ulworeDl 
przez  nas  kadry    wcielić   do  swojej  organizacyi,  pnociwtiej  f»1 
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icorri  byl   zaprzysiągł   w   Sokółce,    a    rae7.Ł*j    w  szkoło    leśaiczej 

^o<l   Scłk<>lk!|,    lilii  się  odciiignąć    |*rzoz  |i[rodziońskiego   Jiind^iWfi 

prze-^-tal  słuchać  Warszawy,  ampi-itiic  jak  ^a  ezas<jw  Jmia  (Uiry- 

o^tuma   Paska,  Tak  *iamo   po,Htąinl   Romuald  Traugul  w  Hr^e- 

liom  i  ni("  chcia/  powstać*   w  Styczniu  z  nami.    A  opanowanie 

^ł>lMJ  l^olerslłLirskiej  i  nrzeskh^ijo  województwa  hyJcł  rzeczit  tuy- 

'ytszej  wagi  dla  powstania:  dla  tego  później  cheiaiem  je  przy- 

^Hcxyc  do  Korony,  7.  wiolką  zgrozą  LittTWt^kieJ  autononiji.   Dość, 

l^t*  walka  wyszJa  na  moją  niekor^yistS  a  zbył  częste  moje  ro/ja- 

l^dy  nhudzily    nareszcie   czujność  bardzo  ,41epaw^ej   luoskiewskiąj 

Iioljcyi.   Siusiałem   uciekać   z    Białegostoku   w  Moju    IStó   roku, 

o.^zeituny  przez  panią  kapitanow^ą  od  żandarmów^  i  dowieitiono 

^iiic  towarowym  pociąfjicm  ai  pod  samą  Pragi^. 

Znalazłem   ju^    w   Warszawie    gotową    koncentracyę,    bez 

Urąipienia  dzięki  niezmordowanym  staraniom  Jarosława  FJąhrow- 

I  akie>*o,    Poświi/cił   Cbmielińskiego    i  ofibyly  się  wybory   nowego 

ICenlralnego  Komitetu  przez  delegatów  najrozmaitszych  kul  i  kó- 

l^ek    rewolucyjnych.    Czy  Chmietiń^kiego   wyrzucili,    czy  teź,  jak 

Mlii    ojłowiadaiio,    sam    nie   chciał    należeć   do  takiej    ^^reakcyi'', 

tego  nie  winm:  dość,  że  gn  \nt  w  komitecie  nie  Eastałem.  Spa- 

rłłenł    im   jak  z  nieba  dla  dopełnienia,    po  długich  sporach,  no- 

%vetjo  składu  Komitetu  z  siedmiu  członków.  Ula  prawicy  ((liller) 

i  Iłyłem    serdecznym    przyjacielem    i    wsiińłwyznawcą    Bolesławą 

Ilk^riela,  przeciwnika  terroryzmu*  dla  Dąbrowskiego  kolejką  Kie- 
iiiewic^a  i  znajonjyin  jego  petersburskich  sztabowców^  (tleiden- 
reieha,  Zwierzdowskiegu  i  innych),  którzy  często  u  mnie  w  Bia- 
-łynistoku  |jrzejazdem  nocowali,  nareszeie  wydawcą  ^Jlutorki"'; 
dla  Kotkowskiego  i  innych  czerwteńszych  szwagrem  Władyslaw^a 
Jeskij  dobrym  znajomym  Frankowskich;  dla  wszystkich  osobi* 
i?loseią  otieznami  z  ruchem  litewskim,  naczelnikieni  organizacyi 
przy  kolei  Petersburskiej  i  nielegalnym,  lo  jest  niczem  nieskrę- 
powanym (prócz  szubienicy)  iizialaczem.  I  tak,  przyj^^ty  jak  naj- 
lepiej, nie  1  pytając  t>rodu,  wlazłem  od  razil  do  nieznanych  mi 
zu] Halnie  stosunków"  warszawskich  i  ciężką  wziąłem  na  siebie 
Iodfiowiedzialnodc.  Niema  wątpienia,  że  moja  nieświadomość 
była  przyczyną  wielu  błędów  i  że  powinienem  byl  na  to  zw^ró* 
cić  uwagi;*,  lem  hardziej,  że  wychowany  we  Fraaeyi,  znalem 
kraj  tylko  z  opisów  i  z  przeHadzonycb  przechw^alek  takielł,  jak 
ja,  wai-toglowów ;  tę  Kamą  wadę  miał,  między  innynn.  Lmlwłk 
Mieroslawsiki.  Gorzkie  doświadczenie  zap5źno  mię  nauczyło,  jak 
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nialo  polegać   można  na  ssęlachockieh  tmdycyach  Pniskit  \uviH 
na  śzlachfcłckn-demokratycznych,   n  diociaź  wyznaitic*   oolirotiito 
mię  jłrzynąjmnioj  od  katoliekfego  [jrzckręcania  dziejów,  ati  ma- 
jonm   ptijHie  tjhritinL   ileż   musiLUrm  pr/ożyc  rozczaniwaa.  aipm 
się  pfELikonal,   żo   nie   tak   było  i  nie  jest,   jak  napij^nu  iiuwii 
u    Lelewela!     Przyłem    wiedziałem    doskonale?    o  swoiif 
slych    nslerkaeh     iekkojnyślnosci,     doi-hod^arej    do     ian 
sobie  ze  w??zy8tkiego,   nieporządku    w  działaniu,   latwowiwu  ^ 
nadzwyczajnej,    przechodzącej    przez   reakcyE^   w  zbpnhi  fiii<f<*j- 
rzliwość,    czadami  lenistwie    iście  slowionskiem,  przybii^ngłjcciii 
często    pozory   niesłanowczos^ci    —  gdzież  tu  my^eć  z  liikierro 
wadaini  o  kierowa ruii    całym  narodem!   A  jednak  zostalmMH^ 
dmym  członkiem  Komitetu  Centralnego  i  niech  mi  Bi^^  lt*^fi  nie 
*pamieta,  bo  mię  za  to  porządnie  wychło^tał. 

Po  takiem  nerdeeznem  mm  cnipa^  przy.stępujc  do  dal>iBgo 
opowiadania.  Moimi  towarzyszami  byli  wówcza,^  (je<^ton)       '  " 
pewnynj.    jfee  się  nie  mylę    po    czterdziestu  latach):    W' 
Daniłowski,   uczeń  medycyny,   Jarosław  Dąbrowski,   kapitan  gi** 
nerafnej^n    Rztatm    rnsyjskiegn,    Agaton    Gitler.    sybirak 
wydawca  pism  lądowych  w  Warszawie,    Władysław    K* 
urzędnik,   Witold  Marczew>?ki,    naczelnik  ruchu  przy  kolej  wht* 
szawsko-wiedeii!4kiej,  .lan  Wernicki*  in*zędnik  pocztowy* 

Nie  było  jaszcze  wówczas  zastępeihv:  dopiero  pi^iniej 
znaczono  ich  z  konieczności,  z  [łowodu  licznych  aresztowi 
Z  tych  wszystkieh  członków  K  o  m  i  t  e  t  u  C  e  n  t  r  a  J  n  e  g  o, 
łającego  jako  Rząd  Narorlowy.  jest  nas  dzisiaj,  o  ile  wiem,  tyl 
dw^t^ich  przy  życiu,  a  ni^dy  się  już  pewno  nie  spolkmny  i 
dziwna,  że  po  więzieniach  i  katorgach  tylu  nas  żyjących 
stało. 

Pierwsza  sprawa,  którą  się  Komitet  zajął,  hyłu  or^ani«ii 
£?pi?;kowa.  Niecimy  nowego  nie  wynaleźli,    a  wróciliśmy  da 
wnego    szereiznwaTną   kar^lonarskie)^'o,    [irzyjęte^^o  po  r.    JHHt) 
wszysikicb  t^piskaeh  rewolucyjnych  Zachndidej  bluropy.    Hyła 
organizacya  dziesiątkowa :  dziesiątki,  setki,  z  f>dpf>wiednimi  d 
siętnikaud    i  setnikami,    potem    okręgi,    na    prrjwincyi    powi 
i  województwa  majczerwieńsi,    n.  p.  Lisikiewiez,   chcieh"  koni 
cznie  tę  ostatnią   nazwę   odesłać  do  piekła  i,    w  War^ziiwie 
działy.    Tajemniczość,    przysięga,    uzbrojenie    się,    mustmwi 
ja1<  zwykle    w  takich    \17padkach;    nfe  będę  wchodził   w  di 
8zcze»*nły,  a  wspomnę  tylko,  że  Hiller  sohie  niesłusznie  pi 
suje  przeprowadzenie  tej  organizacyij  bo  myśl  mogła  hjró 
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niej^ci  podana,  aio  o  ile  jiainiolarii.  ^zczojrótowc  inslriikcye  opra- 

tT> Wywali    inni  np.  W/ailyslaw    Koskowski.    /reszta,    jakem  po- 

^^'itrdzial,    nie    hyfo    Ut   nic  no\v(»;((),    a  [irzy  wyhuc-hu  powstania 

'•kazał  sie  fatalny  hnik,   na  który    przez  zl>yłnisi   łal\vo\viernoś(? 

li  o  liczyliśmy.   Otóż  dla  zachowania  tajemni(;y.  nie  można  hylo 

■''pi-uwdzić    sz(M-e«^owycłi.    a  nmsiano  jioprzestae  na  dowódzcach, 

^*«-k:,    że    w  niezliczonych    wypadkach     dziesiątki  •  istniały    tylko 

^"     naszej  wyobraźni,  a  gdy  \vił,'ksza  część  łych  sumi(?nnych  dzie- 

•^iclników  także  ni(»  shincfa.   lalwo  sobie  wy(d)razić,   jak  wy;^lą- 

^c^»ł  nasz  bilans  w  styczniu   ISr»;-}  roku!    Można  l)yto  temu  pora- 

cls^ić    zaprowadzeiiiem    tajenniych    inspekl(»n'»w,    ah»  na    le  myśl 

nikt  nic  wpadł,  przez  „^rrzeczntiść-  dla  naczclniktuy  prowincyo- 

rjfilnych,  a  zresztą  nic  było  na  to  funduszów. 

Xa  te  robole   straciliśmy  dość  czasu,  i  zf»si:iła   ona  |»orzą- 
cliiic  przcj^rowadzona  jedynie  w  Warszawie.  Wypadki  szły.  kraj 
l>ixrzył  się.  a  nie  mc)*;liśmy  sie  jf»sz(rze  z;j:odzić    na  dwie  najwa- 
żniejsze  kwcstye  :  na  ori,'anizacyę  wojenną  i  mianowanie  na(-zel- 
iic*go    wodza,    czyli    dyktatora,    i  na    slanowi.^ko    nasze     wobec^ 
kwestyi  włościańskiej.   I)f)  rozstrzygnięcia  pierw^zi^j  kweslyi   parli 
^J'<jwnie  Koskowski  z  Daniłowskim,  w  drugiej  ja  byłem  jib'iwnyni 
rzecznikiem.  Ani  (liller.  ani   Dąbrowski  nie  życzyli  sobie  dykta- 
tury,   a  cały  konn'l(M    bał  -ię  w  ogidr  sprawy    włościańskiej  jak 
'>;<Jiia.  pamiętając  o  lem,  co  >ię  ^tał<>  za  Kośriu<zki.  .Ie«lynie  ja. 
'•^^'''dny     obywatel     „wohu'j"     PiZP(tzy|'n>polilej.    ulioc-iaż     |»rz<'- 
'^■'^^lułciła  się  W('»wc/as   w  prawie  absolut yslycznt*  ce^ai<lwoi.  nic* 
''^ o^'.f (»m  zroznmi(H'',  dla  czt^-fo  -ie  l;ik  tM-ią^'ają  z  takiem   prostem 
zadaniem.    Iembardzi«'j.    /«•    ()h'ś  -am  bez    nas    groził,    załatwię- 
^^Gin  całego   inieresu:   w</.ak   we   Kraneyi    lb»be<pier  jednym   za- 
"^<iC:h(*ni    zni«)sł    całą    whi-ność    -zliiclMM-ką.    a   żr  ni«'    umiał  J(m 
^^-'hi-oiiić  od  szj»onf'»w  mii'';/.r'/:ins!Ńicli  ha!  In   nns   lunu-zy  ro- 

"*■■*  'Jljiiejszego  działań  i ;i. 


11.  hziosiat\    iiciwilen. 

Kiedy  okuty  ii:i  i';k;i<'h  i  iJ(>ua<ii  /ii:na/..!riri  -ię  n:i  cyrku- 
'^^"ATil  tai)Czanie  ini<M!/v  «!v*łi!ii;i  ;n.|I<-v:iii!;iini.  kl.-iw  iniiH'  ii:i- 
*-^  |)r)dczas  >i\\\  iii!n"'.\  ;i'-  mii -li.  >  k;i-:v  w -/.y-I^M  w  -li-a/niry 
/*  *  C-hło.    m();-'ł<Mii    -!••    Ii:i.)''-/.<-'''    /.*I''..iim-\\  i'-      in-I    -woj-mh     pii)'n/<'- 


i^ic^ 


rn.    Złapali    ■        '.■/•■a:!    nii*;  [-im^;  ■i"!-<'.|-:i;.!  ic  -l!'V'/''k.  :il«'   "|>l'('irz 
w  ł«.i-tił  T'*cr.nir  -Jlł 


legci  wsssydlko  jest  w  porządku.    Oprócz    broni,    absolutnie 
przy    tiiniii    nie  znaleźli:    knląi^oczka    ł  pienitnlTinu  narndfiwc 
ztislala  n\i  u  Imfetowej,  hotelu  \VarsxaWi^ko-\Vif?deii^kiegu:  po| 
monetka  poleuiala  przez  mur  da  ogrodu  Św.   Łazansa;   Dii 
instrukeyc>  dlu  dziosii^^lników  i  innych  członków  oriiani/ 
ciłfi^ni  za  piec  w  cyrkułowej  kaneclaryi,  w  klł>rtjj  mię  i ' 
t?ki,    hludy   jak    ściana*  zastawił  na  minutę  samego    przed  oK 
ciem.     Wł(;c    żadnych    posziak    nic   mąjn  i  tylko    Ja,  ja  ^uni 
swoją  niezri^czność    hędł^*    odp(»wiadal.  Było  to  w  wyHokim 
pniu  uspokajające*  więc    przewróeileni    się   z  hrzc^kifm  na 
i  usnąłem    snem    sprawiedliwych,  tia    Iwardych  i  brudnych 
.-^kach  policyjnego   lapczanu. 

Nic  .siidzono  mi  jednak  było    dłufio    odpoczywać,     Je^z^ 
Ijr/ed  północą  obudzili  mię  policyanci  i  wyprowadzili  na  Nov 
Świat,    gdzie  sanie    przed    X-m    c\Tkulenł  czekały,  t^siadł   pd 
nuiic  komisarz,  policyanci  ^^i^  z  tyłu  do    -sanek    przyczepili 
kilka   minut    hyli.4my    przed    ratu*?zem.     Wprowadzono    miis 
górc  i  znalazłem  ,^ię  wkrulct'  w  do^^c    uliszcrnej    sali,   gih 
, .siadała  przChwielna  Komi?^ya  stcdcza.    Nie  widziałenj  tiigd| 
szanownych  jtanow,  a  Ich  lizyouomia    nie    miała  tia    piizćr 
.słraszjiej^o,  Uośc  młody  c/irm'iek»    w  pnłkownikowskitn    mu  ml 
rze  z  at|jiilanckiemi  ak.sclhanlumi,  hrunel  u  rybach  duś*!*  przj 
mnych,  zdawał  się  przewodniczyć:  hył  lo  pułkł>waik  Siorz] 
I  o  w  H  k  j ,     adjulant    -letjo     (',c,sarzcwiczowftkiLy     VV\-łfok  > 
Kori^tunleji,^o,  Ih'u?^i,  slarszy,  legi   oUcer.    w  mundurze    /i,tiit 
j^kim,  miał  u  wieh^  rneprzyjeinnicjszy  wyraz  I  warzy:  hył  ł< 
wiony  Tuchołka.  Ale  dla  mnie   był  on    odrazu  dalrl 
w-^tretnym    od    lanitej^n,    hi»    zaniz  z  jego    akcentu^  chuci 
bardzo  plymiicpu  polsku  wyraiał,    poznałem*  że  Ui    Mo> 
a  nie,  jak  ów  drugi,  renegat,  wyrodny  syn  na^oj    u^p 
czyzny.  Nie  parmi^^tam,  jucy  lani  l>yli  piszczykowie*   iKinj   U\l 
I  zaspany^  a  głijwna  moja  uwaga    była    zwr^^cona    na    lyc 
których  zależał  Icraz  los  wziętego  z  lu'onią  w  t*eku  hunloY 

Na  pierwsze  zwykłe  zapytanie:     „kto  ja   taki?"     odp 
wiedziałem    wt^cz:    „nie  powicrtr-     Zaczęła  siię'  zwykła 
dura,  namawianił*  do  .szczero Aci  i  uległości    we    wła.snym  idów 
interesie  —  aic  chociaż.    Sierzputnwski    zaczs^ł   się  fnta^no  m 

cier[iliwic,   (/rucliołka  milczał  zasępiony)  żadnej  innej   ^- '* "' 

dzi  odimmie  \\ynvac  nie  njogli.     Wtedy  ^^ndarm  otwot 
jjruby  tom  (był  to  tak  dotn-ze  później  znany  mi   Swim^ 


Tl  o  w,  kodeks  moskiewski,    ale  widać-  w  polskieni   Uuinaczeiiiu) 
i    zaczął : 

—  Powiedz  pan  przynajmniej  jakiego  jesteś  pan  stanu  : 
i-adzę  to  panu  jak  najmocniej. 

—  A  to  dlaczego? 

—  Bo  wobec  prawa  osoby,  należące  do  klas  uprzywilejo- 
wanych zajmują  zupełnie  inne  stanowisko. 

Wyczytawszy  z  moich  oczu.  że  nic  z  tego  nie  rozumiem, 
ł>o  rzeczywiście  francuzkie  moje  wychowanie,  żadnych  mi  pod 
tym  względem  wskazówek  nie  dało,  Tuchołka  wyszukał  jakieś 
l)aragrdfy  i  zaczął  czytać: 

—  Podług  takiego  i  takiego  paragrafu  osoby  nie  należące 
do  stanu  uprzywilejowanego,  a  utrudniające  uporem  swoim 
i  krnąbrnością  wybadanie  prawdy  i  przebieg  sprawiedliwości, 
inogą  być  karane  cieleśnie  podczas  śledzlwa. 

Zauważę  tutaj,  że  żandarm  mił^^  oszukiwał,  bo  le  ustępy 
31ikołajewsk*iego  kodeksu  zostały  już  przy  Aleksandrze*  II  odmie- 
nione, ale  nniie  to  wcale  ni(»  interesowało:  odpowiedziałem 
więc  znowu : 

—  Nie  nahv.ę  do  uprzy wibrowanych  stanów. 

—  Odprr)wadzić  do  kaźni ! 

I  z  brzękiijm,  na  pół  śpiący,  zszcdłciri  ria  p<Mlw<')r/e  ratu- 
szowe i  zostałem  odprowadzony  do  brudrjycb.  cuclinącycb  ko- 
mórek miejskiego  więzienia  od  ulicy  l)aniłowiczow>kicj  :  dobr/.(* 
były  mi  znane.  ł>om  już  tam  ^^i(Mlział  w  tym  samym  roku  za 
latarkę.  Wprowadzili  mię  do  ciasnej  ciuj)ki.  o  małem  okienku; 
położyłem  się  na  podłodze,  dw(k*h  poli(yant<')w  kofo  nniic  i  clnia- 
-łem  znów  zasnąć.  Ale  mi  ^/annwni  moi  str()ż(»wie  długo  le*;(» 
nie  pozwolili:  widać,  ż(»  sur<»W()  itn  zabroniono  snu.  wię<'  dla 
lepszego  czuwania    zaczęli    sobie    bajki    opowiadać  jak  dziś 

pamiętam,  t)aśń  o  Wyrwidębie  i  \Vrilig(')rze  -  i  jeclnodźwięczny 
recytatyw  żołdaka  (naszego,  pol>kiego  żołnierza  Ii  długo  odpę- 
dzał drzemkę  od  moich  powiek.  Mimu  był  ])rzynajnmiej  zupeł- 
nie zadowolony.  Bo  jak  mi  -^zlo  przefllern  o  to.  ażeby  dat-  znar- 
o  odkryciu  kwatery  na  Widoku,  i  dlategom  zoslał  złapany  na 
Smolnej,  tak  teraz  miałem  jedynie  na  celu  przewlekanie  sprawy 
i  zmylenie  tro[Mi ;  dołyrrb(.:zas  mbiło  mi  się  to  jaknai/iipejnicj. 
podług  najlepszej  i  wszędzi«'.  jak<Mn  się  p(')źni(r  o  tern  na  \V-ebo(lzi(.^ 
przekonał,  używanej  w  insyjskicli  więziiwiiacłi  taktyki:  zn;'.  tj 
nie  znaju,  \\ie(lałj  nie  wjedaju.  Więc  po  i>ewnym  rza<i(» 
usnąłem  sobio  znowu  iiaJ-|n)koJniej 


Ile  rfizy  mię  wówczas    budzili^    tego    tera7.  tite  parnie 
na  drugi  dzień  niiala  się  zacząć  ściślejsze   badanie    i  wzyii 
świadków.  Sierzpulowski  groził  i  krzyc/a/,  Tuchołka  wiejaal  wd 
mnie  ponure  swe  oczy,   myśląc;   zapewne:    trojaką   przyjemne 
ścią  kazałbym  tego  zucha  wpiec  h*     Ale  wówcza**   taka  metod 
nie  była  je*«zcze  ZQ|ie>li)ie    dozwcriona:    w^zak    działo    .się  to  iij 
Boie  Narodzenie  J852  roku. 

Pienv^zY  świadek^  wyi^traszony,  *^kulony,  fue  uiem 
czego  wezwuny,  bom  go  przynajruniąj  od  roku  nie  widział,  bj 
mój  kuzynek  Ku  ki  er  ze  Starego  Miasta:  wyparł  aic,  jak  -sil 
należy,  ja.  rozumie  sifj,  nigdy  takiego  pana  w  źyc*io  -wojem  ni 
spotykałem.  Drugim  był  ojciec  mojego  szwagra,  pan  wice-prfl 
zydent  miasta  Warszawy,  Norbert  Jeska  —  bardzo  mię  li> 
smuciło,  bom  widział,  że  już  są  na  tropie.  Po^^ti^^rzyło  .^ic 
samo  wypieranie  się,  ale  kiedy  świadek  wyszedł,  Sie!*zpulow^| 
z  przekąsem  mi  powiedział: 

—  Napróżuo  się    pan    wypierasz :    pan    radca    tutaj    pa 
znać  nie  chce,    ale    przyznał    się.    że    pana  zna  —  po  co    n4 
i  siebie  męczyć? 

—  Niech  sobie  tam  mówi  co  chce,  a  ja  go  nie  ztiatn  i 
mnie  nigdy  nie  widział. 

Sierzputowski  tracił  widocznie    cierpliwość,    a  zwróch 
uwagę  na  spinki  od  mankietów,  widoczne    przy  mojej    ge-;*lyk 
laeyi,  zawołał: 

—  A  proszę  mi  to  zaraz  oddać! 
Odpiąłem  więc  z   usnji echem    i    oddałem  mu  złote  .^pti 

z  Orłem  i  Pogonią,  poczem  zusttii'  jak  się  nalety    Bpisany  prii 
tokół.    z    któregoby  j*ic  mogła    potomność"*    dowiedzieć^,    tv 
szlowany  buntownik,  nosił  przy  koszuli  spinki  z  białym  ptakied 
na  krasnym  fonie,  jak  ^ię  Jai^nie  Wielmożny  eks-pnhtk 
raził.    Nigdym  zabawniejszej    komedyi   nie    widział    i    tiułom 
świetnej  komisyi  do  poznania,  co  nui  kip  rozumieć,  ie.-^zc^łł  i, 
legowało  ich  zadąmnie  się. 

Tak  sic  (ią<:itęło  to  zalławne  badanie    2H-go    i  2l-gu  Gtą 
dnia^    bez    żadnego    ?'kulkn,    łłom    zawzięcie    odmawia!    xez 
i  podpisu,  ale  czułem  donkonale,  te  długo  to  potrwać  nie  tno^j 
ze  wiedzą  już,  kto  ja  jestem,  chociaż    nie  mają  —  i  długo 
mieli  —  pojęcia  o  roli,  którą  w  organizacji  odgrywałem. 

Ho^^e  że  kiedy  mię,  joż  niewiem  po  raz  który,  in^zyi^ro^ 
dzili  do  sali  batlai'i,  nie  dawszy  mi  się  nawet  :uii  razu 
kilkii  godzin,  zobaczyłem  lam  nowego  t^wiadka,    dobr«0  ntj 


ir)3 

nego  inżynierii  x\  1  f  a  W  r  z  e  ś  n  i  o  w  s  k  i  c  g  o ,  pełniącego  wów- 
czas adjiitancką  służbę  przy  Namiestniku  Konstantym.  Siedział 
obrócony  do  mnie  bokiem  i  nawet  na  mnie,  zdaje  się.  nie  spoj- 
rzał: wzrok  jego  uparcie  był  utkwiony  w  przeciwną  ścianę.  Ale 
na  zapytanie  Sierzputowskiego : 

—  Czy  znasz  pan  tego  człowieka? 
Odpowiedział  głuchym  głosem  : 

—  Znam  —  jest  to  Hroni.^ław  Szwarce. 

Pierwszy  raz  zostało  wówczas  wymienione  przy  śledztwie 
moje  nazwisko.  A  znał  on  mię  rzeczywiście  dobrze,  bo  u  mnie 
nocował  w  l]iałymstoku,  kiedy  objeżdżał  linię  kolejową.  Ja  zaś: 

—  Z  żadnenn*  mundurami  znajomości  nie  mam  i  mieć 
nie  chcę. 

Wyprowadzili  mię  i  jakie  tam  szanowny  adjutant,  niegodny 
syn  znanego  zaszczytnie^  prf)fes()ra,  dawał  wskazówki  co  do  mnie, 
togo  nie  wiem.  Z  i)rzebi(»gu  sprawy  moj(»j,  nic  on  tam  bardzo 
obciążającego  nie  powirdział.  bo  mni(^  nawet  nie  l)adali.  co  do 
biaJoslockiej  organizacyi,  a  byłem  znów  zanadto  ostrożnym,  by 
wtajemniczyć  wówczas  takiego  karyrM-owicza.  Zresztą  pan  Alf 
dawno  w  grobie  l(»ży  i  ni(»  musiał  l)yć  znowu  takim  zapalonym 
stronnikiem  rządu  moski(»wskirgo,  kiedy  Merg  a  nim  świadczy, 
żo  go  wknHce  po  powstaniu  usunięto,  jako  podejrzauj^go  o  sprzy- 
janie m  iat  i  (^ż  n  i  k  om. 

Wi(»dzieli  zatem  już  z  p(HS'nością.  że  jestcMn  zl)iegrym  i  od 
dziewięciu  nu'esięcy  poszukiwanym  byłym  urzędnikiem  k(d(M 
Warszawsko-P<'tersburskiej.  Z  tegr>  (bi  wybadania  mojego  ])o- 
krowicństwa  z  właścicielką  domu  przy  ul.  Widok  X.  loTf).  gdzie 
została  odkryła  drukarnia  Hucłiu.  była  już  bardzo  i)lizka  dro- 
^a  —  i  wówczas  przypuścili  szturm  ostatni.  kł(')ry  im  się  nie- 
stety udał. 

Kiedy  mię  kilka  godzin  jłotcm  brudnegf>,  niewyspanego, 
okutego  wj^rowadzili  przed  oblicze  4awctm»go  moski(nvskiego 
żandarma  i  jeszcze  sławetniejszego  j)olskicgo  szlachcica  i  kie- 
dym znów  odm<nvil  zeznań,  wypierając  >ię  wszelkiej  znajnmo- 
ści  zo  wszystkimi  dotychczas  przedstawionymi  świadkami.  Sierz- 
piitowski  zawołał: 

—  Ale  mamy  takic^go  świadka.  kt('»r(\go  >ię  pan  nie  wy- 
przesz ! 

Przeczułem  jaLa/  bie<le  i  rzeczywiści"  otworzyły  sic  drzwi 
i  pokazała  się  czari-.i.  żalnlma  |msłać  mojej  liiednej  ciotki.  Mu- 
*siałcni     wyglądać    bardzo     iii<'-zczeg<')lnie.    bo    wybuchnęla  j)la- 


czem  i  rzuciła    ^le  ku  mnie  z  wykrzykiem .    ^Brorii«?iu!    Brani^ 
siu"*!    Ppzyznum    .^ię.   tern  ją  do^c^*    tiiegrrecsEiiie  odepchnął,  wo-' 
lajar : 

—  Nie  znam  lej  kobiety!  usuńcie  ją!  nie  znam  jej! 
Wyprowadzili  szlochającą  ciotkę  i  wówcees    przystąpi  li 

pmwtlziwego  ataku.  Pan  pułkownik  uderzy!  w  ^^entyniei  '  V 
przłHhtawiająe  mi.  źo  tylko  z  mojej  winy  cała  moja  rod. 
areiiztowaną^  że  nieszczęśliwe  kobiety,  malka  wdowa  z  malol^ 
Iniemi  córkami  wystawione  są  przes^emnie  na  inezasłużoi: 
cicrpieiiifi  i  L  d.  i  i,  d.  Widząc,  ze  zaczynam  się  wąchać,  pa 
pulkottniik  skorzy^^tał  z  uzysbuiej  przewagi  i  zakończy!  pateH 
cznym  wykrzykiem  : 

—  Nie  zapieraj  się  pan !  rozumiem,  rozumiem  pańskie  p^ 
łożenie,  ale  daję  panu  szlacheckie  słowo,  ma  parole  dc  ffenłiłftofmĄ 
te  skoro  pan  podpiszesz  ten  protokół,  pańskie    krewne    eos 
natychmiahl  uwolnione. 

Dałem  ^u^  złapać  (niestety!  nie  po  raz  ostatni!)   na  slov 
polskiego  szlachcica^  nie  pomny,  te  jeszcze    Mickiewicz    powł^ 
dział: 

Loir  wielki,  jak  sle  zwykle  dzieje 

Z  Polakrnni,  eo  w  moskiewskiej  ?iłuźbie  zmoskwicieje, 

i  kazaw.szy  sobie  jeszcze  raz   powtórzyć  jasinie  wielmożne  pntl 
rzeczente,'  pnd|iisałein  własnem  imieniem  i   nazwiskiem    podfl 
mi  urzędowy  arkusz. 

A !  gdybym  był  wówczas  wiedział,  że  odkr^io  na  Widok 
drukajnię  Ruchu,  unneszczoną  u  Kło.^owicza,  pomimo  mojej; 
wyraźnego  zabronienia!  Gdybym  był  podejrzywal,  że  o\i^  pie 
czątka  C.  N>  K.,  i^więta  dhi  narodu,  mafo  miała  powajri  dW 
sztabu!  Gdybym,  jedncm  słowem,  był  rozumniej^zym  i  mniej 
^/jltodziobym!  Żaden  Tuchołku  by  wówczas?,  przyntymniej  prtfĄ 
dni  kilka,  przyznania  odcninie  nie  wydusił  i  możnałły  bvł] 
jeszcze  łatwiej  w^izelkie  ślady  zmylić.  Al^  i  lak  pozwoliłem  n; 
szym  parę  dni  jiopracowac  nad  usunięciem  kompromitująm 
papierów,  broni  i  innych  bardzo  pożądanych  dla  J,  O. 
hie.tjo  przedmiotów,  a  później  mogłem  się  przekonać,  źe 
postępowanie  jeszcze  na  długo  ułatwiła  przeprowadzenie  zarofs 
powstania^  o  prędkim  wybuchu  którego  nic  miałem  ttrti 
w  tej  chwili  najmniejszego  pojęcia. 

Odprowadzono  mię  do   celi,  ale  nadzieja  moja    co  do  |i« 
rządnego    przecież  u^yspania   siCi  nie   miała  się  u  rzeczy  wi^fłi* 


n^Lcfźala  ona  do  takiej  .samej  IcategciryL  co  uwolnienie  moich 
j^ŁicS^-sir,  kiure  się  je^^ssere  dltigo  miały  męczyć  w  wię:£icniu,  po- 
lano Sierzpiilii      ■         j.  s/Jacheckiegn    slnwa.      LBłlwnra     zduJ^al 

►  tmt-e  gotl^ciii  ż;u  ^  .  htidzjt  mię.  Byłem  przekonany,  ż<*,  znnwu 
I»^cic  oglądał  przyjomm*  iłbiicza  Sierziiutowskipgo  i  Tuchołki, 
^'^^"i  ornopoddane^n  Ru.^ina  i  je^^zczo  wiernoiioddań^^zego  kanna* 
^3rrxa;  alc.»m  sił*  mylił.  Wyfirowadzono  mio  pr^ed  raUis/.  —  sa- 
rmi^  ezokitly;  po  tającym  śniegu,  w  samą  noe  wigilijną  1862 
t*^:>t«:u.  |iOppdziUśrny  leniwym  kłusem  na  północ:  i  wkrótce  znba- 
*"^^'feni  Htok  WaFSKawskipj  Cytadeli. 

Cirmno  było,  mokro  i  brudno,  gdyf^my  dojeehali  do  Kon- 
^^^i^tiłyiiowskiiy  bramy.  Wpu^szczono  nas,  przejechaliśmy  około 
i^zi^ł^it^hś  koszar,  cerkwi  i  pomnika  i  stanęliśmy  nart\s5ecie 
^^  'Wrót  osławionego  dziesiątego  pawilonu.  Znałem  go  dobrze 
^^^  czipjsuw  i  cicylanych  książek  i  wszystkie  legendowe  katusze 
^1  i  liołajewskteh  czasów  slaneJy  mi  w  myśli*— nie  na  dłu^jo,  bonie 
i^ri  i  ^iiem  czasu  An  zastanowienia  się.  Wprowadzono  mi^^  na  pierw- 
^^^^^  pietj"0  i  zamknięto  tymeza^łem  do  jakiejś  pustąj  komórki. 
1  3":ie  moi;jlem  sie  przypatrywać  porządnej  kupie  różu*  niby  mi o- 

'  f  zwiąj?;anych  i  napełniających  kąt  cały,  Przyszedł  jakiś  urzę- 
'^■^  ik  (Iłył  to  dobrze  mi  póiŁntej  znany  Morok-Żuczkowi^ki)  kazał 
^*^,iąć  łańcuchy,  rozebmno  mrę  i  obszukifho,  ale  innej  odziety 
^^^  ^>  dano :  poti^m  zostałem  zapro%vadzony  przez  jakiś  łamiąey 
^^^^  pod  prostym  kątem  korytarz  do  drzwi  ciernnozielonyeh 
^^  »7mlenkieni  okienkieni  i  wpakowany  do  dość  obszenit^*  celi 
^^  ^  Ogromnym  pittcem  kaflowym,  łóżkiem  drett^n*aneln  i  potętną 
*^^ -^^secznicą.  w  klórcj  sterczała  zapalona  łojówka;  i^olit  podpie- 
^"^^-ły  dwa  wielkie  drewniane  słupy.  Był  lo  Nr.  57, 

^  Odetchnąłem  —  bo  zupełruc  co  innego  do^-^tać  się  do  wię- 

*   ^  ^^nia,  nie  wiedząc  za  co,    po    eo  i  co    i^iię  z  tobą  stanie,  a  co 

^^^^  ^Bgo,  kiedy  z  góry  na  wszystko  je.steś  przygotowany.  Nie  mia- 

^^  \i\  co  do    siebie    nąininrej^zej    wątpliv^^ośei.     Wzięty   z  bronią 

^^^      ręku  na  ulicach  Warszawy,  po  długiej  obławie  i  rzeczywistej, 

'^oć  niezgrabnej,  pukaninie,    wiedziałem    aź    nadto    dobrze   eo 

^~*^%ie  czeka:  szubioniea,  a  w  drodze  łaski,  rozstrzelanie.  Żadnych 

^Cł  xłud.  ani  mamideł  nie  było.  żadne  wykręJy    tu  nie  pomogą; 

-***zelnł  się  tylko  było  poslai-ae  o  zaszkodzenie  jaknaj więcej  wro- 
*^^wi  w  ttięzienin.  jak  przedtem  w  organ izacyi,  o  danie  jak  naj- 

^^iniej  poszlak  i  o  uratowanie  tego^    eo    się    da  uratować.     Dla 

^kufłienia  sił  i  przygotowania    do  dalszego  działania    niema  jak 

*^;imotna  cela:  by  len)  wiec  bardzo  wdzięcznym  Wysokiemu  Hzą- 


vm 


dowi  za  tOj  że  tni  właśnie  taką  ofiaro wtil,  nii*  dojąa  tadiiyi 
mn|pj  lub  więcej  wąlpliw^eh  kolegów,  i  zaczi|łeni  odpOirt\yĄ 
sobief  .^piąc  jiik  nrtjw^ięcej,  o  nie  nie  prosząc,  u(J|*D\vi"tł'i 
mownie  na  wszysikie  zapytania  i  czekając  co  rlalej  Ij^^l. 

Prmjinio  niezłomnego  paHłi\no\v*ienia^  la  zupeTna  saniolnc 
wkrtitee  -stni^znie  zaezcła  mi  ci^ży^e  i  Ujniz  rozumiem,  źi^  gdyl 
łlo  niej  dodać  niepewność  i  zwąlpienie,  łatwo  u^zalećliy  m<ijtni 
nłialem  się  [łóźuioj  ispotkaO  z  wielu    przykładami    lakif^gD    hu 
Inf^go  dnehnwego  upadku.  Bo  przez  pure  tygodni    3s*islavnli 
znpe^nie.  w  -spokoju,    nie    wzywali^    nie    pylaJi  i  .iBd\^ia    łndx| 
istota,  klóra  przerywała  moje  rozmyślaniH,  był  wstrętny,  v7M 
zalepiony  Żuczkows^ki*    Wchodził  z  brzękiem    zainiw  i    ?.aink^ 
regnjaniie  około  południa  z  na^^lępnjąceTn    pi*z\^vi1a!ii(łtii :     -)■ 
otf  s\v  ma?  czy  niema  eza.^ern  gltidn  tu?*'  \Vykri*eiii  się  na  pd 
cie  i  w^cliodziłj  nie  czekając  odpowiedzi.     W  noey  zHś  zjm 
^ię  z  takim  i^aułym  br/r*kiem  po  kilka  ntKy  źafidarm    dla  obf 
ranią  lojówki  wetkniętej  w  piaj?ecznicy  na  podłodze,  a  która  b| 
lej  ^andarnii^kiej  pomocy  wkrótceliy    się    cała  roztopiła 
?^iałem  ^ię    dość    długo    przyz\i'yczajać  dfv  logo    )>L'ry(>^' 
przerywimia  f^nu,  przeciw  klr3rema  z  resztą  nie    prtde.st*. „*...* 
róbcie  co  chcecie,  a  ja  z  was  kpię  r  w*ami  [>ogardzum. 

Teraz  wiem.  jaka  była  przyczyna  tego  postępowania  bksi 
wcj  władzy.  Wówczas  właśnie  odtrywały  ,^ię  iirzygolowur 
lej  niargratnowskiej  branki,  ktcira  miała  wywoła**  Styezi 
wybuch;  mieb  więc  ważniejszą  robotę,  od  wybadania  jakie 
warchoła,  o  roli  którego  w  or^łanizacyi  nie  mieli  ^ 
mniejszego  pojęcia.  Mogłem  się  więc  przecb«dza< 
po  celi,  uczyć  się  na  pamięć  ptibudki  i  capstrzyka,  kŁt^tt; 
Irąbicmo  regulaiiiie  pod  oknem,  t^zczelnie  zunuiluwanem^  od« 
lywać  niezliczone  napi^^y  dawniigs^zych  więźniów  na  ciei 
[brunatnych  kariaclr  piecowych  i  czekać  —  czekać  — 
Takim  spoHolieur  —  chociaż  była  to  bardzo  żmudna  robol 
\i^szy?itkie  najiisy  były  jakiemiS  żelazem  przekreślone,  odi 
iem  nazwisko  Levita  iLcvilouxK  który  f^ię  dobrowolnie  3| 
może  w  lej  samej  celi,  bo  nie  mógł  wytrzymać  kutu^j^  przy 
tkaniu:  księdza  Ściegiennego  (ltS45i  i  mnóstwo.  nn»6,stwTi  innTC 
Wkrótce  wynalazłem  też  sobie  inne  ztijecie.  Nie  miałem  jut  i 
toniiK  ckliło  aż  fe,  nowe»?o  nie  dawali,  pro.sić  nie  cłiiiia/c 
więc  zacząłem  zlderać  niedopałki  paiiieroNłUv,  których 
\virllc:i  7ii:i1:i/.b"jri  nil  pieeu  i  krccić    ^oliie    cygaretki     z 


piłłzwęglonych  i  z  l)ilniJki  inunsztuków:  hyla  to  zawsze  |)raca 
i    ta  jedynio  nioż(»  sariiolnojs'o  więźnia  od  rozpaczy  uratować. 

W  tom  zapukał  klo.ś  z  prawej  strony  do  ściany,  z  lej 
strony^  j^jdzie  słał  w  kacio  f»iec,  wspólny  dla  dwóch  cel:  był 
więc  sł]siad  i  zaraz  wziiłłein  się  d(»  konwersacyi.  /nałt»rn  pu- 
kany alfabet  z  parniętnikr)w  (iordona,  ale*  ł»yr(»ni  tak  niewpra- 
wny, że  sąsiad  się  niociijrpliwił,  i  —  donośnym  głosem  wołał 
mi  litery,  z  odpowiednim  pukanym  znakiem ;  nie  i)omojiły  krzyki 
żandarmTłW,  wkrótce  porozumieliśmy  się.  na|>isałem  sol)i('  tabli- 
czkę  i   odtąd  rozmowa  szła  Jak  |io  maśle. 

Sąsiadem  moim  była  historyczna  fij;ura.  bardzo  niestety 
ujoninio  zapisana  w  <lzi(»Jach  na.<ze^'0  powstania,  Karol  Maj<»- 
wski.  Wiedziałem  Już  o  nim,  Jako  o  przeciwniku  ruchu,  o  se- 
kretarzu i  moralnym  kitM-owniku  Komitetu  l^iałycli,  mia- 
łem >iic  więc  na  ostrożności,  ab^  niepodobna,  l)y  podczas  kil- 
korniesięcznej  codzi(»niH\j  «;adaniny  sprytny  ten  i  w  najwyższym 
stopniu  m*esumienny  rt»m»;jjat  luo  wypompował  z(^  mnie  wielu 
wiadomości  i  t(\2:^>  dotychczas  odżałować  nie  mo<,'ę.  Nie  poka- 
za-To  .'^ię  Jednak  w  śl(Hlztwi(\  by  moJ(»  zwierzeniu  dostały  się 
przez  niej^o  do  moskiewskich  sędzi<'»w;  ale  podczas  krótkiej  ka- 
ryery  iMajewskiej^o.  Jako  naczelnika  Kządu  Narodowe<ro.  skorzystał 
on  l>ez  wątpienia  z  mojej  paj)laniny,  dla  spacz(?nia  i  zali;»ino- 
wania  ruchu.  Jeźli  jest  [>rawdą.  to  co  [)isz(»  n  nim  l*rzybor(»w- 
ski.  że  j«.>szcze  w  lS()i  roku  chciał  on  s[jr/eda('  Wielopolskie- 
mu wszystkich  przewódzc<'>w  czerwonej  orpuiizacji.  Je.uo  «lzia- 
łalno.ść  wy^^ląda.  jakby  kier<)w:in:i  przez  rząd  zaborczy:  dostał 
się  oii  bowiem  wprt)st  z  |)zie-iMłc«:o  l*awilonu  do  steru  j)0- 
wstariia,  pod(.*zas  najsilniejszc.^n  Jciro  rozwoju,  w|>rowadził  do 
Rzątlii  żywioły  wsjeczne.  :i  po  przynnisoweni  ustiipienin.  znsłał 
ukarany  Jedynie  kr('»tkiein  uy.muinien)  do  bliższych  ;:ijbernii  Ku- 
ropojskiej  I{osvi.  pol wicrdzi wszy  pr/.ecllcrłi.  jjik  mi  sam  (opowia- 
daj" w  1S92  roku,  ni''cne  ze/n;uiia  ()>k;ir:i  Awejdy  i  do>la])iw- 
szv  ."^ławy  ilenum-yaiita  j»i«'rws/cL.'(»  r/.i^ilw.  na  zeznaniach  kl')- 
rego  opierają  się  w-zędzir  moskiewscy  lii.-loi'v<'y.  a  n.idfW-zy- 
stko  HtM'*^':  ilu  za^  Indzi  pi-/."prari.j(»  życi<Mn  .ir-t*  /'li-ade, 
a  w  })ierwszym  i-zcdzie  cały  i! zad  TraM.Lfnlo\\>ki.  niech  ojM.wic- 
wiorlzH  inni  -  jam  już  byl"  \v<'i\vc/a>  zaimn-owany  i  n-obi-cic 
o  tern  sadzić  ni(^  moL^ę.  Ilailż  co  badż.  mecny  len  nicl.t>-/.czyk. 
inożr^  być  Już  dzi-iaj  o.-adzony.  jako  jeden  z  najo]iydnieis/ych 
polskich  rene^at«')\v  \IX  \\i«'k!i,  -loki-oc  winnicj^/y  od  Awejdy, 
którv  działał  gb»wnie  pod   wprywem    -lra(  Im    i  lirndncL^o.    /wie- 


rstęcego  sainoliib^lwa,  kiedy   u    Majewskiego   j^polykamy    wyr 
nowaną  zdradę  i  zimne,  besserdeczne  wynichnwanie. 

Żem    o  tem  wszystkiem  nic    tt^ówcza!^  nie  windziai,  J^.*^Ti 
ncecz  Iłarilzo  jasna;  nie  znali  j^o  też  ci,    kl/łrzy  po    wj^jitLs^ 
nin  pi  z  Cytadeli    pr-zez:    Moskali   2   pownclij    braku    dowciil^l 
powołali  ^'o  du  Hządu  Narodowego.  Są^niad  by  I'  dla  miii**  -^f^i 
jak  fitiód,  pi-zedziuniwil  ścianę   około    pieca»    by    mi  rln-tari  ż| 
papierosów,  pukał  mi  najświeżsj&e  wiadomości,  bo  niia! 
nitt''    z  krewjiymi.    jedneni    .słowem  choć   do    rany  jj^o    |tr/.yłtj 
a  żem  sl^  nir*  dał  złapać  na  jego  \v7laiiąi>erdeczno.He.  dowodd 
lego.   że    lo    u    czem   ja  lylko  wiedziałem,   albo    najldiż^i    m^ 
lego  wcale  niema,  ani    w  jego    zeznaniach,   ani    w   irzeehlot 
wycfa  wyv^^nętrzeiiiaeh   i«ił*    Awejdy  —   nie    byłem    więc*    ztioi] 
takim    frycem.     Pomimo   lo    szkoda*    wielka   ^zkodu.    te   leti 
bessecnik    był  moim  .^łi-^iadem;  a  może  to    są^^iedztwo  nio 
wcale  firzypadkowem? 

Zjawił  i?ię  przecie   po   dwóch  tygodniach  Żuczek  z  dwo^ 
jtaadannami   i   zaprowadzili   mię   na  drugi    koniec   pav%il(ina 
krmiiiiiyi  śledeząj.  IMan  mój  był  już  dawno  ułożony.  wii^»e  ndf 
wicdzi  były  i  zwięzłe  j  ja.<ne  i  lo^jficznCj  a  aadt^wszysika  nik(] 
nie  komfU'omJtujące. 

—  Skądes  się  pan  wziął  pod  Nr.  157^1  przy  ulicy  Widd 

—  Przyjechałem  wprost  Haniami  z  kob^i  I*etersbiir>^ki>j. 
*-  Więc  nie  mieszkŁiłeś  pan  w  Warnzawie? 

—  Nie;   przyjecbałem  z   prowincji    w   dzień   arL»Hzlo\ 
i  udałem  r^ie  wprosi  do  ciotki. 

—  A  gdzieżeś  pan  był  przedtem  ? 

—  Słnzyłeni  przy  kolei  w  Białymstoku  i  uciekłem  »taii 
w  maju   I8ł_ł2  r,»  dowiedziawszy  się,  że  ndt,^  areszlu-. 

—  A  przez  łe  ł»śm  nnesieey  nre  byłeś  pan   w 

—  Nie  głupim;    miano   przecie   rrjzkaz  aresztowania 

—  Gdzieżeś  więc  był  przez  ten  cały  eza>i  ? 

—  Chciałem   się   dostać   za  granicę,  aJe  nie  mogłem; 
Htawszy  nareszcie  zupełnie  l>ez  ^rodknw,    przyjechałt*m   z  mu 
do  krewnych,  by  wyżebrać  od  nich  ji^ką  taką  z^^pomugę. 

—  A  i;[dzies^  się  pan  przechowywał? 

—  Tego   nie    imwieni ;    nie   chcę   [>rzecie  niku^o  ^kfimpij 
nutować. 

—  Pańskie  odpowiedzi  <ą  wcrdi'    mnjirawflojinłiniine  — 
znaj  fjiin  lepiej  szczera  prawdę, 
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-  Jt».stlti  prawda  naJ5;7ŁCzer.Hza-  a  żem  się  do  ruchu  mięsz-ać 
^'^^  ehcial*  ni<*  mo^foru  inac^i^j  poi^tąpić:  nikogo  %i\^  zdradzić 
Jiio  cljt'(,\ 

—  A  dluozógoś  by  I  uzbrój  cmy? 

—  Ro5£Uruie  się,  ^c  dla  obrony  w  razie  are^^scLowatiia;  jako 
* '  ^  y \va I el  fnincuzki  chciałem  przecie  c  o  O  t  e -  q  u  i^  -  c  o  O  t  e  wtó- 
'  '!-"  do  s^wujej  ftjczyzny,   a  wolałem  zginąć,  niż  pnj^ć   na   Sybir, 
albo  flo  jakichś   ka/>arnat. 

Ten    eały    romans  o  lylo   byl   prawdopodobnym,   żem  rze- 

c^ywiscif*    pniyjechał    z    Pragi,    ^e   lam   nająłem   sankjirza    i 'że 

r>io|^li  .sprawdzić.  ś^i*m  wyuhod/j?  z  dworca  kolei.  Niech  snbie  lam 

c;&t]k<\ją  tych  tysięcy  osób,  kture  mi<^  w  Warszawie  vi  1862  roku 

a^nnly   —  ab*  zdajr  się.   te   mieb  zawieh*  rolłoty  w  1N63  r,  i  ta 

rcłliyty  ważiłiej*^/.ej,  by  się    wdawać  w  tako?  ?i3iczej?óly ;  dość,  te 

*ii.diiego   świadka   podescas  całego  śledztwa    nie    przedstawiono, 

SI     ja    się    djfgle    tych  samych   odpuvvi{?dzi  trzymałem.     A  może 

mieli    inne   zeznania  i  nie    warto    było    ze   innu    polemiz(nvać  ? 

"Wszłtk .  przyznawałem  ńa^  do  obrony  czynnej,  a  tej  było  jsupełnie 

dosi'ć%  by  mie  poKłać    \i^x   żadnych    ceregieli  —  na  szubienicę. 

Nie   warto   nię   więc   wdaw^ać   w   szczegółowy   opti*   całego 

aileJxtwa;    wypii^EC    tylko    głć>wne  jego   zdarzenia,  o  ile  dotyczą 

I^ODyeh  powj^laiiczych  działaczy. 

Przy  teiń  pierwszem  badaniu,  sęrlziu  zauważył  bardzo  ine- 
Jy^ieniczny  .stan  mojej  gurderołiy,  boni  przez  kilka  tygodni  bie- 
*fty  nie  zniieniał  i  za[t\iał  .^ię  ze  zdziwieniem   dlaczegom  taki, 
Pi^eprOHzeniern,  brudny? 

—  A  bo  mi  bielizny  hic  dali. 

—  Dlaczego^  pan  nie  zażądał?! 

—  Nie  wiedziałem,  że  można. 
Zostałem  więc  przebrany  w  aresztancką  bieliznę,  cu,  przy- 

**^tn   się,   pomimo  jej    ?5Zorstknści,   niewyTnowną  mi  ulgę  »pra- 
*"^Cj  —  później  (h)starczanu  mi  ją  z  domu. 

Działo  ^ię  to  jeszcze  w  styczniu,  a  wkrótce  miły  sąsiad  mi 
't^ukał: 

—  [)zi4  powKUmie! 
liyło  to  22.  stycznia  186!^  roku.. 
Slrnchiałeni    na   taką   wiałlomość..,     Trawda,  żem    parł  do 

^    _    *^     na j prędszego  pow:^tania,  wiedząc,  że  długo  się  ruch  pow.strzy- 

*-^<*  nie  da  --  afem  tngdy  nie  przypuszczał,  że  zacznie  >ię  ono 

^timie,  śród  BtyczniowTcb  mrozów.     Dlatego  wła^inie  uchwtdi- 

^*ijy  dy ii^Iokaeję,  by  skompromitow^ani  członkowie  organiza- 


cyi  wickiłzych  nr i łasi.  a  pnedowszystkiem  War.s2a\i^,  akrywącj 
mogli  na  prowiiicyi  aż  do  uiasny,  Ale  nie  wiedziałem  n  .-*i| 
wej    lirance,   o    lym    ik*ie   piekielnym    wmyśle    Wielapc 
u.-!:kuk*c7Jiirmyin  naumyślnie  by  wrzód  pekl.  Pi,*W  on 
ale  niecny  Margrabia  miaf  go  wknitce  przepłacić  utratą  wl 
rozsądku  i  życia.., 

Fla!  stuło  .^ic  —  nam  Mąjew^nki   stal  ń*;   wkrótce  *t 
napalonym  i  z  iiajwicksi&ą  .^kwapliwośclą  dosttarezal  mi 
mości  fi  tym  i^cie  niesłyelianyrn  w  dziejach  nichn*  ktńr\-  iwii 
w  jednej  chwili  całą  Kongresówkę — niesstcty!  hcz  LiiwyiHij 
—  i  lak  przee^lraszył  dawno   przygotowanegn  wroga  2  jogu 
tyśieczłią  urmją.  Pan  Karol  5!ezor\vieniul  du  niepoznania  —  i  j 
dziw:  ugicń  był  tak  wspaniały,  źc  można  było  przy  nim    itii 
dną    karjerowiczowskit    pieczcii    upiec.     We  mnie   także  ottiq 
wstiifiiłaj  utiiehn  ?^zatona,  niewyrnzumowanu,   fde  oparta  pr 
na    bardzo    lo«;iC7jiych   przyptiszc^zeniach:   w^zuke^^my   sic^j 
wiali   i przez   Gillera  i  l*adlewskiei?a^  z   Maz/Jtiini    i  Garjl 
z  l^r?ter#«bur5kim  rewolucyjnym  komiltUem  i  wiedziałem,  te" 
sprzymierzeńeow  nie  zabraknie  —  klcU  mój^ł  fi! 
niusz  spadkobierca.  Wysoki   Dyktator  i  jeszcze  V 
rodowy   czerwcowy   będzie    szukał  zupełnie   gdzieind/ 
horców  Polski  i  u  Kuroficjskicj  reakcji V 

Wkrutcp-  innego  dostałem,  że  się  tak  wyrażę  jak  O rzccl 
ski,  rozmówcę.  Haz  w  nocy,  kiedy  polężne  chrupanie   na 
tarzu  dawłiło  znać  o  ntezupełnie  prawidłowej  czujnos^ri 
'  mów  i  stójek,  szkUmny  brzęk  doleciał  do  moich  ustzti  i  ^sĄ 
roz[iozuałem  pukanie  pi'zy  pomocy  szklanki  z  tamtej  strony 
rytarza.  Nieliłczpieczne  to  było,  \m  łatwo   się  mogli  Mróź^ 
dzić;  jednak,  zachownijąc    wszelkfj   ostrożności,   wkrAtce  j^op 
rnialeiił  i^ic  z  nieznanym  dzwoimikiem :    był  to  siftizaer  rmpr 
ciwko  mnie  (od  podw^órza)  Jarosław  lJąbrnw^ski- 

Ścienna  rozmowna  szła  di^ień  cały  i  tu  nie  nm^un  byJ 
itskutccznic.     Ale    chytry    ,.l^ok!etek'%  nieprzchruny  w^  for 
miał  inne  na  to  sposoby,    V\*net  nauczyłem  się  prowadzić  ki] 
,Hpondcncyę  1  przepraszam  ł  przez  miejsce  ustcpo%ve,  i  tu  joi 
dna  rezerwa  potrzebną  nie  była.    Siedział  od   ptier]»nia  II 
więc  żadnych  osobliwych  wiaflomo,^ci  dać  mi  nic  mógł,  cho 
prowadził,   jak    ń^   okazało,   bardzo    ożywioną  kore^^ponden^ 
z    Warszawą,     dostał     Tiaweł,    jakimś     sposoliem     rewfdwisr 
przekonałem  się  dideko  ijóżniej.  że  mi  nie  skłamał,   hfi  len 
piistolet  odkryto  długo  po  jego  śmierci,  w  ośmdziestąlym 


roku.  przy  przebudowaniu  pieców  w  pawilonie.  Dowiedział  się 
odemnie  o  Majewskim,  o  wszystkich  szcze<,'(')-fach  przygolowań 
do  pow.stania  i  o  jijdnej  sprawie,  która  jeg(»  samego  J)lizk()  do- 
tyczii/a.  a  którą  w  krótkości  opowiem. 

Podczas  obławy  uprzątnąłem  wszystko,  co  przy  nuiie  było, 
oprócz   broni:   pieniądze   narodowo,    sakiewkę  z  gotówką,  osta- 
tecznie in.strukcye  w  cyrkule  samym.  Sakiewkę  przerzuciłem  na 
f     Snnolnei  dohiej,  do  ogrodu  ś-go  Łazarza,  a   to   jedynie  dlatego, 
I     że  zawierała  ot)r()cz  pieniędzy,  piórko  zapieczętowane,  dane  mi 
dla  wręczenia,  nie  pamiętam  już  komu,  a  w  którem  się  znajdo- 
wała, jakem  sądził,  bo  praktykowało  się  to  w^jwczas.   zawinięta 
w  papier  trucizna.     Otóż  policyanci,  zaprzątnięci  jedynif*  grożą- 
cym im  ciągle  moim  rewolwerem,  tego  marnotrawstwa    nie    za- 
nważyli,  ale  żyd  sankarz  zakarbował  sobie  sakiewkę  w  pamięci. 
Po  mojem  aresztowaniu,  udał  się  Szmul,  czy  Icek  do  ogrodnika 
szpitala  i  zaczął  go  przyciskać  z  powodu    znalezionymi    sakiewki, 
bo  i*zeczywiści(»  ogrodnik,   zwabiony   niebywałym   hałasem,    stał 
pod  murem  i  saki(»wkę    podni(')sł.    ŻycI    dostał    w    kark,  a  za  to 
zadenuncyowa-t  biedaka,  kt(3ry  nie  miał  tyle  sprytu,  by  pieniądze 
f    zabrać  i  sakiewkę  zniszczyć:  zguba  dostała  się  więc  do  rąk  J W. 
•^^Ilkowskiego,  y)óźniejszego  arcyzasłużon(^go    carowi    prezydenta 
^'    Warszawy,    który    się   wówczas    zajmował    mojł»m  iKidaniem. 
f^rzodstawił    mi    znaleziony    przefimiol.    opowiadając    całą   jego 
'^'storyę. 

—  Anim    widział,    aiiim  słyszał,    to  ni<»  m(»je  port  monę. 

—  Ale  pańskie:    możesz    pan    nawet    te  kilkadziesiąt  rubli 
^^ebrać. 

—  Wszak  m(')wilVm  panu  Pułkownikowi,  że  |)rzyj(H;hałem 
^    AVarszawy   goły  jak    i)iznri,    ni(»    miałem    nawet  na  don'»żkę : 

^     Mie  moje  pieniądz**,  inac^zoj    nic    ogh|da]i>ściel)y    nmic    w  tym 
f^^^^ybnku. 

—  Dobrze;  --  ło  nie  pańska  sakiewka  :  ale  (wyjmując  piórko) 
•   ^^^*viedz  mi  |)an.  co  t(»  możi'  ]»yćV 

—  Abs(dntni(»  nie  mam   jiojęcia. 

—  Ale  j(Hlnak? 

Djabeł  mi(»  za  \rzvk  i)«)(ia<4nał  i  palnąłem  bez  zaslano- 
^^^ionia: 

--  A  to  wygląda  jakby  w  tern  byl  jaki<  nicl)ez|»i('czny  przc- 
^•^niot.  n.  p.  Inicizna:  lak  w  ai.itcka<-h  bywa. 

Xa  tein  .-ię  skońc/yhL  Ale  pn  kilku  ły'4f»dniacli  Wilkowski 
^'V    itnowu  Wł.ila  i  za(rz\'na  <mI  wielkirlu  ale  ui4r/ecziii<»nvcli  wv- 


i()2 

rzutów  za  to,  żo  sohie  zadrwiłem  z  sądu  i  z  ca-fej  rządowej 
sprawiedliwości.  F^onieważ  witlać  było,  że  zupełnie  nie  rozu- 
miem, raczył  mi  wytłumaczyć,  że  zwołano  komisję,  że  przystą- 
piono z  wszelką  ostrożnością  do  odkorkowania  stnisznejzo  piór- 
ka, bojąc  się  niel)ywałych  wybuchów  i  znaleziono  : 

—    Otóż  ten  bilecik. 

Hzadkom  się  tak  bawił  jak  w  tej  chwili.  Wyparłem  się  jak 
naliczało,  a  asesor  pana  |)ułkownika.  krzywy,  później  zasztyleto- 
wany Dąbrowski,  raczył  mię  drażnić  tem.  że  ten  bilet  ma  z  nim 
(Dąbrowskim)  do  czynienia  i  z  Dęblińską  twierdzą  —  była  lo 
rz(»czywiście  korespondcMicya  między  Jarosławem  a  oficerami 
DęblińskietTo  •^'arnizonu.  abnn  o  niej  nie  miał  najmniej.^ze*?o  po- 
jęcia, i  dopi(M*o  późnii^j  dowi(Mlział  się  Łokietek  odemnie  o  t\Tn 
fakcie  dla  nab^żytego  użytku. 

Jarosław  tymczasem  ułożył  był  z  ówczesnym  (niarcowyra)^ 
Rządem  Xarodovvyni  cały  phm  napadu  na  Cytadelę  i  powslanii 
więźni(')w:  miało  się  to  odbyć  ])(»dczas  Świąt  WielkanocnycI 
ruskich,  licząc  na  moski(»wskie  pijaństwo.  Xa  dany  znak  mirff 
więźniowie  wybić  drzwi  celi.  rzucić  się  na  wartę,  a  jednocześnie 
Jankowski  z  oddziałem  miał  pjMlejśi'-  z  IJielan  aż  pod  samą  Cy- 
tadelę. Co  było  rz(»czywistem  w  tym  planie,  a  co  urojonem,  tego 
ni(*  wiem:  dość  ź(»  potlciąłiMn  oslrzc^m  od  scyzoryka  panel  drzwi 
celi,  tak  żeby  wiiiac  ni<'  byb».  ale  żeby  j(»dnem  kopnięciem  nogi 
móirł  wyl(H-i<H-.  Z  ti'«:o,  rozumi**  się.  nic  nie  wyszło,  i  z  wielkim 
żab^m  usłyszał(Mn  zadzwnnioną  wiadomość,  że  powstania  nie  bę- 
dzi4\  bo  .Moskale  poilwoili  ostrożność:  ale  podobno  w  .<ame 
święla  Jankowski  iloszcdi  do  Hłrlan  i  tam  była  potyczka. 

Za<'zęły  się  kontr»>ntarye :  prowadzono  mię  kilka  razy  do 
inm\i  komisyi,  .L^d/ie  sirMl/it^li  na  ilrujjim  końcu  izby  jacyś  ich-^ 
mościowie.  ktcM-ydi  rzłMzywiścit^  nir  :/nałem  i  których  się  wy- 
parłem; (Ml  nni  o  mnit*  powied/it-li.  te^o  nie  wiem.  Haz  tylko 
/••bar/.yłem  /najomą   li/jnnnmię  i  tu  nie  obeszło  się  bez  psikusa. 

\\\łiu.l/«;  i  \\i.|/.«'  Witnhla  Marezewskie^'o,  kole.L\^  mojego 
/  ( .•Mil!;ihir^.)  Kuiniielii.  i)]  'Je'  II:. '.lak  zdjął  okulaj-y  i  kr()tko- 
ui'i/a«rin;  iT/ynia  |tr.'.\  p:iii  iiiC  '.\\-  -  »■  :'nn  używszy  iiajzabawniej 
ł  if-lne  -Icj.ir   i   /   iia^piM-i.-- .i;:.--/.'-!-!   niinami     daje     mi   l)e/  wa- 

.i'!.      iiv/ynił  i  wy  pa  ił    się    iio 
/a    ten    brak    wiary  i  /:»- 
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Gł<;boka  konstoi-iiacja  na  twarzy  Mairzcwskiogo. 

—  Czy  ton  j>an  iii(»  shiży  przy  Wieflenskie:)  k<»loiV     Zdaje 
mi    sit^,  żem  ^o  sjjolykał  na  peronit^  {hyi  naczt»lnikieni  rueliuiu 

—  Rzeczywiście  tak.  A  znjisz  1:0  pan  ? 

—  Nij^dyrn  do  nie^M  nie*  rn<'>wił:  nie  rnain  o  nim  na.inmi(\j- 
sze«ro  poje^cia. 

Po  Marczewskim  znać  nie^wymowną  nl*,'ę. 

—  Aa!  I)zickuj(^»  panu. 

Wyprowadzają  mii,^  i  wracam  do  ccii  mocno  zadowolony 
;-  z  swojego  żartu,  ale  zarazem  nadcT  >lra|)iony  nieszczęściem 
;  biednego  kf)legi.  o  losie*  którego  natychmiast  zapukałem  do  są- 
-    siad<>w. 

1.  A  byJo  icł»  już  de)syć.  ()i)r(')cz  Majewskiego  i  Dłjbrowskiego, 

podernną  na  de)l('  siedział  ksiąeiz  Halal  Drewnowski,  w  e)rgani- 
zacyi  ksiądz  Rewolwer,  do  klóre^go  pukałem  po  łacinie,  a  te) 
, piętami,  przechadzając  się  po  ce'ii,  h(»  miał  kompanów,. którym 
>. zaufać  nie  m('>gł.  I)ale\j  był  Aidcht  z  Wilna  (misteM-  I)że)n),  se- 
kretarz Towarzystwa  I)e»me)kratycznego,  który  został  powieszony 
w  czerwcu  \Hi\H  r.  za  napad  na  pe»człe^»  w  Oarwolinie.  Z  Drew- 
nowskim spotkałem  siej  później  na  SyhcM-yi,  gełzie  miał  kilka  lat 
teniii   życie  zakończye'-. 

l)otychczas  wszystko  szło  dla  mnie*  jak  najle'|»iej:  ale*  mia- 
łem jeszcze'  przejść  pr()ł)e^-  iiajlalalnie^jsza  ze  wszystkicli.  wywo- 
... łanii  naszemi  własnemi  niesnaskami.  .luż  zdaje  się  w  kwietniu 
wołają  mie.»  do  ke)misyi.  PrzeM-łiadzka  nah'żała  do  hardzo  zajmu- 
-  jącyeh,  ho  przecz  całą  <lro;/c  słychać  l»ył(»  w  korytaizu  ze  wszysl- 
■  kich  colek.  i  po  prawe»j  i  po  h'we:i  rcce,  najzawzie^Mszii  piika- 
nin#^  :  spogląelałem  z  uśniiechł^m  na  prowa'lzące\L'(»  mie>  żandarma. 
;■  a  ton  tylko  ramionami  ruszał,  jakhy  chciał  |»owiedziee'' :  Mielna 
-sposobu  zaradzeMiia  temu.  Wchodzc  i  widzę;  po  melisł(jtclowskie».j 
;  fizjonoinji  Wilkow^kic;,^).  że-  inn-iało  zajśe-  coś  ważne^go. 

Pan    pułkownik    wita    sic    jjik    iiajurzeM-zniej    i    wycijjga 
^Czas"  krakowski. 

—  Ot()ż  jejeleMl   /   l)liżs/y«;h    pań-kich  w<zak   tak?         zna- 
jomych, umieśe-ił  tu   pewna   r/.ecz.  kt<'»ra^  nam   pan   mn/r  wyja-ni 

I   pokazuje*  mi   podj)is    miojclto    -zwa.irra.    \\'rady>ława  .lc>ki. 

Rył  to  znany  j>rołesl  Miemsław.-kiego  przet-iw  dyktat in-zi' 
[  Langiewicza.  slwieM-dzony,  inirdz\  innymi.  pi"ze'z  Jeske;,  jak'»  h. 
I  członka  KomiłeHn  (irntralnc.Lio,  en  zrc.-ztą  nir*  hyło  znpe^tną  p!';i- 
{      wdą,  bo  był  tylko  przi-z  kr(iiki  rza>  zaste;pra. 

f 

i 

i. 


ZostaicTn  jak  ptoninom  radony,  bn  rzeczywfócio  tnidnn 
hyłfj  wyiii^rat?  xiiajonio?^ci  z  \vlaśn!\  siostra  i  jej  mi^źeit- 
vvimbjLvli,  że  M\}i\z€*  w  Cytadeli!     Tak    irii**    kusifo   ot.l[' 
(li  nif>  wiecIziaJ^eiiu    c^y   s^    wahu   czy    w    ^iczietdu)  a  prapąj* 
mnU]  iuiiiieliinwae  takie  pos]<j|>owaiii(\  tern;       ' 
klłuiial:    Komilpi  Cenlralay  iłliiPcaJ  wjaniwii 
sJaw^ikieniii,    a  I  <^    [hhI    wa  tuin  k  i  ein.    ^.  e    p?xyiodiŁie    ^i* 
kraj  LU  a  na  taki  warunek  |i.  Ludwik  sit^*  zj^udzifirtiiM^ 
wfetizialerti,   że   kitka  dni  przed  powstunieni  kuinilel  M:  ;     ,.- 
skioiTo   \v7sh}t   chwilowo  gore  i  t9   wówczas    uchwalono   be*  m* 
.slrzeźenia  taką  tlyktutun; :  zresztą  dotychczas   ^-yjącrj'   uczesti!^v 
tych  rokowań  It^piej  odcnmie  tę  ealą   rzecz  w^*jaj^nić  rno 
i   ci.    klórzy   wyt^un<^li    fu-zeciw^  MieroHławńkicmn    nił^ffTti; 
Morjaria.  zn  pomocą  talnzcrMwa  i  xdrady. 

Musiała  ^io  malować  na  mojej  twarzy  ił^^^iumi' 
wielkicm  zwątpii*niu.  kiedy  WilkiłWł^ki,  skrz^TAiw.^zy  | 
zwyc7*aju   głowę   na   bok,   co    uwydatniało  jess&c^e  bardzi(?j 
garb.  syknąf  z  miną  zwycięzką  : 

—  iWtt.  panic  ministrze?  czy  isię  teraz  wy piera/t  bedziecfi 
liyl  to  ze  strony  takiego  zręcznego  badacza   hląil   uknęi 

—  oprzylomniaJom  (eż  natychmiast  i  patnąłem  z  olmrzcnieai 

—  Wolne  żarty  (łan  a  polko  wnika ! 
Jak  w  kalejdoskopie  zniieniła  -sie  momentatnie  twarz 

darma  i  zar^ząl  ftię  z  powaga  i  ubolcwanfein  litować    nad  mO} 
nieszczt^.sliwą  *bj|ą  i  łiad  iiii-oglcdrioscią  moich  krewnych  — 
cios  Iłił  ziidany  i  z  na)ziniiiii)jś74  krwią  iHltulem  wszy.-^tkie 
zaku:>y,  zapytując  leraz,  ł|d?;ie  był  m6j  szw^afiier,  ^kąd  nie 
iia  lukie  nj^wiadczcnie  i  L  p.     Niczegom  i^ir;  nie  dovvii*dzi; 
1  pan  pułkownik  udszcdł  z  nosem  —  a  mogło  by<*  bardzo/ 
dzo  żte,  gdytły  hyt  uinrcj  —  dowci|inym.     Uosć,  te  wiedzii 
iż    naijit    wiadomoiśoi   jakie    fcikie    o    moji*j    roli   w 
i  rzcczywiticic.  wicie,  wiele  Jat  |>ó^nie]  dowiedziaJcL. 
którzy  z  naszych  bohaterów  ^śpiewali''  zawzięcia*  Nie  chcę  w; 
nni('  nazwisk,  teujlłardzic]  że  ieb  wówcza*^  był(»  bardzu  nie  wifti 
a  główne  ^śpiewanie*'  zaczęło  ?^ię  dopiero  za  rządów  TrauijaWII 
o  mnie  zaś  bardzo  mało  Moskale  ?Jię  dowiedzieli,  nt  do  zeiin 
Awejdy:  nie  lubiłem    bowiem    popisywać  sie  ze  ńwoini  tyt 
i  sto  razy   zaprowadzałem   zbyt   ciekawych  interpelantów,   {fi 
nieboszczyka  Krukowieckicgo  ł  Jako  [lodrzędna  ti^mra,  do  rrhm] 
liządu,    który   był  u   rzeczy\ristości    moim    podwładny*' 
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więc  ci  śpiewacy,  joźli  Jeszcze*  żyjij.  zostają  w  spcikoju.  jeźli  ich 
suriiienif  im  na  laki  <|)ok<')j  dozwala,  \ 

Hadanie  zhłiżaro  się  do  końca.  Maj(»\vski  znikł,  zostaJ'  bo- 
wiem wypuszczony,  wkrólco  po  zahraniu  jirzcz  naszych  pienię- 
dzy z  Manku  [*olskie;(o.  n  na  jo,l'o  mi(\jsce  zjawił  się  nareszcie 
jakiś  nieznajomy.  kh}ry.  niclylko  że  odpukiwać  nie  cłiciał,  ale 
za>kaiżył  mię  przt^J  wła^Izą.  /a  zhrochiię  pukania  zostałem  przeto 
firzeniesiony  do  k.r/amal,  pod  samym  walem  Cytadeli. 

Nim  się  poże^Miam  z  o?  nunKU-em,  muszę  jf^.^^zcze  opowie- 
dzieć, żem  się  w  nim  dr)wi(»dział  i  zawsze*  od  Majewskie^jo)  o  za- 
sztyletowaniu Minisz(nvskie;,M),  o  skazaniu  Abiclita  na  śmierć  i  że 
iniafem  przez  [>ewi(Mi  czas  widzenia  z  siostrami,  któn*  zostały 
wypuszczone,  chociaż  ich  matka  zostawała  aż  do  maja  pod  klu- 
czem. Chociaż  te  widzcMiia  oilhywały  się  w  pokoju  prze<lzielo- 
nym  na  połowę  drucianą  siatką,  otrzymałem  od  nicli  bileciki, 
ołówki  i  t.  d.  i  miałem  już  pewne*  wiadomości  o  rozszerzeniu 
się  powstania,  co  rozumie  się,  bardzo  dodatnio  na  mnie*  wpły- 
nęło. Muszę  je*szcze»  e)powi(»dzie'ć.  jak  na  Wielkanoc  (ó.  kwietnia) 
obrzydliwy  Mr)re)k-Żuczkowski  naje^zulsze*  mi  składał  życzenia, 
.si)odzi(»wając  się  (dosłe)wnie),  7a)  „nasi  zwyciężą".  Ko<j:oż  chciał 
ten  kat  oszukam-  taką  obłudą?  \  mnże*  był  szczeM*ym  i  rzeerzy- 
wiście*  got()W  był  z  niwną  gorliwością  katować  dla  l*olski.  jak 
dla  caraV 

Życie  było  te'ż  w  e)stalnich  czasae-h  bardzej  zne)śne'.  Otrzy- 
mywałem z  donru  łakocie*,  owoce*.  Fuki(*rowski  we*frrzyn,  wy- 
borne serde*lki,  opr(>cz  bie*lizny  i  1.  ])..  tak  że*  wie*czna  Morokow- 
ska  kasza  pe)szła  w  kąt  /u|)el'nie* :  nauczyłe^n  się  też  kupe)wać 
.^itearynowe  świece,  tak  że*  uwolniłe*j»i  się  od  łoje)wki  i  od  no- 
cnych wizyt  żanelarma-obcie'racza.  A  wiadomości  «>  iuiszye:h  .rZwy- 
cięztwach"  pozwalały  mi  |>atrzeć  z  ic(3ry  na  Me>skali,  ktńr/A'  nmie 
zre.sztą  już  prawie*  nie  badali.  Pndpisałei»i  pr(>te)k«')ł,  w  kl(')rym 
się  wszystkie«,'e)  wypierałem,  ()pr(')cz  broni  i  strze*lania  i  byłe*m 
zupełnie  przygotowany  na  wyrok  śmierci. 

W  kazamatae-h  wszystke)  się  odrazu  pe)ge)rszyłe).  Trze^pro- 
w^adzili  mię  tam  lo.  maja.  a  ce*la  była  na  prędce*  skle*jona  z  de*- 
sek  w  otworze  dla  armaty,  zakratowanym  wprawdzie,  ale*  bez 
ram  i  szyb,  tak  że  gdyby  nie*  wie)snii,  marzłe)  by  się  tam  w  naj- 
lepsze. Za  to  wszystko  było  prze*pe*łnione  jeńcami  i  konninikacja 
z  sąsiadami  była  bardzo  łatwa.  bev.  pukania.  Hyli  to  zre.*sztą 
wyłącznie  jeńcy  z  niższe^j  organizacji,  albo  z  i^ola  bitwy,  i  od 
nich  mało  czego  się  dowie*elziałe.'m. 

w  4  )*tą  rocinłcc.  ^  * 


F»n4iien    mm    prz.f^nywnf*  offSIfern:  19*  rna? 

mię  z  pMtlziomia  i  odwu^lza    na   drui^i    koniec    [i  iij 

dlcni  ilo  jakiejś  sali*  i^tliiie  ia^iiadalo  kilku  mundiir<jwych  |>aoOi 
Niodlugf"    trwiiia   jn"0f'0iliinu  l^rzwzjiniui  mi  fm  ros 
Chocierii  wuwt-za^  po  niusikiewBku  wcale  nio  units^l. 
jetlnak    o   uu    idxie.    Za  opór   zbrojny^   za   krnąbn  i^ 

^Jodztwa.  ui   uparł e    odniówiGnie    fA^znań  ^oi^talem   skai^iiif 
śrnierć  „czrez  powiedzeń  i  c**, 

—  Nie  macie  nic  do  powiedzeniił? 

—  Nie,  panie. 

f^kloiiilcrn  wię  jak  najgr^eczniej  i  jio\vt;drowaleMj  ii:i/.jid 
kazamat,  nader  dumny  ze   swoje]    rnez/omiio^ci.     Ale    krew   i 
woda  :  iedwum  wszedł  do  celi  i  sporzja^fem  w  I  lusterko,  spo^tt 
głem,  żo  jestem  Idady,  jak  papier  listowy.    Krew  nu 
rzyla  dt)  twarzy  ze  wslydu  i  złości,  ehoeiaż  mogę    / 
wyrok  nu  miue  żadnego   moralnego   nie   zrołiil   wraienia.    I 
dziwne^i*    —  }^ż   dawno    byłem    nan    przyjjjotowany!    Ale    jrn^ 
Avalo    mię    to   niewymownie^  żem  zbladł   pomimo   woli,    dlule 
zaraz    oznajmiłem    żi%taini   całej    kazamacie,    że    mują    nnwe 
kandydata  na  sziduenicę:   rozumie  sre,    że  \Varszawa  się  ci  i^ 
natycbmiasl  dowiedziała. 

Dwa  dni  pó:£niej,  21    mi*jaj  opuściłem  kazamaty  i  zaiUłd 
przeniesiony  do  numeru  75,  którego  \17kwint  mię  mdzimh  bf 
U)    l>owiem    jedna  z  celok    przeznaczonych    dla    ^ka7,anych 
śmierć  i  wiadomo,  że  wszys^tkie  rządy  starają  i-ic  osłodzie  Uik| 
osobnikom  ostatnie  chwile  ich  przeliywania  na  ziemi,  I  wikl 
daleko  lep,^zy  1  wygody  daleko  większe  — niech  żyji?  n 
ludzkośćf  F^ierw.szy  raz   leź    zostałem   wyprowadzony    n;t 
,na  dziedziniec    pawilonu,    a  to    przy    nastęimjących    okoltei 
Nciach, 

Otwierąjti  się  tlrzwi  celi  i  wchodzi  —  kapucyn,     X''^  "^^ 
wiła  mnie  bynajmniej  taka  wizyta,  bom  wiedział,  źe  nu 
na  śmierć"?  przez  duchowną  o.^obę  przygotowany,   ale    iny^iułed 
że  ??zanowna  policya  jest  lepiej  o  mnie  poinformowana.  Wyl 
muczyłem    więc    księdzu,    źeni    nie    katolik    i    po    odmt^wif^r 
kilkunastu  ^j Ojcze  nasz^    wdaliśmy  8łę    w   polityczną   ro^mo^l 
Kapucyn  łiył  pełen  zapału  i  przy  lej  sposobności    6w   che 
ktnry  ciągle  mię  popycha    do   jakichciś    wybryków,    '^zepn! 
następujące  zapylanie: 

—  A  jakże  ksiądz  Dobrodziej  może  namawuic   *iu   powdt 
nia  przeciw    ustalonej    władzy?    Wszak    pochodzi    ona.     f>i 


iSKPj    rt*lił|ii,    od    Boga,    \    łr»<^ba    łKltluń    Ct^^^iarzowi    co    ce- 
rujcie. 

—  Prawda,  mń}  sjniu^    ale  skoro  jest  nad/Jeja  i>ovvodzeiiia 
[uz^Uilenia  władcy  lepszej,  to  liiiiit  przor^taje  bye  zlirndriią. 

O  święty  Icfnacy!  jak  głęboko   takorzmibi   się  Uvoja  kazu* 

tyka,    kiody   mo^i-ta   sfiarzyr^  Tiinyi^l   moralny   lakiojio   riaiwne^io 

>i« Laczka,  jakim  hyl  bez  \vąljiirnia  ten  braci sxpk  !   1  trunm  się 

^urić,  te  po  dziś  dzień  taka  nauka  przewodzi  mijdrym  naradnni 

iźntejr^zycb    wielkich    naszych    polilyków   —  ad  majorem, 

nie  wiem  czyją  gloriam!    Spieszę  dodać »  że  ów  poczciwy 

jiiifźiilo  w*ylrwa^  na  złość  Lojoli,  iiaw^etjgdy  jut  nadziei  po\ro* 

^enia   nre  było  i  doslal  sit*  z  wie! u  innymi  \in  Sybir. 

iirzeczny  Żuczkow*ski  puzwulił  nam  pruwadzić  dal^zt^  dy- 
Łntę  oft  Hwieżem  pow^ietrzu  i  wyprowadzili  nas  na  dziedziniec. 
fHzystkie  okna  cel  były  zaśłłVTiiete  oweini  drewnianemi  pyllunii, 
Irr?  wpitszcząją  światło  tylko  z  góry  i  miały  rnię  póAnie*j  za- 
^wycae  w*  Szlyselburgu;  ale  na  ["ierw^szem  pii,*lrze*  tam  gdzie 
ft  mój  dawny  korytarz,  pokazała  się  nad  pytlem  ręku,  kiwając 
|i  f>*^tatnie  pożegnanie:  domyśliłem  sie,  że  to  rcka  Jarosława 
ibrowskieyo. 

Wiedziałem  więc,  że  mam  tylko  parę  dni  życia  i  zażąda- 
ła   ki^iędza,  ale  swojej^o,  kafwińskiej^^o.  Oluecali  mi,  a  przedtem 
>zwolili  si^  pożegnać  z  rodziną,  Przyt^zły  niostry,  przy>;zedł  stryj, 
[jentiim  im  niewymownie  wdzięczny,  te  pomimo  wwazu  iflębo- 
lego  żalu  na  tw^arzach,  nie  było  ani  śladu  lez  t  rozpaczy:  wie- 
ieli  bowif^nu  że  było  by  to  dla  ninie  najwieks>;ą  olłrazą.  Krzą- 
10  ?4ię  jednak  wiele  w  mojej  sprawie,  bo  parę   godzin    polem 
twitnł  do  nniie   (zawRze   za   drncianą   siatką)  konsul  francnzki, 
"tilTTMcUeui  nasamprznd  podaną  mi  my^l  o  udanie  się  do   łaski 
ir*^kiej  i  zuprolcslowałem  jeszcze  raz  prząpiw  oskarżeniu  o  na- 
tenie   do   s^pi^ku^    prosząc   konsula,  by  się  wsUtwił  u  mojego 
£ącIti;.bo    nie   mieli    prawa   skazywania  mnie  za  to  na  śmierć. 
lanie w^aź  żadnych  a  żadnych  dowodów  nie  mają- 

Obecny  czynowmik   (zabawna    golona  fijiurka  z  ogromncmi 
iwnrylamii  odparł  natychmiast  skw*apliwie  łpn  franctizku): 

—  Ale  nie  jest  Uy  wcale    powodem    wvrnku!  Skas^ali  pana 
zbrojny  opór. 

—  Kiedy   tak,  nic  mam  nic  do    pow^iedzenia  —  a  o  laskę 
prosić  nie  będę. 

Wszy^stko  było  więc  załatwione.    W  drugi  dzień  Zielonych 
?wiąt  r2:>  maja)  zjawił  się  mój  superiotendent,  ksiądz  Spleśzyn- 
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ski.  Przyjiiłom  z  należytą  skruchą  komunię  Św.  i  przyznam  ^:ie^ 
żem  się  przy  tern  rozczulił  —  były  to  pierwsze  i  osiatiiie  moje 
łzy  w  Dziesiątym  Pawilonie. 

ALOIZY    TELEŹYŃSKl. 

Lud  niski  na  Wohniu. 

r 

Ki(»(ly  w  KoRfiresówce  dano  hasło  do  zhrojne«zo  powstania, 
kiedy  polała  się  krew  polska  strumi(»niami,  kiedy  słowa  w  czyn 
zamieniono,  a  o  cofnięciu  się  mowy  już  być  nie  mo^rio,  \vt(»dy 
i  pozostałe*  dzi(*l]n*c(*  Polski,  Litwa.  Wołyń.  Podole  i  LTkraina 
wzięły  się  do  ]>racy  nad  sprawą  narodową. 

Narodowy  Komitet  kijowski  —  ze  względu  na  miojscowe. 
wyjątkowo  trudin*  warunki  działania  --dele^^ował  w  pomoc  k<i- 
misarzoin  powiatowym,  młodych  ludzi,  chętnych  i  szczerze 
sprawie  oddanych,  kUn-zy  wedle  otrzymanego  rozkazu,  po  przy- 
byciu na  miejsce*  przeznaczenia,  obowiązani  byli  zamoldo\vać  się 
komisarzom  i  od  nich  stosowne  do  dalszego  działania,  ode- 
brać instrukcye*  i  dyspozycye. 

W  liczbie  tych  })omocników  byłem  i  ja.  ktr)remii  Komitet 
naznaczył  powiaty:  zasławski  i  krzemi(miecki.  Chętnie*  przyją- 
łem te  miejscowości,  temwięcej,  że  ponieważ  rodzice  moi  dzier- 
żawili przedtem  miasteczko  Hachman(')w  z  przyległo.ścianii.  po- 
łożone w  powiecie  krzemień ie(*kim.  gdzie  się  urodziłem  i  wy- 
chowałem, okolice*  więc  i  lud  tamt(*jszy  znałem  eloskonale.  co 
mi  naturalnie*  czynności  wie*le  ułatwiało. 

Spe^łniająe  rozkaz  Ke)mitetu.  wyje^^hałem  naprzekl  de.)  Za- 
sławia.  gdzie  malka  moja  czasowo  zamie*szkała,  pewnym  będąc, 
że'  komisarz  powiatu  zasławskie*go  ode*brał  jednocześnie  stosowne 
zawiadomie'nie\  od  kt<')re'go  (po  zame*lde)waniu  się)  e)trzvmani 
pe*wne  wskaz('nvki  działania,  aby  nie  trae-ie*  ezasu  wtedy,  kie*dy 
już   krew  się   le\je. 

Łatwo  pojąc,  co  się  działo  ze^  mną.  ki(*dy  po  do.ść  niebez- 
piec/ne^j  j»odr<'>ży.  unikając  dvń^^  więcej  ue-zęsze-zanycb.  bv  nie 
spotkae*  o(ldziałf')W  me)skie'w>kicli.  kt(')re  już  ])0  swe)jenHi  zaczy- 
nały ijye'-  czujne,  wciajzająe-  do  pomoe-y  lud  mie:łjscowy,  przyby- 
łein  do  Kośke)wa,  mie^jsca  zamieszkania  p.  komisarza. 
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Ten.  dowiedziawszy  .się  o  celu  niej^o  przyhyciji,  zrohif 
xvielkie  oczy,  ruszał  ramionami,  a  oświadczywszy  ni\sl(;])nit\  że 
<:j  niczem  nie  wie,  ż<»  żadnych  z>(oła  co  do  [v<io  u'w  otrzymał 
< Jyspozycyi  od  Komitetu,  radził  czekać,  aż  rozkazy  nadejdą. ; 
t  ymczasem  mojijłem  robić,  co  mi  się  podoba. 

Oburzony,  podobnem  lekceważeniem  sprawy,  p(>że<,'naNMn, 
«ii<»winne;£0  zr(\sztą  w  tym  razi(»  p.  komisarza,  siadłem  na  biyczkę 
i  zaleciwszy  woźnicy.  ikt(3iy  w  p(»wn(»  szczeg<'»ły  mojej  podróży 
Ijył  wtajemniczony,  a  przytem  posiadał  zupełne  moje  zaufanie) 
ł)aczność  i  ostrożności  ruszył(»m  do  miasteczka  Szumska,  leżą- 
<L:ej:o  w  powiecie  krzemitMiieckim.  Do  paralii  w  Szumsku  nale- 
:i>ało  między  innymi  miasteczko  liachmanów. 

[Jmyśliłem    w  Szumsku    dłużej    się    zatrzymać,  i  w  ()cz<»ki- 
'waniu     nadejść    mających    rozkazów    z    KomiIcMu     Kijowski(VLjo, 
Cli  jakie  podobno  wcale  nie  nadeszły)  zacząć  działanie?    na  wła- 
s-^ną  rękę.    l*ewny  byłem  przycłiylności  ze  strony  ludu  i  obywa- 
f-eJstwa,  a  to  z  t(*^'(»   jeszcze    wzjilędu.    żi;    w  lycli  stronach  żyła 
^J3ołąd  pamięć  o  moim    ś.  p.  ojcu,  oficerze*  wojsk  polskich,  ucze- 
>-<tniku  walk  narodowych  z  roku   lS8i.  używającym  szcze;,'ólneL;o 
;^joważania  tak  u  okoliczne^^o  ludu,  jak  sąsiadów  ziemian.  Z  Szum- 
-^^-ska   czyniłem    wycieczki    w  różne    strony  jiowiatu.    w  czem  był 
^mi  bardzo  pomocnym  czci;,'odny  k>iądz  wikary  z  Szumska,  wta- 
jemniczony w  sprawę,    taknw(»i  szczerze*  oddany,  a   mnie  wielce 
ł)rzychylny. 

W  onych  gorących  czasach  łatwo  bardzo  było       bez  winy 

Jub  zasłujzi  —  zyskać  opinię  crzłowieka  niepewnrjzo.  niebezpiecz- 

ne»zo,    po    prostu    szpie<:a,    albo  zn«')w  trorące^zo  patryoly.  (!o  do 

mnie,  to  nic*  zwracając  uwa;,'i   na  zasłyszaną  opinię,  kierowałem 

—się  własnem    zdaniem,    tak    w  wyborze*    ludzi,    jakoteż    śre)dków 

działania,  i  ani  razu  >ię  nie  zawioeiłem 

Mi(*(izy  innymi,  w  tych  okolicach  nie  cie*szył  się  dobrą 
opinią  or«jjanista  w  Szumsku. 

Człowiek  len.  aczkolwi(*k  jiro^ty.  był  je*dnak  w  «,n'uncie 
uczciwy,  prawy  i  narodowe*j  sprawie*  szczerze*  oddany.  Że  zaś 
stykał  się  dość  często  z  miejscową  policyą,  uchodził  w  okolicy 
za  szpiega.  Hez  względu  na  to.  zbliżyłeTn  się  doń.  wlajenmiezy- 
łem  go  w  n)OJe  posłań inCtwo  i  czynności,  a  zaraze*m  wezwałem 
do  w.spólne^j  narodowej  pracy.  Clliętnie  na  to  przystał.  przyrze*kł 
swoje  wspe')łpracownictwo  solennie:  ])rzyrzecze*nia  te*go  uczciwie* 
dotrzymał,  nie^jedną  oddał  mi  przysługę,  w  nie*jednej  okazyi 
zawdzięczam  mu  powodzenie*.    Wiem.  że  w  jakiś  czas  pote*m,  ci 
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en  rnu    nie  iifnli  i  za   niobezpiecEitego   ogłaszali,    niii^ieli  — 
wstydom  —  oijinię  o  uiifi  ^jnienie.  Faktów  podohnyeh  w  m 
czacie  śiłOtkaJein  ilosye:    dla  charaklerysŁyki  jerliiJikźo  diłitć 
dxie,  gtly  się  iui  jtKinyin,  zacylowajnyjn  wyżej  —  ugraiiiczc. 

Pc?wiiego  wieezura  uw  wła^łrie  organista  daje  mi  ziiac^, 
loj  iiłjf.y    mam    byc    aieszluwany.    Naturalnie    ti'7fha  bylfi  lon 
przeszkodzie.  Tu  toź  nie  namyślajiic  sii;,  każę  /.aj^rz-ct^ać,  uór^j 
wyprawiam    po  za  mia.śto  na  drogę   wiodącą    do    Bachriianu^ 
zaleeająe  woźniey  zatrzymać   ń^  w  wskazanym   punkcii?    i 
kae  rnogo  przyliycia, 

W  lowiirzystwie  zacnego  księdza  wikarego,  udałem  siic  nil 
na  j^pacer;  pr/^o^nzliśmy  groblę,  na  której  jiiź  slafy  .^Lrale  cbła 
skie.   kturc*   nas   w^^zakźe   nie  -/aczepily,    a   jm  niodhigirn 
znalazłeni  m*   przy   czekająeym   inłn'e   wózkti.    Po  żegna  w.^^zy 
wikarego,  nis/.yifem  drogą  do  Raehmanowa. 

Z  pewną  radością  przekroczyletn  prug  starego  *Ivvor 
w  którym  pr/.yszedłem  na  świat,  stanęły  mi  w  my^li  chw^ 
mego  dzieciństwa,  tysiące  wi^spomniet^  cisnęło  się  ilo  gh 
i  -serca.  Jakże  wiele  tutaj  zmieniło  się  od  lat  kilku,  w^^^zyH 
i  w^gzystko... 

W  Rnchmanftwne  mieszkał  rządca  p,  IX  przybyły  hi  z  K« 
Ipslwa,    A   dawnych   sług  i  domownikłjw  pozo^łtała  tylko    da^ 
nasza  kneharku  Jlarysia. 

Pana    IK   pierwej  nie  znałem  :   musiałem  mu  więc  ilae 
poznać,    a  w  na-stępstwie   pozy?fkać    dla  sprawy   narodowej, 
mi  przy*^zła  i  prędko  i  łatwo.    Z   Miyyisią  jcilnak,    która    — 
i  lud  okoliczny    -   wiedziała  doskonale  o  mnie  i  u  eeln    moii 
po  powiecie  wycieczek  —  trudniejszą  była  sprawa,   lut  rta 
myfii  wstępie  do  dworu,  przywitała  mię  bardzo  niechętnie, 
rażując    l»ez.  ogródki,    że    nie    może  pojąć,    aby  syn  tak  za€ 
maiki,    mógł    zi\jmow^ać    i^ic    niegodziwenii    spniwmriif    trryti 
z  Lachami,  których  ona  nienawidzi,    i  gdyby  mogła  —  w 
wody  by  potopiła.  Musiałem  U  o  wszystkiego  w^^rfuchać,  a 
piero  gdy  cokolwiek  ochłonęła  z  gniew'u.   zabrać   się   do 
żeby  ją  na  swoją  stronę  przeciągnąć.  Miałem  kilfci  godzin  moi 
II ej  pracy,  używałem  całej  siły  mej  wTinowT,  aby  ją  przi^kon^ 
ledwie   nareszcie    udało    mi    się    wytłumaczyć   całą   ^praw«f 
i  upartą  Marysię  trochę  lepiej  dla  Liichów  i  dla  siehie  u  i| 

Nawrócenie  Marysi  l*ądż  co  bądź  uważałem  za  kiMu 
Obawiałem   sie   bowienK    abv  mi  nie  chciała    WTświadczi 


Iźwieriziej    przysługi,    i  ratując     riioją   ću^zt*     „zatmconu-      rno 
zdradziła  (irzed  chłopami  i  Alo^kulann. 

Uspokojony  llflrf^s•z<'it^  co  do  rachowania  ^U*  Maryli.   —  jmj 
la  pi  san  i  u    i  wysłaniu    niektł^iryrh    roz(*(»  rząd  zoń,    udaleni    .^in  na 
ppoc»ynł*k,    zalf»ciwszy    woiniey   pr^yt^utowanii*    się  do  podróży 
powiał  i  du  Krzmnierit-a  wczosnyin  rar^kit^m. 

Wyjazd  z  Hat/lmninowa  byl  koniecznym.  Wszedłszy  bowiem 
fitosunek  t,  ^enerałc^m  Wy.sockiin.  organizującym  w  Galicyi 
ryprawp.  celem  wkroczenia  na  Wołyri.  tnnstałc^ni  teraz  rozpo- 
;?^f|ć  działanie  na  szpr??/4  skalę,  łiy  ].łOczynić  odpowiednie  przy- 
fOtowania  i  dn  wkroczenia  oddziahi  i  iJo  zaKilenia  te^oż  ocho- 
t  n  i  k  łini  i  miejscowym  i . 

Rano  —  naząjnlrz  nki)ło  i^odziny  trzeciej,  wypada   p.    D.  do 
lego  pokoju,    oznajmiając,   że   chłopi   otoczyli    dwór    dookoła. 
nie  pozwuląja  w7dalać  ^ię  nikomu. 

Nadto  czyni  mi  p.  Ii.  wymówki,  te  bytnością  moją  w  Bach- 
lowifi   naraziłem   uo  na  wielką  odpfłwicdzialnrłsć,    r^iebie  zan 
to*  te  mię   chłopi   zwiążą  i  wydadzą  Moskalom,   źc  jffgo  ssa- 
*ii35lwiią  t  do  Źytomif^rza  oibtawią. 

Tłumaczę  mu  jak  mogę,  usfiokajam  lem,  ze  mnie  jedynie 
n*  spolkaf?  mo?-a  żp  odpowiedzialność  całą  hiore  na  siebie^ 
Jemu  ZUS  włos  z  ułowy  nie  spadnie.  Zaklinam  go  tylko,  aby  — 
^dy  ja  z  chłopami  będtj  rozmawiał,  wcale  >^ię  nie  pokazy w^ał, 
aitirnz(*m  aby  —  niepoj^tr/eżenie  —  kRztii  memu  woźnicy  ko- 
lie zaprzęgać.  Z  panem  U.  uspokoiłem  się  jut,  ^dy  z  flru^ffej 
alroriy  napada  znów  na  mnie  „poczciwa-'  Marynia  z  płaczenij 
wyrzekając  na  mój,  na  swój  los,  na  niepoczciw7cb  ,,bunlowni- 
tów*"  i  L  p.  Fersw^azyc  moje  nie  odnoszą  skutku;  przed  .,wy- 
lowną*"  Marysią  ledwie  do  słowa  przyjśó  mo^ę;  tłumaczę,  pro- 
[S£ę,  grożę  nareszcie,  że  jeśfi  się  nie  uspokoi,  to  pajia  D.  Ją 
ciebie  oddam  chłopom  i  niech  ^ię  dzieje  co  chce-  Ostatnim 
fargumenlem  trafiłem  do  celu  —  Babina  uspokoiła  się,  wcisnęła 
I  w  jakiś  kąt  dworu,  przyrzekając  póki  się  wszy.^tko  nie  uspokoi, 
[nie  pokazywać  ńą  wcale.  Tego  tylko  właśnie  pragnąłem. 

Widząc,  że  konie  zapri!;ę?,one,  że  woźnica  rozumie  pomoże- 
lnie,  p*łstanowiłem  wyjść  do  gromady.  Jakoż  otwieram  |drzwi, 
Iskąję  w  ganku,  i  rzucając  snnałe  spojrzenie  na  chłopów,  dwór 
{otaczających,  witam:  ,,jak  się  macie  dobrzy  ludzie". 

—  ..Xasz  panycz,  —  nasz  panycz^  odzywają  się  głosy  z  gro- 
[tnady,  niektórzy  zdejnjują  czapki,  powtarzając  „nasz  panycz"*. 


Td    przyja-isne  usposolńo-nif*   gromady,   dodaje   mt    fAm^^t 
Mi>j  woznicii    pófijpchał   iymczasom  bliżej,   z  kozia  .-^fitigla 
mnie  r  uidzt^^    z  je^^o    fhyfignmmi.    te  pewnym   jest  wvdf>!^ 
j^ic  z  ptimiędzy  chJop^»vv^  a  tnj  [lewnosci  i  ja  nie  tracij 

-  Słuchajcie   dobrzy  itiflzie        o<I/y\vain  się    —    aaij 
C7*as   zrohieiua   dbrar-hunku  z  rządom  męskie w^^ktin.    Za 
przes/io  tici^k.   niewolę,    za  prześladowanie  świętej  wiary 
lickiej,    /,a  zdziersiwa    ezym>v%^riikaw,    za    zahntni*    nuni    vi 
i  koi^eioly,   zu   mtjrd(vwanie  kstęży,    paiiów  i  chłopów,    zu 
i  katorgę,  za  hai'i!jione  nasze  mołodyce,  zu  p\^dzooyeh  W5*nld 
mo-fojt'<')W,  za  nawiiK'anie  kiiutem  i  jKilkami  do  pniv 
mn.skiewskich    hrndalych    pupuw,    któryrh    r/i|d    iia^^i^-* 
by  ostatnią  kopiejkę  z  biednei^u  chlupu  wyciskali,  zaj^nibiali, 
Łe  wszystkie   bezprawia    dziś  im  zaplacirn     Itb    knpy,    ale  i 
mamy  silę. 

Cblopi  słuchają  w  milczeń  i n,  na  wspomnienie  rerkwi  zd 
mają  nawet  czapki.  Korzyr^tarn  z  tego  [poważnego  nastroju  i  in 
wic  dalej : 

Tam  het  za  Bugiem,  nad  Wiiriią,  w  Króle^lWH*  P^d-kifl 
wre  ja^.  bf\i  z  Moskalann,  lejc  się  krew  polska;  da  bilv. 
i  pan  i  rzemicHlaik  i  chłop  z  kosą.  Moskwa  dr>.y,  cho<*  ma  wi 
sko,    karafnny  i  armaty.    Więc  i  nam    trzeba   ?iic  lącJiyć,    i 
eaas  upomnieć  się  n  nasze  krzywdy.   iMamy  i  my  jnife  iia;<«#^ 
działy  zbrojne*  silne  i  liczne   ukolo    Kijowa*  Ihjbna,    Ri 
kwi  i  iajiycb.    Każdy    dzień    dostartrza    noiAn^^ch    iichuiiiu 
l>oju  z  Moskalami,    Musimy    poiiie  MoskaJii.    musimy  zwxi 
Kochani,  dobrzy  ludzie  słuchajcie:  tym  co  z  nami  pójdą  i 
mać  z  nami  będą,  wywalczymy  wolnii  ziemię,  nu  Łych  zui^  co( 
na**  zdradzić  i  Muskalom  zaprzedać  cbcielu  mamy  siłę,  nn  zdr 
c<'»w  mamy  szubienice!    Cieszę  się,   zcni  was  lu  sptłtk;i' 
isię,  że  mogę  wam  powiedzieć,  eo  się  dziep\  a  puwiedziL^c^ 
wdę.  I  Moskale  będą  wam  o  tern  opowiadać,    -    bętią    ws 
łamucie.    Powiedzą    wam,    że:    pany  się  zbunti>\vały    przecii 
carowi,    ktnry  chct^  was  obdarzyć  wolnt»ścią,    a  jiaiiy  nu  lo 
pcłzwalają.  Aby  was  dalej  }*nębić,  będt^  was  namawiać  pr^iriwl 
Lachom,    a    może    nawet    brodate    popy  m4>skiewskie    razduw^ 
wam  będą,  w  cerkwiach  poświęcano  noże.  liyscie  rznęli  buol 
wników.  Strzeż  was  B('łp!  Nie  słuchajcie  słów  nieczystego 
nie  kalajcie    waszych    rąk  krwią  bratnią.    Wy  dobrze  wif 
kochani  —  czy  Moskalom  wierzyć  można.    rfi\jcie   temu, 
się    nnędzy    wami  urodził,    i  pośród  was  wychowywał,    ii 
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teraz  <luie  wam  nuW  z  catej^o  serca.  Wierzcio  słowom,  ..waszego 
panycza".  A  toraz  dobrzy  lu<izio.  miiir  czas  w  (lro^(^».  Żo^inam 
w'as  i  Bojzu  ])oUH-am.  ni«»ch  was  ma  w  swojoj  opioco,  a  pami(^»- 
t.aJ(rio  o  ..waszym  panyczu". 

Tymczasem  mój  woźnica  podjechał:  uścisriął(»m  rcco  kilku 
bliżej  stojących,  siadłem  na  bryczkę,  ^'romada  się  rozstjipiła. 
Opuściłem  Hachmanów.  Lud  ktr)remu  nakazano  mi(^»  osaczyć  i  z(» 
dworu  nie  wypuścić,  nietylko  rozkazu  ni(»  posłuchał,  ale  mi(» 
sordecznemi  pożej^nał  słowy:  z  Bo^Mom         szczęśliwej  (h*o<:i  I 

Tu  powicnlzioć  muszę,  ż(»  owe  handy  chłop.<ki(*  --  często 
uzlu-ojone  w  kosy,  widły,  dra«^i  ilp.  zhierano  p(^  wsiach  na  roz- 
kaz ..sprawnika"  (naczelnika  j)owiatu).  Gromada  miała  obowią- 
zek otaczać  dany  dwór,  lub  miejscowość  i  pilnować,  pod  naj- 
?iurc)wszą  oiipowiculzialnością  aby  nikt  literalnie  nitj  mó<:;rł 
się  wydostać  po  za  len  żywy  łańcuch.  do|»óki  nie  nadejdzie  od- 
dział wojska,  lub  kr)zak(')W  i   nie  dokona  rewizyi. 

Lud  wołyński,  lubo  wzjjlędern  parujw  i  wo^^ćjh*  Lachcnr  po- 
dejrzliwy i  nicuilny.  vvro«^'o  jjrzecież  wobf»c  Moskwy  był  usposo- 
biony: nie  wszędzie  i  nie  zawsze  ochotnie  zbierał  się  w  naka- 
zane* handy  tak.  że  częslokror-  kozaciwo  spędzało  ich  nahajkami, 
lub   nie  chcąc  drażnit'-.  patrzono  na  lę  ni(H.:hę<''  przez  szpary. 

l*amięć  na  <lawny  uci^k,  na  straszne  piześladowain'e  Tni- 
lów,  zabieranie  ciM-kwi  i  kościoi'''»w.  obsadzanie  paralii  popami 
sprowŁidzanymi  z  ;.iłęi»i  l»osyi.  nie  znającymi  miejsco\vej,'o  języka. 
dzikich  obyćzaj()W.  popami,  kl<')rzy  nawnu-ony  -  o.irniem.  mi(^- 
czern   i  kntitem  na  prawosławie^    lud.    obdzierali.    ;,M-abili,  — 

;  nie  wy«;asła  dotychczas  i  można  na  p(»wno  lwi<M-(lzić.  że  i)rzyj- 
dzie  kiedyś  czas,  .^dy  ten  Ind  uponnii  się  o  swoje  j>rawa.  i  pr)m- 
«5ci   dawne  krzywdy! 

Śli^pców  (lzia<b')w-lirnik(')w  dziś  niiMua.  Niema  tych.  co 
chodzili  od  wsi  do  w>i.  i  przy^^rywając  na  lii-ze.  śpiewali  to 
o  sławie  1'krainy,  to  przei)OwiadaIi  przyszłe  rzeczy,  i  przy|)0- 
minali  w  pieśniach  okrucień>lwa  .M(»>ka!i.  Lud  wszędzie  słuchał 
pieśni,  marzył  (»  wolności   i  o  sławie,  i   niby  patrzył  jak: 

;  Moskowskie  LjcntMały 

;  Cierkwi    hoży  obdirały. 

Brały  slrybło.  brały  złoto. 

1   woskowy  swiczy... 

Dziad  śpi(?wał,  lud  słuchał,  a  to  co  r^d  ślepca  się  nauczył, 
dzieciom  i  wnukom  powtarzał. 


spory  \nt   kc?    drogi    ujechałem,    kiedy  (jak  mię    pCdttĄ 
wieM  dossślaj  w  Ruchmanowie  syawili  de  kozacy.    Gronia<la 
pytana,   czy   nikt   z  Jworu  nie  wypu?^xc?:oiiy    —   nilpowied/iai 
^ni  dikjza  żywa",    a  Jokonana  rewizya.  znalazła  jedynie  we  dv 
rsae  pana  D,  i  staruchę  Marysię.   Łowy  się  nit*  (lowkHiły,   li^tif 
l>oczciwej  gromadzie,  która  tQt  niebawem  się  rozt»8/7a»  ! 
pociął^ncft)    tlaląj:  p.    O.    i    Marysia    uszczpńHwiejii,    u  \.  i 

t^wiat:  a  jam  pędził  w  dalsze  sitrony.  od  dworu  do  dwom,  tvai 
łojąc  i  zachi^cając  do  czynu. 

Na  zakończenie,  rnui^zę  jiatlmicnic.  źe  swnljodriy  v%'yji 
z  Hachmanowa  zawdzięczyć  mogę  jedynie  znajomości  iiiiej?< 
wcgo  ludu,  jego  natury  i  eharakteru.  Lud  wołyński,  jak  woj 
lud  polski,  jest  więcej  i^kr^iy,  nic.^niiał)^  i  ^.e  się  tuk  wyr 
wstydliwy:  woli  zawsjse  j^dy  jest  zaczepiony,  tńili  miałby  i^^ 
zaczepiać.  W  lym  wypadku  byłem  prawie  pmrny  o€*alei]iH^ 
Wiedziałem,  że  gdy  wyszedłszy  do  j,'romady  xap\iani.  w  jal 
celu  m^  zebrołaj  kto  ją  przysłał,  i  jakie  ma  rozkazy,  otrzym^ 
odpowiedz,  jakiej  następstwem  będziej  te  nic  ruszi;  ze  di 
i  będę  wydany  Moskalora.  Przez  zachowanie  się  zaś,  tiik  jakhj| 
o  niczcni  nie  wiedziała  i  niczego  mi*  nie  domyślał,  rzecz  wzi^ 
zupełnie  inny  obrót.  Gromada  nie  przj^gotowana  na  to,  co  m 
mnie  wprost  usłyszała,  wolała  zrzec  się  mego  aresztowania, 
sama  u^sląplć,  i  przyznać  się  wręcz  do  tego.  że  mu  rozfc 
strzeżenia  mię  i  nie  wypuszczania  ze  dworu.  Na  to  nie  poaŁK 
lała  ta  właśnie  nieśmiałość,  o  jakiej  wyity  wspomniałem, 

Lwów  w  styczniu  UWJ3  r. 
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List  powstańca  z  obozu. 

Wielmożny  Fan  \Vładyj?Mw  Biegański,  urzędnik  przy  To^ 
'rzyslwre  ubezfiieczeń  ogniowych 
na  ulicy  rilawkuwskiej  w  Krakowie  isktep  z  nultą). 

Dnia  7,  sierpnia    ISliHj 
Najukochańszy  Władziu! 

Nie   wiem.   czy   pierwszy   list    odemnie  otrzymali     =e, 
było  jednak  nic  w  nim  ciekawego,  dziś  jednak  mogę  |. 


hn\ć  tlo^ił,   fj}  nil  pozwala  żyt''  i  o  sobio  dać  (Irugicmiu   Przyja- 
cielowi wiadoJiiOK'.  ♦ 

Po  Hm^iin  dniu  riiari^zii  naszego  /.  pod  (jhelma,  slanąwszy 
Wyt-hfiwee   i  t^h<'ąe   kilka   wolnych  chwil  iw  zaniedbać,  mu- 
^Z€*  Ci  napi.^ao,  jak  bitwa  nRi^m  pod  Choirneiri  wyjładla. 

Oddział  nm^z  josl  pod  iiazwlikioni  Cwioka,  zląci^.ony  z  od- 
l-zia/ern  Hmiiiowiti^a  i  Hiickiej?o,  ws^iMlJ  dnia  5.  sierpnia  o  go- 
Iziiiie  9  rano  do  Cheima,  nie  wypotiząws^zy^  ani  posUiwiś^y  się, 
lostaii^my  wtadoniosć  o  nadejśriu  wro^fi,  pocieszylij^nry  f^ic  je- 
lliak  tern  śinadaniem,  u^yj^zli^niy  o  h  wiorst  drugi  naprzeciw 
łrzywilać,  w  Urylmty czach  zaczęM  się  ^Iwa^  Moska  b.*  mieli  do- 
>rą  pozyeyc,  zoslali  jodnrik  odparci,  i  ponownie  o  razy  .się  upif^ 
li  jednakowoż  Jia daremnie,  ani  wics^,  ani  la«»  ani  giira  nic  im 
ile  poino^M,  gonibiniy  ich  12  wionął,  nani  mieli  stratę  12  żabi- 
fch,  42  ranionych;  Mo.skali  fiO  rannych  spalili  w  karczmie  a  ..na 
fi  wozach  iHJwieźli  je^szcze  ranionych,  których  jeszcze  uwieść 
&iluiah\  bez  czapek,  bez  lanc  poucicknlo  psiarslwo  do  Krasno- 
iwu.  a  my  po  n  ijndzinnej  walne  ndaliśmy  się  zaraz  w  drogę. 
lyż  II   rot  Moskali  i  2  działa  za  nami  w  pogoń  posiali. 

Spodziewamy  i*ic  lada  cłiwila  starcia,  bn  krok  w  krok  za 
iftiTłi  idą.  Ja -dziękuję  W  Hogu,  źem  wyszedł  cały,  musinz  wie- 
tóećt  ź«-ni  (irijwadzil  kosynierów  do  *^zlurmu,  bo  kapitan,  stary 
człowiek  nie  zdołał  lecieć.  Koj^ynicrzy,  gdy  -*ilny  ogień  na 
ia«  przypuszczono,  pierzchli  u  ja  z  jednym  kosynierem  zosta- 
Icm  na  ofłarc  wystawiony  —  nie  bałem  się,  zawołałem  i  kto 
|koeha  ojczyznę  i  Boga  ninch  idzie  zemną,  i  wnet  17  zuchów 
5laiu,4o  przy  mnie,  tęcz  na  nieszczęście  Moskale  i  tych  się  ztę- 
Ikli   i   wcześniej  mykli,  nie  cheiawszy  jeńców* 

Hueki  nie  porozamiał  się  w  tej  potyczce  i  partya  jego  dała 
lia  do  nas,  zatem  dla  tego  taka  Hb-ata  nasza. 

Kończąc  lak  krótko,  całuję  Cię  serdecznie,  łącząc  swoje 
I  uszanowanie  i  ucałowanie  rączek  godnej  mameczki  i  sióstr  p 
ISkwirczyńskich,  a  przez  dobroć  Twoją  p.  Kwiatkoskim,  Beczko- 
Uktemu,  i  bratu  Godiewskiemu  mech  Keczkoski  napisze  liM  do 
[tiabickieh  odemnie,  bo  ja  nie  mam  więcej  czasu. 

Twój 
fTbamki. 


Powyższy  list  posiada  wszelkie    eechy    autentyczności.     Pisany 
|t  w^   kawałku  niebieskiego  bibulast^go  papieru,  mocno  spłowiałcgo, 
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o.    WACŁAW    KAPUCYN    (f ). 
(EDWARD    NOWAKOWSKI) 


Duchowieństwo  polskie  na  wygnaniu  w  Tiince 

(Syberya). 

(Wyjątek  z  obszerniejszej  pracy). 


W  kraju  dalekim,  z  imienia  tylko  światu  znanym,  w  Sybe- 
ryi,  wśród  wiecznie  śniegiem  pokrytych  gór  Sajańskich,  od  ośmiu 
lat  (pisane  w  r.  1874  F.  R.)  niemaJ'a  liczba,  bo  stu  kilkudzie- 
sięciu kapłanów  katolickich  najdotkliwsze  powolnego  konania 
ponosi  męczeństwo,  i  nikt  prawie  dotąd  ani  wspomni  o  nich. 

Si|dzimy  przeto,  że  uczynimy  publiczności  przysługę,  skre- 
ślając kilka  słów  o  nich. 

Jeśli  bowiem  o  sprawach  pospolitych  tak  pożądane  są  wia- 
domości, to  juściż  łembardziej  o  sprawach  kościoła,  o  ludziacti 
którzy  przez  poświęcenie  się  swoje  Hogu,  stanęli  pomiędzy 
Bogiem  a  ludzkością,  żel)y  ludzkość  tę  do  Boga  słowem,  czynem, 
a  nadewszystko  ])rzykładem  życia  własnc^go  prowadzić.  Historyf 
więc  duchowieństwa  nietylko  jest  i)Ożądaną.  lecz  poniekąd  ni 
zbędną,  konieczną:  a  cóż  dopiero  naszych  wygnańców*?  Wyrwani 
z  pośród  narodu,  którego  mieli  opiekować  się  zbawieniom,  prze- 
rzuceni na  drugi  koniec  świata,  zamknięci  w  kotlinie  gór  nie- 
botycznych, niby  w  żywym  grfd)ie,  strzeżeni  pilnowani,  żeby' 
żaden  głos.  ża(l(»n  ich  jęk  stamtąd  się  nie  wydobył  i  nie  oznajmił 
światu  o  ich  istnieniu,  za  życia  pogrzebani:  oni,  co  aureolą 
swego  męczeństvVa  mogliby  światu  przyświecać,  czyż  nie  powinni 
być  światu  przypomnieni?  a  wreszcie  historya  tegoczosna  Pol- 
ski, jak  Mickiewicz  w  przedmowie  do  Dziadów  powiada,  z  da- 
wnych sejmów,  z  dawnych  plactów  boju  przeniosła  się  dzisiaj 
prawie  całkiem  do  więzień.  Tam  zostają  bowiem  ci,  co  życie 
swoje  Polsce  |)oni('śli  w  ofierze.  I  jak  historya  Mamertyńskich 
więzień    stanowiła    gł(')wną    część    historyi    pierwszych     wieków 


bez  koperty :  adres  znajduje  .si«^  na  tym  samym  papierze  i  wetiług 
pieczi^tki  pocztowej,  na  nim  znajdujticej  sit^,  nadany  został  w  ,Taro 
s^t\viu  w  d.  27  sierpnia  1863  r.  i  w  tymże  dniu  w  Krakowie  <lorc- 
czony  został.  Nic  nam  nie  jest  wiadomo,  o  losie  jego  autora  ani 
adresata,  gdyż  otrzymaliśmy  go  z  rąk  3ciej  osoby.  (Przyp.  Rt»d.). 
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chrześcijaństwa,   tak  dzisiaj  hislorya   Syheryi    w  niemałej  części 
^0  historyi  Polskiej  nałoży. 


^Ijis    Duchowieństwa    Polskiogo  znajdującego  sie 

w  Tunce. 

A)  Księża  swlicey 
I.  Z  archidyecezyi  Warszawskiej. 

i. 'Ludwik  Czajewicz,  kanonik  honorowy,  proboszcz 
'  F^ia.seczna.  2.  Andrzej  Del  es t,  administrator,  proh.  z  Hą- 
"^^W-a.  z  robót  katorżnych.  H.  Andrzej  Kalisty,  wikary  z  La- 
^^"Wic.  4.  Ignacy  Kaczorowski,  prób.  z  Sulejowa,  z  robfjt 
^^t-  f).  Władysław  Polkowski,  kan.  honor.,  prób.  z  Mszczo- 
nowa, z  robót  kat.  (1  Teofil  Świątkowski,  wik.  z  Kutna. 
^-  Wincenty  SerenKMita,  wik.  z  Kobiela.  8.  Józef  Si  e- 
^  ierzyński.  wik.  z  Tarczowa,  z  robót  kal.  9.  Józef  Stecki, 
^5in.  honor.,  wik.  kojść.  św.  Karola  Bor.  z  Wiii'szawy.  z  robót 
^s^torżnych. 

II.   Z  dyec(?zyi  Kujawskiej: 

1 .  Paweł  K  n  a  p  i  ń  s  k  i ,  f )roi >.  z  Wiewiec.  2.  W  łady  s  ł  a  w 
Klimkiewicz,  wik.  z  My.śliborza.  3.  Jan  Hus«»cki.  admini- 
strator z  Borkowa.  1.  T(M)di)r  Kohoziński,  prób.  z  Tulisz- 
*^owa,  z  rob(')t  kat. 

III.  Z  dyecezyi  Płockiej: 

1.  Jan    (iro  nk  ie  wi  cz.  prób.  z  liościszewa,  z  robol  kal. 

Seweryn  G  ard  y  I  f  wi  cz.    prób.  z  Zaręb,  z  robót   kat.     3. 

"^  ^  użmano  wski,  z  Glinowiecka.  z  robót  kat.   i-.  F(»liks  Ko- 

^"  531.1  e  w  s  k  i.  prób.  z  Lutocina,  z  roi)(')t  kal.  f).  J  ó  z  e  f  K  o  w  a  I  e  w- 

'^^  i,    prób.    z    Wąsowa.    0.  W  al  (Mity  Man(»lski,  })rob.  z  Lu- 

'^^  tiidza,  z  rob<>t  kat.  7.  J  a  n   I*  o  m  i  e  c  h  o  w  s  k  i,  [)rob.  z  l)obrz<^- 

^^►^ic,  z  robót  kał.  8.  Stanisław  Pomirski,  wik.  z  Płoniów, 

^obót  kat.   9.  F  r  a  n  c  i  s  z  e  k  W  o  ^'  o  z  i  ń  s  k  i.  kapelan  z  Opino- 

^^:ry.     10.    Kasper    HennfM*.    wik.    ze   Szreńska,  z  robót  kat. 

^   ,  Franciszek  S  z  m  e  i  t  <'  r,  profesor  seminaryum  w  Pułtusku. 

' -^ .  Jan  Uszyński,  kan.  honor.,  prób.  z  Kleczkowa.   13.  Nar- 

•^   Vz  Wilewski.  kan.  honor.,  dziekan,  prób.  z  Wyszkowa. 


IV.  z  dyeceEyi  Lubelskiej; 

1 .  J  u  z  e  f  B I  n  t  o  w s  k  i.  prób.  z  Wilkowa.  2,  A 1  e  k  s  a  ?i  d  e  r 
Kieroński,  wik.  z  Końskiej  Woli.  *^.  M  i  k  o  la  j  K  u  ł  a;^  z  y  ii  j^  k  i, 
proł).  z  Łaszczowa  1  J  a  n  Liniewie  z.  wik.  z  Kurowa,  z  ro- 
bót kal.  r>.  SI  ani  .sław  Mulraś.  wik.  z  KrzeH«owa, 

V,  Z  dyecezyi  Poillaskiej: 

1  F  e  1  i  c  y  a  n  A  u  g  u  s  I  y  n  u  w  i  c  z .  w  i  k .  ze  8k  i-zesxn  wa, 
z  rotłól  kiiL  2.  Józef  Bron  i.sze  wnki.  prub.  z  Koniorówka* 
3.  Celestyn  GodIew?^ki,  wik.*  z  rohijt  kal.   1.  Paweł  Kra* 

jew^^ki,  kan.  honor,,  podku.stnszy  kap  Janowskiej,  b.  sekretarz 
biskupa  Szymańskiego.  Tk  W  a  1  e  n  t  y  N  u  w  r  u  c  k  u  prób.  z  L't?xcza. 
łi  J  (i  z  e  f  H  o  z  w  a  d  o  w  s  k  i.  wik.  z  .łanowa,  z  rohut  kat  7*  L  e  o- 
n  a  r  \\  S  z  y  rii  a  i'i  s  k  i,  wik.,  z  robol  kttt 

VL  i5  dyecezyi  Augustowskiej: 

f .  Stanisław  Bako  w s  k  i,  wik..  z  robót  kab  2.  Siani- 
s  ł  a  w  D  ą  li  r  o  w  s  k  i,  prób.,  z  rohtit  kal,  3.  B  a  r  1 1  o  rn  i  ej  G  r  y» 
k  i  t?  t  y  s.  profesor  sominary u ai  Sej n eńskie*go,  z  robol  kaL  ł. 
W^^alenly  O^siński,  t^urrogat  kap.  Sejoeriskiej,  prób.  z  Soko- 
łowa, z  robót  kat,  r>.  Alek,  S  5&  e  p  i  e  t  o  w  :*  ki,  prób.  z  robót  kat 
6.  Józef  Z  a ra  b  r  z  y  e  k i.  z  robót  kat.  7.  V  r  a  n  c  i  ?-  e  i*  k  Ź u- 
kowski,  prób.  z  Baczek. 

VII,  Z  dyecezyi  Sandomierskiej : 
1 ,  Walenty  B  a  r  a  Ił  a  s  z,  prób.  ze  Skrzyńska.  2,  Izydor 
Ciąt?liuski,  wik.  z  Bodzentyna,  z  robót  kat  3.  Aleksander 
Jankowski,  wik.,  z  robót  kat.  ł,  .Mateiir^z  Kat^przycki, 
wik-,  z  rolłól  kat  h.  Kornel  K  a  c  z  ni  a  r  s  k  i,  prób.  w  dobrach 
Józefa  Gołucl łowickiego,  z  robót  kat.  B.  J  ó z  e  f  Sz  c  z  e  p  a  ń  s  k i/, 
proli.  z  rU)jj:owa,  h.  regens  seminaryum  jfatidomferskiego.  7, 
Ignacy  8  z  y  m  a  ń  s  k  i,  prefekt  szktjł  radomskich,  nauczycit*! 
religii  w  gimnazyum,  z  rot>ór  kat  8.  Józef  Tuszewski,  wik. 
9.  Fryderyk  Włocki.  wik.  10  Wojciech  Zakrzewskie 
prób.  z  Lisowa. 

VIU.  Z  dyecezyi  Wileńskiej: 

1.  Władysław  Baj  ko  ws  ki,  wik,  z  Prozorowa.  2.  Ja- 
cek B  o  r 2  y  tn,  admin istrator  Perlejewa.  3.  Jan  H  o d  a  k  i  ew  i  e z 
admin.  Korycina,  t  Franciszek  Kozłow*skJ,  wik..  z  robót 
kat  ń.  J  a  n  N  a  r  k  i  e  w  j  c  z,  ekspijar,  dziekan  Kobry ńea,  prób* 
w  Jeziorosaeb,   na   Żmadzi.    li    Romuald    Skibiński,    wik., 
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\z  robijt  kal.  7.  Onufry  Syrwid.  |łrob.  z  Wasilictck,  z  robót 
kaL  H.  FelikH  Wa.*iile\vi=iki.  Ił,  A  ni  on  i  Wierzb  i  e  ki,  wik., 

1 2  rabłU  kaL  tó,  A  n  1 1»  ni  W  e  In  i  s  t  y,  wik.,  z  robol  kaK  II.  J  ó* 
zf»  f  Z  a  tl  uTi^k  i.  prób.  w  Fanach    * 

IX/  Z  dyecezyi  Żniiirlzkiej: 

I.    LL*D[!aicl    I)ylewicz,    wik,,  x  robót  kuL     2.    A  da  ni 
iCalkiewie^*    z    robót    kat      H.    Franciszek     Gienuto- 
u-  i  c  z,   wik.  w  Worniach.    V,    S  y  rn  e  o  n    .1  a  n  i  k  t  e  w  i  c  z,  alta- 
irxyj^ttt  z  Szydłowa.   5.  Onufry  Jaj^iewlcz,  prób.  z  Kj:^03:oly, 
I  z  robót  kat.  <i.  J  a  k  o  w  i  c  z.  z  robol  kat.  7.  F  r  a  ri  c  i  s  z  e  k  M  o- 
e z  n  U  k  i.   wik.  z  Nii-^mokszt     8.    Adam    M  a  c  k  i  **  w  i  c  z,    wik.^ 
2  robót  kat.     9,  W  i  n  e  e  n  t  y  N  u  g  a  r  «^  w  i  c  z,  wik.,  z  robol  kat. 
U\,  Antoni  O  p  ó  1  h  k  i.  z  rob<M  kat.    U .  J  ó  ?.  p  f  F'  a  w  f  o  w  s  k  i, 
prnb.,  z  robót  kat.     12.    Konstanty    FMej^lak,    wik,.    z  robóŁ 
kat.   I :-ł.  J  a  n  P  a  c  e  w  i  c z.  projj..  z  robót  kal.   \  4.  ,1  ó  z  e  1  R  <)  z  g  a, 
wik.,  z  rob^łl  kat.    15.  .lózof  Rajunić.  \v\k.,  z  robót  kaL    15. 
[Szczepan  Rudzki,  wik.,  z  robót  kat.  17.  F  erdy  n  and  St  ul- 
gi h^kt^    dziekan,   prób.   z   Oniki^zt^    nmgi.ster   teobjgii,    z  robót 
(^^i»«    IH.  Ju.styn  Sie«?icki,  wik.,  z  robót  kat. 

X.  Z  ilyecezyi  Łiicko-Źytoraierskiei : 

1.    F  e  1 1  k  ji    Czarkowski,    wik.  z  Jachny,  jjod  Kijowem- 
[2-  Ftoryan  Godlew.skii  kanonik.    3.    Lueyan  Jlalewicz, 
[wik.^  z  robol  kat.  %,  Józef  Nosala  ki,  prób.  5.  Onufry  Pio- 
trowi? ki,  adminii^tralor  nabruski,  z  robót  kat. 

XL  Z  dyecezyi  Podolskiej: 

L    K  r  a  z  m    K  I  u  c  z  e  w  ^i  k  i,    maj^isler   leologi),  prof,  religii 
\%"' gimnazynm  Niemirow^kiem.  z  robót  kat. 

XII.  z  archidyecezyi  Mohilewskiej : 

1-  Bugień,  admii).  kościoła  w  Snioleńsku.  2,  Kazimierz 
Oiedrojc*  admin.  Sfobodzinska:  H.  Antoni  Kawecki,  prób. 
a  potem  wik.  4  Augustyn  Łapo  wik.  a  potem'prob.  5.  Ka- 
cper Wojtkiewicz,  wik.,  z  robót  kaL 

XIIL  Z  dyecezyi  Mińskiej, 
L  i\ndrzej  Kazimierz  Bar  I  osze  w  i  cz,  magister  teo- 
logii, wik.    w  Slucku.     2,    Władysław    Kamieniecki,    wik, 
w  Mińsku*  y.  Józef  Pisanko,  wik.  w  Bereżynie, 
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XIV.  z  (lyecezyi  Tarnowskiej  (w  Galicji): 
1.  Ignacy  Oskard,  z  robol  kal. 

B)  Duchowieństwo  zakonne. 

Księża  Augustyiiianie : 
I.  (Jabryel  Zimny,  z  Lul)lina. 

Bernardyni : 

1.  Paulin  Domański,  lektor  w  Kadomiu,  z  robót  kal. 
2.  Koch  Klimkiewicz,  z  Radomia,  z  robót  kat.  8.  Gwido 
Komorowski,  ze  Strzegocina,  z  robol  kat.  k  Firniin  Mędz- 
kiewicz,  z  Wars/.awy,  z  robót  kat.  o.  Justyn  Mielocho- 
w  i  c  z,  z  Radomia.  0.  Filip  M  a  r  k  o  w  s  k  i.  z  Warszawy,  z  robót 
kat.  7.  Piotr  Piotrowi  c  z,  <?wardyan  z  (lytowian,  z  robót 
kat.  8.  .Jerzy  R  (m  cli  on  bach,  z  Dantowa,  z  robót   kat. 

Franciszkanie : 

1.  L(»on  Godlewski,  z  Warszawy.  2.  iJyonizy  Tro- 
n  o  ws  ki,  z  Lublina. 

Karmelici  bosi  : 
I.  Kaj(»tan  Rruciziński.  z  Lublina,  z  rol)ót   kat. 

Karmelici  trzewiczkowi: 
1.  Anastazy  .J  a<l  a  cho  ws  k  i,  z  Gustawskiej   Woli. 

Dominikanie : 

1 .  J  ę  d  I-  z  e  j  R  a  r  I  o  s  z  e  w  i  c  z.  administrator  probostwa 
w  Malucinie.  2.  Kdmund  (izosn  aki  e  wi  cz.  admin.  probo.^^twa 
w  Goleszynie  (dyec.  p.ł"()ckal.  ;L  Wincenty  Kochaii.ski  z  Li- 
twy. 1.  .1  a  n  KI  i  mowie  z,  z  Warszawy,  z  robót  kat.  ó.  Filip 
Mokrzycki,  /  Litwy,  z  robol  kat.  (>.  Alfons  Pli.s  zezy  ński, 
z  Lublina,  z  rubi')!   kal.  7.  IMotr    IM  sk  orski,  z  Lublina. 

Reformaci: 
1.  Ldwurd  Ahi-atowski,  z  Królestwa,  z  robót  kat. 
2.  .1  a  n  K  ii  n  t  y  ( !  z  y  ż  (^  w  i  r  z,  «,'wardyan  klasztoru  P^ockiecro. 
.-5.  W  i  II  c*  e  n  t  y  (ii  c  h  a  c  z  e  w  s  k  i,  .^wardyan  klaszL  Smolany. 
i.  Łukasz  Ga>taNki.  .">.  Ambroży  Grzymało,  z  Żuro- 
mina z  robót  kal.  ().  Stanisław  Korecki,  z  Wielunia,  z  robót 
kal.    7.    Teodor    Kur  kie  wic  z,  z  Żuromina,  z  robót  kal.   8. 
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Gerwazy  Renis,  z  Królestwa,  z  robót  kat.  9.  Rafał  Toma- 
sz e  wic  z,  ze  Stobnicy.  10.  Anatol  i  Zienkiewicz,  z  Króle- 
stwa, •  z  robót  kat. 

Kapucyni : 
1.  Bazyli  Lasota,  z  Lędu.  2.  Eugeni  N  ienafto  w.ski, 
Wk.    z  Lędu.    3.    Emilian    Ołtarzowski,  gwardyan  z  Lędu. 
i?.    Gyryak  Słotwiński  z  Lędu. 

Misjonarze  : 
1.  Rafał  Drewnowski,  profesor  lilozofii  w  seminaryum 
kockiem,  ą  później  w  warszawskiem.  2.  Franciszek  Kamiń- 
k  i,    prof.  seminaryum  w  Warszawie. 

Kanonicy  Lateraneńscy : 

1.  Bolesław  Filipowicz,  z  Wilna,  z  robót  kat.  2.  Wa- 
enty   Pajdowski,  z  Kraśnika. 

Pij  aro  wie : 

1.  Jan  Brzozowski,  z  liadziejowa.  2.  Jan  Grądzki, 
;   Radziejowa. 

Filipini : 

1.  Konstanty  Pi  w  ars  ki,  prób.  klasztoru  Studzianny, 
5   robót  kat. 

Klerycy  i  Braciszkowie  różnych  zakonów  i  proźesi : 

Augu.stynian  i  e:  1.  Jlichał  Reje  ws  ki,  z  Ciechanowa. 

Bernardyni:  1.  Adryan  Nowicki,  dyakon,  z  Wilna. 
J.    C  y ryl  Skal s  ki,  profes-kleryk,  z  Warszawy. 

Dominikanie:  1 .  Anioł  Sosnowski,  profes-kleryk, 
5   Warszawy. 

Kapucyni:  1.  Karol  Chodkiewicz,  profes-braciszek 
s    Lędu. 

K^ameduli:  1.  Feliks  Kułakowski,  profes-dyakon 
s  Bielan. 

K(armelici:  i.  Wawrzyniec  Drozdys.  dyakon, 
:  Warszaw-. 

Klerycy  i  Braciszkowie  nie  mający  profesyi: 
1.    Eliasz   Garbowski.    nowicyusz  zakonu  Karmelitów 
>osych  z  Warszawy,  z  robót  kat.  2.  Michał  Pal  aj  k  i s.  nowi- 

W  40»lą  rocsnicę.  *^1 
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cyusz  zak.  Karmelitów  bosych  z  Warszawy.  3.  P  i  c  h  e  1  s  k  i,  no- 
wicyiisz  zak.  Reformatów  z  Warszawy,  z  robót  kat.  4.  Ale- 
ksy Fiałkowski,  braciszek  zak.  Kapucynów,  z  Lędu.  5.  Kon- 
rad P  e  s  z  y  ń  s  k  i,  tercyarz  zak.  Kapucynów.  6.  W  a  cl  a  w  X  o- 
w akowski,  kleryk  zak.  Kapucynów  z  Lubelskiego,  z  robót  kal 

Duchowni  prawosławni  : 

1.  Mikołaj  Moroz,  błahoczynny  (dziekan)  z  gubernii 
Mińskiej.  2.  Teodozy  Dymiński,  monach  z  mona.steru  rSu- 
praślskiego. 


MAJOR    JÓZEF    WALTER. 

Zdobycie  Opatowa  24  lutego  1864  r. 

W  miesiącu  lutym  1864  r.  zbieramy  się  w  Sandomierskiem 
coraz  większe  siły  powstańcze.  Za  rozkazem  glównodowodzą- 
cejzo  j^enerała  Bosaka,  formowano  pułki,  z  zaleceniem  unikania 
wszelkich  bitew.  Tak  wzrastające  siły  polskie,  M. skale  rozbić 
chcieli  i  w  tym  celu  ściągali  coraz  większe  zastępy  w  mia.<tach 
tegoż  wojewłjdztwa.  Liczne  pułki  moskiewskie  ciągnęły  z  Lublina, 
Zamościa,  Częstochowy.  Kalisza,  Iwangrodu.  Warszawy  i  ł^odzi, 
posuwając  się  ku  Kielcom  i  Radomiu.  Nieprzyjaciel  obsadził 
miasteczka,  nie  mające  <łotychczas  załogi.  Po  20-tym  lutym  wy- 
ru.<zyć  miały  pod  naczelnem  dowr)dztwem  Bellegarda  silne  ze 
wszech  stron  dążące  kolumny  ku  Cisowu,  centralnemu  punktowi 
sił  generała  Bosaka. 

Świeżo  mianowany  naczelnik  dywizyi  krakowskiej,  pułko- 
wnik Topór  iZwierzdowskił.  postanowił  uderzyć  na  Opatów, 
•/a  namovvą  >wego  szefa  sztabu  pułkownika  Kurowskiego,  i  zając  to 
miasteczko,  rzekomo  dla  ukarania  go.  za  niezapłacenie  podatku, 
na  wezwann*  Hządu  Narodowego.  Wezwani  na  naradę  wojenną 
komendanci  punków,  kieleckiego,  olkuskiego,  miechowskiego 
i  stopnickiogo,  oświadczyli  się  wręcz  przeciwnymi  projektowi 
zawładnięcia  Opatowem,  tak  ze  względów  wojskowych,  jakoteż 
z  povv»>.lii  t^wtMitualnego  zniszczenia  miasta,  które,  choćby  zdo- 
byte wielkienii  ofiarami,  nie  mogłoby  hylo  być  utrzymane  w  na- 
s/.t^ni  posiavlanui 

Pułkownik  Kurowski,  ów  nieszczęsny  dowódca  z  pod  Mie- 
chowa. oilpowiaJaiąc   na   /.arzuly   komendantów,  insynuował  im 


i^JFKk  odwagi,  który  przez  nich  przemawia:  a  gdy  dow(3dea  dy- 
w^i^^yi,  pułkownik  Topór,  podtrzymał  projekt  Kurowskiego,  puł- 
<c>xvnicy  zdaniu  dowódcy  poddać  się  musieli. 

Zdecydowano  więc  atak  na  Opatów  i  dano  rozkazy,  skon- 
^(^ritrowania  czterech  pułków. 

Dnia  21.  lutego  zebrano   we   wsi    Dubni  8  batalionów  pie- 
^k^oty,  z  pułków  powyżej  wymienionych   a   mianowicie   po   dwa 
z    każdego;  t.  j.  z  pułku  I-go  kieleckiego,  pod  dowództwem  ma- 
ić^ i-a  Rosenbacha;    z  pułku  2-go  olkuskiego,  pod  majorem  Deni- 
si^wiczem;   z  pułku  8-go   miechow^skiego,    pod  dowództwem  pi- 
szącego te  słowa,  majora  Waltera;   z   pułku   4-go   stopnickiego, 
pod  majorami  Jagielskim  i  Eminowiczem.  Był  tam  jeszcze  jeden 
szwadron  jazdy,   pod   dowództwem   kapitana  Uragana,  który  po- 
dzielono pomiędzy  4  pułki,  dla  rekonesansów  i  obsługi  polowej. 
Po   odb\iym    przeglądzie   przez   naczelnika  dywizyi,  otrzy- 
maliśmy rozkaz  w^^ruszenia  na  Opatów,  wraz  z  następującą  dy- 
spozycyą,    co    do    wykonania    samego    napadu,  a  którą  to  załą- 
czony tu  szkic  Opatowa,  objaśnia. 

Oto  dosłowny  tekst  tej  dyspozycyi : 

Dyspozycya  z  2 I-go  lutego  1864  roku. 
Oddziały  stanowiące  dywizyę  krakowską  mają    działać  jak 
następuje : 

1.  o-ty  batalion  stopnickiego  pułku  wyszle  dwie  kompanie 
po  ulicy  powiatowej,  które  zajmą  biuro  powiatowej  kasy  i  urzą- 
dzą barykadę  między  koszarami  i  linią  domów  A.  Jedna  kom- 
pania ma  pod  swoją  opieką  most  prowadzący  z  miasta  do 
szpitala. 

2.  Jedna  kompania  tegoż  batalionu  zajmie  tyralierami 
domy,  naprzeciw  koszar  na  wielkim  rynku. 

3.  Jedna  kompania  tegoż  batalionu  i  kosynierzy  staną 
w  rezerwie  w  klasztorze  i  mają  dozór  nad  mostami  przyległymi. 

4.  6-ty  batalion  stopnickiego  pułku  zostanie  w  rezerwie 
za  miastem  na  górce,  koło  figury:  tam  będzie  miejsce  głównego 
sztabu,  dokąd  przysłać  zawiadomienia  i  główny  ambulans. 

5.  Dwie  kompanie  olkuskiego  pułku  zajmą  klasztor  Ber- 
nardynów pod  czerwonym  dachem,  rezerwą,  a  domki  po  drodze 
do  Ostrowa  tyralierami :  działać  przeciw  szpitalowi,  rannych  zno- 
sić do  klasztoru;  dla  opatrzenia  ich,  przeznacza  się  o]>.  doktora 
Szmidta. 

6.  Pułku  kieleckiego  jedna  kompania  zajmuje  dom  za- 
jezdny, położony  przy  dojeździe  do  miasta  z  Okolin,  druga  kom- 


panią  stanie  z  tyłu  za  kosmrami  glównemi.   bijąc   lIo?*kali,  Icl6 
rzyJjy  uciekali,   a    trzecia    kompania   zoi^taje    w    rezerwie,  kotol 

cmentarza  źydow^^kiego  i  śle*l?J  ruchy,  jednak   idzie   na  pomoc] 
tylko  wh^aczarf.  kiedy  i'zeczpvi.^ia  jest  tegcj  pntrzelra. 

7.  Piiłk  niiechowski  przechodzi  pa  za  koszarami  główuetui 
i  stoi  za  nna^stem  na  wzgórzu  koło  karczmy  Wa\^TKko\v.'5kicj, 
Dowódca  powinien  po^^lac  rozjazdy  po  drogach  ilu  8anLli^rllier^a 
i  Zawichosta.  W  razie  gdytiy  jedną  z  tych  dróg  pustępowiili  Mo- 
skale, hł  wysłai;  łyraHerói\^  i  r^niialo  ich  atakować,  ^isi  Mo!?kali 
jiie  może  liyć  wiłjksza  jak  jedna  kompania. 

8.  Szwadron  olkuski  odkomendenije  tO  szeregowci>w  pny 
jednym  ofrcerze  do  orldziału  miechowskiego  ohyw.  majorn  Wal- 
lera,  3  szeregowców  przy  oficerze  do  oddziału  kielci  ^^'"'^  ' "' 
majora  Rosenhaeha,  iS  szeregowców  przy  oficerze   do 

sztabu  i  reszta  najdzielniejszych  i  odważnych    pod  dowod^lwi^oi 
oh.  rotmistrza  Cragana,  jiujdzie  przed   oddziałem  olkuskim 
atakuje  stajnie  kozackie  kolo  szpilabł. 

9.  Kompanie  działające  koło  głównych   koszar^  powinny j 
miee  siekiery  i  urządzić   naokoło    barykady    z   fh^zewa  i  p^dpa* 
Mć  stosy. 

10.  Dalsze  rozkazy  przysłane  będą  przez  adjiiiant^  iłlhii 
oficerów  .sztabu. 

Naczelnik  Dy  wizy  i  krakowskiej 
Ohyw.  pułkov\^n3k  Topór. 
Do  nadpisania  właneiw. 
(Pieczęć  z  tiapisem ;  l^ułk  f  Chmielińskiego  kielecki* 

Pułk   miechowski   składał  się  z    i  konij>anii  karabinif 
I   komp.    wohyżcrów    i    1    komp,    ko.synierów  —  miał  dodui^; 
W  kawał erzys Iow   na   ohs*ługi  i  t^ekonesanse,     Mn  rej   wi^cf^j  ^ 
t^iimo  był  uformowany  każdy  pułk.     Pułk  miechowski  był  jeJ*^^ 
z  najsilnicj^zyi  h. 

Pułk  miechoi¥skt  śEedł  w  nasti^pującyni  kierunku  : 

Wyma*5xeruwaw5ńEy  jł  gościńca  od  1  wanisk  skręcił  ku  i 
wjichodnicj,  obchodząc  miasbj,  by  zdążyć   na    swo' 
tlo  karczmy  \Vavrrzkow5kiej,  jak  na  plunie  bitwy  u  .,.^. 

Posuwając  się   koło   cmentarza   żydowskiego,   został  f^ 
sŁaalakowanym    przez    Moskal i.    kli>nty    lamź4?   zajęli    ^^ 
i  po  za  kiiniieniami  grobowymi  się    poukn('wali.     Odki-*, 
wiino  jfdną  kompanje  na  ochotnika,  zgłosiła  me  kompaojii  ^^j 
tyżerów  {l^  i  1 7-letni  młodzieńcy k  Po  odbytej  modlitwie  H 
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iu  błogosławieństwa,  od  oljozowego  kapelana,  jakoteż  prze- 
:y  dowodzącego  pułkiem,  wystąpiła  kornpanja  woltyżerów, 
rinięta  w  łańcuch,  wsparta  jednym  plutonem  kosynierów 
Inym  plutonem  pierwszej  kompanii  karabinierów,  jako  re- 
ra. Dwa  plutony  pierwszej  kompanii  zajęły  pozycyę  z  za- 
dniej strony  od  żydowskiego  cmentarza  i  domków  żydow- 
j  ulicy;  zaś  jeden  pluton- pierwszej  kompanii  i  jeden  pluton 
fnierów  zajęły  pozycyę  na  cmentarzu  żydowskim.  Heszta 
ipanij  i  kosynierzy  zajęli  stanowiska  następujące:  Druga 
ipanja  pomiędzy  drogą  do  Okulina  i  drogą  do  Sandomierza, 
tern  ku  domom  miasta,  posuwając  się  naprzód  łańcuchem 
lierskim;   trzecia   kompanja  i  czwarta   przeszły   przez  gości- 

do  Sandomierza  prowadzący  i  zajęły  pozycyę  następujące: 
icia  kompanja  rozwinęła  łańcuch  tyralierski  ku  domom  mię- 

gościńcem  sandomierskim  a  rzeczką  Opatówką,  posuwając 
laprzód  ku  nieprzyjacielowi,  ukrytemu  po  domach;  czwarta 
l^anja  zajęła  karczmę  Wawrzkowską,  komenderując  p(}ł  kom- 
i  ku  budynkowi  powiatowemu,  dla  zaatakowania  znajdują- 
i  się  tam  Moskali  :  zaś  dwa  plutony  kosynierów  pozostały 
k^awrzkowskiej  karczmie  z  jednym  ]>lutonem  i-tej  kompanii 
>zerwie. 

Oddział  cały  ])osuwał  się  w  rozwiniętym  łańcuchu  tyraher- 

prawie  bez  straty  żołnierza,  ku  domom  zajętym  jirzez  AIo- 
-,  od  strony  atakujących  pułków,  stopnickiego  i  olkuskiego 
ace  domy  oświethiły  pozycyę  moskiewską  naprzeciw  mie- 
vskiego  oddziału  ustawioną,  tak,  że  atakujący  pułk  miechow- 
i\  cieniu  nocy  ukryty,  był  dhi  Moskali  zupełnie  niewidzialny, 
ziaś  widząc  Moskali,  oświetlonych  łuną  pożaru,  braliśmy  celnie 
lego  na  strzał. 

Woltyżery  rozwinąwszy  łańcuch  tyralierski,  postępowali 
zdziwienia  godną  pogardą  śmierci  naprzód,  w  kierunku  cmen- 
a,  i  nie  trwało  kilkanaście  minut,  a  cmentarz  został  przez 
i  zdobyty.  Wypędziwszy  Moskali  z  zajętego  stanowiska,  za- 
takowy  i  ostrzeliwali  Moskali,  którzy  się  schronili  <lo  po- 
kich  domów  i  stamtąd  dawali  do  nas  ognia. 

Na  powtórny  rozkaz  pułkownika  Kurowskiego,  by  podpalić 
^y  przez  Moskali  zajęte,  dowódca  mimowoli  był  zmuszony, 
wszy.«?tkim  komendantom  kompanii  rozkaz.  podj)alenia  domów, 
:tych  przez  nieprzyjaciela,  z  których  tym  sposobem  zostali  ' 
5kale  wypędzeni.  To  podpalenie  było  jednak  z  korzyścią  dla 
'kali,  gdyż  teraz  dopiero  została  pozycya  pułku  miechowskiego 
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oJ  luny  jjo2ani  oświetlona:  MoskuU^    m^ 

p^unticych.  *^kuneenlrowali  sii;  w  mauLstmcie.   zjyąw.szy  su 

sko    w   oknach    i    ?,atai*ast3vvawssty    bramyt   j^trzelali  z  okien^  i^o 

oświetinnych  |iożareni  źolnierz^y  pułku  miechowskiego    Tot  nainci^ 

tisŁialo  !^ic  z  innymi  na^^zymi  -pułkami. 

Pułkownik    Kurowski   dał  rozkaz,   zdobyć  Hzhimiem  miii^ij 
strat.     Kilkakrotnie  przypuszczony  szturm  zoslał   jta  kasŁdym 
zem  przez  Mn.skali  odparty,     Moskale    strzf*!aM    do    nt  ' 
k  t  u  r  /.  y  z  u  aj  d  o  w  a  1  i  ?^  j  r*  w  łai  ri  i  (*  w  p  ełn  e  n\  >5  v\  i  ot  I  *>.  rz  u  im 
pożar.     W  szturmie  tym   stracił  pułk   miechowski   IM  toinie 
zabitych  i  rannych,  pułkowego  adjutanta,    czterech  oficerów  sk^ 
bitych  i  sześciu  rannych.     Inne   pułki    panie-Hły    podobnt*  «łtral^ 
Z  powodu  Lak  wielkich  strat  i  zmęczenia  żołnierzy  po   tak  dJ 
giej  bitwie,  bo  od  godziny  ^-ciej  popołudniu  do  G-tej  ranfy,  da^i 
rozkaz   odwrotu*     Zaczęło    dnieć,   a   Moskalom    nadchodziły 
wszech  stron  posiłki;  wszystkie   więc    polskie  pułki  się  eoEhę'^ 
A  tak  zdobywszy  Opatów^  ponieśliśmy  klł^skę. 

Pułk  nnf?fhow^ki  ściągnąwszy  całą  siłę,  cofnął  --^le  pK 
drogę  do  Iwanisk  ku  ^ościńcow^i  do  Łagowa  i  pospiesznym 
szem  zdąitał  do  Joleniowa  a  .stamtąd  ku  klasztorowi  Św.  Knyi 
Przedarłszy  się  po  prxez  tyraliery  moskie\\^kie  jenerała  Cjtei 
gereł^o,  który  w^TUszył  na  pomoc  Moskalom  w  Opatowie*  1 1 
drodze  napadł  oddział  dowódzcy  Łady,  który  się  spóźnił 
ataku  na  OpattVw  i  przez  Czengerego  został  rozproszony)  pa^s' 
nąi  sic*  oddział  miechowski  do  Sw.  Krzyża,  a  .^tamląd  w  U 
koło  klasztoru  Sw.  Katarzyny,  gdzie  zajął  dobre  stanowią 
i  dluiszy  czas  przebywał,  zbierając  rozbitków  z  inny* 
oddziałów.  W  ten  sposób  oddział  miechowski  na  nowo  uzu 
niony  zoslał.  Pułk  slopnicki  i  olkuski  cofnęły  sit;  od  Opal^ 
Wjłnłsl  w  ^óry*  i^dyt  były  zaatakowane  przez  na<le.s7Jo  od  Za.^ 
chusta  i  Sandrmjicrza  moskiewskie  posiłki,  połączone  z  > 
skim  garnizonem,  oddziały  te  zostały  pi*  części  rozbite,  d' 
pułkc»wnik  Topór  przy  szturmie  w  Opatowie  ranny,  leżąc  i  leca^ 
się  w  doiim  obywatelskim  w  okolicy,  został  przez  Moskali  .^bi 
tany  i  nłzslrzelany. 

Tak  lo  zakończyła  się   owa   nieszczęsna  wyprawa,  poc^-^ 
w  chorym  niózj^u  pułkowniku  KurowskiegO|   który  rozpijczą^*" 
Hwą  karycrę  smutnym  atakiem  Miechow^a,   zakończył  ją  ja*<3&^ 
smutniej</;ynL  zdobycieni  0]iatowa. 


Była  to  ostatnia  \vi(»lka  bitwa,  kt('»ra  zdocydowaia  o  upadku 
powstania. 

L'.strzvki  dolno  w  marcu   1908  r. 


LUDWIK    WEEBER. 

Wy|)raAva  ('zeclioAYskiego. 

Z  końcom  lutego  i  początkiem  marca  18()8  r.  j^rzedstawiaJy 
^J  ivory  szlacheckie,  w  pasie  poj^ranicznym  Galicyi,  istne  ol)Ozy 
£:>  owstańcze. 

Od  Tarnowa  począwszy  ruch  niezwykły,  transporta  broni 
•  prowiantów  dniem  i  nocą.  Michalówka,  Piskorowiec,  Sieniawa, 
Ł->zików,  główne  stacyc*  partyj  pow\stańczych  w  kierunku  Polu- 
<^liowa,  gdzie  wielki(*  lasy  hr.  Zamojskiego  połączone  z  zakordo- 
■"^owemi,  ułatwiały  łormacyę  oddziałów  i  przejście  granicy. 

Patryotyzm  i  ofiarność  obywateli  ziemskich  w  tym  pamię- 
"^^mym  roku  przechodziła  wszelkie  granice  możności  i  pochłonęła 
•"niejedną  fortunę  rodzinną,  bo  oprócz  podatku,  {^rzyjęć  i  podwód 
'^'Ustawicznych  dla  swoich,  ile  zapobiegliwości,  iU)  wytwornej  go- 
^^cinności  wymagały  te  załogi  wojskowe,  przeważnie  konnicy 
Xjvęgierskieh  huzarów,  których  sztaby  stanowiła  sama  prawie  szla- 
^•ihta  ł  arystokracya. 

Zaroiły  się  wreszcie  lasy  poluchowskie  życiem  obozowem. 
**ozlegał  się  łoskot  rozbijanych  pak  z  bronią,  rżcmie  koni,  nawo- 
ływania   komendy    i    stanął    oddział    uzbrojony,    podzielony    na 
Icompanje,  gotów  do  przejściu  granicy. 

Dwie  pierwsze  kompanje  miały  broń  kalibrową,  zaopatrzoną 
AV  bagnety,  była  kompanja  karabinierów,  kosynierów  i  około  50 
lconnicy. 

U  słupów  granicznych,  naprzeciw  Tarnogrodu,  miasteczka 
zakordonowego,  pożegnaliśmy  strony  rodzinne,  pochyleniem  cho- 
rągwi: odczytano  nam  manifest  Hządu  Narodowego,  chwilę  je- 
szcze za  nami  powiewały  chustki  i  wznosiły  się  czapki,  żegnają- 
cych na.s  rodak(Av. 

W  Tarnogrodzi(»  witała  nas  serdecznie  ludność  mieszczań- 
ska, przy  pięknt\j  pogodzie  wyszliśmy  i  stanęli  obozem  w  lasach 
ordynackich,  przypierających  do  wioski  Potoka. 
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Po  eWodnej  nor^y  fiyl  m^li^^^ty  nmt^k,  \d»^*c  rozgi-zewaiiiysii,* 
przy  ngniHkaeh  gorącą  hertłatą.  kli)rL'j  szafarzt?m  był  oficer  i  woj* 
ska  rosyjskiego,  Nikiforów,  przez  nas  Kykow  zwany 

Smr.  pułkownik,    r^iwowło.^^y.   rozmawiał  wła^^nie  i  małym 
Tatkiem  Komanowiczein  o  malowidłach  Hnindta.    gdy   nailbie^^ 
lowarzy:?iz  z  piechoty   oil  brzegu   fa^u^   że  w  mgle   porannej  <nl 
w  H  i  ni  aj  a  cz  ej  p  co  ś  ,  j  a  k  b  y  M  o  s  ka !  e .  I  iazd  c  n  cłi  w  y  ta  za  h  rr  nV  - 
do  komendy  i  na  rozkaz  dany  (trzez   ilowiMlcę   zajmuinrin'  i 
lierką  krzficzysly  brzeg  hinii. 

Z  mgły  |)orannpj  wsrłłd  pola  wynur?.u  si(^»  i  fiosJępHJłM. ^»<i- 
ległości  5<X)  kroków  szeroki  łańcuch  Aloskali ;  zahuczjiło  gluclm 
i  zaszumiały  koło  nas,  prs&ewatnie  górą.  pierwszo  kale  moskifir- 
*fkie.  Z  zaiJiirlym  oddechem  kierujemy  pierwt^3£e  strzały  tiasie 
w  grupę  jeźdźców  s  ku  pi  i  mą  przy  cerkwi*  wifizimy  konia  i  tej 
>frupy  bez  joźdźea  pędzącego  polem,  po  szczorljach  zaś  atuktii^f* 
cej  nas  linii  widoczną  jest  skuteczność  naszych  sztućców  bi 
nktch*  a  z  lem  potcgował  sie  zapał  rriłodzipnczy  i  d<bra  olucriii 

Z  lyralicniw  na.szycfi  nie  z^ine^  żadeiu  ale  z  kompanii  k«* 
rabinierów  Matejki,  pa  Ja  czterech  odrazu,  gdy  w  zwartej  kolumnie 
przechodzili  przez  ol%i'arlą  p(łlant,\  i  wlt^dy  ugodził  takite  |>u3^fr 
śmiertelny  majora  Kniilerta. 

Hyło  już  kołfł  południa,  kiedy  zadudniały  bf;hny  niuskie 
skie.  ucichły  strzały:  jasne  wyjrzało  słońce  i  pełna  dohrej  M 
chy  maszerowała  wiara  nasza,  dalej  lasem  ku  Jedlin  koni. 

Po  marszu  dwugodzinnym,  stanęliśmy  idmzem;  pluton  kol 
nicy  odkomendorowano  do  strzeżenia  mosikn  na  pobłi^k* 
Tanwi. 

Tam  wpada  nu  nich  oddział  konnicy  rosyjskiej  i  z  szaloi 
Iłrawurą  płodzi  na  nrisz  obóz  w  lesie.  Gij^stym  ngniem  karnhir 
wyru  zawróceni  kn  Tanwi  uciekają,  a  za  nimi  Iłłyszczą  i  mit; 
w  słońcu  ruchtiwe  pałn.nze  naszej  kawatcryi :  przy  mosiku  ii 
Mąpił  trmły  odwet  ♦  kilku  kozaków  spailłn  lio  wody:  sti-aly  W 
dziach  nie  mieliśmy  żadm^j.  ho  tylko  łlwa  woły  rui  rzeź  prov 
dzone,  zginęły  nam  w  lesie. 

Maszerujemy   dalej    ku   Jcdlirikonu   polegli  nasf  z  immi 
turgormctL  hedwo  sir;  jednak  wychyliła  z  lasu  nasza  awangar* 
huknęły  znowu  strzały  i  trzecie  już  w  dniu  lyni  -jiotkanic  Irwa 
a*  do  znu^okiL  Zajęliśmy  okop  leśny   od    pola,  n  (iokładłszy 
w  rowie  tego  okopu,  mieliśmy  ochronną  strzelnicę.  Hyti  te^i  in 
dzy  nann  w  lym    rowił*   iloskonali   strzelcy    myśliwi,  la' 
sterski.  Wolier.  \VvbranovViikL^  zale/jiło   tu   himlzo   na 


f^laniii  na  ceU  l>o  sprytnie  manewrowali  Moskale,  po  kriźfi 
Btr^aie  ?^kacząc  z  krzaka  (tymiące^o.  za  inny  krzak  w  jiolu. 

Tak  [rwało  aż  ilf*  zrrn-okn  i  znów  ozwa/y  się  behny  Jo  nd- 
ftTntu^  kilku  Inźnyeh   korn*   kozackich   przeiif^Jzifo  kolo  linii  na- 
esŁGJ,  a  z  rannych    hyl   u    nas  jedeii   lylk(>   Staiii:slaw  Połilowski. 
O  zmroku  aż  do  późnej  nocy  manzerujerny  dalej  ku  Hucie 
(rze-szow-^kiHJ ;  ezojno^sc  podwojomL  oprócz  przednich  idą  i  bo- 
binę większe  patrole,  ale  bezsenność  i  wyczerpanie  sil  już  nanł 
ię  bardzo  czue  dąje^     Nad   rankretn  sląjenjy  na  leśnej  polanie, 
JK  karczmą  przy  rozstajnych  drogach,  darennic  starania  komendy, 
|o  Jakiego  miejscowego  przowodjiika.  Jaki  In  jodnakże  zapa4'  ry* 
tser^iki  ozywiaJ"  tę  młodzież  rnimo    lylu   Iruflów^   .4wietny  iiiialem 
iowód  za  chwil^r  gdy  byliśmy  w  ogniu    rolowym    zasad/ki  mo- 
skiewskiej, a  w  starciu   na   bagnety  biegiem  z  pomocą  iMannfel- 
llowi  Lewickiemu  (zginął  w  wyprawie  na  Hadziwilcm').  Ale  nie- 
^uprzedzając  wypadków,  od  owej  karczmy  zmienia  komenda  kie- 
runek pochodu  na  lewo  i  lasem   wchodzimy  w  zajilębifmą   dro- 
tyn<j  b^śną ;  luejeden  z  m\s   drzemie  opady  o    brzegi  drożyny, 
skupia  się  sztab  dla  narady,    bo   do-^u^ora  Dąbczańskiego,  sto- 
jjącego  konno  przed  namu   podjeżdżłi    wachmistrz  llilchen  i  po- 
kazuje   świeże    ślady    od    ^wo/Ati    obuwia    piechoty    rosyjskiej, 
w  lem  z  nieuacka    huknął   ogień    rotowy.   Iłlyska   i   dymi   się 
za  kai^dego  drzewa,  w  odlej^Ji^ścr  jakich  2(^>  krrłknw.     Kafdtan 
^zlarski  wskazuje  nam  najbliższy  piigórek,  za  nim  rozwijamy  linię 
^yralier^ką,  ale  niepodobna   ostać  ^^ię    pi*zed   atakiem   .^tnelcow 
inlandzkich.  żołnierzy  doborowych:   cofamy  się   od    ilrzewa  do 
rzewa,  ^trzidając  i  nabijając,  jak  wówczas  powoli. 

Wtedy  to  byłem  świadkiem  tej  walki  powstańca  z  Moska- 
lem. Zahuczał  mi  strzał  bliski,  kula  świsnęła  koło  mnie:  skła- 
^dam  sie  do  strzału  w  niedaleki  kłąb  dymu.  gdy  w  krzaku  zo- 
czyłem kepi  rntncuzkie  I  rude  liokobrody  Moskala:  strzelić  nie 
logłem.  bo  raptem  zasłania  mi  je  iółta  zawief<ista  konfederatka 
lancia  licwickiego:  Itłysly  skrzyżowane  bagnety  i  nim  do  nich 
jolłieglem.  już  kepi  ftbiskala  Icżaln  na  zirnYu  n  on  krwią  zbro-  ■ 
czony,  oparł  się  o  drzewo. 

.Pożałujsta  fiardon"!  ,.i  patrz  jak  -klifem  Moskala  i"  ozw^ało 
się  razem  Mańcio  (jcierał  liagncl  i  szliśmy  razem  po  grzązkiej 
;)olanie:  tu  leżał  martwy  już  Józio  Dąbczanski^  brat  młodszy 
majnr;i:  ogarnął  nas  przestrach  zbłąkania,  bo  naszych  niewida*"'; 
nami  jedynie  żądza  ocalenia  się;  wiem  miga  się  j*rzed 
zaroślach   biały   koń   Hilchena,   tam  zwracamy  ??ię,  łą- 


mi 


czymy  z  kornpanją  i  razem  już  spiej^zymy  w  jitronę  bilwy,  kW-I 
rej  w  rzawi^  słychać  teraz  na  prawo ;    na    walk^  już   nie  nalra- 
fiaiiiy,  strzały  eora/.  rz;ad.szo  i  diihze,   wice  dalej   prowadii  m 
major   Żal  piach  la.  a  na  prawn  r  lewo    od    tui??zej    dmgi    lipnej J 
-ilrzelaniy  dn  grup  zhląkariycli  i  UL-iekających  |»rzc*fJ  aanii  tofnie 
rzy  jnoskiewskich:  słyszymy  opodal  znaną  nam  .^wistawkę  Lama] 
i  łączymy   mę    z   jego    przerzedzona    komfKHiją;    przybyło  immj 
je.szrze  kilku  z  na^zL*j  konnicy,   nji*;dzy   nimi    iłył   ciężko  rauiiTJ 
Zenon  Lewicki,  na  koniu  lornaL^^kim  wziętym  od  furgonów. 

Piechola    ro^^^^ka   była  w  lej   hiiwie  lak  rozbita  i  ro3Epro-| 
i^zona  po  lesie,  źe  w  gmpach   z   pod   różnej    komendy   nlł^t 
przez  dwa  dni  do  Janowa,  gdzie  ich  dowódca  w  lej  bitwie  pnl-j 
kownik    Miednikow    przyzwolił    na   honorowy    pogrzeb   majo 
KnglcHa. 

Na  drugi  dzień  po  lej  bitwie  sUiuą^  im^z  oddział  u  słupu^ 
granicznych  Oalieyi:  a  wycieńczenie  żołnierzy  i  brak  iimunici 
zmusił  na>i  do  złożenia  broni  Au^^tryakom. 

Powyższe  Irzy  utarczki  nasze  i  ta  In  twa  ostatnia.  fhiłv  cł< 
wody  męztwa  i  palryotyaimu  naszych  żołnierzy. 

l^n  tąj  wyprawie  z  Czechowj^kini  byleni    pod  Jc/ioraik^kii 
nai^lępnie   pod    Krysińskim,  aż   za    Bugiem  na  Litwie,  a  w 
znalazłem  .^ic  w  obozie  Ćwieka  czyb'  Cieszkowskiego. 

Na  stanowisku  adjutanta  przy  boku  Walerego  Ktizłow-^kii 
zastf^pcy  Ćwieka,  któren  dla  kuracyi  wyjechał   du    Biaritz,  mi 
łem  inną  słuźlię,  zamias^t   karabina,  tekę  z  mapami,     Połąezoj 
z  lem  jednak  ^^łuźba  pro  fosa.  była  czasem  przykrzejszą,  od  s* 
żhy  tułnierskiej- 

Lecz  to  nie  należy  do  obecnego  opowiadaaia. 

LwiłW   I U  marca   fłK)B  r. 
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FBLIKS    WIŚNIEWSKI* 


W  oddziale  Czaehnwskiego. 

(Urywek  z  paniji^tnika)  '). 
Przebieg  bitwy  pod  Grochwiskann  dnia    18  marca    IM 
jest  dość  znanym.  Tu  wspomną*   że  znowu  łakież  jak  pod  Mi 

')  Szczupłe  nuiiy   Ki*icpi.   z  źidem  nip  pozwolimy  niim  inkj 
wać  fPDuyfdj  (Innych,  ktoiM?  zawiera  pnmił^tntk   Ssj    Auinrii^po<*i 
od  bitwy  mief'how5kiej  {17  lutego   18G8   r.)  aż  do  Ijttwy  upato^** 
(24  Jnie^o   lHł>4   r/).  Przypist^k  Ri^iiakcyi, 


prószyło  ten  liLzny,  u  w  bitwiel 
orpus.  Kilka  szczegółów  z  tej  dramatycznej  chwili,  na  które 
ywern  okiem  patrzałem,  podnieść  mi  wypada.  Ja  służy  leni  w  tak 
;wanyni  emigracyjnym  3-cim  hatahorue  strzelców  pod  majorem 
Vrudzmgkim,  w  którym  było  wielu  weteranów  walk  z  r.  \SW 
ostatniej  kampanii  włoskiej,  wybraniających  się  rang  oficer- 
kich»  zwykle  rozdawanych  gołowąsiym  protegowanym  —  pani- 
tsiykom. 

Pełniąc  ?;łużbę  od  samej  Goszczy  w  aryergardzie,  nigdziejni 

nie  mo^fliśmy  się  ijpotkae  z  posiłkiem^    wypróżnianym    wszędzie 

aż  do  dna  przez  korpus  główny.  W  Chrobrzu  spełnialiśmy  znowu 

i^łużbę  posterunkową,     W   następnym    dniu  już    pod  granalarTji, 

zeszliśmy   most   na   Nidzic  —  paląc  go   za  ^obą*  dla  odcięcia 

;rok  w  krok  za  nami  postępujących  Moskali.  W  obozie  pod  Gro- 

buwiskami   spędziliśmy   zimną   nocj   nie  mając  co  do  ust  wło- 

yć,  a  zrana  otrzymaliśmy   rozkaz    pozostać,  jakoby  w  rt*zerwie 

lesie  i*rochowńskim. 

Żywo   Kłaje   mi  w  pamięci,   jak   stukonny   sztab   stanął  na 
zgórku  przy  leśniczówce,  a  podczas  gdy  kolumny  nasze  rozwi- 
iały    się   na   polach  i  z  obu  stron   nastąpił  grzechot  tyrafierBki, 
[dy   naraz   pow.stał  jakichś  ruch   w    sztabie...  i  na  własne  oczy 
widziałem,  jak  pułkownik  Czapski  brał  się  do  szabli   na   Dykta- 
tora, osłupiałem  ze  zdumienia,  i  nikt  z  moich  kolegów  tego  wy- 
amaczyc  sobie  nie  zdołał,  a  to  był  wybuch  przygotowanej  miny 
ontrrewolncyjnej,  tak  ze  strony  partyi  białych,  jak  i  zwolenni- 
ków Mierosławskiego. 

fiilwa  na  froncie  wrzała,  tirnwi  parli  bagnetem  moskiewskie 
kolunniy,  grały  działa  i  warczały,  przenoszące  aż  do  nas  karla- 
e^  gdy  naraz  usłyszeliśmy   tuż   za  sobą  tyralierski  ogień  i  sy- 
m oskie ws ki  do  ataku...   był   to    ni eod stępujący  nas  cień  — 
mna  Bagrationa!  Rezerwy  nasze  zwróciły  front;   pomnę  ks. 
Agrypina  Konarskiego,  naszego  kapelana,  jak  z  pistoletem  w  je- 
dnej* a  z  krzyżem  Chrystusa  w  drugiej  dłoni,   to   zachęcał  wal- 
czący eh,  to  znowu  błogosławił  umierających.    Trup  padał  gęsto, 
ozstawione  w  lesie  sagi  drzewa  hyly  dla  nas  szańcem^  wreszcie 
w  yparto  nas  bagnetem  na  bagnistą  łąkę,   za  którą   ciągnący  się 
lasek  olszynowy,  zasłonił  nas,  ale  ukryć  nie  mógł.  Ile  tam  padło, 
od  rolowym  ogniem,  w  oddaleniu  kilkudziesięciu  kroków,  ofiar, 
nigdy  j^ię  nie  dowiedziałem,  ale  mała   garstka  nas  wychyliła  się 
o  grubszego  lasu.   a    kn   wieczorowi  śnieżyca  ^  pułożyia  kres 
alce- 
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Gromadka  3<)  lutl^ci  z  ołicerem  Staweckim  i  k^^  K^^narskim' 
iia  czele,  ^kierowała  się  pod  o??Joną  nocy  w  kieninku  im  iądmr 
Jów  —  i  po  wielu  I  rudach  idąc  śladem  pułkowniku  ilzachuW' 
*skiego,  który  w  ten  ^nm  sposób  odłączyć  isic  od  glóu'jie;jo  kor- 
pusu, wpartego  do  (mlicyi.  po  tygodniowej  tiiteczcej  dularlinnii 
do  ^6f  Swi^lokr^yzkich. 

Znamion  nem  je^t,  że  i  Moskali*  w  ten  sam  ^iposób  rozbirii 
tułali  sił^'  w  rnalyeh  Kru)>aeh  po  fłkolley.  a  tych  wy.»?irai*zoiiych 
rozbitków  ^  można  było  z  łatwością  roasbrajać  i  znof^ić, 

Ini  więcej  zbliżał ii^my   się   ku   Łysej   Górze,    tern   \vf^  '  "' 
dochodziły  rms  wieści,  że  lam  spolkaray  świeże  kohorty  W^j, 
i  Włochów  pod    komendą  jenerała  Klapki  i  Menoliego  rtaribal* 
die^o.  cuż  wit^c  za  rozczarowanie  nastąpiło,  gdy  w  jakie- 
wioszczynie,  zamiast   spodziewanej    legii   węgiers^kiej.  z 
o  kolo  ^tu  ludzi,  tak  jak   my   zglodzonych  i  ohdartych^  ped  łt^>- 
m  en  dą  Czacho wsk  i c»go . 

Tutaj    rozpoczyna  się   działalność    wojenna    tego  djHiDln^St*' 
partyzanta  —  na  własną  rękę.    Z  rozbitków  i  nowych  zacia!ir<'iW 
zorganizowjmy  oddział,  łącząc  się  w  miarę  potrzeby  z  [jari 
Korionowicza,  Grylińskiegn  i  wielu  innymi  drobni  ej  ??zy  mi  odil/^.- 
kami,  operował  na  szerokiej  przestrzeni  kraju   wojewMdztWŁi  shłi- 
domierskiego,  aż  ku  Mazowszu,  stoczył   kilka  —  skądinnąil  f^^^~ 
nych  szczęśliwych  bitew,  nrogo  karał  szpiej^iów  i  odstępeów, 
cając  postrach  na  Moskah, 

Podsuwał  on  się  pod  same  Kielce,  15  kwietnia  stoczył 
twe  pod  Grabowcem,   pod  Stefankowem  2(ł  kwietnia  rozbił 
skiewską  kolumnę,  a  wziętego    do    niewoli   jej   ilowódzec  Xt 
rowa  z  sześcioma  Smoleń cam i,  jako    winnych  mordów  i  ro^l 
jóvv%  dokoimayeh    w   lutym  w  Suchedniowie  i   Wjichocku,  kfl- 
powiesić  w  oljozie  pod  ».i*iekiełkiem"*. 

Najbfilesniejszą   stratą   w   tej    bitwie  była    śmit*rć  Icaptl- 
Grzmola    (Dobrogojskiego)    h,    oficeia    rosyjskiego,    któn*Jio 
odwagi  i  przymiotów  serca,  kochaliśmy  jak  prawdziwe*?n  njcm] 
cześć  je^^o  pamięci! 

Karność  oddziału  Czachowskiego,  jego  generalne  laar 
i  kontrmarsze  wśród  zew^zątl  otaczających  ^o  k*)hnnji  niepi*i 
jacielskicli,  o  ile  wyrobiły  źołiiicrza  —  o  tyle  tak  wyczeqirM*! 
z  sił  ludzi,  że  powszechnie  modlono  się  o  bilwy,  dla  znalerieu 
w  niclt  śaii:*rc:,  itt!;o  mniej  groźnej,  od  nadludzkich  wysiłki^w:  < 
pewnie  koledzy  z  tych  czasów  poświadczą,  zwłaszcza  że  i 
wość  dowódcy,  częstokroć  przechodziła  swą  miarę. 


I  nlocEenia  i  ziĘnwemm  tngn  oddziaJu.       ^M 


Wreszcie  doszło  ilo  leg 
oti  wjTUHzy/y^  wojska  dla  nlocEenia  i  z;|nieeenia  tngn  oddziaJu. 
W  dniach  5,  B  i  7  maja  stoczyliśmy  z  lemi  kolumnumi 
bilwy  pnd  Borią,  Oi^łrowcł^m  i  Hzpcżniowem.  W-wulce  pod 
Ostrowcem  zgiiiiiJ  major  ros^,  Klt^wcow,  u  pięciu  dragonów  kjual 
pułkownik  Czachows^ki  rozstrzelać  w  odwet  za  to,  że  mimo  prze- 
strzeżenia  jtuiorala  l_'szakowa.  aby  nie  dopuszczał  do  paslwieniti 
nad  jcucariii  finl:^kif*mi  —  katu--ize  i  duhijania  nton%"ch.  tjwajy 
dalej- 

W  nstatnit^j  IłUwię  rzeczniowskitjj,    w  ktnrej  hatalitai  Gali* 

an   pod    komendjj   majora  Lopackiego,  kapilanóv^^  RMgoJHkic^ga 

Wąjka,  kilkakrotnie  odparł  bagiieteni  atakujące  kolumny,  a  inne 

ronie  z  równą  watc:/.yły   brawnirą.   zdziesiątkowane  i  zl)iedzone 

Wojtka  narodowe  cofając  się  po  kilkogodzinnej  v\"alce  pod  osJoną 

nocy,  straciły  łączność  pomiędzy  sobą  i  oddzielnie  wysuwały  si^ 

&  matni. 

Czachowski  /  u-^zczuploną  garstką  postanowił  przejść  VVii:t|c 
do  województwa  lubelskiego.  Gdy  jednak  i  to  okazało  się  nie- 
tno^liwem^   kuzaJ  piechocie  złożyć  broń,  dla  ukrycia,  a  żołnie- 

It^om  rozproszyć  sie  pojedynczo,  aź  do  późniejsze-go  powołania* 
fc»y  samemu  w  kilkadziesiąt  koni  łatwiej  przerżnąć  fni  w  l>ex- 
E^teezniejbze  okolice. 
Straszną  była  ta  chw^ila  złożenia  broni  —  żołnierz  nawykły 
e3Io  trudów  i  bojów,  nie  chciał  się  z  nią  rozstać,  aź  wezwany 
durowym  rozkazen)  pułkownika,  z  którym  nigdy  nic  można  l»ylo 
hartować,  że  siłą  zmusi  do  posłuszeństwa  —  zrozpaczony  ^ol- 
*^ierz  wśród  jęku  i  płaczu  złożył  broń  w  kozły  i  rozproszył  się 
^^:>ojedynczo  d!a  czaHowegn  ukrycia  się  pomiędzy,  burdifio  w  tych 
^okolicach  życzliwym  dla  powstania,  ludem. 

Piszący  te  wspomnienia,  przeprawił  sty  przez  Wisłę  na  brzeg 
iLUhelski    pod    wsią    Piotrtjwinem  z  kilkoma  kolegami,    pomiędzy 
ł<trtrj^mi   był    Edward  Wnbersfeld  i  Ujejski,  a  błąkając  się  w  le- 
sistych okolicach  Rachowa.  w  czasie  po  rozgromieniu  oddziałów 
<"*zer\\n oskiego  i  Żalplachty  i  równoczesnem  Jezioranskiej;o    pod 
ICobylanką  —  obdarci  i  głodni  po  tylu  trudach,  bezwiednie  zbli- 
żyliśmy się  na  granicę  galicyjską,   jidzie   zostaliśmy  aresztowani, 
przez  wojskowy  kordon    austryucki,  pod    komendą   nieludzkiego 
strażnika  skarbowego  i  odstawieni  do  Rozwadowa,  u  potem  wstrę- 
tnymi etapiam  i  o  brudnych  więzieniach,  do  miejsc  urodzenia. 
Szc^i^v\*nica  w  marcu   19**3  r 


WŁODZIMIERZ    WITOWSKL 


Pod  Sowią  ^óni- 

(Bodzechów)* 
Urywek  ł  pum  tętn  k^  r    1869. 

Dnia  14-go  grudnia  1863  r.  wieczorem  stanęliśmy  w  tV 
krzywniey,  w  sile  około  trzystu  jexdxców. 

Jądro  lej  jazdy  sianowi! i  krakusi  Chriiielińykiegn,  \\\m\  ko- 
mendą rolmistrssa  Krzywdy  (Zygmunta  Napoleona  Rzewuskieg(J>j 

Dzielni  lo  byli  le^Al^.cy,  wypróbowani  w  Of^niu.     Biiiłr   if^B 
sukmany,  a  czf^rwone   krakuski  z  pawiemi    piórkami,    nadawaJj 
im  ten  typ  czysto  mazowiecki,  tak  genialnie  pochwycony  pr 
wlplkiego  mistrza  Jana  Matejkę,  w  obrazie    bitwy  pod   Radawi*' 
cami. 

Nazajutrz  15-go,  od  wczesnego  rana  powstał  ruch  w  olio 
zie,  UTfszedl  bowiem  rozkaz  ^wieżei^o  przekucia    koni  na  mW\ 
w  kuźni  teź  o  kilkaset  kroków  od  dworu,   przy    drodze  fiuło*o 
nej,  pracują  kowale  zawzięcie,  bo  koni  dużo  na  tak  małą  kiittiifj 

—  Widocznie  zanosi  się  na  spotkanie  z  Moskwą  —  iiep* 
czą  pomiędzy  ^obą  wiarusy. 

Przez  całą  też  noc  prawie  przybywali  co  chwda  gońcy  Jo 
generała  Bosaka,  których  wspóbiie  z  pułkownikiem  t^.hmielirt- 
skirn.  przyjmował  w  swoim  gabinecie:  a  adjulanl  Chmielini^kił  ■>'' 
major  Piotr  Dolin.sk],  pisał  depesze  i  ri>zporząd2enia.  ki  ' 
przybyli  gońce  rozwożą  do  miąjsc  przeznaczenia* 

Mimo  dwudziei^tokilkoHtopniowego  mrozu,  więk?izość  wna 
na  dw^orze,  przy  kotłach,  w  których  gotuje  śię  strawa;  Spit! 
wesołość  na  okół,..  Nikłby  nie  j?ądził,  że  ku  tej  gart=ice  pfłdąi* 
moskiewski  generał  Czengery  z  siłą  pięciu  tysięcy  piochtJtf 
i  jazdy,  oraz  kilku  dział. 

Z  południem  ruch  gońców  zupełnie  ustał,  więc  chwila 
poczynku  dla  generała  i  jego  szefa  sztabu^  a  po  spotytj 
obiedzie,  znaleźli  się  razem  generał,  jego  szef  sztabu  z  adjatJifl 
tern,  !  pinzący  te  słowa  podporucznik,  pełniący  wówcza.^  słrtżh 
oficera  ordynansowego  przy  generale. 

GeniTal    cokolwiek    chmurny    i    zamydlony.     Hnzina%ift«<*l 
o  zbli^.ającym  i?ię  Czengerym,   o    konieczności    ^polkaniii  t  Uk 
przewaźającemi  siłami.  Generał    mówił  o  zawodach  w  dotłli«^i^ 
broni,  o  trudnościach  nap*omadzenia  sił  większych,  i  mininw^o^ 


irozmowtt^zes^złii  na  ton  smutniejszy,  dziwnie  odbijający  od  we- 
L^olości  wiary  rui  dwrrrsęt*,.. 

Około  trzecji*j  po  południu  Chmicliriski  oświadczył,  żo 
as  w  drogę. 

Hodegla  się  leż  zu  chwilę  pobudka  i  rozkaz  wymarnzu. 

Priinym  wieczorejn  dotarliśmy  do  Michowa,  przeznaczo- 
nego na  spoczynek  nocny.  Rozstawiono  wed  ety,  i  znowu  co 
chwila  nowi  gońce  przybywają,  a  jak  poprzedniej  nocy,  z  mapą 
w  ręku  pracują  Bo.sak.  Chmieliń^^ki  i  jego  adjutant. 

Beszta  niieerijw  zabawia  .się  we.solu  w  innych  pokojach 
[dworu  p(Vznc>  w  noc,  a  przewodzi  im  Francuz,  lekarz  sztabowy 
[dr.  Alnritmgiie;  aż  w  końcu  nie  rn?,hierając  się,  ka^dy  ifpocząl, 
fdiie  mu^l  i  jak  mi^i^ł. 

Nazajutrz  l9'go.  zaledwie  świtać  poczę/o^  obudził  nas  ^trzaJ', 
który  padł  na  wedecie.  Strzał  ten  zalirzęczal  tylko  jak  mucha 
lad  uchem,  lecz  dziwne  to  usposobienie  żołnierza,  te  gdy  nąj- 
Ifzalefiszy  gwar  obozow7  nie  przeszkadza  do  snu  twardego, 
^Irzał  najdalszy  lut*  pobudka,  które  zda  .się  zaledwie  dosłyszeć 
yy  można,  otrzeźwiają  od  razu. 

Wypadliśmy  więc  z  pokoi  do  sląjen;  rolmis^irze  spiei^zą  do 
Ihmielifi.skiego  po  rozkazy,  a  za  chwilę  cała  wiara  ustawiła  się 
iRwadmnami*  gotowa  do  wymarszu 

Nie  .słychać  jednak  dalszych  .strzałów,  tylko  w  oddali  długi 
lAcuch  jakiejś  jazdy,  w  zmroku  porannymi,  na  hiałem  tle 
Sńiegu  jak  wąz  się  wije*  i  widocznie  powolnym  kłusem  ku  nam 
>odf|ia. 

Wyiężaniy  wzrok:  to  kozaclwo,  a  jednak  zamiast  przeciwko 
nim,  Chmieliński  rosę  kazał  powolny  ruch  w  przeciwnym  kie* 
mnku. 

Wtem  oddziela  się  od  owego  kozactwa  i  przypada  do 
stojących  na  uboczu  generała  Bosaka  i  pułkownika  Chmieliń- 
ikiego.  dzielny  jeździec  na  fiięknym  karym  koniu  z  białą  gwiaz- 
Iką  na  czt>le. 

Był  to  major  Antoni  Wielobycki,  który  przyprowadził  nowo 
torsanizowany  oddział  naszych  kozaków,  pod  dowództwem  nm* 
jora  l>eni>iewieza. 

f 'branie  WielobyckieRo  było  cokolwiek  fanta^rtyczne,  i^rzez 
ramię  zarzucona  rotunda  z  amarantowogo  stukną ^  obrócona  na 
wierzch  dłn^jim  włosem  czarnych,  rotśyjskich  baranków,  Jako 
fpundur  biała  sukmanka,  a  na  głowie  czerwona  krakuska,  kra- 
kttiłów  Chmielińskiego.    Cała    postać    nadzsryezaj    sympatyczna. 


a  do  kotua.  gilyby  przykuły,  Sialem  wówczas  o  parę  kroków] 
0(1  jjene^ralii  i  imlrzylem  na  j^ktadanie  mpurhi.  kture  miało  e^j 
chę  laką,  jak  fętlyby  Wielohycki  byl  i^Uirym  żalnier7,em,.*  Wid&ćJ 
że  od  dłiiKj^siego  c^sasu  j^/użyl  pod  Chmielińskiotn*  n  mote  mn 
to  i  we  krwi!  Odrazu  tei,  chociaż  widziaJfein  gn  po  rajt  pieH 
W-^zy.  chwyci!  nmic  za  ^^erce,  a  zaniżeni  owladni|l  innji  jakil 
dziwny  ^al,  gdym  dojrj^al  wyraz  smętny  je^o  oezn:  jak  ^Mvbtf 
przeczuwał,  że  to  ostatni  dzień  jego  tycia!. 

Kozactwo  nasze  ??ię  zbliżyło.  Było  ich  r^iu,  chlap)  ili»n 
dne  i  z  fantazyą,  konie  dobrane,  uniundurowmnie  i  uzhrojei 
jednolite,  lance  długie  bez  proporców,  a  na  głowach  czapki 
ranie  zupełnie  Lakie,  jak  u  moskiewskiego  kozactwa.  Wiara 
lak  łudzącej  podobną  była  du  nitłskiew^kich  kozaków,  ta  w  i 
daleniu  łatwo  można  się    było    pomylić:    do  wiedziałem    s«ic 

&żni(*],  że  był  to  pomylił  Ghmiehńiskiego^  mający  na  celu  iv4 
Śnie  mozh'wośc  takiej  pomyłki  dla  MoBkali. 

bwfir  i  zabudowania  gospodari?kjf*  w  Michowie,  letą  w  fi^i 
bok  im  parowie,  wzdłuż  którego  sączy  .^ię  ^rumyk,  wpadaj  ą| 
pod  Rodzochowem  do  rzeki  Czarnej. 

Wydobywszy    się  z  tego    parowu^  w    ciągu    może  god^ij 
znaleźliśmy  ;4ię    na   iśzerokieni    |>łaskn-vvzgórzu,    a   wnet   poU 
spostrzotfliśniy  ku  nam  zidtźającą  i^ic  jazdę  moskiew.-^ką. 

Kyła  to  awangarda  tlzengerego. 

Zaraz  też,  tak  Chmieliński »   jak  i  Aloskak*    rozrzucili  |i 
lierów.  i  rozpoczął  f^ic  ogień  ze  slron  obydwóch. 

(.cofając  .się>  zostawialiśmy  za  J^obą  i^wieże  łańcuchy  1] 
Iierów,  które  zastępowały,  cofające  się  vq>ierw  pzucauf  lartc 
chy;  i  tak  szło  wszyslko  w  najwyższym  porządku,  od  świtu 
godziny  drugiej  po  południu,  w  którym  to  czasie  znaleźU^^ 
się  w  Oodzecbowie,  doznawszy  tylko  nieznacznych  strat  W 
Litych  i  rannych  ludziacli  i  koniach. 

Wt^dług  planu   Chmiplifiskif*L'o.    ustępowanie   nasze,    irii*' 
na  cebi  połączenie  się  z  oddziałem    piechoty,   około    U9J  lu' 
pozoJslRJHcym  pod  dowództwem    majora    Liwocza    (Karola 
kowskiego),  który  według  otrzymanego  rozkazu,  pndążał  kil  u* 
z  głębi  lasów,  |io  lewym  brzegu  rzeki    Czarnej  połużoiiych*  (* 
wschód  od  Hodznchowa),    —  gdzie  od  dłuższego    czasu    pr2CP| 
wał  dla  uzupełnienia  w  ludziach  i  uzbrojeniu,   jako    i    dla 
ćwiczenia  żołnierzy. 

Oddział  ten  nie  przybył  na  czaa  do  Flodzechowii,  a  jak^ 
później    wyjaśnił  sąd  -wojenny,  przed   którym  stanął  major 


^V(ł{.z,  ^  nie  pntybyl  z  łfl^^WWHI^!M|B^^^^^T(*-t  ,,,;-. 
♦tóiii  riit»ski(nv^ki,  wprawdzie  niezlni  .silny,  —  ule  rozprawienie 
^ic  X  nim  poWf^tpzyrruUo  pnehnd  ndd/.iulTi  lJvvoc>:a  przeii  kilka 
und/iii^  po  upływie  klnryeh,  flal.n/.e  jej^u  kn  nfiio  podążanie^ 
>^a^^  Sie  hezreIrłwenK 

W  owej  hnwiein  chwili,  ^tly  tyraiier/y  nasi  /jmjdowali  %\\ 
Jt^>^/x"£i-  nił  wyżynie   od    ^itrony    |nUnnrn<)-/.achodnie]    IJodzeehłH 
^t"n,  li  ^ros    nu.-^zej   jaiidy*    okoJo    c/Aerysty    kuni,    pysuwalu  si^ 
^^      scieśnionyeh  szerej^aeti,  |*f>rni*2dzy  upłntkami,  nn  drodze  w  pu 
'^^'<^Jtiku  WHi  jiamej*  ku  ^rnlili  na  |iarę  met  niw    \v^"r*okiej,    provvn-« 
^^2!:^c-ej  do  nin^tu  na  ricece  (Izarnej:    z  jflęld    parowu    crągnąeego 
*'^     cni  Alniehfłwa.  a^,  niemal  liezposrednio  w  ^(l!|h  ezc-4ci  puJno-i 
^'t^  #^*  j     [{odzeehowu,  wpadł  najniespod/Jewauiej  riankowym  rurheni 
'^*^       ł-i())umrn^*  nar^zej  }ir/A\\  ezerkił's.  ralmislrz  ros^^ski.  Asiejew 
n^Ł       w^z^ii>^  iia  ochł)lniku  wybruhyt^h,  ezlerdzre^^lu  dragonów.  /.  nit 
^*  "S"  <rr lianyuj  inipelein,  lak.  ie  zaledwie  kilka  slr^aiów  rowolwero-" 
^^'"iTci^h  padło  i  rozpoczęła  i:ic  walka  na  białą  broii 

Walka   Ul   trwała    kr^dkii    cłiwil*^*  a    była    rozpaczliwa,    hą 
*^*^^  ^r^^.jaife  iiiusi  iiyii  liczelniie  prawie   tlziej^icekroe   silniejisi,  to  je- 
*^^  ^^  k  wskulek  ^'i^uii^cia  w  yJnłą  nut^ł^  pomied/.y    npłolkanii.  nie 
^'^^  *^^  J^M  fti^  rozwinie;  a  przylern.    |io  stronie    intitikiewi^kiej*    skla 
^^J  ^cej  .*^ii,'  z  owych    na    ochotnika    wy  brany  eh    joźdźcuWt  bytó 
^"'*^^5?:i^*wa^a  żołnierza    [UY.ywykłogo  d**  podoltnych    awanłurniezyeh- 
^    '^"^L^ieczek.  przedsił^branyeh  pod  dowództwem  głośnego  już  wow- 
^^^*^^^^  wskutek  tiwej  OHoldslej  a  nieustraszonej   odwagi,  Aarejewa, 
I-c  tóri'ni,  jak  to  zwykle  w    takich    wypadkach    byun,    ehodziła 
'^^^^  ł^^fc^iędzy  źłłłnierstwem  nioskiew^^kiem,   a   tak^e  i  pomit^łizy  na 
*'*^  ^^  ^■^li  gadka,  że  siii  go  ,.żadna  kida  nie  ima"- 

Nię!;podzievi'any  ten  atak,  w  połączeniu  z  fatalną    pozycyąi 

*^^^^-^  *"»i[<^dzy   opłotkami*    wznieciły    wprawdzie    popłoełt    pomiędzy 

^^^-^^  s^.ymi*  ale  dopiero  po  eliwiii,    ^dy    dał    się  sły^;£ee   ?^i)nioj^zy 

^^  *  ^E3ń  po  za  nann  na  płasko  wzgórzu, 

"^^  ^^^  ^yeh  iyrnHerów,  ustępując  przed    naci.* 

*  *'"^n  dragonii  i  kozactwa,  przypadły    do    nas.    nie    wiedząc 

^^^^         ^ut  A^śiejew  ur^iłuje  za.stąpić  nam  drogę    odwrotu,  ja^da   iftl- 

""^^^^  ^  siłą  bezładnej  masy,  przedarła  się  prr.e2  tę  garstkę  dragonii. 

Straty  na-^ze  w  owej  chwili    nie  były    zbyt   dotkliwe,,  lecz 

^^  ^^ący  służbę  wojskową,  wiedzą,  jak  wytrawnej  potrzeba  jazdy, 


dał    się  słyszee   silniejszy  i 

a    pozostawione  łańcuchy! 

laciskiem    silniejszych    ko-i 

do    nas,   nie    wiedząc*  tt^ 


')  Ten  sarn  Asiejew    w    mnej    potrzebie  dawniejszej,  w  start^iii 
^^     pałasze,  obciął  rękę  posłowi  Józelbwi  M^cińskiemn, 


ażeby  po  piefw.sżym  pfidohnyni  popłochu,  hid    tiaptiwriit   wpnB 

Atak  Asiejewa  ^sprowadziła  jedrada.   jak  lo  się  pijżuiej  \ct^ 
jaśniło.  Gdy  bowiem  Czengery,  po    naszem   odejściu   wszed/  J^ 

Micbciwa,  znalasl  ^ię  zdrajcaM,  który  objainiWiłEy  gti  o  piiMe 
II i  u  mioj^cowofiL  oświadczy!  gotowość  pr^eprowadzonia  dnip 
liii  parowem  ku  Bodzerliowu,  po  wąj^kifj,  zaledwie  dia  pit»«:?y('l| 
odpowied?iiej  ścieżce. 

Czerigi^ry  umiał  zużYtkowiić  sytuaiyę,  ^ójt  wysyłaj  ar  a- 
jewa  tą  drogą,  y.amierzal  prawdopodobnie  ni  otył  ko  Ktiie^sć   riw^ 
na  rzece  C2arnej,  wysoko  nad  poziomem  wody  się    wzriogxątil 
czeni,  wobec    wprawdzie   w  tein    miejscu    glę^*^^"**]  '  **  harii 
stromych    —    prawie     prostopadłych    brzegach,    lecz    wówcza 
zamarzniętej  rzeki,  pocłjrjd  nasz  mó^ł    tylko    utrudnić;    xai  i 
slr^jmie  atakiem  A.siejewa  na  czoło  naj^zej  kokimny,   chciał  het 
wątpienia    wzią^c    na^    we  dwa    ognie*    by  o  ile  możności  f(^ 
wstrzymać j  jeżeli  nie  xupełuie    odciąć    dalszy    nasz    pochfVJ 
rozległym  lasom;  w^zględnie    przeszkodzić    połączeniu  &ic  i  na 
szyrni  fnldziałami    piechoty    tam    rozłożonej,  o  których  jmŁode 
musiał  mioć  w^iutlomość.  Asiejew^  jednak    sp()źnił    się  o  p*jł  g** 
dżiny  —  i  mógł  już  tylko  atak  flankowy  wykonać.     Gdyby 
połączenie  się  naj?!ze  z  naszą    piechotą,  o  czeni    powy^-ej  vv;?|<a 
inniałeni,  przed  tym  atakiem  I)yło  na^t^piło,    całoiiziemia    ^'i(^ 
rown  walka  naszej  jazdy,  w  której  prawie  wszy?;tkie   szwadrfiii >'" 
po  kolei  w  tyralierach  się  znalazły,    a    przyteio  do  owej  rbui  1 ' 
stosunkowo    bardzo    nieznaczne    straty    nasze,   spotkaniu   (emj 
z  Czengeryfn,  bezwątpienia  innyby  było  nadało    obrót    Jak 
bowiem  już  kilka  razy  przedtem  pokazał  Chmieliński,  korabirir>- 
w^anemi    ruchami    swych    oddziałów   jazdy,    z    rozłoźonemi  p^ 
lasach  oddziałami  piechoty,  przeważające  siły  moskiewskie  z^l 
cięźał  i  rozpędzał  na  cztery  wiatry. 

Gdy  z  powyższego  zamieszania,  jak  już  wspomniałem,  ^^ 
bezładnej    masy.    przedarli    się    nasi    przez    dragonie    Aśiejf?**] 
i  wydobyli  się  z  pomiędzy    opłotków,    generał  Bosak   i    [»iłłk^ 
w^nik  Chmieliński    ruszyli    groblą     przez    most    ku    wsclioif^ift'^ 


')  Był  to  fnałomieszcaanin  z  tamtych  okolic,  skazany  pi)iw< 
wyrokicni  sąrlu  wojennego  2,  dwoma  innymi  na  karę  śmierci  kH^^ 
tOK  wykonano  w  obecności  oddsjiału  piechoty  w  którym  SłC  tnf^^^ 
wałenh  Zbrodniarz  ssatwardzialy  do  ostatniej  cbwili  drwił  ze  ió^ 
kapłana  do  niego  zwróconych,  blażniąc  Bogu  i  Ojezyinie, 


;  rr)wnoeześnjŁ^  z  plaskowzgórza  po    j^tronu*    pfUnoeno-zacho- 
dniej  Bodzechowa,  waliła  się  moc  jazdy  mo^kif^wskiej. 
_  Gf»neral  Bosak  zatrzymać  się  przy  końcu    grobli,    a  wzglt^'- 

Bdnie  na  początku  drogi  wchodzącej  w  las.  o  kilkaset  kroków 
Bza  mostem,  u  stoku  piaszczystego  wzgórza,  zwanego  „Sowią 
B'i^ijrą'*j  na  któreru  znajdują  się  zabudowania  folwarczne,  zaś 
■  n  jakie  trzysta  kroknw  nd  niosło  na  prawo  i^r*di!i,  stanął  pul* 
kowTiik  Chmieliński,  i  począł  wołać  na  naszych  ,*.st('ij !  za  mną  — 

(formuj  się!*\    co  też  uj^łyszawj^zy   niektórzy    oficerowie,    p'^^^'^*'*" 
l-zuli  za  Chmielińi4kirn, 
Jakkolwiek  było  to  w  chwili,  w  której    zapuuowała  krótka 
kle  dziwnie    złowroga   cisza,    zdająca    się    wt^kazywać.    że    obie 
44troriy  walczące  zamierzają  uez^mic  coś  stanowczcfTo,  to  jednak 
komenda  tu  sjprowadziła  do  boku  Chniiełit'r«kiego  zaledwie  może 
dziecięciu  jeźdźców  i  to  kilku    oficerów,   pomiędzy   którymi   za- 
pamiętałem Piotra  Dolińąkiego,  Antoniego    Wielohyckiego,   Jana 
IPrędowskiego,  a  tak^.e  paru  szeregowców. 
Tymczasem    położenie    stawało    się  z  każdą   chwilą   falal- 
iuej*izc,  gdyż  Moskale,  jak  zw^^kle  dla  postrachu  jioczęli  strzelać 
od  strony  Rotizechowa    całcnii    sii lwami,    w  *,'runeie  nieszkudli' 
wemi  i  nie  było  na  razie  widoeznem,    czy   zamierzają   przepra- 
wić się  za  nami  dalej  [irzez  most;  lecz  nasza  jazda,    zdemnrali- 
Izowana  najpierw  tuespodziewan^m  atakiem  flankowym  A.-^iejewa^ 
a  dale]   hukiem  slrzałów,  nie  zważała  na  kontendę,  a  może  i  nie 
słyszałn    nawoływań    Chmielińskiego     i    oficerów :    lecz    widząc 
o  paręset    kroków    dalej  stojącego  tui  pod  lasem  generała    Bo- 
saka, odznaczającego  się  wysoką  białą  konfederalkę  z  kitą    piór 
czaplieh.  pędziła  ku  niemu. 
Asiejew  tymczasem  zobi-ał  swych  dragonów,  i  na  ich  czele 
ze  znaną  brawurą  pi^pędził  przez    mosl  i  rzuL-ił   się   na   tę  gar* 
stkę  jeźdźców  slojących  obok  Chmieli ńKkiego,    Atak    lej    drago- 
ni i  na  ich  ciężkich  koniach,  a  rozgrzanej  już  pierwszem    powo- 
^  dzcniem,  był  szalony,  a  przytem  Asicjew    musiał  się   domyi^laćj 
^1  ie  to  któryś  z  na*izych  wodzów,  a    może   teź  i  wiedział,   że  to 
1*      Chmieliński,  który  odróżniał  się  od  innych  swoim   szan^m    dłu- 
JL  gim  płaszczem  i    grubemi   srebrnemi    bulionami   na    ramionacłi. 
H  Padły  też  obustronne  strzały   rewolwerowe    w    oddaleniu    żale- 
^  dwie  kilkunastu  kroków,  spadło  wówczas  z  koni  kilku  dragonów 
i  pani  naszych,  lecz  nie  mogliśmy   się   oprzeć   temu   natarciu!. 
Kto  też  pozostał  żyw  i  cały,  lub  mógł  jeszcze  utrzymać    %\%  na 
kpniu,  zwrócił  się  ku  lasowi:    lecz  o  parę   zaledwie   kroków  za 


sohą,  ijjrzni  nową  zajmrę,  rów  szeroki  na  parę  mł*trów,  a  |ine 
f?z/(>  inetr  głejboki, 

iizialo  pił;  I  o  około  tr/.et-iej  godziny  pn  poluiimu.  mn 
byl  Hzulony,  snie^^  Ir^cszczul  pod  nogami,  brzcł^i  rowu  «nit*|?ił»fnl 
i  lodeni  pokrytł?,  jak  lo  zwykle  bywa  u  nas  w  Jrugiej  płilurtj 
j?rudnia.  Przesadzając  rów,  klacas  OhmielińHkie^o,  pieśddfffcoj 
arabskif*.  K[ilątiilu  się  i  rmięla  wraz  z  jezdzeeni    w   }itąh  wwm. 

Jeden  z  dni^onów.   widząc    za]}ewtif*    Jirebrne   buliony  im 
rainictiKifh.  z  okrzykioni  przyjmdl    tuż    zn    (Ihniielińskii!!,  ti  dfl 
Urn  zerwał  się  lui  iK>^'i    dla   obrony,    przyskfłczyli    intii   dntgoii 
i  (Ihndelińrtki    otrzymał   z    cra/yni    impetem    wymierzone  cicei(s! 
w  K^owę^  tak»  że  ciężko  ranny,  upad^  powtórnie;    zai^  w  ti^  isa-j 
mieszce,  klacz  jej^o  butem  s^łrzaly  pomknęła  za  nami,  a  ilm^^uBil 
porwawszy  co  prędzej  cannego,  zwrócili  się  ku  swoitnt  kUiW 
dalnzp  stJUitępy  w^uwezas^  w^lasśnie  zaczęły  (irzecbodzić  pntpjtnm^ 
i  rozstawiać  się  fto  obu  i^tfonach  grobli* 

Gdy  to  wszystko  Htało  się  w  daleko  krotnaŁym   caŁaste,  fiuM 
Bli  da  się  opowiedzieć,  s^enerał  Bosak  widząc  ujęcie  i  u])rf*wal 
Mżenie  tniniielinskiego  przez  dragoniiw,  eht^ir./   dhi  Jcjto   nlmvni 
zaraz  w  ptcrws/ej  chwili,  z  nieliczną  ^-omadką  jeźdźców,  klłii" 
przy  nim  dą  zatrzyinałiK    uderzyć    na    AsiejeMm;  lecz  w  końtH 
zrozpaczony  i  nienitil  znmszony  przez  otaczających  go  oticm'** 
zgodził  ^ię  na  dalszy  odwrót,    który    wobee    coraz    i/i   barJzU 
napierającej    Moskwy,     stał    ^ię    nieuniknionym.*  chci|c   l^oJi 
w  części  uratować  naszą  jazdę,  wśród  ktiirej    szcre^'ów    WJixrfJ 
porządek   zniknął   —  a    z    chwilą    ponownego    ruchu  dragonf 
przeciwko  nam  .skierowanego,  usiłowania  na^szych   uliceroW, 
lem  przywr*icenia  porządku  najmniejszego    nie  znajdowały 
<Łłucha> 

Ogarnął  tez  na^^  nieopisany  J4mutek.   ho    czuliśmy  ws^fsc 
co  czekało  dzielnego  ChmielińskiegOj  jakkolwiek  w  ^woim  ci 
przyczynił  się  tiył,  do  zdobycia  Kaukazu  przez  Moskwę  ^ 

W  owej  to  chwili  rozpoczął  if^ię  najzuprrłniej  bezładny  *J* 
wrót.  a  kto  widział  umykającą  w  boju  jazdę,  ten  wie,  ro  ' 
znaczy. 

Tymcza.^cm    wszelkie    strzały   ucichły,    a    zrównawi*zy 
z  Wielobyckim,  zapytałem,  czy  nie  byłoby  dobrze,  abyśmy  <i^  I 
dwa  w^  kilka  kont  zawTócili  jako  rekonesans,  dla zobaczeaia^ 
znaczy  la  cisza  i  co  Moskwa  robi?  Czy  posuwmsfięza  oamiJ^ 
czy  wobec  lasu,  bojąc  się  zasadzki,  Czengery  syl  chwały  ze  z4< 
bytego  jeńca,  Chmielińskiego,  pozostawia  nas  dalszym  losom "j' 


Z\n*HCilii^my    ?^ic    teź    zaraz   wraz  z  adjutimlem    Uoliiiskim, 
z  fornalinn  a  wiernym  ^u^ą  Wielohyekie^o.  iiHKwi^kiem    Gro- 

lORtuj.  który.  Jako  krakun  ^izeregnwior.  nu  krc^k    nip   iłd«^tc|jował 
^^wf^^n  nkochanciiif*  [jaaa. 

Gdy  naiii  popędzili  dalej,  znnleźW^my  s^ię  vvi*  tzwńrk^*  na 
tt?j  Mirn(*j  drodzi\  którą  przebył  i  ^^iny  przed  chwilii.  a  wnet  ueit-hJ 
hik^.e  lentenl  f»iegu  na^^zej  jazdy,  i  f-i.sza  o«c*'dna  zapanowała. 

liyiu  lo  bowiem  wlajinie  chwila,  w  któiej  generał  Honak 
I  pozostali  z  nim  olicerowie,  zdołali  wkoTicu  na  pidsmie  w  po- 
śród lasu  położonej.  eokolwu*k  w  ukryeiu  ustawić  pozostałą  re- 
szltj*  naś7.ej  ja^dyJ^a  dz[;ili>  sie  to  około  ezwartej  po  południu. 
Droj^yna  którą  przel>ywali^my  we  nzwórkę,  była  tak  wazka, 
te  wsknt{^k  z  dwóch  ^^tron  wyntających  gałi^zi  świerkowyehj 
ażeby  mwC'  ruchy  swobodne,  musieliśmy  jechae  dwójkunii :  Wiu- 
lobyeki  i  fiijczący  le  słowa  w  pierwszej  dwójce,  —  a  za  nami 
Gronostaj  i  Dolirnki :  miefscami  las  młodych  .świerków  był  tak 
|c*^ty,  ite  w  niego  wjf>chae  tłyło  niemal  niemo:;tebric*. 

Jak  wił^c  ostrożność  nakazywała,    postępowaliśmy  jak  njij- 

!bzej-  para    za    parą  w  odstępie    kilku    kroków,  z  rewalwerami 

rc^ku,  i^dy  wtem  —   na   bardzo    wązkiem  miejscu,  z  ol>u  slrou 

»td  zfiro»nictem.  a  w  silnem  zćilamantu  drnp[i.   znaleźliśmy  się 

laj  ni  es  pod  ziewam  ej  oko  w  oko  z  dragonia,  mi  kb^^rej  czele  z  re- 

ivolwen*ni  w  ręku  stal  Asiejew.-.  widocznie  nas  oczekujący. 

l^adły  obustronne  strzały,.,  Wielobycki  runął  z  konia  *K  po- 

[zostali  trzej  zwróciliśmy  konie,    leez   w   lej   chwili    padły  znów 

l^trzały,  a  koń  mrjj  spiął  się  i  runął  na  ziemię,  widocznie  śmier* 

jtelnie  raniony;   s^anj    zas  dziwnem  zrządzeniem  łłpatrznosci  bę- 

|fląc    nielknicty,    zerwałem    się    i   jednym    susem    znalazłem   się 

gąszczu  świerkiU\\  przyczem  upadłem,    zaś    ^rad    kul  za  urną 

;josłany,    fłrzeszedl    gtjrą :  ^dy    Asiejew    nie   Iroszeząc   się  dalej 

mnie,  ze  swynn  dragonami  popędzał  za  Dotińsjkim  i  Gronos^ta* 


')  RotmistrE  Krzywda  w  pumicfnikacti  swoirh  o  roku  16S3  po- 
daje inaczej  tiZfZegóły  liotytizące  Witdo by e kiego.  Jako  koledzy  z  cza- 
sów owych  zRHzNśTJiy  sii^  póiżniej  w  jednym  zawodzie,  a  gdy  przy- 
|»ominajt|c  sobie  powyż^ize  wypadki,  każdy  upierał  śię  przy  swoje m, 
była  drwiła,  ze  sam  zacząłem   powątpiewać  o  tern  co  widziałem. 

Dopiero  niedawno  wyczytawsszy  zdanie  jednej^O  ze  atarszyrli 
krylyków  francuskieh:    «ie    uczeftlniey    jednych    i    tycb  samytrh  wy- 

Ipadków  wojennych,  %?ynoszą  z  nich  ezp.^łto  nadzwyczaj  od  si^bic^ 
odbkgające  wrażenia  i  tek  je  podają  dalej**  —  zdcf^ydowałem  si^ 
possostać  przy  łem  —  co  widziałem  ^ani* 


jem.  przecisnąłem  śię  wśród  gąsssezu  kilkadziesiąt  kroków 
lasu.  a  WHimąwssiy  się  w  jak  nąjgęsbzy    kluiiib   młodycli   ^m 
k6\\\    nnhltem    wyf^trzolouy    rewolwer    i    przygolowaleiii   ślę 
wszel  ką  e  wen  tu  h1  i  i  ot^e , 

Tymczasem  po  chwili  w  okolicy    polany    zagrzmiały  ifcsl 
i^trza/y,  to  A.^it*jt*w  i  jego   driigoni    przywitani    zostiiii  i^nei  m 
.szych,  lecz  jak  ziiwsze.  jego  ^amej^o  ,,kiila  się  nie  chwyciła",  - 
i  tylko  straci J  kilku  dragonów  i  parę  koni,  a  i^am  z  resztą  pm\- 
knąi  nazad  ku  swoim.  W  powrocie  tym  spotkał  kozaków^  któnry 
po  pierwszych  jeszcze  strzałach    za    nim    podątaii,    i    sly.^ziifei 
wsnid  ciszy,  z  jaką  rado^i-ią    obdzierali    napotykane   po   fIroJzi 
trupy  zabitych  i  znęcali  się  nad  rannymi.  Gdy  zai  właśnie  zmrtil 
zaczai   zapadać,    więc    Asiejew   zabrał    knzaetwo    to    i   wszysc; 
usta  [li  li  z  lasu,  a  wnet   przy   ciszy   wieczornej,    dolatywał  ivlk<; 
gwar  z  niedalekiego,  w    Bodzechowie   rozłożonego,  ohom   ino- 
skiewskiego. 

Wówczas  to  postanowiłem  bez  zwłoki  podążyć  za  ^enmi- 
lem  Bosakiem  lecz  gdzie  ^o  znaleźć?  Kt^^ly  się  zwrócić,  n^rk 
nie  spotkać  patrolujących  Moskali? 

Wnet  też  i  noc  zapadła,  —  lecz    gdy    chodzi    u    uoluLt^ 
a   mo?.e  i  n   życie,    zmysły    ludzkie    dziwnie  się    potęgują,  wi 
instynktem  wiedzie  się  człowiek  nawtH  w  nieznanym  sobie  Icsi 
Pamiętając  o  przysłowiow^ym  wówczas  respekcie    Moskali   pi 
liisem,    a  starając  się  zachować   jak    najciszej,    ażeby    brzękie 
pałitsza  nie  poruszyć  otaczającego  mnie  spokoju  i  ciszy.   puś< 
łem .  się  przeżegnawszy  i  oddawszy  w  opiekę  Bogu  Najwyżsjeni 
w  stronę  pr/eciwną  Boilzechow^u,  ku  w\schodowi,    a  w  tym  ki« 
runku,   z   kt«>rego   doehu<lziło   imiie  zaledwie   dosłyszane  ^'M^_ 
kanie  psa. 

Po  paru  godzinach  błąkania  się  po  lesie,  zapadając  um 
w  śniegu  po  pa^,  zobaczyłem   w    końcu   słabe  światełko,  a  pi< 
zacz£|ł  sihiiej  iijaitać.    Zbliżałem  się  mńęc  ostrożnie  do  okna 
samotnie  w  lesie  stojącej  chaty,  lec*  brzękuąłem  przytem  prz*^ 
l>adkowtt  silniej   pała.^.enK  a  pies  szczególnym   trafem   ^ię  ^i 
szył :  —  spojrzałem  do  okna  —  lecz  w  oświetlonej  izbie  pU' 

W  awej  In  chwili  wypadł  z  chaty  przestraszony  chłop,  tin 
lejszy    gilowy,   jak    się    pokazało   duszą  i  ciałem    nam  cłddaii 
Przeraził   go    szczęk   broni.   l>o  sądził,  te  ta  patrol  moskie^ 
i  wówczas  uciszył  psa. 


i 


r>03 


^ 


Przekonaw-łzy  «iic  znŁ  tP  to  «wój,  wijrowadzil  mnie  do  ko- 
nwry,  gdzie  zaHly^ziiwszy  nw  hZL^^łfk.  ukryło  raiinej*o  rotmistrsca 
Jana  Prędow.Hkiego. 

1'rzy  [>rzPHałJ Sianiu  rfłwu  pod  Sowią  K^lrą,  dra^^ou  go  dopadł 
i  eiiil  w  jflowę,  lecsj  Pt\*duw!łkj  byl  dzielnym  jt^źdźcem^  i  jak- 
kołwiek  zacnulo  mu  .nic;  w  ocziichj  do  kturyeli  krew  pociekła, 
^ci^nąl  kuniii  oslroj^aini,  r6w  prxei<adxil,  a  kun  poiuósł  go  na 
Oślep,  tak  żu  .^um  Crt^duwski  nie  wiedział,  jćik  .się  znalazł  przy 
lej  chacie.  Tu  dnpi(n*o  przybywszy  zemdlał  i  spadł  z  konia,  — 
a  poc2eiwd  ludziska  ocucili  go  i  w  <.*hacie  ukryli 

LecsĘ  i?dy  Bodzechów  byl  zbyt  Iłlis^ko,  wiłjc  ludeźało  nie  cze- 
kać rana.  ale  copredzej  >n*  oddalić.  V(y  |io.sileiniJ  się  le^,  po  ea- 
łodziennyiii  głodzie,  kawałem  razowego  chlelia  i  mlekiem,  jakie 
na  Hizczęście  w  chacie  r^ic  znalazło,  udałem  .się  z  gajowym  do 
najbliższego  przysiółka,  gdzie  przewodnik  wskazał  mi  dom  soł- 
ty*s\;  a  saimiie  czekając  pow^róeił,  ażeby  odprowadzić  rannego 
rotmistrza  w  tnir^sce  bezjiieczne.  Wziąwszy  podwodę,  sam  soł- 
tys odwiózł  mnie  jei?z^*ze  w^sród  nocy  do  najbliższego  oliozow^i* 
ska  nosze j  piechoty,  pod  dow^ództwem  majora  Liwoci!!i.  skąd  po 
kn.dkiem  wy  Tchnieniu  i  po  zasiegtiir^ein  jeżyka,  now^ą  pod  wodą 
udałem  śię  do  radkowickich  la^ów^  gdzie  we  dw^orzt?.  wczestiyin 
rankiem  zastałem  już  generała  Bosaka,  z  rozh i tkami  naszej  jazdy, 
której  niestety  brakło  w  wif^kszej  połowie- 

Gdym  i*ię  stawił  [li^zed  generałem,  ten  żywo  f^ią  zerwał, 
mówiąc:  ttTo  ty  żyjesz?  Ziipewniano  mnie,  ieś  poległ  na  dro- 
dze w  lejbie !" 

Kaportowaiem  mu  wszystkie  wiadome  mi  H«czeg«^ły  tak  dnia 
jak  i  nocy  ubiegłej^  poczem  z  goryczą  rzekł  iienerał:  ,Jiiedny 
Chmieliński,  straciliśmy  go.  bo  jazda  nasza  nie  dotrzymała  placu, 
a  piechota  nie  przyszła  na  czas*\ 

Gdy  po  przyjędu  i  w^ysłaniu  kilku  gońców,  generał  sam 
pozostał,  zwróciłem  mą  do  nie^o  z  prośbą  o  przeniesienie  mnie 
do  piechoty,  ktćłrej  oddziały  rozłożone  były  po  laśaeb.  „Znow^u 
Htraciłem  konia"*,  rzekłem  do  generała  —  „zaś  Grochowiska,  gdzie 
wpędzono  nas  kartaezami  w  moczary,  a  później  Rybnicii  i  Jur- 
kowvieie,  gdzie  po  dw^akroć  zabito  mi  konia^  a  nareszcie  dzień 
wczorajszy  przekonały  mnie,  jak  smutną  jest  rola  kawalerzysty 
bez  konia*  —  gdy  przeciw^nie  karabin,  to  mijlepszy*  i  do  osta- 
tmego  tchnienia  uicodKtepny  przyjaciel- obrońca**. 

Xa  to  odrzekł  generał  z  początku  ostro:  ,.Jui  i  w  tobie 
odzywa  się  szlachecka   żyłka   niesubordynacyi^   nie   tam    chcesz 
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być,  gdzie  każą,  ule  według  swej  fantazyi!"  Lecz  po  chwili  mil- 
czenia dodał:  „Chciałem,  ażebyś  pozostał  nadal  ze  mną,  ale  za 
zasługi  twoje  dotychczasowe,  przenoszę  cię  do  piechoty  od'^zialu 
majora  Hębajły'. 

W  parę  godzin  później,  generał  po  naradzie  z  obecnpni 
rotmistrzami,  rozkazał  stanąć  w  pogotowiu  do  wymarszu  całej 
jazdy,  i  przemówił,  stojąc  na  podwyższeniu  ganku  przed  d\\.»- 
rom,  w  te  słowa: 

..Straciliśmy  pułkownika  Chmielińskiego,  jednego  z  najwier- 
niejszych synów  naszej  Ojczyzny,  a  z  najdzielniejszych  naszych 
dowóilców.  Strata  ta  niepowetowana  po  części  jest  waszą  winą: 
zgromadziłem  was  około  siebie,  bo  zamierzałem  z  pomocą  zna-  • 
czniejszej  ilości  jazdy,  akcyę  dalszą  prowadzić,  ale  widzę,  źom 
się  na  was  zawiódł,  -  więc  was  porzucam  i  rozdzielam  po- 
między oddziały,  po  kraju  porozkładane.  Tam  pełnić  będziecie 
służbę  wywiadowczą  i  lam  znowu  się  zobaczymy*. 

r*o  tej  surowej  przemowie,  wszedł  generał  do  dworu,  i  za- 
raz t(v  zgromadzona  jazda  opuściła  Hadkowice.  a  dziwnem  zrzą- 
dzeniem losu.  drogę  do  oddziału  piechoty  dzielnego.-- wówczas 
majora  ip'*>żniej  mianowanego  pułkownikicmi)  Rębajły  i  Karola 
Kality)  przebyłem  na  tej  samej  klaczy,  która  była  powodem 
śmierci  Chmielińskiego. 

Dzieliłem  leż  odtąd  losy  leno  oddziału,  aż    do  upadku  po- 
wstania i  opnHz  w  innych  prze]»rawach.    brałem    udział   w  co- 
dziennych jciio  wałkach  od  21  grudnia  ISt>H  r.  do  2i  marca  bSiU  r. 
Lw.iw  w  marcu   n><>3  r. 

WALERYAN    WOLSKI. 

1.  Hitwn  pod  Stefa nkowem. 

0»iv!  :;i:  r.;;u  l:"^-^-.'^^-^  .>;^.».-..n\ac  w  .a-ach  Xi»*kian-kich. 
L:vi.-.i^  ul  vMiKui.-i!v  -ii-  ■■  ■  •  -ii^Y  Koi\.'!',.'\\ 'n-za.  \Vi>nicwskie!^o 
:  >;a:r.".vo\\  ^k:rui*  .  w  .r- f  -■\\:i::vii-  P.i^k'.  •.  w  v|>r«c/.vwai  Cza(h«^\v- 
^fvi   im^   :\  >:ł>«i;i^»\\  \  ;i^   \v-   \>.::\:::   :Mai'"*.':;. 

\\\.v  \\l:\>\v.c  vi.--\.  ^-  \v:o-v .  .'•••  N:k::.'r«iW.  kt«'ry  p'^'" 
::ra^;;\  Na.  <i  ^o  \i  »  Kx':.^\  /•  ;::•  :  «^:r.  i  .  widząc  z  ^ohą  11*^-5' 
*:>.  V    \  \'.    I  NH  ira  .  V    ayl^w^N     u       :  ;  .^w     :i*  -.  .•-tan»»wił'nie.  uka- 
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/Ainiz  po  |łr>|niicry  z  rlnia  22.  na  -fH.  kwietnia  IH{VĄ^  znhnii 
ua  ochulnika  oddział  jłit^chnty  Lopaekie;?!),  kotiynierów  z  Kon- 
stantym Olszt^wskini*  kiiwuli-ryp  Fi^rtolf^go  i  SlamiroWi?kiogo  i  od- 
dział kontitty  Antoniego  Wii^latłyt-kiego. 

Pd  kilkoj^odzinitym  marszu,  wewzfiśmy  do  la-<u  nadzwyczaj 
gęslugo,  fH'zez  kli>ry  piyn^^ła  rzeczułka,  la,^  ten  zwanr)  Stp- 
ranków. 

Wchodząc  na  wazką  drożynę,  (jyły  ka|iitan  woj^ska  rnsyj- 
j^kiegn  Dobrfłgojs^ki.  ((irzmol)  zakoiiłoiiderowal ;  „Kawalerya  na- 
przód I*"  —  l^jcykowaiiśiiiy  się  w  czwórki  i  zah^lwin  [ło^unf^di- 
nmy  f^ic  trochę  naprzód,  spotkaliśmy  ofidział  Moskali. 

(j  zolmczyw^izy^  że  mamy  i^łmią  kawaleryt^*,  stanęli,  Stami- 
rnwhki  widi^ąc,  że  Moskało  stanęli,  wysunął  się  naprzód  i  zarżał 
im  r&luft  I  igle  płatać,  wyzywać  i   lie^^zlać. 

Przez    ten    czas    nasza    picthota    fonnowała    się    w   lesie. 
Wtem    (Izachim-^ki,     dot>ad;jjąe  do  nas,    zakomenderował:    ^ka- 
Mralerya    na    iłruwo  i  lewo    w  las!"    i    ledwośmy  ^-^ię  rozjechali, 
Moskale  dali  oj^nia,  raniąc  Startiirowskiego.  Nim  nazad  wyjeeha- 
liśiiiy    z    lasu,  kosynierzy  zrobili  z  Moskalami  taki  ptirządek,  żo 
ciężko  hyłn  przez  knpc  zahityeli  przejechać.  Część  Moskali  ucie- 
kając Mrzelala,    część  zus  uciekła  na  bagna  i  tam  krzyczeli,   żt* 
\'<ą  ranni:    kosynierzy   jediuik    na  In  nie  zważali  i  bili    kaiŁdego^ 
który  im  wIh/J  pod  rękę.  Czachowski  zwijał  się  przez  cały  czas 
iiitwy,    nie  zważając  na   niełiezpii*czenslwo  i  za^^rzewał  młodzież 
do  walki- 

Zaltralismy  3  jaszczyki  prcKchu  i  H  wozy  karabinów.  Tym 
sHposobeni  cały  nasz  oddział  został  uzbrojony  w  karabitiy.  Z  na- 
nmąj  strony  zginęło  tarn  kilku,  a  między  nimi  Dolirogojski. 

Gdy  przyprowadzono  dn  Czachow^kiego  rannej^o  Nikofo- 
t*owaj  ten  przywitał  ^*o  nahaj ką  i  rzekł  doń :  łajdaku,  podpala- 
C2ZU-  jako  oticera  odesłałbym  cię  do  szpitala,  lecz  jako  rabuś 
l^ędzicsz  wisiał. 

Tak  się  też  i  stiiło.  —  Gdy  powróciliśmy  do  obozu  w  Pie- 
kle, gdzie  pozostała  reszta  oddziału,  przywitani  zostaliśmy  z  naj- 
większym entuzyazmem. 

>^wołan(ł  sąd  wojenny  na  Nikiforowa  i  skazano  ijo  na  karę 
^Śmierci. 

Kozakowi  rannemu  dał  Czachowski  10  rubli  i  odesłał  go 
z  listem  do  l*szakowa. 

E^rzed  zachodem  słońca  wykonano  wyrok  na  Nikiforowie, 
a  od il ział  w)Tuszył  w  lasy  koneckie. 


w  bitwie  tej  mif,Mlzy  iniiynii  Ijrali  udział:  Bolei^Mw  Tur- 
ski, Wojciech  Turski,  Adolf  Czachowski,  syn  ijulkownika,  Ktlwanl 
Wehersfeld,  Gabryel  Lipski  i  Wainryan  Wolski. 


II.  Bitwa  pod  HodzeehowcMn. 

W   dniu    15.    grudnia     przybył    do    iMniŁiiowa     na    m>rlejz" 
uddzial  majora  kawaleryi.  Anton ie}(n  Wirdoliyt  kiei^o.  wraz/,  ku- 
makami Denisiewicza. 

We  wsi  tej  jidaiio  ostro  okuti  kunie,  gdyż  byi  airuz  i  iiu- 
loledi.  Tejże  samej  nocy  zaalarmowano  nas  fałszywie,  kowale 
umknęli,  a  cały  obóz  wyrnsr.ył  w  dalszy  pochód,  chcąc  pi}h- 
ezyć  się  z  oddziałem  kawaleryi  Chmielińskiego;  jednego  z  naj- 
dzielniejszych i  aajodwiiźniejszych  dowudzców*  Przybyliśmy  ^^^''^J 
rankiem,  pułkownik  wyszedł  naprzeciw  nas,  zap  rezon  to  wuliśrujW 
broń.  a  Chmieliński  orzekł  głośno,  it  nas  teraz  iadna  Bila  iMl>-  * 
skala  nie  rozbije.  Niebawem  zawezwał  nas.  obozujący  tam,  jrnp- 
rał  Bosak  (Hauke)  zapraszając  na  śniadanie.  Zaledwo  zubuwi^ 
liśmy  chwilkę,  a  już  doniesiono,  iż  Moskale  otaczają  tia^  z« 
wszystkich  stron.  Postanowiono,  przedrzeć  się  do  Siennji,  roz- 
sypując się;  to  było  niemożliwe,  wrdg  otaczał  nas  coraz  szrzdiM^ 

Wtedy  zarządził  jenerał,  by  major  Wielobycki  ndni  *ic 
z  swą  kolumną  do  Bodzechowa,  dokąd  to  pozostała  jr^hna 
wolna  droga  wśród  wąwozów.  Z  kolumną  tą  pojechał  rinvuhi 
pułkownik  Chmieliński.  My,  stara  kawab^rya  jjod  wodsiem  li<> 
sakiem,  mieliśmy  równiet  cofnąć  się  do  Bodzechowa*  ro/sypam 
w  tyraliery,  prażeni  z  trzech  stron  kulami  moskiewskiemit  pt*??' 
suwaliśmy  się  do  wskazanej  miejscowości* 

Bosak  jeździł  śród  gradu  kul,  a  komenderując  szpicrutą 
nakazywał  dobitnie:  „tylko  strzelać  wolno,  a  celnie**. 

Do  Bodzechowa  było  około  dwóch  mii,  pochód  ten  tm^ 
wśród  nieustannego  ognia  moskiewskiego,  nie  wyrządr^ającego 
jednak  tak  wcielę  szkód  od  6  do  12  w  południe.  Teraz  Mf'^!^^!' 
puścili  na  nas  kawaleryę.  Jenerał  krzyknął  na  koń!  ZaiedHi;'^ 
dosiadłem,  mój  koń  dostawszy  kulą  moskiewską  w  ucho,  pada^ 
krzyknąłem  więc  do  kolegi  Rudzkiego  —  dawt\j  nu  kank^ 
lVzy  pro  wadził  mi  jednego  —  wsiadam  i  ten  pada  poflenmił  ra- 
żony kulą,  Sam  nie  wicnł,  w  jaki  sposób  dosiadłem  ir^eci^*!' 
konia,  gdyż   dragoni    wpadli  już  na  nas  szarżą.    Kolumna  nit?'* 
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dra|!iini   w  uhiku  tuk   zo^Uili  ściśnięcia   iż  walka  tstiila  ^ią  nie* 
loiltwą  —  konie  przylyka/y  do  koni,  nogi  w  slmsznym  ścisku, 
rtlasza  nit*  można    hyłu    u^ydobyć.    W  pędzie  takim    m  carrih^e 
LM>  koni.  Moskale  i  Polaoy  pomic;<zaiii  wpadli  w  opłotki,  po  zb, 
iórenn    moskiewska    pieehotH    pratyta     nieustannym     ogniem. 
tr^elali.   prEykladając    haf,met   do  wtg,  do  ijokuw  przejeżdżają- 
cych,  Tmpy   pozo^tiiwaJTy   na  koniach   s^ciśnicte  z  zy\^'^ynn,   nie- 
ilogąc    paść,    gdyż  nie  było  niiej.sea.    Kiedy    ułanowi    nas^zeniu 
fzechyliła  się  chorągiewka  kincy,    iiż  na  grzbiet  konia  poprze- 
Izającego.  na  którym  jechał  [lipski,  koń  podrażniony  cheiał  dać 
Eezapaka,  w^i^piął  się,  a  Lip^^ki  ?^eiągając  go.  wbił  sobie  w  nogę 
slrze  lancy.  Tak  l^yło  eiaano,   iż  nie  mógł  jej  wyciągjiąć  i  do- 
iero  przybywRzy  na  miejsce,  nwohiił  się  otl  slra>izb'wngo    bólu, 
Itwo  zrozumieć,  iż  pod  strzałami  moFkiewskiemi  padali  i  dra- 
[)m  moskiewscy,    Spostrzegł   to  dow^ódseca   Miedtunow,    rozpiął 
fejTicd  i  pokazując  czerwoną  i?zarfę,  krzyknął:  „Hebiata,  łożilieś 
koń!"  Moskale  i  my  I^olacy,  w^zyKcy  u.HłuchaliHrny  komendy* 
ladąc  się  na  konta    i  tak   wpadliśmy  na   wąski  mostek    ponad 
^eezką  przechodmeą  przez  wieś.    Mot^tek  cały  był  zasłany  tru* 
u  koni  i  ludzi  —  prawdopodobnie  z  kolumny  Wieiobyckiej,'o. 
jpędziliśniy  je.^^zeze  kłu.sem  i  wpadliśmy  do  naszych.  Stał  tam 
bnerał  Bosak.   Wieloljyeki   i  wielu  innych.   ™  Nagle  ułyszałem 
ps   jenerała,   zwrócił   j^ię  do   Wielobyekiego   i  rzekł:    Majorze 
łwróć  f^ię!  czy  nie  słychać  już  strzałów?  Wielobycki  odwraca 
|ę    i    w    tej   samej    chwili    dostiye    mo.skiewską    kulą   w  same 
soło  —  pada  martwy.  Był  to  ostatni  strzał  moskiewski.    Nagle 
rzeslałem  rozróżniać   otoczenie ,   osłabłem,  ciemno  mi  się  zro* 
|/o  przed  oczyma,  zemdlałem  i  zleciałem  z  konia.  Później  do- 
Jero  dowiedziałem  się,  iż  byłem  ciężko  ranny  w*  nogę.  Od  wie- 
Jono  mię  do  Sienna  i  lam  leżałem  na  poczcie. 

Dowiedziałem    się   potem,   iż   kolumna,    która  nas   poprze- 
dła,    stoczyła   w^alkę  z  Moskalami,    a   sam   Chmieliński   otrzy- 
bawszy   dwa   cięcia  w  głowę,    upadł    pod  lasem.    Byłby  uszedł 
łewoli»  ale  widząc  przejeżdżających  dragon  o  w%  strzelił  dwa  razy 
rewolweru  i  dwóch  położył  trupem.  Chwycono  go,  zawieziono 
Badomia  i  lam  został  rozstrzelany.    Ctdyby    nie  nasz  oddział 
fechoty  Liwocza,   który    odciągnął  od   nas  trzy   kumpanje  Mo- 
li,  idących  na    nas   od    miasteczka   Sienna,    wycięło  hy  nas 
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wszystkich  w  pień,   albowiem  zamknięto  by  nam    drogę  do  B 
dzechowa. 

Tak   odbyła  się  krwawa  bitwa  pod  Bodzechowem,   w  kt 
rej  byłem  porucznikiem  kawaleryi. 

(f)    WŁODZIMIERZ    WOLSKI. 

I.  Marsz  Żuawów. 

Nie  masz  to  wiary,  jak  w  naszym  znaku 
Na  bakier  fezy,  do  góry  wąsy, 
Śmiech  i  manierek  brzęk  na  biwaku, 
W  marszu  się  idzie,  jak  gdyby  w  pląsy. 
Lecz  gdy  bój  zawre,  to  nio  na  żarty. 
Znak  i  karabin  do  ręki  bierzem. 
A  Polak  w  boju  kiedy  uparły 
Stanie  od  razu  starym  żołnierzom. 

Marsz,  marsz  Żuawy! 

Na  bój,  na  krwawy, 

Święty  a  prawy  — 

Marsz  Żuawy,  marsz ! 

Pamięta  Moskwa,  co  Żuaw  znaczy, 
Drżąc,  sołdat  jego  wspomina  imię ; 
Sporo,  bo  nakłuł  carskich  siepaczy 
Brat  nasz,  francuski  Żuawek  w  Krymie. 
Miechów,  Sosnówkę,  Chrobrz,  Grochowiska, 
Dzwoniąc  też  w  zęby  wspomni  zbój  cara  — 
Krwią  garstka  doszła  mężnych  nazwiska. 
Garstka  się  biła,  jak  stara  wiara. 

Marsz,  marsz  Żuawy  i  t.  d. 

Kiedy  rozsypiem  się  w  tyraliery 
Zabawnie  pełzać  z  bronią,  jak  krety: 
Lecz  lepszy  ojLjień  gęsty  a  szczery. 
J   lepszy  rozkaz:  marsz  na  bagnety! 
Bo  to  sam  bagnet  w  ręku  aż  rośni(\ 
Tak  wzrasta  zapał  w  dzielnym  ataku. 
Hura!  hej  hura!  huczy  radośnie. 
Górą  krzyż  biały  na  czarnym  znaku! 
Marsz,  marsz  Żuawv  i  t.  d. 
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W    śniegu  i  biocie  mokre  noclegi, 
Choć  się  zasypia  przy  sosen  szumie, 
W  ogniu  rzednieją  dyablo  szeregi, 
Chociaż  się  zaraz  szlusować  umie. 
A  braciom  ległym  na  polu  chwały, 
Mówimy:  w  krotce  nas  zobaczycie! 
Pierw  za  jednego  z  was  pluton  cały 
Zbójów,  nam  odda  marne  swe  życie. 
Marsz,  marsz  Żuawy  i  1.  d. 

Po  boju  spoczniem  na  wsi,  czy  w  mieście. 
Cóż  to  za  słodka  dla  nas  podzięka. 
Gdy  spojrzy  mile  oko  niewieście, 
Twarz  zapłoniona  błyśnie  z  okienka! 
Ho  serca  Polek,  bo  ich  urodę 
Żuaw  czci  z  serca,  jak  żołnierz  prawy, 
I  choćby  za  tę  jedną  nagrodę, 
Winien  być  pierwszy  wśród  boju  wrzawy. 
Marsz,  marsz  Żuawy  i  t.  d. 

Nie  lubim  spierać  się  o  czcze  kwestye, 
Ale  na  marne  carskie  dekrety. 
Jakieś  koncesye,  jakieś  amnestye. 
Jedna  odpowiedź:  marsz  na  bagnety! 
By  ta  odpowiedź  była  dobitną. 
Wystosowana  zdrowo  a  celnie. 
Niech  ją  Żuawy  najpierwsi  wytną. 
Bagnety  nasze  piszą  czytelnie. 

Marsz,  marsz  Żuawy  i  t.  d. 

Słońce  lśni  jasno,  albo  z  za  chmury. 
Różne  są  losy  nierównej  wojny: 
Żuaw  ma  zawsze  uszy  do  góry, 
Z  bronią  u  boku  zawsze  spokojny. 
Kiedyśmy  mogli  z  dłońmi  gołemi. 
Oprzeć  się  dzikiej  hordzie  żołnierzy. 
To  z  bronią  wyprzem  ich  z  polskiej  ziemi 
Nie  do  Żuawów  —  kto  w  to  nie  wierzy. 
Marsz,  marsz  Żuawy  i  t.  d. 


11.  Mai-sz  srhirski. 

* 

Ostro  po  mrozie  stąpajmy  w  sł(  ( 
Jako  strat  przetjnta  męcs^rin  i  Hi^^.. 
Jeieli  który  zmarzły  pacltiie  w  śiiiegii* 
Kie  płaczmy  po  nim,  on  odpocznie  prędzej* 
A  my  [*od  kolbą,  pod  batem  soMatów. 
Xa  długo.  dłui*o  pój d ziem  w  ^tep  daloki. 
Zatiim  pod  knutem  dzik^i^ycb  jeszcze  katów 
Nie  odpoczniemy  w  kopalni  na  wieki. 

Ten  brat  naczelny  z  pf* między  nędzarzy. 
Co  .stral  i  cierpiert  ^noich  nie  wymienia^ 
Co  niewie^ciemi  łzami  nie  pogwarzy 
O  tonie,  dzieciach  —  na  co  te  wspomnienia?! 
Ten  najdzielniejszy^  który  wie.  te  zbrodnia 
Wrogów  się  wzmoże,  jak  z  wichrem  atawieja, 
Że  w  ^roissycb  mękach  nadziei  pocłiodnia 
Wytli  się,  zgaśnie  ^  po  co  ta  nadzieja?? 

Ten  nas2  bohater,  co  rze,  "    im. 

Kiedy  mu  w  mysU  etanie    ,.  cha. 

Płacząca  matka  i  starzec...  i  ona 
Łzami  zalana  —  na  co  ta  po 
Ten  najmęiniejszy,  który  ^ię  ...   ^    iii 
Jak  hojaźliwy  iołnierz  podczas  bitwy. 
Co  zdjęty  ^traefaem  bezwiednie  i?ic  modli 
O  iiiame  iycie  —  po  co  te  modlitwy?! 

Ten  nasz  pniewódca,  który  się  nie  ładzi  — 
Choć  laduw  carskich  niewola  zmalała 
Z  naszych  męczarni  —  aby  otciein  ludzi 
Spojrzały  na  nas  —  po  co  nam  ta  chwała?! 
Ten  nąjdzielntejiay,  co  pierwszy  dostrzelę, 
li  MoskaL  co  et  kląl  przyjaźń  przed  Bogiem 
rką^i  mitczkiem,  jak  drapieitne  zwierze 
W  przyjazne  serce  ^  na  eo  przyjaźń  z  Mfrogiem?! 

Z  ziemi,  isdiie  dymią  tiorzeljska  czarne. 
Gdzie  5?lerrzą  z  »mtz<iw  ^nbteniczne  ?^py* 
Idiłeoiy  śmiało  —  jak  duchy  cmentarne. 
Martwi  na  mętó  —  jak  chodzące  impy. 
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Kiedy  nam  w  sercach  nawet  głos  rozpaczy 
Już  brzmi  za  cicho  przy  brzęku  kajdanów, 
Jednak,  nędzarze,  patrzym  na  siepaczy 
Okiem  aniołów  na  hordę  szatanów. 

Przed  nami  śnieżne  bez  granic  przestrzenie 
Lub  bór  dziewiczy  ciemny  pas  rozrzuca, 
Wkoło  nas  wichru  stepowego  tchnienie 
Wysysa  oddech,  pożera  nam  płuca. 
Nad  nami  błyska  na  wieczornem  niebie 
Północna,  krwawo  zrumieniona  zorza . . . 
I  na  całunach  śniegów  wkoło  siebie 
Widzimy  krwawe  plamy,  krwawe  morza. 

I  kat  tej  jednej  nie  wydrze  nam  wiary, 

I  knut  w  nas  głosu  tego  nie  oniemi. 

Że  za  męczarnie  nasze  i  ofiary 

Krwi  morza  muszą  spłynąć  w  carskiej  ziemi. 

Z  tą  wiarą  będziem  przykuci  kopali, 

Będziem  kilofem  rąbać  skały,  ściany, 

Jeśli  załamie  się  i  nas  przywali, 

To  się  zagrzebią  pod  nią  —  te  szatany. 

Ho  choć  zaleją  brzeg  rzeki  powodzie, 

Rzeka  się  musi  zawrócić  do  łoża, 

Choć  dzicz  się  pastwi  na  wolnym  narodzie, 

Nie  da  go  zalać  dłoń  dziejów,  dłoń  Boża. 

Choć  ta  dzicz  drzewem  szerokich  gałęzi, 

Z  pniem  grubym,  z  czołem  patrzącem  w  obłoki, 

Ale  grunt,  który  korzenie  mu  więzi, 

Już  mu  nie  starczy  na  pożywne  soki. 

A  drzewo  takie  pada  samo  w  lesie 
Olbrzymim  trupem  —  wtedy  podejść  blizko. 
To  kilka  dłoni  olbrzyma  podniesie 
1  spróchniałego  rzuci  na  ognisko. 
Niechaj  potrząśnie  raz  wolności  ręka 
Carskiej  budowy  kunsztownemi  wroty, 
Wyłamie  —  to  wraz  spaczy  się,  popęka. 
Runie  zlep  strachu,  zbrodni  i  ciemnoty. 

Ostro  po  mrozie  stąpajmy  w  szeregu, 
Jako  straż  przednia  męczarni  i  nędzy, 


Jeżfli  ktfłry  zmarzły  padnie  w  śniegu. 

Nie  |>laezmy  |io  nim,  on  Ddpucznte  (jredstcjr 

A  my  pod  kolbą,  pofl  hateni  -**oMaluw 
Na  dfiigo,  filujLco  pujłizreiii  w  sli*p  iluU^ki, 
Zuoirn  pod  kinitom  jos^cze  d/Jk-^^ych  knlitw 
Nie  łłd poczniemy  w  kopalni  no  wieki. 


DR,    NAPOLEOt4    WRONOWSKI, 

VVf'i»i'(>\v-Si  em  i  a  t  ycze. 

Należąc   dfi   rirganimcyi  od  początku  roku  1861,  jaku  ^ I* 
donl     akademii     medyko-chirurgicznej     w     War^^Rnwic,    ziialP^i 
w.-zystkie    braki  i  iiiodosUitki    tojże    urganizacyi  i  nieląjripni  it 
byto,  tp  przygotowania  do  nif^uniknioiie^f>,  zbrc^jitego  powitani 
były  prawin  żadne.  Brnni  jpdneni  słowem  nie  byJo^  a  mój  wr«l 
dzony  pesymi/m  nie  dozwalał  mi  wierzye,  iż  pieseiuini  i  iipf 
zdobędEJpmy   karalnny  i  armaty,   a    lak   zdobyią    łłronią.   wyj^« 
dzimy  wroga. 

L>iatf;>(o  to  ze  Hmuikieni  i  niewiarą  w  p*j wodzenie,  dowi* 
działem  się  o  |)owzięlem  postanowieniu,  przez  KontHet  Cei 
traliiy,  postanowieniu  uderzenia  na  wroga,  w  dniu  22  ślyc/Jti^ 
Pomimo  tego  poczucie  obowiązku  przemogło:  22  styrznia  Ł< 
ryerką  |iocztową  wyjeebałetii  z  War^szawy  i  l»ez  prze5zkt>i1 
nąłem  w  Węgrowie. 

W  dniu  hm  powstanie  rzeczywis^cie  wybuchło  na  dwuii^n 
śtukilku  punktach  kraju:  l^yło  ono  taką  niespodzianką  dla  m 
szych  wrogów,  iż  choć  z  rożnem  powodzeniem  liyłci  rozpoczę 
Moskale  przestra^^zeni^  -4cią^ac  się  zaczęli  w  większe  wiłi^l 
w  znaczą iej.^zycb  mia.slach.  Tym  sposobem  w  mnit^szycb  mU 
beczkach  oddziały  powstańcze  swobodnie  formować  się  m«l! 
Tak  było  i  z  Wcjjrowem.  sadzie  zastałem  około  5(10  ludzi,  Wf 
bez  należytej  broni*  pod  dowództwem  Madlinskiego,  hzU:  -_.^, 
czy  też  lekarza  z  okolicy. 

Formowano  się.  przekuwano  kosy,  wiązano  siarę  .^trzelblf^^ 
manewrowano,  z  pełną  oluchą  w  sercu.  Oddział  składał  sęi?^^ 
wnie  z  ludzi  proskryb<)wanycht  którzy  woleli  raczej  śmierć  p< 
nieść,  jak  się  poddać  hańbiącej  służbie*  w  szeregach  wroga* 


z  lem  WHzyriłkjenł  wirlać  było  iiiezamdaośe:  oczekiwano 
jakich^  Y^^-skazówek,  jakichś  rozkaziiw,  które  skądi  nadejść  miały, 
—  Jednein  >?lowem  iiio  wiedziano  co  robić,  z  kilkudziesięciu 
slrzellianii,  parusel  knsarni  i  tyluż  kijaini. 

Tyrnezar-em  Mo^^kale  si<^  opamiętali,  i  dnia  H  go  lutego  zb- 
atakowały  Węgrów  wojaka  z  Miedzyrsteca*  pod  dowócbtwem  puł- 
kownika PapaafaiiaHopulu.  A  Fiyło  le^o  cos  dwie  kompanje  pie- 
łjboly*   i  działa  i  solnia  kozak«Vw. 

Natcihniona  i^lf^bukii  wiarą  w  i^woją  dobrą  sprawę,  młódź 
proskrybnwana  disiebiio  alak  odpi4*rała.  a  była  chwila,  że  zda- 
wftło  filę.  iż  bohalerowir  z  pod  KacJawic  zmarlwyt^hwHtali  w  Wę- 
growie. Cztery  d/Jała  zionęły  ogniem,  nios?ąe  śmierć  i  zniszcze- 
nie, tak  w  !nia>itei'zku.  jak  w  szeregach  powstańców,  ^dy  kapi- 
tan kosy*Di(*rów  Mncha  rzucił  się  z  *?woją  kompanją,  na  dwa 
z  nich  bliżej,  bo  o  ótK*  kroków  slojąee.  ilotskalt- wyrzucili  chmurę 
kartaczy  na  dzielną  garstkę,  lecz  lo  biegu  jej  nie  wstrzymało.  Działa 
'  tL*  byłyby  wzięte  z  pewno?^eią,  gdyby  Moskale  nie  ocalib'  ich.  po- 
spiesznym odwrotem. 

Tak  więe  atak  był  odparty^  Moskale  cofnęli  2^ię  o  jaką  milę 
Węgrowa j   oczekując   na   poe^iłki,    które  im  z  Warszawy  wy- 
łano  w  j^ile  3  liatalionnw  piechoty,  6  dział  i  2  sotni    kozaków. 
Jak  sam  Berg  w  swoicb  za|*ii?kach  przyznaje. 

Oddział  węgrowski  ?^podzie\vał  nię  łych  posiłków  i  dlatego 
lnie  mu  aie  pozostiiwało*  jak  opu.ścić  Węgrów^  czenui  Papaafa- 
^nasopulo  wcale  nie  przer^zkadzał. 

Piśjzący  te  słowa,  wTaz  z  niejakiem    Li^ikiewiczem.  zostali 
f^ani  przez  dowóikę.  dla  odszukania  naczelnika  województwa 
podla^^kiejyio.  pułkownika  Lewanduwf^kiego,  w  eelu  otrzymania  od 
li  ego  tlal?;zych  rozkazów. 

Lewandowskiego  znaleziona  |>od  Łukowenj  w  le^ie.  obozu- 
jącego na  czele  kilkadziesięeiu  ludzie  wyznał  on,  że  nie  miał  do- 
|d  żadnych  in^^itnikcyf;  po  namdzie  zwinął  swój  obóz  i  poBzedł 
kierunku  ł.osic,  gdzie  doktor  powiatowy  Czarkowski  także  pa- 
ręse*    ludzi    zgromadził;  nie   było   bezpiecznem  po    napadzie  nu 
^'cgrów^  długo  zostawać  w  Łosicach,  Irzeba  było   się  połączyć 
większe  siły,  a  je<iynym  punktem  były  Siemiatycze;  bo  i  Rd- 
jiiHki  przyparty  w  Hiałcj  przez  oddział  mo^tkiewski.  pod  ogniom 
>lowym  i  armatnim,  musiał  się  cofnąć  na  drugą  i^tronę  Bugu ; 
%k  więc  w^szYśtkie  oddziały  podla^^kie  j^kon  centro  wały  i*ię  w  końcu 
itycznia  w  Siemiatyczach. 


w  ia*ię  foeBiiiet 
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Siemiatycze  U>  imile  miasteczko,  o  \dlksL  wiorsl  od  Bu|ti, 
t  J.  ty*}  ii'--  poloic"  ii/o  J«u 

kośeiofy.  : .  >-  .  ,.         ,,iwnr  i    :    -         „  .  .    .       mcmctł- 

lan&e;  oprtk-z  lego  |>alao  wia^cieieia  FeticEa  iFens]iava)  na  pii- 
ladniowej  <ljtmte  mia.^.  Od  strony  Bujja  i  i  miAste^ 

Uylo  otoczone  nuil^mi  packami,    na  ^m^hik    ^*.    ,  *-..vhud  '^  * 
ściM  omeii]  polem,  ezęśctą  bapijskami,    prxez    które   provo 
grobla  do  Ib^u.  jedjtiego   schroitiska   dla   pow^iańeów  w  mm 
cMlwrotuL    W  dniu  6.  lutego,  w  kl»Vn'ni  ,4c  -'    •  — '-rano,  Ci- 
cbar^lti  i  Rylski*   którzy  jut  od  kilku  dni  y.i  »;  w^^*^ 

nualyczaL^h^  nie  wHedzieli  nic-  o  ruchach   froJTł^ka  mo-ikiewsk^ 
byli    nawet    pewiii.    źe    Mo<-  '   "       '  -  i  i 

^  spokoju:  myśleli.   tv  roz;;  —  zł^- 

boinych  r  Siemiatyczach,  ktdrą  ir  okolicy  na  antW  tysii*ey  pi)-] 
danuno.  zmu^i  )to:^k»li  di>  o;?=trfv 
wantę.  Wialnie  o  goijzinte  3'/j  i     i    ,-..,,.-  — . 
pistoletowy  i  calopuiąea  pikieta    dala  znad  o  nadejściu  Mo^kislr; 
?zli  oni  od  [;  '  *ku  i  xalr7v  naprzeciwko  cjiu^al^r^y 

Nip   alaknwa].   j.iMuk.   tylko   o^ ^Ji    się   na    f^lr?^^!       i 

miast;!  z  armat,  a  poniew^  celowali  na  mia?4o*   kole   .  i. 

ponad  powstańcami,  ktiirzy  oł*:^adzi!ł  cmentarze,  połotone  łl»i< 
nitej,  jak  samo  miai^to:  iednocie?^iite  na  *      "  inna  chmm 

potal  ntc^ti^ty  deszos  i  zrobiło  t^ic  znpt*  , ,  po\Vi*Uu)( 

nW  odpowiadalL  bo  nie  mieli  araial  i  aatiiDwywali  się  ziipc^i 
cicho    if  '    ■!  pmwdopodobaip, 

stra^^yly  vv  z  miasta  i  ukcMą        ^ 

pfiLfr^i  tak  bIi:^ko,  i#  pnwstaAey  spo.^trzest'^?  idi,   dali  oiJii 
na  kilkanaście  kroków.     Uwik*h 

zabitych  pod  samym  mure^t  cm; ....,  ,..,,.,.:,. 

powstańcy  uw  uciekh\  JMof^kaJe  zaczęli  iuc  rofair^  p#jw^taj^( 
napnuki,  w  ceJn  ^^^o  się  niej 

wstańeów  dla  dirti.,,,,.i  ,  ,x,t.t^i.  a^rzyknąl  «h  >,,..-  |»i 

ntyli,  iIo>kaJe  ^^korzy^talt  z  tL»go,  i  zaczęli  .vać  karuu 

mi  T^ame  cmentarze,   opnkz  lejco    piechota  f»ał'orxyla  o^ie^ 
t  "^     -     ,.-         _.,....  poidło  dwiHfapr^     '  '"      t-i      - 

w  .  ^tndeiit  akadet 

mepnyjactebki,   aemnodbc,   btolo.  deszt/   rzc-śqsly  niepozwol 
pow!itańc(^m  i&6  napraód,   coftic*  za  mar 

Moskale  jesscse  «  jakie  p<>i  py^  lj  i  artL 

tictchlo.    Obie  !4rony  jednak  posostalr  na  swych  ^anoi 
wy^ny  rekone^ns  jut  umundurowany  oa    wxór  polskich 


I 
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nów  kawaleryi*  choeiiiź  bardzo  nielirEnej,  przyniósł  wiadomość^ 
\te  Moskale  stoją  na  pozycyi,  sitąd  wnio^^ek,  że  z  brzaskiem  asa- 
cxną  znowu  atak.  Powstańcy  więc  wszyscy  zo:«tali  na  ?^tanowi- 
jiku;  z  br/a.^kieni  dniu  wysiano  druf^i  rekonej^anH,  który  przyniósł 
wiłidomość.  te  Moskało  pozycyę  opuścili,  za  dnia  juź  trzeci  re- 
konesans ozniijmil,  te  iMoskate  t^toją  w  wiosce  oddalonej  o  i 
wiors^ly  Wtedy  l^cwandow^ki  pontanowil  przyjąć  ttitwę  we  dnie, 
zachwycony  odwa^cą  ^^wych  ^olnicm%  którzy  prmiimo  nocy.  ognia 
ni ćprzyjaci piskiego  i  .^trat  około  hi)  ludzi  w  zaliilych  i  rannych, 
mi  pozycyf  wytrwali:  spodziewa!  -^i^  on  ataku  z  tej  samej  j^trony^ 
co  dnia  po[irzf*dnieKo  i  sh>?łownie  do  \e^o  i*i>zmiesciJ  wojnko  na 
stanowiskach,  .^am  osobiście  wskazując  oddziałam  jadzie  sitad 
mają 

iMies^zkancy   okoliczni   do.slarczyli    ^.ywności,   zimne;][o    mię* 

>^iwa,  chleba  i  wódki,  nawet  pop  prawosławny  szczerze  czy  nie- 

i^,(*zerze.  życzył  zwycieztwa  pow?^tańcornT    dzielił  się  j^zynką,  ja- 

[jami  z  downdeami    r    rHljutantanii :   żołnierz    był   wesół   i   pełen 

[dobrej  naiJziei. 

Około  godziny  9lei  z  rana  od  ntrony  cmentarzy  ukazała  mą 
ikcłlumna  moskiewska,  trzymając  ^ię  od  mia^^ta   mniej  więcej  na 
I  Ktrzal  armatni,  ah*  nie  zajęła  wczorajszej  pozycyi,  tylko  stanęła 
od  sLrony  pałacu  Fencza:   a   prawdopodobnie   aby  powstańcom 
|dro;,^ę  od  niit^u  zagrodzić,    jednocześnie,  jak  się  później  przeko- 
I  mino,  jenerał  Nostit/.  z  oddziałem  piechoty  i  kozaków,   po^mwał 
[się  od  strony  Brześcia,  prawdopodobnie,  aby  uderzyć  na  Siemia- 
tycze od  strony  grotłti.  jedynej  drogi*   do   odwriłln  powslańc«>w. 
Xa  szczęście  nie  przyszedł  na  czas,  zapewne  z  powodu  de^^zczu, 
błota  i  ciemności.  Mo.^kale  zaczęli  ostrzeliwać  granatami  miasto, 
zmiana  frontu  dfa  świeżego,  niewyćwTczonego  żołnierza,  wywo- 
łała naturalne  zamieszanie,  pomimo  tego,  jako   tako  obsadzono 
część  niiasta  okolci  pałacn  Fencza,  kryjąc   się  za  ploltmii  i  do- 
mami. 

Kilka  domów  pokrytych  słomą  lub  gontami,  zapaliło  <ic  od 
rakiet  moskiewskich,  to  wywołało  popłoch  i  crdYuiic  się  przez 
groblę  w  oddziałach  bliżej  stojących,  a  więc  więcej  na  ogieit 
nieprzyjacielski  wysławionych.  Podziałało  to  i  na  inne  oddziały, 
które  także  zaczęły  się  cofać  ku  gro)>lt.  wtedy  Moskale  skoncen- 
łrowali  rolowy  1  armatni  ogień  na  groblę,  co  wywołało  Ijezładną 
ucieczkę:  kosynierzy  dobiegłszy  do  lasu,  rzucali  ko^y  i  rozbie- 
gali Bią  w  różne  strony,  najwięcej  było  pomiędzy  nimi  tych,, 
którzy  z  bliskiej  okolicy  pochodzili. 


Okofo  fłOO  ludzi  jednakże  zdołało  się  w  lenie  zebrać  i  jako! 
lako  cło  porządku  przyprowadzić.  maKzerowano  całą  nocr.  z^\ 
trs^ymawsży  sią  chwilę  tylko  w  jakiejś  o.Hadzie  dla  odpoczyukii: 
od  30  Iłowiem  godzin  przeszło  żftltiierze  byli  na  nogach.  Kadl 
ranem  oddział  natknął  sjc  na  kozaków  Nostitza,  który  sfuiiniFl 
wicd^Łiał.  czy  jest  atakowany  i  według:  opowiadań  mieji^co^yoh  I 
ludzi,  był  nawet  w  t^traehu,  sądząc,  ie  powstaik7  pobiwszy  ila- 1 
niukina  dowodzącego  pod  Siemiatyczami,  rzucili  się  na  niąol 
To  wąchanie  się  No^titza,  pozwoliło  powstańcom  zmienię  kiiTii- 
nek,  udając  wię  do  puszczy  Iijalowiez?^kicj. 

Pewna  jednak  część  oddzieliła  ^\ą  i  pod  Cichor^kim  \tt 
meezkiomi  j^kierowała  s^ię  w  Płockie  a  pod  KyUkim  i  Kmii 
*5kifii  nap<»\vrot  na  l^ud fasie. 

Mniiiukin  tymczasem  opanowawszy  Siemiatycze,  t^paJil 
i  zralłował,  a  paląc  Fen  cza,  wraz  z  kilkudziesięcioma  pools 
cami  z  dymem  puicił. 

Niesłychane  okrucieństwa  npełnili    wtedy   Moiskale  w  H* 
mialyczach. 

Partya    Hogińskiego.   w    któr^y^    znajdował   się  i  piszący 
wyrazy,   nie   miała  szczęścia   w  Bialowiczskiej  puszczy:  woj^l 
NosUtza  wszy>?Lkich  wyłapały  i  przez  Brześć  i  Grodno  zinikt/J^^ 
się  ku  końcowi  1863  r.  w  jenisej^^kiej  gubernii,  skąd  dopiero  p^ 
dziewięciu  latach  powróciłem. 

Lwów  w  styczniu  1903  r 


WYSSOGOTA   ZAKRZEWSKI. 

Wy|)rawy  Taczaiiowskiego. 

W  hit  minęło!  Ile  to  trosk,  nędzy.  przej51adowart»  pnc^ił* 
śmy  od  tego  czai^u,     I  to  dlaczego?    Dlatego,  że  kraj    na>2  k< 
chaliśmy  z  całej  du^zy,  źe  zasłanialiśmy  piersią  nitózą  Ójczyin^ 
i  chcieli  wywalczyć    dla    niej    nicpodlci,'łość.     Nrgb  " 
■jednakże  było  prześladowanie   władnych  naszych  m 
dziś  dnia.    niecni   ci   synowie  Ojczyzny  starają  się  spaczyć 
obra?.enia  o  nas,  młodego  pokolenia:  wystawiając  na;^  i 
ryatów,  którzy  w  otchłań  nieszczęść  wepchnęli  Qjczyzm; 
A  gdziet  ci  byli.    którzy  później  błotem  nas  obrzucali,   ijiiyifiil 
za  niepodległość   Ojczyzny    walczyli?     W  mysich    dziurach   fiff 


)J7 


^rjMi,    luli    za   trranicę  iiciekuli,  irnd    iiozoj'em    mmi  flyplomaty- 
"  ŁnyclL 

Inaczej  [towsianiP  na^^ze  było  Iły  się  Tikuńezylo,  ^'dyby  ciily 
^aród  byl  zgodnie  jniw^ital  i  walczył,  nie  rachując  na  cudzą 
3inoe.  w  przekonaniu,  źe  Jol>ra  sprawa  zawsze  musi  odnieść 
pycicstwo.  Sami  Mo?^kale  (łrzyznaj;^.  te  była  chwila^  w  której 
Ijii  przekonani,  ze  panowanie  ich  nad  Polską  się  skończyło, 
pamiętniki  Moskali  z  łych  czasów  świadczą  o  teni.  Pamiętnik 
Jerga  wyraźnie  powiada,  źe  car  ^\lek.sarjfler  mowil:  „Oddałbym 
jut  Polskę*  ale  oni  i  Liłw^^  i  zabrany cb  krajów  także  żądać 
jdą"*.  My,  którzyśmy  \nik'zyli,  widzieliśmy  dohrzc,  źe  Mo.^kale 
brzez  dłużł^zy  czas  nie  śmieli  się  wychylać  z  większych  iniaslj 
Idzie  byli  skoncentrowani  i  dopiero,  gdy  r^poe-irzegli  bezmyślne 
iostępfłu^nie  większej  części  na.<zych  wodzów,  nabrali  otuchy 
rozpoczęli  syBtemalyezne  gnębienie  pojed^Ticzych  oddziałów! 
cót  było  przyczyni^  takiego  postępowania?  Fatalna  idea  tn- 
&nvencyi  zagranicznej !  la  idea  nas  z^^^ubtła  i  przyprowadziła 
^D  Upadku  nasze  powstanie ! , .  Tylko  ten  naród  wolnym 
lędzie,  który  własnym  ula  siłom  i  tylko  na  wła- 
fne  siły  racb  uje! 

Zarzucają  nam,  żeśmy  [>owHlanie  w^rwołali!  Czy  lo  pra- 
lV  Nigdyhy  powielanie  wledy  nie  liyło  wybuchło,  gdyby  nie 
y^to  branki,  a  kto  brankę  wywołał?  Kir>ż  był  ojcem  tej  my- 
li? \Viebł|io!ski:  gdyby  nie  oa.  nawet  Mo^kalc  nic  byliby  umieli 
teyć  tego  środka,  do  przytłumienia  budzącego  się  ducha.  On 
lył  przyczyną  nies^zczęścia  naszego  kraju  ^  Jego  duma!  \ieda- 
rno  jeszcze  gorzką  ironią  serca  nasze  przepełnilOj  powtarzane 
Irzez  gazety  oświadczenie  grabarza  cesarstwa  francuskie^co  Oli- 
fiera,  który  katlził  koldlze  swemu  gmbarzowi  Pobki !  Doprawdy 
dwaj  nipszczęśni  kidzie  godni  są  siebie,  choć  ani  jeden,  ani 
drugi  nie  miał  intencyi  zgubić  swego  krttju.  J  e  d  n  a  j  e s  t  tylko 
Iroga  dla  prawego  .*?yna  Ojezyzny,  gdy  naród  waU 
rxy,  stanąć  w  szeregu  i  zasłaniać  pi  ers  ią  zagro- 
loną  Matkę.  Napro wsadzać  na  kraj  swój  obcych 
kord,  nie  godzi  ??ię! 

Przechodzę  do  przedstawienia  czynności  powstańczych  od- 
Iziałów  Taczanowskiego.  w  których  miałem  zaszczyt  służyć. 
Caaiem  generała  Taczanow^nkiego  dobrze  jeszcze  przerl  powsta- 
iem^  był  to  człowiek  dzielny,  mający  wrodzoną  ^Ą'lke  żołnier- 
ką; od  młodości  służył  w  wojsku  najprzód  pruskienij  później 
pOwi?taniu  4R  roku,  a  w  końcu,  gdy  Włochy  rozpoczęły  walkę 


o  swą  niepodległość  w  Rzymie,  ogłosiły  rzeeEpoHpnlitą,  po^łfir^l 
szył  Tac^anowi^ki  do  Rzymu  i  dzielnie  bronił  juko  major  , mia- 
sta wiecznego*'  przeciw  Fmneiizom.   Służyć  on  wtedy  w  rowiifj  I 
randze  z  GŁiribaldim    I    miał   część  mum  miaj^la,    oddaitą  ^nbk\ 
do  olłrony.     Po  s^dobycnu  Kz^nfnu,    gdzie   się  Taczanowski  wńa^- 
cznością  odznaezyŁ    powrócił   do    Wielkiego  Ki^ię.stwa  Poziiań- 
skiego  i  osiadł  w  majątku  liwnim  Książęcej  Woli;  gilzie  ga  me- 1 
raz  odwiodzalein,     Kiedy  powslnnio  wybuchło,    oc^ywijicie  udał 
f?ię  zaraz  Komitet  riarotlowy    do    Taczanow.skiego    z    żudflnłi^mt 
aby    objął   komendę    nad    oddziałami,     klure    z   Km*śi\xii  miały  j 
wkroczyć  w  Kaliskie.  Po  długiem  wahaniu  przyjął  wTifszcił^  Tn-j 
czanow^^ki  dowództwo.    Po  różnych  iirzejściaeh  ze  >Jtniią  graiii-j 
czną  prii^-ką,    |»rzeszedł   ^iranicę    i    stanął    v\^   Pyzdrach-    Ski^rC 
tylko  o  przyji^ciu  Taczano wt^ki ego   wiadomość  w  okohcy  ;łic  i 
zeszła,  laka  masa  ochottiika  sie  zgłaszała,   źe  były  dnie.  w  kU 
ryeh    po    paręsel    oehtjiników    musiano    dla    braku    broni    nH 
przyjąć.     Prawie    w  tym  samym  czasie  przeszły  granicę  |t^^xca 
dwa  odilziały  Jun^^a  ib?  Hlatikericheim    i    SeiCryda:  slajięł)'  oIm 
zem  kołu  Kaźmierza    i    ^leazyiia,     miały  być  iaki;o  [Hłd  aai!i<?l 
nem  dowództwem  Taczan owakiego      W  kilka  dni    pn    (irzi^J^ci 
l^ranicy  przez  Junga,  spotkał  tenże  4<X>  Moskali,  uderzył  mi  Did 
poldł  i  resztę  przez  pruskie  ^n^anicę  przeiiędził.    W  parę  dat  jh 
tern  uderzyli  Moskale  im  pozycyę  Taezanowskiego  pod  Pyzdrar 
i  po  8-mio    gr^dzinnej    walce   pobici  zostali.     Podczas  lej  bitv 
podziwia!  cały  oddział  oj^ohistą  odwagę  Taćzanowskiei^u,  bo**' 
dział  go,  jak  ]u'zejeżdźal  stępo  przed    całi]    linią   lyralitTÓw  n^ 
szych*  będących  w  ogniu,    a  fłodczas  tego  niebezpiecznego  ispi 
ceru  zatrzymywał  się  raz  po  raz,  aby  młodym  ^woim  adjulaiitf>l 
wykliidać  pozycyę  iMoskali ;     koń  jednego   z   adjutaulów  Moui^ 
i!izki  został  zabity  o  krok  od  Taczano wskiego,    który    nsniieek- 
^ię  z  zadnw<denia,    że  ani  jeden  z  jego  ad^julanlów    nie  ilr^^ 
Pderzenie  kawaier\i  i  kosynierów  rozstrzygnęło  bitwę  na  aa?: 
korzyi^ć.     a    główną    korzyścią   z  odBiesionego  zwycięstwa  bf^ 
zaufanie  żołnierzy  do  naczelnika,    który  odwagii   i  ]&irnną  kfwr 
dowiódł,  i^*  jest  godzien  być  naszym  wodzem. 

W  parę  dni  po  tej  bitwie  posłał  mnie  Taczanowski  1 1 
kazami  do  obozu  Junga  i 'właśnie  w  firnu  gdy  tam  l>yfc 
Aloskafe  uderzyli  na  len  oddział  i  rozbili  go.  Przez  b^n  ca&l 
i^tał  Seitryd  o  [łaręnet  kroków  tylko  ze  swoim  oddzia/t-oi  i  nM 
tylko  nie  przybył  /  pomocą  Jungowi*  ale  srogą  karą  groilł  tyl 
żołnierzom,  którzy  z  szcregóv\^  Jungowi  na  pomoc  się  wyrfWSi 


onieważ  i  <lo  Stufryda  miałem  rozkazy,    doji^chulenj    do  riii*jj;*> 
j^/yfiasalem  jak  mowil:     ..Nie  moj^ę  ryzykować*    mego   oddziału, 
usze  się  zachowa/*,     aby  podtrzynmc'*  powalanie    nt   do    inter- 
\^-encyi**.  Po  lem  oświadczeniu,  chociai  wyraźny  rozkaz  mu  [irzy- 

tiosłem*  aby  nuiszerowal  do  Pyzdr,  w  przi^eiwiią  .^Łrone  ruszył! 
Potem  wysiany  zo^^ talem  przez  'Faemnow^kiei^o  na  rekwi- 
yey<*  koni,  miałem  pnd  moją  komendą  7-miu  kawnlerzyshiw, 
źe  myśialeni,  że  dobrze  i^ię  narizej  sprawie  przysłużę,  gdy 
ęde  nii'pokoił  Moskali,  werbowal«'n!  ?^obie  ocbnlnlkuw,  napii- 
uleni  na  małe  palrole  nioskiewHkip.  bardzo  .szczęśliwie  alarma^ 
ralem,  to  Kali?^*z,  lo  Siemdz,  to  Kunin  i  ogromnie  hic  cienzy- 
-fem.  gdy  widziałem,  jak  garnizony  kilkotysicezne,  caiemi  noeanii 
^od  bronią  stuły.  \Vł»rbnnek  niój  enraz  lepiej  Mt^  powodził,  tak, 
^e  jut  całą  nolnii*  alukowae  mogłem,  wprawdzie  parę  razy  Mo- 
'  »kale  muj  oddział  rozldli,  lecz  zwykle  po  pulyezce  odnajdowa- 
liśmy ^ic  i  U)  liez  wielkiej  slraty. 

B  Po  zrrk wirów  ani II  potrzebnych  koni,  powróciłem  do  Pyzdr 

i  któż  opisze  moje  zdziwienie,  gdy  Taczanowski  okropnie  na 
^mitie  ^ię  pogniewał,  że  niepotrzebnie  niepokoiłem  5Io>kalij  bu 
•drażniąc  ich,  sprowadzę*  ieb  jeszcze  na  niego  i  rozbyą  go,  za- 
nim juzyjdzie  inlerwencya.  Niedługo  potem  ruszyliśmy  w  po- 
chód i  maszerowaliśmy  ciąj^jle  forsownemi  marszami,  to  do  Za- 
—górowa,  to  do  Cbocza,  to  do  Rychwału  i  to  bezu^stannie  z  takim 
Łłospiechem,  jakby  nas  kto  gonił.  Dziwiły  mnie  bardzo  te  mar- 
~sze  i  kontrmar^ze,  lio  wiedziałem,  te  Moskale  w  kilku  mia- 
stach ?iiedzą  i  Iłoją  się  sami  z  nich  wyjść.  Te  ciągłe  Ibr-sowne 
marsize,  często  przez  dw^a  dni  nie  dozwabiły  ugotować  dbi  woj- 
ska obiadu,  a  ponieważ  nas  było  przeszło  20(10  ludzi,  żołnierz 
z  głodu  upadał:  rozpoczęła  się  dezereya  pn  shikilkudziesięciu 
ludzi  nieraz  w  jedną  noc  uciekło 

lUagaJi^my  Taczanowski  ego,  aby  lepiej  choć  krwawą  bi- 
twę stuczyi.  bo  nawet  większa  l>itwa  tyleliy  ludzi  nit:  kosztowała, 
ule  napn'łźno.  ..Choć  mały  oddział  miećj  ale  do  inlerweneyi  do- 
trzymać", to  Iwła  stała  jego  odpowiedź.  Nareszcie  uciekając 
|»rzed  tymi.  co  nas  nie  gonili,  wpadliśmy  przypadkiem  na  Mo- 
skali*  pod  miastem  tlych wałem.  Zajębssmy  czem prędzej  obronną 
pozycyę  na  górach,  a  Moskale  walili  z  armat  ze  strachu,  choć 
kule  do  [ULs  nie  dochodziły!  Ogień  armatni  trwał  całą  noc, 
pomimo  tego.  tesniy  się  około  pi'jłnocy  cichaczem  wynieśli  — 
mnykając  ku  Włodysławowu.  a  stamtąd  do  miasta  Koła,  Mo- 
skale widząc,  że  uciekamy,  poszli  za  nami,  złączyli  się  z  posił- 


lilf* 


kami,  dążącemf  im  w  pomoc  z  Kotlina  i  zaatakowali  iia^  w  Kok 
Ludiiie  na.si  byti  zbyt  znuienl  i  nie  eheieli  i^ó  Jaląj,  skutkieni 
CEG^^o  Taczanowski  poi^t^nnwif  bronie  *się,  Kilkakrotne  iidemv 
nia  Alos^kaii  oilpiirlii^my  ^zczę.śb^vie,  a  przenocowawszy,  pofiis- 
szerowaliśmy  do  w*i  Ignacewa »  gdzio  Taezanow:?ki  pu^UiDa- 
wił  bitwę  pT^zyją^^  (H.  V.  63). 

Gdy  Kł(^  hiiwa  rozpoczynała,  został  Taczano wrski  przypad- 
kiem fłd  oddziiUu  odciłj*ty.  bitwa  bez  wodzji.  poitiiino  ilzielrim 
opnni,  źle  się  skończy/a,  v\yparli  nas  Moskale  z  po^ycyi.  leez 
nie  >ci^ali,  ponieważ;  wielkie  straty  poinot^li.  Niestety  jedpn 
z  oslatnicb  gninabłw  wysadził  w  powietrze  nasz  wóz  z  ^ifo- 
chami  tak,  te  zostab*śmy  bez  ładunków.  Skntkiem  tego  muM 
sie  odtlzial  rozejść, 

Dru^Jia  wypniA^a  Taczanowskie|?o    z  sarną  kawab?ryą»    hyla 
w  ogóle  niczenj  więcej,  jak  ciągłą  rejteradą,  mowy  nie  byJniu-| 
gdy  o  zaczepieni  Li    Moskali,     choć    liczebnie    mniej.sze   oddmły] 
moskiewskie  posuwały  się  za  nami,     wprawdzie   w  wielkim  pa- 
rządku,  ale  cofaliśmy    się    ciągle;     żołnierz   demoralizował  ^i' 
coraz  Imrdziej.  tak,    że  niemz   wyf*owiadał  poslus^efistwo  alio 
rom,  aż  nareszcie  Nemezis  pod  Krunzyną  nas  dognała.    iMo^fcaW 
zastąpib  nam  drogę,  nii*  mieli  wielkiej  liczei^nej  [u-zewagi:  Jwrs 
razy  atakował  nas    i>ułk  huzarów  Olgi  na  prawem  .skrzydle:  j^^ 
den  atak  został  świetnie  odparły,  drugi  szwadrniK  który  )^'i^ńi>' 
wał.  znstiil    do  szczętu  zniesiony,     ('ałe    w^ojsko    nasze    Mnt* 
lylko.    aby  uderzyć  na  Moskali,     zewsząd    wiłłano:     „lldermi^ 
a  rożl>ijemY  ich  w  puch**.  Tło  dziś    dnia    pamiętna    tni    je>t  i.^ 
chwila,     napewno    Iłylibyśmy    rozlnli     Moskali,     tuka    panował^^ 
ochota!     Li'cz  Taczanowski  się  wąchał:  ^A  nuż    nie   damy  ii 
rady?"     Moskale,  widać  było,    że  już  myślą  o  odwrocie!  -    Ta 
chwila  wąchania  zdecydowała  tutwę;  Moskale  wysunęli  naprz'V 
rakietników,     obłok  kongrewskich  rakiet  spadi*    na  nasze  j^łf^w^ 
Zamęt  zrobił  się  nie    do    oiiisania,  w  dwóch  minutach  całe  iis 
i^ze  wojsko  poszło  w  rozsyjikę    i    jednym  [lędern    (20  mil  drnii 
znaleźliśmy  się  za  granicą! 

Cóż  było  powodem  naszego  rozbicia?  Brak  odwagi i*iłiii* 
rza?    Nie!     Sam  na  własne  o<*zy  widziałem,  jak  l2'Slij  f. 
ułanów  ścigaJił  i  wyłafiało  do  nogi  45  „ol»jeszezyków- |<  ' 
ezem.  Widziałem,  jak  Tadeusz  Jarac^ewski    i  nas  Lj-stn  iia  ^^^ 
lnie  kozaków  uderzyło,  a  ei  tak  ohydnie  flra|inęli.  :że  4ci.i;iili^tni 
ich  aż  pod  sam  Koniu,  iU  kilku  zostało  z  uit:b  zabranych  w  ai<^ 
wolę:    dodaję,    źe  przy  tych  napadach  pmwli!  się   nie   hronili 


od  Kruszyną  jeden  szwadron  huzarów  liczący  okofo  250  ludzi, 
|:20Mał  przez  jeden  nasz  ^^zwadron  {V2'y\  ludzi  lak  rozbity,  że 
aini  jeden  człowiek  nie  wróeil  do  swoich!  A  huzary  księżnej 
Oligi  to  przecież  ijwardya  ce>sarj?ka.  cUh}[t  w  clilopa,   koń  w  ko- 

ia !  Zachowanie  od<iKialn,  aż  do  i  n  t e  r  w  e  ii  c  y  i  i  dlatego  o  it  i- 
kanie  f^potkan  z  Moskalami,  to  t>yla  zjinlm  powstania,  lo  zgu- 
biło TaczanowskJegOj  lo  ^.guhita  j^rawie  w-izyślkie  oddziały. 
Moi^kale  ^dy  sit^  spostrzejjli,  że  się  ich  boimy,  zaiTiia??t  atakować^ 
kryjemy  sie  [lo  iH-rach  i  noiekainy:  nabrali  otuchy,  a  >^dy  po- 
siłki z  głęłn  [U)^^'\  im  nadeszły,  pojedyncze  oddziały  jak  raki 
%  kosza  wyli  rai  i. 

Mówią,  że  powstanie  upadło,  ho  chłopi  byli  przeciwni  po- 
wsUirnu  i  lo  nieprawda,  ^elki  chłopów  z^ła.-^zało  się  do  naszych 
oddziałów,    ale  gdy  później  pojęli  swym  prostym  rozumem,     te 

P  takie  prowadzenie   powstania   niema  isen^u,    nic   dziwnego,    te 
byli  przeciwni  dal^zemn  pustoszeniu  kraju. 

T  e  ii  nar  6  d  tylko  m  n  ż  e  w  y  w  a  1  c  z  y  ć  s  w  oj  ą  n  i  e- 
podleglOjSc,    który  zna   swoje. iiły   i    tm  ufa:     «Bóg 

Iw  y  .s  o  k  o  .  a  F  r  a  n  c  u  z  d  a  1  n  k  o**.  Bóg  n  i  o  j  e  s  t  wysoko, 
ale  w  na  s  t  W  s  e  r  e  u  k  a  ż  d  o  g  o ,  e  o  walczy  z  a  ^  w  o  j  ą 
Ojczyznę:  ale  tych  I  y  I  k  o  wspiera,  co  J  e  rn  u  ti  f  a  j  ą 
i  o  swych  siłach  nie  w^ąlpią. 
D  w  u  d  z  i  es  t  o  k  i  I  k  o  -  m  i  I  i  o  n  o  w  y  naród,  do  w  o  1* 
n  o  ś  c  i  il  o  J  i^  ć  *m  u  s  i  i  dojdzie!  Nie  p  o  r  y  w  a  (5  h  i  ę  z  m  o- 
I  y  k  ą  n  a  s  ł  o  rt  c  e  ,  n  I  e  gd  y  n  a  r  6  d  w  a  i  c z  y,  niech  ka- 
tdy,  któremu  Ojczyzna  matką,  stanie  do  szeregu, 
a  Małi  non  prtfeiHilebuni.  \7A\  nie  zwycięż)* 
Moniurt  te  mlutani  paińa ! 


ąlAN   ZANIEWSKI    {\}, 
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Należy  urzynn?  wziiuanki^*  o  z-u-howaniu  .^it,*  Żydów  wohec 
powstitnia  w  w  IHtiH.  Qxńt  system  moskiewski  pędził  ich  w  kie- 
runku przychylnym  dla  ruchu  narodowego.  Z  natury-  swej  i  po* 
lilyki  tradycyjnej  trzyniają  ^\ą  oni  strony  mocniejszei^o :  —  biją 
czołem  przed  władzą  i  siłą  bez  względu  na  to,  jakal>y  ona  była, 
w  ten  sposób  prześliznęli  się  oni  przez  wieki  historyczne* 


w  Krfjlc!^lwie  jednak,  pomimo  potęgi  Moskali,  jako 
przechylili  się  na  stronę  F*olaków  %  równych  powodów.  NiijpiTS 
gdy  po  rozjiiorze    Polski    w  Au.stryi    i    Pniach,    Żyd/J   ?iUdi  d\ 
gorliwymi  .«^ojtiszn[kaiiii   owych  rządów,  w  cehu^h    i^omiani/^cyjj 
nych:  lo  pod  za!>orem  moskiewskim,  nie  pi*zypadla  im  rola 
sytikałorKka,  oo  i.m  do  rząd  a  krajowego,   to  ten  liyl  do  r. 
wyłącznie    polski,    system    len    .^am    by  I  7X\  Księi^lwii   WitrszoM 
skie)£0. 

Moskale  ^ujmowali  >lanowitika  uiihernatorow  i  nu(-i«4ii9 
wiadze.  ale  byli  nieticzni.  wszystkie  urzęda  w  ręku  dawnyel 
urzędiiikfjw  Księstwa  Warszawskiego  i  Króle^?twa  Kongresowi^goJ 
ol^ok  ^jnbernałora:  po  więkt^zych  miaslaeh  Iiy^  urząd  naczelnitl 
wojennego,  zwykle  jenerała  załogi  wojskowej,  nie  m^yący 
dnego  wpłpvn  na  rajądy  knijowe;  a  co  do  języka  rnsyjskie^*  W 
dla  mieszkańców  znajomość  jego  była  zliyteczną,  j^dyż  (h!  naw 
wyższej  do  najniź^szej  instancyij  był  lylko  język  pobki 
lak  dalece,  że  przy  powiatach  był  jeden  urzędnik  Jaku  tłuiaiui 
języka  rosyjskiego^  dla  pii^m  przychodatących  z  Roisyi.  Nie  byM 
jeszcze  włjwczas  ]jra,^y  moskiewt^kiej  —  jej  korespondentów 
ostrzegających  o  niebezpieczenstwie,  jakie  grozi  Moskabrni  w  Polj 
sce,  z  powodu  wyźszohci  cywilizaeyi  Polaków  nad  Moskalam^ 
polę;(a  pra,^y  riii^  była  tani  znana  i  liie  wywierała  żaflnł?g 
wpływu  na  kierunek  sfer  rząd  owych. 

Pułki  ,^tały  załogą  nieraz  kilkanaście  hit  w  p*dnej  i  t^ 
samej  okolicy  —  oficerowie  z  natury  rzeczy  polszczyli  się,  ch< 
ciąż  drzwi  domów  prywatnych  były  dla  nich  zamknięte,  pninin 
to  w  miejscach  pubMcznych  pomiędzy  olicerami  język  pobkibj 
przeważnie  używany  -  z  wyjątkiem,  gdy  zachodziła  potriefc 
użycia  słowa  grubiahskiego. 

Co    zaś    do    proMycli    żołnierzy,    to  ten  fakt  przytor^c^ 
raz  rozmawiałem    z  jednym    Bołdatem  i  bardzo   rai  ijję  poddl^^ 
jego  polski  język  z  akcentem  knikow^^kim.  byłem  pewny*   ie 
jakiś  liartosz,  z   pod    j^raniey   księstwa  kraknwsku*^o.   pvtam  ^ 
przez  ciekawość* 

—  A  z  której  wy  gubernii.  pewiiie  z  kieleckiej;' 

—  ..Z  saratowskiej  paniczku". 
Dopiero  z  dabzej  rozmowy  dowiedziałem  się,  ^e  puft  ifi 

jitał  \K  tamtych  okolicach  lata  i  tak  tam  mowę  zmienili. 

—  Żydzi    czając    ])anowanie    ducha  |>olskiego    i  jego  \\xi^\ 
wagę  uad  Jloskalami,  a  ]>rzytem  wszystkie  nitki  rządzenia  w 
Polaków  —  uważali  Moskali  lylko  za  załogę  wojskową,   potr 


h23 


l>tią  dla  ulrzymania  prawa  posiadania  tego  kraju  —  więc  byli 
patryoUiffii.  widząc  zreszlą.  te  pow.^łanie  rozwija  się.  te  Moskale 
licho  jp  Uiiruią  —  o  inlerweiit^yi  obcych  inucar.stw  t*oraz  więcej 
pisjsą  —  prziMo  po  mim  o  zmiennych  losów  walki,  zawsze  uważali, 
te  7.  lyni  ruchem  potrzeba  liczyć  się.  Z  Warszawy  wychodził 
kierunek  dla  Żydów  na  prowincyi.  rabin  Maiseles  byl' zdeklaro- 
wany i»iilryota  )łol.^ki ;  Hzi|dowi  Narodowemu  i  jemu  hyl  podle^jly 
rząd  polsko-żydowski. 

\a   Podlasiu    objawiał   się  ud-^ial  Żyd  (iw  w  sposób    więcej 
wpadający   w  oczy  —    w  ka^dmn  miasteczku   oliok  narodowego 
naezelnikn  miasta,  byl  Żyd  pomocnikiem  naczelnika  —  osobistość 
ieznaJiH  Moskalom,  pomimo  wielkiej  chęci  wykrycia  ^o. 

Za  dowództwa  jenerała  llamajewa,  w  Radzyniu  i  iv  powie- 
e  ruchy  i  czynnossci  narodowe  odbywały  j;ię  ze  względną  swo- 
bodą. L>3Łędnicy  Rządu  Narodowe^^f)  pełnili  służbę,  jakby  w  cza- 
ach    normalnych    —  odtlział   żandarmów    diidrmy   dn    pomocy, 
ykiuiywał  dekreta  władz. 

—  Przytoczę  ciekawy  obrazek  doręczenia  nominacyi  porno- 
nika  miasta  w  Parczewie.  Pewnego  dnia  przyjeldża  konny  oddział 
aiidarmcryi  iiaroddwcj     -  w  miasteczku  zrobił  się  riiL-h,  od  dzia- 
łek stajiął  przed  domem  poważnego  Żyda,  Mojsze  Borucha*  011- 
Icer    zsiadł    z    ktmia.     przywitany     przez  gospodarza  wszedł   do 
wnętrza  [łomiesżkania  i  uroczyście  przemiiwił : 
Olływatelu !     Hząd     Narodowy     uznając     twój    patryotyzm 
i  uczciwość    obywaletską,  mianuje    ciebie    pomocnikiem    nacjeel- 

»nika    miasta    —  oLo  dekret    —  podaj    rękę,    to    j»rzyjmiyesz  — 
poezem  powiem  ci  nazwisko,  lego  kto  jest  naczelnikiem  miasta. 
Było    to    zbyteczne,    gdyi    on    jnż     dawno     wiedział,  kbi 
nim  był. 

1*0  załatwieniu   się  urzędowem,    ugościł  oficera   i  towtu^y- 
^szów,  a  ci  wkrótce  Oiljechali.   —  Wiele  mówiono  w  miasteczku 
o  tęi  v^'izyeie,    az  wieczrtrem  szkulnik  zaczi^ł  slukac    do  wszyst- 
kich tb'zwi  —  dzień  niezwykły,  rzecz  nadzwyczajna  —  wszyscy 
Żyrlzi    zbiegli    się  do  bóinicy.   Tam   rabin  przy  torze,  przy  nim 

t  zapalone  czarne  świece  —  obok  stoi  Mojsze  Boruch  —  |inzamy- 
kann  drzwi. 
Wtedy  rabin  zaczął  od  klątwy,  —  „Jeżeli  kto  słowo  powie 
fiieprzyjaciułoni  Mo-^kalom,  o  tern  en  tułaj  będzie  się  mówić,  to 
przeklinaał  jego  —  jego  żonę,  dzieci,  wnuki,  wszelkie  interesa  nie 
będą  mu  się  więdły,  pogi^zebany  nie  będzie  po  i^mierci!**  —  ]e- 
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lem  słoirem  przedstawił  najstraszniejsze  klątwy  na  zdrajców, 
~a  potem  ogłosił  ogółowi. 

^Olo  Mojt4ze  Boruch,  urzędnik  Rządu  Narodowego  —  toshj 
cii*  jej?o  rozkazów  słuchać,  i  togo  co  tutaj  Iłędzie  ez>*tał**, 

W  wielu   ^ł^patJkach    Żydzi  przy  swoiin   sprycie  oddawa 
w  powstaniu  przysłuj^n.  jakich  kio  inny  nie  hylhy  w  stanie  odeJać<l 

Że  niu^^kicwśki  proch  strzelniczy*  przechodził  do  obo£<)fl 
polskich,  to  było  zasługt|  Żydów,  W  okoliench  położonych  pnty 
granicy  pru>:kicj  i  auslryackiej,  proch  z  zagranicy  przychodzi 
zai  w  glęlM  na  Podla^^iu  ze  składów  inoskii*w^kic'h-  —  Me  j^ 
Stern  w  motno^ci  powiedziecę  ile  kosztował  len  proch  —  aN 
bardzo  droj^o.  Zwykle  Żydxi  ^zynkarsEe  prowadzili  k' 
z  sołdatami  —  biedny  ^ołdal  miał  pół  kopiejki  żołdu  u 
nie  miał  za  co  napić  się  wódki,  aby  zapomnieć  n  swojej  nie- 
doli, —  otóż  <>zynkarz,  oprócz  zapłaconego  półkwaterku  wi'niki. 
daje  mu  gratis  drogi  i  rozpoczęcia  r  -—  -*»:  A  dużo  wy  am\%^ 
patronów  w  torbie?  »,Nu  zawrze  szc  .r,  —  Aj  wuj!  t^i 

macie  majątek  w  tej  torbie!    —    ^Czorl  htery^  laki  mąjąlck. 
^stakaj^iczyka"  wr>dkł  za  to  nikt  nie  da. 

Aj!    ja    wam    dam.    —    macie  GO  ładunków,    z  trzydzie 
wysypiecie  priłch,  a  naj^-piecie  pia^^kri  —  Inila  zontanie  fcu  imu 
jak  V'        '    ,.  bitwa  to  będziecie  ^^trzelać  raz  z  '  a  tlni^ 

raz  z  ,         Lin;  a  oRcer?  on  będzie  leial  za  war  j/ie  koa-j 

lent,  jak  nie  dostanie  kulki  w  łeb.  —  Rozumawanie  iydka  traJ 
fiło  do  przekonania  śołdalom  i  odtąd  rozpoczynała  sie  taka  nia- 
ni puTacya,  Sołdal  wchodzi  do  j^zynku,    siada    na  ławic^    pośpie 
wiye  co4  z  nad  Honw  i  pyta.  a  gdzie  vrc  macie  wodę?  —  -Al 
w  drugiej   izbic".    —  Tam   jot   biedzi  Żydówka,   solda!  wycia 
Ą  kie^zt^ni  fKiczkę  procłiu  oddaje  jej*    Żydówka  daje  znak  ^J 
karzowi.   ile   przyniósł   —  ^łiial  dostaje  lia.<zkp  wfWłki  i  itieid^ 
do  koszar   do  podziału   z  kolegami*   —    Gdy   u  -i<:  be 

CZUłfca  pr      '   '     ^  *  :      '       '      '  -M 

znający  i^iezją 

najprziid  jedzie  Żyd  btdką.  twdzek  jednokonny  na  2  koł^iek) 
lo  b\  viady    W  karczmitrh  i  dwór 

lu  n  -  tidy  w  jakim    dworze    lut>  ,  i] 

chcą  mu  dae  wyjainii^nia.  wyciąjm  karteczkę  z  pieczęcią 
N  te  X.  X.  wiezie  prorh  i  v  -i  «d»l 

U -     ."U    połii.**    )vtzielsli.    K^iHocz*^^        ...     .,  .^,i     tfZf 

W  ilziurze  w  dy-  liiurka  la  była  zalnui  kołkiem  i 

tana  biotem*   potem  jei4iał  drugi  taki  <!am,  —  ai  nareszcie  ^ 


\ie  mastiarz,  ^nio-fn  po  Orodze  eieeze,  a  w  środku  lej  smoły 
ajduje  ^ii^  ImryJka  z  proeliem  —  jeżeli  .spotka!  sii^  z  Moska- 
mi, to  do*^!!!!  luihiyką  po  plcfach*  aby  itsląpil  na  bok* 

By/o  to  dowcipne:  —  ale  jeden  fnkt  sprytu  żydowskiego 
ario  zanoluwać.  lak  poląt^^ony  je?^t  z  wielką  odwii^'i|  cywilną, 
óż  organizucya  narodowa  w  j)owiecie  Kad/Ą*ń>^kini  miała  do- 
arc^ye  oOO  tornistrów  —  wielki  klopol  —  skąd  tu  wziąśc  — 
więc  zawołano  Żyda.  odważnego  handlarka  końmi  i  id,,. 

Po  (Uużsizenj  gadanin  z  członkami  rstądn  powialowego,  Źy- 
Bk  wziął  na  ambicyę.  podparł  brodę  ręką  i  powiedział.  Co  to 
taki  vnelki  kłopot,  ja  panom  dostarcj&c  50(>  tornistrów,  jut 
krytych,  tylko  zeszyć  ich,  —  a  co  do  zarobkn,  to  abym  ja 
riko  nie  stracił  —  to  ja  go  nie  ptjtrzebuję,  Ijo  to  taki  leraz 
3^  że  Wi^zystko  robi  się  za  honor,  —  ale  abyście  panowie 
ledzieli,  jaki  ja  jestem  —  to  ja  pojadę  do  Lublina  do  samego 
łko wnika  Szelkina  i  od  niego  kupię, 

—  Zwaryowałeś    Żydzie  i    toi   to  gorszy  od  tygrysa,   ściga 
dd^iały  poleskie  po  kilkanaście  rnil 

A  ja  pokażę,    że  ja  jemu  dam  radę-    Wziąwszy    więc  kar- 
)czkę  z  pieczątką,  że  ,,Ohywatel  Srul  Szwarcer  wiezie  dla  od- 
iałn  polskiego  tornistry**  pojechał  do  Lublina. 

Pułk  Szelkina  stał  w  ko.szarachj  w  byłym  klasztorze  Świę- 
frgo  lvrzyża.    Po   v^^ielu    trudnościach    ze  strony  warty   i  dyiur- 
eh  oficerów,  znalazł  się  przed  obliczem  groźnego  pułkownika, 
^Czto  ty  Jewrej?"  (co  Żydzie). 

Ja  jestem  proszę  jaśnie  pułkownika  kupiec  od  skór,  może 
trzeba  dla  pułku  na  buty,  na  tornistry,  ja  tanio  sprzedam. 

—  Ach!  ty  durak!  ja  mam  wszystko  ?^karbowe. 
Nu    a  może   są    do  sprzedania   jakie   stiwe  buty,  albo  tor- 

istry  ? 

Moskal  popotrjiył  badawczo  na  Żyda,  zaraz  domyślił  się, 
on  chce  kupie  torni^ilry  dla  powstańców;  —  dobra  okazya, 
rasę  swój  rząd,  a  pieniędzy  trzeba  na  karty  i  t.  d,  przeto  ka- 
ł  sobie  przyniejic  klucze  od  magazynu,  zaprowadził  tam  Żyda, 
kazując  z  jnmicznym  ut^miechem  stosy  skrojonych  tornislrów 
wiada.  —  „No  kupisz  to,  co  tu  widzisz  ?-* 

Żyd  z  Jilnteryą    przygląda  się  skórkom  cielęcym  z  sierścią 
weslnąwszy powiada:  To  mogłoby  być  na  buty,  gdyby  wypra- 
na jucht  —  to  byłoby  na  pięty,  a  to  na  przodki. 

—  Widząc   Moskal,   te   z    Żydem    da    się   zrobić    interes, 
>rzedał  500  tornistrów^  wystawił  pismo,  że  Srul  Szwarzer  wie- 


zie  Sikory  dla  pułku,  do  wyprawy  tia  Imly*  ilu  garbarni  u  IM 
(I3^yrzec3cu  i  wjiywa  oddziały  wojskowe,  aby  mu  przejazdu  nil 
tarnowały,  ale  owszem  w  razie  poLrzr^by  pomoey  udzieliły. 
To  jKniiezy  jak  pułkownik  kradnie*  lo  aż  iiiiłu ' 
Z  lakierni  dokumentami  Żyd  udał  się  w  podróż  na  PoithJ 
5411%  do  mieji^ca  dos^tawy  tornislrów;  W  drodze  zalrzytnywali  gtl 
kolejno  Polaey  i  Moi^kalt?:  —  pierwszym  pokazywał  kiirlkfl 
z  pietzędą  nRządu  Narodowego**  —  drugim  zaś  z  dwugłos 
carskim  orłem.  —  I  tak  dostarczył  torni??try,  sztuka  po  j  fV 
polskich  i  10  groszy  il  zir.  Hrl  HA. 
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OH,    WACŁAW    ZAREMBA. 

Wyprawa  Garezynskiego  i  wił^zieiiia  pruskiej 

Na  początku  roku  1863,  mając  lat  17^  byłem  uczniem  gin 
'nazyuni  w  TrzeniesKnie  w  W,  k.^jpt^h\ie  PoznariwkieuL 
U%ot    gimnazyum    na  w?ikrf*M  patryotycznu,  zaraz    pa   i  ii 

wiadomości  o  wybuchu  powstania  w  KróloM\irie,  gorączkowo  \ 
tować  sią  zaczęła,  do  niesienia  czynnej  pomocy  wulczącym  La 
kule,  robiono  ładunki^  rymarze  szyli  ładuwiiicp  i  fuisy,  kuwaH 
ostrzyli  ukradkiem,  z  domu  przywiezione,  szable  i  kordelai^y. 
w  przygotowaniach  tych  o  jednolitości,  o  Jakimkolwiek  syslemlj 
mowy  być  nie  mogło,  dodawać  chyba  nie  potrzebuję.  Kaid 
kula  tlo  każdej  lufy  powinna  się  była  stosować  —  ładunki  kw 
robił,  jak  mu  się  zdawało,  te  najlepiej  robi.  O  obchodzeniu 
z  I  ironią  palną  w  ntróle,  mało    kt(ir\'  z  nas    miał    dokładni*  p4 

Jęt^i*^^ 

Na  hasło  wyruszenia,  długo  też  czekać  nie  polrzcbowaliśn 
bo  w  końcu  lutego,  pewnego  dnia  przyszedł  rozkaz  »,d7 
czorem''-     Zapowiedziano  nam  już  po|ir/.ednio,   że  za  v. 
łami,  położoną  o  małe  p6ł  mili    za    Trzeme>znem,  podwody 
nas  czekać  liędą  i  ^.e  z  mia^^ta  po  dwóch,   po   trzech    wymyk 
•się    mamy.     Ponieważ   miałem   swój    własny    pałasz*    pislote 
i  mantelzuk,    co  pmwda  wyładowany  mnóstwem  niepotrzebny^ 
rzeczYi  z  kilku  kolcg^tmi,  nUrnież    własną    broń    posiadający 
wyjechalii^my  do  Miat  najętą  furmanką- 

Cztery  wyJtsze   klasy  gimnazyalne  opustoszał)^  nagle,  gd^ 
oprócz  kilku  słaheuszów»   reszta   do  po^^stania  poszłia^  oo 


iasilępnpgo  zamkiiię(jin  przez  władze  pruskie 
pal  chlubnie  rozwijającego  i^ię  nauko we^jo  zakfadu. 

W    Mifitjich   wozy   w^^laiu'  ?^lonią*  zaraz  nas*  też    zahraly 
*5  prze\ri<*7iy    do    ruchociii^kich    la.^uw.    położonych   przy    ^^aniej 
granicy  KruU^stwii. 

W  ruchoeiriHkin)  lesie  zebrało  nas  nię  okolcj  ^^M.  Slrzeleów 

ko-^yriierów  pcłdzioloiio  na  konipanje  i  dano  knźdąj  dowodzcę. 

Conniry  liyło  zr  wHzy^tkiem  3n  koni.  ^n  wstąpiłem  do  konnicy. 

tozdano  nam  zaraz  lance  a  mezej    świeżo    oslrugane  dość  cię- 

^kii*  clrą^i,  ^Totami  żelaznymi  na  końcach  ofłałrżonp.     Samo  się 

^rzez  i^ię  ro^nmie»  żf*  o  robieniu   lancą  żaden    z   nan  najmniej- 

sgo    pojęcia   nie   misił,   lak    j^anio   o    obrotach  kawaleryjskich. 

ta  to  każiiy  z  na.^   umiał   dobrze    konno  jeździe,    bo  owych  Sh 

|udzi  składało    się    z    synów    obyv\'alel!^kich,    na    wsi    wychowa- 

lych,    z    ekorn>fni'łW,   pisarzy  goi^iłodarezych  i  dwóch  lub  trzech 

dawniej.^zych  ułanów  czy  buzarów  pruskich. 

Kontendę    nad    nauii    oiijął   zaraz,    na  miejscu  mianowany 
porncznikicm.  były  wachniis^trz  kinisyerów  pruskich.  Jan  Glogier, 
lierz  odważny  i  dbający  o  swych  podkomendnych.     Smutnie 
^en  luerlak  podobni)  sktuiczył;  w  późniejszych   czasach   powata- 
lia,    oł^raźony    niesłnsznymi.    oslrynn^    wyrażamy    dowódcy*    tak 
sobie  to  wziął  do  serca,   iź    przy  naj pierwszej  sposobności  spo- 
tkania sie  z  riieprzyjacin!f*m,  sani    w    pojedynkę    rzucił    ,sic    na 
|woJ8ko  i  icz  w  jednej  chwili   zarąbany    został.     Cześć   pamięci 
Jsielnego  i  odważnego  żołnierka  1 

Cstawianie,  dzielenie,  rozdawanie  broni  i  t.  p.   dużo  ezusu 
jęło,  tak  źe  już  dolarze  dniało,    gdyśmy  w  pochód  ku  gi*anicy 
iszyli.  Prusacy,  Jak  się  ^daje,  dobrze  Iły  I  i  powiadomieni  o  przej- 
ściu oddziału,  ktfiregn  nsi  szczęście  pochwycić  im  się  nie  udało. 
Wielu  z  nas  widziało  wznoszące  się   ku  niebu  z  tej  strony  gra- 
nicy rakiety.     Jesl  więcej  aniżeli  prawdopodolmeni,   ze   to  były 
imó wionę    znaki    władz    pruskich    z   mo.skiewskicmi,    ponieważ 
'w  kilka  dni  później  spotkaliśmy  się  z  lak  przt^vażąjącemi  siłami 

i  Moskali,  że  wtdocznem  było,  iż  naumyślnie  starano  sieje  zewsząd 
SEebrać  w  takiej  sile;  ponieważ  nic  wiedziano  nic  pewnego  o  li- 
tebie  naszego  oddziału. 
Straż  przednią,  ze  szpicą  na  czele,  tworzyła  konnica  nasza. 
Męczący  to  był  poch(W],  bo  owe  ciężkie  lance  trzeba  hyło  w  ręku 
trzymać  —  na  rozdzielenie  bowiem  oh^^ad  przy  strzemionach,  do 
ntkwienia  lancy  i  rzemieni  ramieniowych,  cza:?u  już  nie  stało. 
Dostaliśmy  je  dopiero  w  cza-^ie  dnia,  na  postoju  w  polu,  Szczę- 
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icieni  wpłu^ony  ułan  pruski,  będący  w  oddziale,  iaf  nam  wsk 
zówki  jak  owo  ob.*ady,  czyli  trzewiczki  do  strzemion  przyiiłocs 
wać  ni  II my. 

Dowództwo  nad  catym  niiszym  oddziałem  objął  Józef  Ga 

czynski.  mtijor  z  wojny  krymskiej —żołnierz  o^obiikjfe  odws 
lecz  przyzwyczajony  konieaderować  wyćwiczonym,  regularny 
żołnierzem,  a  nie  powslaiicami,  nie  mającymi  pojęei«  f»  ^^hith 
i  obrotach  wojennych. 

Wolno  postępując,  z  powodu  zdąźającpj  za  itaim  i^\iH\\ui 
przedo^lali^my  się  do  każmierskich   Jii>óv\^   pod    Hini.-.zeWt  gdzj 
połączyliśmy  się  z  oddziałem   Kazimierza  Ali  (Łęckiego,   liczącf 
mniej  więcej  SCKJ  ludzi. 

W  obozie  Mtelępkiego  panowała  radość  ogronmii,  gdyźtf 
samef,'0  dnia,  I-go  marca*  w  godzinach  popołudniowych,  udało  i 
się  fidetyi-zec  atakujących  go  Mob^kali.     Dnia  tego    rotmistrz  Mil 
kiewicz,  dowodząc  połową  tylko  konnicy,  bo  drugą  połowę 
słano  na  patrole  —  na   czele    pietnaislu    kawalerzyi^tów;  utler3i| 
na  moskiewską  piechotę,  dając  tym  sposobem  czas  strzelcom.  ( 
rozwinięcia  się  w  szyk  bojowy.  Nieprzyjaciel  osłupiał,  widstae  IQ 
ludzi  na  i^iebie  tszajf.ujących  :  tak  te  oliawiając  się  Jakiej?^  za^idzt 
nie    strzelali    nawet    do   atakujących  i  dopiero  za  pottTOtem  Ą 
lasu  salwę  dali  i  to  zupełnie  nieszkodliwą.    Strzelcy  V, 
na  skraju  lasu  rozłożeni,  celnym  ogniem   zbliMjącyclt 
przyjaciół  przyjęli,  tak  it  atak  Mofikali    odrazu    znacznie  osł^ 
Pomimo    to    bitwa   trwała    aż   do    zmroku,  poczem  Moskal*! 
brawszy  swoich  rannych  i  zabitych,  cofnęli  ^ie. 

Za  przybyciem  naszem  cały  obóz  zagrzmiał  od  powitalnyd 
okrzyków.  Dla  okazania  wielkiej  radości  i  na.si  ntrzelcy  tncii 
w  górę  i^trzeiać  i  Bóg  wie  ile  kul  i  loHek  w  jednej  chwili  Ji^ 
marne  w  powieti^ze  poleciało. 


Prosty  żołnierz  nic  zazwyczaj   nie   wio.  z  jakich  powodO^ 
lak]    luli   owaki   rozkaz  jego    przełożeni  wydają  i  nieraz  ba 
trudno  przychodzi  rozkazy  te  wykoMpvad    To   tet  i  nam 
czonym  i  niewyspanym    niet»ardzo  się  chciało,  pomimo  tej 
prawie  noc  była,  konie  do  nowego  marszu  szykować  i  sta  dany 
znakiem  na  koń  siadać.  Niejeden  t^ię  kiwnął  na  koniu 
zahaczenie   lancy   o   gałęzie   drzew  i  pociągnięcie  rzn 
prawe  ramie  założonego,  budziło  go  na  chwilę 
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W  godzinach    przedpołudniowych    przeszła   na^^za    konnica 
Jeś  Dobrosolów.  Za  wsią  ku  folwarkowi*  tworząc  atraż  przednią, 

przeszliśmy  droKf^'  wywyżi^Koną  po  nad  łąkami  poloźonemi  z  jednej 
atrony  drogi.  Na  drogę  tę  wesszla  już  tak^e  nasza  piechota,   gdy 
niespodzianie    przygalopowal    Ederstein»    adjutant     Mielęckiego, 
t  rozkazem  zawrócenia  natychmiastowegUj  ponieważ  Mielęckiego 
moskiewskie   wojaku    silnie    napiem*    Zakomenderowano    zwrot 
i  wyciągnięlym  khisem  przejechalis^my  obok  naszej  piechoty,  sto- 
jącej na  owej  drodze.  Oddział  Mielęckiego  już  w  pełnej  utarczce 
f'ę  znajdował. 
Zaledwie  stanęliśmy  na  stanowisku  pod  Dobrosołoweni,  od- 
razu    grad    kul    nas^    obsypał.     Kule  Jednakże   mouno   górowały 
i  rzadko  która  Iniftała  w  ludzi  lub  konie.     Kazimierz    Brodnicki 
51  Dzicimiiirek,  znakomity  jeździec  i  dof^konały  strzelec  a  niena- 
leżący  do  żadnej  komendy,  przyjechawszy  do  nas,  ss  najzimniej- 
szą krwią  ńą  odezwał:    «To   tylko    muszki  koledzy  —  nie  zwa- 
lajcie na  nic!""  i  przy  lej  spot^obności  z  konia  zmierzył  ze  .sztn- 
cera  i  wygarnął  do  jakiegoś  kozunia  Jnb  piechura,  który  po  tym 
HtrzaJe  pewnie  kozła  przewix>cił.  Tego  samego  Kaz.  Rrodnickiego 
widziałem   [Kr^niąj   podczai^   Intwy,  jak  jakiegoś  rannego   przed 
2^0 bą    na    siodle    trzymając,    do    wozu    go  dowiózł  i  tam  złożył. 
W  25  lal  później  na  jubileuszowym  obchodzie  w  Poznaniu,  za- 
pytałem  go   ^ię.   co   go   spowodowało   do   takiego    miłosiernego 
estynu.  S\o  pan  chce  —  leżał  biedak  na  ziemi,  mając  ohiedwie 
nogi  przestrzelone.  Znając  mnie,  jako  rzemieślnik  z  sąsiedniego 
miasteczka,  zawołał  mnie  po  nazwisku  —  trzeba   było   ratować 
biedaka*\ 

■  Pod  morderczym  ogniem  moskiewskiej  piechoty  niedługo 
sialiśmy,  bo  na.^  wprowadzono  pomiędzy  chałufjy  wiejskie,  gdzie 
mniej  byliśmy  na  kule  narażeni.  Tutaj  dopiero  widziałem  co 
znaczy  świeży  i  niewyćwiczony  żołnierz,  wprowadzony  w  bój, 
bez  poprzedniego  przygotowania.  t*rzed  rozpoczęciem  bitM7, 
jeszcze  jako  tako  w  j^zeregu  można  nas^  tjyło  utrzymać  ^  lecz 
#wisi  kul,  widok  rannych  i  ich  jęki,  tak  denerwująco  podziałały 
na  nas,  że  po  opuszczeniu  pierwotnego  stanowii^ka,  wszelkie 
Ui>iłowania  naszego  porucznika  Glogiera,  ażeby  jakiś  ład  wpro- 
wadzić, przez  pewien  czas  zostały  zupełnie  daremnemi.  Kilka 
koni  rannych,  lub  pozbawionych  jeźdźców,  o  których  nie  wiemy 
czy  zabici,  lub  ranni  z  koni    się   zsunęli,    przyczyniało    srę   nie 

sało  do  tego  bezładu.  Konie  te  nie  chcąc  opuścić  swych  czwo- 
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roTiogich    towarzyszy,    cisnęły   się    gwaflem    w    środf^k,    piuj^ 
wszelki  porządek. 

Piechota  na^^za  tymczasowo  rozciągnęła  się  nalącewdlu| 
linię  i  szła  na  Dobrosołów.    Szesmpif   oddział   Mielęckiego 
był  w  sianie   wytrzymać  naporu   przeważających    sit  f^ 
cielBkithj   tak,  że   gdy   część    nas/ej  piechoty  do  bud\i 
dwórzowych  w  Dobrosołowie  dos^a^  już  je  przess    rosyj*«ką  pil 
ehotę  obsadzone  znalazła.     Przez   łąki    ciągnął  się  dość  sitero| 
rów  pełen  wody  i  błota.  ^  Wielu  przechodząc  pr^ez  ten  ftm 
maczało  slą^  niektórzy  wcale  pr^ez  niego  przed  obstać  się  nie  m| 
gli,  czy  nie  śmieli,  a  iluż  padło  zanim  do  Dobrosołowa  dosz 
Od  kolegów  dłużących  w  piechocie,  dowiedziałem  się  później J 
z  kompanii  zaledwie  kilkunastu  do  budynków  dotarło,  ażebv 
ważkim  końcu  stodoły  spotkać  aię  twarz  w  twarz  z  ustawioni 
jnź  wojiłkieni.  Cóż  tych  kilkunastu  miało  tam  zdziałać?  OddzI 
Mielęckiego,  pomimo   dzielnej   obrony,  także  już  z  Dobrosołoij 
został   wypartym    i    odwrót   na   całej  linii  się  rozpoczął  w  it^ 
większym  nieładstie. 

Co  prawda,  naprzeciwko  nas,  650  ludssi,  stały  dwa  hall 
liony  piechoty,  szwadron  huzarów%  dwa  działa  i  nie  wiem, 
sc»tni  kozak<łw  —  razem  co  najmniej  licząc  lóOO  wyćwiczone 
żołnierza.  Gdyby  na  natłoczoną  groblę,  czyli  drogę  priez  łą 
Moskale  byli  skierowali  wówcza?  kilka  strzałów  kartaczanii^  łij 
I  i  by  mogli  ^^tra,sznego  Bpusloszenia  narobić. 

Popłoch  wzmógł  się  jeszcze  więcej,  gdy  już  dość  daleko 
Dobrosołowem,  furgon,    na  którym  znajdował  się  proch,    w  p| 
wietrze  wyleciał.  Widocznie  karabinowa  kula  mui^iała  w  beczo^ 
z  prochem  uderzyć.     Huk    i    kłąb  dymu    nara%  się    podno^-ą 
dał  powód  do  pogłoski,  że  armaty  na  tyłach  —  co  tem  wicks 
popłoch  wywoła/o. 

Naszą  konnicę  starał  ^ię  porucznik  lilogier  jirzef 
dzić  w  bok  IJob rosołowa  za  pagórek,  celem  lepszego  ncl 
nia  od  kul  nieprzyjacielskich.  Lecz  ogólne  rozprzężenie  iiie« 
ćwiczonym  kawalerzystom  już  ^rę  było  udzieliło,  bik,  iż  m  ól 
pagórek  ledwie  kilkunastu  nm^  doprouradził  —  skąd  zin^wa  p^ 
mimo  nawoływań  kilku  umknęło,  a  szczególniej^  gdy  ów  furg 
za  nami  eksplodow^ał  i  pogłoska  o  armatach  na  tyłach 
rozeszła,  Z  porucznikiem  pozostało  nas  pięciu :  Łuka^uE  Ci^ 
sielski,  Malczewski^  ja  i  jeszcze  dwóch  innych,  których  nmzmi 
już  nie  pamiętam,  W  skromnej  tej  liczbie^   pozoslalej  z  M, 


Wąc2yliśiiiy  się,  z  cofającą  się  także,  ale  wolnym  krokiem  z  kawu- 
[leryą  Mielęckiego,    tworząc  niejnko  tylną  strat  całego  oddziału. 
Tak  doszliśmy  do   Mieczownicy.    Tutaj    w    la!?ku,    a    wła- 
ściwie zagajeniu,  28-miu  z  najdzielniejszej  młodzieży  S)nzriafekiąj 
roparłn  Hię  raz  jeszcze  wrogowi,  1  inni  z  oddziału  Mielęckiego  się 
p.ali"zymaJi,    chcąc  oporu  spróbować.  Drugie   to   starcie  nie  mo- 
l^ło  mieć  widoków  powodzenia,     bo    i    cót  mogło  zdziałać  łych 
[kilkudziesięciUj  przeciw    blisko    150()   regularnego  wojska  I     Nie 
riem  nawel^  kto  nimi  dowodził-    Ludzie  z  oddziału  Mielęckiego 
"odstrzel  i  w  ująć  się,  powoli  się  cofnęli  —  owych  zaś  283  nie  pod- 
,  dająe  r^ię,   bohaterską  śmiercią  zginęło.     Dwóch    tylko   dających 
peszczc  znaki  życia,  lecz  straszliwie  pokaleczonych,   po  odej^iu 
loskal]  pomiędzy  drzewami  znaleziono.  Byli  nimi  czelatlnik  ko- 
liniarski  z  Witkowa,  który  miiił  brzuch  rozpruty,   lecz  pomimo 
jto  podobno  się  wylccscył   i    kolega  mój    z  Trzemeszna  Klemens 
Gniewski,  późniejszy  ks.  proboszcz  w    Panigrodzie  w  powiecie 
l^ągrowieckini.  Tego  okrytego  19  ranami  z  placu  uniesiono.   Od 
|liiego    ^iiimego    o    .s^iczegóJach    lej    krwawej    bitwy    się    dowie- 
iziałem. 

Wogtjle  bitwy  pod  Dobrosołowem  i  Mieczownicą  do  naj- 
trwawszych  w  powstaniu  63  r.  naleiały.  Przenzło  100  padło, 
co  czyni,  le  na  650  ludzi  tworzących  oddziały  Garczyńakiego 
"i  Mielęckiego,  prawie  co  szósty  padał  —  procent  niezwykle  wy- 
soki, Moskale  po  barbarz\msku  mordowali  rannychj  lezących  na 
polu  i  obdzierali  natychmiast,  tak,  iż  kto  ranny  jeszcze  w  cza- 
Me  bitwy  na  wóz  się  nie  dostał,  ten  od  moskiewskiego  bagnetu 
jinął  niechybnie.  Syn  mecenasa  Trapezy  oski  ego  ze  Środy,  Ka- 
zimierz, już  referendaryusz  przy  sądzie,  dostał  pod  Dobrosoło- 
irem  postrzał  w  nogę.  Brat  jego  Bolesław  starał  go  się  uprowa- 
■flzić  z  pola  —  gdy    wtem    drugą    kulą   Kazimierz  zostaje  ciężej 

I  ranny.  Moskale  byli  niedaleko,  bo  zaledwie  na  6fXł  kroków  ^ 
bzEi  ławą  szeroką,  dobijając  rannych  i  obdzierając  zabitych.  Ka- 
zimierz zwracając  się  do  brata,  prosił  go,  ażeby  go  zostawił,  bo 
^go  ju3^  nie  uratuje,  a  sam  zginie.  Bolesław  chciał  go  jeszcze 
k  ziemi  dźwignąć.  „Nie !  odwróó  się  i  patrz  co  się  dzieje".  Bo- 
lesław zwrócił  się  ku  Moskalom  —  a  w  tern  strzał  bąknął  i  Ka- 
zimierz, nie  chcąc  żywym  wpaść  w  ręce  wrogów,  a  uratować 
j^brata,  sam  sobie  z  pislo[etu  kutą  głowę  roztrzaskał. 
H  Kolega  mój  z  Trzemeszna,  Stanisław  Muller,  odłączył  ńą 
Wkf  odwrocie  od  reszty  cofających  się  a  goniony  przez  kilku  żoł- 
nierzy   moskiewskich,^  przybył    na    brzeg  jeziora   powidzkiego^ 


które  dość  Hssernkim  pasem  ciągnie  mę  wzdłiJź  granicy.  Podraaa^ 
poi^oni,  zrzucał  z  ciebie  co  mógł,  ażeby  goniących  3&alr3tyiimc. 
Dopadli  ŁFTj  wress^.cie  nad  brzegiem  jeziora  i  lutaj  zaraz  Jc^deul 
z  żołnierzy  pchnął  go  bagnetem  w  gardło.  Pchnięcie  było  silne^j 
a  ponieważ  nzło  z  dołu,  ba*]^net  przf^hil  gardło  i  wyszodł  z  lewnł  1 
s^trony  oka.  MiUler  ostatnim  wysiłkiem  zdołał  się  wyrwać  opra- 
wcom i  rzucił  Hię  do  wody,  Hędąc  doskonałym  pły%vakii»m,  po* 
minio  odnie-^ionpj  ciłfźkiej  rany,  poniiuio  bardzo  jes3ccxo  stimnej 
wody,  przepłynął  całą  s^.eroko.^t-  je^joru.  Widiciałcm  ijo  w  dwa  I 
czy  Irsey  lata  później  —  miał  twarz  zessspt^coną  t  wy krzy wionie J 
okropnie. 

W  Mieczownicy  przy^^zło  do  bardzo  niemiłego  :»lurcia,  po^ 
między  Mieli^ckini  a  Garczyńskim.     Cło  mówili   do  siebie,    jaki^ 
zaiv.uty  sobie  robili,     powtórzyć  lego  nie  umiem,    bo  sljiłem  3tai| 
da!eko  —  lecz    było    widocznem.    źc    s^larcie    zaczęło    jiit   byd 
groznem ,     naraz    adjutant    Mielęckiego,    Kderstein,    wpadł    pc 
między  nich,  gdy  ju^  nieledwie  do  pała;?zy  ńę  brali    i  zawołał; 
„Panowie  tam  mę  bijcie,  tam  macie  Moskali*^.     Co  dalej  z  Gar 
czyń sk im  się  stało,  nie  umiem  powiedzieć*   My  zawróciliśmy  kc 
granicy  pruskiej,    widząc  bezustaniuc  za  .'^obą  długą,  ctetn?ją  li^ 
nię  nieprzyjaciela. 

Nad  samą  granicą,  nim  wjechaliśmy  w  lasy.  moskiewskie 
armaty  na  pożegnanie  strzeliły  do  nas  kilka  razy,  lecz  bez  w?»^t^ 
kiego  skutku. 

Granicę  ptze^izliśmy  o  samym  zachodzie  słońca,   a  w  la^M 
ruchocińskim    poschodziliśmy    dopiero    z    koni,    które    stiipełni 
wyczerpane,  pokładły  się  na  ziemi,  nie  chcąc  nawet  dotknąć  pd 
danego  im  obroku.  Tutaj  złożyliśmy  broń,  którą  miano  zukopad 
lub  przenieść  w  inne  miejsce.     Co  się  z  nią  stało,     nie  jest 
wiadoniem.  bo  od  tej  chwili  wolno  nam  było  rozejść  się,  gd^ 
kto  chciał.  Ja  skierowałem  się  ku  Kuchocinowd* 

Było  już  zupełnie  ciemno,  gdy  do  tamtejszego  r^dcy,  mjc 
szkąjącegd  w  głównym  dworze  zaszedłem.  Lecz  ledwo  zdąźyłen 
zjeść  kolacyę  mi  podaną,  gdy  wpadł  do  [lokoju  chłopak  z  wia 
domością  „pruskie  wojsko  we  wsi"'!  BiedRy  rządca  tracąc  zn^ 
pełnie  głowę*  kazał  mi  przez  ogród  uciekać,  zaf^ewniąjąc.  ii  tul 
za  ogrodem  jest  las,  do  którego  łatwo  się  przedostanę.  Co  pr 
wda,  nie  nuałem  wcale  ochoty  dostać  się  Prui^iakom  w  ręce  i  dli 
lego  pomimo  strasznego  znużenia,  puściłem  się  przez  ogrótl 
chcąc  do  ow^ego  lasu  się  przemknąć.  Księtyc  kwiecił,  pomimd 
zamglonego  nieba,  do^ć  ja^sno.     Przeszedłem    ??zczę*lltwie  agtód^ 


wdrapa/em  się  na  plot,    rozglądając  się,   esy  niebezpieczeństwa 

tiiema.     Na  pozór  cicho  było  i  tyuvej  duszy  nie  widziałem.    Do 

lasu  widniejącego  x  dala,  było  jeszcze  dość  daleko.     Za  płotem 

przeszedłem  prze^  drogę  i  puściłem  .^ię  wprosi  polem  ku  lasowi, 

I  Lecz  jessscze  nie  uszedłem  ani  2u  kToków,  po    oranej  roli,    gdy 

naraz  zabrzmiały  jj^łosy:  „halt!  oder  wir  schie^sen"  —  i  is  ra\vu 

^  przydrożnego  poka/.ało  się  kilkuna.^lu  pruskich  piechurów,    klu- 

rEy  mnie  zaraz  w  swe  delikatne  rączki  wzięli,     ^Dh    haben  wir 

Idłcbi  du  veHliichter  Ko.^chinier"  —  zawołalij    beEustannymi  no- 

[-ciłliiii  pościgami  rozdrażnieni  żołnierze,    lMvóch   t^hwyciło  mnie 

l^a  ręce,     trzeci    z    tyłu   poczęstował   kilku  silnemi  uderzeniami 

t  kolbą.  Zaprowadzono  mnie  do  oflcera.   który  najpierw  yzczelnie 

I^Erewidować  mnie  kazał,     czy    nie    mam  broni  przy  sobie.     Mój 

I  śliczny  pałasz,  lei^itł  lymczasem  pewnie  w  lesie,   a  piśtfłlety  ra- 

nem    z  mantelzakiem    pozostawiłem  we  dworze.     Na    /.apytanie 

I  śmiało  za  j)  rzec  żyłem,     że  do  powstania  nie  należałem    i    że  nic 

o  powstańcach  nie  wiem  —  lecz  zdradziły  mnie  n.slrot,ri,     które 

[leż  natychmiast  rozmyślnie  mi  poudeplywano. 

Oficer  kazał  mnie  prowadzić  za  Hohą,     wydawszy    \iu\iV¥.(^- 
[iinio  rozkaz,  związania  mi  powrozem  rąk  w  lylc^  Podczas  mar- 
\mzu  na  przeznaczone  miejsce  zboru,  żołnierze  urządzali  sobie  ze 
mną  nuiłą  zabawkę.  Huzar,  jadący  za  mną.  dawał  koniowi  ostrogi, 
tak.  iż  uderzony  piersiami  konta,  a  mając  ręeo  skrępowane,  pa- 
I  djiłem  naprzód,  ku  wielkiej  uciesze,    otaczających  mnie  piechu- 
rów, którzy  uderzeniem  kolb,  do  i?pie.^zniejszego  podniesienia  się 
%  ziemi  zmuszali. 

Na  miejscu  zbornem  zastałem  także  dwóch  moich  kolegów 
gimnazyainych,  tj,  Michafa  Michaliikiego  i  Paulusa,  Nas  trzech 
powierzono  riwom  huzarom,  ażeby  na.^  do  miasteczka  Witkowa 
odprowadzili.  Z  początku  oficer,  dla  większej  pewności  chciał 
na??  za  szyję  sznurami  do  siodeł  przywiązać  —  lecz  osądziwszy, 
że  zbici  i  znękani  ..Koschiniere",  skrępowani  powrozami  nie 
uciekną,  kazał  moje  i  Michalskiego  ramię  do  ramienia  powro- 
zem związać  —  z  tyłu  nam  więzy  zdjęto,  a  za  to  Paulusowi 
skrępowano  ręce  w  tyle.  Dodając  zaś  szyderstwo  do  srogościj 
oficer  podał  mi  końce  ,szQura,  zwieszającego  sit^  od  zawiązanych 
rąk  Paulusa,  mówiąc,  że  go  poprowadzę  jak  wieprza  na  targ, 
i  że  za  niego  mnie  robi  odpowtedziaJnym.  Huzarom  kazał  na- 
bić ostrymi  nabojami  karabiny  i  dał  rozkaz  bezwarunkowego 
za.stj*zelenia,  wrazić  cienia  nawet  starania  się  o  ucieczkę. 
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o  huzarach  nam  towarzyszących,  nnui?2ę  przyznać,  żezmo^ 
t\m^  względnokną  z  nami  się  obchodzili.  Widząc  zupełnie  wj 
czerpane  sHy  na^^ze,  posewolili  chwilę  odpocząć  w  jakiejś  w-i 
gdzie  ludzie,  pornimo  potnej  już  pory,  z  domów  powychodzili 
by  połapanych  ^kosynierów'  oglądać  —  również  i  wodydotia 
picia  ńą.  prjtynieścr  po^woUli. 

iJop^zlismy  tak  do  Witkowa.  W  mieście  tem  otocisyła  na 
dokoła  piechota,  ponieważ  miejscowa  hjdność  bynj^mniej  prz| 
jaźnie  usposobioną  dla  pruskiego  wojska  się  nie  oka?^ywał^ 
towarzysząc  naszemu  pochodowi  beEU.stannym  krzykieni  i  rJt^ 
rzeczeniami.  Wojsko  ścisnęło  nas  trzech  dokoła,  zapewne  z  olfiun 
ażeby  nas  nie  odbito  i  nie  uwolniono. 

Różno  już  nocą,  zaprowadzeni  i  zamknięci  zostaliśiny  w  pd 
licyjaem  więzieniu,  przeznaezoaem  dla  włóczęgów  i  ziodziei,  Fj 
przednio  zdjęto  nam  krępujące  nas  więzy.  Na  wąskiej  drewiiia 
nej  pryczy,  bez  słomy  naw^et,  spędziliśniy  noc,  zasnąw^szy  ofl 
razu  kamiennym  snem  praw^dziwie. 

i\a  drugi  dzień  rano  przeprowadzono  nas  pud  wojskov 
eskortą  do  olemenlarnej  szkoły  miejskiej.  Tara  nastaliśmy  dni 
tejże  samej  nocy  pocb  wylany  eh  powstańców,  a  lakże  i  obj 
wateli  ziemskich,  aresztowanych  w  obywatelskich  domach  w 
rzewie  i  Ruchocinie.  Oprócz  nas  młodych,  a  było  nas  kilkudzi^ 
sięciu.  byli  lam  panowie  Witold  Turno,  poległy  póvŁniei  P^ 
Kołem,  późniejszy  patron  kółek  włościańskich  MaksyTTiilia 
Jackowski,  Józef  Krasicki,  Zygmunt  Malczewski,  Ludwik  Hcii 
rich.  z  oildziału  zaś  Mielęckiego  jego  atljutant  Ederstein,  Mi| 
czysław  t katowski.  Zabrodzki.  Kotarski,  Bogusz,  Kłobiikow*s| 
i  wielu  innych,  których  nazwisk  już  nie  pamiętam. 

W  sokole  by /o  nam  już  u^godniej,  bo  i  słoma  się  w^nnii 
zla,  zacne  zas  polskie  obfw\^lelstwo  z  Witkowa  żywności  i  ii| 
nych  wygód,  wedle  możności  nam  dostarczyło.  Przy  drzMiad 
i  oknach  stało  po  dwóch  żołnierzy  z  karabinami.  Pomimo 
licznych  posterunków,  ten,  którego  znaliśmy  pod  nazwiskiei 
Trzcińskiego,  a  który  rzecz ^^TA^ście  zwał  się  Boguszem,  nieini 
tłumaczonym  dla  nas  sposobem,  znikł  w  nocy.  Miał  podobd 
ważne  papiery  i  kasę  obozową  Mielęckiego  przy  sobie,  Wsz 
kie  dochodzenia  i  śledztwo  nic  nie  wykr^^ło,  znikł  z  na 
izby,  gdzie  nas  14  wieczorem  spać  się  położyło,  a  rano  tyli 
13  się  dorachowano. 

Ze  szkoły  pozwolono  nam  listy  pisaó  do  naszych  rodEii^ 
Listy  te  nakazano  nam  otwarte  pozostawić,     a   podoficer  ^abii 
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je  do  rewiscyi.  Przy  tej  sposobności  ZBBzedi  charakterysty- 
czny wypadek.  Pan  Maksyroilian  Jackow.^ki  pisał  fist,  gdy  mu 
któryś  z  kolegów  zwrócił  uwagę,  ażeby  w  donoszeniu  wiadomości 
byl  osiroźnym,  ponieważ  listy  pr/AUz  władzę  iiedą  czytane.  Pan 
J*  po  krulkini  namyśle,  rozpoczętą  kartkę  papieru  rozdarł  i  do 
palącego  się  o^nia  w  piecu  wrzucił  —  poezem  dnigi  list  napi- 
sał. Gdy  podoficer  przyl^ył.  aieby  listy  pozabierać,  jeden  ?.  żoł- 
nierzy odzywa  się.  wskazując  na  pana  J.  ^ten  jeszcze  jeden  list 
napisał^.  Podoficer  z  całą  brutalnością  pomorskiego  chłopa,  za- 
żądał oddania  imfiisanego  lisi  u.  Nie  [lomojjły  tłumaczenia,  że 
kartka  została  w  ogieir  wrzucona  i  odwoływanie  się  do  świade- 
IcŁwa  w^szystkicli  kolegów.  Podolicer  rozłoszczony,  ustawia  żoł- 
nierzy rzędem,  każe  odwieźć  kurki  nabitej  broni  i  zmierzyć  do 
pana  J..  wrzeszcząc,  że  ka^.c  strzelać,  jeżeli  drugiej  kartki  nie 
dostanie.  Byłoby  mote  fio  katastrofy  przyszło,  gdyby  jeden  z  żoł- 
nierzy nie  był  zrellektował  rozwścieczonego  podoficera.  Podo- 
bne postępo\vanie  oburzyło  wszystkich,  a  pana  J.  najwięcej, 
który  też  zaraz  skargę  do  wyższej  władzy  Jia  owego  brutala  po- 
dał. Zdziwienie  jego  wszakże  musiało  być  niemałe,  gdy  po  pe- 
wnym czasie  odebrał  od  wyższej  władzy  odpowiedź :  ,. ponieważ 
odnośny  podolicer  z  broni  palnej  użytku  nie  zrobiła  nie  widzi- 
my powodu  robić  go  odpowiedzialnymi  Śmiem  mocno  powąt- 
piewać, czy  w  ra/.ie  zastrzelenia  pana  J.  owa  odpowiedzial- 
ność byłaby  bardzo  suro%vo  osądzoną. 

Po  dwudniowym  pobycie  w  szkole,  przewieziono  nas  pod 
eskortą  dragonów  do  Gniezna.  Tutaj  osadzono  nas  w  obszernych 
I  jasnych  podziemiach  ratuszowych.  Polskie  obywatelstwo  Gnie- 
zna prześcigało  się  w  dostarczaniu  nam  wszelkich  możliwych 
potrzeb,  czemu  ówczesny  burmistrz,  zacny  człowiek,  bynajmniej 
się  nie  sprzeciwiał.  Względnie  dobre  te  czasy  miały  się  .^koń- 
czyć niezadługo.  W  czasie  bowiem  naszego  pobytu  w  sutere- 
nach, wyprzątnięto  kryminalne  więzienie,  przeprowadzając  zło* 
czyftców  do  więzienia  w  Trzemesznie,  a  gdy  pierwsze  i  drugie 
piętro  było  gotowem  na  nasze  przyjęcie,  nas  tamże  umieszczono. 
Inspektor  więzienny,  człowiek  bez  serca  i  lubiący,  jak  się  zdaj  ej 
dokuczać  więźniom,  jego  opiece  f)Owierzonym,  odra/Ai  dał  nam 
uczuć  cały  ciężar  swej  żelaznej  ręki.  Popakowano  nas  do  celj 
jak  śledzie  w  beczki  —  nasza  np.  położona  na  drugiem  piętrze, 
%  oknem  zakratowanem,  a  do  połowy  deskami  zabitem,  musiała 
^mieścić  siedmiu.  Byli  nimi:  Ludwik  Heinrich,  ja,    Mieczysław 


niatowski,  BroniKMw  Zalewski,  Klohnkow^kl  K-<aweff  BuififiM^ 

i  Kelniciński* 

Dość  powiedEiećj  że  gdyśiny  się  do  spoczynku  na  noc  ula 
żyli.  na  pięciu  więziennych  siennikach,  nie  odznaczających  m^ 
mernko^dą^  mttsiaJo  nas  leżeć  sześciu,  Ij,  prawie  p;imię  na 
mieniu  —  siódmy  na  poprzek  w  nogach  na.szych  się  rozkład:! 
Była  to  przerażająca  ciasnota,  bez  w^sględu  zatem  na  ^Utn 
wietrzą,  okno  dniem  i  nocą  musitilo  pozostać  otwartem  —  inji 
czej  podusić  się  było  można  —  nieraz  tez  denzcz  i  śiiieti  tM 
głowę  nam  się  w  nocy  sypał,  Dla  uprzyjemnienia  nam  nsisze 
pobytu,  inspektor  kazał  z  poddasza  codzień  sienniki  na  noe  ńi 
cel  zno:^ić,  a  rano  je  VTynosić.  FYzy  tern  przenoszeniu  i  whn^^ 
niu  denników  po  sieniach  i  schodach,  podnosiły  się  tufiiaul 
pyłu,  skutkiem  czego  zaraz  w  pierwszym  tygodniu  wielu  z  na 
na  cierpienia  gardła,  oczu  i  kanału  oddechowego  zaimdlo. 

Stołu  nie  mieliśmy  wcale,  tylkn  dano  nam  maleńką  łarlc^ 
drewnianą,  władnie  wystarczającą,  ateby  dwóch  siedząc  na  jq 
końcach  nairrzeciwko  siebie,  w  maryasza  bjl»  w  pikietę  gr 
mogło.  Beszta  siedziała  na  podłodze  lub  stuła.  Wąska  fleska  ciij 
okna  była  naszym  magazynem.  Leżały  tam  bochenek  chleba 
smalec  wieprzowy,  kupeczka  .soli,  butelka  z  vc'odą,  grzebienie 
i^zczolki  od  włosóv\%  rzeczy,  Uioń  i  I  p.  Codzień  około  IMeJI 
rano  wschodził  do  celi  dozorca  z  posługaczem  za^nądzonyin 
kryminalnie  na  więzienie,  niosącym  ogromny  ko.sz-  Tutaj  zapisy- 
wał sobie,  cn  kto  chciał  nu*eć  zakupi  on  em  w  mie.4cie  i  |ifxed 
oluadem  znowu  przychodził.  —  ażeby   zakupione  rzeczy  otlilae,_ 

Były  to  Iłardzo  ciężkie  chwile  z  początku.    To  też  tiieklifc 
rzy  zapalczywsi  hardo  się  stawiali.  Lecz  na  io  w  pruskich  uic 
zieniach    bardzo    skuteczne  posiadają  lekarstwo.     Panuęlajn, 
gdy  niz  towarzysz  z  celi  Ksawery  Budziński,  nie  chciał  .^ię  np%i 
w  obec  jakiegoś    dokuczliwego    prze|»isu  ^  dozorca    nu  rozkaz' 
inspektora  przybył    w    towarzystwie  dwóch  silnych  ludzi  z  k^j* 
danami   w    ręku  —  kazał  je  obejrzeć,    a    polem    zapyta!    n 
chce,     aby  mu  te  ..paciorki"*  założono  i  odprowadzono  do  pod-^ 
ziemia,  gdzie  w  zupełnej  ciemności,  przykuty  do  ściany,  tichle 
hie  i  wodzie,    przez  trzy  dni  s^am  posiedzi.     Argument    taki 
ocnha  przedłożony,  łamał  upór  i  naj  zapal  czy  wszych. 

Czas  jednakże  wszystko  łamie  i  łagodzi.     Tak  samo  ♦  na^ 
8ze  twarde  położenie  początkowe,  z  czasem  złagodniało,    Oobr 
słowo  i  pieniądze  i  w  pruskiem  więzieniu    nie    są  bez  wpływa;J 
to  leż    pomimo    surowego    zakazu    palenia    światła   wieczorea 


Bwieee    przy    za?<łoniętem    kocem    oknie   się    zimla^Jy    i   Któl 
dwoma  krzesianii  nani  przyniesiono.     Przez    szpary   patrzano, 
^dy  dwa  sienniki  pozostały  na  dzień  w  celi,     z  których  kanapę 
frio  niedzenia  dla  siebie  robiliśmy. 

1\tk  mijały  dnie  i  tygodnie,  przerywane  od  czasu  do  cza^su 
[braniem  nas  pojedynczo  na  przesłuchy  i  do  spisywania  proto- 
llcolów.  Były  to  formalności,  ba  czy  się  kto  przyznał  do  udziału 
«'  powstaniu  lub  nie  przyznał,  na  jedno  to  zupełnie  wychodziło. 
Trochę  rozmaitości  w  codziennem  naszem  życiu  przynio- 
Ifrfa  ucieczka  z  więzienia  wspomnianego  juź  wyżej.  p.  Kazimie- 
Irza  Brodnickiego.  Wychodząc  cokolwiek  później  z  celi  na  po- 
f dworze  więzienne,  spotkał  przy  małych  drzwiach  zamkniętych 
pawsze  na  khicz,  dziewczyny  niosące  ogromny  konz  z  bielizną 
[od  pninia.  Mało  myśląc  wchodzi  w  kosz.  dziewczyny  przykryły 
go  bielizną,  a  mając  klucz  od  drzwi,  wyniosły  go  do  sieni  są- 
giednie;^'o  domu.  Stamtąd  już  mu  łatwo  było  przebiedz  przez 
ilicę,  do  przeciwległego  hotelu  Chróścickiego.  gdzie  pomoc  się 
znalazła,  ażeby  go  dalej  wyprawić.  Śledztwa  i  hałasu  było  nie- 
'maio  z  te^o  powodu,  leez,  o  ile  wiem,  nie  dowiedziano  się 
^wtenczas,  jakim  sposobem  p.  Br.  za  mury  więzienne  się  wydostał. 
Powoli  brak  ruchu  i  powietrza  fizkodliwie  zaczął  oddzia- 
ływać na  niektórych  z  nas.  I  na  mnie  przyszła  koh^j  zapadnię- 
cia na  jakąś  gorączkę.  Przeniesiono  mnie  do  osobnego  pokoju, 
lecz  *stan  mój  się  nie  poprawiał.  Zacny  dr.  WachteL  który  bę- 
ląc  więziennym  lekarzem,  gdzie  i  jak  mógł  nam  pomagał, 
jslwiadczył,  że  albo  mnie  trzeba  umieścić  w  lazarecie,  albo  też 
Juwolnionego  oddać  rodzinie,  ponieważ  nic  bezpieczeństwo  życiu 
aemu  zagraża.  Prokurator  chcąc  się  pozbyć  tak  mało  miłego 
'lokatom,  wybnił  to  drugie  i  złamanemu  chorobą  oświadczono, 
to  jci^tem  wolnym.  Taczając  się  nieledwie  skutkiem  słabości, 
dowlokłem  się  do  hotelu  Wnukowskiego,  gdzie  właśnie  mnóstwo 

kDbyu^alęlstwa    ziemskiego    było   zgromadzonem  —  zaczęto  mnie 
się  wypytywać  o  rozmaite    rzeczy,     lecz   P,    Edmund    Mikorski 
z  Kruchowa,  widząc  mnie  tak  zniszczonego  ehoroliij    i   osłabio- 
nego, wziął  pod  swoją  opiekę  i  za  jego  staraniem  do  domu  ro- 
dzinnego się  dostałem.     Tutaj  do  reszty  chorolni  mnie   zmogła, 
^    przykuwając  na  dwa  prze^izło  miesiące  do  łoża.  Hekonwalescen- 
Hcya  długo  trwała,  bo  jeszcze  tygodnie  całe,  pokurczone  i  zbolałe 
Hczłonki  skutkiem  reumatyzmu,     nieledwie  kaleką   mnie  czyniły* 
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ALEKSANDER   ZDANOWICZ. 


0(1  Małogoszczą  do  Ooszozy. 

Pierwsza  wiadomość  o  wybuchu  powstania  doszia  do 
tein  i,  założonej  staraniem  zwolenników    Mieroafaw^kiego  w 
rynie,  22    stycznia    przed    wieczorem.    Było  nas  32    czIonkoK 
a    żaden    nie   posiada!   potrzebnych    funduszów    na  powrót 
kraju,  więc  po  krótkiej  naradzie,  wysialiśmy  tegat  samego  wii 
csiora  Wład,  Stępowskiego  do  Paryża   po    pieniądze,     >' 
dnia  o  4-ej  rano  Stępow^ski   powróci!   i    prs^ywióssl  od   > 
wskiego  po  300  franków  dla  każdego  z  nasi,  wraz  ?.  int^trukcyi 
ażeby  gromadzić  się  w  Poznaiiskiem,  w  okolicach  Gopla. 

O  8-ej  rano  by!o  już  na^  kilku  w  drodze,  mianowicu 
Miku  licz,  Nawrocki,  Kober,  Kubicki,  Mielnicki,  liogusławck 
Kowalewski  i  ja,  —  Jechaliśmy  gromadnie  przez  Wiochy  i  Szwa 
caryę,  ale  począwszy  od  Bazylei  rozdzielilislniy  się  po  dwud 
razem,  aby  nie  z^Tócić  na  siebie  owagi  poHcyi.  Ja  trzynmłe 
się  w  lowarzystwie  z  Dymitrem  Koumlewskim*  artystą  mali 
rzern* 

Zatrzymaliśmy  się  w  Heidelbergu  parę  goddn,  aby  od\vii>j 
dzić  Asnyka  i  zaczerpnąć  świeżych  wiadomości  o  powstani^ 
oraz  dla  informacyi  eo  do  dalszej  prjdróży.  W  Berlinie  noti 
waliśmy  u  medyka  na  ukończenie  Lewenhardta^  k\6rj  mdą 
nam  ominąć  Poznany  z  powodu  wielkiej  tam  uząjności  polid 
więc  podług  wskazówek  doktora,  pojechaliśmy  do  Wnielawii 
a  stamtąd  koleją  do  samego  obozu  w  Dąbrowie;  gdzie  Teod^ 
Cie!?zkowski  ranny  przy  zdobywaniu  Sosnowca j  formował 
oddziały  i  od.sylal  je  w  głąb  kraju.  Nie  by/o  tum  na  razie 
dnego  wakausu  oficerskiego,  o  co  zresztą  wcale  nie  dbałem* 

Oddzialek  złożony    ze    UiO  ludzi,  gotów  był  do  wymar 
i  tejże  samej  nocy  wyruszyliśmy.     W  Wolbromiu  i  Olku^^zu 
działek    zwięk??zył   się    o    blisko    setkę   ludzi    rozb  *'  -  poa 

Miechowa.  Skierowaliśmy  się  ku  oddziałowi  Jezior; ;. 

Oddziałek  na^z  wcielonym  został  do  batalionu  kosynier 
Dąbrowskiego.     Zaraz    z    wieczora   ruszyliśmy    pod    M  " 
i  stanęliśmy    obozem    na    cmentarzu,    połozjiiym  na  v 
wzgórzu,  gdyż  miasteczko  zajęte   było   przez  oddział   Langieu 
cza  -    dopiero    nazajutrz  o  świcie    zeszliśmy  do   miasta,  gdjs 
rozdano    po  miarce  wódki,    kromce   chleba   i   kawałku    słoniJ 
i  nalychmia^t   wysłano    na^^   na    stanowiska,   gdyż    3foska]e  }i 
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Eajmowali  opłotki  i  skrajne  xabudowania  miejskie  i  to  tylko 
r  garslce  strzelców  z  oddziału  Jezioran  jakiego,  winni  byliśmy,  te 
łna^  ze  wszystkiem  nie  oskrzydlili  i  nie  zamknęli  w  miasteczku, 
Strzelcy  nasi  cofnęli  sjc  w  porządku  hez  pospiechu  i  wtedy 
I  tylko,  gdy  Irzy  czwarte  miasita  już  było  w  płomieniach.  Cala 
bitwa  była  dla  nas  ciężkim  mozołem,  gdyż  stmuB7.eni  byliśmy 
feąjmowae  przez  kilka  jjodzin  zupełnie  nagie  wzgórza,  wysta- 
Wieni  hezpotrzebnic  na  i^ilny  ogień  artyleryi  i  piechoty  mowkie- 
[wskiej.  W  owym  czasie  oddziały  Lan^iiewieza  i  Jezioraiiskiego 
[uzbrojone  były  przeważnie  kosami,  zaledwie  piąta  część  poisia- 
Idała  hroi\  palną  różnego  kalibru,  a  po  większej  części  były  to 
Istrzelby  do  polowania^  więc  niedaleko  nośne  i  dlatego  na  od- 
lległość  strzału  karabinowego  nie  mogliśmy  dawać  skutecznego 
|odporu.  a  nic  tak  nie  demoralizuje  żołnierza,  jak  bezczynność 
robec  .4mierci.  Minm  lo  od  godziny  7-ej  rano,  do  t-ej  pa  po- 
Ihidniu  hataliony  zachowywały  swą  łączność,  zmieniały  tylko 
posterunek,  posuwając  się  to  wyżej  to  niżej  na  pochyłości 
wzgórza,  dla  utrudnienia  regulowania  celu  artyleryi  moskiewskiej. 
[łetóra  szczęściem  dla  nast  bardzo  źle  strzelała*  Już  około  S-ej, 
lko.synierzy  rażeni  gęstym  ogniem  piechoty  nieprzyjacielskiej 
13  pod  wrażeniem  jęków  rannych^  lub  umierających,  okazywali 
I  wielkie  zdenerwowanie  i  chwiać  ??ię  zaczęli  —  a  gdy  ściągnięto 
[wszystkie  oddziały  na  są^siednic,  a  wynioślejsze  wzgórze  pokryte 
{lasem,  na  skraju  którego  dwa  na,Hze  działa  i  jedna  długa  śmi- 
[gownica  starem  żelazlweni  bezustannie  pluły  w  oczy  Moskalom 
wtedy,  żadna  jedność  zbiorowa,  ani  batalion,  ani  konipanja 
Fszeregu  nie  utrzymywała;  wszystko  się  poniięszało.  komendy 
[żadnej  nie  było,  jednak  strzelcy  z  własnego  popędu  zajęli  brzegi 
la^u  na  dwóch  przeciwnych  pochyłościach  w^zgórza  i  pukali  do 
[.fitrzelców^  finlandzkich,  którzy  byli  na  przedzie. 

Ja  nie  mając  nic  lepszego  do  czynienia,  poszedłem   dopo- 
Lniagać  kanonierom  w  ich  ciężkim  mozole,  tembardziej,  że  kilku 
z  nich  już  ubyło.  Działa  na^ze  celowane  przez  doświadczonych 
oficerów   Dąbrowskiego    z     artyleryi    pruskiej    i    Wiercieńskiego 
z  artylerii  moskiewskiej,  dotkliwe  szkody   przynosiły  Moskalom; 
izB  każdym  strzałem  widać  było  między  nimi  wielkie    zamlęsza- 
'nie,  mimo  to  pchano  ich  naprzód.  Około  godziny  4-tej   już  za- 
brakło amunicyi,  działa  ucichły  i  tylko  jeszcze  śmigownica  dała 
kilka  J^trzałów.  To  ośmieliło  Moskali  —  strzelcy  finlandzcy  po- 
jczęli    skupiać   się^  aby    pójść   do   ataku  i    zabrać    nam    działa* 
owej  chwili  Dąbrowski  ugodzony  kulą  w  piersi  padł   zabitym 
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'  zostało  mis  tylko  pięciu  z  Wiercieńskieni,  a  koń  tylko  jede 
inoe  powybyaae  zostały  kartac^ami.  Chwila  liyla  krytyczna 
ocEokiwaliśniy  z  koś^anii  prxy  działach,  pewni,  źe  iiai?  lu  vtmĄ 
stkioh  Hklują  i  działa  zabiorą;  już  nai*  do.sięgali,  gdy  2  gron 
kiem:  hurra!  kosfynierzy  prowadzeni  przez  Śmie<:hoW!5ki€ 
udppzyli  z  boku  z  takim  impt^tem,  że  iMoskalc*  zmiei^zarii^  ?ii 
opór  t^tiiwiali.  Śmicchowski  wrzeszczał:  obijcie  dobrze  bugryS 
a  ^bagry'  też  bili  tak  skutecznie,  że  niedluiej  jak  po  pi^dl 
mimilach,  Mo>kale  tył  podali,  zos^tawiając  na  p!acu  kilkniiii^tl 
rannych  1  zalutych.  W^tedy  bez  komendy  kosyniery  ch\\7ci1i 
lawety  1  ściągnęli  działa  z  pozycyi,  powlekli  je  do  stawu  i  m- 
topili,  gdyż  nie  było  s?po!^obu  wyciągnąć  ich  na  bardzo  *^lron 
górci  a  innego  przejścia  nie  było* 

Uo    śmi^ownicy    zaprzęgli    jedynego    koniEj    fctory    usKPtlł 
śmierci  i  dopomagając  ciągnąc    i    popychając  z  tytu.    ocalili 

Wszystkie  oddziały  cofnęły  ń^  przez  tę  górę.  !^ traciłem  \i 
%  oczu,    gdyż    zatrzymałem   się    pi-zy  ktdedze    rannym,  klóreg 
niepodobna    było    unieść,    bo    miał    ko^ć   pacierzową   złama 
i  |irawą  nogę  zdruzgotaną  poH^źf^j  kolana. 

Prosił  mię,  abym  nłu  dał  fajkę  zapalić,  jcżelf  niarn  —  ac 
niłem  zadość  jego  życzeniu  i  pozostałem  z  nim  dość  fllug 
cbwilę.  bo  mi  okrutnie  było  żal  tego  biedaka*  Wre^szcie  on  sari 
dał  mi  odprawę  mówiąc:  mnie  tutaj  dobiją,  ehoe  i  bez  teg 
niewiele  mi  się  należy,  ale  ty  umykaj,  aby  cię  nie  fOnwrrl 
fco  już  wielki  czas. 

Ze  łzami  w  oczach  ueało wbiłem  biednefijo  .sti  armt  ,1 
dążyłem  w  ślad  za  swoimi.  W  drodze  s[>otkałem  kajiiLina  k<j 
synierów  Józefa  Brauna,  lekko  mnnego  w  pierś  i  po  zamianiu 
kilku  słów.  rozeszliśmy  się.  każdy  swoim  szlakiem ;  po  niedli^ 
giej  rhwiii  doLarłem  do  ,scbyłku  wzgórza  i  la-<TU,  gdzie  ,**zeroki 
bagnista  łąka  z  rzeczką  w  pośrodku^  odgraniczała  wzgórzu  Mij 
łogoszcza  od  dalszego  pasma  gór  i  wąwozów  pokrytych  lasan 

Z  drugiej  strony  rzeczki  spostrzegłem  kitku  naszych,  VrfĄ 
tających  się  około  towarzysza  rannego,  ku  niaj  więc  skienmTi 
łem  kroki,  ale  zaledwie  wyszedłem  na  otwarte  miejsce,  \^n\ 
witany  zostałem  kilkunastu  strzałami  na  raz,  jakby  na  knmend 
i  to  na  odległość  może  50  kroków. 

Żadna  kula  mię  nie  drasnęła,    ale  zapeimić    mogCt  że 
den  zając  tak  chyżo  nie  biega,  jak  ja  skakałem    po  moc 
aby  dopaść    rzeczki,  w  którą    buchnąłem    bez   namy.^u   i  A 
mię  koledzy  wyciągnęli    za   pomocą   drążka    od    kosy,   bo 
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cec^ki  było  lodem    obmarzle  i  iadną   miarą    .sani     wyleić    nie 
moglein. 

Obrałem  dobry  kierunek,  gdyż  w  wąwozy^  naprzeciwko 
zastałem  Langiewicza  i  Jeziorańskiego  wraz  ze  sztabem  i  około 
300  Jadzi  —  znalazła  się  tam  i  śmigowniea,  którą  z  rados^ci 
ściskałem,  jak  siarą  przyjaciółkę. 

W  wąwozie  czekaliśmy  więcej  niż  godzinę,  aby   dać   czan 

mym  Ściągnąć  się  na  punkt  zborny,    ale  zaledwie   kilku   tylko 

ideszło.  Postarano  się  już  o  przewodnika  i  ruszyliśmy  w  drogę. 

Trudno  mi  opisać  męki  tego  dwudniowego  pochodu  pomoczeni: 

rawie  be?,  odpoczynku,  bez  żywności  i  bez  snu.  Ja  i  wielu  in- 

fch  idąc  i^pali:^niy.    karam holując    i^ię    wzajemnie   —  zdaje  się 

iepodobne  dn  prawdy,   a  Jednak  tak   było:    szliśmy  jak   auto- 

laty  j^piąe.  Nazajutrz  około  wiecssora  przywieziono  nam  do  lasu 

'boezkę  wódki,  a  dopiero  drugiego  dnia  około  3-ej  po   południu 

Eatrzymaiiśmy   się   na   skraju    lasu,   gdzie    była  gorzelnia  i  tam 

^ano  nam  ziemniaków  zaparzanych   parą  —  ol^rzydliwego    były 

iku,  tern  bardziej,  że  nie  mieliśmy  do  nich  soli,  ale    i    te  nas 

łsiliły.  Tegoż  samego  dnia   wieczorem    rozlokowaliśmy   się  na 

^ocieg  w  jukiąjś  wsi  i...  o!  jakże  ja   tam    smacznie   spałem!  — 

>d  dachem,  w  ciepłej  izbie  i  w  łóżku,  na  grochowinach  chłop- 

deh  -^  lQ  m\  f^ię  nie  zdarzyło  już  od  B-ch  tygodni  f 

Nie  pojinię  dokładjiic,  ale  zdaje  mi  się.    że  wędrów^ka  na- 
^zft  przez  wertepy  i  manowce,    dniem   i    nocą  z   małymi  odpo- 
zynkami,  trwała  około  tygodnia,  zanim  przybyliśmy    na  nocleg 
fo  zamku  Pieskowej  Skały.  W  czasie  pochodu  raz  jeden   tylko 
rzechodząc  przez  głęboki  jar,  pod  Suleszowicami,  o  kilka  wiorst 
zachód  od  Miechowa,  kawalerya  nasza  miała  utarczkę  z  ko- 
kami, z  których  jednego  chwyciła* 

Zamek  Freskowej  Skały  zbudowany    na   wysokim   granilo- 

złom  i  e,  był  jakby  półwyspem  —  otoczony   z  trzech    stron 

fęboką    doliną^   przerżniętą    strumieniem.     Jedna    tylko   strona 

^yła  prz\'>5tępna,  drogą  wiodącą   od  głównego   wejścia   do   lasu, 

ile  i  ta  droga  z  obu  i^ron  była  bardzo  stroma,  —  suatS   był  to 

iwny  nasyp,  utworzony  ręką  ludzką.     Przy   wejściu    był  most 

lurowany    sklepiony.    Z  jednej    strony   zamku   znajdowały  się 

aałe  drzwi   jednoskrzydłowe,    dające  wyjście   na   i^cieżkę    wio- 

|cą  w  dolinę  do  zabudowań  dworskich    i   brow^aru.     Mówiono 

'mi,  że  i  od  strony  Pałki  Krakusa  były  drzwiczki  małe,  sekretne, 

dające    wyjście   na   jakąś    karkołomną  ^cieżkę^  wśród  stromych 


!?kal,  jłdzie  tylko   bardzo  świadomi   postawienia  leaid^go 
mojajli  się  awaaturować,  tego  jednak  i^prawditić  nie  miali^nn 

W  pochodzie  od  Małogoszczą  do  Pieskowej  Skałr.  oddiiij 
iia^z  oflrósł  liczebnie  iia  nowo^  zasilany  bądź  lo  rozbilkam 
którzy  nas  w  drodze  doganiali*  bądź  nowo  przybyłymi,  *lo!*<j 
że  byJ'0  lian  przyTiąjmniej  tylu,  co  pod  Atalogoszczem. 

Naziijiitrz  około  6  rano.  kiikii  kawalerzystów  naszych  pi 
prowadziło  poić  konie  na  dół  do  slrurnienia  i  paru  z  nieb  p<^ 
chwycili  Alo^kale.  Ltuigiewicz  ka^ał  się  zbierać  i  około  7^ 
wyszedł  z  zamku,  Jeziorański  wślad  ?m  nim,  pozostawiając 
obrony  około  Ki  ludzi,  z  nakazem,  aby  wi^trzymae  Moj^kali  fn 
zamkiem  Jak  nrydłużej :  w  tej  liczbie  slrzeleów  było  około  2iWtj 
Kowalewski  miał  komendę  nad  slrzeleami.  ja  nad  kosynieran 
Z  tymi  ositatniini  nie  było  co  robić, przy  obronie  zamku;  lu^tij 
wiono  naK  zapewne  dla  okazu,  aby  Monkali  utrzymać  w  pfid 
konaniu,  że  cały  oddKiał  tafii  się  znajduje. 

Kowalewski  postawił  kilku  strzelców  przy  bocznych  drzwiaclj 
a  u  głównego  wejścia  pozostała  reszta  i  kogyniery-  Około  Wj 
nadciągnęła    piechota   moskiewska  i  idąc    doliną    gęi^iego,   titi^ 
lyralierską,  zaczęli  oskrzydlać  zamek  z  obu  ^tron.  Gdy  się  trU 
znaleźli  na  odległość  strzału,  nasi  poczęli  raEić  ich  z  f 
celnie,  zaś  kule  moskiewskie  nas  nie  dosięgały  —  ns^J^. 
lowane  uderzały  w  parapet  murowany  mostu,  Proeesya  ta 
trwała  parę  godzin,   bo  Moskale   bardzo  ostrożnie  i  powoli 
suwali  się:  zatrzymywali,    cofali  w^stecz,  to  znowu  szli  naprzd 
słowem,   zrozumieć    nie  mogliśmy   tego  wahania   się,    aż  oko 
południa   wszyscy   przed ełilo wali  z  dwóch   j^tł-on  zamku,   zostl 
wiając  na  widoku  tylko  rotę  piechoty,    dla  strzeżenia  boczny^ 
drzwi.  Położenie  nasze  zaczęło  być  drażliwe^  bo  Moskale  moj 
zająć  jedyną  drogC;,  prowadzącą  do  zamku,  zaatakować  i  wyh 
nas  co  do    nogi.    bo  w  fWciu   niedługo  mogliśmy   byli    <;tawi^ 
opór,  trzem   tysiącom.    Kowalewski   już  od  godziny    gdziei^ 
knąl  —  mówiono  mi  później,  że  wyszedł  sekretu emi  drzwirzk 
mi  na  skałę,  naprzeciw   Krakusowej  Pałki,  i  albo  spadł  i   zah 
się.    albo  go  kula  zmietla,    dość  że  go  więcej    nie    zobaezyłr 
Hardzo  byłem  zafrasowany  co  Czynić,    kiedy  ujrzałem    na  iiu 
dzincu  jednego  z  naszych  adjutantów  sztabowych :   Miecznikolj 
nkiego,    który    najspokojniej    wysypiał   się  do  południa,    a  ter 
giodłał  konia,  aby  gonić  za  oddziałem.    Prosiłem  go,  aby  zip^ 
tał  Jeziorańskiego,  co  mamy  z  sobą  robić,  bo  nas  tu  niechyhii| 
Moskale  wyduszą,  jeżeli  dłużej  w  zamku  pozostaniemy.  Mk 


netii  ^  wkrótce  znikł  nam  x  oczu.  W  niespełna  godzin**  jio- 
Tócil  i  zalrzymawszy  się  w  oddali,  dawał  nam  znaki,  ahy  na* 
ehmiłist  wychodzić*  Puściliśmy  się  pędem  gę^i cgn  pn  tej,  że 
k  powiem,  groidi,  i  szczęśliwie^  bo  bez  żadnej  straty  połączy- 
smy  się  z  oddziałem,  w  chwili  ukończenia  potyczki  strzelców 
kosynierów  oddziału  Jeziorańskiego  z  Moskalami.  Starcie  się 
yło  bliskie  tj.  na  ba^^nety,  więc  koiiy  miały  lu  ostatnią  racycj 
oskale  Htraciw.szy  przeszło  2(Xł  ludzi  w  zabitych  i  rannych, 
ófnęli  się  w  popłochu,  Strzelcami  dowodził  tu  major  Grudziń- 
:i,  kosynierami  Dąbrowski  i  Pióro.  W  odwrocie  z  zamku  jeden 
Iko  kosynier  ranny  hył  lekko  w  rękę. 

Później,  będąc  już  w  szpitalu  w  Krakowie,  opowiadano  mi, 
e  po  naszetn  wyj?^ciu,    [lozostało    w  zamku  po  różnych    kąlach 
komnatach,  których  było  liez  liku^  około  hin  powstańców,  nźy- 
ających    błogiego    snu,    i    ci    wszyscy    wymordowani    zostab, 
zamek   spalony.    Kiedym    był  tam,  ani  mi  na  myśl    nie  przy- 
tyło, aby  który  z  powslańców,  zagrożony  co  chwila  utratą  życia, 
ozw^atał  sobie  podobnych  w^ygódek. 

Po  bitwie    poprowadzono  nas  na  wysokie  lesiste  wzgórza^ 

nakazano   zaraz    z    wieczora    porozpalać    wielkie  ognie,  które 

ozoBtawili.4my^   a  sami    cichaczem  pomaszerowaliśmy  do    mia- 

eczka   Skały,    gdzie    kawalerya    pochwyciła    nawpół   pijanego 

ioskiewskiego  kapitana    ?^traży    granicznej.     Od    niego    dowie- 

sieliśmy  się  o  siłach  Moskali  i  o  stratach  pod  Piejskową  Skałą^ 

yło  ich  około  B.OCiO  ludzi  i  ośm  armat,    tych  jednak   użyć  nie 

i.    Powiedział    num  rtjwnież.    że  ostrzeżeni  przez  placówki, 

.szem    zbliżaniu    się,    Moskale    pospiesznie    opuścili    miasto 

zostawili  na  cnientarzu  tylko  dwie  roty  piechoty,  aby  nas  po- 

i^lrr.ymaó,  Moskalisko  myślał,    że  go  powiesimy,  a  co  najmniej 

ozstrzelamy,    ale  że  poczciwą  miał  gębę,  więc  któryj^  zawołał: 

stawmy  go  w  spokoju  przy  jego  flaszce  z  wódką,  On  nam  nie 

oźe  szkodzie!  —  i  zostawiliśmy,  nakazując  tylkotaby  się  z  domu 

ie  ruszał. 

Cmentarz  miejski,  miał  kształt  kwadratu  podłużnego,   węż- 
;ym  bokiem  dotykał  miasteczka,  a  mur  dłuższy  z  prawej  strony, 
dąc  od  miasta,  z  zewnątrz  podsypany  był  ilniegtem  bardzo  wy- 
soko, zaledwie  wystawał  po  nad  śniegiem  na  pół  łokcia.  Langie- 
ca  po  krótkiej  naradzie,  postanowił  atakować,  chciał  wziąsó  te 
lwie   roty  w  niewolę.    Zebrawszy    dokładne  dane    o  położeniu, 
lodsunął   się  cichaczem  ze  swoim  oddziałem  przez  parów^  ro- 


dzaj    głębokiej    drogi,    pod    sam  mur,    i  UHadtiwil]   się  wszj 
chyłkiem  na  nasypie  ^niegowyrrt. 

Na5?  zaś,  to  jest  oddział  JpziorańskiegOt  poprowady-il  Śiiii€ 
chowski  polem;  mieliśmy  obejść  i  otoczyć  cmentapz^  aby  xaii^ 
knąć    Moskalom    odwrót.    Kiedy    znaleźliśmy    ?»ię    na  irysokośa 
emenlarza   w  odle^łoj^ef    mniąj  więcej  HOO  kroków,    w^tr 
nas,    -     i  tak  oczeki wdaliśmy  przynajmtiiej  kwandrans  c/. 
cmentarzu  jasno  było  jak  w  dzień,  natomiast  nie  moglis^my  da 
strzedz  co  się  działo  na  zewnątrz.  Strzelcy  nasi  zniecieridiwienr 
oczekiwaniem,   \wstąpili  naprzód  i  rozjłoczęli    j^ilny  f»>;ien  prze-_ 
ciw  Moskalom,    na  co  oni    odpowiedzieli    salwą  rotową,    ale  la 
nas  nie  zrażało  i  pukanina  szła  dalej,  aż  przybiegł  ktoś  ze  sL 
szyzny  sztabow^ej  z  zakazem  strzelania,  i^dyż  nasi  byli  pod  craun 
tarzem, 

A  to  i  my  tam  chodźmy!  krzyknąłbym,  i  kilkunastu  na.H  po 
biegło  pędem  pod  mur,  ^dzie  popadaliśmy  na  kolana  i  pt>chyli^ 
liśmy  się  jak  i  innf.  aby  uniknąć  kul.  Znalazłem  się  tuź  |ir3c| 
narożniku  od  strony  pola.  tu  zaznaczam  te  tylko  jedną  zajmci 
waliśmy  stronę,  a  Irzy  inne  były  zupełnie  wolne.  Tutaj  now^ 
oczekiwanie  bezpolrzebne:  bo  mogliśmy  skoczyć  przez  mur 
a  z  pewnością  zwycięstwo  liyloby  pr^y  nas*  Wtem  o  kitli 
kroków  na  lewo,  i^łyszę,  ktoś  chra(diwyni  i  ciągnącym  się  je 
dnoKtajnie  głosem  powiada :  Wydusimy  ich  tu  jak  szczury  w  ja 
mie!  —  poznałem  głos  Ijangiewicza. 

—  Nic  nie  wydusimy,  jeżeli  nie  .skoczymy  przez  mur,  ai| 
parłem.  —  Stul  tam  pysk  —  jeszcze  Langiewicz  me  zdążył  dd 
kończyć    jednego    ze   swoich    zwykłych    komplementów,    kied^ 
huknęło  nam  nad  aszami  kilka  strzałów  i  o  trzy  kroki  zaledwii 
odemnie,  dwóch  naszych  wywTóciło  koziołka  —  pchnąłem  nąj^ 
bliższego    Moskala    kosą  w    pierś,    ale  tylko  się  zachwiał,   kois 
natrafiła   na  coś  twardego;   ja    umknąłem    za  oddziałem,    klór 
przed  !ym  niespodziew*anyni  napadem  cofnął  się  ku  miast u^ 
najbliższe  stodoły,   odprowadzany  silną  ulewną   kul  z  cmentarz 
Zrobiło  mi  się  bardzo  ckliw^o,  jakiś  żal  i  w^styd  opanowały  nńĄ 
te  zaledw^ie  kilka  strzałów^  danych  wpraw^dzie,   znienacka    i 
strony  uwiązanej  za  zupełnie  bezpieczną,  zdołały  wypłoszyć  eał 
oddział  z  pod  muru.    Noc  była  bardzo    ciemna  i  żadnej  twantj 
rozeznać   nie  mogłem;   narajs,  w  tłumie  kosynierów  usł>'>iŁiiłefi 
głos    dobrze    mi    znany    kolegi,    którego   od  ław^ki   szkolnej  nĄ 
spotkałem   —   był  to  Jan  Lipiński,  do  dziś  żyjący  w  Paryżu 
zacząłem    go  wołać  po  imieniu  i  po  nazwisku  i  tym    sposobem 


utknęliśmy  się.  Byl  on  równirż  oficerem  kosynierów,  lecz  w  od- 
Eiele  Langiew  iezii   —   znajdował   ńq  więc  w  pośrodku  .swoich 
udzj.  Skorzystnlem   z   lego   i  napar/em,   aby   zachęcie   koi^ynie- 
w  do  powrolu  pod  mur  cmentarny ;    byle  ich  tylko  niiniówić, 
ja   sam    podjąłem    nią    poprowadzić.    Namawianie   długo   nie 
wa/o,   chęlnych    było    bardzo  wielu  ^  krzyknąłem  vvii?c:   na- 
zód  za  mną!    i  ru^zylli^my   pędem    lecz  nie.^tety!    holtilka  nj- 
^'ąe  z  mieji^ca  wrza^sła:   hurra!   Moskale   odpowiedzieli   i^alwą 
rurotową  —  ja  już  przebiegłem  z  połowę  drogi,  gdy  i; lało  sfię 
^  mną  coś  nadzwyczajnego,  JŁikby  .i,Tom  uderzył  we  mnie;  coś 
ję    gwałtownie    szarpnęło    za    włosy,    ręka    lewa    wyskoczyła 
górę.  i  opadła    bezułatlnie  1  krew  nię  we  mnie  wzburzyła  — 
ozumialern,   źe  jestem   ranny  —  padłem   więc  w  bruzdę,  aby 
^zeczekać   o^ień    rnoskiew^iki    i  tak  przeleżałem    z  dziesięć  mi- 
Ut    —    rękę    miałem    j^trętwiałą,  jak    drewno*    ale  upływ  krwi 
rany  oirzyn^anej  tuz  olntk  pachy,  przyprowadził  mię  do  równo- 
wagi. Sły.szaJeni  wyra/jiie.  jak  oricerowie  nakazywali  Moskalom, 
aby  oszczędzać  ładunków  i  zaprzestać  ognia  —  wtedy   podnio- 
słem się  z  lrud(*m  i  wróciłem  za  stodoły  —  zapytałem  o  sztab, 
lowiedziano    mi,    że  dowódzey   na.nj  odbywają  naradę   wojenną 
pohUi^kim  domku:  udałem  się  tam  i  w  piem^szej  izbie  znała- 
lem  ułożonych  pokotem   na  potIJodze  około   15  rannych,  z  na* 
ej    inteligencyi  i  bardzo    pięknych  ludzi,    z  kb^a-ych    wielu  już 
igorywało.    Między    nimi    znajdował  się  niedawno    zmarły   we 
owie  Gustaw  Reutl,  ranny  w  stopę  poniżej  kostki. 

HusŁyliśmy  w  pochód  przededniem,  a  o  świcie   silanęliśmy 
Ojcowie,  na  kilkochwilowy  odpoczynek. 

Wkrótce  wymaszerowaliśmy  do  Smarzewic  na  odpoczynek 
odzienny.  ^dzie  złożono  sąd  wojenny  na  chłopów  i  jednego 
%  nich  kazano  powianie  za  zabójstwo  i  rabunek  Ojcciwa,  po 
■jp^ciu  obozu  Kurowskiego  na  Miechów. 

^  późnym  już  wieczorem  stanęliśmy  w  CJoszczy,  h^kąd  po 
dwóch,  czy  trzech  dniach  jtobylu,  odesłano  wszystkich  rannych 
do  Krakowa,  ja  znalazłem  pomie^szczenie  w  Szpitalu  ^\\\  Łaza- 
rza. Tym  sp<>soi>cm  wojaczka  moja  przerwaną  została  na  dwa 
jeisiące. 

Gorlice  w  lutym  190B  r. 
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JÓZBP   ZtBMlAŃSlCK 


Pod  Teodorein  ('ieszkowskiiu. 

Po  rozbiciu  pod  Miechowem  dowlokłem  się  do  Skaty,  ta 
sponiewierany,     że  mi  smierc,    kiedym  sie  lam  w  rynku   u  pitf 
karzą  w  cieple  poJożył  i  xasnąl,    liyła  poitf|daną.     I^cdwii^jn 
snął»  rejwach  w  Skale,    woląją  uciekać,     ho  Moskali*  idą.  będ 
palie  i  mordować.  Dostałem  .się  na  wóz,  pędzący  z  tin- 
Ojcowa.  ICiedy  zajeżdżamy  do  Ojcowa  na  dAL  pr^ed  n.' 
kają  im  wozach,     inni  powstaiicy  pozostali  w  Ojcdwie,    bo  M 
Hkale  mieli  ^U*  juź  znajdować    po    lamiach  wyżej  Ojcowa,     l^ml 
kamy  na  lycli  wozacli  nocą^     nie   wiedząc    dokąd,     Drjwieiitjfl 
nap  juź  późno  do  Olkusza,    złożona   w   „rfŁądadi!  Narodowym j 
jak  tablica  opiewała.     Mile    na^^  lam  przywitano:     Je^lpśel 
dezerterami^  nasi  Miechów  zdobyli  i  tam  się  Of^i 
n  i  z  u  j  ą ,  jutro  i^  i  ę  nad  wami  sąd  odbędzie'*.    Ziiipiiion 
mnie  z  wozu  na  stół    w   lej    rządowej  izbie,     na.^tępnie    zani^ 
.siono,  czy  zawieziono  do  szpitala  na  noc.  Obudzi wi^zy  !*ię 
^ipost^zesam,  że  nic  pod  kocami  nikt  nie  rusza,  nad  .szedł  pos 
gacz,  pytam^  dlaczego  Łn  taki  spokój,  nikt  *się  nie  rnnsca?  oJp 
wiada:  a  bo  oni  juź  nie  w.^laną,     a   wywieźć    na   cmentarz 
ma  kto,     bo  s^ię  miŁisto  Moskali  spodziewa    i    kto  może.    to 
wynosi.    Hzeczywiście  ku  wieczorowi  kazano  uchodzić,     t.eka 
opatrzył  nu'  no^^i,     orzekł,    źe  trochę  odnuTJŻone  (bom  ginął 
zinnia)  dano  mi  chłopskie  buty    i    mały  kożuszek    i  kazano 
brać  konie,  po  drayonach  pozo.sbT/e.     Dostał   mt  nie  .stary 
którego  oddałem  komu.^.  jadącemu  wozem,  za  odwiezienie  mrij 
do  Dąbrowy  górniczej, 

W  Dąbrowie  zeszło  nas  ^iię  około  150.  przybył  i  Ciesdiol 
«ki  Teodor,  stanął  na  czele  i  dowiózł  na«ł  na  wwozach  do  Si( 
wierzą,  gdzie^^my  pilnując  się,  przebyli  2.  może  H  dni.  Był' 
juź  ,.Hząd  Narodowy';  zaciągnęliśmy  wajię  na  głównym  odv 
chu,  gdzie  napisałem  list  do  rodziny  w  Galicyi.  W  odziale  t? 
byli  saini  Królewiacy  jak  Sucheccy  z  Potoka,  Mazaraki  i 
bicki. 

Z  Siewierza  ruszyliśmy  ku  pru*ikiej  granicy,  mianowK 
ku  miasteczku  KoziegłowonL  zatrzymując  nię  dla  odpQCzyn| 
na  skraju  lasu,  przed  sLacyą  kolejową  Poraj. 

W  Koziegłowach  obozowaliśmy  na  rynku  późno  w  uod 
mieszkańcy  serdecznie  nm  witali.    Słyszeliśmy  strzały,   ale 
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niiiio  pamięć  nie  zawodd,  tośmy  jeszcze  lej  nocy  przybyli  do 
Panek,  wni  fabrycznej  na  skraju  powiatu  wiel  miski  ego.  Pierw^^zą 
noc  przebyłam  w  odlewami  żelaza,  niiząjutrK  ziicią^nęło  ^^ię 
wjiHy 

Oiklal  aii  Cieszkov\^ki  komendę  warty  i  kastal  mę  nad  ra- 
nem zbudzit'.  Miał  kwalerę  im  jijętrze.  Cieszkowski  wyjechał 
z  lepHzyini  slrzelwirni  ku  pru.-^kiej  grunicy  na  obławę,  klóm  się 
nie  powiodła*  Towarzyszce  na  podłodze  .spali,  tiik^  że  Irzeba  było 
dobrze  kopiiąt'  w  bok,  by  się  obudzili  dla  zmiany  wdarty.  Koło 
połndnia  Uhłys/.eliritny  sirzfiły  od  ?^(rony  stawu^  podjazd  koisaeki 
wpadł  na  naszą  placówkę,  nasi  dali  ognia,  kiedym  dobiegł,  ko- 
zaków już  nie  było  widać-,  jednakże  któremuś  z  nich  się  coś 
dostało,  bo  zguldł  Janczarkę,  która  się  do  rąk  naszych  dostała. 
Za  długim  stawem  us^zykowali  artyleryę  i  datej  ognia  przez 
Rtaw  do  nas.  Staliśmy  chw^ilc,  bo  kule  syczały  tylko  górą.  Kiedy 
kule  ilKinłowe  coraz  niżej  sye^ały.  nadto  z  obawy,  że  nas  z  tyłu 
zajdą,  puściliśmy  się  hunneiii  przez  wieś  ku  lasowi,  bo  nie  miał 
kto  nami  dov\'odzić.  Za  nami  kobiety  z  dziełami  w  poduszkach^ 
Bzioehąjąe,  hiegły  tukźe  ku  Ittsowi*  Artyicrya  objechała  staw 
i  dalej  posyłała  kule  pomiędzy  nas.  Wtem  nadjeżdża  od  nasząj 
prawej  strony  Cieszkowski,  z  swoją  eskortą,  wstrzymuje  naa 
uciekających,  każe  się  sformować  i  przewodnika  szpiega  za  szyję 
na  pasek  wziąść  z  dodatkiem,  by  po  pierwszym  strzale  nieprzy- 
jacielskim Jemu  w  ucho  strzelił'.  Mamy  się  na  prawo  ku  lasowi, 
słyszę,  jak  donośnie  woła  ten  szpieg:  ^na  lewo  panowie,  na 
lew^Oj  bo  się  spotkamy  z  Moskalami''.  Domyślam  się.  że  z  dru- 
giej strony  piechota  ciągnęła  ku  Pankom.  Po  parogodzinnym 
marszu,  obskoczylismy  komorę  na  pruskiej  granicy^  lecz  Moskali 
nie  zastaliśmy,  bo  ?ię  na  noc  do  Prus  chowali.  Szpiega  zape- 
wne podniesiono  na  gałęż. 

Jeśli  się  nie  mylę,  tośmy  znowu  do  Koziegłów  wrócilij 
skąd  do  miasteczka  Mrzygłodu.  W  drodze  jakiś  obywalel  na  ko- 
niu witał  Cieszkowskiego,  a  na  zapytanie,  czy  się  tu  znajdują 
Moskale,  mówi :  jest  ich  tu  ze  stu,  ale  im  dacie  radę,  bo  to  sta- 
ruchy* Wtem  jeden  z  młodszych  naszych  jeźdźców  trącił  ko- 
niem starego  towarzysza  z  emigracyi,  który  ledwie  łaził  i  j  to  pę- 
dził dalej,  lecz  wnet  się  wrócił  i  długo  staruszka  błagał  n  prze- 
baczenie, widziałem  wTeszcie,  jak  mu  stary  podał  rękę,  jakby 
przewidział  śmierć,  bo  po  północy  padł  w  Mrzygłodzie.  Widzia- 
łem go  już  nieżywego  pod  studnią  przy* kości eIe.|Przed  zgonem 


miał  swoje  oszczędności,    JedneiMu    z    kolegów   pnwipr^y^. 
oHarę  do  kos^eioła* 

Przybrwi^zy  do  Mrzyg^odii,  rozmini^cili^iiiy  m*;  riLi  ir«'i  ^i^ 
domach  w  rynku.  Rozkazano  nie  rozhierać  się  i  mteć  drof^  ptH 
ręką.  Około  północy  u^^chyliłem  .się  na  podsienia,  był  spoto^ 
położyłem  się  napowról.  Jeszczem  trie  zasnął,  kiedym 
sdrzaiy,  któryś  się  z  naszych  wychylił  nu  1"^*^^*^"'^-  1' 
i  inni  uszIiBiny  tyłem,  przeskakując  płot,  Około  ko.^eioła  juiti| 
|ioźarv  jasno  —  niebezpiecznie  hyło  nam  -się  gromadzić  w6 
wnąlrz  obmuro warna,  Słyszymy  z  za  miusta  wołanie :  ^Jozu 
Marya !  Jezus.  Marya  !**  Puściliśmy  się  za  tym  głosem,  a  jui 
wszystkich  pierzejach  paUło  się^  w  rynku  było  ja^no,  jak  zadni^ 
I^ył  to  i?łos  Cieszkowskiego,  który  zakomenderował  „w  miasiti 
dla  wyparcia  Moskali.  Wn)ędziUśniy  ich  w  pole.  oni  strzeln 
ale  nam  to,  zdaje  mi  ń%  mało  szkodziło,  mówtę,  zdaje  mi  n\ 
1)0  było  bardzo  ciemno.  My  do  miasta,  Moskale  znowu  za  naad 
Zwróciliśmy  sie  do  nich  i  daleko  w  pole  znowu  ich  wyi^ędz 
liśmy.  W  mieście  jasno,  tylko  psy  wyją,  ani  żywego  dac 
przed  dornenK  Kclziem  spał,  leżał  stary  kapitan,  Moskal,  zaliii^ 
nie  miotłom  odwagi  obmacać  ^q\  przyszli  towarzysze,  obrali 
ze  wszystkiego.  F*od  studnią  leżał  ów  stary  emi^^jranit  kto  ni^ 
cejj  nie  wienu  bo  było  zhyt  ciennio^  Mieszkańcy  z  dziećmi  i  diu 
dobą  powynosili  się  zawczasu  po  za  ogrody.  Przedednieni  zgr 
madziliśmy  i^ię  z  Cieszkowskim  nad  jakimś  stawiskiem,  znal^ 
źli  się  i  dwaj  młodzi  oficerowie  moskiewscy;  Serwatovficz  i  Kil 
lesza,  Litwini.  Cieszkowski,  ranny  jeszcze  pod  Sosnowcem,  ta 
był  osłabiony,  że  nie  mógł  dosiąść  konia,  zroluliśmy  nosz^ 
z  kos^  jeźdźcy  naprzód  łamali  bid,  a  my  idąc  w  bród^  nieśliśn 
i;o  az  do  Włodowic.  Z  Włodowic  dostaliśmy  się  do  Szf  '  il 
skąd  wozami  do  Pilicy  na  noc  na  zamek,  lecz  po  spożyci'  . 
cynach  zamku,  pęcaku,  zawieziono  nas  do  Wolbromia.  !J  Wci 
bromia,  jeśli  się  nie  mylę,  pieszo  dążyliśmy  ku  Pieskuwej  Skale 
Tu  w  drodze  iMnljechał  konno  sam  Langiewicz.  Mile  nas  przj 
witała  stałem  przed  frontem  mego  plutonu,  t>ylał,  azali  mi 
dobre  sztućce,  zalecał  odwagę,  a  pójdzie  wszystko  dobrze,  Wr 
szcie  wcielił  nas  do  swego  oddziału  i  marsz  do  zamku  w  Pi^ 
skowcj  Skale. 


:>tó 


JÓZEF   BEHTZ* 


Pciimsówka  —  Ba  toż. 


(Dokoń<i zenie  do  stron nky  6 3* ej)  % 

Wybierałem  ledy  nioboszczyków  i  wrusc  z  trzema  koleg<inii, 
na  kimitiinaeh  znosiliśmy  ich  z  [iola  walki  i  kładli    na  (urgony. 

Naząjulra:,  wczesnym  rankiem  doszła  wiadomość,  że  roz- 
gromieni Maskab:*,  otrzymawsjsy  znaczno  posifki,  nasłęfjują  znowu* 
Lelowel,  .snadź  nic  czując  ^ią  nu  kiłach,  nakaza/  po?;pieszny  po- 
ehód  i  to  pochrtd  skryty,  by  ujść  oku  przeważającego  wroga- 
Maśzerowalii^rny  tedy  łoifcy^kiem  potoków,  la^^umi^  werteiłarai, 
przez  cały  piątek  i  sobotę.  W  niedzielę,  fi  WTEeśnia  .slan^^diśmy 
pod  w.^ią  Hatożei.i,  gdzie  miał  niustąpić  dlużsizy  odpoczynek. 

Zaczęło  się  zwykłe  życie  biwakowe:  gotowanie  obiadu^ 
czyszczenie  broni,  naprawianie  odzieży,  >itarszyzna  zjl^  udała  się 
do    kościoła    trd    nałłożeiL-^two,    poczem    złożyła    wizytę    próbo- 

Iśiiessowi.  Wtem  padł  strzał  alarmowy.  W  obozie  w.szezclo  sią 
zamieszanie,  wszyscy  putrai/lli  igłowy,  tejnltardził^j.  że  t^ztab  byl 
nieobecny.  Syluaeyę  uraluwał  dziehiy  i  wielkiej  w  całym  od- 
dziale zażywający  powaj^i  kapitan  Cza|dicki.  Zaprowadziws^zy 
dorywczo  jaki  takt  ład,  rzucił  sie  z  wybornie  wynm^trowaną 
swoją  kompanją  naprzeciw  Moskali  i  rozpoczął  gorączkowy  ogień^ 
wstrzymując  całą  olbrzymią  masę  nieprzyjaciół  Tymczasem  nad- 
biegli główni  dowódzcy,  i  sprawi wj^zy  otldział,  powiedli  nas  szyb- 
,  kim  krokiem  naprzód,  nadążył  też  Czaplickie  kttiremu  z  całej 
.kompanii  zostało  20  ludzi.  Okuło  południa  znaleźliśmy  .^ię  w  le- 
Bsie,  w  którym  natrardiśmy  nietiawem  na  głęboki  parów,  Kozłow- 
™Bki    rudzif   w    t(?ni   miejscu   przyjąć  bilwę,     Sprzeciwił  się  temu 

Iz  początku  Lelewela  lecz  widząc  zupełne  wyczerpanie  żołnierzy, 
mui^ial  się  zgodzie!  Roz??tawiono  nas  po  obu  brzegacb  parowu. 
ITkryti  w  trawie  i  krzakacb,  z  lironią  przy  oku,  czekaliśmy, 
w  nadziei,  że  nieprzyjaciel  puści  się  naprzód  parowem  i  wpadnie 
w  pułapkę.  Ale  Moskale,  czy  to  ostrzeżeni  przez  szpiegów,  osy 
to  domyślając  się  zasadzki,  obeszli  parów  z  boku  i  całą*  masą 
rzucili  się  z  tyłu.  na  Unię  naszych,  zajnmjącą  brzeg  lewy,  Mro- 


')  Szanowny  Aulor  raczy  wybaczyć  nam,  niezależną  od  naszej 
li  pomyłkę,    która    spowodowała    rozkawałkowanie    jego    praey    na 
Se  caęSci,  a  lo  tern  więcej,  iż  podpis  jego  powożony  w  dwóclimiej- 
Bcaeh,  wprowadził  w  błąd  i  drukarza  i  korektora.  Przyp*  Red, 


b'JJ 

wie  moskiewskie  pokryło  ich  jednym  zamachem,  wszczął  się  bój 
zażarty,  lecz  krótki.  Garstka  naszych  padła  niemal  do  jednego, 
a  wśród  innych  i  Lelewel. 

My,  stojący  na  przeciwnym  brzegu,  napróżno  usiłowaliśmy 
przyjść  ginącym  z  pomocą:  ogarnęła  nas  rozpacz,  a  gdy  .się  ro- 
zeszła wiadomość,  że  Lelewel  zginął,  wszystko  poszło  w  roz- 
sypkę. 

Jeden  z  najpotężniej.szych  oddziałów  partyzanckich  przestał 
istnieć. 
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Dr.  Tarnawski    Leo- 

71. 

Ziemiański  Józef 

5  03 

nard 

20  - 

Razem      1443  26 
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Ważniejsze  bł§dy. 


Stronica 

Wiersz 

Zamiast 

Winno  być 

Pieczęć 

3 

1861 

1862 

35 

6 — 7  z  góry 

kur-erów 

kuryerów 

53 

9  od  dołu 

Ociosenkami 

Ociesenkami 

67 

4  od  góry 

Ducheńskiego 

Duchińskiego 

59 

18       „ 

woru 

dworu 

59 

8  od  dołu 

niedostatecznie 

niedostateczne 

60 

14  od  góry 

Aryegarda 

Aryergarda 

63 

6  od  dołu 

Józef  Benz 

Józef  Bentz 

98 

18  od  góry 

Hadajkowski 

Hałajkowski 

103 

3 

Yilmes 

Bilmes 

107 

1*        « 

couti-que-coute 

coiite-que-oo^te 

108 

18        . 

prosili 

nieprosili 

110 

15  od  dołu 

do 

od 

122 

1*        , 

Gliszczyński 

Glisczyński 

.141 

7  od  góry 

użyteczną 

nieużyteczną 

146 

^                •. 

źebyć 

żebyś 

150 

12—13  „ 

Był Miero- 

(Był  Miero- 

sławskiego 

sławskiego) 

155 

5         . 

Junoska 

Junosza  (f) 

SJOl 

2          „ 

Pomiędzy  Jakutami 

Pomiędzy  Tunguzami 

214 

1 

Ignarlowicz 
zgromadziliśmy 

Lenartowicz  (f) 

227 

15  od  dołu 

zgromadzaliśmy 

228 

10  od  góry 

Uźanowskiego 

Elżanowskiego 

228 

10  od  dołu 

Uźanowskiego 

Elźanowskiego 

241 

1          . 

Pankonie 

Panteonie 

351 

3         „ 

miała  ty  być 

miała  to  Być 

307 

2  od  góry 

.  Szubstę 

Szuksztę 

558 


tronica       Wiersz 

Zamiast 

Winno  być 

307 

3  od  góry 

Orła 

z  Orła 

315 

18  od  dota 

Wasta 

Warta 

315 

«         « 

na  bankietach 

na  blankietach 

322 

12        „ 

Ruckiego 

Rudzkiego 

322 

.  3         „ 

Ruckiemu  i  w  następ. 

Rudzkiemu 

334 

6         „ 

rozciągająch 

rozciągającycli 

342 

5  od  dołu 

Kaźmierza 

kamienia 

344 

10  od  góry 

przyczytawszy 

przeczytawszy 

355 

10  od  dołu 

Draźdźewem 

Drążdżewem 

355 

V  - 

*  9  od  góry 

kolinem 

kolnem 

356 

Chonelami 

Chorzelami 

364 

11  od  dołu 

Łągowo 

Łagowa 

373 

7         . 

otoczona 

otoczonej 

381 

5  od  góry 

zgranicy 

granicy 

422 

1  od  dołu 

Maki 

Matki 

424 

14  od  gójry 

oboczu 

uboczu 

424 

17  od  dołu 

grażdanin 

dworzanin 

428 

9         . 

Jołyazem 

Turą 

431 

21   od  dołu 

Jenisiejskowi 

Krasnojarskowi 

431 

12  od  dołu  , 

Jenisejska 

krasnojarska 

432 

2  od  góry 

obłasti 

wołosti 

432 

13        „ 

obłasti  i  w  następnych 

wołosti 

479 

1  od  dołu 

Bereźynie 

Bereźynie 

490 

•    6         „ 

Grochwiskami 

Grochowiskami ' 

494 

11  od  góry 

mazowiecki 

małopolski 

^^3^ 
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